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VII PLENUM KC PZPR 


DYSKUSJA 


1i 2 grudnia 1980 r. odbyło się w Warszawie VII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, poświęco= 
ne zadaniom partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia spo- 
łecznego. 

W poprzednim (12/1980) numerze naszego pisma opublikowaliśmy pod- 
stawowe dokumenty VII Plenum KC PZPR: 

referat Biura Politycznego ,„Zadania partii w walce o socjalistyczny cha” 
rakter odnowy życia społecznego”, wygłoszony przez I sekretarza KC tow. 
Stanisława Kanię; 

informację o sytuacji gospodarczej i zadaniach w tej dziedzinie, przed- 
stawioną przez prezesa Rady Ministrów tow. Józefa Pińkowskiego; 

przemówienie tow. Stanisława Kani na zakończenie VII Plenum KC 
PZPR; 

uchwałę Plenum KC PZPR „Zadania partii w walce o socjalistyczny 
charakter odnowy życia społecznego '; 


odezwę Komitetu Centralnego PZPR; 

uchwałę VII Plenum KC w sprawie zwołania IX Zjazdu PZPR i skład 
Komisji Zjazdowej; 

uchwałę w sprawie odpowiedzialności personalnej — Edwarda Gierka 
1 Piotra Jaroszewicza; 


uchwałę dotyczącą zobowiązania byłych członków kierownictwa partii 
do rezygnacji z mandatów poselskich; 

uchwałę dotyczącą odpowiedzialności partyjnej Adama Glazura i Wło» 
dzimierza Lejczaka; 

list tow. Edwarda Gierka do KC PZPR. 


W niniejszym numerze publikujemy stenogram dyskusji na VII Plenum 
KC PZPR, w której udział wzięli: członek KC, elektromechanik w Mazo- 
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku — Antoni 
Wróbel; członek KC, komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław 
Hebda; zastępca członka KC, górnik-brygadzista w Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Siemianowice — Jerzy Romanik; zastępca członka KC, dyrektor Hu- 
ty im. Lenina w Krakowie — Eugeniusz Pustówka; członek KC, naczelny 
redaktor „„Polityki” — Mieczysław F. Rakowski; członek KC, nastawiaczka 
maszyn w Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. J. Marchlewskiego w 
Łodzi — Janina Zalewska; członek KC, sekretarz KW PZPR w Szczeci” 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja 


nie — Stanisław Miśkiewicz; członek KC, starszy mistrz w Zakładach 
Metalowych „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej. woj. kieleckie 
— Ignacy Drabik; członek KC, obuwniczka, brygadzisika produkcji w 
Radomskich Zakiadach Przemysłu Skórzanego „Radoskór” — Zofia 
Grzyb; zastępca członka Biura Politycznego KC, rektor AGH w Krakowie 
— Roman Ney; członek KC, starszy mistrz w Raciborskiej Fabryce Kot- 
łów. „Rafako” w Raciborzu, woj. katowickie — Andrzej Bosowski; zastęp- 
ca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Kusiak; czło- 
nek KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich i Zarządu Głó- 
wnego Ligi Kobiet — Eugenia Kempara: członek KC, wiceminister Obrony 
Narodowej, szef Głównego Zarządu Politycznego WP. gan. dyw. — Józef 
Baryła; zastępca członka KC, maszynista kolejowy węzła PKP w Kiel- 
cach — Jan Buraś; zastępca członka KC — Włodzimierz Lejczak; członek 
KC, marynarz, bosman w PLO w Gdyni — Czesław Drozdowicz; czło- 
nek KC, wiceprezes Związku Literatów Polskich — Jerzy Putrament; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — Stanisław Opałko: za- 
stępca członka KC — Adam Glazur; członek KC. minister Spraw Wewne- 
trznycn — Mirosław Milewski; zastępca członka KC. brveadzista budowla- 
nv z Kombinatu Budov'nictwa Miejskiego „Warszawa-Wschód” — Albin 
Siwak; członek KC, redaktor naczelny „Nowych Dróg” — Stanisław Wroń- 
ski; członek KC, pierwszy rozlewacz w Hucie „„Zawiercie”, woj. katowickie 
— Bolesław Kowalczyk; I sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu — Józef 
Nowak; członek KC, prezes NIK — Mieczysław Moczar: zastępca człon= 
ka KC, majster Lokomotywowni PKP w Lublinie — Józef Janiszewski; 
członek KC, prezes Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ekonomicz= 
nego — Józef Pajestka; znstcpca członka KC. T sekretarz KW PZPR w 
Skierniewicach — Janusz Kubasiewicz; członek KC. mistrz obróbki skra- 
waniem w Wytwórni Sprzętu Komunikacvjnego PZL w Kaliszu — Woj: 
ciech Jarecki: członek KC. I sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR — 
Krystyn Dąbrowa: członek KC, narzedziowiec w Szczecińskiej Stoczni 
Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward Pustelnik; zastępca członka 
KC, minister Handlu Zagranicznego i Gospoaarki Morskiej — Ryszard 
Karski; członek KC, sekretarz KW PZPR w Suwałkach — Zbigniew Białe- 
cki; zastępca członka KC, przewodniczący FSZMP i przewodniczący ZSMP 
— Andrzej Kołtek; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Radomiu — Ja- 
nusz Prokopiak; zastępca członka KC — Zbigniew Głowacki; zastepca 
członka KC, kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR — Wacław Pią- 
tkowski; członek KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Henryk 
Szablak; członek Prezydium Centralnej Komisii Rewizyjnej PZ.PR, sekre- 
tarz naukowv PAN — Jan Kaczmarek: członek KC, ambasador PRL w ZSRR 
-_— Kazimierz Olszewski; zastepca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Chełmie — Henryk Świderski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku — Tadeusz Fiszbach: zastępca członka KC, I sexretarz KW PZPR 
w Tarnobrzegu — Tadeusz Haładaj: członek KC — Maria Milczarek; czło- 
nek KC, prezes Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej, gmina Pakość, woj. 
bvdgoskie — Roman Baierski: członek KC, I sekretarz KW PZPR w No- 
wym Sączu — Henryk Kostecki. 
Ponadto zamieszczamy oświadczenie tow. Andrzeja Werblana, 


VL Pienum KC PZPR —- Dyskusja 


, 


Tow. ANTONI WRÓBEL 


Blisko 2 miesiące, które upłynęły od poprzedniego VI Pienum Komitetu Central- 
nego uznać należy za okres niezwyxsie trudny dla partii w prowadzonym przez nią 
procesie wszechstronnej odnowy nas ego życia poiitycznego i społeczno-gospodar= 
czego. Mimo wieiokierunkowych działań, o których szczegółowo informują materia- 
ły, resteśmy wciąż świadxami występujących napięć społecznych, które potwierdza- 
;ą. że ra arer.ę wydarzeń wchodzą siły wrogie naszemu ustrojowi socjalstycznemu. 

aajdują one coraz to nowe pretexsty do tego, by podniecać atmosferę, dyskredy- 
towsć podejmowane działania i decyzje zmierzające do pr ywrócenia normalnego ryt- 
mu pracy i odbudowania autorytetu partii i władzy ludowej w społeczeństwie. 

Jeaną z podstawowych instytucjonalnyca gwarancji procesu odnowy jest przyzna- 
nie kiasie robotniczej prawa do strajku jako ostatecznej formy protestu przeciwke 
dziaianiom godzącym w jej interesv. To jednak, co dzieje się okecnie w kraju, 
Św gadczy O wykorzystywaniu tego prawa w sposób nieodpowiedzia!ny do podsycania 
napięć | eszalowania żacań o charakterze politycznym. Taxa sytuacja dodatkowo 
utrudn'a prace w partii, a rzad, zamiast skupiać się nad porządkowaniem gospo- 
darwt, musi z koniecznosci działać na zasadzie st:aży pożarnej. Osiabia to jego pzęż- 
nozć. utrudnia przeprowadzenie zamierzonych reiocrm. Ooserwujemy i stykamy się 
w terenie z oznakami zaniepokojenia czy nawe: wręcz zmęczenia przedłużającą się 
sytuacją zapa'ną. Coraz powszechniejsza staje się swiadomość skutuów, jaxie może 
spowodoweć istniejąca destabiiizacja. Dobrze by było, gdyby nasze $rodki masowej 
informacji w sposób jednoznaczny pokazaty społeczeństwu ceie i zamierzenia tych, 
storzy głoszą hasła o niereformowalności ustroju socjalistycznego. Bo do tej pory 
poza xiikoma nazwiskami przeciętny orywatel niewiee wie o tym, do czez9 oni 
zmierza:ą. W rzetelną informację musimy uzbroić przecle wszystkima całą nartię, każe 
deżo jej członka, a nie ty!ko aktyw. Nas'ym towarzyszom trzeba wyraznie powie» 
drieć czyvm groz: ta sytuacja, jeś.j ona rędzie trwać nadal. Trze: a jaszo i hez ogró- 
ce< uświadomić caiemu spo'eczeńnstwu, że prowadzi to wprost do zagrożenia nasze- 
go bytu narodowego, do zaprzepaszczen:ia naszego wspólneżo dorobku. Nasza partia, 
jej cziorzowie mogą to powiedzieć. Muszą oni jednak mieć morainą lezityniację do 
podjęcia takiej d.iałalności. a będą ją mocli uzyskać, jeżeli szybko i zdecydowanie 
rozhczymy się z tymi, którzy dopuscili się łamenia leninowsxich norm życia par- 
tyjnego. Chcę DyĆ dobrze zrozumiany. Dia tych ludzi nie powinno być miejsoa w na- 
szej partii, tak w Biurzę Politycznym, Komiiecie Centralnym, w terenowych lustan- 
cjach partyjnych, jak i w aparacie administracyjnym i gospodarczym. A w projekcie 
uchwały nie ma mowy o rozliczeniu party;nym tych ludzi, To jest nam potrzebne, 
jesli chcerny, aby zostało przywrócone dobre imię partii w spoieczeństwie, aby miano 
członka partii znów zasiugiwało na powszechny szacune«, aby nikt i nigdy nie mógł 
ząrzucać, że legitymacia partyjna jest tym doxummentem, którym można zasionić się 
przed odpowiedziainością za wyrząd”one zło. W dzręczonych materiałach mówi się 
9 ziawiszu braku astywności naszych czionków, 6 skiadaniu iegitymacji partyjnych. 
N.e jest to wprawdzie zjawisko masowe, jeśii się zestawi odpowiedrzie dane z ogólną 
'iczcą członków naszej całej partii. Aie my, w terenie, obserwujemy inne niepokojące 
zjawisko — wyczesiwania wśród sporej części towerzyszy, Przejawia się to w pieopia- 
caniu składki partyjnej, w zmniejszonej frekwencji na ze>raniach. Na przykład u nas 
w Petrochemii spośród 1,5-tysięcznej organizacji ok. 30 proc, członzów i kandvdatórv 
zalega w opiacaniu składek. Sytuacja wymaga tego, ady z każdym z tych, którzy nie 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja 


spełniają wymagań statutowych, przeprowadzić szczerą rozmowę partyjną i zapytać 
wprost, czy chce być nadal członkiem naszej partii czy nie. Niech nas będzie mniej, 
ale będzie wiadomo, na kogo możemy liczyć. 

Zabierając głos na poprzednim plenum mówiłem m. in., że w naszym działaniu 
potrzebne jest przywrócenie właściwego znaczenia konsultacji wszystkich ważniej- 
szych problemów wymagających rozstrzygnięć. I znowu popełniamy stare grzechy. 
Na dwa dni przed dzisiejszym plenum, konkretnie w sobotę po południu, otrzymaliśmy 
materiały, a wśród nich projekt regulaminu wyborów władz i delesatów. Jak rozu- 
miem, ten projekt mamy zatwierdzić na tym pienum. Wiadomo że zagadnienia, których 
dokument dotyczy, były i są przedmiotem poważnych dyskusji w organizacjach par- 
tyjnych. Ja się zgadzam, że projekt regulaminu przynosi istotne zmiany pogłębia;ące 
demokratyzację życia wewnątrzpartyjnego, że może stać się jedną z jego gwarancji. 
Ale jak wrócę z obrad, to moi współtowarzysze będą mnie pytać, z kim ja ten doku- 
ment wcześniej konsultowałem. I co im odpowiem? Dlatego proponuje, aby z tym 
dokumentem wrócić do organizacji partyjnych, zasięgnąć tam opinii i dopiero wtedy 
go zatwierdzić. 

Kolejnym zagadnieniem, które chciałbym poruszyć, jest sprawa utrzymywania 
szerszych niź dotychczas kontaktów przez członków kierownictwa partii z organiza- 
cjami partyjnymi. Takie zapotrzebowanie odczuwają członkowie naszej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Towarzysze wręcz stwierdzają, że w takich roboczych kon= 
taktach preferencje ma obecnie NSZZ „Solidarność”, Zostałem zobowiązany, aby za- 
prosić was, tow. Kania, do Płocka, do macierzystej organizacji partyjnej w Petro- 
chemii. Czekamy na was, towarzyszu. 

I jeszcze jeden temat dotyczący wewnętrznych spraw naszej partii. Jest w eko- 
nomii pojęcie technicznego uzbrojenia pracy. Jest to, mówiąc obrazowo. potencjał 
określający możliwości ilościowe i jakościowe przedsiębiorstwa czy gospodarki naro- 
dowej. Zadaję sobie pytanie, co jest czy, co powinno być takim potencjałem w na- 
szej partii? Obserwując ostatnie wydarzenia dochodzę do wniosku, że takim potencja- 
łem decydującym o sile partii, zwłaszcza w trudnych dla niej momentach, powiina 
być głęboka wiedza marksistowsko-leninowska. Rzetelna znajomość przez szerokie 
rzesze członków PZPR jej ideologii. Bardzo nam tego brakuje. Zajmując się w głów= 
nej mierze zagadnieniami gospodarczymi, zaniedbaliśmy ideologiczny front partii. 
Hasła o jedności moralno-politycznej społeczeństwa rozbroiły naszą partię, stępiły 
jej czujność i umiejętność prowadzenia autentycznej walki politycznej. Stąd już pro= 
sta droga do prezentowania postaw kapitulanckich, poczynań frakcyjnych, łamania 
zasad centralizmu demokratycznego i głoszenia poglądów podważających kierowni= 
czą rolę partii w naszym kraju. 

Mówimy, że przyczyn obecnego kryzysu należy upatrywać w woluntaryzmie gospo- 
darczym. Jestem jednak przekonany, że gdybyśmy w porę wyposażyli partię w oręż 
ideologiczny 1 właściwie go wykorzystali nie doszłoby do powstania ekonomicznych 
przyczyn kryzysu. 

Uważam więc, że istnieje bezwzględna potrzeba zmiany dotychczasowego modelu 
szkolenia ideologicznego w partii. Do praktyki partyjnego działania powinniśmy wpro- 
wadzić takie formy, które pozwoią na systematyczną ocenę postaw każdego członka 
partii i nie pozwolą na to, aby życie rozmijało się z ideologią. 

Zdajemy sobie sprawę, że walka polityczna, którą prowadzi nasza partia, rozgry»= 
wa się na wielu płaszczyznach. Istotna jej część toczy się w sferze ekonomicznej. 
Oceniając niektóre podejmowane decyzje, można odnieść wrażenie, że nie zdajemy 
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sobie w pełni sprawy, że błędy popełniane na tym odcinku stają się porażkami poli- 
tyczzymi. Żeby nie być gołosłownym, ważna z punktu widzenia społecznego propo- 
zycja zasad reglamentacji mięsa i tłuszczów spotyka się z ostrą krytyką. Podnosi się 
np., że zaproponowane wielkości przydziałów nie zabezpieczają określonych przez 
naukę norm fizjologicznych. Zdaniem wielu towarzyszy również program wprowadze- 
nia już od 1 stycznia wszystkich wolnych sobót wskazuje niepotrzebny pośpiech przy 
jego opracowaniu. Można sądzić, choćby na podstawie głosów z naszego terenu, że 
zaproponowana forma nie zyska aprobaty społecznej. Trzeba się dobrze zastanowić, 
czy nie lepiej byłoby wprowadzać dodatkowe wolne soboty stopniowo, w miarę popra- 
wy sytuacji gospodarczej, przy równoczesnym utrzymaniu 8-godzinnego dnia pracy. 
W sytuacji, kiedy wiemy, że przeciwnik czeka na nasze błędy, nie możemy wycho- 
dzić z niedopracowanymi propozycjami, które ułatwiają mu zdobywanie politycznej 
przewagi w opinii społecznej. 

Obecna sytuacja wskazuje potrzebę dalszej konsekwentnej odnowy w życiu par- 
tyjnym. Partia i całe społeczeństwo oczekują, że nasze dzisiejsze plenum da odpo- 
w:edź, jak tę odnowę realizowaliśmy dotychczas i co będziemy robić dalej. W tym 
świetle zasadniczego znaczenia nabiera sprawa zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. a konkretnie jego terminu i programu. 

W odczuciu płockiej wojewódzkiej organizacji partyjnej zjazd ten powinien odbyć 
się jak najszybciej, jeśli to będzie możliwe, to nawet szybciej niż proponuje Biuro 
Poiityczne. 

Przygotowania do zjazdu i poprzedzającą go kampanię we wszystkich ogniwach 
trzeba rozpocząć bezpośrednio po obecnych obradach plenarnych, organizując zebra- 
nia przygotowawcze, na których można by np. skonsultować proponowany regula- 
min wyborczy. 

Jestem przeświadczony, że obrady nasze spełnią oczekiwania wszystkich członków 
partii, a podjęta uchwała przyczyni się do przywrócenia jedności i zwartości naszych 
szeregów. 


Tow. RYSZARD WOJNA 


Przesłana nam przez Biuro Polityczne informacja o realizacji postanowień VI Ple- 
num KC PZPR stara się przekazać wrażenie, że w naszym wewnątrzpartyjnym życiu 
dokonuje się już zmiana na lepsze. Że organizacje partyjne pozbierały się już po 
wielkim wstrząsie i że mobilizują się wokół zadań odnowy nakreślonej przez Komi- 
tet Centralny. 

Niestety, trudno podzielić optymizm, co prawda wstrzemięźliwy, tej informacji. 
Faxt podejmowania rozlicznych działań głównie przez Wydział Organizacyjny KC 
jeszcze nie przesądza o odrodzeniu się czy ujawnieniu nowych Sił motorycznych 
w partii. Brakuje nam bowiem ciągle najważniejszego. Gdy zaś zastanawiam się, co 
jest najważniejsze, to ze wszystkich spotkań z aktywem partyjnym wynoszę tylko 
jedna odpowiedź — program. Taktyka dnia bieżącego jest niezwykle ważną sprawą 
szczególnie w tak dramatycznej sytuacji gospodarczej, ale kierunek działania partii 
może wyznaczać tylko koncepcja strategiczna. A my ciąsie mamy jej poszczególne 
elementy, a nie spójną wielką całość. Odbudowa partii, a w istocie o to przecież 
chodzi, oraz jej nowa jakościowo jedność — nie formalna, ale taka, jaka spajała z na- 
szą ideą w latach rewolucyjnych przeobrażeń — ta nowa jakościowo jedność 
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może dokonać się tylko wokół programu partii odpowiadającego potrzebom dzisiej= 
sżej historycznej chwili. 

A jest to naprawdę moment, w którym dzieje się historia, w którym ustawiają się 
jej zwrotnice na okres życia być może calego następnego pokolenia. Tymczasem my, 
jak gdybyśmy opróżnili poie, pozwalając się rozprzestrzeniać na nim innym siłom. 
Jak gdybyśmy zatraciii naszą wiasną wizję, jak gdyby przesioniły nam ją nasze 
własne błędy, jak gdyby wypaliła się w tych 36 latach dzierżenia władzy. A masy 
może porwać tylko wielka wizja, tylko wielki program przyszłości na miarę ich 
rozbudzonych oczekiwań. I tylko taki program może porwać partię do działania. 

Wielu z tych w klasie robotniczej, w całym społeczeństwie, którzy dziś przyjmują 
wobec partii postawę niechętną, a niekiedy wrogą, stanie z powrotem po naszej 
stronie, jeśli to my damy wyraz ich tęsknotom i nadziejom na lepsze i mądrzejsze 
rządzenie krajce:n. Jeśli to my z powrotem staniemy się rzecznikiem sprawiedliwości 
spoiecznej nie w teorii, ale w praktyce codziennego życia. 

Po to, ay tak się stało, musimy najpierw odbudować w sobie moralne uzasadnie- 
nie pełnienia władzy, a nie tylko polityczną konieczność jej dzierżenia, W odczuciu 

ielu ludzi w naszym kraju daliśiny się zepchnąć do roli urzędniczych administra- 
torów socjalizmu. Nasze odwoływania się do źródeł idei trącą często rytuałem. Jest 
w nich za wieie werbalizmu, a za mało wewnętrznego poczucia kontynuacji ideowej. 
Zamiast powtarzać sobie dzień po dniu pytanie: w imię czego więliśmy władzę 
w tym kraju przed 36 laty?” — byli rewosucjoniści, obrośliśiny w tłuszczyk władzy. 

Dziś obowiązkiem naszym jest sformułowanie na nowo wizji socjalizmu na polskiej 
ziemi, socjalizmu z dominującą motywacią moralną. Jeśli nie będziemy w stanie 
„tego stworzyć, wówczas nasz tytuł do przewodniej roli w narodzie będzie kwe- 
stionowany, aioo sprowadzony do funkcji administratora masy upadłości po naszych 
marzeniach o socjaiizmie spoiecznie akceptowanym. Wyzwólmy więc naszą wyobraź- 
nię zgodnie z potrzebami czasu. 

Mcim zdaniem — jeśli partia chce stanąć na czele słusznych i potrzebnych prze- 
m.an, a chce, potwierdziła to na VI Pieiu:n. to wina ona określić swój stosuner 
do tego, co jest najistotniejsze i co jest jądrem spoleczcego protestu przeciwko na- 
szym błędom i co jest także pożywką dla sii nam wrogich: do sposobu wyxonytwaiia 
iej przewodniej rail. W istocie społeczeństwo domara się od 1:as poddania sposobu 
wykonywania kierowniczej roli partii kortroli społecznej i puLlicznego rozliczania 
się z niej. 

Nie ma w tym niczego sprzecznego 2 założeniami socjalizmu. Ale wielu z nas nie- 
łatwo przychodzi akceptacja tego zrozumiatego żądania. Wielu z nas identyfikuje sie- 
bie » mocy funkcji czy s'arowiska z nieomy!nością klerowniczej roli partii. To, e6 
było siuszne i nieodzowne w fazie rewolucyjnej, przenieśliśmy w nie zmienionym 
kształcie w czas współczesny, nie bacząc, iż zmieni!a się struktura i świadomość na- 
szego społeczeństwa i że mamy do czynienia z nowoczesnym państwem 6 wysoce 
ziożonych mechanizmach wewnętrznych, nie znoszących woluniarystycznych decvtji. 

Wśród kwestii, które ma roz;trzygnąć IX Zjazd partii, za najważniejszą uważam 
tę, która dotyczy kodyfixacji sposobu egzekwowania przewodniej roli partii. I to za- 
równo kodyfikacji okresionej w jej własnym statucie, jak ł fundamencie prawno- 
-s:rukturalnym państwa. Zgadzamy się w zasadzie, że pragniemy, by przewodnia 
rola partii bvia reali.owana popczez państwo. By kształtowanie socjalizmu dokory- 
walo sie przez mechanizmy przedstawicielskie w państwie, które winny stać się 
zgiównymi i rzeczywistymi instrumentami demokracji socjalistycznej. Ukonkretnij- 
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my to przed zjazdem w ogólnonarodowej dyskusji. Zinstytucjonalizujmy te nowe 
zjawiska w naszym życiu pubiicznym, wyznaczmy — właśnie w wyniku ogólnonaro- 
dowej dyskusji — miejsce nowym formom i kształtom ruchu związkowego — zarów- 
no związkom spod znaku „Solidarności”, jak 1 odrod:onym związkom branżowym, 
w systemie demokracji socjalistycznej. Damy tym dowód naszej rzetelności, a zara- 
zem odpowiedzialności za dalszy rozwój spraw w naszym kraju. Na tym polega prze- 
wodnia rola. 

Dróg rozwiązywania tego jest bardzo wiele. Opowiadałbym się za zapewnieniem 
klasie robotniczej możliwości systemowego wpływu na politykę socjalną i ekonomicz- 
ną państwa przez przekazywanie przez jej organizacje związkowe, samorząd robotni- 
czy, rady zakładowe wniosków i propozycji wojewódzkim radom narodowym i komi- 
sjom Sejmu W warunkach, kiedy formalnym pracodawcą jest najczęściej resort rzą- 
dowy, platformą kontaktów. a niekiedy arbitrem, winno być pr.edstawicielstwo naro- 
du. Iznym wariantem tego mogłoby być stworzenie drugiej izby naszego socjalistycz- 
nego parlamentu, izby robotniczej, wybieranej wyłącznie przez pracobiorców, względ- 
nie tylko przez wielkoprzemysłową klasę robotniczą i posiadającej prawo weta 
w dziedzinie ustawodawstwa socjalnego i ekonomicznego. 

Tego typu wniosków wnoszących poważne korekty do mechanizmu demokracji 
socjalistycznej można wyliczyć wiele. To, co przedstawiła nam Komisja Wnioskowa 
powołana na VI Plenum, odzwierciedla zaledwie małą cząstkę ogromnej dynamicz- 
nej aktywności intelektualnej naszego społeczeństwa. Świadczą o tym, i to niemal 
każdego dnia, choćby nasze dzienniki i czasopisma. Dokonało się to, o co apelowaliś- 
my. Powstały warunki, w których uzewnetrznia się zbiorowa mądrość naszego naro- 
du. Umiejmy z tego skorzystać bacząc tylko. że z możliwości tych korzystają także 
nasi przeciwnicy. Odsiewajmy więc ziarna od plew i wyjdźmy twórczemu myśleniu 
społecznemu naprzeciw. 

W związku z tym z satysfakcią przyjąłem propozycję tow. Kani w prezentowanym 
przez niego dzisiaj referacie, by Komisja Zjazdowa nie tylko analizowała to, co bez- 
posrednio do nicj wniynie, ale, że winna takie uważnie wsłuchiwać się w dyskusję, 
jaxa toczy się w maczsm rarodz.e. Komi:ja Zjacdowa winną więc speinić rolę cen- 
tra:.nej zbiornicy wniosRuw i ogólnonarodowego myślenia © pr.ysziości kraju. 

W dotychczasowych dziejach Polski Ludowej doko:ały się dwa fakty na miarę 
epokową: stworzyliśmy ogromnym wysiłkiem społeczeństwa ekonomiczne, nowocze- 
sne podstawy pod rozwój takiego socjalizmu, który pozwala rozwiązywać problemy 
sprawiedliwości spoecziej na stosunkowo wysokim poziomie dobrobytu. 

I drugi fakt, może jeszcze donioślejszy. Socjalistyczne przeobrażenia ukształtowały 
nasz naród do końca jako społeczeństwo, które pragnie mieć poczucie rzeczywistej 
partycypacji we wszystkim wokół siebie, we wszystkim, co dotyczy spraw w kraju, 
które w tym poczuciu prawa do partycypacji widzi sprawdzian suwerenności ludu 
wocec mechanizmu władzy ludowego państwa, a niekiedy nawet sprawdzian stopnia 
niepodległości. Dla którego to poczucie prawa do partycypacji jest jednym z ważnych 
eiementów narodowewo samookreślenia się, wywodzących się z naszych tradycji, 
z naszej kultury. a nawet | z idealistycznych naszych wyobrażeń o harmonijnej po!l- 
skiej społeczności 1 o nas samych, aczkolwiek historycy bynajmniej tego nie potwier- 
dzają W rozbudzonym nadziejami odnowy społeczeństwie polskim funkcjonuje już 
dziś poczucie prawa do powszechnero współuczestnictwa w decyvcowaniu o sprawach 
kraju, poczucie, którego nie wolno lekceważyć, które już stało się potężną materialną 


siłą. 
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Na czele tych nadziei musi stanąć partia. Jeśli to uczyni, wyjdzie ozdrowiona z kry» 
zysu, wewnętrznie okrzepła. Porwie za sobą własne szeregi i większość społeczeńst= 
wa. Posiadanie tytułu moralno-politycznego i programu wiążącego na nowo naród 
z partią, a więc programu wyrastającego z dążeń socjalistycznego narodu polskiego, 
jest przedwstępnym warunkiem do konsekwentnych i zdecydowanych działań, do 
odzyskania inicjatywy przez partię, do okazania stanowczości wobec wewnętrznych 
i zewnętrznych przeciwników Polski Ludowej. Tylko posiadając program rzeczywi- 
ście społecznie akceptowany, możemy wyjść z głębokiego odwrotu, w jakim się ciągle 
znajdujemy. 

Tylko, czy partia w jej dzisiejszym stanie jest do tego zdolna? Czy każdy z nas tu 
na tej sali jest do tej bardzo trudnej operacji odrodzenia partii przygotowany? Wie- 
my, że nie. By stanąć na czele odnowy w państwie i społeczeństwie, partia tę odnowę 
zaczęła od siebie — ł słusznie. W poczuciu ogromnej większości członków to właśnie 
jest punktem wyjścia do odzyskania przez nią wiarygodności. Tylko że odnowa każdej 
siły politycznej zakłada ścisły związek między odnową programową i odnową jej 
kadry. Władza bowiem to nie tylko idea, w imię której się rządzi, to także związek 
konkretnych ludzi z materialnymi strukturami władzy, z jej przywilejami. 

Ten proces zmiany warty już się dokonuje, ale jest on zbyt powolny. Sądzę, że 
wielu z nas winno sobie uświadomić, iż najlepiej wesprzemy partię przekazując zaj- 
mowane funkcje i stanowiska innym towarzyszom, którzy w odczuciu społecznym nie 
wiążą się z błędami, jakie na nas ciążą i które z takim trudem przezwyciężamy. 

To nieprawda, że zejście niektórych z nas z pierwszej linii będzie dymisją partii. 
Partia to coś znacznie więcej niż my wszyscy tu razem. Partia to przede wszystkim 
jej podstawowe organizacje. I przede wszystkim z nimi Komitet Centralny winien 
podjąć dialog, wyjść naprzeciw temu, co je drąży. A tymczasem niektórzy chcieliby 
identyfikować — szczerze lub nie — nie partyjne masy, lecz swą osobę z miejscem 
partii w życiu społecznym, z jej kierowniczą rolą. 

Pragnąc szczerze odnowy winniśmy wyjść naprzeciw społecznym oczekiwaniom, by 
— przy zapewnieniu kontynuacji — partię reprezentowało coraz więcej nowych ludzi, 
by o polityce kadrowej nie decydowały reguły sławetnej karuzeli. Im prędzej wy- 
ciągniemy z tego wnioski, kierując się oczywiście rozwagą i poczuciem odpowie- 
dzialności, tym prędzej przezwyciężymy kryzys. 

Wielu z nas odczuwa ten nacisk społecznej krytyki na sobie. Reagujmy nań zgod- 
nie z interesem partii i idei, którą reprezentujemy. Czasem zadaję sobie nawet pyta- 
nie, czy nowe uogólnienia, które mają wytyczyć nasz program działania, nie powin- 
nv w większym niż dotąd stopniu wyjść właśnie od tych, na których nie ciąży współ- 
odpowiedzialność za to, co przeciwstawiło klasę robotniczą partii. Winniśmy odwołać 
się bardziej właśnie do ich wyobrażni, do ich odczucia nastrojów i woli społecznej. 
Upatruję w tym nie tylko postulat rozsądku politycznego, ale problem z dziedziny 
kultury politycznej, a może i nawet moralności politycznej. 

Nacisk, by wielu z nas tu obecnych zeszło na drugą lMHnię partyjnego frontu, jest 
w istocie naturalnym zjawiskiem społecznym. Po tak głębokim wstrząsie społeczno- 
-politycznym, jaki przeżywamy, nie może być inaczej. Wyjdźmy temu naprzeciw 
bez wewnętrznego skłócenia, bez niedobrych swarów, służąc partii nada] politycz- 
nym zaangażowaniem, doświadczeniem 1 mądrością, zapewniając jednocześnie w spo- 
sób odpowiedzialny kontynuację tego, co jest istotą partii, co o niej stanowi. 

To pienum jest być może plenum ostatniej szansy, jeśli ma nie dojść do dramatu. 
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A sygnały alarmowe rozliegają się wokół nas. Wyjdźmy s tego posiedzenia z jedną 
linią działania, z jednym programem, który uczyni nas wiarygodnymi wobec wła- 
snych szeregów partyjnych, który uzmysłowi całemu społeczeństwu, w tym także 
przeciwnikom, że jedyną siłą potężną, politycznie odpowiedzialną, siłą stanowiącą 
trzon politycznej woli naszego państwa jest niezmiennie partia. Tylko wtedy rozpali- 
my naszym programem znowu wyobraźnię narodu. 


Wyrastamy z głównego już w tym okresie dziejów nurtu historii Polski. Na nas, 
na partii spoczywa odpowiedzialność za socjalizm w Polsce. 


Tow. MIECZYSŁAW HEBDA 


Mam głęboką świadomość, że Komitet Centralny zebrał się w okresie ciągle jeszcze 
pogłębiającego się kryzysu gospodarczego i politycznego, dużego tezwładu partii i na 
rastającego spadku autorytetu władzy państwowej. Co byśmy nie chcieli dzisiaj po- 
wiedzieć na temat naszej działalności po VI Plenum, to między tamtym a obecnym 
pienum KC stan naszej gospodarki i sytuacja społeczno-polityczna uległy pogorsze- 
niu. jeśli nie użyć słowa — niebezpiecznemu pogorszeniu. Stoi więc przed nami, Ko- 
mitetem Centralnym, zadanie podjęcia takich decyzji, które wychodziłyby naprzeciw 
oczekiwaniom członków partii, tych na dole, którzy jeszcze walczą, którzy pragną 
w miarę swoich sił pomóc swojej partii, odbudować jej zaufanie w społeczeństwie 
poprzez aktywne uczestnictwo w procesie odnowy. | 


Czego więc doły partyjne oczekują od VII Plenum Komitetu Centralnego? Ocze- 
kują przede wszystkim programu strategicznego działania partii, przemyślanych 
it stabilnych decyzji, wyciągnięcia wniosków w stosunku do osób, które z racji 
pełnionych funkcji ponoszą szczególną odpowiedzialność za spowodowanie najgłęb- 
szego w okresie 36 lat i najbardziej niebezpiecznego swymi rozmiarami kryzysu 
gospodarczego i politycznego. Członkowie partii — ma to miejsce na każdym zebra» 
niu = czynią wielu z nas, członków Komitetu Centralnego, winnymi za brak sku- 
tecznego przeciwstawiania się podejmowanym w przeszłości decyzjom, które przy» 
niosły tak ogromne szkody gospodarcze i polityczne, a obecnie winią nas za brak 
konkretnego, wyprzedzającego działania w sferze gospodarczej, społecznej i politycz- 
nej, skutecznego przeciwdziałania tworzonym przez ruch solidarnościowy napięć 
społecznych, osłabiających dyscyplinę produkcyjną, rodzących niepokój o przyszłość 
narodu, partyjnych i bezpartyjnych. Nie należy więc dziwić się, że w wyniku braku 
poszanowania przez „Solidarność” podpisanych porozumień w Gdańsku, Szczecinie 
i Jastrzębiu, w wyniku ciągłych ustępstw władz centralnych rodzą się w partii 
— a chcę powiedzieć i poza nią — daleko idące wnioski wobec tych sił, które zdrowy 
rozsądek klasy robotniczej, żądającej słusznie większego wpływu na rządzących, 
wykorzystują do osłabienia, a w konsekwencji do obalenia ustroju socjalistycznego. 

Kierownictwo partii i rządu zrobiły wiele, wykazując szczerą wolę solidnego reali- 
sowania wszystkich zawartych w porozumieniach zadań. Aktyw, członkowie partii 
nie rozumieją, dlaczego nie ma tego poszanowania ze strony „Solidarności”, dlacze- 
go zmieniamy stanowiska wobec podejmowanych decyzji. Ta praktyka, powiedzmy 
sobie szczerze, obezwładnia partię, budzi gorycz i żal do Komitetu Centralnego i te- 
renowych instancji partyjnych, budzi głęboki niepokój o losy partii. Stąd takie du- 
że oczekiwanie na decyzje VII Plenum, nasze oceny i wnioski, a przede wszystkim 
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na jasną odpowiedź, dokąd zmierzamy. Jeśli na to pytanie nie odpowiemy jedno- 
znacznie, tak aby odpowiedź ta dotarła do świadomości szeregowego czionka partii, 
apelami o konsolidację i jedność działania nie poderwiemy partii do walki. Człon= 
kowie partii oczekują, że określone zostaną także ramy odnowy w życiu społecze 
nó-politycznym i gospodarczym, poza które nie wo!no wyjść. Te, które zostały okre- 
ślone w statucie „Solidarności”, nie są przestrzegane; mimo że uznaje się w nich 
kierowniczą rolę partii i zawarte sojusze, nie przeszkadza to w rozwijaniu niezwykle 
silnego nurtu antypartyjnego i wyraźnie antyradzieckiego. Mimo gromkich haseł 
o apolityczności, ruch solidarnościowy wkracza na drogę, która nie wynika 
z istoty działalności zwią.ków zawodowych. 

Towarzysze, my musimy mieć z czym wracać do aktywu, musimy mieć atuty, któ- 
rymi będziemy mogli poderwać partię do działania. Jeśli nie będziemy ich mieć, nie- 
łatwo będzie mobilizować własne siły partii do walki z tymi siłami, które zagrażają 
socjalizmowi. Osobiście uważam, że na dzisiejszym plenum KC powinniśmy podjąć 
decyzje zmierzające do w.mocnienia Biura Politycznego i Sekretariatu KC ludźni, 
którzy nie noszą na sobie piętna odpowiedzialności za dzisiejszy stan gospodarki 
i stan partii. Będą oni bardziej komunikatywni i wiarygodni, posiadać będą większą 
siłę przebicia w kontaktach partii z klasą robotniczą. Na dzisiejszym plenum musi- 
my podjąć od razu wszechstronne przygotowania do IX Nadzwyc.ajnego Zjazdu 
partii Zgadzam się z wysuniętym tutaj wnioskiem, aby ws.ystkie dokumenty, w tym 
regulamin wyboru delegatów na zjazd, kierowniciw instancji terenowych, wnioski 
zmierzające do uzupełnienia statutu, przedyskutować w całej partii w okresie przy- 
gotowań do zjazdu. Zgadzam się z propozycją Biura Politycznego, ady IX Nad.wy- 
czajny Zjazd odbył się nie później, jak na przełomie I i II kwartału przyszłego roku. 
Podzielam stanowisko, że trzeba w międzyczasie uwolnić się od ludzi nieuczciwych, 
wykorzystujących legitymację partyjną dla własnych celów, osobistych korzyści, ale 
także od ludzi, któr.y zwłaszcza w ostatnim okresie swoją postawą i działalnością 
naruszyli podsiawowe zasady statutu. Musimy zrobić te my na dole, w organiza- 
cjach partyjnych w instancjach terenowych, ale trzeka nam także większej niż do 
tej pory pomocy Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. Potrzeba nam tej pomocy 
w obronie ludzi uczciwych niesłusznie oskarżanych. Myślę, towarzysze, że członko-= 
wie partii zaakceptują propozycję odbycia zjazdu na przełomie I i II kwartału, jeśli 
potrafimy przedstawić im projekt programu ujmujący najważniejs'e sprawy dnia dzi- 
siejszego. Chodzi tu nie tylko o strategiczny program partii, jasne określenie celów 
$ zadań, ale także © program rozwiązywania strategicznych problemów społecznych, 
a takimi według mnie są: zaopatrzenie rynku głównie w artykuły żywnościowe i bu- 
downictwo mieszkaniowe. Na tych dwóch obszarach należy spodziewać się dalszych 
napięć społecznych, punktów zapalnych. Nie są to zresztą nowe problemy. Mówi- 
liśmy e nich niejeden raz, podejmowaliśmy wiele decy”ji. Były to jednak clągie 
półś:odki nie przynoszące pożądanych efektów. 

W tym kontekście szczególnej wagi nabierają sprawy rolnictwa. Nie osiągniemy 
nawet najlepszymi postanowieniami politycznymi spodziewanych wyników, jeśli nie 
będą one poparte odważnym kompleksowym programem gwarantującym szybką 
dostawę niez"qdnych środków produkcji dia wszystkich sektorów rolnictwa i taką 
epłacalność ich produkcji rolnej, a zwłaszcza zwierzęcej, która byłaby jedynym argu- 
mentem zachęcającym wszystkich rolników do rozwoju hodowli i produkcj pesz 
własnych. Ostatnie decy:je rządu w sprawie cen skupu żywca | mleka, jak te wy- 
kazują odbywane zebrania, nie poderwały rolników i, obym się mylił, nie przyniosą 
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spodziewanych wyników produkcyjnych. Stoi więc pod znakiem zapytania przyszło- 
roczny plan skupu żywca i tak już poważnie zaniżony do przewidywanego wykona- 
nia w roku bieżącym. Jest to więc problem nie cierpiący zwłoki. Póki co, powinniś- 
my jednak zastanowić się, czy nie znajdą się możliwosci koniecznego importu artykue 
łów żywnościowych, aby poprawić bieżące zaopatrzenie rynku. Drugim takim noś- 
nym społecznie problemem jest budownictwo mieszkaniowe. W porozumieniu szcze- 
cińskim zobowiązaliśmy się rozwiązać ten problem w okresie kilku lat. Przeraża 
mnie ten zapis, zwłaszcza kiedy patrzę na rysowane przez Komisję Planowania wiel- 
kości budownictwa mieszkaniowego na 1981 r. W przypadku woj. zielonogórskiego, 
gdybyśmy planowane wielkości na rok przyszły utrzymali w następnych latach nowej 
5-latki, to dla rozwiązania aktualnych potrzeb mieszkaniowych w mieście Zielonej 
Górze potrzeba nam ok. 20 lat, a w Nowej Soli ponad 24 lata. Z taką perspektywą nikt 
się nie zgodzi. Powinniśmy te i inne problemy podjąć bardziej kompleksowo i od- 
ważnie. 

Poderwiemy partię do walki, poderwiemy aktyw do działania, jeśli w procesie 
odnowy demokratycznej i socjalistycznej, której wszyscy szczerze pragniemy. będzie 
jasno okresiony program, jeśli odpowiemy na pytania aktywu, wyjdziemy naprze- 
ciw wnioskom członków partii, jeśli przeciwstawimy wszystkie nasze środki, głównie 
polityczne, eskalacji działań antysocjalistycznych, jeśli na pierwszej linii frontu o 8o- 
cjalistyczną odnowę, o przywrócenie leninowskich norm życia partyjnego, staną lu= 
dzie nie obciążeni błędami przeszłości, ale odważni i jednoznaczni w działaniu. Wyjdź- 
my tym odczuciom szeregowych członków partii naprzeciw, W tej chwili sprawa 
partii jest najważniejsza. 


Tow. JERZY ROMANIK 


Jestem górnikiem i wiaściwie wotec tak wysokiego forum występuję dopiero po raz 
pierwszy. Wszystkie te nazwiska słynne, to widziałem właściwie tylko w telewizji, 
osobistych kontaktów nie miałem wcale. Przysłuchując się dzisiejszym przemówie- 
niom, wystąpieniom moich przedmówców, muszę powiedzieć, że czuję się troszecz- 
kę zaskoczony, bo jeżeli oni nie dali dzisiaj konkretnych odpowiedzi — co dalej, to czy 
ja mam to zrobić? Niektórzy czekają np., że Komitet Centralny rozwiąże wszystkie 
problemy. Ja jestem ciekawy, skąd tyle filozofii może być w samym Komitecie Cen- 
tralnym. Czy tylko oni właściwie są członkami partii, czy tylko oni bezpośrednio 
muszą nami dyrygować, czy nie stać nas, żebyśmy my coś konkretnego wymyślili. 
Taki tow. Wojna — miałem przecież dla niego tak wielki szacunek — myślę, jak 
on dzisiaj wystąpi, to naprawdę jakąś konkretną myślą tutaj strzeli, a to — cóż pięk- 
pe wywody. Tak samo tow. Hebda. Pięknie powiedział, ale właściwie, jak chciał- 
bym dzisiaj zanalizować jego wypowiedź | przekazać ją moim towarzyszom par- 
tylnym, którzy tam na dole ciężko pracują, to nie wiem, co bym mógł im na 
temat powiedzieć. Nie wiem. Nie wiem, czy odnieś!iście tutaj jakieś inne wrażenie. 
Wszyscy czekają — tylko opracować plan, zróbcie to, zróbcie tamto, a my tylko 
będziemy pięknie gadać. 


Jeżeli chcemy, żeby VII Plenum dało rzeczywiście jakieś konkretne owoce, towa- 
rzyszę zasianówcie się wszyscy, i ci, którzy będą mówić po mnie niech rzucą przy- 
najmniej jakąś konkretną myśl. Naprawdę. Nie czekajmy na podpowiadanie. bo znów 
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będzie tak, że jak nam ktoś czegoś nie podpowie, to sami niestety nie potrafimy na- 
wet kroku do przodu zrobić. 

Jestem górnikiem i pracuję tam, gdzie decydują się właściwie całe sprawy wydo- 
bycia czyli na przodku. Tow. Pińkowski mówił, że będzie opracowywany generalny 
plan odnowy górnictwa, czy w ogóle jak to się tam będzie nazywało, w każdym 
razie, jeżeli coś takiego będzie. Przemysł węglowy decydował i będzie decydował na 
pewno o stanie naszej gospodarki, a przede wszystkim o budżecie. A co się dzieje 
w naszym górnictwie w tej chwili? Pewno, że mamy opracowania piękne, ale czy 
tak ogromnie pożyteczne. Mamy np. kompleksowe ściany, mechanizacja, kombajny, 
które kosztują miliony złotych; oczywiście one na pewno ułatwiają nam pracę 
i zwiększają wydobycie, bezpieczeństwo itd. Cóż z tego, jeśli nie potrafiliśmy opra- 
cować takich prawdziwie przyziemnych rzeczy, jak transport do samego przodka. 
No, ludzie kochani, jakżeż to może być. Takie milionowe inwestycje, które trze- 
ba transportować jak za króla CĆwieczka — na plecach nosić. 


Druga sprawa. Będę mówił o naszej kopalni i w ogóle o górnictwie Każda kopal- 
nia to właściwie osobny rozdział, bo nie można generalizować spraw. Tu jest inne 
wydobycie, tam jest inne wydobycie; co się dzieje np. na naszej kopalni. Kadra in- 
żynieryjna, która powinna opracowywać jakieś konkretne rozwiązania, które są nam 
niezbędnie potrzebne, robi rzeczy całkowicie nie związane w ogóle z jej zawo- 
dem, z tym, do czego była właściwie wykształcona i do czego z optymizmem trafiła 
do kopalni. Chcielibyśmy jakieś konkretne rozwiązania, gdy tymczasem inżyniero- 
wie zajmują się takimi sprawami, że po prostu obijają się w naszym zakładzie. 

Inna rzecz to taka. Przywoziło się kierownika robót górniczych czy dyrektora w 
teczce, przyjął się na tej kopalni jak umiał, jak nie umiał, to go przenieśli do in- 
nego zakładu. Narobił nieraz szkód takich, że nie umieliśmy pozbierać się w przecią= 
gu kilku miesięcy. Powinno być tak, że jak nawaliłeś, to nie będziesz kierownikiem 
robót górniczych, ale np. sztygarem; pokaż, jak się powinno robić. Faktycznie nasza 
kopalnia została zrujnowana. Dzisiaj pracujemy na samych obrzeżach, bo do tych 
pięknych złóż, które powinny być wydobywane w drugiej kolejności, sięgnięto na 
początku — a teraz co się dzieje? Pewnie, że nasza kopalnia wykonuje plany, ale 
jakim kosztem? Tow. Pińkowski był u nas, nie wiem, czy na pewno zorientował się 
w tej sprawie. 

Następna rzecz, która mnie bardzo boli i która będzie miała na pewno konsekwen- 
cje, dotyczy zaniku tradycji w górnictwie. Tradycje przemysłu górniczego, które wy- 
pracowali nasi poprzednicy, przodkowie i dziadowie, właściwie tracą na znaczeniu. 
Jaka jest tego przyczyna? Przemysł górniczy przeżywał, przeżywa i będzie prze- 
żywał trudności kadrowe. Praca w górnictwie nie jest łatwa i nie każdy potrafi w nim 
robić, Zdobyliśmy się na taką rzecz, jak wędrowanie po całej Polsce, obiecywanie, że 
w górnictwie można zarobić niesamowitą llość pieniędzy, wystarczy, że zjedzie się 
na dół. No i przyjeżdżali chłopcy do kopalni, zobaczyli, jak to jest w rzeczy- 
wistości, nie tak, jak to im pięknie opisywano; wielu zabrało manatki, wszystko 
tam, co miał ze sobą i uciekał w Polskę, a innym opowiadali jeszcze niestwo- 
rzone rzeczy. W zasadzie w górnictwie nie jest wcale tak źle, tylko, że trzeba tę ro- 
botę, tak samo jak inną, rozumieć, trzeba ją po prostu lubić. 


Zgubiłem się troszkę, uciekła mi myśŚ! pewna, no nic. Nie, dziękuję bardzo, nie 
jestem mówcą, wybaczcie towarzysze, naprawdę, ja nie umiem dobrze mówić, po- 
trafie i lubie dobrze pracować. 
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Tow. EUGENIUSZ PUSTÓWKA 


Ponad 3 miesiące temu dokonaliśmy akceptacji treści porozumień z Wybrzeża. Te 
umowy społeczne, wynik żmudnych, a nieraz dramatycznych negocjacji przedstawicie- 
li strajkujących i rządu, stanowią — jak to się powszechnie określa — nową jakość 
w Naszym życiu społeczno-politycznym. Z ulgą powitane przez całe społeczeństwo 
jako rozsądny kompromis, zamykały pewien etap rozliczenia z przeszłością, budząc 
w społeczeństwie znaczne nadzieje na przyszłość. Dawały też podstawę do wielu oraw, 
uwzględniając zróżnicowanie oczekiwań stosownie do postaw ideowych zaktywizowa- 
nych grup społecznych. 

U podstaw przyjętej koncepcji rozwiązania kryzysu społecznego legła, jak wiadomo, 
głęboka wiara w klasową mądrość znakomitej większości narodu, związanego z ideą 
socjalizmu. Mimo podpisanych porozumień, a nawet rejestracji, rzeczywistość spolecz- 
na pozostała nadal bardzo skomplikowana. Trudna sytuacja gospodarcza i rynkowa, 
dodatkowo oociążona koniecznością nagłej i bezprecedensowej w swej skali regulacji 
płac kryzys zaufania do władzy, m. in. jako wynik odejścia od leninowskich norm 
kierowniczej roli partii oraz upadku morale niektórych członków jej kierownictwa, 
zniecierpliwienie i oburzenie z powodu przeinaczania rzeczywistości przez tzw. pro- 
pagandę sukcesu uczyniły społeczeństwo podatne na różne, często wrogie i skrajne 
insynuacje. 


Sytuację utrudnia szok, w jaki wpadła duża część członków partii również z racji, 
że ich wieiokrotnie zgiaszane, nie zrealizowane wnioski i postulaty przejęte zostały 
przez „nową faię", ze znacznie większym niż dotąd prawdopodobienstwem realizacji 
Ma to jeszcze dziś paraliżujący wpływ na ich aktywność. 


Nie ułatwia sytuacji również fakt braku — w pełni adekwatnych do potrzeb 
— metod i stylu działania instancji partyjmych powodujących opóźnienia w reagowa- 
niu na występujące zjawiska i zdarzenia społeczne. Dopełniają obrazu przypadxi prób 
obrony przez niektórych działaczy skompromitowanych szańców, wypada:ace wręcz 
groteskowo. Również przypadki wahań i odwrotów nie umacniają członków partii 
w przejściu do bardziej ciensywnego działania. Robią wręcz wrażenie nieusta!lenia do= 
tąd granic wyrozumiałości dla błędów lub niewłaściwych intencji niektórych przede 
stawicieli nowego ruchu. Dzieli to aktyw w ważnym przedmiocie oceny w przypadx<u 
przesileń społecznych. Skomplikowana sytuacja, mnożące się przypadki odchyleń od 
przyjętych norm posłępowania i związana z tym dezorientacja budzą nieraz obawy 
co do realności przyjętej praktyki wdrażania zasadniczej koncepcji, co wywoluje tu 
i ówdzie prawie histeryczne odruchy części aktywu. Są też próby prześcigania się 
w krytyce administracji na podstawie bardzo pobieżnych ocen i pogłosek w niektó- 
rych ogniwach partyjnych. Wszystko to nie służy konsolidacji sił partii, potęsuje ryzy- 
ko zagubienia zasadniczych wątków, wzmagając potrzebę rozwagi i odpowiedzialności, 


W kombinacie Huty im. Lenina, liczącym prawie 40 tys. zatrudnionych, od sameco 
początku występowały i występują wszystkie elementy złożonej sytuacji. Przeżyliśmy 
burzliwe strajki w trudnych, określonych specyfiką procesu hutniczego warunkach. 
Mamy za sobą okres budowy struktury komitetów robotniczych, wprzęcniętych 
w ogólnokrajową sieć powiązań. Realizujemy konsekwentnie zgłoszone postulaty, 
w których ostatecznej redakcji I przyjęciu sposobu załatwienia współuc:estniczyły 
komitety robotnicze. Kierując się istotną potrzebą kontaktów ze szczeblem central- 
nym, współorganizowalismy jako administracja spotkania dotyczące postulatów z mi- 
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nistrami różnych branż. Według powszechnych ocen, oprócz spełniania odczuwanej 
przez komitety robotnicze potrzeby satysfakcji, odbudowywały one w znac.nym 
stopniu zaufanie do intencji władz i służyły rozwojowi myślenia przedstawicielstw 
robotniczych kaiegoriami ogólnospołecznymi. Kolejne spotkania potwierdzały staty 
wzrost rzeczowości i poprawy atmosfery rozmów, służyły również dobrze niezbęd- 
nemu wzrostowi zaulania do kierownictwa kombinatu. Sprzyjała temu procesowi 
atmosfera stwarzana przez wojewódzką instancję partyjną w Krakowie, a zwłaszcza 
spotkanie tow. Kani z aktywem partyjnym i komitetem rovotniczym hutników 
w Hucie im. Lenina. 


Nasze późniejsze kontakty potwierdzały wynikające stąd lepSze zrozumienie i na- 
sta wienie do przyjętej koncepcji i politycznego rozwią. ania kryzysu społecznego. 


Zawarte z początkiem września w Hucie im. Lenina umowy z przedstawicielstwami 
roboiniczymi są nadal aktualne i respektowane obustronnie. Potwierdzono to zresztą 
w pisemnych komurikatach w koemtinacie. Nigdy dotąd w Hucie im. Lenina nie wy- 
stąp:ło zjawisko odstępstwa od sianowiska pedyktowanego prawem mimo wynikają- 
cych z emocji zbiorowych nacisków. Proces ten jednak wymagał i wymaga stosowania 
szerokiej i częstej perswazji i docierariia do tkwiącego w załodze poczucia poszanowa- 
nia zasad mimo chwilowych przyćmień emocjonalnych, Dowody tego mieliśmy 
w ostatnim czasie w hucie. W kilku przypadkach doszło do gwałtownej krytyki wyso- 
kiego dozoru, jak również organizowanej obrony przed nałożoną karą. I w tych przy» 
padkach kompromis okazał się możliwy bez ustępstwa od zasadniczych reguł gry. 
Często wystarczało obiektywne i jawne zbadanie sprawy. Stymulująco na te zjawiska 
oddziałuje — jak dotąd — komitet robotniczy hutników nie podzielający jako zarząd 
tendencji anarchistycznych. Godną postawe zachowują ogniwa dotychczasowych zwią- 
zków branżowych, które łączy z komitetem hutników umowa o współpracy w niektó- 
rych sferach, głównie socjalnych. Strajk jako źródło wewnętrznego nacisku przestał 
być elemenian w rozinowach i dzialaniu. Przedstawiciele „Solidarności” wtopieni 
w kolektywy zajmują się wieloma świadczeniami dla załóg i biorą udział w ich kolek- 
tywuym podziale. Odoywające się wybory wykażą, czy nowi ludzie utrwalą tę tenden- 
c,ę t posłębią dążenia do autonomii. Wszystko to niestety nie znaczy, że nie podzielam 
oJaw, co do rozwoju sytuacji w kraju, że nieprawdopodobna jest zmiana kursu ,„So- 
licarności” w Hucie im. Lenina na tle ogólnokrajowych powiązań I oddziaływań. 
Zależeć to będze w podstawowym stopniu od konsolidacji partil, od morale jej 
kierownictwa i jej c. łonków, od sprężystości, rzetelności w działaniu oraz zdecydowa- 
nia. 


Wymaga to zbadania wszystkich spięć społecznych z nowym ruchem i wyciązniecia 
s nich właściwych wniosków. Wymaga dalszego przeorganizowania dla zwiększenia 
operatywności partii, a przede wszystkim ożywienia związanego ze zjazdem na tle 
jasnego programu, głównie politycznego, który trzeba opracować. Sytuacja wymaga 
wreszcie ostrożności, r.etelności, ale także i zdecydowania. 


Kończąc chcę jeszcze raz podkreślić, głównie w oparciu © doświadczenia w Hucie 
fm. T.enina, że nadal istnieją podstawy do kontynuowania metod politycznego rozwią- 
zen.a kryzysu, choć trzeca być przygotowanym do stanowczości w przypadkach 
ewidertnezo naruszania prawa i norm życia społecznego. Sprawowanie władzy wy- 
maga stałego potwierd.a:ia. Do tak pojętej stanowczości trzeba przygotować społe- 
czeństwo, które tę świadomość znacznie utraciło. 
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Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Dokładnie trzy miesiące tenu w Gdańsku i Szczecinie podpisane zostały porozumie= 
nia, które otworzyły nowy etap w historii Polski Ludowej. 

W dmu tym istniało dość powszechne przekonanie, że porozumienia te stworzyły 
realne szanse dla wejścia Polski w okres przywracania spokoju wewnętrznego, ładu 
i porządku, słowem, że stabilizacja polityczna i gospodarcza znajduje się w zasięgu 
ręki. 

Dzisiaj więc należy postawić pytanie, czy nadzieje te się spełniiy? Trzeba postawić 
pytania o stabilizację, czy jest to już istotny element naszej sytuacji, czy też nadal 
pozostaje jedynie upragnionym celem. Odpowiedź nie nastręcza trudności O wejściu 
w erę stabilizacji stosunków społecznych, gospodarczych i politycznych mowy być 
nie może. 

Przez ostatnie trzy miesiące niema] wszystkie struktury systemu spoleczno-gospo- 
darc.eg0 Oraz postawy i poglądy więxszości społeczeństwa podlegały proceso:.n, które 
w rezultacie pogrążyiy naród Polski w poczuciu, że nic lub prawie nic nie jest trwałe, 
że to, co dziś jest ważne. jutro może stać się nieważne. Mamy zatem do czynienia w 
tych trzech miesiącech z trwającą destabilizacią, z pogłębianiem się chaosu, z mnoże- 
niem się zjaw:sk typowo kryzysowych. Przedłużanie się okresu destabilizacji, a fake 
tycznie giębokiego kryzysu gospodarczego, politycznego i moralnego, zaczyna niepokoić 
co światiejsze umysły w Polsce. Nie są one rzecz jasna, te niepokoje, „astrzeżone tylko 
dia intelektualistów. Wśród tysięcy listów, jakie otrzymuję od czytelników, jest coraz 
więcej taxich, których autorzy boją się, po prostu boją się o przyszłość Polski Jest 
również zrozumiałe, że sytuacja ta niepokoi naszych przyjaciół, narody, partie i rządy 
krajów socjalistycznych, ale nie tylko ich. 

W stolicach wielu krajów świata publicznie i prywatnie stwierdza się, że Polska zbyt 
diugo utrzymuje się jako ośrodek światowego napięcia, o trudnych do przewidzenia 
konsekwencjach. Skoro tak siebie widzimy. i tak nzs widzą, to trzeca postawić pytanie 
O to, czy siły społeczne i polityczne oddzia!'yvwające na sytuację polityczną kraju uczy- 
niły wszystko, co leży w zakrcsie ich możliwosci, dla osłaLienia tądź też całkowitego 
wyel'ninowania tych tendencji, nurtów i postaw, które czynią z Polski kraj wysoce 
niespokojny, pełen grożnych sprzeczności. 

Trzeba odpowiedzieć również sobie na pytanie, na ile działalność tych sił sprzyja 
stabilizacji, a na ile odsuwa jej nadejście, Sił tych jest niemało. Wymienić trzeba 
przede wszystkim naszą partię, „Solidarność”, związki zawodowe w ogóle, Kościół 
katolicki, partie sojusznicze, świeckie ugrupowania katolickie, ruch studencki i jesz- 
cze kilka innych. 

Ograniczony regulaminem obrad, w ramach którego i tak się nie utrzymam, ograni- 
€zę się do uwag dotyczących dwóch Sił — partii i „Solidarności”. 

Wpierw pragnę zająć się „Solicarnością”. Nie zamier.am tego co myślę owijać w 
bawełnę, ani też zaklinać się, że jestem zwolennikiem odnowy. Uważam, że znajduje- 
my się w takim okresie, w którym wszelkie przemykanie opłotkami, uprawianie ta- 
niutyiej dyplomacji jest niepotrzebne. Potr.e>na jest otwarta, szczera i męska rozmo- 
wa oraz nazywanie spraw po imieniu. Taka rozmowa jest tym bardziej potrzebna, że 
wcale niemała iiość działaczy „Solidarności” w spotkaniach z przedstawicielami partii 
i rządu, a także w publicznych wypowiedziach daleka jest od dyplomatyzowania. 


Ocena wkładu „Solidarności” w stabilizację sytuacji, bądź też w jej dalsze destabi- 
Hzowanie, nie jest zadaniem łatwym. Z kilku przyczyn. 
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Po pierwsze dlatego, ponieważ jako twór zupełnie nowy w naszym organizmie 
społecznym wywołuje zarówno pełną akceptację, jak i dezaprobatę, bądź też w naj- 
lepszym razie nieufność. W praktyce stosunek ten owocuje w postaci traktowania 
przez jednych „Solidarności” jako nowego objawienia, a przez drugich jako niechcia- 
nego dziecka, które nie wiadomo po co przyszło na świat. Drugą przyczyną utrudnia- 
Jącą sformułowanie wspomnianej oceny jest fakt, iż „Solidarność” nie jest i nie może 
być traktowana jak ruch jednorodny. Wydaje się, że fakt ten stwarza wielu towarzy- 
szom najwięcej problemów. Dostrzeganie tej niejednorodności jest moim zdaniem 
sprawą najważniejszą, która w najbliższych tygodniach zadecyduje o dalszym kierun- 
ku rozwoju Polski. Miliony ludzi w Polsce pragną, aby kierunek ten opierał się na 
treści porozumień z Gdańska i Szczecina oraz na linii politycznej wytyczonej na VI 
Plenum Komitetu Centralnego. 


W czym objawia się ta wspomniana niejednorodność? Na jednym biegunie znajdują 
się miliony ludzi pracy, w tym także wielu członków partii, którzy zgłosili swój akces 
do „Solidarności”, ponieważ dostrzegli w niej siłę zdolną do skutecznej o>rony swych 
interesów. Nie do zakwestionowania jest bowiem teza, że interesy te były bardzo czę- 
sto naruszane, a nawet przekreślane. Ten właśnie fakt powoduje, iż w społeczeństwie 
istnieje emocjonalny stosunek do „Solidarności”. Jeśli nawet w różnych sporach z 
niektórymi działaniami „Solidarności” racje są po naszej stronie, to sympatia społe- 
czeństwa jest po stronie nowych związków. Z faktu tego płyną określone wnioski 
praktyczne. Jeśli ktokolwiek mówi dziś o konfrontacji z „Solidarnością”, a nie o trud= 
nym, ale niezbędnym działaniu na rzecz tworzenia układu partnerskiego, to musi zda- 
wać sobie sprawę z tego, że będzie miał przeciwko sobie zdecydowaną większość spo- 
łeczeństwa. Taka jest prawda. I jeszcze jedna uwaga. Coraz częściej słyszy się © zmę- 
czeniu społeczeństwa przedłużającym się okresem destabilizacji. Takie objawy z pew- 
nością występują. Ale trzeba pamiętać i o tym, że każda polityka oparta na założe- 
niach konfrontacyjnych może jedynie brutalnie wyrwać ze zmęczenia chaosem. 

Na drugim biegunie „Solidarności” znajdują się wyłonione w toku żywiołowo 
*tształtuiącego się ruchu zespoły przywódcze, otoczone doradcami, wśród których nie 
"rak i naszych przeciwników politycznych. W zespołach przywódczych znajdują się 
łudzie różnego kalibru moralnego i o różnych zapatrywaniach politycznych. Gdyby 
czas, na to zezwalał, mógłbym spośród tych wspomnianych tysięcy listów, jakie otrzy- 
małem od połowy sierpnia do dziś, wybrać wcale niemałą ilość takich, z których wy” 
nika, że wśród lokalnych przywódców „Solidarności” na szczeblu zakładu pracy nie 
brak jest ludzi mających opinie naigorszych pracowników, nieudaczników, którzy 
nareszcie znaleźli okazję do wybicia się. To oni właśnie są często najbardziej krzykli- 
wi, agresywni i na wskroś nietolerancyjni. „Na drugie śniadanie — pisała do mnie 
robotnica z Ziemi Lubuskiej — zamiast chleba łykam łzy”, Przyczyna? Autorka listu 
nie chciała wstąpić do „Solidarności” i w związku z tym poddawana była brutalnej 
presji. Nie swego otoczenia, lecz właśnie miejscowego przywódcy „Solidarności”. 


Istnienie tego typu przywódców trzeba przyjąć za zjawisko naturalne, występujące 
w każdym żywiołowo powstającym ruchu masowym. Nie można im się poddawać, 
trzeba z nimi prowadzić spór, wręcz walkę polityczną. Co jednak nie oznacza, że 
każdy taki przypadek powinien nas skłaniać do formułowania ocen o zagrożeniu soc- 
jalizmu. Jest to taktycznie i strategicznie fałszywy punkt wyjścia. 

Z punktu widrenia dalszego rozwoju sytuacji politycznej w Polsce, znacznie waż- 
niejszą sprawą jest pytanie o to, co przeważa w zespole przywódców „Solidarności”, 
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Kurs na współdziałanie i współpracę z państwem, a więc z partią oraz z jej tradycyj- 
nymi sojusznikami, czy też kurs na dalsze destabilizowanie już i tak niezwykle trud- 
nej sytuacji. Rozwój sytuacji w ostatnich trzech miesiącach prowadzi niestety do 
wniosku. iż ten drugi kurs do tej pory górował nad tym pierwszym. Stawianie ciągle 
nowych żądań, często na pewno uzasadnionych, podrywanie poszczególnych grup pra- 
cowniczych do coraz to nowych strajków, czynienie ze strajku sposobu bycia i życia, 
szeroka akcja ulotkowa, agresywne w treści i tonie wypowiedzi, często uderzające w 
partię i rząd, oto czym żyje Polska na co dzień. 

Jest rzeczą oczywistą, że utrzymywanie, a nawet wzmacnianie tego kursu, czy ktoś 
tego chciał czy nie, musiało otworzyć drogę do żądań natury politycznej. Są w „Soli- 
darności” i tacy ludzie, którym śni się rozbicie wszystkich dotychczasowych struktur 
państwa. Czy jest to działalność zgodna z duchem 1 literą porozumień gdańskiego 
i szczecińskiego? Mam co do tego poważne wątpliwości. To po prostu nieprawda, że 
ruch ten jest apolityczny. W każdym bądź razie wcale niemała ilość jego przywódców 
zajmuje się jak najbardziej czystą polityką. 

Kurs ten dyktują przede wszystkim radykalne elementy działające wewnątrz no- 
wych związków zawodowych. Istnienie tych elementów jest również zjawiskiem natu- 
ralnvm. Ekstremy w ruchach masowych, jak i w ogóle w ro'woju społeczeństw, są 
nieuniknione. Ludzkość nie mogłaby się rozwijać bez ekstremów. Chociaż okres, w 
którym je toleruje, ma, jak wskazuje historia, swój początek i koniec. Istota problemu 
nie polega więc na uleganiu ekstremom bądź też na obserwowaniu ich działalności 
z rosnącym przerażeniem, lecz na prowadzeniu przez siły umiarkowania i rozsądku 
takiej polityki, która jest w stanie wytracać aktywność tych sił i ograniczać ich od- 
działywanie na społeczeństwo. 

W sytuacji, w jakiej się znajdujemy, polityka ta musi być w pełni wiarygodna, 
opierać się wyłącznie na sprawdzonych faktach. Jeśli jej celem są nawet fragmenta- 
ryczne konfrontacje, których w ogóle w polityce wykluczyć przecież nie można, to 
teren do takiej konfrontacji musi być nie tylko starannie dobrany, lecz musi gwaran- 
tować sukces. Tak nie było w sprawie tego nieszczęsnego dokumentu Prokuratury 
Generalnej. Nie wolno w polityce w ogóle, a zwłaszcza w takiej sytuacji, w jakiej się 
znaidujemy, podejmować stanowczych działań z byle powodu i później rejterować z 
placu boju. Tego rodzaju polityka umacnia jedynie żywotność nurtu radykalnego, 
istn'ejącego w „Solidarności”. Tego rodzaju polityka nie jest pozytywnym wkładem 
w odbudowę zaufania. 

Jeszcze dwie uwagi na temat tego, co przedłuża obecnie żywotność elementów 
radykalnych „Solidarności”. 


Po pierwsze, kaza wielu młodych robotników bynajmniej nie jest zmęczona. Loko- 
motywa stoi pod parą. I po drugie, radykalizm podobnie jak każda inna orientacja 
oraz postawa moralna bądź polityczna ma swoją wewnętrzną logikę. Radykalizm za- 
czyna od stawiania skrajnych żądań, agresji słownej, moralnego terroru, a kończy 
na zupełnie innych formach agresji. Źródła radykalizmu społecznego są różnorodne. 
W tym konkretnym przypadku jednym z czynników umacniających radykalizm wśród 
rosotników jest głębokie rozczarowanie niespełnieniem składanych w przeszłości 
obietnic. Siły umiarkowane, a takie istnieją również w „Solidarności”, jak dotych- 
czas nie są w stanie opanować radykałów. Wynika to m.in. z tego, że w istniejącej at- 
mosferze podniecenia i nerwowości, braku zaufania do władzy, właśnie kurs radykal- 
ny zdobywa poklask. Ten, kto obserwował przygotowania do strajku powszechnego 
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przed posiedzeniem Sądu Najwyższezo, mógł z łatwością dostrzec, że w poważnych 
odłamach społeczeństwa idea mocowania się z tymi tam — „na górze”, chęć dołożenia 
im, była bardzo popularna. W tej sytuacji kurs umiarkowany, zakładający poszukiwe- 
nia na rzecz tworzenia układu partnerskiego, posiada ograniczone szanse, bowiem opo- 
wiadanie się za nim grozi utratą oparcia w bazie, W związku z tym nawet umiarko- 
wani przywódcy „Solidarności”, ci, którzy chcieliby rzeczywiście uniknąć zaogniania 
sytuacji, w praktyce od tego życzenia nieraz odchodzą i w gruncie rzeczy stają po 
stronie tych radykalnych elementów, które świadomie bądź nieświadomie stwarzają 
fakty otwierające drogę do katastrofy narodowej. 

Mimo tej niewygodnej pozycji, umiarkowani przywódcy „Solidarmości” na wszyst- 
kich szczeblach, a także ich doradcy powinni wiedzieć, że ich pierwszym obowiązkiem 
jest jednak uporanie się z radykałami, z elementami anarchizującymi 1 enerzicznie 
działać na rzecz tworzenia układu partnerskiego. Jeśli to nie nastąpi, osiągniecie ce- 
lów. które potocznie określamy mianem Odnowy, stanie z konieczności pod znakiem 
zapytania. . 

Nie ulega wątpliwości, że kraj nasz ma ciągle historyczną szansę dokonania takich 
zmian w strukturach społecznych i gospodarczych, które przyniosą korzyść naszemu 
narodowi i socjalizmowi. Mądre wykorzystanie tej szansy zależy jednak nie tylko od 
przywódców „Solidarności” i innych sił politycznych aktualnie działających w Polsce, 
lecz przede wszystkim od naszej partii, od polityki jej kierownictwa oraz instancji 
wszystkich szczebli. 


W punkcie wyjściowym trzeba z całą otwartością powiedzieć, że jeśli są w naszej 
partii towarzysze, którzy chętnie znaleźliby się w okresie sprzed 1 lipca, to powin- 
ni jak najszybciej porzucić takie myślenie. Żadna akcja, żadne działania nie przy- 
wrócą sytuacji sprzed 1 lipca. Zbyt złożone I długotrwałe są przyczyny, które spowo- 
dowały masowy protest ludzi pracy, by można było choćby tylko pomarzyć o powre- 
cie do struktur i polityki minionych lat. 


W związku z tym uważam, źe jakie by nie były trudności i przeszkody, w intere- 
sie naszego narodu, zachowania jego suwerenności i przewodniej roli PZPR, podstawą 
podstaw naszej polityki może być jedynie linia porozumienia, niestrudzonego dialogu. 
Jako członek partii z pokolenia PPR-owskiego wyrażam zadowolenie z texzo, iż linia 
ta wielokrotnie deklarowana przez I sekretarza KC tow. Stanisława Kanię jest 
akceptowana przez zdecydowaną większość członków partii. 

Siedząc rozwój sytuacji w Polsce w miesiącach, jakie upłynęły od podpisania 
porozumień, nie mogę jednak ograniczyć się do wyrażenia wspomnianego zadowole- 
nia. Trzeba koniecznie postawić pytanie o to, jak partia, jak jej kierownictwo meali- 
zują linię VI Pienum, czy dostatecznie szybko, aktywnie i sprawnie odchodzimy 
od tych metod, sposobów działania, które wpędziły partię w głęboki kryzys, słowem: 
czy jesteśsmiy już siłą sprawną, zdolną do stawienia czoła sytuacji, jaka od kilku mie- 
sięcy rozwija się w Polsce. Zdaję sobie sprawę z tego, że są to pytania i tematy, któ- 
rych omówienie wymagałoby kilku godzin. Pozwólcie więc towarzysze, że przedstawię 
je w skrócie niemalże telegraficznym. 

Jest rzeczą jasną, że pierwszą i zasadniczą sprawą pozostaje sposób realizowania 
przez kierownictwo partii i rząd wniosków wypływających z treści zawartych w poro- 
zumieniach, Nie ma w partii oraz w jej aktywie jednolitego zdania na ten temat. 
Uważnie obserwując praktykę dochodzę do przekonania, iż w punkcie wyjściowym 
zbyt wiele było założeń na nie. Zbyt mało na tak. W tej praktyce pozycja ebrenna 
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górowała nad ofensywnością. Można i trzeba chyba postawić pytanie o to, czy słuszna 
była taktyka zastosowana w kwestii rejestracji „Solidarnosci”, Ta, ktorą zastosowano, 
z caią pewnością nie była naszym sukcesem. Pozostaje również fuktem, iż wszystko to, 
co się działo wokół rejestracji, podiiiosło stan wrzenia umysłów i zbliżyło nas do 
grożrej konfrontacji, której skutki byłyby wiadome. Rezygnuję z wdawania się w ana- 
lizę np. polityki informowania opinii publicznej w środkach masowego przekazu © 
działalności „Soiidarności”, a także z podnoszenia różnego rodzaju zdarzeń odosobnio- 
nych do rangi prawidłowości. Dlaczego tak się działo? Otóż analizu;ąc naszą politykę 
wobec „Solidarności nie można uwolnić się od wrażenia, że jej cechą charakierystycz- 
ną były do tej pory pewne wahania pomiędzy kursem na porozumienie i na konfron- 
tację. W osiatnich trzech miesiącach podejmowane były i takie decy.je, z których 
wynikało, że znajdujemy się już na rubieży. Potem okazywaio się, że to jeszcze nie 
była ruvież. Być moze, że decyzje te były taktyką, taktyką słuszną i uzasadnioną, ale 
jeśli tak. to naieżaio to wyjaśnić całej partii. Ponieważ faktycznie takich wyjaśn:eń 
nie Dyło, względnie były ome jedynie fraymentaryczne, to spora część partii brała tę 
taktykę za strategię. Ponieważ nie była to jednak strategia, nasz aktyw, ten najcen- 
niejszy kapitał każdej partii, z rezerwą wcale nie malejącą włącza się do działania na 
rzecz realizacji linii VI Plenum. 

I jeszcze jedna uwaga. Jako członek partii I członek KC chciałbym również wie- 
dzieć. ile czasu poświęca Biuro Polityczne na sprawy bieżące, a ile na dyskusje o tak- 
tyce i stratezii partii w tym niezwykle skomplikowanym okresie. Czy nie uważacie 
towarzysze, że byłoby z pożytkiem dla sprawy, by wszyscy członkowie KC byli dok- 
ładnie informowani e pracy Biura Politycznego oraz o przebiegu takich dyskusji? 
Chwila jest zbyt poważna, byśmy mogli przyzwyczajać się do stylu pracy, który wy» 
maga zgadywania intencji kierownictwa. 

Proszę towarzyszy! Nikt z nas zapewne nie lekceważy sytuacji w partił, która jest 
na wskroś kryzysowa. Oznaki tego kryzysu są powszechnie znane. Wiele organi acji 
partyjnych faktycznie nie działa. Aktyw sam się dzieli lub jest dzie!lony na zwolenni= 
ków i przeciwników linij porozumienia i odnowy. Dość powszechra jest również kry- 
tyxa kierownictwa. To są fakty. Z drugiej strony, wielu członków partii oc ekuje na 
chwilę, kiedy PZPR ocjawi się spoieczeństwu jako siła rzeczywiscie zdolna do wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu, w jakin trwa. Są to oczekiwania, z kiórymi można się 
spotkać w środowiskach niepartyjnych. Również z tych właśnie środowisk ponawiare 
są pod naszym adresem pytania: kiedy otrząśniecie się z tego dziwnego letargu? Kie- 
dy przystąpicie do działań w pełni jednoznacznych, stwarzających rzeczywistą szansę 
na odbudowę zaufania? Pytań tych nie wol::o lekceważyć. 


Wydaje się, że obecnej, niekorzystnej dla partii sytuacji nie przerwiemy, dopóki 
nie zostaną wyjaśnione przyczyny nieporozumień i napięć występujących pomiędzy 
bazą partyjną i instancjami, w pierwszym rzędzie dotyczy to Komitetu Cei:tralnego, 
Biura Politycznego, a także wielu wojewódzkich instancji partyjnych. 

W ostatnich tygodniach ba.a partyjna umacniała się w przekonaniu, że kierownict- 
wo zbyt woino realizuje proces odnowy. Do Komitetu Centralnego, a także do redakcji 
wielu pism, w tym także do „Polityki”, nadchodzą setki, a może nawet już tysiące 
rezolucji, które zawierają ten właśnie punkt widzenia. Dla przyxładu: podstawową 
organizacja partyjna przy Wrocławskim Przedsiębiorstwie Budowlanym w liście ot- 
wartym stwierdza: „W osiatnim okresie daje się zaooserwować zallamowanie procesu 
odnowy w życiu spoieczno-politycznym naszego kraju. W tym zwłaszcza w instancjach 
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1 organizacjach partyjnych. Z niepokojem i wielką troską przyjmujemy fakt, że z 
wielu wypowiedzi usiłuje się w praktycznym działaniu zrobić taką odnowę, która 
oprócz frazesów nie przynosi konkretnych rozwiązań w życiu wewnątrzpartyjnym”. Nie 
można, moim zdaniem, obok tych powtarzających się opinii przechodzić obojętnie. 
Wyjaśnień, odpowiedzi na wątpliwości nie można też odxładać do każdego kolejnego 
plenum. Wielu członków partii uważa, że na szczytach panuje inercja i niemożność 
uwolnienia się od starego stylu pracy. Nierzadko też spotyka się opinie, że kierownic- 
two partii, rozumie się przez to Komitet Centralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC, 
wydziały Komitetu Centralnego, nie odpowiada wprost na zgłaszane postulaty, jak 
np. w sprawie zwołania Nadzwyczajnego Zjazdu partii bądź też w kwestiach dotyczą- 
cych odpowiedzialności, ponieważ myśli przede wszystkim o sobie, brutalnie mówiąc 
e swoich fotelach. Takie opinie, towarzysze, nie należą do rzadkości, A co najważniej- 
sze — opinie te utrzymują się i w ten sposób pogłębiają kryzys zaufania bazy do in- 
stancji. Tego kryzysu nie rozwiąże się ani apelami, ani też zapewnieniami, że jesteśmy 
zwolennikami odnowy. Tu potrzebna jest bardzo Szczera rozmowa z bazą partyjną. 
Jeśli to nie nastąpi, komunikacja pomiędzy masą członkowską i instancjami wszyst- 
kich szczebli ulegać będzie dalszemu osłabieniu, a końcowym efektem tej sytuacji 
będzie wymuszanie przez bazę stawianych przez nią postulatów. Taka jest wewnętrz- 
na logika zdarzeń. Partia żąda od nas wyrażnego, precyzyjnego działania obejmujące- 
go nie tylko sprawy gospodarcze i społeczne, ale także życie wewnątrzpartyjne. Masy 
członkowskie chcą należeć do partii, która będzie mogła z podniesionym czołem prze- 
ciwstawiać się przede wszystkim tym, którzy ją dziś atakują, chcą moralnego i poli- 
tycznego odrodzenia partii, chcą uwolnić się od poczucia klęski, chcą kierownictwa, 
które im w tym pomoże. 

Obecne plenum, na które zwrócone są oczy całej Polski, a także zagranicy, nie może 
tych nadziei i oczekiwań zawieść. Gdyby tak miało się stać, kraj nasz czekają jeszcze 
cięższe Czasy. 


Tow. JANINA ZALEWSKA 


Na dzisiejsze obrady przybyłam z nadzieją, że podejmiemy takie postanowienia, 
które członkom partii stworzą podstawę do optymistycznego spojrzenia w przy- 
szłość. Reprezentuję ponad 1500-osobową organizację partyjną Zakładów im. Mar- 
chliewskiego, która do niedawna liczyła ponad 1600 członków. Mocno to podkreślam, 
bo ohawiam się, że niedługo może nas być znacznie mniej. To, że ludzie oddają legi- 
tymacje, wynika z różnych przyczyn. Część przys.ła do partii z przypadku i tzw. 
naboru, ci zwykie w trudnych chwilach opuszczają partię. Część odchodzi jednak 
g powodu braku wiary w odnowę. 

Przed dzisiejszym plenum rozmawiałam z koleżankami z pracy, pytałam o opinię 
i w innych zakładach łódzkich, wszyscy twierdzą jednoznacznie, że wynika to z braku 
rzeczywistego działania ze strony kierownictwa partii. Dalsze przeciąganie takiego 
stanu zagraża wręcz jedności wśród członków partii. Może doprowadzić do całko- 
witego oderwania się klasy robotniczej. Dlac:ego zatem tak długo zwleka kierow- 
nictwo partii z realizacją uchwały VI Plenum? Przecież to prawie dwa miesiące, 
a my, członkowie partii, nie mamy żadnej wiadomości o podjętych działaniach 
w sprawach oczyszczenia bądź potwierdzenia winy kierownictwa partii i rządu za 
wprowadzenie nie tylko partii, ale i państwa w sytuację, w jakiej się znaleźliśmy. 
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Towarzyszu Moczar — powszechnie wiadomo, że NIK jest w posiadaniu listy 
imiennej, co stoi na przeszkodzie w jej ujawnieniu? Przynajmniej taka opinia jest 
załóg i osób, z którymi rozmawiałam. Moi współtowarzysze z pracy wyraźnie mi 
powiedzieli, że oczekują od plenum w tej kwestii jednoznacznego stanowiska. W za- 
kładzie pracuję 27 lat, jako członek partii i członek Komitetu Centralnego muszę 
wiedzieć, z czym wrócę do organizacji partyjnej. Co będę miała do powiedzenia 
po dzisiejszym plenum? Towarzysze muszą to zrozumieć, to nie żadne ultimatum, 
to po prostu codzienna rzeczywistość., 

Druga sprawa, którą chcę poruszyć, to zjazd. Prezentuję zdanie nie tylko organi- 
zacji partyjnej w Marchlewskim, ale całej Łodzi. Znalazło to wyraz w uchwale 
Komitetu Łódzkiego partii, że ze zjazdem absolutnie nie należy zwlekać. Musimy 
w dniu dzisiejszym uzmysłowić sobie, że przeciąganie w czasie nie tylko pogarsza 
sytuację partii, ale również w gospodarce. Taka jest prawda towarzysze, że na skutek 
braku szeregu decyzji rodzą się w łonie partii różne koncepcje nie sprzyjające jed- 
nośc: w partii. Znane są wam zapewne propozycje zmiany nazwy partii na Polską 
Socjalistyczną Partię Robotniczą. Wpływają różnego rodzaju rezolucje czy inne 
opracowania. Jako robotnica nie potrafię ich ocenić, ale widzę w tym zagrożenie dia 
jedności partii. Nie chodzi bowiem o zmianę szyldu, a o odpowiedni program i wła- 
ściwe metody pracy. Dlaczego tak się dzieje? Odpowiedź jest jedna. Brak wiary 
w odnowę, a co gorsze występuje pogłębienie nieufności do kierownictwa partii 
za opieszałość i często spóźnione propozycje. 

Szvbko zwołany zjazd pozwoli na mobilizację mocno już dziś nadwątlonych sił 
partii, Ja rozumiem, że nie jest to sprawa prosta, a kierownictwo partii, pełniąc 
na co dzień funkcję przysłowiowego strażaka, nie ma czasu na opracowanie kon- 
cepcji. Mimo tych trudności myślę, że kierownictwo partii zrobi wszystko, aby zjazd 
odbył się w I kwartale 1981 r. Przecież życie niesie taką konieczność. Podnosząc 
sprawę zjazdu chcę odnieść się do rozesłanego projektu regulaminu wyborczego 
władz? i delegatów. 

W minionym tygodniu, konkretnie w piątek, 28 listopada, otrzymaliśmy w Łodzi 
ten projekt. Dziś należałoby zapoznać towarzyszy z opinią łódzkiej organizacji par= 
tyjnej, ale ja takiej opinii nie mam. Nie mam nawet opinii mojej macierzystej orga- 
nizacji partyjnej, bo ona tego projektu nie przedyskutowała. Przypomina mi to inną 
konsultację z 1976 r. Były wcześniej zgłaszane z Łodzi opinie, myślę, że i inne wo- 
jewództwa zgłaszały swoje propozycje na ten temat, ale autorzy projektu nie 
uwzelędnili tych stanowisk. Nie można więc podejmować tak ważnej decyzji bez 
szerokiej konsultacji z członkami partii. Jeśli mamy pracować po nowemu, a mamy 
zakorzenione niedobre nawyki i przyzwyczajenia, to być może należy zmienić ludzi 
na różnych funkcjach. 

Dziś partia nie obroni poszczególnych jej członków, jeśli będzie słaba. Nam po- 
trzebna jest silna partia i silne kierownictwo, nam dziś nie wolno pracować w atmo- 
sferze niepewności, np. ja, członek Komitetu Centralnego, do tej pory nie mam z czym 
pójść do załogi. Kierownictwo partii musi korzystać z rad instancji, ale i wyposażać 
je w potrzebną wiedzę. 

Czuję się również w obowiązku przekazać towarzyszom odczucie naszej załogi 
w sprawie kartek na mięso i tłuszcze. Organizacja partyjna z zadowoleniem przy= 
jęła fakt, że konsultacja w tej sprawie wśród załogi prowadzona jest przez admini- 
strację. Z wypowiedzi robotnic wynika duże zrozumienie trudnej sytuacji gospodar- 
czej kraju. Jednak zdecydowanej krytyce poddano propozycje włączenia do puli 
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mięsnej drobiu. Podobnie ostro krytykowano propozycje ilości masła na kartki. 
Uważam, że porcja dzienna masła w projekcie jest nie do przyjęcia. Zgłoszono szereg 
innych wątpliwości ale zdania byty podzielone. 

Myślę podobnie, jak wielu członków partii, że są w naszym kraju ludzie mądrzy, 
którzy rozumieją, że socjalizm I umowa społeczna są juz historycznym it nieodwra- 
calnym faktem. Nie powinniśmy podejmować pochopnych decyzji, z których później 
trzeba się wycofywać. Nie wolno doprowadzać do konfrontacji w sprawach błahych. 
Członkowie partii oczekują od kierownictwa zdecydowanych, przemyślanych dzia- 
łań, służących umocnieniu partii i jej autorytetu. 

My w swoich organizacjach podejmiemy każdy wysiiek, który bedzie temu słu- 
żył. Nie wolno nam, towarzysze, marnować oddania, wier:ości i szacunku cia po- 
staw wyrażanych przez szeregowych jej członków. 

W erzę, że plenum zajmie dziś jednoznaczne stanowisko w sprawach, które nurtują 
wszystkich polskich komunistów i całe społeczeństwo. 


Tow. STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


Dwa miesiące temu, kiedy opuszczałem obrady VI Pienum, chociaż zmeczony, mia- 
łem przekonanie, że zrobiory został ogromny krok na drodze do przywrócenia rów0= 
wagi w naszej partii. Dzisiaj mogę jednak powiedzieć, że optymistyczne prog- 
nozy, pomimo że w początkowej fazie dały członkom partii mozliwość ożywienia 
działalności partyjnej, nie speiniły w pełni swego spodziewanego zadania pełnego 
zwrotu ku lepszemu. Nie sztuka dzisiaj krytykować ca to, co się stało, gdy jesteśmy 
bogatsi © doświadczenia i wyniki ostatnich bardzo trucnych tygodni, aie wiaśnie 
o te doświadczenia musiny wzbogacić VII Plenum, acyśmy znów nie musieli wra- 
cać i próbować się tłumaczyć. 

IV, V, VI Plena wykazały, że pomimo przedstawionych axtua:nvch ocen sytuacji 
w kraju nie przyjęto do realizacji prawidłowych rozwiązań na najbliższą przyszłość. 
Dlatego partia w swoim działaniu była zaskaziwaną, reakcie oza ały się wówczaś 
opóźnione i pomimo ogromnych wysiłków nie osiąsnęiiśmy wsrod członków partii 
4 społeczeństwa spodziewanych rezultatów. Należy więc na obecnym plenum z dy- 
skusji oddolnej wyciągnąć daleko idące wnioski i przenyśienia. w Polsce bowien 
zdecydowana większość społeczeństwa jest za odnową życia w kralu i wie o tym. 
że ta odnowa nie dokona się sama, automatycznie. Dzisiej właśnie przed partią 
stol zasadnicza szansa rozstrzygnięcia szeregu palących i możliwych do realizowania 
problemów dotyczących partii i kraju. Od naszych uchwał ludzie na dole oczekują: 

po pierwsze — jednoznacznego zakońc:enia rozliczania winnych aktualnej sytuacji 
gospodarczej, społecznej i w naszej partii. Wszyscy uznani za winnych, w tvm także 
towarzysze Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz, muszą być pozbawieni mandatu człon- 
ka KC, posła na Sejm PRL. Wychodzi temu naprzeciw projekt przedłożovej na Czi- 
siejszym plenum uchwały. Maclerzyste organizacje partyine po otrzymaniu materia- 
łów z Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej winny zajać suoje stanowisko, a cl, 
którzy popełnili nadużycia gospodarc'e lub radużyli wiadzy do własnych cetów, 
muszą odpowiedzieć przed sądem. Wszystkich pozzawionych furkcji, których wiex 
kwalifikuje, należy skierować do pracw. To dzia:orie pilnie potrzecre nozwoli z całej 
parti zdjąć balast obciążeń 1 zlikwiduje więzy kiępujące ruchy innych czionków 
partii; 
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po drugie — ustalenia terminu odbycia IX Zjazdu i chociaż w tym temacie wy* 
stępują różne propozycje, to w powszechnej opinii wyrażonej w woj. szczecińskim 
termin zjazdu nie powinien pr.ekraczać I kwartału 1981 r. Zjazd może się odbyć 
później tylko wtedy, jeśli nie potrałimy przedtem przedstawić konkretnego progra- 
mu działania partii. 

Na obecnym plenum mamy także zatwierdzić skład Komisji Zjazdowej, wychodzi 
to naprzeciw powszechnym postulatom, natomiast jeśli chodzi o regulamin wybor= 
czy jest propozycja, ażeby go głęboko przekonsultować, a następnie zatwierdzić 
prze: Sekretariat KC w ciągu najbliższych 10—15 dni; 

po tr.ecie — dokonane zostaną ostateczne zmiany w składzie Biura Politycznego 
i Se<retariatu KC; 

po czwarte — to jest najważniejsze — przedstawiony zostanie program działania 
partii na okres do ziazdu, program taki musi wychodzić z założenia, że każdy czło. 
nek partii to uczestnik władzy, a więc każdy z nich musi otrzymać konkretne argu- 
menty do swojej pracy. Czionkowie partii oczekują od Komitetu Centralnego nie 
instrukcji i nie interpretacji już zaistniałych sytuacji, ale wyprzedzejących informa- 
cji i operatywnego sterowania. Dopiero wtedy wspólne d.iałania będą niosły odnowę 
we wszystkich dziedzinach naszego życia; 

po piąte — w najbliższym działaniu partia powinna wprowadzić naipilniejsze tema- 
ty a zakresu Sprawiedliwości społecznej, do których w odczuciu organizacji partyje 
nych zaliczane są: 

po pierwsze: każdy obywatel w Polsce ma prawo tylko do jednego mieszkania; 

po druzie: wymaga wyjaśnienia w trybie pilnym sprawa nadmiernych bogactw 
osobistych, nie mających pokrycia w wykonywanej aktualnie pracy. Należy następ 
nie występujące nadwyżki przekazać do skarbu państwa; 

po trzecie: należy zamro:ić na określony czas płace ludzi najwyżej zarabiających, 
przy czym maksymalny zarobek lub wielokrotność do najniżej zarabiających winien 
usta'!ć Sejm; 

po czwarte: należy w najbliższym czasie przedstawić harmonogram likwidacji 
wynaturzeń ustrojowycn, których szczególny okres przypada na ostatnie 1l0-lecie. 
Dotyczy to m. in. taxich rzeczy jak: ajencji, zbyt rozbudowanej biurokracji i drobnych 
socjalistycznych kapitalistów; 

po piąte: należy podiąć skuteczne działanie, aby w Poisce prawo do pracy zamie- 
nić na obowiązek pracy; | 

po szóste: należy wydać be:względną walkę pladze niebieskich ptaków, którzy 
co prawda nie otrzymają chyba karte na mięso, ale za to opływają w dostatick 
1 mają w nosie nasze ograniczenia; 


po siódme: należy uporządkować dekrety o przywiiejach, w tym także zlikwidować 
dekret z 1972 r. dotyczący przywilejów dia wyższej kadry w aparacie i w adminie 
stracji państwowej. 

Oczywiście występuje jeszcze wiele innych tematów, ale te są najczęściej poruszane 
wśród ezłonków partii w dyskusjach na dole. W aktuainej sytuacji jest powszechne 
odczucie członków partii, że Komitet Centralny musi nadać tym sprawom bieg i peł- 
mą kontrolę realizacji. 

Szanowni towarzysze, dzisiaj, żeby rie pcpelnić tak dużej ilości błędów, jak wczo- 
raj, należy zdać sobie sprawę, że dzisiaj tak jak nigdv nasza socjalistyc'na ojczyzna 
jest w niebezpieczeństwie i na okres chociażby do IX Zjazdu muszą być podjęte takie 
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działania, które będą te niebezpieczeństwa likwidować. Jeżeli tego nie zrobimy, 
to musimy sobie zdawać sprawę być może z nieobliczalnych konsekwencji. 

Wśród ludzi pracy, członków partii, a także wśród kadry partyjnej i administra- 
cyjnej występuje zjawisko zagrożenia. Dzisiaj jest ono sporadyczne, nie stanowi 
globalnego problemu, jednak odczuwa się, że już teraz ogranicza ono działanie tam, 
gdzie występują nieprawidłowości, i tam, gdzie stosowana demokracja przekracza 
przyjęte ramy współżycia między członkami partii i bezpartyjnymi, wierzącymi, 
niewierzącymi oraz pomiędzy pracownikiem a administracją. Temu zjawisku towa- 
rzyszy opinia, że władza nasza jest miękka, natomiast we wskazaniu dróg wyjścia 
wszyscy domagają się władzy sprawiedliwej, ale twardej. Żeby mnie wszyscy dobrze 
zrozumieli, nie chodzi mi o żadną konfrontację, chodzi mi o zdecydowane działanie 
władzy w obronie praw zapisanych w Konstytucji PRL, a następnie działanie krok 
za krokiem, aby doprowadzić w konsekwencji do pełnej stabilizacji w kraju. Ze 
szczególną troską członkowie partii zwracają się do środków masowego przekazu. 
Dzisiaj przekroczenie pewnych barier nie poprawi już i tak trudnej sytuacji i nie 
chodzi tu o to, że obecnie tak dużo się krytykuje, ale o to, że złamane zostały 
proporcje i że pewne zjawiska zostają przekazywane nieprawdziwie i to robi najgor- 
szą atmosferę podniecenia. Potrzeba pokazywania dzisiaj gorzkiej prawdy minionych 
lat jest konieczna. Należy jednak pamiętać, że w tym okresie pracowali także ludzie 
uczciwi, zaangażowani i że realizowane były prawidłowo określone zadania. Pokazuj- 
my dzisiaj, co i jak robić, aby uchronić kraj przed katastrofą, której widmo coraz 
wyraźniej ukazuje się w naszych oczach. Przekazałem towarzyszom odczucia człon= 
ków partii nie znając referatu Biura Politycznego, którego treści jednak tylko 
w części wychodzą naprzeciw ogólnemu zapotrzebowaniu. Widzę potrzebę, aby ple- 
na KC odbywały się częściej, ponieważ partia w najbliższym okresie powin- 
na określić swoje stanowisko, m. in. w następujących sprawach: 

po pierwsze — rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej i socjalistycznej demokracji 
społecznej; 

po drugie — w zakresie rozwoju gospodarki żywnościowej, realizacji budownictwa 
mieszkaniowego, produkcji na rynek i eksport. 

W tych tematach partia może wyzwolić atmosferę oddolnej inicjatywy i pomysło- 
wości w całym społeczeństwie. Zdecydowana bowiem większość ludzi spragniona 
jest stabilizacji i wyzwoli na dole szerokie działanie, ażeby przyspieszyć proces odno- 
wy i demokratyzacji życia w naszej ojczyźnie. Ale żeby te działania były skuteczne 
odnowa musi odbywać się we wszystkich ogniwach £ w całej partii jednocześnie. 
VII Pienum musi więc dać nie tylko impuls, ale program, a jeżeli tego nie zrobi, musi 
określić harmonograrn naszych działań. 


Tow. IGNACY DRABIK 


Pragnę poinformować Komitet Centralny naszej partii, że organizacja partyjna Za- 
kładów Metalowych Predom-Mesko w Skarżysku-Kamiennej, jako kluczowego za- 
kładu naczej gospodarki, mocno tkwi swoimi zdrowymi korzeniami w załodze. Mimo 
złożonej sytuacji społeczno-politycznej, rzetelnie pracując na potrzeby naszego kraju, 
jest słą inspiruiącą | przewodnią w rozwiązywaniu nurtujących problemów. Żywo 
dyskutewaliśmy nad k'erunkami i formami odnowy społeczno-politycznej i gospodar- 
czej, zapoczątkowanej przez VI Plenum Komitetu Centralnego. 
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Większość członków zakładowej organizacji partyjnej zdaje sobie sprawę z rozle- 
głości i głębckości kryzysu, w jakim się znaleźliśmy, oraz uświadamia sobie koniecz- 
nosć szyokich i skutecznych działań wszystkich bez wyjątku — tych na górze i na dole 
zwłaszcza na izecz konsekwentnej realizacji przyjmowanych i społecznie akcepto- 
wanych programów i uchwał A jak bywało w minionym okresie? W dyskusjach w 
środowisku rołŁotniczym spotykam się z generalną krytyką braku konsekwencji w 
realizacji ustaleń Komitetu Centralnego: przykładem XII Plenum Komitetu Central- 
nego w sprawie rozwoju nauki i techniki. 

Mamy wykształconą kadrę naukowo-techniczną, więc przyjżyjmy się efektywności 
prac raukowo: badawczych — mówią w dyskusji przedstawiciele załóg robotniczych 
i mają rację. Bo realizując wskaźniki i dyrektywy, zapominano o rozwoju zaplecza 
technicznego, które wykonywało produkcję, a nie narzędzia, oprzyrządowanie i re- 
monty Nie realizowano z tego powodu lub wdrażano za długo plany postępu tech- 
niczneg». Slusznie załogi robotnicze żądają, aby NIK przy udziałe ich przedstawicieli 
rozliczył zlecane w ostatnim 10-leciu uczelniom i instytutom naukowym prace pod 
kątem efektywności wdrożeń i terminowości wykonania. Zbyt często dyrektywnymi 
wskaźż:ikami zmuszało się załogi do sztucznej obniżki pracochłonności, a przez to 
uzyskania p'zornej efektywności planu postępu technicznego, do manewrowania 
produkcją 1 nadmiernego rozkooperowania. Przykładowo w moim przedsiębiorstwie 
wprovadzono do produkcji ramy do kosiarek konnych, uzyskując obniżkę pracochłon- 
ności, a teraz mamy ciagłe kłopoty z rytmiką realizacji zadań gospodarczych. Takich 
przykładów znajdzie się w kraju więcej. Dużo mówi się ostatnio na temat zmiany 
struktur zarządzania i kierowania gospodarką narodową. Myślę, że problematyka 
ta wymaga dokładnego przemyślenia i zadecydowania, czy lepiej w sposób mniej lub 
baraziej konfliktowy burzyć stare, czy systematycznie doskonalić istniejące struktury 
gospodarcze. 

Uważam, że każdy szczebel zarządzania powinien mieć jasno określone koncepcje 
izadania. W naszym branżowym odczuciu centralne placówki zajmują się dotychczas 
zbyt dużo ogólną koordynacją, zbieraniem często zbędnych informacji wykonywae 
nych w zóżnyca wariantach na ten sam temat, prowadzeniem przesadnie rozbudowa” 
nych i dublujących się badań i ocen wyrobów, w których przeważają rozważania 
teoretvczre nad techniczno-użytkowymi walorami wyrobów. 

Działalacsc taka niepotrzebnie absorbuje znaczną część czasu kadry zakładowej 
i wprowadza w jej szeregi dużą dozę niezadowolenia. Doszło do tego, że zbyt duże 
obciążenia we wdrażaniu postępu technicznego spadają na osłabione zaplecze tech- 
niczrne. Na przykład w Zakładach Metalowych Predom-Mesko w Skarżysku na po- 
nad 100 proaukowanycł, asortymentów wyrobów żaden nie został opracowany przez 
branżowe lub centralne zaplecze naukowo-badawcze, nawet jeśli uzwględnić fakt 
znacznego rozbudowania zaplecza centralnego i jednoczesnej stabilizacji zakładowe» 
go zaplecza technicznego Mimo wzrastających zadań produkcyjnych, kadra zakłado= 
wa widzi konieczność dokonania zmian w zakresie prac wykonywanych przez bran= 
żowe i centralne placówki na rzecz konkretnych opracowań i nowych rozwiązań, 
szczególnie z zakresu inżynierii materiałowej, w tym głównie nowych materiałów 
i tworzyw, wysokiej jakości osprzętu elektrycznego i elektronicznego. Od tego uza- 
leżnione będzie uzyskanie zagranicznych atestacji, których brak niejednokrotnie ha- 
mował dotychczas eksport naszych wyrobów. Ponadto należy rozwinąć systematycz= 
ne badania marketingone, które muszą stanowić podstawę kierunkowania i plano» 
wania rozwoju produkcji przemysłowej. 

Obecnie w tym zakresie brak jest prawidłowego rozeznania potrzeb rynku, czego 
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skutkiem jest najczęściej produkcja zalegająca magazyny. Zagadnieniem tym po- 
winny zająć się jedn'siki zaplecza centralnego Trzeba również rozwiązać prob.em 
dystrybucji : rozdziału deficytowych surowców i materiałów, zwłaszcza stali, określo= 
nego tvpu I wy»niaru. Można jak postuluje nasza załoga, powołać do tego celu okrę- 
gowe magazyny stali, tzw interwencyjne, wykorzystując je również w rozprowadzaniu 
nadwyżek tzw minimów hutniczych. 

_ Mów'my o kierowniczej roli partii w sferze polityki kadrowej, a zdarzały się przy- 
padki, że niektórzy dyrektorzy mogli zmieniać sekretarzy, gdy ci byli im niewygod- 
ni. Specjalizowali się w żonglowaniu £ cwaniactwie gospodarczym i kadrowym. 
Z piaktyki wiemy, że więlszość kadr kierowniczych nie ma przygotowania fachowe- 
go Z zakresu zarządzania, kierowania zespołami ludzkimi, a uczy się na zasadzie prób 
i błędów lub poprzez wcześniejszą pracę w organizacjach społeczno-po.itycznych. 
Odpowiedzi wymaga wiec pytanie: na iie w programach nauczania uczelni zawarta 
jest ta proDlemm3tyka, skoro nie mamy efektów w tym zakresie. Trzeba śmiało stawiać 
na młodą kadrę, nie trzeba jej eliminować, zwłaszcza przy opracowywaniu polityki 
kadrr.wej, której w ogóle dotychczas nie było, a jeżeli jakakolwiek występowała to 
jeszcze w zakładach na dołach. Wiele rzetelnej zdolnej i wysoko kwalifikowanej 
kadry nie może doczekać się odpowiednich stanowisk. Wnioskuję, by odchodzącym 
kadrom umożliwiać wcześniejsze odejście na emeryturę, wprowadzić status kadr 
kierowniczych, umożliwiając im na przykiad doradztwo i współudział w tworzeniu 
nowych wartości. Trzeba szanÓwać uczciwe kadrv i racjonalnie je wykorzystywać 

Kadra inzynieryjno-techniczna ma ża! do władz o to, że kupując licencje nie brało 
się pod uwagę roczimej myśli technicznej, obrniżajac tym sposovem rangę własnego 
zaplecza technicznego. Doświadczenie kadry inżynieryjno-technicznej musi być 8k- 
tualnie wy«orzystane dla prawidłowego zagospodarowania, zwłaszcza wolnych mo- 
ey produl:cyjnych 

Jak można mówić o gospodarności, skoro przykładowo w moim przedsiębiorstwie 
istnieją woine, nie wykorzystane moce produkcyjne i park maszynowy, w tym z !m- 
portu, możące dać produkcję rzędu 400 mln zł. a na rynku brak szeregu deficyto- 
wych artvhuiów przemvsłowych Trzeba więc zwracać większą uwagę na Spoieczne 
potrzeby, a nie tvlko na wytwarzanie wyrobów wysoko wartościowych. 

My, j3ko partia w zak'adzie, już w 1977 r. przewidywaliśmy kłopoty produkcyjne 
przedsiębiorstwa, ale brak było konsekwencji w realizacji partyjnych i samorządo- 
wych ustaler w tym zakresie Konieczny jest generalny przeglad powierzchni i zaol- 
ności produkcyjnych, potrzeb rynku, rolnictwa, służby zdrowia itp I pod te potrze- 
by naieży aopiero uruchamiać antyimportową produkcję na bazie własnej myśli tech- 
nicznej, własnych suroweów, materiałów i mocy produkcyjnych. W minionych latach 
były zuciągane kredyty zagraniczne na wielkie inwestycje, po co więc, pytają mnie 
członkowie partii, kierowało się najlepsze kadrv budowlane na budowy zagraniczne, 
a krajowych inwestycji produkcyjnych nie miał kto robić? Dlaczego mamy teraz nie 
wykorzystane maszyny i urządzenia z importu oraz szereg nie wvkończonych w zapia= 
nowanym terminie inwestycji, np. Huta Ostrowiec Świętokrzyski, Pytam: kto imien- 
nie pede,mował takie decyzje i kto za to personalnie odpowiada? 

W dalszym ciagu członkowie partii zadają mi pytanie: co dalej z tą prywatą? Jak 
można bogacić się cudzym kosztem? Również i w moim środowisku jest grupa ludzi 
posiadających prywatne warsztaty produkcyjne i czerpiących z nich nadmierne Zyski. 
Dlaczego zakłady nie mają z czego produkować, a oni mają? Dlaczego nie zajmują 
się usługarin? Wvmaga to dokładnego przeanalizowania, podobnie jak spółdzielczość 
pod kątem określenia, ile tam prywaty, a ile rzeczywistych spółdzielczych usług. CZzę- 
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sto w gronie aktywu partyjnego zadawaliśmy sobie pytanie: skąd bierze się tak ol- 
brzyini nacisk na płace” Wynika to głównie z prowadzenia niewłaściwej polityki 
płacowej, nb. min w grupie nauczycieli i pracowników służby zdrowia Stąd niekie- 
dv stwarzało się sytuację, aby skorzystać finansowo, np. na płatnych dodatkowych 
lekcjach, tzw. korepetycjach; wydawać zwolnienia lekarskie, wykorzystywane na 
zagraniczne wojaże Za nieniądze można było dostać się na studia, wykupić łóżko w 
szpitalu Ladzie rów" '$ mówią, że ten, co ma pieniądze, za to samo przestępstwe 
może dostac znacznie  .ejszą karę od tego, co ich nie ma, albo to i owo załatwić. 


Na epotkaniach towa.zysze pytają mnie również, kto z naukowców wydawał opi- 
nie żądane przez okreŚ' ne szczeble kierowania i zarządzania, czy po to tylko, by do- 
ssawac tytuły aaukowe Żadają, aby wniknąć głęboko w te sprawy, aby więcej nie 
podważać uczciwie zdobytych tytułów naukowych. Mimo że szereg kadr zdało ecza- 
min, są liczne przypadki świadczące o tyrn, że wiele jest jeszcze do zrobienia w zakre- 
sie uzerow enia etyki i moralności poszczególnych środowisk społeczno-zawodowych. 
Polska Ahadeinia Nauk powinna podjąć badania socjologiczne na temat wpływu tych 
negatvwnych zjawisk na sprawy związane z moralnością i etyką środowisk nauko- 
wych. Nie wolne dopuszczać do sytuacji, w których partia musi wstydzić się, a kla- 
sa robotnicza płacić za błędy przez nią nie popełnione. Przecież to ona w większości 
wytwarza dochód narodowy, a co z nim zrobili ci, którym wszyscy zaufaliśmy. Za. 
łogi nie znajdują również odpowiedzi na pytanie: kto i w czyim interesie podjął de- 
cyzję o wykupie spółdzielczych mieszkań własnościowych? Jak można było dopuścić 
do tego, że ten, co miał pieniądze i dolary, nie pytał się i nie martwił się, czy ko- 
lektyw przydzieli mu mieszkanie czy też nie. Jako przedsiębiorstwo byliśmy również 
założycielami międzyzakładowej spółdzielni mieszkaniowej, a nie mamy wpływu na 
rozdziclnictwo i fakość mieszkań dla pracowników naszych zakładów. Załoga pyta, 
diaczego pracownicy, którzy tworzą dochód narodowy, czekają na mieszkanie częste 
dłużej niż ci. co prowadzą pasożytniczy tryb życia Słuszna była idea patronatu młe- 
dzieżowego nad budownictwem mieszkaniowym, którą się torpedowało, Naszej mło- 
dzieży potrzeba nie tylko pieniędzy, ale zrozumienia jej problemów i mieszkań. 
Stawiam więc wniosek o przeanalizowanie możliwości szerszego udziału młodych lu- 
dzi w budownictwie mieszkaniowym, tak by otrzymywali wcześniej mieszkania pra- 
cując przy ich hudowie Trzeba wreszcie skończyć z ciągłą zmianą planów i zamie- 
rzeń w tym zakzesie. 


Dyskusia po VI Plenum Komitetu Centralnego potwierdziła, że w odnowie niez- 
będny jest uaział każdeso członka i kandydata partii, w tym głównie w przygotowa- 
niach do IX Nadzwyczejnego Zjazdu partii, co do którego szybkości odbycia są po- 
dzielone zdania i opinie Tu trzeba powiedzieć, że większość towarzyszy sądzi, iż zjazd 
powinien odoyć się jak najpóźniej po to, żeby stworzyć odpowiedni klimat i odpo- 
wiednie warunki do jeg, odbycia. Nie można pochopnie podejmować decyzji e od- 
byciu zjazdu, partia musi być przygotowana do przeprowadzenia tak poważnej w 
partii roboty Będziemy musieli wszyscy wzmóc zaangażowanie w konkretyzowaniu 
działań I zamierzeń, zwiększyć własny udział w tym procesie. 


Abyźmy mogli tego dokonać, należy podjąć próbę kontroli ludzi wstecznych, obcych 
Ideowo nasżej partii i ustrojowi, a działających pod płaszczykiem niezależnych związ- 
ków zawodowych. W związkach „Solidarność” jest wielu autentycznych działaczy 
związkowych pragnących rzeczywistej odnowy, ale zbyt liczne są przykłady narzuca- 
nia wstecznego działatna przez ludzi nierdpowiedzialnych, wywołania atmosfery 
próby sił i przejmowania kontrolnej funkcji partii. Większość członków partii dener- 
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wuje talia atrnosfera i sytuacja i twierdzą, że w ostatnim okresie zapomniano o dyk- 
taturze proletariatu. Jak można mówić o demokracji socjalistycznej, skoro na siłę 
wyinusza się decyzje lub poprzez komisje interwencyjne rozlicza się, a nawet wy- 
rzuca członktw partii ze środowisk, w których od lat pracowali. Pewne grupy „So- 
lidarnoścr” nie konsultują z załogami stanowisk, a posługując się ich opiniami wymu- 
szają posłuch. IŚto ich upoważnił do takiego działania? Dlaczego administracja tole- 
ruje takie postępowanie. Władze centralne muszą w tej sprawie zająć zdecydowane 
stanowisko, albo tej władzy niedługo może nie być. W każdym środowisku trzeba 
ostro przeciwstawiać się destabilizacji sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej, 
a zwiaszcza nadużywaniu przez ludzi nieodpowiedzialnych swobód demolwatycznych, 


Tow. ZOFIA GRZYB 


Oczekiwanie nie tylko przez partię na VII Plenum Komitetu Centralnego przyniosło 
wieiki ładunek krytycznych przemyśleń, przyniosło także wiele propozycji i wniosków. 
W tym czasie odbyłam wiele rozmów ze swoimi współtowarzyszami pracy, byłam na 
wielu zeoraniach i naradach i byliśmy wszyscy zgodni, że musimy wypracować takie 
mechanizmy naszego codziennego działania, które zapewniłyby nam nie tylko rzeczy- 
wistą dGemokratyzację życia partyjnego, ale i pozwoliły odbudować autorytet partii 
A szezególnie już mocno brzmiał zdecydowanie wszędzie głos za jak najszybszym zwo- 
łaniem Nadzwyczajnego Zjazdu partii, zjazdu, który powinien dokonać rzetelnej oceny 
stanu partii, wytyczyć jej program na miarę trudnych, skomplikowanych zadań na 
najbliższe lata. Ale niech to będzie program, a nie zbiór obietnic bez pokrycia. Pro- 
gram, w którym będzie sprawiedliwy pod.iał tego, na co nas stać w danej chwili, 
prozram gwarantujący likwidację nadmiernych różnic w poziomie życia obywateli 
naszcgo kraju. Jeśli takie działania w partii będą podejmowane rzetelnie, to możemy 
być przekonani, że robotnicy włączą się do jego realizacji, bo będą mieli pewność, 
że partia działa uczciwie. I ważne jest, żeby znali prawdę, której tak nam wszystkim 
braxowało i jeszcze nawet w tej chwili często jej brakuje. 

Mnie się nawet wyda.e, że sprawy ekonomiczne nie są tak ważne, jak rozmowy ze 
sroieczeństwem, rozmowy językiem faktów, językiem prawdy, bo nic chyba bardziej 
nie boli niż kiamstwo lub nieuczciwość, I dlatego może w obecnym okresie niełatwo 
być aktywistą purtyjnym, niełatwo być członkiem zakładowej organizacji partyjnej, 
ko jesteśmy nie ty!ko na pierwszej linii działania, ale też na pierwszej linii ostrej, 
nieraz bardzo przykrej i napastliwej dyskusji. Nieraz, proszę mi wierzyć, to mam ta- 
kie chwile załamań, szczególnie kiedy przed załogą muszę tłumaczyć się za winy, 

tórych nie pope!niłam. Bo nie trzeba nikomu dziś chvba tu przypominać, że o wielu 
Sorawa2ch, które obecnie są załatwiane, mówiliśmy dużo wcześniej nawet i z tej try- 
buny, tylko niestety tam, gdzie powinny zapadać decyzje, nie zawsze nasze głosy 
trastowono poważnie. Nic też dziwnego, że nasbierało się sporo goryczy i że dostaje 
się nam od tej załogi za brak czujności, bo każdy z nas tam na dole uważał, że socja- 
lizm równa? ludzi, a tymczasem w praktyce okazało się, że znaleźli się tacy, co pełniąc 
różne funkcje lub zajmując wysokie stanowiska ciącnęli, co tylko mogli dla siebie. 
Rohotniie chce znać to wszystko dokładnie, chce znać każdego złodzieja, którego trzeba 
nazwać nares'cie po imieniu. 

Zrozumia?e więc, że teraz oczekują sprawiediiwej oceny. A jeśli tej oceny brak lub 
Jest niepeina, jesii za milionowe straty w naszej gospodarce spowodowane nietrafio- 
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nymi decyzjami nikt konkretnie nie odpowiada, jeśli sprawcy wędrują sobie ze stano- 
wiska na stanowisko, to ludzie słusznie wskazują winę partii. 

"Dziś mówią, że czyste ręce to podstawowy warunek zmian na lepsze i dlatego dziś 
jest powszechne odczucie robotników, że niemożliwa jest odnowa w partii pod kierow- 
nictwem tych samych ludzi, którzy kierowali partią przed ostatnimi wydarzeniami, 
bo ludzie ci musieliby przeczyć temu, co publicznie głosili kilka miesięcy wcześniej, 
a co z gruntu brzmiało fałszywie, a chodzi nam przecież o wiarygodność odnowy 
w partii i zresztą nie tylko w partii. 

Nie łudźmy się też, że ludzie nie widzą, jak kto żyje na co dzień. Namnożyło się 
spora prywaty, kumoterstwa i cwaniactwa. Co prawda VI Plenum podjęło w tej 
sprawie uchwałę, ale mimo to mówią nam dalej wprost w zakładzie: zdjęto już część 
towarzyszy ze stanowisk, ale nie słychać, co dalej. Czy wyciągnięto wnioski statutowe, 
bo samo zdjęcie z członka Biura Politycznego i z członka Komitetu Centralnego to za 
mało. Towarzyszy tych powinny jeszcze rozliczyć ich macierzyste organizacje partyj- 
ne, a może co niektórych i inne organa naszej władzy. 

Ostatnio jest także wiele głosów, kto, ilei za co zarabia? Może to Są częściowo plotki, 
ale powiedzmy sobie wprost, że zarobki nie mogą być poza kontrolą społeczną, wszy- 
stkie zarobki i wszystkie inne dobra. Jest to wniosek dla partii. 

Je-t i drugi wniosek wypływający z pierwszego, że trzeba zrobić porządek w szere- 
gach partyjnych, rozliczyć tych, którzy zatracili uczciwość, zatracili oblicze moralne. 
Tylko to wzajemne rozliczanie się musi obowiązywać wszystkich, robotnika, ministra, 
sekretarza Komitetu Centralnego, musi być stosowana jedna miara i jedno prawo. 
Widzę też potrzebę jednoczesnego odniesienia się do tych, którzy na zebraniach mówią 
jedno, a po zebraniu — wśród kolegów, w rodzinie — coś całkiem przeciwnego. Do lu- 
dzi o kilku twarzach. Ale bylibyśmy też niesprawiedliwi i nieuczciwi wobec siebie, gdy- 
byśmy całą winę, całą odpowiedzialność przerzucili wyłącznie na innych, na kadrę 
kierowniczą, zapominając o własnej postawie i postawie najbliższych współtowarzyszy 
pracy i członków rodziny. Dlatego uważam, że każdy z nas musi dziś określić swoje 
miejsce w partii i my także określimy, czego się po członku partii spodziewamy 
w określonej sytuacji, w zakładzie, w społeczeństwie. Niech nas będzie mniej, ale 
solidnych pod względem postawy, pod względem przydatności politycznej. 

Są też głosy o potrzeLie ograniczenia kadencji i konieczności przeprowadzenia wy” 
borów w całej partii. Wypływają one z tego, chociaż może jest to prawda przykra, 
że niejeden przedstawiciel instancji partyjnej, często wywodzący się z klasy robotnie 
czej, zapomniał o tym, skąd się wywodzi i że jest tylko mandatariuszem tej klasy, 
Widzę tu temat dla zjazdu, widzę także i to, że towarzysze pełniący funkcje w organie 
zacjach partyjnych, instancjach nie mogą być narzucani nikomu, że mogą być tylko 
wybierani, a na pewno zostaną wybrani, jeśli będą się cieszyć zaufaniem, jeśli będą 
się czuli częścią tej klasy, a nie urzędnikami poza robotniczą kontrolą. I ich osooo- 
wość przy wyborze też jest Łtardzo ważna. Aby można ich nie tylko szanować, ale także 
i lubić. Ażeby tak się stało, potrzeone są zmiany w statucie, gwarantujące nam w pełni 
demokratyczne wybory od grupy partyjnej do Biura Politycznego włącznie. 

Jest jeszcze jedna grupa spraw wymagających gruntownych przemyśleń, Mam tu 
ra myśli demckracię wewnątrzpartyjną. Można chyba śmiało powiedzieć, że wypa- 
czyliśmy ją w praktycznym działaniu, że za wiele było u nas administrowania, szc:e- 
gólowych dyspozycji, dyrektyw, co w konsekwencii doprowadziło do spadku samo= 
dzielności. Góra nie powinna myśleć za członków pariii w zakładzie ij nie tylko 
w zakładzie, ale na wsi, w urzędzie. Owszem, powinna nam dostarczać jak najwięcej 
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informacji o sytuacji politycznej, o sytuacji gospodarczej, o tym, co się aktualnie dzie- 
je w kraju, w partii, ale informacji tej prawdziwej, jaka powinna być między kierow- 
nictwem partii a jej członkami, bez względu na jej ostrość i kłopotliwość. Informacia 
ta jest nam potrzebna chociażby nawet i po to, aby dementować plotki. Przecież 
krążyły I u nas ostatnio w Radomiu, że tow. Gierek został postrzelony, a nie, jak 
głosił oficjalny komunikat, że miał zawał, że jakoby Szczepański chciał zeznawać przed 
kaeneramń telewizyjnymi, ale go nie dopuszczono i że ostatecznie spalił się w szpitalu 
dla umysłowo chorych. 

Mime że jestem ezłonkiem Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, nie posiadam odpowiedniej ilości informacji. Dlaczego tak jest? Trudno 
mó odpowiedzieć tym, którzy się o to pytają, a pytają mnie często o wiele jeszcze in- 
nych spraw. Trudne mi też odpowiedzieć i samej sobie. Jest nam też, sekretarzom 
w zakładach pracy, potrzebne nakreślenie głównych kierunków działania, ale nie 
jest te równoznaczne z prowadzeniem za rękę. Widzimy także potrzebę walki o po- 
parcie społeczne, a nie organizowanie sztucznie jednogłośnych dyskusji. Nikt nam 
s góry nie powinien ustalać, eo w danym momencie dla naszego środowiska, dla na- 
szego zakładu jest sprawą najważniejszą. U nas może to być sprawa sprawiedliwo- 
ści, a gdzie indziej stosunków międzyludzkich. Uważamy, że mamy prawo jako pod- 
stawowa organizacja partyjna przejawiać własną inicjatywę, aparat partyjny nie 
może mieć wyłącznego monopolu na odkrywanie jedynie słusznych dróg rozwoju kra- 
ju, a także na nieomylność. Ostatnie tygodnie potwierdziły słuszność stwierdzenia, że 
nie można kierować się tylko dyrektywami z góry, że trzeba przede wszystkim uwzglę- 
dnić opinię, odczucia wszystkich członków partii i pilnować generalnie linii partii 
kierując się rozumem środowiska. 

Nic w tym dziwnego, że na naszych zebraniach doszło do zaniku szczerej dyskusji. 
Może jedną z przyczyn było pokutujące jeszcze wciąż przekonanie, że i tak to nie 
nie zmieni, chyba że w tym sensie, iż sprowadzi na głowę takiego szczerego towarzy- 
sza niezadowolenie ze strony jego przełożonych. A ludzie mówiąc na zebraniach chcą 
mieć pewność, że każdy ich problem zostanie wysłuchany, że każda krzywda zostanie 
naprawiona, chcą mieć pewność, że na zebraniach mogą mówić otwarcie, ale nie tak, 
żeby ich poglądy musiały się obowiązkowo zgodzić z zapatrywaniami ludzi siedzących 
za stołem prezydialnym. I wnioskuję, żeby każde zebranie pariyjne, każde plenarne 
posiedzenie instancji wszystkich szczebli zaczynało się od odpowiedzi na wniosxi i po- 
stulaty z poprzednich zebrań i posiedzeń. 

Dziś musimy się ponownie uczyć uczciwego mówienia o wszystkim. Na tym przecież 
polega demokracja w partii I nie tylko w partii, ale w caiym społeczeństwie. Demo- 
kracja, a nie jak dotąd etykieta i tytułomania, gdzie nikt nie odważy się powiedzieć 
po prostu towarzyszu, bez dodania stanowiska i funkcji, jeśli dany towarzysz ją pełni. 
To świadczy o tym, że często zapominamy w praktyce, że podczas zebrania podstawo- 
wej organizacji partyjnej wszyscy jesteśmy równi, zarówno dyrektor, sekretar:, jak 
4 robotnik. Chociaż trzeba nadmienić, że ostatnio słowo towarzysz też jakby mówione 
Jest z nieśmiałością, ostatnio bardziej modne jest kolega lub pan. 

Mówiąc o sprawach i problemach już podjętych, a także koniecznych do uwzględ- 
nienia w praktyce działania partii, muszę tu powiedzieć o jeszcze jednej sprawie. 
która w ocenie członków partii i mojej własnej winna być podjęta przez Komitet 
Centralny, przez rząd lub inne władze. Mam tu na uwadze takie stanowisko i takie 
działania władz centralnych, które kształtowałyhy poczucie bezpieczeństwa dla orga- 
nizacji partyjnych, dla członków partii wtedy, kiedy muszą podjąć zdecydowanie 
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aktywne działanie w obronie socjalizmu, w obronie partii i w obronie ładu i porządku 
w naszym kraju. Musimy nie tylko umacniać poczucie bezpieczeństwa, aie i gwaran- 
cje. że nie jesteśmy sami; jak dotąd namawia się nas w oficjalnych wystąpieniach 
do pokory, do samokrytyki, które rozumiane są przez niektórych tak, że członkowi 
partii wolno powiedzieć, że jest złodziejem, że się go wykończy, a on nie ma prawa 
nic mówić nawet wtedy, gdy go osobiście obrażają. Gdzie są slużby? Gdzie są ludzie 
powołani do obrony i ochrony ustroju i obywateli? Do kogo mamy się zwrócić my, 
uczciwi członkowie partii, żeby nam zapewniono ochronę, żeby podjęto działania, jakie 
nam gwarantuje prawo. A wygląda tak, że ten, kto prezentuje postawę bardziej wrogą 
partii, socjalizmowi, temu więcej wolno. I ani towarzysze z kierownictwa KC, ani 
z Rady Ministrów, ani z Prokuratury Generalnej, Sądu Najwyższego — mogę tu dalej 
wyłl:czać, bo nikt do dziś nie zabrał głosu, nie powiedział, dokąd wolno i jakie są gra- 
nice, których przekroczyć nie wolno. A kiedy są one przekroczone, nie widać podej- 
mowania działań. Sami na dole w organizacjach partyjnych nie damy sooie rady, bo 
dyskusje, tłumaczenia się dla tych, którzy atakują z wrogich pozycji, nie wystarczają. 
Dlatego po prostu nasi ludzie boją się, bo wiedzą, że na opiekę ze strony kierownictwa 
partii jak dotąd liczyć nie mogą. 

Jednocześnie żądamy, aby władze centralne podeimując decyzje polityczne wcześ- 
niej przewidziały i przeanalizowały, jaka może być reakcja z drugiej strony, bo tak 
stoimy coraz bardziej na pozycji straconej. 

Mowiłam dużo o szczerości i odwadze wypowiadaria się, bo uważam, że tylko 
szczera, otwarta dyskusja oraz mądre wnioski na przyszłość mogą pomóc w odbudo- 
wie zaufania w naszej partii, partii, która w swym działaniu nie może się już więcej 
pomylić. Członkowie radomskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej podejmując uch- 
wały, w sposób jednoznaczny, domagali się od dzisiejszego plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego podjęcia sprawy zwołania w jak najkrótszym czasie zjazdu 
partii. Termin zwołania zjazdu został dziś zaproponowany, jednakże należy szukać 
dróg jego przyspieszenia. 

W wo:ewództwie radomskim nie ograniczamy się tylko do podejmowania uchwał. 
Już praktycznie rozpoczęliśmy przygotowania do IX Zjazdu partii, określiliśmy już 
wstępnie program działań. Jest on bardzo roboczy. Składa się z trzech problemów, 
które w naszym przekonaniu są dzisiaj najważniejsze. Problemy te dotyczą: zakresu 
pracy ideowo-wychowawczej, zagadnień ekonomiczno-produkcyjnych i pracy we- 
wnątrzpartyjnej. W każdym z tych punktów rozwinęliśmy nasze propozycje, nowe 
wnioski. Tak skonstruowany nowy program będzie przedmioiem zebrań POP i OOP, 
a następnie dorobek tych dyskusji zostanie przekazany Komisji Zjazdowej i delega- 
tom na Nadzwyczajny Zjazd partii. 

Przenosząc treści tego programu, chcemy jednocześnie uczyć się wspólnie pracować 
w tych wciąż zmieniających się warunkach, by wspólną mądrością prowadzić pracę 
partyjną aż do IX Zjazdu. 

Wierzę, że prowadząc w taki sposób pracę w organizacjach partyjnych wyjdziemy 
z niedomagań, bo będzie to praca wśród ludzi i z ludźmi. 


Tow. ROMAN NEY 


W naszej partii w dalszym ciągu toczy słę szeroka dyskusja, w której w coraz 
większym stopniu podnoszone są problemy nie tylko przeszłości, to znaczy główne 
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źródło obecnego kryzysu, ale — co jest obecnie najważniejsze — formułowane sę 
coraz częściej przyszłościowe wnioski konstruktywne. Odnoszą się one głównie do 
tego, co i jak należy robić, aby jak najszybciej wyjść z obecnej kryzysowej sytuacji 
politycznej i gospodarczej. Bardzo często w tej dyskusji w podstawowych orzaniza- 
cjach partyjnych nawiązuje się do uchwały VI Plenum. Wskazuje się także pozytywną 
rolę różnych decyzji i uchwał kierownictwa partii, instancji partyjńych i PAdU, Jakie 
podejmowane są w oparciu o uchwały VI Plenum partii. 

Jednakże z drugiej strony krytykowana jest opieszałość w realizacjach tych decyzji, 
zbyt jeszcze długi okres przygotowania konkretnych rozwiązań. Widzi się także ko- 
nieczność szybkiego wdrożenia 3-letniego planu stabilizacji gospodarczej, którego 
celem jest opanowanie niekorzystnych tendencji w naszym rolnictwie i gospodarce. 
Sądzę także, że nie wszystko zostało uczynione, aby należycie zaprezentować to, co 
już zostało podjęte w sferze gospodarczej, Nie jest tu ważne, jak my patrzymy na 
szereg istotnych spraw, ale znacznie ważniejsze jest obecnie, jak widzi to partta, to 
znaczy jej członkowie, bo tylko przez nich możemy skutecznie oddziaływać. -  " 

W dyskusjach powszechnie podnoszona jest także konieczność zwołania IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu partii. W tym względzie wysunięta na VI Plenum propozycja 
uzyskała w partii powszechne poparcie. Decyzje, jakie podejmie dzisiejsze pienum, 
zapowiedziane w referacie I sekretarza, wychodzą naprzeciw postulatom zgłaszanym 
przez szerokie rzesze członków partii. Przygotowania do zjazdu, którym powinien 
przewodzić Komitet Centralny, będą przebiegały w trudnej sytuacji politycznej — 
i to nie tylko zewnętrznej, charakteryzującej się ustawicznym politycznym starciem 
z opozycją antysocjalistyczną, ale także w warunkach znacznego rozprzężenia w samej 
partii. Złożoność tych warunków polega także na tym, że partia musi w dalszym ciągu, 
nawet bardziej skutecznie, niż czyni to dotychczas, przewodzić DOSYC) odnówie 
życia politycznego w naszym kraju. 

Kampania przedzjazdowa winna, pomimo trudnych warunków, doprowadzić do 
ubojowienia naszej partii, występując z konkretnym programem społecznym i gospo- 
darczym. Program ten powinien być wypracowany z inspiracji partii f pod jej kie- 
rownictwem przez wszystkie siły w naszym kraju, które stojąc na gruncie rozwóju 
demokracji socjalistycznej chcą działać na rzecz rozwoju państwa. Partia przewodząc 
temu, musi jednakże wziąć na siebie główny ciężar obowiązków, bo jest to nasza 
sprawa, jest to powinność i misja naszej partii. Przygotowania do zjazdu muszą być 
także szkołą dla samej partii, dla dalszego rozwoju ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej Rozwój w kampanii przedzjazdowej demokracji wewnątrz partii z równoczesną 
konfrontacją polityczną z przeciwnikami powinien wzmocnić naszą partię, ubojowić 
i rozszerzyć jej aktyw. Kampania przedzjazdowa wyzwoli inicjatywę i wolę działańia 
członków naszej partii. Należy wykorzystać szereg wniosków, które zgłoszóne: w 
trakcie przygotowań do VIII Zjazdu zostały przecież zlekceważone i pominięte przez 
ówczesne kierownictwo. Znaczna część tych wniosków wyszła później spoza naszej 
partii. Cała partia widzi w IX Zjeździe olbrzymią szansę i trzeba uczynić wszystko, 
aby szansa ta była należycie i najpełniej wykorzystana dla dobra partii. i kraju. 
Czeka nas zatem bardzo dużo pracy, którą trzeba jak najszybciej podjąć, wychodząc 
do partii i społeczeństwa z dorobkiem naszego odecnego plenum. 

Jednym z podstawowych elementów programu naszego działania w trakcie kampanii 
zjazdowej, ale także i na dalszą przyszłość, jest konieczność efektywniejszego wy- 
korzystania dorobku nauki i techniki. Obecnie przyszło nam działać w znacznie 
bardziej złożonych warunkach społeczno-gospodarczych i sukces nasz w tym względzie 
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będzie także zależał od tego, jak uda się nam połączyć wysiłek klasy robotniczej z 
szeroximi aspiracjami intelektualnymi naszej nauki, Niemało w tym zakresie zrobiono, 
szczególnie w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, jednakże późniejsze defor- 
macje społeczne i gospodarcze przyniosły na tym odcinku duże szkody. Nauka i tech 
nika w oparciu o konkretne fakty, szczególnie wiążące się z błędną polityką licen= 
cyjną. ma prawo mieć żal, że pomimo oficjalnej propagandy z roku na rok była odsu= 
wana od wypracowania rozwiązań Sspołeczno-gospodarczych. Często, nawet pomimo 
nagradzania, nie przyjmowano ich do realizacji w praktyce. Jestem przekonany, że 
obecnie z inspiracji naszej partii, właśnie w tych złożonych warunkach, istnieje 
szansa, ale także i pilna potrzeba pełniejszego wykorzystania rodzimych rozwiązań 
naukowych i technicznych. Inicjatywa partii będzie w środowiskach naukowych do- 
brze przyjęta. 

Pilną potrzebą jest sformułowanie zasad nowej polityki naukowej, adekwatnej do 
ocecnych warunków, a także do stanu naszej nauki, która w wielu dziedzinach 
osiągnęła już poziom europejski. Sterowalność nauką, która istnieje w całym świecie, 
musj być obecnie osiągana nie tylko poprzez planowanie i zarządzanie, ale głównie 
przez rozwój różnych form samorządu uczonych. 

Ważną rolę w praktycznej realizacji samorządu uczonych powinna odgrywać twóre= 
cza krytyka traktowana jako korekta podstaw i element inspirujący rozwój nauki 
Duża rola w tym zakresie przypada Polskiej Akademii Nauk, a także senatom wyż- 
szych uczelni. Pewna kodyfikacja tej samorządności winna być zawarta w nowych 
ustawach o szkolnictwie wyższym, PAN, instytutach resortowych i ustawie o stopniach 
i tytułach naukowych. Z inicjatywy Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki, przy poparciu środowisk akademickich, rozpoczęły się już prace nad nową 
ustawą o szkołach wyższych. | 

Pilną potrzebą staje się weryfikacja poglądów na temat państwowego planu badań 
naukowych, tak aby był on w dużo większym stopniu finansowaniem konkretnych 
badań, a nie finansowaniem instytucji naukowych, do czego w dużym stopniu spro- 
wadza się obecnie jego rola. Występuje tu klasyczne zjawisko odejścia praktyki od 
teorii. | 

W ramach dyskusji nad modelem zarządzania należy rozpatrzyć wnikliwie różne 
propozycje poprawy organizacji nauki, a także roli i zakresu organu państwowego 
odpowiedzialnego za rozwój badań i wdrożenia ich wyników do praktyki. Musi to 
być system spójny z nowymi zasadami ekonomicznymi, które będą stymulowały 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju, bardziej przejrzysty winien być także wzajemny 
układ trzech pionów nauki: PAN, szkół wyższych i instytutów resortowych. 

Istnieje konieczność umocnienia roli nauk społecznych, ich faktycznego wpływu na 
rozwój kraju, pełniejszego rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej w tych 
naukach. 


Dużo większy nacisk musi być położony na rozwój badań podstawowych, które są 
nie tylko podstawą rozwoju nauki w ogólności, ale także leżą u podstaw nowocze- 
snych, liczących się nowych konstrukcji i technologii. Osobiście nie znam żadnej dużej 
technologii czy nowego rozwiązania konstrukcyjnego, u którego podstaw nie leżałyby 
długotrwale prowadzone badania podstawowe. Woluntarystyczny styl podejścia w 
minionych latach do problematyki gospodarczej kraju odbił się także rykoszetem na 
badaniach podstawowych, niesłusznie obniżając ich rangę w oficjalnej ocenie panimo 
sprzeciwu uczonych. 
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Należy także po nowemu podejść do roli ekspertyz i opinii naukowych jako nie- 
zbędnej podstawy do kierowania życiem społeczno-gospodarczym kraju. Nie mamy 
tu dobrych, ugruntowanych tradycji, pomimo że w oficjalnej propagandzie tym ha- 
słem posługiwano się często. Ekspertyzy muszą być jawne i alternatywne, muszą być 
podejmowane z wyprzedzeniem. Trzeba wprowadzić także praktykę zbiorowego eks- 
perta w formie instytucji naukowej. Bardzo ważne jest, aby ekspertyza wynikała 
z chęci decydenta i powinna doczekać się ustosunkowania się do niej, choćby jej wy- 
niki były niepomyślne dla odbiorcy. Nauka zaś musi posiadać zrozumiały, wyważony 
dystans do dnia codziennego, ale tylko po to, aby mogła bez obciążeń tworzyć uogól- 
nienia i formułować prawidła. 

W swym działaniu KC i rząd muszą w większym niż dotychczas stopniu opierać się 
na opiniach i opracowaniach naukowych. Szczegóinie bardzo ważne jest doradztwo 
naukowe przy weryfikacji kierunków rozwoju gospodarczego kraju na lata przyszłe 
w ujęciu planu perspektywicznego, uw:ględniające realne warunki naturalne naszego 
państwa i maksymalne wykorzystanie jego własnych zasobów. 

Na zakończenie chcę powiedzieć, że właśnie dziś, wobec tych wszystkich trudności, 
jakie się przed nami piętrzą, jednym z gwarantów ich przezwyciężenia jest pełne 
wykorzystanie potencjału nauki, w łącznym zestawieniu z innymi pozytywnymi ele- 
mentami, takimi jak na przykład: krajowa baza surowcowa, gałęzie i dziedziny no- 
woczesnego przemysłu, potencjalne możliwości naszego rolnictwa, liczna kadra fa- 
chowców ze średnim i wyższym wykształceniem. Nauka jest naszą szansą narodową, 
jeżeli potrafimy jej możliwości należycie wykorzystać Taki ton dyskusji jest dziś 
przeważający w organizacjach partyjnych nauki, ale taxże w naukowych środowi- 
sach bezpartyjnych, i pomimo trudnej sytuacji ogólnej jest to optymistyczne. 


Tow. ANDRZEJ BOSOWSKI 


Dyskutujemy dzisiaj nad podstawową sprawą dla Polski, socjalizmu i narodu pol- 
skiego, jaką jest socjalistyczny charakter odnowy całokształtu życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego naszego kraju. Dlatego też uważam za swój obowiązek 
przedstawić poglądy środowisk partyjnych i bezpartyjnych, które reprezentuję. 
Jestem pracownikiem Raciborskiej Fabryki Kotłów — zakładu wiodącego kombinatu 
produkującego kotły „Rafako”, Środowisko to charakteryzuje się tym, że cechuje je 
duże poczucie odpowiedzialności i rozwagi. Popierając odnowę, nie strajkowaliśmy 
w pamiętnych dniach sierpnia £ września. Działa u nas liczna i silna organizacja 
partyjna; znaczną większość załogi, w tym i członkowie partii, należy do NSZZ 
„Solidarność”, działa też prężny ZKR. 

Pracując w duchu zawartych umów społecznych w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzę- 
biu, w naszej fabryce udało się nam doprowadzić do partnerskiej współpracy wszyst= 
kich organizacji zakładowych oraz administracji. Charakterystyczną cechą jest ta, 
że inicjatywa i utrzymanie tej współpracy jest troską wszystkich zainteresowanych, 
w tym zarówno KZ PZPR, jak i ZKR „Solidarność” oraz kierownictwa fabryki. 

Jako przykład chcę podać nasze wspólne zdanie, że w obecnej sytuacji należy 
zaniechać dalszych żądań w zakresie podwyżek płac. Z apelem tym występujemy de 
wszystkich zakładów kombinatu. Przewodnią sprawą, która nas łączy, jest dobro za- 
łogi, kraju 1 socjalizmu. Traktujemy te sprawy jako nierozłączne. Przed przyjazdem 
tutaj spotkałem się zarówno z aktywem partyjnym, jak i naszym ZKR. Naszym zda- 
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niem najpilniejszą sprawą dla kraju jest obecnie umocnienie wzajemnego zaufania 
i partnerskiej współpracy oraz wypracowanie trwałej, wspólnej platformy porozu- 
mienia pomiędzy naszą partią. a związkami zawodowymi. W tym celu uważamy 
za niezbędne pogłębienie procesu O©dnowy, z jednoczesnym ograniczeniem oddziały- 
wania sił zachowawczych przeciwnych odnowie, działających także w partii, oraz 
konsekwentne eliminowanie sił dążących do demontażu ustroju socjalistycznego w 
Polsce, działających pod płaszczykiem odnowy ruchu związkowego, w tym również 
„Solidarności”. 

Jesteśmy więc za dalszą pełną odnową na gruncie socjalizmu I demokracji, za 
porządkiem, dyscypliną i ładem społecznym. Z ogromnym zaniepokojeniem odebra- 
liśmy informację o sabotażu w FSO w dniu 28 listopada oraz próbę podpalenia, o ile 
pamiętam, w Kopalni Pstrowski. 

Uważamy za bezwzględnie konieczne wykrycie sprawców i zwiększenie operatyw- 
ności władz śledczych w tym zakresie oraz przykładne ukaranie winnych. Do dziś 
pamnętamy wydarzenia, jakie miały miejsce w latach siedemdziesiątych, uszkodzenie 
mostu na Trasie Łazienkowskiej w Warszawie, spalenie Centralnego Domu Dziecka, 
spalenie kościoła we Wrocławiu itd., które niestety nie doczekały się wyjaśnie- 
nia i ukarania winnych. Konieczne jest pociągnięcie także do odpowiedzialności za 
gospodarkę sabotażową w przemyśle. Np. zbudowanie kruszarek do kamieni w kopal- 
niach i dosypywanie tego niby-urobku do węgla dla zwiększenia tonażu, oo obciążyło 
transport i niszczyło urządzenia energetyczne. Konieczna jest radykalna zmiana za» 
sad funkcjonowania gospodarki. Podstawowym problemen, który nas niepokoi, 
jest sytuacja erergetyczna. Straty wywołane brakiem od lat energii przewyższyły 
znacznie straty wywołane strajkami, które w dużej mierze zmierzały do zasygnalizo= 
wan.a problemów społecznych i gospodarczych. 

W załączeniu podajemy do protokołu osobne nasze uwagi dotyczące energetyki 
Jesteśmy zdania, że konieczne jest też wyjaśnienie, dlaczego Elektrownia Kozienice 
(ponad 10 proc. mocy kraju) ma tylko jednodniowy zapas węgla. Nawet przy wiel- 
kości wydobycia mniejszej niż planowana muszą istuieć warunki dla stworzenia w 
elektrowniach zapasów zimowych. Nie można dopuścić do ponownej katastrofy ener- 
getycznej, jaka miała miejsce w 1978 r. 

Następny problem to konieczne zmiany postawy administracji wobec wielu proble- 
mów gospodarczych, w tym produkcji antyimportowej i w dziedzinie kooperacji. 
Od dawna obserwujemy, że w wielu dziedzinach, gdzie można było tego uniknąć, 
były i są importowane urządzenia zagraniczne. Sytuacja ta wywołana była przede 
wszystkim brakiem bodźców ekonomicznych, ale także brakiem inicjatywy i wygode 
nictwem administracji w sytuacji, w której można było żądać importu bez wyczerpa. 
nia swoich możliwości. W naszym zakładzie mamy na myśli m.in. import młynów 
dia Elektrowni „Bełchatów”. Dotąd zaimportowano 32 sztuki po 500 tys. dolarów, 
co w suznie daje 16 mln dol. niepotrzebnie wyrzuconych! 

Wracając do spraw społecznych, uważamy, że zaproponowany system kartkowy za0> 
patrzenia ludności jest złem koniecznym, z czego zdajemy sobie sprawę. Niskie 
przydziały będziemy mogli przyjąć tylko i wyłącznie pod jednym warunkiem: sytua- 
cja w rolnictwie musi ulec szybkiej poprawie, gdyż nie ma możliwości tłumaczenia, 
ani przekonania do tego, że Polska nie może się sama wyżywić. Upokarzający jest 
dla nas fakt, że musi nas żywić zagranica.. 

Za mocno niedopracowany uważamy ogłoszony projekt wprowadzenia 5-dniowego 
tygodnia pracy. Ze względu na niski stopień zaawansowania organizacji życią należy 
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poważnie rozważyć utrzymanie 8-godzinnego dnia pracy, nawet kosztem pewnej 
ilości sobót roboczych, np. jednej w każdym miesiącu, a jeżeli trzeba to dodatkowo 
dwóch w miesiącach jesienno-zimowych. Sprawy te powinny być uzgodnione z 
wszystkimi związkami zawodowymi. Jadąc tutaj zrobiłem wyliczenie: od sumarycz- 
nej ilości godzin wypadających na 1981 r. poodejmowałem wszystkie godziny wyni- 
kające z urlopu, świąt i sobót itd. — wyszła mi liczba 2034 godz. Następnie obliczyłem 
1981 r. wg systemu 42,5 godz. mnożąc je przez ilość tygodni, odjąłem od tego tylko 
32-dniowy urlop, bo to ciągle chodzi o godziny pracy. wyszła mi też liczba 2034. Ja 
nie wiem, ale jeżeli to jest prawda, to ktoś tu chciał nas mocno oszukać, ja się mo- 
gę mylić, mogę się mylić w granicach 20—30 godz., ale ta cyfra 2034 jest dla mnie szo- 
kująca, że przy jednym i przy drugim układzie wychodzi mi ta sama ilość godzin. 

Ze względu na powtarzające się obecnie strajki, jak również ze względu na przy- 
szłość należy w porozumieniu z wszystkimi związkami zawodowymi ustawowo usta- 
lić, które zakłady pracy nie mogą być objęte strajkiem. Np. szpitale, apteki, straż po- 
żarna, energetyka zawodowa, koleje itp. 

W odnowie całokształtu życia musi przewodzić odnowa wewnątrz partii, w tym 
zakresie winny pracować wszystkie ogniwa partii. Nasze pierwsze przemyślenia prze- 
kazalśmy już nadrzędnym instancjom. Popieramy stanowisko Komitetu Centralnego, 
że ze zwołaniem zjazdu nie można się spieszyć, że trzeba go odpowiednio przygotować, 
traktując odnowę życia wewnątrzpartyjnego jako nieodłączną część składową pro- 
cesu przygotowania zjazdu partii. 

Jednocześnie rozliczyć należy wszystkich członków partii, którzy przyczynili się 
do powstania obecnego kryzysu. Trzeba to zrobić konsekwentnie, lecz rzeczowo i spo- 
kojnie bez atmosfery sensacji. 

Na zakończenie chcemy wyrazić przekonanie, że trudna sytuacja w Polsce może 
być rozwiązana wspólnym wysiłkiem wszystkich patriotycznych sił na zasadach part- 
nerskiej współpracy, uczciwości i dobrej woli. Wszystkie te siły muszą eliminować 
ze swego grona ludzi przeciwnych socjalistycznej odnowie, demokratyzacji życia 
i efektywności gospodarki. Eliminować tych, którym los Polski i Polaków jest obo- 


jętny. 


Tow. JERZY KUSIAK 


Wkroczyliśmy już w szósty miesiąc kryzysu. VI Plenum Komitetu Centralnego do- 
konało oceny jego źródeł, obciążyło personalną odpowiedzialnością towarzyszy z kie- 
rownictwa partii i rządu w latach siedemdziesiątych i wyciągnęło wobec nich partyjne 
wnioski. Jednakże problematyka ro.liczeniowa zaciążyła nad obradami VI Plenum, 
zabrakło w dyskusji, jak i w uchwale pełnej analizy uk?adu sił politycznych, zabrakło 
przede wszystkim zdecydowanego określenia stanowiska partii wotec tych sił, które 
w złożonej politycznej, społecznie i gospodarczo sytuacji prą do zrealizowania włas- 
nych i nie tylko własnych strategicznych i taktycznych celów. Od samego poc.ątku 
kryzysu partia zajęła stanowisko jednoznaczne — rozwiązania go metodami poli- 
tycznymi. Taką taktykę zaakceptowało VI Plenum i taką drogę powinniśmy również 
zaakceptować na dzisiejszym posiedzeniu. W partii i poza partią, w kraju i za gra- 
nicą powszechne jest przekonanie, że tę właśnie linię od samego początku konfliktu 
kształtuje i realizuje tow. Kania. Dziś jeszcze bardziej otwarcie niż kiedykolwiek ma- 
my prawo i obowiązek powiedzieć całemu społeczeństwu, że nie ma poza naszą partią 
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siły w kraju, która byłaby zdolna wyprowadzić go z kryzysu. By to jednak było real- 
ne, niezbędne jest przywrócenie partii jej pełnej zdolności do działania, pełnej ak- 
tywności. 

Po VI Plenum wydawało się, że nastąpi przełom w postawie partii. Już chociażby 
przebieg dyskusji na obecnym plenum, zwłaszcza wypowiedzi towarzyszy reprezen- 
tujących duże zakłady produkcyjne, wskazuje, że nadal nie osiągnęliśmy pożądanego 
stanu, przeciw:ie, rodzą się wewnątrz partii nowe, negatywne, niepokojące zjawiska. 
Jednocześnie w podstawowych organizacjach partyjnych, zwłaszcza w dużych zakła- 
dach pracy, obserwujemy zjawisko wyprostowywania się członków, zwiększającej 
się ich aktywności, coraz żywsze, bardziej twórcze są zebrania partyjne, egzekutywy 
i komitety odzyskują polityczne kierownictwo w swoim środowisku. Pozycji partii w 
zakładzie nie kwestionują w większości wypadków zakładowe ogniwa „Solidarności”. 


Jednocześnie właśnie w podstawowych organizacjach partyjnych wyrażany jest 
twórczy niepokój o zbyt powolne odzyskiwanie przez partię utraconych pozycji na 
szczeblu wojewódzkim, a przede wszystkim centralnym. Wyrażany jest on coraz częś- 
ciej w dyskusjach, uchwałach, rezolucjach. Takie zaniepokojenie wyraziła m.in. naj- 
większa organizacja partyjna Poznania, organizacja w Zakładach „Cegielskiego” we 
wspólnej uchwale z Komitetem Uczelnianym Uniwersytetu im. A. Mickiewicza. Czym 
towarzysze tłumaczą taką sytuację? O co mają do nas pretensje? Do nas, w komite- 
cie wojewódzkim, w Komitecie Centralnym? 

Dotyczy to, po pierwsze — zbyt powolnie postępującego procesu odchodzenia 
z partii ludzi, którzy utracili społeczne zaufanie. Niestety, musimy to powiedzieć: nie 
mają oni dość odwagi, by pomóc partii, nie chcą zrozumieć, jak wielką wyrządzili par- 
tii i Polsce szkodę. Sprawdziło się niestety to, o czym mówiono na VI Plenum, że ci, 
którym nie brakowało odwagi, nie brakowało tupetu, gdy nadużywali swoich stano- 
wisk i przynależności do partii, jak i ci, którym brakło odwagi, by przeciwstawiać się 
złu — nie chcą dzisiaj partii dopomóc, nie stać ich na samokrytykę, na samookreśle- 
nie, na zdecydowanie. Czy czasem uporczywe trzymanie się stanowiska, to nie nowa 
odmiana oportunizmu? I to jest pierwsze źródło niepokoju członków partii. Liczyliś- 
my towarzysze, że na dzisiejszym plenum będziemy mogli wysłuchać tow. Gierka, aby 
uzyskać jego opinię co do zarzutów, jakie pod jego adresem zgłoszono na VI Plenum, 
jakie wyraża każda organizacja partyjna, jakie wyraża cała partia. Niestety, nie 
przybył na plenum, czym jeszcze raz potwierdził swój stosunek do plenum i do partii, 

Druga przyczyna niepokoju w partii wyraża się w pretensji coraz częściej wyraża- 
nej pod adresem komitetu wojewódzkiego i Komitetu Centralnego za brak jasnego 
programu, za pasywność, za brak zdecydowania, Aktyw niepokoi się tym. że zbyt dłu- 
go inicjatywa nie należy do nas, do partii, że cofamy się, przyjęliśmy taktykę obronną 
i to często, niestety, w pozycji przypartego do narożnika, do lin. Podejmujemy decyzję 
wtedy, gdy wymusza na nas tę decyzję przeciwnik. Źródła tej sytuacji tkwią moim 
zdaniem, wspomniałem już o tym na początku, w pewnym sensie w przebiegu VI Ple- 
num. Formułując na nim naszą taktykę działania, akceptującą polityczny kierunek 
rozwiązania konfliktu, nie dość jasno określiliśmy linię naszego postępowania wobec 
tych sił, które mają i konsekwentnie realizują własny plan taktyczny i strategiczny, 
którego celem ostatecznym jest powalenie partii na kolana, rozbicie jej i zdobycie 
władzy w kraju. 


Niedocenianie siły opozycji cechowało kierownictwo partii w całym minionym 
dziesięcioleciu, rozbroiło ideologicznie partię i społeczeństwo, zaciążyło też w począt- 
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kowej fazie konfliktów i zaciążyło na naszej pracy po VI Plenum. Minione dwa mie- 
siące wykazały, jak zdecydowanie, jak konsekwentnie, a jednocześnie, jak chytrze 
działają siły wrogie socjalizmowi. Trwa nieustannie i nasila się inspirowany, jawny 
i zakamuflowany atak na partię. W rzekomej trosce o odnowę partii próbuje się two- 
rzyć nowe, pozainstancyjne struktury partyjne, inspiruje rezolucje o szybkim zwoła- 
niu zjazdu na grudzień, na styczeń, atakuje się jedność partii, centralizm demokra- 
tyczny, odżywają rewizjonistyczne i socjaldemokratyczne koncepcje. Ta nagła troska 
o partię wynika właśnie z faktu, że partia coraz bardziej konsoliduje się, że zwiera 
swoje szeregi, odzyskuje aktywność, że podstawowe organizacje partyjne coraz bar- 
dziej domagają się od komitetów wojewódzkich, od Komitetu Centralnego olen- 
sywności, zdecydowania, jednoznacznego określenia się każdego czionką Biura Poli- 
tycznego, każdego członka instancji, każdego aktywisty. 

Zwołanie zjazdu na przełomie I i II kwartału przyszłego roku pozwol należycie 
przygotować się każdej onganizacji, każdej instancji partyjnej do tego zjazdu, pozwoli 
na przeprowadzenie w całej partii szerokiej, twórczej, konstruktywnej dyskusji nad 
źródłami kryzysu, jak i przede wszystkim nad kierunkami wyprowadzenia z niego 
partii i kraju. 

Na VI Pienum określiliśmy jasno i niedwuznacznie politykę partii wobec „Solidar- 
ności”, konsekwentnie kształtujemy nasz pozytywny do niej stosunek. 700 tys. człon- 
ków partii znalazło się już w szeregach „Solidarności”. Nie mamy w Poznańskiem żad- 
nych konfliktów z zakładowymi organizacjami „Solidarności”. Jeden z dziennikarzy 
szukał źródła takiej sytuacji w rzekomym poznańskim konserwatyzmie, Wolałby, 
być może, anarchię i demagogię. My szukamy właśnie wspólnie, od dołu, w zakładzie 
płaszczyzny współdziałania. Nie przebiega to oczywiście łatwo, brak jest nam ciągle 
koncepcji współpracy nowych i branżowych związków zawodowych, te ostatnie zresz- 
tą zbyt długo zostawiliśmy na boku, chociaż nie utraciły one wbrew pozorom całko- 
wicie swojej bazy. 


Myślę, że właśnie od dołu wypracowana zostanie nowa, odpowiadająca zmienionej 
sytuacji formuła samorządu robotniczego. Podpowiadamy załogom, m.in. Cegielskie- 
go, Łożysk Tocznych, by już teraz, nie czekając na nową ustawę, szukały własnych, 
akceptowanych przez załogę rozwiązań. Dążymy do tego, by „Solidarność” była 
współgospodarzem przedsiębiorstwa, współodpowiedzialnym nie tylko za płace i wa- 
runki pracy, ale i za rezultaty pracy. 


W dyskusji, również tej teoretycznej, o roli załogi we współrządzeniu konieczne jest, 
moim zdaniem, określenie miejsca, stosunku wytwórców do środków produkcji. 
Wszyscy są zgodni, że w naszym ustroju właścicielem środków produkcji jest społe- 
ceństwo, państwo. Przekazuje ono określone środki załodze, której zadaniem jest jak 
najefektywniejsze ich wykorzystanie. Niektórzy jednak twierdzą, że w imieniu pań- 
stwa przedsiębiorstwem kieruje dyrektor, a rola związków zawodowych sprowadza 
się do kontroli dyrekcji i obrony interesów gracowniczych. W tym ujęciu płace stano- 
wią po prostu zapłatę za wykonaną pracę, a zwią;ki zawodowe muszą walczyć z pań- 
stwem, dyrektorem, by te płace były jak największe. Jak widzimy ostatnio, 
robią to zresztą bardzo skutecznie. Jeśli jednak załogę ustawimy w pozycji 
współgospodarza zakładu, któremu społeczeństwo zleciło wypracowanie określo- 
nej części dochodu narodowego, to nie tylko zmienią się relacje załoga — dy- 
rektor — państwo, zmieni się również charakter płacy. Będzie ona wyrazem udziału 
załogi w tworzeniu dochodu narodowego i udział ten będzie i powinien być tym wyż- 
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szy, im efektywniejsze będzie wykorzystanie przez załogę przyznanych jej przez spo- 
łeczeństwo środków produkcji. 

Rola, miejsce związków zawodowych może stać się jednym z istotnych czynników 
pozytywnych przemian zarówno w sferze gospodarki, jak i polityki. Doceniają tę rolę 
siły, które chcą wykorzystać „Solidarność” dla własnych celów. Docent Stefan Kurow= 
ski na sympozjum zorganizowanym 4 listopada przez Ośrodek Prac Społeczno-Zawo- 
dowych „Solidarności” powiedział, cytuję: „Przyjęcie przez nowe związki zawodowe 
tzw. współodpowiedzialności za produkcję, zarówno w skali zakładu, jak i w skali gos- 
podarki narodowej, byłoby fatalną pułapką polityczną i prowadziłoby w prostej linii 
do wejścia w rolę poganiaczy robotników, która tak skompromitowała związki zawo- 
dowe, CRZZ. Byłaby to też najgorsza z możliwych sytuacji, gdyż odpowiedzialność 
bez decydowania, a więc odwrotnie niż sytuacja PZPR. W obecnej sytuacji właś- 
ciwym obszarem działania NSZZ powinna być sfera podziału, a nie sfera produkcji”. 
Koniec cytatu. Sądzę, że przedstawione przez docenta Kurowskiego stanowisko nie 
wymaga komentarzy, z wyjątkiem może stwierdzenia, że partia decyduje, a nie pono- 
si odpowiedzialności. Nigdy od odpowiedzialności się nie uchylaliśmy, a odwrotnie, 
czasem nawet przerzuca się na partię odpowiedzialność za to, co jej nie obciąża. 
Mówi się na przykład, że to partia przedłuża i zaostrza kryzys, że partia celowo pogar- 
sza zaopatrzenie rynku, partia dąży do inflacji, wstrzymuje dostawy węgla, ziemnia- 
ków itp. 

Jak na ten problem patrzy Kuroń? Niedawno, bo 18 listopada, na pewnym spotka- 
miu powiedział, cytuję: „Uznanie kierowniczej roli PZPR jest to historyczny kompro- 
mis, to znaczy ma historyczne granice, jest konieczne z uwagi na zagrożenie czołgów 
radzieckich, jesteśmy częścią sowieckiego imperium, przegralibyśmy tę wojnę i choć 
skończyłoby się to źle i dla Sowietów, to nas już by też nie było. Należy więc zosta- 
wić monopol PZPR w policji i wojsku, bo to jest mur bezpieczeństwa, także w polityce 
zagranicznej. We wszystkich pozostałych dziedzinach życia PZPR ma być tylko stroną 
uzgodnień w pertraktacjach ze społeczeństwem. Gwarancją tego stanu rzeczy może 
być silny samorząd robotniczy. Ten kompromis powinny uznać obie strony, a tymcza- 
sem władza zachowuje się tak, jakby chciała ukraść to, co daje, na przykład wstrzy» 
mali przed 12 listopada żywność w magazynach, żeby zwalić na strajki”. I Kuroń koń- 
€zy: „dyktatura każdej partii jest przeciw społeczeństwu i nad społeczeństwem, stąd 
nasza najbliższa przyszłość to symbioza tygrysa i krowy w jednej klatce!”. Jest to 
wyjątkowo szczere wyznanie. Ujawnienie roli, jaką nowym związkom zawodowym 
określone siły wyznaczają, ujawnienie taktyki i strategii działania określonych grup. 

Trzecim wreszcie źródłem niepokoju aktywu jest stan nas'ej gospodarki. Z propa- 
gandy sukcesu wpadliśmy w drugą skrajność, czarnowidztwo. Brak jest obiektywnej 
oceny stanu naszej gospodarki. Nie dziwmy się, że społeczeństwo przyjmuje z dużą 
rezerwą, a nawet krytycyzmem, skład i dotychczasowe wyniki Komisji ds Reformy 
Gospodarczej. Niepokoi przeciągający się paraliż wielu resortów, wynikający zresztą 
w dużym stopniu z zaangażowania w likwidowanie napięć i konfliktów. Wiele jest 
jednak pozornej działalności, asekuranctwa, wyczekiwania, wiele obawy przed podję- 
ciem koniecznej natychmiastowej decyzji. W sytuacji, w jakiej znalazła się nasza gos- 
podarka, społeczeństwo niestety nie wierzy w efektywność małej czy dużej reformy, 
zbyt nadużywano tych określeń w minionych latach. Potrzebne są dzisiaj szybkie, sta- 
nowcze, zdecydowane decyzje, które znalazłyby powszechną aprobatę i przyniosły 
natychmiastowe efekty. Dla zilustrowania przytoczę kilka tego typu kierunków my- 
ślenia i działania. Objęcie podwyżkami płac 12 mln pracowników kosztować nas bę- 
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dzie 110 mid złotych. Połowę tej kwoty można by zaoszczędzić, gdyby odciążyć gospo- 

„darkę z ludzi zbędnych, pozornie zatrudnionych, a są oni w każdym zakładzie, w każ- 
dym instytucie, w każdym urzędzie. Codziennie dojeżdża do pracy setki tysięcy ludzi, 
a jednocześnie wieś odczuwa brak rąk do pracy, zmniejsza swoją produkcję. Powrót 
tych ludzi na wieś, to nie tylko oszczędność funduszu płac, to odciążenie rynku żyw- 
nościowego w mieście, a jednocześnie zwiększenie produkcji rolnej, na którą czeka 
cała nasza gospodarka. | s 

Inny kierunek, bo radykalne zmniejszenie produkcji dóbr inwestycyjnych. Również 
wymiki II półrocza wskazują, że przemysł grupy A jest dostatecznie silny, by sku- 
tecznie bronić się przed wszystkimi, nie dość zresztą konsekwentnymi decyzjami. A 
przecież produkcja środków spożycia stanowi zaledwie 35 proc. wartości produkcji 
całego przemysłu. Biorąc pod uwagę fakt, że przemysły lekki, spożywczy, drzewny, a 
więc przemysły produkujące przede wszystkim na rynek, mają najniższe średnie pła- 
ce, gros funduszu płac obciąża rynek, nie dając artykułów rynkowych. Są dwie drogi 
wyjścia: albo głęboki manewr na rzecz rynku, albo zwiększony eksport. Jeśli tego nie 
zrobimy, trzeba będzie zmniejszać produkcję. 

Wisi nad nami straszliwy ciężar zaangażowania olbrzymich środków rozpoczętych 
inwestycji. Każda inicjatywa zatrzymania takiej czy innej budowy — mówił o tym 
wczoraj tow. Pińkowski — napotyka często zresztą zrozumiały opór. Jednakże cen- 
tralnym problemem naszej gospodarki jest obecnie nie budowa, lecz optymalna 
eksploatacja posiadanego potencjału i taki powinien być główny kierunek naszych 
rozważań i decyzji. | 

Musimy koncentrować siły i środki przede wszystkim tam, gdzie efekty są najszyb- 
sze, w przemyśle, budownictwie, w rolnictwie. W przedłożonym wczoraj przez tow. 
Pińkowskiego materiale nie widzę tej stanowczości. Słusznie przyjmuje się w nim na 
przykład na lata 1981—1985 priorytet dla rolnictwa, dla gospodarki żywnościowej, ale 
jednocześnie przyznajemy, że zaopatrzenie w środki ochrony roślin pokryte zostanie 
w 70 proc., sprzęt rolniczy w 70 proc. Sformułowanie — „Przewiduje się — cytuje 
— zasadnicze zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa indywidualnego w materiały bu- 
dowlane, szczególnie w cement, cegłę, wyroby hutnicze, stal zbrojeniową” — proponu- 
ję zastąpić zobowiązaniem do pełnego pokryoia potrzeb na te wyroby. Będzie to nie 
tylko z korzyścią dla rolników, ale będzie to również konkretna realizacja przesta- 
wienia produkcji z kierunku inwestycyjnego na produkcję rynkową. Rolnictwo zapła- 
ci w pełni za te materiały. 

Chodzi mi o szybkie działanie, tylko na takie oczekuje społeczeństwo. Tymczasem 
w informacji rządu czytamy: 18 listopada prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie 
zobowiąrujące ministrów i wojewodów do powołania zespołów, które mają dokonać 
pr.eslądu nie zainstalowanych maszyn i urządzeń, w oparciu o te materiały rząd po- 
dejmie odpowiednie decyzje, To niestety przypomina wiele wydanych i nie wykona- 
nych zarządzeń z lat siedemdziesiątych. Jeśli od VI Plenum potrzebne były dwa mie- 
siące na wydanie tego zarządzenia, jeśli znowu wszystkie decyzje będzie podejmować 
rząd, nie dziwmy się, że ludzie pozostają nieufni, że narasta od dołu niepokój, czy 
rzeczywiście potrafimy opracować realny program, czy naszej bierności, braku de- 
cyzji, braku odwagi nie usprawiedliwiamy czasem katastroficznym stanem naszej 
gospodarki. Nie bóimy się tego niepokoju, tego naporu od dołu, nie paraliżujmy zdro- 
wej, obywatelskiej chęci działania naszą biernością i kręceniem się w tym samym 
kieracie. 
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. Ludzie coraz bardziej są świadomi politycznej i gospodarczej sytuacji kraju. Rośnie 
zaniepokojenie, że jeśli kryzys będzie się przeciągał, może być zagrożony byt naszego 
narodu, rośnie przekonanie, że nikt nas na swoje utrzymanie nie weźmie, rośnie zau- 
tanie do, partii, rośnie ono od dołu, rośnie napór na Komitet Centralny, na rząd. I to 
może, i powinno napawać optymizmem. Ale jednocześnie nakłada szczególny obowią- 
zek na dzisiejsze nasze plenarne posiedzenie. Jego dorobek winien ubojowić, uak- 
tywnić partię, winien pokazać całemu narodowi perspektywę wyprowadzenia Polski 
z. oi: dp ód „ma i długotrwałego kryzysu. 


'Weżoraj odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Ligi Kobiet. Zostałam 
zobowiązana przez zarząd do przedstawienia VII Plenum partii problemów nurtują- 
cych otganizację faktyw kobiecy. Zostałam zobowiązana do postawienia tu pytania: 
co śię dzieje z równouprawnieniem kobiet w naszym kraju? Było ono zdobywane we 
wspólnej z mężczyznami walce politycznej w okresie międzywojennym, wywalczone 
było wspólnie przelaną krwią na wszystkich frontach walk wyzwoleńczych. Zapisa- 
ne było w pierwszych dokumentach Polskiej Partii Robotniczej i potwierdzone z taką 
mocą w Konstytucji, bo żwiązane jest nierozerwalnie z zasadami ustroju socjalistycz- 
nego. 

Gwarancje pełnego urzeczywistnienia równych praw kobiet stanowił szeroki dostęp 
do ołwiaty, szansa zdobycia wysokich kwalifikacji i taki rozwój ekonomiczny państ- 
wa, który umożliwiał zatrudnienie w wyuczonym zawodzie. Kobiety wykorzystały 
tę szansę, pracę zawodową w gospodarce uspołecznionej wykonuje dziś ok. 5 min 
300 tys. koBiet, z czego prawie 1 milion 900 tys. w przemyśle. Ogromny to potencjał 
ekonomicmy i kulturalny, jeśli zważy się ponadto poziom wykształcenia nie niższy, 
a w niektótych grupach nawet wyższy niż mężczyzn. Temat znany, nie wymaga szer- 
szęgo, naświetlania. Natomiast wymaga podkreślenia fakt zbyt trudnej drogi kobiet 
do awansu. zawodowego i zwiększania ich udziału w organach przedstawicielskich 
i ożganach decyzyjnych. Złożyło się na to wiele czynników, a zwłaszcza nadmierne ob- 
ciążenie kobiet obowiązkami domowymi przy wciąż tradycyjnym podziale ról w ro- 
dzinie, ale też i głęboko zakorzeniona niewiara w możliwości kobiet. Dlatego te, któ- 
rym,  powierzano odpowiedzialne funkcje, zdawały codziennie egzamin pilnie ob- 
serwowane przez przełożonych i przez podwładnych. To w stosunku do nich zawsze 
podejmowano ryzyko, „a no zobaczymy, czy się sprawdzą”. Takich wymagań z reguły 
nie stawia się mężczyznom i nie byli oni przeważnie tak pilnie obserwowani. 

Nierzadko tormułowano tezę, że same kobiety nie chcą przyjmować stanowisk 
1. funkcji kierowniczych. Z pewnością były takie przypadki, bo decyzje przesądzała 
świadomość odpowiedzialności i możliwości jej udźwignięcia. Ale nazbyt chętnie były 
takie przykłady uogólniane. Praktyczna realizacja równouprawnienia szwankowała 
tęż .w.innych dziedzinach, nie są tajemnicą niższe płace kobiet na tych samych stano- 
wiakach, gdy tylko tarylikator przewiduje możliwość różnych zaszeregowań. Nie są 
tajemnicą ogólnie niższe płace w dziedzinach tradycyjnie zatrudniających kobiety. 
Praca pedagoga, lekarza, sędziego nie jest wcale lekka, a przemysł lekki tylko nazwę 
ma teką niewinną. Badania udowodniły, że wysiłek np. sprzedawczyni w tradycyjnym 
handlu. spożywczym jest równy wysiłkowi spawacza. Do dziś obowiązuje wiele ak- 
tów prawnych różnęj rangi od ustaw począwszy, w których uprawnienia pracowni- 
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cze dla współmałżonka dzielone są według płci. Tylko mężczyzna ma zniżkę kolejo- 
wą, lecznictwo czy wczasy resortowe dla żony, no bo ona kiedyś miała status „przy 
mężu”. Natomiast pracownica ma takie uprawnienia dla męża tylko wtedy, kiedy jest 
on nie.dolny do pracy. Chlutnym wyjątkiem jest tu Karta Nauczyciela, ale tylko 
wyjątkiem. 

Nie muszę uzasadniać, jak oceniają kobiety zgodność takiego prawa z Konstytucją, 
z jej duchem i literą. Aktyw kobiecy zaniepokojony jest obecną sytuacją, bo oto 
w sposób wyraźny tracimy z trudem wywalczony dorobek, nie mamy już kobiety 
— | sekretarza KW, wielu sekretarzy komitetów wojewódzkich, nie mamy 
ministra, ucyio dyrektorów, co więcej — przy tworzeniu różnych komisji i zespołów 
zapomina się, że połowa zatrudnionych i wykształconych ludzi w kraju to kobiety 
i że należałoby korzystać z tego potencjału przy rozwiązywaniu różnych spraw pań- 
stwa. 

Kierownictwo polskiego ruchu kobiecego z gazet dowiedziało się, że o reformie go- 
spodarczej można dyskutować i przeprowadzać ją bez kobiet, bo tak chyba należy 
potraktować skład komisji powołanej przez premiera — 2 kobiety na 80-osobowy zespół. 
Przyznać należy, że natychmiastową propozycję Krajowej Rady Kobiet Polskich uzu- 
pełnienia tej komisji o kobiety — profesorów ekonomii i innych specjalistów potrak- 
towano życzliwie i towarzyszki pracują w zespołach. Ale czy naprawdę trzeba każdo- 
razowo dobijać się o zwykie naturaine sprawy, czy nie powinno być regułą, że nic 
© nas, bez nas. 

Oczekuje nas zmniejszenie zatrudnienia w administracji gospodarczej I aktyw ko- 
biecy jest zaniepokojony, że w pierwszym rzędzie odejdą znowu kobiety, bo to one 
przeważnie tam pracują, spełniając oczywiście podrzędniejsze role. Niepokój tem jest 
uzasadniony, bo dziś też największe trudności z podjęciem pracy mają działaczki, 
pracownice ogniw związkowych, np. wojewódzkich rad związków zawodowych. Pew- 
nych konieczności nie da się unixieć, aie koviety oczekują pomocy w uzyskaniu no- 
wych kwalifikacji i gwerancji Calszego zatrudnienia. 

Wymowne jest długie, bo już rok trwające milczenie Rady do spraw Rodziny. Mi- 
mo pewnej odświętności i koturnoweści, której i ona nie unixnęła, zespół powołanych 
do niej ludzi zgromadził wiele ważnych materiałów, rozpoznał sytuację rodzin wielo- 
dzietnych, samotnych matek, potrzeby dziecka, sformułował ponad 400 wniosków, zao- 
piniował kilka projektów ustaw i nie Rady to wina, że nie były one realizowane. 
Pore chyba przywrócić jej wiaściwą, rzeczywistą rangę społecznego eksperta rządu 
de spraw polityki socjalnej. Nie potwwierdzajmy wrażenia, że był to także tylko pro- 
pagandowy wyraz pozornej troski o rodzinę. Sprawa rodziny, choć nadużywane szy!- 
du dobra rodziny, powinna znaleźć miejsce w programie partii, bo już są chętni do 
zmonopolizowania tego tematu. 

Przywykło się przypisywać kobietom nieodpowiedzialne emocje i brak rozwagi. By- 
wają oczywiście i takie, ale minione miesiące i tygodnie wykazały, jak wiele rozsąd- 
ku I rozumu potrafią one wykazać w chwilach trudnych. 

Są kobiety integralną częścią klasy robotniczej, mają te same bolączki I te same 
pragnienia, taki sam gniew wobec odpowiedzialnych za stan polskiej gospodarki, za 
niedotrzymywanie słowa i manipulowanie hasłami. Razem z mężczyznami strajkowa- 
ły, rozumiejąc, że to broń ostateczna, ale kiedy napięcie dochodziło do zenitu, kiedy 
groziło niebezpieczeństwo dla bytu narodu i polskiej rodziny, apelowały publicznie 
© spokój, bezpieczeństwo, rozsądek. Dziś takie apele nie są popularne. I ten ze Zduń- 
kiej Woli, i inne były rozumiane przez niektóre środowiska jako hamowanie procesu 
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odnowy. Tym bardziej partia powinna wesprzeć takie postawy kobiet. Kobiet, które 
pragną emocje skierować w nurt dobrej roboty, a dzieciom zapewnić bezpieczne ju-> 
tro. | 

Kobiety czekają na podjęcie w praktyce życia społecznego i politycznego takich 
pozamaterialnych aspektów równouprawnienia, jak szacunek dla kobiety-pracownika, 
jak uznanie dla jej wysokich kwalifikacji i rozwiązywanie problemów poszczególnych 
grup zawodowych. | 

Są to niektóre tylko problemy, które nurtują aktyw kobiecy, partyjny 4 bezpactyj- 
ny. O części spraw mówiłam na VI Plenum, o innych kobiety bardzo chętnie powie” 
działyby osobiście I sekretarzowi partii. Jest to aktyw wierny partii, daje tego dowo 
dy, ale musi mieć z czymś wyjść do kobiet i utwierdzać je w przekonaniu, że odnowa 
życia przebiegać będzie również w sferze stosunku do kobiet. 

Partia ma szansę pozyskania milionów kobiet dla swej idei demokratyzacji życia 
1 jednoczenia narodu wokół żywotnych jego spraw, ale trzeba zaproponować im 
współudział w wychodzeniu z kryzysu gospodarczego i moralnego, trzeba wyraźnie 
odwołać się do ich wiedzy o życiu, gospodarskiego myślenia, rozumu | serca. Umocnie- 
nie pozycji kobiety w społeczeństwie i urzeczywistnianie jej konstytucyjnych praw 
winno się stać częścią programu zaproponowanego narodowi. I to jest moja konkret. 
na propozycja, 
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Pragnę dołączyć swój głos do wypowiedzi towarzyszy, którzy z głęboką troską 
mówili tu o sytuacji w naszej partii i kraju. Cechuje ją wiele negatywnych zjawisk. 
Wielkim niepokojem napawa stan przedłużających się napięć społecznych — nie. 
kończące się pasmo roszczeń socjalnych, osłabianie dyscypliny społecznej, wysoka 
fala anarchii i warcholstwa. Są to zjawiska destrukcyjne. Bez równowagi politycz- 
no-psychicznej nie można odzyskać rytmu i równowagi gospodarczej, normalnej 
działalności wszystkich ogniw państwa. W związku z tym obecne plenarne posiedze- 
nie jest niezwykle ważkie — budzi wielkie nadzieje wszystkich komunistów, całego 
społeczeństwa. Umocnienie partii, odbudowa jej zaufania w narodzie jest bowiem 
podstawowym warunkiem wyjścia z kryzysu i kontynuowania procesu socjalistycz- 
nej odnowy życia apołeczno-gospodarczego oraz pomyślnego budowania Polski LuA- 
dowej. s 

Jest to tym bardziej konieczne, że — koncentrując uwagę na sprawach rozlicze- 
niowych — nie wszyscy członkowie partii świadomi są stopnia zagrożenia naszego 
bytu narodowego, ostrości walki klasowej z siłami antykomunistycznej, sprzecznej 
z naszymi narodowymi interesami orientacji. 

VI Plenum Komitetu Centralnego określiło prawidłowe kierunki działań, wskazało 
wiele słusznych rozwiązań. W stosunkowo krótkim czasie — 2 miesięcy, kierownie- 
two partii mimo bardzo trudnych warunków swej działalności podjęło niemało istot- 
nych decyzji oraz wprowadziło wiele ważkich rozwiązań. Jest to niewątpliwie dorobek 
tego okresu, który trzeba docenić i który powinien być utrwalony i jeszcze lepiej 
rozwijany. Wydaje się bowiem, że VI Plenum nie zostało w pełni politycznie zdyskon= 
towane. Niewystarczająca była ofensywność w różnych sferach działalności partyj- 
nej i propagandowej. Stąd wniosek, że obecne plenum może spełnić nadzieje, jakie 
wiąże z nim partia, a także całe społeczeństwo, tylko pod warunkiem, że poderwie 
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do zdecydowanego, ofensywnego działania wszystkich komunistów, że jego oceny, 
ustalenia i decyzje od zaraz staną się orężem konkretnej, konsekwentnej oraz aktyw- 
nej walki i pracy. 

Niepokoi nas, że wiele ludzi i wiele ogniw naszej partii jakby zagubiło poczucie 
swych historycznych i politycznych racji. Jest jakby zawstydzonych, onieśmielonych 
i często bezradnych. Z tym stanem na długą metę nie można się godzić. Nie cała 
bowiem partia i nie jej zasady ideowe zasłużyły na surowy osąd opinii społecznej, 
choć dziś wszyscy stoimy przecież pod jej pręgierzem. Na dobrym imieniu partii cięż- 
kim brzemieniem kładł się od kilku lat rozdźwięk między socjalistyczną teorią 
a praktyką w różnych dziedzinach życia. To konsekwentnie musi być usuwane. Trze- 
ba jednocześnie oczyścić atmosferę wokół partii, odważnie bronić przed oszczerczymi 
atakami ludzi uczciwych, nie pozwalać w szczególności, by wywierany był na nich 
terror moralny. 

Wojsko Polskie autentycznie i szczerze popiera realizowany przez partię proces 
socjalistycznej odnowy. Jako ludowej armii bliskie są i zrozumiałe treści demokracji 
socjalistycznej. Dziś realizacji tych ideałów zagraża stan rozchwiania i destabilizacji. 
Demokracja rozwijać się może tylko w warunkach stabilnego wewnętrznie, normal- 
nie funkcjonującego, socjalistycznego państwa. Próby naruszania jego funkcji na- 
rażają na szwank, wręcz zagrażają procesowi demokratyzacji. 

Musimy uświadomić sobie, iż obecnie nastał czas walnej politycznej bitwy z prze- 
ciwnikami ustroju, z nieodpowiedzialnymi ekstremistami o socjalistyczny kierunek 
odnowy naszego kraju. Do bitwy tej powinna stanąć cała partia — organizacyjnie 
prężna i jednolita, działająca w oparciu o sprawdzone w praktyce leninowskie zasady 
centralizinu demokratycznego. W latach wojny, jak pamiętamy, w sytuacjach naj- 
trudniejszych padało hasło: „komuniści naprzód”. Jakże aktualne jest ono właśnie 
dzisiaj. 

Obecna rzeczywistość niesie wiele pytań i wątpliwości, oddaje najwyższej próbie 
wartości dotychczas nie kwestionowane. Przed frontem ideologicznym stawia ona 


jakościowo nowe zadania. W obronie pryncypiów socjalizmu, w polemikach z jego: 


przeciwnikami ważne miejsce przypada naukom społecznym. W tym miejscu rodzi 
się pytanie: jak rozumieć próby eliminowania z programu wyższych uczelni filozofii 
marksistowskiej i podstaw nauk politycznych? Co myśli w tej sprawie partyjna 
profesura, która zdobywała swoje kwalifikacje naukowe i rozwijała się przecież 
w warunkach Polski Ludowej? I jeszcze jedno pytanie: jak to się stało, że tak 
ważny oręż walki politycznej, jak niektóre środki masowego przekazu wymykają 
się spod kierownictwa partyjnego, schodzą na pozycje utrudniające partii realizo- 
wanie jej słusznej linii propagandowej. Sytuacja na km odcinku powinna się za- 
sadniczo zmienić. 

Okres między VI a VII Pilenum wykorzystaliśmy w siłach zbrojnych efektywnie, 
aktywizując jeszcze bardziej działalność instancji, organizacji partyjnych, naszych 
wojskowych środków propagandy — zwłaszcza w sferze walki ideologicznej. Nie 
narzekamy w wojsku na brak programu, bowiem uchwały VI a następnie VII Ple- 
num określają kierunki i podstawy efektywnego działania, dają również niezbędną 
w walce politycznej amunicję. 

W klimacie tej aktywności systematycznie wzrastają nasze partyjne szeregi, wstę- 
pują w nie młodzi żołnierze, głównie robotnicy i chłopi. Trwa intensywny proces 
ideologicznego dozbrajania aktywu i wszystkich członków partii. 

Jak co roku, również tej jesieni przyszła do nas młodzież poborowa, stanowiąca 
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trzon naszych organizacji partyjnych, kadra zawodową wykonuje wobec nich odpo- 
wiednie zadania wychowawcze. W procesie tym aktywnie uczestniczą oficerowie, 
działacze partyjni wszystkich szczebli. Kierujemy się tu leninowską zasadą — znać 
nastroje, rozumieć masy, zdobywać ich zaufanie. Systemowym tego wyrazem są 
wprowadzone w wojsku tzw. dni żołnierskich rozmów, w ramach których najbar- 
dziej doświadczeni oficerowie instytucji centralnych i Ministerstwa Obrony Naro- 
dowej, okręgów wojskowych i rodzajów sił zbrojnych oraz związków taktycznych 
spotykają się bezpośrednio z żołnierzami. 

Podejmowane przez nas ideowo-polityczne działania służą wszechstronnemu udo- 
skonaleniu sił zbrojnych, podstawowego ogniwa obronności kraju. Na tę sprawę 
jesteśmy szczególnie wyczuleni. Mamy zwłaszcza świadomość faktu, że naruszanie 
stabilności socjalistycznego państwa, jego równowagi gospodarczej, anarchia, chaos 
i samowola mogą stworzyć zagrożenie kontrrewolucyjne, zagrożenie dla obronności 
kraju. A wobec tych zjawisk żaden żołnierz nie może być obojętny. 

Nie jest też tajemnicą, że sytuacja w Polsce może rzutować na stosunki między 
Wschodem a Zachodem. Daje się już zauważyć ożywioną działalność wywiadowczą, 
krzątaninę sztabów NATO, wzmożoną aktywność sił rewizjonistycznych i odweto- 
wych oraz ośrodków imperialistycznej dywersji. Taka jest wymowa działalności 
sił przeciwnych naszemu ustrojowi — zarówno tych zagranicznych, jak i tych, które 
zamerzają dokonywać „demontażu” naszego państwa od wewnątrz. Naszym zada- 
niem jest pryncypialne demaskowanie tych sił i przeciwdziałanie ich szkodliwej 
działalności. | 

Ludowe Wojsko Polskie jest integralną częścią naszego socjalistycznego państwa, 
jego obronnym ogniwem. Głęboko tkwimy we wszystkich podstawowych sprawach 
życia narodu. Żyjemy jego problemami. W tym miejscu chciałbym podkreślić, że 
w wojsku mieliśmy swoisty system gwarancji, który chronił nas przed wypaczenia- 
mi, pozwalał utrzymywać dobrą, marksistowsko-leninowską kondycję ideową. 
W umacnianiu tych gwarancji istotny udział miał towarzysz Stanisław Kania, który 
przez wiele lat z ramienia kierownictwa partii sprawował nadzór nad pracą partyjno- 
„polityczną w wojsku. W rezultacie w obecnym, wyjątkowo trudnym dla kraju okre- 
sie nienaruszone zostały podstawowe, stanowiące o sile wojska, wartości. Wręcz 
przeciwnie — stale umacnialiśmy nasze wojsko, jego zwartość moralno-polityczną 
i dyscyplinę, doskonaliliśmy wys:kolenie i wychowanie ideowe, organizację i system 
dowodzenia — gotowość bojową. Zadania swoje, ich patriotyczne i internacjonali- 
styczne treści realizujemy w koalicyjnym systemie obronnym Układu Warszawskie- 
go, w braterstwie broni z Armią Radziecką oraz innymi socjalistycznymi armiami. 

Nasze siły zbrojne były i są ważnym ogniwem władzy ludowej. Losy państwa 
traktujemy z poczuciem najwyższej odpowiedzialności. Socjalistycznego państwa, 
wywalczonego i zbudowanego pod kierownictwem naszej partii, żołnierze naszych 
sił zbrojnych będą wiernie i niezawodnie strzec. Anarchia nie przejdzie! 

- Uczestnicząc w przezwyciężaniu kryzysu trwającego nadal w naszym kraju, do- 
wódcy i wszyscy żołnierze — zwłaszcza członkowie partii — ze zdwojoną energią 
działają na rzecz utrzymania wysokiej gotowości bojowej wojska. Jednakże współ- 
cześnie rozumiana obronność to sprawa nie tylko sił zbrojnych. To sprawa każdego 
Polaka. Tę prawdę musimy wciąż wpajać społeczeństwu, upowszechniać we wszyst- 
kich środowiskach, w szczególności wśród młodzieży. Jest to również patriotyczna 
powinność organizacji społecznych i zawodowych. Widzimy na tym gruncie możli- 
wość konstruktywnej współpracy z wszystkimi organizacjami związkowymi, zarów- 


Wowe Drogi — 6 49 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja ' 


no branżowymi, jak i „Solidarnością”. Nade wszystko zaś w praktycznym codzien- 
nym działaniu powinniśmy zacieśniać więź wojskowych i cywilnych instancji i orga= 
nizacji partyjnych. Doskonalić będziemy również współdziałanie z organami Milicji 
Obywatelskiej i służb bezpieczeństwa, które pełnią odpowiedzialną służbę na straży 
ładu i porządku wewnętrznego. Zawsze pamiętamy, a w trudnych chwilach liczymy 
szczególnie na doświadczenie i współdziałanie środowiska kombatanckiego, na wete- 
ranów czasów pokoju, na żołnierzy rezerwy. 

Okres, który obecnie przeżywamy, poddaje najwyższej próbie wartości ludzi, hart 
komunistów. Z wielkim sS:acunkiem wysłuchaliśmy na otlecnym plenum głosów to- 
warzyszy, którzy trwają na pierwszej linii. Naród nasz zdaje obecnie odpowiedzial= 
ny, historyczny eszamin. Na naszej partii spoczywa szczególna odpowiedzialność. 
Przy czynnym udziale całej partii, wszystkich jej członków toczona otkecnie walka 
będzie rozstrzygnięta na korzyść socjalizmu. 

Pragnę zapewnić towarzyszy, że sprawie partii i narodu żołnierze ludowego Woj- 
ska Polskiego oddani są całym swoim sercem. 


Tow. JAN BURAŚ 


W ostatnich tygodniach koleje przeżywały szczególne napięcia i zdenerwowania, 
których podłoże było szersze i głębsze, niż to wynikało z relacji środków masowego 
przekazu. Nie należy więc upraszczać oceny przyczyn konfliktu wyłącznie do nieporo- 
zumień między związkami zawodowymi. 

Wśród kolejarskiej braci nie ma różnic antagonistycznych. Chcemy pracować i pre- 
cujemy dla dobra kraju, czego nieraz daliśmy dowody. Spór nie toczył się tylko © to, 
jak podzielić pieniądze, ile komu dać. Trzeba sobie jasno powiedzieć, że kolejarze 
zbyt długo byli lekceważeni i niedoceniani. A decyzie ich dotyczące zapadały na gó- 
rze, zbyt często bez ich udziału. Gorycz i żal, które eksplodowały z ogromną mocą po- 
stawami załóg w strajkach ostrzegawczych na sieci PKP, były też protestem przeciw- 
ko rządom machiny biurokratycznej nie liczącej się z ludźmi w naszym resorcie. 
Kolejarze dopominali się o prawo do współrządzenia i współdecydowania w sprawach 
załóg. przedsiębiorstwa i państwa. Ostatecznie zwyciężyła odpowiedzialność za Polskę 
i wola porozumienia, bo takimi są i byli polscy kolejarze. Ciśnie się jednak na usta py- 
tanie. Czy tak musiało być, czy konfliktu można było uniknąć? Brak konsekwencji 
w działaniu ze strony resortu w minionych latach, miesiącach, nieliczenie się ze związ 
kami zawodowymi i potrzebami ludzi pracy, przez zaniedbanie potrzeb BHP i socjal- 
no-bytowych, nie sprzyjało zaufaniu i sprzyjać nie mogło. 

W poprzednim okresie poprzedzaiącym zapoczątkowanie procesu odnowy kierowni- 
ctwo resortu przywykło i forsowało głównie papierowy, telegraficzny i telekonferen- 
cyjny sty] kierowania i zarządzania. Częste narzucanie woli i rozkazywanie bez lcze- 
nia się z opinią załóg, średniej kadry, kierownictwa dołowego oraz nadmierne posłu- 
giwanie się rozbudowanym arsenałem kar administracyjnych było dominujące na 
kolei Do wrzenia wśród załóg doszło w okresie lipca i września bieżącego roku w 
związku z chaosem, nerwowością spowodowaną przez resort regulacjami płace przy= 
gotowywanymi zza biurka, bez konsultacji z radami zakładowymi, na węzłach kole- 
jowych. Nie liczono się i nadal nikt nie liczy się na PKP z samorządem robotni- 
czym, © czym świadczy stosunek kierownictw administracyjnych do podejmowanych 
na jego forum wniosków i uchwał. 
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W takich warunkach traciły zaufanie kolejarzy rady zakładowe oraz osłabiana by= 
ła skuteczność działania komitetów zakładowych i OOP na kolei. 

Trzeba dziś na tak wysokim partyjnym forum postawić pytanie następujące. 
Kto t dlaczego pozwolił na anarchię ma kolei poprzez nadmierną centralizację władzy 
na wyższych szczeblach 1 na tworzenie karykaturalnych struktur pionowych 
i poziomych? Rezultatem reorganizacji kolejowej rozpoczętej i nie zakończonej było 
rozdzielanie uprawnień od odpowiedzialności. Kto i dlaczego spowodował upadek 
autorytetu moralnego zawodu kolejarza, mającego długie i dobre tradycje solidnego 
służenia państwu i społeczeństwu? Jak długo jeszcze będzie się tylko dyskutować 
o potrzebie zmian w kierowaniu i zarządzaniu koleją, nic w tym zakresie nie czyniąc? 

Stawiając to pytanie, kolejarze nie chcą i nie mogą zrozumieć, że ludzie nieudolni 
muszą zajmować eksponowane stanowiska tylko dlatego, że kolej ma swoją specyfikę 
odstraszającą rząd od prób doskonalenia struktur. Tak więc poza gronem 
wtajemniczonych, w resorcie nikt nie ma prawa znać się na transporcie kolejowym, 
a głosy oddolne giną w szufladach biurek. 

Świadomi jesteśmy, że wszelkie reorganizacje są ryzykowne. I potrzeba na nie czasu, 
by podjąć je bez wstrząsów na żywym newralgicznym organizmie gospodarki. Nie 
potrzeba natomiast uchwał rządu, by zweryfikować dziesiątki instrukcji i przepisów, 
uwolnić kolej od zbędnej biurokratycznej krzątaniny, od nadmiemej legalnej 
i nielegalnej sprawozdawczości, terminowej i operatywnej, od wielu zbędnych prac, 
stanowisk, etatów i komórek organizacyjnych. Wnioski w tej sprawie KZ PZPR węzłą 
kieleckiego przesłał do Ministerstwa Komunikacji we wrześniu bieżącego roku i nie 
otrzymał na to żadnej odpowiedzi. Kto nie rozumie potrzeby decentralizacji kompe- 
tencji na PKP, konieczności okrojenia etatów i uprawnień dyrekcji generalnej oraz 
DOKP, ten nie rozumie, co jest hamulcem postępu na kolei. Ktoś musi potrząsnąć 
kolejowym drzewem, by stagnacja i skostnienie oraz największy wróg — biurokracja 
przestały hamować proces odnowy, Nie czekając na dyrektywy, z inicjatywy komitetu 
zakładowego i OOP oraz kierownictwa rejonu węzła wiele usprawniamy we własnym 
zakresie. 

Jednak bez doskonalenia struktur, usprawnienia organizacji pracy, odbudowy 
autorytetu kadry kierowniczej na dole, przez nadanie im wszystkich niezbędnych 
uprawnień oraz bez poprawy zaopatrzenia techniczno-materiałowego w elementach 
podstawowych nie dokonamy na PKP poprawy dyscypliny i bezpieczeństwa ruchu 
kolejowego. | 

Kolejarze pracują w niezwykle ciężkich warunkach, wypracowują wiele godzin 
nadliczbowych, z przemęczenia po prostu „padają na twarz”. Bo brak jest do pełnej 
obsady maszynistów, kierowników pociągu, płozowych, dyżurnych ruchu, robotników 
torowych itp., w tej sytuacji trudno będzie zmniejszyć godziny nadliczbowe bez uzu- 
pełnienia zatrudnienia na podstawowych stanowiskach. Wyrażam pogląd, że general- 
me dużego wzrostu zatrudnienia można uniknąć przez jednoczesną kompresję etatów 
w dyrekcjach generalnej, okręgowych i rejonowych, poprzez likwidację zbędnych 
stanowisk pracy i komórek. 

13 listopada minął termin gotowości kolei do pracy w zimie. Nie jesteśmy przygoto= 
wani do zimy stulecia ani do żadnej ostrej zimy w sposób wystarczający. Nie mamy 
rezerwy obiegowej silników trakcyjnych na wypadek ich zwilgocenia, niepełne jest 
pokrycie w zasłonach odśnieżnych dla służby drogowej, nie ma smarów mrozoodpor= 
nych do rozjazdów i zwrotnie, a zapas węgla gospodarczego wystarczy tylko do końca 
grudnia. Pomimo resortowego programu opublikowanego w dzienniku urzędowym 
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Ministerstwa Komunikacji z dnia 1l VII 1979 r., poz. 104 o zwiększeniu zakupów 
i dostaw z przemysłu pługów, odśnieżarek i drobnego sprzętu do odśnieżania, kielecka 
dyrekcja rejonowa nic z planowanych zamówień urządzeń do tej pory nie otrzymała. 

Komitet zakładowy i OOP, a także związki zawodowe oraz administracja. węzła 
bardzo rzetelnie oceniły stan przygotowań do pracy w zimie. Kontrole przyczyniły 
się do usunięcia wielu zaniedbań, szczególnie w zakresie ogrzewania, zabezpieczenia 
przed opadami oraz tworzenia minimum warunków BHP na stanowiskach podstawo- 
wych. Cała załoga włożyła wiele pracy, by usunąć zaniedbania. Nie wszystkie jednak 
usterki usunięto do chwili obecnej. Znając dobrze naszych współtowarzyszy pracy, 
jesteśmy przekonani, że nie zawiodą w trudnej sytuacji i zwiększonym wysiłkiem 
własnych rąk zastąpią nie dostarczony nam DEzez przemysł sprzęt do walki ze śnie- 
giem i mrozem. 

Ciężka wręcz jest sytuacja z dostawami części zamiennych i materiałów ślskedź 
nych do naprawy planowej i awaryjnej lokomotyw i wagonów.. Brakuje sprzętu 
sieciowego i energetycznego, przemysł musi udzielić zdecydowanej pomocy kolei 
przez przyspieszenie już i tak znacznie spóźnionych dostaw. W tych trudnych warun- 
kach na kolejarzy kieleckiego regionu nałożono zadania przewiezienia do korca 
bieżącego roku 22 mln 500 tys. ton ładunku. Za okres 10 miesięcy i 20 dni plan opera- 
tywny zrealizowano tylko w 92,9 proc., a NPSG w 95,8 proc. Gdyby nie kłopoty 
z produkcją, zwłaszcza w białym zagłębiu, gdyby było co wozić, kiedy mieliśmy wolny 
tabor, zadania mogliśmy wykonać w pełni. Z omawianego powyżej tematu a 
następujące wnioski. 

1. Zweryfikować metody planowania zadań na kolei pod kątem racjonalizacji Rak 
wozu, likwidacji przewozów zbędnych i krzyżujących się oraz zmniejszyć plan prze- 
wozów na 1980 r. do autentycznych potrzeb i możliwości produkcyjnych gospodarki. 

2. Stworzyć ekonomiczne i taryfowe bariery czyniące nieopłacalne wożenie po Pol- 
sce surowców i materiałów wbrew azowym zasadom, a dż powiązaniom Gua 
dzygałęziowym. 

3. Rozważyć celowość działania wojewódzkich sztabów do spraw transportu w ra- 
mach tak znikomych uprawnień. Odbywanie posiedzeń w urzędzie wojewódzkim raz 
w tygodniu i zjeżdżanie się wielu dyrektorów, odrywanych od pracy w trudnym ok- 
resie. zużywanie tysięcy litrów deficytowego paliwa do samochodów jest mało efek- 
tywne w stosunku do uzyskiwanych na tych posiedzeniach sztabów rezultatów. 

4. Umożliwić kolei intensywniejsze remonty dróg żelaznych i gruntowną moderni- 
zację urządzeń poprzez zmniejszenie dotychczasowego natężenia ruchu na głównych 
ciągach przewozowych, w tym na magistraji świętokrzyskiej, jako następstwo zmniej- 
szenia zbędnych przewozów. 

_5. Rozdzielić funkcje ministra komunikacji od funkcji dyrektora kolei w eelu 
odciążenia kierownika resortu od bieżących spraw przedsiębiorstwa PKP oraz skon- 
centrowanie się na bezpośredniej realizacji trudnych zadań wynikających z programu 
rządu. 

Nasza kolejarska zakładowa organizacja partyjna włączyła się bardzo konkretnie 
i dynamicznie w proces odnowy. Na plenarnym posiedzeniu komitetu zakładowego, na 
egzekutywach oraz na zebraniach dokonaliśmy rzeczowej partyjnej oceny sytuacji 
społeczno-politycznej oraz atmosfery pracy, określiliśmy najpilniejsze zadania zmie- 
rzające do umocnienia partii i ideowej zwartości i bojowości. Atmosfera goryczy 1 ża- 
lu, która przeplatała się na odbywanych zebraniach z wnioskami, inicjatywami wy- 
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chodzenia z trudnej sytuacji, przeradza się coraz skuteczniej w aktywność I samo- 
dzielność partii oraz aktywu zakładowego i OOP. 

W celu konsolidacji robotniczego aktywu wokół zakładowej organizacji zwiększono 
jego udział w składzie komisji problemowych KZ. Za aprobatą kadry administracyj- 
nej dyrekcji węzła plenum KZ dokonało rozdziału funkcji w partii z wyboru, w tym 
w egzekutywie komitetu zakładowego, od kierowniczych stanowisk w administracji 
kolei. Rzetelnie zarejestrowano wszystkie krytyczne uwagi i wnioski z zebrań, po- 
siedzeń, narad i spotkań oraz nadano im bieg. Specjalna komisja komitetu zakłado- 
wego czuwa nad ich realizacją. Głębokie przewartościowania następują w stylu 
i metodach pracy wewnątrzpartyjnej, polegające na odbiurokratyzowaniu pracy par- 
tyjnej, na odciążeniu się od wyręczania administracji w merytorycznych sprawach 
zawodowych na rzecz ideowego kierowania. 

Postawiliśmy na szybki, systematyczny kontakt z sekretarzami OOP i grupowymi, 
z egzekutywami OOP oraz na bezpośrednie indywidualne rozmowy na stanowiskach 
pracy Podstawową formą agitowania jest osobisty przykład każdego naszego akty- 
wisty. Nie unikamy spraw trudnych, docieramy wszędzie i pomimo eskalacji słusznej 
krytyki błędów i wypaczeń poprzedniego okresu nie zachodziła jednak dotąd potrzeba 
skreślenia lub wykluczenia z naszych partyjnych szeregów. Swiadomi jednak jesteśmy, 
że w trosce o czystość szeregów partii będzie to w pojedynczych przypadkach niezbęd- 
ne, jednak z inicjatywy samych OOP. Uczciwość wymaga również przyznania, że 
niezadowolenie pewnej grupy członków wyraża się w nieopłacaniu składek i narzeka- 
niu na ich wygórowaną wysokość. Wśród głosów kolejarzy są i takie: dość już chaosu 
i niepokoju w kraju, jesteśmy zmęczeni gadaniem, bałaganem, napiętą sytuacją i nie- 
pewnością o jutro. Podzielając ten niepokój, mamy świadomość, że od lipca do chwili 
obecnej nie przerwano na Kielecczyźnie ruchu kolejowego, że krytyka i wnioskowanie 
zmian, solidaryzowanie się z procesem odnowy nie przeszkodziło kolejarzom naszego 
miasta t regionu dobrze służyć krajowi. Umacniając kolegialność, doskonaląc polity- 
kę kadrową, koncentrując się na pracy ideowo-politycznej i wewnątrzpartyjnej, po- 
- tępiając złą pracę i niezdyscyplinowanie, doskonaląc współdziałanie z ruchem zawodo- 
„. wym i młodzieżowym na gruncie ideowo-politycznej jedności, umacniając kontrolne 
funkcje zebrań OOP, ubojawiamy i podrywamy zakładową organizację partyjną 
i całą załogę do pomocy ojczyźnie i partii w wychodzeniu z trudności. 

Starannie przygotowujemy się do sesji KSR, licząc na skuteczne wsparcie jej obrad 
aktywnością przedstawicieli załóg, w tym obu związków zawodowych. 

. Zostałem zobowiązany do przedstawienia na dzisiejszym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego następujących wniosków. . 

Po pierwsze — powszechnie oczekuje się rozliczenia do końca tych wszystkich 
byłych i obecnych członków kierownictwa partii, którzy przyczynili się do odebrania 
"wiary w. partię, w prawdę, w sprawiedliwość i demokrację. Ci wszyscy, którzy 
przeżyli bądź przeczekali kilka historycznych zakrętów politycznych i nie wyciągnęli 
właściwych wniosków dla siebie, powinni odejść z kierownictwa i ze składu Komitetu 
Centralnego partii, gdyż są pows.echnie krytykowani, co zwalnia mnie z wymieniania 
nazwisk. | | 

Po drugie — wnioskujemy, by dokonać generalnie rozdziału funkcji kierowniczych 
w centralnym aparacie politycznym i gospodarczym od funkcji z wyboru w central- 
nych władzach partyjnych. Powszechnie krytykuje się, że w składzie KC zasiada nie- 
ma] cały rząd i inni kierownicy centralnych instytucji, a za mało jest ludzi pracy 
"z terenu. ' ; 
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Po trzecie — proponujemy, by w skład członków 1 zastępców członków Biura 
Politycznego powołać robotników z podstawowych dla gospodarki środowisk orax 
przedstawicieli wsi polskiej. Jako uzasadnienie powołam się na słowa Lenina, akiero- 
wane w liście do zjazdu (Dzieła t. 36, str. 625), cytuję: „Sądzę, że tacy robotnicy, będąc 
obecni na wszystkich posiedzeniach Komitetu Centralnego, na wszystkich posiedze- 
niach Politbiura, czytając wszystkie dokumenty KC, mogą utworzyć kadrę oddanych 
zwolenników ustroju radzieckiego, którzy potrafią po pierwsze — nadać więcej 
trwałości samemu Komitetowi Centralnemu, po drugie — rzeczywiście pracować nad 
odświeżaniem i usprawnianiem aparatu”. 

Po czwarte — wszyscy w organizacjach podstawowych i zakładowych oczekujemy 
poprawy informacji wewnątrzpartyjnej, od Komitetu Centralnego do komitetów za- 
kładowych będących w zainieresowaniu Komitetu Centralnego i KW, bez korzystania 
z pośrednictwa komitetu wojewódzkiego w celu zwiększenia jej szybkości i przepływu. 

Po piąte — z powszechną krytyką spotkała się nowa instrukcja o zasadach opłacania 
składek partyjnych. Członkowie domagają się, by pułap 0,5 proc. rozszerzyć na zarobki 
do 10 tys. zł, w tym dla emerytów. Ponadto uważamy, że nie należy podnosić 
stawek dla niepracujących, studentów i żołnierzy, jeżeli wszystkim obniżamy. Zbyt 
skomplikowane są też zasady wyliczenia podstawy wymiaru składek. 

Po szóste — aktyw partyjny domaga się, by pracownicy aparatu partyjnego nie 
byli ponad partyjnymi władzami wszystkich szczebli. W tym to kontekście uważamy, 
że stanowisko Komitetu Centralnego w sprawie zjazdu oraz kampanii sprawozdawczej 
POP i OOP przesłane za pośrednictwem komitetu wojewódzkiego do naszej erganiza- 
cji powinno być wyrażone przez Sekretariat bądź Biuro Polityczne, a nie przez 
Wydział Organizacyjny KC. Powinna być przestrzegana zasada, że nad partią w terenie 
może być tylko wyższa instancja lub statut partii, a nie wola i opinia jednego z wy- 
działów KC. 

Kończąc swoje wystąpienie, pragne zapewnić, że licząca ponad 1000 członków 
nasza zakładowa organizacja partyjna czyni i czynić będzie wszystko, eo do niej 
należy, by krocząc w swoim środowisku na czele procesu odnowy przywracać zaufanie 
ludzi pracy do partii, do jej programu i jej polityki. Nie pozwolimy szkalować 
naszej partii I socjalizmu, naszych sojuszy, a szczególnie przyjaźni i współpracy se 
Związkiem Radzieckim. Mimo trudnej sytuacji, bez wątpienia dodatkowo skompliko- 
wanej w ciągu ostatnich miesięcy, nie wolno nam zapominać, że mamy w Polsce 
wszystkie środki potrzebne do rozwiązania istniejących problemów. Potencjał 
naszego kraju, materialny i kadrowy, osiągnięty dzięki wysiłkowi całego narodu, klasy 
robotniczej, chłopstwa, inteligencji, daje nam podstawy do pokonania wszystkich trud- 
ności. Zadecyduje o tym mądrość, nasza dyscyplina, nasza pełna godności postawa, 
nasza ofiarna praca, nasz wspólny zbiorowy wysiłek. W wysiłku tym przodujące miej- 
sce muszą zająć i zajmą kolejarze Kielecczyzny. 


Tow. WŁODZIMIERZ LEJCZAK 


Chciałbym powiedzieć kilka słów na temat tekstu projektu uchwały dotyczącej 
mojej osoby i usunięcia mnie ze składu Komitetu Centralnego naszej partii Od 
dwóch blisko miesięcy nie pełnię stanowiska ministra górnictwa, Odszedłem z tego 
stanowiska bez postawienia mi jakichkolwiek zarzutów, stawiając jakiś czas przed- 
tem moją osobę do dyspozycji premiera w rozmowie przeprowadzonej z nim aa me” 
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ją prośbę, celem przedstawienia aktuamej sytuacji w przemyśle węglowym I moje- 
go pogiądu na stan tego przemysiu. 

Również w okresie po moim odejściu ze stanowiska ministra górnictwa, nie posta- 
wiono mi żadnych zarzutów, ani nie przeprowadzono ze mną żadnych rozmów, 
pomimo że o odbycie takich rozmów prosiłem dwóch członków Biura Politycznego. 
Nie żądano też ode mnie żadnego wyjaśnienia, zarówno w sprawach osobistych, 
jak : związanych z przemysłem węgia kamiennego. O zarzutach stawianych w stosun- 
ku do mojej osoby dowiedziałem się z tekstu projektu uchwały VII Pienum KC w dniu 
wczorajszym. 

Dysponuję za małym czasem oraz nie posiadam wszystkich danych, które pozwo- 
Liłyby mi w sposób oczywisty odpowiedzieć na postawione zarzuty. Być może, że 
część z nich wymaga dokładnego zbadania, gdyż każdy może popełnić błędy, często 
nie zdając sobie z tego sprawy. Niemniej jednak duża część tych zarzutów jest dia 
mnie wprost niezrozumiała i tym samym także trudna do przyjęcia. 


Przemysł węglowy prowadziłem przez 3,5 roku, to jest od 30 marca 1977 r. do 8 paź- 
dziernika br. W tym czasie wydobycie węgla kamiennego wzrosło s 179 mln ton 
w 1976 r. do prawie 202 min ton w 1979 r. a więc jest to przyrost ponad 7 min 
rocznie; za 8 miesięcy br. plan został wykonany w tym stopniu, w jakim był zaangażo- 
wany czas pracy i wszystko wskazywało na to, że powinien być wykonany plan 
roczny, pomimo że już z końcem sierpnia zaistniała znana towarzyszom sytuacja 
strajkowa. Wszystko więc wskazywało na to, że i w tym kolejnym roku dużego 
przyrostu produkcji przemysł węglowy pracował prawidłowo i powinien wykonać 
nawet z nadwyżką plan roczny. 

Eksport węgla za ten okres wynosił 63,2 proce. rocznego planu wartościowego, 
pomimo że w styczniu br. wyrównywaliśmy ponad 1,5 mln ton poślizgu z 1979 r., 
który nie powstał z winy resortu górnictwa, lecz wskutek zwiększonego w stosunku 
do planu zapotrzebowania kraju, a zwłaszcza rynku i koksowni na węgiel kamienny. 


Również poziom bezpieczeństwa pracy, pomimo stale pogarszających się warunków 
górniczo-geologicznych, wzrastał lub utrzymywał się na nie zmienionym poziomie. 
I tak wskaźnik wypadków na 1 mln ton wynosił w 1970 r. — 1,1, w 1975 — 0,81, 
w 1977 — 0,75, w 1979 — 0,83, pomimo, jak towarzysze pamiętają, 3 poważnych kata- 
strof w IV kwartale ub. roku; za 8 mies. 1980 r. osiągnął nigdy dotąd nie notowany 
w górnictwie węglowym wskażnik 0,62 wypadku śmiertelnego na 1 mln ton. Podam 
również skrótowo, aby nie przytaczać za dużo cyfr, że wypadkowość ogólna zmalała 
od 1975 r. do końca sierpnia 1960 r. z 11,2 do 9,2 wypadku na 100 tys. przepraco- 
wanych dniówek. Nie mogę więc zgodzić sie z zarzutem stwierdzającym poważne 
zaniedbania w kierowaniu przemysłem węglowym i niedostatecznym z mojej strony 
nadzorem nad warunkami i bezpieczeństwem pracy. 


Właśnie to w czasie moiej kadencji rozpoczęto produkcję obudów osłonowych, za- 
pewniających największe bezpieczeństwo pracy na ścianach wydobywczych i do- 
prowadzono ich produkcję do wysokości 120 kompletów rocznie, podczas gdy jeszcze 
w 10277 r. opierano się głównie na imporcie tych obudów, a w produkcji krajowej 
czyniono zaledwie nieśmiałe pierwsze kroki. 

Jest prawdą, że we wrześniu 1977 r. NIK dokonał kontroli w 14 kopalniach węgla 
kamiennego stwierdzając brak ok. 1,2 mln ton. Dotyczyło to jednakże tylko 24 proc. 
kopalń i tylko braków na zwałach. Jest również prawdą, że braki na zwałach miały 
miejsce od 1974 r. i wynosiły od 4,5 do 5 mln ton, co potwierdził na VI Plenum KC 
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tow. Zdzisław Grudzień. Według posiadanego przeze mnie rozeznania, w momencie 
obejmowania w 1977 r. kierownictwa resortu braki te wynosiły jeszcze 3—3,3 mln ton 
i czego nie taiłem przed osobami, którym podlegałem, lecz przeciwnie informowałem 
na bieżąco o stopniu zachodzących w tym zakresie zmian. 

Liczbą tą były objęte zarówno braki na zwałach, jak i inne nieprawidłowości 
w rozliczaniu węgla. Ustalono wówczas w kierownictwie rządu, a także w KW PZPR 
w Katowicach, że trzeba stopniowo te braki nadrabiać, nie uszczuplając zarobków 
załóg górniczych oraz nie naruszając już i tak napiętego bilansu węgla kamiennego 
w Polsce. 

W momencie mojego odejścia ze stanowiska ministra górnictwa na zwałach znaj- 
_dowało się 1,2 mln ton węgla, przy produkcji 200 mln ton rocznie był to stan na po- 
ziomie niezbędnego minimum i był najniższy w ciągu 7 czy 8 ostatnich lat. Niepra- 
widłowości stwierdzone przez Najwyższą Izbę Kontroli w czerwcu br. w wysłanych 
fakturach zostały w miesiącu lipcu i sierpniu w ogromnej większości wyprowadzo- 
ne i skorygowane. Nie dysponuję dzisiaj absolutnie pewną liczbą pozwalającą stwier- 
dzić, jakie mogą być jeszcze nieprawidłowości w ewidencji produkowanego węgla. 
Mogę natomiast stwierdzić, że ok. 3 mln ton węgla zostały odrobione i przywrócone 
w prawidłowy sposób gospodarce narodowej. 

Trudny dla mnie do zrozumienia jest zarzut niewłaściwego stylu pracy z kolekty- 
wem. Jest to czyjaś ocena subiektywna, gdyż każdy styl pracy można uznać 
za zły lub dobry, zależy, z jakiego punktu widzenia na tę sprawę popatrzymy. 
W wielu trudnych chwilach, wypadkach, akcjach ratowniczych, wreszcie ostatnich 
strajkach byłem wśród załóg i nigdy nie usłyszałem od nich żadnego zarzutu ani oso- 
bistego, ami natury bardziej ogólnej. 

Jestem członkiem partii 26 lat, blisko 10 lat członkiem centralnych władz par- 
tyjnych, prawie 9 lat byłem członkiem Rady Ministrów, a przeszło 15 lat pełniłem 
kierownicze funkcje w aparacie rządowym. W ciągu całej ponad 32-letniej pracy 
w Polsce Ludowej nie postawiono mi nigdy zarzutu nieuc.ciwości, czy też niemoral- 
ności lub też nadużywania stanowiska dla osobistego celu. Nie postawiono mi tego 
zarzutu ani w czasie mojej kadencji ministra górnictwa, ani też po moim odejściu. 
Dlatego nie jest słuszne stawianie mi tego rodzaju zarzutów na forum publicznym 
bez możliwości przedstawienia wyjaśnień. Wymaga tego zarówno praworządność, 
jak i ogólnie przyjęte normy odnoszące się do wszystkich ludzi, jak 1 zasada nieszka- 
lowania osób, które mogą okazać się niewinne lub ich wina może być częściowa lub 
minimalna. 

Dlatego uważam, że konieczne jest najpierw zbadanie sprawy, a potem dopiero 
'wyctągnięcie konsekwencji. Proszę więc o podjęcie decyzji nakazującej zbadanie 
przez CKKP ewentualnych zarzutów w stosunku do mojej osoby, dopiero potem pod- 

jęcie w tej sprawie decyzji odpowiednich do stopnia mojej winy. 


Tow. CZESŁAW DROZDOWICZ 


Pragnę na dzisiejszym plenum przedstawić problemy nurtujące członków partii w 
przedsiębiorstwach gospodarki morskiej, z którymi mam liczne kontakty. Uważam 
to za niezbędne dla określenia środków i metod d'iałania, jakie partia nasza musi 
uwzględnić w podejmowaniu ofersywy politycznej. Stan umysłów członków partii 
charakteryzuje się wysokim stopniem krytycyzmu i próbami poszukiwania odpowie- 
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dzi na pytanie: co należy zrobić w skali zakładu, regionu i kraju, aby przezwyciężyć 
istniejącą kryzysową sytuację i pozyskać dla tej wiel«iej sprawy zrozumienie i popar= 
cie zarówno rzesz członkowskich, jak i całego społeczeństwa? Dochodzę do wniosku, 
że istnieje znaczna zgodność poglądów na szereg głównych spraw między czionkami 
partii a bezpartyjną odpowiedzialnie myślącą częścią ludzi pracy. Nie możemy zatem 
ulegać złudzeniu, że członkowie partii reprezentują w swej zbiorowości inny punkt 
widzenia na socjalistyczny kierurek rozwoju kraju, niż przeważająca część spole- 
czeństwa, co mogłoby doprowadzić do błędnych wniosków w praktyce działania poli- 
tycznego. 

Przychodzi nam działać w wyjątkowo skomplikowanej sytuacji ekonomicznej I spo- 
łeczno-politycznej, co znalazło szerokie odbicie w referacie Biura Politycznego, przed- 
stawionym przez tow. Stanisławę Kanię. Myślę, iż rzeczywistość, z którą spotykamy 
się na co dzień, jest jeszcze bardziej zróżnicowana i trudna. Złożoność jej objawia się 
zarówno na płaszczyźnie społeczno-gospodarczej, jak i politycznej. Krytyce popełnio- 
nych błędów towarzyszy atak na partię. Odczuwają to najdotkliwiej szeregowi człon- 
kowie partii. Dlatego Komitet Centralny musi podjąć takie decyzje programowe, 
które będą zgodne z oczekiwaniami członków partii i z naszą powinnością wobec spo- 
łeczeństwa. Załogi pracownicze, wśród których przebywam, na wielu spotkaniach ma- 
ją świadomość złożoności tej sytuacji, nie mają natomiast możliwości skutecznego 
działania na rzecz jej poprawy. 

Nie chodzi tu oczywiście o to, by czekać na dyrektywy, instrukcje czy szczegółowe 
wskaźniki, ale powszechna jest opinia, że partia, jej instancje i kierownictwo muszą 
przyjąć konstruktywny program opanowywania istniejącego stanu rzeczy. W przeciw- 
nym razie nie zdołamy zgromadzić odpowiednich sił. aby wyjść z kryzysu 

Jako członek Komitetu Centralnego z pełną odpowiedzialnością muszę stwierdzić, 
że partia nasza powinna zrodić wszystko, co możliwe, aby odzyskać w odczuciu społe- 
cznym swoją wiarygodność i zdolność do rozwiązywania piętrzących się problemów. 
Wiarygodność ta jest w obecnej sytuacji elementarnym warunkiem spełnienia tego, 
co nazywamy skrótowo — kierowniczą rolą partii. 

Bez spełnienia tego warunku będziemy mogli liczyć co najwyżej na zaktywizowa- 
nie aparatu partyjnego czy poszczególnych instancji terenowych, nie uzyskamy nato- 
miast niezbędnej transmisji, która by tę aktywność przeniosła do mas członkowskich 
i całego społeczeństwa. Jest to konieczne równicż dlatego, że od szeregu miesięcy ist- 
nieje przekonanie, iż działaliśmy pod naciskic:n, że poszczególne decyzie były wymue 
szare, że nie potrafiliśmy wyprzedzać wypadków, że byliśmy w defensywie. Tym sa- 
mym poważnej redukcji uległa wiara w zdolność partii do działań ofensywnych, a 
więc skutecznych, bo przynoszących rezultaty, do działań wynikających z istnienia 
oxreślonych koncepcji i metod ich realizacji. Nie można podejmować działań, co do 
których nie ma pewności, że będą społecznie akceptowane i że przyniosą oczekiwane 
wyniki. Tylko pod tym warunkiem możemy się przeciwstawić istniejącemu brakowi 
zaufania do władzy i możliwości jej działania, co jak wiadomo ma ujemny wpływ na 
skuteczność działań partii i demoralizujący wpływ na postawy Społeczne. Nikt nie 
może i nie powinien wyręczać partii, jej Komitetu Centralnego, instancji terenowych 
w inicjatywie politycznej, zmierzającej do aktywnego rozwiązania najważniejszych 
problemów obecnej trudnej sytuacji. 

Członkowie partii, z którymi rozmawiam, gotowi są przystąpić do działań wów= 
czas, gdy zostaną one przygotowane i zaprogramowane w taki sposób, że będą da- 
wać szansę powodzenia. Obawiają się natomiast takich form swojej aktywności, które 
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byłyby ruchem pozorowanym, nieskutecznym, prowadzącym do utraty autorytetu 
i wyizolowania w środowisku. Szczególnie zaś takich działań, z których trzeba się póź- 
niej wycofać lub je korygować. To między innymi wywołuje różnorodne inicjatywy 
i działania podejmowane przez szeregowych członków partii i podstawowe organiża- 
cie partyjne na rzecz oddolnego tworzenia kencepcji pracy, wyborów i przygotowy- 
wania się do zjazdu. 

Wychodząc naprzeciwko przeiawom oddolnej działalności członków partii utworzo- 
no w gdańskiej wojewódzkiej instancji partyjnej komisję przygotowań do ziazdu, któ- 
ra będzie koordynować podejmowane inicjatywy, rozpatrywać wnioski i konsulto- 
wać szereg spraw związanych z wyborami. Jest to ważny problem, gdyż nam, partii, 
zależy na wyborze ludzi, którzy staną na czele oddolnej reedukacji i będą zdolni pod- 
jąć skuteczną walkę z tym wszystkim, co nam szkodzi, co nam przeszkadza, co oddala 
spokój wewnętrzny kraju. 

Instancje partyjne powinny podeimować takie działania w oparciu o własną akty- 
wność, angażując swój autorytet, gdyż w przeciwnym razie znajdą się poza nawiasem 
wydarzeń i stracą wpływ na ich bieg. Powszechne jest przekonanie, że do praktyki 
partyjnej należy szerzej wprowadzać zasady demokracji socjalistycznej. Dlatego niez- 
będne jest skorygowanie statutu oraz obowiązujących instrukcji, w tym również wy* 
borczej, tak by zapewniały szerszy wpływ członków partii na działalność instancji. 
Doręczony nam projekt regulaminu wyborczego nie spełnia wszystkich oczekiwań 
ezłonków partii, szczegółowe uwagi w tej sprawie składam do protokołu. 

Oczekiwanie na zjazd partii możliwie w najkrótszym terminie jest powszechne. O- 
czekiwanie połączy się z żądaniami dokonania zmian w skladzie KC i Biurze Po!ity- 
cznym, które by wyposażyły kierownictwo partii i jej I sekretarza, tow. S. Kanię, w 
mandat zaufania wszystkich członków partii. 

Członkowie partii wskazują przy tym, że wiaśnie zjazd może wytyczyć kierunki 
działania i stworzyć program, zdolny skonsolidować partię wokół jego realizacji. 
Wierny, rzecz jasna, że atmosfera, w której obradować będzie zjazd, ma istotne zna- 
czenie dla jego przebiegu; dlatego po VII Pienum powinniśmy wzmóc wysiłki nad 
tworzeniem sprzyjających warunków przeprowadzenia zjazdu. W związku z tym na- 
leży ostrzej rozgraniczać te siły społeczne i dążenia, które dzicłają na gruncie odncwy 
socjalistycznej, od tych, które zmierzają w kierunku anarchii, destabilizacji życia 
i pomniejszenia roli partii w naszym kraju. Powinno to być czynione konkretnie, z u- 
wzęlędnieniem istniejących faktów, ale zarazem rozważnie, a przy tym konsekwent- 
nie i stanowczo. Rozmawiałem z wieloma członkami partii, wszyscy są przeciw straj- 
kom, przeciw anarchii, przeciw złej pracy, przeciw os!abieniu po”ycji partii, przeciw 
podważaniu socjalistycznych pryncypiów. Ale jednocześnie mają świadomość, że 
skutecznie można się temu przeciwstawić tylko przez dojrzały program działania partii 
i państwa, konsekwentnie realizowany. Wymaga to oczyszczenia partii z eiementów 
skompromitowanych, zdecydowanego rozwią ania palących problemów ludzi pracy 
4 konsolidowania całego społeczeństwa wokół najważniejszych problemów kraju. O- 
siągnięcie tego celu możliwe będzie dopiero wówczas, gdy odstąpimy od partykular- 
nych interesów jednostek czy grup, a zaczniemy myśleć w kategoriach nadrzędnego 
interesu partii, społeczeństwa i socjalistycznego panstwa, gdy każdy członek partii 
określi swój stosunek do linii programowej, do podejmowanych uchwał i do leninow= 
skich norm życia wewnątrzpartyjneso. 

W świetle fragmentu referatu tow. Kani przypominającego wydarzenia grudniowe 
sprzed 10 lat pragnę poinformować Komitet Centralny, że na Wybrzeżu Gdańskim 
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istnieje powszechne oczekiwanie pełniejszego wyjaśnienia tych wydarzeń, wraz 
23 określeniem odpowiedzialności za tragiczny ich przebiag, Wiąże się to ze zbliżającą 
się 10 rocznicą tych wydarzeń i jest traktowane jako jeden ze sprawdzianów wiarygode 
ności obecnej polityki naszej partii. 

Wyrażam pogląd, że sprawy tej nie można dłużej ockładać, ponieważ ma ona bare 
dzo duże znaczenie moralno-polityczne. Z dzisiejszym plenum czionkowie partii wiąe 
żą duże nadzieje. Oczekują oni, że Komitet Centralny wskaże kierunki działania, które 
umozliwiłyby aktywizację szeregów partyjnych, przyjęcie bard.iej ofensywnych form 
dziatania i wzmocniłyby nasz autorytet w spoleczenstwie. Powinniśmy uwzględnić to 
oczekiwanie w uchwale, jaka zostanie podjęta. 


Tow. JERZY PUTRAMENT 


Chciałbym swoje wystąpienie poświęcić zwalczeniu paru mitów i później diagno- 
styce pewnej choroby. Wszystko to całkowicie się mieści w tematyce naszego ple> 
num Wśród mitów, które deformują nasz w zasadzie materialistyczny światopogląd, 
piękny przykład mitu ofensywności usłyszeliśmy u meso przedmówcy, tow. Droz= 
dowiczą Nawoływał on do ofensywności, a więc skuteczności. Pragnę powiedzieć 
tow. Drozdowiczowi, że z I wojny światowej znary jest przykład tezustannej wielo- 
miesięcznej ofensywy prowadzonej pr'eważającymi siłami, która nie okazała się 
skuteczna, bo nie przyspieszyła klęski Niemiec. 

Ofensywność nie jest żadnym cudownym środkiem. Jest tu pewna ilość generałów, 
którzy chyba potwierdzą, że pierwszym elementem ws:elkiej ofensywy jest posiae 
danie przewagi sił i środków przynajmniej trzykro'nej, a może nawet większej; 
nie wiem, jak teraz nauka na to patrzy. Natomiast obrona wcale nie jest rzeczą nie» 
honorową. Bardzo często powołujemy się na polskie tradycje narodowe. Znałem w 
swoim czasie Feliksa Stamma, twórcę polskiej szkoły boksu. Niektórzy jej przed- 
stawiciele byli znakomici, na przykład taki Drogosz. A sam Stamm, czego uczył? 
Niestrzymywania ciosów, uczył, by bronić się i w pewnej chwili zadać ten decydujący 
cios. Nigdy nie uprawiałem boksu, ale teoretycznie znam to znakomicie. 


Powiedzmy sobie, że ofensywność nie jest lekarstwem na wszystkie nieszczęścia. 
Ofensywność, żeby nie stała się klęską, musi mieć bardzo dobrze dobrany moment 
1 kierunek uderzenia i musi być osiągnięta w przeważającej sile. Dlaczego ludzie 
mówią o ofensywności? Dlatego, że przeżywają ciężką chorobę. Ludzie — mam na 
myśli członków partii, cała nasza partia przeżywa ciężką chorobę. Nie jestem te- 
rapeutą, ale powiedziałbym, że w tej chorobie są jakieś elementy dziwnej grypy 
e niektórych cechach psychiatrycznych. Ponieważ dotąd ta grypa nie uderzała, 
partia ma prawo nagle czuć się źle, czuć się mocno uderzoną. Ale pierwsze, co musi 
zrobić, to trafna diagnoza. Bardzo często ma się pretensje do kierownictwa. Przyze 
nam się, że ja też w pewnych sprawach podzielam te pretensje. Chodzi mi miance 
wńcie o dwie operacje polityczne bardzo skomplikowane, które ostatnio prowadzie 
Mście Myślę, że są one dla partii niezrozumiałe. Pierwsza — to były te dziwne pi. 
ruety z legalizacją „Solidarności”. To całe napięcie powstałe przy tej okazji, Jest 
%e rzeczą niejasną, bo oczywiście nie było nam potrzebne to napięcie. Jeśli chcieli- 
śmy tak zrobić, trzeba to było rozegrać bez tego napięcia I tu partia ma prawo usłye 
szeć jakieś wyjaśnienia. Druga, drobniejsza — to sprawa z Narożniakiem i prokue 
ratorem. Ja bardzo cenię tow. Czubińskiego, kaudydowałem w swoim czasie z nim 
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razem z Tarnowa, to bardzo uczynny i cenny towarzysz, ale ta sprawa była nie- 
potrzebna. Najbardziej zaskoczył mnie nawet nie Narożniak, tylko ten drugi — 
Sapała. Jak to, pracuje w Prokuraturze Generalnej ktoś, kto powiela urzędowe ma- 
teriały i rozdaje je byle komu — lecz wie, komu je rozdać. Także skład personalny 
Prokuratury Generalnej wydaje mi się jakiś dziwny. To są dwa konkretne fakty, 
tutaj może byśmy potrzebowali paru słów wyjaśnienia. 

Natomiast pretensje partii dotyczą przeważnie czegoś innego — i tu występuje 
jakiś mit zbawienia poprzez przyspieszenie IX Zjazdu. Jest w tym magiczne myśle- 
nie. IX Zjazd jest konieczny, jest potrzebny. ale tylko pod pewnymi warunkami. 
Inaczej skończy się on jak dla Niemców bitwa pod Verdun, chociaż atakowali, ata- 
kowali bez przerwy. | 

Otóż, aby wygrać, trzeba mieć przede wszystkim program. Iść na zjazd bez pro- 
gramu — to byłoby szaleństwo, po prostu szaleństwo, jakiś atak zbiorowego samo- 
bójstwa. Wyobrażcie sobie Salę Kongresową — 3 i pół tysiąca delegatów, a my nie 
mamy programu. Co tam powstanie, ja nie wiem, gdyż nigdy nie gram w toto- 
-lotka, ale rezultat byłby podobny. Tego, co taki zjazd potrafi uchwalić, nikt z tu 
obecnych nie może przewidzieć. Może wystąpi tow. Grzyb z Radomia, której prze- 
mówienie wczoraj bardzo mnie przejęło i zaproponuje powołanie specjalnej cen-. 
tralnej instancji zbierającej wszystkie plotki pochodzące z partii, albo wystąpi nasz 
wybitny intelektualista tow. Wojna i zaproponuje stworzenie senatu. | 

Słowem, do zjazdu trzeba się przygotować i bez tego nie -wolno iść na zjazd. Oso- 
biście nie mam ochoty na samobójstwo. Jestem z was najstarszy, ale takiej ochoty 
nie mam. Zdaje mi się, że kierownictwo partii wybrało bardzo dobry termin — prze- 
łom I i II kwartału. Tylko pamiętajcie, że w tym przełomie mieści się 1 kwietnia — 
prima aprilis, a naszemu narodowi wiele nie potrzeba, aby coś wykpić. W każdyrn 
razie termin jest dobry, daje możliwość przygotowania programu, bez czego zjazdu 
nie wolno zwołać. Wszyscy powinniśmy mieć absolutnie przekonanie, że pójść na. 
zjazd nieprzygotowanym, to znaczy zmarnować naszą ostatnią nadzieję, to znaczy 
postawić partię na jedną pokerową stawkę. Byłoby to szaleństwo. 

Chciałbym przy tej okazji powiedzieć jeszcze parę słów na temat kierownictwa, 
roli kierownictwa. Mnie się zdaje, że wielu towarzyszy ma złudzenie co do istoty kie- 
rowania taką na przykład skomplikowaną i decydującą machiną jak partia. Myślą, że 
posiedzą i może wymyślą coś zoawczego. Tymczasem nie jest tak, że istnieje pewna 
ilość myśli, jak w bibliotece, w której można poszukać jakiejś książki, albo w sklepie 
z butami, gdzie można pozrzebać w magazynach i jakąś wyjątkową parę znaleźć, Nie 
na tym polega trudność. Trudność polega przede wszystkim na wyborze, na takim wy- 
czuciu sytuacji, w której stosunek sił zmieni się na naszą korzyść. Nie mamy żad- 
nego takiego sejsmografu, który to potrafi wyczuć. Najtrudniejszą rolą kierownic- 
twa jest wyczuć te zmiany i zdecydować, że przyszedł odpowiedni moment. Tego 
nie można dokonać w atmosferze żądań dotyczących IX Zjazdu, powtarzanych z 
wielu stron. Wielu towarzyszy — nie wiem ilu, ale z różnych miast, dochodzą 
o tym sygnały — traktuje IX Zjazd jako oxazję do rozliczenia się z winnymi za 
błędy i wypaczenia poprzedniego okresu. 

Oczywiście były błędy i wypaczenia. Na przykład najczęściej używana przy tow. 
E. Gierku teza o jedności narodu polskiego, nie pamiętam moralno-politycznej, 
czy ideowo-politycznej. Była to teza po pierwsze niesłuszna. Nie pamiętam, kto 
to tutaj wczoraj powiedział, ale ja wczoraj chciałem w tym momencie zaklaskać, 


60 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja 


bo to absolutnie odpowiada temu, co ja myślę. Ta formuła paraliżowała partię 
w wypełnianiu jej najbardziej elementarnych zadań, w prowadzeniu walki poli- 
tycznej. Z kim prowadzić walkę, jeśli jest jedność, a czy ta jedność istnieje? Nie ma 
tej jedności i nie może być. Nie jest naszym błędem, że tak nie jest, ona może dopiero 
powstać, jeżełi teraz rozpoczęte procesy potrafimy rozsądnie przeprowadzić w skom= 
plikowanym procesie, ale nie CZOWĘ akcją bej zjazdem, lecz w długim czł 
sie walki politycznej. 


A gdybyśmy ten zjazd przeprowadzali tak, jak chcą podobno jakieś tajemnicze 
organizmy rodem z Radomia (nie wiem, czy to prawda, ale do naszej POP nadeszło 
to z pieczęcią z Radomia), to pierwszą część zjazdu trzeba by przeznaczyć na po- 
rachunki. Dziękuję bardzo, ale osobiście nie mam ochoty brać w tym udziału, 
nie lubię takiej roboty. Występował tu tow. Lejczak, nie znam tow. Lejczaka, widzia- 
łem go z daleka, czytałem w gazetach, nie zajmuję się górnictwem, ale jeżeli partia 
ma się zajmować procesem, a później jeszcze egzekucją, to dziękuję bardzo. Nie mam 
ochoty na to i to nie jest zadanie zjazdu partii. Od tego jest Centralna Komisja 
Kontroli Partyjnej. Wszelkie stawianie tego nawet na plenum, a cóż dopiero na 
zjeździe, jest przekreśleniem prawdziwego sensu zjazdu i robieniem tego, czego by 
sobie życzyli nasi przeciwnicy. Przecież całą tę kampanię rozdęli jacyś ludzie, 
nasi przeciwnicy i dla nich byłoby bardzo przyjemną rzeczą oglądać, jak tow. 
Gierek będzie występował na takim sądzie i będzie się tłumaczył z tego czy owe- 
go. Odnosi się to także do Szczepańskiego. Myśmy za długo gadali, że jesteśmy 
wyjątkowym narodem, że jesteśmy w takiej czołówce, owakiej czołówce itd., ale 
nawet w kategorii przestępstw gospodarczych jesteśmy szczeniakami na czele z 
Maćkiem Szczepańskim. Poczytajcie, co się dzieje we Francji, tam zabijają księcia, 
łaureata Nobla, ministra w swoim czasie, deputowanego aktualnego parlamentu, 
zabijają wskutek ciemnych, parszywych machinacji prowadzonych na taką skalę, 
że ten Maciek to jest po prostu szczeniak. Albo na przykład samobójstwo Roberta 
Boulin, ministra pracy Francji wskutek jakichś ciemnych, obrzydliwych machinacji 
finansowych. To przecież oni chcieliby, abyśmy pokazali na zjeździe, jak to u nas 
wygląda. Pod tym względem będą musieli się zawieść, bo takie sprawy należy roz- 
patrywać w Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, a jak trzeba w sądach. Na zjęż 
dzie byłoby to bardzo płaskie, ordynarne, trywialne. 


"Notabene, gdybym miał coś zarzucić tow. Gierkowi — ja długo o nim myślałem 
— to przede wszystkim jego prymitywny sposób widzenia naszego kraju, a już 
szczególnie skomplikowanych problemów w rodzaju kultury itd. Ja to rozumiem, 
gdyż doskonale znam te osiedla górnicze we Francji, które są o wiele brzydsze od 
naszych, od Bytomia. Tam nie ma zupełnie drzew, są czerwone, płaskie, niskie ba- 
raki, gdzie od pokoleń mieszkają Polacy, mieszkają z kompleksem kulturalnej niż- 
szosci wobec Francuzów tamże mieszkających, którzy są jednak skiepikarzami, bo 
nie chcą sobie brudzić rąk w kopalni, ale na Polaków patrzą, nawet polskiego się 
uczą. bo handlują z tymi biednymi goa Ta wizja jest rzeczą dla mnie naj- 
bardziej nieprzyjemną. 


I wreszcie chciałbym powołać się na jeszcze jeden argument. Słyszymy bardzo 
dużo o demokracji. Otóż trzeba, aby towarzysze dokładnie wiedzieli, jaką alter- 
natywę demokracji już teraz można dostrzec spoza tych bardziej agresywnych przy- 
wódców „Solidarności”. Ja jednego takiego przywódcę widziałem, to jest Bujak (to 
my — ale nie nas). Przyszedł on do nas, do Związku Literatów na zebranie oddziału 
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warszawskiego. Powitano go entuzjastycznie, on także powitał salę, to było takie 
odruchowe powitanie dołu przez przywódcę: popatrzył na nich i powiedział: „No 
to, jakie będzie pierwsze moje zadanie dla was, koledzy pisarze”. Stuknął się w gło- 
wę i natychmiast wyskoczyła mu myśl. Powiedział: „Pierwsze zadanie wam daję, 
żebyście zebrali bibliotekę dla „Solidarności” mazowieckiej. Pierwszą książkę już 
mam, to jest Nowy Testament (nie dodał, że z autografem ofiarodawcy i podpisem), 
a później będziemy wybierali z waszych książek to, co nam jest potrzebne”. 

Nie wiem, czy towarzysze już wied:ą, że mamy już pierwszy objaw cenzury już 
według nowych wzorów — nie według reguł naszego urzędu — z teatrów na Wy- 
brzeżu. Tam zdjęto z prób pewną sztukę, trzeba przyznać, lichą sztukę, za to, że obra- 
ża ponoć uczucia religijne i za to, że w bohaterze dopatrzono się karykatury Wałę- 
sy. To jest bardzo wymowne i to sobie zapamiętajcie. Ta „demokracja” to oczy- 
wiście nie będzie faszyzm, to nie będzie ani czarny faszyzm, ani brunatny faszyzm, 
to będzie jakiś ćwierćfaszyzm w kolorze biało-żółtym, mniej więcej w stylu — nie 
wiem, czy dużo z was pamięta — Dollfusa, to będzie coś takiego. 

Gdybyśmy nie wytrzymali, gdybyśmy poszli na ten przedwczesny i nie przygoto 
wany zjazd, którego niektórzy domagają się jako zbawienia, tacy, co nie wierzą 
medycynie, a wierzą raczej znachorom — i to jest stawka, o którą walczymy — 
wcale nie byłoby demokracji, Oni już pokazują swoje oblicze. Oczywiście tow. Ka- 
nia bardzo słusznie powiedział w swoim referacie, z nimi jest możliwa praca poli- 
tyczna, długi proces bez czekania na jakikolwiek cud, tylko przez konsekwentne 
prowadzenie swojej działalności. Osobiście myślę, że nasze kierownictwo wybierze 
należyty moment, należyty kierunek uderzenia i także należytych ludzi. To jest 
bardzo ważne. Napoleon tego nie podkreślał, ale to jest bardzo ważny element na- 
szej strategii. W poprzednim okresie bardzo często źle wybieraliśmy ludzi, ewident- 
nie źle. Nawet taki zabłąkany typ jak ja widział na 10 metrów, że to jest głupiec, 
a on szedł na stanowisko i przez niego minister trząsł się, był sparaliżowany. Tak- 
że Wydział Kultury w tym gmachu też był sparaliżowany przez jednego człowieka, 
który miał tylko jeden przywilej: mógł codziennie z rana zejść na I piętro do pew- 
negu gabinetu. 

Otóż, co do należytych ludzi, muszę powiedzieć, że w zasadzie towarzysze z kie- 
rownictwa mają słuszne stanowisko. Ja mówię to nie po to, żeby wam się podlizać, 
tera/ jest raczej modne domagać się rozliczeń. Mówię to nie po to, żeby się pod- 
lizać towarzyszowi Kani, bo to jest teraz niemodne, przecież u nas wszystko idzie 
jak tramwaje, stadami. W swoim czasie podlizywali się, każdy zaczynał przemó- 
wienie od „Towarzyszu I sekretarzu”, Na tym plenum tylko jeden jakiś jeszcze za- 
błąkany się znalazł... 

Ale po prostu trzeba zdawać sobie sprawę, w jak ciężkiej sytuacji jest cała 
partia. A kto w tej partii najbardziej cierpi? Oczywiście ci w pierwszym szeregu 
też, ale największą odpowiedzialność za partię ponosi kierownictwo. Otóż jest me- 
dyczna zasada, jak mi się zdaje bardzo słuszna, w tym wypadku: jeżeli nie możemy 


pomóc, przynajmniej nie przeszkadzajmy! 


Tow. STANISŁAW OPAŁKO 


Obrady obecnego plenum z dużą uwagą śledzą nie tylko członkowie partii, ale ca- 
łe społeczeństwo. Nie wynika to ze zwykłej ludzkiej ciekawości, ale z wiary, że jego 
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uchwały pomogą rozwiązać narosłe trudności, ożywią partię, pozwolą jej członkom 
oxreslić się i skonsolidować do działania. Jednak narosło tak wiele trudności politycz- 
nych, społecznych, gospodarczych, że ani to, ani następne pienum nie okresh jeszcze 
właściwej recepty, by na jej podstawie chory organizm radykalnie w krótkim czasie 
wylec-yć. 

Na obecny stan złożyło się przecież kilka lat pracy ocenianej również jako radosna 
twórczość, która miała stworzyć rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. Programy 
zmierzające ku temu były przecież dyskutowane i wierzyliśmy w ich realność, Obec- 
nie jesteśmy zniecierpliwieni, niewierzący, nieufający władzy, podejrzliwi, ciągle 
jakby w stanie podgorączkowym, a równocześnie atakowani z lewa 1 prawa 
Wy ,Ście widzimy w programach Komitetu Centralnego i tymi programami chcemy 
członków partii, a i bezpartyjnych przekonać, że jednak rozwiązania trudnej sytua- 
cji istnieją. Po tym plenum uczestniczyć będziemy w wielu zebraniach i dyskusjach. 

Z referatu tow. Kani jesteśmy zdolni przygotować materiał do dyskusji z członkami 
partii. do spotkań środowiskowych, do rozmów ze społeczeństwem. Referat tow. Piń- 
kowsk:ego nie daje w pełni możliwości wypowiadania się nad kierunkami poprawy 
sytuacji gospodarczej w 1981 r. Możliwe, że mój niedosyt jest wynikiem wielu lat 
pracy w administracji przemysłowej. Zachod.i jednak potrzeba bardziej szczegóło- 
wych danych co do planu na 1961 r. potrzebnych nam w dyskusjach, w dialogu ze 
społeczeństwem. Obecnie ludzie oceniają nas jednym wskażnikiem. Jest widoczna 
poprawa na półkach sklepowych, to znaczy, że włacza działa dobrze. Nie nastąpiła 
poprawa, to chyba nadszedł czas, by kogoś zmienić. 


Ro!rictwo stanowi i stanowić będzie o poprawie zaopatrzenia w żywność — te 
żadna nowość. Jednak zaraz po tym pienum musimy rolnikowi powiedzieć, czy w 
końcu w Polsce Ludowej w 1981 r. kupi widły, pług, bronę, kultywator, zgrabiarke 
konną, parnik, najprostsze urządzenia, spośród których niektóre dobry kowal potrafi 
wykonać w wiejskiej kużni. 

w materiałach Prezydium Rządu wyczytałem o realizacji zadań wynikających 
z uchwały VI Plenum Komitetu Centralnego; dopiero w 1085 r. potrzeby rolnictwa 
w *'aki sprzęt zostaną zaspokojone w 70 proc. Czy rolnik podniesie plony przy takim 
podejściu, czy to jest odnowa w pr ewi:dywaniu. Powiem prosto — brakuje tu chłop= 
szxiego pomyślunku. 

Temat budowniciwa mieszkanioweco jest i będzie nada! wzodudzał szerokie zain- 
teresowanie społeczeństwa. Nie możemy przecież powiedzieć w województwie, 
że kraj wyouduje 180 tys. mieszkań, a my przykładowo 10 tys. Ludzie nam nie wie- 
r.ą z uwasi na to, że w każdym kolejnym roku n.e wykonujemy zadań. Do tego są 
potrzebne da::.e pozwalające stwierdzić, o ile będzie zwiększone zatrudnienie, czy w 
dostatecznej ilości będzie zapewniony sprzęt mechaniczny, czy będą jak poprzednio 
przestoje z braku materiałów, jednym słowem, jakie mamy gwarancje, że ta ilość 
mieszkań będ e wykonana. Ja mogę wierzyć premierowi, ale nam ludzie nie chcą 
wierzyć, dlatego też potrzebujemy argumentów dia ich przekonania. Przecież budowe 
nictwo mieszkaniowe to dodatkowa woda, nośniki energetyczne, uzbrojenie terenu, 
oczyszczalnie ścieków, to szkoły, przedszkola, usługi handlowe. O takim kompleksie 
trzeba dzisiaj ludziom mówić i nam też. 


Jeśli chodzi o sprawy partii, nie ma potrzeby, chociaż jestem na pierwszym plenar- 
nym posiedzeniu, powtarzać prawd wypowiadanych na poprzednich i obecnych obra= 
dach. Trzeba jednak, i to jest niezbywalny obowiązek każdego działacza, każdego 
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członka partii, określić własny stosunek do zaistniałych faktów, głęboko przemyśleć 
swój osobisty stosunek do tego, co się działo i dzieje w partii i w kraju. 

Otóż jestem, jak większość to czyni i zgodnie z odczuciem ludzi pracy, za rzetelną, 
otwartą analizą przyczyn obecnego kryzysu politycznego i gospodarczego, za osobistą 
partyjną odpowiedzialnością ludzi, którzy doprowadzili do dzisiejszego stanu. To o- 
czyści klimat społeczny w kraju nie mówiąc o tym, ' że oczyści naszą partię. Jestem za 
rzetelną analizą sił społecznych działających w kraju i ustaleniem odpowiednich do 
tego działań taktycznych, bo przecież cel strategiczny socjalizmu jest niepodważalny. 


Żyjemy w kraju, w którym partia liczy 3 miliony, ale jest niejednolita, nieufna 
i politycznie częściowo rozdarta. By partia mogła stać się rzecznikiem sił i marzeń lu- 
dzi pracy w Polsce, musi przejść ogromny i trudny proces samooczyszczania. Jako 
partia jesteśmy w tej trudnej, a równocześnie jedynie możliwej sytuacji, że ten proces 
oczyszczania może nastąpić tylko przez działanie. Takie działanie, które uwiarygodni 
jej przywódczą rolę w narodzie. Będzie to trudne, bo nasza partia była bardziej partią 
rządzącą niż działającą, zaś system władzy, w której partia uczestniczyła, sty! wyko- 
nania jej funkcji, a przede wszystkim skutki społeczne i gospodarcze spowodowały 
częściowe utracenie zaufania w społeczeństwie. 

W kształtującym się programie dwie są kwestie, których przestrzeganie będzie 
istotną przesłanką wyjścia z impasu. Po pierwsze — okazanie zaufania ludziom. Do- 
tyczy to zarówno swobodnego publicznego wypowiadania krytycznych sądów 6 spo- 
sobach funkcjonowania władzy tez względu na zajmowane stanowisko ludzi, których 
dotyczą, jak i stworzenia warunków, w których samodzielna inicjatywa na każdym 
szczeblu zawodowym nie jest krępowana ani drobiazgowymi przepisami, ani zarzą- 
dzeniami władz, ani pseudofachowymi obradami różnych gremiów, nie wyłączając 
partyjnych, rozmywaniem osobistej odpowiedziainości przez instytucje kolektywnych 
decyzji. 

Po drugie — szczera, codzienna rozmowa z ludźmi pracy. Mamy tutaj ogromną 
sprawę do wygrania, a może i przegrania. Mamy autentyczny ruch związkowy 
zrzeszający miliony ludzi przemysłu, oświaty, nauki i kultury. Jestem przekonany, że 
to, czy ten ruch stanie się autentycznym sojusznikiem partii, partnerem w rozwiązy= 
waniu nabrzmiałych problemów, zależy nie tylko od działaczy i członków tego zw.ąz- 
ku, ale także od członków instancji partyjnych, od umiejętności prowadzenia przez 
nich uczciwego, szczerego dialogu na różnych szczeblach naszej partyjnej drabiny. 
Celowo nie użyłem nadużywanego ostatnio słowa demokracia. Uważam, że powinna 
ona być skutkiem naszych działań, a nie przedmiotem celowych zabiegów. Pod tym 
terminem kryją się bowiem także treści czy działania, które podważają nasz socja- 
lizm którym musimy się zdecydowanie przeciwstawić. 

Województwo tarnowskie, które reprezentuję, jak cały kraj przeżywa napięcia 
społeczne i ogromne trudności gospodarcze. Jak dotąd napięcia te nie przyorały 
charakteru otwartych konfliktów, co nie znaczy, że nie może być ich jutro. Czynimy 
wszystko, by usuwać ich potencjalne źródia. Sytuacja w partii jest nada] trudra. 
Członkowie żyją z poczuciem głę”okiej współodpowiedzialności za błędy, jakie zosta- 
ły popełnione. Stwierdzenie: „gdzieżeście byli?” — nie jest retorycznym zwrotem, lecz 
gnębiącym każdego uczciwego członka partii tragicznym nieraz pytaniem. Trzeoa lu- 
dzi wyprowadzić z tego zamkniętego kręgu współwiny, wskazać perspektywy, okreś- 
lić program. Uczynić znowu ideał socjalizmu zwykłym chletem, masłem, mięsem czy 
telewizorem, książką, w której każdy znajdzie patriotyczne, przemilczane w ostatnich 


64 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja 


latach, karty z historii narodu, sztuką teatralną nieobcą wartościom humanistycznym 
i ideowym, wtedy nie będziemy zachęcać do socializmu. Socjalizm — będzie. Nie 
trzena mówić o demokracji — demokracja będzie. 

Myślę, że służyć temu w naszej partii oznacza sięganie po mądrość i doświadcze- 
nie społecznego akiywu, prostych ludzi, przewartościowanie tego, kto komu ma 
służyć, kto kogo ma wspomagać: aparat partyjny masy człor.kowskie czy odwrotnie. 

Oddziaływanie partii na sferę poczynań gospodarczych winno moim zdaniem wy- 
nikać z oczekiwań społeczeństwa odnośnie do systemu gwarancji. Nie chodzi tutaj 
o gwarancje zabezpieczające optimum potrzeb, lecz o taki system, który wychodząc 
z realnego, a zarazem minimalnego poziomu środków zapewni uporządkowanie go- 
spodarki i ponowny start rozwojowy. Trzeba z mocą podkreślić, że społeczeństwo 
oczekuje ciągle na rzetelną, realną ocenę sytuacji, pragnąc partnerskiego traktowania 
sego udziału we współrządzeniu krajem. Dla każdego z nas jest rzeczą oczywistą, że 
realia gospodarcze w sferze surowców, paliw i energii determinują potrzebę opraco- 
wania takich bilansów, rozdzielnictwa i podziałów, w których poziom minimum stałby 
się gwarantem realności ich wykonania. Niech to będzie mniej, ale pewne. Może się 
okazać, że na rynek trafi mniej towarów, jednakże muszą być spełnione podstawo- 
we potrzeby biologiczne człowieka w zakresie przede wszystkim żywności, lekarstw, 
środków higieniczno-sanitarnych i medycznych, opału i ciepła dla mieszkań i szpitali, 
w miejscach pracy, Obuwia, odzieży i podstawowych środków gospodarstwa domowego, 
Niespełnienie tych oczywistych potrzeb stanowić może istotne zagrożenie bytu społe- 
cznego, a jeżeli tak, to środki dla ich zaspokojenia muszą się znaleźć za każdą cenę. 

Na zebraniach, spotkaniach, w mniejszych grupach spotykamy się często z pyta- 
niem. czy możemy określić czas, w którym skończy się ogólny chaos? Jakie będziemy 
podejmować decyzje wobec walczących przeciwników socjalizmu, a często ludzi tylko 
zbałamuconych, niezadowolonych, których zalicza się często do tego grona. Myślę, że 
trzeba pamiętać o fakcie istnienia obecnie innego, nowego społeczeństwa, nieufnego 
inie zawsze nam dowierzającego. Dlatego potrzebna nam jest siła, ale siła argumentu 
pozwalającego przekonać społeczeństwo do tego, że partia jest zdolna wyprowadzić 
naród z kryzysu gospodarczego i politycznezo. Dialog powinien być naszym chlebem 
pow-zednim, każde inne rozumowanie może nas zaprowadzić na krawędź przepaści, 
a *ego sobie chyba nikt dobrze myślący w tym społeczeństwie nie życzy. 

Na obecnym plenum nie jesteśmy w stanie z różnych powodów przedstawić prog 
ramu wyjścia z określonej trudnej sytuacji. Na zbliżający się IX Zjazd trzeba takiego 
programu odpowiadaiącepo zapotrzebowaniom społecznym, uwzględniającego możli= 
wości państwa z równoczesnym wskazaniem dróg i kierunków wyjścia. Należy 
przedstawić, poddając przedtem jego treści konsultacji wśród członków partii, a na- 
wet bezpartyjnych. Termin zjazdu powinien być w pełni z tym programem zharmo» 
nizowany. 


Tow. ADAM GLAZUR 


Zwracam się z uprzejmą prośbą do Komitetu Centralnero, aby przed podięciem de- 
cyzj: w mojej sprawie zbadał ją oraz wziął pod uwagę następujące okoliczności. 

Poślizgi i realiracja zadań w budownictwie mieszkaniowym nie powstały w okre- 
sie, kiedy ja kierowałem resortem. Powstały one znacznie wcześniej, ja, tak jak mój 
poprzednik, przejąłem spory bagaż poślizgów powstałych w poprzednich okresach. 
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Zdając sobie w pełni sprawę z konieczności uregulowania spraw związanych z reat- 
zacją zadań w budownictwie mieszkaniowym, podejmowałem szereg wysiłków, aby 
realizację tych zadań urealnić. 

Podstawowa sprawa, która w sposób zdecydowany mogła pomóc w realizacji tych 
zadań, polegała bądź na dostosowaniu planów do realnych możliwości gospodarki, a1- 
be na niezbędnym zwiększeniu środków potraebaych de wykenania planów budow- 
aictwa mieszkaniowege. 

Zaden s tych wniosków nie mógł zostać zrealisowany. W związku s tym, że mino 
trudnej sytuacji, jaka istniała na odcinku budownictwa mieszkaniowego, uznano, że 
pośliągi trzeba przyjąć jako rzecz przejściową, ale usaekcjonowaną prwwem, została 
przyjęta zasada, że rozliczanie zadań w budownictwie mieszkaniowym będzie oparte 
na podpisanych dwustronnie protokołach, a instrukcje do rozliczenia tych zadań przez 
GUS premier każdorazowo określał dla poszczególnych lat ubiegłego planu. Określa- 
ne były również w tych instrukcjach wielkości czasowe, w których można było prze- 
kraczać realizację zadań przyjętych na dany okres. 

W ogóle realizację zadań w budownictwie w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 

cechowały następujące zjawiska: nie żałowano budowlanym wielkości planu, wielkoś- 
ci te ustalano niezależnie od możliwości zabezpieczenia ich w środki, a już w okresie, 
kiedy zabrakło pieniędzy na uzupełniający import materiałów i maszyn, środki, jakimi 
dysponoweli budowlani, były niezwykle małe. Nastąpiła wyraźna dysproporcja mię- 
dzy wzrostem planu a dostarczaniem środków dla budownictwa. W związku z tym 
zarysowujące się ujemne tendencje w realizacji zadań w budownictwie mieszkanio- 
wym nie tylko nie były łagodzone, ale w ostatnich latach bieżącege pięciclecia pow- 
stały nawet dodatkowe napięcia. 
-_ Nie sprzyjała realizacj zadań, realnemu ustalaniu zadań w budownictwie mieszka- 
niowym metoda planowania przyjęta w ostatnim okresie. Polegała ona mniej więcej 
na tym, że najpierw ustalano plan w budownictwie mieszkaniowym i przemysłowym, 
następnie w oparciu e już ustalony plan prowadzono przetargi o środki, które dla 
tego budewnictwa miano dostarczać. Ale sprawa była jeszcze dalej pogłębiana, dla- 
tego że te minimalne środki ustalone w planie z reguły nie były budownictwu dostar- 
czane. W tych warunkach mimo podejmowania przez cały kolektyw kierowniczy nie 
tylko w resorcie. ale i w zjednoczeniach, i przedsiębiorstwach ogromnych wysiłków, 
aby ten plan możliwie najlepiej realizować, warunki, które były stwarzane, nie umoż- 
liwiały wyraźnej poprawy w tym zakresie. 

Przyjęto również. w moim przekonaniu, dość niewłaściwą politykę, jeśli chodzi o bu- 
downictwo, chcąc przez zmniejszenie środków dia budownictwa hamować wielkość 
planu inwestycyjnego, jaki dawano na dany rok w kraju. Po prostu chciano odpowie 
działalność za niewykonanie planu inwestycyjnego przełożyć w tym wypadku na bu- 
dowlanych. 

W budownictwie przemysłowym podejmowano niemalże codziennie, a przynajmniej 
bardzo często, tuż po ustaleniu planów, dodatkowe decyzje inwestycyjne, któne w spo- 
sób skuteczny dezorganizowały front inwestycyjny, nie pozwalając budowlanym kon- 
centrować się na realizowanym froncie, co uniemożliwiało terminowe oddawanie o- 
biektów. 

Pracowaliśmy przez ostatnie przynajmniej $ lata bez bilansu robót, dlatego że 
przedstawiany przez resort bilans robót nie był akceptowany, ponieważ wykazywał 
en niemożliwość realizacji zadań zgodnie z przyjętymi w planie wielkościami. 
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Przedstawiłem tylko niektóre problemy, związane z zarzutami, które mi przedsta- 
wiano w materiale, który wczoraj otrzymałem. Chcę odpowiedzieć na wszystkie za- 
rzuty możliwie wyczerpująco, chcę, aby w stosunku do mnie dokonano takiej oceny, 
która byłaby oceną sprawiedliwą. Chciałem o to serdecznie prosić Komitet Central- 
my. 


Tow. MIROSŁAW MILEWSKI 


Tewarzysze! Podstawowym obowiązkiem resortu spraw wewnętrznych jest ochro- 
na zdobyczy socjalistycznego kształtu naszej państwowości, ochrona spokoju, ładu, 
porządku i bezpieczeństwa publicznego, a także życia, zdrowia i mienia obywateli. 
Pracownicy resortu od pierwszych dni powstanią ludowej ojczyzny brali udział 
w utrwalaniu jej socjalistycznego charakteru, którego bronią do dziś. Funkcjonariu- 
sze Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa wychowywani i kształtowani są 
w duchu głębokiego patriotyzmu i internacjonalizmu, szacunku do ideałów socjalizmu, 
oddania Polsce, a także zapewnienia spokoju jej obywateli. Wpajamy funkcjonariu- 
szom, że naszym obowiązkiem jest służebna rola wobec narodu. Na tych podstawach 
ukształtowało się głębokie przekonanie funkcjonariuszy e jedności celów, którym 
służymy, a którymi są bezpieczeństwo państwa i obywatela, jego spokój dający możli- 
wość wydajnej i twórczej pracy. Wszystko, co zakłóca to poczucie bezpieczeństwa 
i spokoju, co rodzi dysharmonię — działa na szkodę państwa, obywatela, a jednocze- 
śnie funkcjonariusza milicji I służby bezpieczeństwa, Ta jedność celów i zadań powe- 
dowała, że wydarzenia ostatnich miesięcy głęboko przeżyli wszyscy pracowniey re- 
sortu. Przeżywają je do dziś podobnie, a może nawet bardziej nóż łani obywatsie. 
Szeżególnie cenna w tej sytuacji jest dla nas życziiwość kierownictwa partii i esebl- 
ście tow. Kani, którego rozwaga w najgroźniejszych stanach napięć, a także w na- 
szym codziennym działaniu jest autentycznie bardzo pomocna. Wszystkie decyzje 
i posunięcia, które miały i mają przyczynić się do umocnienia kraju i jego socjalf- 
stycznego kształtu, do dobrego poczucia obywatela, są przyjmowane z pełnym zro-. 
zumieniem i pełną aprobatą przez naszych funkcjonariuszy. Z taką aprobatą trak- 
tujemy proces socjalistycznej odnowy, w głębokim przekonaniu, że będzie on dobrze 
służył Polsce, socjalizmowi i ludziom pracy. | 


W odczuciu części społeczeństwa organa por.ądku, ładu i bezpieczeństwa, organa 
ścigania zajmują postawę niechętną wobec zmian, bo rzekomo wynika to z ich natury. 
Odczucie takie jest krzywdzące i szkodliwe. Z uwasi na wykonywane funkcje pra- 
eownicy resortu spraw wewnętrznych najpełniejszą satysfakcję uzyskują wówczas, 
gdy istnieje pełna zgodność i harmonia na płaszczyźnie władza — obywatel, gdy 
władza jost szanowana i cieszy się sympatią społeczeństwa, Sytuacja taka istnieje 
wówczas, gdy władza realizuje powierzone jej zadania, korzystając z rozległego spo- 
esznego poparcia. Podobne społeczne poparcie niezbędne jest w pracy naszego re$or=- 
tu. Opieramy się w swym działaniu na wielotysięcznej, społecznej pomocy, której 
udzielają nam na co dzień członkowie ORMO i wielka rzesza obywateli rozumieją- 
cych. że ład i porządek, troska © spokój w kraju jest obowiązkiem każdego, że musi 
on być budowany przy użyciu szerokiego wachlarza środków. Dlatego właśnie je- 
steśmy za odnową, za demokratyzacją, która pójdzie w duchu socjalizmu, umacniać 
będzie bezpieczeństwo, ład i porządek. kiórych twórcami winni być wszyscy obywa- 
tele, bo faktycznie każdy z nich jest tym zainteresowany. 
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Tylko w takiej sytuacji resort spraw wewnętrznych może właściwie spełniać swo- 

ją powinność w służbie państwa i obywatela, jest w stanie wypełnić swoją służeb- 
ną rolę. 
' Umacnia nas w tym przekonaniu zdecydowana postawa naszych towarzyszy broni 
— żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, z którego dowództwem na wszystkich 
szczeblach jesteśmy w codziennym kontakcie. Darzymy się wzajemnym szacunkiem 
i pełnym wzajemnym zaufaniem. Demokratyzacja jest jednak możliwa tylko w wa- 
runkach przestrzegania ładu i porządku. Wszystko, co anarchizuje życie, oddala pro- 
ces odnowy. Właśnie anarchia jest największym i najgroźniejszym wrogiem demo- 
kratyzacji. Natomiast tylko silna i praworządna władza może stworzyć warunki do 
wprowadzenia rzeczywistej demokracji. Słaba władza, rozchwiane państwo musi 
doprowadzić do zderzeń, które na szwank narażą wszystkie zdobycze demokratyczrre. 
Nie chce tego żaden z uczciwych i rozsądnych obywateli. Nie chcą tragedii funkcjo- 
nariusze resortu, bo zawsze stali na straży władzy ludu, służyli klasie robotniczej, 
chronili proces nacjonalizacji przemysłu i reformę rolną, które są fundamentem 
dzisiejszego stanu posiadania socjalistycznego państwa, bez którego nie byłoby mo- 
żliwe rozwiązanie takich problemów, które dziś rozważamy. 

W tej sytuacji jednak zachodzi konieczność uzmysłowienia sobie zagrożeń kraju 
i obywateli przez tragedię. Jednym z tych zagrożeń, dziś szczególnie groźnym, są 
elementy rozprzężenia, anarchia i samowola w życiu społeczno-gospodarczym, grożą- 
ce destabilizacją państwowych struktur, a jednocześnie zagrażające procesowi demo- 
kratyzacji. Utrzymująca się ciągle atmosfera podniecenia i podenerwowania obiek- 
tywnie powoduje, że na jej gruncie ożywiają się destrukcyjne elementy, bo taka 
jest ich socjologiczno-psychologiczną natura. Aktywizują się aspołeczne, kryminalne 
elementy zagrażające bezpieczeństwu państwa i obywatela. Dla przykładu: we wrze- 
śniu i październiku br. w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego, 
przestępczość w Polsce wzrosła o 6 proc. O ponad 23 proc. zwiększyła się liczba wła- 
mań do obiektów państwowych i spółdzielczych, a o ponad 21 proc. do pomieszczeń 
prywatnych. Liczba zabójstw w ciągu 10 miesięcy tego roku zwiększyła się o ponad 
"30 proc., a rozbojów prawie o 16 proc. Niepokojący jest także stan dyscypliny w za- 
kładach przemysłowych.W tym samym okresie 2 miesięcy straż przemysłowa nie 
wpuściła na teren zakładów ponad 800 osób idących do pracy i usiłujących wnieść 
alkohol oraz ponad 1700 pijanych. W stanie nietrzeźwym zatrzymano w zakładach 
ponad 1200 osób. Jest wiele przykładów lekceważenia władzy, ordynarnego odnosze- 
nia się do przełożonych, dyrektorów zakładów, a nawet ministrów. Są przypadki po- 
gróżek i obelg, aroganckiego odnoszenia się do funkcjonariuszy państwowych. Wła- 
dze nie są w stanie kierować powierzonymi im zakładami, znajdując się pod stałą, 
nieustającą presją. Kraj zalewają ulotki, hasła o demagogicznej, prowokacyjnej, a na- 
wet antypaństwowej treści, mnożą się plotki i oszczerstwa pod adresem uczciwych, 
a nawet powszechnie szanowanych obywateli. Mieliśmy przypadki utrudniania inter- 
wencji oraz fakty lekceważącego odnoszenia się do funkcjonariuszy Milicji SWE" 
telskiej w czasie wykonywania przez nich obowiązków służbowych. 

W nawiązaniu do wystąpienia towarzyszki Grzyb chcę powiedzieć, że wszystkie 
komendy wojewódzkie, wszystkie jednostki Milicji Obywatelskiej otrzymały zalece- 
nie ścisłego rejestrowania 1 interwencji w przypadkach każdego faktu zastraszeń 
czy fizycznych ataków. Wiem, że podobne zalecenia wydał również generalny proku- 
rator. Prawdą natomiast jest, że w wielu zgłoszonych przypadkach świadkowie nie 
chcieli potwierdzić faktów chociaż przy nich uczestniczyli. 
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Tak już jest, że stan społecznej ekscytacji rodzi zjawiska anarchii i jednocześnie 
ją pogłębia. Nawet pobieżna, hasłowa ilustracja zjawisk wskazuje, że rozchwianie 
społeczne staje się grożne dla kraju, dla obywateli i ich poczucia bezpieczeństwa. 
Zdajemy sobie sprawę, że w tych zjawiskach jest wiele żywiołowości, że część z nich 
wynika z emocji związanej z tworzącym się nowym ruchem związkowym, do którego 
tu 1 ówdzie włączają się ludzie o wątpliwej moralnie wartości. Wiemy, że kraj prze- 
żywa burzliwy, trudny okres, że wyjście z niego musi być dziełem zespolonych sił 
całego narodu, że będzie miał w tym liczący się udział nowy i odnowiony ruch związ- 
kowy, uznający pryncypia naszej socjalistycznej państwowości, Wiem, że Niezależ- 
ry Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność” skupia wielu ludzi, którzy działają 
w interesie klasy robotniczej £ że podjęli oni już wiele trudnych spraw. Mamy 
do nich życzliwy stosunek, jakim darzymy wszystkich obywateli aktywnie włączają- 
cych się w proces socjalistycznej odnowy. Szkodzą jednak „Solidarności” ci, którzy 
wdarli się w jej szeregi na fali wydarzeń i chcą ją wykorzystać dia swoich dalekich 
od statutowych założeń celów. Dołożymy starań, by pomóc „Solidarności w poznaniu 
faktycznych postaw i prawdziwych zamiarów tych ludzi. Wierzymy, że ten liczny 
ruch związkowy upora się z nimi i włączy się w proces stabilizacji życia w kraju, 
w interesie zarówno swoich członków, jak i wszystkich obywateli. 


Nie wszystkie negatywne zjawiska anarchizujące życie naszego kraju można wy- 
tłumaczyć żywiołowością. Wiemy, że jest w Polsce niemało ludzi wrogich socjalizmo- 
wi i że wiążą oni ze stanem napięcia i anarchii określone rachuby i nadzieje, że po- 
tęgują go i doprowadzają do granic, kiedy mogą się one wymknąć spod kontroli. 
Niektórzy z nich, zorganizowani, w ścisłym powiązaniu i przy pomocy imperialistycz= 
nych służb wywiadowczych i ośrodków dywersji zakładają i usiłują realizować pro- 
gram ocalenia i przejmowania władzy w Polsce. Tak zwana Konfederacja Polski 
Niepodległej, grupująca siły reakcyjno-nacjonalistyczne, działa  niedwuznacznie 
ij bez żenady jako jawna kontrrewolucja. Sporo na ten temat pisała „Trybuna Ludu” 
w cyklu artykułów wskazując program, zagraniczne powiązania i metody działalności 
tej organizacji. Pokazała także mechanizm związków organizacji z imperialistycznymi 
ośrodkami szpiegostwa i dywersji. Przykłady można tu mnożyć. Aresztowani działa» 
cze KPN to ludzie, którzy w swoich zamiarach zakładali obalenie systemu socjali- 
stycznego w Polsce, nie wykluczając siły, i w swoich publicznych wystąpieniach nawet 
nie kryją się z tym. O skali ich winy wypowie się sąd. Mieliśmy przypadki wyko- 
rzystywania manifestacji z okazji rocznic do wznoszenia prowokacyjnych okrzyków 
i prezentowania wrogich haseł. Antypaństwowe, antysocjalistyczne i antyradzieckie 
treści zawierały m. in. wystąpienia w Lublinie z okazji rocznicy 11 listopada. W ist- 
riejącej sytuacji takie działania są szczególnie niebezpieczne. Pobudzają one demea- 
gogię i nastroje przeciwko najżywotniejszym interesom państwa. Tego typu wystą- 
pienia i atmosferę znamy z doświadczeń innych krajów socjalistycznych, gdzie pod 
różnymi hasłami kontrrewolucja uderzała we władzę ludową. Niech to brutalne po- 
równanie będzie ostrzeżeniem dla wszystkich, którym droga jest nasza ojczyzna i jej 
dalszy rozwój w procesie odnowy. 


Są w Polsce siły, które z innych pozycji i innymi metodami chcą demontować 
nesz ustrój i naszą socjalistyczną państwowość, Liczne stany napięć rodziły się z ich 
inicjatywy. Wiele już napisano na ten temat, były one prezentowane w środkach 
masowego przekazu. Nie powinno nikogo mylić to, że część przedstawicieli tych sił 
przycichła. Zrozumiemy tego, kto zerwie z destrukcyjną działalnością i aktywnie włą- 
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czy się do działania na rzecz socjalistycznej odnowy, dla ratowania kraju. Jesteśmy 
jednak w stanie zaprezentować działalność tych sił: ich faktyczne oblicze, zamierze- 
nia I zagraniczne powiązania. Gotowi jesteśmy udostępnić środkom masowego prze» 
kazu posiadane dowody ich działalności dla przedstawienia ich społeczeństwu, aby 
mogło przekonać się, że słowa „samoobrona”, użytego w ich nazwie, powinno używać 
społeczeństwo w obronie własnej, gdyż faktyczne działanie tych sił prowadzi kraj do 
nieszczęścia i narodowej katastrofy. To, co się dzieje obecnie w Polsce, szkodzi pań- 
stwu i zagraża jego obywatelom. Stąd podstawowym kryterium w ocenie ludzi winien 
być ich faktyczny stosunek do sytuacji w kraju, która jest szczególnie trudna i szcze- 
gólnie niebezpieczna. Dziś każdy, kto działa destrukcyjnie, kto nie chce się wiączyć do 
pracy na rzecz wyjścia z kryzysu — jest przeciwnikiem odnowy i socjalizmu w Polsce, 
przeciwnikiem racji narodu, bo obiektywnie ciągnie go w dół, ku tragedii. Jesteśmy 
zaangażowani w walce o zachowanie naszych socjalistycznych, 36-letnich zdobyczy. 
Stajemy do tej walki wszyscy, zarówno doświadczeni w walce komuniści, jak 
i przedstawiciele młodego pokolenia. W sposób jednoznaczny stają do niej zarówno 
funkcjonariusze spraw wewnętrznych, którzy brali udział w walce o utrwalanie 
władzy ludowej, jak też ci, którzy od niedawna zasilili nasze szeregi. Będziemy 
w sposób zdecydowany bronić tych racji w przekonaniu, że bronimy władzy klas, 
z których się wywodzimy. Zacieśniamy i pogłębiamy współdziałanie ze służoami bez- 
pieczeństwa bratnich krajów socjalistycznych, przeciwko imperialistycznym ośrod- 
kom dywersji i szpiegostwa działającym przeciwko jedności naszych krajów. 

Znamy swoje obowiązki w tragicznej sytuacji, w jakiej znajduje się nasza ojczyz- 
na. Wiemy, co jej zagraża, znamy siły kontrrewolucji czyhające na socja:istyczne zdo- 
byczeę naszego kraju, usiłujące go pchnąć do narodowej tragedii. Stać nas na zde- 
cydowanie. W obronie interesów socjalistycznej ojczyzny będziemy jej bronić z penym 
poświęceniem i z determinacją. Z głębokim zaangażowaniem będziemy realizować 
treści zawarte w wystąpieniu tow. Kani, w referacie Biura Politycznego na VII Pie- 
num naszej partii Zmobilizują one każdego członka partii, stanowią program dalszego 
działania, Do nich przystosujemy nasze zadania zawodowe i partyjne. Chciałbym 
odpowiedzieć na wątpliwości podniesione przez tow. Bosowskiego: sprawa pożaru 
w Centralnym Domu Towarowym, jak i pożar Mostu Łazienkowskiego — zostały 
wyjaśnione i pisała © tym prasa. W odniesieniu do CDT i w drugim przypadku 
nie były to akty dywersji ani sabotażu. W CDT pożar wyniknął ze zwarcia w nie 
wyłączonym silniku ruchomych schodów. Most Łazienkowski zapalił się od budki, 
którą podpalili ustaleni chłopcy. Jeżeli chodzi e pożary w obiektach sakralnych: 
w Łodzi, w maju 1971 r., pożar zaczął się od pojemników z żarzącymi się węgiami, po- 
zostawionych przez dekarzy, 9 czerwca 1977 r. we Wrocławiu nieletni chłopcy zaprós. 
szyl egień. Nazwisk chłopców nie udało się ustalić. Trzeci pożar — kościółka zabyt- 
kowego w Krakowskiem 13 stycznia 1980 r. — dotychczas nie został jeszcze wyja- 


śniony. 


Tow. ALBIN SIWAK 


Szanowni towarzysze! To nie slogan i nie hasło wytarte mówiące o klasie robotni- 
czej jako głównej sile w narodzie polskim. O tym, że robotnicy spośród wielu warstw 
społeczeństwa są najbardziej zainteresowani rozwojem, utrwalaniem socjalizmu w 
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W ostatnich miesiącach właśnie klasa robotnicza dała odczuć swoje niezadowolenie 
1 z determinacją wyraźnie zamanifestowała swoje niezadowolenie w sprawie od- 
stępstw od prawdziwego leninowskiego socjalizmu, Dziś, w wyniku niesłuchania w 
poprzednim okresie robotników, mamy sytuację bardzo złożoną i bardzo niebezpiecz- 
ną. Za błędy i odstępstwa byłego kierownictwa partii zapłacili robotnicy, np. rozbiciem 
ruchu zawodowego; zawsze zresztą tak było, że największe koszty płacili robotnicy. 
Płacili om za każdy kolejny konflikt w kraju. Ale trzeba tu również powiedzieć, bo 
historia tego dowodzi, że giówną siią, która korygowała błędy, wypaczenia, wynatu- 
rzenia socjalizmu, była zaws.:e kiasa robotnicza, 

Prawdą jest, że uczciwe siły w partii były za słabe, by do kryzysu nie dopuścić, Że 
nie miały siły przebicia w partii, a skoro nie miaiy tej siły, więc nie reprezentowały 
swych organizacji tak, jak życzyły sobie i jak należało reprezeniować doły. W tej 
sytuacji wyczerpywała się i gasła aktywność najlepszych członków partii. Opuszczali 
ręce często ci, którzy całe lata poświęcali dla partii, dia sprawy, a nie widzieli efektu x 
tego wysiłku, tracili autorytet w swoich macierzystych organizacjach. Nie mieli, bra- 
kowało im oparcia w podstawowej organizacji, bo ludzie doszli do wniosku, że nawet 
najmądrzejsze słowa, najbardziej bolesne sprawy i tak nie są brane pod uwagę na 
górze. A siła przebicia robotników hyła zawsze za mała. Zawsze brakowało jej I nadal 
brasuje, mimo dokooptowywania robotników do wyższych instancji. 

Dopóki robotnicy nie zadbają o własne, liczące się, dominujące przedstawicielstwo 
w partii, dopóty zawsze będziemy narażeni na niebezpieczeństwo powrotu ciągle tych 
samych błędów i odstępstw. Ta autentyczna klasa robotnicza o marksistowskich ce- 
chach zapewniała partii każdorazowo wyjście z kryzysu, ale nigdy nie potrafiła, nie 
miaia siły, aby wprowadzić do kierowniczych ogniw autentycznych robotników i to w 
takiej ilości, by gwarantowali oni trwałe więzi z klasą robotniczą, by sprzeciwili się 
zawsze tam, gdzie były podejmowane decvzje niezgodne z interesem kiasy robotniczej. 
Charakter partii zależy nie tylko od ideoiocii i nie tylko od wyboru programu. Ideolo- 
gią, jak wiemy, można manipulować. Przede wszystkim program zależy od ludzi, od 
s«ładu osobowego KC i Biura Politycznego. Charakter partii zależy od siły przebicia 
interesów robotniczych, a ta, jak powiedziałem, zawsze była mała. Z wielu lekcji, 
jakie nam dała historia, należy szybko i zdecydowanie wyciagnąć wnioski dla dobra 
parti j odbudowy autorytetu partii w społeczeństwie. Nie będzie to ani łatwe, ani nie 
da się zrobić szybko. Burzyć, tak — burzy się szybko zarówno miasta, jak i zaufanie, 
ale jedne i drugie wymagają dużo czasu i cierpliwości, by je odbudować. Nię można 
też tego robić z ludźmi o nieczystych rękach. Nie można też tego robić z ludźmi dlą 

tórych marksizm, leninizm to puste słowa. Skutecznie pracuje ten, kto wierzy w te, 
co robi, każdy, kto traktuje pracę jako zło konieczne — przynosić będzie tylko straty, 
a w partii szczególnie. Dlatego właśnie tak mocno, tak długo w społeczeństwie żąda 
się rozliczenia ludzi, którzy Polskę przywiedli na skraj przepaści ekonomicznej i poli- 
tycznej. Jestem zdania i wierzę, że partię stać na oczyszczenie się z tych ludzi, którzy 
pracę w partii potraktowali jak własne folwarki czy fabryki, ale nie może to być sa- 
mozagłada, nie może to być kanibalizm w partii, z tego tylko przeciwnik się będzie 
cieszył. Muszą nie tylko odejść, ale muszą być rozliczeni ze swojej działalności, nie 
mogą rozpływać się w przestrzeni czy w powietrzu. Im szybciej i bardziej zdecydowa» 
nie to nastąpi, tym lepiej dla partii, dla ustabilizowania atmosfery w kraju. A stabil 
zacja potrzebna nam jest jak powietrze. Nie można tego robić na zasadzie polowania 
na czarownice; w partii byli i są ludzie, którzy mają czyste ręce i którzy traktowali 
służebną rolę partii wobec klasy robotniczej bardzo serio. Tak, jak ostro i zdecydowa» 
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nie należy wytępić wszystko zło w tej partii, tak samo mocno i zdecydowanie należy” 
chronić ludzi, którym celowo, z premedytacją siły antysocjalistyczne zarzucają wyssa— 
ne z palca sprawy, by skompromitować w oczach członków partii, społeczeństwa czło 
wieka uczciwego i wartościowego. 

Dziś na miarę być albo nie być należy włączyć klasę robotniczą w sferę zarządza= 
nia, podejmowania decyzji. Przedstawiciele załóg pracowniczych, członkowie partii 
muszą występować w interesie ludzi pracy, występować wszędzie tam, gdzie ważą 
się losy klasy robotniczej i społeczeństwa. Gdzie i kto powiedział, że na przykład w 
skład Biura Politycznego nie może wejść czterech, sześciu robotników z różnych branż 
w kraju. Skład Komitetu Centralnego również powinien ulec przeobrażeniom na ko- 
rzyść dominowania robotników. A jak wyglądają składy ezgekutyw wojewódzkich? 
Jeden, dwóch, trzech robotników, a są i takie, gdzie ich w ogóle nie ma. A przecież 
z charakteru, z nazwy, z ideologii wynika, że jest to partia robotnicza, co nie znaczy 
wcale, że nie ma w niej miejsca dla naukowca, profesora czy urzędnika. Partia nasza 
skupia i powinna skupiać ludzi, którym los ludowej Polski leży na sercu, ale ciągle 
należy pamiętać, że trzeba zachować pryncypia tej partii, że należy str.ec tych zasad 
jako nadrzędnych. Każde odstępstwo od nich prowadzi do tego, czego jesteśniy odEC- 
nie świadkami. 

A widzimy rzeczy, o których kilka miesięcy temu nikt by nigdy nie pomyślał. 
Mianowicie wpadanie z jednej skrajności w drugą. Część ludzi pełniących wysokie 
funkcje administracyjne, i nie tylko administracyjne, zatraciła resztę zdrowego roz- 
sądku, miotają się oni raz przy jednej koncepcji, za chwilę przy innej; nie wiedzą, 
czy to jeszcze ta ludowa Polska czy inna; czy może został on już w tyle i czy się 
nie spóźnił z samookreśleniem. 

Dużo zła wyrządza radio, prasa i telewizja. Uważamy, my tam na dole, że partia, 
że Biuro Polityczne powinno przynajmniej mieć rzecznika prasowego, żeby uzbroić 
członków partii. On pisałby w imieniu partii pewne spostrzeżenia, żeby uzbroić człon- 
ków partii, jak również po to, aby wyjaśnić nieuzasadnione pomówienia partii, aby 
pokazać, kto miesza, kto spowodował takie lub inne sprawy oraz komu zależy na tym, 
by obrzucić błotem tę partię. Jest ogrom Spraw, które wymagają szybkiego załatwie- 
nia. 

Myślę, że towarzysze to już poruszyli i jeszcze będą poruszać. Ja nie byłbym budow- 
lańcem, gdybym na najwyższym forum naszej partii nie poruszył kilku spraw związa- 
nych z budownictwem mieszkaniowym. 

Jest to temat ważny na równi z wyżywieniem ludności, ale aby sprostać stawianym 
nam wymaganiom stare struktury i schematy, na jakich się nadal pracuje w budow- 
nictwie, muszą ulec całkowitym zmianom i nie załatwia tych spraw żadne z porozu- 
mień zawartych przez związki branżowe czy też „Solidarność”, Nie chodzi o to, tle 
który związek wywalczy dodatku, chodzi o podstawową sprawę, o zmianę obowiązu- 
jących stawek w akordzie, w całym budownictwie. Obecnie w budownictwie płaci się 
nie tyle za robotę, ile za obecność na budowie. I kto głośniej wykrzyczy, i kto lepiej 
straszy. Nie mobilizuje taki system ludzi ani do dobrej roboty, ani do wydajnej. Rów- 
nież kapitalnym problemem jest wypracowanie takiego modelu i takich systemów, 
by kadra kierownicza była zainteresowana w tym, ile i jak załoga im powierzona 
wybuduje. Obecnie jest na budowie w ten sposób, że bez względu na to, czy w ciągu 
miesiąca brygady wybudują 5 pięter czy też jedno — cała kadra kierownicza, włącz- 
nie z majstrami, pobierze swoje pobory jednakowo. Tak być nie może. Tej kadrze 
musi zależeć na tym, aby ich budowa Szła w górę, a nie latami była w piwnicy. 
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W tej chwili zainteresowani są tylko robotnicy, bo pracują na akord i w ich intere- 
sie jest robić jak najwięcej. 

Drugi bardzo ważny temat, to zaopatrzenie budów w podstawowe materiały. Kie- 
dyś wyliczało się, że brakuje stali, cementu, itd. Dziś już nie ma co wyliczać. Dziś jest 
brak w ogóle wszystkich materiałów. 

Budownictwo jest pod ciągłą presją społeczeństwa i pod tą presją ustala się plany. 
Ale nie ustala się zaopatrzenia pod te plany, to trzeba urealnić. Nie wyobrażam sobie 
również budownictwa tylko bloków, tylko państwowego. Wiele argumentów i to moc- 
nych przemawia za tym, by zadbać o budownictwo indywidualne. Po pierwsze, budu- 
je ono prywatnie w Polsce 40 proc. mieszkań, a więc ogromnie dużo. Na pewno można 
więcej, ale sprawy budowy różnych willi czy daczy, jak my to nazywamy, przez nie- 
uczciwych, a mocnych ludzi i w poprzednim okresie sparaliżowały to budownictwo. 
Bo po pierwsze materiały szły rzeką do nich i brak było dla tych, dla których własny 
dach nad głową był nadrzędną sprawą, chociaż mieli na to pieniądze uczciwie zaro- 
bione. Po drugie, dziś wiele rodzin posiada pieniądze, mają siły, by się wybudować, 
aie wstrzymują się ze względu na fakt rozliczania tych, co nieuczciwie zarobili. Jak 
te rozliczenia będą przebiegać, trudno powiedzieć. Przy naszej biurokracji w tryby 
tej maszyny może się dostać i człowiek, który miał pieniądze uczciwie zarobione i ma» 
teriały kupił jak należy. A potem własnymi rękami oraz rękami rodziny wybudował, 
a teraz urzędnik kontroli po prostu tego nie rozumie. | 

Te wszystkie miękkie miejsca zarządzania trzeba wzmocnić. Człowiek musi być 
pewny, że za wysiłek nieomal całego życia nikt nie będzie go ciągał po wydziałach 
finansowych i stosował domiaru. Jest potrzebą chwili, by uruchomić te rezerwy ludz- 
kie. finansowe po to, by z kolejki po mieszkanie uzyskane od państwa tych ludzi uby- 
ło. Osobiście nie wierzę, że po 5 latach będzie można otrzymać mieszkanie; to jeszcze 
długo nie nastąpi. Ten, kto podpisał takie zobowiązanie, po prostu nie wykupi tego 
weksla, Jest zbyt dużo i zbyt ważnych problemów, które wymagają nie tylko uspraw- 
nienia, a wręcz przeorania w budownictwie, by zapewnić społeczeństwu ten 5-letni 
staż oczekiwania. A do tego zdecydowanie do tej pory nikt się nie zabrał. 

Chcę tu przytoczyć towarzyszom wypowiedź profesora Zinna, sprzed trzech tygodni. 
Stwierdził on, że budownictwo z wielkiej płyty to zbrodnia, że cegła t inne materiały 
są tym, czego powinno się używać w budownictwie. Jeśli chodzi o materiały, to na 
pewno ma on rację, ale co do sposobów realizacji budownictwa, to powstaje pytanie: 
jeśli nie z elementów prefabrykowanych, to z czego i kim. Można oczywiście projek- 
tować i budować pałacyki, tylko czy to rozwiąże problem ludzi czekających 15 i więcej 
lat na mieszkanie. Skoro już dziś, przy przemysłowych sposobach budownictwa, nie 
można nadążyć, to jak przyspieszyć sprawę, skoro nie ma murarzy, nie ma pomocni- 
ków, skoro brak cieśli. Może o tym zaczną myśleć instytuty naukowe w Polsce. Jak 
rozwiązać problem zarówno budownictwa, jak i tych czekających na własne mieszka» 
nie i zdenerwowanych ludzi. 

Uważam, że rząd powinien przeanalizować na przykład sprawę produkcji i sprzeda- 
ży cegły w kraju. Cegła produkowana w Polsce kosztuje 2 zł sztuka, a sprzedaje się ją 
za 1 zł. Czyli już w momencie kupna 100 tys. szt, cegły klient dostaje w formie premii 
100 tys. zł. A w samym województwie warszawskim produkuje się rocznie 180 mln, a 
w skali kraju są to ilości astronomiczne, które wytwórca dopłaca do tej cegły. Należy 
zastanowić się, czy wszyscy zasłużyli na tę premię. Może obwarować ją przepisami, 
kto zasługuje, a może prościej — niech kosztuje tyle, ile naprawdę kosztowałaby jej 
produkcja plus amortyzacja zakładu. 
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W budownictwie spraw, które wymagają szybkiej zmiany, jest bardzo wiele. Aż 
ciśnie się pytanie, dlaczego premier do zespołu do spraw reformy gospodarczej w 
Polsce, którym kieruje, zaprosił tylko jednego budowlańca, który w dodatku zwol.ił 
się z tej branży. Mam na myśli Kubika. 

Bo jest na przyklad takie pytanie. Czy wszyscy pochodzący ze wasi, opuszczający 
rolnictwo, a potrzebni na wsi (bo brakuje tam przecież rąk do pracy) muszą być zare- 
jestrowani w spółdzielniach mieszkaniowych i czy muszą wydłużać tę kolejkę ludziom 
z miasta? A szacuje się, że jest 2 mln ludzi w Polsce pochodzących ze wsi, zarejestro- 
wanych w spółdzieiniach mieszkaniowych. Tych problemów jest bardzo dużo. I należy 
korzystać z doświadczenia ludzi przy tak ważnej sprawie, jak reforma gospodarcza 
kraju, a nie pomijać tego doświadczenia. Inaczej otrzymany jeszcze jedną koiejną żie 
załatwioną sprawę. 

Szanowni towarzysze! Rozbicie związków zawodowych jest faktem, ale klasa robot- 
nicza jest jedzia, jednolita. I ooowiązkiem obydwu związków jest służyć jej, dbać o jej 
żywotne interesy. Również interesem i obowiązkiem obydwu związków jest współ- 
uczestnictwo w zaspoxajaniu jej najpilniejszych potrzeb społecznych. Po prostu miesz- 
kań dla ludzi. Zwiąski branżowe, autentycznie odnowione — nie tylko z nazwy, jak 
się zarzuca, ale faktycznie, bo kierownictwa branżowych związków są całkowicie nowe 
i nowe metody pracy i sposoby załatwiania spraw — świadczą o tym, że stoją oni na 
stanowisku, iż nadrzędną sprawą naszej branży jest budowanie mieszkań dla luda. 
Do tego jesteśmy powołani przede wszystkim. Okres odnowy stał się dla aktywu 
i członków związków branżowych wielką szkołą charakterów i postaw ludzkich. Ak- 
tyw ten zahartował się i ujednolicił, czego nie można powiedzieć e kadrze kierowni- 
czej pełniącej funkcje bardzo poważne, mam na myśli wielu dyrektorów zakładów 
oraz dyrektorów zjednoczeń i ich zastępców. 

My, budowlani, wyciągamy ręce do współpracy, wysyłamy Msty otwarte, mem na 
myśli list branżowego związku do Wałęsy, by połączyć swoje wysiłki w jednym celu: 
zbudowania jak najwięcej mieszkań. Niestety, jak dotąd, nie tylko wspólnie nie bu- 
dujemy, ale burzymy. Co prawda nie mieszkania, a burzymy jedność klasy robotniczej, 
którą to bedzie trudniej odbudować niż zburzone miasto. I za to obarczamy winą kie- 
rownictwo „Solrdarności”. Bo ludzie na budowach chcą I rozumieją że należy współ- 
pracować, ale mają wyrażnie zabronione współpracowanie z branżowymi związkami 
Kierownictwo ,„Solidarności” zna słowo strajk, nie zna natomiast słów chieb, praca, 
dyscyplina, obowiązek wobec społeczeństwa. Z dnia na dzień widać jaśniej, że nie 
przyświecają im hasła związkowe, ale hasła polityczne, antysocjalistyczne, i w sposób 
napastliwy atakują tych, którzy chcą pracować, tych, którzy widzą tragedię oczekują- 
cych na mieszkania. Społeczeństwo, również ci, którzy są w „Solidarności” 8 czekają 
na mieszkanie, niech dowiedzą się, że wielu ich kolegów z ich właśnie związku poze- 
stawia bardzo często stanowiska pracy, gdzie marnuje się już rozrobiony beton czy 
rozrobione wapno, pozostawia dźwigi budowlane i inne maszyny na skutek czego całe 
zespoły ludzi muszą stać bez pracy, a oni dyskutują, chodzą po budowach, by nama- 
wiać ludzi do swojego związku. Dyrektorzy i kadra kierownicza udają, że po prostu 
nie widzą tych spraw, są liczne przypadki, że ludzie chcą pracować w wolne soboty 
£ niedziele, ale kierownictwa torpedują te inicjatywy. Dlatego w tym kraju jak pe- 
wietrze do życia, tak samo potrzebne jest prawo. Prawo, które spowoduje, że za po- 
rzucenie stanowiska pracy karze się, że za wyrzucenie rady zakładowej na ulicę, zaj- 
mowanie siłą lokalu karze się jak za rozbój, że zamykanie w czasie zjazdu branżowych 
swiązków delegatów na dwie doby w różnych magazynach, mieliśmy tego liczne 
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przypadki, również się karze. Należy udowodnić, że w tym kraju prawo nadal obo- 
sązuje, a nie bandyckie metody. I tego ludzie oczekują od VII Plenum naszej partil 

Proszę towarzyszy. Ja bym się chciał ustosunkować do dwóch wypowiedzi tutaj, któ- 
re, że tak powiem, mnie osobiście zdenerwowały. Gdybym miał stanąć kontra całej 
saii w tych sprawach to trudno, zdanie moje nie będzie inne. 

Towarzyszu Glazur, na VIII Zjeżdzie naszej partii siedzieliście na wprost ninie, kie- 
dy w zespole problemowym mówiłem o całym bałaganie A mówiłem całe lata I całe 
łata słuchaliście mnie, do czego system płacowy doprowadził, że obecnie w budow- 
nictwie bardzo źle się pracuje. To jeden temat. Drugi, mówiłem wam wprost, jak po- 
jechałem na wieś w celu werbowania ludzi i chłopi na wsi mnie złapali, zaprowadzili 
nad rzeczkę, pokazali, popatrz no tu Siwak, buduje się tu czterdzieści kilka domów, 
setki tysięcy cegły, cementu, stali, desek, a my mamy budynki gospodarcze rozpoczęte 
ikrowy całą zimę ryczą stojąc na mrozie. I damy mieszkalne nie dokończone i budyn- 
ki gospodarcze, jak mamy dać mleko, inne rzeczy dla ludzi z miast? Bolało mnie to 
bardzo i mówiłem wam to na zjeździe. Jaki był oddźwięk? Żaden. Mogę obarczyć was 
z całą odpowiedziainością członka partii winą. Nie można tak mówić, że ja nic nie 
wiem | winę zwalać na kogo innego. Druga sprawa, do tow. Lejczaka, Ja byłem w Ka- 
towicach, bo branżowy związek mnie poprosił tam o rozmowę. I wiele spraw właśnie 
pod waszym adresem było. A konkretnie wiedzieliście o młynach do kamieni dosypy- 
wanych do węgla i woziło się po tym kraju kamienie po to, by palić cenną benzynę 
i żeby 50 proc. kobiety spod popielnika wyrzucały na ulicę. To jest również jedna ze 
spraw, nie chcę wywiekać dużo. 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Na YI Plenum prokiamowaliśmy kurs socjalistycznej odnowy, określone zostały 
pierwsze kroki na tej drodze. Minęły 3 miesiące twardej rzeczywistości, walki na- 
rzuconej nam i zaożnien sytuacji zamiast spodziewanego spadku napięcia. 

w partii trwa, a pod pewnym względem zwiększa się rozgardiasz organizacyj- 
ny i zamęt ideowy. Dyskusja to potwierdzała. 

Znajdujemy się jakby w łodzi miotanej na falach wzburzonego morza, Żagle 
w strzępach, łódź dryfuje pod podmuchami wiatru, woda napływa do wnętrza przez 
dziurawe boki, załoga ogarnięta morską chorobą radzi, kogo wyrzucić za burtę i ra- 
tować statek od zatopienia. Chciałbym w tej przenośni widzieć przesadę. 

Sytuacja nie jest jednakowa w każdym ogniwie, jest zróżnicowana również tery- 
torialmie 

Członkowie partii mają pretensje do swego aktywu, sktyw wraz s członkami 
owej erganizacji do instancji, a ta przyłącza się w pretensjach do instancji wyższej 
ttd. aż do KC i do członków Biura Politycznego. Do partii zaś jako całości mają pre- 
tensie łudzie spoza partii. 

Pozwólcie, drodzy towarzysze, ałe w tak ciężkiej sytuacji trzeba mieć świado- 
mość, że za to, co się dzieje obecnie, odpowiedzialność spada na nas wszystkich. 
I nic na to nie poradzimy, taka jest logika polityczna. Partia rządząca, jej ezłonko- 
wie są obarczani odpowiedzialnością za wszystko, co się w kraju dzieje, niezależnie 
od tego, czy oni to bezpośrednie zawinili, czy nie. I oczyszczając partię w normal- 
nym trybie, pozostawmy wreszcie na boku spory wewnętrzne, kto więcej i w pierw- 
enej kolejności jest za ten stan aktualnego zagrożenia winien. Pozostawmy również 
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na hoku porachunki niegodne komunistów, kiedy ostrzeliwuje nas wszystkich i wy» 
manewrowuje przebiegły przeciwnik. 

Nie, nie nawołuję do amnestii, do zaniechania słusznego karania partyjnego tych, 
co byli sprawcami wypaczeń socjalizmu rangi najwyższej. Tych trzeba było rozli- 
czyć jak najrychlej. Nie należy zwlekać i rozkładać tego na raty ustępując pod na- 
ciskiem uzasadnionych oskarżeń. Ale z drugiej strony nie powinniśmy dopuścić do 
nieuzasadnionych, nadmiernych strat kadrowych partii średniego szczebla. Są one 
i tak wielkie, bowiem nieprawidłowa polityka kadrowa spowodowała wielkie spu- 
stoszenia moralne, dewastację postaw, wypaczenia charakterów. Jak bronić swojej 
kadry, pokazuje nam przeciwnik na przykładzie Narożniaka, choć nie będziemy z ta- 
kich przykładów czerpać wzorów dla siebie. W 1956 roku mieliśmy przykłady strat 
kadrowych średniego szczebla nadmierne. Natomiast nie może być żadnego pobłaża- 
nia nadużyciom materialnym i korupcji. Jest to konieczność wynikająca z zasad pra- 
worządności. Ściganie takich przestępstw należy jednak widzieć szerzej nie tylko 
w stosunku do członków partii. 

W dyskusji wielu towarzyszy mówiło o rozgoryczeniu wywołanym przez niekon- 
sekwencje kierownictwa partii, wycofywanie się. Aktyw zapytuje, gdzie są granice 
kompromisu, których nie można przekroczyć? 

Jest to kardynalne pytanie przeżywanego okresu, dla polityki zawsze najistotniej- 
sze, bowiem w nim zawarta jest linia przecięcia się taktyki ze strategią oraz układ, 
stosunek sił w żywym zmaganiu. Jest też testem zasad ideowych, dlatego częściowa 
zbiega się z pytaniem o granice partyjności. Przekraczając granicę dopuszczalnego 
kompromisu, stracimy partyjność, a z nią socjalistyczny charakter odnowy. 

Nie tylko nasz aktyw zadaje to pytanie. Niepokoi niemniej naszych sojuszników, 
a — jak to usłyszeliśmy wczoraj — żywo bulwersuje i główne ośrodki polityczne 
na Zachodzie. 

W tych sprawach powinniśmy mieć jednoznaczną odpowiedź, aby nie pogłębiać za- 
mętu ideowego, nie ulegać złudzeniom co do intencji różnych stron, nie stawiać ich 
na jednej płaszczyźnie. Kiedy dwóch różnych ludzi mówi tak samo, to wcale nie ozna» 
cza to samo. Dlatego pozwolę sobie przypomnieć genezę problemu. 

Kurs na pokojowe I demokratyczne rozładowanie kryzysu zaczął się z wiasnej woli 
partji I rządu, od razu przy pierwszym strajku w lipcu. Porozumienie z komitetami 
strajkowymi na Wybrzeżu, 31 sierpnia, kurs ten dokumentowało, dając początek 
przemianom politycznym i społecznym w skali ogólnej państwa. 

Już wówczas w tekście porozumienia gdańskiego pozostał ślad zaciekłego sporu 
obu stron o kierunek polityczny przemian. Kompromis obustronny, jakim było poro- 
zumienie, miał jednak z obu stron sporą dozę nierealistycznego podejścia. Rząd 
zobowiązywał się do podwyżek płac, które po rozciągnięciu na cały kraj nie znaj- 
dowały pokrycia towarowego, były więc one w przeważającej mierze papierowymi 
podwyżkami. Ale nie było innego wyjścia, trzeba było podpisać, albo podać się 
do dymisji, gdyż nie było możliwości przekonać kontrahenta o rzeczywistym Ssta- 
nie gospodarki i jej możliwościach. 

Przedstawiciele komitetu strajkowego podejmowali zobowiązanie poszanowania so- 
cjaiistycznej podstawy prawnej swego działania, lecz zara.em proklamowali swój 
apolityczny charakter, zgłaszając wszakże polityczne postulaty wykraczające poza 
zakres działania związku zawodowego. 


Nie została w porozumieniu zapisana potrzeba zainteresowania nowo powstających 
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niezależnych, samorządnych związków zawodowych sprawami produkcji i współgos- 
podarzenia w zakładzie pracy w pewnym pożądanym dla obu stron zakresie. Być 
może — nie było to wówczas możliwe, otwierając pole eskalacji żądań i terroryzowa- 
nia strajkiem. Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi na przyszłość, gdyż w socjalistycz- 
nym systemie związkowe interesy robotnika skłaniają go do uznania współzależ- 
ności jego interesów z warunkami wzrostu efektywności i produkcji zakładu. 

Nie jest więc zamknięta droga do rozszerzania statusu NSZZ „Solidarność” stosow- 
nie do właściwie, w pełnym wymiarze pojmowanego interesu robotnika. 

Takie są perspektywy, które chcielibyśmy osiągnąć, licząc na siłę rozsądku, realizm, 
odpowiedzialność. 

Na przekór tym rachubom, 3 miesiące, jakie upłynęły od czasu podpisania poro- 
zumienia gdańskiego, były pełne konfliktów i eskalacji, wymuszanych ustępstw nie 
tylko ekonomicznych, lecz i politycznych. Właściwie całość trwającego kryzysu ma 
już charakter polityczny, w którym partia z jej sztabami ponosi porażki, aktyw 
z przywódcami jest obolały od razów i siniaków. 

W tych warunkach zaczęła się kształtować świadomość granic kompromisu nie 
teoretyczna, lecz pod wpływem praktyki, można powiedzieć — doświadczana na 
własnej skórze, ale już nie przez jednostki, ale coraz większą rzeszę aktywu partyj- 
nego, ludzi partii. 

Nasłuchałem się nieraz przemówień, że my „komuniści polscy, poznańscy. itd. 
pójdziemy w bój itd.”. Niech mi owi oratorzy wybaczą, uznaję ich dumę ideową 
i gotowość pójścia w bój. Wychował mnie proletariat Zagłębia Dąbrowskiego, ale 
właśnie walka nauczyła mnie, że jeśli się chce zwyciężyć, należy realistycznie ocenić 
siły własne i siły, przeciwko którym trzeba ruszyć do boju. A także — po zastano- 
wieniu się — kiedy i na jakim polu należy stoczyć walkę. Naprawdę nie był to casus 
Narożniak. Podzielam tu pogląd tow. Putramenta. Również w sprawie podejścia do 
terminu IX Zjazdu. 


To prawda, że popełniliśmy wiele błędów w centrali i w terenie, przede wszyst- 
kim w centrali, ale przyznajmy się, że tu i ówdzie również bezpośrednio w zakładach 
pracy. Nikt nam z centrali nie zabraniał odnosić zwycięstwa w zakładzie pracy. Aie 
obecnie mamy w ręku jeszcze jeden wielki argument polityczny — byliśmy tak dłu- 
go cierpliwi, cierpliwi i ustępliwi, nawet ponad miarę, ponad zdrowy rozsądek. To 
nienowy argument. Ale teraz nie ma gdzie się cofać. Stop. I teraz nie tylko my, ale 
i zaciekli inspiratorzy eskalacji wiedzą, że struna kompromisu została naciągnięta do 
granic wytrzymałości i może pęknąć, a wówczas co? Towarzysz Kania niedwuznacz= 
nie ostrzegł kogo trzeba, co wówczas będzie. Socjalizm na pewno nie ustąpi. 

Ważne jest, że pod wpływem doświadczeń dziś więcej jest świadomości, o jaką staw- 
kę idzie zmaganie polityczne. 


Wydaje się, że o naszej determinacj oporu i odporu nie wątpią już awanturnicy 
s obozu przeciwnego. | 

Jaka jest więc granica kompromisu praktyczna? Dotrzymywać porozumień. Towa- 
rzysz Pińkowski oświadczył, że nie ma obecnie powodów usprawiedliwiających straj- 
kowanie. Z tego winni wyciągnąć wnioski wszyscy. Nie ma miejsca dla demagogów, 
anarchii, nieodpowiedzialności, haseł antykomunistycznych, prowokacji antyradziec- 
kich. Takie wystąpienia winny być zwalczane jako naruszające socjalistyczny ład 


i praworządność, przekraczające granice dopuszczalności, przyzwoitości obywatel- 
skiej. 
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Przeciągńnięcia struny eskalacji muszą się obawiać nie tylko — Jak ich tu nazwanoe— 

ekstremiści z zespołów przywódczych „Solidarności”. Obawiać się tego muszą 
również umiarkowani z tych zespołów. Również ośrodki zachodnie, w tym i Brandt. 
Nie dlatego, że życzą sobie socjalistycznej odnowy. O nie! 
_ Słyszałem kiedyś takie powiedzenie „trzeba wiedzieć, eo można osiągnąć dziś, 
a co trzeba odłożyć na jutro i na pojutrze”. Taką maksymę można zastosować de 
rozmaitych sytuacji. Możemy ją ogłosić my, a może ją użyć również przeciwnik. 
Chyba zbliża się taki czas, czas etapu następnego. Etapu walki e umysły, e świe- 
domość. Już się rozwija front tej walki — 2 proc. dochodu na kulturę, rewizję pod- 
ręczników historii, ale jaką rewizję? Trzeba więcej środków materialnych na te ce- 
le, ale jeszcze więcej świadomości socjalistycznej. Ludzie, którym wypadnie kierować 
na tym etapie partią i działać, będą mieli szczególnie trudne zadanie, 

Nadchodzą czasy, kiedy nie będziemy mogli liczyć na ochronę naszych tdei środka- 
mi cenzurowania i administracyjnymi. Trzeba stawać w szranki rywalizacji idei, 
gdzie liczy się siła argumentu — powinno to być piekłem dla demagogów, ale może 
się stać również rajem dla wyrafinowanych żonglerów słowa, manipulatorów idea- 
mi, tradycjami, świętościami narodowymi. Trudno odnieść zwycięstwo w tej sterze. 
Trzeba owładnąć jej arkanami, a nade wszystko krytyczną wiedzą. | 

Bardzo wielu działaczy partyjnych nawykło do politycznie zubożonego sposobu 
sprawowania swych funkcji, zaprzestało bądź w ogóle nigdy nie uprawiało polity- 
ki opartej o zdobywanie zaufania społecznego; myślenia pogłębionegoe e procezach 
wychowania, edukacji, o nawarstwiających się ujemnych faktach tworzących ten- 
dencje i ludziach, którzy te fakty i tendencje tworzą. Stąd gruntowne zaniedbanie 
tego, co w działaniu partyjnym najważniejsze — kształtowanie świadomości. Dawne 
partia odwykła od politycznych działań świadomościowych, perswazyjnych, zbyt 
często uprawiających pseudodyskusje wyreżyserowane, wymłacanie odgórnych, ja- 
łowych tez. 

Nie ma powrotu do dnia wczorajszego. I nie chcemy tego. Nie byłoby to w interesie 
socjalizmu, w interesie Polski. Chcemy odnowy sił partii na marksistowsko-leninow= 
skiej podstawie ideologicznej, na zasaaach centralizmu demokratycznego, kolegial- 
ności i odpowiedzialność. | 

Problem odnowy socjalistycznej, jeżeli go potraktować w pełnym wymiarze, wi. 
nien objąć przemiany w każdym pracowniku — mówił 6 tym tu tow. Romanik z ko- 
palni „Siemianowice” — i w całym procesie edukacyjnym młodzieży. Mechaniamy | re- 
formy, o których tak dużo mowy, winny rozwiązywać sposób egzekwowania obowiąs- 
ku, stwarzać zachęty do pracy i inicjatywy. 

Wyższość socjalizmu nad wysokowydajnym kapitalizmem przypadnie wykazać nie 
w pogadankach szkoleniowych, lecz w zakładzie pracy, w praktycznym życiu, w oby> 
czajach. Jest nam do tego daleko. To zadanie ogromne całego wielkiego etapu przejć- 
ciowego. | 

Początek obecnego okresu jest na tej drodze kolełną fazą. 


Tow. BOLESŁAW KOWALCZYK 


Mój głos w dyskusji jest głosem człowieka zatroskanego, podobnie jax wielu ine 
nych. i to niezależnie od przynależności partyjnej, e przyszłość socjelizmu w Polsce. 
Nie będę wracał w swej wypowiedzi do okresu sprzed VI Plenum Komitetu Ceneo 
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tralnego naszej partii. Chciałbym natomiast wskazać te problemy, które nurtują 
mnie i środowisko, w którym żyję dzisiaj. Mówi się dość często, żę członkowie partii 
znaleźli się w ostatnich kilku miesiącach w sytuacji szczególnie trudnej. To prawda, 
jak prawdą jest też, że z decyzjami VI Plenum Komitetu Centralnego wiązamo duże 
nadzieje na stabilizację atmosiery społeczno-politycznej, a eo za tym idzie i gospo- 
darczej. lm większe były te nadzieje, tym mocniejszy jest zawód, że w ślad za 
uchwałami VI Plenum nie poszły takie decyzje i działania, które pozwoliłyby Już 
dzisiaj stwierdzić, że odnowa aostała rozpoczęta, że nie jest to tylko słowo bez pe- 
krycia. Jesteśmy tymczasem obserwatorami pogłębiającego się chaosu i ańarchii, 
dalszego spadku poziomu dyscypliny społecznej i zawodowej. Systematycznie po- 
garsza się zaopatrzenie rynku i to w podstawowe artykuły żywnościowe, jak pieczy” 
wo, masło, tłuszcze roślinne, mieko i sery. Ludzie zaabsorbowani z jednej strony 
rozterkami natury społeczno-politycznej, zarzuceni chaotyczną informacją, z drugiej 
ześ zdobyciem, bo tak to już trzebą nazwać, podstawowych produktów żywnościo- 
wych — pracują coraz mniej wydajnie. Szerzy się pesymizm, chęć przetrwania, znie- 
cierpliwienie uległością władz, brakiem konkretnego programu wyjścia z kryzysu. 
Może zabrzmi to brutalnie, ate uważam, i jest to nie tylko moje osobiste zdanie, że 
tak w prasie, jak i w życiu niewiele jest ducha VI Plenum Komitetu Centralnego 
naszej parti. | po. 

Członkowie partii zdaiją sobie sprawę, że pierwszorzędną wagę ma walka 
e te, by partia odzyskała zauianie społeczeństwa. Nie stanie się to a dnia 
na dzień, ale z pewnością można i trzeba podjąć już dziś taxie decyzje, które umocnią 
pozycję partii, dadzą jej członkom przekonywające argumenty, że jedyną siłą, jaka 
potrafi wyprowadzić kraj z kryzysu, jest właśnie partia. W odczuciu członków partii 
de takich decyzji należy skrupulatne rozliczenie się z poprzednim okresem, oczysz- 
czenie szeregów partyjnych z ludzi, którzy swym postępowaniem zadali partii tak 
dotkliwe ciosy. Nie chodzi © przeprowadzenie jakiejś generalnej czystki w partii, 
jak to niektórzy proponują. Jeśli jednak mamy być rzeczywiście partią walczącą 
o socjalizm, to nie możemy czekać aż szeregi partii oczyszczą się same. Nie ma po- 
wodów do uspokojenia się tym, że odchodzą obecnie z partii towarzysze, którzy tak 
bardzo stracili zaufanie i nie potrafią uwierzyć w szansę odnowy razem z partią. 
Odchodzą bowiem nie tylko ludzie słabi, ale także ludzie bardzo wartościowi, ludzie 
uczciwi, którzy nie potrafią znieść swego osamotnienia i bezustannych ataków 
w rodzaju: „a widzisz, mówiłem ei wcześniej, do czego doprowadziłeś”. Sami mocno 
skrytykowaliśmy teki system pracy politycznej, w której kierownicza rola partii 
jest utożsamiana z przekazywaniem dyrektyw Ii poleceń. Czyż jednak jakakolwiek 
erganizacja partyjna może pozostawić swych ezłonków wyłącznie własnyra decyzjom 
4 eo gorsze, własnym domysłom, Aktyw partyjny w zakładach pracy czuje się tak, 
Jakby rmscene go na Szeroką wodę bez żagia. A jeśli ktoś przy tym utopi się, to trudme. 
Nie takiej postawy oczekujemy ed nowego kierownictwa Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Jeśli mamy sobie wsajemnie ufać bea 
oglądania się na byłe kierownictwe Komitetu Centralinege PZPR, te many prawo 
jake partia oczekiwać od nowego kierownictwa jasno sprecyzowanej stratezii dzia- 
łania w nowych warunkach, mamy prawo oczekiwać, że to nowe kierownictwo sta- 
nie z nami w jednym szeregu. Tak jak szeregowym członkom partii potrzebny jest 
kontact s aktywem partyjnym, tak aktywowi partyjnemu potrzebny jest kontakt 
z kierownictwem Komitetu Centralnego, komitetu wojewódzkiego i miejskiego. 

Mówi się, że partia straciła swoją efensywność, że nie wypełnia swojej najważ- 
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niejszej kierowniczej roli. Na to stwierdzenie składa się z całą pewnością poziom 
pracy partyjnej w poszczególnych podstawowych i oddziałowych organizacjach par- 
tyjnych. Ale składa się na nie również fakt, że partia jest zbyt mało widoczna 
w środkach masowego przekazu, że w miejsce dawnych form szkolenia ideologicz- 
nego nie potrafimy natychmiast wprowadzić form nowych. Jestem przekonany, że 
dziś nikogo nie trzeba by było namawiać do dyskusji na szkoleniu. Być może zresztą 
nie trzeba wcale używać tej nazwy. Wystarczyłoby tylko podać wcześniej temat 
takiej dyskusji i mieć przygotowanych wykładowców, którzy potrafiliby pokiero- 
wać dyskusją tak, aby teoria nie odbiegała od praktyki. 


Niestety, nasza kadra wykładowców i lektorów nie jest do takiej pracy przygoto- 
wywana, a dla aktywu partyjnego w zakładach pracy brak pełnej informacji o tych 
wszystkich wydarzeniach, których codziennie jesteśmy świadkami. 

Pozostają bez odpowiedzi ważne pytania, budzą wątpliwości decvzje rządu, jego 
chwiejność i uległość wohec wszystkich, nawet absurdalnych żadań. Trzeba także 
przypomnieć wszystkim Poiakom jasno i dobitnie, na czym polega w aktualnych 
warunkach walka o socjalizm w Polsce. Trzeba udowodnić, że faktycznie obowią- 
zuje i jest stosowana praktycznie w naszym kraju zasada, że partia kieruje, a rząd 
rządzi. 


Tow. JÓZEF NOWAK 


Od niecałych 2 tygodni stoję na czele wojewódzkiej organizacji partyjnej w terenie 
o specyficznych uwarunkowaniach. Południowo-zachodnie rubieże przywrócone 35 lat 
temu Rzeczypospolitej charakteryzuje od lat — w tym również przez całe minione 
5-lecie — największa ujemna migracja ludności w kraju. Ale województwo nasze wy- 
różnia sę również najmniejszą w kraju ilością mieszkań oddawanych do użytku 
w stosunku do ilości zawieranych młodych małżeństw. Toteż od lat liczymy na spra- 
wiedliwość w kraju, na sprawiedliwość autentyczną nie wynikajacą z tych lub 
innych uhładów. Wiemy też że teraz będzie trudniej dzielić, bo wiele z tego, co zo- 
stało przyznane, było wymuszone. 

Zastanawiamy się wszyscy, czy będzie mniej do podziału. Ja osobiście uważam, że 
zależy to od tego, jak spojrzymy na sprawę. 

W mojcj w»jewódzk'ej organizacji partyjnej na 59 tys. członków i kandydatów 
partii ponad 70 proc. należy do NSZZ „Solidarność”. Wielu z nas zastanawia się, czy 
„Solidarność” jest czymś w rodzaju amoku, czy kumulacją reakcji na nasze błędy 
i wypaczenia? Według towarzyszy z Wałbrzycha ostatni zakręt, który przeżyliśmy, 
przeżywamy pomimo wszystko łagodniej niż poprzednie zakręty w dziejach naszego 
ludowego pa'istwa. 

Wałbrzych dopomógł Gdańskowi według Lecha Wałęsy strajkiem powszechnym 
w dniach 28-31 sierpnia br. Tak mówił Wałęsa 10 dni temu na stadionie klubu spor- 
towego „Górnik” z zapemionym jednym sektorem, pokazanym w telewizji jako nad- 
komplet 40 tys. widowru Czym ma być „Solidarność”? Na pewno nie może być siłą 
antysocjalistyczną To iest oczywiste. Jest częściowo pod wpływem takich sił, ale 
u nas sama wypędziła już większość korowców, przybyłych zresztą głównie spcza 
województwa. Nie wiem. czy na stałe czy czasowo. 

Nie wiem też, czy jest dziełem przypadku, że nasze niektóre środowiska, z któe 
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rych pochodzą również partyjne ugrupowania dysydenckie, już zresztą przez nas 
w ostatn ch dniach opanowane, przypadkowo czy nieprzypadkowo najwięcej zabie- 
gały o powrót tych korowców do nas. 


„Solidarność”, głównie robotnicza, jest na naszym terenie żywiołowa, jednak skora 
do rozmow z nami, bez narzucania im czegokolwiek wprost. Jak my mówimy — do 
rozmów męskich z obydwu stron. Jest dalej częściowo nieufna, ale dla mnie nie ule- 
ga wątpliwości, że nas potrzebuje i to nie jest z naszej strony jakiekolwiek kapi- 
tulanctwo. Odwrotnie, to jest, jak uważam, nasz podstawowy obowiązek. 


Poniewaz formalnie jeszcze nie zostałem odwołany ze stanowiska wicewojewody, 
chciałbym towarzyszu premierze wyrazić pewien żal, co do tego, oo powiedzieliście 
o administracji. Ja rozurniem przez to administrację terenową. Najpierw mówiąc, że 
ta mniejszość — a jest to tylko mniejszość — to nie najlepsza czy nawet zła, a potem 
mówiąc o iepszej większości. Uważam, że większość jest, była i będzie ofiarna 
i musimy ją raieć za soną i zawsze najpierw powinniśmy o tej większości mówić. 
Chcę powiedzieć dalej o tym, jak my z terenu występowaliśmy do władz central. 
nych w początkowym trudnym okresie z naszymi kłopotami, to wielokrotnie trudno 
było się dodzwonić do kompetentnych towarzyszy. 22 i 23 listopada br. wojewoda 
walczył m.in z wiceministrem Handlu Wewnętrznego o to, by górnicy z „Solidarno- 
ści” nie musieli jechać do Warszawy, jak podobnie jechali ci z Jastrzębia, aby wy- 
walczyć poprawę zaopatrzenia, by to załatwić samemu. Bezskutecznie! Pojechali i w 
ciągu kilku godzin zawarto porozumienie. Teraz chodzą i głoszą nam, też myśmy to 
wałatwili, was by i tak nie posłuchano, Pytam: czy to ma być metoda? Wczoraj 
towarzysz Kowalik pocieszył mnie, że nie, zwyczajnie po ludzku wychodząc naprzeciw 
wielce prawdopodobnym kłopotom, jakie były kilka dni temu w Urzędzie Wojewó- 
dzkim w Leaxnicy, a mogłyby być i u nas, 

Uważam, że wszyscy po stronie władzy musimy wypełnić podjęte zobowiązania bez 
względu na to, na ile były wymuszone, do końca, by być wiarygodnymi. I te większe 
z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia, i tych wiele pomniejszych, chociaż szkoda, że wy- 
muszonych, że nie organizowanych od początku, kiedy prawdopodobnie można jeszcze 
było z różnymi związkami i z tymi z „Solidarności”, i tymi nie z „Solidarności” zała- 
twić sprawy jednocześnie. Ale trudno. Fakty dokonane mamy za nami i z nimi mo- 
cować się nie mcżna. 

Jaka z nich jednak płynie nauka? Nie twórzmy szans do nowych wymuszeń, tam 
gdzie kieJykolwiek takie szanse byłyby jeszcze należy z naszej inicjatywy taki 
proces podjąć i szybko zakończyć. 

Dalej jestem przekonany, że trudnych, nieomal jak się wydaje dzisiaj, niewykonal- 
nych zobowiązań społecznych nie zrealizujemy bez klasy robotniczej, chłopów i całe- 
go narodu, jeśli nie weżmiemy się wszyscy do dzieła tak, jak nas rzeczywiście na to 


stać. Nie kupimy też więcej towarów za granicą, bo to nie metoda i po prostu nie 
uchodzi, aby to było czynnikiem strategicznym. 


Wielu towarzyszy tutaj mówiło i zastanawia się, ee zrobi rząd w przyszłości, jak 
nie będzie w stanie przyjętych zobowiązań społecznych wykonać, Czy poda się do 
dymisji, czy pójdzie do roboty? 


Uważam, że każdy rząd, w każdej sytuacji, niezależnie od tego, jak się ona ułoży 
w naszym kraju, będzie musiał podjęte zobowiązania wypełnić i to wszystkie, nawet 
te z mieszkaniami w ciągu 5 lat. Inaczej władza ludowa nie bedzie już nigdy wiary- 
godna. Wydano czeki bez pokrycia, ale zostały wydane. Do winno być podstawą do 
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opracowywania każdego planu, ale do realizacji przez cały naród. Jego zmobilizo- 
wanie i wyzwolenie fakivcznie drzemiących w nim sił jest niezbędne! 

Inne założenie planów będzie w istocie, moim zdaniem, antypaństwowe i antypar- 
tyjne. W'nniśmy to też robić przy udziale tego, co pozytywne w idei i organizacji 
tkwiącej w pojęciu słowa solidarność, a negatywne w partykularyzmie branżowym. 
Np. wychodząc z tego założenia, pod naszą presją motywacyjną komisja górnicza 
i nasz Międzyzakładowy Komitet Założycielski NSZZ „Solidarność” dopomógł rozła- 
dować lokalne niebezpieczeństwo strajku w żłobkach, gdy w Gdańsku był impas 
w rozmowach ze służbą zdrowia. MKZ poszedł też do cukrowników, gdy w centrali 
nie wierzono, że będzie ich strajk w formie przerwania pracy. Tam jest najwięcej 
żywiołu, mowiono nam, tam są sezonowi pracownicy. Swoją drogą uważam, że też 
jest i bvła to okazja do zasłaniania się tego typu sytuacją istniejącą w odczuciach. 
Inna sprawa w kopalni „Thorez”, w której zaczął się na naszym terenie strajk 
28 sierpnia, by'em kilka dni temu na zebraniu robotniczej oddziałowej organizacji 
partyjnei, której członkowie są prawie w 100 proc. w „Solidarności”. Było to po owej 
nocy, gdy zwolniono Narożniaka i Sapełę. Jeden z młodych towarzyszy wystąpił 
z wcześniej przygotowanym przez siebie (a dziś nie ma mowy o tym, żeby ktokolwiek, 
cokolwiek komuś narzucał) tekstem z tytułem: „Praworządność czy anarchia”, 
w którym chciałbym pokazać tylko trzy zasadnicze momenty: po pierwsze, rozgrani- 
czmy strujk od szantażu, przestańmy wywierać presje na władzę państwową, która 
musi być silna. Po druzie, wyjście z impasu musi być sprawą nadrzędną dla każdego 
Polaka. Po trzecie, z napiętej cięciwy łuku, z wymierzoną strzałą w socjalizm, w go- 
spodarkę, w dorn' krację trzeba tę strzałę wyjąć. 

Spontaniczne giosowanie na wniosek sekretarza organizach partyjnej. Las rąk xa. 
Nikt przeciw. 5 wolało poczekać. Chcę powiedzieć, że natychmiast przesłaliśmy do 
wszystkich >ddriałowych organizacji partyjnych I do wszystkich zakładów tekst tej 
wypowiedzi. 
| Z czym chciałbym wrócić do swoich towarzyszy nie tracąc żadnego dnia, bo Jak to 
się mówi I czasu mało, I święta za pasem. Z przekonaniem że: 

Po pierwsze — proces socjalistycznej odnowy społecznej będzie kontynuowany tyl- 
ko ra oryncypiach leninowskich i bez żadnych odchyleń, choć nasza specyfika na- 
rodowa wymaga określonego długofalowego ujęcia taktycznego i strategicznego 
z uwzz!ed'.ieniem ostatn'ch wydarzeń. 

Po drurie — proces sprawiedliwych rozliczeń obejmie wszystkich winnych, będzie 
to proces jednak systemowy, przeciw jednostkom, a nie zagniewanym i skołatanym 
czy skołowanym masom. 

Po trzecie — ani kroku do tyłu wobec autentycznych wrogów socjalizmu, e których 
jednak naród musi wiedzieć dokładnie, kim oni są — wszystko i wiarygodnie! 

Po czwarte — narodowi musimy pokazać pełną prawdę e naszej gospodarce 
prostym, zrozumiałym językiem. Mamy wątpliwości, czy wszyscy, którzy te narodowi 
mówią, już zrozumieli, że tylko tak trzeba, 

Po piąte — władza nasza musi być silna programem, ale programem na „tak”, 
a nie biadoleniem i wizją katastroficzną. Władza musi zacząć działać wyprzedzająco! 

I po sz5sie — chciałctym prosić Komitet Centralny mojej partii e zajecie jasnego 
stanowiska wobec członków partii i tych będących w „Solidarności”, 1 będących 
poza nią Niektórzy oburzeni na ostatnie wydarzenia, strajki polityczne i trendy anty- 
socjalistyr z1re występują z „Solidarności”. Uważam, że tacy towarzysze tym bardziej 
tam sa potrzebni. Tych. którzy zastrajkowali w lecie, też trzeba określić. Uważam, nie 
edeszii od swojej kiasy robotniczej, gdy się zbuntowała, i te dobrze. Teraz jednak 
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tylko za statutową, czystą „Solidarnością”, ani kroku do tyłu. CI oo pozostali z boku, 
oburzeni, zagubieni bądź tchórzliwi powiedzmy im, ratowaliście wobec świata i soju- 
szników d'bre imię partii, wtedy gdy nie było stanowiska Komitetu Centralnego wo- 
bec wvdarzeń, dziękujemy wam za to. Teraz głowa do góry i do ludzi z pracą azita- 
cyjną, bez oburzania się, a zarazem bez kompleksów. Oburzonym i zagubionym są- 
dzę, że tc w_starczy. Tchórzliwych zaś trzeba postawić przed twardą alternatywą: al- 
bo szybka poprawa, albo poza partię! Potrzebna bowiem pełna, aktywna konsoli- 
dacja nuszych sił. Stratą jest każdy dzień i każda godzina! 


Tow. MIECZYSŁAW MOCZAR 


Dyskusja nad referatem tow. Kani na obecnym plenum przebiega powiedziałbym 
burzliwie, iecz przebija w niej wiele troski e znalezienie słusznych dróg wyjścia. 


Ale jednocześnie namietności też nam nie brakuje i to jest zrozumiałe — żyjemy 
w czasach niezmiernie trudnych. Chciałbym również wnieść do nich kilka swoich 
myśli. 


Nie ulega wątpliwości, że oficer, Inżynier, nauczyciel, itd., itd. może żądać od in- 
nych, jeżeli posiada moralne prawo, prawo w całym tego słowa znaczeniu. Społecz- 
nik zaś, a takimi są niewątpliwie członkowie naszej partii, musi je posiadać nie- 
podważa!nie. W przeciwnym wypadku nie będzie mógł spełniać powierzonych mu 
funkcji. Dyskusja przebiega pod kątem krytyki kierownictwa partii, że się spóźnia, 
że niesłusznie ustępuje, że nieskutecznie działa itd., itd. Osobiście uważam, że na VI 
Plenum ł w referacie na obecnym plenum jednoznacznie określone zostało stanowi- 
sko, iż z obecnego kryzysu może być jedynie słuszne wyjście, tj. na drodze politycz- 
nych rozwiązań. Dyskusja absolutnie, a jeżeli nie absolutnie, to w większości tę tezę 
akceptuje. Komunistom polskim wiadomo, że jeżeli partia jako przodująca siła na- 
rodu poczuwa się do odpowiedzialności za swój naród, to bez jego akceptacji nie 
może używać siły w konfliktach wewnętrznych, a jeżeli może nawet bywało, że po- 
winna była jej użyć, a miało to miejsce w historii naszego ludowego państwa, to 
tylko wówczas, kiedy społeczeństwo w różnej postaci, w różnej formie akceptuje, 
a nawet włącza się do organizowania koniecznej siły, delegując swoich przedstawie 
eieli z fabryk, z urzędów w celu udzielenia pomocy władzy w utrzymaniu porządku, 


I tak teg należy widzieć tzw. konfrontację, jak powszechnie się dziś mówi, prze- 
prowadzoną przez komunistów sprawujących władzę, przeciwko ewentualnie zakłó- 
eającym spokój. Wszelka inna droga do konfrontacji, niezależnie jakie by nie zaiste 
miały ek>liczności, w bilansie politycznym będzie zawsze dla nas porażką, Bolesnym 
przykładem jest grudzień 1970 r. i zaszłe w tym czasie wypadki, które określamy dziś 
jake wielką dla narodu naszego i partii tragedię. Wspominam 6 tym dlatego, że osobi- 
ście spotykam się z tego rodzaju nawet pretensjami tu i ówdzie, że Biuro Polityczne 
powineo pójść na konfrontację, że Kania hamuje; mówią te niekiedy nawet dość 
powańsi ludzie. 

Otóż taki pogląd reprezentować mogą tylko el, którzy nie zdają sobie sprawy z kon- 
sekwencji 1 z jej skali, jak również i ci, którzy sobie właśnie z tego sprawę zdają. 
Tego absolutnie nie wykluczam. Uważam, że należy starać się skończyć z okresem 
podniecan:a, rozsądni ludzie w naszym społeczeństwie mają już naprawdę dość wszel- 
kich nielogicznych sposobów wprowadzania nerwowości i nie wolno przekroczyć 
pewnych granie, e których tak wiele tu powiedziano. O tym szeroko mówili różni 


mówey, prawda, w dyskusji. 
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Społeczeństwo powszechnie wypowiada się, że naprawa naszego Życia, narodu 
i państwa ma wkroczyć na drogę rozsądku, absolutna większość społeczeństwa jest 
zniecierpliwiona i pełna obaw, gotowa poprzeć stanowisko naszej partii, gdyż potrzeb- 
ny jest spokój i stabilizacja. Bowiem tylko wówczas rozumni ludzie mogą podjąć 
rozumne decvzje. Dlatego też zgadzam się z myślami przewodnimi referatu, z których 
wynika, że tylko drogą rozwagi można przezwyciężyć kryzys, który nam obecnie 
na co dzień towarzyszy. Mówiąc krótko jestem za tym, aby poprzeć i wyrazić uznanie 
szczególnie ala tow. Kani, że właśnie tą drogą określoną na VI Plenum naszej partii 
konsekwentnie kroczymy. Naszym zadaniem, zadaniem wszystkich członków partii 
i ludzi rozsądnych niech będzie, ażeby nie dać się zepchnąć, sprowokować na drogę 
siły, która byłaby dla kraju i narodu drogą upadku, tragedią, drogą w skali tragicz- 
nie-historycznej. Mówi się, że czas leczy rany, że dla ludzi mądrych jest on sojusz- 
nikiem, a dla innych nie. Dla komunistów i ich sojuszników powinien on być tylko 
przyjazny. Chciałbym również wyrazić swoje zdanie, że nurt w „Solidarności” posiada 
niewątpliwie cechy współczesnych społecznych dążeń, nie pomniejszając odnowy, 
jaką przechodzą obecnie związki branżowe. Jest on więc w naszym kraju autenty- 
czny, a jednocześnie dziewiczy, ponieważ uczestniczą w nim ludzie młodzi, oczywiście 
niedoświadczeni, a więc siłą rzeczy nadrabiają megalomanią, zuchwałością, co nie- 
trudno było zauważyć w rozmowie z nimi (rozmawiałem z wieloma delegacjami), 
a już naibardziej uwidoczniło się to ostatnio w telewizji. 

Bywa rzwnież, że okazywana jest brutalność i awanturnictwo, ale myślę, że zjawisko 
to jest społecznie wytłumaczalne i elementy awanturnicze, wulgarne jutro czy poju- 
trze zostaną wyparte ze zdrowego nurtu społecznego. Jestem tego nawet pewien, je- 
stem optym'stą, oczywiście działającym optymistą. 

Wszystho, co miałem zamiar powiedzieć na plenum — rozważni ludzie ruchu związ- 
kowego to współczesny kapitał. Natomiast są tam również tzw. odwetowcy z okresu 
ich niepowodzeń. dzisiaj usadowieni na zapleczu tego ruchu w postaci inspiratorów. 
Nie będę w tej chwili ich nazwisk wyliczał, chociaż uważam, że bez tego się nie obej- 
dzie. Niech ci wspomniani organizatorzy tego zaplecza pamiętają, że ich właściwy Tro- 
dowód nol:tyczny wywodzi się z lat pięćdziesiątych, tj. z okresu, kiedy to wielu towa- 
rzyszy określanvch wówczas jako prawicowych odchyleńców krzywdzono, wielu 
z nich bezzesadnie trzymano przez szereg lat w więzieniach. Jeżeli spraw tych jako 
partia obeciie nie poruszamy, to tylko dlatego, iż uważamy, ażeby pozostawić je 
dla historii. Ale tylko dlatego. Niech nie doszukują się naszych słabości w zapleczu 
„Solidarnosri”. Toteż jezeli ktoś z nas nieopatrznie zmiesza wyliczone plusy i minusy 
tego zjawiska i do wspólnego mianownika zaliczy jeszcze przeciwników socjalizmu 
z lat pieśdziesiątych, to równać się to będzie ludowemu powiedzeniu: wylania dziecka 
z kąpielą. Uważam też, że każdy z nas powinien głęboko zdawać sobie sprawę z tego, 
że przez wiele lat zahamowane zostało w naszej partii myślenie nad wzbogacaniem 
swoich argumentów, wszystko, co miało się zamiar powiedzieć tu na plenum, na KC, 
na Se'mie, na plenum KW było po prostu cenzurowane, akceptowane przez Wydział 
Organizacyjny. W związku z tym w zasadzie aktyw po prostu milczał, W takiej to 
właśnie sytuacji aktyw, który posiadał mniejszą lub większą władzę — został nią, 
powiedzmy sobie tak szczerze, ukołysany. W sytuacji, kiedy poruszają się siły społecz- 
ne w takiej skali jak obecnie, wówczas wcale nietrudno wiedzieć, że poruszą się rów- 
nież siłv złe. przeciwne nam, wrogie, a nawet staną się one bardziej agresywne, ani- 
żeli w'czoraj jeszcze przewidywaliśmy. Takie są prawa w walce ideowej. Partia na- 
sza musi znaleźć w swoich szeregach ludzi, którzy będą w stanie wkroczyć na drogę 
odnowy i przewodzić jej, którzy zderzą się w jej obronie wszędzie, w każdych 
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okolicznościach, z każdym przeciwnikiem socjalizmu, którzy będą potrafili organi- 
zować sojuszników w obronie interesów partii. Ale może to nastąpić tylko wówczas, 
kiedy człunek partii bęizie cieszył się autorytetem. Zdaję sobie sprawę, że nasza par- 
tia, kiedy już przejdą burze, oczywiście, że nieporozumienia jeszcze zostaną, jedne 
będą z'ikwidowane, inne będą w trakcie likwidacji, inne znów jeszcze narosną, 
wówczas nie doliczy się może nawet setek tysięcy członków partii. 


Z materiałów wynika, że już ponad 43—30 tys. zwróciło legitymacje partyjne. Przy- 
kre to zjawisko dła partii, ale osobiście uważam, że tak się stać musiało. Trwa walka 
ideologiczna i w tej chwili osiągnęliśmy wysokie jej natężenie. I ci, którzy w niej 
nie wytrzymują, niestety odchodzą. Widziałem, rozmawiałem z członkami partii, z jed- 
nym takim, którego specjalnie sobie zapamiętałem, który należał przez 9 lat i teraz 
miał zaczepiony do klapy obrazek z Matką Boską, którą mu biskup przylepił. Zapy- 
tałem go więc, czy jest jeszcze członkiem partii? Odpowiedział mi, że nie. A dlaczego 
do niej wstapił? Bo, widzicie, mnie namówili, a teraz się zreflektowałem. Nie jestem 
psychologien:, ale z twarzy temu chłopcu dobrze patrzyło, nie był to nasz wróg, który 
przeszedł z r.aszej partii na drugą stronę. To są właśnie między innymi skutki, że 10 
lat prawie w partii nie pracowaliśmy ideowo. Zebrania odbywały się nie całej orga- 
nizacji partyjnej, lecz grupami, tłumacząc to tym, że w mniejszym gronie lepiej się 
dyskutuje, co jest niewątpliwie prawdą, ale prawdą również jest i to, że Komitet Cen- 
tralny nie może radzić w grupkach, musi radzić w pełnym składzie. W takiej sytuacji 
braki pracy ideowej w partii nadrabiano różnymi wzniosłymi hasłami narodowymi, 
bywało, że tow. Gierek słowo ojczyzna wiele razy wymawiał w sprawach błahych na- 
wet. Ojczyzna rvymaga. ojczyzna oczekuje, ojczyzna cierpi itd., itd. Po prostu nadu- 
żywając tego słowa z premedytacją, w celu zagłuszenia sensu i tętna życia w partii 
i w kraju. 


Prosze towarzyszy! Uważam, że w tej chwili, tzn. od dzisiejszego dnia, należy przy- 
wołrć pariię do szeregów i powiedzieć wszystkim jej członkom, że mają prawo być 
dumni, że so jej członkasni, a jeżeli będą tacy, którym zawołanie naszego plenum nie 
odpowiada, no to wówczas trudno. Będą również i tacy, którzy są bardzo dobrymi, 
wrażliwynu ludźmi, członkami partii, ale jeszcze — jak to mówią powszechnie — 
nie ostrzelani, więc teraz nie wytrzymują, nie wytrzymują naporu, a był on, trzeba 
powie lzieć, silny bowiem wielu z marginesu społecznego zachowywało się w stosunku 
do członków partii obraźliwie, wyzywająco i nie miał im kto, niestety, zwrócić uwagi 
i nesa przytrzeć. Więc zagubiony, bezradny wystąpił z partii. Ci w większości swej 
na pewno powrńcą do jej szeregów i nie będziemy mieć do nich z tego powodu naj- 
mniejszej pretensji, przyjmiemy ich przyjaźnie. Jestem przekonany, że zawołanie Ko: 
mitetu Centralnego „członkowie partii do szeregów” jest dzisiaj potrzebne jak woda, 
jak powietrze, takie zawołanie musi wypłynąć stąd, z Komitetu Centralnego. Partia 
i jej człorkcwie muszą być organizowani do konfrontacji politycznej. Posiadamy tak 
wiele argumentów, że jesteśmy naprawdę zdolni przekonać wszystkich uczciwych 
ludzi, że właśnie taka, a nie inna konfrontacja nam, Polakom, jest potrzebna, Komu- 
nista nie wstydzi się dnia wczorajszego, a i jutrzejszego też nie powinien się wstydzić. 
To nie jest zawołanie urodzone dzisiaj — „do szeregów” — to nasza droga, którą 
kroczymy w pełni przekonani, że socjalizm to przyszłość w rozwoju naszego kraju 
i w ogóle, to jest ta droga, którą kroczymy. Dlatego uważam za wskazane jeszcze raz 
podkreślić, że Komitet Centralny powinien stać się kuźnią wiedzy bieżącej i na- 
świetleń perspektywicznych o partii, o jej sojusznikach, o państwie, o świecie itd., itd. 
Wiele mówi się o tym w referacie, tu właśnie na plenum KC każdy z członków KC 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja 


powinien uzbroić się w argumentację ideową, mądrą, logiczną, z którą mógłby wy» 
stąpić w zakładach pracy uczelniach, w różnych środowiskach włącznie z parlamen- 
tem i skutecznie bronić idei partii i jej postanowień, z których niemało będzie jeszczę 
złożonych. 

Bardzo mi odpowiadały refleksje polityczne towarzysza Putramenta, starego dzia- 
łacza naszej partii W tej chwili zasadniczą sprawą dla partii, obok jej życia wewnętrz- 
nego, © którym mówi się również w referacie, jest to, że należy skupić naród wokół 
określonego przez partię celu — celu politycznego, organizacyjnego i ekonomicznego. 
Plan polityczny, ekonomiczny może się rodzić tylko w aktywnym działaniu, Nie wol- 
no nam z diiia na dzień przepychać się w jutro. Trzeba nam mówić narodowi rzeczy- 
wiście prawdę, że stosuiąc takie środki, jak umacnianie partii, dyscyplina społeczna, 
wydajność, pomysłowość, rozwój nauki — wówczas dopiero możemy za 3 lata wyjść 
z kleszczy, w których w tej chwili nasza ojczyzna, nasz kraj się znajduje. 

I dlategc też uważam za najbardziej szkodliwe dla partii zjawiska wszelkiej frak- 
cyjności, łamania zasad centralizmu demokratycznego. Plenum KC powinno zaapelo- 
wać do wszystkich organizacji partyjnych, by zaniechały wszelkiej działalności oesła- 
biającej zwartość szeregów partyjnych. I jestem przekonany, że rozwaga do nich 
dotrze. | 

Proszę towarzyszy! Nawiązując do wypowiedzi towarzyszki Zalewskiej s Łodzi, która 
wspominała, że Najwyższa Izba Kontroli posiada spis przestępstw popełnionych w 
naszym kraju, chciałbym powiedzieć, a właściwie wyjaśnić, że takiego spisu NIK nie 
posiada, zresztą nie jest do tego powołana i nie jest to jej celem. Mogę jednak peln- 
formować, że ogółem na dzień 25 XI do NIK wpłynęło ponad 8 tys. spraw, W trak- 
cie budań kontrolnych znajduje się w tej chwili 420 spraw, dotyczących ponad 530 
osób. Badania są bardz) pracochłonne, z doświadczeń prowadzonych kontroli wyni- 
ka, że dziwic się należy niektórym towarzyszom, że nie zrobią wokół siebie porząd- 
ku, nie chcą pomóc sobie, nie chcą pomóc partii, a tylko czekają — ną co?, na kogef?, 
na Gołota może? Otóż wiadomo, że komunista, któremu partią powierza poważne 
stanowisko, przez to sarro nakłada na niego rozieglejsze obowiązki, obciąża go wię- 
kszą pracą, która zmusza do wielu niebrzespanych nocy, do nerwowego życia, szcze- 
gólnie, kiedy okresy są trudne itd. itd. A jeżeli chodzi o przywilej za swoją pracę, 
to jest on dia wspom::iarnego towarzysza tylko jeden — jest nim szacunek, autorytet, 
jeżeli sobie pracą swoją ! postawą na to zasłuży w społeczności. Wszystkie inne przy- 
wileje są worew statutowi naszej partii, Wielu ludzi zajmujących niedawno kluczowe 
stanowiska, wielu z nich jeszcze je zajmuje tu czy ówdzie, w atmosferze wytwe- 
rzonej przez byłe kierownictwo partyjne uleg:'o deformacji, a nawet niektórzy stanę. 
li tuż na grani demoralizacyjnej. 

Chcę wspomnieć, że o tych sprawach, które tak ostro niepokoją i denerwują spinię 
publiczną, mów łem m.in kilka dni temu na posiedzeniu Sejmu. Każdy dzień niesiety 
zwiększa liczbę faktów wyjaśnionych przez organa kontroli naruszeń norm prawnych 
i zasad współżycia społecznego. Chcę jednocześnie podkreślić i wyjaśnić, że Naj- 
wyższa lzva Kontroli nie prowadzi żadnych dochodzeń czy wyjaśnień przeciwko 
członkom instancji part>jnych, natomiast uczestniczy poprzez swych przedstawicieli 
w pracach Komisii Kontroli Partyjnej. 

Zgadzam się z tow. Lejczakiem, że nie rozmawiano z nim, kiedy odchodził jake 
minister rządu naszej Rzeczypospolitej Ludowej. Tak, uważam, robić nie należy. 
Aie tow. Lejczax jedrocześnie, powiem wam, że takie wystąpienie naprawdę was pe 
prostu dyskwalifikuje. Ro przecież gospodarka węgla czy węglem — na tej sali, tutaj 
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w dniu wczorajszym wielu towarzyszy górników, którzy bezpośrednio w niej pra- 
cują, wskazało, iak ona wygląda. Ja z tow. Lejczakiem rozmawiałem również a pro- 
pos naszych kontroli — w 1977 r. rzeczywiście, kiedy na Radzie Ministrów stanęła 
sprawa, że tego węgla jest 4 mln ton na hałdach, wziąłem naszych pracowników, 
żeby sprawdzono kilkanaście kopalni, jak rzeczywiście sytuacja wygląda. W 11 
zbadanych kopalniach w dokumentach figurowało 1 mln 500 tys. ton. Po zbadaniu 
okazało się, że jest 280 tys. ton, a zatem brakowało 1 mln 200 tys. Wszyscy towarzysze 
z kierownictwa partyjnego, którzy się w tym czasie zajmowali ekonomiką, wie- 
dzieli © tym, wiedział również premier, wiedzieli poszczególni członkowie Biura. 
Poprosiłem tow. Lejczaka do siebie na rozmowę i powiedziałem mu tak: „Tow. Lej- 
czak, w dokumentach Rzeczypospolitej zapisane jest, że posiadamy 1 mln 200 tys. 
ton węg'a, przemnożyć przez 60 dolarów — posiadamy tyle milionów dolarów, a ich 
nie ma”. Tow. Lejczak odpowiedział mi wówczas tak: tow. Mieczysławie, najpraw- 
dopodotniej w innych kopalniach będzie nadwyżka, jest ich 50, jeżeli pamiętam 2 czy 
4, Wówczas dyrektorowi, który był obecny przy naszej rozmowie, powiedziałem: 
„zbadaj następnych 11 kopalń”. Na to tow. Lejczak mówi — nie. Proszę nie badać. 
I pow'edział mi wówczas. że do grudnia postara się wyjaśnić, jak ta sprawa wygląda. 
To było w 1977 r. A dzisiaj jest 1980 r., grudzień, tow. Lejczak ze mną nie rozmawiał, 
natomiast ja z nim rozmawiałem po raz drugi w roku bieżącym. Kiedy w czerwcu 
ponownie zbadaliśmy, ale już nie hałdy, bo ich nie ma, a zbadaliśmy kwity, z których 
to wynika, że 3 kopalnie dały do przedsiębiorstw X — 400 tys. ton węgla, a te 400 tys. 
ton znajduje się jeszcze w ziemi. I tow. Lejczak znów nie był zdolny wytłumaczyć, 
dlaczeg, taką dokumentację w ogóle prowadzi, tzn. wyszły pieniądze za 400 tys tea 
węgla, a ode się w ziemi znajdują. I a propos kamienia: w 1077 r. tow. Lejczak, jak 
eobie z głowy przypominam, bo nie mam tego dokumentu pod ręką, w 1977 r. dosta- 
Hście od nas dokument, że w 3 kopalniach czy nawet w 4 węgiel przeznaczony dla 
elektrowni posiadał w scbie ok. 70 proc. kamienia. Powiedziałem: tow. Lejczak, to jest 
przecież po prostu sprawa niebezpieczna dla naszej gospodarki. Tak że to nie są żad- 
ne zaskoczenia w stosunku do was, ani nikt też was nie chciał postawić w jakimś 
świetle niewiedzy. 

Jeśli: chodzi o tow Glazura. Tow. Glazur, ja nie będę tutaj, bo Komitet Centralny 
jest za poważną instancją partyjną, żebym mówił o tym, co powinn:ście zrobić, ale że 
powinniście zrobić porzadek obok, wokół swojej osoby — bo nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, bo naprawdę wielki go brak jest. Powiem wam, już jak żeście dyskusję 
rozpoczeli, wybudowaliście sobie dom za 2 mln 700 tys. zł i naprawdę trudno jest 
poszuxać, bo partycypowało kilkanaście przedsiębiorstw w budowie tego domu, tru- 
dno poszukać dokumentację, która z premedytacją tak została założona, a zapłaci 
ście ty'ko 300 tys. złotych. Trzeba uregulować, tow. Glazur, to są państwowe pienią- 
dze. 

Proszę towarzyszy! Wszystkim nam wiadomo, że to, co dzisiaj przeżywamy, jest 
niewątpliwie poważną chorobą, szczęściem jednak w tym nieszczęściu jest to, moim 
zdaniem, że my, partia. gruntownie poznaliśmy chorobę, że stać nas na postawienie 
diagnozy. Nie zgadzam się z tymi towarzyszami, którzy mówią, że tej diagnozy nie 
ma. Wiemy, jak ją należy leczyć i którą w pierwszym rzędzie. Tak ja widzę tę sprawę. 
O postanowieniach Kcmitetu Centralnego i VI Plenum poinformowaliśmy partię 
1 naród. Dzisiejsze plenum informację tę niewątpliwie pogłębi. Osobiście jestem prze- 
konany, że leczenie naszych chorób może odbywać się tylko przez nas samych. I że 
w biedzie. która dokuczać nam będzie jeszcze niestety dość długo, zależne to będzie 
oczywiście od nas, kraj nasz jednak powróci do normy. 
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Ludzie staną się ponownie bardziej dla siebie wyrozumiali i bardziej życzliwi, ufni, 
a jednocześnie przybędzie nam doświadczenia, jak naieży postępować, ażeby nigdy 
już podobnego zjawiska nie było w naszym kraju. 

Ba'dz» pizekonywająco było powiedziane w referacie, że siła partii musi opierać 
się na zbiorowej mądrości. W tym miejscu pragnę ponownie podkreślić, że każdy 
człowiek w naszej ludowej ojczyźnie musi być kontrolowany. Lenin prozaicznie 
kiedyś powiedział takich kilka zdań: Tak dawno go znam. Dałem mu niewielki ka- 
wałek władzy i patrzcie, po niedługim czasie ja go w ogóle nie poznaję. A zaterm 
zagraża demoralizacja każdemu z nas, jeżeli nie jest kontrolowany. I dlatego też 
uważam, że sprawa ta jest po prostu falochronem dla nas wszystkich, członków par- 
tii i obywateli w ogóle. 

Jeżeli dzisiaj nie posiadamy już 3 milionów członków partii, ponieważ wielu ubyło, 
a wielu jeszcze niewątpliwie ubędzie, to posiadamy jednocześnie o wiele więcej ludzi 
rozumnych. którzy wiedzą i są przekonani, że naród nasz ze słabą partią będzie naro- 
dem słabym. Że siła jego, jego państwa tkwi właśnie w sile partii. 

Na zakonczenie chcę podkreślić jedną sprawę, która w życiu naszej partii odgrywa 
jeszcze dziś poważną rolę, a mianowicie, nie będę nazwiskami tutaj operował, bo nie 
do tych na:wisk rzecz się ma. 

Otóż pewien towarzysz Y — jeszcze przed pół rokiem zbeszcześcił, zbeształ towarzy= 
sza X — za to właśnie, że towarzysz X uważał, iż postępujemy niewłaściwie, że okła- 
mujemy społeczeństwo itd. Za to właśnie otrzymał towarzysz X od towarzyszą Y g0- 
rącą reprymcndę. I proszę sobie wyobrazić, że tenże sam towarzysz Y obecnie łaja 
towarzysza A za to, że towarzysz X nie rozumie odnowy i nie nadąża za nią. 

Uważam, że tego typu ludzi należy się szybko pozbywać, Ponieważ ich nigdy nie 
było stać na pizyzwoite zachowanie się. Tacy członkowie partii niestety są jeszcze 
w naszych szeregach i nie przysparzają nam oni najmniejszego szacunku. A partia go 
przecież potrzebuje jako kapitału zasadniczego. Oni to właśnie uczciwych ludzi 
uważają, jak to się popularnie mówi, za zielonych. 

Narsd nasz szanował komunistów w różnych czasach. Ale szanował ich przede 
wszystkim za to, że bvli oni ludźmi rozumnymi, ideowymi, odważnymi, szczerymi, 
a jeżeli stal się później inni. wówczas skończył się dla nich szacunek społeczeństwa. 

Cóż wspólnego miało z komunizmem zachowanie się naszych wczorajszych promi- 
nentów, zdemoralizowanych władzą? 

Dlatego wniosek wynikający z referatu Biura Politycznego uważam za słuszny 
i w zunełności go akceptuję. 

I na zakonczenie, jako żołnierz II wojny światowej, jako ten, który od pierwszych 
dni urodzenia się naszej ludowej ojczyzny uczestniczył w jej tworzeniu. Kiedy wojna 
zwycięsko się zakończyła kiedy w legowisku hitleryzmu załopotał obok radzieckiego 
nasz polski sztandar, kiedy wyzwolone narody zebrały się do uporządkowania spu- 
stoszen nojennvch, wówczas tu, w naszym kraju, toczyła się kilka lat wojna domo- 
wa, w której zginęło ponad 12 tys. członków partii i sojuszników. I drugie 12 tys., 
a może więcej nawet, zginęło przeciwników rzeczywistości Polski Ludowej, która 
w tak ch mękach rodziła się wówczas. Ale pamiętajmy, przeciwnicy ci byli również 
Polaxamł i wieiu z nich wcale nie było ugruntowanymi wrogami, po prostu przypa- 
dek spowodował. że się znaleźli po tamtej stronie. Tak można powiedzieć nam, którzy 
mają 35 lat władzy w Polsce. To jest nasza droga przez nikogo niezrozumiała, ale 
jest nasza, za którą zapłaciliśmy dużą cenę, po prostu nieporównywalną z żadnym 
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narodem Europy. I dlatego też dzisiaj społeczeństwo polskie, tak jak ja rozumiem, 
wiem, wyraza swoją opinię i to powszechnie, ażeby władza Polski Ludowej była sil- 
na i zarazem mądra, i zarazem sprawiedliwa, żeby partia była prawdziwym reprezen- 
tantem swojego narodu. 


Tow. JÓZEF JANISZEWSKI 


Odbyliśmy po VI Plenum na naszym lubelskim węźle kolejowym zebrania od- 
działowych organizacji partyjnych, podstawowych organizacji partyjnych i narady 
sekretarzy OOP w celu konkretnej realizacji uchwał VI Plenum, wytyczenia zadan 
w naszym środowisku tak dla OOP, jak i członków partii naszej organizacji. Zebrania 
odbywały się we wrześniu. W październiku odbyliśmy znów zebrania POP dotyczące 
zadań gospodarczych, jak i politycznych. Zarówno naszych krajowych zadań kole- 
jowych, jak też zadań politycznych na naszym terenie. Dyskusja zarówno we wrze- 
śniu, jak i październiku była bardzo krytyczna, członkowie partii wskazywali wy- 
paczenia byłego kierownictwa KC naszej partii, a również wypaczenia w niektó- 
rych dziedzinach gospodarki i naszego życia. Mówili również o tym, że niejednokrotnie 
towarzysze, którzy wskazywali występujące niedomagania wcześniej, byli przez nas 
traktowani jako ludzie nie znający reallów wynikających z tzw. uwarunkowań zew- 
nętrznych i wewnętrznych. Niejednokrotnie otrzymywaliśmy materiały partyjne bez- 
krytyczne i z pełną wiarą, że zawierają one prawdę, przekazywaliśmy dane sta- 
tystyczne oraz dane dotyczące naszych osiągnięć członkom POP. I z tego powodu 
właśnie my, jako sekretarze organizacji oddziałowych, straciliśmy zaufanie wśród 
naszych OOP, wśród tych ludzi. 

Mówię tu o tym, żeby pokazać, że funkcyjni członkowie partii na dołach, że ich 
obecne słowa i deklaracje nie znajdują wiary tak u towarzyszy partyjnych, jaw 
i be+partyjnych. Drogą odbudowy autorytetu wszystkich ogniw partii jest przeprowa- 
dzenie przed IX Zjazdem kampanii sprawozdawczo-wyborczej, przy czym wybory 
powinny się odbywać na zasauach demokratycznych, w pełnym słowa tego znae 
czeniu. Jest to droga moim zdaniem jedyna, gdyż dotychczasowa praktyka zmian 
na stanowiskach funkcyjnych nie może być w dalszym ciągu kontynuowana. Jedno. 
cześnie zdaniem członków kolejowej organizacji w Lublinie należy opracować i pod- 
dać szerokiej konsultacji partyjnej projekt zmian w statucie, dotyczących gwarancji 
zachowania właściwej działalności ogniw kierowniczych partii. Do takich gwaran- 
cji zaliczyłbym przede wszystkim: demokratyczne wybory do władz, niełączenie kie- 
rowniczych funkcji partyjnych z jednoczesnym zajmowaniem stanowisk administraee 
cyjnych, jawność pracy instancji partyjnych, przy czym chodzi o pełną informa» 
cję. Członkowie partii uważają, że obrady plenarne KC, na których są rozpatrywa- 
ne tstotne problemy narodu i kraju, powinny być bezpośrednio transmitowane przez 
jeden z programów radiowych lub telewizyjnych. 


Na VI Plenum zostały podjęte decyzje organizacyjne w stosunku do niektórych 
członków Biura Politycznego i KC. Członkowie partii uważają, że decyzje te są 
słuszne, ale niepełne, gdyż byłe kierownictwo partii poprzez popełnienie niepra- 
widłowości i błędów nie tylko doprowadziło do obecnego kryzysu, ale poderwało 
opinię naszej partii w kraju i na świecie. Członkowie partii w większości nie przyj- 
mują do wiadomości oświadczeń członków kierownictwa, że nie wiedzieli o istnie- 
jącej sytuacji w kraju oraz o sposobach kierowania krajem i partią. Żądają dal- 
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szych istotnych decyzji kadrowych. W dyskusjach stwierdzają, że nasze przepisy 
karne wskazują nie tylko sposoby ścigania robotników, którzy popełnili przestęp= 
stwo, ale również pokazują, jak należy ścigać ludzi, którzy popełniają przestępstwa 
groźne i niebezpieczne dla społeczeństwa i państwa. Żądają ukarania tych, którzy 
zaprzepaścili wypracowany z takim trudem dorobek Polski Ludowej, a jeżeli byli 
oni niezdolni do kierowania krajem, to należy wyciągnąć wnioski w stosunku do ich 
doradców. Proszę towarzyszy, mój przedmówca z węzła kolejowego Kielce omówił 
ssereg spraw dotyczących kolel. Tych spraw nie będę poruszał, ale mam szereg 
spraw dotyczących bezpośrednio pracy organizacji partyjnej na kolei. 


Wszelkie opracowania ekonomistów, socjologów i prawników dotyczące działal- 
ności gospodarczej samorządu robotniczego, związków zawodowych i innych insty- 
tueji funkcjonujących w zakładach pracy są oparte na pracy przedsiębiorstwa prze- 
zmysłowego. Bardzo niewiele, a właściwie prawie nie ma opracowań tego typu u- 
względniających specyfikę pracy kolei. To samo dotyczy prac sporządzonych przez na- 
szą partię. Obecna organizacja kolei oraz ogniw partii działających na terenie ko- 
lejnictwa stwarza taką sytuację, że dyrektor okręgu kolei orsz dyrektor rejonu nie 
posiadają partyjnego partnera, brak jest również koordynacji poczynań ogniw par- 
tyjnych działających na węzłach kolejowych w obrębie jednego okręzu czy rejonu 
koleń. Podległość tych ogniw różnym wojewódzkim instancjom nie stwarza warun= 
ków do współpracy. Różnie są traktowani pracownicy poszczególnych węzłów, a nie- 
jednokrotnie podejnowanie istotnych decyzji przez dyrekcję okręgową kolei pań- 
stwowych odbywa się bez udziału przedstawicieli partii. Dochodzi na tym tle do 
mieporozumień między kierownictwem dyrekcji okręgu a poszczególnymi organiza= 
ejami partyjnymi. Niejednokrotnie przedstawiciele kierownictwa administracyjnego 
nie wykazują właściwego zrozumienia dla głosów krytycznych płynących z partii. 
Stam ten jest główną przyczyną trudności w działaniu naszej organizacji partyjnej. 
W okresie kampanii przed IX Zjazdem należałoby te sprawy uregulować, tvm bar- 
dziej że na przykład związki posiadają instytucje okręgowe. Ostatnie niepokoje na 
kolei, zrodzone na tle płacowym i spowodowane zawarciem trzech porozumień z ko- 
lejarzami, nie pozwoliły, moim zdaniem, z przyczyn wadliwej struktury orgarizacyj- 
nej na zajęcie w tej sprawie jednolitego stanowiska członków kolejowych organi- 
secj partyjnych. Lubelska kolejowa instancja partyjna podjęła uchwałę w tym zak- 
resie, wyrażając zaniepokojenie istniejącą sytuacją. Nie mamy wiadomości, jakie 
stanowisko w tej sprawie zajęły inne węzłowe organizacje partyjne. Takie działanie 
w pojedynkę nie pomnaża sił partii w naszym środowisku, może rodzić różne de- 
cyzje, niekiedy istotnie różniące się między sobą, a to na pewno nie służy i nie 
Będzie służyłe wzrostowi naszego autorytetu. 


W wystąpieniu swoim przedstawiłem podstawowe problemy występujące w śro- 
Śowisku kolejacskim. Uważam, że kolejne decvzje będą służyły ich uregulowaniu. 
Niemniej muszą one być konsultowane z szerokimi masami członków partii, wów 
Gzac dccyzje te będą słuszniejsze, gdyż będą to decyzje partii. Mimo że metoda kon- 
sultacji była wielokrotnie zalecana, przykłady z ostatnich dni świadczą, że popełnia- 
my stare błędy. Opieram się tutaj na konsultacji projektu regulaminu wyborczego 
w naszej partii. Komitet wojewódzki otrzymał telex projektu regulaminu w czwac- 
tek, bomitet kolejowy w piątek, a w sobotę należało przekazać opinie na ten te- 
mat. Czy jest możliwe dokonanie konsultacji w tym czasie w organizacji party:nej 
Mczącej ponad 1500 członków. Przekazaliśmy opinię wąskiego grona, ale nie jest 
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to opinia całej organizacji partyjnej. Do takich sytuacji nie możemy dopuszczać. 
Wśród członków partii i szerokich mas społeczeństwa kolejowego naszego węzła 
po wiecu zorganizowanym w Warszawie przez branżowe związki zawodowe pozostał 
wielki niesmak. Jest powszechna opinia, że postąpiono, delikatnie mówiąc, nie- 
grzecznie w stosunku do premiera naszego rządu, przerywając mu wystąpienie, uwa- 
żamy. Że szacunek dla premiera obowiązuje wszystkich, nie wyobrażamy sobie pań- 
stwa bez władzy i rządu. W obecnych warunkach musimy wszelkimi siłami wzmac- 
niać autorytet tych ogniw naszego socjalistycznego państwa. 

Proszę towarzyszy, jako zastepca członka KC otrzymałem 1 otrzymuję szereg 
próśb, postulatów, a nawet uchwał POP lub grup organizacji partyjnej. W ostatnim 
okresie dotyczą one przede wszystkim terminu zjazdu i jego przygotowania, Mó- 
wiłem już o zdaniu mojej organizacji partyjnej, o potrzebie poprzedzenia zjazdu 
kampanią sprawozdawczo-wyborczą. Przed odjazdem prosili mnie sekretarze orga- 
nizacji partyjnych przy Biurze Projektów Zakładów Azotowych w Puławach oraz 
przy Instytucie Nawozów Sztucznych I z POP przy Instytucie Upnaw Nawożenia 
i Gleboznawstwa w Puławach, aby przedstawił zdanie ich organizacji. Uważają 
oni, że Nadzwyczajny Zjazd jest wielką szansą pod warunkiem, że będzie zorganizo- 
wany i zrealizowany w sposób nadzwyczajny. Wybór delegatów na zjazd powinien 
się odbyć w sposób bezpośredni w partyjnych okresach wyborczych. Akcja wyborczą 
stanie się wówczas potężnym czynnikiem mobilizującym wszystkich członków partii. 
Doe axcji tej należy przystąpić jeszcze w tym roku, uważając ją za początek Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. Program partii muszą opracować sami delegaci w okresie dzie« 
lącym wybory od rozpoczęcia obrad, a następnie w toku samych obrad zjazdu. 


Tow. JÓZEF PAJESTKA 


Najtrudniejsze probleiny kraju znajdują sie w sferze ekonomicznej. Jednak obec- 
nie nie mozna rozwiązać spraw ekonomicznych bez odpowiednich warunków i de- 
cyzji politycznych. 

Z uprzednich kryzysów podobnego rodzaju, tj. z kryzysu 1956 i 1970, wychodzi- 
liśmy stosunkowo szybko, obecnie jest inaczej. Wówczas po krytycznej diagnozie sy- 
tuacji oraz zmianie składu kierownictwa, szybko poprawiała się atmosfera politycz- 
na. Tym razem jest inaczej Od VI Pienum sytuacja nie poprawiła się, według mojej 
oceny, zaostrzenie się kryzysu w ostatnich miesiącach jest faktem bezspornym, Je- 
żeli taF jest, musimy sobie zadać pytanie: dlaczego? Być może, źródła tego stanu 
tkwią nie tylko w polityce lat siedemdziesiątych, ale również w dzisiejszej, bądź w 
nowo rodzących się zjawiskach i tendencjach? 

Wysuwa się argument, że obecny kryzys jest głębszy niż którykolwiek z poprzed- 
nieh, wobec czego wyjście z niego musi być trudniejsze i dłuższe. Jeśli idzie e aspek- 
ty ekonomiczne, argumentacja ta ma uzasadnienie. U podłoża wszystkich naszych 
kryzysów występowało to samo zjawisko — konflikt między polityką industrializa. 
cyjną partii a aspiracjami konsumpcyjnymi ludności. Jednak tym razem ma on 
szczególne cechy, bowiem rozwój przez forsowanie inwestycji stawał się coraz bar» 
dziej anechroniczny. Znane szeroko analizy wskazywały konieczność rozwoju inten- 
sywnego, a nie ilościowego. Ekspansja inwestycyjna przekroczyła przy tym, bardziej 
miż w przeszłości, możliwości ekonomiczne kraju, oparta była bowiem na kredytach 
sagranicznych. Pozwalało to przez jakiś czas nie odczuwać nadmiernego obciążenia 
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gospodarki inwestycjami, choć niebezpieczeństwo można było dostrzec. Jednakże syg- 
nały takie nie były przyjmowane przez kierownictwo. W konsekwencji program ten 
musiał być ogianiczany, co prowadziło do powszechnych dysproporcji w procesie 
rozwoju i uniemożliwiało uzyskiwanie efektów tego wysiłku, co wraz z rosnącymi 
ograniczeniami importowymi oraz wielką niewydolnością rolnictwa prowadziło do 
spadku doch''dGu narodowego co nie występowało uprzednio. 


Obok tych procesów gospodarczych miał miejsce wielki wzrost aspiracji i żądań 
konsumpcyjnych. Przypisuje się to często działaniu środków masowego przekazu, tzw. 
propagandzie sukcesu. Miała ona pewien wpływ, nie należy go jednak przeceniać. 
Sądzę, iż podstawowe znaczenie miało wykształcenie się takich postaw społecznych 
i takiego rozumienia procesów rozwoju, gdzie aspiracje wzrostu konsumpcji przek- 
ształcały się w roszczenia pod adresem społeczeństwa jako całości, pod adresem pań- 
stwa. 

Propapanda sukcesu miała tu znaczenie wspierające; decydujące były cechy syste- 
mu, powodujące, iż wzrost dochodów nie zależał od sprawności i ekonomiczności 
działań, lccz od decyzii państwowych. Pojawił się, zamiast ekonomicznego, społecz- 
no-polityczny inechanizi» wzrostu zarobków. Polityka nie miała jednak siły ani sposo- 
bów, ahy utrzymać wzrost dochodów w granicach realnych możliwości ekonomicz- 
nych. Nie urniała się też przeciwstawić działaniu tego mechanizmu wzrostu. Można 
by nawet zauważyć, że polityka lubi takie mechanizmy, bowiem przy ich działaniu 
pol'tycy są tymi, którzy „dają”, a więc — „dzielą i rządzą”, co od dawna jest przy” 
wilejem władz. 

Spadajzca wydolność gospodarki i rosnące żądania konsumpcyjne nie dadzą się 
pogodzić, muszą prowadzić wcześniej czy później do konfliktu. Przyszedł on sto- 
sunkowo późno, tj. w czasie, kiedy nierównowaga ekonomiczna osiągnęła już ogromną 
skalę, ale jej przezwyciężenie jest sprawą niezmiernie trudną i wymaga dłuższego 
czasu. W planowaniu politycznym należy się bezwzględnie liczyć z tym, że czeka nas 
raczej okses pogarszan'a się sytuacji niż jej polepszania. Do wyraźnej poprawy, wi- 
docznej dla ludzi i majacej konsekwencje w postawach społeczno-politycznych, może 
dojść d>piero za jakieś awa — trzy lata. 

Czy jednak nasza sytuacja ekonomiczna tłumaczy w pełni obecne trudności, a w 
szczególności to, że od VI Plenum do chwili obecnej komplikują się problemy i rosną 
niepo):cje społeczne? Sądzę, że nie, a w każdym razie nie w pełni. Zgadzam się z diag- 
nozą tow. Wojny, mianowicie, że zostały zakwestionowane moralno-ideologiczne prze- 
słanki pełnienia władzy przez partię (jeżeli dobrze zrozumiałem). To kształtuje po- 
stawy społeczne szerokich kręgów społeczeństwa i członków partii. 

Pogląd taki wywołuje dostrzegana przez ludzi rzeczywistość stosunków, dostrzega- 
na szczególnie wyraźnie w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Przy głęboko słusz- 
nej linii politycznego rozwiązania kryzysu i linii na odnowę, VI Plenum nie dało 
jednak dnstatecznego wyjaśnienia zjawisk lat siedemdziesiątych i zbyt łatwo pozwa- 
laliśmy na powstanie opinii, że władzę sprawował zbiór ludzi niekompetentnych 
i skorumpowanych. Jeżeli ludzie uczciwie pracujący dla dobra kraju i socjalizmu 
dowiadują siG, Że 1ch wysiłek jest marnowany przez niekompetentnych i skorumpowa- 
nych, musi powstać kryzys społeczno-polityczny. Stwierdzając to nie uważam, iż nie 
należato pokazać błędów w polityce i silnie potępić niewłaściwe postawy społeczno- 
-moralre, wyciąsając z tego wszelkie wnioski. Chodzi mi o pokazanie społeczeństwu 
przyczyn zjawisk kryzysowych i wynikających stąd wniosków dla polityki. 

Trzeba jeszcze zauważyć, że kryzys społeczno-moralny został szczególnie zaostrzo= 
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ny, znajdujeniy się bowiem na fali rosnącego wyczulenia na sprawy moralne. Jest 
to, moim zuasnicem, wyraźny nurt w Polsce, choć jest to również szersze zjawisko 
światowe. Wynika ono z ogólnego kryzysu cywilizacyjnego i wiąże się z reakcją na 
technokratyczne rozumienie procesów rozwoju i technokratyczne zarządzanie, w któ- 
rym człowieka traktuje się jako „czynnik ekonomiczny”, a zatraca się jego podmio- 
towość, jego godność, jego człowieczeństwo z szerokim zakresem potrzeb społeczno- 
-moralnych. Nurt ten przejawił się wyraźnie w postawach naszej klasy robotniczej, 
był istotną treścią protestów robotniczych — strajków i jest ważnym elementem no- 
wego ruchu związkowego. Nie można nie widzieć nowych aspiracji, nowych potrzeb 
ludzkich i szczególnego wyczulenia na sprawy społeczno-moralne. Poczucie zagro- 
żenia tych wartości wywołuje reakcje szczególnie głębokie i gwałtowne. Pokazuje to 
siłę i źródła powszechności nowych tendencji społecznych, wyrażających się obecnie 
w ruchu woinych związków zawodowych. Nie chcę powyższej argumentacji szeroko 
rozwijać, trzeba z niej jednak wyciągać pewne wnioski dla polityki. 

Jak najszybciej zakończyć więc trzeba pewien rozdział kryzysu społeczno-moral- 
nego. Zakuńczyć trzeba wszystkie sprawy związane z przekraczaniem prawa i mo- 
ralności społecznej. Władza musi odzyskać pełną wiarygodność co do jej czystości 
społeczno-moralnej. Trzeba też wyraźnie wyjaśnić, na czym polegały negatywne zja- 
wiska moralne, co je rodziło, co leżało u ich podstaw. Jest to też zadanie dla nauk 
społecznycii. 

Nie sposob zaprzeczy*, że w minionym okresie negatywne zjawiska społeczno-mo- 
ralne nie znajdowały odporu ze strony władz politycznych, nawet jeśli prawdą jest, 
że często nie były one przekraczaniem prawa, ale podważały jedynie poczucie tego, 
co słuszne 1 moralne w socjalizmie. Argument, że przesadza się znaczenie i rozmiar 
różnych „afer” i „aferek” — jeżeli sprawę tę rozpatrywać w skali międzynarodowej 
— jest o tyle nietrafny, że to, co np. w krajach kapitalistycznych uznaje się za „nor- 
malne”, u nas godzi w społeczne poczucie moralności. Trzeba to rozumieć; polityka 
musi się orientować na takie poczucie moralności i sprawiedliwości, jakie występuje 
rzeczywiście w naszych warunkach społecznych. Sprawy te poruszone były w refe- 
racie tow. Kani. Muszą być one jednak jeszcze dalej wyjaśniane — ogólnie i kon- 
kretnie. Póki ludzie będą mieli jakiekolwiek podstawy, by sądzić, iż służąc w swej 
intencji krajowi i socjalizmowi mogą w istocie rzeczy służyć ludziom podejmującym 
nieod.owiedziaine decyzje, a do tego jeszcze nieczystym moralnie, póty nie uzdrowi 
się kcyzysu społeczno-nicralnego. | 

Kolejna przyczyna trwania, a nawet pogłębiania się kryzysu w partii i społeczeń- 
stwie wynika z faktu, że nasza polityka jest zbyt powolna i — być może — spóźnia 
się z podejmowaniem tego. co dojrzałe i konieczne. Tow. Putrament krytykował ną 
plenum fornuł wane w dyskusji postulaty większej „ofensywności” w działaniu. 
Nie chodz: tu jednak przecież o słowo „ofensywność”, które można ośmieszać, Ci, 
którzy się za tym opowiadali, mieli zapewne na myśli prowadzenie bardziej aktywnej 
polityki. W układzie istniejących sił politycznych chodzi o to, czy inspirujemy działa- 
nia czy jedynie reagujemy na pociągnięcia innych. 

Znowu podkreślając, że solidaryzuję się w pełni z linią polityki zainicjowaną na 
VI Plenum, nie mosę — jeżeli mam mówić szczerze — nie stwierdzić, iż uważam, że 
często spóźniamy się. W działaniu raczej podejmujemy to, do czego jesteśmy zmusze- 
ni, a nie to, co powinniśmy czynić, antycypując przyszłe potrzeby. Na V Plenum po- 
stulowałem, aby natychmiast przejąć inicjatywę w całym ruchu odnowy związków 
zawodowych, bo w tym jest szansa ogólnej odnowy społecznej, a przez to postępu ekoż 
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nomicznego. Być może było pewną utopią sądzić, że partia może się tak szybko zmie. 
nić, aby była w stanie ten postulat zrealizować, Rzeczywistość pokazała, że za ruchem 
odnowy związków zawodowych stoją autentyczne siły społeczne, autentyczne dąże= 
nia klasy robotniczej. Nie partia była tu jednak inicjatorem. Dlatego też ruch ten 
był wykorzystywany przez różne siły. Prawdą jest, że partia bardzo szybko przyjęła 
kierunek na odnowę społeczną i że zrobiła to na podstawie własnego rozpoznania 
konieczności historycznej. Jest jednak potrzebne strategiczne planowanie polityczne, 
czujnie śledzące tendencje społeczne maa, przezorne, ale jednocześnie dalekosiężne. 
Ima więcej inicjatywy i aktywności przejawi tu partia, tym bardziej możemy liczyć na 
harmonię społeczną, na to, że działanie oddolnych presji stanie się twórcze — dźwi- 
gające postęp, a nie destruktywne. W tym kontekście powstaje problem programu 
partii, który powinien być sformułowany na najbliższym zjeździe. 

Podzielam pogląd, że na przygotowanie zjazdu potrzeba kilku miesięcy. Ale, czy hisa 
toria da nam te cztery miesiące? Nie mogę się w tej sprawie wypowiadać katego- 
rycznie, obawiam się jednak, że nie mamy czasu, a musimy już w najbliższym mie- 
siącu rozpocząć wyraźny zwrot „w górę”. Nie proponuję, aby przyspieszyć zjazd. 
Mam natomiast na myśli niezbędność nowych inicjatyw społeczno-politycznych, ener- 
gicznych działań, które umocnią partię, państwo i ogólnie — władzę. Nie możemy się 
nadal spóźniać z dojrzałymi, a nawet przejrzałymi koniecznościami. 

Jako jeden z przykładów inicjatyw społeczno-politycznych wskazać można rozwią. 
zanie KSR w ich dotychczasowej formie i instytucjonalizację rad robotniczych jako 
podstawowych organów samorządu pracowniczego. Jest w tym wielka możliwość 
przejawienia inicjatywy o wielkiej nośności społecznej i wielkich skutkach, Reforma 
gospodarcza w powiązaniu s autentycznym samorządem, działającym na zasadach 
demokratycznych, stworzy też znacznie lepsze, niż to jest obecnie warunki dla wapół- 
pracy s nowymi związkami zawodowymi. 

Podnosi się czasem, że „Solidarność” nie zgodzi się na udział w zarządzaniu i współ- 
pracę w tworzeniu samorządu pracowniczego. Nie widzę tego niebezpieczeństwa, Nie 
chodzi przecież » zmianę charakteru związków zawodowych, lecz o działanie nowych 
instytucji saiaorządu robotniczego, odrębnych od związków. Ponadto nie mogę sobie 
wyobrazic, aby „Solidarr'ość”, mająca przecież dobre wyczucie mas, mogła zanegować 
autentyczną potrzebę udziału klasy robotniczej w zarządzaniu. Może mieć ona inne 
poglądy na funkcjonowanie samorządów niż np władza centralna, ale to może być 
tylko przydatne dla znalezienia rozwiązań najbardziej właściwych. 

Sądzę, że bez aktywnej polityki w rozwiązywaniu dużych problemów społeczno= 
_politycznych nie będziemy w stanie sformułować programu na nowy zjazd. Ranga 
i skuteczność zjazdu zależeć będą w wielkim stopniu od uprzedniego wzmocnienia 
wiarygodn ści partii, wzrostu przekonania społecznego o słuszność jej intencji t zdol- 
ność przeprowadzania poczynań. Osiąganie tego polepszy prace przygotowawcze do 
zjazda ( pozwoli je oprzeć na szerokiej inicjatywie społecznej. Im więcej aktywnej 
działalności obecnie w rozwiązywaniu rzeczywistych problemów, tym lepsza szansa 
dobrego przygotowania i przeprowadzenia zjazdu. 

Chcę jeszcze dodać, iż nie rozumiem wypowiadanych ocen o wielkich trudnościach 
w opracewywaniu programu na zjazd. Ma się czasem wrażenie, jak gdyby istniały 
tu jakieś niewiarygodne trudności czy bezwolność, Uważam, że dokument progra- 
mowy na zjazd nie powinien być podobny do swych poprzedników. Nie może to być 
dokument technokratyczny o dużej objętości. Ludzie nie rozumieją, a nawet nie czy. 
tają tego rodzaju dokumentów. Wystarcza dokument na kilkunastu stronicach, de- 
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niosły w pryncypiach, nie wszystkoistyczny. Jego zasadnicze tezy są już znane, dy- 
skutujemy bowiem o nich już od VI Plenum, trzeba je tylko konsekwentnie opra- 
cować. Powinien on objąć jako główne tezy programowe: ojczyzna w potrzebie; 
spraw.edli.vość społeczna, walka z wszelkimi przywilejami; wzorce społeczno-moral- 
ne — pruwda, uczciwość, godność ludzka; prawidłowa polityka kadrowa z wyelimi- 
nowaniem kryteriów pseudopolitycznych, kumoterstwa, nepotyzmu itp.; autentyczne 
samorządy we wszystkich dziedzinach; prawdziwa reforma gospodarcza; zmiany in- 
stytuejonalao-polityczne w kierunku demokratycznym; priorytet polityki gospodar- 
czej na żywność i mieszkalnictwo; dociana polityki na jakość oałowielca i ulspsza- 
nie stosunków międzyludzkich. 

Można stosu! kowo szybko opracować tego rodzaju ideowy program partil, mający 
nośność i atrakcyjność społeczną, skromny w słowach, lecz silny w pryncypiach, 
wyrażających rzeczywiste intencje polityki partii. 


Tow. JANUSZ KUBASIEWICZ 


Zgadzam się z oceną aktualnej sytuacji w partii i kraju, zawartą w referacie Błu- 
ra Politycznego. 

Uważam, że dziś, blisko 2 miesiące po VI Plenum Komitetu Centralnego, uwagę 
naszą skierować należy na szukanie skutecznych dróg wyjścia z ciągle trwającego 
bardzo ostrego kryzysu politycznego I gospodarczego. 

Obecnie cała nasza zbiorowa mądrość musi być skierowana na szukanie cekutese- 
nych, politycznie trafnych, opartych na realnej ocenie dróg wyjścia s niemuiewałe 
złożonej sytuacji. 

Jako najwyższa władza partii między zjazdami mamy obowiązek wepólnie na- 
kreślić najbardziej skuteczne kierunki działań, gwarantujące mobilizację sił parti, 
odbudowę zaufania społeczeństwa do władzy, podjęcia działań, które w powszech- 
nym odczuciu społecznym będą utwierdzały w przekonaniu, że ro:poczęty proces 
zmian, demokratyzacja życia społecznego mają charakter nieodwracalny, że znajdu- 
ją swoje potwierdzenie w praktyce dnia codziennego. 

Jestem przekonany, że o skuteczności sprecyzowanych dziś kierunków dalszej naszej 
pracy decydować będą głównie dwa czynniki: po pierwsze — rzetelna ocena aktu 
alnej sytuacji społec:no-politycznej w kraju i po drugie — szybsze i bardziej zdecy> 
doware wcielanie w życie niezmiernie potrzebnych partii i krajowi decyzji. 

Mam świadomość, że nastroje spoleczne na terenie różnych województw nie są 
jednakowe. 

Uważam jednak, że występuje wiele wspólnych cech, szczególnie w sprawach naj- 
bardziej żywotnych dla całej partii. 

Sekretariat i Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego w Skierniewicech szczególną 
uwagę przywiązują do staiej, bieżącej analizy sytuacji społeczno-politycznej na ne- 
szym terenie. | 

W swoich codziennych działaniach staramy się kształtować nastroje społeczne na 
rzecz normalnej i spokojnej pracy. 


Koncentrujemy uwagę własną, instancji terenowych i ogniw partii w zakładach 
na konkretnych tematach związanych ze sprawami produkcji. 


W wielu zakładach udaje nam się to, trze>a przy tym podkreślić zaangażowaną 
postawę aktywu i kierownictw zakładu. 
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Obserwujemy jednocześnie, że atmosferę społeczną cechuje ogromna wahliwość 
nastrojów, wyrażająca się w niepokoju i rozluźnieniu dyscypliny społecznej, a także 
uleganiu plotkom i różnego rodzaju pomówieniom. W dyskusjach występuje dużo 
przesady i jednostronności w ocenach zjawisk, a także brak odpowiedzialności za 
wygłaszane słowa. Na fali źle pojętej odnowy padają różne głosy i wypowiedzi opar- 
te na informacjach zasłyszanych bezpośrednio z „Wolnej Europy” lub od tych, którzy 
jej słuchają. Dyskusje na zebraniach partyjnych są burzliwe, wiele w nich goryczy 
i poczucia zawodu, ale jednocześnie dyskutanci mówią z wielkim zaangażowaniem 
świadczącym o traktowaniu spraw partii i narodu z ogromną odpowiedzialnością. 

Coraz więcej ludzi uświadamią sobie i daje temu wyraz publicznie, że kraj ogar- 
nia chaos i anarchia. Padają na tym tle żądania pod adresem kierownictwa partii 
i rządu o podjęcie zdecydowanych i szybkich działań. Z wielu wypowiedzi przebija 
troska i niepokój o kierunki dalszego rozwoju wydarzeń. 

Na tle przedłużającej się niezmiernie trudnej sytuacji mają miejsce przejawy 
dezorientacji, zniechęcenia i zmęczenia aktywu. Nastroje takie najczęściej rodzą się, 
a często powracają na tle stanowiska kierownictwa partii i rządu wobec proble- 
mów związanych z „Solidarnością”. Najczęściej spotykamy się z zarzutem braku kon- 
sekwencji na zajmowanym stanowisku. 


Najboleśniej odczuwają to ludzie, którzy publicznie angażują się w obronę linii 
postępowania przyjętej przez władzę. Przekazywane w codziennej pracy partyjnej, 
na spotkaniach aktywu argumenty | racje uzasadniające słuszność przyjętej linii 
pryskają jak bańka mydlana w obliczu zaskakujących decyzji odbieranych wprost 
jako brak konsekwencji i kolejne ustępstwo wobec grup nieodpowiedzialnych ludzi. 

Na tym tle padają żądania, aby wreszcie odpowiednie czynniki zajęły się kon- 
trolą zgodności działań „Solidarności” ze swoim statutem. Padają pytania — czy 
prawo w Polsce jest jedno i takie samo dla wszystkich? Jak długo władza będzie 
pozwalać na sianie zamętu i karygodne nadużywanie prawa do strajku? Mieszkańcy 
miast 1 wsi, uczciwi ludzie pracy domagają się położenia kresu postawie prezento- 
wanej przez niektórych, nie wybranych zresztą jeszcze formalnie, przywódców „Soli- 
darności”, a polegającej na ustawianiu się w pozycji ciągle naciskających, szantażu- 
jących, a jednocześnie skutecznie unikających wspólnej realizacji jakiejkolwiek kon- 
kretnej sprawy. Aktyw partyjny, duża część członków partii ma głęboką świadomość, 
że wychodzenie z kryzysu powinno odbywać się na drodze demokratycznej, z zasto- 
sowaniem środków perswazji, tak jak ma to miejsce do tej pory. Ale jednocześnie 
trzeba temu aktywowi powiedzieć jasno i wyraźnie, gdzie jest granica tolerancji po- 
litycznej. Wydarzenia ostatnich kilkunastu dni świadczą wyraźnie o tym, że elementy 
antysocjalistyczne, wrogowie partii i ustroju socjalistycznego traktują przyjęty spo- 
sób rozwiązywania kryzysu politycznego jako przejaw słabości władzy, stosując wo- 
bec niej coraz to nowe formy nacisku, jednym słowem żerują na naszej taktyce i pod- 
sycają nieufność do władzy. 

Obserwujemy tę niebezpieczną tendencję oraz narastający niepokój społeczny 
© losy władzy, o zagrożenie bytu narodowego. Tę opinię musimy mieć w centrum 
uwagi na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu, kiedy zasadniczym naszym obowiąz- 
kiem jest określenie zadań partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia 
społecznego. 

W takiej sytuacji mamy patriotyczny obowiązek po pierwsze — zdać sprawę partii 
i narodowi z grożących niebezpieczeństw, i po drugie — przestrzec w kategorycz- 
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nej formie wszystkich, którzy w swym zaślepieniu prowadzą do nieobliczalnych 
w skutkach następstw. 

Z wielkim trudem przebiega proces odbudowy zaufania do władzy w środowisku 
wiejskim, mają na to niestety wpływ decyzje władz centralnych, nie sprzyjające 
kształtowaniu pożądanej atmosfery społeczno-politycznej w tym środowisku. 

Złym echem odbiła się na wsi podwyżka cen na produkty rolne. Dziś można stwier- 
dzić, że nie spełni ona roli czynnika zachęcającego do aktywności produkcyjnej rol- 
ników. Chłopi szczególnie ostro podkreślają brak konsultacji w tej sprawie, ekspo- 
nują równoczesny wzrost opłat za usługi. Dobrze, że wycofano się z tej decyzji, 
ale strat, jakie powstały na tym tle w świadomości rolników, nie odrobimy szybko. 
Przede wszystkim rolnicy negują politykę cenową polegającą na wprowadzeniu wyż- 
szych cen skupu, kiedy już część rolników spełniła swój obowiązek obywatelski, 
sprzedając państwu zboże czy ziemniaki. Wiem, że i w tej sprawie podjęto decyzje 
i wycofano się, ale znowu tu straciliśmy. 

Rolnicy zgłaszają wnioski, aby wprowadzić żelazną zasadę, że ceny skupu na plony 
danego roku można zmieniać do określonego terminu, przed rozpoczęciem dostaw. 
Były również propozycje, aby w tak istotnych dla wsi decyzjach zasięgać opinii 
przynajmniej Rady Centralnego Związku Kółek Rolniczych jako reprezentanta in- 
teresów chłopów. Trzeba stwierdzić, że uchwała Rady Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych w sprawie odnowy samorządów w kółkach rolniczych nie pomogła aktywo- 
wi kółkowemu. Krytykowane jest postanowienie uchwały stwierdzające, że związki 
branżowe muszą być integralną częścią ruchu kółkowego. Opinie rolników — człon= 
ków związków branżowych skłaniają się do tego, że powinny one być samodzielne. 
Największym jednak błędem było to, że w statucie zmieniono tylko wstęp, dodając 
formułę mówiącą o samodzielności i samorządności ruchu związkowego. Spotkało się 
to z powszechną krytyką. 

Częste ostatnio kontakty i rozmowy z rolnikami i działaczami społeczno-politycz= 
nymi wsi pozwoliły mi poznać patriotyczny stosunek środowiska wiejskiego do pro» 
cesów odnowy kraju. Mamy świadomość w kierownictwie komitetu wojewódzkiego, 
że wielką roię w demokratyzacji życia na wsi może spełnić dobra, autentyczna współ- 
praca członków partii z dziaiaczami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 

Mogę z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że nasze współdziałanie na szczeblu 
wojewódzkim i w dużej części gmin oparliśmy na rzeczywistych i partnerskich za- 
sadach, na wspólnym zaufaniu i szacurku. Zadanie najpilniejsze polega na przenie- 
sieniu tej atmosfery współdziałania do ogniw podstawowych. Przebieg ostatniego 
woiewódzkiego zjazdu ZSL, dyskusja i atmosfera towarzyszące obradom pozwalają 
stwierdzić, że jest klimat do wspólnego rozwiązywania problemów. 

Na koniec chcę poruszyć jeszcze jeden nabrzmiały problem stanowiący przedmiot 
powszechnej krytyki i niepokoju. Chodzi mi o rolę, jaką spełniają środki masowego 
przekazu w naszym życiu społecznym, w kształtowaniu atmosfery demokratycznych 
przemian. 

Można zrozumieć stresy psychiczne i rozterki duchowe wielu dziennikarzy. Można 
uznać presje w postaci całej lawiny korespondencji płynącej do wszystkich redakcji. 
Można uwzględnić szereg czynników obiektywnych wywierających nacisk na przed- 
stawicieli zawodu dziennikarskiego, ale są pewne granice wynikające z etyki zawo- 
dowej i odpowiedzialności politycznej związanej z uprawianiem tego zawodu. Bez- 
karność spowodowała, że każdy, kto ma dostęp do tzw. łamów czy anteny, może 
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napisać czy powiedzieć dosłownie wszystko, co ślina na język przyniesie. Stąd bierze 
się ton negowania i opluwania dorobku całego 35-lecia, stąd audycje czy publikacje, 
pe zapoznaniu się z którymi ludzie przychodzą do zakładu pytając, o co właściwie 
chodzi? Komu zależy na przedstawianiu rzeczywistości w krzywym zwierciadle? Jak 
te się dzieje, że w publikacjach prasowych dominuje tendencja do pokazywania ne- 
gatywów naszego życia społecznego i skwapliwe pomijanie tego, co się zmienia, co 
stanowi potwierdzenie procesu pozytywnych przemian w partii, w życiu społecznym 
1 gospodarczym. . 

Nie ma potrzeby rozwijania tematu, sądzę, że w opiniach swoich jestem zbieżny 
a większością obecnych na tej sali. Kończę więc stwierdzeniem, że istnieje bardzo 
pilne potrzeba przywrócenia równowagi, rozsądku i opamiętania wśród ludzi, którzy 
sdecydowali się na wykonywanie bardzo odpowiedzialnego zawodu. 


Tow. WOJCIECH JARECKI 


Zabierając głos na dzisiejszym VII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, chcę wyrazić swą, a zarazem prezentowanego przeze 
manie środowiska opinię o tym, jak oceniamy niektóre elementy obecnej sytuacji 
w kraju i co myślę o przyszłości. Jestem robotnikiem WSK w Kaliszu, mam bezpoś- 
rednie i codzienne kontakty z ludźmi pracy. Społeczeństwo, a szczególnie robotnicy 
są zmęczeni i zdienerwowami narastającą dezorganizacją i chaosem. Daje sie zauwa- 
żyć w rozmowach zaniąpokojenie © dalszą przyszłość socjalizmu i w ogóle los oj- 
czyzny. 

Ludzie domagają się spokoju i normalizacji sytuacji, tego oczekują od naszej partii, 
od obecnych plenarnych posiedzeń w szczególności. Oczywiste jest, uważam, że nie 
można stworzyć niezawodnych gwarancji, przede wszystkim takich, które by zwalnia- 
ły całą partię, członków partii od troski nie tylko © harmonijny rozwój kraju, ale 
ie właściwe stosunki w naszej partii. Ale wiem na pewno, że obrady VI Plenum 
Komitetu Centralnego przyniosły w tej materii przełom. Że to, czego dokonaliśmy na 
VI Plenum, stworzyło podstawę do szerokiej mobilizacji, podstawę do działania partii 
z całą mocą. W tym aspekcie oczekuje się podjęcia zdecydowanych działań. Od 
czterech miesięcy mówi się tylko o trudnościach bez szyckiego podejmowania chociaż- 
by doraźnych rozwiązań. Przecież wszyscy to zauważamy, że do lipca stało się w ko- 
lejkach tylko za mięsem, a dzisiaj trzeca wystawać za wszystkim, bez żadnej gwaran- 
cji otrzymania czegoś z podstawowych produktów. 

Trudno jest pogodzić się z taką sytuacją, bo powstaje pytanie, czy musiały akurat 
załamać się wszystkie gałęzie przemysłu w naszej gospodarce? 

Te sprawy głównie wpływają na nastroje w społeczeństwie, one to przeszkadzają 
nam w utrzymaniu normalnej ciągłości pracy i odbijają się na dyscyplinie i wydaj- 
ności pracy, powodują niezadowolenie. Ale nie tylko ta sprawa wyżywienia nurtu- 
je naszą załogę i społeczeństwo. Narasta świadomość, że warunkiem wyjściowym do 
naprawienia tego, co trzeba naprawić, jest przywrócenie w kraju spokoju. 

Dużo się już nadyskutowaliśmy, bardzo wiele złożyliśmy postulatów i wniosków. 
Nadszedł już czas, aby rzetelnie popracować. Efektywnie pracować winni wszyscy, be 
to jesteśmy winni naszej ojczyźnie. Pracując wydajnie 1 oczekując na poprawę na 
dole, powinniśmy stworzyć rządowi warunki, aby mógł on poważnie realizować na- 
sze już postawione postulaty i wnioski, O ile mamy być poważnie traktowani i uwa- 
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żamy, że nasze sprawy są poważne, to daimy je w podobny sposób realizować wła- 
dzy. Uważam, że eskalacja żądań i dalsze strajki już temu nie służą. 

W naszym województwie many coraz liczniejsze przypadki spontanicznego podej- 
mowania apeli o spokój, rozwagę i przywrócenie normalnego rytmu pracy. Świado- 
mość w tym zakresie narasta. W tej sprawie z apelem do młodzieży całej Polski wy- 
stąpiło 422 młodych pracowników kaliskiego Wistilu. 

Muszę tutaj jednak powiedzieć, że powszechnym żądaniem klasy robotniczęj jest 
faktyczne rozliczenie tych wszystkich, którzy doprowadzili kraj do dzisiejszego tra- 
gicznego stanu. Trzeba tego dokonać zarówno w organizacji partyjnej, jak też w go- 
spodarczej i administracyinej. Niech instytucje do teyo powołane ukarzą winnych. 
Czas, aby realizując rozliczanie zabrać się za robotę i to na wszystkich szczeblach. 
Może to być gwarancją, że proces odnowy będzie przebiegał autentycznie. Skończy 
się wtedy z pomawianiem, plotkami i rzucanymi oszczerstwami na ludzi uczciwych, 
"którzy za dotychczasowy wkład pracy na to nie zasłużyli, a przynosi to sskodę nam 
wszystkim. z 

Przeciwstawiamy się takim tendencjom, ale moglibyśmy robić to odważniej, wi- 
dząc konkretne działanie władz do tego powołanych. Uważam, że w obecnej sytu- 
acji podstawowym zadaniem dlla partii jest, począwszy od grup partyjnych wzwyż, 
działanie mające na celu wiązanie, tworzenie sojuszu wszystkich sił rozsądku i rea- 
lizmu na rzecz stabilizacji gospodarki i nastrojów społecznych. Jest w naszej partii, 
w naszym społeczeństwie niezłomna wola odnowy naszego życia oraz odnowy ruchu 
zawodowego. Rozwijają się nowe związki zawodowe, partia odnosi się do nich z całą 
życzliwością, traktując je po partnersku. Uważam, że w całym ruchu związkowym 
musimy widzieć ważne ogniwo socjalistycznej demokracji, partnera w rozpatrywaniu 
wszystkich istotnych spraw o zakładowym i państwowym charakterze. Szczególnie wa- 
żne jest takie współdziałanie w zakładach pracy, bo przecież stamtąd wywodzić po- 
winny się inicjatywy inspirujące decyzje centralne. 

Przekonaliśmy się, że dotąd było inaczej, Wiele moglibyśmy zrobić, gdyby szyb= 
ciej postępowała decentralizacja niektórych poczynań tak w administracji państwo- 
wej, jak i gospodarczej. W tej chwili sytuacja jest paradoksalna. Ludzie wysuwają 
wnioski pod adresem władz terenowych i kierownictw zakładów, ale te nie mogą 
podejmować decyzji, gdyż kompetencje znajdują się na szczeblu ministerstwa lub 
zjednoczenia. A do nich droga jest daleka. Stąd i długie załatwianie spraw. Zastana- 
wiam się, czy nie za dużo jest u nas tych drabinek i szczebli, czy właśnie na nich 
nie połamaliśmy sobie nóg. Robotnicy mówią, że urzędnicy zatrudnieni w zjednocze- 
niach i wyżej swoją energię kierują przede wszystkim na „odnowę”, na obronę stoł= 
ków i dlatego tak niewiele się zmienia. 

Przykładem świadczącym o niedomaganiach zjednoczenia jest w naszym zakła- 
dzie załatwianie spraw związanych z decyzjami płacowymi, które na dzień dzisiej- 
szy powodują duże niezadowolenie. Po prostu mówiło się nam, że od marca przej- 
dziemy na wyższą tabeię plac. Nie wiem dlaczego — podobno nie było zgody zjed- 
noczenia — byliśmy przetrzymani w tej materii aż do czasu strajków. Sprawa płac 
została związana z podniesieniem naszych zarobków z tytułu wzrostu kosztów wy- 
żywienia. 

To już jest duża sprawa. Ale jest wiele drobnych, których nie udaje się załat- 
wić, choćby taxich, jak przydzielanie odpowiednich ubrań roboczych tym, którym one 
się faktycznie należą, a nie tym, których urzędnik uznał za uprawnionych. 

Po prostu chodzi o to, że do niektórych sortów są uprawnieni ludzie, którzy nie 
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powinni ich otrzymywać, a ci, co faktycznie powinni, nie mogą ich dostać. Ale 
jest to ujęte w wykazach objętych przepisami i zakład sam nie może podjąć decy- 
zji w tych sprawach. Nie wiem, czy nie może, jest tak podobno, że nie może. 
Dotąd zakłady takich uprawnień nie otrzymywały. Nie otrzymała też niezbędnych 
kompetencji administracja państwowa, czego przykładem jest sprawa ziemniaków. 
Kłopoty z zaopatrzeniem ludności w ziemniaki są skutkiem scentralizowanych i nie- 
przemyślanych decyzji cenowych. Dzisiaj trzeba mówić o rozgoryczającej ludzi huś- 
tawce cen. Spowodowała ona bałagan i pretensje ze strony rolników, którzy dostar- 
czyli ziemniaki znacznie wcześniej po niższych cenach niż w końcowym okresie 
skupu. A przecież dawno było wiadomo, jakie będą plony ziemniaków. 

Chciałbym również powiedzieć, że nie czekając na decyzje centralne z inicjatywy 
naszych wojewódzkich władz partyjnych i administracyjnych popartych przez załogi 
podjęliśmy wbrew obowiązującym przepisom pewne działania, w rezultacie których 
uzyskaliśmy dodatkową produkcję przemysłu spożywczego i wyroby potrzebne rol- 
nictwu. Łagodzą one trudną sytuecję. Ale jest to dowodem, że przy większych sta- 
raniach i pomocy przekazanej w dół można by zdziałać znacznie więcej. Właśnie 
dlatego przyjęliśmy w komitecie zakładowym naszej partii w WSK w Kaliszu długo- 
falowy plan działania. Ujęliśmy w nim wszystkie węzłowe problemy partii i za- 
kładu, w tym sprawy socjalno-bytowe, produkcyjne, związane z miastem, jego zada- 
niami wobec załogi i załogi wobec miasta. 

Realizując ten plan, podejmujemy inicjatywy zwłaszcza w sprawach nabrzmiałych 
i grożących konfliktami, jak np. dysproporcje płacowe. Rozwiązujemy je wspólnie 
z wszystkimi zainteresowanymi od związków zawodowych do dyrekcji i zjednocze- 
nia włącznie. Trudności są oczywiście ze związkami zawodowymi starymi i nowymi, 
ale zdarzają się także z członkami partii piastującymi różne funkcje, z wypełnianiem 
przez nich obowiązków wynikających z naszego statutu. 

Chcę w związku z tym wrócić do wystąpienia tow. Grzyb. Mówiła ona o potrze- 
bie bezpieczeństwa, gwarancji, że nie będziemy sami. Dlatego musimy być w tej na- 
szej pracy wspierani przez tych, których wymieniłem, przez dyrektorów zjednoczeń, 
przez instancje, do Komitetu Centralnego włącznie. Niech pilnują realiacji na- 
szych słusznych wniosków leżących w zjednoczeniach i w resortach wydziały Komi- 
tetu Centralnego, aparat komitetu wojewódzkiego, instancje terenowe, organy kon= 
troli. Tam są też członkowie partii i od ich pracy w dużym stopniu zależy skutecz- 
ność pracy na pierwszej linii. Takiej postawy mamy prawo my, szeregowi członko- 
wie partii, od nich oczekiwać i oczekujemy. 

Jeszcze krótko, jeżeli towarzysze pozwolą, chciałbym zająć stanowisko wobec dwóch 
spraw, które nurtują społeczeństwo i budzą niepokój. 

Pierwsza to sytuacja rencistów i emerytów. Po dokonanych podwyżkach płac są 
oni obecnie w znacznie gorszej sytuacji materialnej. Poczucie sprawiedliwości społe- 
cznej wymaga pilnego rozważenia tego tematu. Panuje powszechna opinia, że tak jak 
określony został najniższy pułap płac, tak samo powinien być określony i najwyższy. 
To samo odnosi się do rent i emerytur. Na emeryturze równy żołądek i równe po- 
trzeby ma stróż nocny, były minister czy artysta. Wszyscy są emerytami i członka- 
mi socjalistycznego społeczeństwa. ! 

Druga sprawa to środki masowego przekazu. Komu zależy na tym, aby działały 
one destrukcyjnie, a taki charakter mają niektóre audycje nadawane w telewizji, 
radiu czy artykuły w prasie. Zatracono tam równowagę między tym, co stworzy liś- 
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my przez 36 lat, a popełnionymi błędami. Nie można wszędzie widzieć zła, potrze- 
ba nam więcej optymizmu. Uważam, że podjęte na obecnym plenum decyzje stworzą 
warunki, aby partia występowała ofensywniej i skuteczniej przeciw działaniom de- 
montującym ustrój socjalistyczny i jedność narodową, która zawsze decyduje o na- 
szej przyszłości i określa stosunek do pracy każdego obywatela. Nieposzanowanie jej, 
lekceważący stosunek do słusznych żądań klasy robotniczej spowodowało to, że za- 
częła ona szukać oparcia w „Solidarności”. Klasie robotniczej © nic innego nie 
chodzi, tylko o godne jej traktowanie. 

Proszę towarzyszy, wtedy, kiedy robotnicy zgłaszali akces do „Solidarności”, było 
ieszcze inaczej. Gdzie robotnik miał szukać oparcia, skoro tyle lat załatwiało się dla 
niego to, żeby w jakiejś porządnej i czystej bańce przywozić mu kawę. Nie można 
było kawy podać do picia podczas przerwy w pracy, nie można było przywozić — bo 
wojewoda nie wydał zlecenia na zakup takiej bańki. Nie można było dać robotniko- 
wi, który pracował na mrozie, rękawic czy ewentuainie w jakiejś słocie, bo przecież 
nie było to ujęte w przepisach. To są drobne przykłady, wtedy nasi robotnicy szu= 
kali oparcia w „Solidarności”. Mówili, skoro wy, stare związki, do tej pory nam nie 
załatwiiiście spraw, musimy coś znaleźć, żeby nam te sprawy załatwić. Niektóre 
z tych spraw „Solidarność” już załatwiła. Proszę towarzyszy, wymieniłem tu drobre 
sprawy, ale chcę też wymienić sprawę decydującą. Jest w tradycji w porządnym za- 
kładzie, że organizuje się narady produkcyjne. Ale tak traktowane narady produkcyj- 
ne, jak były traktowane w tamtym okresie, spowodowały, że ludzie odwrócili się od 
starych związków, odwracali się powoli od naszych organizacji partyjnych i wstępo- 
wali do „Solidarności”. No jak można sobie wyobrazić naradę zwołaną na najwyższym 
szczeblu, na którą nie przychodzi dyrektor, na którą nie przychodzi ktoś z zaintere- 
sowanych i nikt tej sprawy nie porusza. Nie było przypadku, żeby na następnej na- 
radzie odpowiadano na już składane postulaty. Oto, widzicie, to były przyczyny 
tego, że ludzie szukali oparcia w „Solidarności”. 

Jestem winien powiedzieć wam wszystkim i o tym, że sam jestem też w „Solidar- 
ności”, ale uważam, że jestem tam po to, żeby niektóre gorące głowy, niektóre może . 
poczynania niesłuszne korygować, wyjaśniać, bo tego oczekuje ode mnie moja partia 
— Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Jestem tam i wielu towarzyszy partyjnych 
już do tej „Solidarności” należy. W naszym przedsiębiorstwie ona objęła ponad 90 
proc. załogi. 

Nikt, kto rozsądnie ocenia sytuację, nie może kwestionować naszych idei i słusze 
ności naszego ustroju, wszyscy powinniśmy być przekonani, że tylko pod przewo 
dem naszej partii, działając po partnersku z wszystkimi organizacjami społecznymi, 
możemy szybko uporać się z kryzysem ekonomicznym, który tak ciężko dotknął 
naszą ojczyznę. My, członkowie partii, pierwsi powinniśmy podjąć to odpowiedzialne 
zadanie, umacniając wszystkich w przekonaniu, że tworzymy kierowniczą siłę nasze- 
go narodu. Musimy po obecnym plenum otrzymać oręż do działania i to nie pół. 
środkami, słowami, ale na podstawie konkretnych decyzji, które doprowadzą do od- 
nowy i położą kres opozycji antysocjalistycznej. 


Tow. KRYSTYN DĄBROWA 


Wydaje się, że minęła cała epoka, a przecież dopiero 3 miesiące temu zdecydowaliśmy 
się wejść na bardzo trudną, i tym bardziej niebezpieczną, bo nieznaną drogę odno- 
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wy, dokonywanej w sposób nigdy w Polsce, a może nie tylko w Polsce, nie praktyko- 
wany. Ta odnowa różni się od dosonywanych wcześniej przede wszystkim tym, że 
chcemy ją robić i robimy nie jak dotąd sami, ale przy współudziale, świadomie przez 
nas dopuszczonym współudziale, przede wszystxim tej siły, która wyrosia ze strajków, 
z robotniczego buntu. 

Jest i drugi istotny element, określający szczególną trudność procesu odnowy 1980 
roku. Dokonuje się ona w warunkach tak ostrego kryzysu gospodarczego, jakiego w 
taxich rozmiarach i takiej głębokości nie mieliśmy ani w 1956, eni w 1970 roku. Jest 
« ponadto kryzys dotykający obywatela, konsumenta na co dzień w stopniu dotąd 
nie spotykanym. Niby wszyscy o tym wiemy i mówimy, ale za mało ten eitonanicz- 
ny aspekt obecnej sytuacji wiążemy z anallsą trwałości lub nietrwaiości przemian w 
naszym kraju. 

Byłoby nieszczęściem, gdyby społeczeństwu pogłębianie procesu odnowy zaczęło 
trwale kojarzyć się z pogłębianiem trudności codziennego życia, z dalszą destabiliza= 
cją, z rosnącym poczuciem socjalnego zagrożenia, z niemożnością realizacji już nie 
tylxo aspiracji, ale elementarnych potrzeb. 

Mówił siusznie tow. Kania w referacie, że kursu na demokratvzację, na giębokie 
zmiany w życiu partii, społeczeń:twa, gospodarce nie przyjęliśiny jzko czez0$ narzu- 
coreżo z zewnątrz, że kurs ten zaaprobowany został przez Piuro Polityczne i KC. 
Powiedziałbym więcej. Na zebraniach i naradach partyjnych członkowie partii przy- 
pominali i przypominają nam, jax zbieżne bądź tożsame były ich wnioski przed VIII 
Ziazdem z tym, co o>ecrie uchodzi tyiko za postulaty strajku'acych załóg. Więc prawe 
dą jest, że dokonujące się prze:niany, że przezwyciężanie błędów, że kurs na odnowę 
wyrósł nie tylko ze strajków, wyrósł z dążeń członów partii, iest przez nich od same- 
go początku wspierany i nie może być kez popadania w konfiikt z szerokim: masami 
partyjnymi poustrzymywany czy zdeformowany. 

Znacznię łatwiej jest oczywiście do czegoś Ccążyć, czezgoś chcieć, niż umieć te dą- 
żenia realizować, Wszystko, co nowe, co się rodzi, radzi się w bólach, konfliktach, w 
trudzie przystosowywania się do nowych warunków, do nowych metod działania, do 
innego sposcbu myślenia. Jest to tym trudniejsze, że poc atek odnowy powiązany Zz0. 
stał z konfliktem między wiadzą a społeczeństwem, z kenliiktem, który niektórzy 
przedstawiali i nadal przedstawiają jako konflikt społeczeństwa z partią. Starwiało to 
i musiało postawić partię w trudnej sytuacji od samego początku, rodziło ataki na 
partię, w tym także na szeregowych jej członków, na jej aktyw, który czuł się zagro- 
żony nie odnową, ale tym, że spycha się go na pozycję rzekomego przeciwnika odno- 
wy. Chciałoby się mieć ten etap za sobą. Trzeba być ślepym, albo mieć w tym brudny 
polityczny interes, żeby obecnie zarzucać partii chęć hamowania procesów socjalisty= 
cznej odnowy, chyba że dąży się nie do socjalistycznej odnowy. Ale oczywiście zama- 
zywalibyśmy rzeczywistość nie dostrzegając również tego, że istnieją i w partii lu= 
dzie, którzy do procesu przemian w kraju nie włączyli się, a obiektywnie rzecz bie- 
rąc przeszxadza ją. 

Mówił o tym zresztą referat Biura Politycznego. Nie sądzę, że należy ich traktować 
Jako politycznych przeciwników odnowy. Są to po prostu ludzie, którzy nie potrafili 
i często jeszcze nie potrafią wyjść poza pewien ukształtowany przez długie lata sche- 
matyzm myślenia i wyobraźni, którzy w zagrożeniu dotychczasowych form dopatrują 
się zagrożenia treści, istoty socjalizmu, c asem czują się także zagrożeni osobiście, a w 
istocie nie wierzą w pozaadministracyjne możliwości i siię oddziaływania partii ra 
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społeczeństwo. Mówił o tym zresztą tow. Wroński, Nie dostrzegają ci ludzie w związ- 
ku z tym nowej wielkiej możliwości 4 szansy, jaką daje socjalizmowi w Polsce te, 
co tow. Kania nazwał sojuszem sił rozsądku i odpowiedzialności. Tacy ludzie nie są jed- 
nak w partii żadną realną siłą. Są natomiast kłopotliwi, bo stanowią często argu- 
ment, wykorzystywany dla pomawiania partii o nieszczerość intencji, są także bala- 
stem, który zresztą powinien być przynajmniej teraz odsunięty na margines, do ree- 
dukacji. 

Znacznie większy problem stanowią ci, bo jest ich znacznie więcej, którzy są roz- 
goryczeni i rozczarowani, a zapamiętali się w słusznej zresztą krytyce starych błędów; 
nie chcą dostrzec, że przezwyciężyć błędy można ty:ko wspólnym wysiikiem, że jało- 
wa negacja niczero nie zmieni, że przecież wokół nas wvrastają nowe problemy, no- 
we niebezpieczeństwa, których nie wolno nie dostrzezać, wobec których nie można 
pozostawać obojętnym. Takie postawy dużej części członków paraliżują aktywność 
całych kolektywów partyjnych, tworzą niestety nawet takie zjawisko, że przyspieszo- 
ny rytm życia społecznego na wielu obszarach pozoawiony jest partyjnej inicjatywy 
i partvinego oddziaiywania. Utrzymywanie sie takiego stanu jeszcze przez jakiś czes 
może powodować, że raz stracone pozycje trudno będzie później odzyskać. 

Trzeba stwierdzić, że jednak coraz mniej członków partii, organizacji partyjnych 
pozostaje w stanie bierności, na zasadzie rozpamiętywania przeszłości W olbrzymiej 
większości organizacji partyjnych województwa krakowskiego istniejący nurt roali- 
czemowy nie jest już głównym tematan partyjnej dyskusji. Narastą świadomość 
nowej roli partii w zmienionych warunkach. Trwają poszukiwania takich treści i me- 
tod pracy, które pozwolą zaieć parti godne, określone konstytucyjnymi zasadami 
miejsce w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym. Wraz z tym narasta jednak 
w organizacjach partyjnych fala krytyki obecnej sytuacji w kraju i w partii, krytyki 
toso wszystkiego, co zdaniem organizacji partyjnych utrudnia wychodzenie z RŁóżóc 
pod kierownictwem partii. 

Organ:zacje partyjne dostrzecają to, o czym mówiliście tow. sekretarzu w końcowym 
tragmencie referatu, dostrzegają, że kierownictwo partii prucuje w wieikim napięciu 
i bardzo ciężko, ale krytykują kierownictwo partii I rządu za to, że a mało jest w tym 
wysiłzu działań prograrzowych i zaprogremowanych, że zajmujecie się przede wszy» 
stkim tyn, co przynosi po prostu bieżący dzień, tym, do czezćo popychają wydarzenia, 
których inspiratorami i twórcami nie jesteśmy my. Można oczywiście podziwiać mi-' 
nistrów jeżdżących od zakładu do zakładu, prowadzących trudne rozmowy i podpisu= 
jących umowy ze strajkującymi lub demonstracyjnie głodującymi, ale nie daj Bóg, 
aby była to stała metoda pracy rządu, gdy jednocześnie nie ma czasu na pomyślenie 
o systemowych rozwiązaniach, na programowanie, na kierowanie aparatem admi- 
nistracji gospodarczej, który — jeśli idzie o zjednoczenia — zupełnie się już zagubił. 
Ja potwierdzam to, o czyn przed chwiią w bardziej rozwinięty sposób mówił tow. Ja- 
reczi 

Organizacie partyjne i społeczeństwo są już naprawdę zniecierpliwione. Domagają 
się działań ukazujących warunki i perspektywę wyjścia z sytuacji, w jakiej się znaj- 
dujemy. I chyba stąd waśnie przede wszystkim biorą się tak masowe i rosnące z dnią 
na dzień naciski na ustalemie możliwie najszybdszego terminu rozpoczęcia IX Zjazdu 
partii, przy czym te terminy w terenowych uchwałach ulegają z dnia na dzień skra- 
caniu. Mieżmy nadzieję, że propozycia Biura Poiityczredo, by zjazd cdhv? się na pr:e- 
łomie I i II kwartału jakoś te nastroje uspokoi. Możra oczywiście mówić podobnie, 
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jak tow. Putrament, że ta wiara w IX Zjazd ma jakieś irracjonalne podłoże, że prze- 
cież sam zjazd nie jest lekarstwan na wszystko, no ale faktem jest, że ludzie mu- 
szą i chcą w coś wierzyć, mieć nadzieję. Ponadto jest w tym żądaniu, warto o tym 
powiedzieć, zawarta surowa krytyka kierowana do nas, do Komitetu Centralnego, 
nie tylko do Biura Politycznego. Wyraża się w tych żądaniach brak zaufania, że my, 
ci zebrani na tej sali, potrafimy sprostać sytuacji. Być może oceny wypowiadane na 
różnego rodzaju zebraniach i zgromadzeniach nie są sprawiedliwe, ale nawet z nie- 
sprawiedliwymi, a masowymi opiniami liczyć się musimy. 

Ta krytyka Komitetu Centralnego przenosi się siłą rzeczy na instancje terenowe 
i to jest zrozumiałe. Znajdujemy się po prostu najbliżej, a zresztą też nie jesteśmy 
najlotniejszymi uczniami nowej sytuacji. Obecnie nacisk na instancje partyjne doty- 
czy m.in. powszechnego żądania przyspieszonej w stosunku do statutowego termina- 
rza, a praktycznie równoległej z kampanią przedzjazdową, kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej do szczebla KW włącznie. 

Propozycja Biura Politycznego, by wyrażać zgodę na zebrania wyborcze tylko na 
szczeblu POP, może częściowo załatwia sprawę, ale myślę, że nie przysporzy autorytetu 
nam, instancjom terenowym. Obawiam się, że przeprowadzone w terminie później- 
szym wybory do instancji I stopnia i do KW będą od>ywały się w atmosferze znacznie 
gorszej dla obecnych s«ładów kierowniczych instancji niż ovecnie. 

Zgadzam się natomiast z referatem Biura, że nie należy obecnie przeprowad.ać w 
partii weryfikacji. Przeprowadzając ją obiektywnie sugerowalibyśmy, że to skład 
partii ponosi winę za powstały kryzys, a byłaby to oczywista nieprawda i niespra- 
wiedliwość. Proponuję natomiast w ślad za uchwalą ostatniego listopadowego ple- 
num Komitetu Krakowskiego, by pilnie dokonać w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych przeglądu szeregów partyjnych tak pomyślanego, aby na zebraniach uzyskać 
publiczną deklarację każdego członka partii: czy decyduje się w tej sytuacji, jara jest, 
wspierać politycznie swoją partię i walczyć o jej godne miejsce w społeczeństwie. 

Chcemy także, postanowiliśmy to również na ostatnim plenum Komitetu Krakow- 
skiego, przeprowadzić w podstawowych organizacjach dyskusję na temat party noś- 
ci, na temat: do czego przynależność do partii zobowiązuje i jakie prawa daje cz!on- 
kowi partii, jak daleko sięga wolność dyskusji w partii, a co w partii dyszusji nie 
podlega, co jest związane z istotą partii marksistowsko-leninowskiej. Będ.ie to ra pe- 
wno w obecnych warunkach rozmowa niełatwa, ale wydaje się, że właśnie ovecnie 
jest ona szczególnie potrzebna. 

Od półtora miesiąca prowadzimy w Krakowie w ramach specjalnie powołanej przez 
plenum komisji Komitetu Krakowskiego, przy udziale szerokiego grona aktywu, pracę 
nad dokonaniem analizy i syntezy uchwał i wniosków, które mogą być zaadresowane 
do Komisji Zjazdowej. Jest to materiał bardzo bogaty. Poddamy go w połow.e gru- 
dnia dyskusji na spotkaniu przedstawicieli organizacji partyjnych województwa 
i przekażemy Komisji Zjazdowej. 

Szanowni towarzysze! Bez silnej i aktywnej w każdym swym ogniwie od góry do do- 
łu partii nie może być socjalistycznej odnowy. Tę prawdę powinniśmy upowszech- 
niać i utrwalać. Prawdę tę uznaje także większość kezpartyjnych, robotniczych dzia» 
łaczy „Solidarności”. Mówili oni o tym wprost towarzyszowi Kani w Hucie Lenina, 
a wcześniej — również tam — tow. Barcikowskiemu. Krakowska organizacja „Soli- 
darności” zainicjowana została wśród hutników, o których wczoraj mówił tow. Pu- 
stówka, i oni oraz pracownicy największych zakładów przemysłowych I budowla- 


nych stanowią i dzisiaj jej główną bazę. 


104 


VII Plenum KC PZPR — Dyskusja 


Nasz otwarty stosunek do „Solidarności” określiliśmy już 10 września na plenum 
Komitetu Krakowskiego, tworząc jak nam się wydaje trwałe podwaliny pożytecz- 
nych kontaktów. Uważamy, że obraliśmy słuszną drogę, potwierdzoną później wielo- 
ma spotkaniami i rozpoczęliśmy w wielu dziedzinach owocną współpracę dla dobra 
ludzi pracy województwa. 

Nie mieliśmy od początku wątpliwości, że to współdziałanie nie może być sielanką. 
I my, i oni uczymy się stylu współdziałania, a zresztą to współdziałanie, a w związku 
z tym i ta nauka, odbywa się nie tylko na szczeblu krakowskim. Po różnego rodzaju 
naturalnych, obustronnych zresztą oporach i przejawach braku zaufania dość ma- 
sowo rozwija się to współdziałanie i w zakładach, gdzie także mamy często przykła- 
dy współpracy „Solidarności” i związków branżowych. Wierzymy, że proces ten bę- 
dzie trwały i umacniający się. Jak dotąd, pomimo wszelkich różnic podejścia do po- 
szczególnych tematów, trzeba powiedzieć, że sprawy, które wspólnie ustaliliśmy, były 
przez obie strony lojalnie realizowane. 


Z naszej strony jesteśmy zdecydowani nadal tak postępować, Wierzymy, że pod- 
stawowa masa członków „Solidarności” jak w ogóle ludzi pracy wiąże nadzieje na 
lepszą przyszłość z socjalistyczną odnową, że zdaje sobie sprawę z tego, że bez 8o0- 
cjalistycznego przymiotnika odnowy po prostu nie będzie. Dlatego powinniśmy u- 
macniać sojusz sił socjalistycznej odnowy — tych z partii i tych z „Solidarności”, 
sojusz również przeciwko tym, co szermując hasłem odnowy, chcieliby ją zanarchizo-= 
wać. pchnąć w ślepy zaułek, którym marzy się jakiś drugi etap już bez partii — 
lub przeciw partii. A jeśli — jak mówi referat Biura Politycznego — wystąpiłoby za- 
grożenie socjalizmu, będziemy bronić jego dorobku z całym zdecydowaniem, wszelki- 
mi środkami. Będziemy bronić również tego, co uznać należy za dorobek socjalizmu 
ostatniego okresu, za zdobycze ludzi pracy uzyskane przy walnym udziale „Solidar= 
ności”. I mamy nadzieję, że będziemy to robić wspólnie z podstawową masą ludzi pra- 
cv, również tych skupionych w „Solidarności”. 


Tow. EDWARD PUSTELNIK 


Nie zamierzałem zabierać głosu w sprawach będących tematem obrad dzisiejszego 
plenum, sądziłem bowiem, że ogromna fala krytyki, która znajduje wyraz w konkret- 
nych uchwałach, wnioskach podejmowanych przez podstawowe organizacje partyjne 
i instancje różnego szczebla, a przekazywane do Komitetu Centralnego, zostanie w 
większej części uwzględniona w referacie prezentowanym wczoraj przez tow. Kanię. 
A jednocześnie na tej podstawie zostanie zbudowany program zawierający kierunki 
iterminy rozwiązań tych problemów, żywotnie obchodzących członków partii i wielu 
pracowników bezpartyjnych, którzy z narastającym i niesłabnącym niepokojem śledzą 
rozwój sytuacji w partii i w państwie. Muszę jednak stwierdzić, iż moje oczekiwania 
w tych podstawowych sprawach w prezentowanych materiałach potwierdzenia nie 
znalazły, wręcz przeciwnie nawet rozliczeniowe propozycje personalne dotyczące 
winnych powstania w naszej partii i państwie niezwykle bolesnej sytuacji w pełni 
mnie nie zadowalają. Stwierdzam to nie tylko w imieniu własnym, ale w imieniu całej 
mojej podstawowej organizacji partyjnej i wielu innych podstawowych organizacji 
partyjnych województwa szczecińskiego, które mnie do takiego wyrażenia poglądu 
na dzisiejszym plenum zobowiązały. 

Sytuacja w wielu naszych podstawowych organizacjach partyjnych i wśród załóg 
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wielu zakładów jest naprawdę bardzo złożona | trudna. Uwzgledniając ten fakt, uwa- 
żam za wskazane stwierdzić, że przedstawione nam wczoraj kierunki działania nie 
spowodują zasadniczego przełomu w zakresie przerwania zastoju w postawach to- 
warzyszy i powrotu do normalnej, codziennej dzia!alności w celu systematycznego 
odzyskiwania przez partię zaufania i autorytetu i spełniania przez nią faktycznie 
właściwej kierowniczej roli w naszym szczecińskim społeczeństwie. 

W związku z takim osobistym odczuciem pragnę wyrazić swoją aprobatę dla treści 
referatu Biuna Politycznego i dla wielu sformułowań zawartych w wypowiedziach 
moich poprzedników, a jednocześnie zaproponować uważne rozważenie następujących 
wniosków. 

Po pierwsze — uznaiąc berwzglednie ogromną, osobistą wine tow. E. Gierka odwołać 
go nie tylko z funzcji członka Komitetu Centraineso, ale jednocześnie zalecić Cen- 
tralnej Koamisii Kontroli Partvjnej pilne wszczęcie postępowania wyjaśniającego 
stopień winy i przekazania pokontrolnych wyników do rozpatrzeria całości sprawy 
przez jego macierzystą podstawową organizację partyjną. Równolegle należy odwołać 
towarzysza Gierka z funkcji posła na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i czion- 
ka Rady Państwa PRL. 


Podobny tryb postępowania zalecić Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej w sto- 
sunku do przewinień towarzyszy Babiucha, Łukaszewicza, Pyki, Szydiaka, Wrzaszczy- 
ka, Żandarowskiego, Glazura t Lejczaka. W wypadku stwierdzenia, że wyżej wymie- 
nieni nieprzemyślanymi decyzjami, podawaniem nieprawdziwych danvch przynieśli 
sakody społeczne i materialne gospodarce narodowej skierować ich sprawy de do- 
chodzenie prokuratorskiego. 


Jednocześnie powinniśmy dziś stwierdzić, że pozostali członkowie ze starego składu 
Biura Politycznego I Sexretariatu Komitetu Centralnego nie ponoszą winy za powsta- 
łą sytuację, która spowcdowała wielką taię społecznego niepokoju I strajku. 

Mówimy dużo o konieczności pełnej informacji, dlatego proponuje, ab y śmy rozwa- 
Żyji możliwość podewania do wiadomości caiej partii istotne powody przeprowadza- 
nych ostatzio zmian na stanowisxach I sekretarzy i wojewodów w wielu wojewóda- 
twach. Choczi o to, żebyśmy w ten sposób unixnęli niepotrzebnych komentarzy — 
le to ci odwoływani czy ci zmieniani sekretarze i wojewodowie naxradii, ile nabu- 
dowali i jaxiej wartości domków. 

Do podobrezo postęrowania, wydaje mi się, należy zobowiązać rząd przy przed- 
stawianiu wniosków do rozpatrzenia przez Sejm dotyczących zmian w składzie oso- 
bowym Rady Ministrów. Ja mówię tutaj w oparciu o ostatnie fakty, bo jest naprawdę 
taka potrzeha. Ja nie oczekuję i nikt chyba nie oczekuje sensacji, ale przecież nie 
można postępować w taki sposób, jak to postąpiono ostatnio z ministrem Budownie- 
twa. Przecież parę miesięcy temu na miejsce odwołanego tow. Glazura powołaliśny 
na fumkcję ministra Budownictwa I Przemysłu Materiałów Budowlanych byłego pre- 
zydenta miasta Krakowa, zresztą odwołując go jednocześnie z tej funkcji, Barszcza. 
A potem ni stąd ni zowąd na ostatnim posiedzeniu Sejmu PRL nrinistra Barszcza 
odwołano, nie mówiąc absolutnie, © co chodzi. Podobny przykład miał miejsce z byłym 
ministrem Handlu Zagranicznego i Gospocarki Morskiej Jerzym Olszewskim. No, 
podziękowało mu się, przyjęto jego rezygnację, potem okazało się, ile napsocił, ile 
naświnił za przeproszeniem, aż tyle, że trzeba go było usunąć z szeregów partyjnych. 
I dlatego jest rzeczywiste, partyjne, społeczne zapotrzebowanie, ażeby w wypadkach 
odwoływania postępować tak, jak to postępuje salę przy powoływaniu. Wtedy się 
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mówi, skąd pochodzi, gdzie się urodził, jakie wykształcenie, co dotychczas robił. A od- 
wołuje się i nie mówi się nic. | 

Jestem przekonany, że takie decyzje wraz z innymi, jeżeli zostaną podjęte przez 
dzisiejsze VII Pienum Komitetu Centralnego, będą miały decydujące znaczenie dia 
szybszego tempa odnowy życia partyjnego. Potwierdzają one bowiem niezłomną wolę 
uwzględniania przez najwyższą instancję oddolnych głosów szerokich rzesz członków 
naszej partii i olbrzymiej większości naszego narodu, któremu nie były, nie są i nigdy 
nie będą obojętne losy naszej partii i naszej ludowej, socjalistycznej ojczyzny. 


Tow. RYSZARD KARSKI 


Z uwagi na limit czasu ograniczę swoją wypowiedź głównie do probiematyxzi han- 
dlu zagranicznego, jednego z ważnych czynników rozwoju gospodarki. Wykonywanie 
zadań handlu zagranicznego w roku bieżącym przebiega odmiennie od założeń. 
W obrotach z krajami socjalistycznymi realizowane są ustalenia zawartych umów, 
jednak z odchyleniami wynikającymi z naszej obecnej sytuacji gospodarczej. Dostar- 
czymy około 5 min ton węgla kamiennego mniej, niż zakładano, mniej siarki i wielu, 
wielu innych towarów. Nasi socjalistyczni partnerzy, a zwiaszcza Związek Radziecki, 
wykazują zrozumienie dla naszej sytuacji i nie stosują na razie restrykcji za nasze 
opóźnienia w eksporcie. Jednak trzeba mieć świadomość, że w przyszłości obroty 
muszą być zrównoważone. W rezultacie wystąpień kierownictwa rządu kraje socjali- 
styczne wyszły naprzeciw naszym potrzebom i zakupimy u nich towarów spożywczych 
i rynkowych ponad zawarte protokoły roczne za 700 mln zł dew. W wyniku jednak 
niepełnej realizacji zadań eksportowych obroty z krajarni socjalistycznymi zamkną 
się w roku bieżącym ujemnym saldem w wysokości 4,5 mid zł dew. Jeśli chodzi o sytu- 
ację w obrotach z krajami kapitalistycznymi to przedstawia się ona zdecydowanie nie- 
korzystnie. Do wykonania eksportu zabraknie 1 mid dolarów, na co wpływa przede 
wszystkim drastyczne zmniejszenie exsportu węgla, artykułów rolno-spożywczych, 
wyrobów e.ekiroimasz;nowxch i innych. Trzeba pamiętać, że niepelne wywiązywanie 
się z zawartych kontraktów spowoduję falę roszczen i pretensji partnerów 6 odszko- 
dowanie finansowe. Tylko w zakresie węgla oceniamy je na kiikadziesiąt miliorów 
dolarów. 

Jednocześnie nowa sytuacja, jaka wytworzyła się w kraju, spowodowała konieczność 
ponadplanowych zakupów różnych artykułów rolno-spożywczych wartości ponad pół 
miliarda dolarów, w tym zboża, mięsa, cukru, smalcu. Niedobory w eksporcie i zwięk= 
szone zakupy w imporcie zwiększą istniejące zadłużenie w krajach kapitalistycznych. 
Natomiast z braku środxów płatniczych nie są realizowane inne dostawy z importu, 
co dotkliwie odbija się na zaopatrzeniu naszej gospodarki. 


Dla zobrazowania powagi sytuacji trzeba podxreślić, iż cały przewidywany w roku 
bieżącym eksport do II obszaru płatniczego zaledwie wystarczy na pokrycie przypa- 
dających na rok bieżący spłat rat i odsetek od zaciągniętych kredytów. Oznacza to, 
że z kolei cały import z krajów kapitalistycznych, wartości przekraczającej 8 mld 
dolarów, jest realizowany w kredycie, a zakupy na kredyt są oczywiście droższe od 
gotówkowych. Chciałbym w tym miejscu poinformować, że odsetki, jakie musimy 
płacić z tytułu obsługi kredytów, w roku bieżącym odpowiadają towarom wartości 
100 mld zł obiegowych. Jeśli chodzi e gospodarkę morską, to podstawowe zadania 
w roku bieżącym zostaną w zasadzie zrealizowane, aczkolwiek wystąpi niedobór, jeśl 
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chodzi o wielkość przeładunków, co jest usprawiedliwione niedoborem masy towaro- 
wej w eksporcie. Rybołówstwo morskie dostarczy planowane wielkości ryb i prze- 
tworów na rynek z nadwyżką 20 tys. ton, tym samym wniesie swój pozytywny wkład 
do bilansu żywnościowego kraju. W przyszłym roku mogą wystąpić trudności 
w utrzymaniu połowów ryb morskich na obecnym poziomie. Jest to bowiem zależne 
od wyników prowadzonych negocjacji na temat uzyskania licencji połowowych. Nie- 
doinwestowanie w ostatnich latach gospodarki morskiej spowodowało przyspieszone 
starzenie się floty handlowej i rybackiej oraz wydłużenie realizacji inwestycji. Dlatego 
też dziedzina ta wymagać będzie poważnych nakładów na odnowienie floty handiowej 
i rybackiej, gdzie poważna część tonażu ulegnie kasacji, oraz środków na rozbudowę 
zaplecza lądowego, tj. chłodni, zamrażalni, magazynów itd, W portach morskich będą 
realizowane przede wszystkim prace związane z budową baz specjalistycznych. 

Sytuację w handlu zagranicznym trzeba określić jako ogromnie trudną. Całkowite 
nasze zadłużenie w krajach kapitalistycznych jest trzy razy wyższe od wartości 
eksportu w bieżącym roku. Cały import z krajów kapitalistycznych realizowany jest 
w kredycie z ogromnym wysiłkiem i opóźnieniami. Jesteśmy bowiem uzależnieni 
w tym zakresie od wielkości i terminów przyznawania nam kredytów przez banki 
i rządy tych krajów. Nasuwa się pytanie, jak do tego doszło i co było powodem zaist- 
nienia tej sytuacji. Ograniczę się tutaj w zasadzie do „podwórka” handlu zagranicz- 
nego, gdyż inne przyczyny, które doprowadziły do obecnego kryzysu społeczno-gospo- 
darczego naszego państwa, były już wielokrotnie i wszechstronnie w dyskusji na- 
świetlane. 

Jak to ustalono na VI Zjeździe, jednym z czynników przyspieszenia społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju miał być handel zagraniczny. Poprzez świadome zwięxsza- 
nie importu — większe niż wynikało z ówczesnych możliwości eksportowych, a tym 
samym płatniczych — zwiększony został dochód narodowy do podziału, który z kolei 
przeznaczono na rozbudowę i unowocześnienie majątku produkcyjnego, zaopatrzenie 
kraju i wyrównanie braków rynku wewnętrznego. Aktywna polityka kredytowa 
pierwszych pięciu lat dekady zamknęła się kwotą zadiużenia w wysokości 9 mld dola- 
rów. 

W praktyce jednak słuszna koncepcja otwarcia gospodarki w stronę rynku świato- 
wego pojmowana była jako otwarcie na import. Zapanowała niezdrowa tendencja 
rozwiązywania zbyt wielu problemów wewnętrzno-ekonomicznych drogą importu. 
Większość naszych działaczy gospodarczych nie liczyła się z konsekwencjami zaciąga- 
nych kredytów, załatwiając sprawy na dziś, nie myśląc o jutrze. W atmosferze par- 
tykularyzmów niedoceniania własnych możliwości konstrukcyjnych i wynalazczych, 
w atmosferze woluntaryzmu decyzji i abstrahowania od ich kosztów, jaskrawo przece- 
niona została zdolność gospodarki do racjonalnego wchłonięcia i wykorzystania bez- 
precedensowego wartkiego strumienia importowanej i nowoczesnej techniki i techno- 
logii. 

Trzeba w tym miejscu stwierdzić, że tendencje te zostały przez partię dostrzeżone, 
czego wyrazem były decyzje na VII Zjeździe PZPR i na II Krajowej Konferencji 
Partyjnej. Określono wówczas jako podstawowe zadanie w dziedzinie handlu zagra- 
nicznego na lata 1976—1080 dokonanie zmiany proporcji między rozwojem eksportu 
i importu. Eksport do krajów kapitalistycznych miał wzrosnąć o 93 proc., przy utrzy- 
maniu w roku osiemdziesiątym importu na poziomie roku 1975. Rozbudowany i uno- 
wocześniony kosztem ogromnych nakładów potencjał przemysłowy miał zgodnie z za- 
łożeniami stworzyć bazę dla zdynaminizowania naszego eksportu w obecnej 5-latce, 
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w szczególności do krajów kapitalistycznych, skąd pochodziły kredyty zaciągnięte na 
ten cel. 

Zadania te nie zostały zrealizowane tylko w wyniku niewykonania planu eksportu. 
Saldo w obrotach z krajami kapitalistycznymi ukształtowało się na poziomie 6 mld 
dolarów gorszym, niż zakładano. Niezdrowe procesy zwłaszcza w zakresie inwestycji 
rozwijały się nadal. Słowa rozmijały się z czynami, mówiono jedno, robiono drugie. 
Skrajnym przejawem takiego działania były pozaplanowe programy inwestycyjne 
i związane z tym ponadplanowe zakupy importowe. Ich wartość w ciągu bieżącego 
5-iecia wyniosła 2 mld dolarów. Następstwem tej polityki są również leżące często 
nie rozpakowane maszyny i kompletne linie technologiczne wartości pół miliarda dola- 
rów i 200 mln rubli. Wiele z nich straciło już gwarancję i nowoczesność, a zobowiąza- 
nia długo jeszcze będziemy spłacali. W dodatku struktura towarowa eksportu do 
krajów kapitalistycznych uległa jedynie nieznacznej poprawie. W ostatnich latach 
obserwuje się nawet spadek eksportu elektnomaszynowego na te rynki. W konsekwen- 
cji nie uzyskaliśmy takiego eksportu, który zrównoważyłby przynajmniej koszty dewi- 
zowe importu technologicznego i związane z nim zakupy o charakierze zaopatrzenio- 
wym 

Pod wzgledem średniej rocznej dynamiki eksportu znaleźliśmy się w obecnym 
5-leciu ponownie na przedostatnim miejscu wśród europejskich krajów RWPG. War- 
tość naszego rocznego eksportu na 1 mieszkańca jest około dwa razy niższa niż w NRD 
lub Czechosłowacji. Syntetycznym wyrazem tych zjawisk jest ponowny spadek nasze- 
go udziału w handlu światowym do poziomu lat pięćdziesiątych, udział ten obecnie 
jest dwukrotnie niższy od udziału Polski w światowej produkcji przemysłowej i wy= 
nosi 1 proc. 

Równocześnie coraz trudniejszy do kontrolowania stał sie nacisk na import. Kon- 
sekwencją bowiem niekompleksowej polityki inwestycyjnej był nieproporcjonalnie 
wysoki wzrost importochłonności naszej gospodarki. Doszły do tego również ogrom- 
ne jak na nasze możliwości zakupy zboża. W ciągu minionego 10-lecia wyniosły one 
50 min ton, tj. 27 proc. naszej własnej produkcji w tym okresie. W sumie w latach 
1971—1980 wydatkowaliśmy na import z II obVszaru płatniczego 58 mld dolarów, 
z czego 29 proc. na maszyny i urządzenia, 52 proc. na paliwa, surowce i materiały 
do produkcji oraz 19 proc. przeznaczyliśmy na zakup towarów rolno-spożywczych. 
W okresie tym zakupiliśmy także 460 licencji, wydatkując na nie około 650 min dola- 
rów. W tym samym czasie nasz eksport do krajów kapitalistycznych osiągnął war- 
tość około 43 mld dolarów. Deficyt obrotów handlowych powiększony o koszty opro- 
centowania kredytów jest właśnie źródłem tak dotkliwego długu zagranicznego. Takie 
są realia naszego życia u progu 1981 roku. Aktualna sytuacja polityczno-gospodarcza 
charakteryzuje się spadkiem produkcji przemysłowej, napięciami na rynku wew- 
nętrznym, redukowaniem dostaw na eksport i innymi trudnościami. Zmusza ona nas 
do innego podejścia przy opracowywaniu planu na rok przyszły. Zobowiązania płatni- 
cze w roku 1981 są bowiem tak wysokie, że aby je pokryć wpływami z eksportu jego 
przyrost musiałby przekroczyć wyniki roku bieżącego o przeszło 25 proc., a to, jak 
wiemy, bez określonych poważnych wyrzeczeń nie jest realne. 

Natomiast możliwości zaspokojenia potrzeb gospodarki z importu, który uzależnio- 
ny jest od kredytów, będą w poważnym stopniu limitowały poziom produkcji prze- 
mysłowej. Stąd też czynione są intensywne wysiłki i prowadzone rozmowy zmierza- 
jące do odłożenia przypadających na lata 19:1—1983 spłat kredytów na okres po ro- 
ku 1985, względnie uzyskania nowych kredytów na zrefinansowanie bieżącego zadłu- 
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żenia. Musimy złapać trochę „oddechu”, bowiem uzyskiwane dotąd 2—3-letnie kredy- 
ty na towary zaopatrzeniowe są zbyt szyoko wymagalne. Przez odroczenie piatności 
możemy zapewnić naszemu pr.emysłowi niezbędne minimum iraportu. Pozwoli nam 
to na pełniejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych, a w konsekwencji na 
zwiększenie eksportu i stabilizację zadłużenia, zaś w perspektywie na jego obniżenie. 

Aktualna sytuacja w handlu zagranicznym wymaga podjęcia w trybie pilnym dzia- 
łań w dziedzinie planowania oraz systenu ekonomiczno-finansowego i organizacji 
handlu zagranicznego. Poważnych zmian wymaga sprawa planowania odrotów towa- 
rowych tak, aby plan obejmował całość wymiany z zagranicą, a jego układ i zakres 
był w pełni zgodny z planem płatniczym. Postulujemy przywrócenie zlikwidowanego 
poprzednio powszechnego nagradzania za wyniki w eksporcie, tak producentów, jak 
| kooperantów. Jest to nieodzowny warunek poprawy jakości towarów, ich cen dewi- 
zowvch, a w konsekwencji efektywności naszego eksportu. 

Jesli chod”i o sprawę organizacji aparatu handlu zagranicznego, to przyjęte w tym 
zakresie 10 lat temu rozwiązania nie spełniły oczekiwań. Należy je poddać rewizji. 
Konieczne jest ponowne skojarzenie zasady faktycznej odpowiedzialności resortów za 
kierowanie obrotem towarowym z zagranicą z możliwością decydowania o całokształ- 
cie tych spraw. W chwili obecnej resortowi handlu zagranicznego podlegają przedsię- 
biorstwa, które realizują 45 proc, obrotów towarowych z zagranicą. 

Problemem równie ważnym jest zapewnienie Ministerstwu Handlu Zagranicznego 
f Gospodarki Morskiej wpływu na politykę inwestycyjną kraju w kontekście jej 
wpływu na bilans płatniczy. Sprawy te są opracowywane, a ich kierunek jest zgodny 
z założeniami reformy gospodarczej. 

Zdajemy sobie sprawę, że o rezultatach przedsięwzięć systemowych 1 organizacyj- 
nych zadecydują ludzie. Dlatego też przykładamy w resorcie tak dużą wagę do właś- 
ciwej polityki kadrowej oraz do pracy politycznej. Aparat handlu zagranicznego jest 
dzńsiaj szczególnie wrażliwy na krytykę społeczną i konsexwentniej niż dotychczas 
oczyszcza swe szeregi z jednostek nieuczciwych, niefachowych i niemoralnych. Chce- 
my i potrafimy pomnożyć trud polskiego rodotnika w obrocie z zagranicą. Bardzo 
pomocne w tym względzie jest zgodne współdziałanie producentów i handlowców, 
jedni muszą produkować dobre towary, a drudzy równ.e dobrze je sprzedawać. 

Opracowanie następnego wieloletniego planu rozwoju naszej gospodarki wymaga, 
wychodząc z potrzeb bilansu płatniczego, uwzględnienia kilku kluczowych zagadnień. 
Pierwsze z nich to proeksportowe ukierunkowanie gospodarcze. Treści, jakie kryją się 
pod tym zdewaluowanym w minionych latach pojęciem, muszą znaleźć odzwierciedle- 
nie w przewidywanym programie inwestycyjnym. Działać musimy też na rzecz zde- 
cydowanej zmiany podejścia do eksportu tak ze strony społeczeństwa, jak i kadry 
gospodarczej. Eksport nie może być traktowany jako zło konieczne, jako konkurent 
rynku wewnętrzmego. Nie zmniejsza on bowiem bogactwa narodowego, a pomnaża je, 
jest na to wiele dowodów w świecie. 

Sprawa druga to konieczność zdecydowanego ograniczenia importu zbóż i peez. 
W roku bieżącym ujemny bilans w obrotach towarowych towarami bloku rolno= 
-spożywczego przekroczył $ mld zł dew. Bez uzdrowienia rolnictwa nie będziemy 
w stanie uzyskać zdecydowanej poprawy naszego bilansu płatniczego. 

Opracowując plan wieloletni, jak też plan na rok przysziy, musimy w sposób selek- 
tywny podejść do problemu inwestycji. Uważamy, iż nie należy wstrzymywać tych, 
które gwaraniują szybkie efekty exsportowe bądź mogą wpłynąć na zmniejszenie 
importu. Elementem łagodzącym w pewnym stopniu nasze trudności płatnicze powi- 
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nien stać się eksport usług w szerokim tego słowa znaczeniu. Mam tu również na 
myśli częściowe zagospodarowanie zwolnionych mocy w budownictwie przemysłowym 
zarówno wysoko kwalifikowanej kadry, jak też maszyn i urządzeń. Czynnikiem niez- 
wykle pomocnym w doprowadzeniu gospodarki do równowagi będzie rozwój współ- 
pracy z krajami socjalistycznej wspólnoty. Systematyczny i ustabilizowany wzrost 
obrotów będzie dla nas gwarancją zaspokojenia wielu podstawowych potrzeb importo- 
wych. Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, iż warunkiem takiego importu jest 
odpowiedni rozwój naszego wywozu. Musimy umacniać dotychczasową tendencję 
wzrostu udziału wyrobów przemysłowych w naszych dostawach do tych krajów, 
zwłaszcza w ramach specjalizacji i kooperacji produkcji. 

Współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi to bardzo 
ważny element w rozwoju naszej gospodarki. Importujemy bowiem z tych krajów 
najważniejsze surowce i paliwa niezbędne dla funkcjonowania naszej ekonomiki. 
Są to takie surowce, jak ropa naftowa, gaz, rudy, oleje napędowe, benzyna, nawozy 
potasowe, metale itd. Mówił o tym wczoraj tow. Pińkowski. 

Rozwijać będziemy również nadal korzystną współpracę i wymianę handlową 
z krajami kapitalistycznymi tak rozwiniętymi, jak i rozwijającymi się. Musimy 
bowiem spłacać zaciągnięte w przeszłości zobowiązania oraz zapewnić naszej gospo- 
darce niezbędne dostawy nowoczesnych maszyn oraz wielu ważnych surowców. 

Problemy handlu zagranicznego, które w skrócie przedstawiłem, wymagają szyb- 
kich rozwiązań. Od tego zależy w dużym stopniu dalszy rozwój gospodarki kraju 
i jej przyszły kształt. W obecnej sytuacji nie możemy sobie pozwolić na zwiekanie 
z decyzjami. Musimy szybciej przejść do konkretnych decyzji i działań na wszystkich 
odcinkach naszego życia społeczno-gospodarczego. Wymaga tego stan gospodarki. 
Oczekują tego od nas członkowie partii i wszyscy ludzie pracy. 


Tow. ZBIGNIEW BIAŁECKI 


Pragnę podzie!ić się kilkoma uwagami na temat stanu oraz warunków i dróg umac- 
niania szeregów partyjnych. W tym kontekście stawiane jest czesto m. in. pytanie: 
ilość czy jakość partii? I odpowiedź na to nie może być oczywiście prosta, a poza 
tym spór to nienowy. Znamy go z historii partii, partia masowa, czy partia kadrowa — 
to inna wersja tego dylematu. Uważam, że odpowiedź na to pytanie musi być zawsze 
konkretna. Inne np. będą założenia i kierunki rozwoju parti w warunkach terroru 
politycznego, gdy partia działa w podziemiu, a inne w sytuacji, gdy partia jest tzw. 
rządząca. Sekciarstwem będzie przecież przeniesienie zasad budowy partii z okresu 
I na II. Pomińmy też nie tylko przecież filozoficzną tezę, że ilość zamienia się w jakość, 
be to jeszcze nic nie mówi e wartości tej jakości. A w ogóle prawdy o stanie i dróg 
umacniania naszej partii nie doszukiwałbym się w altermatywie, wydaje mi się, 
sztucznie w ten sposób postawionej. 

W systemie funkcjonowania partii, w jej ubogim życiu wewnątrzpartyjnym, ubogim. 
przez wyjałowienie, powiedziałbym — „udrętwienie” pracy ideowo-wychowawczej, 
w uczynieniu z niej dodatku do machiny państwowej, do aparatu gospodarczego, do- 
szukiwałbym się głównych przyczyn naszych niepowodzeń i słabości partii, 

Tak np. do wstępowania do partii nakłanialiśmy — przyznajmy się do tego dziś, 
bo uważam, że jutro też wrócimy do tego i będziemy znów tak postępować — nakła- 
nialiśmy młodych robotników przejawiających ponadosobiste zainteresowania w 
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miejscu pracy. Po jakimś czasie duża ich część obojętniała społecznie, część gorzknia= 
ła, śmiałkowie nabijali guzów, rozczarowani rezygnowali z przynależności do partii, 
Pozostawał jednak zawsze trzon robotniczy, który uczył się reguł gry w skomplikowa- 
nych układach partia — administracja i był, i jest nada! jej liczącym się partnerem, 
jest on naszym oparciem, jak byśmy go nie oceniali, w poszczególnych załogach w 
zakładach pracy. Są to na pewno tysiące kadrowych robotników partyjnych, na któ- 
rych budować możemy program umocnienia siły i pozycjł naszej partii. Część z nich 
straciła, powiedziałbym, w tej chwili formalny czy fizyczny kontakt z partią. Podej- 
mujemy z nimi jednak rozmowy indywidualne, ale nie bądźmy (padają takie wnioski 
tu, z tej trybuny i często też gdzie indziej) zbyt pochopni w stawianiu ich w sytuacji 
„albo — albo”. Ty tu się masz jednoznacznie deklarować wtedy, kiedy wśród siedzą- 
cych tu na tej sali jest też wielu ludzi rozdwojonych wobec wielu ważnych istotnych 
kwestii. Nie wymagajmy tego od robotników już w tej chwili, od tych, którzy przeszli 
często ogień i wodę z naszą partią. 

Dobrą platformę pracy właśnie z robotnikami-członkami partii zawarł w swoim 
referacie tow. Kania. To nic, że mówią oni nam dziś gorzkie prawdy, że w ferworze 
krytyki minionego atakują instancje, funkcyjny aparat partyjny, a niekiedy oddają 
legitymacje. Jak się przysluchuję tym motywacjom, to niestety często mają rację 
i dlatego, mimo wszystko, z nimi szukać należy dróg odbudowy siły i pozycji partii 
w zakładach pracy, wśród załóg. Na nic się bowiem bez tego zdadzą nasze taktyczno- 
-Sztabowe rozważania i gry, w których jakże często wpadamy w pułapki, które sami 
na siebie zastawiamy, w sytuacji szczególnie takiej, gdy w halach fabrycznych, na 
wielkich placach budów nasza partia jest, powiedziałbym, kadrową, a więc bardzo, 
bardzo małą liczebnie, za to w biunrowcach masową. Aktyw robotniczy musi wejść 
dużymi grupami nie tylko w skład wybieralnych władz partyjnych (robiliśmy to 
dotychczas w sposób niedostateczny), ale też przejść do funkcyjnej, zawodowej pracy 
partyjnej. Czyniliśmy to dotyczczas z nikłym powodzeniem. Dlaczego? 

Na przeszkodzie temu stoi m. in. wiele sformalizowanych kryteriów doboru np. 
pracowników politycznych, według których łatwiej stać się nominalnie działaczem 
robotniczym wprost z ławy studenckiej — i u nas tak się dzieje — niż długoletniemu, 
cieszącemu się autorytetem kolegów robotnikowi. 

Przylgnęło, z drugiej strony, do naszej partii wiele miernot, karierowiczów, nie- 
udaczników, budujących na przynależności partyjnej swoje osobiste, pomyślne per- 
spektywy. Są oni niestety liczni. Na razie nie oddają oni jeszcze legitymacji, uśmie- 
chają się przymilnie na wszelki wypadek, na wszystkie strony, czuwają trwożliwie, 
by się nie spóźnić na właściwy moment dokonania zwrotu. Ta ilość nie przejdzie w 
lepszą jakość. Pchała się ona do nas drzwiami i oknami, myśmy jej naboru nie doko- 
nywali i to był nasz wielki błąd, a teraz jest najwyższy czas, by go naprawić. 

Trzeba rzeczywiście uczynić wiele, by przynależność do partii oznaczała zawsze pod- 
porządkowanie spraw osobistych społecznym, by nie dawała żadnych orzywilejów. 
To jedyny, moim zdaniem, skuteczny sposób na ochronę partii przed karierowiczami, 
przed drobnomieszczaństwem socjalistycznego chowu. Uważam jednak, że o naszej 
pozycji i sile będzie stanowić ilość, i to większa niż dotychczas, kadrowych robotników 
w partii. Ta ilość, jestem przekonany, przejdzie z natury rzeczy w wyższą jakość. 

Nie taki to więc prosty i oczywisty zawsze i wszędzie będzie problem stosunku 
ilości do jakości szeregów partyjnych. 

Podstawowe organizacje partyjne często nie spełniały swych funkcji. Wydaje mi 
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sie, że jedną z przyczyn było ustawienie w centrum naszego zainteresowania i uwagi 
nie partii jako całości, a poszczególnych jej aktywistów na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach. Stąd u wielu z nich zrodziła się postawa zarozumialstwa, pychy, a to z ko- 
lei określało ich lekceważący stosunek do organizacji, do szeregowych członków 
partii, do instancji partyjnych niższego szczebla, Nierzadko przy tym cechowała ich 
skłonność do materializowania tych przywilejów polityczno-moralnych. Tak na margi- 
nesie — dopiero w ostatnich tygodniach wielu dyrektorów zjednoczeń, a i resortów, 
spotkało się bezpośrednio twarzą w twarz ze swoimi załogami w większych i wiel- 
kich zakładach pracy, po raz pierwszy zobaczyli, jak wyglądają pracownicy, ich za- 
łogi. Bardzo trudno i boleśnie dojrzewali oni i dojrzewają na partnerów swych za- 
łóg, często mając do tych załóg jeszcze pretensje o to, że tak komplikują im życie. 

Dlatego właśnie formalizowało się niejednokrotnie uprawnienia podstawowych or- 
ganizacji partyinych, których w statucie jest dużo. Wielkie to są uprawnienia, 
szczegóinie jako kierownika i gospodarza politycznego zakładu, a rej w tej praktyce 
wodzili jakże często różni funkcyjni towarzysze bez uwzględniania opinii i wniosków 
szeregowych członków partii, nie podlegając w ogóle ich kontroli. Są towarzysze, 
którzy fikcyjnie należą do podstawowych organizacji partyjnych, czyniąc im niejako 
w ten sposób honor — tak się im wydaje — nie zaszczycając jednak swoją obecnością 
latami posiedzeń swych organizacji, nie płacąc w tych organizacjach partyjnych 
szładek. Myślicie, że tego w wielkich zakładach nie odczytują odpowiednio? 

A stąd już tylko krok do fasadowości życia partyjnego, do wyjałowienia dość 
istotnych jego treści. Podstawowym organizacjom partyjnym trzeba przywrócić na- 
leżne z partyjnego prawa i z nazwy miejsce, zapewnić szerszą samodzielność także 
w zakresie tematyki i metod pracy. Własne sprawy i problemy środowiska winny 
stawać się giównym materiałem codziennej pracy w organizacjach i instancjach 
partyjnych. Partyjne prawo kontroli politycznej nad pracą administracji musi stać 
się rzeczywistą płaszczyzną stosunków między partią a administracją. Wtedy kto inny 
nie wszedłby między nas, a my byśmy panowali politycznie do dzisiaj niepodzielnie, 
powiedziałbym, w zakładach pracy. 

Mniej też należy wydawać instrukcji, wytycznych, choć wiem, że teraz jest taki 
czas. że sporo tego się produkuje, z wyższych instancji do POP, mniej pouczeń opar- 
tych na tej właśnie studenckiej, gabinetowej wiedzy. Więcej natomiast przysłuchiwa- 
nia się przez kierowniczy aktyw głosom członków partii i rzetelnej szybkiej infor- 
macji o sytuacji w kraju i w partii. Więcej też, uważam, powinniśmy wykazywać 
powściągliwości w zwalczaniu, i to dość ostrym nieraz zwalczaniu, w mętnym wyja- 
śnianiu przez aktyw instancji nadrzędnych jakże często uzasadnionych wątpliwości 
i zastrzeżeń zgłaszanych przez członków partii. Z sumy natomiast tych wątpliwości 
i zastrzeżeń członków partii zgłaszanych wobec programu, wobec praktyki jego rea- 
lizacji powstawać powinna, i to jako proces ciągły, korekta teso programu bądź 
metod i sposobów jego realizacji. Umocni to centralizm demokratyczny, jego istotę, 
tzn. samodzielność wszystkich podstawowych organizacji I ogniw partii na własnym 
terenie działania, zwiększy ich wpływ na linię polityczną i bieżące decvzje podejmo- 
wane przez nadrzędne władze partii, uczyni tę linię i decyzje bardziej przekonywają- 
cymi. W takiej sytuacji z pełnym zaangażowaniem podejmowana będzie ich realizacja 
przez całą partię. Taka jest bowiem logika zasady centralizmu demokratycznego, w 
tym jego siła. 

„jestem przekonany, że gdy zdołamy wypracować program przetrwania trudnych 
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kilku lat i ukażemy drogi wyjścia z kryzysu, które rozłożą sprawiedliwie ciężary 
i wyrzeczenia na wszystkie warstwy społeczne narodu, nasza klasa robotnicza wesprze 
nas nie tylko czynem, ale zasilając nasze szeregi. Leży to przede wszystkim w interesie 
robotników, bo tylko my jesteśmy ich partią, swoim rodowodem, programem, ideolo- 
gią i składem. Wszystkie te cechy partii robotniczej powinniśmy umacniać, by lepiej 
niż dotychczas służyć swej klasie. Jedną z trwałych, moim zdaniem, przyczyn powta- 
rzających się u nas kryzysów jest brak właśnie tego silnego, autentycznego oparcia 
partii na środowisku robotniczym. Były próby naprawy tego, ale skończyły się one 
na pozorach. Musimy uzyskać rzeczywiście mocną pozycję wśród robotników, m. in. 
też przez wzrost ich przynależności do partii. 

Dramatycznym paradoksem jest, że niektóre przewrotne indywidua, które swym 
zbiorowym, wieloletnim wysiłkiem wylansowały się na gwiazdorów i wodzirejów w 
naszym kraju, na każdym wirażu politycznym usiłują stanąć na czele odnowy moral- 
no-politycznej. Powtarzaią przy tym skutecznie wypróbowane i wyświechtane komu- 
nały o wszelkich dobrodziejstwach, jakie powinny stać się udziałem wszystkich, 
atakują nierówności społeczne, sami będąc przy tym najrówniejszymi. To oni kłaniają 
się dziś nisko klasie robotniczej i będą się kłaniać każdemu, kto nadal milionowymi 
honorariami, tantiemami pozwoli utrzymać ich minimum socjalne, pozwalające na 
nektar i ambrozję. 

Ilez to dzisiaj np. skarg na miniony reżim ze strony tych, którym płacono z obfitej 
kasy telewizji za fikcyjne usługi twórcze, za milczenie po prostu, albo — powiedział- 
bym — za sztukę milczenia. To oni dziś najgłośniej lamentują nad moralnym upad- 
kiem tzw. oficjalnej kultury, bo teraz popłatna jest taka postawa i tu jest interes. 
Ileż to niedopieszczonych twórców ogłasza się dziś ofiarami minionego okresu. Hała- 
śliwie akompaniują temu chórowi jak zawsze aktualni muzykanci, by mieć nadal 
moralne prawo do pomnażania swego dorobku, przy czym znowu nie tyle twórczego, 
ile materialnego.. 

Ile w tym fałszywego patriotycznego patosu i plebejskiej skargi ludzi, dla których 
Polska i lud są tak jak i wszystko „na sprzedaż”. Dzisiaj dla wielu prawych ludzi 
z tego środowiska wydaje się żenujące, poniżające przyłączanie swych głosów do tych 
mimowolnych samobiczowników. 

I wniosek końcowy: przyłączam się do tych głosów licznych w dyskusji, bardzo 
licznych w całej partii i na kilku kolejnych posiedzeniach naszego Komitetu Central- 
nego. które domagają się takich dalszych zmian w Biurze Politycznym, w wyniku 
których skład tego Biura będzie aprobowany przez IX Ziazd partii. Łatwiej nam 
będzie wówczas prowadzić najtrudniejszą przecież w historii naszej partii kampanię 
przedzjazdową. 


Tow. ANDRZEJ KOŁTEK 


Wszyscy zgodnie podkreślamy szczególne znaczenie VII Pienum. Wynika to z sytua- 
cji w naszym kraju, z sytuacji w partii. Tow. Wojna określił to plenum jako plenum 
ostatniej szansy. Stuszne są wszystkie pytania, z czym wrócimy z tego plenum. Na 
wyniki plenum czekają wszyscy, czeka partia, czeka „Solidarność”, a nawet siły wro- 
gie Podstawowe pytanie — to z czym partia wyjdzie do społeczeństwa? Na wyniki 
dzisiejszego plenum czeka też cała młodzież zrzes:.ona i niezrzeszona, robotnicza, 
chłopska, studencka, uczniowie. Młodzież nie czeka na określenie mechanizmu pracy 
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partii z ruchem młodzieżowym, bo to zostało powiedziane na VI Plenum 1 ulega pew- 
nym zmianom, chociaż do pełnego urzeczywistnienia tych postanowień jeszcze daleko. 
C.exka natomiast na jasny, konkretny, zrozumiały, a przede wszystkim realny program. 
Istn'eje obawa, że młodzież pójdzie z każdą siłą, która taki program jej przedstawi. 
Potwierdza tę tezę aktywność młodych w ruchu strajkowym od samego początku po 
Gzień dzisiejszy, jeżeli partia nie przedstawi programu na jutro i na najbliższą przy- 
szłość, nie udowodni, że stanęła na czele procesu odnowy. Taxie są opinie aktywu, to 
decyduje o tym, że potrzebny nam jest zjazd szybki, ale z pełnym programem. To 
przede wszystkim do młodzieży, wobec jej braku doświadczenia, ale także wobec na- 
tura!nej potrzeby działania i niecierpliwości, adresowana jest wroga demagogia. Mu- 
simy wychodząc z tego plenum mieć tę świadomość. Musimy o tym pamiętać w 
przedzjazdowej dyskusji i w toku obrad zjazdu. Zjazd musi wypracować program, 
kióry zaakceptują młodt, który da im wizję rozwoju socjalistycznej Polski. Czym 
grozi niezauważenie przez partię w ckresie kryzysowym spraw młodzieży i jej ruchu 
— wiedzą najlepiej towarzysze z pokolenia ZMP. Z tym, że dziś rozbicie organizacyjne 
ruchu młodzieżowego oznaczać może automatycznie jego głębokie rozbicie ideologicz- 
ne. Młodzież jest obecnie przedmiotem różnych manipulacji politycznych ił nie doty- 
czy to wyłącznie młodzieży studenckiej, chociaż tam jest to najbardziej widoczne, ale 
również w środowisku młodzieży pracującej występują tendencje odśrodkowe, próby 
powrotu do dawnego modelu. | 
Podejrzowane są próby przeciwstawienia interesów miodzieży w mieście i na wsi. 
Jesteśiy za ożywioną dyskusją, popieramy wszelkie konstruktywne propozycje słu- 
żące umacnianiu nas ego rucnu, wychodzące naprzeciw prozlemom młodzieży, roz- 
wiązywaniu jej trudnych spraw. Ale jesteśmy zdecydowanie przeciwni tym działa- 
niom, które godzą w jedrość młodego pokolenia. Są one bowiem próbą wykorzystania 
obecnej sytuacji dla jego rozwarstwienia, zmierzają do demontażu i osłatienia niedo- 
statecznie przecież okrzepłych, stosunkowo młodych struktur ruchu młodzieżowego. 


Zdecydowanie przeciwstawiamy się tym tendencjom. Jesteśmy za pełrą autonomią 
zganizacji młodzieżowych, poszczególnych średowisk, autonomią programową. Opo- 

wiadamy się za pełną jednością ruchu młcGzieżowego, za umocnieniem działających 
zwiarsów młodzicży. Oczekujemy w tej sprawie zdccydowarego poparcia i pomocy ze 
strony instancji partyjnych i całej partii. Jesteśmy otwarci na wszelkie inicjatywy 
i współdziałać bedziemy z wszystkimi siłanyu społecznymi, które pragną odnowy, ale 
odri.owy socjalistycznej, realizowanej pod przewodem naszej partii zgodnie z duchem 
VI Plerzum. 

W axtualnej sytuacji w ferworze życia politycznego problemy udziału w niin mło- 
dych zostały niejako przesunięte na plan dalszy. Tymczasem sprawy wymagające 
najpilniejszych rozwiązań w istocie swej dotyczą właśnie młodego pokolenia. Prog- 
ram i koncepcja rozwoju naszego kraju, demokratyzacja życia społeczno-politycznegó, 
dostepność oświaty i kultury, sprawy socialne i mieszkaniowe dotyczą ludzi młodych, 
dotyczą ogromnej części naszego społeczeństwa. 

W rozwiązywaniu tych kwestii, w wypracowywamiu kierunków odnowy musi ucze- 
siniczyć młode pokoienie. Nie chodzi tu o gesty wiadzy wobec młodych, ale o pełne 
wykorzystanie ich wiedzy i kwalifixacji, entuzjazmu i aspiracji. Program dziś wypra- 
cowany realizować będzie młode pokolenie, dlatego musi on być jego programem i z 
udziałeń młodych tworzony. Identyfikacja z nim jest gwarancją jego aktywnego rea- 
Mzowania. Nie możemy tutaj poprzestać na deklaracjach, Z wieloma decyzjami rządu 
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podjętymi już po VI Plenum młodzież się nie identyfikuje, gdyż powstały poza nią 
i nie zawsze uwzględniały jej interesy. | 

Dlatego uważam, że niezbędne jest opracowanie wspólnie z rządem raportu o wa- 
runkach startu życiowego i zawodowego młodzieży, młodej rodziny w mieście i na 
wsi, który będzie podstawą do podjęcia zdecydowanych działań na rzecz rozwiązywae 
nia istotnych problemów socjalistycznych i ekonomicznych. 

Drugą ważną sferą jest udział młodzieży w procesie demokratyzacji życia społecz- 
nego w naszym kraju. Demokracja jest głęboką potrzebą socjalizmu, a zatem i po- 
trzebą młodzieży. Jest gwarancją harmonijnego rozwoju społeczeństwa. Dlatego mu- 
'szą być stworzone mechanizmy, które pozwalają młodzieży i jej organizacji faktycz- 
" nie uczestniczyć i współdecydować o losach kraju. Nie chodzi mi tu o miejsca w egze- 
kutywach czy ilość mandatów radnych, o formalne miejsca dla pojedynczych ak- 
tywistów w różnych gremiach kierowniczych, ale o włączenie społecznego, ma- 
sowego ruchu młodzieżowego do udziału w życiu politycznym, wpływanie na 
jego kształt i ponoszenie zań współodpowiedzialności. Musi to być proces na- 
turalny, będący odbiciem faktycznych możliwości i roli, jaką w poszczególnych środo- 
wiskach spełnia młoda generacja. Warunkiem demokratyzacji życia społecznego jest 
odbudowa i rozwój wszelkich form samorządności socjalistycznej. Dlatego młodzież 
aktywnie dyskutuje nad kształtem samorządu robotniczego, samorządu wiejskiego, 
spółdzielczego, nad modeiem ruchu zawodowego. Chcemy uczestniczyć w wypracowa- 
niu modelu instytucjonalnych form demokracji, tam będziemy mogli realizować naszą 
aktywność społeczną, tam również sprawdzać się będą umiejętności szerokiego akty- 
wu organizacji, umiejętności współuczestnictwa i wspóiodpowiedzia!lności. 


Mamy obecnie w ruchu młodzieżowym trudną sytuację. Wyrażane tutaj oceny doty- 
czą w całej rozciągłości również środowisk młodzieży. Podobne są oczekiwania i na- 
dzieje. Spotvkamy się niejednokrotnie z krytyką stylu pracy organizacji młodzieżo- 
wych, z żądaniami szyckich zmian. Jesteśmy otwarci na mądre i przemyślane propo- 
zycie. Większość zgłaszanych wniosków ma głębokie uzasadnienie, jest słuszna i ich 
realizacja dobrze będzie służyła temu, by ruch młodzieżowy stawał się bardziej au- 
tentyczny i naturalny. Stawiamy dziś na uspołecznienie naszych organizacji. Nie eta- 
towy aparat, ale aktyw społeczny musi nadawać ton życiu organizacyjnemu. Jest jesz- 
cze ciągle wiele formalizmu, powierzchowności i efekciarstwa, fasadowości, zbyt czę- 
sto przecież działało się „pod komitet”, a nie zgodnie z autentycznymi potrzebami 
"młodzieży. Dyskutujemy o wprowadzeniu rotacji i bariery wieku dla funkcyjnych 
działaczy kół i instancji, trwa proces demokratyzacji stylu i metod naszej działalnoś- 
ci. Tworzymy warunki do swobodnej wymiany poglądów i realizacji wszystkich ini- 
- cjatyw służących młodzieży. 

W toczących się wśród młodzieży dyskusjach zgłaszame są, podobnie jak w innych 
środowiskach, różnorodne żądania. Ale nie jest to nurt najważniejszy. W istocie swo- 
jej dyskusja ta ma charakter ideologiczny, ścierają się w niej różnorodne poglądy 
i postawy, różne, czasem utopijne koncepcje kształtu socjalizmu w naszym kraju. 
Towarzyszą jej różnorodne emocje, od zwątpienia i zniechęcenia po zdecydowaną wolę 
obrony socjalistycznych ideałów. Na podstawie tej dyskusji można by posądzić mło- 
dzież o chwiejność postaw, o podatność na obcą argumentację, o ekstremalizm. Byłyby 
to jednak osądy niesłuszne, nieprawdziwe, bowiem główny nurt młodzieżowej debaty 
wyrasta z głębokiej troski o socjalistyczną przyszłość Polski, z głębokiego patriotyzmu 
i przejęcia się trudną sytuacją kraju. Młodzież chce budować i rozwijać socjalizm jako 
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sprawiedliwy, praworządny ustrój, stwarzający wszystkim jednakowe szanse i możli- 
wości, jako ustrój, w którym człowiek, jego praca i wysiłek będą miały wartość naj- 
wyższą. Jest to atut, który w procesie odnowy i określania perspektyw w kraju musi- 
my wykorzystać. Jego wykorzystanie zależy od ruchu młodzieżowego, ale przede wszy- 
stkim od decyzji i polityki naszej partii. 


Tow. JANUSZ PROKOPIAK 


Od 5 miesięcy przeżywamy najgroźniejszy kryzys, który doprowadził do nieodwra- 
calnych zmian w naszym życiu, w naszej polskiej rzeczywistości. Są to zmiany i obie- 
cujące, i zaskakujące, i niepokojące. Obraz sytuacji politycznej i gospodarczej dnia 
dzisiejszego jest tego najlepszym potwierdzeniem. Jest to obraz, w którym wzajemnie 
przenikają się różne poglądy, opinie, sytuacje, naprężenia, emocje i zdania trzeźwych 
rzeczowych ocen. 

Ten wielki złożony konglomerat jest dowodem złożoności tego kryzysu. Kiedy na 
VI Pienum Komitetu Centralnego ocenialiśmy sytuację, wytyczaliśmy kierunki dzia- 
łań, mieliśmy świadomość, że proces odnowy także życia wewnątrzpartyjnego nie 
będzie łatwy. | 

Myślę jednak, iż nie spodziewaliśmy cię, że będzie on aż tak trudny, że przyjdzie 
nam przeżywać wiele dramatycimych wręcz dni. Dziś stoi przed nami kolejne trudne 
zadanie, mamy określić zadania socjalistycznej odnowy, a także stworzyć warunki ich 
wykonania. Tak to rozumiem. A jeżeli tak, to sądzę, iż jest niezbędne, aby ocenić, ja- 
kie mamy rezultaty naszych działań po VI Pienum, co się udało, co niei jakie wyni- 
kają z tego wnioski, aby po obecnym VII Plenum uzyskać zasadniczy przełom sytua- 
cji. | 
W referacie Biura Politycznego, który wygłosił tow. Stanisław Kania, w materia- 
łach dostarczonych nam przed posiedzeniem, w informacji rządu przedstawionej przez 
tow: Pińkowskiego zawarte zostały oceny sytuacji, rezultaty pracy ostatnich 3 miesię- 
cy, także niektóre wnioski do realizacji w następnym okresie. 

Myślę, że uzupełnieniem oceny przebytej drogi będzie bilans aktywów i pasywów, 
który dokonujemy każdy z nas dla siebie, w rozmiarach wynikających z zakresu 
własnych obowiązków partyjnych, a także w szerszej skali całego kraju. 

Niektórymi elementami tego bilansu pragnę tu się podzielić. Przede wszystkim pra- 
gnę stwierdzić, że choć w sumie bardzo dużo pracowaliśmy, że pode:imowaliśmy różne 
działania, że są one bardzo intensywne, to jednak jest wiele spraw i dziedzin naszego 
życia, w których niestety nastąpiło pogorszenie sytuacji. Bilans po stronie pasywów 
przeważa. Przez okres, jaki upłynął od VI Plenum, znacznie pogorszyła sie atmosfera 
polityczna. Wynika to między innymi z sytuacji w nowym ruchu związkowym. Po- 
stawy wielu ludzi z „Solidarności” stały się bardziej agresywne, dochodzi coraz częściej 
do ataków na członków partii, na aktyw partyjny. Mamy nowe zjawiska w akcjach 
strajkowych, coraz częściej są to strajki polityczne, a Kuroń, Modzelewski i inni w za- 
kładach pracy odgrywają istotną rolę. Występują próby ingerencji w różne dziedziny 
działalności państwowej, które nie mieszczą się nawet w najszerzej rozumianej inter- 
pretacji statutu „Solidarności”. 

Zamiast rozwoju zasad demokracji i współżycia społecznego wymusza się uczestni- 
ctwo w strajkach, szerzy się anarchia, brak poszanowania władz i prawa. Występują 
akty samowoli, między innymi zajmowanie budynków państwowych, wymuszane są 
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decyzje, które dia świętego spokoju są podejsiowane. Rośnie rozprzężenie, coraz wye 
raźniej brakuje dyscypiiny, nie szanuje się nikogo i niczego w wie!u zakładach. 

Oczywiście każde nowe narodziny nie są ani łatwe, ani bkezsolesne, tak jest też z 
„Solidarnością”. Na fali emocjonalnych działań próbują tam płynąć różii krzykacze 
i cwaniacy. Rodzi to atmosferę napięcia, niepokoju o każdv następny dzień. Nie braltu- 
je tu także działań przeciwnika politycznego, w rozmiarach dotychczas nie spotyka- 
nych w skali całego kraju. Mamy także zasadniczo gorszą sytuację w partii — sądzę, 
że jest to najtrudniejszy dziś problem. Partia jest mało aktywna, szeregowi członko- 
wie partii, także aktyw przeżywają wielki wstrząs psychiczny. Brakuje wiary w moż- 
liwość wyprowadzenia partii i kraju z kryzysu. Ludzie z czerwoną legitymacją pare 
tyjną zaczynają się po prostu bać, stłamszeni, z goryczą coraz częściej pytają, któ do- 
puścił do takiej dramatycznej sytuacji, gdzie jest Komitet Centralr.y, Biuro Puiityczne? 
Wszystkich traktuje się jak oszustów, winnych obecnej katastrofy. | 

Na tym tle rodzi się krytyka kierownictwa partii, Komitetu Centrainego, rządu. 
Mamy bardzo różne nastroje nieufności w organizacjach partyjnych i w instancjach 
podstawowych. W takiej oto sytuacji podejmowane są różne inicjatywy na recz przy- 
spieszenia obrad IX Zjazdu partii i przeprowadzenia już obeciie kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w naszej partii. | 

W rozstrzygnięciach personalnych upatruje się bowiem możliwości zahatnowania 
niekorzystnych trendów rozwoju sytuacji. I choć działania te różnie się ocenia, to są- 
dzę, że choć nie wszystkie, to jednak często podejmowane są w najlepszych irten- 
cjach, aby zaradzić pogarszaniu się sytuacji. Jest to więc krytyka Komitetu Cen- 
tralnego, ale także instancji wojewódzkich jako nie najlepszych realizatorów procesu 
odnowy. Złożona trudna atmosfera polityczna i społeczną rzutuje bezpośrednio ną 
działalność produkcyjną przedsiębiorstw. Produkcja maleje, rozszerza się dezorzaniza- 
cja w zaxładach, spada dyscyplina, a problemy zaopatrzenia rynku dopełriają całości 
nerwowej, n:.espokojrej sytuacji. Trudno jest o tym mówić, brzmi to gorzko, ale ludzie 
oceniaią, że rząd musi podiąć zdecydowane działania, bo doiychczasowe nie przyroszą 
oczekiwanych rezultatow. 

Nie chcę dramatyvzować svtuacjij — ale obowiązek partyjny nakazuje mi mówić tak, 
łak oceniamy sytuację u siebie, a sądzę, że nie jesteśmy enkiawą w kraju. 

W naszym województwie jest ona zależna nie tylko od tego, co robimy sami, ale 
wypadkowa sytuacji w kraju rzutuje także na stan nastrojów i możliwości skutecze%e- 
go działania w naszym regionie. 

Ten krótki, siłą rzeczy uproszczony obraz wskazuje, że póki co jesteśmy na równi 
pochyłej z nieustabilizowanym kierunkiem. To przecież grozi konfrontacją I to nie 
polityczną konfrontacją. W społeczeństwie mówi się o interwencii wojsk radzieckich. 
Chciełbym w związku z tym przedstawić pogląd, że nie może dojść do żadnej intere 
wencjii. Byłaby to katastrofa dla nas wszystkich Polaxów, dla Związku Radzieckiego, 
całego obozu socjalistycznego. Trudno przewidzieć wszystkie groźne skutki między- 
narodowe. Nie może także dojsć do kanfrontacji mi!':tarnej przy użyciu sił wew- 
nętrznych. Tvie już przecież rezy strzelano do ras w historii. BEyłoby zbrodnią, 
eby dziś Polak strzelał do Polaxa, bez względu na przynależność partyjną 
i światopogląd, zwłaszcza kiedy można tego uniknąć. Bo taka jest prawda. Gdyby mi2- 
ło dojść do takiej tragedii, to w moim przekonaniu rie „So!idarność” 1 jej kierowni- 

ctwo będzie winne, a winni przede wszystkim będziemy my, Komitet Centralny, a z . 
go musimy zdawać sobie sprawę. 
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Nie możemy więc oczekiwać na działania przeciwnika, bo on nam nie będzie przecież 
pomagał. Póki co jesteśmy wyprzedzani, nie my mamy inicjatywę. Musimy temu z8- 
pooiegać, musimy nadawać ton, kształtować aimosłerę polityczną, kierować rozwo,ern 
sytuacji i jedna dla ras wszystkich musi być strategia. 

„Towarzysz Putrament mówił e obronie, powoływał się na Feliksa Stamma. Ją chcę 
powiedzieć, że umiejętność obrony to wielka sztuka, lecz trzeba być szybkim i wyprze- 
dzać lewym prostym, przy czym do takiej scutecznej obrony trzeba mieć także dużo 
sił. 

W pgraekoneniu wielu naszych organizacji partyjnych na taki rozwój obecnej sytua- 
el wkładają się różne przyczyny. Do rzędu istotnych zaliczyć należy brak dotąd wy- 
raźnego określenia eismentów odnowy we wszystkich dzieazinach życia politycznego 
i społecznego. 

Praktycznie rzecz biorąc każdy z nas rozumie to inaczej, A przecież chodzi nie 
tylko © wewnętrzne przekonanie, że trzeba zmieniać, ale trzeba wiedzieć, co zmie- 
niać i jak. Nie może tu się działać na podstawie intuicji i na fali emocji — choć 
ich zapewne nie unikniemy — jeżeli obecny proces odnowy ma przynieść rezultaty 
trwałe, takie, które za5i10 lat okażą się właściwe. Chodzi o to, aby zostały wypra- 
cowane mechanizmy, które zabezpieczą przed kolejnym nawrotem wypaczeń, sprawa 
ma więc istotne znaczenie. Z opinii przekazywanych nam masowo z organizacji partyj- 
nych wynika, że zasadniczą kwestią jest więc program działania partii. Złożoność o- 
beenej sytuacji, niekorzystne trendy w jej rozwoju, coraz wyrażniejsze dochodzenie do 
głosu przeciwnika politycznego wymagają, aby partia na wszystkich szczeolach swej 
struktury organizacyjnej podjęła dobrze zaprogramowaną, umiejętnie realizowaną 
walkę 1 grę polityczną. Jest to nowum w naszej działalności partyjnej. Minął okres 
pracy na zasadzie dyrektyw, poleceń i uchwał, do których najczęściej nie zgłaszano 
sprzeciwów, uznawano je za nakaz, a formułę decyzji politycznej przyjmowano jak 
rozkaz, który obowiązywał wszystkich, a więc nie tylko członków partii. 

Dziś liczą się inne elementy działań, które partia musi poznać ł nauczyć się nimi po- 
sługiwać. Dziś liczą się racje merytoryczne i umiejętność przekonywania ludzi. Mu- 
szą być to działania okreslone w oparciu o oceny kLieżącej sytuacji, ale także z uw- 
zgliędnienienm prognozy rozwoju wydarzeń na bliższą i dalszą przys. łość. 

Niezbędne jest formułowanie programu, który ujmować bedzie te wszystkie złożo- 
ne problemy, który określać będzie także alternatywę, co do metod pracy i możiiwości 
korekty zadań w zależności od zmieniającej się sytuacji. 

Nie są to oczywiście wszystkie argumenty, ale obok licznie tu przytaczanych w 
pełni uzasadniają konieczność pilnego opracowania programu naszej pracy, pracy 
partii. Jest to niezwykle trudne. Ale jeżeli nie jest to możliwe na dłuższy okres, to 
róbmy to na kilka miesięcy, a może nawet na każdy miesiąc następny, ale taki prog- 
ram w moim przekonaniu być musi. Wokół takiego programu będziemy w stanie mo- 
biłzować siły partii, uruchamiać do działania, do walki. Boję się, że w przeciwnym 
wypadku nastąpi dalszy spadek aktywności partii, jej sił. Przecież bieżące rozgrywa- 
nie tematów w oparciu o ocenę sytuacji każdego dnia prowadzi do decyzji błędnych, 
choć nie zamierzonych, z których się potem wycofujemy, co w konsekwencji przynosi 
nam kolejne straty. To dodatkowo osłabia siiy naszego aktywu już i tak mocno nad- 
werężone. Musimy więc zdobyć się na program i jest to pilną koniecznością. 

I jeszcze jedna sprawa, obecnie trudna sytuacja wymaga sprawnego kierowania 
wszystkimi strukturami organizacyjnymi partii i rządu. Członkowie partii, ludzie prą- 
ey zmęczeni są tą przedłużającą się niebezpieczną sytuacją. Chcą pracować w spokoju, 
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w normalnych warunkach, chcą żyć w poczuciu bezpieczeństwa i pewności jutra. 
Potrzebna nam wszystkim stabilizacja. 

Analizując istotę obecnego kryzysu zaufania i możliwości jego rozwiązania sądzę, 
że drogą do tego celu jest poddanie się władzy ludowej, naszej polskiej władzy 
ludowej szerokiej społecznej kontroli. Kiedy to możemy osiągnąć? Moim zdaniem 
wtedy, jeżeli potrafimy wypracować kompleksowy program, który uzyska akcepta- 
cję większości społeczeństwa, oraz jeżeli potrafimy skonstruować sprawny system 
jego realizacji. Wtedy nie potrzebujemy bać się takiej kontroli. Społeczeństwo bo- 
wiem, wszystko co dobre i rzetelne, właściwie i sprawiedliwie oceni. Rodzi się jednak 
pytanie, czy nas na to stać? Czy potrafimy? Jest to niezwykle trudne, ale też niez- 
będne, by normalizować sytuację w kraju. W odczuciu społecznym takie nadzieje 
wiążą się przede wszystkim ze sprawnością kierowania partią i rządem. W odczuciu 
i zgodnie z oczekiwaniem członków partii potrzebne jest prężne i sprawne w całości 
kierownictwo partii. Wszyscy bowiem oczekują zdecydowanego działania naszej 
władzy. 

Odnowa tak. I za nią się wszyscy opowiadamy. Anarchia i brak poszanowania pra- 
wa — nie! 


Tow. ZBIGNIEW GŁOWACKI 


W referacie Biura Politycznego zawarty był apel o wzmożenie partyjnej ofensywy 
na rzecz socjalistycznego charakteru procesu odnowy przebiegającego w naszym kra- 
ju. Na kanwie dyskusji rodzi się we mnie jednak przekonanie i chciałbym się mylić, 
że trudno będzie nam poderwać do ofensywy masy członkowskie, jeżeli my, członko- 
wie centralnej instancji partyjnej, będziemy nadal swoją energię spożytkowywać na 
rozdrapywanie partyjnych, moralnych ran, na pogrążaniu się we frustracji. Obrona 
partii, jej politycznej pozycji w państwie i społeczeństwie wymaga zamknięcia zawo- 
ru w wozie asenizacyjnym, z którego wylewa się na naszą partię strumień nieczystości. 
Zamkniecia owego zaworu nie traktuję jako wołania o zaprzestanie sprawiedliwych 
partyjnych ocen i ukarania zgodnego z rozmiarem winy. Jednak dalsze jego bluzganie, 
chcemy czy nie chcemy tego, obiektywnie rodzi strumień, w którym niedługo pogrą- 
żymy się po uszy. Powstaje tylko pytanie, kto nas ma z niego wydobyć? Kto będzie 
tego chciał? Kto nas wykąpie, odświeży, żeby w czyściutkiej postaci zaprezentować 
opinii publicznej? Istnieje i drugi aspekt tej sprawy — problem naszej winy za zaist- 
niały stan. Nie rozgrzeszajmy się zbyt pochopnie, nie korzystajmy zbyt szeroko i szczo- 
drze z otwartej przez tow. Kanię furtki w postaci definicji o winie wyłącznie Biura 
Politycznego, Sekretariatu i rządu. To jest stwierdzenie bardzo przydatne w zakresie 
taktyki politycznej, ale dobrze wiemy, że w sferze moralnej winę musimy dzielić, ja- 
ko członkowie instancji, na forum której zapadały decyzje. Nie mamy dzisiaj prawa 
przedstawić siebie — i ja również nie chcę się tak przedstawiać — jako niewiniątko 
w nłeskazitelnie białych szatkach i z lilią politycznego dziewictwa w ręku. Dlatego 
6 błędach mówmy z większym poczuciem winy, bo oportunizm nie był tylko dome- 
na członków Biura Politycznego, ale i nas. Mówmy 0 nich z rozwagą, bo ugruntowuje 
się w społeczeństwie teza, którą Kołakowski sformułował w pięćdziesiątych latach, 
teza. że robotnik, który przez nieuctwo zepsuł skomplikowaną maszynę, przez to samo 
nieuctwo nie potrafi tej maszyny naprawić. Przy czym owym robotnikiem w tej tezie 
była nasza partia. 
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I] druga uwaga — chyba trzecie już plenum trwa spektakl. W tym określeniu nie 
dopatruję się niczego inwektywnego pod adresem naszego gremium. Spektakl sadzą- 
nia Biura Politycznego na ławie oskarżonych, bez względu na jego skład osobowy. 
A to, że Biuro nie daje programu, nie przyspiesza zjazdu, nie uruchamia instrumen- 
tów gwarancji, nie zapewnia nam osobistej ochrony. W tych oskarżeniach ja upatru- 
ję niezrozumienie i to niezrozumienie przez nas idei odnowy. To my powinniśmy 
na plenum być nie konsumentami lub recenzentami programu przedłożonego przez 
Biuro Polityczne, lecz jego aktywnymi współautorami. To my powinniśmy być prze- 
cież rzecznikami i agitatorami zwołania zjazdu w terminie, który zagwarantuje 
atmcsierę należną jego randze i powagę. To my powinniśmy poprzeć jednoznacznie 
te fragmenty z referatu tow. Kani. 

Wreszcie o instrumentach czy mechanizmach gwarantujących. Mam na ten temat 
własne i na pewno dziś raczej odosobnione zdanie. Twierdzę, że nie ma takich cudow- 
nych mechanizmów, którymi nie można by manipulować. Znam i wierzę tylko w je- 
den — wierność zasadom zawartym w statucie, w założeniach ideowych i struktural- 
nych leninowskiej partii. | 

Problem drugi, który pragnę poruszyć, zawiera propozycję rozszyfrowania wobec 
społeczeństwa pojęcia sił antysocjalistycznych. Jest to wymóg nie natury poznawczej, 
lecz sensu stricto politycznej. Nie może on być prezentowany w postaci widma białej 
damy, straszącej w socjalistycznym dworku, lecz być przedmiotem analizy programu 
i osób opozycję antysocjalistyczną tworzących. . 


'Propozycje moje odnoszę do KOR. Obecnie po VI Plenum i jego ustaleniach pole- 
mikę z KOR-owskimi poglądami łatwiej nam podiąć, możemy ją prowadzić tak w za» 
kresie ich programu — negacji naszej rzeczywistości, jak i w sferze ich propozycji mo- 
delowych. Prawda o minionej dekadzie ustalona na VI Plenum zrywa z KOR togę 
jedynego rzecznika walki z błędami. To jest nasz wielki zysk z VI Plenum i to mu-e 
simy umieć zdyskontować, a jednocześnie pozwoli to nam na pokazanie KOR nie jako 
stowarzyszenia patronackiego nad ofiarami ucisku, a z Kuronia zedrze szatki Stefanii 
Sempołowskiej, w której od 1916 r. się stroi. Wysiłki propagandowej pracy partii 
w ideologicznej, a nie fizycznej czy administracyjnej rozprawie z KOR skoncentro- 
wane być muszą na jego koncepcjach ustrojowych i politycznych celach. Dlaczego 
uznaję to za szczególnie ważne? Ponieważ zaniepokoił mnie opublikow: 8y tekst od- 
powiedzi na pytania udzielane przez pana Wałęsę. W jednej z nich opublikowanych 
w „Solidarności” organie szczecińskiego MKZ zapowiada on, że „Solidarność” będzie 
czerpała z teoretycznych ustaleń Jacka Kuronia. Upatruję w tym potencjalne niebez- 
pieczeństwo spychania tegoż nurtu ruchu zawodowego na pozycję antysocjalistyczne- 
go politykierstwa. Nie insynuuję liderom „Solidarności” takich intencji, tym bardziej 
masom związkowym. W programie Kuronia zawartym w liście otwartym do POP 
i członków uczelnianej organizacji ZMS już w 1964 roku właśnie (tutaj chciałbym zad 
cytować): „niezależne od państwa związki zawodowe, z prawem do organizowania 
strajków ekonomicznych i politycznych” miały być elementem struktury państwa we- 
dług jego koncepcji. To niezależne związki zawodowe mają być zgodnie z jego kon- 
cepcją areną walki różnych partii wśród rodotników, zasadę wielopartyjności wyłożył 
on w tymże liście wówczas pisząc: „Klasa robotnicza musi zorganizować się na zasa- 
dach wielopartyjności. Wymaga ona wolności słowa, druku, zniesienia cenzury pre- 
wencyjnej, pelnej swodody badań naukowych, twórczości literackiej i artystycznej”. 
Fakt powstania niezależnych związków i wysunięte hasła korespondują z powyżej 
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przytoczonym cytatem. Dopatruję się więc możliwości wykorzystania przez przywód- 
cę KOR ruchu zawodowego jako instrumentu reali: acji jego wizji ustrojowej. Obawy 
moje potęguje fakt, że Kuroń jest wytrwały i konsekwentny w swych dążeniach, że 
potrafi ich urzeczywistnianie rozkładać na etapy. Wysuwać programy na dziś i pro- 
grainy na jutro. W swojej broszurze pod tytułem: „Ostry zakręt” wydanej w sierpniu 
br. pisze otwarcie i wyraźnie: „Program na dziś to społeczeństwo demokratyczne, 
zorganizowane w organizacjach zawodowych, twórczych, w samor.ądzie gospodac- 
czym, lokalnym i spółdzielczym”. 

- Te formy organizowania społeczeństwa dziś powstają, my upatrużamy w nich i słu- 
sznie elementy odnowy naszej socjalistyczmej rzeczywistości, przejawy demckratyza- 
cji życia w socjalistycznym państwie. W tej podstawowej kwestii różnirny się z Ku- 
roniem w ocenie funkcji, którą on im przypisuje, i celów, którym według niego mają 
służyć. Ilustruje to najlepiej jego teza programowa. „Zasadniczym jednak zadaniem 
opozycji demokratycznej jest przekształcenie rewindykacji ekonomicznych w poli- 
tyczue. ZSRR i jego armia wciąż jeszcze istnieją. Musimy się z tym liczyć, może- 
my jednak założyć, że władcy ZSRR nie odważą się na zbrojną interwencję w Polsce, 
dopóki Polacy nie zaczną obalać posłusinej im władzy. Nie powinniśmy więc na razie 
tego robić. Natomiast będziemy krok po kroku ograniczać dziedziny życia społecznego 
podporządkowane aparatowi partyjno-państwowemu”. Ot i cały program Kuronia. 
Obserwując przejawy m ostatnich tygodni, trudio nie dostrzec, że zauważalne są 
symptomy prób jego urzeczywistniania. Dlatego uznaję za niezbędne podjęcie mery- 
torycznej rozmowy z KOR po to, żeby społeczeństwo, załogi rozotnicze, masy związko- 
we były w stanie rozróżnić, kiedy przemawia zdrowy rokotniczy nurt „Solidarności”, 
a kiedy dysonansem politycznym brzmi KOR. 


Tow. WACŁAW PIĄTKOWSKI 


Odnowa życia politycznego kraju, kontynuowana przez naszą partię po VI Plenum 
Komitetu Centralnego, ma zapewnić rozwój demokracji socjalistycznej przez przy= 
wrócenie leninowskich norm życia partyjnego, wzrost aktywności społecznej, odrodze- 
nie ruchu zawodowego, naprawę błędów, odnowę morainą oraz odpowiednie zmiany 
w zakresie i metodach sprawowania przewodniej roli partii. 

Możliwości realizacji tych zadań zależą w znacznym stopniu od efektywnego wypeł- 
niania przez partię i państwo funkcji zewnętrznych, które umożliwiałyby realizację 
obecnych i przyszłych planów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w warunkach 
niepodległości, suwerenności, integralności terytorialnej i bezpieczeństwa. 

W tej sprawie partia musi spełniać swą kierowniczą rolę. Siła państwa i spoistość 
wewnętrzna narodu, skupionego wokół partii, wyznacza — przede wszystkim — moż- 
liwość skutecznego działania na arenie międzynarodowej. 

Udział naszej partii we wspólnej walce komunistów przeciw imperialzmowi OraŁ 
wkład w realizację polityki odprężenia, zahamowania wyścigu z>rojeń i utrwalania 
pokoju przyczynia się do zabe-pieczenia zewnętrznych interesów naszego kraju. | 

Szczególne znaczenie dla naszego kraju mają zrodzone w walce z hitierowskim 
naieźdźcą braterstwo broni i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, potwierdzane syste- 
matycznie we wszechstronnej pokojowej współpracy rozwijanej pod kierownictwem 
polityc.nym naszych partii marksistowsko-leninowskich, PZPR i KPZR. 

Wkład Polski do sojuszu obronnego — Układu Warszawskiego — 8 konsekwentne 
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działanie na rzecz zacieśniania i poszerzenia współpracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej w ramach RWPG, znajdujące ziozumienie i poparcie w społeczeństwie, umac- 
nia nasz kraj. 

Po raz pierwszy kraj nasz graniczy na wszystkich rubieżach z zaprzyjaźnionymi 
państwami, z którymi łączy nas wspólna ideologia i wspólne cele polityki zagranicz- 
nej oraz oparta na zasadzie wzajemnych korzyści wspólpraca gospodarcza. | 

Jednostki Armii Radzieckiej stacjonujące na terenie NRD, na podstawie umowy 
poczdamskiej, strzegą wspólnie z Armią Ludową NRD nie tylko zachodniej granicy 
pierwszego socjalistyczneso państwa niemieckiego na Łabie, lecz również ponoszą 
główny ciężar obrony całeeo obozu socjalistycznego przed zakusami imperializrau. 

Kraj nasz, porn:ny gorzkich doświadczeń historycznych, podejmując liczne między- 
narodowe inicjatywy, systematycznie zmierza do utrwalania pokoju. Szansa ich rea- 
lizacji zależy w znacznym stopniu od axtualnej pozycji międzynarodowej naszego 
kraju. 

Wiarygodność i autorytet, jakimi cieszył się powszechnie i nieprzerwanie nasz kraj 
od czasu zakończenia II wojny światowej, poddawane są obecnie ostrej próbie. Wszy- 
stko bowiem, co obecnie przeżywamy, wplywa na naszą siłę ekonomiczną i militarną, 
na naszą pozycję w łonie wspólnoty socjalistycznej oraz na rolę i mięczynarodowe 
znaczenie Polski. 

W obecnym, szczególnie trudnym i nietezpiecznym dla pokoju okresie w naszym 
kraju trwają niestety strajxi, a groźca anarchii nie została zlikwidowana. Równocześ- 
nie imperializm, nasilając wyścig zbrojeń, podejmuje ponownie próby uzyskania prze- 
wagi militarnej celem dyktowania rozwiązań z pozycji siły. NATO systematycznie 
zwiększa roczne wydatki na zbrojenia. 

Propozycje ograr.iczenia broni atemowej w Europie, pr:.edstawione przez sekretarza 
generalnego Komitetu Centrainego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, tow. 
L. I Breżniewa, w dniu 6 październ:ka ub. r. w stolicy NRD nie zostały przyjęte przez 
państwa NATO, pod naciskiem Stanów Zjednoczonych i przy wydatnej „pomocy” Re- 
publiki Federainej Niemiec. NATO podjęto rraatomiast decyzję o produkcji i rozmiesz- 
czeniu w centrum Europy dodatkowej kroni jądrowej średniego zasięgu. Równocześ- 
nie w Stanach Zjednoczonych nie wdrożcno procesu ratyfikacji podpisanego w poło- 
wie ub. r. porozumienia SALT II o ozraniczeniu zbrojeń strategicznych, które ma 
decydujące znaczenie dla zachowania równowagi sił mocarstw atomowych. 


W rozmowach wiedeńskich, które stanowią pożyteczną platiormę negocjacji, nie 
osiągnięto także oczekiwanego postępu w sprawie ograniczenia zbrojeń konwencjo- 
nalnych, mimo licznych konstruktywnych propozycji ze strony krajów socjalistycz- 
nych. Na przeszkodzie star.ęły tu próby zabezpieczenia dominującej pozycji militarnej 
Bundeswehry w Europie Środkowej. Trwa i narasta demonstracja sił imperialistycz- 
nych w Zatoce Perskiej i w całym rejonie Bliskiego Wschodu. Nad Renem politycy 
USA i Niemiec zachodnich przygotowują plany użycia nowej broni jądrowej średnie- 
go zasięgu. Jedna z alternatyw przewiduje wykcrzystanie tych rakiet dla odcięcia dróg 
połączeniowych Armii Radzieckiej z iednostkami stacjonującymi na terenie NRD, 
poprzez wypalenie naszego kraju między Odrą a Busiem. Rozważa się wykorzystanie 
rakiet średniego zasięgu nie obiętych orecnie żadnym porozumieniem ograniczającym 
dla niszczenia rakiet strategicznych na terenie Związku Radzieckiego, objętych nie 
rażyfikowanym dotychczas porczumieniem SALT II. 


Nastąpiło w nedawnym czasie faztyczne przerwanie rozmów między Związkiem 
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Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi na niebezpiecznie długi okres. Wysiłki otwarcia 
kanałów dialogu nie przyniosły jeszcze oczekiwanych rezultatów, a na wyniki ostat- 
nich rozmów trzeba będzie czekać co najmniej do czasu przejęcia władzy przez nową 
administrację w Stanach Zjednoczonych. 

W takich warunkach rządy wielu krajów zachodnich ostrzegają i obłudnie apeluą 
o nieingerencję w wewnętrzne sprawy Polski, pomawiając mniej lub bardziej wyraź- 
nie o takie zamiary sąsiadujące z nami kraje socjalistyczne. Równocześnie środki ma- 
sowego przekazu krajów kapitalistycznych, we współpracy z instytutami naukowymi 
działającymi na zlecenie ośrodków dywersji, podejmują szeroko zakrojoną działalność 
zmierzającą do dezorganizacji życia naszego kraju. Dzieje się to często we współpracy 
z krajowymi przeciwnikami naszego socjalistycznego państwa, o czym mówił tutaj 
towarzysz minister Milewski. 

Posługując się starymi, wypróbtowanymi metodami dywersyjnymi próbuje się osła- 
bić więzi Polski ze Związkiem Radzieckim, NRD, Czechosłowacją i innymi krajami 
socjalistycznymi celem doprowadzenia do izolacji naszego kraju. Podejmuje się próby 
sian'a nieufności i podejrzliwości, jeśli chodzi o korzyści płynące dla Polski, dla naszej 
gospodarki, ze współpracy ekoncemicznej z tymi krajami oraz pomniejszania znaczenia 
pomocy gospodarczej, jakiej te kraje nam obecnie udzielają. Podważa się ostoję nasze- 
go bezpieczeństwa — braterstwo broni krajów socjalistycznych złączonych Układem 
Warszawskim. | 

Obiektem stałych ataków jest nasza partia i system władzy w naszym kraju. Przyj- 
mując pozę obrony swobód okywatelskich w Polsce, pomawia się naszą partię, która 
daje codziennie dowody rozsądku i poparcia dla odnowy, © celowe opóźnianie realiza- 
cji zawartych porozumień oraz świadome tworzenie napięć. 

W eterze upowszechnia Się plotki podjudzające do anarchii, neguje się głoszone 
i wprowadzane w życie przez naszą partię poczynania na rzecz odnowy i współpracy 
z wszystkim, co postępowe i konstruktywne w nowych związkach zawodowych. Negu- 
je się wszystko, czego nasza partia wraz z narodem dokonała przez 35 lat, pomawia Się 
nas o niechęć ukarania winnych obecnego rozkładu, jak i o brak umiejętności doko- 
nania samoodnowy na zasadach przywracania leninowskich norm życia. Atakując za- 
sady ustroju socjalistycznego, podsuwa się nam jednocześnie socjaldemokratyczne roz- 
wiązania systemowe. Są siły na terenie Republiki Federalnej Niemiec, które zmierza- 
ją w pierwszej kolejności do takiego osłabienia naszego kraju, które umożliwiłoby rea- 
lizację głównego rewizjonistycznego celu, jakim jest przywrócenie III Rzeszy w gra- 
nicach z 1937 r. Celowi temu służyły m.in. transmisje w telewizji RFN bezpośrednio z 
terenu strajkującej Stoczni im. Lenina w Gdańsku. Wykorzystano je także do takiego 
potęgzowania nastrojów antypolskich, które zwolniłyby społeczeństwo RFN ze skru- 
pułów moralnych, związanych z ostatnią wojną i osłabiły do minimum społeczne po- 
czucie obowiązku pełnej realizacji układu podpisanego w Warszawie w dniu 7 grudnia 
1970 r. o normalizacji wzajemnych stosunków. 

Stymulowaniu takich nastrojów trzeba przypisać także ukazujące się ostatnio ulotki 
ze swastyką na terenie Trójmiasta, nawołujące do reaktywowania „Wolnego Miasta 
Gdańska” czy też ulotki wzywające do zakładania „komitetów na rzecz wolnych Prus 
Wschodnich”, 

Znaczną część audycji telewizyjnych RFN na aktualne wewnętrzne tematy polskie 
usiłuje się tak preparować, aby na tej podstawie można było dążyć do dezorganizacji 
systemu społeczno-politycznego NRD, z myślą o realizacji celów rewizionistycznych. 
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Płynie stąd wniosek, żeby — załatwiając nasze sprawy wewnętrzne — nie zapominać 
o kor.sekwencjach, jakie mogą wyniknąć z tego, co robimy, dla nas i dla innych kra- 
jów naszego kontynentu. 

Nasz sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi, udział 
naszego kraju w utrwalaniu powojennego ładu terytorialnego w Europie, potwierdzo- 
nego układami dwustronnymi, które dały podstawę do wypracowania i podpisania 
Aktu Końcowego KBWE, ma szczególne znaczenie dla bezpieczeństwa naszego socjali- 
stycznego państwa. Podlegać więc one muszą szczególnej ochronie, bowiem stabilizacja 
w naszym kraju ma zasadnicze znaczenie dla kontynuowania procesów odprężenia 
i pokojowego współistnienia w Europie. 

Nasze trudności ekonomiczne, a szczególnie płatnicze, są przedmiotem wielu ocen 
i komentarzy zagranicznych. Coraz częściej daje się na Zachodzie słyszeć głosy podają- 
ce w wątpliwość możliwość udzielania nam dalszych kredytów handlowych. Spadek 
produkcji i wydajności pracy, błędy w zarządzaniu i brak dyscypliny produkcyjnej 
wpływają negatywnie na gotowość kredytową banków zachodnich. Państwa kapitali- 
styczne rozważać zaczynają więc różne formy przedsięwzięć międzynarodowych ce- 
lem wypracowania zasad udzielania dalszych kredytów. Oznacza to, że warunki udzie- 
lania przyszłych kredytów wymagać będą bardzo wnikliwej z naszej strony oceny 
przed podjęciem decyzji. 

W świetle tych wybranych elementów oceny sytuacji międzynarodowej i jej poś- 
redniego lub bezpośredniego wpływu na aktualną sytuację wewnętrzną i bezpieczeń- 
stwo naszego kraju, pragnę wskazać pewne zachwianie proporcji w naszej informacji 
i propagandzie. Stwarza to złudny obraz naszego kraju na arenie międzynarodowej 
oraz zniekształca w zbyt pozytywnym kierunku prezentowane przez zagranicę oceny 
procesów odnowy społecznej w naszym kraju; nie wskazuje się jednocześnie w jasny 
sposób grożących stąd krajowi niebezpieczeństw politycznych i gospodarczych. Nie 
dość wyważone bywają również proporcje w prezentacji znaczenia dla naszego kraju 
przyjaznych, opartych na zasadach marksistowsko-leninowskich stosunków z krajami 
wspólnoty socjalistycznej oraz stosunków z resztą świata. Zaczyna to rzutować na 
s«a1 świadomości członków partii i społeczeństwa, co staje się powodem często bez- 
krytycznego przyjmowania argumentów kolportowanych nie tylko przez naszych 
przyjaciół. 

Uważam, że powinno się szerzej naświetlać problemy międzynarodowe z uwzględ= 
nieniem norm marksistowsko-leninowskich, pełniej uwzględniać interesy obozu socjae 
lstycznego oraz aktywniej występować w obronie naszych wspólnych racji i kon- 
sekwentnie działać na rzecz utrwalania łączących nas powiązań sojuszniczych. 

Proponuję więc, aby wszechstronnie przeanalizować stan naszych partyjnych i pań- 
stwowych stosunków z zagranicą oraz przedłożyć IX Zjazdowi PZPR ich ocenę wraz 
z wnioskami. 2 


Proponuję również, aby środki masowego przekazu na bieżąco i szerzej naświetlały 
zjawiska międzynarodowe i śmielej podejmowały walkę z wrogą propagandą oraz 
dywersją antypolską i antysocjalistyczną. 


Tow. HENRYK SZABLAK 


Czasy cbecne, charakteryzujące się niesłychanie skomplikowanym rozwojem sytua- 
cji w naszym kraju i w partii, często skłaniają do refleksji o nas, to znaczy partii, 
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fo naszym przeszłym, obecnym i przyszłym działaniu. VI Plenum KC dało wiele in. 
formacji « ocen ukazujących, iż przeszłość mieszcząca się w granicach ostatnich lat 
„ nie jest jasna i chwalebna. Doświadczenia ostatnich miesięcy, w tym zwłaszcza dwóch 
ostatnich, dzisiejszy stan moralny naszych szeregów, a z drugiej strony brak jedno- 
znacznych ocen dotychczasowego działania partii, brak jasnej strategii i taktyki, brak 
zdecydowania w nakreślaniu dróg wyjścia, co wyraźnie widoczne jest także i na 
dzisiejszym plenum — czyni naszą przyszłość mroczną, niebezpieczną, są jeszcze 
szanze, ale każdy dzień zmniejsza ich rozmiar. 

Czy tak musi być? Otóż uważam, iż Komitet Centralny nie może zakończyć swoich 
obrad dopóty, dopóki nie zostanie wypracowana konkluzja, którą partia uzna, zaakce- 
ptuje, skupi i skonsoliduje się wokół niej. Partii musi być dana szansa skupienia 
się pu VII Fienum Komitetu Centralnego wokół linii przez nas dzisiaj wypracowanej. 
Dla przyszłośc, partii większe znaczenie może mieć dzisiejsze plenum, niż ten tak 
bardz» dziś postulowany i oczekiwany IX Zjazd. Z dotychczasowym dorobkiem pie. 
num powrot nas do organizacji partyjnej będzie powrotem trudnym, a może prze- 
granym. Potwierdzają to opinie i komentarze skierowane dziś do organizacji podsta- 
wowych, do Komitetu Warszawskiego. Dotychczasowy przebieg plenum nie doprowa. 
dzi czy może nie doprowadzić do skonsolidowania partii, Osobiście odnoszę wrażenie, 
iż nie mamy w sposób ostateczny, głęboki sformułowanych ocen, iż w tych ocenach 
jest nadmiernie duża rozbieżność między nami, członkami Komitetu Centralnego, 
jest także pewna rozbieżność w ocenach Biura Politycznego i niektórych członków 
KC, którzy wypowiadali się dzisiaj w dyskusji. Jest to może i naturalne, bowiem oce- 
na jest rozna w zależności od tego, na jakiej linii frontu się stoi. Na pierwszej linii 
frontu ocene ta staje się dramatyczna. 

Warunki polityczne, w jakich przychodzi nam żyć i działać, z dnia na dzień 
stają się trudniejsze. Określają je po pierwsze malejąca produkcja, wzrost siły na- 
bywczej ludności, stale pogarszające się zaopatrzenie, widmo, tak to określono w kon- 
sultaciach, widmo biedy kartkowej. Po drugie, coraz bardziej chwiejąca się partia, 
znajdująca się w niektórych miejscach już w stanie bardzo ciężkim. Po trzecie, coraz 
silniejszy przeciwnik i coraz bardziej agresywny, zaborczy, coraz śmielej wypierający 
partię 7 jej społecznych, politycznych pozycji. Tak skomplikowany front walki 
o dzień dzisiejszy i przyszłość partii, narodu i kraju wymaga bez wątpienia wybit- 
nych dowodców. strategów i taktyków. Jak do tej pory rząd na przykład nie odkrył 
się ze swynii walorami. Jego działalność jest pasywna, by nie powiedzieć kunktator- 
ska. Wyrcźna jest niem”c, brak koncepcji. Nie wygramy tej walki, jeśli będziemy pra- 
cować bez jasnej koncepcji, nie uzyskując pożądanych efektów. Tak jak pracujemy 
nad ustawą o związkach zawodowych 3 miesiące po to, żeby ją, żeby prace od począ- 
tku rozpocząć, o samorządzie robotniczym, przegramy walkę o przywództwo, be 
inni opracują i wdrożą to szybciej, 

Od dwóch miesięcy zgłaszany jest postulat w sprawie zasad płacenia za strajki. 
Do tej pory bez skutku. Nie podejmuje się żadnych lub nie podejmuje się skutecz- 
nych przedsięwzięć porządkujących 41 dyscyplinujących działalność administracji 
i przedsiębiorstw. Czas wreszcie, by w urzędach wzięto się za pracę, za porządkowa 
nie gospodarki w miejsre plenerowych dyskusji o prawie do strajku dla urzędni- 
ków, z którego to prawa przecież już w wielu instytucjach korzysta się na co dzień 
od dawna, już od lat powiedzmy kilku. Dlaczego do tej pory, po półrocznym gada- 
niu, nie zdołaliśrny nawet zacząć porządkowania polityki zatrudnienia czy racjonali- 
zowania zatrudnienia w' poszczególnych działach gospodarki narodowej? CI, którzy 
powinni cdejść, dziś tworzą rozmaite niezależne, niezależne także od tej administra- 
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cji, zvsiszki zawodowe. Zaczynam wreszcie tracić wiarę w to, czy wypracujemy ja- 
kieś sensowne instrumenty gwarantujące rozwój produkcji rolnej, rozwój bliższy 
potrzebom narodu. Rząd w swojej większości jest więc niekiedy niewidoczny w dzia- 
łaniu. W rządzeniu, w działaniu, jakby był w głębokiej konspiracji, Oby nie była to 
„konspiracja na stałe. 

Z niepokojem trzeba patrzeć na obecny stan moralny, ideowy partii. Staje się to 
dla samej partii coraz bardziej niebezpieczne, zaczęły się w niej pojawiać tendencje 
odśrodkowe, są próby organizowania życia partyjnego poza strukturami statubtowymi, 
są prcby tworzenia nowych struktur organizacyjnych, pozostawiających dla obec- 
nych instancji jedynie funkcje administracyjne. Coraz więcej organizacji nalega na 
rozpoczęcie kampanii spsawozdawczo-wyborczej w oparciu o własne regulaminy wy- 
borcze, coraz więcej aktywu odchodzi od pryncypiów statutowych, stając się organi- 
zatorami nowego Życia, nowego życia poza istniejącymi strukturami partii. Szeregi 
partyjne są coraz bardziej indoktrynowane i infiltrowane przez ośrodki o>ce partii 
i socjalizmowi, zaś w szeregach partyjnych nadal nie docenia się i nie zauważą Za- 
grożeń, niebezpieczeństw, a niedocenianie tych procesów zwiększa siły odśrodkowe. 

Obawiam się, iż dzisiejsze plenum nadal nie wpłynie, nie uświadomi społeczeńst- 
wu rzeczywistegc stanu sytuacji. Byłoby to dla partii dramatyczne. Sytuacja nasza, 
sytuacja naszej partii jest zatem coraz trudniejsza, coraz mniejsze są jej zdolności 
do rozwinięcia politycznej ofensywy. Błędem dlatego jest i byłoby formułować dla niej 
zadania jak dia w pełni zdrowej i sprawnej siły. Partii potrzebna jest natychmiasto- 
wą terapia wymagająca szybkiego i dokładnego oczyszczenia atmosfery moralnej 
i politycznej w jej szeregach i wokół jej szeregów. O co chodzi w szczególności? Dobre 
partii wymaga, by odeszli z jej instancji ludzie, których partia po prostu nie chce, 
których nazwiska wiąże się z odpowiedzialnością polityczną za powstałe błędy i de- 
formacje. Układy personalne czynią Komitet Centralny i jego politykę niewiarygod- 
ną, tak że żadne słowa, deklaracje, zobowiązania — jak widać — nie są w stanie 
zmienić czy poprawić syiuacji. 

Niedokładne i nieadekwatne do oczekiwań rozstrzygnięcia kadrowe w klerowni= 
ctwie partii i w rządzie są podłożem, jak twierdzi aktyw partyjny, postulatu o moż- 
liwie szybkie z'vołanie IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Na tym gruncie buduje się 
koncepcje niekiedy irracjonalne, o zjeździe dwuczęściowym, pierwszy etap niby to 
kadrowy, drugi akceptujący program gospodarczy, program polityczny. Irracjonalne, 
jak powiedziałem, konceocje. bowiem trudno sobie wyobrazić jakikolwiek zjazd bez 
koncepcj: programowej, trudno wybierać byłoby polityków, którzy nie byliby w sta- 
nie uzasadnić merytorycznie swojego kandydowania i zaprezentować swoich zamie- 
rzeń. Part'a musi wiedzieć, kogo i dlaczego wybiera. Musi zatem partia pójść z progra- 
mem . Zz wiadrygodnymi jego autorami. Dlatego też dzisiejsze plenum musi podjąć nie. 
zbeine dccyzje kadrowe 

Kryzys pulityczny, w którym trwamy zbyt długo zresztą, ma inny i bardziej niepo. 
kojący niż którykolwiek z wcześniejszych charakter, ale inaczej też ukształtowały się 
obecnie stosunki społeczne i polityczne w naszym kraju. W kryzysie tym pojawiła się 
nowa Struktura i to struktura w istocie polityczna, której charakter jest określany 
jako n'ezależny i samorcządny, a która z biegiem czasu ujawnia niezależność jedno- 
stronną, to zrarzy niezależność od partii, od naszej partii i zarazem przy widocznym 
ścisiym czy coraz ściślejszym związku z siłami o odmiennej niż nasza partia koncepcji 
ideologicznej i oriertacji politycznej. Owa niezależneść i apolityczność jest ideą na- 
rzucona straikującym robotnikom, ideą, która miała zasłonić rzeczywiste intencje. 
Mówiio s.ę wówczas o apolityczności tej organizacji; sądzę, iż rczwijając ruch zawodo- 
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wy u jego początku przyjęliśmy i zaakceptowaliśmy może błędną jego ocenę, z czego 
wynikała także i błędna taktyka. Powinniśmy sobie wcześniej ten fakt uświadomić, 
iż na czele tego ruchu stoją ludzie, którzy chcą czy wrogo odnoszą się do partii, do 
naszej socjalistycznej rzeczywistości. Tylko człowiek niesłychanie naiwny mógł sądzić 
i wierzyć, ze taka struktura, jak związki zawodowe, może być strukturą apolityczną 
czy neutralną politycznie. 

Jakiekolwiek więc zapisy w tym względzie nie mają sensu i są politycznie bezna- 
dziejne. Nie jest to pogląd odkrywczy, bowiem 60 lat temu nasz największy teoretyk 
marksizmu stwierdził, iż o żadnej neutralności związków zawodowych nie może być 
nawet mowy. Wszelka propaganda neutralności jest albo obłudną maską kontrrewo- 
lucyjności, albo wyrazem czy objawem całkowitego nieuświadomienia. Partia musi 
sformułować jasną ocenę polityczną istniejących w Polsce związków zawodowych. 
Nie ma wątpliwości oo do tego, iż ideolodzy „Solidarności” to ludzie o orientacji wro- 
giej partii, manipulanci, których masy zrzeszone w związkach zawodowych „Solidar- 
ność” mają służyć za narzędzie w osiąganiu antysocjalistycznych celów. Nie ma też 
wątpiiwości, iż odmienne są cele polityczne i społeczne szerokich rzesz członków tej 
organizacji, robotników, którzy nowy związek zawodowy chcą traktować i traktują 
jako gwaranta stojącego na straży ich robotniczych, klasowych interesów. Jeśli 
w krótkim czasie nie pozyskamy tych ludzi dla partii, jeśli partia nie stanie na czele 
procesów odnowy w związkach zawodowych, socjalizm w Polsce stanie w obliczu za- 
grożen:a 

Trzeba uświadomić sobie fakt, że zwlekanie, kunktatorstwo nie wzmacnia naszych 
sił, czas nieuchronnie działa na naszą niekorzyść. Odrzucić trzeba taktykę, która 
w oczach społeczeństwa stawia partię na pozycjach przegranych, niezależnie od 
racji, którymi się kieruje. Mówimy ciągle o konfrontacji, jak o zjawisku de facto 
czekajacy.n nas w przyszłości. Konfrontacji przeżyliśmy już wiele, lecz każda kończy- 
ła się naszą porażką, naszym ustępstwem. Pasmo tych ustępstw osłabiło siły partii. 
Kolejna konfrontacja nie może już zakończyć się ustępstwem, bowiem partię trudno 
już będzie zebrać, skupić, skonsołidować. Jeśli nie zmienimy taktyki i nie potwierdzi- 
my zdolności do wypełniania w społeczeństwie przewodniej roli, konfrontacja polity- 
czna będzie już niemożliwa. Dzisiejsze plenum powinno zatem swoimi decyzjami, 
uchwałą, sformułować, stworzyć warunki do wejścia partii — jak to powiedział tow. 
Moczar --- do szeregu. Partia nie może być dłużej rejestratorem zdarzeń, a musi być 
siłą twórczą. kształtującą i kontrolującą rozwój sytuacji, dlatego też uważam, iż VII 
Plenum powinno wobec całej partii i społeczeństwa wyrazić swoje stanowisko w po- 
staci deklaracji, uchwały wyznaczającej linię polityczną partii i określającej sposoby 
jej wypełniania. i 

W istniejącej sytuacji kryzysowej wielkie zaniepokojenie załóg robotniczych, spo- 
łeczer stwa Warszawy wywołują zjawiska anarchii, dezorganizacji życia, fakty terroru 
moralnego obce społeczeństwu socjalistycznemu i praworządnenu państwu. Władza 
musi brać w obronę i zapewniać bezpieczeństwo wszystkim uczciwym, rzetelnie pra- 
cującym obywatelom naszego kraju. Wreszcie uważam, że IX Zjazd partii powinien 
odbyć się w terminie nie przekraczającym daty 31 marca 1981 r. 


Tow. JAN KACZMAREK 


Po tak już obszernej i wnikliwej dyskusji trudno mówić, nie powtarzając lub nie 
rozwijając wcześniej przedstawionych poglądów. Jeśli jednak osmielam się zabrać 
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glos, to dlatego żeby zaprezentować mój osobisty stosunek do niektórych ważnych 
problemów związanych z tematem dzisiejszego plenum. Sądzę, iż dodatkowym uzasad- 
nieniem mego wystąpienia może być to, że podobnie jak ja myśli i uważa znaczna 
— zapewne — część środowiska naukowego, a zwłaszczą środowiska nauk technicz- 
nych. 

Przede wszystkim pragnę stwierdzić, że tak jak — praktycznie biorąc — całe społe- 
czeństwo, tak też i środowisko naukowe jest przekonane, że idea odnowy wyznacza 
jedynie słuszną drogę naszego działania. 

Nie oznacza to jednak, że wszyscy jednakowo tego pragną oraz, że wszyscy jedna- 
kowo widzą kształty i cele odnowy. 

Największa zgodność występuje w odniesieniu do pojmowania zakresu odnowy. 
W jej zakresie widzi się dwa obszary zagadnień. Pierwszym z nich jest szeroko pojęta 
umowa społeczna pomiędzy społeczeństwem, w imieniu którego występują nowe i od- 
nawiające się związki zawodowe, a władzami. Drugim obszarem zagadnień są sprawy 
związane z wyjściem z kryzysu gospodarczego oraz zwiększenia rozmiarów i efektyw- 
ności produkcji. 

Oba te obszary stanowią niezbędne podstawy wzbogacania treści Judzkiege życia, 
czym uzasadniają swoją ważność i celowość społeczną. 

Pomiędzy tymi dwoma obszarami zagadnień odnowy występuje pewna ekwiwalen- 
tność, co znaczy, że odnoszenie sukcesów w jednej dziedzinie pozwala na pewną tole- 
rancję w tempie realizacji w drugiej dziedzinie. Ale taka ekwiwalentność jest bardzo 
ograniczona i nie może obejmować spraw najważniejszych. Tak więc w istocie rzeczy 
słuszne jest przede wszystkim podkreślanie pełnej spójności i współzależności między 
umowarmi społecznymi a poprawą gospodarowania, 

Trudno bowiem wyobrazić sobie, aby najlepsze nawet umowy społeczne mogły całl- 
kowicie spełniać swoje zadanie, jeśli brak będzie wielu środków materialnych. Bez 
należytego rozwoju bazy materialnej wiele treści umów społecznych musi pozostawać 
tylko w sferze zamiarów i marzeń, a nie realizacji. 

Jednakowoż pewne jest także, że skuteczne, kompleksowe i dynamiczne wychodze- 
nie z recesji i kryzysu gospodarczego nie będzie możliwe bez patriotycznego i ideo- 
wego zaangażowania pracujących. Taką zaś atmosferę zaangażowania mogą wnieść 
tylko powszechnie akceptowane umowy społeczne. 


Wychodząc z powyższych przesłanek, nie mamy wątpliwości co do adresu odpowie= 
dzialnych za doprowadzenie do takiego stanu społecznego i gospodarczego kraju, 

tóry musiał wywołać lipcowo-sierpniowy wstrząs społeczny. To jest adres jednokie- 
runkowy. 

Ale nie możemy też mieć wątpliwości, że odpowiedzialność posierpniowa za kształ- 
towanie losów kraju ma dwa kierunki adresowe: partia i socjalistyczne władze pań- 
stwowe z jednej strony oraz związki zawodowe, a zwłaszcza „Solidarność”, z drugiej 
strony. 

Oświadczenia kierownictwa partii i władz państwa, zwłaszcza na forum plenarnych 
zebrań KC i Sejmu, nie pozostawiają wątpliwości, że zakres ich działań 1 odpowie- 
dzialności jest tak szeroki, jak rozległe są wszystkie dziedziny ludzkich potrzeb 
i ludzkiej działalności. 

W nowych związkach zawodowych ich statuty zawężają się w istocie rzeczy de 
wysuwania żądań, obrony praw i interesów pracowników oraz kontroli władz 
z punktu widzenia pracowników. Takie stanowisko wynika z ostro zarysowanego 
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podziału funkeji pracownik — pracodawca, a rozszerzanie współodpowiedzialności 
związków za kształtowanie działalności swojego zakładu niektórzy ideolodzy nowego 
ruchu związkowego określają mianem „pułapki” dla inicjatyw, PEYWNOJĘI i swo- 
body działania związkowego. 

W takiej realnej sytuacji wytwanza się w niektórych kręgach paradoksalna atmos- 
fera, w której stwarza się wrażenie że związki zawodowe walczą e spełnienie naturaj- 
nych dążeń ludzi pracy, a ludowe władze temu przeciwdaiała ją. 

Mie ma wątpliwości, że istotnie za w pełni naturalne trseba uznawać takie dążenia, 
jak wwiększenie zarobków, pragnienie czasu wolnego, ciągie rozzserzanie i polepszanie 
epicki ocejalnej, poprawianie warunków wykonywenia pracy, poprawa pozycji zawe- 
dowej oraz współdecydowanie e stosunkach międzyludzkich w zakładzie pracy. Zaspo- 
kajanie tyeh i wielu innych dążeń ludzi pracy stanowi jedno z podstawewych uzasad- 
nień, w imię których partia sprawuje władzę. Albowiem sens działania partii polega 
na sprawiedliwym kształtowaniu warunków życia pracujących. 

Rzeca jednak w tym, że źródłem środków na zaspokajanie dążeń jest praca. Oczy- 
wiste więe jest, że między naturalnymi dążeniami pracujących a pracą i jej wynika- 
mi sausł zachodzić ścisłe powiązanie, a nawet sprzężenie zwrotne. W istocie we wszy- 
stkich dobrze i efektywnie rozwijających się krajach dążenia ludzi pracy są kształto- 
wane na potężne napędy rozwoju produkcji i zwiększenia efektywności pracy. 

Formy tych powiązań stanowią właśnie najbardziej charakterystyczne cechy sto- 
sunków pracownicy — władze. 

Encyklopedie definiują politykę jako sztukę zdobywania, sprawowaria i utrzymy- 
wanie władzy. W słowie „sztuka” zawiera się więc podkreślenie, że motywacje decyzji 
mie zawsze bywają obiektywne i ścisłe, W miarę jednak rozwoju cywiiizacji, kultury 
4 nauki takie poknowanie działania władz trzeba uważać jako coraz bardziej ana- 
chroniczne. Zwiaszcza w naszym ustroju, se swych podstawowych założeń, opierającymm 
się na Bauce, decyzje i systemy działania muszą być oparte na prawdach i motywach 
obiektywnie niepodważalinych i przekonywających. W tej właśnie dziedzirię widzę 
wielką i odpowiedzialną rolę doradczą nauki dla sprawujących władzę. 

Rzecz jednak w tym, aby władze chciały i potrafiły głosów doradczych słuchać 
oraz tworzyiy programy rozwoju, w których interes osobisty pracownika, interes 
zakładu pracy i interes ogólnospołeczny będą spójne, a co najmniej niesprzeczne. 

Gdyby istniały dia spełniania każdego z ludzzich dążeń taxie właśnie programy 
działania, właściwie ujmujące współzależności z pracą i jej wynikami, gdyby te pro- 
gramy były konsekwentnie i sprawiedliwie realizowane, nie byłoby podstawy dla na- 
szych polskich wstrząsów społecznych. 

Spełnienia zatem pierwszych żądań strajkowych nie można było pojmować Inacze:, 
mt jake ezęściową przynajmniej rekompensatę za zaniedbania przeszłości. 

Dziś jednak jest konieczne racjonalne kaztałtowanie przyszłości, wolnej od błędów 
dawniej popełnianych. 

Wydaje mi się, że z tege punktu widzenia, patrząc na dotychczasowe podejście 
4 praygotowania do reforma gospodarczych, dostrzega się niewystarczające uwzględnia- 
mie wiązania miejsca człowieka pracy i całokształtu jego dążeń i potrzeb w ogólnym 
aystemie Griałania I rozwoju gospodarki narodowej. A wszak pięinem pozytywnym 
meszege systemu musi być w nim podmiotowa pozycja człowieka. W wypełnianiu tej 
f$uokzefi | sadań władzy nie wszystkie siły związkowe chcą pomagać. Zwłaszcza obecnie, 
odty kryzys zaufania óe władzy trwa I przejawia się w podejrzliwości i nadmiernych 
miesaa żądaniach gwarancyjnych I kontrolnych. 
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To trzeba uznać za zrozumiałe i cierpliwie właściwym działaniem przywracać nor- 
malne stosunki między władzą i pracującymi. 

Z zadowoleniem trzeba stwierdzić, że częściej już rejestruje się przykłady, gdzie 
docnodzi do racjonalnego i społecznie pożytecznego sposobu rozmów między związka- 
mi zawodowyrmni a kierownictwami. Z satysiakcją mogę tutaj wspomnieć o takim 
przebiegu rozmów pomiędzy OKP „Solidarność” — Nauka i władzami PAŃ. Omawia- 
no i uzgodniono w dużym stopniu poglądy nie tylko na tematy płac i spraw secjaj- 
nych. ale także sprawy doskonalenia i powiększania efektywności działalności nauko- 
wej. W ten sposób podkreślone zostało obopólne zrozumienie dla łączności zaspokaja” 
nia dążeń i potrzeb ludzi pracy z ich działalnością twórczą. 

Tak więc zadaniem naszym jest tak sterować naszymi dalszymi stosunkami ae zwią- 
zkami zawodowymi, aby dążenia i interesy pracujących przez racjonalne ich wiązanie 
z wynikami pracy stawały się potężnymi napędami naszego rozwoju. W myśl tej 
zasady powinny być kształtowane wszystkie umowy społeczne. 

Samo jednak formułowanie i zawieranie umów społecznych nie spowoduje automa- 
tycznie wyjścia z kryzysu gospodarczego, a potem normalnego rozwoju. Jestem prze- 
konany, że przedsięwzięcia dla nadania całej gospodarce niezbędnej dynamiki będą 
w sumie trudniejsze, a pewnie i bardziej długotrwałe niż zawarcie słusznych umów 
społecznych. Dlatego pilność i ważność spraw gospodarczych jest obecnie wyjątkowe 
wielka! 

Wybija się więc w tej dziedzinie problem udoiności sterowania gospodarką narode- 
wą. Udoiności, to znaczy umiejętności dostrzegania i przewidywania oraz realizowa- 
nia niezbędnych poczynań w gospodarce. Potrzebne jest tutaj gromadzenie £ uwzęięde 
nianie zbiorowej mądrości najlepszych specjalistów zarówno w formie zawodowych, 
jak t społecznych opracowań i ekspertyz. 

Przykładem takiego współdziałania społecznego inżynierów Ii techników znasszonych 
w SNT i NOT jest przedkładany już od 1976 r. program zmian strukturalnych w gos- 
podarce pod kryptonimem ŻMER (Żywność, Mieszkalnictwo, Rynek, Eksport) oraa 
SET (Surowce, Energia, Transport). Rozszerzenie tych poglądów zawarte m. in. 
w „Progznozie inżynierskiej na lata 1981—1985” oraz w opracowaniu pt. „Pogląd inży= 
nierów i techników na reformy gospodarcze”, będacym obecnie na ukończeniu. 

Wielki wkiad podobnego rodzaju, choć z dłuższym horyzontem czasowym, mają 
liczne już opracowania Komitetu „Polska 2000” i innych komitetów naukowych PAN. 

Jeśli do tego dołączyć jeszcze cenny wkład w kształtowanie reformy ze strony PIE 
I innvch ugrupowań twórczo-zawodowych, to widoczna jest bogata baza dla stworze= 
nia realnego i racjonalnego, a przede wszystkim skutecznego programu reform gospo- 
darczych na bliższy i dalszy okres. 

Nie miejsce i ramy tutaj, w wypowiedzi dyskusyjnej, na omawianie węzłowych 
problemów naszej rozregulowanej gospodarki. Wiele z takich spraw znalazło już ed- 
bicie w dyskusji na obecnym plenum. 

Chciałbym jednak dać wyraz szczególnej ważności tych spraw, dotąd nie omawięe 
nych lub też tylko zarysowanych ogólnie. 

Sprawą pierwszą jest konieczność zbilansowania możliwości i potrzeb energetysz= 
nych. Energia jest podstawowym kluczem do rozwiązania problemu wydajności pro- 
dukcji, usunięcia dużej części trudności w produkcji żywności 1 żywieniu, ułatwiania 
i unowocześniania pracy i życia. 

Rozwiązanie problemu energii, to nie tylko przyspieszenie wyjścia z kryzysu, ale 
podstawowa gwarancja dalszego rozwoju. W tym świetle konieczność utworzenia 
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rządowego programu rozwojowego wytwarzania, przetwarzania, przesyłu i użytkowa- 
nia energii staje się wprost krzycząca! Będzie to jeden z głównych fundamentów na- 
szego rozwoju. Zadanie to trzeba powierzyć specjalnie powołanemu zespołowi spe- 
cjalistów z wszystkich dziedzin gospodarki narodowej. 

Druga sprawa, to nie tylko diagnoza, ale i terapia wielkiej choroby naszego kraju 
— nieokiełznanego popytu na inwestycje. Nie wypracowaliśmy dotąd skutecznego 
sprzężenia zwrotnego pomiędzy inwestycjami, modernizacją a interesem państwa, 
zakładu £ jego pracowników. Niedostateczny jest także system powiązania inwestycji 
z postępem technicznym. Czas najwyższy, aby rolę nakazów i zakazów władzy w dzie- 
dzinie inwestycji w dużej części przejęły instrumenty systemowych sprzężeń. I w tej 
dziedzinie istnieje nagląca potrzeba i możliwość wypracowania przez odpowiednio 
dobrany zespół udolnego systemu ustalania rozsądnej i pożytecznej równowagi pomię- 
dzy modernizacją urządzeń, postępem techniczno-organizacyjnym a budownictwem 
inwestycyjnym. 

Trzecią sprawą, o której chcę wspomnieć, jest efektywność i trafność ukierunkowa- 
nia postępu technicznego. W tej dziedzinie trzeba będzie niewątpliwie naprzód usunąć 
wynaturzenia dotychczasowego systemu i przywrócić racjonalne sterowanie całością 
postępu technicznego, o czym wczoraj szerzej mówił z tej trybuny tow. Ney. 

Z tej tematyki chciałbym zaakcentować tylko niektóre elementy. 

Nasamprzód chcę podkreślić, iż w sposób niedostateczny i niekonsekwentny wyko- 
rzystajemy w twórczości technicznej i w sterowaniu postępem nasz bardzo ważny, 
ustrojowy instrument działania, jakim jest planowanie. Nastąpiło rozluźnienie, 
a w wielu branżach wprost zlekceważenie niezbędności związków pomiędzy przemy- 
słowymi planami nowych uruchomień a programami prac badawczych i rozwojo- 
wych. Uzdrowienie tej sprawy to bardzo pilne i ważne zadanie, zwłaszcza w obliczu 
nowej 5-latki. 

Ogromnie ważna dla efektywności postępu w pracach naukowo-technicznych jest 
także sprawność współdziałania badacza-twórcy z twórcą-projektantem i odpowiednim 
decydentem. W tej trójce głównych architektów postępu najbardziej została zagubioną 
i zapomniana rola i praca projektanta w łączności z badaczem. Ta typowa sprawa 
systemowa również musi się znaleźć w centralnym polu uwagi sterników państwo- 
wej polityki naukowej. 

Ogromnie ważną sprawą jest przywrócenie właściwych proporcji między zapleczem 
naukowo-technicznym zakładów pracy a wyodrębnioną bazą naukowo-techniczną. 
Zwiększenie samodzielności zakładów bez zasadniczego wzmocnienia ich zaplecza 
naukowego może przynieść w krótkim nawet czasie dotkliwe rozczarowanie z punktu 
widzenia postępu i konkurencyjności. 

Równolegle jednak niezbędne jest umocnienie roli badań podstawowych. Muszą one 
być rozwijane nieprzerwanie jako źródło wartości samoistnych dla nauki i kultury, 
ale także jako siła napędowa dla twórczości technicznej. Dobrze rozumiany interes 
narodowy nakazuje, a stosunkowo niewielkie rozmiary nakładów umożliwiają kon- 
tynuowanie tego typu badań w odpowiednio dużym zakresie w najcięższych nawet 
warunkach ekonomicznych, jakie i teraz występują. 

Dobrze się stało, że niepokój wywołany w środowisku naukowym, wywołany zapo- 
wiedzią rządu redukcji zakresu prac naukowych, został zmniejszony, a nawet usunię- 
ty przez oświadczenia i poczynania państwowego kierownictwa nauld. Stanęło ono 
bowiem na stanowisku, że badania podstawowe to niezbędna i ciągła inwestycja dla 
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przyszłości, której umniejszanie odbijać się będzie w sposób zwielokrotniony w latach 
nadchodzących. 

W końcu jeszcze sprawa tzw. szczytów i dołów techniki. Fascynacja najnowszymi 
osiągnięciami nauki, w przeważającej liczbie przypadków uzasadniona, nie może nam 
przesłaniać faktów istnienia swoistych dołów techniki. Z reguły zasięg wykorzystywa- 
nia szczytów nauki nie jest duży, natomiast owych dołów — szeroki Diatego też spo- 
łeczeństwo i gospodarka bardziej odczuwają postęp techniczny poprzez podnoszenie 
dołów, niż przez istnienie „pików” techniki. Towarzysze, którzy mówili tutaj o żenu- 
jących niedostatkach w jakości podstawowych narzędzi pracy, najlepiej zilustrowali 
potrzebę doceniania i niedopuszczalności lekceważenia usuwania tego, co wprawdzie 
nie najbardziej atrakcyjne i fascynujące, ale co bardzo dotkliwe w pracy i w życiu. 
To ważne wskazanie do formułowania programów postępu technicznega 


Szanowni towarzysze, myślę, że w toku aktywnego działania, a nie deklaracji i tylko 
formułowania, choćby nawet najsłuszniejszych żądań, musi następować słuszna i wła- 
ściwa polaryzacja i w partii, i w ruchu związkowym na tych, którzy są za odnową, 
a tych, którzy tylko obok niej stoją i chcieliby tylko korzystać z jej owoców. Życie 
i społeczeństwo nieomylnie z czasem odróżni jednych od drugich, obdarzy zaufaniem 
i poparciem tych, którzy chcą sterować i służyć sprawiedliwemu rozwojowi pracy 
i życia, a odrzucą tych, którzy nie wykażą się takimi działaniami. 


Tow. KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


Wiele się dziś mówi i pisze o konieczności odbudowy autorytetu naszej partii 
I umocnieniu jej kierowniczej roli, ponieważ jest to sprawa podstawowa dla przezwy- 
ciężenia kryzysu, jaki dzisiaj przeżywamy. Jest wiele źródeł tego kryzysu, ale jedno 
z nich jest szczególnie niebezpieczne, chodzi mi o deformacje moralne, których skutki 
odbiły się zarówno na polityce, jak i gospodarce. Skutki tych deformacji odczuwa dziś 
partia szczególnie mocno, ponieważ to jej program, a w szczególności zaś realizacją 
tego programu były deformowane. Sądzę, że punktem wyjścia dla procesu przezwy* 
ciężenia wypaczeń i formułowania na podstawie społecznych ocen i opinii konstruka 
tywnego programu odnowy musi być samooczyszczenie partii 1 konsekwentna, 
kompleksowa demokratyzacja życia wewnątrzpartyjnego. Podjęto w tej dziedzinie 
wiele kroków zarówno na VI Plenum, jak i w okresie, który nas dzieli od jego obrad. 
Nie zawsze jednak robi się to konsekwentnie, a często pod naciskiem zewnętrznym, 
co odbiera nam szereg atutów w toczącej się walce politycznej. Baz przeprowadzenia 
tej trudnej operacji z własnej inicjatywy, bez konsekwentnego rozliczenia ludzi, 
którzy popełnili różnego rodzaju nadużycia, karierowiczów — nie potrafimy zjedno= 
czyć partii, zwiększyć jej ofensywnego działania, nie będziemy w stanie przywróciś 
społecznego zaufania. i 

Drugą stroną tego samego problemu jest jasne określenie polityki kadrowej. W. 
naszej kilkumilionowej partii jest wielu ludzi mądrych, żarliwych ideowo, cieszących 
się autorytetem w swych środowiskach, w opinii społecznej. Trzeba śmielej niż dos 
tychczas wprowadzać ich do instancji partyjnych, gromadzić wokół instancji partyj- 
nych coraz szerszy aktyw. Musimy bowiem jasno zdawać sobie sprawę, że wprawdzie 
zawsze, ale w obecnym okresie szczególnie ważny jest szacunek i autorytet, jakim 
działacze partyjni wszystkich szczebli cieszą się w opinii społecznej. Jedynie odno». 
wienie instancji partyjnych, zgromadzenie wokół nich coraz szerszego aktywu może 
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doprowadzić do zmiany stylu 1 metod działalności partyjnej, co jest warunkiem 
zwięxszenia skuteczności działania i odbudowy autorytetu partii. Dzisiaj bowiem, jak 
już wielu towarzyszy o tym mówiło, gabinetowy styl dzialania, metody komendero- 
wania, a nie przekonywania — przynoszą więcej szkody niż pożytku. Często zaś można 
odnieść wrażenie, że część aparatu partyjnego nie rozumie nowych warunków i powagi 
sytuacji, zamknęła się w kręgu własnych spraw i problemów. 

Zadaniem o priorytetowym znaczeniu jest dziś mobilizacja podstawowych organi- 
zacji party jnych, zwłaszcza zaś w wielkich zakładach pracy i na wyższych uczelniach, 
wsządzie tam, gdzie decydują się sprawy postaw, gdzie toczy się ostra walka poli- 
tyezna. Organizacje partyjne muszą stać się ośrodkiem skupiającym wszystkich se- 
jusaników, działaczy związkowych, aktyw Socjalistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej, aktywistów innych organizacji społecznych. Toe właśnie organizacje partyjne 
muszą stanąć na czele odnowy, jest to bowiem warunek odbudowy aużorytetu 
i wpływu politycznych partii w społeczeństwie. Jedynie bowiem bezpośrednio w za- 
kładach pracy, na wyższych uczelniach i w instytucjach, możemy podjąć skuteczną 
walkę polityczną, ponieważ ironty tej waiki są tam bardziej jasne i kiarowne. Chodzi 
mid tu zwłaszcza o sprawę związków zawodowych zarówno branżowych, jak i Nie- 
zależnych Samorządnych Związków Zawodowych „Solidarność”, Problemem pierwszo- 
planowym jest przejście od stanu współzawodnictwa do współpracy między związkami 
branżowymi a „Solidarnością”. Dziś jest to realne na szczebiu zakładu. Są to przecież 
ludzie pracujący często przy jeanej maszynie, stylkający się z sobą codziennie, mający 
wspólne problemy do rozwiązania, co stwarza naturalną piaszczsznę porozumienia. 
Aby dążyć w tym kierunku konieczne jest, aby wszyscy dzialacze partyjni uświado- 
mili sobie jasno, że w sytuacji, jaka wytworzyła się w ruchu związkowym, kryterium 
oceny postaw nie jest przynależność do jednego bądź drugiego związku, a rzetelna 
praca dla dobra kraju. Wprawdzie VI Pienum jasno określiło stanowisko partii. było 
ono kilkakrotnie potwierdzone w wystapieniach tow. Kani, wydaje się jednak, te 
istnieją przynajmniej wśród części aktywu różneco rodzaju watpliwości. Nie ułatwią 
to organizowania szerokiego frontu współdziałania związków zawodowych na szczeblu 
zakładów, a jest to w moim przekonariu jedynie możliwa płaszczyzna podjęcia sku- 
tecznej walki z siłami nam nieprzychy:.nymi bądź wręcz wrogimi, które podejmują 
próby wpływania czy nawet podporządkowania sobie „Solidarności” Winniśmy jedna- 
kowo traktować wszystkie zwia”ki zawodowe. Niezbeanym warunkieni zwiększenia 
aktywności organizacji instancji partyjnych jest wytyczenie programu na dziś 
i perspektyw na jutro. Bez takiego programu oraz głębokiej odnowy życia partyjnego 
nie będziemy w stanie przejść do intensywnego działania, będziemy zaskakiwani przes 
rezwój wydarzeń. Jeżeli chodzi o odnowę życia partyjnego, to dotyczy ona w szczegól- 
nośc' właściwego rozumienia i konsekwentnego stosowania praktycznej działalności 
zasad centralizmu demokratycznego. Wiele schorzeń i deformacji brało bowiem swój 
początek w opacznym rozumieniu zasad centralizmu demokratycznego, w zachwianiu 
proporeji między centralizmem a demokracją. Proces demokratyzacji życia partyjnego 
jest daiś sprawą kluczową. Chodzi tu nie tylko o zmianę zasad wybiera!ności wszyst= 
ich instancji partyjnych, możliwość odwoływania ludzi z najwyższych nawet sta» 
nowisk, także we władzach partyjnych, ograniczenie kadencji funkcji wybieralnysh. 
Mówiliśmy e tym ną VI Pienum i są to niewątpliwie sprawy bardzo ważne, są te 
swego rodzaju „bezpieczniki” i „wentyle”, które wmontowane w system działania 
wszystkich instancji, a w szczególności instancji kierowniczych, powinny sprzyjać 
przepływowi rzetelnej informacji, opinii i krytyki od dołu do góry. Aby jednak system 
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ten dobrze funkcjonował, powinniśmy się zastanowić, w jaki sposób doprowadzić do 
rozszerzenia jawności życia partyjnego bez szkody dla partii 1 państwa Warto 
zastanowić się także nad poddaniem pod partyjną dyskusję projektu szczególnie 
waż'iych decyzji. Powinny one być formułowane alternatywnie, stwarzać faktyczną 
możliwość wyboru, a nie zakiadać z góry deklaratywną axceptację przez dobrane 
gremia. Taka konsultacia niczemu bowiem nie służy, stając się jeszcze jedną demo- 
ralizującą formą działań pozornych, morainą i poltyczrą fikcją, w której członkowie 
partii nie czują się odpowiedzialni za decyzje jej kierownictwa. 

Dziś, jak nigdy wcześniej, potrzebna nam jedność działania, zespolenie szeregów 
partyjnych. Jedność tę możemy budować tylko wtedy, jeżeli program, który nakneśli- 
my, będzie zrozumiały, zgodny a odczuciem całego społeczeństwa. Partia nasza, jak 
i eały kraj, znajduje się na niezwykle ważnym etapie rozwoju. Zachodzą w Polsce 
przemiany, których nie można mierzyć szablonowymi miarkami, Trzeba jednak z całą 
otwartością powiedzieć, że skaia i zasięg tych przemian często są zaskakujące, zaś 
życie nie znosi próżni. Społeczeństwo nasze przeżywa o«res gruntownego wzrostu 
axstywności politycznej i spo.ecznej. Wszędzie toczą się dyskusje. Nie zawsze jednak 
my, jako partia, jesteśmy w tych dyskusjach obecni, nie zawsze potrafimy wykorzy- 
stać możliwości dialogu, dotarcia z rzetelną, prawdziwą informacją, aby nie dopuścić 
do przejmowania inicjatywy przez siły nam wrogie. Nie wystarczą tylko hasła 
i deklaracje, rząd i partia winny w sposób bardziej zdecydowany występować przeciw 
eiementom antysocjalistycznym. Myślę, że konsekwentne realizowanie własnych 
postunowień i decyzji znajdzie powszechne poparcie nie tylko czionków partii, ale 
i catego spoieczeństwa. Takie postępowanie będzie również zrozumiałe dla wszystkich 
sojuszn:'ków i przyjaciół, W stabilizowaniu się sytuacji w naszym kraju zaintereso- 
wany jest nie tylko nasz naród, ale również inne kraje, nie będące nawet członkami 
wspó.noty socjalistycznej. 

Pomóc tu może jasno opracowany program tego, eo chcemy zrobić dziś i jutra, 
program wyprowadzenia kraju z kryzysu. W ostatnich miesiącach nastąpił ze strony 
społeczeństwa ogromny wzrost oczekiwań, aspiracji, żądań konsumpcyjnych, przy 
jednoczesnym osiabieniu, a nawet zdegradowaniu motywacji do dobrej, efektywnej 
pracy. Rezultaty tego zjawisza wszyscy znamy, dlatego należy szybko i zdecydowanie 
przeciwdziałać tyn negatywnym czynnikom, które przyczyniają się do dezorganizacji 
życia gospodarczego. Wydaje mi się, że należy już w najbliższym czasie przystąpić 
de zmiany istniejącego systemu furkcjonowania gospodarki, zgodnie a sugestiami 
naukowców i praktyków oraz szerokiej opinii publicznej. Nie będę, se względu na 
brak czasu, szczegółowo omawiał powyższych problemów, tym niemniej uważam, że 
należy dostosować sposób funkcjonowania gospodarki do stałege i szybkiego podne- 
szenia efektywności gospodarowania, usprawnić planowanie i kierowanie eentralne 
tak, by uczynić je bardziej racjonalne, zmniejszyć liczbę ministerstw, centralnych 
urzędów, ce pozwoli zmniejszyć aparat centralny, przyniesie wymierne oszczędności. 
Działania w podobnym kierunku powinny następować w województwach i na niższych 
szczeblach administracji. Opnacować należy doraźny program oszczędności | wydatków 
budżetowych w kraju i za granicą. Przystąpić do działań mającyeh na eslu zwięksae- 
nie dyscypliny społecznej, porządku I odpowiedzialności. 

Szanowni towarzysze! Chciałbym również poruszyć niektóre problemy współprasy 
gospodarczej ze Związkiem Radzieckim. Związek Radziecki jest naszym największyza 
partnerem gospodarczym, a struktura naszej wzajemnej wymiany handlowej ukształ- 
towała się bardzo korzystnie dla polskiej gospodarki. Dominującą pozycję w imporcie 
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z ZSRR, bo ok. ponad 60 proc. zakupów, stanowią surowce, materiały i nośniki energii. 
Słowem dobra, którymi nie dysponujemy w dostatecznych ilościach, a które dla 
normalnego funkcjonowania gospodarki musimy i będziemy musieli w przyszłości 
importować. Wiadomo nam, że dostęp do źródeł surowców w świecie jest coraz 
trudniejszy, a ich uzyskanie jest coraz droższe. W naszym eksporcie do Kraju Rad 
przeważają prawie w 60 proc. maszyny, urządzenia, gotowe wyroby przemysłowe. 
Eksportowane surowce: węgiel — 9,5 mln ton, siarka — 800 tys. ton, miedź — 10 tys. 
ton, cynk — 16 tys. ton i różne chemikalia stanowią tylko 16 proc. gdy np. w eksporcie 
do krajów kapitalistycznych przeważają surowce i paliwa. Nie chciałbym nadużywać 
statystyki, ale dla wzmocnienia wiarygodności wniosków, które sformułuję w dalszej 
części, odwołam się do niektórych bardziej szczegółowych danych. Gaz ziemny, który 
zakupujemy w Związku Radzieckim, pokrywa 100 proc. importu tego surowca, ropa 
naftowa — 77 proc., rudy żelaza — 72 proc., bawełna — 70 proc., celuloza — 53 proc. 
Jest to baza, fundament, na którym opiera się nasza ekonomika. O stały rozwój tej 
bazy poprzez rozwijanie wszechstronnej współpracy i wymiany, wieloletnie porozu- 
mienia — powinniśmy dbać i zabiegać. Narosło wiele uproszczonych sądów i wiele 
nieporozumień na temat efektywności naszej wymiany handlowej z krajami socja- 
listycznymi. Powiem wprost: tu i ówdzie powiada się, że jest to wymiana dla nas 
nieopłacalna. Nie wiem, na jakim rachunku opierają się te sądy. Nie wiem też, czy te 
opinie nie były przypadkiem sztucznie podsycane przez tych, którzy zafascynowani 
byli zakupami maszyn i licencji na Zachodzie, co doprowadziło naszą ekonomikę do 
obecnych trudności. Wiem natomiast, że mają bardzo niewiele wspólnego z faktami, 
a fakty są przecież obecnie na tyle mocne, że można je poddać politycznej ocenie. 
Aktualne trudności naszej gospodarki wynikły w dużym stopniu z nieefektywnej 
polityki inwestycyjnej oraz nieodpowiedzialnego pozyskania zachodnich licencji i kre- 
dytów. Właśnie spłaty tych ostatnich stwarzają obecnie tak wielkie trudności i po- 
głębiają katastrofę rynkową. 

W ostatnim dziesięcioleciu malał udział Związku Radzieckiego w obrotach polskiego 
handlu zagranicznego, chociaż Kraj Rad i inni socjalistyczni partnerzy stanowią i sta- 
nowili w przeszłości stabilny i korzystny rynek zbytu i źródło niezbędnych dostaw. 
W stosunkach gospodarczych z krajami RWPG obowiązują tzw. ceny kontraktowe 
kroczące, ustalane jako średnie cen światowych za okres ostatnich 5 lat. Te ceny mają 
swoję odniesienia do trendów występujących w ekonomice światowej. Biorąc pod 
uwazę stałą tendencję wzrostu cen na rynkach światowych, szczególnie w krajach 
kapitalistycznych, obowiązujący system ustalania cen w RWPG umożliwia „oczyszcza- 
nie” ich od zjawisk spekulacyjnych i koniunkturalnych. Specyfika tego systemu spra- 
wia, że aktualne ceny, zwłaszcza na surowce i nośniki energii, są niższe i rosną 
wolniej. Aktualnie w handlu krajów RWPG wartość 1 tony węgla jest równoważona 
wartością ok. pół tony ropy naftowej lub 700 m? gazu ziemnego. Tymczasem na rynku 
światowym za tonę węgla można kupić tylko 0,15 tony ropy lub 320 m$ gazu. Ten 
korzystny układ cenowy utrzymuje się również w wielu innych surowcach i towarach. 
Uwzględniając istniejące przeliczniki, za tonę ropy naftowej w Związku Radzieckim 
płacimy 320 zł dew., a w krajach arabskich 712 zł dew. Za tonę aluminium — 3750 zł 
dew. zamiast 6000 w imporcie z krajów kapitalistycznych. Za kauczuk syntetyczny 
3840 zł dew. zamiast 6300 zł dew., bo tyle kauczuk kosztuje na Zachodzie. Jeszcze dwa 
przykłady: pszenicę kupujemy w Związku Radzieckim po 491 zł dew. za tonę, na 
Zachodzie 700 zł dew., za bawełnę płacimy 1755 zł dew., a w USA 2886 zł dew. za torę. 
Ze Związku Radzieckiego, o czym zawsze musimy pamiętać, importujemy 16,5 mln ton 
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ropy i produktów naftowych, 5 mld 300 mln m? gazu ziemnego, 53 tys. ton aluminium, 
116 tys. ton bawełny, 114 tys. ton celulozy, 16 mln ton rudy żelaza. Towary te stanowią 
75 proc. całości naszego importu z tego kraju. Gdybyśmy musieli wyżej wymienione 
towary w dniu dzisiejszym kupić na Zachodzie, to musielibyśmy zapłacić za nie 
19,5 mld zł dew., a w Związku Radzieckim płacimy za nie tylko 8,5 mld zł dew. 


Odrębną ważną dziedziną współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim są 
usługi budowlane wykonywane na terytorium naszego sąsiada. Zapewniamy sobie 
w ten sposób dodatkowe dostawy gazu, ropy i energii elektrycznej. Już patrząc z tego 
punktu widzenia możemy stwierdzić, że są one dla nas nieodzowne. Efektywność tych 
usług nie jest jednak zadowalająca i powinna być poprawiana, chociażby poprzez 
bardziej celowy dobór załóg pracowniczych, zmniejszenie liczby zatrudnionych, 
a przede wszystkim pracowników administracyjnych, polepszenie organizacji pracy, 
oszczędniejsze wydatkowanie zasobów materialnych oraz wynegocjowanie dla nas 
bardziej korzystnych warunków kosztorysowo-cenowych. Trzeba bowiem powiedzieć, 
że dotychczasowe negocjacje z naszej strony nie zawsze były przez nas należycie 
przygotowywane. W naszej dzisiejszej sytuacji społeczno-ekonomicznej, która wyma- 
gać będzie opracowania nowej koncepcji zarówno planu perspektywicznego, jak 
i planu 5-letniego na lata 1981—1985 — powinniśmy w Polsce wypracować bardzo 
szczegółową, dokładnie przemyślaną i atrakcyjną dla obu stron koncepcję programu 
rozszerzonej współpracy gospodarczej w takich dziedzinach, jak kompleks rolno-spo- 
żywczy, artykuły trwałej konsumpcji, przemysł motoryzacyjny, chemiczny, zagadnie- 
nia przetwórstwa węgla. Z czysto ekonomicznego punktu widzenia przesłanką, która 
określa główne kierunki rozwoju i współpracy ekonomicznej Polski i Związku Ra- 
dzieckiego, jest komplementarność naszych gospodarek, Jasne, że komplementarność 
uwzględniająca skalę potencjału ekonomicznego obydwu partnerów i specyfikę struk- 
tur gospodarczych. Dysponujemy dziś nowoczesnym i nie w pełni wykorzystanym 
potencjałem produkcyjnym, doświadczonymi i o wysokich kwalifikacjach kadrami. 
Barierą wzrostu determinującą ich słabe wykorzystanie są właśnie materiały, surowce, 
energia i jej nośniki. Problemy te powinniśmy starać się rozwiązać przede wszystkim 
poprzez współpracę ze Związkiem Radzieckim. Wielką szansą w tej dziedzinie są dla 
nas wspólnie przedsiębrane przez wiele państw RWPG inwestycje surowcowe na 
zasobnych terenach Kraju Rad. 


Znaczenie naszego udziału w tych inwestycjach widzieć trzeba nie tylko przez 
pryzmat potrzeb i trudności dnia dzisiejszego, ale głównie poprzez potrzebę perspek- 
tywiczną. Bardzo korzystny klimat dla tych i innych działań stworzyły rozmowy tow. 
Kani z tow. Breżniewem. Świadczą one o tym, iż Związek Radziecki jest zaintereso- 
wany w umocnieniu naszej ekonomiki, gotów jest nam w tym maksymalnie pomóc 
i już pomaga, ale niezbędna jest z naszej strony większa ofensywność, przemyślane 
inicjatywy i zdecydowane działanie. Chciałbym, towarzysze, na zakończenie powiedzieć, 
że musimy przypominać w naszej działalności pewne oczywiste prawdy, trzeba z 
otwartością mówić i coraz szerzej uzasadniać, że to przecież dzięki mądremu i daleko- 
wzrocznemu programowi PPR i sił lewicy Polska powróciła nad Odrę, Nysę Łużycką 
i Bałtyk, a Gdańsk, Szczecin i Wrocław, odbudowane z gruzów i zniszczeń, stały się 
wielkimi ośrodkami przemysłowymi naszego kraju. To konsekwentna polityka naszej 
partii doprowadziła do tego, że po raz pierwszy w historii mamy traktatowo uznane 
wszystkie granice. Socjalistyczna Polska powiązana układami  sojuszniczymi ze 
Związkiem Radzieckim i innymi państwami wspólnoty jest liczącym się partne- 
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rem na arenie międzynarodowej. Trzeba pełnym głosem mówić, że każdy, kto 
bezpośrednio czy pośrediio podważa nasze sojusze bądź też naszą wiarygodność 
jako niezawodnego sojusznika — godzi w najbardziej żywotne interesy całege 
narodu. Przyjaźń | sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycanymi 
te polityka sprawdzona przez życie, jest to gwaraneja i podstawa naszej niepodległości, 
zaś rozwój wszechstronnej współpracy jest najważniejszą przesłanką pokorywenia 
naszych trudnosci i kłopotów ekonomicznych. 


Tow. HENRYK ŚWIDERSKI 


Dobrze się stało, że dyskusja w dniu dzisiejszym przybrała charakter bardziej 
konstruktywny niż w dniu wczorajszym, bowiem przysłuchująe się niektórym głosom 
odnosiło się wrażenie, że niektórym towarzyszom chodziłoby © dalsze pranie brudów 
na pienurn Komitetu Centralnego. Zgadzam się, że trzeba pilnie i bardzo szybko 
oczyścić partię z ludzi. którzy ją skompromitowali oraz ją zawiedli, ale dziś naj- 
ważn:ejszy problem dla partii to wypracowanie takich zadań, które na dziś i na jutre 
będą konsolidowały nasze szeregi partyjne wokół jej kierownictwa i Komitetu Cen- 
tralnego. 

Takie lierunki I działania musi wypracować nie tylko Komitet Centralny, ale prze- 
ds wszystkim każda instancja wojewódzka, instancja stopnia podstawowego łącznie 
s podstawowymi organizacjami partyjnymi, w oparciu e referat wygłoszony ma Śri- 
siejszym plenum przez tow. Kanię. Wyjściu naszej partii z krytycznege impasu ge- 
winny również pomóc wypracowane formy działania w terenie dla dalszego utrwa- 
lenią szccjalistyczr.ej odnowy życia społecznego, zgodnie z postanowieniami dzisiej- 
szego pienum. Natomiast Komitet Centralny powinien na dzisiejszym plenum okre- 
ślić d'a całej naszej part:i polityczną strategie walki z przeciwnikiem politycznym. 

O konieczności i potrzebie wypracowania takich zadań nie ma potrzeby nikogo 
przekonywać Nadal bowiem znajdujemy się w stanie kryzysu politycznego, zagroże- 
nia dla przewodniej roli partii w państwie, a przede wszystkim ustroju socjalistycz- 
nego. Dlatego uważam. ze czas już skończyć z błotem, którym obrzucają naszą partię 
i socjalizm 1 tak już wystarczająco nasi przeciwnicy, wrogowie tego, co polskie i socja- 
listyczne Musimv mieć świadomość, że jeżeli od dziś partia w trosce o kraj, o naszych 
przyjació: nie zajmie otensywnej i zdecydowanej postawy politycznej i ideoiogicznej 
w stosunku do przeciwników naszego ustroju, którzy „niby” włączają się do procesu 
odnowy i pod płaszczykiem tej odnowy nasz ustrój zniesształcają, deforinują, kom- 
promiiują i pomniejszaja dorobek 36 lat Polski Ludowej, a za pomocą wyuzdanej de- 
mazozii podważają nasz sojusz ze Związkiem Radzieckim, nasze Sojusze z bratnimi 
państwami i sicją niewiarę w socjalizm — to trudno będzie partii i władzy ludowej 
realizować linię porozuniienia i odnowę w życiu społecznym i w samej partii. 

Trzeba powiedzieć dziś wprost, że jeśli proces odnowy napotyka opory, to nie z winy 
partii, nie z winy Komitetu Centralnego i rządu. Dzisiaj wszyscy członkowie partii, 
którzy nie zwątpili w socjalizm i w zdolność Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, u'órzy chcą w niej pozostać i być jej działaczami oczekują od kierownictwa 
partii śiniałej strategii 1 śmiałej polityki. Nie gcdzą się, aby odnowa zapowiedziana 
na VI Plenum przebiezsła na fali warcholstwa, anarchii, a nawet sabotażu, Stano- 
wisko takie popiera ogromna większość społeczeństwa, które jest nie tylko zmęczone 
istniejąca zytuacją, ale wręcz przerażone przeciągającym się awanturnictwem polity- 
eznym. Pytają wprost: jak długo jeszcze władza będzie godziła się z faktami eska- 
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lacji różnego rodzaju żadań, nacisków | straszenia strajkami, nieuzasadnionymi żąda- 
niami odwoływania uczciwych, oddanej i zaangażowanej kadry kierowniczej czy też 
eeganizowania różnych struktur, np. na wsi, mimo odmowy rejestracji takich czy in- 
nysh swiązków. 

00M dosta Ue doi iGo oz GA AE RA: 
tynuują totalną krytykę wszystkiego | wszystkich, przy niedwuznacznym obciążaniu 

wyłącznie naszej partii. 

Czyżby oni nie wiedzieli, że sama partia przyznała się do popełnionych błędów 
i deformacj* w mijającym 10-leciu. Partia przecież rozpoczęła naprawianie tych błę- 
dów poprze” polityczny dialog z klasą robotniczą i całym społeczeństwem. Dlaczego 
więc widzi się tylko i wyłącznie w naszych szeregach „rozbójników gospodarczych”, 
złodziei i szubrawców? Czyżby dlatego, by partia nie mogła się szybko pozbierać, by 
jej ezłunkowie byli bierni i wyczekiwali w błogim spokoju na dalszy rozwój sytuacji 
politycznej? By wysiłki na rzecz jedności, konsolidacji, mobilizacji szeregów partii 
nie dawały pożadanych efektów? Uważam, że również dlatego, by partią nie była 
sdsiaa do zajęcia zdecydowanego stanowiska wobec przeciwników socjalizmu, ezęsto 
kryjących się za zdrowym nurtem odnowy, kryjących się za parawanem nowego 
ruchu zawodcweęo „Solidarność”. 

Wydaje się więc, że więcej uczciwości przydałoby się niemałej grupie ludzi z róże 
nych środowisk, którzy dzisiaj dystansują się od partii. 

Z realiów sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej naszege kraju wyciągać 
uaustmy praktyczne wnioski. Moim zdaniem należałoby wśród nich uwzględnić: 

go p'erwsze —— zajęcie zdecydowanego stanowiska w sprawie przeciwdziałania wre- 
głea elementom antysocjalistycznym w oparciu e Konstytucję i prawodawstwe obe- 
wiąsujące w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej; 

p> drug'e — tasne określenie potrzeby ograniczenia dalszej eskalacji żądań | wy- 
korzystywan.a strajków do nacisków ekonomicznych i politycznych, gdyż obecnie 
zagrażają one narodoweniu bytowż; 

po trzecie — uruchomić wreszcie zdrową, mądrą propagandę w środkach masowego 
przekazu do słusznej, zdrowej i konstruktywnej krytyki i rzetelnej informacji o po- 
stęnie w oónowie życia politycznego i gospodarczego w naszym kraju; 

po czwarte — zająć zdecydowane stanowisko. że partia nie rezygnuje z uprawnień 
nomenklaturalnych w polityce kadrowej, co wypływa z kierowniczej roli partii i 60 
nie przeszzadzą zasięganiu opinii kolektywów społeczno-zawodowych przy wszel- 
kich decyzjach kadrowych; 

i wreszcie po piąte — prowadzić pełne przygotowania do IX Zjazdu partii tak, aby 
mógł un się odbyć na przełomie I i II kwartału przyszłego roku. 

Jestem przekonany, że wyraźne stanowisko VII Plenum Komitetu Centralnego rów- 
nież i w tych sprawach przyniesie oczekiwaną w całej partii aktywizację jej sze- 
regów. Doprowadzi do tego, że będziemy wiedzieli, kto jest z nami, a kto przeciwko 
nam. Wierze. że staną przy nas nie tylko członkowie partii, ale także większość zdro- 
wo myślacegc społeczeństwa, która coraz śmielej i głośniej wyraża swoje niezadowo- 
lenie z istn ejącej sytuacji i obawy o dalsze losy kraju i narodu polskiego. 


Tow. TADEUSZ FISZBACH 


"Temat, na którym koncentrują stę obrady VII Plenum, jest niezwykie ważny, 
w swej istocie osnacza ca, że poszukujemy odpowiedzi na pytanie — © naleły 
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robić, aby wyprowadzić kraj z obecnej sytuacji. Sądzę jednak, że należy postawić 
drugie ważne pytanie — jaką przyjąć linię postępowania, aby ten strategiczny cel 
mógł być osiąwnięty, a socjalistyczny charakter przemian rozwinięty £ utrwalony. 
Sytuację oceniam jako poważną ł£ niezwykle trudną. Wynika to nie tylko ze zna- 
nych przyczyn politycznych i społeczno-gospodarczych, ale również ze stanu umy- 
słów, który powoduje, że świadomość i wola działania nie są na miarę potrzeb, a siły 
partii zdekoncentrowane na wielu różnych odcinkach, które nie zawsze mają wspól- 
ny mianownik, a mieć go powinny nie tylko w kategoriach ideologii marksistowsko- 
„leninowskiej, fundamentu naszej partii, który jest trwałą jej wartością, ale i rów- 
nież w kategoriach moralnych, postawach codziennych jej członków. 

Na powagę sytuacji wskazuje sposób ujęcia zasadniczych spraw partii i kraju 
przez Biuro Polityczne ł przedłożenie ich Komitetowi Centralnemu do ustosunko- 
wania się i oceny. Jest to właściwe potraktowanie spraw pozwalające partii z zaufa- 
niem przystąpić do realizacji wynikających stąd zadań. 

Pełen dete.minacji protest klasy robotniczej i całego społeczeństwa wykazał, jak 
wielka jest wola przezwyciężania narosłego zła. Podpisanie porozumień między 
przedstawirielami strajkujących załóg i władz stworzyło nadzieję zmian i otworzyło 
perspektywę nie tylko doraźnych działań, likwidujących lub pomniejszających naj- 
ostrzejsze objawy nieprawidłowości, lecz również szansę gruntownego badania | usu- 
wania ich przyczyn oraz stworzenia mechanizmów racjonalnego rozwoju. 

W ostatnich tygodniach wiele zrobiono dla realizacji przyjętych porozumień. Silne 
impulsy odnowy zawarte zostały w decyzjach podjętych na posiedzeniach plenar- 
nych Komitetu Centralrego. Spotęgowane zostały wysiłki rządu i Sejmu. Zinten- 
syfikowano starania w zakresie rozwiązywania spraw o charakterze lokalnym. 
Zarazem jednak w ciągu tych tygodni ujawniły się przeszkody i opory, które świad- 
czą o tym, że wciąż istnieje niebezpieczeństwo powierzchownego traktowania procesu 
odnowy. Istnienie tego niebezpieczeństwa oznacza dla organizacji, instancji partyj- 
nych, dla wszystkich członków partii konieczność coraz czynniejszego przezwycięża- 
nia konserwatyzmu, op'eszałości i niegotowości do nadążania za rozwojem oczeki- 
wań społeczeństwa. 

Proces przeobrażeń nie jest łatwy, zarówno w sferze politycznej, jak i społaczno- 
„gospodarczej Zjawiska zahamowań i załamań sięgają głęboko — jest to widoczne 
w wielu dziedzinach naszego życia. Dramatyczna obrona przed złem podjęta w zierp- 
niu sama przez się nie oznacza usunięcia zagrożeń, oznacza jednak szansę ich eli- 
minowania, gdyż ujawniła istnienie potencjału ludzkiego zdolnego do odwrócenia 
negatywnych tendencji Z tej szansy partia może i powinna skorzystać, na partii 
bowiern spoczywa główny ciężar odpowiedzialności za sprawy kraju. Odpowiedzial.- 
ność ta łączy się nie tylko z poniesionymi przez partię zasługami dla odrodzenia 
Polski po II wojnie światowej, utworzenia państwowości i znalezienia dla niej 
właściwego miejsca w powojennej Europie, ale również w kształtowaniu warunków 
obecnego życią ludzi i rczwoju kraju. 

Są w chwili obecnej trzy płaszczyzny partyjnego działania, od których zależy 
dziś i jutro kraju i partii, płaszczyzna działalności podstawowych rzesz partyjnych, 
płaszczyzna wysokiej wymagalności wobec kadry działaczy, nas samych, płaszczyzna 
mechanizmów działania partyjnego. Na płaszczyźnie pierwszej — koniecznością staje 
się wzięcie odpowiedzialności za sprawy partii w każdym z jej ogniw przez ludzi 
uczciwvch, ideowych, bezinteresownych i ostro dostrzegających rozmiary zła. Na 
płaszczyźnie drugiej — koniecznością jest konsekwentne ujawnianie ludzi osobi- 
ście winnych naruszeń etyki partyjnej i naruszeń prawa po to, by poniećli odpowie- 
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dzialność za popełnione przewinienia. Zarówno ujawnianie, jak karanie nie może 
nosić znamion stosowania odpowiedzialności zbiorowej wobec kierowniczych zespo- 
łów partyjnych. W sferze trzeciej — wojewódzka organizacja partyjna uznaje za 
konieczne rozszerzenie w praktyce zasad demokratycznych, a jednocześnie skoryg0- 
wanie statutu oraz przepisów dodatkowych regulujących życie wewnątrzpartyjne. 
Musimy upowszechnić wszystkimi środkami, jakie są w naszej dyspozycji, przeko- 
nanie, że nie ina w Polsce innej siły aniżeli partia dla zorganizowania i podjęcia 
działaó zmierzających do wyprowadzenia kraju z kryzysu. Ta siła, siła partii, nasza 
siła bez względu na własne słabości i popełnione błędy, jest w stanie przywrócić 
więź z masami i stworzyć program działań oczekiwany powszechnie przez całe spo- 
łeczeństwo. Musimy to jednak zrobić w sposób zdecydowany, szybki i zgodny z po- 
glądami członków partii i wszystkich ludzi pracy. 

Zgodność ta jest głównym warunkiem osiągnięcia celów, jakie przed sobą stawia- 
my. Zgodność ta zresztą jest świadomie, a niekiedy instynktownie odczuwana przez 
szerokie rzesze członków partii — znajduje to wyraz w woli i aktywizowaniu się 
poszczególnych organizacji 1 środowisk partyjnych. Temu trzeba wyjść naprzeciw, 
stanąć na czele i razem ze skonsolidowaną partią osiągać cele, które sobie wyzna- 
czamy. 

Uważam, że stan moralno-polityczny członków partii wynikający z głębokiego roz- 
gorycze.nia, frustracji i poczucia odpowiedzialności za obecną sytuację wyklucza 
możliwość odwoływania się do tradycyjnej dyscypliny partyjnej, choć nadal ona 
obowiązywac powinna. Jedynym rozwiązaniem jest uwzględnienie w decyzjach Ko- 
mieteiu Centralnego działań, a także przedstawienie dążeń oraz stanięcie na ich 
gruncie z przejęciem kierownictwa nad tym, co się dzieje. W przeciwnym razie 
oderwiemy się od rzesz partyjnych i uniemożliwimy sobie podjęcie skutecznych 
działań. Powinniśmy mieć świadomość okoliczności, jakie obecnie występują — a mia- 
nowicie znikomej siły oddziaływania wszelkich apeli i wezwań, których treść lub 
uwarunkowania nie korespondują z wyobrażeniami ludzi, i prawie powszechnej zgod- 
ności poglądów członków partii i bezpartyjnych w najważniejszych sprawach kraju. 
Wyjątkowo ciężkie warunki życia społeczeństwa powodują wielkie zainteresowanie 
reformą gospodarczą, w reformie tej ludzie dostrzegają przysłowiową „ostatnią de- 
skę ratunku” dla własnej egzystencji Nie wdając się w ocenę słuszności tego poglądu 
trzeba stwierdzić, że tworzy on stan psychologiczny, który można i trzeba odpowied- 
nio wykurzystać. Do tego jednak potrzebny jest przekonywający i zrozumiały pro- 
jekt reformy. 

Wiemy, że prace, które się prowadzi, nie są ani proste, ani łatwe, wiedza o nich, 
o ich postępie powinna być jednak społecznie większa, również w fazie założeń. 

Wkraczamy obecnie w nowy okres pracy i działalności, którego cechą szczególną 
musi być ostre zarysowanie frontów między tym wszystkim, co destrukcyjne i co 
konstruktywne, jałowe i twórcze, negatywne I pozytywne dla dalszego biegu spraw 
regionu i kraju. Rozgraniczenia takie są nieodzowne, jeżeli chcemy osiągnąć realny 
i odczuwalny społecznie postęp w rozwiązywaniu najbardziej palących problemów, 
jakie stawia przed nami nasza trudna współczesność. 

My, członkowie partii, ludzie, dla których dobro socjalistycznej Polski jest zarów- 
no kwestią najgłębszych zasad, co i praktycznych działań, powinniśmy z całą jasno- 
ścią zdawać sobie sprawę z tego, że zasadniczego znaczenia nabiera obecnie wszystko 
to, co możemy i musinyy uczynić, aby przeciwdziałać utrzymywaniu się kryzysu, 
zaostrzaniu się form i mnożeniu ujemnych następstw, jakie proces ten nieuchronnie 
powoduje. 
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Wyn'ka stad, że stajemy w obliczu zdecydowanej walki o pryncypia naszej partti 
w sferze ideowo-moralnej, politycznej i organizatorskiej. Dlatego każdy z nas musi 
się opowiedzieć za tym sposobem myślenia i postępowania, który jest w stanie po- 
wodow'ać przezwyciężen:e stanu destabilizacji, rozprzężenia, demagogii i niskiej efek- 
tywności d.iałań społecznych. 

Poświęcając wiele uwagi i energii dyskusjom nad naprawą sposobu rządzenia 
powinniśmy zarazem k 'ncentrować je w nie mniejszym stopniu na sprawach go- 
spodarowania, w każdym z ogniw naszej gospodarki, zastanawiając się nad tym, 
jak sprawiedliwie dzielić posiadane środki. Musimy też czynić wszystko, aby to, co 
do podziału przypada, było coraz bliższe potrzebom społecznym. 

Katego-yczność żądań nie może być odrywana od intensywności starań i wysiłków 
na rzecz pomnażania ich materialnej podstawy. Jest to bezwzględny wymóg dyktowa- 
rry realiami naszej sytuacji, wymóg, który dotyczy instancji wojewódzkich orga- 
nizacji partyjnych, każdego ogniwa i każdej z dziedzin, gdzie tworzą się dobra ma- 
terialne i powstają wartości duchowe. Jest to jedyny będący w naszej dyspozycji 
sposób przezwyciężania dramatycznego położenia, jakie stało się naszym udziałem. 

Od dojrzałości członków partii i wszystkich ludzi pracy zależy, czy ta niepodwa- 
żajlna prawda znajdzie należne jej miejsce w zbiorowej świado:ności naszego spo- 
łeczeńrstwa i będzie mogła stać się twórczym czynnikiem poprawy poziomu życia 
ludzi I połozenia państwa. | 
'Kierowniczą rolę naszej partii upatrujemy obecnie w tym, aby aspiracje I siłę 
klasy robotniczej, innowacyjność i talenty inteligencji, doświadczenie ludzi, którzy 
Polskę odbudowali, żarliwość młodzieży, wszystkie twórcze pierwiastki społeczeń- 
stwa przeobrazić w wielki czyn, który wydżwignie kraj z obecnego kryzysu i zapew- 
ni naszemu narodowi trwale podstawy lepszego bytu. Rola ta wyraża się również 
w niezłomnej obronie zasad naszego ustroju. który jest gwarantem naszej nie- 
podległości i intfegralnosci terytorialnej, Podkreślił to w sposób szczególnie dobitny 
I sekretarz Komitetu Centralnego tow. Stanisław Kania na spotkaniu w Krakowie 
akcentując nierozerwalność spraw socjalizmu i bezpieczeństwa kraju. 

Dlatego tak bardzo ważne staje się wyrażne i skuteczne oddzielenie z jednej stro- 
ny — autentycznego nuriu samorządności pracowniczej i przeważającej w niej licz- 
by ludz: pracy uczciwie pragnących wspólnego dobra, którzy stanowią istotę i siłę 
nowego ruchu związkowego Oraz z drugiej strony — eksponentów grup kwestitonu- 
jących konstytucyjne zasady ustrojowe, w tym również kierowniczą rolę part'L 
Leży to w interesie zarówno partii, jak i nowych związków zawodowych, ale w Raj- 
wyższym stopniu w interesie całego narodu. 

To su przyczyną ludzi podważających zasady naszego porządku społecznego docheo- 
dzi obecnie do eskalacji napięć, nieumiarkowanych i nierealnych żądań ekonorniez- 
nych, do przekraczania progu możliwości państwa, do narastania agresywnych 
form we wzajemnych kontaktach między związkami a władzą, Prowadzi te w rezul- 
tacie ć6 utrudniania realizacji porozumień, a nawet anarchizowania życia społecz- 
no-gospodarczego w Polsce. 

Jest tolasbym paradrksem. że Gdańsk, który sta? się jednym z ogniw procesu 
odnowy, staje się zarazem jednym z ośrodków niepokoju. Mimo to jesteśmy pewni, 
że ta niedobra *endencia zostanie przezwyciężuna dzięki politycznej mądroścj ludzi 
pracy, rozwadze młodzieży i wiaściwemu pojmowaniu interesu społecznego przez 
kierownict'vo „Solidarności”. Organizacja ta powinna jednak jak nairychlej uwolnić 
się od wątpliwej jakości doradztwa ze strony osób i kół, które nie mają zaufania 
w naszym krsju i nie budzą go poza jego granicami. 
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Uwzględniając złożoność i niebezpieczeństwo sytuacji, stosowaną praktykę propo- 
nuję odbycie w najbliższym terminie spotkania przedstawicieli kierownictwa pań- 
stwa z kierownictwem związkowym dlą otwartego omówienia dramatyzmu istnie- 
jącego w kraju stanu i jego niebezpiecznej ewolucji w 3 płaszczyznach: wewnątrz- 
politycznej, economicznej i międzynarodowej. To pozwoli na sprecyzowanie ustaleń, 
które wagą chwili i wiedzy społecznej, racjami narodu będą wymuszać powagę, sku- 
pienie, współdaiałanie, a także tworzyć dobre tego owoce. W naszej partii i działal- 
ności celowe jest obecnie położenie akcentu na wolę partii trwania przy koncepcji 
rozwiązań politycznych z jednoczesnym wskazaniem na konkretne siły i tendencje 
antysocjalistyczne, które chciałyby nam narzucić konfrontację. Trzeba wyraźnie 
i przekonywająco wykazać, że poprzez naciski, warunki często nie do przyjęcia, 
strajki okupacyjne, wypowiedzi publiczne wrogie wobec partii, na konfrontację 
cynicznie liczą przeciwnicy. Mimo posiadania siły państwa i siły naszych sojuszy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi przeciwstawiamy się temu 
metodami politycznymi, co dobitnie świadczy © naszej przewadze moralnej, auten- 
tyzmie procesu odnowy i głębokim pojmowaniu najważniejszych sprawv. 

Wyniki naszych obrad oczekiwane są z wielką uwagą, a nawet napięciem przez 
całe spo!eczeństwo. Wiele zależy do tego, jak tę z natury rzeczy wielką syntezę po- 
litvyczna wynikającą z dorobku naszych obrad zdołamy przekształcić w praktyczne 
działania w naszej codziennej pracy. Jak zdołamy ją upowszechnić w świadomości 
ludzi, jak dalece pozyskamy dla niej przekonania i ofiarność, wytrwałość | wysiłMi 
esłonków partii. Możemy | musimy te osiągnąć, ponieważ nie mamy innej drogi 
prowaJzącej do zachowania i rozwinięcia tych wartości, którym służymy. 


Tow. TADEUSZ HAŁADAJ 


Obecni na tej sali z pewnością pamiętają, ile nadziei w partii 1 w społeczeństwie 
budził. VI Plerum KC Dziś można chyba powiedzieć, że aczkolwiek jego ustalenia 
zostały psychicznie przyjęte i podjęto szereg decyzji w centrali i wiele działań 
w terenie, to nie przyniosło to jednak oczekiwanych rezultatów ani w sensie stabi- 
lizacji w kraju, ani w sensie ożywienia partii i podjęcia przez nią pożądanej ofen- 
sywy. Dlaczego tak się stało? Myślę, że powodów jest wiele. Ze swej strony chciał- 
bym wymienić następujące: po pierwsze — słusznie oceniamy kryzys polityczny i go- 
spodarczy w kraju jako głęboki. Jest jeszcze głębszy niż oceniano ł ciągle jeszcze 
nie ma pierwczego kroku w kierunku poprawy. Po wtóre — od VI Plenum KC 
zbyt słabo, jak ra oczekiwania społeczne i oczekiwania w partii, i mało konsekwent- 
nie, bes wyraźnej politycznej linii działały centralne władze partii oraz rząd, 60 
istotnie utrudniało kształtowanie odpowiednich ofensywnych postaw aktywu instan- 
cji dcłuwych partii, a także administracji państwowej i gospodarczej — ee jest 
warunkiem kcniecznym dla uruchomienia działań całej partii oraz zmieszczenia 
społecznego życia w ramach socjalistycznej praworządności, Po trzecie — mocniej 
niż te oceniane w wisiu środowiskach przylegii do związków „Solidarność” ludzie 
wrodzy socjaliamowi, różni rozrabiacze, a mniejsza niż można było zakładać była 
odporneść robotniczych działaczy „Solidarności” oraz jej szeregów członkowskich 
na zewnętrzne, nie mające nic wspólnego z robotniczymi interesami wpływy. Po 
czwarte — przykłady nieuzasadnionego oporu części partyjnego aparatu i aktywu 
przed konieczną demokratyzacją życia oraz naturalnym rozszerzaniem wpływów 
„Solidarności” budziły odruchy niepokoju e szczerość zamierzonych procesów edno- 
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wy. I wreszcie — zagubienie linii przez część środków masowej informacji, a zwła- 
szcza radio 1 telewizję, ich koncentracja na jednostkowych, głównie negatywnych 
przykładach, podbudowywała brak wiary społeczeństwa w normalizację życia oraz 
pogłębiała jego polityczne zagubienie. 

Wszystko to podtrzymywało, a niekiedy zwiększało brak zaufania społeczeństwa 
do władzy, do partii, bez którego większość wysiłków na rzecz normalizacji życia 
i wychodzenia z kryzysu gospodarczego jako koniecznych warunków odnowy moral- 
no-politycznej skazana była z góry na niepowodzenie. 

A ten brak — zresztą obustronny — tak potrzebnego zaufania rozniecały jeszcze 
świadomie niektóre zagraniczne ośrodki propagandy, a także, może nie zawsze Świa- 
domie, niektóre ogniwa „Solidarności” swymi nieprzemyślanymi wydawnictwami 
i ulotkami czy złośliwymi atakami na kadry kierownicze. 

Nadzieje związane z obecnym VII Plenum są nie mniejsze, a jego zadania także 
wcale n'e są łatwiejsze niż zadania poprzedniego plenum. Musi ono podjąć istotne 
decyzje kadrowe związane zarówno z minionym okresem, jak i z myślą o obecnym 
i przyszły'a trudnym czasie. Musi swoimi decyzjami uwiarygodnić nieodwracalność 
procesu odnowy, ale też wyznaczyć jej ramy w naszych socjalistycznych warunkach, 
Musi wreszcie na tle celów politycznych i gospodarczych trafnie określić zadania 
dla całej partii na czas do Nadzwyczajnego Zjazdu. W sytuacji, gdy w nasze życie 
wkrada się coraz częściej chaos i anarchia, gdy brak jest niekiedy społecznej świa- 
domości płynącego stąd zagrożenia, nie tyle dla naszych dóbr, ile dla naszego pań- 
stwa I wręcz dla naszego bytu narodowego, wszyscy świadomi tego stanu i tych 
zagrożeń Polacy oczekują konkretnego programu i jasnych, choć nie dla wszystkich 
może popularnych decyzji i twardej konsekwencji w ich realizacji. Jeśli chodzi 
o partie, to sądzę, że ustalić musimy jednoznacznie jak najszybsze rozliczenie wszyst- 
kich, którzy splamili jej imię i na bieżąco już na zawsze stanowczo rozliczać tych, 
których postępowanie rozmija się ze statutem. Robić to muszą podstawowe orga- 
nizacje partyjne w stosunku do wszystkich swoich członków podczas indywidual- 
nych ocen kilku osób na każdym z zebrań, jak to ma miejsce choćby w niektórych 
organizac,ach Huty Stalowa Wola, czy wnioskować do odpowiednich instancji takie 
działanie w stosunku do członków władz czy ludzi spoza swojej POP. Im więcej 
będzie bieżących twardych ocen, tym mniej będzie drastycznych kar i rozliczeń. 
Po wtóre — musimy konsekwentnie umacniać merytoryczną i decyzyjną rolę in- 
stancji partyjnych w ramach kolektywnego kierownictwa. Dobrze powinny temu 
służyć poszerzone o robotników i rolników ich składy, odbudowana pracą komisjł 
problemowych i rzetelne konsultacje przed podejmowaniem decyzji, co umacnia samą 
decyzję i tworzy lepsze warunki dla ich konsekwentnej realizacji. 

Po trzecie — dalej doskonalić musimy informacje z dołu do góry i z góry na dół 
oraz przybliżyć do dzisiejszych potrzeb treści partyjnego szkolenia. I wreszcie — two- 
rzyć musimy taki klimat w partii, w którym będzie na forum instancji i organizacji 
partyjnych miejsce na podniesienie wszystkich spraw, które nurtują jej członków 
i kandydatów. Musimy zdecydowanie bronić członków partii przed niesłusznymi 
atakami. Społeczną atmosferę w kierunku konstruktywnym muszą faktycznie kształ- 
tować wszystkie środki masowej informacji. Socjalistyczny charakter odnowy, 
a o takim tylko możemy mówić, wymaga autentycznego rozwoju demokracji, auten- 
tvcznego udziału we władzy szerokich mas, a wśród kierowniczych kadr — wzrostu 
ilości działaczy stronnictw politycznych i bezpartyjnych, jednak pod warunkiem, 
iż spełniają oni wymóg fachowości i chcą służyć socjalistycznej Polsce. A zatem 
trzeba powiedzieć jasno, że wszelkie wprowadzanie tylnymi drzwiami do władz 
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ludzi wrogich socjalizmowi, a więc wrogich Polsce, może tylko szkodzić procesowi 
odnowy i odbudowie zaufania. 

Istotne zmiany osobowe zachodzą w radach narodowych, rośnie zainteresowanie 
wsi rolą samorządu, ale te procesy muszą być szybko wsparte przekazaniem faktycz- 
nych uprawnień i środków w ręce tych prawowitych ogniw władzy. Decyzje WRN 
w Tarnobrzegu, zwiększające uprawnienia samorządu mieszkańców i samorządu 
wiejskiego, mimo braku możliwości poparcia ich środkami, świadczą o szansie pobu- 
dzenia obywatelskiego myślenia mieszkańców miast i wsi, Prawne regulacje tych 
spraw są zatem potrzebne jak najszybciej. 

Jednym z podstawowych ogniw socjalistycznej demokracji w naszych warunkach 
ustrojowych muszą być związki zawodowe ze wszystkimi konsekwencjami uczest- 
niczenia w proresie współrządzenia. Inaczej nie będą one spełniać swej najprecy- 
zyjniej nawet określonej roli obrońcy interesów ludzi pracy. Dotyczy to wszystkich 
organizacji związkowych i wszystkie one swoimi statutami, jeśli nie wprost to po- 
średnio, to potwierdzają. Rzecz w tym, by w ramach socjalistycznego porządku prawe 
nego tak w sensie ustawy zasadniczej, jak i zarejestrowanych statutów przestrze- 
gać na równi praw i obowiązków. 

Obecny trudny okres pokazuje, że nie zawsze tak jest. Wiemy, że NSZZ „Solidar- 
ność” wyrosłe ze strajkowego protestu ciągle jeszcze odnajdują się w nowej roli 
i niełatwo przychodzi im zmienić nastawienia na walkę, która była podstawą ich 
naroczin, na prstawę współrządzenia, na współudział i współpracę w rozwiązywa» 
niu spraw socjalno-bytowych ludzi i problemów produkcji, która jest do tego pod- 
stawą. Ale ta trudność przechodzenia na nowe pozycje nie może przejawiać się tak 
często w krańcowym zachowaniu w postaci walki przeciw władzy lub w jej pomi- 
janiu, lekceważeniu czy w gruncie rzeczy zastępowaniu. Taka bowiem postawa nie 
mieści się ani w ramach statutu „Solidarności”, ani ustaleń zawartych w porozu- 
mieniach. Powiedzmy jasno — nie mieści się ona w ramach naszego porządku 
usirojcwego, którego łarnanie prowadzi do anarchii, a stąd tylko droga w przepaść, 
w którą zlecimy wszyscy niezależnie od przynależności. 

Jeśli tej świadomości nie mają niektórzy działacze „Solidarności”, lub co gorsza 
jeśli działają oni niezależnie od takiej świadomości, to naszym partyjnym obowiąz= 
kiem oraz obowiązkiem wszystkich patriotycznie i realistycznie myślących Polaków 
jest im to powiedzieć, a jeśli to za mało, to zabronić parcia do przejmowania władzy, 
do konfliktów twvszelkimi siłami, jakie posiada państwo, począwszy od praw. 

w woj. tarnobrzeskim, gdzie „Solidarność” oparta jest na robotniczych siłach, 
ogólnie rzecz biorąc dominuje rozwaga i rozsądek. Wyczuwa się w ogniwach „Soli- 
darności” świadomość zagrożenia dla kraju, wynikającego z nieodpowiedzialnego 
działania, i troskę o rozwiązywanie spraw zakładu i środowiska. Ale mają niestety 
także miejsce działania pozastatutowe. Myślę, że obustronnie owocne są kontakty 
działaczy „Solidarności” z działaczami związków branżowych i zakładowymi instan- 
cjami partii. Stoimy nie od dziś na stanowisku, że wspierać należy wszystkie podej- 
mowane przez „Solidarność” w dobrze pojętym robotniczym interesie działania, ale 
także jasno pokazywać, gdzie z interesem tym nie mają one nic wspólnego. Uważa- 
my bowiem, że szczerość jest podstawą dla dobrego ukształtowania wszystkich 
nowych kontaktów tak między ludźmi, jak i między ich organizacjami. Jest rzeczą 
także bardzo ważną, by utrzymać dalej w zakładach i środowiskach, gdzie działa 
więcej niż jeden związek zawodowy, ich równoprawną pozycję jako zasadę auten- 
tycznego demokratyzmu Bowiem przetargi między organizacjami ludzi pracy czy 
częściej ich działaczami mogą tylko obniżać szansę rozwiązywania ich spraw. 
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Nie można też dzisiaj szafować prawem do strajku. Uważam, że honorem ruchu 
zawocowego byłoby wręcz zawieszenie na jakiś czas tego prawa. Drastyczna sytua- 
cja gcspodarcza każe w interesie ludzi pracy skupić uwagę na tym, jak więcej wy- 
tworzyć, by nie dzielić bezużytecznego pieniądza. Myślę, że celowi wzrostu produkcji 
i lepszegc wykorzystania możliwości naszej chorej gospodarki mogą wiele pomóe 
zamierzone reformy, a zwłaszcza zwiększona samodzielność władz terenowych i kie- 
rownictw przedsiębiorstw. 


. Chodzi także o taki system relacji na linii praca i płaca, by rytm pracy dyktowany 
był chęcią zarobku, a nie nadzorem przełożonych, o czym szerzej mówił tow. Siwak, 
wtedy i stosunki na linii pracownik — przełożony będą inne. Musi tu być oczywiście 
spełnion> ważny warunck, by bilanse materiałowo-surowcowe, energetyczne dobrze 
przystanwały do skali rea izowanych zadań, a pieniądz miał swoje pokrycie na rynku. 
Nasze ro>liczne trudności gospodarcze w dalszym ciągu próbuiemy łagodzić ciągle 
nowymi kredytami. Poruszałem ten temat na VI Plenum. Dziś chciałbym tylko 
dodać, IŻ uważan, że obecnie kredyty, te na Zachodzie, możemy brać tylko w wYVSO- 
kościach takich, by w sumie stopniowo zmniejszało się nasze tam zadłużenie. A każda 
ewentualna decyzja ponad taką miarę powinna być akceptowana przez Sejm lub 
Komitet Centralny. 


Wszyscy zdajemy sobie dobrze sprawe, jak obecnie w naszych warunkach bardzo 
potrzcbna jest cierpliwość, rozwaga i chęć zrozumienia drugiego człowieka, Są to 
bowiem podstawowe sj;rawy dla porozumienia i skutecznego działania wszystkich 
Polaków na rzecz odnowy. Ale jednocześnie potrzeba nam zdecydowania i twardej 
postawy władz, członków partii 1 obywateli wszędzie tam, gdzie chodzi e obronę 
spraw fundamentalnych dla naszego narodowego bytu, sprawiedliwości społecznej, 
naszej wolności, sojuszy. A to wszystko zwiazane być może tylko z socjalistyczną 
Polską i kto tego dzis nie rozumie ma złą wolę, a jego myślenie polityczne pozostaje 
na zeiowym poziomie. Czas ma dziś wartość szczególną i nie ma ani chwili do stra- 
cenia. Dlatego od zara7 wykorzystując ustalenia VII Plenum powirniśsmyv urucho- 
mić cały aktvw, wszystkie siły partii, wszystkich patriotycznie myślacych ludzi do 
rzetelnej pracy, tworzenia kiimatu społecznego zaufania jako podstaw dalszej odno- 
wy naszego życia, która może mieć tylko socjalistyczny charakter. 


Tow. MARIA MILCZAREK 


Mam świadomość, że dzisiejsze plemnum Komitetu Centralnego naszej partii jest 
kolejnym, które ma zasadnicze znaczenie dla rozwoju dalszej sytuacji w kraju. Le- 
gitymując się ponad 30-letnim stażem w partii, a jeszcze większym w życiu zawode- 
wym, mogę upraszczając powiedzieć, że należę do tege pokolenia, które rosło wraz 
s ludową ojczyzną, wraz z partią i które nieraz już broniło I jak wszystko wskazuje 
nadal bronić będzie ideałów naszego ustroju, a także generalnych dokonań socjalte- 
tycznego budownictwa, wymiernych na całym obszarze ekonomiki, polityki I kultury 
narodowej. 


Słusznie, pryncypiainie za nierarusza!lne uważumy nasze sojusze, których wyboru 
doxsonaliśmy nie tylko z troski o rację stanu, ale z przesonania, zę n.e wchodzi w ra- 
chubę żadna alternatywa. Potwierdza je w:po.ccesna historia. Mamy wiernych przy- 
jaciół wśród towarzyszy radzieckich, wśród innych krajów socja.istycznych, a liczne 
zą też kręgi społeczne przyjazne socjaiistycznej Polsce w świecie. I d.atego nie może 
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dziwić niepokój wyrażany przez przyjaciół e aktualny stan PRL, skoro ten niepokój 
towarzyszy nan samym na co dzień. 

Cały naród, a rwłaszcza nasza partia, ponosi ciężar skutków łamania podsta- 
wowych pryncypiów w kierowaniu życiem politycznym i życiem gospodarczym kraju. 
Mimo doświadczeń w kraju doprowadziiśmy do konfiiktu na skalę dotąd nie spoty- 
kamą. Nasze ostatnie VI Plenum dokonało pierwszej oceny społecznego podłoża tego 
konfliktu. który ujawnił się w sposób tak dramatyczny, a społeczeństwo rozgoryczone 
sytuacją ekonomiczną, Aa 4 moralną twardym głosem upomniało się o swe 
prawa. 

Zawarte porozumienia, umowy społeczne, w których partia nie mogła nie uwzględ- 
nić rozwiązań kompromisowych, choć przyniosły nam wszystkim ulgę, nadal jeszcze 
nie uspokoiły kraju, nastrojów społecznych. To dowód, jak trudno odzyskać nie tylko 
nadszarpnięte, ale wręcz utracone zaufanie. Przecież jeśli obecnie w krótkim czasie 
można było przedstawić propozycje bardzo złożonych rozwiązań, np. z zakresu poli- 
tyki społecznej, to dlatego, że były one już opracowane i nie ty!ko w sferze ogólnych 
zarysów, ale konkretnych posunięć. Myślę tu chociażby o taxich sprawach, jak minie 
mum socjalne, rozwiązania dotyczące funkcjonowania poszczególnych grup świad- 
czeń społecznych, spraw waloryzacji czy też różne warianty skracania czasu pracy. 
Dotyczą ome także calej stery płacowej, dysproporcji, kominów, niedostatecznej roli 
płac w stymulowaniu wydajności, łącznie z nieprawidłowościami w podziale środxów. 
I nie przedłużając tego wątku chcę powiedzieć, że świadomość, iż wielu spięć można 
byłe uniknąć, jest szczególnie przykra i skłania do refleksji. A powiedziałabym, że 
lektura stenogramów z posiedzeń rządu, a zwłaszoza Biura Politycznego i Prezydium 
Rządu, byłaby w tym względzie szczególnie interesująca. Z tej trybuny warto o tym 
mówić, przede wszystkim dlatego, aby skutecznie w naszych instytucjonalnych tor- 
mach i metodach pracy dokonać istotnych zmian. 

D.iś najważniejszą sprawą jest tworzenie warunków do nieodwraca!nej, autentycze 
nej ndnowy. Muszą w tym nadążać, a wiaściwie wyprzedzać, działania władzy różnych 
szczebli, nade wszystko rządu. Znajduje się on w sytuacji bardzo trudnej, bardzo 
złożonej i jest właściwie wystawiony ne biczowanie, na pewno z uzasadnieniem, na 
pierwszym froncie. Nie da się z dnia na dzień rozstrzygnąć oczesiwanej poprawy 
w zaopatrzeniu rynku czy poprawy wyników produkcji rolnej, jak też wielu zresze 
tą mnych złożonych problemów gospodarczych. Rzecz jednak w tym, aby mimo wszy- 
stko z większą wyobraźnią rozstrzygać sprawy możliwe do rozwiązania, a rzutujące 
na a'mosferę społeczną, sprzyjające jej rozładowywaniu I — co dzisiaj jest szczegól- 
me ważne — pozyskiwaniu mas dla naszych decyzji. I otóż muszę powiedzieć, że 
ubolewam nad tym i uważam za niesiuszne poddanie pod dyskusję tak dużego teme- 

%u, jakim jest przejście na S-dniowy tydzień pracy tylko w jednym i to dość uciążli= 
wym wariancie. 

Dziź, także na tej saŃ, nawet s tej trybuny, SP PA oceną ©ez0 
faktu. a powinien to być nasz duży atut, atut władzy, atut rządu. W końcu chodał tu 
o rozwiązanie, które me Iść w sukurs społeczeństwu. Ja muszę powiedzieć, że nie było 
też rzeczą trudną przewidzieć, że z krytyką społeczną spotka się niewłaściwe rozwią- 
zanie sytuacji weteranów pracy, emerytów i rencistów. Jest to temat w kraju na- 
brzmiały, niemożliwy do podjęcia komplaksowego w tak trudnej sytuacji ekono- 
micznej, ale równocześnie w pierwszym etapie słusznie rozstrzygnięty przez kierowe= 
nictwo perti 1 rządu. Jednakże przy powszechności podwyżek płac, świadczeń, na któ- 
re fakrtycznie gospodarki nie stać — a są one koniecznością polityczną — I w prostej 
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linii pogłębiają proces inflacji, nie można nawet na tym pierwszym etapie pominąć 
milioma osób, które przeszły na zasłużony wypoczynek po 1975 r. i jak wiemy w okre- 
sie, w którym odczuwaliśmy szczególnie wysoki wzrost kosztów utrzymania. Uwa- 
żam, że decyzja w tych sprawach wymaga korekty. Jeśli tego nie uczynimy, zmusze- 
ni będziemy to uczynić w szybkim czasie pod presją. Nie będzie to dobrym rozwiąza- 
niem dla nas. 
__. Brak wiążących decyzji, co do tego, że w aktualnej sytuacji ekonomicznej zarówno 
podwyżki płacowe, jak i emerytalne nie mogą obejmować osób o stosunkowo wyśso- 
kich dochodach, jest niestety zauważony i również krytykowany. Oczywiście prak- 
tyka szczęśliwie sprzyja zaleceniom w tej mierze. | | 

Sądzę również, że w aktualnej sytuacji po to, aby dać kolejne realne — choć czę- 
sto trudno mówić o realności — dowody konsekwentnego załatwienia spraw byłoby 
nieociąganie się z rozstrzygnięciem tematu. funduszy zakładowych — socjalnego 
i mieszkaniowego. Bowiem dla załóg pracowniczych są to kwestie zasadnicze. Pozwa- 
lają bowiem te fundusze likwidować napięcia społeczne w zakładach, rozwijać akcje 
socjalne, zwłaszcza dla rodzin o niskich dochodach. Szereg z nich w związku z tym 
mogłoby służyć także kształtowaniu odpowiedniej atmosfery. Można by przytaczać 
szereg innych przykładów, gdzie, powiedziałabym, poruszamy się jeszcze wciąż w spo- 
sób nieadekwatny do sytuacji politycznej i społecznej. Te ogromne wysiłki, jakie 
w tej chwili wkłada kierownictwo partii i rządu w różne rozwiązania, w tym również 
w tematykę płacową, tak przecież newralgiczną w kraju, są niestety pomniejszane 
ciągle, pomniejszane potyczkami, konfliktami, z którymi mamy przez cały czas do 
czynienia. | 

Muszę jednak powiedzieć, że w istotnej mierze — i warto, aby Komitet Centralny 
zdawał sobie z tego sprawę, abyśmy po prostu błędów więcej nie powtórzyli — mamy 
kłopoty nie tylko na skutek eskalacji żądań, często zupełnie nierealnych, ale także na 
skutek własnych, błędnych decyzji, jakie podjęliśmy w miesiącu lipcu i sierpniu, pre- 
ferując niektóre przedsiębiorstwa poważnymi środkami płacowymi, licząc, że te środ- 
"ki skierowane do nich uspokoją wzburzone nastroje. To oczywiście musiało pociągnąć 
określone reperkusje, a klasycznym przykładem jest tocząca się przez dłuższy czas 
nie uspokojona sytuacja w transporcie — najpierw miejskim, PKS, następnie kole- 
jowym — do dziś jeszcze w niektórych środowiskach nie uspokojona. 

Szeroko rozumiane problemy polityki społecznej na rzecz rodziny skierowane tako 
że na opanowywanie sytuacji na rynku pracy, na rozładowywanie problemów ka- 
drowych i płacowych, to kwestie bez wątpienia dotyczące całego społeczeństwa. I wła- 
ściwe ich rozwiązanie, notabene przy braku możliwości, ma kolosalny wpływ na na- 
stroje społeczne. W nich odzwierciedla się w dużej mierze problem sprawiedliwości 
"społecznej i dlatego w moim przekonaniu zasługują one na bardziej kompleksowe 
zainteresowanie zarówno Biura Politycznego, jak i Komitetu Centralnego naszej partii. 

Uważam za celowe rozważenie propozycji, aby w strukturze instancji centralnej 
t jej kierownictwa wywołać taki podział pracy, aby zabezpieczał on szczególnie wni- 
kliwe i bieżące zainteresowanie tą sferą. Od lat nie ma w Komitecie Centralnym 
ani sekretarza, ani wydziału, który obejmowałby całokształt tych zagadnień. Uważam, 
że jest to jedno z zagadnień, które powinno być rozstrzygnięte przez IX Zjazd naszej 
partii. Nie pomaga również fakt, że np. w roku bieżącym już czwarty wicepremier 
zajmuje się tym ogromnie nabrzmiałym zespołem problemowym. 

Poruszam te kwestie w trosce, aby określone reminiscencje dotyczące przeszłości 
i wynikające stąd doświadczenia wykorzystać prawidłowo w przyszłości. Zwłaszcza 
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że przy wszystkich pozytywach samooczyszczania się przyszłość ta będzie bardzo 
trudną. Przemawia za tym realna sytuacja ekonomiczna kraju, z drugiej strony mamy 
do czynienia z bardzo rozbudzonymi aspiracjami, niecierpliwością, tendencją do na- 
tychmiastowej realizacji zapisanych i nie zapisanych postulatów. 

Jakościowo nowa sytuacja w ruchu zawodowym, tolerancja tego ruchu, to także 
problem, który stoi przed partią, zwłaszcza w obecnej fazie wciąż jeszcze konflikto- 
wego przebiegu tego procesu. Każdy z nowych czy starych związków zawodowych 
będzie starał się nadal legitymować meksymalną aktywnością, a dobrze wiemy, że tą 
aktywnością najłatwiej legitymować się w sferze po%ulatów, a te najbardziej nawet 
słuszne muszą z natury rzeczy być konfrontowane z możliwościami. 

Dlatego podstawowym warunkiem skutecznej realizacji polityki społecznej i gospo- 
darczej będzie prawdziwe, rzetelne infomnowanie epołeczeństwa o stanie gospodarki. 
Jest to w moim przekonaniu droga wyjścia z kryzysu. Jest to konieczne po to, aby 
uzyskać społeczną akceptację i chęć współdziałania w trudnym procesie odnowy. 

Potrzebny do tego jest na pewno dzisiaj wielokrotnie podejmowany program. Nie 
wystarczą, jak się wydaje, nawet bardzo zasadnicze decyzje, które wyłoniły się jako 
linia postępowania po ostatnim VI Plenum Komitetu Centralnego. Niektóre społeczne 
i polityczne spięcia ostatnich tygodni wskazują, że kierownictwo bardziej zastanawia 
się, jak słusznie unikać konfrontacji, jak rozwiązywać je i jak im zapobiec. Stąd 
bierze się zmienność sugestii, a nieraz decyzji władz centralnych wobec członków pac- 
tii I instancjh partyjnych niższego szczebla. 

Dobrze wiemy, że samopoczucie i pozycja ezłoyków partii nie jest dobra, a jest 
zarazem zróżnicowana, zwłaszcza zaś aktywu partyjnego, który dobrze rozumie, jax 
ważne jest obecnie stawianie czoła szkalowaniu ludzi partii jako takich, rozumie, że 
nie wolno dopuścić do załamania się ogniw partii w różnych jednostkach życia gospo- 
darczego i społecznego. Złożoność ta wynika z różnych przyczyn. Po pierwsze — licze 
ni członkowie partii nadal nie mają zaufania do Komitetu Centralnego, Biura Poli- 
tycznego i kierownictwa. Uważają omi, że odnowa, która musi być procesem, przebie- 
ga wolno, ponadto kwestia odpowiedzialności za wywołany stan w kraju zarówno 
odpowiedzialności za stan gospodarki, jak też wyników o złych skutkach społecznych 
pozostaje nadal otwarta. 

Po drugie — teza o potrzebie wywoływania aktywności w szeregach partyjnych, 
w ogniwach naszej partii jest niewątpliwie słuszna. Dotyczy ona zwłaszcza toczącej 
się walki politycznej, nie z autentycznym ruchem społecznym, jakim jest „Solidarność” 
i który nasza partia uznała, ale z naszymi przeciwnikami politycznymi. Nie można 
rzecz jasna wszystkiego załatwiać instrukcjami czy dyrektywami, choć przyzwycza- 
jeń w tej mierze nie brakuje. Jednakże realizacja tej słusznej tezy musi iść w parze 
z dobrą i szybką informacją, musi iść w parze z widocznym, mądrym, rozważnym 
przywództwem. Na to, powiedziałabym dzisiaj publicznie, przywództwo jest dziś 
w. partii i w społeczeństwie szczególne zapotrzebowanie. 

Ma to ważny aspekt psychologiczny, którego my wciąż nie doceniamy. ŚSpołeczeń- 
stwo musi mieć świadomość konieczności zaciśnięcia pasa, ale chce uwierzyć, że 
w rezultacie nie bedzie nawrotu do skompromitowanych metod zarządzania i kiero- 
wania. Musi ono chcieć uwierzyć, że tak potrzebna dziś atmosfera twórczej, solidnej 
pracy będzie eprzyjać i jest warunkiem wyjścia z kryzysu i w rezultacie nie sj 
obromi, ale poprawi w przyszłości warunki życią i bytu narodu. 


Sądzę, że może jeszcze niedostateczna jest rozmowa kierownictwa zarówno £ par- 
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tią, jak i ze społeczeństwem. Aczkolwiek słuszna była tnicjetywa Sekretartahu, aby 
udział bezpośrednio członków KC w pracach podstawowych organizacji terenowych 
magęścić, zwiększyć, to jednak na pewno to jeszcze nie zastępuje tego, © cym. mó- 
wię. 

"Mamy natomiast spore ciekawych audycji, spore audycji teżowiuy nych, ratio 
wych, prasowych i publicystycznych. O sprawach naszych, sprawach współczesnych 
Polek £ Polaków. Ale jest też sporo takich, eo do których można powiedzieć: te nie 
do wiary, że mogą one być prezentowane w socjalistycznym państwie w środkach 
masowego przekazu, wywołujących frustrację psychiczną. Ostre pióro I wypowiedzi 
są bardzo potrzebne — ale tak, jak szkodliwa była sprzeczna z odczuciami społeczsń- 
stwa propaganda sukcesu, tak również obezwładnia propaganda negacji, propaganda 
pogardy. I rzeczywiście, zadaję również pytanie w ślad za innymi towarzyszami, roznu 
na tym zależy? W tym ogólnym stanie rzeczy dość powszechne domaganie się e grzy- 
spieszenie Nadzwyczajnego Zjazdu partii traktowane jest jako esamma uchronienia 
parti! przed jej niedopuszczalnym dalszym osłabieniem. Uważam, że dzisiejsze plenurn 
Komitetu Centralnego daje odpowiedź na ten temat, że pierwszy kwartał przyczkbego 
"roku, jak sadzę, będzie zaaprobowany przez partię. Termin ten może przyczynić się 
do osłabienia nacisku i żądań na rzecz zwołania zjazdu, natomiast okres intensywnych 
przygotowań organizacyjnych i merytorycznych do zjazdu może pozwolić instancjom, 
aktywowi i zaangażowanym członkom partii wywołać klimat na rzecz oe 
aniażisiiść charakteru odnowy se" społecznega. 


Tow. ROMAN BAJERSKI 


Reprezentuję sektor spółdzielczy w rolnictwie, sektor, który w innych krajach de- 
mokracii socialistycznej zapewnia w pełni żywność dia swe! ludności A u nas w 
ostatnim okresie poddawany jest krytyce. Precyzujemy dzisiaj zadania w. walce 
o socjalistyczny charakter odnowy życia społecznego, ale chyba możemy się wszysty 
zgodzić, że o naszym zwycięstwie decydować będzie w tym trudnym okresie w głów- 
nej mierze właśnie żywność. Zresztą uważam, że sprawy gospodarcze w dużym stop- 
niu decvdować będą © sprawach politycznych naszejo kraju. Poprawa wa 
narodu jest właśnie w tym względzie rzeczą wydaje mi się najważniejszą. 

Powszechnie znane czynniki, jak brak środków produkcji, nieopłacalność produkej! 
rolnej, złe warunki atmosferyczne złożyły się na to, że istnieją ogromne trudności 
w wyżywieniu narodu. Zachwianie tych prawidłowych relacji ekonomicznych, 
szczególnie narastanie dużych dysproporcji miedzy cenami płodów rolnych a środkami 
produkcji — łagodzono wszelkiego rodzaju dotacjami, które nie w pełmi pokrywały 
ponoszone nakłady. Wyrażane opinie, dyskusje w prasie, radiu, telewizji stwierdzają, 
że sektor spółdzielczy był lepiej traktowany. To lepsze traktowanie nie przyniosło, 
zdaniem naszych przeciwników, moim zdaniem — ludzi bez wyobraźni, o Głók ini 
efektów produkcyjnych i ekonomicznych. 

Istnieją różne formy dotacji, ulg, dopłat, nie zawsze równe dla ibiiGh 
sektorów, chociaż swym zasięgiem obejmują caie rolnictwo. Te różne formy śotzejl 
czy ulgi dla sektora spółdzielczego, dla sektora państwowego i dla rolnika indywi- 
Gualnego, przy błędnej informacji i nieznajomości, sprawiają to, że rolnicy indywi- 
Guam uważają nas za sektor, który powoduje mniejszy spływ środków an 
ża uh zagród. 
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Bardzo ważnym zagadnieniem, które — moim zdanien — zupełnie wyjaśniłoby 
poniesione nakłady na te sektory rolnictwa przez państwo jest fakt, że dla sektora 
indywidualnego pracuje, albo niekiedy tylko istnieje, wiele instytucji wyłącznie prze- 
sanaczonych dla tego sektora i finansowanych z budżetu państwa. Mam tu na myśli 
i gminną służbę rolną, i bank spółdzielczy, w dużym stopniu spółdzielnie kółek rol- 
niczych, gminną spółdzielnię, instytucje kontraktujące. Można powiedzieć, że te tn- 
stytucje pracują na każdym szczeblu zarządzania, ich działalność jest pokrywana z 
budżetu państwa. Nam, rolnikom spółdzielcom, PGR-owcom niektóre te instytucje są 
niepotrzebne. Szczegółowe wyliczenia finansowe w tym zakresie określiłyby chyba 
właściwie wydatki budżetowe państwa na rolnictwo, na poszczególne jego sektory. 
Również jeśli chodzi o liczbę pracowników administracyjnych, to średnia na pewno 
wyszłaby na niekorzyść naszych przeciwników, którzy jednak zarzucają nam, że 
rogwijamy u siebie administrację. A trzebe wziąć jeszcze pod uwagę wykorzystanie 
maszyn | eprzętu. W przekazywanych informacjach przewija się również pogląd, że 
otrzymujemy wyższe ceny za produkty rolne, co jest oczywiście nieprawdą. Jestem 
za rozwojem wszystkich sektorów rolnictwa, ale jestem za uczciwym traktowaniem 
wszystkich. Błędne wyjaśnianie, informowanie powoduje to, że następuje rozbicie 
w społeczeństwie wiejskim, zanika współpraca. A przecież ta współpraca w rolnictwie 
jest w obecnym trudnym okresie, kiedy brakuje wszystkim środków produkcji, bez- 
wauględnie potrzebna. 

Mogę powiedzieć, że produkcja towarowa bydgoskich spółdzielni w okresie ostatnich 
8 lat była średnio z 1 ha użytków rolnych wyższa niż w pozostałych sektorach, 
wyższa dzięki temu, że mieliśmy więcej środków produkcji. Chcę jednak tu powiedzieć, 
że mnie mielitmy większych przydziałów środków produkcji, a do tego, że mieliśmy 
teh więcej przyczyniała się większa operatywność naszych służb pracujących bezpo- 
średnio w spółdzielniach. 

Mam więc pytanie, tak samo jak tu inni towarzysze czy towarzyszki pytali: komu 
zależy na Krytyce sextora spółdzielczego? Sektora, który w gruncie rzeczy jest sek- 
torem chłopskim, gdyż zrzesza dobrowolnie rolników indywidualnych, spełniamy bar- 
dzo ważną rolę w przeobrażeniach społeczno-gospodarczych wst. 


Niekorzystne lata w rolnictwie poważnie obniżyły dochody ludności, która przecież 
oprócz zabezpieczenia własnych potrzeb, chcąc więcej produkować — musi jednocze- 
śnię coraz więcej inwestować. Krytycznie odnoszę się do uchwały Biura Politycmego 
i Prezydium NK ZSL na temat opłacalności produkcji rolnej. Poe co robiliśmy te 
konsultacje, skoro w odczuciu nas, rolników, nasze uwagi, choćby tylko ze względu na 
czas, nie mogły być brane pod uwagę przy obradach na ten temat w Sejmie. Zachodzi 
więe pytanie, czy rolnicy muszą czekać na pomoc „Solidarności”? Uważam, że po- 
winniśmy zrooić to sami, wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym. 


Opowiadamy się za likwidacją wszelkich dotacji, chcemy natomiast mieć takie ceny 
na produkty rolne, które gwarantowałyby nam, rolnikom wszystkich sektorów, poziom 
życia ludności miejskiej i jednocześnie pozwalały na dalsze unowocześnianie naszego 
rolnictwa w celu jak najszybszego zaspokojenia potrzeb żywnościowych. Mogę stwier- 
dzić, że nowe ceny na produkty rolne takich warunków nie stwarzają. A jednocześnie 
nie zachęcają do wzrostu produkcji zwierzęcej. 

Wzrost dochodów ludności w kraju, jak to wczoraj słyszałem, w 1961 r. wyniesie 
blisko 164 mid złotych, w tym dla ludności wiejskiej wzrośnie tylko e 38 mid złotych, 
Sasza ta cyfra Świadczy chyba e tym, że rolnictwo w dalszyra ciągu mie jest wwańńse 
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wane poważnie. Rolnicy indywidualni pytają, jak długo będą jeszcze czekać na równo- 
mierny przydział bonów na cukier, bo przecież jest to rzecz niepoważna, żeby rolnik — 
producent buraków cukrowych — miał mniejszy przydział cukru niż pracujący w 
mieście. Trzeba, wydaje mi się, tę decyzję szybko podjąć i zmienić, bo inaczej rolnicy 
nie uwierzą nam nigdy. 

„Rolnicy powszechnie uważają, że w ciężkiej sytuacji kraju nie czas na dyskusję na 
temat wolnych sobót, które na pewno są słuszną sprawą, ale nie w tych warunkach, 
w jakich obecnie żyjemy. W zamian za to proponują, by do czasu wprowadzenia wol- 
nych sobót zwiększyć urlopy, szczególnie dla ludzi pracujących ciężko, w warunkach 
szkodliwych i niebezpiecznych dla zdrowia. W ten sposób uniknie się dalszej dezorga- 
nizacji życia wynikającej z coraz to większych braków artykułów nie tylko potrzeb- 
nych do produkcji rolnej. Myślę, że ostre braki żywnościowe, jakie wystąpią, pozwolą 
na rzeczywiste zwrócenie większej uwagi na rolnictwo, na konkretną i rzeczywistą 
pomoc, a powiedzemie, że przez żołądek trafia się do serca — mam nadzieję, że trafi 
również do umysłów. Bowiem brak żywności w kraju nie umocni partii, gdyż życie 
jest podstawą bytu każdego człowieka. 

. Kończąc proponuję rozpatrzyć ponownie układ cen za produkty rolne z preferencją 
dla produkcji zwierzęcej. Należałoby, moim zdaniem, zlikwidować większość dotacji, 
a przeznaczyć te środki na wzrost cen skupu płodów rolnych. Ceny winny odpowiadać 
kosztom produkcji rolnej i jednocześnie zapewniać należyte dochody ludności wiej- 
skiej, a należytej analizy w tym zakresie nie powinni dokonywać ci ludzie, którzy 
twierdzą, że najważniejszą paszą np. dla inwentarza jest powietrze, co niedawno 
słyszałem w telewizji w niedzielę w wiadomościach rolniczych. Uważam, że należa- 
łoby również określić dla wszystkich sektorów rolnictwa produkcję, jaką każdy rolnik 
powinien państwu sprzedać. Jest to niezbędne, żebyśmy wiedzieli po prostu, czym 
możemy w kraju dysponować. 

Są to sprawy pilne, uważam, że niezbędne I wymagają szybkiego rozwiązania. 
Myślę, że jeżeli do spełnienia tych życzeń, które tu przedstawiłem, dodamy jeszcze 
rzeczywiście wzrost środków produkcji, jaki jest planowany, to możemy mieć nadzie- 
je, że potrzeby żywnościowe kraju zostaną w szybkim okresie zaspokojone, ale nie w 
jednym roku, a w przeciągu kilku lat. Jeżeli poważnie się nas potraktuje, na pewno 
jesteśmy w stanie wyżywić naród i nie będzie mowy, że rolnictwo znowu musi otrzy- 
mać tyle ton zboża, paszy z importu. Po co kupować za dolary, jeżeli nam wystarczy 
zapłacić w złotówkach? | 
—- Myślę, że tak jak całe społeczeństwo, tak i rolnictwo rozumie trudną sytuację kraju. 
Tym niemniej, ponieważ my, rolnicy, uważamy, że niektóre sprawy rolne są troszeczkę 
spychane na koniec — prosimy © uwzględnienie naszych wniosków. Jednocześnie 
wyrażamy pełne poparcie dla partii i rządu. Rolnicy nie strajkowali i strajkować 
nie zamierzają. Jednocześnie w dużym stopniu żadne związki, obojętnie czy to będzie 
„Solidarność” czy inne, specjalnie nas nie interesują. 


Tow. HENRYK KOSTECKI 


Jadąc na to plenum wieźliśmy w sobie i rozterki, i nadzieje. Obrady się już prawie 
kończą, nie wiem, czy rozterki u wszystkich ustąpiły. W referacie Biura Politycz- 
nego i bogatej dyskusji otrzymaliśmy kolejne przybliżenie, wzbogaconą wiedzę o rze- 
czywistości politycznej kraju, o zagrożeniach płynących z działań przeciwników s0- 
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cjalizmu, a także o nieberpieczeństwach tkwiących w nas samych, w reliktach kon- 
serwatyzmu i słabościach w partii, które skrajnie pogłębić może działalność frakcyj- 
na. Tak to właśnie odczuwamy. Z jednej strony niedojrzałość polityczna, bądź świa- 
dome działanie wroga, a z drugiej — zbyt wolny proces oczyszczania się z win i błę- 
dów oraz za mało konsekwencji, jak tu stwierdzono na wszystkich szczeblach. 
Więcej nam również trzeba dalekowzroczności, lepszego przewidywania skutków dzia- 
łań. Umiemy już coraz lepiej i czytelniej podejmować decyzje, lecz ciągle jeszcze nie 
potrafimy uzyskać ich dobrego, społecznego odbioru, a opieszałość, podobnie jak 
brak wyobraźni i odpowiedzialności, też pomniejsza niejeden wysiłek. Zastanawiam się 
takze — ta sama myśl towarzyszyła mi na VI Plenum — jak należy spożytkować to 
wzbogacone, coraz pełniejsze stanowisko kierownictwa partii w codziennej robocie 
w terenie. Ważne jest bowiem — ta troska przewijała w wielu wystąpieniach — do- 
tarcie z nim do całej partii, do całego społeczeństwa, a z tym dotarciem mimo na- 
szych codziennych wysiłków ciągle jeszcze jest nie najlepiej. Formułując dzisiaj zada- 
nia partii w walce o socjalistyczny charakter procesu odnowy, należałoby uwzględnić 
fakt — i tak to stawiali towarzysze — że chociaż dyskutujemy o tym samym kraju, 
sytuacja w jego poszczególnych regionach jest niejednakowa. Różne przyczyny, się- 
gające czasem daleko w przeszłość, a czasem zupełnie świeżej daty, decydują © od- 
mienności tej sytuacji, o skali napięć i, w konsekwencji, o wyborze najtrafniejszych 
metod działania. Z perspektywy województwa nowosądeckiego można dziś powie- 
dzieć, że ani fala strajków nie była tak intensywna, ani przejawy awanturnictwa 
politycznego nie dały się nam we znaki w tym stopniu, co w niektórych innych regio- 
nach. Nie mamy również do czynienia — zastrzegam się, że na dziś — z nadużyciami 
o posmaku afer. I chociaż wiele nabrzmiałych spraw, zaniedbań, biurokratycznych 
schorzeń i innych kłopotów komplikuje codzienne życie, chociaż nie wszystkie spra- 
wy kadrowe zdążyliśmy w porę podjąć, choć daleko do zakończenia procesu 
dostosowywania metod pracy partyjnej do wymagań niespokojnego czasu, nie na- 
stąp'ło zerwanie więzi komitetu wojewódzkiego z organizacjami partyjnymi. Wy- 
stępują i u nas czynniki powodujące niepokój, napięcia 1 wątpliwości, których 
źródła wykraczają poza obszar województwa. Są to np. wiadomości docierające z zew 
nątrz wskutek znacznego przepływu ludzi, turystów i wczasowiczów, denerwują lu 
dzi negocjacje narzucane przez różne grupy zawodowe, toczone czasem w atmo- 
sterze dyktatur, sprawiające wrażenie zbytniej ślamazarności władz państwowych. 
Również tempo wycofywania starych zarządzeń, które nie zdały egzaminu, nie jest 
zadowalające. Proces realizacji postulatów zgłoszonych przez załogi, bardzo istotny, 
bo dający szansę wiarygodności naszej administracji, też natrafia przeszkody. System 
myślenia i działania musi zatem być sprawniejszy we wszystkich jednostkach. 

Nie chcę rozwijać tezy, że czas odgrywa dziś ogromną rolę w odzyskiwaniu społecz- 
nego zaufania. Godzi się jednak przypomnieć, zresztą ten wątek przewijał się tu ciągle, 
że, kto szybko I mądrze daje, dwa razy daje. To się mści już teraz, a da o sobie znać 
jeszcze wyraźniej w przyszłości, jeśli nie zdołamy szybko dostosować do zmienia- 
jących się warunków stylu naszej pracy. Trzeba bowiem zwiększyć ilość spotkań twa- 
rzą w twarz ze społeczeństwem. Chodzi już nie tyle o wysłuchiwanie gorzkich żali, 
o wyjaśnienie, o deklarację naszej dobrej woli, lecz głównie o rozmowę trzymającą 
się ziemi, osadzoną w realiach regionu czy branży, miejscowości czy zakładu, dającą 
odpowiedź na pytanie, co da się zrobić już dziś, co najpilniejsze, jak przerwać błędne 
koło niemocy, które hamulce odblokować. Bo to właśnie najlepiej służyć będzie przy 
gotowaniu gospodarki narodowej do generalnej reformy, na którą wszyscy czekamy. 
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Nowym zjawiskiem ostatnich tygodni jest znerwicowanie życia publicznego, a na- 
turalną na to reakcją społeczeństwa jest żądanie, aby jak najszybciej zaprowadzić 
ład i porządek, zapewnić spokojną pracę. W ocenie aktywu cel ten może 1 powinien 
być osiągnięty środkami politycznymi, bo nie wszystkie, mimo naszych starań, zostały 
już przez nas wykorzystane. Jestem przeświadczony, że Komitet Centralny tvlko taki 
kierunek rozwiązań dziś zaakceptuje, że mimo dużych trudności pójdziemy nadal trud- 
ną drogą porozumienia, którą zaprezentował tow. Kania Powtarzam — drogą trud- 
ną, ale na dziś chyba jedyną. Mamy świadomość, że nasz przeciwnik nie omieszka 
wykorzystywać wyjątkowo trudnej sytuacji gospodarczej, chaosu w wielu umysłach, 
najdrobniejszego nawet potknięcia administracji, mamy świadomość, że wielu ludzi 
się pogubiło, bowiem niejedno hasło opozycji brzmi naprawdę efektownie; zawsze 
zresztą łatwiej stać na pozycji krytyki rzeczywistości nie biorąc za nią odpowie- 
dzialności, eskalować żądania, podkręcać tempo, podgrzewać emocje. 

Proponuję zatem rozważyć odbycie z inicjatywy rządu publicznego spotkania uczest- 
ników porozumień dla rozliczenia się nawzajem, co każdy z nich uczynił dła realizacji 
umowy społecznej. Gdy mówię o znerwicowaniu życia publicznego, mam na myśli 
także sytuację w naszej partii: jej członkowie ziiajdują się od kilku miesięcy, co 
podkreślano tutaj niejednokrotnie, pod psychiczną presją zdarzeń, pod pręgierzem opi- 
nii dość jednostronnie zresztą ksziałtowanej — podkreśla się odpowiedzialność za 
błędy, a pomija pozytywne dokonania pod naciskiem rozbudzonych oczekiwań. 
Stąd u tysięcy członków, podobnie jak i wielu milionów uczciwych ludzi, zrozue 
miała jest tęsknota do stworzenia systemu gwarancji, by już nigdy nie mogły pow- 
tórzyć się wypadki prowadzące do gospodarczego, społecznego i politycznego kryzy- 
su. Stąd skierowanie myśli ji nadziei ku Nadzwyczajnemu Zjazdowi partii, Trwają- 
ca w partii dyskusja, a także decyzje, które zapadają każdego dnia, od podstawo- 
wych komórek partyjnych aż po ten gmach, w gruncie rzeczy stanowią fax- 
tyczne elementy składowe przygotowań do zjazdu. W marszu przyspieszonym, jak 
nigdy dotąd, zbieramy myśli, weryfikujemy oceny, próbujemy zewrzeć, skomsolido- 
wać szeregi. Czas liczy się teraz podwójnie, przewlekanie dzia!ałoby bowiem na na- 
szą niekorzyść, dawałoby amunicję przeciwnikowi, który kwestionuje naszą dobrą 
wolę i zdolność kierowania narodem. Zgadzam się jednak z tymi towarzyszami, 
którzy twierdzą, że tempa poczynań nie mozą jednak dayxtować ani emocje, ani tym 
bardziej podszepty nierozwagi. W marszu tak, ale nigdy w biegu. Od zbiorowej mąd- 
rości partii zależeć musi przyjęcie terminu; z naszej nawosąceckiej perspektywy, na 
podstawie głosów mas członkowskich, wydaje się, że nacisk na rychłe rozpoczęcie 
kazopanii wyborczej przeważa. Byłaby ona przyjęta jako znaczący zwrot ku komsoli- 
dacji, wytrącający przeciwnikom socjalistycznej odnowy argument, iż rzekome stwa- 
raamy hamulce tym nieodwracalnym procesom. Aktyw mówi nam, że można ste- 
sunkowo łatwo odzyskać duże obszary życia społecznego, że trafimy do wielu umy- 
słów, jeśli w trakcie kampanii przedzjazdowej wyraźnie sprecyzujemy najbliższe, 
konkretne zadania zarówno w skali makro, jak i w odniesieniu do swego terenu. 
Jeśli ekreślimy front walki, co nie jest rzeczą łatwą, i wskażemy zagrożenia, jeśli 
powiemy, gdzie wróg, gdzie przyjaciel, a gdzie ugór wart rekultywacji ideowej. 

Aktyw podnosi oczywiście także kwestię koniecznego ostudzenia gorączki, by wy- 
bery odbywały się w klimacie odpowiedzialności, by dopiero z ocen indywidualnych 
cech I postaw poszczególnych towarzyszy wyłoniła się lista kandydatów, wnikliwie 
wpierw dyskutowana, pryncypialnie, rozważnie budowana, nie wolno bowiem dopusz- 
czać do niszczenia kadr wartościowych, nie obciążonych winami czy nadużyciami 
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Wierzę w zdrowy. człon partii, który nie pozwoli, żeby w tym rozkołysaniu dyskusji 
wysunęły. się na plan pierwszy tendencje odśrodkowe <czy mało odpowiedzialne 
jednostki; lecz wiara tu nie wystarczy. 

Proponuję rozważyć, czy nie należałoby poprzedzić wyborów, tam gdzie się one 
odbędą, dokonaniem w każdej organizacji partyjnej indywidualnej, politycznej oce- 
ny członków partii, by w każdej orgaiizacji było wiadomo, kogo, ale i kto bę- 
dze wybierał. 

_ Przedłożony projekt regulaminu wyborczego towarzysze z naszego terenu prapo- 
nują uznać za tymczasowy, służący tej kamipanii wyborczej, wszak nawet nie mieliś- 
my cząsu na jego szersze skonsultowanie. Należałoby przewidzieć zamiast sprawoada- 
nia z działalności OOP i POP indywidualną ocenę członków partii, przygotowaną 
przez specjalnie w tym celu wybrane zespoły, wspomagane, gdy zajdzie potrzebą 
siłami aktywu komisji kontroli partyjnej. 

Dopiero po dokonaniu takiej oceny powinni być zgełaszani kandydaci do władz 
POP i na delegatów, a ich wybory nastąpijyby na następnym zebraniu. Aby prze- 
ciąć podejrzenia, że uprawiamy tyłko kosmetykę personainą, aby wyjść naprzeciw 
tym oddolnym głosom, które odnowę w znacznym stopniu wiążą ze zmianą ludzi, 
trzeba by zdecydować się, mimo wielu znaków zapytania, trudności i przestróg, na 
szersze rozpoczęcie wyborów. Czekanie może jeszc::e bardziej partię osłabić, Natomiast 
każda zmiana rodzi nadzieję. Uważamy w naszym województwie, że mimo ryzyika 
możemy poddać się weryfikacji I otrzymać zastrzyk nowej krwi w trakcie kampanii. 
Dobre jej przygotowanie będzie służyć mobilizacji twórczych sił partii, nada większej 
bojawości naszym szeregom i w rezultacie pozwoli w mniejszym już stopniu zaj- 
mować się sobą, naszymi wewnętrznymi problemami. 

Chcemy doprowadzić do końca etap rozliczeniowy, uczciwie go zamknąć i siły 
partii skoncentrować na tym, co najważniejsze: na teraźniejszości i na przyszłości. 
Jak wskazują jednak dzisiejsze obrady, nie jest to ciągle sprawą łatwą, lecz uważam. 
że mimo tych trudności partia odnowy, którą nazywamy partią walki, dźwigająca 
odpowiedzialność za narodowe losy, pójdzie na IX Zjazd bogatsza w bolesne, ale 
twórcze doświadczenia. Pod warunkiem jednak, że najbliższe miesiące wypełnimy 
rozważną, ale i śmielszą pracą polityczną, ideologiczną i organizacyjną, pamiętając, 
+ż w trudnych czasach najbardziej nieodpowiedzialne, niebezpieczne jest po prostu 
awąnturmiciwo. Wiemy dziś o sobie bez porównania więcej niż kiedykoiwiek. Na. 
szym mocnym chociaż nie w pełni wykorzystywanym atutem jest odrzucanię argue 
mentów siłowych w chwilach dramatycznych konfliktów. Rzecz w tym, by korzysta” 
jąe s.tej wiedzy | budzących szacunek metod postępowania zbudować realny, śmiały 
ciąg dalszy. Na tym dzisiaj polega historyczna misja Polskiej Zjednoczonej Partól 
Rebotniezej. Ów ciąg dalszy oznacza skupienie wszystkich sił, które dobrwe ojczyźnie 
tycną 1 ałużą, w tym również wszystkich zdrowych nurtów w ruchu związkowym, śe 
zgodnej, stojącej ponad uprzedzeniami i rozczarowaniami, ponad tym, co dzieli, wy« 
trwałej roboty dla kraju. Tu się dopiero okaże, ile kto jest wart. 


OŚWIADCZENIE tow. ANDRZEJA WERBLANA 


Jestem członkiem Komitetu Centralnego od 1948 r., a od 1947 r. pracuję w aparacie 
partyjnym s trzema Xilkuletnimi przerwami. W Biurze Politycznym byłem od 10 
miesięcy, a. sekretarzem KC — od 1974 r. Na VI Plerum Komitetu Centralnego 
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przedstawiłem swój pogląd na całokształt polityki lat siedemdziesiątych i dałem wy- 
raz poczuciu osobistej współodpowiedzialności za błędy tej polityki. Dziś chciałbym 
powiedzieć kilka zdań o sprawach, na bieg których miałem jako sekretarz KC 
znaczniejszy wpływ. Były to mianowicie sprawy Sejmu, oświaty i nauki. 

Widziałem i widzę w tych dziedzinach wiele niedostatków, za które czuję się odpo- 
wiedzialny. Sądzę jednak, i oceny tej broniłbym, że na tle całej sytuacji kraju 
były to mimo wszystko raczej jaśniejsze niż ciemniejsze strony naszej rzeczywistości. 
Trudno Oczywiście w oderwaniu od całości rozpatrywać pojedyncze odcinki, ale 
o polityce naukowej chciałbym powiedzieć, co następuje: 

'Po pierwsze: najpoważniejsze trudności wystąpiły w sferze materialnych warunków 
rozwoju nauki i szkolnictwa wyższego wskutek technokratycznego kierunku polityki 
społeczno-gospodarczej i kompletnego niezrozumienia, wśród ludzi politykę tę ok- 
reślających, roli i specyfiki procesów twórczych. 


Po drugie: winien jestem towarzyszom, z którymi współpracowałem na polu nauki 
4 oświaty, stwierdzenie, iż cały ten ofiarny i wysoko kwalifikowany zespół nawet 
w najtrudniejszych warunkach, w miarę swych najlepszych możliwości, wykazywał 
dbałość o ochronę pozamaterialnych warunków nauki, szkół wyższych i oświaty, o po- 
szanowanie kompetencji środowisk naukowych, o minimalizację ingerencji admini- 
stracyjnej w życie naukowe. Rezultaty tych wysiłków były tylko częściowe, ale 
przyczyniły się one — jak sądzę — do tego, że dziś procesy odnowy w dziedzinie nauki 
i szkolnictwa wyższego przebiegają z mniejszymi konfliktami i z większymi możli- 
wościami obrony pozycji partii, 

Na koniec. Bardzo trudne było ostatnie pół roku. Zdaję sobie dobrze sprawę z nie- 
dostatków naszej polityki w tym okresie, gdyż miałem na nią niemały wpływ, zwłasz- 
cza w ciągu ostatnich 3 miesięcy. Miałem także, jak sądzę, swój udział w pozytywach 
tej polityki, w konsekwentnym kursie na polityczne rozwiązanie konfliktu, w kształto- 
waniu i realizacji socjalistycznej odnowy. W minionych trzech miesiącach widzę nie 
tylko porażki i pogarszanie się sytuacji. Widzę także cenny postęp w demokratyzacji 
stwarzający szansę trwałych osiągnięć. Mam wewnętrzną satysfakcję z pracy w kolek- 
tywie kierowniczym w ciągu tych właśnie trzech trudnych miesięcy. 


Dwukrotnie w ciągu ostatniego 10-lecia w sytuacjach zwrotnych wypowiedziałem 
się przeciw kumulacji funkcji, za rotacją na stanowiskach kierowniczych, za kulturą 
przychodzenia i odchodzenia: raz w 1971 r. na VIII Plenum KC i drugi raz — przed 
dwoma miesiącami na VI Plenum KC. Dlatego też 5 września wieczorem, na posiedze- 
niu Biura Politycznego przed pierwszą sksją VI Plenum, kiedy wysunęliśmy towarzy- 
sza Stanisławę Kanię na I sekretarza KC — prosiłem Biuro Polityczne i tow. Kanię 
e rozważenie celowości mojego pozostania w kierownictwie. Sądziłem bowiem, że tak 
gtębokiej zmianie polityki towarzyszyć powinna również gruntowna emiana ludzi. 
Oświadczyłem jednakże, że pozostanę tak długo, jak długo Komitet Centralny, Biuro 
Polityczne i I sekretarz KC będą to uważali za konieczne. 

Myślę, że dziś, kiedy w partii istnieje zrozumiały nacisk na zmiany, jest pora, abym 
przeszedł do działalności skromniejszej politycznie, a mam nadzieję aktywniejszej za- 
wodowo, starając się w każdych warunkach, w miarę sił, służyć eprawie partii, 
narodu i socjalizmu. 


Lenin o państwie ludowym 


„Marks pisał w krytyce Programu Gotajskiego: «Pomiędzy społeczeń- 
stwem kapitalistycznym a komunistycznym leży okres rewolucyjnego 
przeobrażenia pierwszego w drugie. Temu okresowi odpowiada też przej- 
Ściowy okres polityczny i państwo tego okresu nie może być niczym innym 
jak tylko rewolucyjną dyktaturą proletariatu». Dotychczas ta prawda była 
dla socjalistów bezsporna, a treścią jej jest uznanie państwa aż do mo- 
mentu przerastania zwycięskiego socjalizmu w pełny komunizm”. (Z: „Wy= 
niki dyskusji o samookreśleniu”, tom 22, str. 368) | 


k 


„Kapitalizm 'w ogóle, a imperializm w szczególności przekształca de- 
mokrację w złudzenie — a zarazem kapitalizm rodzi w masach dążenia 
demokratyczne, stwarza instytucje demokratyczne, zaostrza antagonizm 
między imperializmem, który oznacza zaprzeczenie demokracji, a dążący” 
mi do demokracji masami. Kapitalizmu i imperializmu nie mogą obalić: 
żadne, najbardziej nawet «idealne» przeobrażenia demokratyczne, lecz 
jedynie przewrót ekonomiczny; ale proletariat, który nie wychowuje się 
w walce o demokrację, niezdolny jest do dokonania przewrotu ekonomicz- 
nego. Nie można zwyciężyć kapitalizmu nie zagarniając banków, nie zno- 
sząc prywatnej własności środków produkcji, ale nie można urzeczywist- 
nić tych rewolucyjnych posunięć nie organizując demokratycznego zarzą- 
dzania przez cały naród zabranymi burżuazji środkami produkcji, nie 
przyciągając ogółu ludzi pracy — i proletariuszy, i półproletariuszy, i drob- 
nego chłopstwa do demokratycznego zorganizowania swych szeregów, 
swych sił, swego udziału w państwie. | 

(...) Socjalizm prowadzi do obumierania wszelkiego państwa, a więc 
i wszelkiej demokracji — ale socjalizmu nie można urzeczywistnić ina- . 
czej niż poprzez dyktaturę proletariatu, która łączy przemoc w stosunku 
do burżuazji, tj. mniejszości ludności, z pełnym rozwojem demokracji, tj. 
opartego na rzeczywistym równouprawnieniu, rzeczywiście powszechne” 
go udziału ogółu ludności w całej działalności państwowej i we wszyst- 
kich skomplikowanych zagadnieniach likwidacji kapitalizmu”, (Z: „Od- 
powiedź P. Kijewskiemu (J. Piatakowowi)”, tom 23, str. 14—15). 


* 


„Socjalizm jest niemożliwy bez demokracji w dwojakim sensie: 1) pro- 
letariat nie może dokonać rewolucji socjalistycznej, jeśli nie zaprawia się 


Wyboru dokonano w układzie chronologicznym na podstawie polskiej edycji Dzieł 
W. 1. Lenina, wydanej przez „Książkę i Wiedzę” w latach 1950—1975. 


157 


lania © paźśstwie ludowym 


do niej walką o demokrację; 2) zwycięski socjalizm nie może utrzymać 
swego zwycięstwa i doprowadzić ludzkości do obumierania państwa bez 
całkowitego urzeczywistnienia demokracji”. (Z: „O karykaturze marksiz- 
mu”, tom 23, str. 73). 


*k 


„Trzeba patrzeć nie wstecz, lecz naprzód, nie na tę demokrację zwykłe- 
gó burżuazyjnego typu, która utrwalała panowanie burżuazji za pomocą 
dawnych monarchicznych organów rządzenia, policji, armii, aparatu urzęd- 


Trzeba patrzeć naprzód ku rodzącej się nowej demokracji, która już 
przestaje być demokracją, gdyż demokracja — to panowanie ludu, a lud 
uzbrojony nie może sam nad sobą panować”. (Z: „Zadania proletariatu 
w naszej rewolucji”, tom 24, str. 70—71). 


k 


„Ludu nie ma się co bać. Decyzja większości robotników i chłopów nie 
jest anarchią. Taka decyzja jest jedyną możliwą gwarancją demokracji 
w ogóle, a sukcesu w szukaniu środków wybawienia od rozprzężenia — 
w stczególności”., (Z: „Zastraszanie ludu burżuazyjnymi straszakami”, tom 
24, str. 360). | 

| * 


„Do tego, by większość istotnie decydowała w państwie, potrzebne są 

określone, realne warunki. Mianowicie: musi być w sposób trwały usta- 
nowiony taki ustrój państwowy, taka władza państwowa, która stwarzałaby 
możliwość rozstrzygania spraw zgodnie z wolą większości i gwarantowała 
wcielenie tej możliwości w życie. To z jednej strony. Z drugiej strony jest 
rzeczą konieczną, by większość ta z punktu widzenia jej składu klasowego, 
z punktu widzenia wzajemnego stosunku tych czy innych klas w łonie 
owej większości (i boza nią) mogła zgodnie i skutecznie kierować nawą 
państwową. Dla każdego marksisty jest rzeczą jasną, że te dwa realne wa- 
runki odgrywają decydującą rolę, jeśli chodzi o zagadnienie wiekszości 
ludu i toczenie się spraw państwowych zgodnie z wolą tej większości. 
" Jeżeli władza polityczna w państwie znajduje się w rekach takiej klasy, 
której interesy zbiegają się z interesami większości, wtedy rządzenie pań- 
stwem zgodnie z wolą większości jest rzeczywiście możliwe. Jeśli zaś wła- 
dza polityczna znajduje się w rękach klasy, której interesy są rozbieżne 
z interesami większości, wtedy wszelkie rządzenie na zasadzie wiekstości 
nieuchronnie zamienia się w oszustwo lub w ucisk tej większości”. (Z: 
„O złudzeniach konstytucyjnych”, tom 23, str. 209—210). 


* 


„Demokracja nie jest identvczna z podporządkowaniem się mniejszo- 
ści — większości. Demokracja jest te państwo uznające, że mniejszość po- 
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winna się podporządkować większości, tzn. organizacja, której zadaniem 
jest stosowanie systematycznej przemocy jednej klasy nad drugą, jednej 
części ludności nad drugą. 


D!'a nas ceiem ostatecznym jest zniesienie państwa, tzn. zniesienie 
wszelkiej zorganizowanej i systematycznej przemocy, wszelkiej przemocy 
nad ludźmi w ogole. Nie oczekujemy nadejścia takiego ładu społecznego, 
w którym by nie była przestrzegana zasada, że mniejszość podporządko- 
wuje się większości. Ale dążąc do socjalizmu jesteśmy przekonani, że 
będzie on przerastał w komunizm, a w związku z tym znikać będzie 
wszelka potrzeba przemocy nad ludźmi w ogóle, potrzeba podlegania jed- 
nego człowieka drugiemu, jednej części ludności — drugiej, ponieważ 
ludzie przyzwyczają się do przestrzegania elementarnych warunków ży 
cia społecznego bez przemocy i bez podlegania. 


(..) Podstawą ekonomiczną zupełnego obumarcia państwa jest tak wy» 
soki poziom rozwoju komunizmu, że znika przeciwieństwo między pracą 
umysłową a fizyczną, a więc znika jedno z najważniejszych źródeł współ- 
czesnej nierówności społecznej i przy tym takie źródło, którego ani samo 
przejście środków produkcj ji na własność społeczną, ani samo wy właszcze- 
nie kapitalistów usunąć od razu w żaden sposób nie może. 


_ (..) Naukowa różnica jednax między socjalizmem a komunizmem jest 
jasna. To, co zwykle nazywa się socjalizmem, Marks nazwał «pierwszą» 
aibo niższą fazą społeczeństwa komunistycznego. Wobec tego, że środki 
produkcji stają się własnością wspólną — wyraz «komunizm» daje się 
i tu zastosować, jeśli się nie zapomina, że nie jest to pełny komunizm, 
Wielkie znaczenie wyjaśnień Marksa polega na tym, że i tu stosuje oa 
konsekwentnie dialektykę materialistyczną, naukę o rozwoju, i rozpatruje 
komunizm jako coś, co rozwija się z kapitalizmu. 


(..) Demckracja oznacza równość. Jest rzeczą zrozumiałą, jak wielkie 
znaczenie ma walka proletariatu o równość i hasło równości, jeżeli się 
ją poimuje w sposób właściwy — w sensie zniesienia klas. Ale demokracja 
oznacza tvlko równość formalną. I bezpośrednio po urzeczywistnieniu rów 
ności wszvstkich członków spoleczeństwa z punktu widzenia władania 
środkami produkcji — tzn. równości pracv, równości płacy roboczej — 
sitą rzeczy stanie przed ludzkością zagadnienie zrobienia dalszego kroku 
od równości formalnej do równości faktycznej, tzn. do urzeczywistnienia 
zasady: «każdy według swoich zdolności, każdemu według jego potrzeb». 
Przez jakie etapy, w drodze jakich posunięć praktycznych. iść będzie ludz- 
kość do tego wyższego celu — nie wiemy i wiedzieć nie możemy. Rzeczą 
ważną jest jednak, bv zdać sobie sprawę z tego, jak nieskończenie kłam- 
liwy jest utarty poglad burżuazyjny, jakoby socjalizm był czymś mar- 
twym, skostniałym, raz na zawsze ustalonym, podczas gdy w rzeczywisto- 
ści dopiero od socjalizmu zacznie się szvbki, PRRWCZIWY, naprawdę ma8o- 
wv ruch naprzód, w którym udział weźmie wiekszość ludności, a później 
cała ludność — ruch naprzód we wszystkich dziedzinach życia społecznego 
i osobistego”. (Z: „Państwo a rewolucja”, tom 25, str. 491, 504—505, 
507—509). | RE 
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_„W naszym pojęciu państwo jest silne świadomością mas. Państwo jest 
silne wówczas, kiedy masy o wszystkim mogą wydać sąd i wszystko czynią 
świadomie. Nie mamy żadnego powodu, by obawiać się powiedzieć prawdę 
o znużeniu, albowiem, jakie państwo obecnie nie jest znużone i jaki naród 
nie mówi o tym otwarcie?” (Z: „Przemówienie końcowe po dyskusji nad 
referatem o pokoju, Drugi Ogólnorosyjski Zjazd Rad”, tom 26, str. 247). 


ae 


„Socjalizmu nie utworzy się zarządzeniami z góry. Duchowi jego obcy 
jest urzędowo”biurokratyczny automatyzm; żywy, twórczy socjalizm — to 
dzieło samych mas ludowych”. (Z: „Odpowiedź na interpelacje lewicowych 
eserowców. Posiedzenie WCIK 4(17) listopada”, tom 26, str. 285). 


* 


„Wszyscy bez wyjątku obywatele winni uczestniczyć w sądach i w rzą- 
dzeniu krajem. Toteż ważną dla nas rzeczą jest przyciągnięcie do rządze- 
nia państwem wszystkich bez wyjątku ludzi pracy. Jest to ogromnie trud- 
ne zadanie. Ale socjalizmu nie może wprowadzić mniejszość — partia. 
Mogą go wprowadzić dziesiątki milionów, kiedy nauczą się robić to same. 
Naszą zasługę widzimy w tym, że dążymy do dopomożenia masom, by 
wzięły się do tego natychmiast same, a nie uczyły się tego z książek, z wy- 
kładów”. (Z: „Referat o rewizji programu i o zmianie nazwy partii. Siódmy 
Zjazd RKP(b)”, tom 27, str. 130). 

* 


„Naszym zadaniem jest obecnie urzeczywistnienie właśnie demokra- 
tycznego centralizmu w dziedzinie gospodarki, zapewnienie bezwzględnej 
harmonii i zgodności w funkcjonowaniu takich przedsiębiorstw gospodar- 
czych, jak koleje, poczta, telegraf i inne środki transportu itp., jednocze” 
śnie zaś centralizm, pojęty w prawdziwie demokratycznym sensie, zakłada 
stworzoną po raz pierwszy przez historię możliwość całkowitego i nie- 
skrępowanego rozwoju nie tylko szczególnych właściwości lokalnych, lecz 
także miejscowych samorzutnych poczynań, miejscowej inicjatywy, róż- 
norodności dróg, metod i środków zmierzania do wspólnego celu. 

(..) Obecnie nastąpił właśnie ten punkt przełomowy, kiedy musimy, 
nie przerywając bynajmniej przygotowywania mas do ich udziału w pań- 
stwowym i ekonomicznym kierowaniu wszystkimi sprawami społeczeń- 
stwa, nie przeszkadzając bynajmniej w najbardziej szczegółowym oma- 
wianiu przez te masy nowych zadań (przeciwnie, wszelkimi sposobami 
pomagając im w wprowadzaniu w czyn tego omawiania, by samodzielnie 
doszły do właściwych rozwiązań), kiedy musimy jednocześnie zacząć ści- 
śle rozróżniać dwie kategorie funkcji demokratycznych: z jednej strony 
— dyskusje, wiecowanie, z drugiej strony — wprowadzenie jak najsurow- 
szej odpowiedzialności za funkcje wykonawcze i bezwzględnie zdyscypli* 
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nowane, dobrowolne, oparte na zasadzie pracy wykonywanie poleceń i roz- 
porządzeń, koniecznych do tego, aby mechanizm gospodarczy pracował 
rzeczywiście tak, jak pracuje zegar. 

(..) Demokratyczna zasada organizacji — w tej najwyższej formie, 
w której po zrealizowaniu przez Rady propozycyj i żądań aktywnego udzia-- 
łu mas nie tylko w omawianiu ogólnych reguł, postanowień i ustaw, nie tyl- 
ko w kontroli nad ich wykonaniem, ale też bezpośrednio w ich wykony- 
waniu — to znaczy, że każdemu przedstawicielowi mas, każdemu obywa- 
telowi powinno się stworzyć takie warunki, by mógł uczestniczyć i w oma- 
wianiu ustaw państwowych, i w wyborze swych przedstawicieli, i w wpro- 
wadzeniu ustaw państwowych w życie. Z tego jednak bynajmniej nie 
wynika, aby był dopuszczalny najmniejszy bodaj chaos czy najmniejszy 
nieporządek, jeśli chodzi o kwestię, kto jest odpowiedzialny w każdym 
poszczególnym wypadku za określone funkcje wykonawcze, za wprowa- 
dzenie w życie określonych rozporządzeń, za kierowanie określonym pro- 
cesem społecznej pracy w pewnym okresie czasu. Masy winny mieć prawo 
wybierać sobie odpowiedzialnych kierowników. Masy winny mieć pra- 
wo ich usuwać, masy winny mieć prawo znać i kontrolować każdy naj- 
mniejszy krok w ich działalności. Masy winny mieć prawo wysuwać 
wszystkich bez wyjątku pracujących swych członków do funkcji zarządza- 
jących. Nie oznacza to jednak bynajmniej, żeby proces zespołowej pracy 
mógł pozostawać bez określonego kierownictwa, bez dokładnego ustale- 
nia odpowiedzialności kierownika, bez najściślejszego porządku, stwarza- 
nego przez jedność woli kierownika”. (Z: „Szkic artykułu «Najbliższe za- 
dania Władzy Radzieckiej=”, tom 27, str. 209—210, 213—215). 


kx 


„„Nie prowadzimy rzeczowej, bezlitosnej, prawdziwie rewolucyjnej woj- 
ny z konkretnymi nosicielami zła. W zbyt małym stopniu wychowujemy 
masy na żywych, konkretnych przykładach i wzorach ze wszystkich dzie- 
dzin życia, a to jest głównym zadaniem pracy w okresie przejścia od kapi- 
talizmu do komunizmu. Za mało uwagi zwracamy na tę powszednią stronę 
wewnętrznego życia fabryki, wsi czy pułku, gdzie przede wszystkim bu- 
duje się nowe życie, gdzie najwięcej trzeba uwagi, podawania do wiado- 
mości powszechnej, krytyki społecznej, nagonki na wszystko, co złe, na- 
wołvwania do uczenia się na dobrych przykładach. 

Mniej trajkotania politycznego. Mniej inteligenckich rozważań. Bliżej 
życia. Więcej uwagi poświęcać temu, jak masy robotnicze i chłopskie 
w swej codziennej pracy budują w praktyce rzeczy nowe. Więcej kontro- 
lowania tego, w jakim stopniu komunistyczne jest to nowe”. (Z: „O cha- 
rakterze naszych gazet”, tom 28, str. 91). 


* 
„Przejście od kapitalizmu do komunizmu — to cała epoka dziejowa. 
Póki ona się nie zakończyła, wyzyskiwaczom nieuchronnie pozostaje na- 
dzieja na restaurację, a nadzieja ta przeistacza się w próby restauracji. 
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I po pierwszej poważnej klęsce obaleni wyzyskiwacze, którzy nie spodzie” 
wali się swego obalenia, nie wierzyli w nie, nie dopuszczali myśli o nim, 
z udziesięciokrotnioną energią, z wściekłą pasją, ze stokrotnie wzmożoną 
nienawiścią rzucają się w bój o przywrócenie utraconego «raju», o swe 
rodziny, które tak słodko sobie żyły, a które teraz «chamska czerń» ska- 
zuje na ruinę i nędzę (albo na «pospolitą» pracę...). A za wyzyskiwaczami 
— kapitalistami wlecze się szeroka masa drobnej burżuazji, która, jak 
wykasują dziesiątki lat doświadczenia dziejowego wszystkich krajów, 
chwieje się 1 waha, dzisiaj idzie za proletariatem, nazajutrz przerażają 
ją trudności przewrotu, ulega panice przy pierwszej porażce lub częścio- 
wej porażce robotników, denerwuje się, miota, kwęka, przerzuca się z obo- 
zę -. o Ż (Z: „Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky”, tom 28, 


% 


" „Trzeba coraz bardziej rozszerzać udział samych mas pracujacych w za- 
'rządzaniu gospodarką i w budownictwie nowej produkcji. Jeżeli tego zada- 
nia nie rozwiążemy, jeżeli nie przekształcimy związków zawodowych 
w organy przysposobienia do bezpośredniego udziału w rządzeniu pań- 
stwem dziesięciokrotnie szerszych mas niż obecnie — wówczas sprawy 
budownictwa komunistycznego nie daoprowadzimy do końca. 


(..) Związki zawodowe powinny wiedzieć, że wraz z tymi zadaniami, 
Jctóre po części stają, po części odpadły, które w każdym razie, gdyby na" 
wet pozostały, nie mogą nie pozostać dla nas drobnymi, wraz z tymi zada- 
niami ewidencji, normowania, jednoczenia organizacyj staje zadanie wyż- 
sze i ważniejsze: nauczyć masy umiejętności rządzenia, nie książkowego, 
nie poprzez wykłady, nie poprzez wiece, nauczyć poprzez doświadczenie, 
dokonać tego, żeby na miejsce tej przodującej warstwy, którą proletariat 
wyłonił ze swego środowiska, którą wyznaczył do rzadzenia, do organi- 
zowania, wchodziło do tych resortów coraz więcej, wchodziły coraz to 
nowe warstwy robotników, żeby na miejsce tej nowej warstwy przyszło 
dziesięć takich warstw. Zadanie to wydaje się niezmiernie wieikie i trud- 
ne”. (Z: „Referat na II Ogólnorosyjskim Zjeździe związków zawodowych , 
tomm 28, str. 441—442). 


* 


„Następne pytanie dotyczy tego, że w terenie narosło wiele pleśni, 
biurokratyzmu i mchu i że trzeba z tym walczyć. Jest to całkiem słuszne. 
Kiedy Rewolucja Październikowa obaliła dawnych biurokratów, dokonała 
"tego dzięki temu, że stworzyła Rady. Wypędziła ona dawnych sędziów 
j sąd uczyniła sądem ludowym. Ale sąd można było łatwiej stworzyć, do 
tego nie trzeba było znać dawnych praw, lecz po prostu kierować się po- 
czuciem sprawiedliwości. W sądach łatwo było zlikwidować biurokratyzm. 
W innvch dziedzinach było to o wiele trudniej zrobić. Wypedziliśmv daw- 
nych biurokratów, ci jednak powrócili, nazywają siebie «komunistami», 
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jeśli nie potrafią wypowiedzieć słowa komunista, przyczepiają sobie czer- 
wone wstążeczki, pchają się na ciepłe posadki. Cóż tu robić? Wciąż od 
nowa walczyć z tym plugastwem, wciąż od nowa, jeśli plugastwo to się 
przedostało, czyścić, wypędzać, kontrolować i pilnować przy pomocy robot- 
nikow komunistów, przy pomocy chłopów, których się zna nie od miesięcy 
i nie od roku”, (Z: „Odpowiedź na pytania. Posiedzenie ke, RDZ 
kiej”, tom 29, str. 15). 


* 


„Walczyć z biurokratyzmem aż do końca, do całkowitego zwycięstwa 
można jedynie wówczas, kiedy cała ludność będzie uczestniczyła w rządze- 
niu. W republikach burżuazyjnych było to nie tylko niemożliwe — samo 
prawo stało temu na przeszkodzie. W najlepszych republikach burżuazyj- 
nych, choćby najbardziej demokratycznych, istnieją tysiące przeszkód 
prawnych, które nie pozwalają masom pracującym brać udziału w rzuq- 
dzeniu. Dokonaliśmy tego, że przeszkody te u nas już nie istnieją, ale nie 
osiągnęliśmy dotychczas tego, żeby masy pracujące mogły brać udział 
w rządzeniu — oprócz prawa bowiem isinieje jeszcze poziom kulturalny, 
którego żadną ustawą dekretować nie można. Ten niski poziom kultural- 
ny sprawia, że Rady, będące zgodnie z założeniem organami rządzenia 
poprzez masy pracujące, są w gruncie rzeczy organami rządzenia dla mas 
pracujących poprzez przodującą warstwę proletariatu, ale nie poprzez sa- 
ine masy pracujące. 


Stoimy tu wobec zadania, którego nie można rozstrzygnąć inaczej, jak 
poprzez długotrwałe wychowanie”. (Z: „Referat o programie partyjnym. 
VII Zjazd RKP(b)”, tom 29, str. 171—172). 


x 


„Nigdy nie bvliśmy utopistami i nie wycbrażaliśmy sobie, że społeczeń- 
stwo komunistyczne będziemy budowali nieskalanymi rękami nieskazitel- 
nych komunistów, którzy mają urodzić się i wychowywać w nieskazitel- 
nie komunistycznym społeczeństwie. Są to dziecinne bajeczki. 


(..) Proletariat — wiecie o tym doskonale — nie jest pozbawiony wad 
i ujemnych stron społeczeństwa kapitalistycznego. Walczy on o socjalizm, 
a jednocześnie walczy ze swoimi własnymi wadami. 


(...) Należy wystrzegać się wszystkiego, co mogłoby w praktyce zachęcić 
do poszczególnych nadużyć. Tu i ówdzie przyczepili się do nas karierowi- 
cze, kombinatorzy, którzy nazwali siebie komunistami i oszukują nas, któ- 
rzy przyleźli do nas dlatego, że komuniści są teraz u władzy, i dlatego, 
Że uczciwsze elementy «urzedniczego stanu» nie poszły do nas do pracy 
z powodu swoich wstecznych idei, karierowicze zaś nie posiadają żadnych 
idei i ani krzty uczciwości. Ludzie ci, którzy dążą tylko do tego, by zrobić 
karierę, stosują w terenie przymus i sądzą, że to jest dobre. A w rzeczy- 
wistości doprowadza to czasem do tego, że chłopi mówią: «Niech żyje 
Władza Radziecka, ale precz z komuną!» (tj. z komunizmem). Wypadki 
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takie nie są zmyślone, lecz zaczerpnięte z realnego życia, z informacji 
towarzyszy z terenu. Nie wolno nam zapominać, jak olbrzymią szkodę 
przynosi wszelki brak umiaru, wszelka pochopność i pośpiech”. (Z: „Refe- 
rat o pracy na wsi. VIII Zjazd RKP(b)”, tom 29, str. 197, 199). 


* 


„Komunizm zaczyna się tam, gdzie zjawia się ofiarna, przezwyciężająca 
ciężki trud troska szeregowych robotników o zwiększenie wydajności pra- 
cy, o ochronę każdego puda zboża, węgla, żelaza i innych produktów, które 
otrzymują nie osobiście ci, którzy pracują, i nie ich «bliscy», ale «dalecy», 
czyli całe społeczeństwo, dziesiątki i setki milionów ludzi...” (Z: „Wielka 
inicjatywa”, tom 29, str. 422). 


* 


„Bez najściślejszej więzi ze związkami zawodowymi, bez gorącego po- 
parcia z ich strony, bez najbardziej ofiarnej ich pracy nie tylko w budow- 
nictwie socjalistycznym, lecz i wojskowym, nie moglibyśmy, rzecz jasna, 
rządzić krajem ani urzeczywistniać dyktatury nie tylko w ciągu 2 1/2 lat, 
lecz nawet 2 1/2 miesięcy. Zrozumiałe jest, że ta najściślejsza więź wyraża 
się w praktyce w bardzo skomplikowanej i różnorodnej pracy propagan- 
dowej, agitacyjnej, w częstych i w porę odbywanych naradach nie tylko 
z kierowniczymi, lecz i w ogóle z wpływowymi działaczami związków za- 
wodowych, w zdecydowanej walce z mienszewikami posiadającymi dotąd 
pewną, choć wcale niewielką liczbę zwolenników, których uczy się właśnie 
wszelkich możliwych kontrrewolucyjnych machinacji, poczynając od ideo- 
wej obrony demokracji (burżuazyjnej), od głoszenia «niezależności» związ- 
ków zawodowych (niezależność od proletariackiej władzy państwowej!), 
aż do sabotowania dyscypliny proletariackiej itd., itp.”. (Z: ,„Dziecięca cho- 
roba «lewicowości» w komunizmie”, tom 31, str. 33). 


* 


„Powinniśmy postawić krzyżyk na naszej przeszłości i przystąpić do 
prawdziwego budownictwa gospodarczego, do przebudowy całej pracy par- 
tyjnej po to, by kierowała ona radzieckim budownictwem gospodarczym 
i osiągnięciami praktycznymi, by prowadziła propagandę raczej czynem 
niż słowami. Przecież ani robotnika, ani chłopa słowami teraz nie przeko- 
nacie, przekonać go można jedynie przykładem. Trzeba ich przekonać 
o tym, że potrafią ulepszyć swoją gospodarkę bez kapitalistów, że do zlik- 
widowania konfliktów niepotrzebna im jest ani policyjna pałka, ani kapi- 
talistyczny głód, lecz że potrzebne jest kierownictwo ludzi partyjnych. Ta- 
kie właśnie stanowisko powinniśmy zająć, a wtedy w dalszym budownie- 
twie gospodarczym odniesiemy sukces...” (Z: „Nasza sytuacja zewnętrzna 
i wewnętrzna a zadania partii”, tom 31, str. 434). 


* 


„Biurokratyzm aparatu radzieckiego nie mógł nie przenikać do aparatu 
partyjnego, ponieważ aparaty te Ściśle się ze sobą splatają. Walkę z tym 


164 


Lenin e państwie ludowym 


złem można i należy stawiać obecnie na porządku dnia; nie należy jej 
jednak siawiać na płaszczyźnie krytyki dla krytyki, lecz na płaszczyźnie 
rzeczowego wskazywania metod walki z biurokratyzmem, a jeszcze le- 
piej — na płaszczyźnie rzeczywistej walki w tych instytucjach, w których 
krytykujący towarzysze pracują; należy informować o wynikach tej walki 
oraz o wnioskach, jakie z niej wypływają”. (Z: „Referat na zebraniu komu- 
nistów Zamoskworieczja”, tom 31, str. 443). 


* 

„..Związki zawodowe stanowią organizację klasy rządzącej, panującej, 
sprawującej władzę, tej klasy, która urzeczywistnia dyktaturę, tej klasy, 
która urzeczywistnia przymus państwowy. Nie jest to jednak organizacja 
państwowa, nie jest to organizacja stosująca przymus, jest to organizacja 
wychowawcza, organizacja, która uaktywnia i uczy, jest to szkoła, szkoła 
rządzenia, szkoła gospodarowania, szkoła komunizmu. Jest to szkoła zu- 
pełnie niezwykłego typu, mamy tu bowiem do czynienia nie z nauczycie- 
lami i uczniami, lecz z pewnym nader swoistym skojarzeniem tego, co 
pozostało i nie mogło nie pozostać po kapitalizmie, oraz tego, co wyłania- 
ją ze swego środowiska oddziały pod względem rewolucyjnym przodujące, 
inaczej mówiąc, rewolucyjna awangarda proletariatu. Dlatego też mówić 
o roli związków zawodowych bez uwzględniania tych prawd — to nie- 
uchronnie dojść do szeregu błędnych wniosków. 

(...) Ale te nie wszystko. Z naszego programu partyjnego widać — a jest 
to dokument, który autorowi «Abecadła komunizmu» znany jest bardzo 
dobrze — już z tego programu widać, że państwo nasze jest robotnicze 
z biurokratycznym wypaczeniem. I my tę godną pożałowania — jakby 
to powiedzieć? — etykietę czy coś w tym rodzaju musieliśmy mu przyle- 
pić. Oto macie realność przejścia. Jak to? W tego rodzaju ukształtowa- 
nym w praktyce państwie związki zawodowe nie mają czego bronić, można 
obchodząc się bez nich bronić materialnych i duchowych interesów po” 
wszechnie zorganizowanego proletariatu? — Rozumowanie to jest pod 
względem teoretycznym zupełnie błędne. Przenosi nas ono w dziedzinę 
abstrakcji lub ideału, który osiągniemy za 15—20 lat; zresztą i co do tego 
nie mam pewności, czy osiągniemy go w takim właśnie terminie. Mamy 
natomiast przed sobą rzeczywistość, którą dobrze znamy — o ile tylko nie 
upajamy się, nie pasjonujemy się inteligenckimi tradycjami albo abstrak- 
cyjnymi rozważaniami, albo też tym, co niekiedy wydaje się «teorią», 
w istocie zaś jest błędem, niesłuszną oceną swoistych cech przejścia. Nasze 
obecne państwo jest takie, że powszechnie zorganizowany proletariat musi 
bronić się, my zaś musimy te organizacje robotnicze wykorzystać do obrony 
robotników przed ich własnym państwem i do obrony naszego państwa 
przez robotników. Jedna i druga obrona realizowana jest poprzez swoisty 
splot naszych posunięć państwowych i naszego porozumienia, «zrastania 
się» z naszymi związkami zawodowymi”. (Z: „O związkach zawodowych, 
o chwili bieżącej i błędach Trockiego”, tom 32, str. 2, 7). 


Jk 


„Kto wam proponuje skończyć z biurckratyzmem, ten jest demagogiem. 
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Jeżeli ktoś występuje wobec was i mówi — «skończymy z biurokratyz- 
mem», to jest to demagogia. To jest głupie gadanie. Z biurokratyzmem 
„będziemy walczyli długie lata, a kto myśli inaczej, ten uprawia szarlatań- 
stwo i demagogię, bo po to, żeby zwalczyć biurokratvzm, potrzebne są 
setki środków, potrzebna jest powszechna piśmienność, powszechna kultu- 
ra, powszechny udział w Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej”. (Z: „II ogólno- 
rosyjski zjazd górników”, tom 32, str. 54). 


x 


„Podstawowa zasada «wychowania produkcyjnego», wychowania nas 
samych, starych działaczy nielegalnych i zawodowych publicystów, polega 
na tym, abyśmy sami przystepowali i uczyli innvch przystępować do jak 
najbardziej uważnej i szczegółowej analizy naszego własnego doświad- 
czenia prakiycznego kierując się regułą: «trzy razy wprzód przymierz, 
nim raz nożycami odetniesz». Wytrwałe, powolne, ostrożne, rzeczowe 
i umiejętne sprawdzanie tego, co zrobił ów tysiąc, jeszcze bardziej ostrożne 
i umiejętne korygowanie ich pracy i posuwanie się naprzód dopiero po 
całkowitym przekonaniu się o użyteczności danej metody. danego systemu 
zarządzania, danej propozycji, danego doboru osób itd. — oto podstawo- 
wa. główna, bezwzględnie obowiązująca zasada «wychowania produkcyj- 
nego». (Z: „Raz jeszcze o związkach zawodowych”, tom S2, str. 60). 


ka 


„Spośród masy robotników, chłopów, inteligentów wybija się niemaio 
zdolnych i uczciwych bezpartyjnych, którymi trzeba obsadzać poważniej- 
sze stanowiska w budownictwie gospodarczym, zachowując dla kamuni- 
stów prawo niezbędnej kontroli i nadawania kierunku. Z drugiej zaś stro- 
ny, potrzebna jest również kontrola bezpartyjnych nad komunistami; w 
tym celu grupy wypróbowanyvch pod wzg.ędem swej uczciwości bezpar- 
tyjnych robotników i chłopów należy wciągać zarówno do Inspekcji Ro- 
botniezo-Chłopskiej, jak też — bez względu na sprawowane funkcje, w 
charakterze nieoficjalnym — do kontrolowania i oceny pracy”. (Z: „Rozż- 
porządzenie RPO dla terenowych instancji radzieckich”, tom 32, str. 411). 


p 


 „Przestawienie przedsiębiorstw państwowych na tak zwany rozrachu- 
nek gospodarczy siłą rzeczy i jak najściślej wiąże się z nową polityką eko- 
nomiczną, a w najbliższej przyszłości ten typ przedsiębiorstw uzyska nie- 
chybnie przewagę, jeżeli nie wyłaczność. W warunkach, gdy dozwolony jest 
1 rozwija się wolny handel, faktycznie oznacza to przestawienie przed- 
siębiorstw państwowych w znacznym stopniu na zasady handlowe. Oko- 
liczność ta — w związku z palacą koniecznością podniesienia wydajności 
pracy, osiągnięcia bezdeficytowości i rentowności każdego przedsiębior- 
stwa państwowego, jak również w związku z nieuniknioną zaściankowością 
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interesów resortowych i resortową nadgorliwością — rodzi nieuchronnie, 
jeśli idzie o warunsi pracy w przedsiębiorstwie, pewnego rodzaju prze- 
ciwieństwo interesów między załogą a dyrektorami, którzy zarządzają 
przedsiębiorstwarai państwowymi względnie resortami, do których przed- 
siębiorstwa te naieżą. Toteż w przedsiębiorstwach uspołecznionych związki 
zawodowe siłą rzeczy mają obowiązek bronić interesów pracowników, 
przyczyniać się w miarę możliwości do poprawy ich warunków bytu po- 
przez nieustanne korygowanie błędów i przegięć organów gospodarczych, 
ktore wynikają z biurokratycznych wypaczeń ze strony aparatu państwo- 
wego. 

_(...) W organizacji związkowej i w jej aparacie, od dołu do samej góry, 
nalezy stworzyć i wypróbować w praktyce, na podstawie wieloletniego 
doświadczenia, zespół odpowiedzialnych towarzyszy — i to bezwzględnie 
nie tylko spośrćd komunistów — którzy powinni tkwić w samvm gąszczu 
życia robotników, znać je na wskroś, umieć bezbłędnie określić, jakie są 
w odniesieniu do danej kwestii, w danej chwili nastroje mas, jakie są ich 
rzeczywiste dążenia, potrzeby i myśli, umieć określić bez krzty fałszywej 
idealizacji stopień ich uświadomienia oraz siłę wpływów tych czy innych 
przesądów i przeżytków przeszłości, umieć zdobyć sobie bezgraniczne za- 
ufanie mas koleżeńskim do nich stosunkiem, troską o zaspokojenie ich 
potrzeb. Jednvm z najwięzszych i najgroźniejszych niebezpieczeństw za- 
grażajacvch niewielkiej liczebnie partii komunistycznej. która jako awan- 
garda klasy robotniczej kieruje ogromnym krajem, dokonującym (na ra- 
zie jeszcze bez bezpośredniego poparcia krajów bardziej przodujących) 
przejścia do socjalizmu — jest niebezpieczeństwo oderwania się od mas, 
niebezpieczeństwo polegające na tvm, że awangarda wybiegnie za daleko 
naprzód nie «wyrównawszy frontu», nie zachowując trwałej łączności 
z cała armią pracy, tj. z ogromną większością mas robotniczych i chłop- 
szich”. (Z% „O roli i zadaniach związków zawodowych”, tom 33, str. 185— 
—186, 192—195). 
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TADEUSZ HOŁUJ 


„Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę, 
Choć burza wrogich żywiołów wyje...” 
(,,Warszawianka'') 


Kim jesteśmy, my — polscy komuniści czasu teraźniej- 
szego? Wszystkie trzy człony tego terminu są jednakowo ważne i tworzą 
razem pojęcie, które wymaga uściślenia, objaśnienia, a przede wszystkim 
pospólnej rozwagi historyków, filozofów, politologów i wszystkich, którzy 
teraz tak żywo i namiętnie dyskutują o odrodzeniu naszej partii właś- 
nie w imię polskiego komunizmu czasu teraźniejszego. I nie jest pytaniem 
retorycznym ani pytanie tytułowe, ani wynikające z niego pytanie o ist- 
nienie obiektywnych norm, wedle których rozstrzygać by można, jakie 
poglądy, cechy i działania kwalifikują kogoś do miana polskiego komu- 
nisty czasu teraźniejszego. Odpowiedź na to jest również odpowiedzią na 
gwałtownie dyskutowaną kwestię, czym jest i czym ma być nasza partia. 
A więc, czy chodzi o luźny, wybiórczy zestaw poglądów i czynów, o czy” 
sto subiektywne odczucie, czy o wartości wspólne stowarzyszonym dla 
wspólnej idei i wspólnej działalności. 

Nie wolno bowiem poprzestawać na prawdziwym zresztą stwierdzeniu, 
że w partii panuje „zamęt ideowy” jako skutek nie tyle ostatnich wypad- 
ków, ile wieloletniego obumierania życia ideowego. Nie wystarczy napo- 
mykanie o ujawniających się w partii tendencjach „rewizjonistycznych' 
lub nawet „likwidatorskich”, a z drugiej strony — ograniczanie się do ha- 
słowego wymieniania ,„marksizmu-leninizmu” jako oczywistości, jeśli nie 
damy sami sobie i całej partii jasnej odpowiedzi na postawione, moim zda- 
niem, zasadnicze pytanie — kim jesteśmy? — bez samookreślenia się ideo- 
wo-politycznego. Pytanie to nurtuje nie tylko wiele środowisk, ale jest tak- 
że częścią wewnętrznego sporu u każdego pojedynczego członka partii, dla 
którego przynależność do niej nie jest przypadkowa. 

Nie czuję się na siłach zastępować uczonych w piśmie, nie jestem teore- 
tykiem, skądże; jeśli biorę się za ten temat, to tylko dlatego, że są to rów- 
nież pytania moje osobiste. Nienowe. Niebłahe. Dla wielu z nas są to prze= 
cież pytania o sens życia. Zbliżający się zjazd partii ma uchwalić nowy 
jej statut, ale chyba także nową deklarację ideową. Ona winna być „sztan- 
darem partii”, przy którym skupią się jej szeregi. Dlatego najwyższa po- 
ra,bynazwać ów sztandar. 
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Co oznacza właściwie „czas teraźniejszy” w proponowanym terminie? 
Nie mam tu na myśli ani ostatnich miesięcy w Polsce, ani w ogóle tylko 
Polski. Chodzi mi o próbę określenia epoki. Niewątpliwie jej charakter 
różni się od epoki, w której kształtował się, rozwijał i walczył leninowski 
ruch komunistyczny, od epoki dominacji imperializmu. Powtórzmy scho- 
larskie prawdy, niby powszechnie znane, ale chętnie zapominane: żyjemy 
w epoce świata podzielonego, przeżywającego jednocześnie ,„rewolucję” cy- 
wilizacyjno-techniczną i „kontrrewolucję” światowych kryzysów, świata 
żyjącego w śmiertelnym zagrożeniu istnienia całej ludzkości. Leninizm 
ukształtował się i rozwinął w epoce odmiennej. Powstanie trzeciego świata 
i wspólnoty państw socjalistycznych, rozbicie ruchu komunistycznego, tak= 
że w skali państwowej (Chiny) — działo się i dzieje się w realnym zagroże- 
niu ludzkości. I tu jest główna cecha naszej epoki, bez względu na to, 
jak ją nazwie przyszła historia, o ile w ogóle będzie istnieć jakakolwiek hi- 
storia. Osobiście uważam za największą zbrodnię cały proces oswajania 
społeczeństw z myśleniem o ich zagładzie jako o swoistym dopuście bo- 
żym, proces obezwładniania ludzi, zmuszania umysłów ludzkich do hanie- 
bnej pokory wobec rzekomego nieuchronnego automatyzmu rozwoju środ- 
ków samounicestwienia. 

Ruch komunistyczny na świecie, mimo wszelkich różnic ideowo-polity= 
cznych, łączy zarówno świadomość tego czasu teraźniejszego, jak i kon- 
kretna walka przeciw zagładzie. Z wyjątkiem sinokomunizmu. Dominuje w 
tym ruchu prawda, że główne zagrożenie pochodzi z USA, że to one prą do 
panowania nad światem, narzucają wraz z całym obozem sytych i bogatych 
— obozowi biedniejszych, obozowi socjalistycznemu, zbrojenia hamujące 
ich gospodarkę, traktując wszelkie inicjatywy pokojowe jako zabieg pro- 
pagandowy. 

Nie wchodząc w zakres polityki międzynarodowej, komunista musi 
wiedzieć, musi przyznać, że najgłębszym sensem jego ideologii jest ludzka 
wspólnota, że w czasie teraźniejszym, gdy obóz socjalistyczny jest z całą 
premedytacją okrążany przez śmierć, tylko jego wewnętrzna siła udarem- 
nić może całopalenie świata. Aby zmienić charakter epoki, a tylko nasz ruch 
to potrafi, w epokę pokoju, trzeba zrobić upragniony „wielki krok”, które” 
go żadne „małe kroki” nie zastąpią — rozbrojenie. A to możliwe jest tylko 
pod warunkiem, że cały światowy ruch komunistyczny w tej sprawie wy- 
stąpi jednolicie. Nie wiem, czy akurat nasza partia nie mogłaby odegrać w 
tym drugim zakresie aktywnej roli, chociażby mediacyjnej. Z upoważnienia 
historii, z doświadczeń narodu polskiego, znającego jak nikt inny niebezpie- 
czeństwo zagłady, z miejsca, jakie j uż zajęła w ruchu komunistycznym — 
byłby to mandat naturalny. 

Czas teraźniejszy jest, oczywiście, także czasem Polski, Polski w świecie 
współczesnym. Dla polskiego komunisty walka o pokój (jakże spowszed- 
niało to hasło!) jest teraz walką o niepodległe socjalistyczne państwo 
narodu polskiego i komuniści wiedzą, że nie jest ono po prostu możliwe bez 
przewodniej w nim roli partii polskich komunistów. I to nie ze względu na 
„rację stanu” czy też, jak nam sugerują z zewnątrz, „położenie geopolity- 
czne”, ale przede wszystkim dlatego, że wynika to z naszej ideologii i doś- 
wiadczenia ruchu. 
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„Komuniści polscy są internacjonalistami, ale internacjonalizm nasz to 
nie to samo, co sojusz państw czy tak zwane dobrosąsiedzkie stosunki; w 
każdym razie nie wyczerpują one pojęcia komunistycznego internacjonaliz- 
mu, który określa stosunek do narodów i narodowości, do ruchów rewolu- 
cyjnych i wyzwoleńczo-narodowych, do partii komunistycznych i robot- 
niczych, do zbiorowości i jednostek. Szczycimy się internacjonalistycznymi 
tradycjami rewolucyjnego braterstwa, często zapominając, że historia i wy- 
chowanie ustawiły Polaków wobec wszystkich sąsiadów na pozycjach 
wrogości, pogardy, nieufności, że myślenie polonocentryczne tkwi mocno 
w świadomości narodowej i że dopiero polscy komuniści, budując socjali- 
styczne państwo Polaków, usiłowali, nie tylko ze względów państwowopo- 
litycznych, ale i z pobudek ideowych wychowywać społeczeństwo w duchu 
przyjaźni i zrozumienia. | | | 

Nie było (i nie ma) trudniejszego procesu. Komuniści polscy, którzy mie- 
li przecież swoje własne „rachunki krzywd”, i ci z pierwszej „formacji 
PPR-owskiej”, którzy de facto określili nowy charakter partii, potrafili w 
przeszłości, nie bez trudu, zmienić stosunki pomiędzy sąsiadami na przy- 
jazne, ale wielki proces wychowania w internacjonalizmie, założony na po- 
kojenia, nie zakończył się jeszcze sukcesem. Antyradzieckość jest nadal ży- 
wa, zawsze skojarzona z poczuciem wyższości wobec innvch sąsiadów. Różne 
jest jej nasilenie, różne są pobudki i przyczyny. Antyradzieckość łączy się r 
reguły z antykomunizmem, którego nie widzieć w Polsce jest grzechem 
przeciw prawdzie, tym bardziej że nastroje i poglądy tego rodzaju korodu- 
ją także członków partii. | 

Partia polskich komunistów nie może poprzestać na samej konstatacji 
faktów społecznych. jest i musi być partią walczącą, także o świadomość 
narodową. W imię nadrzędnych celów, a zwłaszcza głównego celu należy 
wspólnie z internacjonalistami z KPZR podjąć wspólną akcję wyjaśniania 
wszystkiego, co wyjaśnić potrzeba. Oczywiście, czynniki nacjonalistyczne, 
ostatnio giośne, nie zadowolą się żadną prawdą, gdyż nie o prawdę im cho- 
dzi, ale o likwidację komunizmu, nie chodzi im. jak i całemu światowemu 
ruchowi antykomunistycznemu, o to, jaki jest Związek Radziecki, lecz o to, 
abv go nie było. 

Podkreślam słowo polski komunista, Do niepowrotnej przeszłoś- 
ci należy kwalifikowanie podkreślania tej polskości do odchylenia „prawi- 
cowo-nacjonalistycznego”. co równało się prześladowaniom. Przeciw- 
stawianie „internacjonalizmu” „patriotyzmowi” komunistów nie' by- 
ło, rzecz jasna. tylko grą na słowa. Chodziło przecież, w ostatecz- 
nej instancji, o niepodległy byt ludowego państwa polskiego, o jego socja- 
listyczny, swobodny rozwój drogami, które wytycza doświadczenie pol- 
skie. Żaden autentyczny ruch ideowo-polityczny nie ma i nie może mieć 
monopolu na patriotyzm, pojęty jako miłość ojczyzny, kierowanie się jej 
dobrem, bezinteresowne, ofiarne działanie dla kraju. Komuniści polscy 
czasu teraźniejszego nie roszczą sobie praw» do takiego monopolu, ale nie 
dadzą sobie odebrać prawa do tego miana, do czego przecież zmierzają ko- 
ła opozycyjne, chociażby przez przywłaszczanie sobie symboli narodowych. 
Warto przypomnieć, że wymienione cechy patriotyczne należą raczej do ka- 
tegorii moralno-ideowych niż do ideowo-politycznych, gdyż doświadczenie 
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historyczne dowodzi, że same one nie zawsze przesądzają o słuszności, nie 
zawsze oznaczają rzeczywiste dobro narodu. Doświadczenie historyczne 
jest doświadczeniem ciągłym i nie należy tego rozumieć tylko jako spraw- 
dzian przyszłościowy, nieokreślony czas, który nieubłagalnie weryfikuje 
prądy i ruchy ideowe. 

Komuniści polscy czasu teraźniejszego dokonali trudnej, bolesnej, ale 
głębokiej i szczerej rewizji przeszłości swego ruchu. Wybór tradycji jest o- 
czywistym prawem każdego ruchu, ale pamiętajmy, że w naszym przypad- 
ku ta „rewizja” odbywała się z bronią w ręku, w walce z niemieckira faszy- 
zmem, w partyzantce, w cieniu szubienic, w dymie krematoriów obozo- 
wych, w bojach wyzwoleńczych, a także na skutek zetknięcia się doświad- 
czeń polskich komunistów, tkwiących w walce w kraju, z doświadczeniem 
tych, którzy walczył i ocaleli w Związku Radzieckim. Hekatomba ofiar, ja- 
kie poniósł polski ruch komunistyczny dla niepodległego państwa socjali- 
stycznego Polaków, jest i pozostanie historycznym dowodem nie tylko pa- 
triotyzmu, ale i słuszności. Kiedy słusznie chylimy głowy przed pomnikami 
pamięci zastrzelonych w grudniu 1970 roku, czy pamiętamy także o wielu 
tysiącach robotników i chłopów, żołnierzy i milicjantów, młodych i starvca 
pepeerowców i bezpartyjnych zamordowanych i poległych w latach czter- 
dziestych w „małej wojnie domowej”, w „łagodnej rewolucji” dla Polski 
Ludowej, a także o tych, którzy stając po drugiej stronie barykacy zgtnęji 
walcząc z Polską Ludową? „Słuszność” jest więc też kategorią walki i sensu 


Ci, których nazywam „formacją pepeerowską”, wywalczyli niepodległy 
status polskiego państwa ludowego. płacąc zresztą często własnym życiem. 
Dzisiaj, kiedy komuniści polscy niejako przeprowadzają dowód polskiej su- 
werenności, warto o tym pamiętać. i 

Polscy komuniści czasu terażniejszego uznają okres KPP-owski za ior- 
mację historyczną. Biorą z niej jednak najistotniejsze: doświadczenie i etos 
rewolucyjny. Doświadczenie — możliwe jest zniesienie antagonistycznych 
klas, ale tylko przez klasę robotniczą, kierowaną przez partię z tej klasy 
wyrosłą, związaną z nią, partię opierającą swą działalność na marksistow- 
skiej nauce społecznej. Nożliwe jest stworzenie państwa socjalistycznego . 
jako organizacji warunkującej powstanie i rozwój społeczeństwa socjali- 
stycznego, ale tvlko pod warunkiem uzyskania przez partię kierowniczej 
roli. Jeśli uzyskana jest ona drogą rewolucyjną. musi uzyskać akceptację 
przynajmniej czołowych oddziałów klasy robotniczej. Partia jest związkiem 
ideowo-politycznym, to znaczy kieruje się ideologią komunistvczną a nie 
pragmatyzmem politycznym, wychowuje swych członków w iej ideologit 
i oddziaływa na społeczeństwo w jej duchu. Państwo, przez nią stworzone, 
nie jest więc państwem ideologicznie neutralistycznym, indyferentnym. 
Partia komunistyczna, aby nią była w rzeczywistości. musi brać z lenino- 
wskiej nauki o partii i leninowskiej praktyki sprawdzone zasady: dobro- 
wolność, wewnętrzną zgodę na wspólne działanie w demokratycznej struk- 
turze i demokratycznie świadomie stanowionej dyscyplinie, powszechny 
obowiązek osobistego czynnego udziału w urzeczywistnianiu ideałów komu- 
nizmu, zgodność życia osobistego z zasadami ideowo-moralnymi komunizmu, 
szerzenie i twórcze stosowanie materialistycznego światopoglądu i nauki. 


TADEUSZ HOŁUJ 


Z formacji KPP-owskiej biorą polscy komuniści czasu teraźniejszego etos 
walki, hart ducha, wierność i odwagę, ofiarność i bezinteresowność, rozu- 
mienie roli klasy robotniczej, poczucie wspólnoty z całym ruchem robotni- 
czym. 

Komunistów polskich czasu teraźniejszego kształtowała jednak nie tylko 
teoria, doktryna i nie tylko wewnętrzne, dramatyczne dzieje ruchu komu- 
nistycznego, ale także rzeczywistość Polski Ludowej, Europy i świata. Dra- 
mat polski 1980 roku, o którym już tyle napisano i powiedziano, ale nie 
stwierdzono, czy i na ile wpłynął na opisany wyżej charakter polskiego ko- 
munizmu, wpłynąć jednak musiał na samą partię, grożąc rozbiciem ideo- 
wym, czego echa rozbrzmiewają przecież głośno. 

Jeśli Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ma się ocknąć i odrodzić, 
to na pewno nie jako federacja luźnych grup o diametralnie różnych poglą- 
dach na socjalizm i partię, ale jako spolegliwa wspólnota ideowo-polityczna, 
skupiona wokół jednego sztandaru. Jaki ma to być sztandar? Moje pospie- 
sznie i po dyletancku rzucone sformułowania są tylko zachętą do podjęcia 
tego sztandarowego tematu. 


Socjalizm | i sojusz polsko - radziecki 
— gwarancją rozwoju siły 

i bezpieczeństwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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VI i VII plenarne posiedzenia KC PZPR określiły przyczyny zaistniałego 
kryzysu, jego głębi i zakresu, wskazały kierunek przezwyciężenia błędów 
i trudności naszego rozwoju — kurs na socjalistyczną odnowę, zrzucenie 
balastu wypaczeń socjalizmu, jakie miały miejsce poprzednio, wyzbycie 
się naruszania pryncypiów ideowych, naruszania prawidłowości rozwojo- 
wych właściwych dla socjalistycznego demokratyzmu i socjalistycznej eko- 
nomiki. 

Proces socjalistycznej odnowy został zapoczątkowany, ogarnął instytucje 
i ludzi, ale jak wszystkie procesy społeczne odbywa się on w starciu z trud- 
nościami i przeciwnościami. A także z intencjami i tendencjami, którym nie 
przyświecają bynajmniej cele umocnienia rozwoju socjalizmu. Narażony 
jest on nie tylko na przeciwdziałanie z pozycji konserwatywnych, dogma- 
tycznych. Tego niebezpieczeństwa dla procesu odnowy nie należy lekcewa- 
żyć. ale nie jest ono najgroźniejsze, bowiem w obecnej sytuacji nie znajdzie 
perspektyw szerokiego społecznego poparcia mas. Nie wolno nam jednak 
zamykać oczu na pewne zjawiska i tendencje, które siły obce lub wrogie 
socjalizmowi pragną przemycić do naszego życia politycznego i społecznego, 
a które dziś i w perspektywie mogą stać się niebezpieczne dla przezwycię- 
żenia istniejących trudności, a nawet zagrozić samemu procesowi socjalis- 
tycznej odnowy. Groźne w perspektywie są tendencje stopniowego demon- 
tażu socjalizmu w naszym kraju, rozwodnienia ideologicznych podstaw par- 
tii oraz podważenia spoistości państw socjalistycznych. Niebezpieczeństwo 
tych tendencji polega na wyrafinowanych sposobach działania i maskowa= 
nia się, na wykorzystaniu fali słusznego protestu robotniczego, skierowane- 
go przeciwko głębokim wypaczeniom socjalizmu i błędom w polityce byłego 
kierownictwa partii, do atakowania przewodniej roli partii, do zakwestio- 
nowania osiagnięć realnego socjalizmu i do osłabienia systemu sojuszów 
państw socjalistycznych. 

Niewybaczalną lekkomyślnością byłoby bagatelizowanie tego niebezpie- 
czeństwa. 
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„Bez złudzeń i łatwych obietnic wchodzimy w nowy rok — powiedział 
przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński. — Scierać się w nim za- 
pewne będą sprzeczne interesy poszczególnych środowisk, klas i grup spo- 
łecznych, tym ostrzej się uwidaczniające, im cięższa sytuacja ekonomiczna 
kraju”. | 

Świadomi nowej sytuacji członkowie naszej organizacji nie mają złudzeń 
co do złożoności zadań, jakim wypadnie sprostać. To właśnie troska o dobro 
Polski skłoniła nas 36 lat temu do zrzeszenia się w TPP-R i głoszenia nieo- 
dzowności sojuszu polsko-radzieckiego. Właśnie ta troska dyktuje nam dziś 
poczucie współodpowiedzialności za stan naszej Rzeczypospolitej i z tvm 
związane przeświadczenie że jej naprawa moralna, gospodarcza, politycz- 
na musi być dziełem wspólnym samych Polaków. Nikt nas w tym obowiąz- 
ku nie wyręczy. 

Obrady ostatnich plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego PZPR, 
NK ZŚL, CK SD, Kongres ZSL, działalność Sejmu PRL, Rady Państwa, 
rządu, wojewódzkich instancii partyjnych i państwowych potwierdziły 
w sposób, który u nikogo nie może budzić wątpliwości, że partia i sojuszni- 
cze stronnictwa opowiadają się za polityką autentycznego rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej. odrodzenia ruchu zawodowego i społecznego, który 
stanowi dziś stały element naszego życia, za rozwojem samorządności robo- 
tniczej, za reformami gospodarczymi, za polityką majacą na celu naprawe 
błędów i odnowę moralną, za dokonaniem koniecznych zmian w sposobie 
sprawowania przez partię jej przewodniej roli. 

Te politykę popierają patriotyczne siły naszego narodu. Ta polityka cle- 
szy się poparciem członków Towarzystwa Przyjaźni Poisko-Radzieckiej. 
którzy widzą w niej gwarancję realizacji naszych narodowych interesów 
i urzeczywistnienia socjalistycznych zasad sprawiedliwości społecznej. 
politvki dalszego rozwijania sojuszniczych. przyjacielskich zwiazków z bra- 
tnim Krajem Rad i pozostałymi państwami wspólnoty socjalistycznej. 

Każdy dzień, praktyka działalności politycznej, społecznej, gospodarczej 
potwierdza wiarygodność i realność polityki odnowy. Zdając sobie jednak 
sprawe ze złożoności naszej sytuacji. z istniejacych trudności politycznych 
i gospodarczych musimy być świadomi tego, że mamy jeszcze do pokonania 
wie!e trudności, że droga socialistvcznej odnowv musi bvć przede wszyst- 
kim drogą wytężonej twórczej pracy dla dobra naszej oiczyzny, dla dobra 
nas wszystkich, że na tej drodse partyjny musi stać obok bezpartyvjneco, 
członek ,.Solidarności” obok członka branżowych związków zawodowych. 

Podejmując kurs na odnowę socjalistyczną chodzi jednak o coś więcej. 
Chodzi o podjęcie zadań nowych. wcześniej nie dostrzeganych bądź lekce- 
ważonych, jak i tych, które wynikają z potrzeb dalszego rozwoju widziane- 
go nie wzrokiem krótkowidza, lecz w długiej perspektywie, z naukowo 
ustawionymi horyzontami — celami. 

Jest to elementanv wvmóg — prawidłowy rozwój socjalizmu może się 
odbywać tylko wówczas. jeżeli go będziemy wytyczać z pomocą nauki 
w ogóie, a nauki społecznej marksizmu-leninizmu w szczególności. 

Stale więc winien trwać proces odnowy — bowiem w każdej sytuacji 
dostrzec można zjawiska hamujące rozwój, zjawiska stagnacji, zastoju, 
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zjawiska pozytywne stabilizacji (które po pewnym czasie również mogą 
przerastać w stan stagnacji) oraz symptomy nowego, postępowego, zapo- 
wiadającego dzień jutrzejszy rozwoju socjalizmu. Rownocześnie trzeba 
pamiętać, że za wszystkimi tymi zjawiskami i stanami stoją ludzie i siły 
społeczne. 

A więc problematyka odnowy nie da się sprowadzić tylko do zwykłego 
przezwyciężania błędów i stworzenia — jak się to ostatnio mówi — gwa- 
rancji, aby błędy w przyszłości nie były już powtarzane. 

Świat ludzki, życie i rozwój nie upraszczają się, a na odwrót — problemy 
z nim związane stają się bardziej złożone, trudne, wyłaniają się nowe zada- 
nia. | 

Stając w szeregach patriotycznych sił odrodzenia, rozsądku i odpowie- 
dzialności naszą dewizą jest „Socjalizm i sojusz polsko-radziecki — gwa- 
rancją rozwoju siły i bezpieczeństwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 

Nie jest to hasło bez pokrycia. 

Obrana 36 lat temu socjalistyczna droga rozwoju Polski, mimo wszelkich 
trudności startu od ruin miast i spalonyvca wsi, mimo przeszkód stawianych 
przez siły wrogie, mimo błędów popełnianych na tej nowej drodze. ofiar- 
nym trudem milionów ludzi pracy twórczej, której przewodziła na wszyst- 
kich etapach partia, przyniosła owoce, jakimi możemy się szczycić — re- 
wolucyjne przeobrażenie i poprawę warunków życia narodu, wzrost zna- 
czenia Polski w Europie i na świecie. 

Można to wykazać przez zestawienie tego, co było, z tym, co jest, niemal 
w każdym miejscu i w życiu narodu polskiego. 

Jest to najsilniejszy argument przemawiający za socjalizmem, aczkol- 
wiek jesteśmy świadomi, że można było zrobić jeszcze więcej i że pozostaje 
jeszcze tak wie.e do zaspokojenia ludzkich potrzeb. 

Nie zdołają tego argumentu obalić żadne niechętne głosy, że przecież 
i inne kraje rozwinęły się i mają nie mniejsze osiagnięcia. Sukcesy innych 
nie mogą być przeciwstawiane naszym sukcesom. Nie zadowalamy się zare- 
jestrowanymi już osiącnięciami. 

Prawda ta zakorzeniia się w świadomości mas pracujących tak głęboko, 
że przeciwnikom politycznym trudno jest występować otwarcie pod hasła- 
mi antysocjalistycznymi. 

Socjalizm nie tylko nie wyczerpał swvch możliwości, ale jest dopiero 
w stadium początkowym swego rozwoju. Nasz optymizm wiąże się właśnie 
z kursem na odnowę, na odrodzenie sił twórczych narodu. | 

Socjalizm rozwiązał fundamentalne problemy narodowego bytu — spra- 
wiedliwych granie, niepodległości, likwidacji zacofania, zapewnienia bez- 
pieczeństwa państwa. zdobycia autorytetu w świecie. 

Socjalizm rozwiąże następne fundamentelne problemy rozwoju, któ- 
rych rejestr wypisują nasze współczesne dążenia i potrzeby. | 

Nie wolno dopuścić do naruszenia więzi interesów narodowych z socja- 
lizmem. Kto godzi w to wzajemne uwarunkowanie bytu narodowego i so- 
cjalizmu, ten godzi w jedno i drugie. 

Również drugi człon naszej dewizy — sojusz polsko-radziecki — swe u- 
zasadnienie czerpie z faktów o wielkiej historycznej doniosłości. Jego racje, 
podobnie jak i członu pierwszego, występują w wielu płaszczyznach czasu 
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i wielu zakresach problemowych. Są to racje przeszłości, racje teraźniejszo- 
ści i przyszłości. Ale również racje polityczne, narodowe i społeczne, eko- 
nomiczne, ideologiczne, kulturowe i wreszcie w aspekcie międzynarodo- 
wym. 

Tradycje sojuszu nawiązują do walk powstańców i rewolucjonistów 
o wolność naszych narodów w XIX wieku, na barykadach 1905 r. i w Rewo- 
lucji Październikowej przeciw jarzmu niewoli, ucisku i wyzysku. 

W historycznym rejestrze pod datą 29 sierpnia 1918 r. widnieje dekret 
Rady Komisarzy Ludowych anulujący traktaty rozbiorowe Polski zawarte 
przez rząd carski z rządami Niemiec i Austro-Węgier, w którym „zgodnie 
z rewolucyjną świadomością prawną ludu rosyjskiego” uznano niezbywal- 
ne prawo narodu polskiego do niepodległości i zjednoczenia. Zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej, rewolucyjne siły wyzwoleńcze utorowały dro- 
gę do odzyskania niepodległości Polski w 1918 roku. 

A w 1945 r. dzięki sojuszowi ze Związkiem Radzieckim nastąpiło rzeczy- 
wiste zjednoczenie ziem polskich w sprawiedliwych granicach od Bugu 
do Odry, od Bałtyku do Karpat. 

Nastąpiło zwycięstwo nad śmiertelnym wrogiem ludzkości i naszych na- 
rodów — faszyzmem i hitleryzmem, do którego przyczynił się również czyn 
zbrojny narodu polskiego. Nikt nie zdoła zatrzeć pamięci o polsko-radziec- 
kim braterstwie broni z tych czasów zagrożenia narodu polskiego biologicz- 
ną zagładą, wdzięcznej pamięci o 600 tysiącach żołnierzy radzieckich. któ- 
rzy zginęli na ziemiach polskich w walce o wolność i niepodległość narodu 
polskiego. Wolność przyszła na ziemie polskie ze wschodu. 

Polska nigdy nie była tak bardzo polska jak obecnie: zarówno w swej 
substancji narodowej, jak i w swej pradawnej, historycznej siedzibie — oj- 
cowiźnie, w swej tożsamości narodowej, jak i tendencjach rozwoju kultu- 
ralnego. Jako naród możemy być dumni, że nie przywłaszczyliśmy sobie 
nie, co polskie nie było. ani nie oddaliśmy nic, co u zarania naszych dziejów 
polskie było. To właśnie socjalizm i sojusz polsko-radziecki sprawił, że mo- 
żemy tak powiedzieć. 

Wiedza o tych faktach jest niezbędna dla kształtowania świadomości na- 
rodowej i społecznej, obywatelskiej każdego Polaka. 

"Na treści sojuszu składają się również lata znoju, okres powojenny do 
dnia dzisiejszego. Ciężkie lata odbudowy kraju, lata uprzemysłowienia kra- 
ju, likwidacji socjalnego i kulturalnego poniżenia robotnika i chłopa, ich 
niepewności jutra, lata zimnej wojny, cały ten 36-letni okres upartego zdo- 
bywania uznania na arenie międzynarodowej swymi osiągnięciami i rozum- 
ną, konstruktywną polityką zagraniczną. Rosło wówczas poczucie bez- 
piecznych granic w sąsiedztwie przyjaznych wokół sąsiadów i bezpieczeń- 
stwa na wypadek zagrożeń dla pokoju. Owe 36 lat pokoju w Europie! 

Czyż to wszystko byłoby takie oczywiste bez sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim? Na to pytanie odpowiedź jest dana przez samą rze- 
czywistość doświadczoną przez naród polski, czemu nikt uczciwy wobec 
faktów nie może zaprzeczyć. Wszystko to historia zapisała na koncie osiąg- 
nięć narodu polskiego wspomaganego siłą sojuszu polsko-radzieckiego, 
współpracą ze Związkiem Radzieckim, siłą wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych. Dzięki temu mogliśmy pomyślnie rozwiązać najważniejsze nasze pro- 
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blemy narodowe i społeczne. Świadomość tych doniosłych prawd wyznacza 
kierunek perspektyw rozwojowych, dodaje dziś sił i pewności w przezwy- 
cięzaniu przeszkód. 


Wiemy również, że ilekroć w ciągu tych lat kraj nasz popadał w kryzyso- 
we trudności, zawsze spieszył nam z pomocą wielki nasz sojusznik — Zwią- 
zek Radziecki. 


Społeczeństwo polskie pamięta słowa Leonida Breżniewa wypowiedziane 
w Warszawie w 1974 r.: „Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, 
pańs:wo radzieckie zawsze szczerze pragnęły, aby Polska była silnym, nie- 
zależnym, demokratycznym państwem”. Są to słowa prawdy rejestrującej 
fakty. Wiedza o tym jest niezbędna dla kształtowania świadomości społecz- 
nej współczesnego Polaka. 


Przyjazny stosunek Polski do Związku Radzieckiego ma więc głębokie 
uzasadnienie patriotyczne. W tym świecie, jaki jest, w tej Europie, jaka 
jest, stosunki przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim 
wzmacniają niepodległość i suwerenność, bezpieczeństwo i pokojowe wa- 
runki rozwoju Polski. 


Antyradzieckość jest w tym świetle godzącym w narodowe interesy Pol- 
ski brakiem odpowiedzialności obywatelskiej. Tego surowego, lecz reali- 
stycznego wniosku nie jest w stanie przekreślić żadne gołosłowne zaprzecze- 
nie. Należy przekreślić antyradzieckość. 


Silny Związek Radziecki jest potrzebny Polsce, tak jak silna Polska 
— Związkowi Radzieckiemu. Dowodzi tego cała historia stosunków polsko- 
-radzieckich po wojnie we wszystkich dziedzinach, a w szczególności współ- 
pracy gospodarczej, obopólnie korzystnej. 


O niektórych aspektach współpracy gospodarczej ze Związkiem Radziec- 
kim, korzystnej dla nas strukturze wymiany handlowej i relacjach cen 
w imporcie — eksporcie mówił nasz ambasador w Związku Radzieckim, 
Kazimierz Olszewski, na VII Plenum KC PZPR. Można się będzie zapoznać 
z treścią jego wystąpienia w styczniowym numerze „Nowych Dróg”. 


Pozwolę sobie zacytować fragment o kłamliwej propagandzie na ten 
temat. „Tu i ówdzie powiada się, że jest to wymiana dla nas nieoplacalna. 
Nie wiem, na jakim rachunku opierają się te sądy. Nie wiem też, czy te 
opinie nie były przypadkiem sztucznie podsycane przez tych, którzy zafas- 
cynowani byli zakupami maszyn i licencji na Zachodzie, co doprowadziło 
naszą ekonomikę do obecnych trudności. Wiem natomiast, że mają bardzo 
niewiele wspólnego z faktami, a fakty są przecież na tyle mocne, że można 
je poddać politycznej ocenie. Aktualne trudności naszej gospodarki wynikły 
w dużym stopniu z nieefektywnej polityki inwestycyjnej oraz nieodpo- 
wiedzialnego pozyskania zachodnich licencji i kredytów. Właśnie spłaty 
tych ostatnich stwarzają obecnie tak wielkie trudności i pogłębiają ka- 
tastrofę rynkową”. 


Ta dziedzina stosunków polsko-radzieckich poddana jest wyrafinowa- 
nym atakom i dezinformacjom ze strony naszych przeciwników. Należy je 
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demaskować, rozbijać fakiami. Dostarczenie tych faktów dla naszego akty- 
wu jest obowiązkiem Zarządu Głównego TPP-R. 

Ale również wszyscy zaangażowani w negocjacje gospodarcze i podpisu- 
jący umowy gospodarcze na różnych szczeblach działacze państwowi i gos- 
podarczy winni pamiętać o obowiązku przekazywania rzetelnej informacji 
społeczeństwu o korzyściach, jakie daje owa współpraca gospodarcza. W 
rozmiarach społecznie koniecznych i możliwych. 

Charakter stosunków gospodarczych między Polską i Związkiem Ra- 
dzieckim szczególnie wyraziście zarysowuje się w porównaniu ze stosun- 
kami z krajami kapitalistycznymi. 

Niezależnie bowiem od błędów popełnionych w nieodpowiedzialnym za- 
ciąganiu nadmiernych kredytów i nieracjonalnego ich wykorzystania, nie 
przyniosły one nie tylko oczekiwanych efektów, ale zaciążyły katastrofa|- 
nie na całej gospodarce. Zgodnie z charakterem stosunków kapitalistycz- 
nych, które w tym świecie panują między kontrahentami, nasze zadłużenie 
jest wykorzystywane dla uzależnienia nie tylko gospodarczego, ale również 
i politycznego. 

Przyjazne stosunki Polski i Związku Radzieckiego są ważnym czynni- 
kiem pokoju w Europie, służą dziełu odprężenia w stosunkach międzynaro- 
dowych. 

Tym bardziej zrozumiały jest niepokój naszych przyjaciół socjalistycz- 
nych, Związku Radzieckiego, wywołany obecną sytuacią w Polsce, osła- 
bieniem jej siły. 

Od wielu już lat Polska stała sie obiektem specjalnych zainteresowań 
ośrodków dywersji antvsocjalistycznej na Zachodzie, które nasiliły swą 
działalność poprzez kontakty z określonymi środowiskami. Ich zamiary są 
znane od dawna — rozbić spoistość wspólnoty krajów socjalistycznych, 
osłabić socjalizm w poszczególnych krajach. Jest to główna część globalne- 
go planu sił imperialistycznych w walce przeciwko siłom postępu, pokoju 
i socjalizmu. | 

Sytuację w Polsce koła NATO wykorzystały do rozpętania kampanii 
obłudnych insynuacji o zagrożeniach dla Polski ze strony naszych sojuszni- 
ków. Szczególnie obelżywie brzmią słowa troski o Polskę w ustach pewnych 
polityków RFN, gdzie cieszą się dobrvm zdrowiem zbrodniarze wojenni 
odpowiedzialni za zbrodnie ludobójstwa na ziemiach polskich. Cała fala 
oświadczeń i komentarzy zawierających poparcie dla antysocjalistycznych 
elementów w Polsce przeczy oficjalnym deklaracjom e niemieszaniu sie 
w wewnętrzne sprawy naszego kraju. W kampanii tej uczestniczy również 
prasa chińska. 

Psychoza takich działań prowadzi do zaostrzenia stosunków i podważa- 
nia procesu odprężenia w Europie, realizacji znanych planów zbrojenio- 
wych NATO w Europie i wzrostu napięcia międzynarodowego. 

W tej sytuacji rozwiązywanie problemów wewnętrznych w Polsce zgod- 
nie z interesami socjalistycznego rozwoju służy stabilizacji pokojowego 
ładu w Europie. 

Wysiłkom partii w tym kierunku okazali przyjacielskie zrozumienie i po- 
parcie działacze partyjni i panstwowi Układu Warszawskiego na spotkaniu 
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w Moskwie 5 grudnia 1980 r. Zademonstrowane przez wszystkich uczestni- 
ków narady przeświadczenie, że polscy komuniści i naród polski zdołają 
przezwyciężyć istniejące trudności, zobowiązuje całą naszą partię do mobi- 
lizacji i działania. 

„moJest naszą wolą — powiedział w imieniu kierownictwa PZPR tow. 
Kania — by proces socjalistycznej odnowy służył zarówno in:eresom soć- 
jalizmu w Polsce, jak 4 umocnieniu naszych związków przyjaźni, współ 
pracy i sojuszu ze Związkiem Radzieckim oraz z wszystkimi bratnimi pań= 
stwami socjalistycznymit”. 

W wysiłkach tych uczestniczą również organizacje społeczne, w tym To- 
warzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Polska była, jest i będzie pań- 
stwem socjalistycznym, mocnym ogniwem wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych. 

Aktvw TPP-R odczuwa potrzebę uczynienia swej działalności bardziej 
skuteczną w kształtowaniu świadomości, postaw, a także wiedzy szerokich 
kręgów społeczeństwa o stosunkach polsko-radzieckich, przyjaźni i współ- 
pracv. 

W tym trudnym, kryzysowym czasie Towarzystwo na ogólnopolskiej 
naradzie, na pienarnym posiedzeniu aktywu, na oddzielnych spotkaniach 
aktvwu robotniczego, wiejskiego, szkolnego, akademickiego oraz kultural- 
nego demonstrowało patriotyczną aktywność, obywatelską odwagę i odpo- 
wiedzialność. W większości województw odbyły się w tym czasie plenerne 
posiedzenia, zebrania aktywu i sprawozdawczo-wyborcze zebrania w kó- 
łach TPP-R. 


Wszędzie wyrażano wolę działania skuteczniejszego, przekonywającego 
za pomoca wiarvgodnych argumentów. Trwają eliminscie w Konkursie 
Piosenki Radzieckiej. młodzież w szkołach przygotowuje sie do olimpiady 
języka rosviskiego, odbywaja się spotkania z obywatelami radzieckimi 
pracującymi w Polsce, nie przerwano turystyki do Związku Radzieckiego 
w pociągach przyjaźni. | 

Ż wielką satysfakcją przyjmowane jest w Polsce wśród przyjaciół Zwiąe 
zku Radzieckiego serdeczne, osobiste zaangażowanie Leonida Breżniewa 
i rządu radzieckiego w okazaniu Polsce pomocy w wychodzeniu z trudnoś- 
ci, normalizacii rytmu produkcji i uruchomieniu wszystkich możliwości 
poiskiej gospodarki. 

W tym właśnie okresie odnotowano niezwykle cenny ideowo napływ no- 
wych członków TPP-R w liczbie 63 000. 


U źródeł naszych działań leży idea socjalistycznego patriotyzmu 1 Inter- 
nacjonalizmu. Całv naród stanowi w tej działalności potencja!ną bazę soju- 
szu. Sojusz z ZSRR ma bowiem uzasadnienie zarówno historyczne, jak 
f współczesne, zarówno uzasadnienie na gruncie wspólnoty i ideologii socja- 
lizmu. jak i na gruncie interesu narodu, jest w interesie obecnego pokole- 
nia, iak i perspektywicznych horyzontów rozwoju Polski, które będą reali- 
zowały pokolenia następne. 

Skoro jednak powszechnie mówi się o potrzebie odrodzenia socjalistycz- 
nego w całości naszego życia społecznego, w pracy, w działalności, to po- 
winno się rozwiązać ten problem samodzielnie u siebie, to znaczy zarówno 
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na swym posterunku pracy, odpowiedzialności, jak i w sobie. Bowiem 
twierdzę, nie będzie odnowy dogłębnej, jeżeli nie będzie się odnawiał na 
lepsze sam człowiek, jego stosunek do pracy, do swych obowiązków i odpo- 
wiedzialności obywatelskiej. 

Często używane jest powiedzenie „pogłębianie przyjaźni polsko-radziec- 
kiej” bez większego zastanowienia i bez większych efektów. Tymczasem 
w tym właśnie widziałbym sedno problemu. 


Co to oznacza? Oznacza to: 


po pierwsze — pogłębianie wiedzy partnerów o sobie nawzajem, wiedzy 
nie obawiającej się problemów tzw. drażliwych i wzajemne zrozumienie 
tych problemów. 


Już chwila uwagi nasuwa zastrzeżenie, że to nie wystarczy do zawarcia 
przyjaźni. Lecz bez takiej wiedzy nie można też mówić o przyjaźni. Nie mo- 
że to być wiedza tylko o pozytywach, ani tylko o negatywach. Nie może to 
być również zwykła wiedza o jednym i drugim bez zrozumienia. Ale tego 
nie wystarcza. Potrzebne jest: 


po drugie — pogłębianie szacunku wzajemnego, oznaczającego szczegól- 
ne zainteresowanie pozytywami partnera, kultywujące te pozytywy, co 
prowadzi do obopólnego wzbogacania kultury i zbliżenia. 
_ Alei tego nie dość, dlatego potrzebne jest: 


po trzecie — pogłębianie bezinteresowności w spieszeniu na pomoc 
w chwilach biedy partnera, co oznacza życzliwość wyższego rzędu. I to by 
może wystarczyło, ale w przyjaźni chodzi jeszcze o coś więcej, a mianowi- 
cie o: | 

po czwarte — pogłębianie zaufania do partnera i trwałości, wykluczają- 
cej wszelką koniunkturalność intencji i oznaczającej odporność na ataki 
i zmiany warunków z dobrych na zie. 

Te cziery współczynniki — wydaje się — są niezbędne, gdy mówimy 
o pogłębianiu przyjaźni. Ich spełnianie wymagane jest, aby przyjaźń była 
prawdziwa, ugruntowana i trwała między ludźmi, ale również i między 
narodami. 


Do tvch ostatnich należy tylko dodać wymóg demokratyczności, czyli 
powszechność, gdyż w przeciwnym razie nie mogłaby to być przyjaźń mię- 
dzy narodami. 

I jeszcze oczywiście wymóg zgodności z interesami narodowymi, gdyż 
inaczej nie mogłyby być trwałe. 

Można by ten problem analizować jeszcze inaczej. W tym co powiedzia- 
łem. wyraziłem tylko życzenie, aby nasza działalność była skuteczna, rze- 
czywiście przekonywała, rzeczywiście zmieniała świadomość i kształto- 
wała trwałe, wiarygodne uczucie przyjaźni między naszymi narodami. 
Jak wiemy, nie można tego osiągnąć tylko słowem. 


Winniśmy, organizując imprezę czy jakiekolwiek zebranie, zawsze zasta- 
nawiać się nad tym, jaki skutek chcemy osiągnąć. Dlatego pożyteczne bę- 
dzie dokonywać swego rodzaju samooceny działalności w każdym przy- 
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padku, konkretnie, na każdym kierunku wszystkich form naszej pracy. 
Należy stworzyć kryteria oceny jakości naszej działalności. 

Z ogólniejszych i głębszych powodów, wśród wielości odcinków pracy, 
przypadnie nadać wręcz pierwszorzędną rangę działalności wśród młodzie- 
ży 1 nauczycieli, pedagogów w szkołach i wyższych uczelniach. Nad tym 
musimy się zastanowić we wszystkich ogniwach naszej organizacji, skon- 
centrować swe środki i wysiłki. 

W nowej sytuacji znalazła się działalność TPP-R wśród załóg robotni- 
czych. Poparcie, jakie działalność ta miała w ruchu związkowym, nie zosta- 
ło przejęte przez nowo powstające organizacje związkowe. 

W załączniku do Statutu NSZZ „Solidarność” mówi się, że ogólne dążenia 
związku będą realizowane „nie podważając ustalonego systemu sojuszów 
międzynarodowych”. Deklaracja ta nie oznacza jednoznacznego opowiedze- 
nia się za poparciem sojuszów socjalistycznych, ani nie wynika z niej 
oczywiście gotowość do współdziałania z naszą organizacją. Chcielibyśmy, 
aby konstytuujące się władze nowych związków zarówno branżowych, 
jak i „Solidarności” stały się sojusznikami w naszej działalności wśród za- 
łóg robotniczych i pracowników w instytucjach. A robotnicy to tradycyjna, 
i na przyszłość również, baza społeczna idei przyjaźni między narodami. 
Chodzi o to, aby nie dopuścić do mącenia i zakłócania klimatu politycznego 
przez elementy antyradzieckie. 

Mamy świadomość tego, że w trudnym okresie próby i przewartościowań 
programu działania TPP-R, przyjętego przez X Krajowy Zjazd, dotychcza- 
sowy dorobek, treści, form i metod pracy nie został podważony. Jednakże 
istnieje konieczność precyzyjniejszego wpisania naszych działań w główny 
nurt socjalistycznej odnowy życia kraju, ponownego niejako spojrzenia 
na sens i skuteczność ideowo-wychowawczą licznych naszych przedsię- 
wzięć. 

W okresie dyskusji nad projektem założeń programowych na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR przypadnie 36 rocznica ofensywy wyzwoleńczej 
Armii Radzieckiej, w wyniku której została wyzwolona stolica Warszawa 
i ziemie polskie na zachód od Wisły. Obchody tej rocznicy będą miały do- 
niosłe polityczne znaczenie, przypomną narodowi polskiemu pierwszy dzień 
wolności i pozwolą na refleksje o wielkich przemianach i osiągnięciach na 
drodze 36-letniego rozwoju socjalistycznego. 

Ponieważ teraz właśnie przypada rocznica początku tej wielkiej ofensy- 
wy i pamiętnej wiosny 1945 r. pozwolę sobie przekazać weteranom Armii 
Radzieckiej, uczestnikom walk o wyzwolenie Polski i szturmu Berlina ser- 
deczne życzenia zdrowia i zapewnienia polskich weteranów wojny — przy- 
-. jaciół Związku Radzieckiego o swych braterskich uczuciach, zapewnienia 
pamięci o wspólnych walkach, o wspólnym zwycięstwie. 

Znaczenie tego zwycięstwa wzrasta stale, bowiem rośnie siła naszych na- 
rodów, siła socjalizmu. Owoców tego zwycięstwa, osiągnięć naszych kra- 
jów, przyjaźni między narodem polskim i narodami Związku Radzieckiego 
nikt i nic nie zdoła nam odebrać. 


Tekst oparty na referacie (nieznacznie skróconym) wygłoszonym przez autora na 
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Rozpiętość poziomów spożycia 
a kwestie socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej 


ZOFIA MORECKA 


Istotę problemu zarysowanego w tytule stanowi konfrontacja rzeczywi- 
stości ekonomiczno-społecznej kształtującej się w socjalistycznych warun- 
kach ustrojowych z jednym z najważniejszych elementów systemu warto- 
ści uznawanych przez socjalistyczne społeczeństwo. Celem jest ocena stop- 
nia realizacji ideałów społecznych oraz czynników warunkujących -ten 
stopień. Mimo że ocen takich dokonują codziennie liczne rzesze obywateli 
oraz że oceny te tworzą istotny segment tzw. opinii publicznej, ich oparcie 
na naukowych podstawach napotyka liczne trudności natury metodolo- 
gicznej, trudności równie, a może i bardziej dotkliwe, jak długotrwały 
brak odpowiedniej bazy informacvinej o obiektywnej sytuacji podlegają- 
cej ocenom. Struktura!lna analiza spożycia i warunków bytu nastręcza 
liczne trudności metodologiczne, nad którymi bieczą się specjaliści od wielu 
lat. Ocena jej wyników za pomocą kryteriów sprawiedliwości społecznej 
zwielokrotnia te trudności n, in. na skutek złożoności samego kryterium. 

Odwieczna kategoria sprawiedliwości społecznej ma charakter histo- 
ryczny. Zawiera ona w sobie element ciągłości — trwałe przeciwstawianie 
się krzywdzie ludzkiej i występowaniu nieuzasadnionych przywilejów, eke- 
ponowanie kryterium słuszności i należności oraz nawiązywanie do ludz- 
kich potrzeb. Równocześnie idea sprawiedliwości zawiera elementy zmien- 
ne, uwarunkowane historycznie przez zmieniające się kolejno sposoby pro- 
dukcji (formacje społeczno-ekonomiczne i ich nadbudowy). Zmienność ta 
dotyczy w pierwszej kolejności konkretvzacji kryteriów „słuszności” 
i „należności”. Ekonomiczno-społeczne i kulturowe uwarunkowania treści 
pojęcia sprawiedliwości społecznej powodują także zróżnicowanie tych 
treści w poglądach poszczególnych klas i grup społecznych każdego spo- 
łeczeństwa. Mimo dominacji w każdym ustroju ideologii klasy panują- 
cej t jej systemu wartości, w miarę przechodzenia od początkowego han- 
monijnego rozwoju nowej formacji społeczno-ekonomicznej do etapu na- 
rastania sprzeczności ekonomicznych i społecznych krystalizują się coraz 
bardziej klasowe odrębności systemów wartości, w tym własne ideały 
sprawiedliwości klas postępowych, nieodłącznie związane z poczuciem o©d- 
rębności i przeciwstawności interesów klasowych. Nie tylke więs pray 
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zmianach formacji społeczno-ekonomicznych, ale i w każdej z nich kon- 
cepcja sprawiedliwosci społecznej podlegała ewolucji i zróżnicowaniu. 

Czy i w jakim stopniu prawidłowość taka występuje także w socjaliz- 
mie? Na czym polega zmiana koncepcji sprawiedliwości związana z re- 
wolucją socjalistyczną i budową nowego ustroju, a na czym proces jej 
późniejszej ewolucji? Na ile zmiany struktury społecznej prowadzą do 
ujednolicenia norm sprawiedliwości społecznej formułowanych przez po- 
szczególne kiasy czy grupy społeczne? W jakiej mierze: są lub stają się 
zbieżne z koncepcją sprawiedliwości zawartą w założeniach ideologicz- 
nych socjalizmu? Na ile założenia te są konkretyzowane w oficjalnych 
aokumentach gospodarczo-społecznych, tworząc rozwiniętą i operatywną 
koncepcję sprawiedliwości socjalistycznej dla kolejnych etapów rozwoju 
i polityki społeczno-gospodarczej? Jak powszechnie akceptowane są oficjal- 
ne normy sprawiedliwości społecznej i podejmowane na ich podstawie de- 
cyzje? Na ile powszechnie przestrzega się ich realizacji w odgórnych i od- 
dolnych działaniach? Można by mnożyć pytania, na które odpowiedzi umoż- 
liwiłyby uzyskanie obrazu koncepcji sprawiedliwości społecznej faktycznie 
funkcjonującej (funkcjonujących?) w społeczeństwie socjalistycznym; kon- 
cepcji, przez pryzmat której (których?) ocenia się w rzeczywistości decyzje, 
procesy, osiągnięcia, sytuacje. 

Niestety, nauka nie dała nam dotychczas odpowiedzi na niezbędne pyta- 
nła; nie dała zadowalającego obrazu zachodzących tu procesów, ani tym 
bardziej ich teoretycznego uogólnienia. Dotyczy to nie tylko sprawiedliwo- 
ści społecznej, ale i innych elementów systemu wartości moralno-etycz- 
nych społeczeństwa socjalistycznego. Rozwijające się badania odcinkowe 
nie wystarczają jeszcze do odpowiedniej syntezy. W tej sytuacji rozważmy 
najpierw kryteria socjalistycznej sprawiedliwości zawarte w ogólnych za- 
łożeniach ideologicznych socjalizmu. 

W marksowskiej koncepcji sprawiedliwości społecznej nowego ustroju 
występuja dwa jej wymiary: sprawiedliwość pełna i sprawiedliwość nie- 
pelna(1). Łączy je wspólna teza, nawiązująca do trwałych elementów 
różnych formułowanych na kolejnych etapach rozwoju ludzkości koncep- 
cji sprawiedliwości społecznej. Teza ta głosi, iż sprawiedliwość to przyzna- 
nie każdemu tego, co mu się słusznie należy. Różne jest natomiast kryte- 
rium słuszności i warunki jego stosowania w jednym i w drugim przypad- 
ku. Pełna sprawiedliwość wvmaga uznania w człowieku jego człowieczeń- 
stwa. jego prawa do życia godnego człowieka bez żadnych dodatkowych 
warunków i ograniczeń. Sprawiedliwość pełną możemy więc nazwać spra- 
wiedliwością komunistyczną, która w dziedzinie spożycia realizuje się po 
przez zasadę podziału według potrzeb. 

Sprawiedliwość niepełna traktuje człowieka z punktu widzenia jego pra- 
ey. Każdemu przysługuje to, co mu się należy z tytułu jego wkładu pracy 
na rzecz społeczeństwa. Nie ma bezpośredniego odniesienia owej słusznej 
należności do potrzeb, ani tym bardziej do jej uwarunkowania sytuacją 
bytową pracownika. Relacje między jednostką (grupą) a społeczeństwem 
opierają się tu na swoistym rachunku ekonomicznym: „Tę samą ilość 
pracy, którą dostarczył spoleczeństwu w jednej postaci otrzymuje z powro- 


- 8) Por. E. Zero: Pojęcie sprawiedliwości w Karola Merksa, Warszawa 1900 
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tem w innej”(2). Czynniki niezależne od pracownika i jego pracy (natu- 
ralne, demograficzne, a w krótszym okresie także ekonomiczno-społeczne) 
powodują więc znaczne, niezawinione zróżnicowanie dochodów z pracy, 
spożycia, warunków bytu. Są to zróżnicowania niesprawiedliwe z punktu 
widzenia humanistycznego ideału, ale jednocześnie nieuniknione, uwarun- 
kowane siłami wytwórczymi, stosunkami produkcji, świadomością społecz- 
ną niższego etapu rozwoju nowego ustroju i społeczeństwa. Są one też 
niezbędne z ekonomicznego punktu widzenia — tworzą motywację do 
pracy, która nie stała się jeszcze samoistną potrzebą. Sprawiedliwość nie- 
pełną, realizującą się w spożyciu poprzez zasadę podziału według pracy, 
nazwać możemy sprawiedliwością socjalistyczną, w znacznej mierze zde- 
terminowaną ograniczeniami natury ekonomicznej. 

Wyraźne wiązanie dwóch koncepcji sprawiedliwości społecznej z dwoma 
etapami rozwoju społeczeństwa porewolucyjnego nie przesądza rozdziel- 
ności i sukcesywności ich występowania ani w modelu marksowskim, ani 
w późniejszych teoretycznych koncepcjach marksistowskich, ani w progra- 
mach społeczno-gospodarczych czy w świadomości społecznej. Społeczeń- 
stwo dążące do realizacji naturalnego celu gospodarowania — jak najpeł- 
niejszego zaspokajania potrzeb w imię wszechstronnego rozwoju człowieka 
— musi od początku swego powstawania zapewnić powszechną realizację 
podstawowych potrzeb rozwojowych, niezależnie od indywidualnego wkła- 
du pracy. Wybór grup tych potrzeb wynika z przyjętego wzorca rozwoju 
człowieka, stopień ich realizacji zależy ponadto od poziomu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, od masy i rodzaju rozporządzalnych środków. 
Niezbędność równoczesnego — choć w różnej skali — wprowadzania za- 
sad sprawiedliwości socjalistycznej i sprawiedliwości komunistycznej na 
etapie budowy i rozwoju społeczeństwa socjalistycznego wynika z nie- 
rozłączności jego funkcji ekonomicznych i humanistycznych: z konieczno- 
ści ochrony społeczeństwa przed nieuzasadnionymi roszczeniami, przed 
darmozjadami czy obibokami i konieczności ekonomicznej motywacji pra- 
cujących (podział według pracy) oraz z konieczności tworzenia równych 
szans rozwojowych w ciągłym procesie przemian społecznych (podział 
według potrzeb). 

Tak bardzo ogólnie sformułowana idea sprawiedliwości społecznej jest 
powszechnie akceptowana w socjalizmie. Powoływanie jednego lub drugie- 
go jej aspektu znaleźć można zarówno w uzasadnieniach różnych decyzji 
społeczno-ekonomicznych, jak i w ocenach dokonywanych przez społe- 
czeństwo, różne jego grupy i jednostki, oraz w formułowanych przez nie 
postulatach zmian. 

Odnoszone są one zarówno do oceny ostatecznych rozpiętości poziomów 
spożycia i warunków życia, do poszczególnych jej elementów, jak i do 
szczegółowych zasad i mechanizmów ich kształtowania. Niezmiernie inte- 
resująca jest obserwacja, iż w różnych etapach rozwoju i sytuacjach eko- 
nomiczno-społecznych, globalnych i odcinkowych, opinia społeczna i oceny 
decydentów oscylują między silną preferencją dla jednego lub drugiego 
aspektu sprawiedliwości społecznej zarówno generalnie, jak i w rozwiąza- 
niach odcinkowych. Szczególnie wyraźnie widać to np. w polityce i ocenie 


(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, str. 23. 
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płac oraz niektórych świadczeń. Równocześnie występuje niejednakowa 
interpretacja ogólnie akceptowanych haseł sprawiedliwości w obydwu jej 
aspektach, interpretacja tym bardziej zróżnicowana, im większych szcze- 
gółów dotyczy. Wydaje się to nieuniknione w warunkach zróżnicowanego 
społeczeństwa. Różna sytuacja w pracy i bycie, wynikające stąd różne 
potrzeby i interesy powodują w dominującej mierze ową różnorodność. 

Zróżnicowanie poglądów na stopień realizacji zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej może mieć też, i ma w rzeczywistości, swoje źródło w braku jedno- 
znacznych, naukowo wyznaczalnych koncepcji przełożenia nawet rozwi- 
niętych zasad sprawiedliwości na język praktyki gospodarczo-społecznej. 
Sprawiedliwość społeczna powinna być bardzo istotnym, ale nie może być 
jedvnym kryterium konstrukcji programów gospodarczo-społecznych i wy- 
borów niezbędnych w toku takiej konstrukcji, choćby pod wpływem ogra- 
niczeń ekonomicznych i rzeczowych w każdym etapie. Różnie mogą być 
więc rozstrzygane już podstawowe kwestie interesującej nas w tym opra- 
cowaniu relacji rozpiętości spożycia i wymogów sprawiedliwości. W dzie- 
dzinie realizacji podziału według pracy można np. stawiać pytania: wy- 
nagradzać wkład pracy, czy jej efekt? Jak się to ma do sprawiedliwej, rów- 
nej miary i do motywacyjnej funkcji wynagrodzeń? Efekt indywidualny, 
czy grupowy? Tylko bezpośrednio zależny od wynagradzanych, czy także 
częściowo od nich niezależny? Stawiać granice rozpiętościom wynagrodzeń, 
jeśli uzasadnione są różnicami nakładów pracy lub ich efektami, czy zó- 
stawić je nieograniczone? Stwarzać preferencje w wynagrodzeniach, ogra- 
niczać je, czy w ogóle unikać? Wiązać z pracą tylko wysokość płac, dochody 
z pracy, czy wszelkie korzyści uzyskiwane przez pracującego? Całe płace, 
czy może tylko nadwyżkę ponad płace minimalne, określone przez mini- 
malistvczny wymóg pełnej sprawiedliwości (niezbędny standard spożycia)? 
Wiązać z pracą tylko wynagrodzenia nominalne (pieniężne), czy ich war- 
tość realną? 


Pvtania można by mnożyć. Nie o to jednak chodzi, ale o kilka zasadni- 
czych refleksji na ich tle. Odpowiedzi na te pytania nie mogą być sfor- 
mułowane jednoznacznie ani na podstawie naukowej, ani na podstawie 
tzw. opinii publicznej. Wielość uwarunkowań i wieloaspektowość skut- 
ków każdego z możliwych rozstrzygnięć powoduje, iż nauka może przed- 
stawić co najwyżej warianty decyzji z ich uwarunkowaniami i przewidy= 
wanymi następstwami. Także opinia publiczna ukształtuje się w mozaikę 
ocen, ponieważ każde z rozwiązań, niezależnie od rzetelności ich uzasad- 
nień, zmieni obiektywną sytuację określonych grup społecznych i kon- 
frontowane będzie z ich skalą wartości i oczekiwań. Nie umniejszając więe 
ani roli nauki, ani konieczności liczenia się z opinią społeczną stwierdzić 
wypada, iż decyzje gospodarczo-społeczne zawsze zawierać muszą elemen- 
ty arbitralne, obarczone jakąś dozą subiektywizmu i zależne wobec tego 
od kompetencji, systemów wartości i postaw decydentów wszystkich 
szczebli. Problem polega więc między innymi na takiej kontroli decyzji, 
która nie dopuszczałaby przekształcania się nieuchronnego subiektywiz= 
mu (jednostki lub grupy) w woluntaryzm i sprzyjała minimalizacji obiek= 
tywnej krzywdy społecznej (niesprawiedliwości) i jej poczucia w „pore: 
czeństwie. 
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Mimo różnorodności, a niekiedy sprzeczności szczegółowych interpreta- 
cji zasad sprawiedliwości społecznej przez różne grupy społeczeństwa oraz 
ocen uwarunkowanych subiektywną sytuacją, mieszczą się one w pew- 
nych granicach czy w obszarze, co prawda zmiennym w czasie i przestrze- 
ni, ale dającym się określić w każdym społeczeństwie i okresie. Przekro- 
czenie granic tego obszaru wywołuje powszechną społeczną dezaprobatę, 
protesty i postulaty likwidacji. Dla warunków socjalistycznych, a jeszcze 
ściślej — dla współczesnego społeczeństwa polskiego — za główne kanony 
wyznaczające granice tego obszaru (w kwestii rozpiętości poziomów spoży= 
cia stanowiącej przedmiot tego opracowania) można by uważać: : 

— postulat powszechności jednolitych zasad i mechanizmów podziału, 
wymierzony przeciwko przywilejom grupowym i jednostkowym, odnoszą” 
cy się zarówno do wynagradzania pracy, jak i innych źródeł kształtujących 
poziom spożycia i warunki życia; 

— postulat godziwego poziomu życia rodziny w oparciu o pracę iej 
członków (aktualną lub przeszłą) oraz o realną dostępność społecznych 
funduszy spożycia; 

- — postulat ograniczania rozpiętości poziomów spożycia i warunków jae- 
skrawo odbiegających od poziomu dominującego, nawet jeśli nie wynikają 
one ze szczce,'ólnych przywilejów czy zachowań aspołecznych. 

— postulat likwidacji warunków sprzyjajacych swoistemu premiowa- 
niu zachowań aspołecznych w formie nadmiernego bogacenia się kosztem 
innych grup lub całego społeczeństwa, a także bezwzględność waiki z taki- 
mi zachowaniami. 

Jako powszechnie (w dominującej części społeczeństwa) uznawane i po- 
stulowane, kanony te stanowić muszą drogowskazy dla polityki gospodar- 
czo-społecznej liczącej się z wymogami sprawiedliwości. Ich naruszanie 
lub niedostateczne respektowanie w dłuższym okresie powoduje nieuchron- 
nie negatywne skutki społeczne, ekonomiczne i polityczne. Tak właśnie 
dzieje się u nas obecnie. 

Spójrzmy teraz przez pryzmat tych kanonów na problematykę rozpięto- 
ści poziomów spożycia. | 

Wymóg powszechności jednolitych zasad i mechanizmów, a także pod- 
stawowych norm podziału — nie tylko zresztą funduszu spożycia, którym 
głównie zajmujemy się w tym opracowaniu, ale wszelkich korzyści oraz 
obciążeń i obowiązków społecznych — częściowo dotyczy społeczeństwa 
jako całości, a częściowo wyodrębnionych klas i warstw społecznych. Jest 
bowiem oczywiste, iż w wieloukładowej gospodarce, funkcjonującej w e- 
parciu o różne typy i formy własności środków produkcji, dziazaja różne 
mechanizmy gospodarcze tak w sferze produkcji, jak i podziału. W tym 
miejscu interesuje nas postulat jednolitości zasad, mechanizmów i norm 
podziału generalnie, jako skierowany przeciwko przywilejom, a więc szcze- 
gołowym uprawnieniom jednostek lub grup naruszających taką jednolitość. 

Postulat ten wiąże się z elementarnymi zasadami równości społecznej 
(miary i szanse) oraz dotyczy obydwu aspektów sprawiedliwości, o których 
uprzednio była mowa. Opiera się on na fakcie, iż każde uprzywilejowanie 
odbywa się czyimś kosztem, czy to w dosłownei postaci redystrybucji 
uprzednich udziałów, czy też w formie utraty korzyści potencjalnych. Kosz- 
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ty takie są niekiedy nieuniknione i niezbędne(3). Jasno sformułowane i uza- 
sadnione, „skodytikowane” i podane do wiadomości publicznej mogą one 
znaleźć akceptację społeczną na okres, w którym zachowują ważność uza- 
sadnienia oraz pod warunkiem nie nadmiernej skali wyróżnienia. Pono- 
Szone tu „na bieżąco” koszty społeczne mają szansę wielokrotnego nawet 
zwrotu w formie wyższej etektywności pracy społecznej. Nie każde więc 
odchylenie od jednolitych zasad i mechanizmów podziału musi być od- 
rzucone przez społeczeństwo jako niesprawiedliwe. 

Zróżnicowania mogą dotyczyć mechanizmów podziału (ułatwień oszczę- 
dzających czas i wysiłek), dostępności określonych świadczeń lub dóbr (w 
znaczeniu wydzielonych dziedzin, odrębnych organizacji, szczególnych wa- 
runków finansowania), wreszcie wielkości udziału (dochodów, świadczeń) 
ora? standardu nabywanych dóbr i usług. Obiektywnie kształtujące się 
zróżnicowanie w każdym z tych aspektów jest praktycznie nieuchronne 
w nierównomiernie przecież rozwijającej się gospodarce i zróżnicowanych 
w związku z tym możliwościach ekonomicznych i organizacyjnych. Nakła- 
da się na to celowe różnicowanie w imię konkretnych racji ekonomiez- 
nych i społecznych, które mieści się w obszarze rozwiązań uznanych za 
sprawiedliwe. Przykładowo, tylko z pozycji utopi;nej, absolutnej równości 
mozna bv atakować przywileje inwalidów czy matek z dziećmi przy co- 
dziennych zakupach, przywilej pierwszeństwa talonów samochodowych 
dla lekarzy terenowych czy przywilej bardziej reprezentacyjnego miesz- 
kania dla czołowych przedstawicieli władzy lub ludzi wymagającej spo- 
koju dla pracy twórczej. Problem sprowadza się w istocie do trzech kwestii: 
jawności, umiaru i swoistego funkcjonalizmu przywileju. Niejawność przy» 
wileju budzi zawsze wątpliwości co do jego rzeczywistej zasadności, a więc 
co do szansy na społeczną akceptację. Jako nie poddający się kontroli spo- 
łecznej przywilej taki może być tworzony w interesach tworzących go, 
co byłoby naruszaniem innych jeszcze — poza sprawiediiwością — norm 
moralno-etycznych współżycia społecznego. Ponadto niejawność przywi- 
lejów sprzyja zastępowaniu brekującej informacji przez plotkę, pogłębia- 
jącą negatywne oceny społeczne. 

. Problem umiaru w stosowaniu przywilejów dotvczy zarówno ich skali, 
jak i adresatów. Za niedopuszczalne w świetle wymogów sprawiedliwości 
społecznej uznać należy np. udogodnienie finansowe, kredytowe, zaopatrze- 
niowe i organizacyjne umożliwiające nielicznym budowę luksusowych 
willi tanim kosztem w warunkach wieloletnich oczekiwań na prymityw- 
ne, choć wcale nietanie mieszkania przez miliony obywateli; rozdzielenie 
podmiejskich lasów na działki pod to budownictwo w warunkach deficytu 
terenów wypoczynkowych; przywilej wielokrotnej zmiany luksusowych 
samochodów osobowych dzięki talonom przy nierozwiązaniu podstawowych 
trudności masowego transportu itd. itp. Szczególnie jaskrawo niesprawied- 
liwie wygląda sytuacja, w której podstawowa masa przywilejów kierowa- 
na jest do tych samych grup adresatów. Odbiegają one wówczas zarówno 
wachlarzem zaspokajanych potrzeb. stopniem ich zasnokojenia, jak wresz- 
cie wysiłkiem I kosztem osiągania owego poziomu życia daleko od poziomu 
dominującego. 


(3) Por. M. Fritzhand: Marksizm a idea równości, w: „Nowe Drogl” nr 3/1974, 
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Wreszcie cecha przywileju umownie nazwana „funkcjonalizmem”. Moż- 
na uzasadnić część umiarkowanych przywilejów szczególnymi funkcjami 
gospodarczymi czy społecznymi uzyskujących je osób — szczególna ochro- 
na ich zdrowia, odciążenie od nadmiernych uciążliwości dnia codziennego 
w imię pełniejszej koncentracji nad pełnionymi funkcjami i efektywniej- 
szego działania, bądź jako wyraz szczególnego społecznego uznania. Daje 
się on zidentyfikować, a w przypadku pierwszym powiązać wyraźnie 
z okresem pełnienia owych szczególnych funkcji. (Może to, co prawda, 
powodować kurczowe trzymanie się stanowisk i funkcji w imię utrzyma- 
nia związanych z nimi przywilejów; rozważenie tej kwestii przekracza 
jednak ramy tego opracowania.) 

Powszechna jednolitość zasad, mechanizmów i norm podziału nie jest 
równoznaczna z równością udziałów — ze względu na różne cechy, za- 
chowania i sytuacje wyjściowe jednostek, rodzin i grup społecznych. Jed- 
nakże zróżnicowania powstające w takich warunkach mają mniejszą skalę, 
aniżeli przy braku tej jednolitości (np. zmniejszają się rozpiętości zarob- 
ków po reformach płac pełniej gwarantujących realizację podziału według 
pracy)(4). Także uzasadnione i społecznie kontrolowane przywileje, ułożo- 
ne w określonych granicach co do wielkości, przedmiotu, podmiotu i okre- 
su, mogłyby być uznane za dopuszczalny wyjątek od zasady jednolitości. 
Natomiast przywileje niejawne, nieuzasadnione, nadmierne i skoncentro- 
wane w wyraźnie wyodrębniających się grupach społecznych oceniane są 
przez społeczeństwo socjalistyczne jako jaskrawo sprzeczne z wymogami 
sprawiedliwości społecznej naszego ustroju. Gorzkie i alarmujące doświad- 
czenia, jakie przeżywamy obecnie, wykazują, że polityka operująca prio- 
rytetami i rozbudowanymi przywilejami wiąże się najczęściej także z de- 
formacjami w życiu politycznym, hamującymi generalnie postęp społeczny 
i gospodarczy. 

Kanon sprawiedliwości dotyczący godziwego poziomu życia może być 
rozpatrywany w trzech aspektach: stopnia zaspokojenia potrzeb, związku 
tego stopnia z pracą głównych żywicieli (lub współżywicieli) oraz jego 
związku z poziomem rozwoju gospodarczego kraju. Jakkolwiek główny 
akcent spoczywa niewątpliwie na aspekcie pierwszym i wiąże się z kon- 
cepcją pełnej sprawiedliwości, na uwagę zasługują i dwa pozostałe, odno- 
szące się także do sprawiedliwości niepełnej. 

Mimo trudności zdefiniowania i ilościowo-wartościowego wyznaczania 
„godziwego poziomu życia”, w każdym okresie można ustalić w przybliże- 
niu tzw. niezbędne standardy spożycia, zróżnicowane według jednostek 
(wiek, płeć, rodzaj aktywności, miejsce zamieszkania) i według rodzin (ich 
skład demograficzno-społeczny)(5). Kształtujące się poniżej nich faktycz- 
ne poziomy spożycia, tzw. obszary niedostatku, uznać należy za uwłacza- 
jące ludzkiej godności, a więc wymagające pierwszoplanowej likwidacji 
w imię sprawiedliwości społecznej. Ostrość problemu i drogi rozwiązywa- 


(4) Mówimy o rozpiętościach skrajnych grup, a nie różnicowaniu wewnątrz obsza- 
ru płacowego, w którym zdarzają się zarówno zbyt małe w stosunku do pracy, jak 


4 zbyt duże zróżnicowania. 
(5) Por. L. Deniszczuk: Wzorzec konsumpcji społecznie niezbędnej, w: „Studia i ma- 


teriały IPiSS", Warszawa 1977, z. 10(66). 
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nia zależą od jego skali(6), głębokości oraz od przyczyn znalezienia się w 
tym obszarze (okoliczności niezawinione lub zawinione, np. lenistwo, pi-- 
jaństwo itp.)(7). Z punktu widzenia niniejszego opracowania ważne wydają 
się: pierwszoplanowość zadania likwidacji obszarów niedostatku oraz ko- 
nieczność uzależnienia od realizacji tego zadania dynamiki wyższych po- 
ziomów spożycia, a w szczególności najwyższych jego poziomów. (W poli- 
tyce społeczno-gospodarczej PRL przyjęto jako wytyczną szczególną troskę 
o najniższe dochody, np. zbliżenie poziomu minimalnych płac do płac prze- 
ciętnych, skierowanie polityki społecznej na rodziny najmniej zamożne. W 
praktyce do 1980 r. nie osiągnięto zadowalających efektów w tej dziedzi- 
nie.) 


Obok ae się normatywnie ustalić niezbędnego standardu odda 
funkcjonują w świadomości społecznej liczne wzorce traktowane jako od- 
powiadające przynależności do określonego środowiska zawodowego czy 
społecznego, wzorce postulowane lub faktycznie osiągane przez dominują 
cą część danego środowiska. Dążenie do uzyskania takiego poziomu — 
wzorca jest zupełnie naturalne. Natomiast niemożność jego realizacji, 
zwłaszcza przy rzetelnym wykonywaniu obowiązków zawodowych i postę- 
pu w pracy zawodowej, rodzi poczucie niesprawiedliwości(8), uderzające 
także silnie w motywację do pracy. Podlega tu ocenie nie tylko faktyczny 
poziom życia, czy węziej — spożycia, ale także szansa jego poprawy dzięki 
uczciwej pracy, a więc metodami godziwymi. 


Trzeci wreszcie aspekt postulatu godziwego poziomu życia ma charak- 
ter dynamiczny w makroskali. Kumulacja wysiłku społecznego i pracy 
ludzkiej w majątku narodowym, rozwój infrastruktury gospodarczej i spo- 
łecznej, wzrost asortymentu, ilości i jakości wszelkiej produkcji upoważnia 
społeczeństwo w warunkach społecznej własności środków produkcji do 
oczekiwań systematycznego wzrostu ogólnego i indywidualnego poziomu 
spozycia. Zwiększają się bowiem materialne i pozamaterialne zasoby i stru- 
mienie, a więc możliwości takiego wzrostu; wzbogacają się także aspiracje 
i wyobrażenia o życiu godnym człowieka. Każda rozbieżność między tem- 
pem rozwoju gospodarczego i tempem poprawy dominujących warunków 
życia (w tym poziomu spożycia)(9), zwłaszcza utrzymująca się przez dłuż- 
szy okres, wywołuje negatywną ocenę z punktu widzenia sprawiedliwości 
społecznej. Jest to inny wymiar sprawiedliwości: porównaniu podlega nie 
jedrostka i jej niezbędne potrzeby (niezbędny standard spożycia), nie jed- 
nostka i jej praca (szansa wzrostu poziomu spożycia dzięki uczciwej pracy), 


(8) L. Deniszczuk szacowała tę skalę w 1975 r. na 14.6 proc. ludności pracow- 
niczej i 49 proc. emerytów i rencistów, przewidując dla 1980 r. odpowiednio 7 proc. 
i 7 proc. Opr. jw., str. 48—49. 

(1) Por. W. Bazylewski: Ludność o niskich dochodach, w: „Studia i materiały IPiSS”, 
Warszawa 1979, z. 4(101). 

(8) Por. niezmiernie interesujące wyniki badań oceny odpowiedniości płacy do wy- 
kcnywanego zawodu w: K. Szafnicki: Dochody z pracy jako element zróżnicowania 
społecznego w Polsce (praca dokt. UW, 1980). Choć nie odnoszą się one bezpośred- 
nio do oceny poziomów spożycia, prezentują sposób podejścia pracowników do wła- 
snej sytuacji dochodowej. 

(9) Por. Z. Lewandowska: Model konsumpcji w Polsce w okresie industrializach 
socjalistycznej, Warszawa 1979 
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ale ogólny (dominujący) poziom życia i globalny wysiłek społeczeństwa 
oraz jego ogólne, skumulowane efekty. 

„Za trzeci kanon sprawiedliwości społecznej uznaliśmy postulat ograni- 
czania rozpiętości poziomów spożycia (lub szerzej — warunków życia), 
niedopuszczania do jaskrawego odbiegania poziomów skrajnych, zwłaszcza 
najwyższych, od poziomu dominującego(10), nawet jeśli nie wynikają one 
ze szczególnych przywilejów czy zachowań aspołecznych. Postulat ten 
wyznacza granice stosowalności jednolitych zasad i metod podziału (korzy= 
ści i obciążeń), jeśli powstałe w ich wyniku różnice „słusznych należności” 
przekraczają przedział uznany w danym społeczeństwie i okresie za. do- 
puszczalny. Oczywiście, podstawowa kwestia dotyczy podstaw oraz wiel- 
kości tego dopuszczalnego przedziału, od ich ustalenia zależy bowiem skala 
poparcia społecznego. 

Zanim do tego przejdziemy, należałoby zaznaczyć, iż sama idea ograni- 
czania rozpiętości „zasłużonych” poziomów spożycia jest mniej powszech- 
na i mniej stabilna, aniżeli uprzednio przedstawione kanony sprawiedli- 
wości społecznej; budzi też większe emocje i kontrowersje. Wynika to 
częściowo ze wspomnianego wyżej faktu względnej sprzeczności między 
postulatem jednolitości zasad i mechanizmów a postulatem nieprzyznawa- 
nia „słusznych należności” powyżej ustalonego przydziału. Inne źródło 
mniejszej popularności postulatu ograniczania rozpiętości tych „należno- 
ści” (dochodów, spożycia, czy warunków życia) stanowi podejrzenie, prze- 
konanie lub wiedza o niedoskonałościach wszelkich metod i miar służą- 
cych określeniu owych „słusznych należności”. Dotyczy to szczególnie prze- 
kroju społecznego, w którym klasy lub warstwy społeczne występują jako 
kontrahenci w wymianie towarowej, w której dokonują się redystrybucje 
pod wpływem sytuacji na rynku. 

_ Odnosi się to również do oceny klasowej polityki państwa socjalistycz- 
nego. Trudności tego typu zmieniają charakter, ale nie zanikają, przy 
ograniczeniu ocen zróżnicowań i rozpiętości poziomów spożycia do spo- 
łeczności bardziej jednorodnych, np. pracowniczych. Nawet w tak na pozór 
prostej kategorii, jak płaca nominalna, stanowiąca zaledwie punkt wyj- 
ścia w procesie kształtowania poziomu spożycia, czy tym bardziej warun- 
ków życia rodzin pracowniczych, wskazać można bardzo wiele słabości 
związanych z metodami wyceny pracy lub jej efektów i w przyporządko- 
waniu im wynagrodzeń(11). Powodują one nieuchronne występowanie 
czynników subiektywnych w regulowanych wielkościach płac i norm pra- 
cy, a tym samym umożliwiają różną, czasem nawet różnokierunkową ocenę 
zróżnicowań i rozpiętości zarobków kształtujacych się w oparciu o nie. 

Problem komplikuje się znacznie bardziej, kiedy przechodzimy do ka- 
tegorii spożycia w jego różnych zakresach. Wynika stąd występująca u nie- 
których niewiara w możliwość racjonalnego ustalania dopuszczalnych 
rozpiętości i niechęć do samego postulatu. 

' Stosunek społeczeństwa do idei ograniczania rozpiętości „zasłużonych” 


(10) Problem poziomów nalniższych mieścił sie w drugim postulacie. 

(11) Por.: Wartościowanie pracy, w: „Materiały i studia IPiSS", 1976, z. 5(41). a także 
Y. Morecka: Zagadnienia równości społecznej u' socjalizmie, w: Jedność ideologii, 
ekonomiki i polityki” red. W. Nosek, Warszawa 19;9, 
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poziomów spożycia (lub warunków życia) jest wyraźnie skorelowany z eta- 
pami rozwoju gospodarczo-społecznego, a w szczególności z kierunkiem 
itempem zmian ogólnej koniunktury i konsumpcji. Zahamowanie tempa 
wzrostu konsumpcji i poprawy warunków życia, a w szczególności tenden-= 
cje spadkowe w tych dziedzinach — powodują nieuchronnie większe za- 
interesowanie rozpiętościami poziomów spożycia (i warunków życia oraz 
wszystkich tworzących je elemientów), rozpowszechnianie i intensyfikację 
postulatów egalitarnych, sięgających nierzadko do prymitywnej „urawni- 
łowki”(12). Wydaje się to zrozumiałe w świetle generalnych wizji socja- 
lizmu jako ustroju zdążającego do pełnej sprawiedliwości i równości. Grupy 
gorzej sytuowane skłonne są ponadto widzieć w znacznie wyższych po- 
ziomach spożycia innych grup jakąś szansę poprawy własnej sytuacji przez 
redystrybucję dochodów, oceniają je także nierzadko jako przyczynę wła- 
srej niekorzysinej sytuacji. Natomiast w warunkach szybkiego wzrostu 
konsumpcji oraz poprawy innych warunków bytu postulat ograniczania 
rozpiętości „zasłużonych” poziomów spożycia traci na popularności, po pro- 
stu schodzi na dalszy plan. 

Kontrowersyjność tego postulatu wiąże się nie tylko z sygnalizowanymi 
trudnościami precyzyjnego (obiektywnego) uzasadnienia słuszności i spra- 
wiedliwości faktvcznych lub postulowanych rozpiętości, ale także z prze- 
ciwstawianiem argumentów etyczno-społecznych argumentom ekonomicz- 
nym. Jest oczywiste, że wdrażanie norm etycznych musi uwzględniać uwa- 
runkowania ekonomiczne oraz skutki ekonomiczne, jakie za sobą pociąga, 
ale i odwro:nie — skuteczność rozwiązań ekonomicznych w poważnej 
mierze zależy od stopnia liczenia się z normami etycznymi I systemami 
wartości funkcjonującymi w społeczeństwie oraz z ich rozkładem wśród 
różnych grup społecznych. Za ograniczaniem rozpiętości poziomów spoży- 
cia (w tym dochodów z pracy lub węziej płac) przemawiają wymogi spra- 
wiedliwości w jej interpretacji humanistycznej oraz przywiązywanie więk- 
szej wagi do motywacji ekonomicznej liczniejszej grupy gorzej sytuowa- 
nych. 

Przeciw takiemu ograniczaniu wysuwa się częściowo wymogi sprawiedli- 
wosci w jej interpretacii ekonomicznej (np. równa miara w podziale we= 
dług pracy), jednak przede wszystkim są to argumenty czysto ekonomicz= 
ne. Mówi się więc o motywacji ekonomicznej mniej licznych grup, ale któ- 
rvch działalność ma szczególną wagę gospodarczą i społeczną, czego dowe- 
dem miałbv bvć fakt, iż bez przywilejów i nadużyć uzyskują wysokie do- 
chody i inne korzyści. Wysuwa się konieczność pobudzania aspiracji kon= 
sumpcyjnych, które motywują do lepszej pracy lub rozwoju własnego gru- 
py gorzej sytuowane, a jednocześnie kreują konsumpcję. W innym opra- 
cowaniu oświetlała szerzej to zagadnienie dowodząc, iż zwiększanie roz- 
piętości dochodów czy poziomów spożycia nie jest ani niezbędną, ani nie- 
zawodną drogą wdrażania, tzw. wyższych wzorców konsumpcji czy stero- 
wania rozwoju pracowników w socjalizmie, które ma służyć podnoszeniu 
efektywności gospodarowania(13). Sądzę, że życie potwierdziło słuszność 


(12) Por. dyskusje w czasopiśmiennictwie społecznym w latach 1956—1958, 1970— 
—1073, 1916—1030. 
(13) Por. Z. Morecka: Gospodarowanie dla społeczeństwa rozdz. II (w druku). 
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tego stanowiska. Znaczny wzrost rozpiętości poziomów spożycia i warun- 
ków bytu w ostatnim dziesięcioleciu w naszym kraju(14) nie przyniósł 
żadnego ze skutków przypisywanych mu w przedstawianych argumentach, 
choć wpłynęły na to niewątpliwie także liczne inne czynniki. Nie ma więc 
jak sądzę, dostatecznie przekonywających argumentów ekonomicznych 
obalających postulat ograniczania rozpiętości poziomów spożycia w imię 
sprawiedliwości społecznej. 


Odpowiedzi na pytanie, jaka rozpiętość jest dopuszczalna z punktu wi- 
dzenia sprawiedliwości społecznej, a jaka ją narusza, nie można udzielić 
na podstawie obiektywnych, niezależnych przesłanek naukowych, a zwłasz- 
cza na podstawie jakiegokolwiek rachunku. Przedział dopuszczalnych roz- 
piętości ma liczne uwarunkowania obiektywne, jak możliwości gospodarki 
narodowej w dziedzinie zaspokajania potrzeb, już osiągnięty ogólny poziom 
spożycia i warunków bytu czy skala występowania obszarów niedostatku 
i jego głębokość. Przesądzające są tu jednak oceny społeczne, w oparciu 
o które nie można, co prawda, ustalić precyzyjnych granic czy relacji, ale 
które w każdym okresie wyznaczają pewien „rząd wielkości” rozpiętości 
poziomów dochodów, spożycia lub warunków życia uznawanych za niewąt- 
pliwie niesprawiedliwe i niepożądane. Równocześnie w ocenach społecz- 
nych ustala się podobny „,rząd wielkości” rozpiętości niezbędnych z punktu 
widzenia sprawiedliwości i pozytywnego oddziaływania na zachowania za- 
wodowo czynnych i społeczeństwo w całości (indywidualne i grupowe per- 
spektywy, problemy prestiżu). 


Polityka gospodarczo-społeczna nastawiona na realizację zasad spra- 
wiedliwości społecznej musi więc przyjmować jako układ odniesienia te 
właśnie funkcjonujące w społeczeństwie oceny, mimo ich nieprecyzyjno- 
„ści i uciążliwości identyfikacji. Uwzględnić też trzeba specyficzne mecha- 
nizmy kształtowania się opinii publicznej, wpływające na jej treść. Dla 
przykładu, wielkościami najczęściej podlegającymi ocenie społecznej w in- 
teresującej nas kwestii rozpiętości są warunki bytu, dające się zaobserwo- 
wać na powierzchni zjawisk (wyraźna bieda obok luksusu lub demonstra- 
cyjnie ekstrawaganckiego stylu życia) oraz dochody pieniężne, co prawda 
poddające się ścisłemu rachunkowi, ale znane opinii publicznej częściej 
z fragmentarycznych własnych obserwacji bezpośrednich (środowisko- 
wych) lub pośrednich (zachowania nabywców na rynku, styl życia), aniżeli 
z rzetelnej, pełnej oficjalnej lub naukowej informacji o dochodach czy to 
wskutek jej braku, czy też niedostępności. 


Oceny kształtują się więc nierzadko na zbyt szczupłej lub zdeformowa- 
nej informacji, sprzyjającej pochopnym uogólnieniom. Widać to dość wy- 
raźnie przy porównaniach międzyklasowych, kiedy średnie wielkości (spo- 
życia, dochodów) własnej klasy czy warstwy porównuje się z najwyższymi 
wielkościami innej — w Polsce najczęściej z tzw. prywatną inicjatywą, 
badylarzami, ostatnio ajentami prowadzącymi tzw. butiki — bez rozeznania 


(14) Por. opracowania L. Beskid, J. Lewandowskiego w tomie syntetyzującym ba- 
dania problemu Systemy wartości a wzory konsumpcji społeczeństwa polskiego, ted. 
J. Wiatr, UW, 1980, 
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faktu znacznego zróżnicowania wewnątrz każdej z tych grup i poziomu 
przeciętnego nie odbiegającego jaskrawo od przeciętnych zarobków(15). 

Podobnie w grupie płacobiorców ostrze krytyki społecznej kierowane 
jest przede wszystkim na wysokie zarobki określonych grup pracowników 
(częsci administracji, niektórych osób na stanowiskach kierowniczych) bez 
dostatecznego rozeznania stopnia wewnętrznej niejednorodności całych 
tych grup i międzygrupowej rozpiętości zarobków przeciętnych. Występuje 
tu wyraźna rozbieżność między zwyczajami planistyczno-statystycznymi 
operującymi głównie wielkościami przeciętnymi (np. relacje dochodów 
ludności rolniczej i pozarolniczej czy w przekroju grup społeczno-zawodo= 
wych) a tymi ocenami. W niektórych krajach podjęto próbę bezpośrednie- 
go liczbowego ustalania dopuszczalnej rozpiętości poziomów dochodów, np. 
w Rumunii — rozpiętości płac. 

Ustalenie takie ma charakter arbitralny, nie przesądza ono też ostatecz- 
nego ukształtowania się rozpiętości poziomów spożycia. Wieloogniwowy 
mechanizm transformacji płac w spożycie (inne dochody gospodarstwa do- 
mowego, jego struktura demograficzna, struktura potrzeb, sytuacja rynko- 
wa, struktura wydatków) może powodować rozpiętość faktycznego spoży= 
cia daleko odbiegającą od regulowanej rozpiętości płac; może ona nawet nie 
zmieścić się w przedziale między niezbędnym a dopuszczalnym obszarem 
rozpiętości uznawanym przez społeczeństwo. Ustawowe określenie dopusz- 
czalnej rozpiętości płac czy dochodów pieniężnych ma jednak jedną nie- 
wątpliwą zaletę z punktu widzenia wymogów sprawiedliwości społecznej 
— stawia tamę narastaniu tych rozpiętości aż do czasu ewentualnej zmia- 
ny ustaleń. 


k 


Ostatni wreszcie, wyodrębniony uprzednio kanon sprawiedliwości spo- 
łecznej stanowi postulat likwidacji warunków sprzyjających swoistemu 
premiowaniu zachowań aspołecznych (w formie nadmiernego bogacenia się 
kosztem innych grup lub całego społeczeństwa), a także bezwzględnej 
walki z takimi zachowaniami. Problem ten ma dwa aspekty. Jeden do- 
tyczy sprytu, szczególnej obrotności, wykorzystywania wszelkich szczelin 
i nieprawidłowości w funkcjonowaniu gospodarki i społeczeństwa na wła- 
sną maksymalną korzyść. Jest to jakby zbieranie renty różniczkowej za 
szczególne umiejętności działania w specyficznych warunkach, niekorzyst- 
nych dla ogółu, aie umożliwiających osiaganie wysokich korzyści indy- 
widualnych czy grupowych; dotyczy to zwłaszcza dysproporcji w gospo- 
darce, ostrych deficytów, niezrównoważonych rynków lub niezbilansowa= 
nvch potrzeb i środków pozarynkowych. Z legalnego punktu widzenia 
często nie można nic zarzucić takim zachowaniom, są one najczęściej zgod- 
ne z obiektywnymi prawami ekonomicznymi, a nawet pełnią pozytywną 
rolę w mechanizmie gospodarczym (częściowe uzupełnianie luk, material- 
nie lub formalnie). 

Są one jednak sprzeczne z wymogami sprawiedliwości społecznej, opar- 


(15) Z. Z'enkowski: Dochody nominalne i realne ludności 1971—1979, maszynopis, 
refer. na seminarium Instytutu Planowania, Warszawa 1940. 
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te są bowiem najczęściej na redystrybucji dochodów, dokonują się kosztem 
jednostek i grup postawionych w przymusowej sytuacji przez nieprawidło- 
wości gospodarki. Z tych też przyczyn zachowania, o których mowa, mogą 
być uznane za aspołeczne ze względu na czerpane z nich dochody, często 
jaskrawo ,,paskarskie”, mimo że zmaterializowany efekt tych zachowań 
może być społecznie niezbędny i pożyteczny (dodatkowa produkcja, prze- 
mieszczenia przestrzenne, lepsza harmonizacja zaopatrzenia w czasie itp.). 
Ograniczanie wysokości powstających tu dochodów w imię sprawiedliwo- 
ści społecznej musi więc uwzględniać i te doraźne pożytki, które niosą 
z sobą zachowania leżące u ich podstaw. Rozwiązanie całego problemu 
polega nie na oddziaływaniu na jednostki czy grupy, o których mowa, 
ale na likwidowaniu nieprawidłowości w gospodarce, owych osobliwych 
warunków przynoszących wysoką rentę szczególnym ludziom. 

Drugi aspekt dotyczy dochodów i innych korzyści płynących z zacho- 
wań patologicznych ze społecznego punktu widzenia, a więc z korupcji, 
łapownictwa, nadużyć gospodarczych, nadużywania władzy dla korzyści 
materialnych itp. Jako zjawisko patologiczne wymagają one likwidacji 
niezależnie od skali korzyści, które przynoszą zainteresowanym. Wywoły- 
wane nimi szkody moralne mają bowiem znacznie większą głębię i trwa- 
łość, aniżeli straty materialne(16). 


* 


Na zakończenie kilka refleksji wartych rozważenia w dalszych badaniach 
problemu. 

Wiedza o tym, co sprawiedliwe, także w odniesieniu do interesujących 
nas tu rozpiętości, płynąć musi głównym nurtem od społeczeństwa, za- 
równo ze względów zasadniczych (społeczny system wartości), jak i in- 
strumentalnych (niezbędność działania nie sprzecznego z tym systemem). 
Nie wyklucza to kształtowania ideałów sprawiedliwości w świadomości 
społecznej poprzez pracę ideologiczną i wychowawczą, którą cechuje jed- 
nak dłuższy horyzont czasowy. 

Rozpiętości poziomów bytowania i ich elementów składowych (spożycia, 
dochodów) wymagają w świetle uprzednich rozważań oceny i regulowania 
w różnych aspektach społecznej sprawiedliwości, przedstawionych wyżej 
jako odrębne jej kanony i choć są one nierozerwalnie z sobą sprzęgnięte 
i wzajemnie się warunkują. Jednolitość zasad. mechanizmów i norm po- 
działu, uwarunkowanie jej powszechności strukturą gospodarki narodowej 
i społeczeństwa (wieloukładowość gospodarki, klasowość społeczeństwa), 
różnicujące skutki jednolitych zasad wewnątrz układów i klas, ich związek 
z drastycznymi problemami współwystępowania niedostatku i luksusu, ce- 
lowa rezygnacja z jednolitości — przywileje akceptowane społecznie i nie- 
akceptowane, rozpiętości powstające na skutek żywiołowych lub patolo- 


gicznych naruszeń jednolitości zasad — wszystkie te kwestie wymagają 
kompleksowego badania i regulowania z punktu widzenia sprawiedliwości 
społecznej. 


(16) Inna grupa zjawisk patologicznych (pijaństwo, notoryczne uchylanie się od 
pracy itp.) powoduje powstawanie obszarów niedostatku lub wręcz nędzy, które 
już rozpatrywaliśmy z punktu widzenia sprawiedliwości społecznej. 
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VI Plenum KC PZPR podkreśliło znaczenie minimum socjalnego dla po- 
lityki apołecznej na obecnym etapie. W referacie Biura Politycznego czy- 
tamy: „Nasza polityka socjalna musi być adresowana do grup społecznych 
mających niższy i średni standard warunków życiowych. Ważną sprawą 
jest określenie minimum socjalnego t warunków jego realizacji”. 

Pierwsze próby wyliczenia minimum socjalnego w Polsce zostały już 
podjęte kilka lat temu(1). Budzą one wiele dyskusji i polemik. Spory do- 
tyczą koszyka dóbr i usług, które należy wliczyć do minimum. Aby so- 
bie jednak wyrobić właściwy pogląd na tę sprawę, należałoby wpierw pre- 
cyzyjniej określić kategorię minimum socjalnego i jej stosunek do takich 
pojęć, jak minimum biologiczne, minimum egzystencji i wartość siły ro- 
bocze 


Minimum biologiczne [w tzw. metodzie genewskiej poziom minimalny 
określony jest jako „próg przeżycia biologicznego t ignorancji kultural= 
nej.”(2)] określone jest przez zestaw dóbr niezbędnych do tego, aby nie do» 
puścić do wyniszczenia organizmu; w tym celu konieczne jest dostarcze- 
nie człowiekowi określonych składników pokarmowych, ochrona przed 
zimnem itd. Jest to właściwie kategoria fizjologiczna, tzn. że wspomniany 
zestaw dóbr może być określony tylko przez fizjologów. Można oczywiście 
przeliczyć to minimum na niezbędną dla jego zapewnienia sumę pieniędzy, 
lecz należy pamiętać o tym, że zapewnienie danego dochodu nie jest wy- 
starczające. Jeżeli ludzie z tych czy innych powodów są pozbawieni nie- 
zbędnych elementów składających się na to minimum, zostaje zagrożona 
biologiczna równowaga organizmu. 

Czy na obecnym etapie rozwoju ma w ogóle sens ustalanie minimum 
biologicznego? Ma ono sens, gdyż na kuli ziemskiej żyją jeszcze miliony 
ludzi cierpiących głód w dosłownym tego słowa znaczeniu. A nawet w spo- 
łeczeństwach zamożnych możliwe jest sporadyczne występowanie niedoży= 
wienia, braku niezbędnej pomocy lekarskiej, mieszkania. 

Minimum egzystencji obejmuje całokształt podstawowych potrzeb czło- 
wieka. Za potrzeby podstawowe należy uznać te potrzeby, bez zaspokojenia 
których człowiek nie może prawidłowo funkcjonować. nie może normal- 
nie odnawiać swego procesu życiowego. Ła!wo wykazać, że doniosłą rolę 
w zapewnieniu niezbędnych warunków egzystencji człowieka odgrywają 

(1) Zob. pracę A. Tymowskiego („Nowe Drogi” nr 7/1979, nr 12/1980), Lidii Beskid 
(,Nowe Drogi” nr 6/1980) i L. Deniszczuk. 


(2) Zob. A. Luszniewicz: Statystyka poziomu życia ludności, PWE, Warszawa ks: 
str. 20 i nast. 
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nie tylko potrzeby związane z biologiczną strukturą organizmu. Np. do 
podstawowych potrzeb człowieka żyjącego w nowoczesnym społeczeństwie 
należy umiejętność pisania i czytania. Zawsze zaspokojenie potrzeb „in- 
formacyjnych” należało do podstawowych warunków egzystencji człowieka. 

„Żywe systemy — pisze P.W. Simonow — odczuwają na równi z po- 
trzebą dóbr materialnych i energii potrzebę informacji jako takiej, zupełnie 
niezależnie od tego, czy potrzeby materialne zostały poprzednio zaspoko- 
jone .. Potrzeba informacji jest nie mniej os:rą i niezbędną potrzebą niż 
potrzeba żywności, wody i snu”(3). 

Wiadomo także, że w pradawnych epokach, pomimo że ludzie z trudem 
zaspokajali swe najbardziej elementarne potrzeby biologiczne, powstawały 
utwory funkcjonalne na usługach magii czy sacrum. Na każdym więc szcze- 
blu rozwoju społeczeństwa system potrzeb podstawowych obejmuje za- 
równo potrzeby materialne, jak niematerialne. Człowiek jest bowiem isto- 
tą biokulturową, tzn. że wszelkie ludzkie działanie jest równocześnie cał- 
kowicie biologiczne i całkowicie kulturowe. Podstawowych potrzeb nie 
można więc utożsamiać z potrzebami biologicznymi, są one określone przez 
całokształt warunków bytowania i rozwoju danej społeczności. 

Krytycy Marksa zarzucają mu zwykłe, iż utożsamia wartość siły roboczej 
w kapitalizmie z minimum egzysiencji. W rzeczywistości Marks uważał 
minimum egzystencji jedynie za dolną granicę wartości siły roboczej. 

„Dolną, czyli minimalną granicę wartości siły roboczej — pisze Marks — 
stanowi wartość masy towarów, bez której codziennego dostarczania po- 
siadacz siły roboczej, człowiek, nie będzie mógł odnawiać swego procesu 
życiowego. Jeżeli cena siły roboczej spadnie do tego minimum, spadnie po- 
niżej swej wartości, gdyż w tych warunkach może się u:rzymać i rozwijać 
tylko w skarłowaciałej postaci. (...) A wartość każdego towaru jest prze- 
cież określona czasem pracy potrzebnym do wytworzenia go w normalnej 
postaci (4). 

Marks jest przy tym daleki od uproszczeń, które mu zwykle przypisują 
burzuazyjni historycy myśli ekonomicznej. Analizując warunki normalnej 
reprodukcji siły roboczej określające jej wartość, uwzględnia momenty hi- 
storyczne i moralne. „Zakres tak zwanych niezbędnych potrzeb — pisał — 
jak również sposób ich zaspokojenia są wytworami historii t dlatego zale- 
żą głównie od stopnia kuliury danego kraju, między innymi w znacznym 
stopniu również od tego, w jakich warunkach — a więc z jakimi nawykami 
i wymaganiami życiowymi = wytworzyła się klasa wolnych robotników. 
W przeciwstawieniu do innych towarów określenie wartości siły roboczej 
zawiera pierwiastki historyczne i moralne”(5). 

Pojęcie potrzeb niezbędnych, o których wspomina Marks, jest szersze 
niż potrzeb podstawowych; chodzi tu bowiem nie tylko o elementarne wa- 
runki funkcjonowania człowieka-robotnika, lecz i o warunki niezbędne dla 
całego procesu reprodukcji społecznej. 

Znamienne jest, że liczni krytycy marksowskiej teorii wartości siły ro- 


(3) P. W. Simonow: Wyzszaja pierwaja diejatielnost czełowieka, Moskwa 1915, str. 
39 


(4) K. Marks: Kapitał t. I, str. 183. 
(5) K. Marks: Kapitał t. I, str. 181—182, 
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boczej nie dostrzegli jej idei przewodniej. A idea ta jest niezwykle prosta 
i klarowna. Reprodukcja to nie tylko proces odtwarzania zużytych elemen- 
tów materialnych niezbędnych do kontynuowania produkcji (w tej samej 
lub rozszerzonej skali), lecz i stosunków produkcji. Innymi słowy po to, aby 
kontynuować produkcję kapitalistyczną, trzeba nie tylko odtworzyć maszy- 
ny, narzędzia, surowce i siłę roboczą, lecz również stosunek między kapi- 
talistą i robotnikiem. Płaca więc niezależnie od zmian w jej wysokości 
jest tylko środkiem utrzymania robotników najemnych i nie może stać się 
czynnikiem samolikwidacji proletariatu jako klasy. 

Większość ekonomistów marksistowskich uważa, że w ustroju socjalis- 
tycznym nie można traktować płacy jako ceny siły roboczej. Nie tu miej- 
sce na szersze rozpatrzenie tego zagadnienia. Dotyczy ono treści kategorii 
„wartość siły roboczej” i mechanizmu podziału dochodów w ustroju kapi- 
talistycznym i socjalistycznym. Pozostaje jednak faktem, że zarówno mi- 
nimum egzystencji, jak niezbędne warunki normalnej reprodukcji siły ro- 
boczej muszą być uwzględniane przy ustalaniu płac także w ustroju soc- 
jalistycznym. 

Stosunkowo nowym zagadnieniem jest ustalenie minimum socjalnego. 
Minimum socjalne określa się zwykle jako „sumę pieniężnych środków 
umożliwiających w minimalnej mierze zaspokojenie potrzeb określonego 
typu gospodarstw domowych na poziomie uznanym za niezbędny na da- 
nym etapie rozwoju kraju (6). 


* 


Minimum socjalnego nie można utożsamiać z minimum płac. W pierw- 
szym przypadku chodzi bowiem o wielkość dochodu przypadającego na 
jednostkę konsumpcyjną (stąd zróżnicowana wysokość minimum dla posz- 
czególnych typów gospodarstw domowych), w drugim zaś o dochód przypa- 
dający na pracownika. Minimum płac określa dolną granicę płac. Ustala 
się ją zwykle w postaci miesięcznego uposażenia za pracę wykonaną w peł- 
nym wymiarze obowiązującego czasu pracy. W przypadku płacy minimal- 
nej chodzi o reprodukcję siły roboczej niekwalifikowanej i zatrudnionej 
w najlżejszych warunkach pracy. Ustalenie minimum płac jest ważnym 
aktem ekonomiczno-prawnym, stwarzającym podstawę polityki płac. Mi- 
nimum płac oraz wielkość globalnego funduszu płac wyznaczają ogólne 
ramy, w których możliwe jest różnicowanie płac. Im wyższe jest minimum 
przy danym funduszu płac lub im niższy jest fundusz płac przy waów mi- 
nimum, tym bardziej egalitarny musi być system płac. 

Minimum płac jest genetycznie i pojęciowo związane z minimum egzy-= 
stencji, chociaż związek ten nie jest bezpośredni. Brak bezpośredniego 
związku wskazuje fakt, że a) płaca minimalna zmienia się zwykle szyb- 
ciej niż czynniki określające minimum egzystencji, b) płaca minimalna jest 
z reguły wyższa niż najniższe emerytury. 

O wysokości realnego dochodu przypadającego na osobę w poważnej 
mierze decyduje czynnik demograficzny — stosunek liczby osób zatrudnio- 


" (6) Zob. A. Tymowski: Przeobrażenia ludnościowe a realizacja minimum socjalnego 
w: Polityka społeczna, KiW, Warszawa 1980, str. 87. 
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nych w rodzinie do liczby osób pozostających na ich utrzymaniu. Pra= 
cownik może więc otrzymywać najniższą płacę i żyć znacznie powyżej mi- 
nimum socjalnego i na odwrót — może mieć piacę wyższą i żyć poni- 
żej poziomu wyznaczonego przez minimum socjalne. 

Podkreśliliśmy, że minimum płac jest genetycznie związane z mini- 
mum egzystencji. Oznacza to, że już w ustroju kapitalistycznym wystąpiła 
konieczność prawnego ustalenia minimum niezbędnego do reprodukcji si- 
ły roboczej. Kategoria minimum socjalnego ma zupełnie inną genezę. Jest 
ono związane z rozwojem koncepcji państwa opiekuńczego. Minimum soc- 
jalne oparte jest na założeniu, że społeczeństwo zobowiązane jest zapewnić 
wszystkim swoim członkom pewną dolną granicę zaspokojenia potrzeb. 
Zobowiązanie to dotyczy zarówno tych, którzy pracują, jak i tych, którzy 
są niezdolni do pracy. 

Poziom minimum zależy od zamożności społeczeństwa, lecz nie jest zwy- 
kłą jej funkcją. Może istnieć społeczeństwo stosunkowo bogaie, które w 
ogóle nie uznaje tej kategorii. Koncepcja minimum socjalnego znajduje peł- 
ne uznanie w krajach skandynawskich i jest tam jedną z podstawowych za- 
sad całej polityki społecznej, natomiast w Stanach Zjednoczonych ma wie- 
lu przeciwników. Przeciwnicy idei „pańsiwa opiekuńczego” twierdzą, iż 
nadmierna rozbudowa świadczeń socjalnych paraliżuje aktywność jedno- 
stek zdejmując z nich dużą część odpowiedzialności za losy własne i osób 
najbliższych. Wprawdzie za prezydentury Kennedy'ego i Johnsona przyję= 
to oficjalnie program „wojny z nędzą”, lecz program ten nie został nigdy 
konsekwentnie zrealizowany. Obecnie, gdy górę biorą nastroje konserwa- 
tywne, zarówno w Stanaci Zjednoczonych, jak i Wielkiej Brytanii coraz 
częściej do głosu dochodzą przeciwnicy keynesizmu i wywodzącej się z je- 
go lewego skrzydła koncepcji państwa dobrobytu (czy państwa opiekuńcze- 
go). Coraz więcej jest ekonomistów starających się dowieść, że świadcze- 
nia społeczne nie są jednym ze stabilizatorów gospodarki (jak twierdzą 
keynesiści), lecz czynnikiem działającym proinflacyjnie i destabilizująco 
na wzrost i że większość programów zmierzających do poprawy sytuacji 
grup upośiedzonych (underprivi-leged groups) okazała się nie tylko ma- 
ło skuteczna, lecz przyniosła wręcz szkodę tym, którym w zamierzeniu mia- 
ła pomóc. | 

Jak widać więc sprawa jest znacznie bardziej skomplikowana, niż się na 
pierwszy rzut oka wydaje. W moim przekonaniu minimum socjalne jest 
przede wszystkim kategorią społeczno-moralną, tzn. jest ściśle związane 
ze stopniem i charakterem integracji społeczeństwa oraz moralnymi je- 
go wyobrażeniami. W definicji minimum socjalnego należy przeto podkreś- 
lić ten jej element, który wspomina o społecznej ocenie poziomu, jaki nale- 
ży uznać za dolny próg — za granicę ubóstwa. 

Wyznaczenie takiego progu nie jest wcale proste. Np. w Stanach Zjed= 
noczonych statystyka najniższych dochodów uwzględnia dwa poziomy, 
a mianowicie: 

1. Minimum egzystencji (bare subsistance) — bez kina. praktycznie bez 
mięsa, bez opieki dentystycznej, bez gazet, mało odzieży itd. 

2. Standard zapewniający minimum troski o zdrowie i pozycję społeczną 
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(minimum health and decency) — wydatki na kino i wypoczynek przy 
pewnych okazjach, od czasu do czasu tańsze gatunki mięsa, zapewnienie 
w jakimś stopniu opieki lekarskiej i dentystycznej(1). 

Znamienny jest fakt, że według Samuelsona w 1955 r. ok. 20 proc. lud- 
ności nie osiągnęło nawet poziomu dochodów zapewniającego minimum 
egzystencji. Jeżeli sytuacja taka miała miejsce (a nie ma podstaw, aby 
wątpić w dane przytoczone w najpopularniejszym w Stanach Zjednoczo- 
nych podręczniku ekonomii), to nie była ona na pewno skutkiem tego, że 
społeczeństwa amerykańskiego nie stać było na zapewnienie najbiedniej- 
szym swym obywatelom wyższej stopy życiowej. Była ona tolerowana 
raczej z tego powodu, że „w ideologii amerykańskiej” przekonanie (mit!), 
iż „człowiek jest kowalem własnego szczęścia” jest jeszcze wciąż żywe. 
Trzeba było głośnej kampanii na rzecz „wielkiego społeczeństwa”, w któ- 
rym zlikwidowane zostaną wszystkie wysepki ubóstwa, aby doprowadzić do 
pewnej zmiany poglądów na minimum socjalne. 

Celem powyższej dygresji na temat Stanów Zjednoczonych nie jest 
przekonanie czytelnika polskiego, że nawet w bogatym społeczeństwie a- 
merykańskim byli i są ludzie biedni. Chodzi mi jedynie o podkreślenie 
kwestii niezwykle ważnej dla zrozumienia koncepcji minimum socjalnego, 
a mianowicie, że samo uznanie tej kategorii, jak i ustalenie wysokości mi- 
nimum, zależy od przekonania społeczeństwa (przynajmniej jego więk- 
szości), iż nie powinno ono dopuścić do tego, aby część jego obywateli 
żyła poniżej pewnego poziomu, uznanego powszechnie za granicę ubóstwa. 

Stopniowe narastanie świadomości obowiązku państwa wobec obywateli 
w zakresie zapewnienia im określonego poziomu życia znalazło wyraz nie 
tyiko w rozwoju różnego rodzaju świadczeń socjalnych, lecz także w samej 
terminologii. Niegdyś istniały „prawa dla ubogich”, potem pisano o opiece 
społecznej (,,„social assistance), obecnie używa się terminu „usługi socjal- 
ne” („social service ). Zmiana terminologii nie jest bez znaczenia — podkre- 
śla ona, iż zapewnienie określonego minimum życiowego nie jest sprawą 
filantropii, lecz obowiązkiem, usługą, do świadczenia której społeczeństwo 
jest zobligowane. 

W świetle powyższych rozważań można precyzyjnie określić kategorię 
minimum socjalnego. Wydaje się, że zasadnicze znaczenie ma podkreślenie 
trzech elementów : 

1) minimum socjalne nie może kształtować się poniżej poziomu minimuza 
egzystencji; 

2) społeczeństwo musi być przekonane, iż ogólny poziom rozwoju, któ- 
ry osiągnęło, nie pozwala na tolerowanie sytuacji, w której część obywateli 
żyje poniżej określonego poziomu, uznanego za granice ubóstwa; 

3) społeczeństwo musi mieć realną możliwość zapewnienia wszystkim 
ustalonego minimum socjalnego w stosunkowo krótkim okresie. 

Dwa ostatnie punkty wymagają dod atkowych wyjaśnień. Opinia publicz 
na, o której piszemy w punkcie drugim, nie jest w naszym ujęciu zwyk= 
łym stanem świadomości, lecz specyficznym zjawiskiem związanym z dzia- 


2: A. $Samuelson: Economics, An introductory Analysis, wyd. IV, Nowy Jork 1938, 
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łaniem określonych serwomechanizmów w życiu społecznym. Siła opinii 
znajduje wyraz w tym, iż dana zbiorowość postępuje zgodnie z określonym 
systemem wartości. Opinia publiczna stanowi realny wyraz stosunków 
między ludźmi, wpływających na postawy i zachowania jednostek i grup 
społecznych, na ich praktyczne działanie, w którym przejawia się siła 
opinii. 

Tylko w tym ujęciu stają się jasne specyficzne cechy opinii publicznej 
odróżniające ją od sumy indywidualnych poglądów. Sam więc sondaż opinii 
jednostek i grup o sprawach publicznych — w tym o minimum społecz- 
nym — nie jest wystarczający do poznania preferencji społecznych. Jest 
ono niemożliwe bez wniknięcia w mechanizm życia społecznego, bez zba- 
dania reakcji ludzi na realizację haseł i postulatów, które werbalnie zaapro- 
bowali(8). 

Sprawa ta zazębia się z następną, a mianowicie konkretną możliwością 
realizacji danego minimum socjalnego. Oczywiście można by wprowadzić 
dwa pojęcia minimum socjalnego: minimum aktualnego i „dynamicznego”. 

„Dynamiczne minimum” wyznaczałoby określone cele na dalszą przy- 
szłość i orientowałoby w określony sposób politykę społeczną, wyzneczało- 
by jej kierunek. Zasadnicze znaczenie ma jednak aktualny poziom mi- 
nimum. Jeżeli zgodzimy się z poglądem, że wyraża ono przekonanie społe- 
czeństwa, iż nie należy dopuścić do tego, aby część obywateli żyła poniżej 
poziomu określonego przez to minimum, to ma ono w pewnym sensie cha- 
rakter bezwzględnego nakazu. Musi więc być możliwe do realizacji w sto- 
sunkowo krótkim okresie (dajmy na to 3 lat) i nie może dotyczyć zbyt du- 
żej części ludności. Jeżeli ustalimy, że np. większość społeczeństwa żyje po- 
niżej obliczonego w ten lub inny sposób minimum socjalnego, będzie to je- 
dynie oznaczało, że społeczeństwo jest biedne, że jego poziom życiowy 
kształtuje się znacznie poniżej jego aspiracji i wyobrażeń o tym. jak żyć 
powinno. Praktyczne znaczenie dla polityki społecznej tak us.alonego mi- 
nimum socjalnego byłoby niewielkie. 

W niektórych artykułach na temat minimum socjalnego, które ukaza- 
ły się ostatnio w naszej prasie, występują, w moim przekonaniu, dwa nie- 
porozumienia. Pierwsze polega na tym, że autorzy często nie w pełni 
uświadamiają sobie konsekwencje wysuniętych przez siebie postulatów. 
Otóż należy z całym naciskiem podkreślić, że żądanie (które osobiście uwa- 
żam za słuszne) podniesienia poziomu minimum socjalnego (i to nie tylko 
w związku ze wzrostem kosztów utrzymania) oznacza, że społeczeństwo go- 
towe jest do określonych ofiar na rzecz tych, którzy żyją najgorzej. Oczy- 
wiście występuje problem, kto i jakie ofiary powinien ponieść. Innymi sło- 
wy nie można przy tym abstrahować od wprowadzenia określonych ko- 
rekt do obecnego podziału dochodu narodowego. Pozostaje jednak faktem, 
iż między żądaniem podwyższenia (i zapewnienia wszystkim) minimum 
socjalnego a postulatem podniesienia płac wszystkim bez wyjątku grupom 
pracującym występuje sprzeczność. 

Trudno nie dostrzec, że niektórzy traktują minimum socjalne (nie zdając 


(8) Zob. M. Pohorille: Preferencje społeczne jako przesłanka wyboru w planie cen- 
tralnyn, „Ekonomista” nr 3, 19u0, str. 524. 
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sobie często w pełni sprawy z tego) jako swoistą „dywidendę społeczną”, 
która należy się każdemu niezależnie od tego, czy ,.stoi czy leży”. Minimum 
socjalne stanowiłoby więc jak gdyby postument, na którym wznosiłby się 
dopiero system wynagrodzenia zależnego od ilości i jakości pracy. Jest to 
zupełnie opaczna interpretacja kategorii minimum socjalnego. 

Związek między tą kategorią a polityką płac można krótko ująć w nastę- 
pujący sposób: 

— minimum socjalne wyznacza poziom, poniżej którego nie może spaść 
najniższa płaca; 

— zapewnienie go wszystkim osobom, które z najrozmaitszych przyczyn 
(a charakterze społecznym) nie osiągają poziomu życia uznanego za granicę 
ubóstwa — wymaga rozwoju bogatego wachlarza środków polityki spo- 
łecznej (systemu świadczeń społecznych, odpowiedniej polityki zatrudnie= 
nia i dokształcania, rozwoju infrastruktury społecznej itd.); | 

-— pomiędzy tempem wzrostu społecznego funduszu spożycia a tem- 
pem wzrostu płac indywidualnych występuje antynomia, którą można ła- 
godzić (nie usunąć!) tylko w okresie stosunkowo szybkiego wzrostu docho- 
du narodowego. 

Drugie nieporozumienie polega na tym, że niektórzy publicyści pisząc 
o minimum socjalnym mają właściwie na uwadze poziom, który można by 
nazwać „skromnymi warunkami życia”. Można się zgodzić z tym, że 
w obecnych warunkach 10—12 tys. zł przypadających na czteroosobową 
rodzinę zapewnia zaledwie skromne utrzymanie. Czy jest jednak rzeczą 
możliwą, aby podnieść w krótkim okresie płacę minimalną do 6 tys. zł 
miesięcznie (przyjmuje się, że na 1 zatrudnionego przypada 1,7 osoby na 
utrzymaniu). 

k 


Ogólne żądanie podniesienia poziomu płac minimalnych wydaje się 
w pełni uzasadnione. W oficjalnych dokumentach prawie wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych sformułowano postulat stopniowego wy- 
równywania warunków bytu poszczególnych grup społeczno-ekonomicz- 
nych. W okresie 1970—1975 stosunek płac minimalnych do średnich wzrósł 
tylko w Bułgarii i Rumunii, we wszystkich innych europejskich krajach 
socjalistycznych zmniejszył się. 


Stosunek płac minimalnych do średnich w proc. 


Kraje 1970 r. 1975 r. 
Bułgaria 52,6 54,8 
NRD 39,7 39,2 
Polska 40,7 33,9 
Rumunia 55.8 60,8 
Węgry 37,6 36,0 
ZSRR 49,1 48,0 


W Polsce wysuwa się m. in. postulat ukształtowania stosunku płacy mi- 
nimalnej do średniej na poziomie 50 proc. 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


Podniesienie absolutnego i relatywnego poziomu płac minimalnych nie 
musi i nie powinno osłabić bodźców materialnych do wzrostu wydajności 
pracy. Wydaje się, że można by w bliskiej przyszłości pójść nawet dalej 
w kierunku zmian proporcji płacowych pod warunkiem: a) zmniejszenia 
do minimum liczby stanowisk, dla których przewidziana jest niższa płaca; 
b) wyegzekwowania pełnego wymiaru pracy we wszystkich grupach pra- 
cowniczych. 

Coraz powszechniejsze jest przekonanie, że na wyższym poziomie rozwo- 
ju gospodarczego płaca we wzrastającej mierze będzie musiała uwzględniać 
uciążliwość (i nieatrakcyjność) pracy, w mniejszym zaś stopniu wymagane 
wykształcenie. Relacje między stawkami płac różnych kategorii pracowni- 
ków powinny więc stopniowo zmniejszać się, natomiast wysokość zarob- 
ków powinna we wzrastającym stopniu zależeć od efektywnych wyników 
pracy. 

Jeżeli chodzi o ustalenie wysokości minimum socjalnego, to należy stwier- 
dzić, że jesteśmy jeszcze dalecy od rozwiązania problemu. Nie sprowadza 
się on bowiem tylko do bardziej precyzyjnego określenia tej kategorii 
i wprowadzenia ewentualnych poprawek do koszyka dóbr i usług opraco- 
wanego przez A. Tymowskiego i L. Deniszczuk oraz uwzględnienia zmian 
cen, które w tym czasie nastąpiły. Należy odpowiedzieć na wiele zasadni- 
czych pytań: ile ludzi żyje w Polsce na niższym poziomie, niż wynosi obli- 
czone przez wspomnianych autorów minimum socjalne? Gdzie skupiają się 
wysepki ubóstwa? Co jest przyczyną ich występowania? W jakich dziedzi- 
nach występują największe braki, jeżeli chodzi o zaspokojenie podstawo- 
wych potrzeb? Jakiej pomocy wymagają różne grupy ludności o najniższych 
dochodach? Jakich wymaga to środków? Jakie zmiany byłyby potrzebne 
w podziale dochodów, aby uzyskać potrzebne środki? Odpowiedź na te py- 
tania (wymaga ona rzetelnych badań socjologicznych i ekonomicznych) jest 
niezbędna do tego, aby skutecznie leczyć nie tylko objawy, lecz i przyczyny 
niedomogów w życiu społecznym. 

Ważne znaczenie przy tym ma zapewnienie nie tylko minimalnego do- 
chodu na mieszkańca, lecz i rzeczowych warunków umożliwiających zaspo- 
kojenie potrzeb uznanych za podstawowe. Innymi słowy chodzi o to, aby 
dobra i usługi wyszczególnione we wspomnianym wyżej koszyku były 
powszechnie dostępne(9). Nie jest to jednak jedyny szkopuł. Możliwość 
leczenia się, pobierania nauki, uczestnictwa w kulturze zależy od rozmiesz- 
czenia infrastruktury społecznej oraz funkcjonowania systemu świadczeń 
socjalnych. 

Zagadnienie form i sposobów zapewnienia minimum socjalnego jest nie- 
zwykle skomplikowane. Aby przekonać się o tym, wystarczy zapoznać się 
z doświadczeniem krajów, które koncepcję minimum starają się zrealizo- 
wać. Na przykład w Szwecji, gdzie rozwinięty jest system zapomóg dla sa- 
motnych matek, wiele faktycznych związków małżeńskich pozostaje nieza- 
legalizowanych. Nie brak także licznych przypadków zwykłego pasożyt- 
nictwa społecznego, tzn. uchylania się od podjęcia pracy w celu korzysta- 
nia z różnego rodzaju zasiłków. 


(9) Patrz A. Tymowski: op. cit., str. 87. 
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Można rzec, że niebezpieczeństwa te nie grożą nam, gdyż nie jesteśmy 
jeszcze w stadium tak szerokiego upowszechnienia koncepcji minimum 
socjalnego Jak dotychczas prace nad tym problemem są podjęte jedynie 
w tym celu, aby zdobyć pewien punkt oparcia dla właściwej polityki płac 
i świadczeń socjalnych (system stypendiów, emerytur, rent). Ale czy nie 
występuje w tym przypadku pomieszanie różnych pojęć — minimum 8oc- 
jalnego, minimum egzystencji i minimum płac? I czy nie należy zachować 
większej ostrożności w wysuwaniu postulatów socjalnych? Niebezpieczeń- 
stwo polega nie tylko na tym, że wobec nadmiaru słusznych żądań część 
ich nie zostanie spełniona i stanie się źródłem nowych frustracji i zawie- 
dzionych nadziei, lecz także na tym, że utrudniony zostanie proces AW 
cji dysproporcji i restrukturalizacja gospodarki. 


Spełnienie postulatów wysuwanych obecnie przez różne grupy zawo- 
dowe jest w wielu przypadkach związane z nowymi nakładami inwestycyj- 
nymi (rolnictwo, mieszkania, inwestycje socjalne, ochrona środowiska, kul- 
tura i oświata, transport itd.). Konieczne staje się więc zarówno zmniejsze- 
nie ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych, jak i zmiana ich struktury. Je- 
żeli wziąć pod uwagę istniejące zaangażowanie inwestycyjne i nacisk grup 
zainteresowanych w ich kontynuacji, staje się jasne, iż zmiana makropro- 
porcji gospodarczych jest zadaniem niezwykle trudnym i skomplikowa- 
nym. 


Najgorszą formą ucieczki przed sprzecznościami, na jakie natrafia się 
przy wyborze między konkurującymi z sobą o środki celami, byłby ,,biuro- 
kratvczny egalitaryzm”. „Biurokratyczny egalitaryzm” w polityce inwe- 
stycyjnej i realizacji postulatów pracowniczych znajduje wyraz w dążeniu 
do mniej więcej równego przydziału środków na wszystkie cele. Jest to 
próba ucieczki przed trudnościami wyboru i „zaedowolenia” wszystkich 
jednocześnie. Rozwiązanie takie jest najczęściej najmniej racjonalne, gdvż 
nadmierne rozproszenie środków nie pozwala na uzyskanie odpowiednich 
efektów w jakichkolwiek dziedzinach. 


„Konieczna więc jest selekcja celów. Optymalnym rozwiazaniem byłoby 
osiągnięcie nowej umowy społecznej, która dotyczyłaby całościowego pro- 
gramu rozwoju gospodarczego obejmującego zarówno zagadnienia wytwa- 
rzania, jak i podziału dochodu narodowego. Przedmiotem rozważań stałaby 
się z jednej strony polityka inwestycyjna i zmiany strukturalne w dzie- 
dzinie produkcji, z drugiej zaś zasady podziału funduszu spożycia. Gdyby 
okazało się możliwe osiągnięcie porozumienia co do ogólnej regulacji płac 
(i dochodów pozapłacowych) i cen byłoby ono ważnym krokiem w kierun- 
ku przywrócenia równowagi gospodarczej. 


Przy korekcie proporcji między dochodami poszczególnych grup społecz- 
no-zawodowych ważną rolę powinno odegrać zastosowanie kategorii mi- 
nimum socjalnego. Włączenie minimum socjalnego do polityki dochodów 
iska pa, także program świadczeń społecznych) pozwoliłoby na zo0- 

ektywizowanie tej kategorii. Minimum socjalne byłoby już nie zwykłym 
|| lecz uzyskałoby byt realny. 


Sposób funkcjonowania gospodarki 
a warunki stosowania 
rachunku ekonomicznego 


WACŁAW WILCZYŃSKI 


W dyskusjach nad wadami dotychczasowego systemu ekonomicznego 
i projektami nowego sposobu funkcjonowania gospodarki stosunkowo mało 
miejsca poświęca się formułowaniu kryteriów, jakim muszą odpowiadać 
możliwe do przyjęcia, rokujące efektywność rozwiązania systemowe. Słusz- 
ne skądinąd akcentowanie ogólnego prymatu społecznych celów gospoda- 
rowania nie ułatwia jednak ocen ani instytucjonalnych, ani funkcjonalnych 
aspektów systemu. Wychodząc z założenia, że racjonalność ekonomiczna nie 
tylko nie jest sprzeczna z interesem ogółu, lecz przeciwnie, stanowi pod- 
stawowy warunek realizacji celów społecznych, sądzę, że warto spojrzeć 
na sposób funkcjonowania gospodarki z punktu widzenia wymagań zasady 
racjonalnego gospodarowania i rachunku ekonomicznego. Istnieją bowiem 
podstawy do wyrażenia poglądu, że kryteria wynikające z tych wymagań 
pozwalają na pełną jasność sądu na temat zalet i wad struktur i mechaniz- 
mów systemowych. 

Rachunek ekonomiczny jest narzędziem służącym optymalnemu wyko- 
rzystaniu zasobów. Powinien on umożliwić zarówno przemyślaną alokację. 
własciwe przeznaczenie zasobów, jak i pomagać gospodarnej realizacji 
podjętych decyzji. W społeczeństwie zorientowanym na gospodarność naj- 
istotniejszy jest prawidłowy wybór ekonomiczny. Gospodarność realizacyj- 
na jest bowiem wówczas kwestią fachowości i uczciwości. Kluczowa rola 
wyboru ekonomicznego i rachunku ekonomicznego służącego podejmowa- 
niu decyzji jest oczywista: nawet największa gospodarność realizacyjna nie 
może wyrównać błędów decyzyjnych. 

W gospodarce większości krajów socjalistycznych nastąpiło skupienie 
działalności alokacyjnej na wysokich szczeblach i praktyczna jej monopo- 
lizacja, wyłączająca przedsięwzięcia równoległe lub konkurencyjne, poz- 
bawiająca autonomicznych uprawnień decyzyjnych szereg tradycyjnych 
podmiotów gospodarowania niższych szczebli. Spowodowało to, że głównym 
postulatem stało się zbudowanie skutecznego mechanizmu sterowniczego, 
zapewniającego pobudzanie wykonawców do realizacji ich zadań, sformu- 
łowanych w wyniku decyzji podjętych na wyższych szczeblach. Takiemu 
przesunięciu akcentów towarzyszyło przekonanie o wysokim stopniu op- 
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tymalności decyzji najwyższego szczebla, mogącego w sposób oparty na 
podstawach naukowych kształtować proporcje gospodarcze. Logiczną kon- 
sekwencją tego przekonania było sprowadzenie jednostek niższych szczebli 
do funkcji niemal wyłącznie wykonawczych. Zakładano przy tym, że w 
realizacji swych zadań postępować będą one obiektywnie racjonalnie, 
zgodnie z preferencjami ogólnospołecznymi. 


Rzeczywistość okazała się jednak bardziej skomplikowana, aniżeli przy- 
puszczano. Aprioryczne uznanie, że stopień optymalności decyzji central- 
nych jest dostateczny, nie sprzyjało rzeczywistemu ich doskonaleniu. 
Naukowa analiza i dokumentacja decyzji zastępowana bywała niejedno- 
krotnie dowolnie interpretowaną zasadą prymatu polityki nad ekonomiką. 
Okazało się także, że mechanizm sterowniczy oparty w wysokim stopniu 
na dyrektywizacji zarządzania nie potrafił zapewnić prawidłowych reakcji 
i zachowań jednostek niższych szczebli, ani też nie zapewniał centrum 
wiarygodnego materiału sprawozdawczo-informacyjnego, warunkującego 
podejmowanie prawidłowych decyzji. Praktyczna niemożność całkowitego 
zlikwidowania ekonomicznego wyodrębnienia jednostek niższych szczebli 
spowodowała zachowanie przez nie ich podmiotowych preferencji i zgodną 
z tymi preferencjami działalność dostosowawczą. 


Rezultatem wytworzonych warunków gospodarowania stał się wzrost 
nadmiernie kosztowny. Znajduje to obecnie swój wyraz w nadmiernej 
zarówno płaco- jak i materiałochłonności produkcji. Czynnikiem szczegól- 
nie mylącym w tej sytuacji stał się sposób obliczania dochodu narodowego 
powodujący praktyczne uznawanie każdego nakładu za tworzacy dochód. 
W ten sposób ekspansja nakładów funkcjonowała nie tyle jako czynnik 
wzrostu dochodu, lecz jako forma tego wzrostu, już w momencie ponosze- 
nia nakładów. Nie potrzeba dodawać, że nie sprzyja to wykrywaniu stopnia 
nieefektywności gospodarowania zasobami, a przeciwnie, wywoływać może 
wrażenie wzrostu wtedy, kiedy go nie ma. Produktem tego układu stosun- 
ków stała się również głęboka, stale reprodukowana nierównowaga po- 
pytcwa. 


Istotną cechą rachunków makro- i mikroekonomicznych w warunkach 
przewagi nieparametrycznych czynników podejmowania decyzji i dyrek- 
tywnych metod zarządzania oraz obniżającej się efektywności i nierówno- 
wagi — jest ich odchodzenie od głównych celów, którym powinny służyć. 
W rachunkach makroekonomicznych na czoło wychodzą krótkookresowe 
i doraźne problemy bilansowania gospodarki na jej najbardziej newral- 
gicznych odcinkach. Usiłowania te napotykają jednak swoiste przeciwdzia- 
łanie rachunków mikroekonomicznych. Te ostatnie bowiem, w wyniku 
oddziaływania takich elementów mechanizmu sterowniczego, jak sposoby 
formułowania zadań planowych i zasady ustalania cen — zmieniają swój 
naturalny cel. Zamiast służenia maksymalizacji zysku, zarówno drogą mi- 
nimalizacji nakładów, jak i poprzez maksymalizację efektów, rachunek 
mikroekonomiczny staje się narzędziem uzyskiwania rezultatów sprzecz- 
nych z zasadą racjonalnego gospodarowania. Jeśli szczególnie preferowa- 
nym zadaniem staje się massymalizacja wartości dostaw brutto, to przy 
bezpośredniej zależności cen od ponoszonych kosztów i nie zaspokojonym 
przy tym popycie, wystąpi nieuchronnie działanie jednostek gospodarczych 
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w kierunku zwiększania nakładów, a nie ich ograniczania. Możność pod- 
niesienia nakładów jest bowiem gwarancją „zaliczenia” efektów wykona= 
nia zadania planowego. 

Tak więc w wyniku oddziaływania wymienionych wyżej warunków 
zanikowi lub poważnemu ograniczeniu ulegają optymalizacyjne funkcje 
rachunku ekonomicznego — i to zarówno na szczeblu centralnym, jak i na 
szczeblach niższych. Na skutek sprzeczności między preferencjami centrum 
a działaniami dostosowawczymi jednostek sterowanych bilansowanie go- 
spodarki narodowej napotyka przy tym coraz większe trudności(1), wywołu- 
jąc ostre działania restrykcyjne, nie zawsze trafnie adresowane. Działania 
te nie wpływają jednak na zmianę poczynań dostosowawczych na niższych 
szczeblach tak długo, jak długo niezmienione pozostają mierniki oceny ich 
działalności w połączeniu z innymi elementami systemu ekonomicznego. 
Rachunek mikroekonomiczny działa tu więc jak gdyby a rebours, w kie- 
runku odwrotnym od tradycyjnego. Można tu nawet mówić o funkcjono- 
waniu swoistego systemu parametrycznego orientującego rachunek mi- 
kroekonomiczny na maksymalizowanie nakładów i efektów brutto. 

Oczywiste jest, że opisana powyżej w sposób uproszczony sytuacja nie 
sprzyja prawidłowej gospodarce decyzyjnej na żadnym szczeblu, nie wspo- 
minając nawet o gospodarności wykonawczej. Na szczeblu centralnym 
decyzje są niejednokrotnie wymuszane przez okoliczności i czynniki o dużej 
sile przebicia. Na szczeblach niższych decyzje niezwykle łatwo popadają 
w sprzeczność z interesem społecznym, przy czym trudno za nie obarczać 
winą wyłącznie tych, którzy je podejmują. 

W świetle powyższych uwarunkowań odpowiedź na pytanie, co należy 
uczynić, by rachunek ekonomiczny stał się na wszystkich szczeblach 
ponownie narzędziem rzeczywistej optymalizacji działań — musi wykro- 
czyć poza wewnętrzną problematykę jego metod. Zależy to więc od stwo- 
rzenia warunków niezbędnych dla prawidłowego działania i stosowania 
rachunku ekonomicznego. 

W naszej konkretnej sytuacji chodzi zwłaszcza o to, by: a) istniały 
warunki skłaniające do racjonalnego wyboru ekonomicznego na wszystkich 
szczeblach, b) przedsiębiorstwom opłacało się obniżanie kosztów własnych 
produkcji przy zachowaniu określonych standardów jakościowych, e) na- 
stąpiła harmonizacja interesów załóg i przedsiębiorstw na platformie 
zgodnej z interesem społecznym, tzn. na zasadzie rosnącej nadwyżki pro- 
duktu dla społeczeństwa nad rosnącymi wypłatami na rzecz załogi. Tak 
więc rozwiązanie problemu przesuwa się na płaszczyznę sposobu funkcjo- 
nowania gospodarki, obejmującego zarówno funkcje organów centralnych, 
mechanizm sterowniczy, jak i gospodarkę przedsiębiorstw. Rozwiązania na 
tych odcinkach zadecydują o tym, czy rachunek ekonomiczny będzie pra- 
widłowo i powszechnie stosowany, czy też nie. Doświadczenie i praktyka 
sposobu funkcjonowania gospodarki narodowej dowodzą, że zależność ta 
nie jest dostatecznie rozumiana i doceniana. Dlatego celowe wydaje się 
dokonanie przeglądu tych uwarunkowań, przeglądu ukazującego cało- 


(1) W 1980 r. oblicza się wartość niedoborów w zaopatrzeniu materiałowo-tech- 
nicznym przemysłu na ok. 30 mid zł. 
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kształt związków między budową i wdrażaniem sposobów funkcjonowania 
gospodarki a efektywnością gospodarowania. 


* 


Konieczność ewolucji sposobu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej 
nie ulega dziś wątpliwości. Sposób funkcjonowania gospodarki jest bowiem 
formą przejawiania się socjalistycznych stosunków produkcji, jest narzę- 
Gziem wcielania ich w życie, świadomego ich kształtowania. Rezygnacja 
z doskonalenia raz ukształtowanego systemu ekonomicznego oznaczałaby 
rezygnację z doskonalenia bazy ekonomicznej socjalizmu, z tworzenia 
warunków sprzyjających rozwojowi sił wytwórczych. Stanowisko takie 
musiałoby doprowadzić do rosnącej nieadekwatności spetryfikowanych 
rozwiązań instytucjonalnych i funkcjonalnych wobec zmieniających się 
warunków i potrzeb. 

Wynikające ze znajomości działania prawa zgodności stosunków produk- 
cji z charakterem sił wytwórczych implikacje nakazują doceniać przeszko- 
dy piętrzące się przed przedsięwzięciami zmierzającymi do doskonalenia 
sposcbu funkcjonowania gospodarki. Każdy wprowadzony i autentycznie 
upowszechniony system ekonomiczny (cechy tej nie wykazywał system 
ekonomiczno-finansowy WOG) staje się instytucją wytwarzającą określone 
układy formalne i nieformalne, korzystne dla grup społecznych zaintere- 
sowanych w ich kontynuacji. Jeżeli jednak korzyści partykularne przestają 
być zbieżne z interesem społecznym, to zadaniem grup najbardziej świa- 
domych konieczności i kierunków niezbędnych zmian staje się takie mo- 
dyfikowanie systemu ekonomicznego, które zapewni przywrócenie ade- 
kwatności funkcjonalnego aspektu stosunków produkcji wobec potrzeb 
rozwoju sił wytwórczych. 

Problem zmian systemu ekonomicznego może być więc rozpatrywany 
jako jeden z przejawów walki starego z nowym, jako ilustracja trafności 
ogólnych tez materializmu historycznego. Nie ma bowiem podstaw do 
negacji poglądu, że także w ramach nieantagonistycznej formacji społecz= 
no-ekonomicznej, w ramach istniejących i uznanych za nienaruszalne 
stosunków własnościowych, rozwój sił wytwórczych pociągać za sobą musi 
zmiany sposobów i form wykorzystywania panujących stosunków pro» 
dukcji. Nie ma także podstaw do twierdzenia, jakoby wewnątrz socjalizmu 
nie mogły zaistnieć sprzeczności między grupami ludzi o szerszych hory- 
zontach myślowych i odpowiadającym im poziomie wiedzy a ludźmi nie 
dysponującymi ani dostateczną wiedzą, ani dostateczną wyobraźnią, zain- 
R NERMB przy tym w kontynuacji rozwiązań subiektywnie wygod- 
nych. 

Zwalczając tendencję do petryfikacji systemów ekonomicznych w ra- 
mach socjalizmu, nie można jednakże dążyć do nadmiernej zmienności 
„reguł gry”. System ekonomiczny powinien być „pojemny”, tzn. adekwatny 
nie tylko na okres jednego planu wieloletniego. Pewna stabilność systemu 
niezbędna jest dla nadania rachunkowi ekonomicznemu odpowiedniego 
horyzontu czasowego. Nie można zmieniać co kilka lat celu działalności 
przedsiębiorstw, względnie hierarchii celów. Można natomiast i trzeba — 
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w zależności od zmieniających się warunków — zmieniać parametry ra- 
chunku, warunki gospodarowania. 


Nie doceniane jest zazwyczaj znaczenie prawidłowych rozwiązań w sfe- 
rze mechanizmu sterowniczego dla rachunku makroekonomicznego jako 
podstawy polityki alokacyjnej centrum. Sprawny system i odpowiednio 
funkcjonujący rachunek ekonomiczny na niższych szczeblach systemu — 
zwiększa znakomicie stopień swobody i pewność centrum w polityce alo- 
kacyjnej, urealnia rachunek przedsięwzięć na tym szczeblu. 


Doświadczenia systemowe lat siedemdziesiątych w sferze planowania 
i zarządzania, a szczególnie losy tzw. systemu ekonomiczno-finansowego 
jednostek inicjujących, skłaniają do wyrażenia poglądu, że omówione 
wyżej implikacje wynikające z dyrektyw metodologicznych i praktycznych 
marksizmu — nie znalazły właściwego odbicia w działaniach gospodar- 
czych. Horyzont czasowy działalności planistyczno-alokacyjnej centrum 
ulegał stopniowemu skracaniu. Mechanizm sterowniczy nie stworzył wa- 
runków dla zapewnienia sprawnych więzi poziomych między jednostkami 
gospodarczymi, okazał się niezdolny do hamowania ekspansji nakładów, do 
działania na rzecz równowagi, do eksponowania jakościowych aspektów 
produkcji, do szybkiej reakcji na zjawiska gospodarcze. 


Rozwiązania systemowe, a zwłaszcza ich instytucjonalne podłoże — 
wykazały nadmierną trwałość i okazały się nieadekwatne do problemów 
rozwoju i funkcjonowania sił wytwórczych. Petryfikacja rozwiązań syste- 
mowych musiała też prowadzić do rosnących wypaczeń rachunku ekono- 
micznego na wyższych szczeblach. Nie ulegały bowiem dostatecznie kom- 
pleksowym zmianom ani zasady kształtowania parametrów rachunku, ani 
też same parametry. Z drugiej strony — podejmowanym zmianom para- 
metrów nie towarzyszyły dostateczne zmiany warunków działania rachun- 
ku ekonomicznego. Znamienną cechą ewolucji rozwiązań systemowych w 
ostatnim okresie był nawrót do rozwiązań mniej postępowych, nieparame- 
trycznych, jako rzekomo bardziej adekwatnych w trudnej sytuacji. Sam 
fakt możliwości cofnięcia się i powrotu do metod zarzadzania sprawdzonych 
negatywnie — skłania do dokładniejszego zbadania problematyki wdraża- 
nia nowych systemów ekonomicznych. Konieczne jest zbadanie warunków, 
w jakich toruje sobie drogę nowy system ekonomiczny, ujawnienie naj- 
istotniejszych przeszkód subiektywnych i obiektywnych utrudniających 
zarówno pełne wdrażanie systemu, jak i jego doskonalenie. 


Przez wdrożenie systemu ekonomicznego należy rozumieć zapanowanie 
wszystkich jego zasad działania i mechanizmów na całym obszarze. dia 
którego został zaprojektowany, przy jednoczesnym wyłączeniu zasad dzia- 
łania systemu poprzedniego i obcych nowemu systemowi pozasystemowych 
ingerencji zewnętrznych. Za istotny więc warunek pełnego wdrożenia 
nowego systemu uznajemy jego wyłączność. Jest to wyłączność podmioto- 
wa — nie działa żaden inny system na obszarze jego działania. oraz wvłącz- 
ność przedmiotowa — obszar jego działania musi mieć charakter całościo- 
wy, nie może obejmować jedvnie części układu gospodarczego. Postulat 
powszechności systemu, jednolitości jego zasad wiąże się w wysokim stov- 
niu z wymaganiami rachunku ekonomicznego i logiką wewnętrzną kate- 
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gorii towarowo-pieniężnych. Inaczej mówiąc — nie można dowolnie róż- 
nicować warunków gospodarowania. 

Przyjmujemy wreszcie, że istotnym warunkiem sukcesu wdrożeniowego 
jest jednoczesność implantacji nowego systemu na całym obszarze. Nie 
jest bowiem możliwe przeprowadzenie reprezentatywnych eksperymentów 
z działaniem nowego systemu w otoczeniu pracującym na starych zasadach, 
które przestaną obowiązywać wraz z upowszechnieniem nowych rozwią- 
zań. Zewnętrzne warunki gospodarowania w fazie eksperymentu nie są 
wówczas reprezentatywne z punktu widzenia przyszłości. 


Wypada wreszcie zauważyć, że o sukcesie wdrożeniowym decyduje nie 
tylko sprzyjający „klimat”, warunki zewnętrzne, lecz także takie cechy, 
jak stopień ,„zupełności”, „skończoności” systemu, jego wewnętrzna spój- 
ność, adekwatność wobec problemów, na których rozwiązanie czeka 
gospodarka. 


Przechodząc do analizy przyczyn trudności wdrażania nowych rozwiązań 
systemowych w naszej rzeczywistości społeczno-gospodarczej, niezbędne 
wydaje się uwzględnienie genezy i morfologii różnego rodzaju przeszkód, 
ich „funkcjonowania”, ich oddziaływania na efektywność gospodarowania. 
Wydaje się, że główną wadą wszystkich dotychczasowych poczynań i re- 
form systemowych w gospodarce, a zwłaszcza w przemyśle, było niespeł- 
nienie wymienionych wyżej warunków powodzenia. Wszystkie przedsię- 
wzięcia w tym zakresie dokonywane były na zasadzie eksperymentu, z 
pozycji ,„wyższości” systemu dotychczasowego i na zasadzie „tolerowania” 
nowinek systemowych przez wiele instancji nadrzędnych. Nie zapewniało 
to więc nowemu systemowi ani wyłączności podmiotowej, ani przedmio- 
towej, ani sprzyjającego klimatu. Obok nowego systemu działał system 
poprzedni. Równocześnie na człony gospodarki pracujące na nowych za- 
sadach oddziaływały ingerencje zewnętrzne niezgodne z nowymi regułami 
gry. Zasady nowego systemu ekonomicznego nie osiągnęły nigdy waloru 
powszechnej miarodajności, zwłaszcza dla jednostek nadrzędnych. Dotyczy 
to zwłaszcza celów zastępczych — w systemie WOG — produkcji dodanej 
i zysku, które to cele po krótkim okresie ich funkcjonowania jako krv- 
teriów wyboru zdegradowano do roli wielkości „wypadkowych”, będących 
rezultatem oddziaływania całego zespołu pozasystemowych narzędzi kie- 
rowania. W warunkach stopniowego, cząstkowego wprowadzania nowego 
systemu niezwykle łatwo zachowywały swoją nadrzędną pozycję kryteria 
i miary związane ze starym systemem. W tych warunkach rachunek eko- 
nomiczny nie mógł być spójny i jednokierunkowo zorientowany. Obowią- 
zywały bowiem jednocześnie różne cele. 


Następowała przy tvm swoista izolacja centralnego układu instytucjo- 
nalnego od nowego systemu. Niektóre resorty zachowywały się tak, jakby 
nowy system ekonomiczny w ogóle nie istniał lub ich nie obowiązywał. 
Było to wynikiem niepowszechności, niecałościowości systemu, a zarazem 
czynnikiem, który ogromnie ułatwiał zawieszenie tzw. systemu jednostek 
inicjujących w trudnej sytuacji gospodarczej, której system ten wcale nie 
spowodował. Wydaje się wreszcie, że na niepowodzeniach nowych rozwia- 
zań systemowych — niezależnie od ich wad własnych — zaciążyła dość 
powszechna, przynajmniej początkowo, fetyszyzacja rozwiązań organiza- 
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cyjnych i niedocenianie aspektów ekonomicznych systemu(2). Obserwacja 
niektórych gałęzi przemysłu w latach 1973—1974 dowodzi, że w okresie 
tym uwaga koncentrowała się na zmianach podporządkowań organizacyj- 
nych, powstawaniu kombinatów i większych organizacji gospodarczych, 
a nie na nowych zasadach działania gospodarczego. Dążenia do koncentracji 
dyspozycji na szczeblu zarządu organizacji i do uzyskania pozycji monopo- 
listycznej podbudowywane były dodatkowo nadawaniem tym zarządom 
(a nie producentom) uprawnień cenotwórczych(3). W ten sposób rachunek 
mikroekonomiczny (choć nie w pełni honorowany przez jednostki nadrzęd- 
ne) przekształcał się z rachunku „dostosowawczego”, typowego dla sytuacji 
konkurencyjnych. w rachunek „dyktatorski”. 

Tendencję do zakładania wielkich organizacji gospodarczych należy 
uznać za czynnik, który w naszych konkretnych warunkach dodatkowo 
obniżył efektywność nowych rozwiązań systemowych. Korzyści skali 
okazały się bowiem (na skutek ograniczenia się do zmian instytucjonal- 
nych) — niewielkie, a równocześnie łatwo przekraczano optymalne rozmia- 
ry wyodrębnionych jednostek gospodarczych, wy nSeJAcĘ ze stanu techniki 
i rozmieszczenia w przestrzeni. 

Jeśli chodzi o cechy „własne” systemu WOG, to trudno mu zarzucić 
wewnętrzą, logiczną niespójność. Nie spełnił on jednak jednego z istot- 
nycn, wstępnych warunków powodzenia, a mianowicie nie był zdolny do 
działania na rzecz rozwiązania jednego z najtrudniejszych problemów na- 
szej gospodarki — nierównowagi popytowej. Produkcja dodana jest — jak 
już wspomniano w innym miejscu — celem zastępczym i miernikiem bar- 
dzo adekwatnym w sytuacji rynku zrównoważonego, autentycznie wery- 
fikującego nakłady. Natomiast jako cel zastępczy w warunkach nierówno- 
wagi wykazuje poważne wady w porównaniu z masą zysku. Maksymaliza- 
cja masy zysku wymaga z natury działania dwukierunkowego — w kierun- 
ku maksymalizacji efektów i minimalizacji wszystkich nakładów(4). Maksy- 
malizacja produkcji dodanej w warunkach nierównowagi popytowej może 
być natomiast uzyskiwana poprzez wzrost nakładów pracy żywej, a także 
wypłat z tego tytułu, a nie przez ich obniżenie. W ten sposób ekspansja 
produkcji dodanej w warunkach nierównowagi nie sprzyja przywracaniu 
równowagi i wymaga, obserwowanych w naszej praktyce, drastycznych 
obniżek współczynnika „r”, określającego stosunek przyrostu płac do przy- 
rostu produkcji dodanej. Nie trzeba dodawać, że w takich warunkach 
deformacji ulegać musi rachunek mikroekonomiczny, który zaczyna gra- 
witować w kierunku poszukiwania pracochłonnych wariantów struktury 
produkcji, zapewniających automatycznie, dzięki systemowi narzutów, 
także największy zysk. 

Omówione wyżej niedostatki naszych poczynań systemowych w ubie- 


(2) Warto tu zaznaczyć, że teoria organizacji i zarządzania nie wydaje się adek- 
watną bazą metodologiczną i pojęciową do rozszyfrowywania problematyki niezbęd- 
nych zmian svstemu ekonomicznego. Sprawy te muszą być rozpatrywane w kate- 
goriach stosunków produkcji i mechanizmów ekonomicznych. 

(3) Zauważmy, że była to delegacja uprawnień władzy, a nie zniesienie arbitral- 
nes> ustalan:a cen. 

(4) Oczywiste jest jednakże, że przy stosowaniu tzw. cen kosztowych, gdzie zysk 
wstępuje jako narzut na koszty — syluacja będzie odmienna. Wzrost nakładów bę- 
dzie umożiiwiał wzrost masy zysku. 
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głych latach mają swoje obiektywne i subiektywne źródła. Wbrew „nor- 
malnej” kolejności w tym przypadku uzasadnione wydaje się wysunięcie 
na pierwszy plan przyczyn o charakterze subiektywnym. Zaliczyć do nich 
wypada: 

1) obserwowany dość często brak dostatecznego zrozumienia dla obiek- 
tywnej konieczności ewolucji i zmian systemów ekonomicznych i związaną 
z tym niewiarę w praktyczne znaczenie prawidłowych rozwiązań syste- 
mowych; 


2) przekonanie o możliwości i konieczności ogarnięcia całokształtu pro- 
blernów gospodarczych wszystkich szczebli przez centrum. Wiąże się z tym 
złudna wiara w możliwości powszechnej komputeryzacji i fetyszyzacja 
rozmaitych koncepcji organizacyjnych; 


3) aprioryczne przekonanie o niezgodności nowych systemów i mecha- 
nizmów ekonomicznych z istotą socjalizmu, z postulatem kierowniczej roli 
partii; 


4) wygodnictwo i nawyki sterujących i sterowanych. Na wyższych 
szczeblach jest to związane z formalną łatwością zarządzania administra- 
cyjnego. Na niższych szczeblach niechęć sterowanych do zmian wynika z 
nabytych umiejętności wykorzystywania wad i luk dotychczasowego 
systemu; 


5) niecierpliwość w oczekiwaniu na sukcesy systemu od razu w pierw= 
szych chwilach jego funkcjonowania. Niecierpliwość ta przejawia się m. in. 
w tendencjach do wycofywania się z przyjętych zasad i do powrotu do 
posługiwania się starymi, „wypróbowanymi” metodami zarządzania pod 
pretekstem nieefektywności nowego systemu. Prowadzi to do ułomności 
nowego systemu i do tworzenia złego wokół niego klimatu. 


Oczywiste jest jednak, że negatywny wpływ na niedostateczne wyniki 
poczynań systemowych wywierają też przyczyny bardziej obiektywne, 
wśród których wymienić wypada m. in.: 


1) odziedziczony stan nierównowagi ekonomicznej, powodujący odwró» 
cenie stosunków ekonomicznych między dostawcą a odbiorcą, słabość me- 
chanizmów weryfikacji produkcji, zakłócenia procesu reprodukcji (w przy- 
padku nierównowagi popytowej na rynku środków produkcji); 


2) niedoskonałość konstrukcji nowego systemu ekonomicznego; 
9) ograniczenie pola recepcji nowego systemu tylko do pewnych 
iedzin. 


Wszystkie wyliczone wyżej zjawiska wypada ocenić jako szczególnie 
niebezpieczne zarówno dla rachunku makro-, jak i mikroekonomicznego. 
Rachunek makroekonomiczny, nie mając oparcia w sprawnie działającym 
i wewnętrznie zgodnym systemie ekonomicznym, staje się coraz bardziej 
subiektywny, przy czym swoboda decyzyjna centrum maleje. Rachunek 
mikroekonomiczny przestaje mieć charakter rzeczywistego rachunku opty= 
malizacyjnego, opartego na określonych uprawnieniach decyzyjnych, 
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a staje się rachunkiem dostosowawczym, nastawionym na krótkookresowe, 
doraźne korzyści i to nie tyle jednostki gospodarczej, ile jej personelu. 


* 


Formułując kryteria oceny efektywności systemów, uwzględnić wypada 
dwie płaszczyzny i zarazem dwa etapy oceny. Pierwszy z nich wiąże się 
z określeniem granic przedziału, w jakim mieszczą się systemy ekonomicz- 
ne dopuszczalne z punktu widzenia istoty socjalizmu, socjalistycznych 
stosunków produkcji. 


Jak wiadomo przedział ten jest węższy od wachlarza teoretycznie możli- 
wych systemów. Ekstrema tego wachlarza — z jednej strony system kon- 
sekwentnie centralistyczny, z drugiej system konsekwentnie syndykali- 
styczny — nie rokują efektywności, nigdy też nie zostały konsekwentnie 
wcielone w życie. Eksirema te nie spełniają w szczególności wielu istot- 
nych wymagań nieodłącznych od socjalistycznych systemów ekonomicz- 
nych. Wymagania te, określające zarazem ,.górne” i „dolne” granice prze- 
działu rozwiązań dopuszczalnych, sformułować można następująco: 

Górna granica centralistyczno-dyrektywnych rozwiązań systemowych 
określona jest przez punkt, poza którym: 1) niemożliwe staje się zbudowa- 
nie i zrealizowanie względnie optymalnego planu centralnego w obliczu 
barier informacyjno-decyzyjnych, 2) przestają istnieć warunki umożliwia- 
jące funkcjonowanie mikroekonomicznego rachunku optymalizacyjnego 
(brak uprawnień decyzyjnych niższych szczebli, brak właściwych reakcji 
na ziawiska gospodarcze), 3) nie istnieją warunki dla wykorzystania zalet 
socjalistycznej demokracji. 


Dolną granicą przedziału (granicą „decentralizacji ”) jest punkt, poza 
którym: 1) nie istnieją warunki umożliwiające centralne, świadome, efek- 
tywne kierowanie społecznym procesem reprodukcji, 2) straty społeczne 
z powodu dezintegracji produkcji (np. z tytułu niewykorzystania korzyści 
skali) stają się wyższe od ewentualnych korzyści mikroekonomicznych, 
3) zbyt niski stopień faktycznego uspołecznienia środków produkcji unie- 
możliwia wcielanie w życie istotnych cech socjalistycznych stosunków eko- 
nomicznych. 


Eliminacja systemów ekstremalnych, pozornie wewnętrznie zgodnych ze 
względu na jednopoziomowość decyzji, wynika więc zarówno z konfron- 
tacji tych koncepcji z zasadami socjalizmu, jak i z oczywistych barier 
efektywnościowych. Wewnętrzna zgodność systemu podejmowania decyzji 
nie oznacza bynajmniej społeczno-ekonomicznej optymalności systemu. 
Nie można bowiem stawiać znaku równości między wewnętrzną zgodno- 
ścią planu centralnego czy formalnym zrównaniem praw w syndykalizmie 
a systemem ekonomicznym zdolnym do zapewnienia optymalnego wyko- 
rzystania zasobów. W ten sposób przedmiotem analizy i oceny pozostać 
muszą wyłącznie systemy tzw. mieszane, cechujące się wieloszczebłowością 
podejmowania decyzji, współistnieniem rachunku makroekonomicznego 
i mikroekonomicznego rachunku optymalizacyjnego. 

Uznanie zasadności rozwiązań systemowych opartych na wieloszcze- 
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blowości decyzji pociąga za sobą nieuchronnie ewolucję w kierunku pa- 
rametrycznych mechanizmów sterowniczych, stwarzających warunki dla 
quasisamodzielnego podejmowania decyzji przez jednostki niższych szcze- 
bli w zakresie bieżącej eksploatacji i ulepszania aparatu wytwórczego. 
Niezależnie od implikacji dotyczących charakteru mechanizmu sterowni- 
czego, system ekonomiczny oparty na wieloszczeblowości decyzji i ra- 
chunku ekonomicznego określa też ogólnie charakter i zakres bezpośred- 
niej działalności alokacyjno-decyzyjnej centrum. 

Pierwszy etap oceny systemów ekonomicznych określa jednak zaledwie 
granice przedziału, w ramach którego poszukiwać wypada rozwiązań naj- 
bardziej efektywnych, tzn. łączących wszystkie istotne zalety centralnej 
dyspozycji zasobami i centralnego sterowania procesami gospodarczymi 
z zaletami optymalizacji mikroekonomicznej opartej na autentycznych 
uprawnieniach decyzyjnych. 

Zadaniem drugiego etapu oceny jest kwalifikacja bardziej szczegółowa, 
na podstawie stopnia realizacji kryteriów reprezentatywnych z punktu 
widzenia efektywności. Z tego punktu widzenia na szczególną uwagę zas- 
ługują kryteria następujące: 1) zdolność systemu do optymalnej alokacji 
zasobów, 2) zdolność do optymalnego wykorzystania istniejącego poten- 
cjału wytwórczego, 3) zdolność do działania na rzecz równowagi, 4) zdol- 
ność do skracania czasu podejmowania decyzji, reakcji na zjawiska gospo- 
darcze i realizacji przedsięwzięć, 5) zdolność do absorbowania innowacji. 

Z punktu widzenia zarówno teorii, jak i praktyki powstaje obecnie pyta- 
nie, czy możliwe jest skonstruowanie jednego systemu ekonomicznego, 
realizującego najlepiej wszystkie wymienione wyżej kryteria? Na pytanie 
to trudno dać jednoznaczną odpowiedź. Stąd też, zgodnie z zasadą kosztów 
alternatywnych, wybrać należy taki wariant systemu, którego przyjęcie 
spowoduje najmniejsze łączne straty z tytułu odrzucenia innych warian- 
tów. Ocena taka wymagałaby jednak „zważenia” poszczególnych kryte- 
riów i kwantyfikacji stopnia ich realizacji, co z powodu braku praktycz- 
nych doświadczeń w zakresie funkcjonowania systemów — zawiera w 
sobie niemałe ryzyko. 

Mimo tych trudności określenie podstawowych cech systemu rokującego 
efektywność działania nie wydaje się nadmiernie utrudnione. Jeśli chodzi 
o mechanizm sterowniczy, to przewaga rozwiązań parametrycznych wi- 
doczna jest, z punktu widzenia przyjętych kryteriów, wyraźnie. Ponieważ 
zaś rozwiązania te wiążą się z koncentracją bezpośredniej działalności cen- 
trum na centralnych problemach alokacji i kluczowych decyzjach, przeto 
można założyć, że względnie optymalny system ekonomiczny we wspól- 
czesnej gospodarce socjalistycznej musi się różnić od większości aktualnych 
rozwiązań w tym zakresie zarówno jakościową odmiennością funkcji cen- 
trum, jak i położeniem akcentu na warunki dla oddolnej, mikrockonomicz- 
nej optymalizacji. 


* 


Postulat jakościowej przebudowy funkcji centrum skłania do podjęcia 
próby bliższego określenia tych funkcji. Przebudowa ta wcale nie musi 
oznaczać redukcji roli i działań centrum, a przeciwnie — powinna prowa- 
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dzić do zwiększania znaczenia rachunków ekonomicznych i stwarzać wa- 
runki do ich egzekwowania. 


Zadania ekonomiczne centrum podzielić można na trzy bloki. Siasisy 
— to sfera konstrukcji planu centralnego i bezpośrednich aktów wyboru 
ekonomicznego, znajdujących swój wyraz w decyzjach alokacyjnych. Drugi 
blok — to sfera konstrukcji i wykorzystywania mechanizmu sterownicze- 
go. Wreszcie trzecia grupa zadań centrum — to czynności kontrolno-egze- 
kucyjne wobec uczestników życia gospodarczego (które należy wyraźnie 
odróżnić od dyrektywnego zarządzania). 


. Wewnętrzna logika takiego podziału zadań centrum jest oczywista:. po 
pierwsze — stworzenie programu optymalnego wykorzystania zasobów, po 
drugie — skonstruowanie i zastosowanie narzędzi zapewniających zarówno 
realizację tego programu, jak i optymalizację mikroekonomiczną, po trzecie 

— suwerenne egzekwowanie przestrzegania przepisów i norm prawnych 
oraz zasad racjonalnego gospodarowania na wszystkich szczeblach. 


Nie podejmując tutaj szczegółowej problematyki konstrukcji mechania- 
mu sterowniczego, określonego wyżej jako parametryczny, skoncentrujmy 
się na pierwszym bloku zadań centrum, próbując określić dokładnie to, 60 
należy rozumieć przez „umocnienie” planowania centralnego w warunkach 
przechodzenia na parametryczne metody zarządzania. Równocześnie musi- 
my zdawać sobie sprawę z wpływu, jaki wywiera doskonalenie lub pogar- 
szanie mechanizmu sterowniczego na warunki działalności P> 
-alokacyjnej centrum. 


Analiza planistyczno-alokacyjnych funkcji organów centralnych wyma- 
ga uwzględnienia faktu, że centrum nie jest organizmem jednorodnym 
i jednopoziomowym. W skład centrum wchodzą instancje o różnej pozycji 
hierarchicznej i o różnych funkcjach. Wyróżnić można tutaj przynajmniej 
trzy szczeble. Pierwszy z nich — najwyższy — to właściwe, kolegialne 
kierownictwo spraw państwowych, w tvm zwłaszcza gospodarczych, złożo- 
ne z przedstawicieli najwyższych organów partyjnych i państwowych. Dru- 
gi szczebel — to Komisja Planowania i ministerstwa funkcjonalne, jak 
np. Ministerstwo Finansów. Trzeci wreszcie szczebel w hierarchii OCĘRRÓW 
centralnych, to tzw. ministerstwa branżowe. 

Organy centralne najwyższego szczebla podejmują najważniejsze decy- 
zie alokacyjne, wyc założenia konstrukcji mechanizmu sterownicze- 
go. egzekwują realizację przyjętych założeń i podjętych decyzji od organów 
centralnych niższych szczebli. 

Organy centralnego planowania I ministerstwa funkcjonalne mają funk- 
cje dość zróżnicowane. Komisja Pianowania wypracowuje program alokacji 
zasobów, czuwając nad przyjętymi w planie centralnym proporcjami. Na- 
tomiast w zadaniach ministerstw funkcjonalnych główny akcent spoczy- 
wa na działaniach sterowniczo-realizacyjnych i kontrolno-egzekucyjnych. 

Największe kontrowersje związane są z funkcjami ministerstw branżo- 
wych jako najniższego szczebla centrum. Znane są tutaj zarówno poglądy 
negujące celowość istnienia tych organów, jak i poglądy kreujące minister- 
stwa branżowe na zarządy wielkich koncernów. Nie brakuje także nieporo- 
sumień co do statusu prawnego ministerstw branżowych. Czy są one ocge- 
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nami władzy państwowej, czy organizacjami gospodarczymi i podmiotami 
rachunku ekonomicznego? 

Dotychczasowe funkcje ministerstw branżowych budzą wiele zastrzeżeń. 
Zarzuca się im nieprzestrzeganie i nieumiejętność stosowania zasad przyję- 
tego mechanizmu sterowniczego, resortowy partykularyzm w programowa- 
niu rozwoju, utrudniający bilansowanie i optymalne wykorzystanie zaso- 
bów, nieumiejętność harmonizowania preferencji organów centralnych 
wyższych szczebli w sposób, który uniemożliwiałby docieranie niezgodności 
i niekonsekwencji w tym zakresie aż do przedsiębiorstw, a wreszcie nieu- 
miejętność konkretyzowania ogólnych decyzji alokacyjnych centrum. W 
sumie efektywność społeczna funkcjonowania ministerstw branżowych 
oceniana jest powszechnie niezbyt wysoko. 

Podstawą planistyczno-alokacyjnej działalności centrum, jej treści i za- 
kresu jest sian wiedzy o zasobach kraju i o możliwych kierunkach ich wy- 
korzystania, stan i możliwości instrumentarium, jakim może posłużyć się 
centrum w realizacji swoich preferencji i wreszcie — co ma znaczenie 
szczególne — istota i wewnętrzna logika rozwiązań wcielających w życie 
socjalistyczne stosunki produkcji. Realistyczna ocena sytuacji na tych 
odcinkach jest warunkiem powodzenia. 

Niekwestionowaną legitymacją organów centralnych do działań w zakre- 
się centralnego planowania i do kluczowych decyzji alokacyjnych jest ich 
znacznie pełniejsza, bogatsza wiedza o całokształcie zasobów kraju i wy- 
kraczająca poza branżowe opłotki orientacja w rozmaitych możliwościach 
ich przeznaczenia. Jest to dodatkowo wzmocnione uprawnieniami wynika- 
jącymi z ekonomicznych przesłanek uspołecznienia środków produkcji. 
Jak bowiem wiadomo, ekonomiczny sens uspołecznienia własności polega 
na możliwościach wykroczenia poza bariery prywatno-własnościowe i uzy- 
skania korzyści skali. 

Kontrowersje pojawiają się natomiast w sprawach związanych z instru- 
mentarium, stosowanym przez centrum, i to zarówno w kwestii stopnia je- 
go formalnej spójności, rzeczywistej skuteczności, jak i z punktu widzenia 
jego zgodności z wymogami socjalistycznych stosunków produkcji. Kryty- 
ka tego instrumentarium dotyka wszystkich wymienionych wyżej jego 
aspektów, a ponadto wskazuje słusznie negatywny wpływ nieefektyw- 
nych mechanizmów sterowniczych na jakość planowania. 

Umacnianie centralnego planowania, poprawa jego jakości, doskonalenie 
bezpośrednich decyzji alokacyjnych zależą od spełnienia szeregu warunków 
wstępnych związanych z teoretyczną i praktyczną interpretacją istotnych 
cech i założeń socjalistycznej gospodarki planowej. Na czoło tych warun- 
ków wysuwa się odejście od utożsamiania planowania z zarządzaniem 
i ed praktycznych konsekwencji tego zamazania pojęć. Konsekwencją tą 
było bowiem stawianie znaku równości między gospodarką planową a go- 
spodarką centralistycznie, dyrektywnie, szczegółowo zarządzaną. Prowadzi 
to- nieuchronnie do nadrzędności bieżącego zarządzania nad problematyką 
par excellence planistyczną, długo- i średniookresową, do degradacji ra- 
chunków planistycznych. Prowadzi to także do — sprzecznego z prawidło= 
wościami rozwoju stosunków produkcji — uniformizmu systemowego, do 
utożsamiania jednej z metod kierowania gospodarką narodową, jednego 
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z wariantów mechanizmu sterowniczego z istotą socjalizmu. Negatywne 
konsekwencje tego nieporozumienia dla jakości centralnego planowania są 
rozległe. Punkt ciężkości prac planistycznych przesuwa się na zagadnienia 
krótkookresowe przy radykalnym obniżeniu rangi planowania wieloletnie- 
go i perspektywicznego, które traci w znacznej mierze sankcję wykonaw- 
czą. Odbiera to gospodarce w znacznej mierze charakter gospodarki plano- 
wej w merytorycznym znaczeniu tego słowa. Nie można się bowiem 
zadowalać istnieniem instytucji planowania jako takiej. 

Doskonalenie działalności alokacyjno-planistycznej organów centralnych 
wiąże się więc w znacznej mierze z określonym stopniem jej izolacji 
od problemów mechanizmu sterowniczego. Postulat adekwatności tego me- 
chanizmu do problemów wymagających rozwiązania, jego służebności wo- 
bec przyjętych programów rozwoju — nie może być rozumiany jako upo- 
ważnienie do utożsamiania zarządzania z działalnością planistyczną. Zja- 
wiska tego rodzaju powodują nieuchronnie zaburzenia na styku planistycz- 
nych rachunków makroekonomicznych i realizacyjnych rachunków mi- 
kroekonomicznych. Nadmiernie szczegółowa, bezpośrednia działalność za- 
rządcza nie honoruje bowiem w dostatecznej mierze ani rachunku ekono- 
micznego planu centralnego, ani reguł gry zawartych w mechanizmie ste- 
rowniczym. 

Główne zadania w zakresie doskonalenia działalności planistyczno-aloka- 
cyjnej centrum sformułować można następująco: 

.1) nadać wysoką rangę planowaniu perspektywicznemu i wieloletniemu 
jako rzeczowemu planowaniu przekształceń i dostosowań strukturalnych. 
Wzmocnić rangę autentycznego wyboru ekonomicznego jako środka prze- 
ciwdziałania nadmiernemu rozproszeniu nakładów. Wiąże się to ze znacz- 
nie pełniejszym niż dotąd rozpoznawaniem głównych nurtów postępu 
w nauce i wynalazczości, lepszym przewidywaniem efektów mnożnikowych 
i kumulatywnych, skutków działania zasady przyspieszenia oraz sytuacji 
progowych. W metodach planowania konieczne wydaje się konsekwentne 
odejście od ekstrapolacji dotychczasowych trendów, jako czynnika powo- 
dującego samoutrwalanie struktur; 


2) znacznie pełniej, zwłaszcza pod względem jakościowym, rozpoz- 
nawać rzeczywisty potencjał gospodarczy kraju, stan jego zasobów. Do- 
tychczasowa przewaga ilościowego podejścia w ocenach zasobów, zwłaszcza 
siły roboczej, prowadziła do niepełnego wykorzystywania możliwości 
tkwiących w potencjale ludzkim i materialnym kraju. Równocześnie ko- 
nieczne jest nadanie wyższej rangi kryterium obniżania zasobochłonności 
przedsięwzięć w aktach wyboru ekonomicznego najwyższego szczebla; 


3) rozwinąć na podstawie wyboru kierunków alokacji i doskonalszej wie- 
dzy o zasobach bardziej aktywną politykę techniczną, zmierzającą do lik- 
widowania nadmiernych dysproporcji między poziomem technologii a po- 
ziomem produktu uzyskiwanego przy jej zastosowaniu. Zdarza się bo- 
wiem dość często, że mimo zastosowania nowoczesnej technologii powstają 
wyroby niskiej klasy i jakości oraz na odwrót, że mimo przestarzałych me- 
tod wytwarzania powstają wyroby wysokiej klasy. Przeciwdziałania wy- 
magają zwłaszcza usiłowania stosowania nowych, kapitałochłonnych tech- 
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nologii do produkcji wyrobów nienowoczesnych, jedynie dla uzyskania 
efektów ilościowych. Mniej jednoznaczne w swej wymowie są przypadki 
odwrotne, choć nie ulega wątpliwości, że sukcesy wytwórcze uzyskane przy 
stoscwaniu starych metod powinny skłaniać centrum do preferencji aloka- 
cyjnych na rzecz tych gałęzi. Działanie tego rodzaju wkracza już częściowo 
w sferę eksploatacji potencjału, zastrzeżoną w systemie parametrycznym 
dla metod stymulacji pośredniej. Wydaje się jednak, że jest to dziedzina, 
w której działalność planistyczno-alokacyjna centrum zazębia się nie- 
uchronnie z działalnością sterowniczą wobec organizacji gospodarczych. 


Przegląd problemów i postulatów związanych z funkcjami planistycz- 
nymi i alokacyjnymi organów centralnych wykazuje jednoznacznie, że 
umacnianie centralnego planowania nie ma nic wspólnego z dalszą dyrekty- 
wizycją bezpośredniego zarządzania. Jest to wyłącznie kwestia wyższej 
jakości planowania i decyzji alokacyjnych, wyższej jakości rachunku ma- 
kroekonomicznego, zwłaszcza w dłuższym horyzoncie czasowym. Sukce- 
som na tych odcinkach powinny towarzyszyć adekwatne osiągnięcia w kon- 
struowaniu i stosowaniu mechanizmów sterowniczych, zdolnych do za- 
pewnienia optymalnego wykorzystania zasobów. 


%* 


O ile podstawowym zadaniem planistyczno-alokacyjnym organów cen- 
tralnych jest tworzenie i przekształcanie struktur, ich optymalizacja, o tyle 
główną funkcją mechanizmu sterowniczego jest optymalna eksploatacja 
istniejącego potencjału gospodarczego i jego doskonalenie. Lista zarzutów 
pod adresem dotychczas stosowanych mechanizmów sterowniczych jest 
dłuższa, niż wykaz pretensji do działalności planistyczno-alokacyjnej cen- 
trum. Mechanizmom tym zarzuca się niezdolność do stymulacji optymalne- 
go wykorzystania zasobów przez jednostki sterowane. System ekonomiczny 
nie pobudza do oddolnych, obiektywnie racjonalnych działań i zachowań, 
nie stwarza warunków dla zastosowania mikroekonomicznego rachunku 
optymalistycznego i dla autentycznej samorządności na niższych szczeb- 
lach. Powszechny jest też pogląd, że nie sprzyja on osiąganiu równowagi 
w gospodarce narodowej, nie eksponuje dostatecznie użytkowych i jako- 
ściowych efektów produkcji, a nawet przeciwnie — preferuje często wąt- 
pliwe efekty pieniężno-wartościowe. W centralnym sterowaniu znacznie 
większy ńacisk położony jest na działanie bilansujące, aniżeli na stymulu- 
jące efektywność. 


Przyczyny niedoskonałości dotychczasowych mechanizmów sterowni- 
czych są bardzo różnorodne. Są wśród nich zasygnalizowane już poprzednio 
nieporozumienia i niedomówienia teoretyczne, związane z interpretacją 
istotnych właściwości gospodarki socjalistycznej. Są też wśród PRZYCZJA 
niepowodzeń błędy bardziej elementarne. 


Ograniczając się tutaj jedynie do przypomnienia niektórych nieporozu- 
mień, wywołujących określone konsekwencje praktyczne, wymienić można 
np.: 1) brak jasnej odpowiedzi na pvtanie o strukturę podmiotową gospo- 
darki socjalistycznej. Czy jest to jedno wielkie przedsiębiorstwo wieloza- 
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kładowe, czy też centralnie sterowany układ, złożony z wyodrębnionych 
ekonomicznie jednostek gospodarczych, prowadzących mikroekonomiczny 
rachunek optymalizacyjny?; 2) brak jednoznacznego stwierdzenia, że praca 
indywidualna w socjalizmie nie nabywa automatycznie charakteru pracy 
bezpośrednio społecznej i wymaga weryfikacji; 3) ambiwalentne traktowa- 
nie postulatu równowagi gospodarczej, mające swe źródło w praktyce naru- 
szania równowagi w procesach wzrostu i w niedocenianiu efektywnościo- 
wej funkcji równowagi; 4) utożsamianie planowania z zarządzaniem; 5) 
niekonsekwentny stosunek do kategorii towarowo-pieniężnych, przeja- 
wiający się z jednej strony w zwalczaniu mechanizmu rynkowego, a z dru- 
giej — w fetyszyzowaniu antyefektywnościowych mierników brutto i nie- 
dostatecznym weryfikowaniu efektów „wwartościowych”; 6) brak podpo- 
rządkowania rozwiązań instytucjonalnych potrzebom funkcjonalnym; 7) 
instytucjonalną i ekonomiczną izolację sfery produkcji od sfery ostatecz- 
nej sprzedaży. gwarantującą ,„spokój” producentom; 8) fetyszyzowanie po- 
mocniczych, komplementarnych środków działania, jak np. organizacja 
i informatyka, jako panaceum na wady mechanizmu sterowniczego. | 

Wiele istotnych warunków decydujących o efektywności mechanizmu 
sterowniczego wynika z właściwego rozwiązania wyliczonych wyżej prob- 
lemów i nieporozumień. Oczywiste jest bowiem, że gospodarka narodowa 
jest centralnie sterowanym układem wyodrębnionych organizacji gospo- 
darczych, a nie przedsiębiorstwem wielozakładowym, że konieczne jest 
weryfikowanie wyników pracy indywidualnej i pracy przedsiębiorstw, po- 
łączone z określonymi sankcjami, że równowaga gospodarcza nie jest po- 
trzebą urojoną, lecz warunkiem niezakłóconego przebiegu procesów gospo- 
darczych, że nie można stawiać znaku równości między gospodarką p!a- 
nową a gospodarką zarządzaną metodami administracyjnymi, że posługiwa- 
nie się kategoriami towarowo-pieniężnymi musi wiązać się z przestrzega- 
niem wewnętrznej logiki odpowiadających im mechanizmów itd. Przyjęcie 
tych konstatacji za trafne wypada uznać za wstępny warunek powodzenia 
w konstruowaniu i stosowaniu efektywnego mechanizmu sterowniczego. 
- Nie ulega też wątpliwości, że konstatacje te prowadzą logicznie do stero- 
wania parametrycznego, tworzącego warunki sprzyjające poszukiwaniu op- 
tymalnych rozwiązań przez jednostki sterowane na podstawie ich własnego 
rachunku mikroekonomicznego. Niezmiernie już rzadko spotyka się po- 
glądy, jakoby osiąganie optimum w skali społecznej wymagało gwałcenia 
zasady racjonalnego gospodarowania na szczeblu przedsiębiorstwa. Po- 
gląd taki należałoby uznać za relikt z okresu panowania zupełnie nieadek- 
watnych parametrów rachunku pieniężnego. 

Konstatacje powyższe nie oznaczają jednak, że skonstruowanie parame- 
trycznego mechanizmu sterowniczego zdolnego do działania na rzecz 
maksymalizacji społecznego efektu użytkowego w stosunku do ponoszo- 
nych nakładów (i to niezależnie od stopnia optymalizacji planu centralne- 
go), mechanizmu stymulującego innowacje, jakość i efektywność — jest 
przedsięwzięciem łatwym. Abstrahując tutaj od szczegółowych problemów 
związanych z elementami takiego mechanizmu, a zwłaszcza od zasad i try- 
bu ustalania parametrów, reguł stymulacji i metod liczenia, zatrzymać się 
jednak warto nad jego aspektami morfologicznymi. | 
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„ W mechanizmie sterowniczym wyróżnić można: a) zasady działania sy- 
stemu, zwane niekiedy „regułami gry”, cechujące się względną trwałością 
i b) parametry decyzyjne, odzwierciedlające zmiany w rzeczywistych wa- 
runkach gospodarowania. Trwałość „reguł gry” podyktowana jest koniecz- 
nością funkcjonowania określonego „celu zastępczego” przez dłuższy czas. 
Jest to związane z ważnym postulatem stabilności motywów działalności 
gospodarczej jednostek sterowanych. Nie znajduje natomiast uzasadnienia 
wysuwany często przez przedsiębiorstwa postulat stabilności parametrów 
rachunku ekonomicznego, sprzeczny ze zmianami realiów gospodarczych, 
a także z postulatem znacznej redukcji działań państwa w zakresie bezpo- 
średniego ustalania parametrów rachunku. 


Do ogólnych warunków adekwatności mechanizmu sterowniczego należy 
zaliczyć takie ustawienie relacji między efektami a nakładami i takie sto- 
sunki podziału, aby korzyści społeczne z działalności jednostki sterowanej 
były większe od jej korzyści mikroekonomicznych oraz korzyści załogi. 
Błędem byłoby jednak realizowanie tej zasady metodami restrykcyjnymi, 
destymulującymi optymalne wykorzystanie zasobów. Istota problemu pole- 
ga na znalezieniu i zastosowaniu sposobów dynamizacji działalności mikro- 
ekonomicznej przy zachowaniu wspomnianych relacji. Postulat ten wska- 
zuje celowość odchodzenia od zbyt wczesnego wkraczania stosunków po- 
działu w sferę produkcji. Przedwczesne stosowanie zbyt wielu zabiegów 
korygujących podział hamuje inicjatywy i przedsięwzięcia, ogranicza dyna= 
mizm produkcyjny i innowacyjny. 


za istotny warunek ogólnej adekwatności mechanizmu sterowniczego 
należy więc uznać jego zdolność do wyłączenia tzw. nieefektywnościowych 
reakcji jednostek sterowanych, występujących obecnie m.in. w formie sta- 
wiania rozmaitych warunków realizacji zadań planowych, a prowadzą- 
cych ostatecznie do niepełnego wykorzystania możliwości potencjału, nie- 
ujawniania tkwiących w nim rezerw. Powinien być to więc mechanizm sty- 
mulujący minimalizację nakładów i maksymalizację efektów, troskę o po- 
prawienie technicznych współczynników produkcji, zawierający w sobie 
przesłanki osiągania równowagi gospodarczej. Obserwacja rzeczywistości 
pozwala na wyrażenie poglądu, że te kwestie są szczególnie słabymi punk- 
tami nieparametrycznych mechanizmów sterowniczych. Cechą właśnie 
tych mechanizmów jest ciągłe reprodukowanie i pogiębianie nierównowagi 
popytowej(5). Zjawiska te wskazują także szczególne znaczenie umiejęt- 
ności przewidywania przez organy sterujące reakcji dostosowawczych jed- 
nostek sterowanych, znajomości ich preferencji, uwzględniania predyspo- 
zycji psychicznych ich kierowników i załóg, co również nie jest najmoe- 

niejszą stroną dotychczasowych rozwiązań systemowych. 
na coraz niższe szczeble abstrakcji wypada wreszcie pokusić 


Schodząc 
się. o wyliczenie chociażby niektórych przedsięwzięć, stwarzających szansę 
udoskonalenia mechanizmu sterowniczego — zanim dojdzie do skonstruo- 


(5) Wskazują to wyniki badań prowadzonych przez Instytut Ekonomii Politycznej 
Akademii Ekonomicznej w Poznaniu w ramach problemu węzłowego koordynowa- 
nego przez Lnstytut Planowania. 
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wania nowego mechanizmu. Niezbędne wydają się zwłaszcza następujące 
przedsięwzięcia: 

1) ograniczenie tzw. dyrektyw zadaniowych wobec organizacji gospodar- 
czych wyłącznie do takich, które nie mogą spowodować rykoszetowego 
przerzucania odpowiedzialności za możliwości ich wykonania na in- 
stancje, które je wydały. Warunek ten spełniają jedynie dyrektywy żądają- 
ce efektywności wyrażonej określonymi relacjami. Dyrektywy nadmiernie 
szczegółowe wywołują kontrżądania w zakresie zaopatrzenia i zasilania, 
prowadząc ostatecznie do utożsamiania się centrum z zarządzanymi, do 
niemożności suwerennego egzekwowania efektywności przez państwo; 

2) wyraźniejsze niż dotąd związanie płac z rzeczywistymi wynikami go- 
spodarczymi przedsiębiorstw, odejście od płac „gwarantowanych”, od 
„funduszowo-limitowego” podejścia do płac na szczeblu jednostek gospo- 
darczych. Należałoby przyjąć, że zróżnicowanie płac w zależności od wyni- 
ków gospodarczych przedsiębiorstw powinno zależeć od stopnia ich sa- 
modzielności i samorządności. Konieczne są wyraźniej adresowane sankcje 
za niegospodarność, braki i buble. Przedsięwzięcia te — to podstawowe wa- 
runki wyjściowe integracji pracownika z miejscem jego pracy, a także zro- 
zumienia przezeń uwarunkowań ekonomicznych jego płacy; 

3) przeniesienie punktu ciężkości w zasadach tworzenia cen na odzwier- 
ciedlanie efektów, a nie tylko nakładów pracy, zwłaszcza indywidualnych. 
Nadmierne wiązanie cen z kosztami produkcji nie skłania bowiem, jak wia- 
domo, do obniżki kosztów. Przeciwnie, powoduje to nawet, jak wyżej 
wspomniano, ekspansję kosztową, jeśli preferuje się przy tym w ocenach 
maksymalizowane mierniki brutto, jak np. wartość dostaw. Czas najwvż- 
szy wykorzystać w tej dziedzinie osiągnięcia ekonomiki jakości, chociażby 
dla uprzywilejowania wyrobów wysokiej klasy i dla degradacji cenowej 
wyrobów złych i przestarzałych. Państwo powinno unikać numerycznego 
ustalania cen wyrobów, zwłaszcza o wysokim stopniu przetworzenia, 
ij gwarantowania w ten sposób producentom zainkasowania tych cen; 

4) należałoby dokonać głębokiej przebudowy systemu mierników oceny 
działalności jednostek gospodarczych w kierunku preferencji dla mierni- 
ków efektywności typu ilorazowego i różnicowego, a także dla mierników 
minimalizowanych. Wśród mierników efektywności uprzywilejować nale- 
żałoby masę zysku jako miernik sprzyjający równowadze gospodarczej. 
Miernik ten działa bowiem dwustronnie — stymuluje obniżkę kosztów 
i wzrost efektów. Wiadomo przy tym, że masa zysku może wzrastać przy 
spadku cen. Mierniki minimalizowane należy stosować tam, gdzie kryte- 
rium oceny stanowi w istocie rzeczy zaspokojenie zapotrzebowania przy 
możliwie najmniejszych nakładach. Dotyczy to np. transportu (w którym 
nie wykorzystuje się dotąd algorytmów transportowych) i energetyki. 

Nie pretendując tutaj do ukazania pełnego obrazu skomplikowanych 
zależności i uwarunkowań umożliwiających dokonanie poszczególnych po- 
sunięć i decydujących o ich powodzeniu, nieodzowne wydaje się jednak 
podkreślenie konieczności spełnienia kilku warunków wyjściowych. Na- 
leżą do nich: 

1) przesunięcie punktu ciężkości działań centralnych organów państwo- 
wych z występowania w charakterze dyrektora przedsiębiorstwa na rzecz 


220 


Sposób funkcjonowania gospodarki.» 


jego funkcjonowania jako najpotężniejszego podmiotu gospodarczego, dy- 
sponującego w imieniu społeczeństwa poważną częścią dochodu narodo- 
wego, nie utożsamiającego się przy tym z przedsiębiorstwami i organizacja- 
mi gospodarczymi. Jest to związane z silniejszym zaakcentowaniem funkcji 
państwa jako organu kontrolnego, egzekwującego przestrzeganie przepisów 
i norm prawnych przez uczestników życia gospodarczego, weryfikującego 
i sankcjonującego wyniki ich działalności gospodarczej; 

2) zwiększenie zdolności centrum do samodoskonalenia się, wyrażające 
się w weryfikowaniu istniejących układów instytucjonalnych z punktu wi- 
dzenia ich przydatności funkcjonalnej w określonym mechanizmie sterow= 
niczym, w przezwyciężaniu egoistycznej motywacji różnych grup formal- 
nych i nieformalnych zainteresowanych w petryfikowaniu instytucji. Wią- 
że się z tym zdolność do odpowiedniego reagowania na niepożądane zjawi- 
ska gospodarcze. Przezwyciężyć wypada tu m.in. przekonanie, jakoby 
w przypadku trudności gospodarczych właściwym lekarstwem były metody 
administracyjne zamiast ekonomicznych. Działają one bowiem zawsze tłu- 
miąco i restrykcyjnie, nigdy zaś stymulacyjnie, dynamizująco i z reguły 
zwiększają koszt uzyskania efektu. Niezbędne jest wreszcie przestrzeganie 
logiki zmian mechanizmu sterowniczego, która wymaga powszechności 
tych modyfikacji, a nie ich stopniowości, cząstkowości i połowiczności; 

3) konieczne jest wreszcie podjęcie i wykonanie ogromnej pracy nad 
przezwyciężaniem skutków długoletniego stosowania jednostronnie cen- 
tralistycznych metod zarządzania — w mentalności i moralności gospodar- 
czej na wszystkich szczeblach. System ten przyzwyczajał ludzi do roli bier- 
nego wykonawcy, któremu „państwo daje”. Tymczasem socjalistyczne sto- 
sunki produkcji wymagają, by człowiek pracy był autentycznym współgo- 
spodarzem, współdecydentem rozumiejącym relacje ekonomiczne, proble- 
my ryzyka i odpowiedzialności materialnej. Przezwyciężenie „zurzędnicze- 
nia” społeczeństwa jest jednym z podstawowych warunków naszych sukce- 
sów ekonomicznych. Wymaga ono innego niż dotąd ustawienia edukacji 
ekonomicznej, przesunięcia punktu ciężkości z objaśniania makroprocesów 
i kategorii ekonomicznych na problematykę racjonalnego gospodarowania, 
rachunku ekonomicznego, podstawowych metod analizy. | 


Na zakończenie chciałbym powrócić do podstawowego motywu prac nad 
doskonaleniem mechanizmu sterowniczego — stworzenia warunków nie 
tylko dla racjonalnych działań i zachowań na niższych szczeblach systemu, 
lecz także — i dzięki temu — dla rzeczywistego, merytorycznego umocnie- 
nia działalności planistyczno-alokacyjnej centrum, doskonalenia aktów wy- 
boru i rachunku makroekonomicznego, zwiększenia stopnia swobody decy= 
zyjnej i autentycznej suwerenności wobec życia gospodarczego. Nie ma bo- 
wiem żadnej sprzeczności między demokratyzacją życia gospodarczego, sa- 
morządnością przedsiębiorstw a umacnianiem centralnego planowania 
i kierowania gospodarką. 


O tak zwanej niestosowalności 
materializmu historycznego 

w badaniu społeczeństw 
socjalistycznych 


STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI 


Należy dysponować dosyć szczegółową wiedzą e historii wynalazków 
lub o najbardztej drobnych faktach z życią Karola Marksa, aby ustalić, 
czy Kapitał został napisany gęsim piórem czy metalową stalówką. Nie 
jest natomiast potrzebna tego rodzaju wiedza, by stwierdzić, że w latach 
formułowania i udowadniania przez Marksa i Engelsa zasadniczych twier- 
dzeń materializmu historycznego ludzie podróżowali już pociągami i pa- 
rowcami, lecz nie znali jeszcze ani samochodu, ani samolotu. Wykorzysty= 
wano już wprawdzie siłę pary wodnej w produkcji dóbr materialnych, 
lecz energia elektryczna nie stała się jeszcze obiektem masowego, przemy- 
słowego użytkowania. Świat, w którym żyli Marks i Engels, był światem 
bez fantastycznych odkryć nowoczesnej fizyki, chemii i biologii, bez radia 
i telewizji, bez energii termonuklearnej i laserów, bez lotów pozaziem- 
skich i broni zdolnej unicestwić gatunek ludzki. Jakże więc można stoso- 
wać teorię powstałą w takim świecie w badaniu społeczeństwa końca XX 
wieku? Czyż analiza społeczeństw socjalistycznych, które znajdują się 
u progu XXI wieku, za pomocą teorii sformułowanej przez Marksa i En- 
gelsa nie jest takim samym anachronizmem, jak próba zrozumienia zasad 
funkcjonowania rakiet mknących w przestrzeń międzyplanetarną za po- 
mocą fizyki teoretycznej XIX w.? Oto typowe rozumowanie, które przyta- 
cza się na rzecz opinii o nieprzydatności materializmu historycznego w ana= 
lizie problemów współczesnych społeczeństw socjalistycznych. 


Czy Einstein uczynił Marksa przestarzałym? 

Trudno odmówić owemu rozumowaniu znacznych walorów perswazyj- 
nych i dużej sugestywności, które sprawiają, że uchodzi naszej uwadze 
jego znikoma wartość dowodowa. A jest to rozumowanie nie tylko pozba- 
wione rzeczywistej wartości dowodowej, lecz nawet dziwaczne. Dlatego 
dziwaczne, że nieistnienie w epoce Marksa samolotów odrzutowych, teoriż 
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Einsteina i inżynierii genetycznej pozostaje w takim samym stosunku do 
wniosku o niestosowalności materializmu historycznego w badaniu spo- 
łeczeństw socjalistycznych, w jakim pozostawałyby fakty rozwoju fizyki 
posteinsteinowskiej lub geometrii nieeuklidesowych do próby uzasadnie- 
nia opinii, iż przy budowie mostów, domów mieszkalnych i maszyn należy 
zastąpić zasady ,,przestarzałej” fizyki klasycznej zasadami fizyki nowo- 
czesnej, a miejsca „arcystaroświeckich” twierdzeń geometrii Euklidesa 
powinny zająć twierdzenia geometrii nieeuklidesowych. Nikła zaś war- 
tość dowodowa owego sugestywnego rozumowania ujawni się wtedy, gdy 
uświadomimy sobie, że zawiera ono argumenty, które mają charakter 
nie tyle teoretyczno-empiryczny, co spekulatywno-aprioryczny. Można bo- 
wiem za ich pomocą dokonać „obalenia” lub „przezwyciężenia” materia- 
lizmu historycznego a priori, bez potrzeby dysponowania jakąkolwiek wie- 
dzą o treściach merytorycznych materializmu historycznego i o współ- 
czesnych społeczeństwach socjalistycznych. Dla sformułowania tego ro- 
dzaju dowodu „,przestarzałości” teorii Marksa nie jest też niezbędna jakaś 
gruntowna znajomość dziejów nowoczesnego przyrodoznawstwa lub jego 
dzisiejszego stanu. Wystarczy edukacja przedelementarna. Wystarczy rów= 
nież przedelementarna edukacja z dziedziny dziejów techniki XX wieku. 
Po co zastanawiać się, który z dwóch przeciwstawnych aforyzmów: „nie 
świadomość ludzi określa ich byt, lecz przeciwnie, ich byt społeczny okre- 
śla ich świadomość”, „nie byt ludzi określa ich świadomość, lecz przeciw= 
nie, ich świadomość określa ich byt społeczny”, wyraża ze spartańską zwięz= 
łością jedną z naczelnych tez materializmu historycznego, skoro wiadomo, 
że obie powinny być fałszywe, gdyż powstały w epoce, w której nie tylko 
nie było lotów kosmicznych, lecz nawet fiatów 126 p. Po co dociekać, co 
rozumiał Marks przez środki produkcji, siły wytwórcze, własność, klasę 
społeczną, państwo, abstrakcję teoretyczną, prawa życia społecznego i hi- 
storii, czym się różni jego teoria społeczeństwa od teorii jego poprzedni- 
ków i współczesnych mu badaczy, skoro a priori wiadomo. że wszystkie te 
kategorie i tezy są fałszywe, gdvż powstały w czasach, kiedy nie istniało 
nawet radio, nie mówiąc już o kolorowej telewizji. 


Nie wszystkie argumenty przytaczane na rzecz tezy, iż materializm hi- 
storyczny nie może być zastosowany w badaniu społeczeństw socjalistycz= 
nych, zwalniają tego, kto się nimi posługuje, od obowiązku lepszego lub 
gorszego poznania zarówno materializmu historycznego, jak i rzeczywisto- 
ści współczesnych społeczeństw socjalistycznych. Prawie wszystkie ze zna- 
nych mi tego rodzaju argumentów zastępują jednak metodę bezpośredniej 
konfrontacji globalnej struktury techniczno-metodologicznej materializmu 
historycznego z obiektywną pozateoretyczną rzeczywistością społeczeństw 
socjalistycznych przez metodę spekulatywno-apiorycznej dedukcji. Zamiast 
wykazać, za pomocą powszechnie stosowanych do tego celu w nauce i my- 
śleniu potocznym operacji intelektualnych, fałszywość zasadniczych tez 
marksistowskiej teorii społeczeństwa, dedukuje się wniosek o fałszywo- 
ści lub niestosowalności materializmu historycznego w analizie świata 
współczesnego z pewnych wieloznacznych i o niesłychanie problematycz- 
nej wartości „idei ogólnych”. s 

Jedną z najpopularniejszych z nich jest idea postępu. 
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Idea postępu a rzeczywisty stan współczesnej humanistyki 
niemarksistowskiej 


Po stwierdzeniu niewątpliwych oznak postępu w dziedzinie rozwoju 
produkcji dóbr materialnych i nauk przyrodniczych dochodzi się do wnio- 
sku, że analogiczny postęp dokonał się w rozwoju nauk o społeczeństwie. 
ża pomocą spekulatywno-apriorycznej dedukcji wyprowadza się z idei 
postępu taki oto obraz współczesnych nauk o społeczeństwie i taką oto 
koncepcję różnic między humanistyką epoki Marksa i Engelsa a humani- 
styką czasów obecnych. 

Sto lat temu — utrzymują zwolennicy poglądu o niestosowalności ma- 
terializmu historycznego w badaniu społeczeństw współczesnych — huma- 
nistyka rozbita była na wiele szkół i kierunków posługujących się prze- 
ciwstawnymi strukturami teoretyczno-metodologicznymi, przeciwstawny= 
mi lub różnymi językami teoretycznymi oraz metodami badawczymi. Hu- 
manistyka współczesna ma być natomiast jedną i uniwersalną nauką. 
Można w niej wprawdzie wyróżnić poszczególne wyspecjalizowane dy- 
scypliny badawcze, takie jak ekonomia, socjologia, psychologia, języko- 
znawstwo, historia. Został w niej jednak w zasadzie przezwyciężony po- 
dział kierunków na marksistowskie — antymarksistowskie — niemarksi- 
stowskie. Pojęcia marksistowskiej czy materialistyczno-historycznej eko- 
nomii, socjologii, psychologii, językoznawstwa, historii są rzekomo równie 
mało sensowne, jak pojęcia marksistowskiej fizyki, chemii lub matematyki. 

Podział nauki o społeczeństwie na marksizm i niemarksizm — dodają 
bardziej łaskawi dla Marksa zwolennicy opinii o niestosowalności marksiz- 
mu historycznego w badaniu problemów współczesnego świata — odegrał 
w XIX wieku tak samo ważną rolę, jak występujący wcześniej w fizyce 
podział stanowisk na „galileizm” i „arystotelizm”. Materializm historyczny 
Marksa i Engelsa pozostawał wówczas wobec innych szkół i kierunków 
humanistyki w stosunku analogicznym do stosunku między nowożytną 
fizyką a fizyką arystotelesowską. Był wielkim dokonaniem naukowym. 
Natomiast dzisiaj wszystkie rzeczywiste odkrycia Marksa stały się chlebem 
powszednim całej nauki lub, jak powiada Kołakowski, trywialnymi praw- 
dami(1). Rzecznicy poglądu. iż cała współczesna humanistyka zawiera w 
sobie zarówno materializm historyczny Marksa i Engelsa, jak i przezwycię- 
żenie tych wszystkich stanowisk teoretyczno-metodologicznych, których 
bezwartościowość lub problematyczność naukową ujawnili ponad sto lat 
temu autorzy Ideologii niemieckiej, nie zadają sobie trudu, aby wyjaśnić, 
w jaki sposób ten proces mógł się dokonać. Zróbmy więc to za nich, umac- 
niając ich pogląd przypuszczeniem, że przekształcenie się materializmu 
historycznego w integralny składnik struktury teoretyczno-metodologicz- 
nej całej współczesnej humanistyki dokonało się trzema zasadniczymi dro- 
gami: 1) poprzez bezpośrednie studia nad pracami Marksa i Engelsa i świa- 
domą asvmilację ich odkryć. będącą dziełem całego zasiępu wybitnych 
badaczy końca XIX i pierwszej połowy XX wieku; 2) poprzez pośrednie 
przyswojenie tych odkryć, za pomocą przyswojenia dokonań takich bada- 


(1) Por. L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu. Powstanie — rozwój — roz- 
kład t. I, Paryż 1976, str. 316—377. 
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czy, którzy bezpośrednio obcowali z myślą Marksa i znajdowali się pod 
jej wpływem; 3) poprzez ponowne, niezależne od Marksa i Engelsa, odkry- 
wanie materializmu historycznego. Zauważmy od razu, że tymi drogami 
dokonywał się i dokonuje nadal proces asymilacji dorobku myśli marksi- 
stowskiej nie przez całą humanistykę niemarksistowską, lecz jedynie przez 
poszczególnych badaczy lub, w najlepszym wypadku, przez pewne kierun- 
ki badawcze. Ta asymilacja łączyła się przy tym zawsze z większą lub 
mniejszą wulgaryzacją najbardziej oryginalnych momentów materializmu 
historycznego. 

Nie ulega chyba wątpliwości, że dla przekształcenia myśli o obecności 
w całej współczesnej humanistyce odkryć materializmu historycznego 
z subiektywnego mniemania w naukowo uzasadnioną tezę teoretyczną nie- 
zbędne byłyby gruntowne badania teoretyczno-historyczne nad wzajem- 
nymi stosunkami między marksizmem a humanistyką niemarksistowską 
w ostatnim stuleciu. Dla zwolenników opinii o anachronizmie wyróżnia- 
nia w humanistyce współczesnej marksizmu i niemarksizmu badania takie 
są zbyteczne. Dochodzą oni bowiem najczęściej do swojej opinii nie na 
podstawie badań nad stanem obecnym nauk o społeczeństwie, lecz na pod- 
stawie spekulacyjno-apriorycznej dedukcji obrazu współczesnej humani- 
styki z idei postępu, zbudowanej na mniej lub bardziej trafnej interpre- 
tacji procesów rozwoju nowoczesnego przyrodoznawstwa i techniki. Czyż 
można jednak za pomocą idei postępu udowodnić ,„nieadekwatność” takiej 
teorii, której twórcy już pod koniec 1844 r. pisali, że „kategoria «postępu» 
jest pozbawiona wszelkiej treści i abstrakcyjna”, że wbrew pretensjom 
absolutnego „postępu” wciąż trafiają się przypadki regresu i ruchu cyklicz- 
nego(2). Marks zaś w jednej ze swoich późniejszych prac szydził z tych, 
którzy sądzili, że skoro dawni Grecy nie znali maszyn parowych i kolei 
żelaznych, to sztuka europejska powinna być lepsza od antycznej. 


Jeśli autorytet idei postępu nie obezwładni naszej zdolności do samo- 
dzieinego i krytycznego myślenia, to uznamy chyba za oczywistą prostą 
dyrektywę metodologiczną: podstawą oceny wartości teoretycznej mate- 
rializmu historycznego powinien być rzeczywisty stan współczesnych nauk 
o społeczeństwie, nie zaś obraz tych nauk wydedukowany spekulatywnie 
z potocznych wyobrażeń o rozwoju przyrodoznawstwa i techniki. Jeśli 
zastosujemy tę dyrektywę w praktyce, to okaże się: 1) że we współczesnej 
humanistyce istnieje nie mniejsza liczba różnorodnych i często radykalnie 
przeciwstawnych kierunków i szkół teoretyczno-metodologicznego myśle- 
nia, niż to miało miejsce w wieku XIX: 2) że mimo określonego wpływu 
materializmu historycznego na poszczególnych badaczy lub na poszczegól- 
ne orientacje badawcze nadal istnieją we współczesnych naukach o społe- 
czeństwie wszystkie te struktury teoretyczno-metodologiczne, których bez- 
wartościowość lub problematyczność naukowa została ujawniona przez 
Marksa i Engelsa; 3) że pojęcie marksistowskiej socjologii, ekonomii poli- 
tycznej czy psychologii jest co najmniej w takim samym stopniu sensow- 
ne, co pojęcia: „socjologia funkcjonalna”, „socjologia fenomenologiczna”, 
„symboliczny interakcjonizm”, „socjologia pozytywistyczna”, „kevne- 
sizm”, „ekonomia neoklasyczna”, „behawioryzm”, „psychoanaliza społecz- 


(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 2, Warszawa 1961, str. 102. 
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na”; 4) że nauki o społeczeństwie osiągnęły wprawdzie w czasie, który 
upłynął od śmierci Marksa i Lenina, znuczny postęp w dziedzinie groma- 
azenia, opisu i klasyfikacji nowych faktów badawczych oraz w dziedzinie 
udoskonalenia technik i procedur postępowania empirycznego (łączy się 
z tym zastosowanie matematyki w naukach humanistycznych), nie udało 
się im jednak osiągnać czegoś, co nożna by uznać za nie ulegający wątpui- 
wości postęp w stosunku do maieriaiizmu historycznego w dziedzinie teorii 
społeczeństwa jako całości oraz w dziedzinie metahumanistyki, czyli takiej 
dyscypliny badawczej, której przedmiotem są same nauki humanistyczne 
eraz stworzone przez nie metody poznania rzeczywistości. Na korzyść ta- 
kiego ujęcia stanu współczesnej humanistyki niemarksistowskiej przema- 
wiają bezpośrednio lub pośrednio liczne wypowiedzi samych badaczy nie- 
marksistowskich. 

Florian Znaniecki w opublikowanej w 1952 r. pracy pt. Cultural Sciences 
chwali Pitirima Sorokina za samą próbę stworzenia ogólnej teorii kultu- 
ry. Uważa ją jednak za zupełnie nieudaną. Widzi bowiem w dokonaniu 
Sorokina idealistyczną metafizykę, obciążoną nawet implikacjami teolo- 
gicznymi. I dochodzi do wniosku. że „możliwość stworzenia jednolitej ogól- 
nej nauki o kulturze pozostaje tak jak dawniej pod znakiem. zapytania '(£). 
Opinia ta jest równoznaczna tezie, że nie istniała do 1952 r. w humanisty=- 
ce niemarksistowskiej żadna wartościowa naukowo teoria społeczeństwa 
jako całości, gdyż Znanieckiego pojęcie kultury jest w zasadzie ekwi- 
walentem pojęcia społeczeństwa jako całości. 

W ćwierćwieczu, jakie upłynęło od powstania Cultural Sciences, nie 
zdarzyło się nic, co by uczyniło opinię Znanieckiego „nieaktualną”. Wprost 
przeciwnie. W latach siedemdziesiatych zaczęto głośno mówić o „kryzysie 
socjologii zachodniej”. Za główny symptom owego kryzysu zosiał zaś 
uznany brak postępu w badaniu społeczeństwa jako całości. Niemało bada- 
czy doszło wówczas do wniosku, że bez ponownego przemyślenia i pocie- 
cia problematyki teoretycznej Marksa współczesna humanistyka nadal 
będzie pozostawać w prenaukowym stadium rozwojowym. 

W JI wydaniu akademickiego podręcznika socjologii znany becacz ar- 
gielski Tom B. Bottomore wyraża opinię, iż sociologia nie przeszła jeszcze 
stadium rewolucii naukowej, które jest niezbędne, aby jakaś dyscyplina 
przednaukowa przekształciła się w naukę z prawdziwego zdarzenia. W żad- 
nym okresie rozwojowym sociolocii nie istniał bowiem — zdaniem T. B. 
Bottomorea — jakiś „uniwersalnie akceptowany paradygmat, który by 
został następnie przezwnuciężony (4). Również obecnie nie istnieje „jakaś 
ogólna część zasadniczych twierdzeń teorii sociologicznej, którą by unra- 
avomocniono i szeroko zaakceptowano”(5). Jeśli pominąć — dodaje T. B. 
Bottomore — „te konceptualne i metodoloniczne objaśnienia, które znajdu- 
ją sie w niedawno powstałych pismach marksistowskich t w pismach Par- 
sonsa, to można sticierdzić, że więltszość ostatnio powstałych prac socjo- 
logicznych miała charaliter opisowy, «interpretacyjny» lub ograniczony do 


(3) Por. F. Znaniecki: Cuitural Sciences. Thcir Origin and Development, Urbana 
1932, str, 515—379. 

(4) Por. 1. B. Bottomore: Sociology. A Guide to Problems and Literature. London 
1971, str. 86. 

(5) Tamze, str. 29, 
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sprawdzenia wąskich «zdroworozsqdkowych hipotez». Niewielu socjologów 
poświęciio pewną uwagę nawet teinu, co R. K. Merton nazwał «teoriami 
śreaniego zasięgu» '(6). 

Jaskrawym zaprzeczeniem mniemania, iż w humanistyce współczesnej 
dokonał się od czasów Marksa postęp analogiczny do postępu w dziedzinie 
przyrodoznawstwa i techniki i że należy w zwiazku z tym badać współ- 
czesne społeczeństwo socjalistyczne za pomocą lepszych niż materializm 
historyczny teorii, są słowa doskonałego znawcy humanistyki współcze- 
snej Stanisława Andreskiego. Twierdzi on, że dla zrozumienia „obecnego 
stanu naszej cywilizacji prace samego tylko Marksa lub samego tylko En- 
aelsa mają nieskończenie większą wariość niż cata produkcja Parsonsa, 
NMertona, Eastona, Homansa, Deutscha, Lazarsjelda, Sltinnera, Gurvitcha, 
Lóvi-Strausa oraz wszystkich ich uspółpracowników, uczniów, zwolen- 
ników t sympatyków razem wziętych (1). Jeśli wypowiedź ta wymaga kry- 
tycznego komentarza ze strony historycznego materialisty, to raczej w 
obronie współczesnej humanistyki niemarxsistowskiej niż Marksa i Engel- 
sa. 


Archaizm zarzutów o archaiczności materializmu historycznego 


Zdecydowana większość argumentów, za pomocą których uzasadnia się 
opinię o niestosowalności materializmu historycznego w badaniu społe- 
czeństw socjalistycznych, zakłada, iż stworzona przez Marksa i Engelsa 
teoria społeczeństwa była. jeśli nie prawdziwa, to co najmniej najbliższa 
prawdy w XIX stuleciu. Dopiero zmiany, jakie dokonały się w XX wieku 
zarówno w obiektywnej rzeczywistości społecznej, jak i w naukach bada- 
jących tę rzeczywistość miałv uczynić ową teorię przestarzałą i nieaktual- 
rą. Bliższa analiza tych argumentów pozwala jednak dostrzec, że nie po- 
częły się one z badań nad tvm, co wiek XX wniósł nowego do powszechnej 
historii ludzkiej lub do historii nauk społecznych. Mogły one być równie 
dobrze sformułowane i wysunięte przeciwko materializmowi historycz- 
nemu już w wieku XIX. Nie tvlko mogły, lecz na ogół byłv wysuwane 
przeciwko teorii Marksa i Engelsa lub przeciwko kadaczom zajmującym 
w canej kwestii teoretyczne] stanowisko do nich zbliżone. 

Tuż po ukazaniu sie w 1059 r. Karola Marksa Przyczynku do krytyki 
eltonomii politycznej został wysunięty zarzut, iż materializm historyczny 
jest wprawdzie słuszny w „odniesieniu do dzisiejszego świata, gdzie do- 
minują interesy materialne”, ale nie dadzą się zastosować jego naczelne 
tezy ani do „średniowiecza, gdzie dominował katolicyzm”, ani do „Aten 
i Rrumu, gdzie dominowała polityka (2). 

Wyznawcy opinii o niestosowalności materializmu historvcznego w ba- 
daniu społeczeństw kapitalistycznych i socjalistycznych XX wieku nie 
specjalnie nowego nie dodali do zarzutu, który odpierał już sam Marks. 
Obięli jedynie nim nie tylko społeczeństwa, które istniały przed Marksem, 
lecz także społeczeństwa, które pojawiły się po Marksie. Przeświadczeniu, 


(6) Tamże, str. 45). 
(1) S. Andreski: Social Sciences a Sorceru, London 1972, str. 229. 
(6) Por. RK. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, Warszawa 1968, str. 94—93. 
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iż wszelka teoria, która przypisuje szczególną rolę momentowi material- 
nemu w życiu społecznym ludzi, jest w dużym przybliżeniu słuszna w epo- 
ce, która ukształtowała się po reformacji i rewolucji francuskiej, tzn. w 
„kapitalizmie wolnokonkurencyjnym”, nie może być natomiast uznana za 
ogólną teorię wszelkich społeczeństw ludzkich, dawali wyraz także Marks 
i Engels wtedy, gdy nie sformułowali jeszcze materialistyczno-historycz- 
nej teorii społeczeństwa, gdy byli heglistami i heglofeuerbachistami. W 
1842 r. F. Engels uważa, iż pogląd głoszący, że interesy materialne róż- 
nych klas warunkują zasadnicze działania historyczne ludzi, walkę o wła- 
dzę polityczną, są podstawą wszelkich idei i zasad efektywnych społecznie, 
nie może być wprawdzie uznany za słuszny jako uniwersalne prawo życia 
społecznego, gdyż „tak zwane interesy materialne... zawsze świadomie 
czy nieświadomie muszą służyć jakiejś zasadzie, od której zależą drogi 
postępu historycznego”, można go jednak uznać za słuszny w Anglii(9). 
Jeśli uznamy pogląd krytykowany przez młodego Engelsa za protomate- 
rializm historyczny, za surową i prymitywną wersję pewnych tez mate- 
rializmu historycznego, to odnajdziemy w tekstach engelsowskich z okresu 
przedmaterialistycznego zasadnicze przesłanki umożliwiające wypowiedze- 
nie myśli, że materializm historyczny to teoria prawdziwa w Anglii, lecz 
nie dająca się zastosować w Niemczech, Francji i innych krajach europej- 
skich(10). 


Globalna struktura teoretyczna materializmu historycznego 
a świat współczesny 


Jednym ze źródeł przeświadczenia o niestosowalności materializmu hi- 
storycznego w badaniu współczesnego świata w ogóle, a społeczeństw so- 
cjalistycznych w szczególności, jest określony sposób korzystania z dorob- 
ku dawnych badaczy. Ponieważ dorobek naukowy w dziedzinie humanistv- 
ki uspołecznia się i przekazuje historycznie przede wszystkim w tekstach 
pisanych, sposób korzystania z dorobku dawnych badaczy zależy przede 
wszystkim od sposobu lektury pozostawionych przez nich tekstów. Nie 
tylko pogłębiający się wciąż społeczny podział pracy w dziedzinie humani- 
styki, lecz także wiara w „ducha postępu”, który bez udziału ludzi powi- 
nien zapewnić przekazanie wartościowego naukowo dorobku przeszłości 
uczonym dnia dzisiejszego, sprawiły zapewne. że bardzo wielu przeds:a- 
wicieli wyspecjalizowanych dyscyplin współczesnej humanistyki nie inte- 
resuje się w ogóle procesami zachodzącymi 50 lub 100, 200 lat temu. Wy- 
starcza im wiedza uzyskana z drugiej ręki, z podręczników poświęconych 
historii lub własnej dyscyplinv badawczej lub ogólnikowej i cząstkowej 
wiedzy krążącej w bieżącej literaturze ich własnego przedmiotu badań. 


(9) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła t. I, Warszawa 1960, str. 698—703. 

(10) Niemalże ortodoksyjny idealizm tvpu heglowskiego i feuerbachowskiego szcze- 
gólnie wyraziście występuje w takich tekstach młodego Engelsa, jak Kryzysy wew- 
qętrzne, ihomas Carly. Past and Present. gdzie alienacia religijna zostaje uznana 
za główne źródło wszelkiego zła społecznego, oraz Wiek Osiemnasty, gdzie „poczucie 
sprzeczności”, właściwe rzekomo charakterowi narodowemu Anglików, zostaje uz- 
nane za zasadnicze źródło ko!onizacii, żeglugi i rozwoju przemysłu ansielskiego, a ka- 
pitalizm jest traktowany jako produkt id>i wytworzonych przez retormację prote- 
stancką. Por. K. Marks, F. Engels: dz. cyt, str. 698—704, 782—835, 
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Jeśli zaś sięgają po dzieła pradziadów, dziadów lub nawet ojców uprawia- 
nej przez siebie dyscypliny badawczej, to nie pracują nad nimi, lecz je po 
prostu czytają. Tak jak się czyta mniej lub bardziej nudną powieść. Rezul- 
tatem tego rodzaju lektury nie może być ani naukowa konfrontacja spuś- 
cizny badawczej przeszłości z humanistyką dzisiejszą, ani wprowadzenie 
dorobku dawnych myślicieli w krwiobieg współczesnej nauki o społeczeń- 
stwie. Nie pozwala bowiem owa lektura dotrzeć do globalnej struktury 
teoretyczno-metodologicznej, która jest zobiektywizowana w pracach da- 
nego myśliciela lub danego kierunku badawczego. Dla odsłonięcia i opi- 
sania globalnej struktury teoretyczno-metodologicznej uprzedmiotowionej 
w jakiejś rozprawie naukowej lub filozoficznej lub w wielu takich rozpra- 
wach, niezbędne jest bowiem wykonanie kilku dosyć pracochłonnych pro- 
cedur badawczych. Pierwszą z nich możemy określić jako próbę wyrażenia 
poglądów teoretyczno-metodologicznych danego autora za pomocą jego 
własnego języka teoretycznego. Ta procedura badawcza zakazuje natych- 
miastowego, bezpośredniego przekładania języka teoretycznego, którym 
posługuje się dany badacz, na jakiś inny język teoretyczny, a zwłaszcza na 
obiegowy język humanistyki współczesnej. Poznanie osobliwości języka 
teoretycznego, którym posługuje się jakiś badacz, jest oczywiście niemożli- 
we bez uważnej analizy, definicji, quasi-definicji i ogólnych enuncjacji 
teoretycznych, za pomocą których wyposaża on w określony sens określone 
kategorie i tezy teoretyczne. Ta procedura badawcza nie wystarcza jednak 
dla odtworzenia zobiektywizowanej w danym tekście globalnej struktury 
teoretyczno-metodologicznej. Dla urzeczywistnienia tego celu niezbędne 
jest zastosowanie jeszcze innych procedur badawczych. Musimy objąć na- 
szą dalszą analizą występującą w danej rozprawie kryptoteorię, tzn. zespół 
milcząco przyjmowanych w niej założeń i tez teoretycznych. Analiza glo- 
balnej struktury teoretyczno-metodologicznej wymaga też zbadania zależ- 
ności sensu danej kategorii od sensu tych kategorii, które w określonym dy= 
skursie naukowym pozostają wobec niej w stosunkach przeciwieństw, za- 
kładania i wynikania. Nie poznamy w pełni globalnej struktury teoretycz- 
no-metodologicznej bez dynamicznego spojrzenia na zobiektywizowane 
w tekście pisanym kategorie i tezy, bez zbadania sensu, jaki uzyskują one 
w praktyce teoretycznej, tzn. w procesie stawiania i rozwiązywania okre- 
ślonych problemów teoretycznych. Do procedur badawczych niezbędnych 
dla odtworzenia globalnej struktury teoretyczno-metodologicznej należy 
wreszcie zaliczyć: 1) poznanie stosowanych przez danego autora sposobów 
wyposażania określonych kategorii i twierdzeń w przedmiotowość, czyli 
sposobów odnoszenia tych kategorii i twierdzeń do obiektywnej, pozateore- 
tycznej rzeczywistości społeczno-historycznej (ilustracja przykładami, sto- 
sowanie określonych kategorii i twierdzeń w badaniach empirycznych — 
oto najprostsze sposoby wyposażania kategorii i tez teoretycznych w przed- 
miotowość); 2) poznanie nie tylko sposobów wykładu, sposobów wprowa= 
dzania do dyskursu naukowego określonych kategorii i twierdzeń, lecz 
także i przede wszystkim sposobów ich uzasadniania i dowodzenia. 


Powiedzieliśmy, że bez odtworzenia globalnych struktur teoretyczno- 
-metodologicznych, które pozostawił nam w swoich rozprawach dany ba- 
dacz społeczeństwa, niemożliwa jest wartościowa naukowo konfrontacja 
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jego poglądów ani z poglądami współczesnej humanistyki, ani ze współcze- 
sną rzeczywistością społeczno-historyczną. Myśl ta będzie jednak mogła 
być nie tyłko wyraźniej sformułowana, lecz i jako* uzasadniona dopiero 
wtedy, gdy odpowiemy na pytanie: co to jest globalna struktura teoretycz- 
no-metodologiczna? 

Globalna struktura teoretyczno-metodologiczna to zobiektyvwizowany w 
pracach danego badacza lub kierunku badawczego humanistyki zespół 
poglądów jawnie lub milcząco przyjętych, który dotyczy co najmniej trzech 
rodzajów teorii: 

1) teorii, których przedmiotem jest nauka o społeczeństwie i właściwe 
dla niej metody uzyskiwania prawdziwej wiedzy o świecie; 

2) teorii, których przedmiotem jest społeczeństwo jako całość i zasade 
nicze elementv struktury społeczeństwa jako całości; 

3) teorii, których przedmioiem są akiuaine lub minione w »tosunku do 
danego badacza lub zbioru badaczy struktury lub zdarzenia spoieczne, pro- 
cesy powtarzalne lub jednorazowe. 

Odsłonimy pierwszą warstwę globalnej struktury teoretvcznej darego 
badacza wtedy, gdv zainteresujemv się, jak w stworzonych przez niego 
pracach pojmuje się osobowość nauki w stosunku do innych form pozna- 
wania obiektywnej rzeczywistości, jak olreśla się osobliwość nauk o spo- 
łeczeństwie w stosunku do nauk o przyrodzie. co rozumie się przez fakt, 
teorię naukowa, doświadczenie badawcze i jak określa sie stosunki wza- 
iemne między nimi, jak ustala się załlczności wzajemne między różnymi, 
względnie niezależnymi aspektami świata spolecznoco i przyrodniczego 
i jak pojmuje się przyczynowość, Jaka koncepcja ogólności, abstrakcii mv- 
ślowej, ich stosunku do pozamyślowego świata jest zotożona w osobliwych 
dla danego badacza lub kierunku badawczego kategorizch i twierdzeniach. 

Druga warstwę globalnej struktury teoretycznej tworza iawnie lub mi!- 
czeco udzielane odpowiedzi na pytania tvpu: ca to est społeczeństwo?, z je- 
kich zasadniczych składników jest ono zbucowane?, co to jest gosnodarka?, 
państwo?, rodzina?, nauka?, jaką role odzrywaja poszczególne podstruktu- 
ry społeczne w globalnej strukturze społeczeństwa? 

Jako przykłady teorii aktualnych lub minionych w stosunku dn danego 
badacza struktur i zdarzeń składających się na trzecią warsiwę globalnej 
struktury teoretycznej możemy wymienić: tworzone w XIX w. i później 
teorie dojścia do władzy Ludwika Bonanartecgn, teorie obiaśniające dojście 
do władzy faszyzmu we Włoszech. Niemczech lub w Hiszpanił, teorie 
struktury klasowej XIŃ-wiecznego lub współczesnego nam społeczeństwa 
francuskiego, angielskiego czy amerykańskiego. 

Poiecie globalnej struktury teoretycznej, którym posługuję się od dosyć 
dawna w swoich artvkułach(11), pozwala nie tylko dostrzec zasadniczą 
słabość większości argumentów, za pomoca którvch uzasadnia się „prze- 
starzałość” materializmu historvcznego. lecz także zrozumieć, dlaczego 
stworzona przez Marksa i Engelsa w XIX w. teoria może służyć badaniu 
problemów współczesnej nauki i współczesnego świata. Czyni ono zrozu- 


(11) Por. St. Kozvr-ITowatci: Tenin — socjołoa nie odkrutu w pełni, w.: „Studia 
Socjologiczne" rr 4'1070: Materializm historyczny jaxo metodologia humanistyki, w: 
„Studia Filozoficzne" nr 4 19%7. 
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miałym, diaczego z faktu, iż struktura klasowa Francji 1900 r. różni się 
zracznie od tej struktury klasowej, którą analizował Marks opisując woj- 
skowy zamach stanu Ludwika Bonapartego dokonany w 1851 r., nie wyni- 
ka, że marksowska teoria klas i warstw społecznych, będąca częścią II 
warstwy globalnej struktury teoretycznej materializmu historycznego — 
ogólnej teorii społeczeństwa, jest przestarzała. Koncepcja globalnej struk- 
tury teoretycznej wskazuje bezwartościowość takiego rozumienia, w któ- 
rvm materializm historyczny dlatego ma być przestarzały, że Marks wy- 
zluczał rzekomo możliwość rewolucji socjalistycznej w Rosji przed rewo- 
lucją tego typu w Europie(12), że pomylił się w formułowaniu takiej lub 
innei prognozy. Teoria i metoda przewidywań naukowych stanowi element 
I warstwy globalnej struktury teoretycznej materializmu historycznego, 
którą nazwaliśmy teorią nauk o społeczeństwie. Aby niesprawdzenie się 
określonej prognozy badawczej Marksa i Engelsa mogło być traktowane 
jako dowód przestarzałości lub fałszywości materializmu historycznego, 
musielibyśmy najpierw dokonać rekonstrukcji zobiektywizowanej w pra- 
cach autorów Manifestu teorii i metody przewidywań naukowych oraz 
wykazać, że źródłem błędu w prognozie była sama metoda przewidywań, 
nie zaś takie okoliczności przypadkowe, jak niepełne lub niedokładne in- 
formacje o objętej prognozą sferze rzeczywistości obiektywnej. 

Koncepcja globalnej struktury teoretycznej materializmu historycznego 
wskazuje też, że opinie klasyków o społeczeństwie i naukach je badających 
nie miały charakteru arbitralnego, nie były jedynie ekspresją ich osobo- 
wości, lecz stanowiły rezuitat posługiwania się równie obiektywnymi i nie- 
zaleznyvmi od oscbowości danego badacza kategoriami i twierdzeniami, 
iak obiektywne i wiążące są kategorie i twierdzenia arytmetyki dla liczą- 
cego jakieś przedmioty materialne. Zespół kategorii i związanych z nimi 
tez składających się na globalną strukturę teoretyczną materializmu hi- 
storycznego może być siormułowany bez potrzeby powoływania się na 


(12) Ponieważ opinia, że Marks wykluczał możliwość rozpoczęcia się procesów Soc- 
jalistyvcznegc pizeobrażenia świata od rewolucji w Rosji jest niesłychanie popularną 
nie tyiio wśród krytyków materializmu historycznego, lecz także wśród jego zwolen- 
nizów, warto posłużyć się nastepującym cvtatem: 

„A Rosju! W okresie rewolucji lat 1848—1849 nie tylko monarchowie europejscy, 
lecz także europejscy burżua upatrywali w interwencji rosyjskiej jedyny ratunek 
przed zaczynającym się właśnie budzić proletariatem. Cara obwołano głową reakcji 
europeis'':ej. Dziś siedzi on w Gatczynie jaxo jeniec wojenny rewolucji, a Rosja jest 
awangnrdn rewolucyjnej akcji w Europie. 

(..) W Kosji jednak, obok rosnących w zawrotnym tempie elementów kapitalistycz- 
nyca ł rozwijającej się dopiero burżuazyjnej wiasności ziemskiej, widzimy wiekszą 
część ziemi we wspólnym uładaniu chłopów. Powstaje więc pytanie: czy rosujska ob- 
szczima — ta forma pierwotnego wspólnego władania ziemią, co prawda silnie podko- 
pana -— noże przejść bezpośrednio w wyższą, komunistyczną formę wspólnego wła- 
dania? Czy też, przeciwnie, musi wpierw przebyć ten sam proces rozkładu, jaki ob- 
serwujemy w rozwoju historycznijm Zachodu? 

Jecyna możliwa w chwili obecnej odpowiedź na to jest nastepujaca: jeżeli rewolu- 
cia rosĄsza bedzie sygnałem rewolucji proletariackiej na Zachodzie, tak że obie się 
nawzajem uzupełnią, to dzisiejsze rosyjskie wspólne władanie ziemią może stać sią 
punktein wyjścia rozwoju komunistycznego”. 

Sowa te zostałv napisane w styczniu 1832 r. i pochodzą z prapisnnej przez Marksa 
| Tzgeisa nrzedmowy do rosyjskiezo wydania Manifestu Komunistycznego. For. 
R. Alarks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 1962, str. 642. 
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imię, autorytet, kwalifikacje i umiejętności badawcze twórców tej struktu- 
ry: Marksa i Engelsa. Wartość poznawcza i naukowa owych tez jest po- 
ręczona nie przez autorytet naukowy i pozanaukowy Marksa, Engelsa 
i Lenina, lecz przez autorytet obiektywnej rzeczywistości społeczno-histo- 
rycznej; nie przez stosunek materializmu historycznego do osobowości 
klasyków marksizmu, lecz przez jego stosunek do dawnego i obecnego 
świata stosunków społecznych ludzi. 


O dogmatyzmie antymarksistowskim 


Koncepcja globalnej struktury teoretycznej materializmu historycznego 
pozwala wreszcie dostrzec związek mniemania o niestosowalności teorii 
Marksa i Engelsa w badaniu społeczeństw socjalistycznych z rewizjoniz- 
mem oraz z dogmatyzmem. Rewizjonizm uważa to mniemanie za arcy- 
oczywiste dlatego, że nie potrafi ująć poszczególnych twierdzeń materializ- 
mu historycznego w języku właściwej mu globalnej struktury teoretycz- 
nej, że bezpośrednio przekłada je na język niemarksistowskich lub przed- 
marksistowskich struktur teoretycznych, że czyni kryterium prawdziwości 
materializmu historycznego nie stosunek właściwych mu tez do obiektyw- 
nego mu świata, lecz do opinii najmodniejszej w danej chwili szkoły „nauki 
współczesnej”. Dogmatyzm, we wszelkich swoich wcieleniach, uzależnia 
natomiast stosowalność materializmu historycznego w badaniu problemów 
współczesnego świata i współczesnej nauki nie od autorytetu obiektywnej 
rzeczywistości, lecz od autorytetu Marksa. Przywykliśmy łączyć pojęcie 
„dogmatyzmu” z pewną formacją myślową występującą wewnątrz ruchu 
robotniczego i wewnątrz opowiadających się za socjalizmem sił społecz- 
nych. Istnieje jednak i inna forma dogmatyzmu. Istnieje dogmatvzm jako 
wpływowa tendencja współczesnej myśli antykomunistycznej i antymark- 
sistowskiej. Polega on na udowodnieniu przestarzałości lub niedostoso- 
walności materializmu historycznego w badaniu współczesnego świata po- 
przez zastępowanie merytorycznych argumentów powoływaniem się na 
autorytet imienia Marksa. Tak rozumiany antymarksistowski dogmatyzm 
zawarty jest w następujących słowach Raymonda Arona: 

„Szczęściem lub nieszczęściem Marksa było to, że żył wiek temu. Nie 
udzielił on odpowiedzi na pytania, które stawiamy sobie dzisiaj. Mo- 
żemy udzielić takich odpowiedzi za niego, ale będą to nusze odpowiedzi, 
nie zaś jego. Człowiek, zwłaszcza socjolog marksistowski, gdyż Marks po- 
zostawał mimo wszystko w pewnych stosunkach z marksizmem, nie daje 
się oddzielić od swojej epoki (13). 

Pragnąc ograniczyć wartość marksizmu historycznego do minionej epo- 
ki, Aron — podobnie jak wyszydzani przez niego „dogmatyczni marksi- 
ści” — radykalnie subiektywizuje i personifikuje tę teorię. Redukuje ją 
do zbioru pytań i odpowiedzi, które sam Marks sobie stawiał. Wvyklucza 
możliwość płodnego zastosowania stworzonej przez Marksa i Engelsa 
struktury teoretyczno-metodologicznej w analizie problemów, które nie 
znajdowały się w polu ich osobistych zainteresowań i badań bądź z powo- 
dów tak prozaicznych, jak ograniczoność ludzkiego życia i czasu, który 


(13) R. Aron: Les ćtapes de la pensće sociologique, Paris 1967, str. 143. 
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może być przeznaczony na pracę naukową, bądź dlatego, że pojawiły się 
dopiero po ich śmierci. Fundamentem całego rozumowania Arona jest 
dogmatyczno-wulgarna interpretacja jednej z tez historyzmu Marksa, któ- 
ra mówi o uwarunkowaniu myśli teoretycznej danej epoki przez tę epokę. 
Zacytowane wyżej słowa Arona przenika poza tym pewna milcząco przyję- 
ta zasada, której nienaukowość stanie się oczywista, gdy tylko nadamy jej 
charakter uniwersalny, stosując ją także do nauk przyrodniczych. Zasada 
ta głosiłaby wówczas, że nie należy przy rozwiązywaniu nowych proble- 
mów współczesnego przyrodoznawstwa korzystać z dorobku przyrodo- 
znawców minionych generacji, gdyż udzielili oni odpowiedzi tylko na te 
pytania, które sami sobie postawili, które były pytaniami przyrodoznaw- 
stwa XVIII i XIX w. Człowieka nie można przecież oddzielić od określonej 
epoki rozwoju nauki. 

Zbliżony, i to bardzo, do Aronowskiego typ antymarksistowskiego dog- 
matyzmu występuje także w pracy Leszka Kołakowskiego pt. Główne nur- 
ty marksizmu. 

„Marksizm — pisze L. Kołakowski — nie zawiera żadnej sprecyzowanej 
metody rozwiązywania pytań, których Marks sam sobie nie stawiał, albo 
które w jego czasach nie istniały. Gdyby Marks żył o 90 lat dtużej niż żył 
faktycznie, musiałby się zmienić w sposób, którego nikt nie jest w stanie 
się domyślić (14). 

Pierwsze zdanie wypowiedzi Leszka Kołakowskiego dotyczy jednego 
z najtrudniejszych problemów teorii nauki i teorii wiedzy ludzkiej w ogóle: 
problemu stosowania dotychczas uzyskanej wiedzy do stawiania i rozwią- 
zywania nowych zadań poznawczych. Rozwiązuje się w nim ów problem 
na wskroś dogmatycznie, sugerując wbrew stanowi faktycznemu, iż współ- 
czesna fizyka, chemia, biologia czy nawet matematyka zawiera „sprecyzo- 
waną metodę” rozwiązywania „nowych pytań”. Ze zrozumiałych względów 
tego rodzaju metodą nie dysponuje również myślenie towarzyszące prak- 
tyce codziennego życia. A mimo to zarówno w naukach o przyrodzie, jak 
iw życiu powszednim ludzi nieustannie przechodzi się od wiedzy dawnej 
do nowej, nieustannie stosuje się określoną metodę korzystania z uprzed- 
nio uzyskanych rezultatów w rozwiązywaniu nowych pytań. Taką metodą 
musiał się posługiwać każdy dawny filozof i badacz społeczny. Historia 
filozofii, historia nauk przyrodniczych, wreszcie historia nauk o społe- 
czeństwie może m. in. zademonstrować swoją naukowość poprzez uczy-= 
nienie swoich badań nad czasami zamierzchłymi jednym ze środków słu- 
żących rozwiązaniu fundamentalnego pytania współczesnej czy arcywspół- 
czesnej teorii nauki: za pomocą jakich metod przechodzi się w przyrodo- 
znawstwie, humanistyce, w myśleniu praktycznych działań od dawnej do 
nowej wiedzy, od pytań starych do nowych. Zacytowana wypowiedź Ko- 
łakowskiego zakłada jednak milcząco, że w pismach Marksa została zobiek- 
tywizowana jakaś metoda rozwiązywania pytań, które Marks sam sobie 
stawiał lub które istniały w czasach Marksa. A założenie to jest przecież 
równoznaczne założeniu, że Marks przechodząc od analizy jakiegoś jednego 
problemu do analizy jakiegoś innego problemu czynił to za pomocą pew- 
nej metody przechodzenia od wiedzy starej do nowej, od pytań, które 


(14) L. Kołakowski: dz. cyt., str. 12. 
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sobie zadał w 1848 r., do pytań, które sformułował w 1867 czy 1875. Wresz- 
cie cd problemów, które rozwiązywał badając teraźniejszość, do proble- 
mów, które powstuwały, gdy podejmował badania nad społeczeństwami 
epok przedburżuazyjnych. Jesli ta metoda nie została przez samego Marksa 
dostatecznie jasno sprecyzowana, to dlaczego nie miałby tego uczynić ba- 
dacz i historyk jego myśli. Gdyby jednak to uczynił, to wówczas musiałby 
powierzyć badaniom nad myślą Marksa, podobnie jak badaniom nad do- 
robkiem innych wielkich myślicieli przeszłości, funkcję środka uzyskiwa- 
nia oupowiedzi nie tylko na pytania, które oni sami sobie stawiali, lecz 
także na pytania, które stawia sobie współczesna humanistyka. 

Jawnie dogmatyczny charakter ma druga część zacytowanej wypowie- 
dzi Leszka Kołakowskiego, która odwołując się wyłącznie do autorytetu 
imienia Marksa sugeruje, że gdyby Marks żył nie 65 lecz 155 lat, gdyby 
nie zmarł w 1005, lecz w 1973 r., to musiałby odrzucić materializm histo- 
ryczny. Jest to wszakże dogmatyzm osobliwego rodzaju. Pospolity, try- 
wialny dogmatyzżm odwołuje się do autorytetu Marksa, by uzasadnić taką 
tezę teoretyczną, która może mieć wprawdzie małą lub problematyczna 
wartość naukową, jest jednak tezą należącą do porządku nauki lub myśli 
świecko-naturalnej. W wypowiedzi Kołakowskiego autorytet Marksa słu- 
ży natomiast uzasadnieniu opinii, która należy już do porzeędku wiedzy 
sakralno-nadnaturalnej. 

Przykładem czystego dogmatvzmu o charakterze świeckim, dogmatyz- 
mu nie zanieczyszczonego przez relikty myśli sakralnej, będzie występują- 
ca w Głównych nurtach marksizmu teza, że Marks sadził, iż w socjalizmie 
„Właśnie świadomość, to znaczy świadoma wola i inicjatywa ludzi:a zdoby- 
wają władzę nud procesemi społecznumi, a więc raczej świadomość okre- 
śla bit społeczny (15). Opinia ta zakłada. iż żywiołowość, pozaświadomy 
charaster procesów społecznych jest jedvną i rozstrzygającą racją, która 
przemawia na rzecz tezy, iż świadomość luczi jest określona przez ich byt 
spo!teczny. Jedyną zaś racią na rzecz przypisania Marksowi tego wielce 
problematycznego zalozenia i jeszcze bardziej problematycznego wniosku, 
iż w społeczeństwie socialistycznym lub komunistycznym materializm hi- 
storyczny przestanie być prawdziwą teorią społeczeństwa. jest autorytet 
imienia Marksa. Przez autorytet Marksa rozumie się przy tym w tej wy- 
_powieczi Kołakowskiego nie avtorvtet merksowskiego stylu mvślenia teo- 
retvczno-metodo!logicznego, nawet nie autorytet jego stów, lecz autorytet 
samego imienia Marksa. 

Analizowaliśmy dotad argumenty. za pomocą których dowodzi się nie- 
możliwości zastosowania materializmu historycznego w badaniu społe- 
czeństw współczesnego świata w ogóle, a społeczeństw socialistycznych w 
szczególności. Ostatecznym pozytywnym przezwyciężen'em tych argumen- 
tów może być jednak tylko praktyka badawcza. Zarówno praktyka 
teoretyczna, zmierzająca do nadania fundamentalnym tezom materializmu 
historycznego takiej postaci, aby mocgłv one występować w charakterze 
efektywnych narzedzi myślenia o problemach społeczeństw socjialistycz- 
nych, jek i praktyka badeń empirycznych: stosowanie materializmu histo- 
rrcznego jako teoretyczno-metodologicznej przesłanki badań empirycz- 


(15) Taraże. str. 351—0302. 
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rych. Oba te rodzaje praktyki badawczej są niezbędne dla zapewnienia 
materializmowi historycznemu jeszcze większych niż dotąd możliwości 
wysiępowania w charakterze naukowej przesłanki tych praktyk pozateore- 
tycznych, które powodują bezpośrednio rozwój społeczeństw socjalistycz- 
nych. 


Jak brzmi naczelna teza materializmu historycznego? 


Pozytywne uzasadnienie tezy o stosowalności materializmu historyczne= 
go w badaniu społeczeństw socjalistycznych nie jest sprawą łatwą cho- 
ciażby z tego powodu, że nadal występują wśród współczesnych marksi- 
stów poważne rozbieżności dotyczące rozumienia elementarnych, a zara- 
zem fundamentalnych kategorii i tez tej teorii. Nawet najogólniejsze, ha- 
słowo-encyklopedyczne określenie zasadniczej tezy materializnu histo- 
rycznego bywa nieraz przedmiotem zasadniczych kontrowersji. Ulegając 
presji powtarzanych od stulecia zarzutów o ,„„ekonomizm”, niektórzy mark- 
siści dochodzą nawet do wniosku, że materializm historyczny nie ma nic 
wspólnego z określonym poglądem na temat roli gospodarki w życiu spo- 
łecznym. Widzą w nim przede wszystkim teorię „alienacji”, teorię opisu- 
jącą takie zależności między „czlowiekiem” a jego „tworami”, które powo- 
dują przekształcenie się twórcy w niewolnika swoich tworów. Dla innych 
materializm historyczny to teoria, która głosi, że „czynniziem głównym” 
życia społecznego nie jest świadomość, lecz jakiś czynnik materialny. Wy- 
jaśniają oni przy tym, że w jednej epoce historycznej tym materialnym 
„czynnikiem głównym” mocą być stosunki pokrewieństwa, w innej gospo- 
darka, w jeszcze innej kościół, państwo lub nawet wzrost demograficzny. 
Można też spotkać marksistów, którzy naczelną myśl materializmu histo- 
rycznego wyrażają wprawdzie bardzo pięknymi, lecz za to niesłychanie 
amorficznymi teoretycznie słowami: „człowiek jest twórcą swojej histo- 
rii”, „człowiek jest podmiotem i przedmiotem dziejów”, „proces historycz- 
ny to jedność bvtu społecznego i świadomości społecznej, momentu obiek- 
tywnego i subiektywnego”. 

Wyvcaje się nam, że zarówno liczne enuncjacje teoretyczne twórców ma- 
terializmu historycznego: Marksa i Encelsa, jak i ich praktyka badav'cza, 
zarówno ponad stuletnia historia marksizmu, jak i nie krótsza historia krv- 
tyki marksizmu przez myśl niemarksistowska i antymarksistowską, czynią 
prawomocnym określenie materializmu historycznego jako teorii, której 
naczelna teza głosi, iż formacja każdego społeczeństwa jest określona przez 
wyjtępujacą w nim strukturę ekonomiczna. Sformułowanie to pozwala 
przekształcić niezbyt jasne pytanie o „stosowalność” materializmu histo- 
rycznego w badaniu współczesnych społeczeństw socialistycznych w pvta- 
nie znacznie precyzyjniejsze: czy formacja społeczeństw socjalistycznych 
jest określana przez istniejącą w nich strukturę ekonomiczną? Nie ulega 
wątpliwości, że teza oqó!na „formacja każdego społeczeństwa jest określo- 
na przez istniejąca w nim strukturę ekonomiczną” może być nosicielem 
bardzo różnych treści teoretvcznych. Jej sens będzie bowiem w rozstrzy- 
gający sposób uzależniony od sensu, jaki nada się pojęciu „formacji spo- 
łeczeństwa”, pojęciu „struktury ekonomicznej”, wreszcie pojęciu „określa- 
nia”. 
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Przez „formację społeczeństwa”  (Gesellschaftsformation) rozumiał 
Marks budowę społeczeństwa jako całości. Identyczne treści teoretyczne 
wyrażał Lenin za pomocą pojęcia „formacji społeczno-ekonomicznej”. Spo- 
łeczeństwo, jak wszelka inna całość, zbudowane jest z jakościowo odręb- 
nych, tzn. nieredukowalnych wzajemnie elementów. Elementy, z których 
składa się formacja społeczeństwa, podobnie jak elementy, z których jest 
zbudowany organizm ludzki, komórka lub atom, nie są czymś bezwzględ- 
nie prostym. Mają one również charakter pewnych całości. Są to przy tym 
nie tylko całości składające się w określonym czasie i miejscu ze skończo- 
nej liczby elementów, lecz także całości organiczne. Całość ma zaś charak- 
ter całości organicznej wtedy, gdy jej elementy pozostają w stosunkach 
warunkowania się, gdy zależą od siebie wzajemnie lub jednostronnie, bez- 
pośrednio lub w sposób zapośredniczony. Tak rozumiane całości organicz- 
ne nazywał też Marks strukturami. W formacji społeczeństwa, czyli w spo- 
łeczeństwie jako całości organicznej, wyróżnia materializm historyczny 
dwa zasadnicze elementy: bazę i nadbudowę. Miano bazy społeczeństwa 
przyporządkowuje strukturze gospodarczej, pojęciem nadbudowy społe- 
czeństwa oznacza ogół nieekonomicznych struktur antropologicznych, tzn. 
struktur, których niepozbywalnym elementem są jednostki ludzkie, ich 
prace i działania oraz ogół form świadomości społecznej, które mają naj- 
częściej charakter przedmiotowych struktur idealno-duchowych, tzn. 
struktur zbudowanych z pojęć, idei, wyobrażeń, symbolów myślowych. 


Nowoczesne społeczeństwa a „praktyczna prawdziwość” 
kategorii „formacja społeczeństwa” 


Wszystkie istniejące dotąd w historii społeczeństwa ludzkie miały cha- 
rakter całości organicznych. Nie znaczy to jednak, że ten organiczno-ca- 
łościowy (strukturalny) charakter przysługiwał wszystkim społeczeństwom 
w takim samym stopniu. Jeśli miarą strukturalności społeczeństw uczynić 
liczbę i charakter stosunków warunkowania się występujących między ich 
elementami, stopień zależności wzajemnej lub jednostronnej poszczegól- 
nych elementów od jakiejś grupy innych elementów, to można stwierdzić, 
że współczesne społeczeństwa burżuazyjne i socjalistyczne mają charakter 
bardziej strukturalny, niż miały je społeczeństwa feudalne lub społeczeń- 
stwa burżuazvjne czasów, w których żyli Marks i Engels. Społeczny po- 
dział pracy we współczesnych społeczeństwach jest nieporównywalnie bar- 
dziej zróżnicowany niż w społeczeństwach XVIII czy XIX stulecia. Zależ- 
ność między poszczególnymi środkami produkcji, między poszczególnymi 
pracami w gospodarczej sferze życia społecznego, między pracami i działa- 
niami przebiegającymi poza gospodarką, między gospodarką a nie gospo- 
darką stały się dzisiaj takiego rodzaju, że pojęcie całości organicznej, po- 
jęcie struktury społeczeństwa jako całości, pojęcie formacji społeczeństwa 
staje się o wiele bardziej adekwatne w odniesieniu do współczesnych spo- 
łeczeństw. niż do społeczeństw ubiegłego wieku. O ile w czasach Marksa 
i Engelsa badanie formacji społeczeństwa było w poważnym stopniu przed- 
sięwzięciem teoretvczno-ideologicznym., ważnym przede wszystkim dla za- 
pewnienia skuteczności walki klasowej proletariatu i jego sojuszników, 
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o tyle w społeczeństwach współczesnych nabiera ono w coraz większym 
stopniu także charakteru przedsięwzięcia naukowego o bezpośrednio prak- 
tycznych zastosowaniach i konsekwencjach we wszelkich dziedzinach życia 
ludzkiego. 

Naukowa teoria formacji społeczeństwa ma dla zrozumienia współcze- 
snych społeczeństw burżuazyjnych większe naukowe i praktyczne znacze- 
nie, niż miało to miejsce w epoce kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. Dla- 
tego, że zależności wzajemne między gospodarką a nie gospodarką były 
wówczas mniejsze, niż są obecnie, oraz dlatego, iż konsekwencje określo- 
nego świadomego wpływu na dany element struktury gospodarczej mają 
dziś o wiele większe znaczenie dla społeczeństwa jako całości, niż miały 
dawniej. Ponieważ społeczeństwa socjalistyczne, wskutek wyeliminowania 
z nich kapitalistycznej własności obiektywnych warunków pracy oraz ra- 
dykalnego zmniejszenia własności chłopskiej i drobnomieszczańskiej, wsku- 
tek centralnego planowania, są społeczeństwami bardziej ustrukturalizo- 
wanymi niż współczesne społeczeństwa burżuazyjne, naukowa teoria for- 
macji społeczeństwa ma w nich większe znaczenie praktyczne niż w społe- 
czeństwach burżuazyjnych. 

Jeśli społeczeństwa współczesne są bardziej ustrukturalizowane niż 
społeczeństwa XVIII czy XIX stulecia, to ten fakt świadczy, że wiaściwa 
materializmowi historycznemu teoria formacji społeczeństwa nie tylko nie 
jest przestarzała, lecz stała się dziś bardziej prawdziwa, niż była kiedykol- 
wiek w przeszłości. Można o niej powiedzieć to, co Marks mówił we 
Wprowadzeniu do krytyki ekonomii politycznej o pojęciu ..pracy w ogóle”. 
Kategoria formacji społeczeństwa, aczkolwiek wyraża stosunek prastary 
i mający walor dla wszystkich epok, „okazuje się jednak praktycznie praw- 
dziwa” tylko jako kategoria odnosząca się do najbardziej nowoczesnych 
społeczeństw(16). 

Z faktu, iż społeczeństwa nowoczesne są całościami organicznymi w stop- 
niu nieporównywalnie większym, niż były nimi jakiekclwiek społeczeńsiwa 
przeszłości, wynika również prawdziwość, a nawet niekwestionowalna 
oczywistość, najsłabszego pojmowania sensu naczelnej tezy materializmu 
historycznego o określaniu formacji każdego społeczeństwa przez istnieją- 
cą w nim strukturę gospodarczą. Najsłabsze rozumienie tej tezy głosi bo- 
wiem, że nie można ani opisać, ani objaśnić funkcjonowania żadnego spo- 
łeczeństwa jako całości, a tym bardziej oddziaływać skutecznie i świado- 
mie na społeczeństwo jako całość, bez opisu i objaśnienia sposobu funkcjo- 
nowania będącej jego niepozbywalną częścią struktury ekonomicznej. 

Pczy takiej interpretacji fundamentalnej tezy materializmu historyczne- 
go teoria ta mogłaby stać się „przestarzała”, „niestosowalna” w analizie 
problemów dzisiejszego świata tylko wtedy, gdvby udało się nam wskazać 
przynajmniej jedno nowoczesne społeczeństwo. które jest w stanie istnieć 
i funkcjonować bez gospodarki. Materializm historyczny nie sprowadza 
jednak roli gospodarki w formacji społeczeństwa do koniecznego warunku 
istnienia i funkcjonowania wszelkiego społeczeństwa ludzkiego. Warun- 
kiem nieeliminowalnym istnienia społeczeństwa jako całości jest przecież 
nie tylko produkcja i wymiana dóbr materialnych, lecz także reprodukcja 


(16) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 726—727. 
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biologiczna, umiejętność myślenia i posługiwania się językiem, sen, umie- 
jętność chodzenia, wola indywiduów, wreszcie istnienie przyrody i zacho- 
wanie przez Ziemię określonego miejsca w układzie słonecznym i wszeci- 
świecie. Jeśli zaś nie będziemy mówić o społeczeństwie w ogóle, lecz weż- 
miemy pod uwagę jedynie nowoczesne społeczeństwa, to okaże się, że nie 
mogą one istnieć i funkcjonować nie tylko bez gospodarki, lecz także bez 
nauki, bez szkolnictwa wyższego, bez państwa. 


Sposoby określania formacji społeczeństwa 
przez bazę ekonomiczną 


Teza, że formacja społeczeństwa jest określona przez strukturę ekono- 
miczną, musi zatem mówić coś innego i coś znacznie ważniejszego o roli 
gospodarki w społeczeństwie jako całości niż teza, iż gospodarka jest ko- 
niecznym warunkiem istnienia wszelkiego społeczeństwa. „Określanie” 
społeczeństwa jako całości przez bazę ekonomiczną przejawia się bowiem 
przez co najmniej pięć rodzajów stosunków występujących między struk- 
turą gospodarczą a nadbudowanymi, czyli nieekonomicznymi podstruktura- 
mi formacji społeczeństwa. 

Określanie formacji społeczeństwa przez strukturę ekonomiczną polega: 

po pierwsze — na wywieraniu przez nią wpływu na wszystkie bez wy- 
jątku struktury nieekonomiczne, na wszystkie bez wyjątku sfery zbioro- 
wego i indywidualnego życia jednostek ludzkich, na wszystkie bez wyjątku 
rodzaje prac i działań nieekonomicznych; 

po drugie — na zapewnianiu materialnych przesłanek zachowywania 
osobliwości, jakościowej odrębności poszczególnych rodzajów nadbudowy 
społeczeństwa — zarówno wobec bazy społeczeństwa, jak i wobec innych 
rodzajów nadbudowy; 

po trzecie — na wpływaniu na sposób oddzialywania przyrody, powsta- 
łej niezależnie od społeczeństw ludzkich i przed społeczeństwami ludzkimi, 
na społeczeństwa ludzkie oraz na wprowadzaniu do przyrody zmian mate- 
rialnych, zmian przyrodniczych za pomocą procesów przyrodniczych; 

po czwarte — na warunkowaniu sposobów wpływania poszczególnych 
rodzajów nadbudowy na strukturę ekonomiczną; 

po piąte — na zapośredniczaniu wpływu poszczególnych rodzajów nad- 
budowy na pozaekonomiczne dziedziny życia społecznego, na warunkowa- 
niu efektywności pozaekonomicznej poszczególnych rodzajów nadbudowy 
(nauk przyrodniczych i społecznych, sztuki, prawa i polityki itp.). 

Teza o określaniu formacji społeczeństwa przez strukturę ekonomiczną 
nie ma nic wspólnego z większością cech, które jej przypisują krytycy ma- 
tevializmu historycznego lub zwolennicy poglądu o jego niestosowalności 
w badaniu współczesnych społeczeństw w ogóle, a społeczeństw socjali- 
stycznych w szczególności. Nie jest więc ona redukcjonizmem ekonomicz- 
nym — sprowadzaniem ogółu zjawisk społecznych do zjawisk ekonomicz- 
nych Wprost przeciwnie. wymaga o wiele troskliwszego poznania osobli- 
wości poszczególnych rodzajów nadbudowy pozaekonomicznej społeczeń- 
stwa takich jak: nadbudowa prawno-polityczna, stosunki pokrewieństwa, 
nauka, sztuka, religia, filozofia, kultura — niż to ma zwykle miejsce 
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we współczesnych niemarksistowskich teoriach społeczeństwa. Nie jest też 
genetyzmem ekonomicznym — poglądem, który głosi, że wszystkie bez wy- 
jątku zjawiska nieekonomiczne zostały „zrodzone” przez gospodarkę, że są 
jej produktem. Nie stanowi też wyrazu epitenomenalizmu w ujmowaniu 
roli pozaekonomicznych struktur w formacji społeczeństwa. Wskazują to 
najdobitniej czwarty i piąty sposób określania formacji społeczenstwa 
przez strukturę ekonomiczną. 


Teza o określaniu formacji społeczeństwa przez strukturę ekonomiczną 
starowi jednak krytykę i pozytywne przezwyciężenie wszelkich postaci 
„teorii czynników” w ujmowaniu społeczeństwa jako całości. Zarówno 
sprzecznych z wszelkim doświadczeniem praktyki codziennego życia, jak 
i praktyki badań naukowych tych wersji teorii czynników, które głoszą, 
że w społeczeństwie wszystkie czynniki: „ekonomiczny”. „polityczny 
„naukowy”, „religijny”, „filozoficzny”, „militarny”, zawsze i wszędzie cd- 
grywają równie ważną rolę, jak i tych jej wersji, które przekształcają ma- 
terializm historyczny w pusty treściowo, formalistyczny frazes. iż gospo- 
darka to „czynnik główny”, „istotny”, natomiast nauka, moralność, nad- 
budowa prawno-polityczna, stosunki pokrewieństwa. kultura — to czynni- 
ki „uboczne”, „drugorzędne”, „nieistotne” życia społecznego. 


Zaproponowana wyżej interpretacja naczelnej tezy materializmu histo- 
rycznego, polegająca na wskazaniu pięciu zasadniczych mechanizmów ok- 
reślania społeczeństwa jako całości czyli formacji społeczeństwa przez 
strukturę ekonomiczną, ma charakter wstępny i tymczesowy. Może i musi 
bvć ona rozwinięta i wzbogacona w toku dalszej refleksji teoretycznej 
i wielorakich badań empirycznych. Sądzimy jednak. że już ta prowizorycz- 
na i wstępna interpretacja najogólniejszej formuły materializmu historycz- 
nego stwarza teoretyczno-empiryczne przesłanki dla przeprowadzenia do- 
wodu, że żadnej innej podstrukturze struktury społeczeńsiwa jako całości, 
żadnej postaci nadbudowy — nadbudowie prawno-politvcznej, stosunkom 
pokrewieństwa, nauce, sztuce, religii. moralności, filozofii, nie można przy- 
pisać funkcji określania formacji sbołeczeństwa w tym sensie, jaki zakłada 
pojęcie określania formacji społeczeństwa przez strukturę ekonomiczną. 
Ani o „publicznej przemocy” , która stanowi według Engelsa i Lenina naj- 
bardziej osobliwe znamię stosunków prawno-polity czny ch, ani o stosun- 
kach pokrewieństwa, ani o naukach przyrodniczych, nie mówiąc już o re- 
gii, filozofii i sztuce, nie można bowiem w odpowiedzialny naukowo spo- 
sób powiedzieć, iż każdy z tych rodzajów nadbudowy: 1) wpływa na wszel- 
kie inne podstruktury społeczne, na wszelkie przejawy życia zbiorowego 
i indywidualnego ludzi, 2) że zapewnia materialne przesłanki osobliwości 
wszelkich pozostałych podstruktur, 8) że wprowadza za pomoca procesów 
przyrodniczych materialne zmiany w przyrodzie, że warunkuje bezpośred- 
nio. za pomocą procesów przyrodniczych, sposób wpływania przyrody na 
społeczeństwa ludzkie, 4) że warunkuje efektywność ekonomiczną i poza- 
exonomiczną wszelkich pozostałych struktur społecznych. Wydaje się nam, 
że jedynie teza, iż struktura ekonomiczna warunkuje sposób wpływania na 
nią poszczególnych rodzajów nadbudowy. może być przekształcona w tezę 
uniwersalną, tzn. możliwe jest przypisanie wszelkiej innej podstrukturze 
społecznej właściwości określania sposobu wpływania na nią innych pod- 
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struktur społecznych. Sądzimy jednak, że dokładne zbadanie tego proble- 
mu pozwoli wskazać takie formy warunkowania przez strukturę ekono- 
miczną sposobów wpływania na nią innych struktur społecznych, które nie 
będą miały charakteru uniwersalnego, nie będą przysługiwały każdej po- 
staci nadbudowy bądź nie będą przysługiwały licznym postaciom nad- 
budowy. 


Funkcje teorii struktury ekonomicznej 
w badaniu społeczeństwa jako całości 


Wyróżnionym wyżej sposobom określania formacji społeczeństwa przez 
strukturę gospodarczą odpowiada 5 zasadniczych funkcji teoretyczno-meto- 
dologicznych odgrywanych w teorii materializmu historycznego przez teo- 
rię struktury ekonomicznej. Niezdawanie sobie sprawy z owych funkcji 
jest szczególnie charakterystycznym znamieniem obiegowych argumentów 
mających zaświadczać o niestosowalności materializmu historycznego w 
badaniu społeczeństw socjalistycznych. 


Pierwszą funkcją właściwej materializmowi historycznemu teorii bazy 
ekonomicznej jest identvfikacja w danym typie społeczeństwa struktury 
ekonomicznej, odróżnienie jej od struktur pozaekonomicznych, zwłaszcza 
od tych, z którymi jest ona szczególnie blisko związana w danvm okresie 
historycznym (od stosunków pokrewieństwa w społeczeństwach rodowo- 
-plemiennych, od nadbudowy prawno-politycznej w dawnych cywilizac- 
jach azjatyckich oraz we współczesnych społeczeństwach burżuazyjnych 
i socjalistycznych). 


Druga funkcja teoretyczno-metodologiczna koncepcji struktury ekono- 
micznej jest w znacznej mierze konsekwencją funkcji pierwszej i polega 
na wstępnym określeniu osobliwości poszczególnych rodzajów nadbudowy: 
prawa i państwa, rodziny i nauki, sztuki i filozofii. 


Trzecia funkcja teorii struktury ekonomicznej w teorii materializmu hi- 
storycznego to użycie teorii struktury ekonomicznej jako narzędzia bada- 
nia sposobów, mechanizmów warunkowania poszczególnych rodzajów nad- 
budowy przez strukturę ekonomiczną. Kiedy teoria struktury ekonomicz- 
nej zostanie natomiast użyta jako narzędzie badania sposobów (mechaniz- 
mów) wpływania poszczególnych rodzajów nadbudowy na bazę ekonomicz- 
ną, objawi owa teoria swoją czwartą funkcję w badaniu społeczeństwa jako 
całości. Wreszcie piątą funkcją teorii struktury ekonomicznej w analizie 
formacji danego społeczeństwa jest analiza sposobów warunkowania przez 
strukturę gospodarczą pozaekonomicznej efektywności poszczególnych ro- 
dzajów nadbudowy. 


Wyznawcy opinii o niestosowalności materializmu historycznego w ba- 
daniu społeczeństw współczesnych nie zdają sobie dostatecznie jasno spra- 
wy z tych wielorakich funkcji teorii gospodarki w teorii materializmu hi- 
storyvcznego. Sprowadzając tezę o określaniu formacji społeczeństwa przez 
strukturę ekonomiczną do formalistycznego frazesu, iż gospodarka jest 
„czynnikiem głównym”, „pierwszorzędnym” życia społecznego, natomiast 
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różnym rodzajom nadbudowy (nauce, państwu, reprodukcji biologicznej) 
przysługuje w społeczeństwie jako całości rola „czynnika ubocznego , 
„drugorzędnego”, dochodzą do wniosku, iż rolę czynnika głównego można 
było powierzyć gospodarce jedynie w czasach Marksa, w epoce kapitaliz- 
mu wolnokonkurencyjnego. Natomiast dzisiaj materializm historyczny jest 
przestarzały, gdyż rolę głównego czynnika życia społecznego przejciy od 
gospodarki państwo lub (i) nauka. 


Archaiczne koncepcje gospodarki a problem stosowalności 
materializmu historycznego w badaniu społeczeństw socjalistycznych 


Zasadniczy błąd tego rodzaju opinii polega na tym, że wypowiada się 
w nich zdecydowany sąd o określonych stosunkach wzajemnych między 
gospodarką a pozaekonomicznymi strukturami życia społecznego bez zada- 
nia sobie większego trudu, bv wyjaśnić, co się rozumie przez gospodarkę, 
państwo, naukę. Zapomina się przy tym, że obalanie materializmu histo- 
rycznego za pomocą twierdzeń o wzroście roli państwa, nauki, świadomoś- 
ci społecznej i zmierzchu roli gospodarki nie ma tak długo sensu, jak długo 
nie skonfrontuje się własnej teorii gospodarki i metody jej identyfikacji 
w życiu społecznym z teorią gospodarki właściwą materializmowi histo- 
rycznemu. Gdy zbadamy bliżej sposób pojmowania gospodarki przez nosi- 
cieli opinii o przestarzałości materializmu historycznego, to okazuje się na 
ogół, że jest to arcyarchaiczna koncepcja gospodarki. Utożsamia się w niej 
bowiem gospodarkę w ogóle z najwcześniejszymi fazami rozwojowymi ka- 
pitalistycznej gospodarki lub nawet z drobnomieszczańskimi i drobnochłop- 
skimi sposobami produkcji. Oznacza to, że za pomocą kategorii, które służą 
nosicielom opinii o przestarzałości materializmu historycznego do analizy 
samej gospodarki i jej stosunków z pozaekonomicznymi regionami społe- 
czeństwa, można jako tako, w grubych zarysach, opisać przedkapitalistvcz- 
ne struktury gospodarcze oraz przedmarksowskie stadia rozwojowe bur- 
żuazyvjnej formacji społeczeństwa, mają natomiast te kategorie znikomą 
wartość badawczą w opisie i objaśnianiu współczesnej gospodarki kapitali- 
stycznej i socjalistycznej. Archaiczność tych kategorii ujawnia się jeszcze 
bardziej w badaniu stosunków wzajemnych między strukturą ekonomicz- 
ną a nadbudową społeczeństwa. Archaizmem rozumianym jako ujmowanie 
współczesnego świata gospodarki za pomocą pojęć odzwierciedlajacvch 
względnie adekwatnie przedkapitalistyczne i wczesnokapitalistyczne struk- 
tury gospodarcze są obciążone w większym lub mniejszym stopniu wszyst- 
kie dominujące w dzisiejszej myśli niemarksistowskiej kategorie teore- 
tyczne służące analizie społeczeństwa jako całości, takie jak: „narzędzia 
pracy”, „technika”, „pracownik fizyczny”, „pracownik umysłowy”, ,„„wła- 
sność jako kategoria prawna”, „grupa społeczno-zawodowa'”, „warstwa 
społeczna”. W radykalnie odmiennym stosunku pozostają natomiast do 
zjawisk i procesów przebiegających we współczesnym świecie takie (będace 
zarówno ich odpowiednikami, jak i przeciwieństwami) osobliwe dla języka 
teoretycznego Marksa pojęcia, jak: środki produkcji, siły wytwórcze, ,„,bez- 
pośredni producent”, „pośredni producent”, „pracownik produkcyjnv”, 
„pracownik nieprodukcyjny”, „własność jako zjawisko społeczno-ckono- 
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miczne”, „sposób produkcji”, „klasy i warstwy społeczne”(17). Archaizm w 
określonym wyżej sensie uważał K. Marks za wpływową tendencję we 
współczesnych sobie naukach burżuazyjnych. W okresie dzielącym nas od 
Marksa tendencja ta nie ulega osłabieniu, lecz spotęgowaniu. 

Rzecznicy poglądu o niestosowalności materializmu historycznego w ba- 
daniu społeczeństw socjalistycznych nie tylko nie zauważają stworzonej 
przez Marksa i Engelsa teorii gospodarki i metody jej identyfikacji w spo- 
łeczeństwie, nie tylko utożsamiają wszelką strukturę gospodarczą z gospo- 
darką wczesnych faz rozwojowych kapitalizmu, lecz wprowadzają także 
do teorii społeczeństwa jako całości nie poddane krytyce naukowej poję- 
cia potlocznego myślenia. Najczęściej umieszcza się obok marksowskiej 
kategorii bazy ekonomicznej obiegowe lub w najlepszym wypadku formal- 
noprawne pojęcie państwa, obiegowe pojęcie rodziny, świadomości lub 
nauki. Dochodzi się wówczas bardzo łatwo do wniosku, że w społeczeństwie 
socjalistycznym nie struktura ekonomiczna, lecz państwo, świadomość spo- 
łeczna lub nauka odgrywają rolę „dominanty” życia społecznego. Nie zau- 
waża się przy tym, że marksowskie kategorie „nadbudowy prawno-poli- 
tycznej”, „stosunków pokrewieństwa”, „świadomości społecznej”, „nauki 
jako bezpośredniej siły wytwórczej” nie oznaczają tego samego, co potocz” 
nie rozumiane ,„„państwo”, „rodzina”, „świadomość” czy „nauka”. Właściwv 
sens tego rodzaju postępowania ujawni się wyraźnie, jeśli tylko zadamy 
sobie pytanie: jaką wartość naukową mogłaby mieć krytyka określonych 
koncepcji współczesnej biologii, gdyby jej podstawę stanowiło wzięte z co- 
dziennego myślenia takie pojęcie „zwierzecia”, które pozwala uznać za 
zwierzę konia, krowę, tygrysa i kota, a odmawia tego miana rybom, owa- 
dom i ptakom. 

Umiejętne wykorzystanie wymienionych wyżej pięciu funkcji metodo- 
logicznych, które powierza materializm historyczny swojej teorii struktury 
ekonomicznej w badaniu formacji społeczeństwa, pozwoliłoby uzyskać ta- 
ki całościowy obraz zarówno gospodarki, jak i poszczególnych struktur 
nadbudowowych społeczeństwa socjalistycznego oraz wzajemnych stosun- 
ków między nimi, jakiego nie są w stanie dostarczyć żadne, współczesne 
i dawne, niemarksistowskie teorie społeczeństwa jako całości. Bvłaby to 
przy tym nie tylko wiedza o „istocie, „o głównych tendencjach rozwojo- 
wych”, o .,zasadniczych elementach” społeczeństw socjalistycznych, lecz 
wiedza o codziennym funkcjonowaniu całości organicznych, jakimi są spo- 
łeczeństwa współczesne. Taka wiedza, która ułatwia zarówno długotermi- 
nowe, jak i krótkoterminowe planowanie oraz dostarcza niezbędnych prze- 
słanek naukowych do efektvwnego codziennego oddziałvwania na społe= 
czeństwo jako całość. Materializm historyczny nie mógłby oczywiście pre- 


(17) Próbę przedstawienia dowodów na rzecz tezy, iż archałzm pojety jako badanie 
współczesnych społeczeństw za pomocą kategorii teoretycznych wyprodukowanych 
przez wczesnoburzuazvjne i przedburżuazyjne sposoby produkcji. tzn. za pomocą ka- 
tegorii opisujących względnie adekwatnie rzeczywistość odpowiadajacą tvm sposo- 
bom orodukcji, zawierają takie moje prace jaz: Włesność jako zjawisto ekonomicz- 
"o społeczne w Świetle badan Karola Marksa t Mara Webera, w: Własność: gospo- 
daria a prawo, Warszawą 1977; Klasy t stany. Mac Weber a współczesne teorie stra- 
tyfikacji społecznej, Warszawa 1979; Baza — nadbudowa a formacia społeczeństwa, 
w: „Studia Socjolociczne” nr 2'1979; Gospodarka a państwo i świadoniość spoleczna, 
w: „Studia Socjologiczne” nr 3/1949. 
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tendować do roli naukowej teorii socjalistycznej formacji społeczeństwa 
bez całych serii badań empirycznych, specjalnie projektowanych i przepro- 
wadzanych dla jego własnych potr zeb rozwojowych, dla rozwijania i wzbo- 
gacania osobliwych dlań kategorii i twierdzeń teoretycznych, osobliwej 
dlan globalnej struktury teoretyczno-metodologicznej. Ale może on stać się 
również podstawą scalenia w celu uzyskania obrazu społeczeństwa jako ca- 
iości — tych wszystkich rzeczywistych rezultatów badawczych, które zo- 
stały uzyskane przez uprawiane w oparciu o inne przesłanki teoretyczno- 
-metodologiczne wyspecjalizowane dyscypliny badawcze, takie jak: nauki 
ekonomiczne, socjologia, psychologia. 

Materializm historyczny nie uzasadnia żadnych swoich twierdzeń doty- 
czacych społeczeństwa za pomocą nadużywania autorytetu nauk badają- 
cych przyrodę, nie opisuje procesów społeczno-historycznych za pomocą 
kategorii, które służą fizyce, chemii czy biologii, do badania przyrody nie- 
organicznej. Podkreśla on jednak, że bez odwoiania się do wyników nowo- 
czesnego przyrodoznawstwa, bez integracji nauk społecznych z naukami 
przyrodniczymi nie można stworzyć naukowej teorii warunkowania przez 
strukturę ekonomiczną wszelkich przejawów życia ludzi w społeczeń- 
stwach socjalistycznych. Bardzo wiele form tego warunkowania, i to o cha- 
rakterze najbardziej uniwersalnym, dokonuje się za pomocą mechanizmów 
przyrodniczych, za pomocą oddziaływania przyrodniczych właściwości 
i procesów przysługujących dobrom materialnym na biopsychiczną struk- 
turę jednostek ludzkich, ludzkiego organizmu. 

Materializm historyczny nie będzie też w stanie ujawnić wszystkich 
swoich walorów naukowych w badaniu socjalistycznej formacji społeczeń- 
stwa bez uwolnienia go od formalistyczno-idealistycznych znieksztaiceń, 
bez wykreślenia wyraźnych linii demarkacyjnych między nim a wszelki- 
mi postaciami współczesnej „nauki SBRTIEJ zwłaszcza wulgarnej eko- 
nomii, socjologii i filozofii. 

Wymaga to przede wszystkim SdzyskaKiE dla współczesnej praktyki 
uprawiania materializrnu historycznego wszystkich zasadniczych rezulta- 
tów pracy Marksa, Engelsa i Lenina. A także rezultatów pracy innych wy- 
bitnych przedstawicieli myśli marksistowskiej. Nie ulega wątpliwości, że 
zastosowanie materializmu historycznego do systematycznych badań empi- 
ryczno-teoretycznych będzie wymagało wyjścia poza rezultaty badawcze 
osiagnięte przez klasyków marksizmu. Ale owo wyjście poza klasvków nie 
może polegać na cofaniu się na przedmarksowskie i przedleninowskie po- 
zycje teoretyczno-metodologiczne. Z tego rodzaju cofaniem się mamy nie- 
ustannie do czynienia w obiegowym pojmowaniu fundamentalnych kate- 
gorii materializmu historycznego. Nic więc dziwnego, że okazują się one 
niezbyt przydatne zarówno dla badania gospodarki jako całości, jak i do 
analizy mieisca i funkcji struktury ekonomicznej w socjalistycznej fornta- 
cji społeczeństwa. 


Historyzm marksizmu 


J. M. ŻUKOW 


Szeroko znane są słowa K. Marksa i F. Engelsa: „Znamy tylko jedną je- 
 dyną naukę, naukę historii”(1). Oczywiście nie należy rozumieć te- 
go w sposób dosłowny. Ich rzeczywisty sens polega na tym, że w podejściu 
do wszystkich zjawisk i procesów, które zamierza studiować badacz-mark- 
sista, należy przestrzegać zasady historyzmu. Inaczej mówiąc, trzeba roz- 
patrywać wszelkie procesy i zjawiska w ich rozwoju, w ruchu, wyjaśniać 
pochodzenie i dalszą ewolucję determinowaną przez kierunek ruchu dane- 
go obiektu. 


Historyzm — to jedna z podstawowych zasad dialektycznego podejścia do 
badania przyrody i społeczeństwa. Każde zjawisko można zrozumieć tylko 
"w związku z innymi zjawiskami, w procesie ich wzajemnego oddziaływania, 
przy rozpatrywaniu tej konkretnej sytuacji, w której one istnieją. 

Marksizm nie uznaje niezmiennych form obowiązujących dla wszystkich 
epok i okresów historycznych. 

W. I. Lenin podkreślał szczególnie, że dla Marksa ważne jest „znaleźć 
prawo rządzące zjawiskami, które on bada, a przy tym szczególną wagę 
ma dlań prawo zmiany, rozwoju tych zjawisk, przejścia ich od jednej for- 
my do drugiej, od jednego układu stosunków społecznych do drugiego... 
Marks rozpatruje rozwój społeczny jako proces przyrodniczy, podlegający 
prawom nie tylko niezależnym od woli, świadomości i zamiarów ludzi, lecz, 
przeciwnie, określający ich wolę, świadomość i zamiary (2). 

W I. Lenin formułuje dwa ważne, zasadnicze twierdzenia. Pierwsze z 
nich głosi: „Marks odrzuca właśnie myśl, jakoby prawa życia ekonomiczne- 
go były jednakowe zarówno dla przeszłości, jak dla teraźniejszości. Prze- 
ciwnie, każdy okres historyczny posiada swe wlasne prawa”. Drugie twier- 
dzenie dotyczy zadania badania życia ekonomicznego: „Znaczenie naukowe 
takiego badania polega na wyjaśnieniu tych szczególnych (historycznych) 
praw, które regulują powstanie, istnienie, rozwój i śmierć danego organiz- 
mu społecznego i zamianę go przez inny, wyższy organizm (3). 

Fundamentalne różnice czasu i miejsca, materialnych warunków funk- 
cjonowania konkretnego społeczeństwa nierzadko pociągają za sobą nie 
tylko zmianę formy przejawiania się ogólnych prawidłowości, lecz także 
ewentualne zwiększenie lub, na odwrót, osłabienie ich efektywności. A za- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, Warszawa 1975, str. 18. 
(2) W.I. Lenin: Dzieła, t. 1, str. 169. 
(3) W. I. Lenin: Dzieła, t. 1, str. 110. 
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tem proces historyczny dokonujący się pod wpływem określonej sumy pra- 
widłowości jest całkowicie wolny od mistycznej predestynacji. 

Marksizm, zarówno jako światopogląd dialektyczno-materialistyczny, jak 
i ogólna teoria rozwoju przyrody i społeczeństwa, jest stosunkowo młody 
— istnieje niewiele ponad stulecie. 

Przeciwnicy marksizmu, włącznie z tak zwanymi sceptykami, albo zupeł- 
nie nie rozumieją, albo rozmyślnie wypaczają jego istotę. Skłonni są przed- 
stawiać marksizm jako pewną sumę dogmatycznych twierdzeń nie związa- 
nych z czasem i przestrzenią i dlatego krępujących swobodny rozwój twór- 
czej myśli. Nie ma to nic wspólnego z rzeczywistością. W rzeczywistości 
marksizm jest głęboko wrogi wobec dogmatyzmu, nie daje się z nim pogo- 
dzić 

Sam fakt pojawienia się marksizmu w połowie XIX wieku, kiedy w cen- 
trum epoki światowej stanęła nowa rewolucyjna klasa — proletariat, jest 
dowodem antydogmatyczności marksizmu. 

Mówiąc o trzech źródłach i trzech częściach składowych marksizmu, to 
znaczy także o jego pochodzeniu, Lenin podkreślał, że marksizm nie ma w 
sobie nic podobnego do „sekciarstwa” w sensie jakiejś zamkniętej, skost- 
niałej teorii, która pojawiła się na uboczu od głównego szlaku roz- 
woju cywilizacji światowej. Marksizm powstał jako prosta i bezpośrednia 
kontynuacja oraz rozwinięcie osiągnięć przodującej myśli społecz- 
nej. Materializm filozoficzny został wzbogacony dialektyką, to znaczy nau- 
ką o rozwoju w jego najpełniejszej, najgłębszej i najbardziej wolnej od 
wszelkiej jednostronności postaci. Takie wybitne osiągnięcie, jak wykrycie 
przez Marksa materializmu historycznego, pozwoliło po raz pierwszy zro- 
zumieć obiektywne prawidłowości rozwoju społeczeństwa jako ruchu po- 
stępowego, postępującego naprzód. 

Marksizm nigdy nie pozostawał niezmienny. Rozwija się on i wzbogaca 
doświadczeniem rewolucyjnej walki klasy robotniczej, działalnością mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, osiągnięciami przodującej myśli 
społecznej. Wiadomo, jak ogromny wkład wniósł do rozwoju marksizmu 
Lenin. Możemy mówić z całkowitym uzasadnieniem o leninowskim etapie 
w marksizmie, o przekształceniu go w marksizm-leninizm. Lenin z kolei 
oświadczał, że teoria Marksa nie jest czymś całkowicie zakończonym i nie- 
tykalnym, że położyła ona tylko kamień węgielny tej rewolucyjnej nauki, 
którą marksiści powinni rozwijać dalej we wszystkich kierunkach. Pod- 
kreśla to znów antydogmatyzm marksizmu. przesycający go historyzm. 

Historia nie jest niczym innym, jak kolejną zmianą poszczególnych po- 
koleń, z których każde wykorzysiuje materiały, kapitały, siły wytwórcze 
przekazane mu przez wszystkie poprzednie pokolenia; wskutek tego każde 
dane pokolenie, z jednej strony, kontynuuje odziedziczoną działalność przy 
nie zmienionych warunkach, a z drugiej strony modyfikuje stare warunki 
za pomocą zmienionej działalności. ,,... Nowe siły wytwórcze i stosunki pro- 
dukcji — zauważa Marks — nie rozwijają się z niczego, z powietrza, 
albo z łona powstającej samej z siebie idei; rozwijają się one wewnątrz 
i w walce z istniejącym rozwojem produkcji oraz z odziedziczonymi, tra- 
dycyjnymi stosunkami własności”(4). . 


(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła, wyd. ros. t. 46, cz. 1, str. 229. 
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Rewolucjonizującej roli sił wytwórczych bynajmniej nie pomniejsza to, 
że na ich rozwój, a przede wszystkim na tempo ich ruchu wywierają wpływ 
zależne od nich stosunki produkcji, formy organizacji społeczeństwa. Marks 
wyjaśniał to w liście do P. W. Annienkowa: „Czymże jest społeczeństwo bez 
względu na swoją formę? Produktem wzajemnego oddziaływania ludzi. 
Czy ludzie mają swobodę wyboru takiej czy innej formy społecznej? By- 
najmniej” (5). 

Marks sam traktował cały swój światopogląd jako metodę: „Nie daje on 
gotowych dogmatów, ale punkty wyjścia dla dalszych badań t metodę 
dla tych badań”(6). Uwaga ta jest bardzo ważna z tego względu, że pod- 
kreśla ona twórczy charakter procesu badawczego. Marks wymaga od ba- 
decza całkowitej obiektywności w podejściu do badanego materiału. Jed- 
nocześnie marksizm uzbraja go w dialektykę, która pozwala na znajdowa- 
nie niezawodnych „punktów wyjścia”, pomaga w wyborze właściwej dro- 
gi w labiryncie badanych procesów i zjawisk. Metoda dialektyczna wymaga 
konkretnej analizy konkretnej sytuacji, ścisłego uwzględniania szczegól- 
nych cech czasu i miejsca badanych procesów i zjawisk. W tym sensie żad- 
na formuła, nawet sama przez się słuszna, nie może służyć jako zwykły 
„wytrych” umożliwiający wnikanie w istotę tego, co studiuje badacz. 

Ilistoryzm, który w XIX stuleciu stał się w ogóle wyróżniającą cechą 
myslenia naukowego, wymagał genetycznej analizy zjawisk społecznych — 
konkretnego badania etapów ich rozwoju od momentu narodzin. Określo- 
na tendencja do historyzmu była właściwa także myśli historycznej 
burzuazyjnych przedstawicieli oświecenia, jednakże osłabiała je w dużym 
stopniu abstrakcyjno-racjonalistyczna, mechanistyczna metoda myślenia 
oświecenia jako całości. W rezultacie całe epoki w historii ludzkości, prze- 
de wszystkim średniowiecze, okazywały się pozbawione pozytywnej treści 
historycznej. 

Burżuazyjny historyzm, który znalazł najpełniejsze filozoficzne uzasad- 
nienie w koncepcji Hegla, nie mógł stać się podstawą obiektywnego bada- 
nia procesu historycznego. Burzuazyjny historvzm zajął negatywne stano- 
wisno w stosunku do możliwości wykrycia obiektywnych prawidłowości 
rozwoju społecznego i poznania tym saniym procesu historycznego uimo- 
wanego iako całość. 

Prawdziwie naukowy historyzm uważa, że przyroda i życie społeczne 
znajdują się w procesie prawidłowego rozwoju, którego prawa mogą być 
poznane tylko na podstawie badania jego historii: pojęcia teoretyczne mozą 
być prawdziwe tylko wtedy, jeśli prawidłowo odzwierciedlają główne, ty- 
powe cechy historycznej rzeczywistości. Lenin stwierdzał, że „najprostsze 
już uogólnienie, pierwsze i najzwyklejsze tworzenie pojęć (są- 
dów, wniosków etc.) oznacza poznanie przez człowieka corez to głębszej 
obiektywnej więzi świata”(7). Dokonujący się nastepnie odwrotny proces 
poznania tego, co konkretne, już przez pryzmat stwierdzenia tego, co 
ogólne, pozwala traktować ów konkret jako znacznie bardziej określony, 
uwarunkowany wieloma związkami i stosunkami. 


(5) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 27, Warszawa 1968, str. 526. 
(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 39, Warszawa 1979, str. 466—487. 
(7) W. I. Lenin: Dzieła, t. 38, Warszawa 1973, str. 151. 
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Należy podkreślić, że moment relatywności występuje we wszelkim po- 
znaniu naukowym. Lenin wskazywał, że dialektyka — i to wyjaśniał jesz- 
cze Hegel — zawiera w sobie moment relatywizmu, negacji, 
sceptycyzmu, ale nie sprowadza się do relatywizmu. „Materialt- 
styczna dialektyka Marksa i Engelsa — kontynuował Włodzimierz Iljicz 
— bez wątpienia zawiera relatywizm, ale nie sprowadza się do niego, tzn. 
uznaje względność całej naszej wiedzy nie w sensie negowania obiektyw- 
nej prawdy, lecz w tym sensie, iż uznaje historyczne uwarunkowanie gra- 
nic zbliżania się naszej wiedzy do tej prawdy'(8). Z punktu widzenia 
współczesnego materializmu historycznie ukierunkowane są granice przy- 
bliżenia naszej wiedzy do obiektywnej, absolutnej prawdy, ale bezwarun- 
kowe jest istnienie tej prawdy. bezwarunkowe jest to, że zbliżamy się do 
niej. Sens rozwoju nauki. istota postępu naukowego polegają na stopnio- 
wym przezwyciężaniu relatywności i nieustannym zbliżaniu się do praw- 
-dy absolutnej. 


W badaniach naukowych relatywność sądów ostatecznych jest uwarun- 
kowana przede wszystkim przez to. że uczony z reguły nie może wykroczyć 
poza granice tych apriorycznych schematów i wyobrażeń, które są wiaści- 
we dla danego czasu i tego społeczeństwa, do którego on sam należy. Nie- 
"mniej postęp społeczny, doświadczenie praktyczne, logika rozwoju badań 
rozszerzają horyzonty nauki. Niektóre hipotezy, przyjmowane jako praw- 
dy. odrzuca się. ponieważ ujawnia się ich bezzasadność. Na ich miejsce wy- 
suwa się nowe koncepcje odpowiadające bardziej prawidłowemu pojmowa- 
niu różnorodnych właściwości i form ruchu matevii. Proces przechodzenia 
od wiedzy względnej do absolutnej jest praktycznie nieskończony. 


„Przedstawienia ludzkie o przestrzeni i czasie są względne, lecz te 
względne przedstawienia składają się na absolutną prawdę, te względne 
przedstawienia rozwijają się, ida po linii absolutnej prawdy, zbliżają się 
do niej. Zmienność przeds awień ludzkich o przestrzeni it czasie tak samo 
nie obala obiektywnej realności przestrzeni t czasu, jal: zmienność wiedzy 
naukowej o strukturze i formach ruchu materii nie oba!a obiektywnej real- 
ności świata zewnętrznego (9). Twierdzenie to znajduje szczególnie do- 
kładny wyraz w zastosowaniu do badania rozwoju społecznego. „,,...Ht- 
storia odzwierciedla prawidłowy tok rozwoju społecznego w jego konkret- 
nie-chronologicznej formie”(10). Punktem wyjścia materialistyczneco poj- 
mowania historii iest jedność procesu światowo-historycznego. Oznacza 
to, że działanie ocólnych prawidłowości rozwoju społeczeństwa nie jest 
ograniczone do jakiegoś jedneco kontynentu lub regionu, lecz ma cha- 
rakter globalny. Przechodzenie form społecznych przez jednakowe lub 
analogiczne, podobne szczeble w ogólnym posteoowym ruchu nie mo- 
że zbiecać się pod względem chronologicznym wskutek różnorodności wa- 
runków, w których ten ruch się odbywa. Jednakże jego ogólny kierunex 
jest w ostatecznym wyniku zbiczny. U podstaw tezy o jedności procesu 
powszechno-historycznego leży uznanie pierwotnego znaczenia produkcyj- 


(8) W.I. Lenin: Dzieła, t. 14, Warszawa 1940, str. 154. 
(9) W. I. Lenin: Dzieła, t. 14. cvt. wvd.. str. 199. 
(10) Leninowska teoria odbicia a współczesność, Solia 1969, str. 675. 
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nej działalności człowieka społecznego, określanej przez stan i rozwój ma- 
terialnych sił wytwórczych. Zmiany w siłach wytwórczych, mające cha- 
rakter rewolucyjny, pociągają za sobą odpowiednie zmiany w sposobie pro- 
dukcji, to znaczy określają takie istotne zmiany w życiu społeczeństwa, 
które odgrywają rolę siły napędowej w jego rozwoju. 

Determinizm ekonomiczny, będący niezwykle ważnym elementem skła- 
dowym marksistowskiego rozumienia świata, stanowi teoretyczny funda- 
ment uznania jedności procesu światowo-historycznego. 

Prawa rozwoju społecznego są wyrazem obiektywnego, ekonomicz- 
nie zdeterminowanego kierunku ruchu społeczeństwa. 
Prawa te nie zależą od woli ludzi i nikt nie może ich w sposób arbitral- 
ny ani ustanawiać, ani znosić. Jednocześnie prawa te, wskazując tylko ogól- 
ny kierunek ruchu społeczeństwa, nie pokrywają wszystkich bez wyjątku 
stron jego życia i działalności. Jak wskazywał Lenin, każde prawo socjolo- 
giczne jest wąskie, niepełne, przybliżone. Wynika z tego jasno. jak bezza- 
sadne jest metafizyczne, formalnologiczne podejście przeciwników mark- 
sizmu do interpretacji prawa rozwoju społecznego. Prawa nie działają same 
przez się, lecz przejawiają się tylko poprzez społeczną działalność, która 
może albo przyspieszać, albo hamować ich realizację lub nawet przejściowo 
być sprzeczna z wyrażaną przez prawo dominującą tendencją ruchu społe- 
czeństwa. Doświadczenie historyczne świadczy o tym, że z postępowym ru- 
chem ludzkości stale szły w parze nie tylko zygzaki, lecz również cofanie się 
w określonej sferze przestrzenno-czasowej. Wynika z tego, jak ważną rolę 
odgrywają w historii te rzeczywiście przodujące siły społeczne, które naj- 
bardziej adekwatnie odzwierciedlają potrzebv konkretnej epoki historycz- 
nej i których działalność przyczynia się do ujawniania praw ogólnosocjolo- 
gicznych i historycznych, odpowiada wyrażanej przez nie tendencji. 

Różnorodność zjawisk społecznych jest bezsporną rzeczywistością. Prawa 
rozwoju społecznego bynajmniej nie znoszą” tej rzeczywistości. 

Przeciwnicy marksizmu próbują negować istnienie obiektywnych praw 
rozwoju społecznego, powołując się przede wszystkim na wielorakość 
i różnorodność tych konkretnych form, w których ten rozwój się odbywa. 
Główne ostrze antymarksistowskiej krytyki jest wymierzone przeciw sa- 
memu pojęciu prawa w stosunkach społecznych. Podstawowa argumentacja 
opiera się na tym, że rozwój historyczny wyklucza możliwość jednakowych, 
pokrywających się svtuacji i, wobec tego, uniemożliwia wyprowadzanie 
obiektywnych prawidłowości w zastosowaniu do społeczeństwa. w odróż- 
nieniu od przyrody, w której prawa realnie istnieją. Niepowtarzalność 
i indywidualność wydarzeń i zjawisk nie są wcale specyfiką rozwoju spo- 
łecznego. W przyrodzie także obserwuje się i niepowtarzalność, i ogromną 
różnorodność zjawisk i ich form wyjaśnianych nie mniej obiektywnymi 
prawami. 

Większość obecnych przeciwników marksizmu odżegnuje się od uznania 
obiektywnych prawidłowości w procesie historycznym, „usprawiedliwia- 
jąc” to rozmyślnie wulgarną, zafałszowaną interpretacją samego pojęcia 
„ekonomicznego determinizmu”. Przedstawia się determinizm w krzywym 
zwierciadle, jako coś działającego automatycznie. wykluczającego całko- 
wicie świadomą, twórczą działalność człowieka. Doprowadza się pojęcie 
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ekonomicznego determinizmu do absurdu, a materialistyczne pojmowanie 
procesu historycznego traktuje się jako prostolinijną i jednobarwną jego 
interpretację. Oczywiście świadczy to przede wszystkim o tym, że dialek- 
tyka jest „krytykom” całkowicie obca. Istota ekonomicznego determinizmu 
polega na tym, że wolna wola człowieka jest realnie limitowana przez 
warunki społeczno-ekonomiczne, jak również przyrodnicze. Człowiek nie 
może przezwyciężać zarówno istniejącego poziomu materialnych możli- 
wości danego społeczeństwa, jak i tego środowiska społecznego, do którego 
należy. W ostatecznym wyniku nastąpi bezwarunkowo niezależne od roli 
człowieka „skorygowanie” wybranej przez niego wcześniej drogi, jeżeli ta 
droga jest błędna. Znajdzie w tym wyraz działanie ekonomicznego deter- 
minizmu rozwoju społecznego. Zrozumiałe, że może to być związane rów- 
nież z utratą tempa, a nawet z przejściowym ruchem wstecznym. 

Jeżeli zaś wolny wybór celu i środków jego osiągnięcia opiera się na zna- 
jomości rzeczywistości, na zrozumieniu panującej tendencji rozwoju spo- 
łecznego (jego prawidłowości), to taki wybór ma zapewnione powodzenie. 
W tym przypadku wolność jest rzeczywiście poznaną koniecznością. Mark- 
sizm różni się od wszystkich innych teorii socjalistycznych, uczył Lenin, 
wspaniałym połaczeniem pełnej naukowej trzeźwości w analizie obiektyw- 
nego stanu rzeczy i obiektywnego biegu ewolucji z najbardziej zdecydo- 
wanym uznaniem znaczenia rewolucyjnej energii, rewolucyjnego tworze- 
nia, rewolucyjnej inicjatywy mas — jak również poszczególnych jednostek, 
grup, organizacji, partii, umiejącycn odnaleźć i zrealizować więź z tymi 
lub innymi klasami. 

„Ludzie sami tworzą swoją historię, ale jak dotąd nie kierują się wspól- 
ną wolą, nie działają według wspólnego planu, nawet w jakimś ściśle wyod- 
rębnionym, określonym społeczeństwie. Dążności ich krzyżują się i właśnie 
dlatego we wszystkich takich społeczeństwach rządzi konieczność, 
której uzupełnieniem i formą przejawiania się jest przypadkowość. 
Tą koniecznością, która tu toruje sobie drogę poprzez wszelką przypadko- 
wość, jest znowu ostatecznie konieczność ekonomiczna (11). 

Wykazując formę przejawiania się ekonomicznego determinizmu, Engels 
wyjaśnia: „Im odleglejsza jest badana właśnie przez nas dziedzina od eko- 
nomiki i im bliższa jes* czysto abstrakcyjnej ideologii, tym bardziej zygza” 
kowata jest krzywa tego rozwoju. Ale jeśli nakreślimy oś krzywej, przeko- 
namy się, że im dłuższy będzie badany okres, im szersza będzie badana 
dziedzina, tym bardziej oś ta będzie w przybliżeniu równoległa do osi roz- 
woju ekonomicznego (12). 

Ludzie są wolni w wyborze określonych środków osiągania wytyczo- 
nvch celów. Dokonuje się wyboru z niezliczonego mnóstwa możliwości. Na- 
leży on zatem do kategorii przypadkowości (chociaż w każdym konkretnym 
przypadku jest także uwarunkowany różnymi przyczynami o charakterze 
zarówno obiektywnym, jak i subiektywnym). Wybór może być słuszny 
i błędny. Jeśli jest błędny. to osiągnięcie postawionego celu jest niemożli- 
we. Wpływa to bezpośrednio na proces historyczny, może być związane z 
wielkimi, niekiedy tragicznymi skutkami dla danej kategorii ludzi. 


(11) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 39, cyt. wyd., str. 237—238. 
(12) Tamże, str. 238. 
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Tworzenie historii świata byłoby bardzo wygodne, gdyby walkę podej- 
mowano tylko pod warunkiem nieomylnie pomyślnych szans. Z drugiej 
strony, historia miałaby charakter mistyczny, gdyby „przypadkowości” nie 
odgrywały żadnej roli. Również one wchodzą, rzeczywiście, same jako część 
skiacowa ogólnego biegu rozwoju, będąc równoważone przez inne przypad- 
kowości. „Jednakże przyspieszenie lub opóźnienie wydarzeń zależy w 
znacznej mierze od tego rodzaju «przypadków» — do nich zalicza się i ta- 
ki «przypadek», jak charakter ludzi, którzy pierwsi stają na czele ru- 
chu (13). 

Działalność przodujących sił społecznych — klas, partii i po- 
szczególnych osob, odpowiadająca potrzebom postępu społeczeństwa sta- 
nowi subiektywną stronę procesu historycznego, staje się wyrazem jego 
obiektywnej. prawidłowej tendencji. 

Zadaniem badania historycznego jest wykrycie nierzadko głęboko ukry- 
tej prawidłowości rozwoju danego konkretnego społeczeństwa, ujawnienie 
go za masą „przypadkowości”, wydobycie specyficznych form przejawia- 
nia się danej prawidłowości lub jej bardziej cząstkowych pochodnych. Dia- 
lektyczna więź tego, co ogólne, szczególne i jednostkowe, pozwala dostrzec 
w tym, co cząstkowe, odzwierciedlające lokalne lub przejściowe właściwoś- 
ci, także to, co ogólne, które w ostatecznym wyniku daje obiektywną ja- 
kościową charakterystykę procesu historycznego. 

Doświadczenie historyczne wykazuie. że walka przeciwsta .„wnyvch sił spo- 
łecznych w ciągu pewneco czasu mcże przebiegać z przejściowym powo- 
dzeniem. Prawu — tendencji przeciwstawi ia się obiektvwnie istniejąca 
kontrtendencja, która wyraża siłę inercji tego, co stare, nie chcące ustąpić 
dobrowolnie swojego miejsca nowemu. 

Należy podkreślić, że nie tylko wzalędv ozólnoteoretvczne. lecz również 
badanie procesu powszechno- historvczneso dają obiekty wną podstawę cp- 
tymistvcznej oceny jego perspektyw. 

Te prawidłowości rozwoju srolecznego, które rea!nie działają na całej 
przestrzeni istnienia sporeczeństwa ludrkieco, pozwalają mówić z przeko- 
naniem o iego postępowym ruchu. 

Istnienie obiektywnych praw rozwoju społecznezo otwiera perspektvwę 
uzasadnionego prognozowania procesu historycznego. Przeszłość ludzkości 
coraz wyraźniej występuje nie jako amoarficzne nagromadzenie izoiowa- 
nych faktów i wydarzeń, lecz jako niezwykle złożony w swojei wewnętrze 
nie sprzecznej naturze, lecz mimo to dajacv sie wvjaśnić ruch naprzód. 
Umożliwia to przerzucenie mostu od przeszłości do teraźniejszości i trakto= 
wanie dnia dzisiejszego jako dalszego ciagu wczorajszego. A zatem historia 
jako nauka ma możność wykroczenia poza ściśle zarysowane ramv odagra- 
dzaiące ią od realnego życia i uzyskania swego miejsca w kregu cvscvplin 
majacych przyczyniać się do podnoszenia aktywności snołecznei, pogłębia- 
nia zrozumienia zadań nie tvlko dnia dzisie'szeso, lecz i jutrzejszego. 

Współczesny etap budownictwa socjalistccznego i komunistvcznego w 
bratnich krajach powołuje do życia cały komnleks nie znanych dotvchczas 
osie > politycznych. snoałecznvch i kulturalntch problemów i zia- 
wisk, które rodzą się w toku kształtowania się nowego świata. Własnie to 


(13) K. Larlxs, F. Engels: Dzieta, t. 53, Warszawa 1973, str. 230. 
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umożliwia po raz pierwszy wykrywanie prawidłowości właściwych właśnie 
Gojrealemu społeczeństwu socjalistvczneinu, ujawniających jego specyfikę, 
ale jednocześnie nierozerwalnie związanych ze znanymi już ogólniejszymi 
prawami socjologicznymi. 

Nie trzeba dowodzić, że takie ujęcie problemu ma szczególne, rzec można 
pierwszoplanowe znaczenie dla współczesnej epoki, kiedy przeciwstawiają- 
ca się kanitalizmowi formacja komunistyczna, znajdująca się w swojej 
pierwszej fazie, pomyślnie rozwija sie w warunkach nieustannie wzrasta- 
jacej roli czynnika subiektywnego, działającego na podstawie poznanych 
obiektywnych prawidłowości, który stał się wielką przeobrażającą siłą. 

Srołeczeństwo nie znajduje się w bezruchu. Tylko jego własna aktyw= 
ność, tylko rezultaty jego walki wewnętrznej realizują te obiektywne ten- 
dencie rozwoju, które są uwarunkowane ruchem materialnych sił wytwór- 
czych. Dlatego materialistyczne pojmowanie historii jest organicznie obce 
wuisarnemu mechanicyzmowi. Prawa rozwoju społecznego torują sobie 
dro2ę i zwyciężają (nierzadko z niejednakowym stopniem pełni, szybciej 
lub wolniej w różnych terminach historycznych) w zależności od aktyw- 
ności prawdziwych twórców historii — mas ludowych. 


Arirkut przedrukowany z organu teore'ycznego i politycznego KC KPZR „Kommu- 
nist” nr 13.1980. 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Rola kółek rolniczych 
w rozwoju wsi i rolnictwa 


KONRAD BAJAN 


Obecny i przyszły kształt polityki rolnej jest przedmiotem dużego zainte- 
resowania społeczeństwa. Trudności na rynku artykułów żywnościowych 
skłaniają do formułowania pytań, co jest przyczyną, że Polska będąc kra- 
jem w dużym stopniu rolniczym. nie zaspokaja własnych potrzeb, nie mó- 
wiąc już o eksporcie w produktach rolnych. Jest wiele przyczyn tej sytu- 
acji. Do najważniejszych trzeba zaliczyć nie sprzyjającą rolnictwu politykę 
gospodarczą, w wyniku której rolnictwo pozbawione zostało wielu czynni- 
ków, warunkujących jego korzystny rozwój. Warto więc jeszcze 
raz powtórzyć znaną prawdę, że aby mieć wysoko produktywne rolnictwo 
trzeba mieć wysoko rozwinięty przemysł o takiej jego strukturze, by 
potrzeby rolnictwa i całego kompleksu gospodarki żywnościowej zajmowały 
w nim odpowiednie miejsce. Jeśli świadomość tej prawdy nie będzie impe- 
ratywem polityki gospodarczej kraju, to spraw wyżywienia nie da się nam 
szybko rozwiązać. Innymi słowy musimy mieć rolnictwo nowoczesne zaró- 
wno pod względem jego społeczno-ekonomicznej struktury, jak i metod 
i sposobu produkcji, stosowanych środków adaptacji wszelakiego postępu. 

Ważną funkcję w unowocześnianiu rolnictwa mają do spełnienia organi- 
zacje społeczne i zawodowe rolników. Społeczność wiejska posiada określo- 
ną specyfikę. Jest to z jednej strony środowisko lokalne o określonych ce- 
chach postaw indywidualnych — prywatnych wiaścicieli gospodarstw 
— z drugiej, posiada wiele cech konsolidacyjnych. Warunki skłaniają 
społeczność wiejską do wspólnego rozstrzygania wielu kwestii i problemów. 
Samorządność jest więc płaszczyzną realizacji spraw zawodowych środo- 

i wiska, jak też formą sprawowania władzy. 

W ustroju socjalistycznym powinniśmy być zainteresowani rozwojem 
wszelkiej kooperacji i samorządności, jest to bowiem poszerzanie wpływu 
społeczeństwa na proces zarządzania gospodarką narodową. Warto przy- 
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pomnieć, że Lenin utożsamiał każdy przyrost kooperacji i spółdzielczości 
z rozwojem stosunków socjalistycznych. Doświadczenia krajów socjalis- 
tycznych, ale przede wszystkim nasze własne wskazują, że tam gdzie ist- 
nieje rozwinięty samorząd, a więc ludzie uczestniczą we współdecydowaniu 
o sprawach zakładu, osiedla, wsi itp. — zawęża się pole dla wszelkich defor- 
macji i konfliktów. Wzrasta poczucie godności indywidualnej i zbiorowej, 
rozwija się inicjatywa, kolektywna solidarność, tworzy się klimat wzajem- 
nego zaufania. 

Jest przeto sprawą niezwykłej wagi, zwłaszcza dla przyszłości polskiej 
wsi i rolnictwa, by rolnicy mieli swoje własne samorządne organizacje 
społeczno-zawodowe. 

Specyficzne cechy zawodu rolnika gospodarującego indywidualnie wska- 
zują, by profil ich organizacji był możliwie uniwersalny, by mogły one 
współuczestniczyć w rozwiązywaniu problemów produkcyjnych, a równo- 
cześnie społecznych, lokalnych czy środowiskowych. W indywidualnym 
gospodarstwie ogniskują się bowiem wszystkie sprawy zarówno te pro- 
dukcyjne, jak i ogólnospołeczne, warunkują się one nawzajem współdecy- 
dując niemal o wszystkich kwestiach chłopskiej rodziny. Nie można więc 
oddzielić spraw zawodowych od społecznych rodziny, gospodarstwa lub 
środowiska. 


* 


Tradycje współdziałania na wsi polskiej są bogate. Od ponad 100 lat 
chłopi przejawiali zainteresowanie różnymi formami zrzeszeń, kooperacji, 
spółdzielczości. Historia kółek rolniczych jest również ponad stuletnia. 
W Polsce Ludowej renesans tej organizacji przypadł na lata sześćdziesią- 
te, zaś miejsce kółek rolniczych w rozwoju rolnictwa i wsi określone zostało 
we wspólnym programie KC PZPR i NK ZSL w 1957 r., a następnie. 
w uchwale IX Plenum KC PZPR z 1959 r., kiedy to przyjęto decyzję 
o utworzeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa. W latach 1360—1970 nastapił 
poważny wzrost kółek rolniczych, znaczna była ich rola w unowocześnia- 
niu wówczas rolnictwa indywidualnego. 


Powołanie i rozwój kółek rolniczych związane są z istnieniem gospodarki 
chłopskiej jako formy produkcji, której cechą jest prywatno-własnościowy 
charakter środków produkcji i rodzinny system prowadzenia gospodarstwa. 
Wysoki stopień indywidualizacji procesu produkcyjnego w gospodarstwie 
chłopskim rodzi wiele problemów i kwestii, których gospodarstwo nie może 
samo rozwiązać bądź rozwiązania indywidualne nie są ekonomicznie racjo- 
nalne. Gospodarstwa chłopskie stają często przed takimi problemami, 
których rozwiązanie wymaga pomocy z zewnątrz, a więc służby rolnej, 
sasiadów lub specjalnych instytucji. Rodzi to z kolei potrzebę wzajemnej 
współpracy w obrębie sąsiadów i wsi. Stwarza to wszystko wielką szansę 
dla organizacji społecznych i wykorzystania ich dla postępu w rolnictwie 
i na wsi. Oto dlaczego ruch kółek rolniczych po 1956 r. objął tak szerokie 
sfery życia społeczno-gospodarczego wsi. 


Przypomnijmy, że w latach sześćdziesiątych kółka rolnicze były głów- 
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nymi nosicielami upowszechnienia idei mechanizacji rolnictwa i wdrożenia 
jej do środowiska gospodarki chłopskiej. Kółka rolnicze podjęły pracę nad 
upowszechnieniem wymiany nasion i sadzeniaków, stosowania nawozów 
mineralnych, ochrony roślin, stosowania agrominimum, szkolenia rolnicze- 
go i wielu innych działań, które miały ogromny wpływ na pozytywne prze- 
miany gospodarki chłopskiej. Charakterystyczną cechą tej działalności była 
platforma samorządu jako siła inspirująca i organizująca wszystkie poczy- 
nania. Kółka rolnicze wniosły więc duży wkład do unowocześnienia rolnie- 
twa w początkowym okresie rewolucji naukowo-technicznej w całym rol- 
nictwie. Lata 1960—1970 oznaczały początek technicznej rewolucii w rol- 
nictwie, która pomimo pewnych osiągnięć w latach siedemdziesiątych nie 
rozwinęła się należycie. 


W miarę umacniania się pozycji postępu naukowo-technicznego, przeko- 
nania się chłopów do mechanizacji, chemii i innych składników postępu, 
kreatywne funkcje kółek rolniczych — a więc upowszechnianie, wvjaśnia- 
nie, inspiracja, organizacja i kontrola przekształcały się w funkcje organi- 
zacyjno-ekonomiczne. W kółkach rolniczych w masowej skali powstawała 
działalność gospodarcza głównie w zakresie mechanizacji, zagospodarowa- 
nia gruntów PFZ, budownictwa i innvch. W wielu przypadkach dochodziło 
do tworzenia swoistych małych przedsiębiorstw zarządzanych przez samo= 
rząd kółka rolniczego, a równocześnie kierowanych przez etatowy personel. 
Pojawiły się wówczas pierwsze objawy zastępowania samorządu przez 
czynnik administracyjny. Narastająca skala mechanizacji, zwłaszcza cięż- 
kiego sprzętu, potrzeby remontowo-budowlane wsi, a także przejmowanie 
przez kółka rolnicze często dużych obszarów ziemi z PFZ — wszystko to 
już w 1963 r. zrodziło potrzebę międzykółkowej organizacji w postaci 
spółdzielni uslugowo-wytwórczych kółek rolniczych, które były ponadkó!- 
kowym organizmem. SUW przejmowały duży, ciężki sprzęt rolniczy 
i stanowiły ogniwo uzupełniające mechanizację w kóżtach rolniczych. Cały 
sekret mechanizacji polegał na tym, że maszyny rolnicze bvły blisko pro- 
ducenta, w jego zasięgu we wsi, a ich gospodarzem byli sami chłopi zrze- 
szeni w organizacii. Samorząd chłopski mógł w sposób naturalny kształio- 
wać swoje oblicze wokół spraw gospodarczych i spolecznych. 


Utworzenie po 1970 r. spółdzielni kółek roiniczych w miejsce dawnych 
SUW oznaczało przesunięcie mechanizacji z poziomu wsi na szczebel 
gminy. Kółka rolnicze pozbawiono mechanizacji, znalazła się ona w SKR. 
Rola samorządu chłopskiego w sprawach mechanizacji i pochodnych ogra- 
niczyła się do powołania rad SKR, w skład których wchodzą przedstawicie- 
le poszczególnych kółek rolniczych. Samorzad kółka rolniczego pozbawio- 
ny przedmiotu działalności powoli zamierał. Pod koniec lat siedemdziesią- 
tych kólka rolnicze istniały już raczej formalnie, statystycznie, bez więk- 
szej faktycznej działalności. 

Mechanizacja, dawniej w zasięgu chłobskiej ręki i w sterze poczucia 
chłopskiego wspólgospodarza — oddaliła się od wsi nierzadko o 10i więcej 
kilometrów. SKR przekształciły się w przedsiębiorstwa z wszystkimi jego 
atrybutami, pojawiła się liczna administracja. Byłoby nieporozumieniem 
podważać zasadność istnienia SKR jako przedsiębiorstwa w życiu wsi 
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i gminy, na pewno jest dla niego tam miejsce. Szxodliwym natomiast zja- 
wiskiem by ło osłubienie dziaia!ności kołek rolniczych, tej wy próbowanej 
chłopskiej i rolniczej organizacji. 


Proces cdnowy w obrębie wsi i rolnictwa na pierwszy niemal plan wysu- 
nął sprawę odbudowy samorządu wiejskiego, w tym reaktywowanie kółek 
rolniczych. Jednoczesnie rodzić się zaczęły, a nawet podjęto próby organi- 
zowania na wsi nowej organizacji pod nazwą „Solidarności Wiejskiej”. 
nsasza partia wspólnie z ZSL stanęły na stanowisku, iż nie ma potrzeby 
tworzenia nowych organizacji, zaś wszystko to, co dotvczy wsi i rolnictwa 
indywidualnego, może być reaiizowane przez odrodzony samorząd kółek 
rolniczych. 

W rozkolportowanym statucie „Solidarności Wiejskiej” cele, jakie stawia 
sobie ta organizacja, można podzielić na dwie grupy: cele organizacyjno- 
-cospodarcze, które w szeregu sprawach przejęte są z praktyki działalnoś- 
ci kółek rolniczych w latach 19547—1970, a które zawarte są w statucie kó- 
łek rolniczych. Dotyczy to reprezentowania rolników wobec władz i admi- 
nistracji, współudziału w podziale środków produkcji, współudziału w roz- 
woju mechanizacji, opiniowania ustaw, zarządzeń i innych. Wiele celów z 
tego zakresu nie jest sprecyzowanych klarownie. 

Druga grupa celów posiada aspekt polityczny. Na czoło wybija się orga- 
nizowanie akcji protestacyjnych rolników wobec władz państwowych i jak 
sądzę również politycznych. 

Reklamuje się również i inny ruch pod nazwą Samorządnego Związku 
Producentów Rolnych. Jego założenia programowe nie wnoszą nic nowe- 
go w stosunku do programownch założeń kółek rolniczych. A w ogóle pro- 
gram spo!eczno-gospodarczy kółek rolniczych jest znacznie szerszy i bar= 
Gziej konkretny od rozwiązań proponowanych przez „Solidarność Wiej- 
SKĄ”. 

Wśród haseł gioszonych przez „Solidarność Wiejską” na czoło wysuwa 
się, że „samorząd na wsi musi się sam odradzać”, twierdzi się też, że kółka 
roinicze sterowane są pizez partię i państwo. Jest to absurdalne twierdze- 
nie, R wobec faktu, że po kraju krążą eimisariusze „Solidarności 
namawiający chłopów, by przyłączali się do nich. Jest to więc swoista sa- 
mo ąadność, pocbudowanąa strajkami, brutainą agiiacją. tysiącami ulotek 
i ilona innymi działaniami nie mieszczącymi się w ramach żadnej pań- 
Stwowości. 

. Partia nasza stoi na gruncie zasadniczej odnowy życia społecznego, gos- 
podarczego i politycznego w kraju. Odnowa nie musi oznaczać łamania ist- 
niejącycn struktur, bowiem nie nazwa, a treść decyduje o przydatności ta- 
kiej lub innej organizacji. Wśrod działaczy „Solidarności Wiejskiej” jest 
wieiu zamożnych rolników, właścicieli specjalistycznych gospodarstw, któ- 
rzy najwięcej korzystali z pomocy państwa w latach poprzednich. Trudno 
sądzić, że organizując nową siię zawodową (polityczną) na wsi „Solidar- 
ności” chodzi o inieresy milionów drobnych i średnich rolników. Historia 
negatywnie zwerylikowała opiekuńcze funkcje warstw posiadających wo- 
bec klasy robotniczej i chłopstwa, niezależnie od haseł, jakimi w danym 
momencie posługuje się. 
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Kółka rolnicze posiadają długą tradycję, w okresie międzywojennym 
podzielone były na ziemiańskie i chłopskie. Dziś państwo socjalistyczne, 
państwo robotników i chłopów, słusznie wspiera odradzanie się kółek rolni- 
czych. Oczywiście popełniono w przeszłości wiele biędów ograniczając 
działalność kółek rolniczych. Siła socjalizmu polega jednak na tym, że 
potrafi on krytycznie oceniać swój rozwój i dokonywać niezbędnych korekt. 
Dowodem tego jest, że już w ponad 30 tys. wsi kółka rolnicze wybrały nowe 
wladze, przyjęły nowe statuty i programy działania. Powstają gminne za- 
rządy kołek rolniczych — formuje się nowy odrodzony chłopski ruch. 
Sądzę, że dla wszystkich tych, którzy naprawdę pragną postępu i poprawy 
sytuacji w rolnictwie i na wsi, ramy kółek rolniczych stwarzają wystarcza- 
jące nie skrępowane warunki. Równocześnie skala, z jaką rolnicy angażują 
się na rzecz ożywienia działalności kółek rolniczych, świadczy, Że wieś 
wybiera właśnie tę organizację posiadającą wielką tradycję w Polsce. Nie 
zamyka się również dyskusji nad przyszłym kształtem działalności kółek 
rolniczych, stwarza się pełne możliwości do przystosowywania modelu 
pracy kółek rolniczych, a więc i jego statutu do potrzeb konkretnych wsi 
i gmin. Ta elastyczność podejścia do samorządu chłopskiego stwarza szero- 
kie możliwości przejawiania się aktywności samorządu chłopskiego. Na te 
kwestie wskazują również ogłoszone w styczniu br. wytyczne Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie polityki rolnej. 

Mamy już za sobą decyzję przywracającą kółkom rolniczym na wsi pra- 
wo decydowania Funduszem Rozwoju Rolnictwa. Warto przypomnieć, że 
fundusz ten utworzony został w 1959 r. jako różnica cen wolnorynkowych 
i płaconych w skupie planowym (dostawy obowiązkowe) i przez wiele lat 
stanowił główne źródło finansowania społecznej mechanizacji wsi indywi- 
dualnej. Po likwidacji dostaw obowiązkowych FRR tworzy się po części 
z podatku płaconego przez rolników. Są to więc wciąż środki stanowiące 
akumulację dokonywaną przez samych rolników. Wieś więc powinna być 
ich dysponentem. Ogólna kwota FRR w skali kraju przekracza rocznie 
4 mid zł. 

Dla wielu kółek rolniczych (i wsi) środki FRR mogą dziś stanowić powa- 
żne źródło finansowania potrzeb w dziedzinie mechanizacji, budowy wodo- 
ciągów, dróg dojazdowych i wielu innych produkcyjnych i ogólnowiejskich 
celów. Przejmując FRR kółka rolnicze nie mogą zaniechać finansowania 
potrzeb inwestycyjnych spółdzielni kółek rolniczych, które powinny nadal 
pozostać w strukturze organizacyjnej ZKIOR. Chodzi bowiem o tworzenie 
całościowego systemu infrastruktury wsi i działalności organizacyjnej sa- 
morządu. Szczególne znaczenie FRR polega na tym, że tworzy on material- 
ną podstawę dla gospodarczej działalności samorządu, jest równocześnie 
czynnikiem cementującym skupienie rolników wokół wspólnych celów, 
a więc wychodzących ponad interesy pojedynczych rolników. W tej sytu- 
acji FRR stanowi dodatkową szansę ożywienia gospodarczego i społecznego 
kółek rolniczych. 

Polityka rolna lat siedemdziesiątych deklarowała swoje poparcie na rzecz 
aktywizacji produkcyjnej gospodarki chłopskiej. Zniesione zostały dostawy 
obowiązkowe, utworzono nowe źródła FRR, wprowadzono bezpłatną opie- 
kę lekurską oraz powszechny system emerytalny, czyniono wysiłki na rzecz 
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zapewnienia opłacalnych warunków produkcji. Należy podkreślić, że doko- 
nania lat 1971—1980 mimo swej niedoskonałości mają wymiar historycz- 
ny, zniosły wiele kategorii różnicujących negatywnie wieś w stosunku do 
miasta, zapewniły awans społeczny i socjalny wsi. Równocześnie wraz 
z procesem modernizacji rolnictwa i preferencyjnej polityki wobec więk- 
szych i bardziej prężnych produkcyjnie gospodarstw wzrosła rola rachun= 
ku ekonomicznego jako głównego argumentu motywacji decyzji produk- 
cyjnych. W warunkach wycofania z kółek rolniczych mechanizacji, wzrostu 
siły ekonomicznej wielu gospodarstw, wytworzyła się tendencja wśród 
rolników do samowystarczalności i niezależności w zakresie techniki rolni- 
czej. Dotyczy to wciąż niewielkiej części ogółu gospodarstw (ok. 20—25 
proc.), bez należytych szans dla pozostałej większości. Osłabła społeczna 
aktywność wsi, kółka rolnicze we wsi przestały działać, zaś próby tworze” 
nia innych organizacji na ich miejsce nie przynoszą większych rezultatów. 
Samorząd, działalność i racje społeczne ustępują miejsca motywacji eko- 
nomicznej, opłaci się produkować, czy się nie opłaci, warto się angażować 
społecznie, czy nie. Znajduje to również swoje odbicie w fakcie, że ponad 
1 mln gospodarstw zmniejsza aktywność produkcyjną, a nawet rezygnuje 
zwłaszcza z produkcji zwierzęcej. 

Przyczyn tego stanu należy także szukać w słabości infrastruktury rol- 
niczej wewnątrz wsi. Gospodarstwa mniejsze mają wiele barier do 
pokonania, nie tylko mają trudności w nabyciu pasz, węgla i innych 
środków produkcji, ale pozbawione siły pociągowej i własnej tech- 
niki jako słabsi partnerzy nie zawsze mogą korzystać z usług spółdzielni 
kółek rolniczych. Brak jest również organizacji, która by przyszła 
im z pomocą. Wielu rolników ma po prostu trudności w prowadzeniu włas- 
nego gospodarstwa. Fakt posiadania gospodarstwa nie oznacza, że umie się 
nim kierować. Przy współczesnym rozwoju kontaktów i powiązań gospo- 
darstwa z różnymi organizacjami i instytucjami nie każdy rolnik radzi so- 
bie z wszystkimi sprawami. Silniejsi, bogaci rolnicy, bardziej zapobiegliwi 
tych kłopotów nie mają, lecz i oni chętnie korzystają z pomocy organizacji 
społecznej. 

Można sformułować tylko jeden wniosek: dla większości rolników, prze- 
de wszystkim posiadających średnie i słabsze gospodarstwa, niezbędna jest 
prężna samorządna organizacja, którą powinny być nadal kółka rolnicze. 
Powinny one pozostać organizacją społeczno-gospodarczą. a nie tylko orga- 
nizacją społeczną. Możemy wyznaczyć następujące cele, którym kółka rol- 
nicze, jako zrzeszenie rolników indywidualnych, powinny poświęcić swoją 
działalność: 

— stymulowanie rozwoju produkcji rolnej we wszystkich gospodar- 
stwach, a zwłaszcza tych, które wymagają pomocy z zewnątrz zarówno 
w sferze doradztwa, jak i pomocy techniczno-materialnej, 

— upowszechnianie postępu rolniczego i społecznego we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, doskonalenie s'osunków społecznych 
i socjalnych wsi: kółka rolnicze stanowią ogniwo transmisji polityki rolnej 
do mas chłopskich, 

— rozwój kooperacji wśród indywidualnvch rolników ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na kooperację specjalistyczną, a więc organizowanie 
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wspólnych ferm hodowlanych, specjalistycznej produkcji, zblokowanych 
upraw, a także w zakresie mechanizacji rolnictwa oraz rozwijania koope- 
racji międzysektorowej, 

— rozwój usług w zakresie mechanizacji rolnictwa dla rolników we 
wsi, ze szczególnym zwróceniem uwagi na zapewnienie usług rolnikom nie 
posiadającym własnej siły pociągowej i niezbędnych środków technicz- 
nych, a także rolnikom znajdującym się w trudnej sytuacji, 

— podejmowanie działań na rzecz poprawy warunków bytowych i soc- 
jalnych wsi, kółka rolnicze mogą współdziałać w tym zakresie ze spółdziel- 
czością produkcyjną, PPGR oraz innymi instytucjami działającymi na wsi, 

— przejmowanie i zagospodarowywanie gruntów PFZ, tworzenie na nich 
związanej z potrzebami wsi społecznej produkcji rolnej, 

— upowszechnianie oświaty i kultury na wsi. 


Współczesna działalność kółek rolniczych musi odpowiadać obecnemu 
poziomowi najnowocześniejszych rozwiązań produkcyjnych, technicznych 
i technologicznych. Dlatego dobór form i metod działania nie może być 
powtórzeniem tradycyjnie stosowanych, lecz uwzględniać stan obecny 
i zmiany, jakie powinny nastąpić w latach najbliższych. 

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że rolnicy mają w coraz większym stopniu 
do czynienia z nowoczesnymi środkami produkcji. Zachodzą więc jakościo- 
we zmiany w postawach, motywacjach i świadomości rolników. Równocze- 
śnie idzie o to, by przyspieszyć tempo wzrostu produkcji rolnej, lepiej wy- 
korzystać posiadany potencjał wytwórczy i znacznie efektywniej zagospo- 
darować wytworzony produkt. Należy sądzić, że szybciej osiągnęlibvśmy 
te cele, gdyby we wsi działał prężny samorząd chłopski. Istnieje rozbudo- 
wany i prężny aparat administracji państwowej. Na szczeblu gminy działa 
10—15-0osobowa grupa służby rolnej w ramach urzędu gminnego. Ludzie 
ci utrzymują luźne i z reguły typu administracyjnego związki z rolnikami, 
bardzo rzadko wykorzystują istniejące zarządy i aktyw kółek jako platfor- 
mę szerszego działania. O ile silniejsze bvłobv oddziaływanie specjalistów 
na rzesze rolników, gdyby współdziałali oni z samorządem kółek rolniczych 
i innych związków. Wymaga to jednak podniesienia rangi samorządu na 
poziomie wsi. Samorząd chłopski nie może się rozwijać, zwiększać swojej 
pozycji bez prowadzenia konkretnej działalności. Samorząd to nie lużne 
stowarzyszenie. Jeśli w zakładach przemysłowych związki zawodowe mają 
współdecydujący głos niemal we wszystkich sprawach produkcyjnych i so- 
cjalnych, to podobnie musi być w środowisku wiejskim. Samorząd kółek 
rolniczych powinien mieć ważny głos w podejmowaniu ważnych dla rolni- 
ków i wsi decyzji. Dotyczy to np. decyzji w sprawie przydziałów kredytów 
dla rolników, ule i umorzeń finansowych, różnych form pomocy rolnikom, 
przydziału środków produkcyjnych, jak traktory, ważniejsze maszyny ita., 
a także kwestii programu rozwoju produkcji rolnej we wsi, celów inwestv- 
cyjnych, komunalnych. socjalnych i innych. Innymi słowy żadna ważniejsza 
decyzja dotycząca konkretnej wsi nie powinna być podjęta przez władze 
bez stanowiska i opinii kółka rolniczego. 

Z drugiej strony kółka rolnicze powinny być obciążone współodpowie- 
dzialnością za poziom produkcji we wsi, stopień zagospodarowania ziemi, 
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wykorzystania rezerw, jakie istnieją w gospodarstwach, oraz kontrolą wy 
korzystania przez rolników udzielanej im pomocy przez państwo. Oczywi- 
ście chodzi o odpowiedzialność wspolną samorządu, sołtysa, organizacji 
PZPR i ZSL oraz wiadz gminy. Tylko w tym przypadku można wytworzyć 
w Środowisku wiejskim atmosierę pracy produkcyjnej, dyscypliny, wzaje- 
mnej kontroli — jako kategorii społecznych. Przy tym szczególnie ważne 
jest poczucie w środowisku wiejskim, że decyzje, działania mają charakter 
wyrazu opinii społecznej, że środowisko jest współtwórcą tych decyzji 
i czynności. W działalności tej konieczne jest oparcie się na rolnikach posia- 
dających najwyższy autorytet w środowisku, dobrych rolnikach, na tych, 
którzy znani są ze swej rzetelności i uczciwości. Konieczne jest przeto 
rozszerzenie społecznej bazy dla postępu i przemian społecznych. 


Powszechnie wiemy, że wiele spraw można osiągnąć bez zaangażowania 
społeczeństwa, po prostu drogą decyzji administracyjnych. Wówczas zawę- 
ża się współudział społeczeństwa, a osiągnięty wynik nie wywołuje więk- 
szych wartości społecznych. Z drugiej strony cel zamierzony można osią- 
gać poprzez zaangażowanie społeczeństwa, wytwarza się wówczas poczucie 
współudziału, a nawet współwłaścicielstwa. | 

Czynną formą samorządu są zrzeszenia i związki branżowe, które mają 
długą tradycję swej działalności. Zrzeszenia branżowe mogą odegrać szcze- 
gólną rolę w upowszechnianiu specjalizacji wśród rolników indywidual- 
nych. Powiązanie gospodarstw specjalizujących się z pracą zrzeszeń bran- 
żowvch, podniesienie rangi kontraktacji pozwoliłoby zwiększyć społeczną 
kontrolę nad tą formą modernizacji rolnictwa. Ruch kółek rolniczych wys 
kształcił wielu działaczy społecznych. Dziś wielu z nich pełni odpowiedzial- 
ne funkcje, ale na skutek osłabienia pozycji samorządu wiejskiego niemała 
liczba działaczy wycofała się z czynnego życia. Instytucjonalizacja infra- 
struktury społeczno-gospodarczej rolnictwa i wsi nie może odbywać się ze 
szkodą dla społecznych ireści ogólnego rozwoju. 


* 


Za sprawę szczególnej wagi trzeba uznać rozwój prostych form koope- 
racji Przemawiają za tym zarówno względy produkcyjne, jak i ustrojowe. 
Wiele drobnych gospodarstw boryka się z poważnymi trudnościami w roz- 
woju produkcji rolnej. Wobec preferencyjnej polityki dla większych i sil- 
niejszych ekonomicznie gospodarstw, otrzymanie przydziału środków pro- 
dukcji przez właściciela mniejszego gospodarstwa jest często praktycznie 
prawie że nieosiągalne. Wytworzyła się sytuacja narastającej konkurencyj- 
ności słabszych gospodarstw z silnymi, bogatymi układami. Drobny rolnik 
na ogół nie może dostać przydziału węgla, pasz, materiałów hodowlanych 
i innych. Jest to, obok innych czynników, ważny przyczynek do wycofy- 
wania się tych gospodarstw z produkcji rolnej. Wprowadzanie kooperacji 
do tych gospodarstw, tworzenie zespołowych ferm hodowlanych, zespołów 
produkcji warzyw. a także zespołów specjalistvcznych w produkcji roślin- 
nej. np. uprawy buraków cukrowych. pasz i innvch, oznaczałoby zmianę 
ich społeczno-produkcyjnej pozycji. Kkocperacja daje możliwość, poprzez 
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zespolenie wysiłków oraz zagwarantowaną pomoc państwa, zwiększenia 
skali produkcji. Tworzy ona stały rynek pracy w środowisku wiejskim, za- 
pewniając odpowiedni poziom dochodów ludności. 

Inną ważną dziedziną jest przystosowywanie rozdrobnionej struktury 
agrarnej do wymogów współczesnego postępu technicznego. Nowoczesne 
maszyny napotykają barierę małych parcel, na których często nie mogą 
się one poruszać. Konieczne jest większe przystosowywanie pól uprawnych 
do charakteru istniejącej techniki. Tworzenie zespołów w sferze upraw, 
a także blokowanie upraw w określonych kompleksach może złagodzić wy- 
stępujące sprzeczności. Jest to wymóg racjonalnego gospodarowania, peł- 
nego wykorzystania posiadanej techniki i obniżenia kosztów mechanizacji. 
Rozwój kooperacji powinien stanowić jedno z głównych zadań kółek rolni- 
czych. W całym okresie Polski Ludowej kooperacji rolników poświęcono 
bardzo dużo uwagi i środków. Tymczasem zasięg tej kooperacji jest nie- 
wielki. 

Posiadamy w kraju ok. 12 tys. zespołów kooperacyjnych, w tym w pro- 
dukcji roślinnej 1,5 tys., w produkcji zwierzęcej 2,7 tys., zaś w zakresie me- 
chanizacji 7,3 tys. zespołów. Są to niewielkie liczby wobec faktu istnienia 
3 mln gospodarstw. Aby ten stan zmienić, konieczny jest duży wysiłek na 
rzecz upowszechnienia idei kooperacji. Badania wykazują, że ponad 60 
proc. rolników nie zna zasad ani przewidywanych korzyści ze zrzeszania 
się w zespoły. Kółka rolnicze, aby zmienić ten stan, muszą podjąć szeroką 
pracę wyjaśniającą, upowszechniającą zasady i formy kooperacji. Niezbęd- 
na jest popularyzacja dobrych doświadczeń istniejących zespołów. Ofensy- 
wna działalność kółek rolniczych, organizacji partyjnych, kół ZSL i innych 
instytucji może przynieść oczekiwany postęp w tej tak ważnej dziedzinie. 


* 


Ważnym odcinkiem pracy kółek rolniczych jest zagospodarowywanie zie- 
mi wypadającej z gospodarki chłopskiej. W dyspozycji kółek rolniczych 
znajduje się obecnie ok. 460 tys. ha użytków rolnych. W praktyce znajdu- 
jemy różne formy zagospodarowania przejętej ziemi. Niewielkie, rozdro- 
bnione obszary zagospodarowują często same kółka rolnicze. Najczęściej 
jednak sprawą tą zajmują się spółdzielnie kółek rolniczych, tworząc tzw. 
zespołowe gospodarstwa rolne. Wokół tej formy gospodarowania nagroma= 
dziło się wiele różnych poglądów. Przeważa opinia, że kółka rolnicze nie 
powinny zajmować się gospodarką rolną na gruntach PFZ. Argument. to 
wysokie jednostkowe koszty produkcji, zwłaszcza w hodowli. Nie kwestio- 
nując prezentowanych obliczeń, nie można podzielić wniosków, a co za 
tym idzie praktyki wycofywania kółek rolniczych jako partnera w zagospo- 
darowaniu ziemi. Po pierwsze, na większą skalę zagospodarowaniem grun- 
tów PFZ kółka rolnicze zaczęły zajmować się w latach 1974—19715, a więc 
nie tak dawno. Aby uzyskać pozytywne wyniki w rolnictwie, zwłaszcza 
w nowo organizowanym gospodarstwie, trzeba często wiele lat. Niecierpli- 
wość i emocje w rolnictwie są szczególnie złymi doradcami. Po drugie, kół- 
ka rolnicze przejmowały ziemię, której z reguły nikt nie chciał przejąć, 
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rozdrobnioną, terytorialnie rozproszoną i często zdewastowaną. Prowadze- 
nie w tych warunkach racjonalnej gospodarki jest szczególnie utrudnione. 
Mimo to jest wiele przykładów, iż stworzono dobrą formę organizacji pro- 
dukcji rolnej. Przykłady takie spotkać można w każdym województwie. 
Po trzecie, to sprawa kierunku produkcji. Nie jest uzasadnione np. orga= 
nizowanie przemysłowych ferm hodowlanych. Konieczne jest stosowanie 
najbardziej racjonalnych i prostych w danych warunkach form zagospoda- 
rowania ziemi. | 

Niezależnie od występujących zjawisk negatywnych jest faktem, że zie- 
mia będąca bez użytkownika znajduje społecznego gospodarza i jest pro- 
dukcyjnie wykorzystywana. Wytwarzają one 1,5 proc. globalnej produkcji 
rolnictwa i 2,1 proc. produkcji towarowej przy zagospodarowaniu 2,2 proc. 
użytków rolnych. Konieczne są badania i analizy stanu gospodarowania 
w kółkach rolniczych, przy czym szczególnie ważne są programy poprawy 
stanu gospodarowania. 

Zagospodarowanie ziemi przez kółka rolnicze jest ważnym ogniwem 
procesu uspołecznienia rolnictwa. W wielu przypadkach przekształcenie 
gospodarstwa kółek rolniczych w rolnicze spółdzielnie produkcyjne pozwo- 
liio utworzyć silne, zespołowe gospodarstwo. Ewolucyjny charakter prze- 
mian socjalistycznych w naszym rolnictwie zakłada istnienie różnych form 
pośrednich. Nie ma powodu rezygnacji z form kółkowych. Organizacja ta 
powinna w swoim programie nadal zakładać przejmowanie gruntów PFZ 
i stopniowo nagromadzać wartości dla przyszłych socjalistycznych przed- 
siębiorstw rolnych. 


* 


Współczesny rozwój postępu technicznego w rolnictwie zmienia układ 
czynników produkcji, wzrasta udział środków produkcji wnoszonych do 
rolnictwa z zewnątrz, głównie pochodzenia przemysłowego. Ekspansja 
uprzemysłowienia sięga więc gospodarstwa rolnego. Równocześnie, aby 
uzyskać wyższy dziś poziom produkcji rolnej, trzeba stosować coraz to 
nowe środki produkcji. Problem polega nie tylko na zwiększaniu rozmia- 
rów produkcji, ale utrzymaniu osiągniętego poziomu. Jest to konieczne, 
zwłaszcza wobec faktu zmniejszania aktywności produkcyjnej przez część 
gospodarstw. Można ponadto zauważyć swoistą bezradność wielu rolników 
w kwestiach modernizacji gospodarstwa czy produkcji rolnej. 


Wydaje się, że byłoby w pełni uzasadnione wprowadzenie programu pro- 
dukcyjnego dla każdego gospodarstwa, który dla poszczególnych wsi i go- 
spodarstw opracowałaby służba rolna. Program produkcyjny dla gospodar= 
stwa zawierać powinien podstawowe prawa rolnika w zakresie zabezpiecze- 
nia w odpowiednie środki produkcji, warunki zbytu produktów rolnych 
oraz jego obowiązki w dziedzinie wykorzystania posiadanego aparatu wy* 
twórczego, rozmiarów sprzedaży produkcji dla państwa, udziału w życiu 
społeczno-gospodarczym środowiska. 

Ten swoisty program aktywizacji produkcyjnej powinien objąć zwłasz- 
cza gospodarstwa o niskiej produkcyjności. Taki zestaw podstawowych za- 
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biegów, czynności i obowiązków tworzyłby rolnik wspólnie z agronomem 
i kółkiem rolniczym. Kółko roinicze, służba rolna miałyby c>owiązek nad- 
zoru i kontroli realizacji przyjętych wytycznych i przedsięwzięć. 

Na szczeblu gminy powinno powstać konkretne rozeznanie, kto, jakie 
gospodarstwo, w jakim stopniu włącza się do działalności produkcyjnej 
i jakie trzeba zapewnić środki, by cel mógł być zrealizowany. Jest to więc 
kwestia oddolnego pianowania na szczeblu wsi i gminy, którego twórcami 
byliby sami rolnicy, samorząd i władze gminy. 

Tego typu działania trzeba uznać za konieczne, jeśli chcemy zwiększyć 
eiektywność wykorzystania kierowanych do rolnictwa środków produkcji. 
Doskonaląc sierę oddziaływania exonomicznego, konieczna jest odpowied- 
nia aktywność organizacyjna i społeczna, by w konsekwencji zapewnić rea- 
lizację przyjętych celów. 


* 


Upowszechnienie mechanizacji rolnictwa na zasadach społecznych stano- 
wiło przed kilkunastu latv główną treść pracy kółek rolniczych. Po utwo- 
rzeniu SKR znikła działalność mechanizacyjna bezpośrednio w kó!kach 
rolniczych. Większość wsi pozbawiona została w ten sposób własnej bazy 
mechanizacyjnej. Towarzyszy tej sytuacji chęć części rolników do posiada- 
nia własnych traktorów i maszyn, a więc dążenie do samowystarczałności. 
Gospodarstwa indywidualne posiadają ponad 330 tys. ciągników, wiele 
z nich to traktory stare, poważnie zużyte. Lecz tempo przyrostu traktorów 
ty chłopskiej gospodarce jest bardzo wysokie, w porównaniu z 1970 r. ich 
liczba wzrosła w 1980 r. blisko 5 razy, natomiast liczba traktorów w kółkach 
rolniczych zmniejszyła się o 2 proc. i wynosi obecnie zaledwie 150 tvs. 
sztuk. Mamy więc do czynienia ze zmniejszeniem się spolecznej i rozwojem 
indywidualnej bazy mechanizacji w rolnictwie. Równocześnie ck. 25 proc. 
gospodarstw nie posiada koni ani innych Źróde: siły pociągowej. Powszecn- 
nie znany jest niedosyt mocy siły pociągowej na wsi, mimo wzrostu liczby 
traktorów we władaniu prywatnym. Jak wykazują badania naukowe, chic- 
pi posiadający ciągniki wykorzystują je niedostatecznie, przy czym podaje 
się różne wielkości, od 40 proc. do 60 proc. normatywnego czasu pracy. 

Występuje więc masowe zjawisko zamrożenia mocy tak niezbędnej dla 
całokształtu rolnictwa. Okazuje się, że problemów mechanizacji rolnictwa 
chłopskiego nie rozwiąże się wyłącznie na drodze prywatnych systemów. 
Nie oznacza to. by traktorów i nowoczesnych maszyn nie udostępniać indy- 
widualnym rolnikom. Jednakże potrzebne są takie formy, które zapewnią 
dostęp do mechanizacji wszystkim rolnikom. W obecnym kształcie polity- 
ki rolnej brak jest jasnej koncepcji infrastruktury produkcyjnej dla rolnie- 
twa. W pierwszej kolejności odnieść to należy do mechanizacji rolnictwa. 
Spółdzielnie kółek rolniczych stanowią poważne i pożyteczne ogniwo, ale 
nie są one w stanie same rozwiązać wszystkich problemów mechanizacji 
rolnictwa. Konieczny jest powrót do mechanizacji wiejskiej, zwłaszcza we 
wsiach oddalonych od bsz SKR. Wvcaje sie, że uzasadnione bvłobw two- 
rzenie stałych filii SKR bezpośrednio w kółkach rolniczych pod nadzorem 
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zarządów KR. Istnieje wiele pustych, nie zagospodarowanych garaży 
we wsiach po dawnych maszynach kółek rolniczych, które mogą stanowić 
miejsce koncentracji sprzętu we wsi. Mamy na myśli te maszyny, które 
są najbardziej potrzebne wsi. Mechanizacja musi być blisko producenta 
rolnego, w jego bezpośrednim zasięgu. Oddanie uprawnień nadzoru zarzą- 
dom kółek rolniczych przywrócić raoże poczucie związków rolnictwa ze 
społeczną własnością. Jest to również dobra szkoła tworzenia bezpośrednio 
we wsi nawyków społecznego działania i ksztaltowania nowych stosunków 
s>ołrcznych, rodzenia się nowych działaczy na wsi. Przy obecnym stanie 
kadrowym SRR bez większych trudności mogą zapewnić nadzór nad ma- 
szynami znajdującymi się bezpośrednio w kółkach rolniczych, zarówno 
w sensie technicznym, organizacyjnym i ekonomicznym. 


Spółdzielnie kółek rolniczych należałoby również widzieć w przyszłości 
jako bazy remontowe i konserwacyjne dia sprzętu mechanicznego rolników 
indvwidualnych i kółek rolniczych w rejonie działania spółdzielni. Dziś 
trzeba czynić wszystko, aby stworzyć wspólną płaszczyznę pełnego wyko- 
rzystiania mocy technicznych, którymi dysponuje wieś w sensie indywidu- 
alnvm i społecznym — tak bv z mechanizacji uczynić aktywny czynnik 
wzrostu produkcji we wszystkich gospodarstwach rolnych. 

Istotnym czynnikiem funkcjonowania określonych lorm samorządu jest 
ich struktura organizacyjna. W chwili obecnej Związek Kólek Rolniczych 
tworzy obok wiejskich organizacji gminne ogniwa, tzn. gminne związki kó- 
łek 1 organizacji rolniczych. Nie jest to idea nowa, już w latach sześćdziesią- 
tych była koncepcja stworzenia takiego systemu. Powołując kolejne ogni- 
wo związku trzeba mieć pełną świadomość, jakie ma ono spełniać runkcje 
administracyjne czy samorządowe, a więc poszerzające lub zawężające 
uemokrację społeczną. | 

Lata 1970—1980 charakteryzowały się w naszym życiu społeczno-gospo- 
aarczym statym ograniczaniem siery uprawnień społecznych na rzecz dzia- 
łań administracyjnvych i uprawnień jednoosobowych. Doprowadziło to do 
poważnych deformacji w zarzadzaniu krajem, a w organizacjach społecz= 
nych ograniczyło samorządność i w konsekwencji aktywność społeczną. 


Reorganizacja systemu administracyjnego zamiast zmniejszyć skalę ad- 
ministracji, a więc i przysłowiowej biurokracji, zwiększyła liczbę różnyca 
instytucji, zwłaszcza w województwach. Powstały więc wtórne drabiny ad- 
ministracji, które dodatkowo utrudniają życie gospodarcze i społeczne. 
Chodzi więc o to, by kolejne ogniwo w samorządzie chłopskim nie stało się 
jeszcze jednym szczeblem biurokracji. Wychodząc m. in. z wymienionych 
przesłanek, gminne związki kółek rolniczych mogą spełnić pozytywną rolę, 
jeśli będą to autentycznie samorządne ogniwa, demokratycznie wyłonione 
przez kółka rolnicze. Gminny związek KR powinien przyjąć na siebie funk- 
cie reprezentacji wszystkich kółek wobec władz gminy, a więc równocze- 
śnie koordynować działalność kółek na swoim terenie. Oznacza to, że na 
szczeblu gminy przedstawiciele kółek weidą do wszystkich caniw koordv- 
racyjnych, tj. różnych zespołów i komisii. Winny one stać sie immanentną 
cześcią wszystkich spraw gospodarczych i spo'ecznvch, biorac udział 
w kształtowaniu profilu gminy, a także społecznej kontroli podejmowanych 
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przez władze decyzji, zadań i zobowiązań. Bez samorządu nie powinno się 
nic dziać. 


Równocześnie jednak konieczne jest zwrócenie uwagi, by powstanie 
gminnej instancji nie osłabiło pracy kółka rolniczego we wsi. Bowiem tylko 
kółko rolnicze jest podstawowym ogniwem i gwarantem istnienia i rozwoju 
samorządu, naturalności tego ze wszech miar pożytecznego ruchu. 


Bardzo wiele jest spraw, którymi mogą zająć się kółka rolnicze. Wieś 
mimo postępów jest wciąż najbardziej zacotanym działem gospodarki naro- 
dowej. Tworzenie nowych stosunków i wartości wymaga wielostronnego 
wysiłku. 


Refleksje 
o demokracji wewnątrzpartyjnej 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Partia przeżywa poważny kryzys. Po ponad trzydziestu pięciu latach 
sprawowania kierowniczej roli w państwie budującym socjalizm okazało 
się, że poważnie naruszona została więź partii z ludźmi pracy, których in- 
teresy programowo miała reprezentować i bronić. Tymczasem znaczna 
częsć społeczeństwa utraciła zaufanie zarówno do partii, jak i władzy lu- 
dowej. Jak to się stało? Pytanie to zadaje sobie każdy uczciwy człowiek. 
Przewija się ono na licznych zebraniach, w grupach nieformalnych, w licz- 
nych dyskusjach. Odpowiedź, choć nieprosta, jest jednak konieczna 
z dwóch zasadniczych względów: 1) aby w przyszłości nie popełniano tych 
samych błędów, 2) aby dokonać takiej odnowy, która przywróci zaufanie 
ludzi pracy. Jako filozof i członek partii od ponad trzydziestu lat chciałbym 
sformułować kilka własnych przemyśleń, tym bardziej że jestem bezpo- 
średnim obserwatorem i uczestnikiem wielu zdarzeń i gorących dyskusji 
na terenie Trójmiasta. Na nich oprę przynajmniej niektóre swoje wywo- 


dy. 
p 


Dzisiejszy kryzys nie jest dziełem ostatnich miesięcy, a nawet lat. Po 
drodze pozostały pamiętne wydarzenia czerwcowe i październikowe 1956 r. 
Póżniej przyszły dramatyczne lata 1968, 1970, 1976, by wreszcie sparali- 
żować kraj niemal w całości w sierpniu 1980 r. Są to ogniwa jednego i tego 
samego łańcucha. Spojrzenie na to z perspektywy obecnych doświadczeń 
każe zastanowić się nad całokształtem naszego życia publicznego, nad głę- 
bokimi przyczynami determinującymi owe destrukcyjne fermenty społe- 
czne. 

Z moich obserwacji i doświadczeń wynika, że w partii ukształtowały się 
już co najmniej trzy dające się wyraźnie wyodrębnić stanowiska w ocenie 
aktualnej sytuacji. i 

Pierwsze polega na zwykłej konstatacji określonych zdarzeń. Pomija ono 
głębsze dociekania ich przyczyn oraz możliwych konsekwencji zarówno 
bliższych. jak i dalszych. Jego zwolennicy wychodzą głównie z pozycji mo- 
ralizatorskich, abstrahując przy tym od złożonych relacji i uwarunkowań, 
w jakich dokonują się procesy społeczne. Oczywiste, że z tych pozycji nie- 
wiele można zrozumieć i wvjaśnić. 

Zwolennicy drugiego stanowiska są zdania, że nie zaszło nic szczegól- 
nego. Po prostu napięcia ekonomiczne, towarzyszące każdemu przyspieszo- 
nemu rozwojowi, doprowadziły do niezadowolenia i protestu, które po pe- 
wnym czasie miną, zwłaszcza wtedy, kiedy rząd zrealizuje postulaty socjal- 
no-ekonomiczne. Zakładają oni zatem istnienie mechanicznej relacji po- 
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między świadomością i postawami ludzkimi a poziomem zaspokajania po- 
trzeb materialnych. W najbardziej skrajnej postaci pogląd ów sprowadza 
się do następującego, nie tak dawno zasiyszanego przeze mnie twierdzenia, 
stormułowanego przez jedną ze znanych osobistości: „Damy więcej mięsa, 
a wówczas zmienimy nastroje społeczne”. 

Trzecie, najbardziej pogłębione stanowisko, uwzględnia zasady klasowości 
i konkre:ności w procesie rozważania wszelkich zjawisk społecznych, a tym 
bardziej takich konfliktów, z jakimi mamy dziś do czynienia. Jestem prze- 
konany, że jedynie z tych pozycji metodologicznych da się nie tylko zrozu- 
mieć i wyjaśnić nasze trudności i kłopoty, lecz nade wszystko wyprowadzić 
wnioski na przyszłość. 

Ocena działalności pariii nie jest jednoznaczna. Potrafiła ona zmobilizo- 
wać najszersze rzesze społeczne do odbudowy kraju ze straszliwych 
zniszczeń wojennych, do jego rozbudowy, do znacznego unowocześnienia 
przemysłu i rolnictwa itd. Dzięki jej aktywności zmieniła się świadomość 
społeczeństwa, którego oblicze pod względem wykształcenia i kultury stało 
się jakościowo inne. nieporównywalne nie tylko z okresem międzywojen- 
nym, lecz pod wieloma względami także ze zbiorowiskami ludzkimi zamoż- 
nych państw kapitalistycznych. W żadnym razie nie należy zapominać © 
tym dorobku porządkując wspólny nasz dom. 

Ale jest to tylko jedna, wprawdzie ważka i godna pochwał, lecz tv!ko 
jedna strona sprawy. Drusą stanowią potknięcia, błędy, a nawet wypa- 
czenia i degeneracje, których również nie da się zrzucić z konta działalnoś- 
ci partii. Spowodowały one marnotrawstwo środków społecznych. hamo- 
wały rozwój, wywoływały niepokój, niezadowolenie oraz wzmagający się 
sprzeciw. 

Sprawujac kierowniczą funkcję w państwie, partia podlega tym samym 
prawom rozwojowym. co i cały organizm społeczny, którego najistotniejszą 
składową są. rzecz jasna. ludzie. Ci zaś. znowu dzięki nowemu ustrojowi, 
przynajmniej w zasadniczych zarysach poznali ideały socjalizmu, a zarazem 
dostrzezli i aoświadczyli niedopasowanej doń rzeczywistości codziennegó 
życia. Stopniowo, acz nieustannie, rodziło to i pogłębiało gorycz i rozczaro- 
wanie coraz szerszych kręgów ludzi pracv, młodych i dorosłych. robotni- 
ków. chłopów i pracowników umysłowych, zarówno ludzi prostych, jak 
f wvkształconych. bezpartvjnych i w znacznej cześci członków partii. Trud- 
ności ekonomiczne ostatniego czasu stały się jedynie przysłowiową kropią 
przepełniajzcą czarę zawiedzionych nadziei. 

Tvmczasem oficia!lna propaganda głosiła ideologię sukcesu, a kierowni- 
cze organv partii i państwa jekbv nie dostrzegałv szybko zachodzących 
zmian w opinii publicznej, a co najważniejsze — idących w ślad za tym 
zmian w postawach. Gdv rozważany onriś przez Marksa proces alienacji 
osiagnał, mówiąc słowami Hegla, punkt węzłowy, a możliwości zniesienia 
iego przyczyn nie zaistniały, z konieczności nastapił konflikt społeczny, 
który w szerokim zakresie obiał struktury partii jako siły kierowni- 
czeł. odpowiedzialnej za prawidłowe funkcjonowanie całego systemu społe- 
cznego. 

Nie sposób zgodzić się z roznowszechnionym mniemaniem, jakoby u pode 
łoża owych konfliktów społecznych leżały wyłącznie trudności ekonomicz- 
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re. W rzeczywis.ości długotrwały kryzys tkwi w płaszczyźnie społeczno-pe- 
litycznej. Jego objawy, mniej lub bardziej ostre, uzewnętrzniały się wtedy, 
kiedy następowało sprzężenie zwrotne pomiędzy źródłami napięć społecz- 
no-politycznych i ekonomicznych. Ale nawet w okresach sprzyjających roz- 
wojowi ekonomicznemu nastroje społeczne dalekie były od idyllicznych. 
Przyczynę tego stanu rzeczy należy upatrywać, jak sądzę, w sposobie funk- 
cjonowania partii i władzy państwowej. Nastąpiło rażące naruszanie leni- 
nowskich zasad i norm życia wewnątrzpartyjnego i demokratyzmu socjali- 
stycznego. 


Lipcowo-sierpniowy konflikt nie był przypadkiem. Narastał on, jak rze- 
kliśmy, latami. Ilościowe zmiany w świadomości i postawach ludzkich były 
łatwo dostrzegalne. Mówiono o nich i częściowo pisano, choć z różnym nasi- 
leniem i temperamentem, zwłaszcza przed VIII Ziazdem, lecz także wcześ- 
riiej. Traktowano je wszakże jako normalne sprzeczności. Tymczasem szyb 
ko powstawała sytuacja, w której, posiłkując się słowami Lenina, rząd 
nie mógł już rządzić po staremu, a ludzie nie chcieli żyć po staremu. Część 
kierownictwa nie dostrzegła tego procesu, inna natomiast z różnych wzgle- 
dów nie chciała bądź nie mogła podjąć zdecydowanych działań, by prze- 
ciwdziałać narastającemu konfliktowi. I tu znowu powstaje pytanie: dla- 

zego tak się stało? Przecież wiadome było, w tym również członkom kiero- 
wnictwa partyjnego i państwowego, że kryzys społeczny wisi niejako w po- 
wietrzu, jest namacalny. Ludzie przestali zresztą ukrywać swoje poglądy. 
Ujawniały się one od dłuższego czasu zarówno w wypowiedziach, jak i kon- 
kretnych postawach. Nawet w tych warunkach szeroko rozumiane kierow- 
nictwo partii nie podjęło rozumnych i konkretnych decyzji. Miast nich mie- 
liśmy do czynienia bądź z działaniem pozornym, bądź z programowym ża- 
mazywaniem rzeczywistego stanu rzeczy. Bo jak inaczej ocenić szeroko re- 
klamowaną tezę o jedności moralno-politycznej społeczeństwa, o państwie 
jako najwyższej wartości, z którą powinien identyfikować się każdy oby- 
watel, ustawe o szczecólnym poszenowaniu godła, hymnu i barw narodo- 
wych itp. Działo się to w czasie, kiedy ludzi nurtowały zasadnicze proble- 
my. i 


Nawet jeśli zróżnicujemy postawy poszczególnych przedstawicieli kie- 
rownictwa partyjnego i państwowego, jeśli dostrzeżemy śmiałe protesty, 
kończące się eliminacją z zajmowanych stanowisk, nie wyjaśnia to jeszcze, 
dlaczego szerokie kierownictwo partii, członkowie Komitetu Centralnego, 
delegaci VIII Ziazdu nie wykazali zdecydowanej postawy. Dlaczego znów 
pozwo:ili oni na przeistoczenie ostatniego zjazdu w wyreżyserowane wi.- 
dow1sko? Dlaczego za krytvykowanymi błędami ówczesnego premiera nie 
dostrzeżono błędów w samej partii, w jej ścisłym kierownictwie? Podob- 
nych pytań można byłoby sformułować znacznie więcej. Dopóki nie znaj- 
dziemy na nie odpowiedzi, dopóki w pełni nie uiawnimy działających 
wówczas mechanizmów i nie poddamy ich głebokiej i rzetelnej publi- 
cznej krytyce, próby naprawy mogą stać się połowiczne bądź bezskuteczne. 


W próbach dochodzenia rzeczywistych przyczyn kryżysu obok wielce ine 
teresujacych i płodnych analiz zdarzają się wypowiedzi powierzchowne. 
zwracające nazbyt dużą uwagę na zjawiska zewnętrzne oraz biędy typu 


267 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


personalnego. Wydaje się, że jest to zasadnicze nieporozumienie. Daleki je- 
stem, rzecz jasna, od lekceważenia osobowościowych cech członków kie— 
rowniczej ekipy partyjnej i państwowej. Z całą pewnością istota ludzka 
może okazać znaczny wpływ na bieg zdarzeń zarówno w kierunku pozytv- 
wnym, jak i negatywnym. Niemniej historia Polski Ludowej dowodzi, że 
eksponowane stanowiska partyjne i rządowe zajmowali różni ludzie, wśród 
nich autentyczni mężowie stanu. Nie wyeliminowało to wszakże tych sa- 
mych lub podobnych źródeł konfliktów społecznych. 


Człowieka kształtuje nade wszystko środowisko społeczne, konkretne 
warunki egzystencji. Swoiste środowisko tworzy również ekipa rządząca, 
tak zresztą, jak każda grupa zawodowa. Z tvm jednak, że mechanizmy 
sprawowania władzy, zawarte tu możliwości decyzyjne i pokusy ze szcze- 
gólną siłą oddziaływają na formowanie bądź deformowanie osobowości. 
Nieprzypadkowo od czasów antycznych panuje przekonanie, że władza wy- 
pacza człowieka. I czyni to tym skuteczniej, im mniejszą odczuwa on kon- 
trolę społeczną. Toteż nie tyle w osobowości ludzkiej, ile w warunkach jej 
działania, w zastanych mechanizmach funkcjonowania władzy głównie 
upatrywałbym przyczyn deformacji. Nie znaczy to wcale, a myśl tę ponow- 
nie podkreślam, że zwalniam jednostkę od wszelkiej odpowiedzialności. 
Wszak będąc kształtowana przez warunki i mechanizmy, sama z kolei w 
mniejszej bądź większej mierze może tworzyć je, podtrzymywać i rozwi- 
jać bądź zmieniać i korygować. 

Powszechne staje się mniemanie, że zaistniałe deformacje wywodzą się, 
ogólnie rzecz ujmując, z zasadniczego odstępstwa od leninowskich zasad 
i norm życia partyjnego i społecznego. Znaczy to z kolei, że powrót do nich 
może prowadzić do uzdrowienia socjalistycznego systemu ustrojowego. 

Jak na ironię w poprzednim okresie wiele mówiło się u nas i pisało 
o przestrzeganiu leninowskich zasad i norm życia partyjnego. Interpreto- 
wano je różnie, nierzadko w duchu pragmatycznych potrzeb ówczesnego 
kierownictwa partyjnego. Zbyt mało wnikano przy tym w ich dogłębny 
sens, za pomocą frazesu spłycano je i w istocie ograniczano. 


Lenin nie tworzył zamkniętej listy przepisów, warunkował je potrzebami 
konkretnego etapu budownictwa socjalistycznego. Wychodził bowiem z za- 
łożenia, że w miarę rozwoju socjalizmu również w innych krajach życie 
przyniesie nowe propozycje i rozwiązania, bardziej precyzyjne i doskonałe. 
Odpowiedzialnością za nie obarczał przyszłych komunistów. Leninowskie 
zasady i normy życia partyjnego były formułowane, rzecz jasna, w innej 
sytuacji historycznej, społeczno-ekonomicznej i politycznej. Daleko nie 
wszystkie spośród nich są dostatecznie dobrze znane polskiemu czytelniko- 
wi. Powiedzmy więcej: niektóre świadomie były pomijane, nie pasowały 
bowiem do ukształtowanych struktur myślowych części kierownictwa par- 
tyjnego i państwowego. 

W tvm miejscu wyeksplikuję zaledwie kilka mniej znanych propozy- 
cji zdolnych odegrać doniosłą rolę w przywracaniu nadwerężonych warto- 
ści demokracji socjalistycznej. której kształt zależy nade wszystko od mąd- 
rej i sprawiedliwej działalności marksistowskiej partii. 


W Projekcie rezolucji o najbliższych zadaniach budownictwa partyjne= 
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go czytamy: ,„„Stworzyć organy prasowe, które mogłyby bardziej systema- 
tycznie i na szerszą skalę krytykować błędy partii i w ogóle podejmować 
krytykę wewnątrz partii (biuletyny dyskusyjne itp.)”(1). Lenin wychodził 
zatem ze słusznego założenia, że partia nie jest nieomylna, iż może popeł- 
niać błędy wynikające bądź z niedostatecznej znajomości przedmiotu decy- 
zji, bądź z ułomności decydentów, bądź też z wielu innych przyczyn obiek- 
tywnych i subiektywnych. 

. Opierając się na powyższej propozycji Lenina można pójść nieco dalej. 
Rzecz w tym, że każda istotna decyzja partii rządzącej w mniejszym lub 
większym stopniu dotyczy całego państwa, wszystkich jego obywateli. Na- 
wet jeśli przyjąć, że powstają one w wyniku szerokich i rzetelnych spe- 
cjalistycznych konsultacji, nie muszą być pozbawione błędów. Poddanie 
krytycznej, także prasowej analizie owych decyzji, czyli zwrócenie się do 
zbiorowej mądrości ludzkiej, powinno przyczynić się, po pierwsze, do ujaw- 
nienia potknięć i słabości lub uzupełnienia nowymi elementami, a po drugie, 
szczególnie istotne, do uzyskania społecznej aprobaty. Znaczy to, zgod- 
nie z intencją Lenina, że jeśli decydentom zależy na podjęciu trafnych 
uchwał, nie muszą obawiać się jakiejkolwiek, w tym najostrzejszej, rów- 
nież od przeciwników politycznych płynącej krytyki. Co więcej, publiczna 
krytyka musi towarzyszyć zarówno etapowi formowania decyzji, podejmo- 
wania ich, jak też całemu procesowi realizacji. W przeciwnym razie nie- 
uniknione stają się błędy i wypaczenia, których koszt spada na barki ludzi 
pracy. 

Leninowska propozycja dotyczy, rzecz jasna, nie tylko uchwał i ich reali- 
zacji. Nie mniejszą moc posiada ona w stosunku do poszczególnych decy- 
dentów różnych szczebli życia społeczno-ekonomicznego i politycznego, po- 
czynając od najwyższych i kończąc na najniższych. Podkreślałem już, że 
ze sprawowaniem jakiejkolwiek władzy wiążą się rozliczne możliwości i po- 
kusy. Nic dziwnego, że zdarzają się jednostki mniej lub bardziej obficie ko- 
rzystające ze swego uczestnictwa we władzy. Dzieje się tak szczególnie 
wtedy, kiedy sprawowaniu określonych funkcji towarzyszy faktyczny za- 
kaz publicznej krytyki. 

Trzeba powiedzieć jasno: w systemie demokracji socjalistycznej ani je- 
den człowiek, zwłaszcza piastujący mandat społeczny, nie powinien pozo- 
stać poza zasięgiem społecznej kontroli, w tym także ze strony środków ma- 
sowego przekazu. Gdyby ten postulat był przestrzegany, uniknęlibyśmy 
wielu znanych dziś drastycznych przypadków korupcji, klikowości, sobie- 
państwa, woluntaryzmu i innych wielce negatywnych zjawisk bulwersują- 
cych szeroką opinię publiczną, podrywających zaufanie do partii i władzy 
ludowej. Pleniły się one nie tylko w wyższych kręgach sprawowania wła- 
dzy, lecz także na niższych poziomach. I te ze szczególną siłą deformowały 
nasze życie, gdyż bezpośrednio były obserwowane przez miliony ludzi nie- 
zdolnych cokolwiek zmienić. W tych warunkach rodziły się frustracje, roz- 
czarowania, często i negatywny stosunek do ustroju społecznego. 

Aby krytyka prasowa była skuteczna, nie wystarczą ani apele, ani dobre 
intencje. Konieczne są trwałe instytucjonalne mechanizmy stwarzające 
i zabezpieczające taką możliwość. W przeciwnym razie nie sposób uniknąć 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 42, str.160. 
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kunktatorstwa, konformizmu i wygodnictwa nawet wśród tych, którzy z ra- 
cji swego zawodu winni reprezentować opinię społeczną, prześladować 
i tępić wszelkie zło i utwierdzać dobro. Myśl tę formułuję ostrzej, mając 
nadzieję, że zostanie ona właściwie zrozumiana: jak powietrze do życia po- 
trzebni są nam krytycy, dostrzegający najmniejsze potknięcia i wady za- 
równo w ludziach, jak i sprawach publicznych. Dostrzegający je nie tylko 
wstecz, w tzw. minionych etapach, lecz i aktualnie, na bieżąco. Może w ta- 
kich warunkach trudniej byłoby rządzić, lecz z pewnością łatwiej żyć. 

Chodzi zatem o jawność życia partyjnego i publicznego w ogóle, jako 
o jedną z najistotniejszych cech konstytutywnych każdej demokracji, a so- 
cjalistycznej w szczególności. Stąd konieczność radykalnego ograniczenia 
wpływu cenzury do niezbędnego minimum. Nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć w tym miejscu słynną, o uniwersalnej wartości wypowiedź Marksa: 
„Prawo ścigające za przekonania nie jest prawem państwa dla obywateli, 
lecz prawem jednej strony przeciw drugiej. Prawo przeciw tendencji znosi 
równość obywateli wobec prawa. Jest to prawo, które dzieli, a nie jedno- 
czy, a wszystkie prawa, które dzielą, są reakcyjne. A zatem nie jest ono pra- 
wem, lecz przywilejem. Jednemu wolno robić to, czego drugiemu robić nie 
wolno, nie dlatego, że brak mu jakiejś obiektywnej właściwości — jak np. 
dziecku do podpisywania umów — nie, lecz dlatego, że podejrzane są jego 
myśli, jego przekonania”(2). Swoje rozważania w sprawie pruskiej infor- 
macji o cenzurze Marks kończy następującym wyrażeniem: „Właściwym, 
radykalnym uzdrowieniem cenzury byłoby jej zniesienie; jest to bowiem 
zła instytucja, a instytucje są potężniejsze od ludzi”. I nieprzypadkowo 
myś] tę podpiera cytatem z Tacyta: „Wyjątkowo szczęśliwe to czasy, kie- 
dy wolno cit myśleć, co chcesz, i mówić. co myślisz” (3). 

Daleki jestem od traktowania wypowiedzi Marksa w oderwaniu od konk- 
retnej wewnętrznej i międzynarodowej sytuacji naszego kraju, jak czynią 
to ostatnio wyznawcy absolutnej wolności. Nie łudzimy się, że nie mamy 
przeciwników socjalizmu pragnących wvkorzystać każdy błąd, każde po- 
tknięcie, a tym bardziej poważne konflikty społeczne, aby siać niewiarę 
w socjalizm, osłabiać więź partii i władzy ludowej z ludźmi pracy itp. Ani 
na chwilę nie godzi się zapomnieć także, bo byłoby to przestępstwem wo- 
bec interesów ludu pracującego, że we wrogim kierunku działają różne 
służbv państw imperialistycznych, sprzęgające swoje wysiłki z wewnętrz- 
nymi siłami antysocja!listycznymi. Kto tego nie rozumie. nie rozumie całej 
złożoności współczesnego świata. 

Niemniej, pamiętając o rozlicznych niebezpieczeństwach zarówno jaw- 
nych, jak i ukrytych, sadzę, że obecnv status cenzury utrudniający krytykę 
niesie niepowetowane szkody demokracji socialistvcznej, jest parawanem 
dla elementów skorumpowanych i karierowiczowskich, a w konsekwencji 
stwarza poważną erożbę dla socjalizmu. I dlatego cenzura. jako zło koniecz- 
ne w naszych konkretnych warunkach. stanowczo musi mieć ustawowo za- 
kreslone granice, by bronić jedvnie podstawowych interesów socjalistvcz- 
nego ustroju, podobnie zreszta, jak czynią to inne wvsnecjalizowane instv- 
tucie społeczne. I właśnie w obronie tych podstawowych interesów nie po- 


(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, str. 16. 
(3) Tamże, str. 29. 
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winna hamować krytyki zła, utrudniać rozprzestrzeniania nowych idei 
i rozwiązań, głoszenia myśli kontrowersyjnych itd. 


k 


Wielkim problemem niezmiernie ważkim i zarazem wielce dyskusyjnym 
we współczesnym ruchu robotniczym jest zasada centralizmu demokra- 
tycznego w partii. 

Jak wiadomo, w partiach Ii II Międzynarodówki, kierowanych jeszcze 
przez Marksa i Engelsa, zasada ta nie była znana. Zaproponował ją 
i wprowadził Lenin, tworząc partię nowego typu w szczególnych warun- 
kach carskiej Rosji. Odegrała ona decydującą rolę wtedy, kiedy bolszewi- 
cy przygotowywali rewolucję socjalistyczną, przeprowadzali ją, bronili 
zdobyczy rewolucyjnych w ogniu wojny domowej i w niezwykle trudnych 
warunkach rozpoczynali proces pokojowego budownictwa socjalistycznego. 
Należało wtedy wymagać żelaznej, ukształtowanej na wzór wojskowy dy- 
scypliny. 

Okresy następne pokazały, że zasada centralizmu demokratycznego 
może być stosowana przesadnie rygorystycznie, z uszczerbkiem dla meri- 
tum. Powiedzmy gwoli ścisłości, że Lenin przynajmniej w części zdawał so- 
bie sprawę z ukrytych w tej zasadzie niebezpieczeństw, ujawniających się 
zwłaszcza wtedy, kiedy w procesie pokojowego budownictwa socjalistycz- 
nego konieczna była zbiorowa mądrość całej partii i społeczeństwa. 

Nie podważając przeto zasady centralizmu demokratycznego w partii, 
Lenin w pewnych przypadkach osłabił jej wymogi w statucie partii. I tak, 
odpowiadając na pytanie, jak powinna zachowywać się frakcja RKP(b) 
w radach, mówił on na jej posiedzeniu podczas VIII Zjazdu Rad: ,,...wszi- 
scy członkowie frakcji mają prawo i obowiązek głosować zgodnie ze swym 
sumieniem, nie licząc się ze wskazaniami KC. Jeśli głosując zgodnie że 
swym sumieniem podejmiecie powtórnie uchwalę sprzeczną ze stanau:is- 
kiem KC, to na podstawie właśnie $ 62 zobowiązani jesteśmy zwołać i na- 
tychmiast zwołamy KC, na którego posiedzenie skierujecie swoich przed- 
stawicieli. Tak poważny problem trzeba raczej omówić dwa czy trzy Tazy, 
aby usunąć istotną rozbieżność między nami. Oto jak przedstawia się ten 
problem, oto jak należy postępować. Należy teraz głosować nie dlatego, że 
wyższa instancja partii dała dyrelttywy, lecz według tego — czy przeko- 
nano was tutaj, czy nie'”'(4). 

Z powyższego widać, że zgodnie z ówczesnym $ 62 Statutu RKP(b) 
członkowie klubu partyjnego w radach mogli głosować wedle swego su- 
mienia, nie bacząc na dyrektywy KC. Lenin wychodził bowiem z założe- 
nia, że jeśli ktoś został członkiem partii, a nadto powierzono mu mandat 
przedstawicielski w radach, należy obdarzyć go pełnym zaufaniem. Powsta- 
sące zaś rozbieżności pomiędzy dyrektywami KC oraz postawą klubu par- 
tyinego, bądź poszczególnych jego członków, trzeba rozwiązywać w drodze 
dyskusji i wzajemnych przekonywań. 

Wovdaje się, że przytoczona myśl Lenina godna jest dogłębnych przemy- 
śleń oraz wyprowadzenia z niej dalej idacvch wniosków. Nasza partia roz- 
porządza dziś dużym potencjałem intelektualnym, zdolnym do samodziel- 


(4) W.I. Lenin: Dzieła t. 42, str. 212. 


271 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


nego myślenia i działania. Proces budownictwa socjalistycznego stawia na 
porządku dziennym mnóstwo skomplikowanych problemów. Trudno było- 
by wymagać, by kierownictwo partii w każdej z tych spraw podejmowało 
drobiazgowe uchwały, a także by zawsze były one najtrafniejsze. Dla wielu 
Spraw potrzebna jest dyskusja. Bez niej ich się nie da rozwiązać. Dyskusja 
wymaga zaś swobody głoszenia i obrony swego zdania. 


Dotychczasowa nasza praktyka, żywcem przejęta z odmiennych warun- 
ków historycznych, wymaga, aby mniejszość członków partii bezwzględnie 
podporządkowała się decyzjom większości, a wszyscy razem — decyzjom 
centralnego gremium kierowniczego. Od dawna wiadomo jednak, że 
o prawdzie nie decyduje zdanie większości. Rację może mieć mniejszość 
lub jednostka. Narzucanie woli większości nie jest najlepszym sposobem 
dochodzenia do najwłaściwszych rozwiązań, ani, wbrew pozorom i rozpow- 
szechnionym mniemaniom, nie konsoliduje szeregów partyjnych. Może 
prowadzić natomiast do poważnych błędów, rozczarowań i frustracji. Co 
więcej, systematyczne wychowywanie partii w duchu podporządkowania 
zwierzchnim uchwałom i wytycznym prowadzi nieraz, zwłaszcza w sytua- 
cjach trudnych i przełomowych, gdy zabraknie odgórnych instrukcji, do 
paraliżu całych organizacji i instancji partyjnych. Znamiennych przykła- 
dów dostarcza w tym zakresie okres lipcowo-sierpniowych wydarzeń. 


Nie negując, rzecz jasna, samej istoty zasady centralizmu demokratycz- 
nego i jej pragmatycznej wartości w różnych sytuacjach historycznych, na- 
leżałoby dziś, jak sądzę, wprowadzić do niej kilka niezbędnych uzupełnień. 
Mogłyby one polegać na tym, że: 1) wszelkie ważkie propozycję władz 
zwierzchnich podlegałyby uprzedniej dvskusji w organizacjach partyj- 
nych: 2) zostałyby ściśle określone te podstawowe dziedziny, w których 
uchwały nadrzędnych instancji, zwłaszcza centralnej, byłyby obligatoryj- 
ne; 3) członkowie partii mieliby prawo do publicznej obrony własnego 
punktu widzenia, jeśli jest on niezgodny z istniejącymi dyrektywami; 4) za 
wyjątkiem ujęcia (2) każda inna uchwała organizacji lub instancji partyj- 
nych dowolnego szczebla mogłaby bvć poddawana publicznej krytyce za- 
równo w okresie jej powstawania, jak i realizowania; 5) członkowie partii 
piastujacy stanowiska z wyboru poza partią mieliby prawo głosować zgod- 
nie 2 własnym sumieniem i posiadaną wiedzą; 6) zachowanie członka par- 
tii niezgodne z dyrektywami i uchwałami instancji i organizacji partyjnych 
powinno być rozwiązywane w drodze dyskusji i przekonywania, pod wa- 
runkiem jednak, że nie naruszył on podstawowych programowych i statu- 
towych zasad partii oraz przyjętych norm życia społecznego. 


Propozycje te traktuję jako wstępne, jako zaczyn refleksji nad sposoba- 
mi uchronienia partii przed ewentualnymi nowymi wstrząsami i deforma- 
cjami. Doświadczenia dowodzą, że zasada centralizmu demokratycznego już 
nieraz służyła za parawan szkodliwej w istocie działalności ludzi czy grup 
piastujących nawet najwyższe godności w partii i państwie. I dlatego nie 
należałoby oczekiwać, że w partii samoistnie rozwijać się będzie demokra- 
cja. Musi ona mieć mocne instytucjonalne zabezpieczenie, którego nie da 
się pomijać lub lekceważyć. 

Modyfikacja zasady centralizmu demokratycznego bezpośrednio wiąże 
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się z jakościową stroną składu osobowego partii. Idzie głównie o dwa za- 
sadnicze momenty: 1) bezwzględne przestrzeganie, a nawet zaostrzenie 
kryteriów przyjęć do partii; 2) wychowywanie jej członków, rozbudzanie 
w nich inicjatywy i zainteresowań oraz odpowiedzialności za teren swego 
działania, jak i cały kraj. Na obu tych płaszczyznach narosło niemało znie- 
kształceń. A przecież powszechnie mówiło się o leninowskich wymogach 
rekrutacji do partii. Dziś z całą oczywistością da się stwierdzić, że w prak- 
tyce naszego życia partyjnego były one nieraz lekceważone, wręcz pomija- 
ne i łamane. Co więcej, obniżenie wymagań ideowych przy przyjmowaniu 
do partii poważnie zmieniło jej skład osobowy oraz oblicze ideowe. 


W ostatnich latach przyjęto do partii sporo ludzi nie spełniających na- 
wet najsłabszych kryteriów partyjności. Uwidacznia się to obecnie, gdy ca- 
ła partia przeżywa kryzys. Na powierzchni ukazali się, obok zdrowego 
trzonu partii, ludzie skompromitowani, karierowicze i kapitulanci. 


Bolesna jest sprawa członków partii, którzy sprawując władzę dopuścili 
się mniejszych lub większych nadużyć. Część spośród tych ludzi jest już 
dziś znana. Nie należy łudzić się jednak, że wszyscy zostali już ujawnieni. 
Zapewne minie sporo czasu, zanim partia całkowicie oczyści się z tych ele- 
mentów. Potrzebna będzie przy tym pomoc społeczeństwa. 


Ustosunkowania się wymagają także ludzie zarówno ze szczebla central- 
negc, jak też wojewódzkiego i niższych, którzy w niedalekiej przeszłości 
sami walnie przyczynili się do wypaczeń, pogłębiając je i rozszerzając wła- 
snymi nieodpowiednimi działaniami. Aby uniknąć odpowiedzialności, nie- 
którzy pospiesznie zmieniają swoje ubarwienie, dostosowując się do no- 
wych prądów. Odwracając uwagę od swoich poczynań w przeszłości, całą 
winę za kryzys zrzucają dziś wyłącznie na władze zwierzchnie. Jest to 
grupa dbająca bardziej o własne niźli społeczne dobro, gotowa kosztem 
utrzymania swoich stanowisk i przywilejów dowolnie zmieniać poglądy 
i postawy. 

Trzecią grupę stanowią ludzie, którzy w partii znaleźli się przypadko- 
wo lub będąc w niej od dawna zmienili swoje poglądy i postawy. Dziś sie- 
ją zamęt i niewiarę nie tylko w twórcze możliwości partii, ale w socjalizm 
w ogóle. Zjawisko to nie jest nowe. Już Lenin trafnie zauważył, że ,,...świa- 
topogląd drobnomieszczański wciąż na nowo toruje sobie drogę w szeregach 
masowych partii robotniczych (5). Ze zdwojoną siłą ujawnia się on w sy- 
tuacjach kryzysowych. 

Inny problem tworzą liczni członkowie partii, którzy zgubili się, nie po- 
trafią ocenić zdarzeń, poddają się różnym poglądom. Walka o tych ludzi 
powinna być dziś jednym z zasadniczych zadań działalności partyjnej. 


Za braki w rzetelnym wychowaniu członków partii płaci się wysoką ce- 
nę, taką, jaką my dziś płacimy. I w tym zakresie nauka Lenina poszła w za- 
pomnienie. Pisał on ongiś, że w partii istnieje „bezwarunkowy obowiązek 
organizowania częstszych i liczniejszych zebrań członków partii, jak rów- 
nież zastosowanie innych środków zmierzających do rozwoju inicjatywy 


(5) W.I. Lenin: Dzieła t. 15, str. 27, 
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członkków partii”(6). Zrozumiałe, że nie idzie tu o formalne zebrania partyj- 
ne, jakich było u nas w pr zeszłości niemało. Chodzi nade wszystko o takie, 
które ksziałtują świadomość i postawy członków partii jako aktywnych 
działaczy, na których rozstrzyga się poważne problemy swego zakładu, 
miejsca zamieszkania, kraju, których uchwały są skutecznie realizowane 
itp W przeciwnym razie członkowie partii przeistaczają się w bezwolnych 
statystów, a wówczas prawomocne staje się pytanie, dziś już nieraz podno- 
szone, o sensowność przynależności partyjnej. 

Szczególną wagę Lenin przywiązywał do uczciwości, rzetelności i skrom- 
ności członków partii, niezależnie od tego, jakie piastują stanowiska. Naka- 
zywał surowo karać tych, którzy łamali obowiązujące normy moralne 
i prawne, nadużywali społecznego zaufania lub wręcz ciągnęli zyski z ra- 
cji pełnionych funkcji. Taki sam stosunek wyrażał wobec tych, którzy pró- 
bowali łagodzić lub ukrywać przestępstwa komunistów. 


Aktualność tego problemu w naszych obecnych warunkach skłania do 
przytoczenia niema] w całości jednego z listów Lenina do Biura Polityczne- 
go. Pisał on mianowicie: „Komitet Moskiewski... faktycznie już nie po raz 
pierwszy pobłaża przestępcom — komunistom, którzy warci są szubienicy. 

Czyni to przez «omyłkę». Ale niebezpieczeństwo wynikające z tej «omyt- 
Ki» jest olbrzymie. Proponuję: ... 

2. Udzie!ić Komitetowi Moskiewskiemu surowej nagany za pobłażanie 
komunistom... 

3. Wskazać wszystkim komitetom gubernialnym, że za najmniejszą pró- 
bę «oddziaływania» na sądy w sensie «lagodzeria» odpowiedzialności ko- 
munistów Komitet Centralny będzie usuwał z partit. 

„ 4. W formie cyrkularza podać do wiadomości Komisariatu Sprawiedli- 
wości... że sady zobowiązane są wymierzać surowsze kary komunistom niż 
niekomunistam. 

Za niewykonanie tego sędziowie ludowi i członkowie kolegium Ludowe- 
go Komisariatu Sprawiedliwości zostaną przepędzeni ze swych stanowisk. 

5. Polecić Prezydium Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wyko- 
nau:czego, by sprawiło grzanie Prezydium Rady Moskiewskiej udzielając 
mu nagany w prasie”. Kończąc ten list pisał on z oburzeniem: „P. S. Szczyt 
hańhy i skandalu: partia dzierżąca władzę w swych rękach występuje 
w obronie «swoich» niegodziwców!!!'(7). 

Komentarze są tu zbyteczne. Dodajmy jedynie, że tylko partia, która ma 
odwagę głośno i bez osłonek mówić o swoich błędach i wypaczeniach, jak 
nie byłyby one bolesne. a zarazem nie utraciła zdolności do samooczyszcza- 
nia się, jest godna być siłą przewodnią swego narodu. 


Zwróciłem uwagę na kilka zaledwie myśli Lenina traktujących o zasa- 
dach funkcjonowania partii. Nieodparcie nasuwaija one wniosek, że kon- 
sekwentny powrót do leninowskich zasad i norm życia partyjnego — do ich 
głównego kierunku. ich rewolucyjnego i krytycznego ducha — stanowi ko- 
nieczny warunek odbudowy siły i autorytetu partii, odrodzenia zaufania do 
niej szerokich rzesz ludzi pracy. 


(6) W.I. Lenin: Dzieła t. 42, str. 160. 
(7) W.I. Lenin: Dzieła t. 42, str. 335. 
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JAN GRZĘDZIELSKI 


Analizując wydarzenia ostatnich miesięcy wyraźnie widzimy lukę mię- 
dzy społeczną treścią systemu własności podstawowych środków produkcji 
w Polsce a tym, co stało się w nadbudowie, co znajduje wyraz w postar 
wach, w stanach ideowo-emocjonalnych i po prostu w stosunku do pracy. 

Masowość strajków i postulat ich uprawomocnienia jako instrumentu za- 
bezpieczającego przestrzeganie przez władze praw ludzi pracy w naszyra 
państwie, praw przecież konstytucyjnych, obecnych także w statucie par- 
tii, kierowniczej siły społecznej — wszystko to dowodzi, że mamy do czy- 
nienia z sytuacją jakościowo inną w porównaniu z wszystkim, z czym się do- 
tychczas w naszym ruchu robotniczym spotykaliśmy, mimo iż mamy w pa- 
mięci lata 1956, 1968, 1970 i 1976. 

Strajk jest w każdych warunkach instrumentem drastycznym. ale zwła- 
szcza w naszym ustroju nie pasuje ani do teorematów, ani do wyobrażeń, 
jakimi powinny być stosunki produkcyjne w socjalistycznym państwie, 
stosunki między władzą a społeczeństwem, któremu władza ta ma służyć. 
Ale co te stosunki kształtuje? — czy sam charakter własności środków 
produkcji, czy równocześnie sposób władania nimi? 

Społecznej własności środków produkcji nie można odrywać od faktu 
istnienia państwa jako instytucji zarządzającej nimi i organizującej społe> 
czeństwo, posługującej się zakazami i nakazami. 

Nadmiar nakazów tworzy wszakże atmosferę instruktażowego sposobu 
sprawowania władzy i podaje w wątpliwość dojrzałość społeczeństwa do 
uprawiania form bardziej demokratycznych. Niezrozumiałe dla zwolenni- 
ków tego stylu zarządzania reakcje znacznej części społeczeństwa, wobec 
oczywistej słuszności ich celów, wywołują odruch wzmocnienia nakazów. 
Władza zaczyna się miotać między przymrozkami a krótkimi okresami od- 
wilży. Rozrastający się nakazowy, instruktażowy sposób zarządzania wyko 
nywaniem zadan spoieczno-gospodarczych ogranicza, a w poszczególnych 
okresach wręcz eliminuje czynniki dyskusji, konsultacji, współdecydowa- 
nia. Ludzie pracujący w gospodarce zaczynają odczuwać stan wyzucia ich 
z przysługujących praw. 

Dlatego odium społeczeństwa kieruje się przeciwko tym, którzy nie pot- 
rafią się oduczyć odpychającego stylu zarządzania. Tu nie chodzi o dyskwa- 
lifikowanie ich dobrych chęci czy nawet osiągnięć, lecz o niedostatek kwa- 
lifikacji do działania w jakościowo innej sytuacji 
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Pozytywne rozwiązanie problemu jest niezwykle trudne, ponieważ wła- 
dza gospodarcza w Polsce sprawowana w warunkach kierowniczej roli par- 
tii nie została uzupełniona przez należycie działające samorządy. 

Jest bardzo ważne nie tylko to, oczym ico się mówi, lecz jak się 
mówi. Tego trzeba się uczyć. Potrzebne to jest dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek. Nikt długich przemówień nie słucha. Każdy ma sam coś do powie- 
dzenia. Władza, która publicznie oświadcza i rzeczywiście opiera się na 
naukowych fundamentach filozofii i sposobu życia społeczno-gospodarcze- 
go, dowodząc nieuchronności przemian w nadbudowie społecznej pod 
wpływem jakościowych zmian w siłach wytwórczych, nie może w swym 
stylu zarządzania pielęgnować metod, które stają się hamulcem postępo- 
wych przemian. Zwłaszcza wobec rosnącego poziomu wiedzy i kultury 
społeczeństwa, wzrostu jego nie tylko materialnych, lecz i psychicznych po- 
trzeb. Na tym tle nieuchronnie powstaje sprzeczność, ale gdzie jest jej pra- 


przyczyna? 
p 


Mnogość postulatów płacowych — choć tak trudna do powstrzymania 
jest ich fala — nie powinna zaciemniać podłoża konfliktu o źródłach zbyt 
późno dostrzeżonych. 

Jaka jest świadomość ekonomiczna robotnika w fabryce? Nie można po- 
wiedzieć, że tej sprawy nie doceniano. Były częste apele o kształtowanie 
świadomości ekonomicznej społeczeństwa. Były referaty i uchwały, z któ- 
rych żadna nie nawiązywała do poprzedniej w tej samej sprawie. Chroni- 
czny brak kontroli tego, co publicznie zlecono do wykonania, na zasadzie 
„powinno się, należy...” 

Przestrzeń zdarzeń ekonomicznych w polu widzenia robotnika jest zu- 
pełnie inna niż ta. która zajmuje działacza gospodarczego, eksperta, polity- 
ka czy dyrektora fabryki do spraw ekonomicznych. 

Robotnik musi dysponować narzędziami pracy. Musi w odpowiednim cza- 
sie otrzymać materiał, wiedzieć, ile sztuk i jakich ma wykonać. Jaką ma 
stawkę, jaka jest klasa robót. To znaczy, jaki jest plan. Algebra tych 
działań jest przejrzysta. Wiadomo co, za ile i kiedy. Jeśli zabraknie które- 
gokolwiek ze składników procesu pracy, sytuacja się komplikuje. Spada 
wydajność, a tym samym zarobki. Musi pracować po godzinach. Później 
wyliczą mu, o ile więcej zarabia niż parę lat temu, nie podając, ile godzin 
dziennie pracował. 

Wydajność pracy jako kategoria ekonomiczna robotnika to coś zupełnie 
innego niż ta sama kategoria z uchwał, referatów, artykułów, audycji i nau- 
kowych rozpraw. Robotnik nie ma wpływu na kształtowanie takiego 
wskaźnika wydajności pracy, który opiera się na wartości produkcji. W 
jego przestrzeni ekonomicznej może zdarzyć się obijanie, brak umiejętno- 
ści, a nawet drobne kradzieże, ale nie ma to nic wspólnego z żonglerką 
wskaźnikami pomiędzy kierownikami wydziałów a dyrekcją, między dy- 
rekcją a zjednoczeniem, między zjednoczeniem a resortem. Żeby statvsty- 
cznie wszystko się zgadzało, a nade wszystko, żeby w sprawozdaniu bvło 
lepiej niż w poprzednim okresie, ale czy rzeczywiście tak jest... o tym do- 
piero przekona życie gospodarcze 
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Cel podstawowy socjalizmu to coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb. Kto 
wytłumaczył robotnikom, dlaczego fabryki, zjednoczenia i resorty nie są 
rozliczane z zaspokojenia potrzeb, tylko z produkcji dla pożądanych i stale 
przy tym zmienianych wskaźników? 

Przy wszystkich opisanych już wadach dotychczasowego sposobu plano- 
wania i rozliczania gospodarki z wykonania zadań chyba za mało zwra- 
cano uwagi na to, że były one nie tylko w sensie gospodarczym absurdalne, 
lecz amoralne. Demoralizowały cały układ stosunków produkcyjnych. Lu- 
dzie zachowują się zgodnie z regułami, według których są rozliczani. Jeśli 
zasady rozliczania nie są spójne z funkcjami celu, prawdopodobieństwo 
złych postaw, a także pojawienia się na kierowniczych stanowiskach cwa- 
niaków i żonglerów, rośnie w postępie geometrycznym. Nie liczy się wie- 
dza fachowa, lecz „zaufanie” i posłuszeństwo organizacyjne. Zdolność do 
wykonywania instrukcji ceniona była najbardziej. 

Karol Marks bardzo oszczędnie wypowiadał się o tym, jakie będą stosun- 
ki produkcyjne po zwycięstwie socjalizmu. Ale przewidział: „Po zniesieniu 
' kapitalistycznego sposobu produkcji, ale przy zachowaniu produkcji społe- 
cznej... regulacja czasu pracy oraz podział pracy społecznej między rozmat- 
te grupy produlkcji, wreszcie związana z tym buchalteria staną się bardziej 
istotne niż kiedykolwiek”. 

Nasuwa się pytanie, na ile produkcja dla produkcji, dla wskaźników, po- 
zostaje produkcją społeczną? Tylko w takim zakresie, w jakim reprezentu- 
je autentyczne wartości użytkowe. A reszta produkcji i włożonej w nią 
pracy? ,,..żadna rzecz nie może być wartością, jeżeli nie jest przedmiotem 
użytecznym. Jeżeli jest bezużyteczna, to praca w niej zawarta jest bezu- 
żyteczna, nie wchodzi w ogóle w rachubę jako praca i dlatego nie stwarza 
wartości” (K. Marks). 

Ile wykonaliśmy w ostatnich latach takich właśnie działań, które jako 
praca w ogóle nie wchodzą w rachubę? Ile jej włożono w zatrzymane 1in- 
westycje, w niepotrzebnie zakupione licencje i urządzenia? Czylim kosz- 
tem? I czy ktoś chociażby przyznał się do winy, choć kierował się dobrymi 
chęciami, że po prostu miał za mało wiedzy, nie umiał, nie był kompetent- 


ny? 
3% 


Na świadomość ekonomiczną robotników, techników i inżynierów wpły- 
wały także porównania sposobu zarządzania w Polsce i odbicie tego w pro- 
dukcji z innymi sposobami za granicą. Wiedzę o świecie współczesnym ro- 
botnika, technika, inżyniera kształtują nie tylko masowe środki przekazu 
informacji, film i literatura. Propagandzie już od dawna mało wierzono. 

Co najmniej od 20 lat zwiększa się ilość osobistych kontaktów z załogami 
zagranicznymi. Udział w realizacji polskich obiektów za granicą, udział w 
wystawach i targach. W ostatnich latach długie staże w fabrykach licen- 
cjodawców. Wszystkie te spotkania to nie tylko okazja poznawania wyż- 
szej techniki, lecz poznawania stosunków społecznych, które według te- 
oretycznego i propagandowego przekazu powinny być gorsze. 

W nowoczesnych fabrykach najbardziej rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych raczej nie widać wadliwości i zacofania kapitalizmu jako u- 
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stroju w skali makro. Znacznie lepiej widać to w skutkach transakcji, na 
które robotnik nie miał wpływu. Ale robotnik z iatwością rozpoznaje, jak 
kształtują się zarobki takich jak on za granicą — zasady systemu płac, sy- 
stemu organizacji i zaopatrzenia. Nieustannie słyszał w referatach i arty- 
kułach, że polski robotnik jest o wiele mniej wydajny niż europejski. Ale 
dlaczego? 

Tam gdzie pracował widział, że jeśli nie jest lepszy, to na pewno nie jest 
gorszy, gdy w organizacji produkcji nic nie zawodzi, a za lepszą pracę ro- 
botnik jest rozsądnie wynagradzany. Nie miał wątpliwości, gdzie pracuje 
się efektywniej, sku:eczniej. Więc. jak oddziaływały stwierdzenia o socjaii- 
stycznym sposobie gospodarowania i o innych dziedzinach przedwcześnie 
ochrzczonych tym przymiotnikiem? Wystarczały porównania sprawny — 
niesprawny, sensowny — bezsensowny, dobry czy zły. Zdewaluowaliśny 
przymiotnik — socjalistyczny. Gdy dodać znane każdej załodze fakty nie- 
gospodarności, niepotrzebnych zakupów maszyn i przykłady stylu życia 
niektórych przedstawicieli wiadzy administracyjnej i politycznej — jakie 
zachodziły w świadomości zmiany? Socjalistyczne, ale przeciw wypacze- 
niom godzącym w socjalizm. I w interes wszystkich Polaków. Z tej to przy- 
czyny sposób przedstawiania prec komisji do spraw reformy gospodarczej 
powinien odpowiadać temu, co ludzi pracy i społeczeństwo najbardziej in- 
teresuje. 

* 


Jaki ma bvć model polskiej gospodarki? Oto pewien eksperyment myś- 
lowy, niestety bolesny. Sprobujmy na jednej karice papieru spisać te wszy- 
stkie cechy naszego państwa, ktore możemy bez wahania określić socjali- 
stycznymi. Geneza wywodząca się z rewolucji społecznej, przynależność 
do socjalistycznej wspólnoty, nienaruszalne sojusze, rola partii, społeczna 
własność środków produkcji i... Nad następnym zdaniem pomyślimy kilka 
sekund. 

Na drugiej kartce odnotujemy to wszystko, co w ustroju i kraju socjali- 
stycznym nie powinno było się zdarzyć. Będziemy pisać długo, przykład 
po przykładzie. I w podobny sposób odkładają się te sprawy w świadomości 
większości ludzi. Bo do wyobraźni docierają przede wszystkim skojarzenia 
najprostsze. Dlatego musimy z namysłem posługiwać się przymiotnikiem 
socjalistyczny, a także jego przeciwstawieniem —  antysocjalistyczny. 
Siły wrogie socjalizmowi w Polsce i za granicą isinieją, są groźne i zyskały 
dużą przestrzeń operacyjną. Trzeba walczyć z nimi, konkretnie przedsta- 
wiając, na czym ma polegać socjalistyczność nowego modelu gospodarki. 
Rozstrzygać będą o tym zmiany. Nie chodzi o szczegóły dotyczące takich 
czy innych ins rumentów ekonomicznych, struktur czy zakresu decentrali- 
zacji, choć wszystko to jest bardzo ważne. To tematy dla specjalistów. 
Decydujące są skutki. Musimy powiedzieć o tym nie innym specjalistom, 
nie aktywowi gospodarczemu — lecz całemu społeczeństwu, które ekono- 
mikę naszej gospodarki pamięia teraz raczej z błędów, a nie z tego, jak 
ona powinna i może w państwie socjalistycznym wyglądać. 

Model polskiej gospodarki musi w sobie zawierać absolutnie przejrzyste 
socjalistyczne cele społeczne i odpowiadać założeniom gospodarczego pa- 
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triotyzmu. Nie znajduję innego określenia dla zespołu spraw, o które naj- 
bardziej chodzi. Przez czie dziesięciolecia adresatami publicystyki gospo- 
darczej i releratów były zorientowane w mecnanizmach gospodarki i po- 
lityki grupy inteligencji. Musimy nauczyć się mówić o sprawach najistot- 
niejszych w sposób zrozumiały dla całego społeczeństwa, przede wszyst- 
kim dla roboiników. 


HK 


Zakres kontroli społecznej nad działalnością administracji gospodarczej 
i władzy w ogóle, jaką zamierza rozwinąć nowy ruch związkowy, poli= 
tyczny, przez sam przedmiot i zakres kontroli budzi w działaczach wszyst- 
kich szczebli niepokój. Niemożliwa jest normalna praca bieżąca i koncep- 
cyjna pod stałym naporem. Więc co dalej? 

Eksperci, specjaliści, praktycy, szukając w tej napiętej atmosferze recept 
dla nowego sposobu zarządzania, zdają się nie dostrzegać możliwości po- 
sunięcia wielu spraw naprzód przez eliminację reliktów minionego okresu 
po prostu na zasadzie korzystania ze zdrowego rozsądku. Bez oczekiwania 
na wdrożenie nowego modelu. Bo pewne zasady po prostu musi on w 
sobie rozwinąć. 

Rzecz najważniejsza, to zamknąć upusty i rozregulowane wentyle, któ- 
rymi umykają codziennie efekty pracy, czyniąc dużą jej część w dalszym 
ciagu bezużyteczną. Nie tylko przez spadek wydajności w fabrykach. 

Dia zwiększenia elektywności eksportu niezbędne jest przyjęcie takiej 
zasady, by wszystkie nallady na produkcję eksportową były uwolnione 
od rozlicznych narzutów zysków i akumulacji poszczególnych uczestni- 
ków procesu. Chodzi także o to, by każdy składnik nak:adów liczony był 
tylko raz. Dopiero przeliczenie materia!lnych nakładów i war.ości pracy 
w cenach średnich eurcpejskich da mniej więcej dokładną odpowiedź na 
pytanie, jaki eksport jest ala Polski opłacalny, a który jest jedynie uszczup- 
ianiem dochodu narodow eg0. 

Szuka się bodźców dia wzrostu wydajności pracy jeszcze bez eliminacji 
absurdalnego wskaźnika, którym dotychczas była liczona — potęgującego 
wzrost cen i sprzyjającego wzrostowi infiacji. 

Nie trzeba być wielkim ekonomistą, lecz wystarczy operować zdrowym 
rozsądkiem, by skupić uwagę na bodźcach wpływających na wykonanie 
planów kooperacyjnych, albowiem w procesach kooperacji powstają wyro- 
bv finalne i niezbędne wartosci użytkowe decydujące o rzeczywistych 
składnikach dochodu narodoweyo. 

Nie zda egzaminu życia żadna reforma — ani mała, ani duża — jeśli 
nowy model gospodarki nie zapewni tego, by w żadnym z jej ogniw pro- 
dukcyjnych nie mogły powstawać interesy lokalne, partykularne, sprzecz- 
ne z ogólnymi interesami gospodarki i społeczeństwa jako całości. Ich po- 
giębienie się byio przecież główną przyczyną rozregulowania całej gospo- 
darki i kryzysu ekonomicznego. 

Równie istotny problem dotyczy systemów i siatek płac, które nie tylko 
nie uwzględniały zmian technologicznych w siłach wytwórczych polskiej 
gospodarki, lecz nie pozwalały ujednolicić stawek i zasad awansu zawodo- 
wego dla przedstawicieli poszczególnych zawodów bez względu na to, w 
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jakich branżach i zakładach pracują. Chodzi o to, aby tokarz czy elektryk 
poddani byli tym samym systemom płac i siatkom zaszeregowań w całej 
gospodarce. W przeciwnym razie wobec istnienia branżowych, a nawet 
zakładowych i kombinatowych strukiur związkowych, będą one walczyć 
o zasady kształtowania płac w oderwaniu od interesów przedstawicieli 
danego zawodu jako zawodowej całości. I zamiast odnowy... konflikty pła- 
cowe i sprzeczności między branżami zaczną się od nowa. I nigdy nie 
uporamy się z fluktuacją, która kosztuje gospodarkę dziesiątki miliardów 
złotych rocznie. 

Następny temat to formy samorządowe w różnych działach gospodarki. 
W rolnictwie istnieją tradycyjne formy, do których można wrócić, w prze- 
myśle mamy konferencje samorządu robotniczego funkcjonujące na za- 
sadzie „gdzie kucharek sześć...'. Ktokolwiek pamięta narady wytwórcze 
z najlepszego ich okresu wie, że były one o wiele bardziej efektywne niż 
konferencje samorządu robotniczego. W przygotowaniu KSR dyrekcja 
zawsze miała głos decydujący, a sprawą główną było nie coraz lepsze za- 
spokojenie potrzeb gospodarki innych branż, całej gospodarki i rynku, lecz 
rozegranie wskażnikowych batalii, do czego potrzebna była formalna ak- 
ceptacja przedstawicieli załogi, którzy przy okazji trochę ponarzekali. 

Jeśli całkowicie słuszna jest idea zainteresowania załogi w coraz większej 
efektywności fabryki, to musi to być tak rozwiązane, by naczelnym mo- 
torem były rosnące efekty użytkowe w stosunku do malejących nakładów. 
Z tego rachunku winny płynąć dodatkowe korzyści dla tych załóg, które 
efektywność poprawiają ponad plan. Jeśli znowu wprowadzi się premio- 
wanie za wskaźniki, które nie składają się na wartości użytkowe, odnowa 
gospodarcza stanie się fikcją od nowa. 

Dałem tylko kilka przykładów zasad, które można sformułować nim 
eksperci przedstawią konkretne, szczegółowe rozwiązania. Potrzebny jest 
model gospodarki, którego głównymi cechami będą rozsądek, interes go- 
spodarki i spójne z nim interesy załóg. W takich warunkach powstaną 
mechanizmy samoregulacji i samokontroli, które ułatwią działalność ruchu 
związkowego i pozwolą mu skupić uwagę na działaniach służących posię- 
powi społeczno-ekonomicznemu. Ponieważ o to samo chodzi partii, na tej 
płaszczyżnie konkurencja, kto lepiej będzie się o to troszczyć, przyniesie 
gospodarce same korzyści. Oczywiście taki system gospodarowania wyma- 
ga zerwania z tym, co na wstępie nazwałem instruktażowym sposobem 
zarządzania. 

Nie trzeba będzie długo sprawdzać, którzy z dotychczasowych działaczy 
potwierdzą się w nowych warunkach, a którzy po prostu po nowemu pra- 
cować nie potrafią. Ale szansę takiego egzaminu ogromnej większości 
spośród nich trzeba zostawić, jeśli nie ma dojść do rozregulowania wszyst- 
kich struktur gospodarki. 

Tylko idea powszechnej samorządności może wypełnić lukę w rozdwojo- 
nej świadomości ludzi pracy, pomiędzy społeczną własnością podstawowych 
środków produkcji a skutkami sposobu zarządzania, który był po prostu 
złym sposobem władania socjalistyczną własnością i przez to doprowadził 
do kryzysu zarówno władzy, jak i gospodarki. Na obu tych płaszczyznach 
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Niezależnie od tego, jakie stosować kryteria oceny rozwoju naszej go- 
spodarki, to w ostatecznym rozrachunku weryfikatorem jej sprawności 
zawsze będzie rynek towarów i usług w najszerszym tego słowa znacze- 
niu. Stopień nasycenia tego rynku, warunki zakupu, tj. warunki realizacji 
dochodów ludności (na które składa się również poziom i jakość obsługi 
aparatu handlowego i usługowego) oraz poziom zaspokojenia potrzeb kon- 
sumentów — wysunęły się zdecydowanie na plan pierwszy jako czynniki 
określające warunki życia ludności, możliwość wykorzystania przez nią do- 
chodów z pracy i innych źródeł. Czynniki te wpływają w sposób coraz 
bardziej ważący na całokształt procesów społeczno-gospodarczych w na- 
Szym kraju, w tym również na ekonomiczną efektywność gospodarki na- 
rodowej. 

Ocena funkcjonowania gospodarki z punktu widzenia zaspokojenia po- 
trzeb konsumentów przedstawia się negatywnie. Na rynku odczuwa się 
dotkliwy brak nie tylko mięsa i wędlin, lecz także niektórych innych arty- 
kułów żywnościowych oraz wielu towarów przemysłowych. 

Brak równowagi rynkowej narastał od wielu lat, przy czym trudności 
te pogłębiły się ku końcowi pięciolecia. Plan na 1980 r. od początku nie 
zapewniał umocnienia równowagi rynkowej. Przeprowadzona w maju- 
-czerwcu korekta zadań planu załamała się, ponieważ de facto stanowiła 
próbę zrównoważenia rynku kosztem podstawowych grup ludzi pracy. Było 
to jednym z istotnych motywów konfliktu społecznego, wybuchu robotni- 
czega protestu. 

Następstwem realizacji zawartych porozumień stał się wielki wzrost do- 
chodów ludności z tytułu pracy i świadczeń społecznych. Wzrost ten — w 
skali 1980 r. ocenia się na około 100 miliardów złotych. Równocześnie 
rynek coraz bardziej odczuwa niewykonywanie planów produkcji i do- 
staw wielu artykułów żywnościowych, towarów przemysłowych i dóbr 
trwałego użytku. Jesteśmy w okresie bardzo głębokiego braku równowagi 
na wielu odcinkach rynku. 

Tę bardzo trudną sytuację spowodowały ewidentne błędy w polityce 
społeczno-gospodarczej i niedowład systemu funkcjonowania gospodarki, 
czemu sprzyjała słabość teoretycznej myśli ekonomicznej. Oficjalna, aka- 
demicka teoria ekonomii od dawna już rozmiiała się z wieloma problema- 
mi rozwoju naszego życia społeczno-gospodarczego. Opierała ona z reguły 
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swe tezy na modelu ekonomicznym adekwatnym do początków industriali= 
zacji, a nie do warunków współczesnej nam rzeczy wisiości. 

I tak np. w kwestii usług pokutuje nadał teoria o ich nieprodukcyjnym 
charakterze w tym znaczeniu, jakie pojęciu temu nadało klasyczne rozróż- 
nienie pomiędzy pracą produkcyjną i nieprodukcyjną sformułowane po raz 
pierwszy przez Adama Smitha, a więc z górą dwa wieki temu. Rozróżnienie 
to wraz z zawartym w nim wartościowaniem pracy spolecznej — nadające 
drugorzędny charakter działalności usługowej — stanowi po dzień dzisiej- 
szy podstawowy kanon akademickiej teorii exonomii. Na gruncie tej teorii 
wzrost gospodarczy utożsamiany jest ze wzrostem materialnych środków 
do życia i łączony z uproszczonym pojęciem dochodu narodowego ograni- 
czonego wąskimi ramami procesu produkcji materialnej. Praktyczną tego 
konsekwencją było m. in. uzasadnianie redukcii nakładów na rozwój sfery 
usług koniecznością osiągnięcia zaplanowanego tempa wzrostu dochodu 
narodowego. Zgodnie bowiem z omawianą teorią — mającą niewiele wspól- 
nego z oryginalnym dorobkiem Karola Marksa — usługi są jedynie spe- 
cyficzną formą konsumpcji dóbr materialnych (forma, pod postacią której 
konsumuje się dochód narodowy), a nie nową wartością powstającą dzięki 
pracy zatrudnionych w nauce, oświacie, kulturze, ochronie zcrowia itd 
Tego rodzaju poglądy zaprzeczają współczesnej nam rzeczywistości. Me- 
chaniczne przenoszenie sformułowań Marl:sa na dobę współczesną coraz 
bardziej odrywało oficjalną, akademicką teorię ekonomii od rozumienia 
problemów współczesności i orientowało praktykę społeczno-gospodarczą 
w niewłaściwym kierunku. Słabość myśli teoretvcznej rozszerzała pole dla 
woluntaryzmu, który tak wiele szkody wyrządził społeczno-gospodarczemu 
rozwojowi kraju. 

_ Trudno przecenić rolę teorii ekonomii w ksz ałtowaniu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Dlatego proces demokratycznej odnowy 
musi również objąć nauki ekonomiczne. Chodzi o to, abv nauka nie była 
krępowana sztywnym gorsetem urzędoweqco marksizmu. bedącego w sze- 
regu kwestiach zaprzeczeniem dorobku Karola Marksa i jego historycznej 
metody analizy. Do głosu muszą dojść pog!lądv onarte na rzetelnej analizie 
współczesnej rzeczywistości społeczne-gospodarczej, ujawniające w sposób 
pogłębiony, a nie powierzchowny. jak to ma nieraz miejsce. istotę przeży- 
wanych trudności gospodarczych i niepokojów spełecznych. Dvskusie 
muszą stać się płaszczyzną konfrontacji stanowisk. w których zwycieżać 
będą racje merytoryczne, a nie tezy wygodne dla decvdentów. Dvskusie 
takie powinny również objąć niedostatecznie jeszcze zbadaną problematykę 
funkcjonowania sfery usług, a także społecznych i ekonomicznych skutków 
jej niedorozwoju. 

' Znaczenie rozwoju usług rośnie nie tvlko dlatego, że powinny one od- 
grywać większą rolę w strukturze konsumpcji i umożliwiać lepsze zaspoka- 
janie potrzeb. Ocena aktualnej sytuacji gospodarczej oraz przewidywania 
na lata najbliższe skłaniają do wniosku, że o ile na rynku dóbr konsump- 
cyjnych trudno szybko oczekiwać pelnego zbilansowania nawet podstawo- 
wych potrzeb, to na rynku usług możliwości takie wydają się bvć w nad- 
chodzącym pięcioleciu realne. Rozwój usiug nie podicga bowiem tak za- 
sadniczym ograniczeniom, jakie występują aktualnie w zakresie produkcji 
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dóbr materialnych. Usługi nie absorbują wielkich środków materialno-te- 
chnicznych i surowcuwych. W stosunku do wartości produkcji finalnej 
Środki te są na ogół w tej dziedzinie znacznie mniejsze, aniżeli przy wytwa- 
rzamu dóbr maierialnych. Warunkiem przyspieszenia rozwoju usług nie 
jest również istotne obciążenie biiansu hundlu zagranicznego; usługi nie są 
— w zasadzie — importochionne. 

Obserwujemy, że od wielu lat potrzeby usługowe przesuwają się na co- 
raz wyzszy szczebel w hierarcnii potrzeb społeczeństwa, że wzrasta inten= 
sywność ich odczuwania. Dotyczy to już nie tylko usiug podstawowych, 
obejmujących większość tzw. usiug bytowych (remontowo-budowlanych, 
naprawczych, motoryzacyjnych, pralniczych i innych usług osobistych), 
a także usług w zakresie ochrony zdrowia, transportu i łączności, go- 
spodarki komunalnej i mieszkaniowej, w tym komunikacji miejskiej itp. 
Z upływem czasu wzrasta w skali masowej popyt na usługi wvższego rzę- 
du, do których zalicza się m. in. usługi z zakresu kultury i sztuki, turystyki 
i wypoczynku. kultury fizycznej itp. Potrzeby w tym zakresie są współ- 
cześnie równie autentyczne i niezbędne, jak te, ktore określiłem mianem 
podstawowych. 

Mamo osiągniętego przez nas poziomu uprzemysłowienia kraju nie roz- 
wia,aliśmy dotychczas zadowalająco problemu dostatecznego pokrycia ple 
trzeb ani w zakresie ustug podstawowych (nawet tych najmniej kapitało- 
chłonnych), ani usług wyższego rzędu. Wśród europejskich krajów RWPG 
Polska (jeśli pominąć Rumunię) ma najniższy udział zatrudnionych w sie- 
rze usług i porównawczo niski udział nakładów na tę sferę w strukturze 
inwestycji. Gdy w innych kraiach socialistvcznych, choć powoli, wzrastał 
udz'ał usług w strukturze spożycia, u nas wystąpił regres wyrażający się 
spadkową tendencją udziału usług. 

Przekształcenia strukturalne na korzyść wzrostu udziału zatrudnionych 
w sferze usług dokonywały się u nas w porównaniu z innymi krajami so- 
cialistveznymi najwolniej, zarówno w latach sześćdziesiątych, jak i siedem- 
dziesiatych. Odnosi się to zarówno do cziej sfery usług, jak i do tzw. usług 
niematerialnych, świadczonych ludności w przeważającej mierze ze środ- 
ków społecznych. Udział zatrudnionych w tej dziedzinie, który w 1960 r. 
wyniósł u nas 10.8 proc. ogółu czynnych zawodowo w gospodarce, w latach 
1960—1978 wzrósł zaledwie o 2.6 punkta procentowego, gdy w pozostałych 
krajach R'VPG wzrost ten był większy od ok. 1,5 do ok. 3 razy. 

W stosunku do innych europejskich krajów RWPG występuje u nas 
dotkliwy brak dostatecznego pokrycia potrzeb ludności na usługi socjalne 
świadczone nieodpłatnie (lub częściowo tvlko odpłatnie). Dotyczy to 
w szczególności siużby zdrowia, żłobków, przedszkoli itp. usług socjalnych. 
I tak np. w Polsce w 1978 r. na 1000 dzieci w wieku do 6 lat przypadały 
272 miejsca w żłobkach i przedszkolach. podczas gdy w Bułgarii — 492, 
w Czechosłowacji — 457, w Rumunii — 405. w ZSRR — 437, na Węgrzech 
—539,a w NRD — 777. Liczba lekarzy (łącznie z dentystami) w przelicze- 
niu na 10 tvs. ludności wynosiła w Po!sce w 1978 r. 23.8, podczas gdy w wye 
mienionych wyżej krajach kształtowała sie kolejno na poziomie: 28.3: 30.1; 
16.8. 35.4; 26,6 i 24.6. Liczba łóżek w sznitalach w przeliczeniu na 10 tys. 
ludności wyniosza w Possce w 19,0 r. 12,9, podczas gdy w Bułgarii — 89.0, 
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Czechosłowacji — 77,6, Rumunii — 89,5, w ZSRR — 122, na Węgrzech 
— 81,6 i w NRD — 106. Liczba łóżek w sanatoriach w przeliczeniu na 10 
tys. ludności wyniosła w Polsce w 1978 r. 12, a w wymienionych wyżej kra- 
jach kolejno: 15, 45, 19, 20, 3 i 14. Liczba korzystających z sanatoriów 
w przeliczeniu na 10 tys. ludności wyniosła w Polsce w 1978 r. 149, pod- 
czas gdy w wymienionych krajach odpowiednio: 230, 372, 326, 183, 40 i 212. 

Przedstawione powyżej dane stanowią dodatkowy dowód na potwier- 
dzenie oceny, że w długookresowej polityce społeczno-gospodarczego roz- 
woju naszego kraju zachwiane zostały proporcje pomiędzy realizacją celów 
gospodarczych i spolecznych na wyraźną niekorzyść tych ostatnich. Znala- 
zło to wyraz w polityce inwestycyjnej forsującej wielkie przedsięwzięcia 
gospodarcze kosztem zaspokojenia potrzeb socjalno-bytowych, podnoszenia 
poziomu i jakości życia ludności. Ilustracją tego mogą być dane o dynami-- 
ce i strukturze inwestycji w Polsce na tle europejskich krajów socjalistycz- 
nych. Polska należała do jednych z nielicznych krajów socjalistycznych, 
w których w całym okresie 1960—1975 średnia roczna stopa wzrostu inwe= 
stycji w sierze usług niematerialnych kształtowała się znacznie poniżej 
średniej w całej gospodarce narodowej. W pięcioleciu 1961—1965 wzrost 
fizycznych rozmiarów inwestycji w sferze usług niematerialnych w Polsce 
wynosił przeciętnie zaledwie 1,8 proc. rocznie. W następnym pięcioleciu 
(1966—1970) stopa wzrostu inwestycji w tej sferze wzrosła co prawda do 
7,2 proc., ale nadal była najniższa wśród europejskich krajów RWPG. Co 
najraniej kilkunastoletnie opóźnienie procesów inwestycyjnych w sferze u- 
sług niematerialnych w Polsce ciąży na niej obecnie w postaci niedorozwo-= 
ju budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdrowia i szeregu ważnych 
społecznie usług socjalnych i kulturalnych (nie mówiąc już o dyspropor- 
cjach, które wystąpiły w samej sferze produkcji dóbr materialnych, oddzia- 
łując ujemnie także na możliwości rozwoju sfery usług). 

W większości omawianych krajów udział inwestycji przeznaczanych na 
rozwój sfery usług jest znacznie wyższy w porównaniu z Polską. W latach 
siedemdziesiątych inwestycje w sektorze usług (a więc inwestycje poza 
przemysłem, budownictwem, rolnictwem i leśnictwem) kształtowały się 
w Czechosłowacji i na Węgrzech na poziomie ok. 47 proc. ogółu inwestycji 
w gospodarce narodowej i na poziomie nieco ponad 40 proc. w Związku 
Radzieckim i Bułgarii. W Polsce stanowiły one ok. 37 proc. ogółu nakładów 
inwestycyjnych, nieco powyżej Rumunii i NRD. Najsilniejszą tendencję 
wzrostu udziału inwestycji przeznaczonych na rozwój sfery usług, począw= 
szy od drugiej połowy lat sześćdziesiątych, wykazują Bułgaria i Czecho- 
słowacja. Wzrost tego udziału zaznacza się także na Węgrzech, które w o- 
statnim roku planu pięcioletniego 1971—1975 przeznaczyły na rozwój sfery 
usług połowę wszystkich nakładów inwestycyjnych dokonywanych w go- 
spodarce narodowej. W Polsce mamy tendencję odwrotną. W latach 1961— 
—]1965 inwestycje w sektorze usług stanowiły 42,4 proc. ogółu nakła- 
dów inwestycyjnych w gospodarce narodowej, w latach 1966—1970 wy- 
nosiły 40,9 proc., w okresie 1971—1978 udział ten zmalał do poziomu 37,9 
proc., a w latach 1976—1978 obniżył się do 36 proc. 

Niższy poziom rozwoju wielu ważnych dziedzin usług niematerialnych 
znajduje odbicie w kształtowaniu się udziału spożycia finansowanego 
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z funduszów społecznych w całym spożyciu. Udział ten wynosi w Polsce 
ok. 12 proc., podczas gdy w innych omawianych tu krajach socjalistycznych 
kształtuje się na poziomie ok. 18—20 proc. 

Niepokojący jest fakt, że dystans, jaki dzieli nas pod względem pozio- 
mu rozwoju sfery usług od wielu innych krajów socjalistycznych, nie tyl- 
ko nie ulega zmniejszeniu, lecz powiększa się coraz bardziej. 


p 


Dane statystyczne za okres 1960—1979 potwierdzają wieloletnie opóź- 
nienia w rozwoju działalności usługowej w naszym kraju zarówno jeśli 
chodzi o usługi socjalno-bytowe, jak i usługi rynkowe opłacane w pełni 
z dochodów osobistych ludności. 

Podjęta w 1977 r. realizacja Rządowego Programu Rozwoju Usług i Rze- 
miosła w niewielkim tylko stopniu przyczyniła się do poprawy sytuacji. 
Spadkowa tendencja udziału usług w strukturze wydatków ludności uległa 
zahamowaniu w 1977 r., w latach następnych zaznaczył się nawet niewiel- 
ki wzrost. Ale udział usług w omawianej strukturze kształtuje się nadal na 
poziomie niższym od osiągniętego w 1970 r. 

Trzeba przy tym podkreślić, że końcowe lata obecnego pięciolecia cha- 
rakteryzują się znacznym osłabieniem tempa wzrostu dostaw towarów oraz 
dotkliwymi brakami asortymentowymi na rynku. Nastąpił w związku z tym 
(mimo wzrostu cen towarów i usług) wzrost przymusowych oszczędności, 
znajdujący odbicie w odkładaniu się coraz większych zasobów pieniężnych 
ludności w gotówce i w postaci wkładów oszczędnościowych. Część tych za- 
sobów zostałaby niewątpliwie wydatkowana, przede wszystkim na zakup 
towarów, gdyby ich podaż odpowiadała — tak pod względem ilości, jak 
i struktury — zapotrzebowaniu ludności. Wraz z tym struktura wydat- 
ków ludności wykazałaby dalszy wzrost udziału wydatków na towary 
kosztem zmniejszenia się udziału usług, które z uwagi na niedostateczną 
podaż nie mogą stanowić alternatywnej możliwości wiązania przychodów 
pieniężnych ludności. Ujemne konsekwencje tego stanu rzeczy wskazy= 
wano wielokrotnie zarówno w aspekcie potrzeb ludności, kształtowania 
modelu konsumpcji, jak i równowagi pieniężno-rynkowej. Od dawna, ale 
bez większego skutku, wskazywano też, że bez odczuwalnego zwiększe- 
nia oferty usługowej nie ma mowy o unowocześnieniu struktury konsump- 
cji, a tym samym o unowocześnieniu funkcjonowania gospodarstw domo- 
wych. 

Współczesny model tego gospodarstwa jest u nas anachroniczny z punk= 
tu widzenia organizacji i nakładów pracy, zwłaszcza kobiet. Jest to mo- 
del gospodarstwa przeciążonego — w wyniku niedorozwoju usług — wie- 
loma zajęciami domowymi. Dodajmy do tego trudności komunikacyjne, 
a więc uciążliwe i czasochłonne dojazdy do pracy, czas tracony w kolej- 
kach przed sklepami, na poczcie i w urzędach, na poszukiwanie możliwo- 
ści naprawy sprzętu gospodarstwa domowego i inne potrzeby usługowe 
oraz długie terminy oczekiwania na ich wykonanie. Pamiętajmy też o ni- 
skiej jakości świadczonych usług, przy czym niska jakość dóbr trwałego 
użytku zwiększa częstotliwość ich napraw. 
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Wszystko to (nie mówiąc już o stronie finansowej) absorbuje nadmiernie 
członków gospodarstwa domowego kosztem czasu przeznaczonego na wy- 
poczynek, życie rodzinne i funkcje wychowawcze, a także kosztem realiza- 
cji aspiracji zawodowych i społecznych. To ostatnie jest bowiem w znacz- 
nym stopniu zależne od ilości czasu, który można poświęcić na podnoszenie 
kwalifikacji, wzrost ogólnego poziomu wiedzy i wykształcenia, uczestnict- 
wo w życiu politycznym i społecznym, obcowanie z kulturą. Nadmiernie 
czasochłonny model gospodarstwa domowego jest modelem społecznie nie- 
korzystnym, uciążliwym i anachronicznym. 

Pamiętajmy, że gospodarstwa domowe absorbują u nas nie mniej czasu 
w skali społecznej, aniżeli praca zawodowa, że jest tych gospodarstw w na- 
szym kraju blisko 11 mln. Określa to społeczną wagę i skalę problemu. 
Zasadniczym warunkiem jego rozwiązania jest rozwój usług, przede wszy- 
stkim podstawowych. 

Współczesne gospodarstwo domowe jest w coraz to większym stopniu 
wyposażone w różnego rodzaju zmechanizowany sprzęt. To również jest 
wskaźnikiem jego nowoczesności. Ale fakt ten pociąga za sobą koniecz- 
ność rozbudowy różnorodnych usług konserwacy jno-naprawczych warun- 
kujących racjonalne korzystanie z tego sprzętu. W latach 1970—19r9 
liczba telewizorów przypadająca na 100 gospodarstw domowych wzrosła 
u nas z 48 do 81 (w tym do odbioru w kolorze do 6). radioodbiorników — 
z 88 do 1+0, lodówek — z 24 do 81, pralek — z 64 do 77 (w tvm automatów 
pralniczych do 10), magnetofonów — z 4 do 38. Tvmczasem wzrost bazy 
usługowej związanej z tym sprzętem pozostawał daleko w tyle. 


Przewidywany dalszy wzrost nasycenia gospodarstw domowych różne- 
go rodzaju wyposażeniem technicznym pogłębiać będzie trudności jego ra- 
cjonalnego wykorzystania, jeśli nie nastąpi zasadnicze przyspieszenie roz- 
woju odpowiednich usług. I tak np. w użytkowaniu ludności jest ponad 
1 min samochodów. Wartość posiadanego zmechanizowanego sprzętu do- 
mowego przekracza obecnie 90 mld zł. W gospodarstwach domowych 
znajduje się obecnie ponad 8,5 mln radioodbiorników i prawie 8 mln tele- 
wizorów. Nawet przy skromnym planowaniu założeń na najbliższe pięcio- 
lecie trzeba przewidzieć znaczną skalę wzrostu popytu na usługi związa- 
ne z naprawą, konserwacją i obsługą tego rodzaju sprzętu. Również w in- 
nych rodzajach usług nastąpi dalszy wzrost popytu. 

Niestety dotychczasowy powolny rozwój bazy materialno-technicznej 
nie stwarza — jak dotychczas — pomyślnych perspektyw dla przyspiesze- 
nia rozwoju usług. Doświadczenia lat ubiegłych wskazują. że rozwój usiug 
w naszym kraju napotyka wiele barier. Zmniejszają one w sposób istot- 
ny możliwości dostosowania podaży usług do rosnących potrzeb ludnosci 
i są powodem niepełnej realizacji dotychczasowych programów rozwoju 
tej dziedziny. 

Zasadniczym czynnikiem osłabiającym możliwości wydatnego przyspie- 
szenia rozwoju usług w Polsce jest wyraźne — o czym była już mowa 
wyżej — niedoinwestowanie tej sfery. Środki inwestycyjne przeznaczane 
na potrzebv związane z realizacją kolejnych programów rozwoju usług 
dla ludności bvły niewspółmiernie małe w stosunku do założeń formułowa- 
nych w tych programach. Ponadto plany inwestycyjne w sferze uslug 
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z reguły nie były w pełni realizowane. Tak np. w pięcioleciu 1976—1980 
zostały zrealizowane zaledwie w ok. 50 proc. W nowym budownictwie nor- 
mautywna powierzchnia lokali na ccle usługowe powinna wynosić w latach 
197—1960 ok. 450 m?. Założenie to nie zos.ało zrealizowane nawet w 
po!>wie. 

Sytuację określają też rażące dysproporcje regionalne. W poszczególnych 
latach pięciolecia 1916—1980 w wielu województwach z nowego budownict- 
wa nie oddano ani jednego lokalu na cele usługowe. Niedobór w sieci uspo- 
łecznionych placówek usługowych oceniany jest w skali kraju na ok. 40 
tys.. co stanowi połowę ich aktualnej liczby. 


Niedostateczny postęp w rozwoju działalności usługowej jest więc 
w głównej mierze następstwem poważnych opóźnień w rozwoju ma- 
terialno-technicznej bazy usług. Dotkliwe braki występują w zaopatrze- 
niu materiałowo-technicznym zakładów usługowych. Niedostateczny jest 
również dopływ kadr. 

Następstwem wszystkich tych zaniedbań jest osłabienie oddziaływania 
sferv usług na kształtowanie warunków równowagi pieniężno-rynkowej. 
W okresie 1971—1976 rola usług w wiązaniu siły nabywczej ludności uleg- 
ła zasadniczemu zmniejszeniu. Świadczy o tym spadający udział usług 
w przychodach pieniężnych ludności. W 1976 r. wynosił on 15,5 proc., wo- 
bec 17,4 proc. w 1970 r. Składał się na to spadek udziału usług świadczo- 
nvch przez jednostki gospodarki uspołecznionej (z 13,3 proc. w 1970 r. do 
12.5 proc. w 1976 r.) oraz gospodarki nieuspołecznionej — z 3.9 do 38 proc. 
(w tym rzemiosła — z 28 do 2,2 proc.). W pięcioleciu 1976—1980 udział ten 
wynosił 12.4 proc. w 1977 r., 12,3 proc. w 1958 r. i 12,1 proc. w 1979 r. 
W roxu 1980 ukształtował się on na poziomie ok. 11,8 proc. 


Jedną tylko część sektora usług cechował zasadniczy wzrost. Chodzi o 
rzemiosło i całą gospodarkę nieuspołecznioną. Wydatny rozwój usług w 
jednostkach gospodarki nieuspołecznionej (w tvm także w rzemiośle pry- 
watnym) przyczynił się w sposób istotny do odczuwalnego wzrostu zaspo- 
kojenia popytu ludności i do wzrostu roli tego sektora. Szacuje się, że 
udział usług świadczonych przez jednostki gospodarki nieuspołecznionej 
w przychodach pieniężnych ludności wyniósł w 1980 r. ok. 4,2 proc. wo- 
bec 3 proc. w 1976 r. Wartość usług rzemiosła świadczonych dla ludności 
wzrosła w ubiegtym pięcioleciu 2.2 raza, podczas gdy gospodarki uspo- 
łecznionej — o ok. 60 proc. Wpłvnęła na to preferencvjna wobec rzemiosła 
polityka państwa. Należy ją zwiększać i doskonalić tak, aby i w latach na- 
stępnych umacniała się rola tego sektora zarówno w zaspokajaniu potrzeb 
ludności, jak i w kształtowaniu równowagi rvnkowej. Zależy to przede 
wszystkim od stosunku władz terenowych i terenowych instancji partyj- 
nvch do całokształtu zagadnień związanych z tworzeniem klimatu i warun= 
ków sprzyjających rozwojowi rzemiosła. 


Plan na lata 1981—1955 powinien zapewnić warunki znacznie lepszego 
zaspokajania potrzeb ludności w zakresie usiug bytowych. Wymagać to 
będzie zwłaszcza znacznego przyspieszenia rozwoju usług remontowo-bu- 
dowlanych, pralniczych, naprawy sprzętu radiowo-telewizyjnego i zmecha- 
nizowanego sprzętu gospodarstwa domowego,  lckarsko-dentystycznych, 
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krawiecko-kuśnierskich,  fryzjersko-kosmetycznych, meblarsko-tapicen- 
skich, turystycznych, szklarskich, jubilerskich, motoryzacyjnych. Są to 
usługi opłacane w pełni ze środków pieniężnych ludności. 

W obecnym pięcioleciu powinna jednocześnie nastąpić zdecydowana 
poprawa zaspokajania potrzeb w zakresie usług socjalno-bytowych szcze- 
gólnie ważnych ze społecznego punktu widzenia: żłobków, przedszkoli, 
szkół, ośrodków zdrowia, szpitali itp. 


3 


Dotychczasowy słaby postęp w rozwoju usług dla ludności wynikał nie 
tylko z braku realistycznych koncepcji określających warunki ich przyspie- 
szonego rozwoju. Były one z reguły pozbawione oparcia w niezbędnych 
środkach materialno-rzeczowych i finansowych; brak było konsekwencji 
w realizacji długofalowych programów rozwoju usług dla ludności. O ile 
postulat zasadniczego wzrostu ich udziału w strukturze konsumpcji był u- 
przednio werbalnym hasłem towarzyszącym programom i planom, to obec- 
nie hasło to nabrać musi konkretnych treści odpowiadających obiektywnej 
konieczności wzrostu usług, określających zadania i środki niezbędne do 
realizacji tego postulatu zarówno w skali kraju, jak województw i gmin. 


Podstawą opracowania programu rozwoju usług dla ludności na lata 
1981—1985 powinna być prognoza popytu na te usługi, określająca w uję- 
ciu branżowym zapotrzebowanie na podstawowe rodzaje usług w poszcze- 
gólnych regionach kraju, ośrodkach miejskich i na terenach wiejskich. 

Wyniki badań regionalnych opublikowane przez GUS w końcu 1979 r. 
wskazują znaczne różnice występujące pomiędzy poszczególnymi woje- 
wództwami w zakresie wielkości spożycia dóbr materialnych i usług nie- 
materialnych w przeliczeniu na I mieszkańca. Jest to uwarunkowane prze- 
de wszystkim zróżnicowanym poziomem dochodów ludności. 

Najwyższy wskaźnik spożycia z dochodów osobistych liczony w stosunku 
do przeciętnego w kraju (przyjętego za 100) reprezentuje wojewódz- 
two stołeczne warszawskie (145,2), następnie województwo szczecińskie 
(118.6). Na trzecim miejscu pod tym względem plasują się województwa: 
katowickie i miejskie łódzkie (116,4 i 116,3). Kolejne miejsca zajmują: 
województwo poznańskie (114.7), wrocławskie (113,2), gdańskie (112,8), 
bielskie (103,3) oraz zielonogórskie (100,8). W pozostałych województwach 
wskaźnik ten kształtuje się poniżej 100. 

Do województw o najniższych wydatkach ludności na dobra i usługi 
należą: województwo łomżyńskie (71,3), ostrołęckie (72.2), siedleckie (72.8), 
piotrkowskie (76,2), skierniewickie (76.6), konińskie (77,1), bielskopodla- 
skie (78.1), zamojskie (78,5), ciechanowskie (78,7) i województwo sieradz- 
kie (19,1). 

W porównaniu ze spożyciem dóbr materialnych regionalne zróżnicowa- 
nie spożycia usług jest dwukrotnie większe. Te nadmierne różnice w spoży- 
ciu usług nie znajdują uzasadnienia w regionalnym zróżnicowaniu popytu. 
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Są one rezultatem różnego stopnia zaniedbań w rozwoju materialno-techni- 
cznej bazy usług w poszczególnych województwach i odzwierciedlają częś- 
ciowo różnice stopnia zaspokojenia popytu na usługi w przekroju regional- 
nym. O poważnej skali tego niekorzystnego zjawiska świadczą następujące 
dane. Jeśli łączne wydatki ludności na usługi niematerialne w skali kraju 
przeliczymy na 1 mieszkańca i przyjmiemy za 100 to okazuje się, że aż w 
38 województwach kształtują się one poniżej średniej krajowej. Rozpiętość 
pomiędzy województwem o najwyższym w kraju spożyciu usług na 1 
mieszkańca a województwami o najniższym ich spożyciu kształtuje się jak 
1:4. Do tych ostatnich należą województwa: ostrołęckie, bialskopodlaskie, 
tarnobrzeskie, tarnowskie, siedleckie, krośnieńskie, konińskie, ciechanow- 
skie, piotrkowskie, sieradzkie, przemyskie, radomskie, zamojskie, leszczyń- 
skie. łomżyńskie, pilskie, skierniewickie, płockie, częstochowskie i chełm- 
skie. 

Omawiane rozpiętości świadczą, że przy ogólnym niedorozwoju mate- 
rialno-technicznej bazy usług w skali kraju, zaniedbania w tym zakresie są 
w wielu województwach szczególnie duże, a więc tym dotkliwiej odczuwa- 
ne przez ludność. Jednym z podstawowych założeń programu rozwoju u- 
sług na lata 1981—1985 powinna być likwidacja omawianych dysproporcji, 
a przynajmniej poważne ich złagodzenie. 


* 


Z prognozy globalnego zapotrzebowania ludności na usługi bytowe wy- 
nika, że w 1985 r. wartość ich sprzedaży powinna wzrosnąć do ponad 240 
mld zł., wobec 98 mld zł w 1980 r. (licząc w cenach bieżących). Wartość 
zapotrzebowania na pozostałe usługi odpłatne szacuje się na ok. 270 mld 
w 1985 r., wobec 160 mld zł w 1980 r. (przewidywana wartość sprzedaży). 
Tak więc łączna wartość zapotrzebowania na odpłatne usługi dla ludności 
wyniesie w 1985 r. ponad 510 mld zł., wobec blisko 260 mld zł przewidy- 
wanvch w 1980 r. 

Zaspokojenie zapotrzebowania na usługi zgodnie z tą prognozą oznacza= 
łoby wzrost udziału usług w przychodach pieniężnych ludności z 16 proc. 
w 1980 r. do 20,3 proc. w 1985 r. W tych ramach nastąpiłby zasadniczy 
wzrost udziału usług bytowych — z 6,1 proc. w 1980 r. do 9.6 proc. w 1985 r. 
Udział pozostałych usług odpłatnych w przychodach pieniężnych ludności 
wzrósłby z 9,9 proc. w 1980 r. do 10,7 proc. w 1985 r. Dałoby to w 1985 r. 
możliwość nie tylko względnie pełnego pokrycia potrzeb ludności w zakre- 
sie usług bytowych, lecz także — w wyniku realizacji opracowanego na 
podstawie tej prognozy programu rozwoju usług — zwiększenia ich roli 
w kształtowaniu równowagi pieniężno-rynkowej. Następowałyby istotne 
przekształcenia w strukturze wydatków ludności na dobra i usługi. Udział 
usług w tej strukturze wzrósłby z 18,2 proc. w 1980 r. do 23,1 proc. 
w 1985 r., natomiast udział towarów zmniejszałby się odpowiednio z 81,8 
do 76,9 proc. 


Wymaga to oczywiście takiej rozbudowy i modernizacji materialno- 
-technicznej bazy świadczenia usług, aby jej potencjał w poszczególnych 
dziedzinach siery usług był (także w ujęciu przestrzennym) zgodny ze 
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strukturą zapotrzebowania na poszczególne rodzaje usług. Konieczne jest 
także znaczne podniesienie atrakcyjności usług. Chodzi nie tylko o ich 
jakość, lecz również o upowszechnienie najbardziej dogodnych dla ludno- 
ści form świadczenia (w tym także dogodnych form płatności, przewidu- 
jących szersze możliwości kredytowe np. w usługach remontowo-budowla- 
nych). 

Postulat przyspieszenia rozwoju usług rozpatrywać trzeba nie tylko 
w kategoriach stopy wzrostu dochodu i spożycia, lecz także — a nawet 
przede wszystkim — w szerszej płaszczyźnie celów gospodarowania, 
z punktu widzenia jego ogólnospołecznej efektywości, przyjmując za pod- 
stawę oceny wzrost poziomu i jakości życia społeczeństwa. W dotychcza- 
sowej praktyce planistycznej ten punkt widzenia schodził na plan dalszy, 
gdyż nie mieścił się w tradycyjnej koncepcji wzrostu gospodarczego ogra- 
niczonej ramami sfery produkcji materialnej. Zgodnie z tą praktyką roz- 
wój usług miał swój konkretny wymiar po stronie wydatków (nakładów), 
nie miał go natomiast z reguły po stronie efektów mierzonych w skali 
ogólnospołecznej. Niezbędne jest więc nowe spojrzenie na problem efek- 
tywności rozwoju działalności usługowej i jej rolę zarówno w kształtowa- 
niu spożycia, jak i we wzroście gospodarczym. 

W dzisiejszych warunkach usługi stały się nieodzownym komponentem 
jakości życia. Są także warunkiem racjonalnego korzystania z nagromadzo- 
nego zasobu materialnych dóbr konsumpcyjnych. 


W warunkach piętrzonych napięć w sferze produkcji dóbr materialnych 
kształtowanie modelu konsumpcji zorientowanego na usługi stwarza szan- 
sę choćby częściowego niwelowania konsekwencji społeczno-gospodarczych 
obecnych trudności, jest jednym z aktualnie możliwych środków przeciw- 
działania tendencji do spadku tempa wzrostu gospodarczego. Tego ostat- 
niego nie sposób bowiem łączyć z rozumieniem dochodu narodowego ogra- 
niczonym do waskich ram procesu produkcji materialnej. Nie do przyjecia 
jest w zwiazku z tym argumentacja, która niedostatek nakładów na rozwój 
sferv usług usiłuje tłumaczyć koniecznością osiągnięcia zaplanowanego 
tempa wzrostu dochodu narodowego. 


Kształtowanie konsumpcji w obecnym pięcioleciu poprzez zasadniczo 
wyprzedzający podaż towarów wzrost podaży usług nabiera obecnie szcze- 
gólnego znaczenia. W naszych aktualnych warunkach, gdy z wielką siłą 
dają o sobie znać trudności. jakie napotyka wzrost materialnych składni- 
ków spożycia — podjęcie skutecznych działań na rzecz istotnego wzrostu 
usług jest jednym z centralnych zagadnień polityki rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego w pięcioleciu 1981—1935. Przemawia za tym coraz więcej 
racji społecznych i gospodarczych. Czas więc przejść do ich realizacji. 


' Wymagać to będzie zreformowania dotychczasowych metod planowania 
i zarządzania w sferze usług, odbiurokratyzowania ogniw szczebla cen- 
tralnego kierującego rozwojem poszczególnych dziedzin działalności usłu= 
gowej, rzeczywistego usamodzielniania zakładów usługowych pod wzgle- 
dem prawno-organizacyjnym i ekonomiczno-finansowym oraz powierze- 
nia sprawy koordvnacji rozwojem usług środkami ekonomicznymi — a nie 
nakazowo-administracyjnymi — organom terenowym. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Główne kierunki 

polskiej polityki zagranicznej 
na tle obecnej sytuacji 
międzynarodowej 


JÓZEF WIEJACZ 


Rozpoczynamy rok 1981 w niełatwej sytuacji międzynarodowej, charak- 
tervzującej się znacznym napięciem i wieloma złożonymi problemami. Ze 
świadomości potencjalnych zagrożeń wynika zrozumienie potrzeby współ- 
cziałania międzynarodowego w imię uchronienia ludzkości przed widmem 
nowej wojny światowej oraz zapewnienia trwałych warunków jej pokojo” 
wego rozwoju. Temu nadrzędnemu celowi podporządkowana jest polityka 
zagianiczna naszego ludowego państwa. 

w śród wielu czynników determinujących bieg wydarzeń międzynarodo- 
wych stosunki Wschód-Zachód mają znaczenie podstawowe. Ich rozwój 
odzwierciedlał i odzwierciedla dwie przeciwstawne tendencje wypływające 
z różnic ustrojowych: współpracy i negocjacji oraz rywalizacji i konfron= 
tacji. Jeżeli obecną svtuację miedzynarodową cechuje przede wszystkim 
utrzymywanie się, a niekiedy i wzmaganie napięcia, to dlatego, że w polity= 
ce mocarstw zachodnich elementy rywalizacji i konfrontacji wysuwają się 
wyraźnie na czoło kosztem elementów wsbółpracy i dialogu. Określony 
stan stosunków między Wschodem a Zachodem oddziaływa zaś z kolei na 
ogólną atmosferę międzynarodową, utrudniając lub sprzyjając łagodzeniu 
napięć i konfliktów występujących również poza sferą tych stosunków. 

Podstawową przyczynę pogorszenia się sytuacji międzynarodowej 
w ostatnim okresie upatrywałbym przede wszystkim w nasilaniu się działań 
reakcyjnych i militarystycznych kół zachodnich, zmierzajacych do narusze- 
nia ukształtowanej równowagi stratesiczno-wojskowej między Wschodem 
a Zachodem w skali globalnej i regionalnej, która była podstawą procesów 
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odprężeniowych lat siedemdziesiątych, do powstrzymania, a nawet odwró- 
cenia pozytywnych przemian w stosunkach międzynarodowych, jakie na- 
stąpiły w latach siedemdziesiątych, a których — skrótowo ujmując — 
dobitnym wyrazem było ugruntowanie świadomości, że w erze nuklearnej 
nie może być rozsądnej alternatywy dla pokojowego współistnienia i od- 
prężenia. 

Utrzymują się, zwłaszcza w militarystycznych kołach zachodnich, ten- 
dencje do nasilania wyścigu zbrojeń w nadziei uzyskania przewagi militar- 
nej oraz do prowadzenia polityki z pozycji siły, mimo jej iluzoryczności 
w warunkach parytetu strategiczno-wojskowego. Wzmaga się działalność 
skierowana przeciwko rewolucyjnym i postępowym procesom zachodzącym 
w różnych regionach świata, utrzymuje się i podsyca konflikty i ogniska 
zapalne, stosuje się różne formy nacisku i szantażu, łącznie z presją mili- 
tarną. Wyrazem tego było np. utworzenie amerykańskiego korpusu „szyb” 
kiego reagowania”, czyli siły interwencyjnej dla zabezpieczenia interesów 
Zachodu, w pierwszym rzędzie w Zatoce Perskiej, ale również wszędzie 
tam, gdzie naturalne procesy emancypacyjne zagrażają interesom imperia- 
lizmu i neokolonializmu. Militarystyczne koła NATO rozważają plany roz- 
ciągnięcia aktywności tego bloku na regiony leżące poza sferą jego 
działania. Wszystko to sprzyja i pogłębia destabilizację sytuacji w różnych 
rejonach na Bliskim i Środkowym Wschodzie, w Azji płd.-wsch., we 
wschodniej i południowej Afryce, zakłócając stosunki międzynarodowe 
i tworząc niebezpieczeństwo eskalacji i rozszerzenia sytuacji konflikto- 
wych. Czynnikiem rzutującym również negatywnie na sytuację między- 
narodową jest konfliktogenna, wielkomocarstwowa i antyodprężeniowa 
polityka Chin. 

Zatruwaniu atmosfery międzynarodowej i podważaniu zaufania służą 
nasilanie dywersji politycznej i ideologicznej przeciwko państwom socjali- 
stycznym, próby ingerencji w ich sprawy wewnętrzne, podsycanie psycho- 
zy rzekomego zagrożenia ze strony państw Układu Warszawskiego. 


Nadal pozostają nie rozwiązane problemy głębokich rozpiętości w pozio- 
mie rozwoju gospodarczego państw oraz przebudowy międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych na sprawiedliwej podstawie. 

Wydarzenia i sytuacja w naszym kraju wywołały i nadal wywołują 
szerokie zainteresowanie za granicą i różnorodne reakcje. Jest to zrozumia- 
łe zważywszy rolę i miejsce Polski we wspólnocie państw socjalistycznych, 
w Europie oraz międzynarodowe implikacje naszej sytuacji. Pogłębianie się 
destabilizacji w newralgicznym punkcie naszego kontynentu stanowiłoby 
potencjalne zagrożenie dla sytuacji strategicznej w Europie z wszystkimi 
tego negatywnymi konsekwencjami dla odprężenia i współpracy. Konsek- 
wentna kontynuacja procesu odnowy socjalistycznej zgodnie z linią progra- 
mową VIi VII Plenum KC PZPR ma zasadnicze znaczenie dla umacniania 
siły i bezpieczeństwa Polski jako członka wspólnoty socjalistycznej, a tym 
samym dla bezpieczeństwa i zwartości całej wspólnoty, dla stabilnej Euro- 
py, jest to również istotny warunek skutecznego wykonywania zadań sto- 
jących przed polską polityką zagraniczną. Realizacji wytyczonego prosra- 
mu sprzyja zrozumienie, poparcie i pomoce udzielane Polsce przez ZSRR i 
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inne bratnie kraje socjalistyczne, czego wyrazem było moskiewskie spotka- 
nie przywódców państw Układu Warszawskiego 5 grudnia ub. r. i wyrażo- 
ne tam przekonanie, że naród polski potrafi pokonać obecne trudności i za- 
pewni dalszy rozwój kraju na drodze socjalistycznej. 

Uzasadnione nadzieje dalszej stabilizacji i odnowy socjalistycznej w Pol- 
sce nie mogą wszak przesłonić potencjalnych zakłóceń i napięć związanych 
z politycznymi kalkulacjami określonych sił na Zachodzie. Doceniamy te 
zachodnie reakcje, które świadczą o realistycznym podejściu do naszej sy- 
tuacji i dróg wyjścia z kryzysu, ale dostrzegamy też te siły, które zaintere- 
sowane są w podsycaniu napięcia wokół sytuacji w Polsce, zakłócaniu pro- 
cesu odnowy, a nawet ingerowaniu w nasze sprawy i wykorzystywaniu na- 
szej sytuacji dla ogólnych celów antyodprężeniowych, sprzecznych z naro- 
dowymi interesami Polski i jej sojuszników. Jaskrawym tego przykładem 
była ostatnia sesja Rady NATO w grudniu 1980 r., alarmistyczna kampania 
insynuacji o rzekomym zagrożeniu Polski „interwencją wojskową” ZSRR 
czy też liczne wypowiedzi o charakterze prowokacyjnym. Będziemy nadal 
zdecydowanie przeciwstawiać się takim działaniom w interesie własnym 
i Europy. Jak oświadczył I sekretarz KC PZPR tow. St. Kania 21 grudnia 
ub.r.: „Chcemy wierzyć, że zwycięży realizm, rozsądek i poczucie odpowie- 
dzialności, że utrwali się przekonanie, iż Polska, rozwiązując swoje wewnę- 
trzne problemy zgodnie z interesami swego socjalistycznego rozwoju, czyni 
to również z myślą o umocnieniu i stabilizacji pokojowego ładu w Europie, 
o ugruntowaniu pozytywnego dorobku odprężenia i wspólpracy międzyna- 
rodowej”. 

Obiektywna ocena sytuacji międzynarodowej musi uwzględniać, obok 
zjawisk negatywnych, również i te czynniki, które przemawiają za realną 
możliwością osłabienia lub odwrócenia niebezpiecznych tendencji. Świato- 
wy układ sił, potęga obronna państw Układu Warszawskiego, współdziała” 
nie wszystkich sił postępu na świecie, rozwijanie dialogu z siłami realis- 
tycznymi na Zachodzie — tworzą naturalną barierę ograniczającą swobodę 
działania sił antyodprężeniowych. Mimo występujących różnic w interpre- 
tacji treści odprężenia, nie ustaje dialog między państwami o odmiennych 
ustrojach; trwałym i niezaprzeczalnym dorobkiem naszego kontynentu jest 
uznanie niepodważalności istniejących powojennych realiów terytorialno- 
-politycznych i postępy w normalizacji stosunków między państwami, roz- 
wijanie kontaktów, współpracy gospodarczej, naukowo-technicznej i kultu- 
ralnej, podtrzymywanie dialogu dwu- i wielostronnego w poszukiwaniu 
dróg pogłębiania odprężenia. Wszystko to stwarza w perspektywie sprzyja» 
jące warunki dla kontynuowania konsekwentnej pokojowej polityki zagra- 
nicznej państw socjalistycznych, ukierunkowanej na pogłębienie procesu 
odprężenia i umocnienie międzynarodowego bezpieczeństwa. 


Wydarzeniami, które z pewnością wywrą wpływ na sytuację międzyna- 
rodową, będą XXVI Zjazd KPZR i IX Zjazd PZPR oraz zjazdy niektórych 
innych bratnich partii. Sprecyzują one programy i kierunki działań na 
arenie międzynarodowej adekwatne do wymogów sytuacji, wnosząc wkład 
w walkę o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe. Powszechne są ocze- 
kiwania i nadzieje na poprawę stosunków między USA i ZSRR i na współ- 
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cziałanie obu mocarstw, mające zasadnicze znaczenie dla uzdrowienia kli- 
matu międzynarodowego. 


Jak na tym tle rysują się podstawowe zadania polskiej polityki zagra- 
nicznej? Wynikają one, rzecz jasna, z aktuainych wymogów wewnętrznych 
i zewnętrznych, z określonych priorytetów, ale istota ich wypływa z pod- 
stawowych zasad naszej polityki zagranicznej, niezmiennych od zarama 
Polski Ludowej: sojusz, przyjaźń i braterstwo oraz wszechstronna współ- 
praca z państwami socjalistycznymi w oparciu o zasady równości i interna- 
cjonalistycznej solidarności; poparcie i solidarność z siłami walczącymi 
o wolność narodów, o wyzwolenie spod panowania kolonialnego i neokolo- 
nia!lnego, wreszcie wspólpraca z państwami o odmiennych  ustrożach 
w oparciu o zasady pokojowego współistnienia. 


VV okresie ponad 36 lat realizowaliśmy tę politykę zgodnie z naszą racją. 
stanu i żywotnymi interesami naszego narodu. Prowadziiiśmy aktywną i 
konstruktywną politykę, która była ważnym czynnikiem budowania pozy- 
cji i prestiżu Polski na arenie niędzynarodowej. Głównym jej ceiem było 
1 jest zapewnienie bezpieczeństwa, suwerenności, niepodległego bytu 
i stworzenie pomyślnych przesianek zewnętrznych dia rezwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. Szużyły temu nasze działania i inicjalywv na rzecz 
pozeju, bezpieczeństwa i wspólpracy raiędzynaredowcj. Wyrnogi osreślore 
naszą obecną sytuacją i programem socjalistycznej odnowy wzsazują prio- 
rytet działań ala zapewnienia optyrnalnych zewnętrznych warunków dla 
przywrócenia stabilizacji gespodarczej umożliwiającej wyjście z kryzysu 
ekonomicznego i zapewnienie dalszego rozwoju Sspołeczno-gospodarczego 
Polski. Skuteczna realizacja tego zadania warunkowana będzie w niemalłej 
mierze rzeczywistymi postępami w przezwyciężoniu krvzysu wevnętrzne- 
go. Nasze powiązania sojusznicze stanowią zasadniczą gwarancję naszego 
nicpodiegłego bytu, a sxoordyrowane działania w ramach wspólnotv 
państw socjalistycznych zapewziiają efektywność naszych pcczynań na are- 
nie międzynarodowej. 

Ramy artykułu obligują mnie do skoncentrowania się na tych probiemaca 
i działaniach, które wiążą się najbliżej z interesami naszego kraju i które 
odzwierciedlają nasze tradycyjne i wynikające ze specyfiki położenia geo- 
graficznego i doświadczeń historycznych narodu kierunsi aktywności mię- 
dzynarodowej. 


Podstawowym i niezmiennym zadaniem, którego realizacja ma pierwszo” 
planowe znaczenie dla naszego pokojowego i bezpiecznego rozwoju, będzie 
dalsze wszechstronne umacnianie braterskiej przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim w płaszczyźnie politycznej, gospodarczej, naukowo- 
-technicznej, ideologicznej i kulturalnej. Umacniać także będziemy wielo- 
płaszczyznowe stosunki z pozostałymi państwami socjalistycznymi, wno- 
szac wkład w rozwój siły wspólnoty i jej jedności działania na bazie inter- 
nacionalizmu socjalistycznego. Wnosić też będziemy wkład w pogłębianie 
koordynacji pokojowej nolitvki Układu Warszawskiego w interesie utrwa- 
lania pokoju i odpreżenia. W warunkach wzrastających potrzeb rozwojo= 
wvch niezbędne będzie wzmożenie działań na rzecz pogłębiania Ssocjaiis= 
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tvcznej integracji gospodarczej w ramach RWPG oraz dalszego doskonale- 
nia mechanizmów współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 

W centrum uwagi naszej polityki zagranicznej znajduje się całokształt 
problematyki związanej z naszym kontynentem. Głównym naszym zada- 
niem na tvm obszarze będzie działanie na rzecz utrzymania i pogłębiania 

odprężenia i rozszerzenia współpracy. nadania im nowych treści i dynami- 
ki. Czynić to bedziemy w kontaktach dwustronnych i na forum wielostron- 
nym, przede wszystkim na spo:kaniu w Madrycie państw KBWE. Ogólne 
pogorszenie sytuacji międzynarodowej nie mogło nie rzutować w jakiejś 
mierze na atmosferę i przebieg pierwszej iazy tego spotkania. Uwidoczniło 
się to w szczególności zarówno w zasadniczo odmiennym pojmowaniu 
przyczyn wzrostu napięcia międzynarodowego, jak i w różnym podejściu 
do oceny realizacji Aktu Końcowego konferencji helsińskiej i dalszego roz- 
woju procesu KBWE. 


Zachodniej, selektywnej koncepcji odprężenia, absolutyzującej prawa 
jednostek i grup, państwa socjalistyczne przeciwstawiały kompleksowe 
podejście, karmonizujące wymogi współpracy między państwami z reali- 
zacja postanowień odnoszących się do praw indywidualnych i bazujące na 
integralnej realizacji wszystkich zasad i postanowień Aktu Końcowego. 
Zgodnie ze stanowiskiem państw socjaiisivcznych wyrażonym we wspól- 
nych cGokumentach państw-stron Układu Warszawskiego i określonym 
najpiiniejszymi wymogami sytuacji w Europie, głównym problemem I fazy 
spotkania byty wojskowe aspekty bezpieczeństwa. Wniesiona przez Polskę 
w umieniu państw socjalistycznych propozycja zwołania jesienią 1981 roku. 
do Warszawy zonierencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia 
w Europie spotkała się z należytym zainteresowaniem. Wyraża ona kom- 
pieźsowe, otwarte i elastyczne, pozbawione warunków wenyca podejście 
co problemu bezpieczeństwa i | rozbrojenia w Eurobie. Przewiduje rozpatrze- 
nie i uzgodnienie pr zez konferencję środków umocnienia zaulacia, poitycz- 
nych i prawno-traż ztatowych środków zmniejszenia niebezpieczeństwa wyv= 
buchu wolny w Luropie oraz umocnienie gwarancji bezpieczeństwa 
państw, jak również obniżenie poziomu konfrontacji wojskowej, włącznie 
z ograniczeniem działalności wojskowej oraz redukcją sił zbrojnych i zbro- 
eń. Z uwagi na złożoność tej problematy vki proconujemv oabvcie konferen- 
cji w dwóch etapach: pierwszy poświęcony bv łby uzgo 'dnieniu środków bu- 
aowania zaufania, zmierzających do zmniejszenia niekezpieczeństwa wojny, 
drugi zaś środkom rozbrojeniowym. Przedstawione zostały również i inne 
propozycje, jak np. francuska — przewidująca mandat konferencj j1 ograni- 
czony do niektórych środków zaufania. 


Znajdujemy się w początkowej fazie podjęcia tak ważnego dla przyszło- 
ści Europy problemu. Ścierać się będą z pewnością różne koncepcje na 
temat treści konferencji i dróg jej przygotowania i przeprowadzenia. Waż- 
ne jest jednak, iż zapoczatkowany został, przy ważkim udziale Polski, pro- 
ces, który powinien wvpełnić dotychczasową lukę wvnikająca z hra'zu uzu- 
pełnienia odprężenia politycznego cdpreżeniem w sferza militarnei. V/es- 
pół z innvmi zainteresowanymi państwami: hedziemv usilnie dożyć w U 
fazie spotkania w Madrycie, aby podjęło ono wiążące uzgodnienia w spra- 
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wie zwołania konferencji, włącznie z porozumieniem co do jej mandatu. 
Wydaje się, że jest już sukcesem fakt, że w przeciwieństwie do spotkania 
w Belgradzie w 1978 r., na którym państwa zachodnie odmawiały podej- 
mowania problematyki rozbrojenia, tym razem idea konferencji uzyskała 
prawo obywatelstwa, gdyż zdecydowana większość uczestników spotkania 
aprobuje samą koncepcję jej odbycia. 

Z dotychczasowego przebiegu I fazy spotkania w Madrycie można zakła- 
dać, że jego II faza, poświęcona uzgodnieniu konkretnych propozycji dalszej 
realizacji Aktu Końcowego, będzie bardziej zwrócona ku przyszłości, ku 
uzgodnieniu realistycznych posunięć sprzyjających poprawie stosunków 
między Wschodem i Zachodem i umocnieniu bezpieczeństwa w Europie. 
Pozwala to oczekiwać z umiarkowanym optymizmem rezultatów spotkania. 
Najważniejszym jego osiągnięciem byłoby potwierdzenie konkretnymi 
ustaleniami deklarowanej przez wszystkie państwa woli kontynuacji od- 
prężenia. Z uznaniem spotkała się astywna działalność deiegacji polskiej 
i jej konstruktywne podejście. Obok wspomnianej propozycji w sprawie 
konferencji, delegacja nasza była autorem lub współautorem inicjatyw do- 
tyczących umacniania zasad stosunków międzypaństwowych w ustawodaw- 
stwach państw, współpracy w dziedzinie energetyki, kontaktów międzylu- 
dzkich, kultury i oświaty. Daje to Polsce dobrą podstawę do aktywnego 
współuczestniczenia w wypracowywaniu końcowych rezultatów spotkania. 


Jak nadmieniłem, Polska pragnie nadal rozwijać kontakty polityczne 
i stosunki gospodarcze, naukowo-techniczne i kulturalne z państwami za- 
chodnimi, które służyć będą zarówno wzajemnym interesom, jak i współ- 
działaniu w rozwiązywaniu problemów naszego kontynentu. Dotychczaso- 
we doświadczenia i dorobek uzasadniają priorytetowe znaczenie stosun- 
ków z Francja i pogłębianie polsko-francuskiego dialogu w kwestiach od- 
prężenia i rozbrojenia. Istotne znaczenie w tym wzgiędzie bedzie miało 
utrzymywanie tradycyjnych kontaktów na najwyższym szczeblu. Opowia- 
damy się za dalszym rozwijaniem stosunków ze Stanami Zjednoczonvmi 
i liczymy, że nowa administracja wykaże w tym względzie odpowiednie 
zainteresowanie. Będziemy kontynuować zapoczątkowany układem z grud- 
nia 1970 r. proces normalizacji stosunków z RFN, przeciwstawiając się 
tym tendencjom w Niemczecn zachodnich, które proces ten zakłócają, 
a w szczególności tym siłom, które wciąż stoją na gruncie rewizjonistycz- 
nym. Kontynuować będziemy również wzajemnie korzystną współpracę 
z innymi państwami kapitalistycznymi, dążąc do wzbogacenia dotychczaso- 
wego dorobku w stosunkach z takimi krajami, jak Belgia, Holandia, Wło- 
chy, Anglia, Austria, Hiszpania i państwa nordyckie. Zainteresowani jesteś- 
my w kontynuowaniu dialogu z Watykanem w imię pokoju i odprężenia. 
Z powyższego wynika, że chcemy nadal być aktywnym uczestnikiem 
w procesie ugruntowywania i pogłębiania pozytywnych przeobrażeń w Eu- 
ropie, tak aby zapewnić nieodwracalny charakter i powszechny zasięg od- 
prężenia. 

Zapobieżenie groźbie nowej wojny światowej jest nadrzędną sprawą ca 
łej ludzkości. Nieustający wyścig zbrojeń stanowi dziś główne źródło napięć 
i zagrożenia dla pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Przedłużający 
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się brak istotnych postępów w odprężeniu militarmym może podważyć, 
a nawet w pewnej mierze już podważa, delikatną strukturę odprężenia. 
Ustanowienie ogólnej równowagi strategiczno-wojskowej, będącej podsta- 
wą bezpieczeństwa, stworzyło realne przesianki dla odwrócenia zgubnego 
wyścigu zbrojeń. Jak wykazuje praktyka, wszelkie próby uzyskania prze- 
wagi militarnej nad państwami socjalistycznymi skazane są na niepowo- 
dzenie. Owszem, w latach siedemdziesiątych odnotowano wiele pozytyw 
nych przedsięwzięć, zwłaszcza w negocjacjach radziecko-amerykańskich 
w sprawie ograniczenia zbrojeń strategiczno-nuklearnych, które wzbudziły 
uzasadnione nadzieje okiełznania wyścigu zbrojeń i zapoczątkowania proce- 
su rzeczywistego ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia. Niestety, obserwuje- 
my od kilku lat ponowny wzrost roli i wpływów kompleksu przemysłowo- 
-wojskowego na politykę głównych mocarstw zachodnich i w konsekwencji 
wyrażną eskalację zbrojeń przy jednoczesnym zastoju w rokowaniach roz- 
brojeniowych. Szczególne zaś niebezpieczeństwo polega na tym, że mamy 
do czynienia z wprowadzaniem broni o nowych jakościach i zdolnościach 
rażenia. Dla ich uzasadnienia opracowano nową koncepcję strategiczną, 
mającą uwiarygodnić realność konfliktu nuklearnego przy ograniczonym 
i częściowym użyciu broni jądrowej. Nie trzeba wyjaśniać, jakie nowe za- 
grożenie rodzą tego rodzaju koncepcje. Ich odzwierciedleniem na naszym 
kontynencie są plany NATO wprowadzania do Europy Zachodniej nowych 
amerykańskich broni rakietowo-jądrowych średniego zasięgu. Ich realiza- 
cja podważyłaby interesy bezpieczeństwa państw europejskich, zwiększając 
zagrożenie Europy jako teatru ewentualnych działań nuklearnych. 


Zrozumiałe jest więc wzrastające zaniepokojenie nowymi zjawiskami 
w dziedzinie zbrojeń. Podejmując niezbędne wysiłki dla zapewnienia swej 
obronności i niedopuszczenia do naruszenia równowagi sił, państwa-strony 
Układu Warszawskiego uznają za priorytetowe zadanie podejmowanie sku- 
tecznych kroków w dziedzinie rozbrojenia, czego wyrazem Są inicjatywy 
potwierdzane i konkretyzowane w licznych dokumentach. Dążeniom nie- 
których kół zachodnich do uzyskania przewagi militarnej państwa socjali- 
styczne przeciwstawiają konsekwentnie jedynie realną alternatywę, jaką 
jest utrzymanie równowagi i staie obniżanie jej poziomu, osłabianie kon- 
frontacji wojskowej aż do całkowitej jej likwidacji. 

W wysiłkach na rzecz ograniczenia wyścigu zbrojeń miejsce szczególne 
przypada radziecko-amerykańskim rozmowom w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (SALT). Postępy w tej dziedzinie mają zasadnicze 
znaczenie nie tylko dla stosunków bilateralnych ZSRR—USA, ale dla polep- 
szenia sytuacji międzynarodowej w ogóle i dla perspektyw innych roko- 
wań rozbrojeniowych w szczególności. Powszechne zaniepokojenie, również 
na Zachodzie, wywołuje zastój w tych rozmowach powodowany decyzją 
poprzedniej administracji odroczenia na czas nieokreślony ratyfikacji po- 
rozumienia SALT II podpisanego w czerwcu 1979 r. Uniemożliwiło to dotąd 
podjęcie dalszych rozmów (SALT III) dla uzgodnienia znaczących redukcji 
ilościowych i ograniczeń jakościowych zbrojeń strategicznych. Taka sytu- 
acja sprzyja aktywizacji tych sił amerykańskich, które domagają się korzy- 
stnej dla USA rewizji SALT II, co oznaczałoby naruszenie podsiawowej 
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zasady równości i jednakowego bezpieczeństwa stron. Podobnie jak zde- 
cydowana większość państw, obowiadamy się za dotrzymaniem pudjętych 
zobowiązań, wprowadzeniem w życie SALT II i rozpoczęciem dalszych roz- 
mów. 

Nie sposób przedstawić tu rozieglego programu rozbrojeniowego krajów 
socjalistycznych, dlatego ogreniczę się do kilku kluczowych spraw. W dzie- 
dzinie rozbrojenia nuklearnego postulujemy m. in. zaprzestanie produkcji 
broni jądrowej we wszystkich jej postaciach. stopniową jej redukcję aż do 
całkowitego jej wyeliminowania, całkowity i powszechny zakaz prób z bro- 
nią jądrową jako skuteczną barierę przeciwko dalszemu doskonaleniu tej 
broni, zakaz nowych rcdzajów i nowych systemów broni masowej zagiady, 
umocnienie środków zapobiegających rozprzestrzenianiu broni jadrowej. 
Z kweslią tą wiąże się propozycja umocnienia gwarancji bezpieczeństwa 
państw nie dysponujących bronią jądrową i nie mających jej na swoim 
terytoriuin, jak rownież realizacja idei stref bezatomowych. Powodem 
uzasadnionej satysfakcji dla nas, Polaków, może być fakt. że inicjowana 
przez Polskę w końcu lat pięćdziesiątych w postaci pianu Rapackiego kon- 
„cepcja strefy bezatomowej coraz częściej powraca w różnych rozważaniach 
na temat sposobów jej realizacji w Europie. 

wsnąca siła niszczycielska zbrojeń konwencjonalnych czyni konieczne 
podjęcie odpowiednich kroków również i w tej dziedzinie wyścigu zbrojeń 
W tvm kierunku zmierza inicjatywa ZSRR w sprawie zaprzestania tworze- 
nia nowych rodzajów broni konwencjonalnej o dużej sile niszczenia oraz 
rezygnacji przez państwa będące stałymi członkami Rady Bezpieczeństwa 
i państwa zwiazane z nimi porozumieniami wojskowymi ze zwiększania 
swych sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych. Powinno to bvć pierw- 
szym krowiem do ich redukcji. Polsza w ramach ONZ i Genewskiego Ko- 
mitetu Rozbrojeniowego czynnie współdziała na rzecz realizacji programu 
rajp'lniejszych kroków rozbrojeniowych, koncentrując tradycyjnie swoje 
wysiłki na tnkich sprawach, jas zakaz broni chemicznej, w którei to 
kwestii od wielu lat odgrywamy jedną z wiodacych ról. nierozprzestrzenia- 
nie broni jądrowej czy zakaz nowych broni masowej zagłady. 


Ze zrozumiałych względów szczegóiną uwagę kierujemy na te aspekty 
wyścigu zbrojeń, które dotyczą naszego kontynentu, czego dowodzi wsport- 
niana propozycja zwołania konferencji w sprawie odprężenia militarnego i 
rozbrojenia. Sprawą o zasadniczym znaczeniu jest niedopuszczenie do no- 
wej, grożnej eskalacji zbrojeń nukiearnych w związxu ze wspomnianą decy- 
zją NATO godzacą w interesy bezpieczeństwa Polski i wszystkich państw 
europejskich. Istnieje szansa zapobieżenia tej groźbie. Stwarzają ją podjęte 
w pażdzierniku ub. r. rozmowy radziecko-amerykańskie w sprawie broni 
jądrowej w Europie. Warunkiem ich powodzenia jest niedopuszczenie do 
naruszenia równowagi, dlatego popieramy realistyczne stanowisko ZSRR, 
że problem tej broni powinien bvć rozpatrywany jeanocześnie i w orga- 
nicznym powiazaniu z broblenem amerykańskich środków nuklearnych 
w wrsuniętych bazach. Ważne jest. abv rozmowy w tej kwestii byłv konty> 
nuiowane i abv NATO nie podejmowało posunięć utrudniających ich prze= 
bieg i rezultaty. 
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Jako państwo bezzośrednio zainteresowane, dążymy do przełamania dłu- 
gotrwałego impasu i osiągnięcia porozumienia w rokowaniach wieuelskica 
w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Sroakowej. Dotycn- 
czasuwe dyskusje doprowadziiy do znacznego zbiiżenia stanowisk odnos- 
nie l fazy redukcji, która objęłaby siły ZSRR i USA. Podstawowym warun- 
kiem pomyślnych rezultatów rokowań jest ścisie przestrzeganie zasady 
nieumniejszania bezpieczeństwa żadnego z państw, co musi oznaczać rezy- 
gnację z dążeń Zachodu uzyskania jednostronnych korzyści militarnych. 

Jednym z głównych celów działań państw socjalistycznych na rzecz od- 
prężenia militarnego w Europie jest przezwyciężenie podziału naszego kon- 
tynentu na przeciwstawne ugrupowania polityczno-wojskowe i budowanie 
trwałych struktur zbiorowego bezpieczeństwa. Stąd ponawiane propozycje 
ograniczenia działalności wojskowej NATO i Układu Warszawskiego i jed- 
noczesnego rozwiązania obu sojuszy. W nierozerwalnym związku ze środ- 
kami militarnymi traktujemy środki polityczno-prawne mające na celu 
zmniejszenie ryzyka wojny oraz umocnienie gwarancji bezpieczeństwa 
państw. Służyłabv temu realizacja propozycji zawarcia układu mięczy 
państwami KBWE o nieużyciu przeciwko sobie jaxo pierwsze zarówno bro- 
ni jądrowej, jak i konwencjonalnej. Dążyć bzdziemy do tego, avy bogaty 
zestaw propozycji państw Ukiadu Warszawskiego w sprawie umacniania 
wzaiemnego zaufania i odorężenia militarnego stał się przedmiotem pogłę- 
bionego dialogu i uzgodnień na konferencji europejskiej w sprawie ocpręże- 
nia militarnego i rozbrojenia. 

Niezwykle ważnym kierunziem naszego działania będzie dalszy rozwój 
stosunków z krajami rozwijającymi się w interesie wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i współdziałania w utrwaianiu bezpieczeństwa 
międzynarodowego, likwidacji ognisk zapalnych i kształtowaniu sprawied- 
liwvch zasad międzynarodowych stosunków gospodarczych. Działać bę- 
dziemy na rzecz umocnienia postepowych sił w krajach Azji, Afrykii Ame- 
rvat Łacińskiej oraz pozytywnych tendencji w ruchu państw niczaanga- 
żowanych, udzielając pobarcia siłom walczecym o wolność i caikowitą 
niezależność społeczno-ekonomiczną, przeciwko wszelkim formom obcego 
panowania i ucisku. 

Będziemy również nadel wnosić wkład do działań zmierzających do lik- 
widacji konfliktów i ognisk zapalnych, w szczególności do zapewnienia 
trwałej stabilizacji w Azji połludniowo-wschodniej i południowo-zachodniej, 
trwałego i sprawiedliwego rozwiązania konfliktu na Bliskim Wschodzie. 
uwzgiędniającego utworzenie niepodległego państwa arabskiego narodu 
palestyńskiego i gwarancję bezpieczeństwa państw tego rejonu. Obowiada- 
my się za politycznym uregulowaniem sytuacji wosół Afganistanu, wvkiu- 
czającym ingerencję z zewnątrz przeciwko rewolucyjnej władzy i popiera- 
my wysiłki te) władzy zmierzające do zapewnienia stabilizacji i realizacji 
ceiów rewolucji kwietniowej. 

Pragniemy nadal rozwijać naszą działalność na forum ONZ i innych 
organizacji międzynarodowych, wykorzystując to forum dla pogiębiania 
dialogu i współpracy międzynarodowej, dla ugruntowywania odprężenia 
i aktywizacji wysiłków na rzecz rozbrojenia, dla rozwijania inicjatyw poli- 
tycznych i postępowych koncepcji równoprawnej współpracy międzynaro- 
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dowej. Będziemy kontynuować działania na rzecz pełnego wcielania w ży- 

_cie zainicjowanej przez Polskę deklaracji w sprawie wychowania społe- 

w duchu pokoju jako ważnego czynnika budowy wzajemnego zau- 
ania. 

Bardzo ważnym kierunkiem naszej polityki zagranicznej będzie aktyw- 
niejsze włączenie się w realizację programów współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej dla skuteczniejszego powiązania tej współpracy 
z potrzebami rozwojowymi naszego kraju. Będziemy też nadal rozwijać 
współpracę kulturalną służącą zbliżeniu narodów i ich wzajemnemu zrozu- 
mieniu. 

Mamy pełną świadomość, że wymogi socjalistycznej odnowy, programu 
przezwyciężania naszych wewnętrznych trudności i nieodzowna koniecz- 
ność zabezpieczenia odpowiednich środków dla dalszej stabilizacji i roz- 
woju naszego kraju nakładają na polską politykę zagraniczną nowe i nieła- 
twe zadania w warunkach złożonej sytuacji międzynarodowej. Nasze dzia- 
łania, odpowiadające oczekiwaniom naszego narodu i stanowiące czynnik 
zespalający go, służyć powinny zagwarantowaniu naszych podstawowych 
interesów politycznych, gospodarczych i kulturalnych, sprzyjać przezwy- 
ciężaniu trudności i przyczyniać się do utrzymania autorytetu i prestiżu 
Polski w świecie. 


O procesach rewolucyjnych 
w Afryce, Azji 
i Ameryce Łacińskiej 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Problem sił napędowych rewolucji w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej 
nalezy do szczególnie złożonych i spornych, wiąże się bowiem z potrzebą 
dokonania analizy struktur klasowo-warstwowych krajów słabo rozwinię- 
tych. W krajach tych zaś przynależność do danej grupy społecznej wyzna- 
cza nie tylko stosunek do środków produkcji i miejsce w społecznym po- 
dziale pracy, ale często także zespół cech tradycyjnych związanych np. 
ze statusem społecznym i zawodowym, religią, rodowodem etnicznym. 

W podejściu do problemu sił napędowych rewolucji w omawianej stre- 
fie spotyka się z reguły dwa diametralnie różne lecz jednakowo metodolo- 
giczne jednostronne stanowiska: albo dla określenia tych sił stosuje się 
kategorie właściwe rozwiniętemu społeczeństwu kapitalistycznemu albo 
też uwzględnia wyłącznie kategorie właściwe społeczeństwu tradycyjne- 
mu. Oba te podejścia — w różnym stopniu — abstrahują od realnych wa- 
runków i sytuacji panującej w wielu krajach słabo rozwiniętych którą 
można nazwać używając słów Engelsa, „przełomem historycznym”, czyli 
okresem rozkładu państwa tradycyjnego i powstawania z jego elementów 
nowego społeczeństwa. W takich okresach najbardziej dynamicznymi, re- 
wolucyjnymi siłami napędowymi procesów rewolucyjnych okazują się być 
zazwyczaj — jak pisze N. A. Simonja — „nie tradycyjne i nie czysto 
współczesne, a wręcz póltradycyjne elementy struktury społecznej, tzn. 
elementy już wyrzucone z tradycyjnego toru życia społecznego, ale nie 
wciągnięte lub jeszcze nie wciągnięte bądź wciągnięte częściowo, nie w 
pełni, nie na pełnych prawach (w sytuacji pariasów) w nowy sposób pro- 
dukcjt"(1). 

Słusznie zauważa także Jerzy Kleer, iż najczęściej w krajach słabo roz- 
winietych „nie ma w pełni zdeterminowanych przesłanek przesądzających, 
że nosicielem przemian społeczno-ekonomicznych jest w danym kraju 
chłopstwo, w innym burżuazja, a w jeszcze innym — proletariat. Ogólnie 
można stwierdzić, że im mniej rozwinięty ekonomicznie jest dany kraj, 


(1) N. A. Simonja: Strany Wostoka: puti razwitija, Moskwa 1975, str. 253. 
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tym większa jest ilość możliwych alternatyw"(2). Dotyczy to w zasadzie 
także sił napędowych procesów rewolucyjnych, przy czym wiele zależy od 
poszczególnych okoliczności i specyfiki lokalnej. 

W licznych krajach atfroazjatyckich i latynoamerykańskich procesy kla- 
sotwórcze i dyferencjacji klasowej są wciąż in statu nascendi. Granice 
między klasami, a tym bardziej warstwami społecznymi są płynne; sto- 
sunsowo rzadko spotkamy „klasy dla siebie” w rozumieniu marksowskim. 
Szczególnie w tych krajach, w których nie wykrystalizowały się jeszcze 
w miarę jednoznaczne układy stratyfikacyjne (głównie w Afryce, na arab- 
skim Wschodzie, w Azji Południowej i Oceanii) i gdzie mamy do czynienia 
ze względną słabością biegunowo skrajnych poastawowych sił politycznych 
(burżuazii i proletariatu) powstają niejednokrotnie dogodne warunki do 
wysunięcia się na czoło życia politycznego warstw pośrednich. Odnosi 
się to również do procesów rewolucyjnych. Generalnie zaś dla struktur 
społecznych krajów słabo rozwiniętych znamienne są: dominacja liczebna 
chłopstwa, słabość klasy robotniczej, szybki rozwój wciąż dość małej liczeb- 
nie, lecz już zróżnicowanej wewnętrznie burżuazji, utrzymywanie się w 
wielu krajach sił feudalno-obszarniczych oraz uwidaczniająca się odręb- 
ność warstw średnich i pośrednich. 

Istotną, choć czasem jedynie potencjalną siłą napędową procesów re- 
wolucyjnych w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej jest klasa robotnicza 
i chłopstwo. W praktyce aktywną rolę odgrywają też często warstwy 
drobnej burżuazji czy patriotycznej inteligencji. To generalne stwierdze- 
nie jest jednak niewystarczające i wymaga pogłębienia i uściślenia. 

Zanim do tego przejdziemy zatrzymajmy się choć na krótko na teore- 
tycznie nie do końca wyjaśnionych sprawach struktury klasowo-warstwo- 
wej społeczeństw krajów słabo rozwiniętych. Otóż wyodrębnianie — 
z czym często spotykamy się w literaturze naukowej — czterech składni- 
ków tej struktury — proletariatu, chłopstwa. burżuazji i obszarnictwa — 
jest daleko idącym uproszczeniem. Nie należy przede wszystkim, co się 
wciąż niekiedy czyni, traktować drobnej burżuazji jako wszystkiego tego, 
„co pozostaje w społeczeństwie (w każdym razie w mieście), po «odlicze- 
niue proletariatu i burżuazji”'(3). Wyróżnić należy także warstwy średnie, 
obejmujące urzędników i administrację, studentów i inteligencję cywilną 
plus wojskową (zwłaszcza oficerów), ludzi wolnych zawodów oraz warstwy 
obejmujące siły społeczne zajmujące pośrednie miejsce między burżuazją 
i proletariatem, czyli rzemieślników i drobnych przedsiębiorców, a również 
elementy przedproletariackie i półproletariackie. Dodać można jeszcze 
dwie inne typologicznie odmienne siły, odgrvwające specjalną rolę w kra- 
jach słabo rozwiniętych: wojsko i Kościół (siły religijne). 

Zróżnicowanie klasowe jako zjawisko obiektywne, nie jest przy tym 
tożsame z polaryzacją świadomości społecznej będącą procesem subiek- 


(2) „Z drugiej strony w niektórych krajach bardziej rozwiniętych alternatywy takie 
mogą istnieć w dośc szerokim zakresie, 2 jednum tylko zastrzeżeniem: obszarnicy 
jako klasa nie mogą stać się nosicielami przemian społeczno ekonomicznych” J. Kleer: 
Analiza struktur społeczno-ekonomicznych trzeciego świata, Warszawa 1965, str. 92. 

(3) Rozwiwajuszczijesia strany: zakonomiernosti, tiendencii, pierspiekttwy, Moskwa 
1974, str 273. 
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tvwnym, choć naturalnie ściśle się z nią wiąże. Stąd np. słaba polaryzacja 
społeczna może mieć miejsce w warunkach dość daleko posuniętego zróż- 
nicowania klasowego. Z uwagi na istniejący typ polaryzacji społecznej 
można wyodrębnić kilka grup krajów atroazjatyckich i latynoamerykań- 
skich. Tak więc istnieje wciąż jeszcze grupa krajów nie posiadających 
niepodległości, o nader słabych przejawach tej polaryzacji; a więc kraje 
w których ruchy społeczne w stadium walki antykolonialnej rozwijają 
się na maksymalnie szerokiej podstawie społecznej. Z kolei w krajach 
o orientacji socjalistycznej spotykamy dwa warianty polaryzacji spo- 
łecznej: w jednym przypadku (chodzi np. o Tanzanię i Birmę) zasadniczy 
antagonizm klasowy występuje pomiędzy sojuszem sił proletariacko-chłop- 
skich i drobnoburżuazyjnych a siłami prokapitalistycznymi, w drugim zaś 
odnoszącym się do krajów, w których przemiany rewolucyjno-demokra- 
tyczne zostały najbardziej zaawansowane (np. LDR Jemenu, Angola), li- 
nia podziału przebiega pomiędzy większością mas pracujących kierowa- 
nych przez awangardową partię a wszystkimi siłami eksploatatorskimi. 

Niejednakowy, skomplikowany, a niekiedy pełen wewnętrznych sprzecz- 
ności jest proces polaryzacji społecznej w ogromnej liczebnie grupie kra- 
jów słabo rozwiniętych o orientacji kapitalistycznej. I tak np. w części 
krajów (m. in. Turcja, Gwatemala) ukształtował się sojusz potrójny: ob- 
szarniczo-burżuazyjno-biurokratyczny, gwałtownie zwalczający wszelkie, 
nawet potencjalne siły napędowe procesów rewolucyjnych. Przy tym ro- 
dzaju polaryzacji społecznej walka klasowa i różnorodne konflikty mają 
z reguły nader burzliwy, zacięty charakter. W innych krajach (np. Sri 
Lanka, w dużej mierze Indie) znamienne są zjawiska daleko posuniętej 
polaryzacji w łonie burżuazji, czasem nawet dezintegracji i przyłączania 
się patriotycznego jej odłamu do sojuszu sił napędowych postępowych 
przeobrażeń W tym przypadku stale zawęża się baza społeczna miejsco- 
wych oligarchii, a autentyczne ugrupowania rewolucyjne umacniają współ- 
pracę z nieproletariackimi warstwami pracujących. Ogólnie biorąc w każ- 
dym niemal kraju występuje nieco odmienny typ polaryzacji społecznej. 
zaś poszczególne grupy społeczne mogą okresowo zajmować pośrednie po- 
zycje, chociażby pomiędzy różnymi nurtami ruchu burżuazyjno-demokra- 
tycznego a nurtem rewolucyjnym. 

Odmienne były i są siły napędowe na obu etapach rewolucji narodowo- 
wyzwoleńczej. Na etapie pierwszym — walki o niepodległość — gdy baza 
społeczna rewolucji narodowowyzwoleńczej jest w istocie bardzo szeroka, 
ogólnonarodowa (nie obejmuje tylko ugrupowań wyraźnie reakcyjnych: 
feudałów, burżuazji kompradorskiej), do sił tych należą zarówno klasa 
robotnicza, chłopstwo, jak i — przede wszystkim — burżuazja narodowa 
i warstwy średnie, zwłaszcza inteligencja. Na tym etapie hegemonia w wal- 
ce o niezależność polityczną nader rzadko znajdowała się w rękach pro- 
letariatu i jego sojuszników, częściej — burżuazji i jej sojuszników oraz 
warstw średnich, stanowiących podstawę różnorodnych szerokich koalicji. 
Na ogół więc mieliśmy do czynienia w tym stadium z rewolucjami burżua- 
zyjno-demokratycznymi. W jednych jednak krajach (np. w Indiach) do 
władzy doszły siły, które nadały rozwojowi kapitalistycznemu charakter 
antyimperialistyczny, w innych zaś rozwój ten przechodził na tory pro- 
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imperialistyczne. W tym ostatnim przypadku rewolucje — według wyobra- 
żenia sił nimi kierujących — zakończyły się, by użyć trafnego określenia 
R.A. Uljanowskiego, „w momencie, gdy znalazły się one u władzy i odkry- 
ła się przed nimi perspektywa osobistego wzbogacenia się'(4). Pod wielo- 
ma względami siły napędowe w pierwszym etapie rewolucji narodowo- 
wyzwoleńczej podobne były do sił, które odegrały czołową rolę w burżua- 
zyjno-demokratycznych rewolucjach, mających miejsce w niepodległych 
krajach Ameryki Łacińskiej (np. w Meksyku w latach 1910—1917 czy 
w Boliwii w 1952 r.). 

W drugim etapie rewolucji narodowowyzwoleńczej, już po uzyskaniu 
niepodległości — którym tu się zajmujemy — sytuacja zmienia się w spo- 
sób istotny. Ogólnonarodowy charakter tej rewolucji utrzymuje się bardzo 
rzadko i to z reguły przez stosunkowo krótki okres. Zawęża się baza spo- 
łeczna procesu dalszych przeobrażeń, a w o wiele większym stopniu zawę- 
ża się krąg sił napędowych rewolucji narodowowyzwoleńczej. Wchodzą 
doń już tylko: klasa robotnicza — której rola rośnie, lecz na ogół jeszcze 
nie dorasta do roli hegemona dalszej walki, chłopstwo, a ściślej jego wy- 
zyskiwane elementy — jako że następuje wyraźny proces rozwarstwienia 
chłopstwa — oraz warstwy średnie i pośrednie. Duża część burżuazji na- 
rodowej wychodzi z szeregów dotąd jednolitego, narodowego frontu i pro- 
wadzi kampanię przeciwko rządom dokonującym postępowych przeobra- 
żeń. W sumie afroazjatycki i latynoamerykański ruch narodowowyzwo- 
leńczy staje się ruchem już dość wyraźnie klasowym, a w klasowo-warst- 
wowvm układzie sił zachodzą poważne zmiany. Odnosi się to szczególnie 
do roli odgrywanej przez te siły w procesie rewolucyjnym. 

Klasa robotnicza w krajach słabo rozwiniętych jest niezbyt liczna, na 
ogół wciąż słabo zorganizowana i cechuje ją najczęściej niezbyt wysoki 
poziom świadomości klasowej, co w sumie wielce utrudnia przejęcie kie- 
rownictwa procesami rewolucyjnymi. Naturalnie w wielu krajach o ogól- 
nie lub „wyspowo” wyższym poziomie rozwoju sił wytwórczych (więk- 
szość państw Amervki Łacińskiej, Indie, Egipt, Nigeria) występują duże 
już oddziały klasy robotniczej, niekiedy nieżle zorganizowanej. General- 
nie zaś w omawianej strefie armia pracowników najemnych stanowi ok. 
1/3 ludności zawodowo czynnej (w 1970 r. — 220 mln., w 1980 r. — ponad 
250 mln). W Afryce wskaźnik ten wynosi 20 proc, w Azji — ok. 30 proc., 
a w najlepiej rozwiniętej Ameryce Łacińskiej — ok. 60 proc. Proletariat 
przemysłowy (fabryczny) we wszystkich słabo rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych liczy załedwie ok. 70 mln (w skali całego świata — ok. 700 
mln), zaś proletariat wiejski — niewiele ponad 100 mln. O tym, jak dalece 
słabość klasy robotniczej utrudnia walkę rewolucyjną, świadczy fakt, iż 
obecnie w prawie 500-milionowej Afryce jest tylko ok. 6 mln robotników 
fabrycznych. W takiej sytuacji burżuazja miejscowa ma na ogół ułatwio- 
ne warunki realizacji swego panowania klasowego i uzyskania dominacji, 
a najczęściej monopolu, w instytucjach politycznych. 

Co więcej, klasa robotnicza znajduje się w swoistej otoczce wielu grup 
„przejściowych” — nieproletariackich, półproletariackich i lumpenprole- 


(4) R. A. Uljanowskij: Oswoboditielnaja borba narodow 4Afriki, w: „Kommunist”* 
nr 11, 1969. 
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tariackich, znacznie liczniejszych niż w wysoko rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych. Równocześnie przy chronicznym bezrobociu, szacowanym 
obecnie łącznie na minimum 300 mln, część robotników związana jest z 
wsią, co ma pewien wpływ na poziom ich zaangażowania w ruchu rewolu- 
cyjnym. Z drugiej strony nieliczna, ale istniejąca już w niektórych krajach 
tzw. arystokracja robotnicza podatna jest na rozmaite działania reformi- 
styczne. Dochodzimy tu do tezy o tzw. uprzywilejowanej jakoby pozycji 
klasy robotniczej w stosunku do podstawowych mas społecznych (zwłasz- 
cza chłopstwa) w krajach słabo rozwiniętych, głoszonej przez niemałą 
liczbę teoretyków, a wywodzącej się jeszcze od Frantza Fanona. Jako teza 
generalna nie odpowiada ona rzeczywistości, lecz należy pamiętać, iż świa- 
doma polityka miejscowej burżuazji prowadząca do tworzenia arystokra- 
cji robotniczej sprawiła, iż np. w kilku krajach latynoamerykańskich, w 
Iranie za rządów szacha czy w Pakistanie pod rządami Ali Bhutto poziom 
życia tego — niezbyt licznego — odłamu robotników był lub jest rzeczy- 
wiście wyższy nawet od poziomu życia części drobnej burżuazji. Tak więc 
potencjał rewolucyjny klasy robotniczej, szczególnie w Afryce i Azji, jest 
nierzadko osłabiony przez fakt, iż młody proletariat w przedsiębiorstwach 
państwowych nie czuje się uciskany i wyzyskiwany przez państwo kapi- 
talistyczne i na ogół widzi w nim tylko dobroczyńcę zapewniającego mu 
pracę i określoną pozycję społeczną. 

Niezależnie od etapów i specyfiki rozwoju klasy robotniczej w poszcze- 
gólnych krajach tzw. rozwijających się — przy generalnym wzroście zna- 
czenia tej klasy — jedną z podstawowych zarówno teoretycznie, jak i prak- 
tycznie kwestii jest zagadnienie hegemonii proletariatu w procesach re- 
wolucyjnych. Wiąże się z nim konieczność rozwiązywania kompleksu prob- 
lemów wzajemnych stosunków między klasą robotniczą, chłopstwem, inte- 
ligencją, drobną burżuazją i tzw. rewolucyjną demokracją. Dotychczas 
klasa ta samodzielnie nie była w zasadzie hegemonem w Afryce, Azji 
i Ameryce Łacińskiej. Wprawdzie przesłanki hegemonii proletariatu w 
państwach tych kontynentów narastają nie tak szybko, ale tempo tego 
procesu jest m. in. funkcją tempa formowania się klasy robotniczej, je 
liczebności, a także stopnia jej świadomości klasowej i upolitycznienie 
Ogromną wagę ma przeto występowanie zjawiska polegającego na tym 
iż w krajach tych klasa robotnicza jest jedyną klasą wykazującą tendencje 
zarówno do wzrostu liczebnego, jak i konsolidacji społeczno-politycznej. 

Nie należy przy tym zapominać, iż niektóre pozornie oczywiste kwestie 
związane z rolą proletariatu w procesie rewolucyjnym w przypadku kra- 
jów afroazjatyckich i latynoamerykańskich w praktyce bywają skompli- 
kowane. Słusznie pisał przed kilkunastu laty P. Otero, członek KC Komu- 
nistycznej Partii Boliwii: „klasę robotniczą traktowano jako problem 
w istocie rozwiązany, jako klasę z natury rewolucyjną, zawsze idącą w 
awangardzie. Ogólne prawidłowości rozwoju historycznego mieszano 
z konkretną sytuacją, konstatacja prawd filozoficznych zastępowała kon- 
kretną analizę; uważano za już istniejące to, co trzeba było zdobyć (5). 
Pogląd ten w odniesieniu do wielu krajów pozostaje aktualny do dzisiaj. 


(5) P. Otero: Niektóre problemy ruchu robotniczego i związkowego Ameryki Ła- 
cińskiej, w: „Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 7/1967. 
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W rzeczywistości klasa robotnicza musi być świadoma swej siły i pozycji, 
jaką pragnie zająć wśród różnorodnych przecież, często wewnętrznie 
sprzecznych nurtów antyimperialistycznych. Szczególnie precyzyjnego 
określenia wymaga przy tym jej stosunek do burżuazji narodowej. 

Chłopstwo, będące najliczniejszą klasą w krajach słabo rozwiniętych, 
stanowi 80—90 proc. ludności Afryki tropikalnej, 60—70 proc. Azji, 
Afryki Północnej i Bliskiego Wschodu oraz ok. 40 proc. ludności Ameryki 
Łacińskiej. Nie jest ono już wszakże jednolite wewnętrznie i w licznych 
krajach trwa proces stopniowego jego rozwarstwiania, niekiedy daleko 
zaawansowany, jak np. w Indiach. Część chłopstwa przekształca się w drob- 
ną burżuazję (gdzieniegdzie, jak choćby w Turcji, transformacja ta została 
już właściwie zakończona), lecz większość podlega pauperyzacji i żyje w 
warunkach skrajnej nędzy. Z powodu zacofania, powszechnego analfabe- 
tyzmu, utrzymujących się częstokroć struktur rodowo-plemiennych, niskie- 
go poziomu rozwoju politycznego i kulturalnego, niedostatecznego stopnia 
zorganizowania oraz uświadamiania swoich interesów klasowych chłop- 
stwo w życiu politycznym odgrywa na ogół niewielką rolę. 

Choć brzmi to paradoksalnie, w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej nie- 
mal nie spoiykamy czysto chłopskich rewolucji, jak też w ogóle innych sa- 
modzielnych ruchów chłopskich. Klasa ta, będąca „armią bez generałów, 
rozdrobnioną na klany, sekty, regionalne ziomkostwa t wiele grup przej- 
ściowych (6), uczestniczy najczęściej w walce społeczno-politvcznej za po- 
średnictwem organizacji klas miejskich i niektórych innvch instvtucji, 
jak np. armii, a nie za pośrednictwem własnych organizacji. To właśnie 
specyfika chłopstwa w ogromnym stopniu sprawia, iż proces rewolucyj- 
ny w omawianych krajach rozwija się nieregularnie, skokami. Stąd 
też pozyskiwanie tej klasy dla celów swej walki, akivwne jej do niej 
wciągnięcie stanowi podstawowy problem dla wszystkich afroazjatyckich 
i latynoamerykańskich ruchów rewolucyjnych. Nie chodzi przy tvm by- 
najmniej o idealizowanie roli chłopstwa w przemianach społecznych, zwła- 
szcza w rewolucji, który to bład popełniały m. in. liczne ruchy partv- 
zanckie w Ameryce Łacińskiej (choćby w Gwatemali) w latach sześćdzie- 
siatych. 

Ponieważ ani klasa robotnicza, ani chłopstwo z reguły nie są jeszcze 
w stanie same kierować walką rewolucyjną, wielka rola przypada części 
drobnej burżuazji, warstwom średnim (obie te siły są z sobą częstokroć 
ściśle zwiazane, a nawet przeplatają się) i warstwom pośrednim. Można 
stwierdzić, iż niekiedy wypełniają one swoistą próżnię powstałą w sferze 
hegemonii społeczno-politycznej. 

Jeśli chodzi o burżuazję w krajach słabo rozwiniętych, znacznie mniej 
liczną niż w rozwinietvch krajach kapitalistycznych, to ona także nie zaw- 
sze stanowi już „klasę dla siebie”. Spore jest natomiast jej wewnętrzne 
zróżnicowanie i to nie tylko na wielką, średnia i drobną, ale także na 
naredową, kompradorską i tzw. biurokratyczną. Naturalnie przy omawia- 
niu kwestii potencjału rewolucvinego burżuazji mamv na myśli jedvnie 
burżuazję narodową i to drobną. Doświadczenia wielu ruchów narodowo- 


(6) Zarubieżnyj Wostok i sowremiennost, Moskwa 194, t. 1, str. 243. 
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wyzwoleńczych wskazują przy tym niebezpieczeństwo zarówno przecenia= 
nia, jak i niedoceniania antyimperialistycznego, pawiotycznego potencjału 
burżuazji narodowej. Jeszcze Lenin zwracał uwagę — i stormułowanie 
to zachowuje aktualność — że drobna burżuazja włącza się do procesu 
rewolucyjnego „z wszystkimi jej przesądami'(1). W praktyce zatem po- 
żądany jest sojusz drobnej burżuazji z siłami proletariackimi, który mógł- 
by zapobiec określonym negatywnym zjawiskom w rewolucji narodowo- 
wyzwoleńczej. | 

Ocena rewolucyjnego potencjału burżuazji narodowej jest współcze- 
śnie przedmiotem dość ostrych sporów. Najczęściej biorą się one z niedo- 
statecznego rozgraniczenia antyimperialistycznych i rewolucyjnych możli- 
wości tej klasy. O ile w pierwszym etapie rewolucji narodowowyzwoleń- 
czej dokonanie owego rozgraniczenia było rzeczywiście niezwykle trudne, 
to obecnie, w drugim etapie, nie ulega żadnej wątpliwości, iż jako całość 
burżuazja narodowa nie jest i nie może już być siłą napędową rewolucji. 
W jej łonie tendencje konserwatywne stopniowo biorą górę nad postępo- 
wymi, a skłonność do polityki reformizmu wzrasta proporcjonalnie do 
narastania żądań wysuwanych przez klasę robotniczą i chłopstwo. 

Widoczne jest to zwłaszcza w odniesieniu do drobnej burżuazji — nader 
licznej i zróżnicowanej wewnętrznie kategorii społecznej w Afryce, Azji 
i Ameryce Łacińskiej. Wyraźna staje się ograniczoność jej rewolucyjnej 
roli, choć generalnie jest ona znacznie bardziej radykalna pod względem 
swej orientacji, aniżeli drobna burżuazja w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. To ostatnie zjawisko wynika m. in. z presji obcego kapitału, 
z faktu słabości burżuazji przemysłowej, a silnej często pozycji feudałów 
i burżuazji kompradorskiej. Niekiedy też wzrost niezadowolenia „dołów” 
'ej klasy może sprzyjać umacnianiu postępowych nurtów drobnej burżua- 
zji, co miało m. in. miejsce w latach sześćdziesiątych w Jemenie i Maroku 
"1962 r.), w Sudanie (1964 i 1969 r.) czy Iraku (1968 r.). Generalnie zazna- 
cza się przy tym następująca prawidłowość: stopień rewolucyjności drob- 
nej burżuazji — pomijając okres kolonializmu — jest największy, gdy 
u władzy znajdują się siły oligarchii feudalno-burżuazyjnej, natomiast gdy 
ona sama sprawuje ster rzadów lub dzieli władzę z innymi klasami, a w 
kraju istnieje silny ruch robotniczy, szczególnie o dobrze zorganizowanej 
partii komunistycznej, uwidaczniają sie konserwatywne jej strony. Stąd 
też Lucio Lara, jeden z przywódców MPLA — Partii Pracy w Angoli tak 
ocenia w tym kontekście sytuację w swym kraju: „zaczęliśmy już prowa- 
dzić walkę przeciwko części tej drobnej burżuazji, która jest wciąż żądna 
władzy, żądna poprowadzenia procesu rewolucyjnego swoją własną drogą 
bez uszanowania orientacji nadanej przez partię, bez poszanowania zasad 
ideologii klasy robotniczej (8). | 

O ile w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych urzędnicy, stu- 
denci, inteligencja, rzemieślnicy czy miejski półproletariat przyłączają się 
na ogół do jednej z dwóch podstawowych klas społecznych i podzielają 


(T) W. I. Lenin: Wyniki dyskusji o samookreślenie, w: Dzieła t. 22, Warszawa 1850, 
str. 405. 

(8) How the Angolan Revolution Was Built, w: „The African Communist” nr 74, 
1978. 
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jej stanowisko polityczne, to w krajach słabo rozwiniętych warstwy śred- 
nie i pośrednie mogą odgrywać i odgrywają, choćby okresowo, samodziel- 
ną rolę. Analiza tego zjawiska musi przeto zajmować ważne miejsce w 
rozwoju nauki marksistowskiej w odniesieniu do procesów zachodzących 
w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Trafnie zauważa W. Li, iż „ujawnie- 
nie rewolucyjnego potencjału nieproletariackich warstw mas pracujących 
t warstw średnich społeczności miejskiej, będących ważnymi i masowymi 
uczestnikami walki o wyzwolenie narodowe i społeczne wniosło nadzwy- 
czaj istotne zmiany do naszych dotychczasowych wyobrażeń na temat 
przywództwa politycznego, sił napędowych i bazy społecznej procesu re- 
wolucyjnego w Azji i Afryce (9). 

W strukturze społecznej krajów słabo rozwiniętych następuje syste- 
matyczny wzrost udziału warstw średnich i np. w licznych krajach latvno- 
amerykańskich wynosi on 20—30 proc. ludności aglomeracji miejskich. 
W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych miał miejsce szczególnie 
duży rozrost inteligencji — siły nader dynamicznej i wyrażającej przy 
tym nierzadko (często podświadomie) interesy chłopstwa. Warstwy śred- 
nie same są heterogeniczne, stąd ich położenie społeczne w wielu przypad- 
kach jest dość trudne, a w sytuacjach kryzysowych pogarsza się. Prowadzi 
to wówczas do stopniowej radvkalizacji tvch warstw, do obiektywnego 
zbliżania się ich interesów z interesami sił proletariackich. Notabene to 
z ich szeregów wywodzą się najczęściej. zwłaszcza w Ameryce Łacińskiej 
i Azji, nurty anarchistyczne i lewackie (np. trockistowskie), negujace 
rewolucyjność proletariatu lub co najmniej pomniejszające ją, atakujące 
partie komunistyczne za nadmierną jakoby ugodowość wobec burżuazji 
narodowej i (lub) wzywające do walki z rządami rewolucyjno-demokra- 
tycznymi. 

W ostatnim ćwierćwieczu wzrosła wvraźnie rola polityczna sił studenc- 
kich w Amervce Łacińskiej, w Azji (m. in. w Sri Lance, Pakistanie, Turcji, 
na Bliskim Wschodzie, a nawet w Afryce tropikalnej), będąca zwłaszcza 
wyrazem protestu przeciwko eksploatacji neokolonialnej i niedemokra- 
tycznej polityce miejscowych rządów. Jednakże ani sami studenci, ani 
nawet warstwy średnie jako całość nie mogą na dłuższą metę bez ścisłych 
kontaktów z szerokimi masami odgrywać decydującej roli w społeczeń- 
stwie, tym bardziej roli rewolucyjnej. Takie próby były wszakże padej- 
mowane w różnym czasie m. in. w Sri Lance, Iranie i kilku krajach laty- 
noamerykańskich — jednak wszystkie one zakończyły się niepowodzeniem. 

Rewolucyjny ruch mas nieproletariackich związany jest, choć nie tożsa- 
my, z procesem przebudzenia politycznego drobnej burżuazji. Ruch ten 
ma także swoją specyfikę i z reguły dochodzi do przyswajania sobie ideo- 
logii marksistowskiej w sposób stopniowy i pośredni. Różnice pomiędzy 
rolą drobnej burżuazji i nieproletariackich warstw mas pracujących do- 
strzeżemy też na przykładzie krajów o orientacji socjalistycznej. Otóż 
o ile w jednej grunie tvch krajów (np. w Tanzanii, na Madagaskarze, w 
Iraku) w żvciu politvcznym dominują drohnoburżuazvjne siłv społeczne, 
to w drugiej grupie (np. w LDR Jemenu, LR Konga) nasilają się tendencje 


(9) W. Li: O socjalnaj tinołogii niekapitalisticzeskogo puti razwitija, w.: „Azija 
i Afrika siegodnia” nr 10, 1973. 


308 


dcZEE 6 PW EEN ZWZ ac; <<uumuzk EEEE  ulkammnninnnnm Emmi e. 


O procesach rewolucyjnych w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej 


warstw nieproletariackich do stworzenia trwałego sojuszu sił antykapita- 
listycznych pod kierownictwem awangardy proletariatu. Tak więc naj- 
biedniejsze, spauperyzowane odłamy warstw nieproletariackich stanowią 
już w niektórych krajach realną siłę rewolucyjną, w innych — potencjalną 
masową rezerwę mogącą ujawnić się w przyszłych walkach antykapitali- 
stycznych. 

Wspomniano już o istotnej różnicy pomiędzy warstwami nieproletariac- 
kimi, nawet spauperyzowanymi, a lumpenproletariatem, będącym jednym 
z produktów rozpadu półkolonialnego i półfeudalnego społeczeństwa obej- 
mującym m. in. również elementy przestępcze. Otóż niektórzy teoretycy 
walki wyzwoleńczej uznali właśnie lumpenproletariat za jedną z głównych 
sił napędowych rewolucji w krajach słabo rozwiniętych. Jednakże, jak 
wykazała praktyka wielu rewolucji narodowowyzwoleńczych, te zdekla- 
sowane warstwy społeczne najczęściej odgrywają rolę konserwatywną 
lub wręcz kontrrewolucyjną. Tak było m. in. w Indonezji i Indochinach. 

Warto wreszcie zastanowić się nad możliwościami i granicami spełniania 
rewolucvjnej roli w krajach afroazjatyckich i latynoamerykańskich przez 
armię i Kościół (siły religijne) jako że są to zagadnienia nader aktualne, 
żywo dyskutowane, a niekiedy opacznie prezentowane. Zatem, czy te 
świetnie na ogół zorganizowane siły mogą odgrywać rewolucyjną rolę? 

Specyfika struktury społecznej krajów słabo rozwiniętych sprawia, że 
rola polityczna armii jest tam wyjątkowo duża. W ostatnim dwudziestole- 
ciu w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej miały miejsce średnio w każdym 
roku 3 udane przewroty wojskowe; siły zbrojne wciąż sprawują władzę 
w dużej liczbie tych krajów. W wielu przypadkach armia rzeczywiście ode- 
grała i odgrywa postępową rolę w życiu społeczno-politycznym, i to nie 
tylko tam, gdzie niepodległość zdobyto z bronią w ręku (np. w Algierii), 
ale i tam, gdzie obalono konserwatywne czy reakcyjne reżimy, jak np. 
w Beninie, Etiopii, Afganistanie. Już pobieżna analiza przyczyn tego zja- 
wiska wykazuje, iż swoistym katalizatorem przyszłych postępowych, a nie- 
kiedy rewolucyjnych przeobrażeń stała się obecność w korpusie oficer- 
skim elementów pochodzących z nieuprzywilejowanych klas i warstw spo- 
łecznych — chłopów, drobnych urzędników, a czasem nawet patriotycznej 
burżuazji narodowej. Prowadziło to do procesu przekształceń świadomości 
politycznej wojskowych i nasilenia walki ideologiczno-politycznej w łonie 
armii(10). 

W istocie we wszystkich państwach o niekapitalistycznej drodze rozwoju 
— z wyjątkiem Gwinei i Tanzanii — decydującą rolę w wyborze tej orien- 
tacji odegrali wojskowi. Naturalnie odbywało się to w różnych formach. 
I tak w jednych krajach (np. w LR Konga, Birmie, Etiopii) oficerowie po 
obaleniu dotychczasowych rządów od razu nakreślili program przemian 
w kierunku socjalistycznym, w innych (np. w Egipcie za Nasera) dopiero 


(10) Zwiazku pomiędzy pojawieniem się postępowych tendencji a zmianami w skła- 
dzie społecznym korpusu oficerskiego nie należy jednak traktować mechanicznie; 
odróżnić rrzy tym trzeba pochodzenie społeczne od pełnionej funkcji klasowej. Np. 
Batista pochodził z dołów społecznych a odegrał w historii Kuby rolę reakcyjną; 
z kole przy nie zmienionym składzie armii w Egipcie w okresach rządów Sadata 
i Nasera, zmieniła się jej funkcja klasowa. 
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po kilku latach, gdy nastapiła ewolucja ich stosunku do miejscowej burżua- 
zji. Odmienne jakościowo były też przypadki, gdy (jak w Syrii czy Iraku) 
oficerowie o przekonaniach antyimperialistycznych stanowili awangaraę 
radykalnych sił nacjonalistycznych, które doszły do władzy, lub (jak w 
Angoli czy Mozambiku) armia wyzwoleńcza doprowadziła do dekoloniza- 
cji : przekazała ster rządów siłom rewolucyjnym. Jest przy tym rze- 
czą charakterystyczną, iż wybór drogi niekapitalistycznej jako sposobu 
przezwyciężenia zacofania poprzedzały z reguły pewne impulsy i dzia- 
łania nacjonalistyczne o charakterze antyimperialistycznym podejmo- 
wane właśnie przez wojskowych. Między innymi ten fakt sprawia, że w 
rozmaitych koncepcjach socjalizmu gioszonych w krajach słabo rozwinię- 
tych przez ekipy w mundurach dostrzeżemy silne wątki religijne i nacjo- 
nalistyczne. Nawet dla radykalnie lewicowych sił wojskowych częste jest 
przy tym występowanie utopijnych poglądów w odniesieniu do różnorod- 
nych, złożonych kwestii społecznych oraz przybieranie protekcyjnego sta- 
nowiska wobec autentycznie ludowych ruchów, niedocenianie ich roli poili- 
tycznej. Już choćby te zjawiska wskazują wyraźne ograniczenia rewolu- 
cyjności armii jako szczególnej instytucji politycznej. 

Historia najnowsza krajów afroazjatyckich i latynoamerykańskich do- 
starcza nam równocześnie wielu przykładów, w których wojsko nie wy- 
stępuje ani jako antyimperialistyczna siła nacjonalistyczna, ani jako baza 
sił rewolucyjno-demokratycznvych, a jako narzędzie kontrrewolucji, in- 
strument działania ugrupowań proimperialistycznych (choćby w Indonezji 
w 1965 r. czy w Chile i Urugwaju w 1973 r.) lub jako siła konserwatywna, 
dokonująca prewencyjnego przewrotu w celu zachowania istniejącego sy- 
stemu w drodze zmiany niektórych jego mniej istotnych elementów (np. 
wielokro.nie w Boliwii — poza 1970 r., w Afryce tropikalnej, w Turcji 
— w 1960 r. i w 1980 r.). Widać przeto, iż armia nie stanowi żadnej auto- 
nomicznej erupv ani ponadklasowej siły, iż nie jest żadna specyficzną 
warstwą technokratyczno-biurokratyczną, dążącą niemal automatycznie 
do modernizacji systemu społeczno-ckonomiczneco w danym państwie. 
Nie znaczy to, iż wojsko nie może czasem — okresowo — nie pełnić pew- 
nych funkcii kiasy. Wbrew jednak licznym burżuazyjnym teoriom zarów- 
no armia, jak i każda dyktatura wojskowa mają charakter klasowy. Siły 
zbrojne działają zatem zawsze w interesie określonej klasy lub klas i nie- 
kiedy w tym samym kraju w różnych okresach służyć mosą oligarchii 
obszarniczo-burżuazyjnej lub proletariatowi, odgrywając roię postępową 
lub antyrewolucyjną. Sporo zależy przy tym od genezy danej armii. 

W wielu pracach zachodnich występuje swoista idealizacja politycznej 
roli armii w krajach słabo rozwiniętvch, zwłaszcza afrykańskich, choć nie 
brakuje również podejść bardziej lub mniej krytycznych. Wypada zatem 
raz jeszcze powtórzyć, iż dojście wojskowych do władzy raczej rzadko 
związane jest z głębokimi przeobrażeniami, leżącymi w interesie mas pra- 
cujących. Ma to miejsce tylko wówczas, gdy w łonie armii, zwłaszcza wśród 
oficerów, górę wezmą tendencje rewolucyjno-demokratyczne i kiedy znaj- 
dą one rezonans w społeczeństwie. Na podkreślenie zasługuje ponadto 
i taka prawidłowość, że rzady rewolucyjno-demokratyczne wyrosłe na 
podłożu wojskowym najczęściej po kilku (niekiedy kilkunastu) latach tra- 
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cą w istocie znamiona dyktatur wojskowych. Wystarczy przeanalizować 
pod tym kątem ewolucję sytuacji np. w Syrii, Algierii czy Birmie. 

Reasumując, wydaje się, iż nieścisłe byłoby traktowanie armii jako stałej 
siły napędowej procesów rewolucyjnych w krajach słabo rozwiniętych. 
Jak trafnie rzecz ujął G. I. Mirskij, „czym innym jest etap walki o liświ- 
dację obcego panowania lub skorumpowanego, despotycznego reżimu, 
a czym innym eiap głębokiej, społecznej w swej postawie rewolucji naro- 
dowowyzwoleńczej. Wojskowi odgrywający postępową rolę w elapie pierw- 
szym bynajmniej niekoniecznie zachowują swe postępowe pozycje w na- 
stępnym okresie (11). Zresztą nawet radykalni oficerowie, którym bliskie 
są idee marksistowskie dość często nie stuwiają sobie za cel przekazywania 
władzy siiom proletariackim, bez czego niemożliwe jest konstruowanie 
progranu budowy autentycznego społeczeństwa socjalistycznego. Jednak- 
że, jak dowodzi praktyka, w pewnych sytuacjach i w niektórych krajach 
armia może być i jest siłą naprawdę rewolucyjną. 

Wypada zgodzić się z Jackiem Woddisem, iż dyktatury wojskowe „mogą 
odgrywać obiektywnie posiępową rolę na określonym etapie rozwoju na- 
rodowego, lecz tylko przejściowo — przez krótszy lub diuższy ol:res' (12). 
Sama armia długofalowo nie jest wszakże w stanie odgrywać rewolucyjnej 
roli — musi przekazać hegemonię w procesie przemian rewolucyinej par- 
tii. W przeciwnym razie wielce prawdopodobny jest proces przekształ- 
cania wojskowcgo systemu rządów w wyraźnie zdegenerowany system 
polityczny. W niektórych krajach, jak np. w Ludowej Republice Konga 
i Birmie, siły zbrojne otwarcie uznały lewicowe partie za swego ideowo- 
-politycznego przewodnika, przyczyniły się do samego ich powstania i pod- 
porządkowały swe interesy interesom rewolucji. Szczególnie duża rola 
przypada wojsku w propagowaniu idei socjalistycznych w okresach, gdy 
partie rewotucyjno-dcmokratyczne jeszcze się nie uformowały. Zjawisko 
to można było zaobserwować w największej bodaj mierze w Etiopii po 
1974 r. 

W sytuacji ogromnego znaczenia religii, takich zwłaszcza jak islam, 
katolicyzm, buddyzm i hinduizm, w wielu krajach Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej na porzadku dnia stoi pytanie, czy siły religijne mogą odgry- 
wać rewolucyjną rolę? Cały problem rozpatrzmy krótko na przykładzie 
sił islamskich i katolickich. 

Maxime Rodinson słusznie zwraca uwagę. że we współczesnych inter- 
pretaciach islamu można wyodrębnić 3 tencencje: postępowo-rewolucyj- 
na, konserwatywną i neokonserwatywną. Ta pierwsza wyraża „aspiracje 
społeczne warstw nieuprzywilejowanych, które manifestują się przez 
walkę przeciwko warstwom uprzywilejowanym it szukają w tradycji tsla- 
mu oręża ideologicznego...'(13). Wielu teoretyków i praktvków ruchu re- 
wolucyjnego w świecie muzułmańskim prezentuje od dawna stanowisko, 


(11) Socjalisticzesiaja orientacija: probliemy 4 pierspiektiwy, w: „Azija i Afrika 
siegzodnia” nr 1, 1976 (diskussija). 

(12) J. Woedis: Armies and Politics, London 1977. str. 90. 

(13) M. Rod.nson: Isiam et Marxisnie w: Connaissence du Tiers Monde, Paris 1978, 
str. 120. Por. też specjalną monograiię tegoż autora na omawiany temat — .larxcisme 
et Monde inusulman, Paris 1942. 
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że nie ma różnic pomiędzy socjalizmem naukowym a treścią społeczną 
islamu, że odwrotnie — mają one sporo wspólnego. Niekiedy w swej inter- 
pretacji idą oni znacznie dalej. Np. Ali Szariati, zmarły w 1977 r. teore- 
tyk irański, utrzymywał, jakoby islam był zawsze ideologią walki o spra- 
wiedliwość społeczną. Jego koncepcje stara się wcielić w życie w pocesar- 
skim Iranie tzw. ruch mudżahedinów (Organizacja Bojowników Ludu) 
założony w 1966 r. 

Rodzi się więc kwestia swoistej ideologicznej interpretacji treści spo- 
łecznych islamu i w tej mierze istnieje wiele różnorodnych możliwości. 
I tak w islamskich krajach o orientacji socjalistycznej, zwłaszcza w LDR 
Jemenu i Algierii, propagowana jest współcześnie teza o „rewolucyjności 
islamu”, mająca przyczynić się do zespolenia tradycyjnych wartości mu- 
zułmańskich z ideami radykalnie postępowej przebudowy społeczeństwa. 
Stąd np. zmarły prezydent Algierii H. Bumedien, dowodząc zgodności 
charakteru reformy rolnej przeprowadzanej w tym kraju z zasadami isla- 
mu, akcentował, że: „nie istnieje ani jedno twierdzenie religijne, które 
by zakazywało realizacji reformy rolnej. Przeciwnie — mamy w islamie 
sformułowanie mówiące jasno: «ludzie wspólnie władają ogniem, tzn. ener- 
gią, pastwiskami, tzn. ziemią i wodą» (14). 

Tradycja religijna, nie tylko islamska, stanowi przeto przedmiot ostrej 
batalii pomiędzy siłami rewolucyjno-demokratycznymi, usiłującymi z jej 
pomocą ułatwić proces postępowej transformacji społeczeństwa, a siłami 
konserwatywnymi — starającymi się do tego nie dopuścić. Konserwatyw- 
ne interpretacje islamu wciąż dominują m. in. w takich krajach, jak 
Arabia Saudyjska, Kuwejt, Oman, Indonezja czy Pakistan. Dlatego też 
i w Afganistanie na czele sił kontrrewolucyjnych działających po wkrocze- 
niu kraju w kwietniu 1978 r. na drogę orientacji socjalistycznej stanęły 
3 ugrupowania islamskie (Bractwo Islamskie, Partia Islamska i tzw. Front 
Wyzwolenia Narodowego) — pragnące utworzenia .,republiki islamskiej” 
i głoszące, że nowe władze dokonują posunięć społeczno-ekonomicznych 
i politycznych sprzecznych z literą i duchem islamu. 


Jeśli chodzi o siły katolickie, to na szczególną uwagę zasługuje rola 
Kościoła w walce rewolucyjnej w Ameryce Łacińskiej. W latach sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych w ruchu katolików latynoamerykańskich 
pod wpływem zaostrzenia konfliktów społecznych wyraźnie nasiliły się 
nurty lewicowo-radykalne. Szczególny rozgłos zdobyły sobie koncepcje 
brazylijskiego arcybiskupa H. Camary — zwolennika „aktywności z wy- 
rzeczeniem się przemocy”, choć równocześnie pojedyncze ugrupowania 
katolickie, m. in. skupione wokół pisma „„Mensaje”, uznały zasadność za- 
stosowania rewolucyjnej przemocy. Dowodem pewnego wpływu ideologii 
marksistowskiej na część katolików był fakt, iż niektóre ze wspomnianych 
nurtów opowiedziały się otwarcie za socjalistyczną przebudową społeczeń- 


stwa(15). 


(14) „El Moudjahid” z 19 lipca 1972 r. . 
(15) Chodziło choćbv o deklaracię grupv ksieży argentyńskich i kolumbijskich 


z 1968 r. czy o wcześniejszy manifest 17 biskupów — por. „El Catolicismo” z 8 paź 
dziernika 1967 r. 
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Nader jaskrawy wyzysk mas pracujących przez tamtejsze oligarchie 
sprawił, iż część inteligencji katolickiej i — głównie — niższego kleru 
uznała, że należy czynnie zaangażować się do walki z imperializmem. 
W wyjątkowych wypadkach księża włączali się nawet do działań party- 
zanckich. Np. w 1966 r. kolumbijski ksiądz Camilo Torres zginął walcząc 
w szeregach tzw. Armii Wyzwolenia Narodowego (ELN). Później zrodził 
się cały ruch jego imienia obejmujący nastawionych rewolucyjnie katoli- 
ków, a zbliżony charakter miało kilka innych organizacji. Łącznie w latach 
siedemdziesiątych w samej tylko Brazylii ponad 800 księży, zakonnic i dzia- 
łaczy świeckich więziono, torturowano, porwano lub deportowano za wy- 
stąpienia przeciwko istniejącemu porządkowi społecznemu. 

Wśród części latynoamerykańskiej inteligencji katolickiej ukształtowała 
się przy tym tzw. teologia wyzwolenia, rewidująca w istotny sposób zasady 
dotychczasowego pojmowania służby społecznej Kościoła, której czołowym 
teoretykiem był prof. Gustavo Gutićrrez. Głosiła ona, najogólniej rzecz 
biorąc, że należy już tu na ziemi walczyć o ustanowienie społeczeństwa 
sprawiedliwego, a więc wolnego od wszelkich struktur ucisku. Dawała 
zatem ludziom wierzącym dodatkowe niejako uzasadnienie ich zaangażo- 
wania w walkę rewolucyjną. Teologia wyzwolenia nie była i nie jest kon- 
cepcją spójną, gdyż obok — w większości — elementów nader postępo- 
wych, jak np. wezwań do uwolnienia się spod wpływów imperializmu pół- 
nocnoamerykańskiego, dostrzec w niej można elementy zachowawcze. 

Autorzy tej teorii stanęli w istocie na stanowisku, że w Ameryce Łaciń- 
skiei Kościół winien przekształcić się w główną siłę przewodzącą procesom 
walki wyzwoleńczej, natomiast pominęli zupełnie rolę partii politycznych 
jako reprezentanta wyzyskiwanych mas. Pod wieloma względami można 
zatem owej teorii przypisać charakter utopijny, a nawet konkurencyjność 
wobec koncepcji i celów rewolucji w rozumieniu naukowego socjalizmu. 

Tak więc, podobnie jak i w przypadku armii, nie należy sił religijnych 
traktować jako napędowych sił rewolucyjnych przeobrażeń w Afryce, 
Azji i Ameryce Łacińskiej. Niekiedy bowiem ich działalność może obiek- 
tywnie sprzyjać procesowi rewolucyjnemu, a nawet przyspieszać go, ale 
— jak dowodzi praktyka — często, a wolno chyba zaryzykować tezę, iż 
częściej — hamuje ona ten proces lub jest otwarcie przeciwko niemu skie- 
rowana. Tym niemniej wypracowanie właściwej polityki wobec ducho- 
wieństwa, ugrupowań religijnych i w ogóle samej religii należy do głów= 
nych problemów stojących przed różnymi nurtami rewolucyjnymi w kra- 
jach słabo rozwiniętych. Stąd naturalnie w szerokim froncie sił antyimpe- 
rialistycznych, za którym opowiadają się m. in. partie komunistyczne, jest 
miejsce dla postępowych odłamów duchowieństwa. 

W każdym procesie rewolucyjnym ważną rolę odgrywa czynnik subiek- 
tywny, zaś przy dojrzałości obiektywnych przesłanek zwycięstwa rewolu- 
cji, jego waga nabiera znaczenia decydującego. W krajach słabo rozwinię= 
tych, znajdujących się pod silnym oddziaływaniem zarówno wysoko roz- 
winiętych państw kapitalistycznych, jak i państw socjalistycznych, rola 
subiektywnego czynnika ogromnie wzrasta. W dużym stopniu zależy ona 
od tego, jakie siły stają na czele procesu rewolucyjnego, co wiąże się ściśle 
z rolą i osobowością przywódców. Przecież w warunkach słabej częstokroć 
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dyferencjacji społeczno-politycznej autorytet rewolucyjnej awangardy w 
danym kraju zazwyczaj bywa utożsamiany z osobą konkreinego przywód- 
cy. Z nim — jak to było w przeszłości choćby w przypadku Sukarno, Keity, 
Nkrumaha, Cabrala czy Nasera — szerokie masy wiążą swe aspiracje i ra- 
dzieje. Problem — jak to ujmuje L. I. Selezniew — nie polega jednak ra 
tym, „czy może jakiś narodowy przywódca (lub grupa przywódców) uosa- 
biać w swych poglądach i swej działalności obiektywne potrzeby rozwoju 
społecznego, a na tym — w jakim stopniu, jak, za pomocą jakich metod 
podobny działacz może uwzględnić i odczuwać owe obiektywne potrzeby 
ż interesy mas pracujących '(16). 

Pizyczyny niepowodzeń wielu wybitnych nieraz przywódców, choćby 
kilku z wyżej wymienionych, leża nie tviko w obiektywnych trudnościach 
rozwoju społeczno-politycznego, konkretnych popełnionych błędach, ale 
iw przecenianiu własnej roli, a niedocenieniu nie tylko owych trudności, 
lecz i roli mas w procesach rewolucyjnych. Nierzadkim zjawiskiem jest 
ponadto wysuwanie przez przywódców nierealnych programów, szermowa- 
nie nadmiernymi obietnicami w niezmiernie trudnej sytuacji podstawo- 
wych grup społecznych. Tak więc już pobieżna analiza prowadzi do kon- 
statacji szczególnej złożoności czynnika subiektywnego w rewolucjach w 
krajach słabo rozwiniętych. Worawdzie w ostatecznym rachunku decvdu-= 
jąca rola w procesach rewolucyjnych należy do szerokica mas, jednakże 
— zwłaszcza w Afrvce, Azji i Ameryce Łacińskiei — właściwy przywódca 
może wydatnie wpłynać na odpowiednie uruchomienie potencjału tkwią- 
cego w poszczególnych siłach napędowych rewelucji. 

Obraz rzeczywistych i potencjalnych sił napędowych rewo!ucji w krajach 
słabo rozwiniętych jest przeto wielobarwny. Dla ruchu rewolucyjnego nie- 
wątpliwie korzystnym zjawiskiem jest słahość burżuazji narodowej. spory 
potenciał postępowości wśród mas chłopskich. Do negatvwów należv za- 
liczyć małą liczebność klasy robotniczej i jej niedostateczne przygotowa- 
nie do pełnienia awangardowej misji w przemianach rewolucyjnych oraz 
utrzymującą się z reguły w życiu społeczno-politycznym poszczególnych 
krajów przewagę sił drobnoburżuazyjnych — nastawionych worawdzie 
niekiedy prosocjalistycznie, ale na ogół nie dość zdecydowanych i skłon- 
nych do rozmaitych zwrotów politycznych. Możliwość odgrywania przez 
siły zbrojne i siły religijne różnej roli ideologiczno-politycznej oraz szcze- 
gólnie duża rola przywódców dodatkowo komplikują zarysowany tu obraz. 


(16) L. I. Selezniew: Nacjonalno-oswoboditielnyje riewolucii sowriemiennoj epoch:, 
Leningrad 1972, str. 140. 
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Sytuacja międzynarodowa jest obecnie złożona i nacecnowana sprzecz- 
nościami. Podstawową tenaencją rozwoju pozostaje nadal przekształcanie 
się socjalizmu w coraz potężniejszy czynnik współczesnego świata. Napawa 
to obawą imperializm i jego pomocników. Ich zaciekie wysiłki zmierzają- 
ce do zawrócenia wstecz za wsze!ką cenę tego obiexstywnego procesu histo- 
rycznego nie tylko zaostrzają sytuację międzynarodową, lecz również znie- 
ksztalcają prawdziwy obraz stenu rzeczy na świecie. A niemniej podstawo* 
wa tendencja rozwoju społecznego nieubłaganie toruje sobie drogę. 

W latach siedemdziesiątych wspólnocie socjalistycznej udało się doko- 
nać znacznego posiępu w dziedzinie podnoszenia poziomu swojej gospodar= 
ki, umacniania potencjału militarnego, u:rwalania swoich pozycji między- 
narodewych. Wspólnota krajów socjalistycznych, opierając się na rosnącej 
sile ekoaomicznej i obronnej, cbezwiadnia imperializm, ogranicza jego 
możliwości dokonywania eksporiu kontrrewolucji. Wykonując swój inter- 
nacjonalistyczny obowiązek, udziela ona wzrastającej pomocy narodom, 
które walczą o wolność i niezawisłość, umacnia pokój i międzynarodo- 
we bezpieczeństwo. „Potężna siła socjalis ycznej solidarności — wskazywał 
towarzysz L. I. Breżniew — uczyniła wspólnotę państw zjednoczonych 
w Układzie Warszawskim i Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej jed- 
nym z najpotężźniejszych organizmów w życiu międzynarodowym. Jego po- 
lityka stała się decydującym czynnikiem obrony interesów pokoju i nie- 
zawisłości narodów (1). 

Narody Euroby żyją już przeszło trzydzieści pięć lat w warunkach po- 
koju. Najważniejszym osiągnięciem, które udało się uzyskać dzięki od- 
prężeniu, jest przerwanie tragicznego cyklu: wojna światowa — krótki 
okres wytchnienia pokojowego i znów wojna światowa. Możemy z uzasad- 
nieniem chlubić się takim rezultatem historycznym, my, ludzie radzieccy, 
i nasi przyjaciele — narody bratnich krajów socjalistycznych. 

Jeśli w latach siedemdziesiątych w życie nerodów i peństw szeroko 
weszło odprężenie, to jes: to w dużej mierze wynik wytrwałych wysiłków 


(1) L. I Ereżniew: Leninskim kurso:n, t. 5, str. 291, 
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Komitetu Centralnego KPZR i rządu radzieckiego nad wcielaniem w ży- 
cie programu pokoju wytyczonego przez XXIV i XXV Zjazdy naszej partii. 

Socjalistyczna polityka pokoju nie mogłaby stać się skutecznym czyn- 
nikiem uzdrawiania socjalnego klimatu na świecie, gdyby bratnie kraje nie 
dokonywały stałej i efektywnej koordynacji swojej polityki między- 
narodowej. W rezultacie mamy do czynienia nie ze zwykłym sumowaniem, 
lecz z pomnażaniem sił dyplomacji państw socjalistycznych. Każde z nich 
wnosi swój wkład do wspólnego dzieła utrwalania powszechnego pokoju. 
Należy tu szczególnie zwrócić uwagę na inicjatywy i wysiłki Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i rządu PRL. 

Właśnie dlatego. że Polska Ludowa jest nierozerwalną częścią składo- 
wą wspólnoty socjalistycznej, jej pozycja w świecie uległa zasadniczej 
zmianie. Przedwrześniowa Polska była traktowana przez mocarstwa za- 
chodnie jako sojusznik przede wszystkim dlatego, że widzieli w niej og- 
niwo „kordonu sanitarnego” skierowanego przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. Stąd też niejednokrotnie starali się ją wykorzystywąć w swoich 
celach i w swojej grze politycznej. 

Polska zdobyła trwałe pozycje międzynarodowe wtedy, kiedy stała się 
Rzecząpospolitą Ludową, weszła w skład braterskiego sojuszu krajów soc- 
jalistycznych, stała się sojusznikiem potężnego Związku Radzieckiego. 
Właśnie dzięki tej pozycji jej poczynania w polityce zagranicznej uzys- 
kują tak wielką wagę, znajdują tak silny odzew międzynarodowy. Wystę- 
pując w ścisłym braterskim sojuszu krajów socjalistycznych, PRL stała 
się ważnym czynnikiem stabilizacji w Europie. 


Ich celem jest osłabienie, unicestwienie socjalizmu 


Na gruncie doświadczenia wszystkich rewolucji socjalistycznych, wszyst- 
kich krajów socjalistycznych mamy podstawy do twierdzenia, że każdy 
etap walki klasy robotniczej i idących za nią mas pracujących o socializm 
i komunizm jest nieuchronnie związany z obroną zdobyczy socjalizmu. 
Obrona socjalizmu — to bezwzględny warunek jego istnienia i rozwoju, 
to konieczność jego stałego ugruntowania i doskonalenia, wynikająca z 
uwarunkowań naszej epoki. Kapitalizm, który się przeżył, chwyta się 
wszelkich środków w dążeniu do „odrzucenia socjalizmu, osłabienia go, 
a jeśli się uda, to i unicestwienia. 

„Im więcej odnosimy zwycięstw — ostrzegał W. I. Lenin — tym bardziej 
wyzyskiwacze kapitalistyczni uczą się jednoczyć i przechodzą do bardziej 
zdecydowanych ataków”(2). Jeśli się stoi na gruncie realnych faktów, to 
należy przyznać, że historyczną słuszność mają marksiści-leniniści, którzy 
„zawsze wiedzieli, mówili, powtarzali”, że rozwój socjalizmu wiąże się 
z najbardziej wytężoną, najostrzejszą walką klasową, że między kapitaliz- 
mem a socjalizmem leży długi okres „bólów porodowych”, że nieuniknio- 
ny jest opór stawiany przez obaloną burżuazję, że dyktatura proletariatu 


(2) W.I. Lenin: Dzieła, t. 30, Warszawa 1957, str. 462. 
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zakłada dlatego stosowanie w wypadku konieczności zdecydowanych środ- 
ków walki przeciw wrogom władzy proletariackiej(3). 


My, ludzie radzieccy, pamiętamy wyznanie jednego z śnewkańskih 
prezydentów, Herberta Hoovera: „Prawdę mówiąc, celem mojego życia 
jest unices wienie Rosji Radzieckiej”. A może to nastawienie imperializ- 
mu uległo zmianie po II wojnie światowej, kiedy socjalizm wyszedł poza 
ramy jednego kraju i stał się systemem światowym? Jako odpowiedź mo- 
że służyć chociażby dokument opracowany z inicjatywy amerykańskiego 
komitetu szefów sztabów w latach „zimnej wojny” i zatytułowany Strate" 
gia dalekiego celu. Mówi się w nim: „U podstaw naszej polityki winna le- 
żeć następująca przesianka — nie możemy dopuścić do tego, aby utrzymał 
się przy życiu system polityczny, który jest przeciwieństweim naszego. 
Nie mamy innego wyboru, jak tylko zastosowanie strategii Katona” (chodzi 
o maksymę — „Kartaginę należy zniszczyć”). 

A nie były to tylko słowa. II wojna światowa jeszcze trwała, a już w ło- 
nie Pentagonu snuto plany nowych awantur wojennych wymierzonych 
przeciw Krajowi Rad, który złożył 20 milionów istnień ludzkich na ołta- 
rzu ocalenia ludzkości przed hitleryzmem. Już 3 listopada 1945 r. w Połą- 
czonym Komitecie Wywiadowczym USA opracowano plan nr 329, którego 
pierwszy paragraf brzmiał: „Należy dokonać wyboru w przybliżeniu dwu- 
dziestu najważniejszych celów nadających się jako obiekty strategicznego 
bombardowania atomowego w ZSRR oraz na terytorium przez niego kon- 
trolowanym”. 14 grudnia tegoż roku ukazała się dyrektywa Połączonego 
Komitetu Planowania Wojskowego, oznaczona numerem 432/D, która prze- 
widywała zastosowanie wszystkich posiadanych wówczas przez USA 196 
bomb atomowych do zadania ciosu dwudziestu podstawowym ośrodkom 
przemysłowym ZSRR oraz trasie magistrali transsyberyjskiej. 


Te pierwsze projekty przekształciły się w późniejszych latach we wszech= 
stronny program rozpę.ania III wojny światowej. W 1949 roku specjal- 
na Komisja Połączonego Komitetu Szefów Sztabów USA za zgodą prezy- 
denta Trumana opracowała plan „„Dropshot” oparty na przesłance, że woj- 
na atomowa zacznie się l stycznia 1957 roku. Wyjściowa koncepcja tego 
planu była następująca: ,,..pokojowe współistnienie i wzajemna współpra- 
ca suwerennych i niezależnych rządów szanujących się wzajemnie t wza- 
jemnie sięz sobą liczących — to iluzja, są one po prostu niemożliwe”. 
Iiońcowa część planu „Dropshot” przewidywała okupację wojskową ZSRR 
i innych krajów socjalistycznych, zmuszenie ich przez wojska okupacyjne 
Go wykonywania warunków kapitulacji. W planie zapisano: „Aby zapewnić 
podporządkowanie naszym celom narodowym, sojusznicy będą musieli 
okupować wybrane obszary ZSRR i współdziałających z nim państw oraz 
ustanowić jakąś formę kontroli nad każdym z tych krajów”(4). Plan prze- 
widywał w szczególności rozlokowanie dwóch dywizji amerykańskich oku- 
paniów na terytorium Polski. 

Podobne plany sypały się jak z rogu obfitości. W kwietniu 1950 r. prezy” 


(3) W.I[. Lenin: Dzieła, t. 28, Warszawa 1953, str. 403. 
(4) Dropshot. The United States Plan for War with the Soviet Union tn 1957. 
Ed. by Anthony Cave Brown. New York 1978, str. 242. 
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clent Truman zaakceptował dyrektywę Krajowej Rady Bezpieczeństwa nr 
63, przygotowaną przez jednego z najbardziej niepohamowanych jastrzębi 
Paula Nietze, który przewodniczył wówczas radzie do spraw planowania 
politysi przy Departamencie Stanu, a obecnie rozwija działalność w roli 
przewodniczącego osławionego podżegającego „komitetu do spraw istnie- 
jącego niebezpieczeństwa”. Wspomniana dyrektywa ogłaszała pierwszo- 
planowym celem amerykańskiej polityki zagranicznej zaprowadzenie do- 
godnego dla Waszyngtonu „ładu światowego”, a jako przeszkodę na tej 
drodze wymieniano Związek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycz= 
nej. Stany Zjednoczone, głosiła ta dyrektywa, powinny jeszcze bardziej 
zwiększać swój potencjał i rozwinąć go w taki sposób, aby „zapewnić ra- 
dykalną zmianę natury systemu radzieckiego”, „posiać wewnatrz syste- 
mu radzieckiego nasiona jego zniszczenia”. Wzięto na cel wszystkie kra- 
je wspólnoty socjalistycznej, których narody zdecydowały stać się panami 
swoich historycznych losów. 

Wspólnym mianownikiem tych wysiłków było wzniecanie nieufności 
i wrogości do Związku Radzieckiego. I to nieprzypadkowo. Wrogowie ro- 
zumieją, że właśnie braterski sojusz z pierwszym krajem socjalis:.ycznym, 
który uczynił tak wiele dla wyzwolenia i podźwignięcia się krajów oswo- 
bodzonych z jarzma hitlerowskiego, stanowi rękojmię pomyślnego postępu 
tych narodów na drodze utrwalania niezawisłości, rozkwitu gospodarki 
i kultury narodowej. Zniszczenie tego braterskiego sojuszu — to alfa 
i omega polityki wrogów socjalizmu. Z. Brzeziński (jego rówieśnicy opo- 
wiadają, że w latach młodzieńczych wyjawił im swoje „błękitne marzenie”: 
„zostać prezydentem Polski”'!) starannie kamufiując swoje prawdziwe cele 
zewnętrzną niewinną osłoną, wskazywał: „Kryterium s'osunku do posz- 
czególnych krajów socjalistycznych powinno być to, na ile reżim w da- 
nym kraju socjalistycznym jest wolny w swoich działaniach w polituce 
zagranicznej t w jakim stopniu rozmija się ze Związkiem Radzieckim w po- 
lityce zagranicznej”. A więc: zerwij z zasadami socjalizmu, z Układem 
Warszawskim, wyrzecz się socjalistycznej polityki pokoju. a wtedy USA 
i inne kraje NATO łaskawie przyjmą taki kraj na swoje „łono”! 

Historia światowego ruchu rewolucyjnego, historia kształtowania się 
świata socjalistycznego wykazała z calą oczywistością, że zdobycze klasy 
robotniczej, socjalizmu są trwałe wtedy, kiedy państwo socjalis.yczne wv- 
kazuje dużą stabilizację wewnętrzną i ma wiernych sojuszników. Praw- 
dziwą zwycięską rewolucją może być tylko ta, która jest zdolna do obro- 
ny swoich zdobyczy. „IKażda rewolucja dopiero wtedy jest coś war a, kie” 
dy umie się bronić... (5). Niezawodne siły zbrojne, oddane narodowi, wier- 
ne sprawie partii komunistycznej — to jeden z decydujących warunków 
trwałości socjalistycznego państwa. Ale wszystko to stanowi tylko część 
gwarancji zdobyczy socjalizmu, aczkolwiek jest to część bardzo ważna. 

Powinny istnieć także inne komponenty. Takie, jak, na przykład, trwale 
rozwijająca się gospodarka. Przecież bez tego nie może być ani trwałego 
fundamentu siły obronnej państwa, ani niezawodnych przesłanek zapew- 


(5) W.I. Lenin: Dzieła, t. 28, Warszawa 1954, str. 118. 
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nienia stale rosnącej stopy życiowej całego narodu. Historia budownictwa 
socialiss.ycznego wykazuje, że wrogowie socjalizmu nierzadko zaczynają 
podważać podstawy socjalistycznego państwa właśnie przez osłabianie je- 
go eospoderki, wykorzystując przy tym najróżnorodniejsze sposoby. Te 
siży kontrrewolucyjne kierują się zasadą: „im gorzej — tym lepiej”. Do- 
świadczenie naszego kraju świadczy na przykład, że takie siły nierzad- 
ko uciekają się do sabotażu, szkodnictwa. | 

Chciałbym w związku z tym przypomnieć pewien ustęp z projeklu tez 
o roli i zadaniach związków zawodowych w warunkach nowej polityki 
ekonomicznej, napisanego przez W. I. Lenina w końcu 1921 i na począt- 
ku 1922 r. Lenin pisał, że ani partia komunistyczna, ani władza państwo- 
wa, ani związki zawodowe ,,...nie powinny w żadnym razie zapominać, 
ani też nie powinny ukrywać przed robotnikami i masami pracującymi, 
że uciekanie się do walki strajkowej w państwie, w którym władzę pań- 
s.'wową sprawuje proletariat, może być wytłumaczone i usprawiedliwione 
z jednej strony wyłącznie biurokratycznymi wypaczeniami państwa prole- 
tariackiego i wszelkimi pozostałościami przeszłości kapitalistycznej w je- 
go instytucjach, z drugiej zaś strony — brakiem świadomości politycznej 
oraz zacofaniem kul uralnym mas pracujących (6). 

Wrogowie socjalizmu występują szczególnie zaciekle przeciw jednej 
z decydujących podstaw socjalizmu — kierowniczej roli partii komunis- 
tycznej. Pertia komunistyczna przewodzi masom pracującym w walce 
o władzę, jej utrzymanie i budownictwo socjalizmu nie dlatego, że uzurpo- 
wała sobie takie prawo. Całe doświadczenie wielowiekowej walki rewolu- 
cyjnej świadczy o tym, że proletariat nie ma innego narzędzia w walce 
o władzę poza partią komunistyczną. Jest rzeczą naturalną, że przeciw- 
nicy socjalizmu nie pragnęliby niczego, jak wytrącenia tego niezwykle 
ostrego narzędzia z rąk klasy robotniczej. I tu nie gardzą oni także żadnymi 
środkami. Szczególne podniecenie ogarnia ich wiedy, kiedy kierownictwo 
partii komunistycznej popełnia poważne błędy i omyłki w swojej działal- 
ności. Nast nieprzyjaciele ignorują, oczywiście, fakt, że uczciwe przyznanie 
się przez partię komunistyczną do popełnionych błędów i naprawienie ich 
w praktyce jest oznaką dojrza'ości. powagi partii. Nie, wrogowie skupiają 
człą swoją uwagę na błędach i, jak to się mówi, tracą wszelkie hamulce. 
Yvrzuca się za bur.ę wszystkie osiągnięcia partii, twierdzi się, iż rzekomo 
właśnie błędy stanowią istotę partii komunistycznej, a następnie wyciąga 
się wniosek, że należy partię „odsunąć od władzy”. W ten sposób ujaw- 
nia się prawdziwy cel tych sił — restaurzcja kapitalizmu. 


Uznanie nie w słowach, lecz w praktyce kierowniczej roli pariii komu” 
nistycznej w walce o wyzwolenie mas pracujących jest kamieniem wę- 
gielnym rewolucyjnego światopoglądu. Bez takiego uznania wszelkie za- 
pewnienia o wierności wobec socjalizmu — to pusty dźwięk, żonglowanie 
słowami. Ataki na partię komunistyczną. niezależnie od tego, czy podejmu- 
je się je otwarcie, frontalnie, czy podstępnie, zza węgła. są atakiem 
na socjalizm. Zbyt wysoką cenę zapłaciły narody naszych krajów za swoją 


(6) W.I. Lenin: Dzieła, t. 42, Warszawa 1970, str. 325, 
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wolność i niezawisłość, aby mogły zapomnieć o tej głównej nauce wy- 
pływającej z przebytej drogi historycznej. 

Należy zgodzić się z jednym z podstawowych wniosków sformułowanych 
na VII Plenum KC PZPR: kierownicza rola partii stanowi fundamentalną 
zasadę ustroju socjalistycznego, niezawisłości, bezpieczeństwa i pokojowe- 
go rozwoju Polski. Faktycznie wszystko, co stanowi dorobek PRL, wszyst- 
ko, czym ona dzisiaj dysponuje i słusznie się chlubi, stworzone zostało wal- 
ką i pracą narodu, którym kierowała PZPR. 

„Udział ludowego Wojska Polskiego w berlińskim zwycięstwie — mówił 
na plenum towarzysz S. Kania — zapewnił historyczną satysfakcję i poli- 
tyczną skuteczność wysiłku zbrojnego wszystkich polskich żołnierzy 
i wszystkich bojowników ruchu oporu. Przywróciliśmy Macierzy i zespoli- 
liśmy z nią ziemie zachodnie. Rozwinęliśmy gospodarkę, uprzemysło- 
wiliśmy i zurbanizowaliśmy kraj. Dokonaliśmy rewolucyjnego postępu w 
dziedzinie oświaty t kultury. Podnieśliśmy warunki materialnego bytu, 
w tym również zapewniając pełne zatrudnienie kolejnym, wchodzącym 
w dojrzałe życie pokoleniom. Jest to niezaprzeczalny, przełomowy doro- 
bek naszego narodu. Ale kierunek polityczny tego wysiłku, jego program 
onreśliła nasza partia”. 

Zamach na kierowniczą rolę partii komunistycznej jest nie tylko za- 
machem na socjalistyczny sposób życia, ale faktycznie również na integral- 
ność socjalistycznego państwa. Przypomnijcie sobie, jak galwanizujący 
wpływ na organizacje odwetowe w RFN wywarła sztucznie wzmagana 
na Zachodzie histeria wokół wydarzeń w Polsce, jak podnieciła tych, któ- 
rzy marzą o „odzyskaniu ziem wschodnich” i „odrodzeniu wielkiej Rze- 
szy Niemieckiej”. Działająca w RFN neofaszystowska organizacja AKON 
(,akcja” Odra-Nysa) z entuzjazmem obwieściła: „Fala strajków w Polsce 
otwiera nową fazę w walce o odzyskanie niemieckich ziem wschodnich”. 
Przywódcy tej organizacji dojrzeli w wydarzeniach w Polsce „dowód nie” 
zdolności państwa polskiego do zarządzania niemieckimi ziemiami wschod- 
nimi”. Ich bezczelność dochodzi do bezpośredniego żądania „przywrócenia 
Rzeszy” tych ziem. Autorzy rozpowszechnianej przez AKON ulotki opra- 
cowali nawet cały „plan” takiego ,„przywrócenia”. Trzeba wykorzystać, 
oświadczają oni, trudności ekonomiczne do tego, aby w negocjacjach 
w sprawie otrzymania kredytów od RFN postawić Polakom warunki eko- 
nomiczne i polityczne ,,które stopniowo prowadziłyby do przywrócenia nie- 
mieckiego panowania nad obszarami wschodnimi”. Pierwszym krokiem na 
tej drodze jest określony „udział zachodnich Niemców w zarządzaniu ty- 


mi terenami”, a drugim — „wykupienie tych terenów”. Odwetowcy oka- 
zują się na tyle „łaskawi”, że początkowo obiecują nawet przeprowadze- 
nie wymienionej „operacji” ,,... bez wypędzania ludności”! Ale nie na dłu- 


go wystarcza maskowania. i dalej AKON oświadcza: polscy robotnicy 
w przedsiębiorstwach znajdujących się na tych ziemiach będą musieli 
pracować, oczywiście, ,,„pod niemieckim zarządem”. Jakąż nienawiść i po- 
gardę trzeba żywić do miłującego wolność narodu polskiego, abv głosić 
wszem i wobec tego rodzaju odwetowe zamierzenia! Każdy Polak rozumie: 
droga do pokrzyżowania tego rodzaju agresywnych pragnień amatorów cu- 
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dzego dobra prowadzi przez utrwalanie socjalizmu w Polsce, umacnianie 
ścisłego sojuszu PRL z wszystkimi krajami Układu Warszawskiego. 

Związek Radziecki, cały nasz naród, który złożył na ołtarzu wyzwo- 
lenia Polski życie 600 000 swoich synów i córek, zdecydowanie potępia po- 
dejmowane przez imperialistyczne i inne reakcyjne koła próby prowadze- 
nia dywersyjnej działalności przeciw socjalistycznej Polsce, ingerowania 
w jej sprawy wewnętrzne i jej stosunki sojusznicze oparte na zasadach 
socjalistycznego internacjonalizmu. 

Wydarzenia potwierdzają słuszność kolektywnego wniosku komunistów 
świata, którzy na swojej międzynarodowej naradzie w Moskwie w 1969 ro- 
ku oświadczyli: „Formowanie się świata socjalistycznego jest częścią skła- 
dową walk klasowych na arenie światowej. Wrogowie socjalizmu nie 
ustają w próbach podważenia podsiaw socjalistycznej władzy państwowej, 
storpedowania socjalistycznych przeobrażeń społeczeństwa i przywróce- 
nia swego panowania”(7). 


Zachowywać czujność, umacniać jedność 


Obecna sytuacja na świecie musi budzić troskę. Działania sił militaryz- 
mu, agresji i ucisku stanowią zagrożenie dla wszystkich pozytywnych 
osiągnięć na drodze rozwoju wzajemnego zrozumienia, zaufania i pokojo- 
wej współpracy między narodami i państwami w latach siedemdziesiątych. 

Coraz bardziej niebezpiecznych obrotów nabiera koło zamachowe zbro- 
jeń. Inspiratorem tego śmiercionośnego wyścigu jest imperializm USA. 
Charakterystyczne są na przykład następujące dane: w 1913 roku wy* 
datki wojskowe USA w przeliczeniu na jednego mieszkańca wyniosły 
2,25 dolara, w 1952 r. osiągnęły prawie 250 dolarów, w 1980 r. prze- 
wyższyły 600 dolarów, a zgodnie z planem budżetu zgłoszonym do roz- 
patrzenia w nowym Kongresie w roku finansowym 1982 wyniosą 870 do- 
larów. Zaoceaniczny kompleks wojenno-przemysłowy usiłując zacieśnić 
pętlę wyścigu zbrojeń na gardle ludzkości dąży do uzyskania zamówień 
na coraz nowsze rodzaje śmiercionośnej broni, których produkcja będzie 
kontynuowana przez dziesięciolecia. Już teraz w odniesieniu do niektórych 
systemów przyjęto takie programy sięgające do roku 2000. 

Dopingowane przez Waszyngton kraje NATO wydają na cele wojsko- 
we coraz bardziej gigantyczne sumy. Według oficjalnych danych głów- 
nej kwatery bloku tylko w 1980 roku 15 krajów należących do sojuszu 
wydało na utrzymanie swoich wojsk, zakup nowych rodzajów broni i tech- 
nicznego sprzętu bojowego 224 919 milionów dolarów. 

W wyniku wytrwałych wysiłków krajów wspólnoty socjalistycznej, in-- 
nych pokojowych państw i sił społecznych w minionym dziesięcioleciu 
udało się zawrzeć szereg międzynarodowych układów i porozumień mają- 
cych ważne znaczenie dla zapobieżenia światowej katastrofie termonukle- 
arnej: układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej; układ o zakazie roz- 


(1) Międzynarodowa narada partii komunistycznych i robotniczych. Moskwa 1969. 
Warszawa 1969, str. 32, 
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mieszczania broni jądrowej i innych rodzajów broni masowej zagłady na 
anie mórz i oceanów oraz w ich giębi: konwencję o zakazie opracu- 
wywania, produkcji i gromadzenia broni -bakteriologicznej  (biolo- 
gicznej) i toksycznej oraz o ich zniszczeniu; przejściowe porozumienie po- 
między ZSRR i USA o niektórych krokach w dziedzinie ograniczenia stra- 
tegicznych zbrojeń ofensywnych — SALT I; porozumienie między ZSRR 
a USA o zapobieganiu wojnie jądrowej; porozumienie pomiędzy ZSRR 
a Francją o zapobieganiu przypadkowemu lub nie usankcjonowanemu uży- 
ciu broni jądrowej; porozumienie między ZSRR a Wielką Brytanią o za- 
pobieganiu przypadkowemu wybuchowi wojny jądrowej. W 1979 r. mię- 
dzy ZSRR a USA podpisany został układ o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych — SALT II, zamrożony następnie przez rząd USA. 


A zatem na drodze staczania się ludzkości ku najniebezpieczniejszej 
krawędzi wzniesiono szereg barier. Związek Radziecki i inne kraje soc- 
jalistyczne zdecydowanie zamierzają uczynić wszystko, co od nich zależw, 
aby ten zdrowy proces rozwijał się dalej, stawał się coraz bardziej wszech- 
ogarniający. Dobitnym świadectwem tego jest dokładny, konkretny, pozy- 
tywny program przedsięwzięć wysunięty na naredzie Doradczego Komi- 
tetu Politycznego państw-sygnatariuszy Układu Warszawskiego w maju 
1980 r. w stolicy Polski. 

Obecnie wiele zależy od strony amerykańskiej. Poprzednia administracja 
waszyngtońska pozostawiła bardzo niezachęcającą spuściznę. Uczyniła ona 
wszystko, oo było możliwe, po to, aby cofnąć ludzkość w okopy „zimnej 
wojny”, zniszczyć kontakty ekonomiczne, handlowe, naukowe, kulturalne, 
a nawet sportowe między krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi, 
które rozwinęły się w szerokim zakresie w latach siedemdziesiątych. Ogło- 
siła ona dyrektywę prezydencką nr 59, której istota polega na uczynie- 
miu wojny jądrowej „nadającej się do przyjęcia” przez ludzkość. Szczegól- 
nie złowieszcze dla sprawy pokoju było narzucenie przez Waszyngton kra- 
jom NATO decyzji o rozmieszczeniu w Europie nowej amerykańskiej 
broni rakietowo-jądrowej średniego zasięgu. W rezuitacie urzeczywistnie- 
nia tej decyzji miecz Damoklesa kataklizmu termonuklearnego zawisł jesz- 
cze niżej nad Europą, kiórą zaoceaniczni „wściekli” zemierzzją wyraźn.e 
uczynić główną areną wojny termonuk!earnej. 

Oczywiście, nowa administracja amerykańska, opierejąc się na pozy- 
tywnych elementach zrealizowanych w minionym dziesięcio.eciu w dzie- 
dzinie zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej, a szczególnie na goto- 
wości państw socjalistycznych do „wyjścia na pół drogi”, mogłaby ze swej 
strony uczynić konkretne kroki. Narody będą wnikliwie obserwoweć, czy 
dokona ona tego. 

Inauguracja nowego prezydenta amerykańskiego przebiegała pod dewi- 
zą: „Ameryka — nowy początek”. Ale czyimi rękami będzie się realizować 
ów „nowy początek”? Nie ma szczególnych podstaw, aby przyjąć że będą 
to „nowe ręce”. Czasopismo „Newsweek”, mówiąc o sposobie dobierania 
przez nowego prezydenta swojej „drużyny”, pisało: „Ludzie ca zostali do- 
brani zgodnie z wyobrażeniem Reaqana o sobie jako przewodniczącym ra- 
dy dyrelitorów korporacji, a o czlonliach gabinetu jako o dyrektorach...* 
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Nowy minister obrony USA Caspar Weinberger przyszedł do Pentagonu 
z ponadnarodowego towarzystwa budowlanego „Bechiel Group Ine.”, 
gdzie zajmował stanowisko wiceprezesa. Jeszcze nie zdążywszy pojawić się 
w pięciokątnej budowli nad Potomekiem. wysunął żądanie „istotnego 
zwiększenia wydatków na obronę” i opowiedział się za produkcją strate- 
gicznego bombowca ,,B-1”, systemu rakietowego „Trident” oraz za roz- 
szerzeniem marynarki i loinictwa. 

Alexander Haig przed objęciem stanowiska sekretarza stanu USA w la- 
tach 1979—1980 działał w firmie „United Technologies”, która zajmuje 
trzecie miejsce pod względem ilości realizowanych zamówień Pentago- 
nu. Co się tyczy jego platformy, to zachodnioniemiecka ,,„General Anzeiger” 
zauważa: „Po przyjściu A. Haiga Departament Stanu staje się jeszcze bar= 
dziej prawicowy niż Pentagon". 

William Casey, mianowany dyrektorem CIA, jest członkiem rady doiERiG: 
rów „Capital Cities Communications”, „Long-lsland Lighting Company” 
i „„Long-lsland Trust Company”. 


Fotel ministra skarbu zajął znany nowojorski bankier i szef największej 
w Stanach Zjednoczonych firmy maklerskiej „Merril, Lynch, Pears, Fen- 
ner and Smith Incorporated” — Donald Regan. William Smith, który ob- 
jął ministerstwo sprawiedliwości, jest najstarszym udziałowcem w firmie 
prawniczej „Gibson, Dunn and Crutcher” w Los Angeles, jak również dy- 
rektorem „Pacific Lighting Corporation” z główną siedzibą w San Fran- 
cisco, ..Jorgensen Steel Company” i „Pullman Company” znajdujących się 
w Chicago. Na czele ministerstwa handlu stanął Malcolm Baldridge — 
przewodniczący rady dyrektorów i dyrektor wykonawczy „Scovill Ma= 
nufacturing Company”. Jest on także dyrektorem „Scovill Incorporated”, 
„AMF Incorporaied”, „Bendix Corporation”, „Connecticut Mutuał Life 
Insurance Company” i szeregu innych towarzystw. Można byłoby tę listę 
bez trudu przedłużyć. 


Ale, oczywiście, jeszcze ważniejsza jest kwestia, jaka będzie linia poli- 
tyki zagranicznej tej „korporecji”. Obecnie jek się wydaje, zbyt wcześnie 
jest na udzielenie na to odpowiedzi. Amerykańska prasa pisze, że nowa 
administracja będzie po rzebowała sześć miesięcy na „,rozkręcenie się”. 
Ale niektóre gazety już teraz zauważają, że rząd Reagana nie będzie tak 
„idealistycznie(!) odnosić się do wydarzeń na świecie”, jak poprzedni rząd. 
Na przykład „U. S. News and World Report” wyjaśnia: „Reagan t Haig 
zmienią radykalnie charakter polityki zagranicznej Ameryki. Przeniosą oni 
podstawowy nacisk na potencjał militarny USA oraz na twardość w sto= 
sunku do innych krajów”. 


Nie ukrywają swego zaniepokojenia organy prasowe w innych krajach 
kapitalistycznych. Np. zachodnioniemiecka gazeta „Frankfurter Rund- 
schau” oświadczyła: „Haig uważa, że interesy USA górują nad wszystkimi 
układami... Polityka konfrontacji, obliczona ponadto na długą perspektywę, 
jest niezwykle niebezpieczna: może ona doprowadzić do wojny. A może 
jednak znajdzie się taki zachodni mąż stanu — zapytuje gazeta — który 
wyjaśni Haigowi, że dla Europy Zachodniej nie ma sprawy ważniejszej 
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niż żyć w pokoju, przy tym w warunkach, które określają sami Europej- 
czycy?” 

Mnie osobiście wydaje się, iż trzeba odnosić się z zimną krwią do 
oświadczeń niektórych osób z nowej administracji amerykańskiej. Wiele 
z tych oświadczeń jest wyraźnie obliczone na to, aby spróbować z góry 
zastraszyć ludzi o słabych nerwach. Ale, jak wiadomo, komuniści do ta- 
kich nie należą. Zmiana rządu w USA nie zmienia niczego w układzie 
sił światowych, a zwłaszcza w układzie sił rakietowo-nuklearnych między 
ZSRR i USA. A przecież przesunięcia w kierunku odprężenia zostały spo- 
wodowane przede wszystkim utratą przez Stany Zjednoczone przewagi mi- 
litarnej nad ZSRR. Przewaga ta bezpowrotnie minęła. Oczywiście, „„jas- 
trzębie” za oceanem mogą pocieszać się nadzieją, że w roku 1985, czy jeszcze 
jakimś innym, odzyskają utraconą przez nich przewagę militarną. Ale te 
złudzenia i tak pozostaną złudzeniami: zatroszczą się o to ludzie radziec- 
cy I narody innych krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Miał rację towarzysz Gus Hall mówiąc na plenum KC Komunistycznej 
Partii USA w grudniu 1980 roku: „Reagan będzie miał do czynienia z ty- 
mi samymi siłami światowego procesu rewolucyjnego i z tymi samymi 
sprzecznościami pomiędzy USA ż innymi krajami kapitalistycznymi, które 
determinowaly politykę zagraniczną Cartera. Reaganowi wypadnie mieć 
do czynienia z tym samym Związkiem Radzieckim, obecnie nawet jeszcze 
potężniejszym. Wypadnie mu mieć do czynienia z tym samym Związkiem 
Radzieckim, który od czasu zakończenia drugiej wojny światowej nie do- 
puszcza do wybuchu nowej wielkiej wojny, z tym samym Związkiem Ra- 
dzieckim i jego polityką pokoju i odprężenia, która przeszkodziła rozroś- 
nięciu się wojen ograniczonych, którego polityka umożliwiła uciskanym 
narodom kolonialnym uzyskanie niepodległości, a jednocześnie uniknięcie 
unicestwienia. Polityka ta, jak również kolosalnie zwiększony prestiż t 
wpływ Zwiazku Radzieckiego będą również w przyszłości najważniej- 
szym czynnikiem na arenie światowej, z którym będzie miał do czynienia 
rząd Reagana. W obliczu tych realiów duża część amerykańskiego kap:ta- 
łu monopolistycznego już nie popiera it nie wierzy w koncepcję, zgodnie 
z którą konfrontacja wojskowa ze Związkiem Radzieckim stanowi rozumny 
wariant”. 

Oczywiście, nie zamierzamy się samouspokajać. Wiemy, że walka 
o utrzymanie pokoju była dotychczas trudna i, sądząc na podstawie wszel- 
kich przesłanek, będzie w przyszłości jeszcze trudniejsza. Ale przecież jest 
faktem, że utrzymujemy najdłuższy w historii okres pokoju po wojnie 
światowej. Nikt nie złożył nam tego daru na tacy. Wywalczyliśmy go 
w uporczywych bitwach z wrogami pokoju i socjalizmu. Wiemy także 
jak tę zdobycz należy bronić. Leninowska droga, którą idziemy. my 
komuniści, narody krajów socjalistycznych — to droga słuszna. Jeżeli bę- 
dziemy kroczyć nią bez wahań, to mamy gwarancję odniesienia nowych 
sukcesów. 

Ludzie radzieccy czerpią natchnienie z faktu. że w tej wielkiej bitwie 
o świetlaną przyszłość ludzkości ramię przy ramieniu z nami kroczą na- 
rody wspólnoty socjalistycznej, a wśród nich bratni naród polski. Socjalis- 
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tyczna Polska, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i polski naród mogą 
niezachwianie liczyć na braterską solidarność i poparcie ze strony krajów- 
-sygnatariuszy Układu Warszawskiego. 


Wierzymy, że polscy komuniści, polscy patrioci uporają się z obecną 
trudną fazą w historii ich kraju. Pamiętajcie, przyjaciele, słowa nieśmier- 
telnego Lenina: ,,...na komunistach polskich ciąży odpowiedzialność wobec 
całego świata: mocno trzymać ster swego statku; nie dać się sprowoko- 
wać (8). 


(8) W.1. Lenin: Dzieła, t. 42, Warszawa 1970, str, 300—301. 


Artykuł tow. Witalija Korionowa, publicysty moskiewskiej „Prawdy”, został napise- 
ny dia „Nowych Dróg. 
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Partia, jakiej chcemy 


Polityczne przewidywanie jest sztuką ogromnie trudrą Lato 80 zaskoczyło mnie. 
I Lublin, i Wybrzeże. Nie w ogóle, ale ze już, że wstrząs spoleczny byż tak gleboki. 
A przecież krytycyzm w oglądaniu rzeczywistości towarzyszył mi prawie zawsze. Je- 
Żeli wyjąć z mojej biografii partyjnej ostatnie ćwierćwiecze, to w ciągu tych dwu- 
dziestu pięciu lat zbierze się razem tedwie kilkanaście miesięcy politycznego błogosta- 
nu, wyraźnej przewagi optymizmu Cała reszta, a więc długie lata. to przewaga wzra- 
stającego niepokoju i troski. Po Grudniu 70 krótki okres utuości. Bvła telewizyjra 
Trybuna Obywatelska z sekretarzem KC Stefanem Olsziwskim. Potem miał być 
Józer Tejchma, a także Edward Gierek 1 nie było. I już moj wewsvętrzny radar po!i- 
tyczny nadał syenał ostrzegawczy Kiedy to było? Czy nie ped koniee roku 1871? 
Nabrałem doświadczenia i przekonania. że w politvce na dłuższą metę i w szerokim 
zasięgu nic się nie dzieje z dobrych chęci. Wszystko wynika z warunków społecznych, 
ze stopnia dojrzałości partii czy aktywnosci i oczekiwań klasy robotniczej. Znecznie 
trudniej kierować jest politycznie społeczeństwem w warunkach szerokiej demokra- 
cji sccjalistycznej. Potrzeha wówczas więcej trudu, kompetencji wiedzy i dośw:ad- 
czenia politycznego. A więc, myślałem sobie, jeśli już nie jest konieczna Trybuna O- 
bywatelska, to najwidoczniej można już w sposób łatwiejszy kierować społeczeńst- 
wem. Zechciejmy pamiętać, że bez konieczności społecznych (oczekiwań i żądań) 
kierownictwo polityczne nie będzie nieustannie pomnażało swej wiedzy i doświad- 
czenia politycznego czy wysiłku orsanizacyjnego. 


Przyszedł następnie czas dyskusji nad Wytycznymi na VIII Z/ard. Mój niepokój 
polityczny doszedł do stanu a!arniu. Wedle statutu najwyższą władzą partii jest 
zjazd W swojej macierzystej organizacji partyjnej i na spotuaniu z krakowskimi 
lektorami dzieliłem się refleksią: w dotychczasowej historii naszej partii zjazdy nie 
bywały władzą najwyższą, miały z regułv charakter axademijny. Któryż wszak zjazd 
może się równać z VIII Plenum z Października 56 czy z VII Plenum z Grudnia 70? 
Te plenarne zebrania KC dokonywały przebudowy całej linii generalnej partii i za- 
sadniczej zmiany ekipy kierowniczej. Dodawałem: objawy kryzysu społecznego są tax 
£iębokie i niepokojące, że VIII Zjazd partii musi osiągnąć rangę najwyższej władzy 
part'i, jeśli nie ma być przekreślony przez kolejne pienum KC. 


"1 mimo to Lato 80 było dia mnie iednak zaskoczeniem. W sytuacji politycznej nie 
ma tylko plusów czy tylko minusów. Natomiast proporcje są rozmaite. Szukałem tedy 
przede wszystkim plusów w strajkach w Lublinie czy na Wybrzeżu. Zastanawiałem się, 
czy marksizm-leninizm jest nadal precyzyjną aparaturą badawczą rzeczywistości spo- 
łecznej? Doszedłem do przekonania, że dopiero teoria ta umożliwia pełne zrozumienie 
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Lata 80. Okazało się, że nawet niekiedy nasza „drętwa mowa” czy „mowa-trawa”, 
iż «lasa robotnicza jest dominującą siią polityczną narodu, tak dobitnie sprawdziła 
się Jest to fakt nie do zapomnienia i nie do przecenienia w naszym społeczeństwie, 
w «torym tak żywe są jeszcze przejawy mentalności poszlacheckiej. W bibliotekach 


nascych nie dostanie się herbarzy bez specjalnych zleceń, ponieważ są po prostu wye= 
«radane jak relikwie. 


Oveywiście, polska klasa robotnicza jest częścią narodu i wyrosła w tendencjach 
narodowych. Kiasa ta wykazała ogromną solidarność, zorganizowanie, samodyscypli- 
nę. odpowiedzialność za los Polski, aie raczej w sytuaciech wyjątkowych. Na co 
dzień te wie!kie walory topnieją. Czeka więc i polską klasę robotniczą trudny proces 
samoedukacji, uporczywego uczenia się dyscypliny, punktualności, organizacji, go- 
spodarności czy wytrwałości w życiu codziennym. 


A jakież są źródła kryzysu politycznego, określanero także krawędzią katastrofy 
gosprdarczej? Jest to po prostu konflikt pomiędzy rozwojem sił wytwórczych a sto- 
sunkam' produkcji Stosunki produkcji to przede wszystkim charakter własności 
środków produkcji. Nie własrość socjalistyczna popadła w konflikt z siłami wyt- 
wórczymi, ale system realizacji własności socjalistycznej. System ten jest już trochę 
opisany A więc woluntaryzm, prywata, pochłonięcie samorządu robotniczego i chłop- 
skiego przez biurokratyczny centraizm. brak kontroli (ubezwłasnowolnienie NIK), 
fikcyjna sprawordawczość i statystyka, iniensywne rozwijanie procesu „wywłaszcza= 
nia robotników, chłobów, inteligencji i młodzieży z poczucia współodpowiedzialności 
za sprawv raństwowe i lokalne". Przecież w naszvm przemyśle, niezależnie od 
własnego rozwoju, znajduje się w ruchu nowoczesna technologia t technika za ©k. 
10 mld dolarów. Przecież wiele licencji było trafnych. Choćby „fiat 126n* czy pralki 
automatyczne. Przecież rokrocznie przemysł nasz wchłaniał dziesiątki tysięcy 
irżyn'erów 3 techników, a nasze wielke uczelnie techniczne, jak Politechnika 
Warszawske. AGH, Politechnika Gdańska czy Wrocławską wypuszczają rokrocznie 
absolwentów na poziomie światowym. 


Dlaczego zatem krach gospodarczy? Biurokracja jak rdza przeżerała naszą gospo- 
darkę. Biurckracja odbierała naszym inżynierom zapał, pasję, wiarę, że dokonają 
czeguś wielkiego w swoim życiu i w swojej pracy Biurokracja przemieniała zastępy 
młodych w bezmyślne | bezsilne manexiny, poruszające się w zastanych układach, 
wyzute z inicjatywy, pomysłowości i enercii. 


NMarksizm-leninizm jest tedy nie tyko właściwą metodą tadawczą tego, co było 
przedwczoraj, wczoraj i dzisiaj. Pozwala także na realistyczną odpowiedź — co robić 
dalej), jutro czy pojutrze. Przede wszystkim praca! Nie wolno ani godziny stracić 
bez pracy! Pracujmy usilnie, jak umiemy! Miejmy jednak świadomość, że jeśli 
gospodarka nasza osiągnie nie 90 proc, ale nawet 100 proc. poziomu produkcji 
2 1979 r., to dojdziemy zaledwie do punktu wyjścia, to znaczy do stanu ciężkiego 
kryzysu gospodarczego! Bez strukturalnej reiormy gospodarczej nie zaczniemy się 
wydrapywać z obecnego dna gospodarczego. Ale nie można najpierw dokonywać 
reformy gospodarczej, a potem pracować. Struxiura:ra reforma gospodarcza wymaga. 
czasu 1 nieustannego sprawdzania, weryfikowania w praktyce. A więc uparcie 
iwytrwale pracujmy, jak umiemy i bierzmy równocześnie świadomy i masowy udział 
w reformowaniu naszego życia gospodarczecoa. 


Jakie są gwarancje zmian? VI Pienum KC nie daje tarich gwarancji, a plenum to 
dramatycznie apeluje o poszukiwanie takich gwarancji, VI Pienum KC daje więc 
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realną szansę, nadzieję, że proces naprawy Rzeczypospolitej jest nieodwracalny. 
O reformie gospodarczej mówi się 1 pisze dużo. Centralizm musi się ostać w 
rozmiarach racjonalnych. Samorząd robotniczy i chłopski to główny kierunek. Nie 
tylko kraj ma odczuwać, czy fabryka dobrze pracuje. Przede wszystkim i bezpośrednio 
załoga powinna w swoich zarobkach odczuwać, czy wytwarza produkty bliskie 
standardu europejskiego czy nawet dorównuje temu standardowi. Dzisiaj patriotyzm 
to także duma z polskich wyrobów. Nie możemy zbyt długo wstydzić się w sklepach 
polskich towarów. Muszą zniknąć dwa progi. Najpierw zdobyć pieniądze (pierwszy 
próg), potem zdobyć towar (drugi próg, często wyższy). Pieniądz musi być pieniądzem. 
Za zarobione złotówki powinna być możliwość kupienia każdego towaru, zwyczajnego 
kupienia. Polska klasa robotnicza jest rzeczą pracobiorców i pracodawców jako 
dominująca siła narodu. Klasa robotnicza nie powinna tylko czuć się współgospoda» 
rzem fabryk, kopalń i hut, ale po prostu być ich współgospodarzem. Dlatego samorząd- 
ne związki zawodowe klasy robotniczej powinny być zrzeszeniem tej klasy jako 
pracobiorców i jako pracodawców. Powinny zatem nie tylko walczyć o byt klasy 
pracującej, choć przede wszystkim, ale także walczyć o produkcję (nowoczesność, 
jakość, ilość) w ramach samorządu robotniczego. To tylko parę tez o strukturalnej 
reformie gospodarczej. 

Co wydaje mi się główne w naprawie Rzeczypospolitej? Przede wszystkim partia. 
Pomiędzy Bugiem i Odrą, Tatrami i Bałtykiem nie będzie Polski bez przewodniej 
roli partii marksistowsko-leninowskiej. Inne ruchy polityczne historycznie nie 
sprawdziły się i zawiodły. Nowoczesność, siła i rozkwit państwa polskiego zależą 
zatem od nowoczesności, siły i rozkwitu PZPR. Lata siedemdziesiąte charakteryzowały 
się przede wszystkim więdnięciem kierowniczej roli partii. Przewodniej roli partii 
w istocie rzeczy nie można — jak mniemano — zadekretować. Kierownicza rola 
partii to jest stan polityczny, o który trzeba nieustannie walczyć. 

Dziwne, ale pytanie — co to jest kierownicza rola partii? — wywołuje nawet wsród 
aktywistów partyjnych zakłopotanie. Najczęściej kierowniczą rolę partii pojmuje się 
jako zbiór decyzji instancji partyjnych (nie tylko uchwał, ale także poleceń tele/o- 
nicznych) oraz kontrolę ich wykonania. I taki wynaturzony mode|l kierowniczej roli 
parti żyje w świadomości społeczeństwa. A należy przecież wydzielić co najmniej 
trzy strefy realizowania się kierowniczej roli partii. Po pierwsze — mozolne szukanie 
dróg budowania najlepszego socjalizmu (badania, dyskusje, ekspertyzy naukowe 
w warunkach niezależności myśli). Po wtóre — uchwały i dyrektywy o prawidłowym 
rozwoju socjalizmu. Po trzecie — weryfikująca kontrola realizacji uchwał i dyrektyw 
partyjnych. A więc nie jakakolwiek kontrola, ale kontroia sprawdzająca, czy prak- 
tyka potwierdziła, iż realizacja uchwał i dyrektyw doprowadziła do prawidłowego 
rozwoju określonego etapu socjalizmu. Może być więc dużo decyzji partyjnych 
i mogą być one rygorystycznie realizowane i skrupulatnie kontrolowane, a kierow- 
nicza rola partii będzie więdła, jeśli decyzje te nie wynikają z gruntownej i mark- 
sistowskiej analizy rzeczywistości i jeżeli na skutek tego w procesie rozwoju socja- 
lizmu zaistnieją błędy 1 wynaturzenia. 


Zechcjejmy ciągle pamiętać o tym, aby nie rozmijać się z rzeczywistością i nie po- 
padać w złudnie dobre samopoczucie. Dzisiaj kluczem są gwarancje! Naród z klasą 
robotniczą na czele może wykazać cierpliwość i wytrwałość, może pomnażać trud 
i samodyscyplinę, może pójść na wyrzeczenia, jeżeli będzie pewien, bez żadnych 
niejasności, że Polska z roku na rok będzie się dźwigała do góry, ale trwale 
i konsekwentnie, że będzie z każdym rokiem choć trochę lepiej, ale ciągle lepiej. 
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Gdzież są gwarancje, że tak będzie? Musimy przede wszystkim do końca zrozumieć, 
że jesteśmy swiadkami głębokiego kryzysu politycznego, że popękało wiele elemen- 
tów struktury społeczno-politycznej, a krach gospodarczy jest tylko zjawiskiem naj- 
bardziej widocznym gołym okiem. 


Szukajmy tedy owych gwarancji. Ważna jest Konstytucja, ustawa czy statut PZPR, 
ale nie takie znów bardzo ważne są te akty prawne i dokumenty. Konstytucja Polski 
czy statut PZPR z 1952 r. w istocie rzeczy były takie same, jak Konstytucja Polski 


czy statut PZPR w 1972 r. Ale jakaż różnica w życiu społecznym Polski w 1953 r. 
i w 1973 r.l 


Cóż jest więc jeszcze ważniejsze od tych najwyższych aktów prawnych? Wydaje 
mi się, że kultura polityczna narodu, tradycje polityczne i reguły obyczaju polityczne- 
go, których nikt nie może ominąć. A to wszystko jest nie tyle na papierze, ile w 
głowach, w świadomości klasy robotniczej, w myśleniu narodu. 


Mówienie, że Konstytucja Polski jako ustawa zasadnicza, że statut jako konstytucja 
partii są aktami nienaruszalnymi, prowadzi tylko do uśpienia świadomośa 
społeczeństwa i obniżenia rangi tych aktów. Trzeba więc powtórzyć, że Konstytucja 
i statut mogą być w praktyce obchodzone, różnie interpretowane, co zwiększa dopiero 
ochronę tych aktów. Oto jedna z owych gwarancji. 


Na wiele lat trzeba napisać bardziej szczegółowy statut PZPR, aby utrudnić czy 
uniemożliwić dowolne nim manipulowanie. Punkt 27 statutu stanowi, że „wybory do 
władz partyjnych są tajne”. Natomiast, jakie ciało jest władzą partyjną, pozostawiono 
dowolnej interpretacji. Należy więc ten punkt przebudować na bardziej szczegółowy 
w sposób następujący: wybory do władz partyjnych (KC i inne komitety, Biuro Poli- 
tyczne, Sekretariat KC i wszelkie egzekutywy) odbywają się w głosowaniu tajnym. 
Sekretarzami stosownej rangi są towarzysze wybrani według kolejności co do opty- 
malnej liczby głosów. Nieprzyjęcie określonego stanowiska sekretarza przez wyb- 
ranego towarzysza przesuwa odpowiednio kandydatów w tym układzie ilościowym. 


Jestem przekonany, że istnieje bezzwłoczna i paląca potrzeba przeprowadzenia 
w ten sposób wyborów we wszystkich ogniwach całej partii aż do IX Zjazdu włącznie. 
Tylko taka kampania wyborcza może obudzić niektóre oddziały partii z letargu, 
a całą partię politycznie zelektryzować. 


Tego rodzaju system wyborczy w partii to następna z owych gwarancji. Sądzę, nie 
uzasadniając postulatu powszechnie dziś w partii zgłaszanego — że uchwała plenum 
KC, a potem uchwalona przez zjazd norma statutowa powinny stanowić, co następu- 
je: partyjne organizacje macierzyste rekomendują w głosowaniu tajnym aktywistów 
partyjnych do etatowej pracy w instancjach partyjnych na okres nie przekraczający 
lat czterech. Ponowna rekomendacja nie może nastąpić wcześniej, jak po przepraco- 
waniu przez aktywistę partyjnego w swoim zawodzie lat czterech. Wymóg ten nie 
obejmuje członków Sekretariatu KC i pierwszych sekretarzy komitetów wojewódz- 
kich Co ma dać tego rodzaju reguła życia partyjnego? Bardzo wiele. Najpierw POP 
przestaną być tylko podstawowymi komórkami partyjnymi, a staną się także podsta- 
wową siłą partii. Będzie to jeszcze jedna owa gwarancja. 


Następnie, etatowy pracownik aparatu partyjnego, tak rekomendowany, przychodzi 
z zawodu i do zawodu wraca, siłą rzeczy zachowując żywą więź ze środowiskiem 
zawodowym. Tak kształtowany zespół pracowników aparatu partyjnego wnosi do 
partii kwalifikacje, wiedzę zawodową, znajomość środowisk zawodowych, a przy tym 
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zachowuje niezbędne minimum niezależności, mając oparcie w posiadanym zawodzie. 
W ten sposób możemy dorobić się bogatej elity partyjnej it szerokich zastępów akty- 
wistów partyjnych zawodowo wykształconych, o dużej erudycji i bogatym doświad- 
czeniu partyjnym. Przy takim systemie nie jest konieczna mechaniczna rotacja (nie 
mająca tradycji europejskich) członków Sekretariatu KC czy pierwszych sekrętarzy 
KW. Myślę, że wówczas osoba niekompetentna nie będzie pierwszym sekretarzem 
KW nawet przez jedną kadencję, gdy będzie otoczona pracownikami zawodowe 
wykształconymi. Natomiast towarzysz wybitny może być nie jedną kadencję, ale 
parę kadencn pierwszym sekretarzem KW czy członkiem Sekretariatu KC. Analogi- 
cznie ruch osobowy będzie następował w Komitecie Centralnym. 


Wydaje mi się, że taka droga rozwoju kadr partyjnych będzie szczególnie ważką 
gwarancją naprawy Rzeczypospolitej przez zwielokrotnienie jej siły kierowniczej 
W kulturze politycznej w jej wymiarze klasowym dzieje ludzkie jeszcze niczego nie 
wypracowały ponad system ośrodków rządzących (siłą rzeczy propagujących i upięk- 
szających swój program i swoją działalność) i sił opozycyjnych (z natury rzeczy kry 
tykujących rzeczywistość). 


W burżuazyjnym systemie wolnej gry sił politycznych, mimo bogatych tradyc 
i nagromadzonych umiejętności, następuje rozrzutność i marnotrawienie ogromnych 
sił politycznych w rozpasanych zmaganiach politycznych. Partia nasza bywała 
i partią rządzącą, I równocześnie partią opozycyjną, gdy w łonie jej istniał klimat do 
szerokiej krytyki ł samokrytyki. Dotychczasowe doświadczenia przekonały szerokie 
kręgi polityczne rozbudzonego społeczeństwa, że kurczenie się krytyki i samokrytyki 
wewrątrz partii działa po prostu zabójczo na stan kultury politycznej społeczeństwa. 
Otóż takie srołeczne przekonanie, nie do zapomnienia, jest również jedną z owych 
gwarancji. Na koniec jeszcze dwie kwest:e, ale myślę, że dostatecznie ważne. 


Czytam, że jeden z moich przyjaciół ze wstydem zauważa, że Komitet Samoobrony 
Społecznej „KOR” o sześć lat wyprzedził nas w „obronie praw robotników”. Chciał- 
bym szanować wszelką aktywność obywatelską. Mamy dużo powodów do bólu i go- 
ryczy i nie tylko za okres ostatnich sześciu lat. Ale musimy pamiętać, że to nie 
socjalizm, nie marksizm-leninizm, nie nasza partia jest kukułczym jajem. Partia 
'nasza staneła do wa!ki o pokierowanie wyzwoleniem klasy robotniczej nie sześć lat 
temu, ale dziesiątki lat temu, zaś 36 lat temu przewodziła powstawaniu Polski ludu 
nracułacego. Obchodz'my 100 lecie zorganizowanego ruchu robotniczego w Polsce. 
Manifest Komunistyczny czy Kapitał były tłumaczone na jezyk polski najpierw 
w rzędzie zaledwie kilku języsów europejskich. I Międzynarodówka Komunistyczna 
powstała we wrześniu 1864 r. w St. Martin's Ha]j]l w Londynie na wiecu solidarnoście- 
wym z powstaniem styczniowym w Polsce. Ziemia polska była więc ponad 100 lat 
intensywnie uprawiana do posiania ziarna socjalizmu. 


A co z siłami antysocjalistycznymi? Co z tak zwanym II etapem? Etapem rozmy» 
wania soc,alizmu w kierunku kapitalizmu? Byłoby niezrozumiałe i dziwne, jesli- 
by w społeczeństwie politycznie rozhuśtanym nie ujawniły się siły antysocjali- 
styczne. Byłoby również dziwne, jeśliby jakieś kręgi nie pielęgrowały nadziei na 
drugi etap. Tych zjawisk nie można i nie wolno bagatelizować. 


Ale, aby można było mówić o etapie drugim, najpierw musi wystąpić etap pierw- 
szy, czyli kryzys polityczno-gospodarczy. Realnie rzecz biorąc krótkie są oknesy, gdy 
walczymy o utrwalenie socjalizmu równocześnie rzeczywiście zagrożonege podmy- 
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waniem go prądami kapitalistycznymi. Natomiast prawie przez cały czas stoimy 
realnie przed jedyną alternatywą, realnie jedyną: czy będziemy prawidłowo budować 


socjalizm, czy też będziemy partaczyć socjalizm, pełny błędów, wypaczeń, a nawet 
wy naturzeń. 


Dlatego nie wolno gołosłownie przylepiać etykietek: „rzekomi przyjaciele ludu” 


czy „rzekomi naprawiacze socjalizmu”, jeśli nie zostało to wykazane, dowiedzione 
nie pomówieniami, lecz faktami. 


Powinno obowiązywać domniemanie dobrej woli 1 nikt nie musi udowadniać, że 
jest dobrym obywatelem czy ideowym członkiem partii, że działa dla dobra sprawy, 
że chce rzetelnie naprawiać socjalizm. Natomiast ktoś, kto ma rzeczowe arzumenty, 


musi udowodnić, że jest inaczej. Trzeba tedy odrzucić słowa-kneble i nie pozwą- 
lać zatykać sobie ust! 


I wreszcie końcowa refleksja. Fala goryczy zaczyna nas zalewać. Jestem za 
mówieniem i pisaniem tylko prawdy. Ale tendencja burzenia wszystkiego (nawet 
w dyskusjach) aż do fundamentów jest i fałszywa, i samobójcza. Wyrywanie 2 korże- 
niami zła, owszem, ale kontynuacja równocześnie rzeczy dobrych. Kultura polityczna 
wymaga ciągłości, skrzętnego gromadzenia dobrych obyczajów. Wszystkie autentyczne 
plusy lat siedemdziesiątych trzeba skrupulatnie wydobywać i pielęgnować. Maluch, 
pralka automatyczna czy Dworzec Centralny w Warszawie cieszą nas. Trzeba cenić, 
że do sa! szkolnych czy innych sa] publicznych nie wprowadzono portretów przywód- 
ców państwowych, że pozostał tylko Orzeł Biały. Trzeba też docenić to, że w salach 
partyjnych pozostała tylko znana I charakterystyczna fotografia Lenina, że nie 
zawieszono fotografii I sekretarza (oprócz gabinetów szefów Komitetu Radia i Tele- 
wizj:). | | 

Należy ocenić i pielęgnować to, że Polacy szerzej ruszyli w świat turystycznie 
czy w ramach stypendiów lub współpracy kulturalnej i naukowej. Nastąpił też 
zasadniczy postęp w rozwoju prawidłowych stosunków pomiędzy państwem i Końś- 
ciołem, pomiędzy wierzącymi i niewierzącymi, co jest tak korzystne dla naszej 
wspólnej ojczyzny. 


Są to wartości, rzecz jasna, ty!tko przykładowo wyliczone, które trzeba umacniać 
1 chronić. 


JÓZEF ŻURAWSKI 


Grudzień, 1980 r. 
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Poniżej publikujemy (ze skrótami uzgodnionymi z autorami) 
wypowiedzi Jerzego Albrechta, Juliana Kole, Edwarda Ochaba 
i Stefana Jędrychowskiego — działaczy partyjnych i państwo- 
wych starszego pokolenia. W latach 1971—1980 zostały one 
skierowane do ówczesnego I sekretarza KC PZPR oraz do Ko- 
misji Zjazdowych VIi VIII Zjazdu PZPR. Stanowią one istotny 
aneks do historii najnowszej, zawierają wiele aktualnych myśli 
i wniosków dotyczących partii i państwa oraz polityki społecz- 
no-gospodarczej. 


Memoriał 
w sprawie zasad działania partii i państwa *) 


I 


Kryzys grudniowy, który znalazł swój jaskrawy i tragiczny wyraz w wystąpie- 
niach robotniczych na Wybrzeżu, jest dowodem głębokiego naruszenia więzi między 
społeczeństwem a partią i władzą. Jest on sygnałem ostrzegawczym, który zmusza 
do szukania źródeł zaistniałej sytuacji. (...) Chodzi obecnie o odpowiedź na pytanie, 
jak mogło dojść do tak jaskrawego zerwania więzi między partią i władzą a społe- 
czeństwem i do tak poważnych błędów w polityce Społecznej I ekonomicznej. (...) Dla 
uzdrowienia życia politycznego i ekonomicznego kraju konieczne jest zewidencjo- 
nowanie i scharakteryzowanie najbardziej jaskrawych schorzeń w naszym życiu par- 
tyjnym, państwowym i społecznym i sformułowanie programu naprawy. 


II 


Z kompleksu spraw dotyczących partii i jej roli w życiu kraju na szczególne omó- 
wienie zasługują nastepujące zagadnienia: 

«= demokracja wewnątrzpartyjna i formy kształtowania linii politycznej partii, 

— kierownicza rola partii w życiu społeczno-politycznym kraju, 

-— aparat partyjny, formy jego działania i wynaturzenia, 

— problem oblicza ideologicznego i masowości partii 


1. Demokracja wewnątrzpartyjna 


Podstawowe założenia marksizmu w dziedzinie teorii o partii, jako rewolucyjnej 
awangardzie klasy robotniczej, opierają się na następujących zasadach: 


«y Memoriał ten został skierowany na ręce ówczesnego I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
8 lutego 1971 © 


332 


Listy — materiały — opinie 


— pełna dyskusyjność i swoboda wypowiedzi w procesie kształtowania stanowiska 
partii w ramach wszystkich instancji od dołu do góry, 

— podporządkowanie uchwałom partyjnym i dyscyplina ich realizacji po podjęciu 
uchwały, według zasady większości głosów, 

— zasada podporządkowania ciał wykonawczych organom, które je wyłoniły, to jest 
na przykład zasada zwierzchnictwa plenum KC nad jego organem wykonawczym, 
jakim jest Biuro Polityczne i Sekretariat, i odpowiedni stosunek instancji terenowych 
do ich organów wykonawczych. 

Zasady te, nazwane centralizmem demokratycznym, miały gwarantować poprzez 
swovcdę dyskusji prawidłowe kształtowanie ocen i linii postępowania partii, a po- 
przez zasadę podporządkowania mniejszości uchwałom większości — konieczną dy- 
scypiinę i bojowość działania partii. 

Zasady te, mimo ciągłego powoływania się na nie, były w jaskrawy sposób gwał- 
cone w tzw. okresie stalinowskim. Mimo uchwał XX Zjazdu KPZR i ozdrowieńczych 
procesów. relikty przeszłości są dalej głęboko zakorzenione, a w Polsce w ciągu 
ostatnich lat mieliśmy do czynienia z naruszaniem elementarnych zasad centralizmnu 
demokratycznego. 

Kult jednoosobowego autorytetu i wodzostwa w centralnych, a również nierzadko 
terenowych instancjach partyjnych, jest jednym z jaskrawych przejawów tych naru- 
szeń. Ta naleciałość okresu stalinowskiego (...) w warunkach polskich występowała 
w okresie ostatnich lat ze specjalną siłą. Jest ona szczególnie szkodliwa, prowadzi 
bowiem do demoralizacji i stopniowo narastającej wiary we własną nieomylność 
u otaczanych kultem przywódców, a równocześnie demoralizuje kolektywy kierow- 
nicze i zatruwa atmosferę instancji partyjnych, stwarzając grunt pod lizusostwo 
i zabiegi o względy przywódcy ze strony jego współpracowników. 

Ten relikt okresu stalinowskiego musi być do końca wypleniony, a wszelkie próby 
recydywy w tej dziedzinie konsekwentnie zwalczane. Nakłada to szczególny odowiązek 
na przywódców, którzy za pierwszy swój obowiązek uważać powinni zwalczanie wszel- 
kich objawów pochlebstwa i układności ich otoczenia, jak i na członków instancji, 
którzy za swój z kolei obowiązek uważać powinni zajmowanie stanowiska na forum 
instancji zawsze zgodnego ze swym przekonaniem, niezależnie od tego, czy jest ono 
zgodne ze zdaniem kierownictwa instancji. 

Dla przeciwdziałania niebezpieczeństwu czołobitności i tworzenia się kultu przy- 
wództwa trzeba zaszczepić i trwale kultywować zasady równości, prostoty i szczerości 
między członkami partii i członkami instancji, niezależnie od zajmowanego stanowi- 
ska. Dla zaakcentowania i kultywowania tej zasady należałoby zlikwidować wszelkie 
formy tytułomanii w ramach życia partyjnego. Należy wrócić do dobrych tradycji 
naszego ruchu z okresu nielegalności i przyjąć zasadę wzajemnego zwracania się po 
imieniu wszystkich członków partii i członków instancji partyjnych. Należy opraco- 
wać statutowe zasady obligatoryjnej, periodycznej zmienności funkcji sekretarzy 
i członków instancji partyjnych. 

Musi być przywrócona właściwa ranga i rola zjazdu i plenarnych posiedzeń instan- 
efi partyjnych. 

Jak wiadomo, najwyższą władzą partii powinien być zjazd, a w okresie miedzy 
zjazdami plenum KC. Podobnie winno być z konferencją I plenarnymi posiedzeniami 
instancji w terenie. W obecnym stanie rzeczy ta zasada obowiązuje tylko w sposób 
formalny. W obecnej praktyce funkcjonowania wypaczonych form centralizmu de- 
mokratycznego, przy nadmiernym centralizmie i całkowitym negliżowaniu demokra-= 
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tyzmu, zarówno obrady zjazdu, jak i konferencje partyjne, zarówno plenarne poe- 
siedzenia KC, jak i plena niższych instancji są władzami nie tylko ustalającymi, na 
gruncie krytycznej oceny, linię działania, która obowiązywać by miała organy wyko- 
nawcze, jak Biuro Polityczne, egzekutywy wojewódzkie itp., ale stają się okazją do 
bezkrytycznej afirmacji działalności tych organów wykonawczych. Zamiast by Biuro 
Polityczne i egzekutywy komitetów terenowych na gruncie składanych sprawozdań ze 
swej działalności wysłuchiwały ocen ze strony plenum, dzieje się wręcz odwrotnie. 
Członkowie plenów starają się przemawiać pod gust prezydium i z niepokojem śle- 
dzą, czy ich przemówienia będą się „podobały”. Wszelka krytyka i szczere wypowiada-» 
nie swych poglądów w zasadzie nie istnieje, a jeśli się zdarza, „ze zgorszeniem” przyje 
mowama jest przeź zebranych. 


Dzieje się tak między innymi dlatego, że ogromną część członków plenum KC i ine 
stancji terenowych stanowią bądź funkcjonariusze partyjni stale pozostający w sto- 
sunku podległości do Biura Politycznego i egzekutyw terenowych, bądź to wyżsi funk- 
cjonariusze aparatu państwowego, których powoływanie i odwoływanie i tak zwany 
codzienny los bezpośrednio zależy od tegoż Biura Politycznego lub egzekutyw tereno- 
wych. 

Jeśli dodać do tego, że wszelkie spotkania, aktywy i zgromadzenia, na których wy- 
stępują członkowie kierowniczych instancji partyjnych, są szczegółowo reżyserowane 
i przygotowywane przez podległy im aparat partyjny z troską o to, by wypadły 
„dobrze” i efektownie, i by afirmowały stanowisko reprezentowane w wystąpieniach 
członków kierownictwa — to jasne się staje, że wszelka konieczna forma konfron- 
tacji stanowiska członków instancji kierowniczych z poglądami członków partii nie 
istnieje. Normalna więc i konieczna więż kierownictwa z członkami partii, a popczez 
nich z szerokimi masami, zostaje przerwana. Wiaśnie między innymi na tej drodze 
dochodzi do tak drastycznych faktów oderwania kierownictwa partii od mas, jek tego 
byliśmy świadkami w tragicznych dniach grudnia ubiegłego roku. 


Ten szkodliwy stan rzeczy musi ulec zasadniczej zmianie. W tym celu należałoby 
przemyśleć i podjąć między innymi następujące środki: 


— należałoby dążyć do tego, aby wybory delegatów na zjazd i konferencje tere- 
nowe partii odbywały się w jak najbardziej demokratycznej atmosferze; (...) 

— należy przeciwdziałać temu, by zarówno na zjazd, jak i konferencje terenowe, 
łak też, co konsekwentnie z tego wynika, do składu plenum KC if instancji tereno- 
wych wchodzili w tak znacznych ilościach jak dotąd funkcjonariusze partyjni I wyżsi 
funkcjonariusze państwowi. Podstawowy człon tych instancji powinni stanowić akty- 
wiści o odpowiednim stażu partyjnym z fabryk, wsi, środowisk naukowych i kultu- 
ralnych; 

— w prezydiach plenum KC, jak i instancji terenowych nie powinni zasiadać ezłon- 
kowie Biura Politycznego i egzekutyw. Prezydia i przewodniczący tych posiedzeń po- 
wińni być każdorazowo wybierani przez członków plenum. W okresie obrad pienar- 
nych ezłonkowie wykonawczych organów (Biura Politycznego i egzekutyw tereno- 
wych) winni być traktowani jaso zwykli członkowie tych instancji; 

— ważniejsze funkcje w aparacie partyjnym (kierownicy wydziałów i ich zastępey) 
powinny być wybierane, a w wyjątkowych wypadkach zatwierdzane ex post przez 
odpowiednie plenum KC, KW, KP. Proponowane przez partię w skład rządu i innych 
organów państwowych i społecznych kandydatury członków partii na stanowiska zał- 
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nistrów, wiceministrów itp. powinny być zatwierdzane przez odpowiednie plenum in- 
stancji partyjnej. Podobnie winno wyglądać odwoływanie z tych funkcji; 


— szczególnie ważną sprawą w dziedzinie demokracji wewnątrzpartyjnej jest stwo- 
rzenie atmosfery i zabezpieczenie prawa wypowiadania własnych poglądów na forum 
partyjnym. Dziś prawo to jest formalne, a atmosfera wybitnie nie sprzyja szczere- 
mu wyrażaniu swego stanowiska. Zbyt często bowiem zdanie odmienne od zajętego 
przez Biuro Polityczne lub egzekutywę terenową traxtowane jest jako sprzeczne „z li- 
nią partii”. Ta praktyka wystawiania cenzurek w stosunku do stanowisk wyrażanych 
przez członków plenum musi być wyeliminowana z życia partyjnego. Nikt za stano- 
wisko zajęte na forum partyjnym, jeśli nie jest ono sprzeczne z podstawowymi zasa- 
dami ideologii partii, nie może być dyskwalifikowany. Zachowując zasadę podporząd- 
kowania mniejszości uchwałom większości, należy kultywować zasadę poszanowania 
zdania przeciwnego. Winno to na przykład znaleźć wyraz w prawie i obowiązku mini- 
stra do zgłoszenia rezygnacji ze swego stanowiska, gdyby uchwały podjęte przez in- 
stancję miały go zobowiązywać do realizacji stanowiska co do słuszności którego nie 
jest przekonany. 


Pogłebienie zasad demokracji, swobody krytyki i poszanowania poglądów w ramach 
instancji partyjnych jest gwarancją prawidłowego — bo opartego na wymianie zdań 
— kształtowania stanowiska i linii politycznej partii. Jedynie na tej drodze można 
się zabezpieczyć przed stale grożącym niebezpieczeństwem odrywania się od mas. 


2. Kierownicza rola partii w życiu politycznym i społecznym kraju 


Teoria o kierowniczej roli partii w okresie budowy socjalizmu opiera się na zało- 
żeniu, że partia jako najbardziej bezpośrednia reprezentantka ludzi pracy, rozumiejaą- 
ca najlepiej ich historyczne i bieżące interesy, dzięki marksistowskiej analizie zja- 
wisk społecznych potrafi każdorazowo znajdować najbardziej słuszne stanowisko wo- 
bec problemów rzeczywistosci i na rzecz tego stanowiska potrafi zjednać najszersze 
masy. Stąd pochoazić ma jej faktyczna, a nie formalna i nie instytucjonalna, kie- 
rownicza rola w życiu społecznym i politycznym kraju. Teoria ta, słuszna w swym 
założeniu, uległa z czasem i w trakcie realizacji najbardziej istotnym i szkodiiwym 
wypaczeniom. 


Partia, czesto ze względu na okoliczności omówione wyżej, oderwana od nastrojów 
klasy robotniczej i szerokich mas, nadaje sobie i żąda uznania swej formalnej i in- 
stytucjonalnej niejako kierowniczej roli, a więc ogólnego posłuchu dla swych często 
arbitralnych decyzji i wskazań. Prowadzi to w praktyce do uzurpatorskiego i bru- 
talnego ingerowania w pracę organów państwowych wybranych przez ogół obywate- 
li (Sejm, rząd, rady narodowe) i organizacji społecznych (związki zawodowe, masowe 
organizacje). Prowadzi to do negliżowania stanowiska j pomniejszenia roli sojuszni- 
czych stronnictw politycznych i tak ważnych organizacji, które wyrażać powinny sy- 
stem demokracji rototniczej, jak związki zawodowe, samorząd robotniczy itp. Ten 
stan godzi w poczucie swobód obywatelskich szerokich rzesz społec eństwa. Wpraw- 
dzie z konieczności uznaje ono „kierowniczą rolę partii”, ale miast darzyć ją z tego 
tytułu sympatią i zaufaniem, miast traktować ją jako rozumnego inspiratora rozwią- 
zań problemów i arbitra konfliktów, które przynosi życie społeczne, odnosi się do niej 
z lękiem, a często z niechęcią, czyniąc ją odpowiedzialną za wszelkie błędy i niedo- 
statki naszego życia. (...) 
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Specjalnie ukształtowana pozycja partii i jej organów kierowniczych, które nie na- 
potykają w formowaniu swego stanowiska krytycznego osądu ani własnych człon- 
ków, ani innych stronnictw politycznych, ani zwią:ków zawodowych, ani innych form 
zorganizowanego wyrazu opinii publicznej (nie spełnia tej roli w obecnych warun- 
kach prasa ani inne środki masowego przekazu, podporządkowane ściśle instrukcjom 
instytucji partyjnych), pociąga często za sobą ujemne skutki, Wszystko bowiem układa 
się względnie „normalnie” (choć ma tę wadę w odczuciu społecznym, że jest narzu- 
cone z góry), jeśli stanowisko partii i jej poszczególnych ogniw jest słuszne i zgodne 
z odczuciem i nastrojami mas. Lecz jeśli jest ono błędne bądź nierealistyczne, to 
nie napotykając nigdzie krytycznego osądu i sprzeciwu działa z siłą pocisku wystrze- 
lonego w fałszywym kierunku. Suma tych błędnych, a nie skorygowanych po drodze 
stanowisk, postanowień, uchwał i decyzji — napotyka sprzeciw dopiero w chwilach 
krytycznych, gdy „się przebiera miarka”, a sprawy mają tak tragiczny wyraz, jak 
w grudniu ub.r. na Wybrzeżu bądź w Poznaniu w czerwcu 1956 r. Nim jednak do tych 
kryzysów dochodzi, błędne decyzje i stanowiska ciążą na atmosferze życia społeczne- 
go, zatruwają ją, powodują zniechęcenie społeczeństwa, obumieranie jego inicjatywy 
i drążą przegrodę, a potem przepaść, pomiędzy partią, władzą a społeczeństwem. 

Powrót do właściwie pojętej kierowniczej roli partii, która nie może mieć w sobie 
nic uzurpatorskiego, nic formalnego i musi być codziennie zdobywana i wypracowy- 
wana w praktyce, w ogniu przekonywania mas i w atmosferze wysłuchiwania ich sry- 
tyki, powrót do metod argumentacji i stałego zdobywania większości dla poparcia 
swego stanowiska jest koniecznym warunkiem uzdrowienia sytuacji politycznej w 
kraju, uzdrowienia samej partii i stworzenia warunków dla rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej. 

Dążąc do osiągnięcia rozumnie pojętej kierowniczej roli partii w życiu kraju, zwró- 
cić należy uwagę w szczególności na następujące problemy: 

— oddziaływanie partii i jej instancji na tok pracy organów państwowych i spo- 
łecznych może odbywać się li tylko poprzez stanowisko zasiadających w nich człon- 
ków partii. Nastawienia dla nich winny mieć wyłącznie ogólnokierunkowy charak- 
ter. nakreślony przez uchwały instancji partyjnych. Nastawienia takie nie powinny 
być przekazywane doraźnie przez aparat partyjny, instruktorów itp. Oceny pracy 
i nakreślenie kierunków działania członków partii powinny odbywać się na naradach 
aktywu lub plenarnych posiedzeniach instancji. Uchwały podejmowane w tych spra- 
wach obowiązują wyłącznie członków partii. Nie mogą być one kierowane bezpo- 
średnio do organów państwowych lub społecznych. Członek partii nie zgadzający sie 
z podjętą uchwałą ma prawo odwoływać się do wyższych instancji lub zrezygnować 
ze stanowiska pełnionego w organach państwowych lub społecznych, jeśli wytyczne 
uchwały kolidowałyby z jego sumieniem lub przekonaniem; 


— uchwały plenum KC, KW, KP dotyczące problemów działania organów państwo- 
wych, polityki gospodarczej, życia kulturalnego i naukowego mogą mieć jedynie ogól- 
nokierunkowy charakter, wyłącznie zalecający odpowiedni sposób postępowania człon- 
ków partii. Nie powinny one formułować szczegółowych sposobów rozwiązań spraw 
gospodarczych, systemu zarządzania, bodźców itp. Szczegółowe zasady w tych spra- 
wach winny być formułowane w uchwałach organów państwowych, na podstawie kie- 
runkowych wytycznych uchwał partyjnych. Instancje partyjne muszą zerwać z prak» 
tyką bezpośredniej i doraźnej ingerencji oraz metodą bezpośredniego kierowania ży 
ciem państwowym i społecznym. Po to istnieją organy państwowe, związkowe i spo- 
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łeczne, by funkcjonowały autentycznie. Dopiero na ich forum członkowie partii winni 
starać się przeprowadzić stanowisko zgodnie z linią partil. 

Tylko na tej drodze można wykorzenić stale „piętnowaną”, ale skrzętnie kultywo- 
waną niedopuszczalną praktykę zastępowania przez instancje i aparat partyjny og- 
niw państwowych, związkowych i społecznych. (...) 


III 


1. Demokracja w systemie państwowym i życiu społecznym 


Najbardziej drażniące, osłabiające wiarę obywateli w możliwości ich wpływu na 
bieg życia państwowego i społecznego jest istniejące przekonanie, że organa, które 
powołują oni, by wykonywały władzę w państwie, lub instytucje, które powinny wpły- 
wać na kształtowanie warunków ich życia, w rzeczywistości nie mają istotnego zna- 
czenia, bowiem w każdym wypadku postąpią one tak, jak to postanowią na odpo- 
wiednim szczeblu instancje partyjne. Stąd niewiara społeczeństwa w skuteczność 
pracy Sejmu, stąd lekceważący stosunek do organów państwowych, stąd zanik zaufa- 
nia i deprecjacja roli związków zawodowych, samorządu robotniczego itp. Podobne 
zresztą przekonanie panuje i w wymienionych organach, stąd spadek ich poziomu od- 
powiedzialności i inicjatywy i z tym związane zbiurokratyzowanie. Ten stan rzeczy, 
szkodliwy z punktu widzenia zasad demokracji i wywołujący w efekcie bierność spo- 
łeczną i zniechęcenie ludzi, musi ulec zasadniczej zmianie. 

Sejm, organy rządowe, rady narodowe i ich aparat wykonawczy, zwią:ki zawodo- 
we i samorząd robotniczy nie mogą dalej egzystować jako dekoracyjna fasada, a mu- 
szą stać się rzeczywistymi organami władzy i samorządu w kraju, przy czym wpływ 
na bieg i kierunki ich pracy może być wywierany przez partię tylko w sposób po- 
średni, poprzez odpowiednie stanowisko zasiadających w tych organach członków par- 
tii. Jeśli zlikwidowane zostaną omówione wyżej wypaczenia w pojmowaniu kierowni- 
czej roli partii, przywrócenie pełnej roli i odpowiedzialności organom i instytucjom 
wybieranym przez obywateli jest w pełni możliwe W procesie przywracania demo- 
kratycznych zasad rządzenia państwem zwrócić należy uwagę w szczególności na na- 
stępujące zagadnienia: 

= w trybie wysuwania kandydatów i w ordynacji wyborczej do Sejmu i rad naro- 
dowych muszą zajść takie zmiany, by w organach tych znaleźli się w znacznej liczbie 
ludzie wysuwani rzeczywiście oddolnie w terenie, a nie drobiazgowo wytypowani 
uprzednio przez instancje partyjne terenowe i centralne. W radach narodowych 
i w Sejmie znaleźć się powinni nie mniej niż w 1/3 ludzie bezpartyjni. Resztę mogliby 
stanowić członkowie partii i stronnictw sojuszniczych. Mechaniczna większość człon- 
ków partii w organach wybieralnych nie jest konieczna, a o tyle niepożądana, że 
nadmierna łatwość przeprowadzania każdego stanowiska instancji partyjnych zwalnia 
od obowiązku przekonywania i argumentowania, w odczuciu zaś społeczeństwa od- 
biera Sejmowi i radom narodowym walor organów, w których bezpartyjni mogą mieć 
istotny wpływ na podejmowane decyzje. 

Jakiekolwiek cenzurowanie wystąpień posłów i radnych jest niedopuszczalne rów 
nież w stosunku do członków partii. 

Komisje sejmowe i rad narodowych powinny być organami kontroli prac rządu 
i prezydiów rad. Na komisjach powinny być referowane ważniejsze zamierzenia w 
pracy tych organów. 
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Rząd i prezydia rad narodowych pow.nny zarówno w oczach obywateli, jak i fax 
tycznie ponosić pełną odpowiedzialność za rządzenie kiajem i sterowane jego gospo- 
darką Trzeba podnieść ranzę i samodzielność ministrów i przywrocić normalne funk- 
cjonowanie Rady Ministrów jako organu kolegialnego, Uchwały na posiedzeniach Ra- 
dy Ministrow powinny być głosowane. Powinno być normainą zasadą, że minister nie 
zgadzający się z ważnymi dctcyzjami rządu ma prawo i obowiązek podac się do dymi- 
sji. Trzeba zdecydowanie skończyć z częstą praktyką obecnego okresu, gdy ministro- 
wie, często nie zyadzając się z decyzjami i polityką rządu nawet w odniesieniu do 
swych odcinkow pracy, nie dają temu wyrazu i biernie tkwią na swych stanowiskach. 
Również niedopus.czalne jest, by o ważnych postanowieniach i decyzjach rządu do- 
wiadvywali się oni po fakcie dokonanym, jak to działo się często dotychczas. Trzeba 
Skończyć z panującą dotąd zasadą, że kierownicze funkcje w aparacie państwowym 
i spoiecznym mogą pełnić tyiko członkowie parti. Przynależność do partii nie powin- 
na pociągać za sobą Żadnych przywilejów. 


2 Szczególnie głębokim przeobrażeniom musi ulec rola związków zawodowych i sa- 
movrządu robotniczego 


W tych organach życia społecznesvo proces demokratyzacji powinien pójść najgię- 
biej Wydarzenia grudniowe szczegoóliiie ostro obnażyły słabą, formalną i zbiurokraty= 
zowaną pozycję zwią.ków zawouowych i rad zakiadowych. Związki zawodowe i rady 
zakładowe powi:sny stać się rzeczywistymi i demokratycznymi organizacjami robotni- 
czymi. W tym celu ordynecia wyktorcza i wysuwanie kandydatów do rad zakiadowych 
izwiązków zawodowych powinny być tak zmienione, aby wybory odbywały się z za- 
gwarantowaniem peirej swobody. Prowadzić to winno do większego udziału bezpar= 
tyjnych rosoiniiow w radach i orzyunach związsowych. Partia w zakiadach pracy 
winna agiiować na rzecz ludzi, którzy cieszą się największym zautaniem robotników. 
Rady zakładcwe i wiązki zawodowe winny stać się giównymi reprezentantami robot- 
nikcw w dziedzinie piac Ii warunsow pracy. W tej dziedzinie powinny one mieć za- 
gwarantowuie prawo inicjatywy wobec rządu i w dziedzinie ustawodawczej. One też 
powoune są do peritraktowania i reprezentowania robotników we wszystkich konflik- 
tach i sporach między założą a administracją fabryczną i państwową. Partią winną 
oddziaływać na działalność związków zawodowych i rad zakładowych tylko poprzez 
swych członków. Nie może podejmować żadnych uchwał i postanowień, które miały- 
by obowiązywać całe organy zwia-kowe. 

Należy wypracować z udziałem związków zawodowych zasady postępowania, które 
mus'ą być każdorazowo podejmowane pr e: organy związkowe w wypadkach zalst- 
niałych konfiiktów w zaxsladach. Powinny one przewidywać tryb i terminy odpowied- 
nich wystąpich rad zukładowych do administracji i wyższych ogniw związkowych, jak 
i odwrotny tryb i terminy ustosunkowania się administracji fabrycznej i państwowej 
do vysuwanych przez związki zawodowe postulatów. 

Na'eżaiowy przedyskutować i ewentualnie opracować kryteria, w jakich lokalny 
s'trajk fabryceny po uprzecnim wyczerpaniu środków interwencji i mediacji może 
być przez orza:y zwią.kowe uznany za lesainy. Równocześnie należy uświadamiać za- 
łogi © szkodliwości ozó'ro-połeczzej straikow i niedopuszczalności podejmowania 
strajków dzikich — to jest nie uznanych przez odpowiedni szczebel związków zawo- 
dowych. 

Gruntownej przebudowie musi ulec funkcjonowanie samorządu robotniczego. Wró» 
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ele tu należy do zasad działania I kompetencji samorządu z okresu jego powstania, 
Należy zlikwidować obecną praktykę, że w prezydium saimorządu robotniczego in- 
stytucjonalnie zasiada sekretarz komitetu partyjnego. Samorząd robotniczy winien 
być powoływany przez załogę w drodze wyborów. Konferencję samorządu robotnicze- 
go winien zwoływać i prowadzić jego przewodniczący. 

Istotną funkcją samorządu robotniczego winno być oddziaływanie na prawidłowe 
ukształtowanie i realizację planu produkcji oraz bezpośredni wpływ na podział zy- 
sku, w tym jego części przeznaczonej na ruchomą część płac załogi. 


3. Nowe formy oddziaływania propagandowego, demokratyzacja życia kulturalnego 
kraju 


Należy zdać sobie sprawę, że dotychczasowe formy i treść propagandy politycznej 
traktowane są szczególnie krytycznie przez społeczeństwo. Kryzys zaufania do naszej 
propagandy ma swą długą historię i narastał od lat. (...) Szczególny kryzys zaufania 
do naszej propagandy wywołał jej ton, charakter i treść w czasie marca i po marcu 
1968 r. (...) Notorycznymi jej wadami, które dyskwalifikują ją w oczach społeczeństwa, 
są: 

— niemożliwa do zniesienia sloganowość, brak rzeczowej argumentacji i kampanij- 
ność, która wyraża się w wałkowaniu do znudzenia tematu, który w danej chwili uzna- 
no za ważny; 

— brak rzetelnej i na czas podanej informacji, zwłaszcza gdy dotyczy to niekorzyst- 
nych zdarzeń w życiu naszego kraju. Opinia publiczna o wielu najtardziej interesują- 
eych ją faktach dowiaduje się najpierw z rozgłośni zagranicznych, zanim — i ta nie 
zawsze — podejmie je ze znacznym opóźnieniem i w spreparowanej formie prasa, ra- 
dio i telewizja. Wywołuje to szczesólne oburzenie ludzi; 

— panegiryzm i przechwałkowata oprawa, w jaxiej podaje się uchwały partii 
$ rządu. Decyduje o tym zresztą sama treść uchwał, w których często partia i rząd 
samym sobie wystawiają pyszałkowate oceny i laurki. Wywołuje to odwrotne niż 
zamierzone efekty propagandowe. Zamiast by merytoryczna treść uchwał przemawiała 
do ludzi na rzecz ich akceptacji, wszelką argumentację zastępuje się potokiem super- 
latywnych przechwałek. (...) 

Naszą propagandę partyjną, jak i formy oddziaływania na społeczeństwo poprzez 
prasę, radio i telewizję musi cechować: 

— rzeczowość i konkretność informacji, podawanych na czas i w taxiej formie, by 
była przekonywająca dla odbiorców; 

=— zerwanie ze sloganowością i pustą frazeologią, ubraną często w szatki pseudona- 
ukowego języka; 

— unikanie kampanijności, tj. podejmowania równocześnie przez całą prasę i inne 
środki propagandy jak na skinienie różdżki tego samego tematu i wałkowanie 20 do 
ostatecznego udręczenia widzów, słuchaczy i czytelników. 

(..9 Treści patriotyczne winny być ujmowane w szerokim kontekście ich Koda ię 
z dążeniami wolnościowymi i rewolucyinymi w historii naszego narodu. Nie wo!no re» 
zygnować z klasyfikacji, co było dobre i postępowe, a co było wsteczne i zie w naszej 
historii. Należy uświadamiać prawdę, że prawdziwy patriotyzm może rozwijać się 
tylko w atmosferze poszanowania uczuć patriotycznych 1 dorobku kultury innych 
narodów. 


Trzeba zerwać z tanią demagogią prowadzoną przez koniunkturalnych propagandzi- 
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stów i świeżo upieczonych pseudonaukowców, którzy podejmując w publicystyce te- 
maty jakoby ideologiczne nie wnoszą do dorobku ideowego niczego poza sloganami, 
natomiast tępią tendencję i zatruwają klimat myślenia przez obrzucanie wszystkich, 
którzy nie posługują się utartymi schematami, mianem rewizjonistów. To, czego nam 
ziś najbardziej potrzeba, to właśnie klimatu myślenia i twórczych poszukiwań. (...) 
Należy zdecydowanie zmienić kurs polityki na odcinku kultury i sztuki i w sto- 
sunku do twórców. Cechą charakterystyczną niedawnego okresu było przekonanie lu- 
dzi sztuki i kultury, jak również przedstawicieli nauk humanistycznych, że nie darzy 
się ich ze strony czynników oficjalnych zaufaniem i sympatią, a odwrotnie, po- 
dejrzliwością i niechęcią. Bardzo prymitywne podejście do roli sztuki, żądanie od niej 
bezpośrednich funkcji dydaktycznych i propagandowych, tendencja do wyoibrzymia- 
nia niebezpieczeństw destrukcyjnego działania sztuki w wypadkach, jeśli nie miesci 
się ona w schemacie utartych formuł bądź zawiera elementy satyry politycznej i kry- 
tyczi'ego podejścia do rzeczywistości, wytworzyły atmosferę nieufności i uprzedzeń 
między kierownictwem partyjnym a środowiskiem ludzi sztuki. Atmosfera ta istniaia 
nawet wówczas, gdy z niewielkim na ogół przekonaniem podporządkowywali się oni 
sztywnym wymogom kierowanym pod ich adresem. Działająca w tej atmosferze cen- 
zura stała się dla tych środowisk symbolem stosunku władzy do ich twórczości. Spe- 
cyficzna taktyka, która sprowadzała się często do tego, że opornych twórców należy 
zmusić do uległości przez pozbawianie ich warsztatu pracy i możliwości zarobku, byia 
jaskrawym wyra.em brutalnego stosunku do problemów literatury i twórczości arty- 
stycznej. 
Współdziałanie władzy ze środowiskiem kultury i sztuki jest zawsze i w każdym 
ustroju sprawą skompiikowaną i wymagającą wiele spokoju, taktu i cierpliwości. 
Przy tym każda rozumna władza powinna zdawać sobie sprawę, że środowiska te, 
choć nieliczne, mają ogromny ciężar gatunkowy w każdym społeczeństwie. W na- 
szych warunkach konieczne jest przede wszystkim odbudowanie atmosfery zaufania, 
przy czym Inicjatywa winna wyjść od partii i czynników władzy. Konieczne jest rów- 
nocześnie, by oparcie partii w ośrodkach literackich i artystycznych sprowadzało się 
nie tylko do niewielkiego kręgu ludzi partyjnych o nie największym często autoryte- 
cie w swoim środowisku. Należy nawiązać kontakty i dać szanse uaktywnienia arty- 
stycznego i społecznego wszystkim dotąd odsuniętym pisarzom i twórcom. Należy 
znacznie rozszerzyć kryteria wydawnicze i repertuarowe. Oddziaływanie na środowi- 
ska artystyczne powinno odbywać się nie tylko przez wąskie w tych środowiskach ka- 
nały partyjne, a poprzez częste spotkania działaczy partyjnych i państwowych ze śro- 
dowiskami artystycznymi, cierpliwe z nimi dyskusje i wysłuchiwanie ich krytycznych 
głosów, A głosy te będą zwykle i z natury krytyczne, bo takie już jest spojrzenie na 
świat i taka mentalność twórców. Gdyby nie byli tacy, nie istniałaby twórczość arty- 
styczna. Ze słuchania ich głosów, choć są często przejaskrawione i niewyważone, wła- 
dza i partia może wyciągać wiele mądrych wniosków dla swej działalności. 


IV 
Polityka ekonomiczna i socjalna 
Kluczowym problemem dla pomyślnego rozwoju kraju I kształtowania się nastrojów 


społeczeństwa jest prawidłowa polityka ekonomiczna, która w efekcie dawałaby szybe 
ki postęp gospodarki i wyczuwalne podnoszenie poziomu życia ludności 
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Mimo niewątpliwych osiągnięć, które Polska uzyskała w ciągu 25 lat istnienia 
władzy ludowej, powszechne jest odczucie ludności, że postęp ekonomiczny kraju jest 
niedostateczny, rozwój techniki nie podąża za tempem światowym, a poziom życia nie 
pozostaje w proporcji do istniejących potrzeb. Powszechne jest odczucie nieefektyw- 
ności naszej gospodarki, dużych strat społecznych, wynikających z nietrafnych decy- 
zji ekonomicznych i biurokratycznego systemu zarządzania gospodarką. (...) 

Gruntowna zmiana polityki ekonomicznej i skonstruowanie takiego programu roz- 
woju gospodarki i takiego modelu jej funkcjonowania, który by zmobilizował szerokie 
masy robotników i inteligencji i otworzył przed społeczeństwem bardziej optymistycz- 
ne perspektywy, jest niezbędnym warunkiem odbudowy zaufania do partii i władzy 
i koniecznym warunkiem naszego dalszego postępu. 


Program ten w pierwszym rzędzie musi zakładać prawidłowo proporcje rozwoju go- 
spodarczego, przede wszystkim w dziedzinie inwestycji i struktury produkcji. W dzie- 
dzinie systemu zarządzania i bodźców musi on w oparciu o dotychczasowe doświadcze- 
nia nasze i innych krajów socjalistycznych stworzyć spoisty wewnętrznie model o sil- 
nym oddziaływaniu socjalistycznego rynku. 


1. Proporcje rozwoju gospodarczego, polityka inwestycyjna, zaopatrzenie rynku 


Polska jest krajem o bardzo wysokim udziale inwestycji w dochodzie narodowym 
w porównaniu z innymi krajami świata. (..) Niesie to za sobą szereg bardzo nieko- 
rzystnych reperkusji. Nadmiernie szeroki front inwestycji i to o długim cyklu powo- 
duje ogromne rozpylenie środków inwestycyjnych, trudności wykonawcze, rozwleka- 
nie cyklów budowy i opóźnienie ponad wszelkie założenia planu efektów inwestycyj- 
nych. Istniejącą w tej dziedzinie sytuację z roku na rok „naprawia się” przez ścina- 
nie inwestycji socjalnych, kulturalnych, komunalnych i mieszkaniowych, a to dla 
„urealnienia” planu i ochrony inwestycji produkcyjnych. Pociągało to za sobą dal- 
sze ooraz bardziej narastające dysproporcje w gospodarce narodowej. 


Bardzo wysoki udział inwestycji w dochodzie narodowym ogranicza możliwości spo- 
życia, a ich struktura wpływa z jednej strony na długotrwałe zamrożenie nakładów, 
a równocześnie nie pozwala na rozwijanie i modernizację tych gałęzi produkcji, któ- 

re pracować powinny na zaopatrzenie ludności. 


W tych warunkach, uwzględniając stosunkowo niską efektywność i środków: 
ność naszego rolnictwa, tworzy się swego rodzaju błędne koło, które charakteryzują 
nastepujące zjawiska. Duży zakres inwestycji działa na rzecz szerokiego frontu zatrud- 
nienia (uprzywilejowując notabene siłę roboczą nie najwyżej kwalifikowaną) i wzro- 
stu siły nabywczej. Z drugiej strony całkowity niedorozwój produkcji rynkowej i nie- 
dobór artykułów spożywczych nie zabezpiecza pokrycia potrzeb ludności, zwłaszcza 
w artykuły szczególnie poszukiwane. Powoduje to z jednej strony wielką ostrożność 
w polityce i podwyżkach płac dla zatrudnionych w przemyśle, w usługach i takich 
działach, jak nauka, zdrowie, kultura i oświata, z drugiej strony niskie zarobki tych 
warstw, a równocześnie brak atrakcyjnej masy towarowej powoduje ogólne zniechę- 
cenie, słabą wydajność, tendencję do dorabiania „na boku”, tworzenia "RROWA i prace 
fikcyjnych itp. 

Powstałych trudności rynkowych nie potrafiono dotąd w dostatecznym stopniu zła- 
godzić przez import, gdyż w tej dziedzinie panował absolutny priorytet importu ma- 
szyn i urządzeń, a ponadto produkcja przemysłu krajowego w dziedzinach, na które 
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angażowane były znaczne środki inwestycyjne, nie dawała dostatecznej ilościowo i ja- 
kościowo produkcji na eksport i odpowiednich wpiywów dewizowych. 

W ten sposób inwestycje, które podejmowane we wiaściwych proporcjach i skali 
powinny być w gospodarce stymulatonem dynamiki rozwojowej, w naszych warun- 
kach kładły się zbyt ciężkim brzemieniem na barkach społeczeństwa t stały się swo- 
istym hamulcem rozwoju. W tych warunkach zachodzi niezbędna konieczność podję- 
cia następujących kierunków działania: 

— niezbędne jest doprowadzenie do bardziej umiarkowanego udziału inwestycji 
w dochodzie narodowym. Około 18-proc. udział inwestycji netto w dochodzie naro- 
dowym nie wydaje się możliwy do przekroczenia zarówno ze względu na konieczność 
zwiększenia w nim udziału spożycia, jak też i ze względu na to, że nadmierny rozmiar 
inwestycji pociąga za sobą niemożność ich przerobu i powoduje nadmierne napięcia 
na rynku budowlanym; 

— musi ulec zmianie struktura inwestycji. Nie negując konieczności prowadzenia in- 
westycji surowcowych, w warunkach gdy Polska szereg surowców posiada, tak wyso- 
ki jas dotąd ich udział we froncie inwestycyjnym jest nie do utrzymania. Doprowa- 
dzając do zakończenia określonych cykli, należy poważnie ograniczyć front ich dal- 
szej rozbudowy; 


— przesunięcie środków winno pójść w kierunku inwestycji przemysłu przetwórcze- 
go, ale z wyraźnym kursem na inwestycje oparte tylko na bazie najbardziej nowo- 
czesnej techniki i technologii światowej. Tyczy się to zarówno inwestycji w przemy- 
śle maszynowym i elektronicznym, jak lekkim, rolno-spożywczym i chemicznym. Mu- 
si być położony nacisk na te gałęzie przemysłu przetwórczego, które służą zaopatrze- 
niu ludności. Dotychczasowe „aniedbanie produkcji rynkowej i zacofanie w gałęziach 
produkcji grupy B (w latach 1959—196% Polska nalezała do krajów o największej 
rozpiętości między dynamiką rozwoju grupy A i grupy B wsród krajów demokracji 
ludowej) winny być w szybkim czasie prze.wyciężone. Ten typ produkcji, jeśli będzie 
stał na wysokim poziomie jakości i nowoczesności, służąc rynkowi wewnętrznemu, bę- 
dzie również atrakcyjny na rynkach zagranicznych zarówno zachodnich, jak i bardzo 
chłonnych rynkach naszego obozu; 


— niezbędnej poprawy zaopatrzenia rynku mie sposób dokonać bez rekonstrukcji 
technicznej odpowiednich gałęzi przemysłu. (...) Dążyć należy do tego, aby kredyty za- 
eiągnięte na rekonstrukcję przemysłu mogły być w przyszłości spłacone eksportem 
tych właśnie zrekonstruowanych nowoczesnych gałęzi; (...) 


— dokonując manewru w strukturze inwestycji, należy w znacznie większym stiep- 
niu rozwinąć budownictwo mieszkaniowe, mając na uwadze, że jest ono niezbędnym 
warunkiem rozwoju gospodarczo-społecznego, a ponadto tą dziedziną inwestycji, która 
angażuje poważne środki własne ludności, a więc pośnednio stymuluje wzrost wydaj- 
ności pracy. Również związane z tym budownictwo komunalne, które od szeregu lat 
okrawane było ze środków inwestycyjnych poniżej wszelkich granic rozsądku, musi 
być w latach najbliższych poważnie doinwestowane. Jest to jeden z niezbędnych wea- 
runków uniknięcia dalszych dysproporcji w rozwoju gospodarki. (...) 

W całości polityki inwestycyjnej trzeba z żelazną konsekwencją przestrzegać zasa- 
dy, że podejmowany może być tylko taki rozmiar inwestycji, który snajduje pełne 
pokrycie w możliwościach przerobowych i materiałowych. Dotychczasowa polityka 
aiereainych płianów stanowi jaskrawe naruszenie zasad socjalistycznej gospodarki 
głanowej 1 interesu społecznega 
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2. Polityka rolna 


(..) Nie umniejszając roli PGR jako państwowych wielkoobszarowych gospodarstw 
należy przede wszystkim umocnić ich gospodarność i zaopatrzenie w sprzęt i mate- 
riały, nie dążąc jednak za wszelką cenę do przejmowania przez nie terenów małooch- 
szarowych i nieopłacalnych. Podnieść trzeba wydatnie stopień wykorzystania sprzętu 
w PGR, POM i kółkach rolniczych. 

Równocześnie jednak trzeba, zwłaszcza na terenach województw rolnych o charak- 
terze towarowym, konsekwentnie popierać rozwój gospodarstw indywidualnych o op- 
tymainej dla intensywnej produkcji rolriej powierzchni gospodarstwa. Przy tym śmiae 
ło pójść trzeba na udostępnienie im możliwości zakupu traktorów, maszyn rolniczych 
i niezbędnego sprzetu rolnego (twymaga to rozszerzenia produkcji odpowiedniego ty- 
pu traktora i maszyn). Ten typ gospodarstwa winien w przyszłości również liczyć na 
możliwość zakupu samochodu (małolitrażowy wóz i typ wozu-furgonetki), We wszy- 
stkich rejonach kraju należy prowadzić politykę sprzyjającą upełnorolnieniu istnieją- 
cych gospodarstw i tworzyć zachęty dla pozosiawania młodzieży w zawodach rolni- 
ezych. 

Istniejące opory co do utrzymywania indywidualnej gospodarki chłopskiej jako 
trwałej formy własnościowej na wsi powinny być przełamane. Przy uspółdzielczeniu 
wszelkich form zaopatrzenia wsi i zbytu produkcji rolnej ta forma własności, przy 
istnieniu w ręku państwa możliwości i instrumentów regulowania dochodów wsi, 
w niczym nie koliduje z zasadami gospodarki socjalistycznej. Interes zaś naszego 
ustroju wymaga, by produkcja rolna była jak najbardziej intensywna i wydajna, co 
możliwe jest w polskich warunkach w dobrze prosperujących gospodarstwach indy- 
widualnych. 

Należy przestrzegać Ściśle zasad takiego kształtowania cen na produkty rolne i ta- 
kiej polityki w dziedzinie indywidualnych inwestycji chłopskich, by utrzymać mae 
terialne zainteresowanie wsi w wysokiej produkcji roślinnej i zwierzęcej. W s cze- 
gólności dbać należy o utrzymanie wysokiego trendu i przeciwdziałać wahaniom ho- 
dowili trzody chlewnej i bydła. (...) 


3. Zatrudnienie i polityka płac 


Problem zatrudnienia jest szczególnie skomplikowany w naszym kraju. 

Duży przyrost ludności w wieku produkcyjnym, szybki przepływ młodzieży ze wsi 
do miast, a równocześnie całkowity niedorozwój — poza przemysłem i rolnictwem 
— innych dziedzin gospodarki, a przede wszystkim najszerzej pojętych usług, stwarza 
sytuację, w której w stosunku do mocy produkcyjnej i zaopatrzenia materiałowego 
stan zatrudnienia w przemyśle, jak i podaż siły roboczej dla przemysłu — poza nie- 
rownomiernościami geograficznymi — globalnie rzecz biorąc są zbyt wysokie. Stąd 
też, na ogół rzecz biorąc, mamy w przemyśle i administracji przerosty zatrudnienia 
wpływające destrukcyjnie na wzrost wydajności pracy i organizację produkcji. Prze- 
mysł bowiem, mając łatwo dostępną siłę roboczą, nie jest dopingowany do osiązania 
wyższej wydajności na drodze lepszej organizacji i postępu technicznego. Z drusziej 
strony ciągła obawa przed nadmiarem siły roboczej i niemożnością jej zatrudnienia 
pogłębia stan przerostów w produkcji. 

W tych warunkach konieczne jest przy stworzeniu bodźców ekonomicznych, które 
śopingowałyby przemysł i budownictwo do zatrudniania tylko niezbędnej ilości pra- 
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cowników, stworzenie szerokiego pola do zatrudnienia ludzi w działach słabo rozwi- 
niętych, jakimi są usługi. Chodzi przy tym o program usług wszechstronny i podej- 
mowany z odpowiednim rozmachem. Struktura zatrudnienia w naszym kraju tak 
dalece odbiega od nowoczesnej struktury w swiecie (proporcje zatrudnienia w pro- 
dukcji i usługach), a potrzeby w dziedzinie usług są tak duże, że front racjonalnego 
zatrudnienia może tu być i powinien być bardzo znaczny. Przy tym chodzi tu o bardzo 
gęstą i różnorodną sieć usług państwowych, spółdzielczych i prywatnych, gdyż ty!ko 
przy szerokiej sieci i tylko w warunkach istnienia pewnej konkurencji usługi mogą 
być dostatecznie sprawne i tanie. W warunkach niepełnego pokrycia potrzeb na 
usługi i jakiegokolwiek monopolu, gdy klient „goni” za wykonawcą usług, istnieje 
zawsze pole do nadmiernego wzrostu cen, zbiurokratyzowania i nadużyć. (...) 

Punktem wyjścia dla polityki płacowej winno być uświadomienie sobie faktu, że 
ogólny poziom płac w Polsce jest niski i że wysokość płac poszczególnych grup zatrud- 
nionych nie odpowiada często poziomowi ich kwalifikacji i że ukształtowany układ 
płac często nie sprzyja tendencjom do podnoszenia kwalifikacji, nie odpowiadając 
poziomowi wykształcenia i wydajności poszczególnych grup zatrudnionych. Ponadto 
bardzo istotną wadą układu płac jest fakt, że zawody tzw. nieprodukcyjne, a mające 
ogromny wpływ na rozwój gospodarki i kultury w kraju, są szczególnie nisko uposa- 
żone. Tyczy się to takich grup zatrudnienia, jak pracownicy transportu i gospodarki 
komunalnej, pracownicy nauki, nauczyciele, służba zdrowia, pracownicy kultury. 

Stąd też niezależnie od tego, że wzrost poziomu płac poszczególnych grup zatrud- 
nionych, w szczególności w przemyśle, budownictwie i niektórych kategoriach usług, 
powinien kształtować się i być wynikiem gry bodźców ekonomicznych, (...) trzeba 
przewidzieć stały system regulacji płac, który przewidywałby sukcesywne podnosze- 
nie płac poszczególnych grup zatrudnionych, dziś szczególnie nisko uposażonych, i pe- 
riodyczne podnoszenie płac zatrudnionych w przemyśle i budownictwie poprzez regu- 
lację cześci podstawowej płacy (stawki akordowe, godzinowe itp.). 

System podwyżek płac winien wyrównywać ewentualne wahnięcia w kosztach 
utrzymania w wypadku nieodzownych podwyżek cen. W tej dziedzinie przyjąć należy 
nastepujące generalne zasady: ewentualne podwyżki cen, jeśli zachodzi niezbędna ich 
konieczność, nie powinny się odbywać bez równoległych obniżek cen innych artyku- 
łów, gdzie pozwalają koszty produkcji. Ponadto podwyżki cen powinny być z reguły 
rekompensowane odpowiednimi podwyżkami płac. Należy powołać stałą instytucję 
przy CRZZ, która na podstawie notowań kosztów utrzymania składałaby odpowiednie 
wnioski w dziedzinie polityki płac. Związki zawodowe winny mieć zagwarantowaną 
inicjatywę pod adresem rządu w dziedzinie regulacji płac. Muszą one również być kon- 
sultowane we wszystkich posunięciach dotyczących zmian układu cen. 


4. Model gospodarczy, system zarządzania, system bodźców ekonomicznych 


Gruntownej przebudowie musi ulec mechanizm naszej gospodarki i system impul- 
sów wprawiających go w ruch. Choć świadomość tego jest wśród szerokich mas zu- 
pełnie powszechna, choć zdają sobie z tego sprawę również działacze polityczni i kie- 
rownicy gospodarki, wszystkie dotychczasowe poczynania w dziedzinie reform ekono- 
micznych grzeszą połowicznością, niekonsekwencją, brakiem jednolitej myśli przewod- 
niej, są fragmentaryczne i często wewnętrznie sprzeczne. Dzieje się tak między innye 
mi na skutek nieprzełamania dotąd wielu nawyków myślowych, na skutek wielu mie- 
porozumień pojęciowych i oporów typu tzw. „ideologicznego”, które z ideologią 
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marksowską niewiele mają wspólnego. Podstawowym bowiem obowiązkiem marksi- 
stów jest szukać takich form funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, by prowa» 
dziły one do dynamicznego rozwoju ekonomiki, techniki i poziomu życia społeczeń- 
stwa. 

Trzeba sobie odważnie uświadomić, że dotychczasowy system gospodarki planowej, 
który polegać miał na tym, że wszystko może i powinno być optymalnie zaplanowane 
przez organy centralne i w postaci dyrektyw podzielone na zadania odcinkowe, spro- 
wadzane w dół do przedsiębiorstw jako wykonawców planu jest dość wulgarnym i uto- 
pijnym równocześnie poglądem na możliwości i walory gospodarki planowej. (...) 

Centralny plan gospodarczy zawierać winien założenia podstawowych proporcji go- 
spodarczych, podstawowe założenia tworzenia i podziału dochodu narodowego, głów- 
ne założenia w dziedzinie kluczowych inwestycji. Ponadto winien on zawierać możli= 
wie dokładny bilans możliwości produkcyjnych, surowcowo-zaopatrzeniowych, jak 
również bilans potrzeb konsumpcyjnych. Powinien on także ustalać ramy wymiany 
zagranicznej poprzez planowany bilans płatniczy, W tych wszystkich swych założe- 
niach plan gospodarczy winien być elaboratem makroekonomicznym, zestawiającym 
dla Sejmu, rządu i jego realizatorów obraz możliwości i potrzeb gospodarki narodowej. 
Jako elaborat makroekonomiczny nie może on kusić się o to, by rozdzielać szczegóło- 
we zadania i dyrektywy na poszczególnych wykonawców. Winien on natomiast być 
podparty całym zespołem dźwigni ekonomicznych i finansowych, które skłaniałyby 
przedsiębiorstwa i organizacje gospodarcze do realizacji ich zadań możliwie blisko 
zbieżnych z planem centralnym. (...) 

w warunkach, gdy podstawą działania przedsiębiorstw i jednostek gospodarczych 
przestanie być plan dyrektywny narzucony z góry, to podstawą ich działania stanie 
się zapotrzebowanie rynku i umowa z odbiorcą. W ten sposób najszerzej ujęte poję- 
cie rynku i transakcje kupna-sprzedaży staną się podstawą działania mechanizmu go- 
spodarczego. Trzeba przy tym do końca wyzbyć się obaw przed pojęciem „rynku” 
Żako kategorii jakoby niesocjalistycznej. (...) 

Podstawowym zadaniem przedsiębiorstw i jednostek gospodarczych w tym układzie 
jest odpowiadać na potrzeby rynku. Na bazie potrzeb, sygnalizowanych w postaci 
umów i zamówień innych przedsiębiorstw i organizacji handlu, przedsiębiorstwo usta- 
la swój własny plan produkcji z taką szczegółowością, jak tego wymaga sprawna or- 
ganizacja procesu produkcji. Plan ten ulega korektom i modyfikacjom w trakcie reali- 
zacji na tyle, na ile wynika to ze zmienności zapotrzebowania odbiorców. 

Syntetycznym i jedynie rzeczywiście uchwytnym i względnie najbardziej obiektyw- 
nym wyrazem tego, na ile przedsiębiorstwo odpowiada potrzebom zamówień, na ile 
produkcja jego odpowiada w asortymencie i jakości odbiorcom, na ile pracuje one 
gospodarnie, powinien być wypracowany zysk. (...) 

I tu przełamać należy do końca pewne uprzedzenia pojęciowe, jakoby zysk nie był 
kategorią ekonomiczną właściwą dla gospodarki socjalistycznej, gdyż nie jest ona 
— w odróżnieniu od kapitalistycznej — rozwijana dla zysku. Oczywiście gospodarka 
socjalistyczna rozwijana jest nie dla zysku, lecz dla zaspokajania potrzeb społeczeń- 
stwa. Niemniej zysk, jako kategoria ekonomiczna, istnieje w gospodarce socjalistycze 
nej i istniał we wszelkich dotychczasowych etapach jej rozwoju jako pojecie — naj- 
szerzej biorąc — różnicy między kosztem produkcji a ceną sprzedaży. Istnieje on i nie 
może nie istnieć, jeśli mają być zabezpieczone choćby zadania reprodukcji rozszerzo- 
nej, niezbędnej dla rozwoju gospodarki i interesu ogólnospołecznego. Dyskutować 
można zatem tylko, na ile zysk wypracowany przez przedsiębiorstwo, choć nie jest 
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celem produkcji socjalistycznej, może być sprawdzianem prawidłowości pracy przed- 
siębiorstwa. Z pewnością może i jest niezłym sprawdzianem przy dwóch założeniach: 
że odbiorca nie jest zmuszony przyjmować i płacić odpowiedniej ceny producentowi 
niezależnie od jakości, asortymentu i termimu dostawy, a więc, że istnieje pewna, 
przynajmniej w skali jakiegoś dłuższego cyklu, możliwość wyboru dostawcy lub ża- 
stosowania sankcji finansowych w wypadkach dostaw wadliwych i po drugie. że ceny, 
które pobiera dostawca, są poddane choćby w pewnej mierze konkurencji na socjali- 
stycznym rynku, bądź — co jest raczej nieodzowne — państwo czuwa i kontroluje pra- 
widłowość kształtowania cen w zakresie artykułów podstawowych, przeciwdziałając 
pobieraniu przez producenta nadmiernych zysków. Jest to jedna z podstawowych 
funkcji interwencyjnych państwa, która, choć niełatwa do realizacji, jest łatwiejsza 
niż próba kierowania z góry na dół setek zadań, dyrektyw i wskaźników. 


Ceny. kredyt I procent, generalna polityka płac, generalne kierunki inwestycji i od- 
działywanie na realizację bilansu płatniczego — to podstawowe kierunki i główne in- 
strumenty oddziaływania państwa na gospodarkę. (...) 


Zmienić należy zasadniczo założenia pracy i kompetencie Konusji Planowania. Poza 
podstawową funkcją sporządzania planu wieloletniezo i planów rocznych, które sta- 
nowią wytyczną postulowanego rozwoju gospodarki, Komisja P!ianowania miałaby 
funkcję bilansowania podstawowych surowców i materiałów, sporządzania bilansów 
przepływów międzygałęziowych i sporządzania uwag analitycznych dla rządu o prze- 
biegu procesów gospodarczych. Powinna ona nadto poświęcić więcej uwagi opracowy- 
waniu prognoz gospodarczych na podstawie o:serwacji zjaw:sk w gospodarce św'ato- 
wej. 

Zarówno w pracach planistycznych, bilansowych, jak i proznostycznych w jak 
najszerszym stopniu należy wdrażać nowoczesną technikę obliczeniową (maszyny li- 
czące). 

Rząd winien na podstawie wspomnianych periodycznych araiiz i na podstawie pla- 
nu kasowego oceniać sytuację gospodarczą i ustalać odpowiednie wytyczne dla resor- 
tów i systemu bankowego odnośnie podejmowania odpowiednich środków oddziały- 
wania ekonomicznego na przebieg procesów produkcyjnych, strzegąc w szczególności 
problemów bilansu płatniczego i równowagi rynkowej. 

Należy przewidzieć systematyczną obserwację procesów gospodarczych przez komi- 
sje sejmowe i zagwarantować im prawo formuiowania odpowiecćn.ch wniosków i za- 
leceń. 


* 


(...) Istnieje dostatecznie duża ilość światłych ekonomistów i praktyków goaspodar- 
czych i dość znaczna ilość przykładów i doświadczeń z naszego obozu (np. Węzry), 
by w krótkim czasie można było opracować rozsądny, wewnętr.nie zgodny i kom-= 
pieksowy program retormy gospodarczej, który tchnąć mógłoy w ludzi nową otuchę 
i wiarę w możliwość ulepszenia naszej gospodarki. (...) 

Oczywiście (..) pojawić się może znaczna ilość trudności, Do takich trudnych za- 
dań będzie należeć przestawienie planu inwestycyjnego wobec poważnych jego zaan- 
gażowań w dotychczasowych kierunkach. Mogą caistnieć trudności w przechodzeniu 
na bardziej rynkowy system stosunków między przedsiębiorstwami. Może zaistnieć 
konieczność przejściowo głębszej interwencji importem dla zabezpieczenia rynku 
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i podniesienia jakości produkcji krajowej. Niełatwe będą problemy zatrudnienia przy 
reali-.owaniu tendencji warostu wydajności pracy. W okresie przejściowym, zanim 
nie „dotrze się” nowy system funkcjonowania gospodarki, zanim nie nauczą się my- 
śleć cowym! kategoriami ludzie odpowiedzialni za produkcję, trudności te mogą być 
bardzo liczne. Ale nie należy się ich obawiać, jeśli dla programu poprawy i rekon- 
strukcji naszej gospodarki potrafimy pociągnąć i zjednać szerokie masy ludzi. 
A szołerzeństwo da się niewątpliwie pociągnąć i zjednać dla takiego programu, bo go 
od 'iawna oc.ekuie. 

Tylko ofensywny i z ducha swego demokratyczny i postępowy program działania 
w dziedzinie polityki wewnętrznej i w polityce gospodarczej może wyrwać społeczeń- 
stwo ze stanu zwątpienia, niedowierzania i zniecierpiiwienia i przywrócić mu wiarę 
w twórcze możliwości ustroju socjalistycznego. 

JERZY ALBRECHT 
Warszawa, styczeń 1971 r. 


Uwagi do Wytycznych KC PZPR 
na VI Zjazd partii *) 


Korzystam z prawa członka partii i ogó!nego apelu o wzięcie udziału w dyskusji 
przedzjazdowej i praznę dorzucić swoje uwagi na marginesie programu <PORECHIO7 
-exononicznego zawartego w Wytycznych (...) 

Według mego przekonania wysokich wskaźników produkcji przemysłowej i rolni- 
czej przyjętych w Wytycznych nie oparto w dostatecznym stopniu na przesłankach 
obiektywnych, a jednoczesne założenie bardzo wysokiego udziału inwestycji w podzie- 
ionym dochodzie narodowym wskazuje, że realizacja tego planu może napotkać te sa- 
me trudności, jakie napotkano w ubieuvłych latach i że podstawowy cel, jaki przyś- 
wieca nakreślonemu programowi socjalno-ekonomicznemu — podwyższenie realnych 
płac I zaspokojenie rosnących potrzeb społeczeństwa — może być zagrożone. 

Przekonanie swoje opieram na doświadczeniu ostatnich 20 lat, w których dwukrote» 
nie. w okresie planu 6-letniego oraz w planie pięcioletnim 1961—1965 przy założeniu 
zbyt wysokiego wzrostu udziału inwestycji w dochodzie narodowym nie osiągnięto 
zamierzonych celów. Co prawda, zaplanowane środki finansowe na inwestycje zostały 
wydatkowane, ale plan rzeczowy inwestycji nie został wykonany, realne płace zaś nię 
osiągnęły nawet połowy założonego w planie wskaźnika wzrostu. 

Z niepowodzenia pierwszych trzech lat planu sześcioletniego partia wyciągnęła 
odpowiednie wnioski na swoim II Zjeździe. Został dokonany zwrot w polityce gospo- 
darczej, polegający na zmianie proporcji w podziałe dochodu narodowego. Obniżono 


s; Tekst niniejszy został przesłany Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi 1 Janowi 
Szydlakowi w listopadzie 1971 r. 
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udział akumulacji, tj. inwestycji i zapasów, w podzielonym dochodzie narodowym 
i podwyższono fundusz spożycia indywidualnego i zbiorowego. Okazało się jednak, 
że korekta była niedostateczna i dopiero po kryzysie 1956 r. nastąpiła radykalna zmia- 
na proporcji. W pięcioletnim planie 1956—1960 uległa m. in. istotnemu obniżeniu 
stopa inwestycyjna, a podwyższeniu uległ fundusz spożycia i płace realne. Realizacja 
przebiegała bez większych zakłóceń i zaistniał dobry punkt wyjścia do następnego 
pięcioletniego planu, czego jednak prawidłowo nie wykorzystano. 


Błędnie skonstruowany w swych proporcjach pięcioletni plan 1961—1965 i nie- 
osiągnięcie z tego powodu założonego wzrostu płac realnych nie zostało potraktowane 
jako sygnał ostrzegawczy, jako podstawa do zmiany polityki gospodarczej i wytycz- 
nych planu na lata 1966—1970. Wprost przeciwnie. Nie tylko nie dokonano korekty dy- 
sproporcji, lecz uległy one pogłębieniu. Windowano nadał stopę inwestycyjną. pogar- 
szano strukturę inwestycji i ustalono niski, bo tylko 10 proc. wzrost realnych płac. 
Skutki tej polityki są znane. Były one przedmiotem szerokiej dyskusji na VIII Ple- 
num 1971 r., ocena zawarta jest też w Wytycznych. Zdaję sobie sprawę z tego, że na 
VIII Plenum, w tak krótkim czasie po wypadkach grudniowych, trudno było dokonać 
wyczerpującej analizy i dać odpowiedź na podstawowe pytanie, dlaczego nie byliśmy 
dotychczas w stanie zapewnić bezkryzysowego, harmonijnego rozwoju gospodarki na- 
rodowej, choć w założeniu powinien on być możliwy. Dlaczego przy niewątpliwych 
— mówiąc językiem Wytycznych — epokowych osiągnięciach w okresie 27-letniego 
rozwoju Polski Ludowej przeżywaliśmy prawie że cykliczne trudności i powikłania 
polityczne, gospodarcze i społeczne. Każdy kolejny kryzys był nie słabszy, lecz ostrzej- 
szy, Z których najostrzejsze były w 1956 roku i w 1970 roku. 

Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa, wymaga studiów, czasu, a co najważniejsze 
— swobodnej dyskusji z udziałem naukowców, działaczy gospodarczych i politycz- 
nych różnych szczebli w hierarchii państwowej i partyjnej. Jest ona konieczna dla 
ustalenia w przyszłości prawidłowych koncepcji politycznych, ekonomicznych i ideolo- 
gicznych partii, zabezpieczających socjalistyczny rozwój naszego społeczeństwa. Dla- 
tego wydaje mi się, że nie można ograniczyć się do zawartego w Wytycznych stwier- 
dzenia, że „osiągnięcia 27 lat powojennego rozwoju nie przychodziły łatwo it bezbo- 
leśnie, kosztowały niemało trudu i wyrzeczeń i na drodze tego rozwoju były także 
potknięcia i błędy”. Tym stwierdzeniem nie można zamykać dyskusji (...) 


Wytyczne podkreślają silny związek inteligencji z socjalizmem i jej rosnącą rolę 
w społeczeństwie, jej wielki wkład w rozwiązywanie nabrzmiałych problemów gospo- 
darki, nauki i kultury. Moim zdaniem teza ta powinna być uzupełniona akcentem od- 
rzucającym fałszywe poglądy b. kierownictwa partii na inteligencję, powstałe na tle 
wydarzeń marcowych 1968 r. (...). 

Głównym problemem w chwili obecnej jest sżewiizóGaniE zasadniczego celu pohtyki 
społeczno-ekonomicznej nakreślonej w Wytycznych, tzn. wzrost spożycia oraz S$yste- 
matyczna poprawa bytowych, socjalnych i kulturalnych warunków życia społeczeń- 
stwa. Temu ma służyć przyspieszenie tempa wzrostu gospodarczego, dokonanie zwrotu 
w polityce gospodarczej, dokonanie wyboru metod i środków dla osiągnięcia tego celu. 
Doświadczenie ostatnich 15 lat wskazuje, że dotychczasowe poszukiwania zamiast 
przybliżać nas do tego celu — coraz bardziej nas od niego oddalały. Podstawowe kon 
cepcje, które legły u podstaw planu 1966—1970 i wytycznych uchwalonych przez 
V Zjazd na lata 1971—1975, okazały się w konfrontacji z praktyką nieprzydatne dla 
przyspieszenia naszego rozwoju. 
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Podstawowym błędem tej koncepcji było negliżowanie nie tylko w praktyce, ale 
iw planach nadrzędnego celu socjalistycznej ekonomiki — dążenia do coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb społeczeństwa. Uznanie przez obecne kierownictwo nadrzędności 
tego celu zamyka prawie 20-letnią dyskusję w naszej partii, w której niejeden z dy- 
skutantów podzielających pogląd obecnie uznany za jedynie słuszny, był oskarżany 
o „sianie konsumpcyjnych nastrojów”. Istota sprawy polega na tym, czy podstawowe 
założone proporcje rozwoju gospodarki narodowej i nakreślone środki realizacji za- 
pewniają osiągnięcie tego celu, Wytyczne nasuwają w tym zakresie poważne wątpli- 
WOŚCI. 

Szczególną wątpliwość budzą nadmierne nadzieje na uruchomienie tkwiących w go- 
spodarce rezerw oraz założony wzrost produkcji rolnej, niektóre założenia polityki 
inwestycyjnej oraz proporcje między grupą A i B. 

W tezach czytamy: „Poważne rezerwy mają wszystkie gałęzie przemysłu i muszą 
one podjąć zdecydowane kroki dla ich uruchomienia, od tego bowiem w dużym stop- 
niu zależy nasz postęp t dobrobyt”. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że nie tylko w przemyśle, ale i w całej naszej gospo- 
darce są możliwości obniżenia materiałochłonności produkowanych wyrobów, efekty= 
wniejszego wykorzystania środków trwałych, zmniejszenia zapasów w produkcji 
i w obrocie, przyspieszenia cyklu inwestycyjnego i wiele innych rezerw. O urucho- 
mieniu tych rezerw mówimy całe 20 lat. Nie twierdzę, że nie ma na tym odcinku żad- 
nego postępu, ale prawdą jest, że osiągnięcia są niewielkie w stosunku do tego, co na- 
leży i można osiągnąć. Gdzie tkwi przyczyna takiego stanu rzeczy? 

Wydaje mi się, że główna przyczyna tkwi w tym, iż brak jest systemu zarządzania 
i planowania gospodarki narodowej, systemu, który umożliwiłby uruchomienie rezerw 
bezsprzecznie istniejących w gospodarce narodowej. 

W ciągu czternastu lat znajdujemy się ciągle w poszukiwaniu rozwiązań systemo- 
wych i — jak należy przypuszczać — nie tak prędko osiągniemy zakończenie prac nad 
reformą systemu gospodarowania. W tej sytuacji, wydaje mi się, nie należałoby zbyt- 
nio windować w górę udziału rezerw w planie S-letnim, a tym bardziej nie należy 
opierać szybkiego tempa wzrostu gospodarczego na tej podstawie. I jeszcze jeden 
dodatkowy argument przeciwko włączaniu nadmiernych rezerw do planu wieloletnie- 
go. Przy braku precyzyjnych mierników i kryteriów staje się to głównym czynnikiem 
podważającym realność planu oraz dodatkową przyczyną tworzących się dysproporcji 
w czasie jego realizacji. Nie będę chyba daleki od prawdy, jeśli powiem, że na wielu 
odcinkach narodowe plany gospodarcze nie zostały wykonane przede wszystkim dla- 
tego że liczono w dużym stopniu na wyzyskanie istniejących i, jak się okazało, nawet 
nie istn'ejących re'erw. Biorąc to pod uwagę wydaje mi się, że założony wzrost 
produkcji przemysłowej, a zwłaszcza efekty ekonomiczne są zagrożone. 

W drugim istotnym dla tworzenia dochodu narodowego dziale gospodarki — w rol- 
nictwie — Wytyczne przewidują, że produkcja globalna rolnictwa powinna wzrosnąć 
o Ok. 18—21 proc., w tym pogłowie trzody chlewnej o 22—26 proc., a bydła o 12—13 
proc. Według opinii niektórych specjalistów, których zdanie podzielam, tempo wzrostu 
produkcji rolnej jest ustalone za wysoko, choć jeśli chodzi o hodowlę trzody chlewnej 
— tempo uważam za możliwe do osiągnięcia. Tezę tę potwierdza tempo rozwoju pro- 
dukcji globalnej naszego rolnictwa za ostatnie 10 lat. W ciągu tego okresu produkcja 
ro!na wzrosła wszystkiego o 24—25 proc. Trendy wzrostu produkcji rolnej w innych 
krajach też nie potwierdzają tak wysokiego wzrostu w okresie pięcioletnim. Biorąc to 
pod uwagę wydaje mi się, że założony wzrost dochodu narodowego jest na granicy re- 
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alności. W rezultacie powstają też wątpliwości co do prawidłowości podziału dochodu 
narodowego. 

Wytyczne nie podają pełnego podziału dochodu narodowego. A szkoda. Wokół po- 
działu dochodu narodowego, który i w naszym ustroju nie jest problemem wąsko eko- 
nom'cznym, czysto bilansowym, lecz poważnym zagadnieniem społeczno-ekonomicz- 
nym, nie od dziś toczą się dyskusje, Największe zainteresowanie wywoływały probie- 
my związane z podziałem dochodu narodowego na akumulację i spożycie, na spożycie 
indywidualne i zbiorowe oraz na inwestycje, zapasy i rezerwy. Stało się prawie regu- 
łą, że dyskusje nasilają się zawsze pr:ed sporządzaniem wieloletnich planów, przed 
zjazdami, a szczególnie ostro dyskutowane są w okresach trudności gospodarczych 
i kryzysów polityczno-społecznych. Tak było w 1953 r. i 1963 oraz w okresie narasta- 
jących konfliktów społecznych i politycznych w latach 1956 i 1970. Słabością niektó- 
rych tych dyskusji było to, że toczyły się wyłącznie w wąskim gronie ekonomistów- 
-planistów, w różnych gabinetach hierarchii administracji gospodarczej i aparatu 
partyjnego oraz wśród polityków na najwyższym szczeblu. Wyiątex stanowiły lata 
1954—1959. (...) 

Kwota przeznaczona na inwestycje w obecnym pięcioleciu jest imponująca. Wynosi 
ona 1 bilion 400 miliardów złotych (ceny 1971 r.). Wystarczy porównać ją z wielkością 
nakładów inwestycyjnych zrealizowanych w gospodarce narodowej za 20 lat (19350— 
1970), które wynosiły ponad 2 biliony złotych (ceny 1961 r.), aby uzmysłowić sobie, jax 
ambitny jest to plan, dający powód do dumy, ale i do zastanowienia, a nawet do pew> 
nego niepokoju. Niepokojący jest brak krytycznego spojrzenia na politykę inwestycyj- 
ną ręalirowaną w ubiegłym pięcioleciu. Konieczna jest w tej sprawie wszechstronna 
analiza dlatego, że uzyskane w tej dziedzinie wyniki są dalekie od zadowałających. 
Nada] główną słabością działalności inwestycyjnej jest jej niska efektywność, nie- 
pełna realizacja planów i zamierzeń w poszczególnych latach. Te niezadowalające wy- 
niki były skutkiem wadliwego ustalenia tempa wzrostu inwestycji w poszczególnych 
latach, ich podziału między przemysł środków produkcji a przemysł środków kon= 
sumpcji, między sferę produkcyjną a nieprodukcyjną, między gospodarkę uspołecznio- 
ną a nieuspołecznioną. Te niezadowalające wyniki zaciążyły fatalnie na kształtowaniu 
się realnych płac i dochodów ludności pracującej miast i wsi. Jak wynika z Wytycz- 
nych ten kierunek polityki inwestycyjnej — pomimo doświadczeń ostatnich lat — nie 
ulega prawie żadnym zmianom. Świadc y o tym wielkość nakładów inwestycyjnych 
i związane z tym nie notowane dotychczas o'ciążenie dochodu narodowego w wysoxo- 
ści 24-proc. stopy inwestycyjnej, jak i nakreślona najogólniej w Wytycznych struktura 
nakładów inwestycyjnych. Wytyczne wskazują, że obok wzrostu dochodu narodowego 
wytworzonego kluczem do rozwiązania dylematu akumulacja — spożycie jest na obec- 
nym etapie rozwoju gospodarki narodowej ozniżerie przyrostu zapasów, prowadzenie 
umiejętnej polityki zarówno w dziedzinie eksportu i importu towarów i usług, jak 
też operacji kredytowo-finansowych z nimi związanych. Oznacza to krótko mówiąc 
odrzucenie niesłusznej polityki oddłużania — postulowanej przez byłe kierownictwo 
partii w ubiegłych latach — i zastąpienie polityką zaciągania kredytów jako bardzo 
istotnego czynnika rozwoju naszej gospodarki. Byłby to na pewno klucz trafnie dobra- 
ny, istota jednak sprawy polega na tym, czy w obecnym pięcioleciu zdołamy uzyskać 
tak wysokie kredyty, jakie będą konieczne dla zrealizowania planu inwestycyjnego 
bez podważania realności funduszu spożycia indywidualnego i zbiorowego. Pragnę 
wspomnieć. że przy opracowaniu pierwszego wariantu planu pięcioletniego na lata 
1971—1975 udział inwestycji miał nie przekraczać w 1975 r. 20,5 proc. i przy takim 
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założeniu nie jestem przekonany, że można byłoby realizować plan inwestycyjny bez 
zaciągania kredytow .agranicznych. 

Jesli chodzi o obniżenie zapasuw, to wydaje mi się, że nie da ł0 tak anacznych rezul- 
tatow, jakie przypisują temu otniżaniu Wytyczne, Jeśli nawet uda nam się przy- 
spie-zyć rotację, uporządkować gospodarkę materiatową, upiynnić nadmierne zapasy 
w przeniyśle i budownictwie, nie osiągniemy takich rezultatów, które zmniejszyłyby 
poważrie udział akumulacji w dochodzie narodowyin. Przy zalożeniu 24-proc. stopy 
inwestycyjnej akumulacja będzie się wahać w granicach 29—30 proc. Takiego obcią- 
żenia gospodarka narodowa nie jest w stanie udźwignąć bez poważnych zakłóceń. 

Oddzielnym problemem poza wyżej wymienionymi jest problem zbilansowania pla- 
nu nakładów inwestycyjnych z planem produkcji materiałów budowlanych, a planu 
dostaw urządzeń i maszyn ze zdolnością przerobową i orsanizacyjną przedsiębiorstw 
budowłano-montażowych. Jak dotychczas niezbilausowanie tych elementów w naro- 
dowym pianie gospodarczym, wywołane nadmiernym nap.ęciem planów, było główną 
przyczyną niezrealizowania planu oddawania obiextów do eksploatacji. Na ile w tej 
d 1edzinie nastapiła lub nastąpi poprawa — trudno sądzić bez posiadania materiałów 
planistycznych bardziej szczegółowych, niż zawierają Wytyczne. 

Założoną rezerwę inwestycyjną w wysokości 51 miliardów zł uważam w stosunku 
do 1 biliona 400 miliardów zł za znikomą. Wiadomo, z jakich powodów i w jakich wa- 
runkach zrodziła się idea tworzenia rezerwy w pianie inwestycyjnym. Nie ma potrzeby 
w tym miejscu jeszcze raz to powtarzać. W uriesgsłym planie rezerwa ta wynosiła 
5 proc. calości planu, obecnie zakłada się ją w wysokości nieco powvżej 3 proc. Nie 
wydaje mi się to słuszne i uzasadnione, zwłaszcza że usta!a się ją na z góry określone 
kierunki. Wysokość planu inwestycyjnego, warunszi, w jakich będ':ie on realizowany 
i pewna minimalna elastyczność planu przemawiają za tym, aby podwyższyć rezerwę 
do £—10 proc,, tj. 110—140 miliardów zł. 

Jakie z przedstawionych uwag wynikają wnioski? 

Zdasę sobie sprawę z trudności, jakie nasuwały się zawsze i nasuwają otrecnie przy 
formułowaniu wniosków wobec planu, który opracowany został przez poważną ekipę 
planistów, był krytycznie rozpatrywany prze: zespoły powołane przez kierownictwo 
partii i rządu, uzyskał aprosatę Biura Polityczneco, Komitetu Centralnego. Rozumiem, 
że potrzedy gospodarki irwestycyjnej są duże, że raciski resortów i inwestorów są 
jes cze więxsze, że margines macrewru wozec wyso ego udzialu w planie inwestycji 
kontynuowznych jest niewie!si, ale deświaaczenie wskazuje nam jednak, że jednoc e- 
sne ustale::ie w planie wvsosiej stony inwestvcyjnej i stosuckowo wysokiero wzrostu 
realnych płac i funduszu spożycia bez rzetelne'o zoilansowznia planu, bez zaiożenia 
rezerw na nicprzewidziane okoliczności, rausi w rezultacie doprowadzić do napięć, 
perturbacji, zmian w czasie wykona:ia pianu, do tworzenia się nowych dyspropor- 
cji, a nawet do uniemożliwienia reali acji nudrzędneco zadania postawionego przez 
partię — zaspokajania rosnących potrzeb spoieczeńnstwa. Stawka jest zbyt duża, aby 
nie liczyć się z ewentualnością niepowodzenia. (...) 

Uważam za swój obowiązek podać pod rozwaę ki:ia ruj ardziej ogólnych wnios= 
ków. 

Przy utrzymywaniu na zalcżonym po ioinie wzrostu predukcjii przemysłowej i rol- 
nej oraz założonego wzrostu dochodu narodowito wytworzone:o, uwzględniając sal- 
do handlu zagran cznego oraz kwoty ot:zymywa:ych krelvtow finvnsowych, naieża:o- 
by w uzyskanym w ten sposó» dochcdzie rnarodow:m do poczinu zmniejszyć stocę 
inwestycji. Przemawia za tym to, że plzn produlcji przemssiowej, a zwieszczą roltej, 
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jest bardzo napięty i należy liczyć się raczej z jego niewykonaniem, niż uzyskaniem 
pełnych oczekiwanych efektów ekonomicznych. 

Alternatywnym rozwiązaniem byłoby ustalenie na nieco niższym poziomie wzrostu 
produkcji przemysłowej, a zwłaszcza rolnej, oraz (...) należałoby ustalić niższy wskaż- 
nik wzrostu dochodu narodowego i do niego przystosować proporcje podziału na inwe 
stycje i spożycie, gwarantując w ten sposób wykonanie założonego wzrostu realnych 
płac i dochodów ludności, który należy uznać za minimalny. 

Wytyczne, jak i ostatnie wystąpienia kierownictwa partii wiążą wielkie nadzieje na 
opanowanie procesu inwestycyjnego z opracowaniem przemyślanego systemu organi- 
zacyjnego i bodźcowego. Wydaje mi się jednak, że nawet najbardziej logiczny i zhar- 
monizowany system nie da pomyślnych rezultatów bez ustalenia realnie zbilansowa- 
nego we wszystkich elementach planu inwestycyjnego. 

Dalszą konsekwencją obniżenia rozmiarów planu inwestycyjnego powinno być jesz- 
cze większe zmniejszenie rozpiętości między grupą „A” i „B”. Wysokie wskaźniki 
wzrostu grupy „A” są konsekwencją wysokiego planu inwestycyjnego i eksportu, jed- 
nakże z doświadczenia ubiegłych lat wiadomo, że plany eksportu maszyn i urządzeń 
były bardzo wysoko ustawione, zwłaszcza do krajów kapitalistycznych, i systematycz= 
nie nie wykonywane. Ten czynnik, jak i przekroczenie planu produkcji przemysłu 
ciężkiego, spowodował dodatkowy nacisk na plan inwestycyjny, albo też podwyższył 
założony w planie wzrost zapasów. Wydaje mi się, że właśnie zasada harmonijnego 
rozwoju gospodarki wymaga zmniejszenia rozpiętości między produkcją grupy „A” 
a produkcją grupy „B” przez zmniejszenie grupy „A”, bowiem na podwyższenie planu 
produkcji grupy „B”, ani na wykonanie go z nadwyżką nie widzę dostatecznych prze- 
słanek. 

Na zakończenie uwaga o sformułowanej w Wytycznych roli związków zawodowych. 
Określaijąc rolę ruchu zawodowego w funkcjonowaniu systemu społecznego naszego 
kraju jako reprezentacji szeroko pojętych interesów klasy robotniczej oraz potrzeb 
rozwojowych gospodarki narodowej Wytyczne podkreślają, że z tytułu tej roli „związ- 
ki zawodowe powinny aktywnie współuczestniczyć w kształtowaniu realizacji polityki 
społecznej”. Wydaje mi się, że formuła ta jest niepełna, gdyż może sugerować, że 
współuczestnictwo ruchu zawodowego w kształtowaniu polityki rządu ograniczo::e 
jest tylko do spraw socjalnych. Proponuję uzupełnić tę formułę i nadeć jej następujące 
brzmienie: „Związki zawodowe powinny więc aktywnie współuczestniczyć w kształto- 
waniu i realizacji polityki ekonomiczno-społecznej”. 

Ale nie na tym wyczerpuje się problem. Dotychczas nie udało się ustalić prawidło- 
wych wzajemnych stosunków między partią a ruchem zawodowym, określić, w jakiej 
formie ma się wyrażać współuczestnictwo w kształtowaniu polityki ekonomiczno-spo= 
łecznej państwa. Wymaga to wszechstronnej dyskusji. Po kryzysach, jakie przeżywa- 
ły związki zawodowe w Polsce, dotychczasowe formy współuczestnictwa należy uwa- 
żać za niewystarczające, nie przysparzające autorytetu ruchowi zawodowemu. 

W celu wzmocnienia tego autorytetu i odpowiedzialności ruchu zawodowego za rea- 
lisację społeczno-ekonomicznej polityki państwa, obok obecnie istniejących form, 
jako pierwszy krok proponuję umożliwienie instancjom związkowym przedkładania 
i publikowania swego stanowiska w sprawach, co do których instancje centralne 
związkowe nie w pełni aprobują założenia lub posunięcia projektowane przez rząd. 


JULIAN KOLE 
Warszawą, dnia 15 listopada 1971 m 
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Do Komisji Zjazdowej VIII Zjazdu PZPR *) 


(..) Partia i opinia publiczna winny być rzetelnie informowane o faktycznym, a nie 
uszminkowanym obrazie gospodarki narodowej. Nieufność do cyfr oficjalnie poda- 
wanych jest tak powszechna, że zachodzi chyba konieczność powołania przez Komie 
sję Zjazdową — podkomisji z udziałem przedstawicieli największych POP oraz wy- 
bitnych ekonomistów, e dużym doświadczeniu politycznym i dużej odwadze cywil- 
nej (...) 

Trwa od szeregu lat inflacyjny ruch cen tysięcy artykułów spożywczych i przemy 
słowych, ruch często nieewidencjonowany, ale zawsze dotkliwy dla szerokich mas, 
które z coraz większym rozdrażnieniem i niecierpliwością patrzą na falę drożyzny 
i równoczesny coraz głębszy rozkład rynku niezdolnego do zaspokojenia potrzeb 
konsumentów, nawet po wysokich cenach, nawet w sklepach „komercyjnych”, m7 
po wielogodzinnym wystawaniu w kolejkach. 


Miliony kobiet codziennie tracą w różnych kolejkach miliony godzin, które przy 
uno:mowanym zaopatrzeniu mogłyby wykorzystać dla siebie, dla swych dzieci, dla 
odpoczynku czy załatwienia różnych spraw rodzinnych (...) 


Niefrasobliwie korzystając z lekko uzyskiwanych kredytów, rozdęto w sposób cha0- 
tyczny front robót inwestycyjnych, co w wielu wypadkach musiało prowadzić do bra- 
ku materiałowych i finansowych możliwości zakończenia tych robót, do utopienia 
setek miliardów w zamrożonych inwestycjach, do wielomiliardowych bezpowrotnych 
strat i takich dysproporcji w gospodarce narodowej, których nasi planiści i dysPODEN= 
ci majątku państwowego nie potrafili i nadal nie potrafią opanować. 


Partia ma prawo żądać jasnej odpowiedzi na pytania: ile wynoszą aktualnie długi 
zaciągnięte w krajach kapitalistycznych? Ile wynoszą odsetki corocznie płacone od 
tych długów? Ile wynoszą zamrożone inwestycje? Ile dziesiątków miliardów strat po- 
niosła gospodarka narodowa w związku z ogromnym zakresem „zamrożonych” inwe- 
stycji? Kto został pociągnięty do odpowiedzialności za lekkomyślne spowodowanie 
takich strat? (..) W jakich terminach i kosztem jakich wyrzeczeń zamierzamy spła= 
cać wielomilionowe długi dolarowe? (...) 

Ciężka sytuacja gospodarcza i społeczna, wywołana w następstwie licznych błeę+ 
dów, zwłaszcza w polityce inwestycyjnej i rolnej, narzuca autorom „Wytycznych” 
konieczność skromnego planowania wskaźników wzrostu na lata 1981-1985, Tak ni- 
skich wskaźników nie mieliśmy nigdy, w żadnym okresie naszego budownictwa so0- 
cjalistycznego. Nasuwają się jednak poważne wątpliwości, czy nawet te niskie wskaź- 
niki zostaną rzeczywiście osiągnięte bez poważnych zmian w polityce inwestycyjnej, 
w metodach zarządzania, w obsadzie personalnej wielu ważnych ogniw gospodarki 
iaparatu — zwłaszcza państwowego. 


W związku ze złym i pogarszającym się zaopatrzeniem rynku zachodzi konieczność 
zwiększenia uprawnień spółdzielczości, zwłaszcza spożywców, która nie może być 
tylko wykonawcą poleceń resortów, ale musi się stać rzeczywistym partnerem w u> 
stalaniu i kontrolowaniu planu zaopatrzenia rynku i gospodarki chłopskiej, (...) Cen- 
trale spółdzielcze, po 35 latach budownictwa socjalistycznego, nie powinny być tylko 


©) Tekst publikowanego poniżej pisma tow. Edwarda Ochaba został przesłany do KRormisji 
zjazdowej VIII Zjazdu PZPR w listopadzie 1949 r. 
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wykonawcą resortowych poleceń, ale muszą stać się prawdziwym partnerem rządu. 
W razie poważnego sporu między tymi partnerami winny ceutraie spółdzie.cze mieć 
prawo odwołania się do Rady Państwa i do Sejmu. 

Centrale spółdzielcze będą mogły należycie wypełnić swą rolę partnerską tviko 
wówczas, gdy na wszystkich szczeblach organizacji spółdzielczych będzie przestrze- 
gany rzeczywisty, a nie tylko formalny, samorząd organizacyjny. 


Dla omówienia całokształtu problemów związanych z umocnieniem roli i rozszerze- 
niem uprawnień ruchu spółdzielczego należałoby powołać podkomisję zjazdową (...) 
Podkomisja powinna również wypowiedzieć się w sprawie poprawy — szybkiej i zna- 
cznej — zaopatrzenia rolników indywidualnych w maszyny, narzędzia, nawozy, ma- 
teriał siewny i hodowlany, materiały budow'lane itd. Szybka i znaczna poprzwa 
zaopatrzenia rolników w narzędzia produkcji jest jednym z niezbędnych warunkow 
poprawy zaopatrzenia rynku w artykuły nouno-spożywcze. 


Rolnictwo polskie, rozdrobnione i niedostatecznie wyposażone w nowoczesne środ- 
ki produkcji, wymaga — i w ciągu długich lat wymagać będzie — setek miliardów 
na nowe inwestycje. Ciężki stan naszej gospodarki narodowej, zamrożenie se:ex 
miliardów w inwestycjach. których dziś nie możemy nawet kontynuować, brax po- 
ważnych rezerw państwowych i coraz mniejsze możliwości zaciągania nowych poży= 
czes zagranicznych, wszystzie te i inne ważne okoliczności wymagają nowego spoi- 
rzenia i nowych decyzji w zakresie kierunxów i źródeł finansowania inwestycji w 
rolnictwie. 

Nie ma w tej chwil realnych podstaw do postulowania większych inwestycji roi- 
nicaych se środków państwowych ponad te sumy, które już zaplanowano. Można 
jednak i należy ograniczyć niektóre inwestycje w PGR, a równocześnie tworzyć wa- 
runki stymulowania większych inwestycji produkcyjnych z własnych środków indy- 
_widualnych rolników. 

PGR dają z reguły wyższą produkcję roślinną z 1 ha, zwłaszcza więcej zboża i rze- 
paku niż gospodarstwa indywidualne. Natomiast w produkcji hodowianej zoyt często 
liczne PGR wyraźnie ustępują dobrze gospodaruijącym rolnizom indywiduanmyvm Nie 
wolno godzić się z marnotrawstwem pasz, często inportowanych, wciąż aelicytowych 
— w tvch licznych PGR, które są źle kierowane, a zwłaszcza nie naieży cawać no- 
wych środków inwestycyjnych tym gospodarstwom hodowlanym, które są znane oJl 
lat jaso niepoprawni marnotrawcy. Oczywiście należy dawać środki inwestycyjne tym 
licznym PGR, które również w gospodarce hodowlanej osiągają wyniki lepsze, a w 
każdym razie nie gorsze niż chłopi indywidualni. 


Prasa doniosia, że w urzedach wojev'ódzkich chłabi szladają setxi tysiecy wniosków 
6 zacup traktorów i innych ciężzich maszyn rolniczych. Fak: ten świadczy, że chło- 
pi chcą inwestować i zwiększać produkcję tak bardzo potrzebną narodowi. Oczywiś- 
cie nie mamy dziś tyle traxtorów i innych maszyn do dyspozycji. Naieży jednak op- 
racować i przedstawić zjazdowi konkretny pian możliwie szybkiego (2—3 lata) uwzglę- 
dnienia postulatów chłopskich. Import maszyn rolniczych lepszy jest przecież od im- 
portu zboża. 

Szybko, bez biurokratycznej mitręgi, sprawnie i życziiwie dla chłopów należy za- 
łatwiać podania kierowane przez tysiące chłopów o kupno, względnie dzierżawę do- 
datkowego arealu rolnego. W sytuacji, kiedy rośnie liczba gospodarstw „bez następ- 
ców”, należy śmielej decydować o powiększaniu areału gospodarstw (...) Chłop śred- 
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niak, nawet „mocny Średniak” nie jest wrogiem, a może być niezmiernie cennym 
sojusznikiem socjalizmu. | | 7 

W.pomniane zazadnienia I sto innych problemów naszej polityki rolnej muszą być 
rozpatrzone przez Komisje Zjazdowe w świetle naszych wieloletnich, nieraz i goiz- 
kich doświadczeń, w duchu leninowskich zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego. (...) 

W ciągu trudnych lat powojennych osiągnęliśmy wielę sukcesów na miarę histo- 
ryczną, zmniejszyliśmy poważnie dvstans ekonomiczny dzielący nas od państw wy- 
soko rozwiniętych, ale wciąż jeszcze dalecy jesteśmy od doścignięcia tych państw pod 
wzgiędem wydajności pracy, a jest to przecież problem centralny. (...) Wskaźniki 
wzrostu wydajności pracy osiągnięte w ostatnich latach są niższe od planowanych 
t zmuszają do refleksji. 

Unikając pochopnych oskarżeń, POP i KSR winny stawiać wnioski o odwołanie 
tych dyrektorów i kierowników działów, którzy ponoszą odpowiedzialność za powaź- 
ne zaniedbania swych obowiązków w zakresie walki o pianowy wzrost wydajności 
pracy. (...) | : . 

Przed dwoma laty grupa członków parti, przeważnie z długim stażem kongpira- 
cyjnym i więziennym, zwróciła się do Biura Politycznego z memoriałem w sprawie 
konieczności partyjnego przedyskutowania węzłowych problemów coraz bardziej pe- 
garszającej się sytuacji gospodarczej i spoiecznej w Polsce. Nasi luminarze potrakto= 
wali te wniosxi z wielxkobańską nonszalancją, która powinna być obea komunistom. 
(-..) Niektórym zarozum:alcom wydaje się, że właściwa historia partii zaczyna się 
dopiero w latach siedemdz:esiątych (...) Trwa autokratyczny systen komenderowania, 
Który często zmienia się w bezsilną, pustą gestysuiację, poglębiając rozprzężenie w 
gospodarce i rozgoryczenie w społeczeństwie. (...) 

walka ideologiczna trwa i będzie trwała jeszcze przez dziesiątki lat. Walka s kde- 
ologią burżuazji I drobnomieszczaństwa wymaga również przezwyciężenia epor- 
tunizmu i kapitulanctwa we własnych komunistycznych szeregach. W walce tej nie 
może zabraknąć starej rewolucyjnej kadry zahartowanej w bojach sz faszyzmem, 
w ciązu diugich lat podziemrej działalności w szerecach KPP, PPR, RPPS i tn- 
nych rewolucyjnych erupach socjalistycznych. Znaczna więzszość tej starej kadry 
rewoiucyjnej została w ostatnich latach odsunięta od aktywnej pracy politycznej, 
z wielką szkoda dla partii, z wielką korzyścią dla rewizjonistów i oportunistów. Tylko 
część starej kadry może być wykorzystana w pracy operatywnej, ale kilkanaście 
tysięcy rewolucjonistów. którzy w walce z fa:żysnmiem nieraz patrzyli śmierci w oczy, 
powinno być wykorzystane w pracach komitetów partyjnych i zarządów związków 
zawodowych, a zwiaszcza w składzie rad narodowych różnych szczebli. Kilkudziesięciu 
najbardziej doświadczonych towarzyszy ze stażem nielegalnym i więziennym winno 
być wysuniętych jako kandydaci do nowezo Seimu, który mógłby się stać rzeczywis- 
tym organem demokratycznej kontroli rządu, jeżeli Sejm zostanie powołany na pod- 
stawie nowej, demokratvcznej ordynacji wyborczej. 

Wydaje się rzeczą celową powolanie Związku Weteranów Rewolucyjnej Konspiracji 
Robotniczej, który mógłby ułatwić przekazywanie doświadczeń starej kadry ręwolu- 
ceyjnei młodszym towarzyszom, wyrosłym w innvch, legalnych warunkach. (...) 

Partia nie przezwycięży kryzysu we własnych szeregach i nie odzyska autorytetu 
w klasie robotniczej, jeżeli nie powróci do zasad i norm leninowskich w życiu partyj- 
aym. (...) 
EDWARD OCHAB 
Listopad 1979 r. 
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VIII Zjazd PZPR powinien być w społeczno-ekonomicznym życiu kraju wydarze- 
niem szczególnej wagi. Jest to zrozumiałe, gdy się weźmie pod uwagę, w jakiej sy- 
tuacji politycznej i gospodarczej będzie ten zjazd obradować. (...) 


'W ostatnich dwóch latach ubiegłej pięciolatki mnożyły się sygnały i zjawiska 
świadczące, że w gospodarce zachodzą zmiany na gorsze. 


Pierwszym sygnałem był spadek hodowli trzody chlewnej, następnym były pod- 
wyżki cen i opłat, obejmujące wiele artykułów żywnościowych i przemysłowych na- 
bywanych przez społeczeństwo oraz usługi. Docierały już informacje o przygoto- 
wującej się, szeroko zakrojonej reformie cen. Wystąpiły też trudności w wykony- 
waniu planów rocznych w handiu zagranicznym i w innych działach gospodarki 
narodowej. Wszystkie te zjawiska oznaczały, że wkraczamy w okres silnego naci- 
sku inflacyjnego. Nacisk ten spowodowany został nie uzasadnionym ekonomicznie 
rozmachem budownictwa inwestycyjnego i wzrostem funduszu płac, nie mającym 
pokrycia w odpowiednim wzroście masy towarowej przeznaczonej dla ludności. 


Niestety, VII Zjazd przeszedł nad tymi zjawiskami do porządku dziennego, gło- 
sząc nadal strategię przyspieszonego rozwoju. W pół roku po zjeździe stało się wi- 
doczne nawet dla obserwatorów z zewnątrz, ale nie dla kierownictwa partii, że kon- 
tynuacja tej strategii jest niemożliwa, zwłaszcza po nieszczęsnej i odrzuconej przez 
załogi robotnicze reformie cen, reformie mającej rozwiązać wszystkie trudności, a 
przede wszystkim przywrócić równowagę rynkową. 


W grudniu 1976 r., po wydarzeniach w Radomiu i Ursusie, Sejm PRL uchwala 
plan 5-letni zgodnie z założeniami uchwalonymi przez VII Zjazd. W styczniu 1978 r. 
odbvwa się II Konferencja PZPR w warunkach narastającego napięcia; najwyższy 
czas, aby zawrócić z obranej drogi i otwarcie oświadczyć partii i społeczeństwu, że 
kontynuacja polityki wysokiego wzrostu płac i wielkich inwestycji jest niemożliwa. 
Ale na taki krok kierownictwo partii nie może się zdobyć. II Konferencja w swej 
rezolucji stwierdza, „że mimo wielu niesprzyjających warunków zewnętrznych 
4 wewnętrznych podstawowe zadania, wytyczone przez VII Zjazd, wykonywane są 
pomyślnie. Tempo rozwoju kraju jest wysokie, następuje systenatyczna poprawa 
warunków życia narodu”. Nie jest to już zgodne z faktami, ale tym gorzej dla 
faktów. (...) 


Najbardziej ogólnie i skrótowo można powiedzieć, że VIII Zjazd będzie obrado- 
wać pod znakiem pełnego załamania się strategii przyspieszonego rozwoju. Jest 
to widoczne w poważnym Spadku tempa wzrostu dochodu narodowego. 

„Wytyczne” podają, że wytworzony dochód narodowy wzrośnie w tym pięciole- 
ciu o 16 proc. a plan 5-letni przewidywał jego wzrost o 40—42 proc. Jak widać 
różnica niebagatelna. Warto podkreślić, że w żadnym pięcioleciu nie było takiej roz- 
piętości in minus między planowanym a zrealizowanym wzrostem dochodu narodo- 


©) Przemówienie wygłoszone przez tow. Juliana Kole na zebraniu terenowej POP nr 1 Wan 


szawa-Środmieście w grudniu 1979 r. i przesłane następnie do Komisji Zjazdowej VII Zjazdu 
PZPR. 
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wego. Tak niskie tempo wzrostu dochodu narodowego jest rezultatem niewykona- 
nia planu produkcji przemysłowej, rolnictwa i budownictwa. 

Produkcia przemysłowa wzrośnie co najwyżej o 36—38 proc., przy założeniu wzro- 
stu o 50 proc. Trudno obecnie określić, jak ukształtuje się wzrost produkcji rolniczej. 
Wiadomo że za 3 lata 1976—1979 produkcja rolnictwa wzrosła o 3,3 proc., a plan 
5-letni przewidywał wzrost tej produkcji o 16—18 proc. 


Fatalnie zakończy się pięciolecie na odcinku płac realnych. Plan 5-letni przewi- 
dywał wzrost przeciętny płacy realnej o 16—18 proc., zaś obliczenia wskazują, że 
najwyżej osiągnie wzrost o 6 proc. Dla wielu grup pracowniczych, które w ciągu 
obecnego $5-lecia nie otrzymały podwyżki płac, oraz dla rencistów, którzy nie 
otrzymali podwyżki rent, wobec wyścigu jawnych i ukrytych podwyżek cen, ozna- 
czać to będzie spadek realnych płac i rent. 


Nie lepiej przedstawia się realizacja planu spożycia na jednego mieszkańca (..) 
Zewsząd słychać wołanie o wyjaśnienie przyczyn tak radykalnie pogorszonej sy- 
tuacii gospodarczej. Społeczeństwo domaga się odpowiedzi na kilka bardzo istote 
nych pytań: 


Czym tłumaczyć gwałtowny spadek tempa rozwoju gospodarczego kraju? Czy 
krycys energetyczny, surowcowy i transportu należy tłumaczyć li tylko złymi wa» 
runkami klimatycznymi i recesją w krajach kapitalistycznych w latach 1974— 
—1975, czy też zadecydowały inne przyczyny, a jeśli tak, to jakie? Czym tłumaczyć, 
że tzw. manewr gospodarczy, który miał zapewnić w tym pięcioleciu wykonanie 
planu budownictwa mieszkaniowego, złagodzenie uciążliwych braków towarowych 
na rynku, rozwijanie usług i wykonanie planu eksportu — nie spełnił pokładanych 
nadziei? 


Czy jest podstawa do dumy, że na inwestycje w obecnym pięcioleciu przeznaczy-= 
liśmy i zrealizujemy 3200 mld zł, skoro ponad 20 proc., tj. ak, 650 mid zł, tkwi w 
inwestycjach zamrożonych? 


W 1976 r., po źle pomyślanej i odrzuconej przez społeczeństwo reformie cen, 2 
trybuny Sejmu zapowiedziane zostało przygotowanie i przedyskutowanie z załogami 
robotniczymi umiarkowanej reformy cen ze sprawiedliwą rekompensatą. Zapowiedź 
ta zawisła w powietrzu. Zamiast reformy cen ze sprawiedliwą rekampensatą, je- 
steśmy świadkami nieprzerwanego wyścigu cen prawie na wszystkie artykuły na- 
bywane przez ludność, Ten sam wyścig można zaobserwować w zakresie opłat za 
usługi. Pytanie brzmi: kiedy kierownictwo partii zamierza skończyć z tą denerwu= 
jącą 1 wywołującą niezadowolenie ludzi pracy polityką? Czym tłumaczyć, że kre> 
dyty zagraniczne mające nam pomóc w budowie „drugiej Polski” do r. 1990 nie 
tylko nie pomogły w realizacji tej pięknej wizji, a wprost przeciwnie — oddaliły 
ją na długie lata. | 


Nie od dziś społeczeństwo czeka na udzielenie odpowiedzi na wymienione tu I na 
wiele innych nurtujących je pytań, ale jak dotychczas — bezskutecznie. 


(...) „Wytyczne” przedkładają zjazdowi sprawozdanie za dziesięciolecie. Powstaje 
pytanie, czy taka metodą jest słuszna? Zdecydowanie odpowiadam, że nie. Zapre- 
zentowana metoda byłaby do przyjęcia, gdyby te dwa pięciolecia były pod względem 
rozwoju gospodarczego podobne. Ale tak nie jest. 


(.) Uważam, że wszelkie sztuczne upiększanie istotnego stanu naszej gospodarki 
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nie jest godne partii będącej u władzy, partii marksisiowsko-leninowskie'. Sądzę, 
że nie od rzeczy będzie, jeśli w tym miejscu zacytuję słowa Lenina. 

„Stosunek partii polityczne; do jej własnych biędów — pisał Lenin — jest jednum 
z najważniejszych t najvewniejszych sprawdzianów powagi partii... Otwarte pr<tys"0- 
nie się do błędu, wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie warunków, które ao cro- 
dziły, gruniownę omówienie środków naprawienia błędu — oto oznaka powagi pustu, 
cto wykonywanie przez nią swych obowiązków, oto wychowanie klasy,a maz 
nie również ma s**), | 

Nasze własne doświadczenie za ostatnie 35 iat wskazuje, że zwiekanie z samo- 
krytycznym spojrzeniem na popełnione błędy, jak dotychczas nie wzmocniło zauta- 
nia do partii i jej kierownictwa. Zwiekanie z sa:nokrytyką i brak wolności kry- 
tysi powodowały zawsze osłanienie tego zaufania, Wymowaymui tego dowodami są 
kolejne kryzysy w partii, a szczególnie dramatyczne wydarzenia z grudnia 190 r. 
Cza: najwyższy aby krytyka obję'e tworców polityki, a nie ty:ko wy zonawców. 

Pierwszego kroku w tym kierunku powin'en dokonać Komitet Centralny, przed- 
kładając członkom partii i zjazdowi rzetelną ocenę minionezo okresu w dwóch 
przekrojach: w pr.ekroju pięciolecia | dziesięciolecia, bez manipulowania liczbami. 
Brak analizy wykonania planu pięcioletniego czvni niezrozumiałymi  załosenia 
planu na lata 1981-1395 zawarte w „Wytycznych, a tym szmym utrudni ich reall- 
zację. 

"(..) Autorzy „Wytycznych podała jakn nodstawnwą przyczyrę o sczego stanu 
ekonomik! kraju — recesie gospodarczą w krajach kapitalistycznych oraz Spadek 
kmajowej produkcji ro!nictwa. Czynn'ki te niewątp'iwie wywarły pewen wpływ na 
obecny stan gospodarki, aie w żadnym przypadku nie decydujący N:kt, kto zna 
obecny istotny stan rzeczy, nie przyjmuje tej argumentacji do wiadomości. Żućdło 
jest o wiele głębsze. 

Są ekonomiści, którzy twierdzą, że podsiawowym źródłom trudności jest zły — w 
szerokim znaczeniu tezo słowa — system zarządzania i jeszcze gors e metody kie- 
rowania gospodarką raju. 

Prawdą jest, że w oxsrei.e ostatniego dziesięciolecia syśicin zaiyedGzania i Kiero- 
wania niezmiernie się scentrauizowa! i zbiurczratyzował, Prawcą jest. że roia pia 
nów wieloletnich i rocznych sprowadzona zostaja do nic nie znaczącego dokumentu, 
do czego walnie przyczyniła się teoria „otwariego Dianu'. Prawdą jest, ze Doliiyxza 
kadrowa była prowadzona pod kątem widzenia dobcru ludzi posłusznych, dhajacych 
e swą karierę osobistą, nie mającą nic wspó.nego z interesem i dovrem społecz- 
nym | 

To wszystko prawda. Doceniam negatywny wpływ tych czvnników. Jestem jecnak 
zdania, że rację mają ci exonomiści, którzy głowną przyczynę upatrują w błędnej 
suategii exonomicznej, a ściśiej powiedziawszy — w niewłaściwej metodzie jej rea- 
lizach. 

Dwa kaj'ta.pe probiemy miala rozwiązać strategia przyspieszonego rozweju: 
zmniejszyć dystans w poziomie rozwoju dzie!ącego nas od rozwiniętych krajów kapita- 
listycznych oraz zlikwidować istniejące dysproporcje w naszej gospodarce. Środkiem 
Go osiąznięcia tych ce.ów miały być kredy'v 'eciacnoe w mvalach kopia istycznyca. 
Nie mam zadnych danych, br twierdzić, że między nami a rocwiniętymi krajami 


se) W. LI Lemn: Dzalela, t. 31, strz. $1, 
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kępitalistycznymi dystans za ostatnie dziesieciolecie zmniejszył się. Natomiast zde- 
cydowanie niożna powiedzieć, że zadanie zlikwidowania napięć i dysproporcji nie. 
zostało dokonane. Główną przyczyną niewykonania tego zadania bvła błędna poli- 
tyka inwestycyjiu Świadczy © tym stan energetyki, transportu, zaopa:r.eria ma- 
teriałowego oraz 880 m!d zł zamrożonych w inwestycjach, nie zmontowane maszvny 
pochodzące z 'mporiu, o wartości idącej w dziesatki miliardów złotych, A więc na- 
dzieje «wiązane 2 polityką nakreśloną na I Konferencji Partyjnej PZPR i kontyauo- 
waną w latach następnych nie spełniły się. Nie mogły się spełnić, gdyż kraj nie był 
przygotowany kadrowo, organizacyjnie i surowcowo do dokonania „wielkiego skoku”. 

Nie mniej ważną przyczyną obecnych trudności jest brak zharmonizowania wzro- 
s;u ułac i dochodów ludności z produkcją i podazą towarów i usług. | 

Przeżywajdśmy już nieco podobny okres. Były to lata planu sześcieletniezo opar- 
+egn na koncepcji przyspieszonero rozwoju przemysłu. a przede wszystkim prze- 
mvsłu ciężkiego. Uzesadnienieni koncepcji była cheć szybkiego zerwania a zacofa> 
niem oraz ambicja zbudowania w szybkim tempie exonomicznych podstaw społeczeń- 
stwa socjalistyczrneco, Koncepcja wydawaia się autoron płanu w pełni realna. Ale 
ne Dyła pozbawiona błędów, które się szybko uiawniły. Po trzech latach realizacji 
płann wystąpiły — wszystkim znane — trudności. Naprawę błędów, jednak bez 
samoxkrytycznej oceny, zapoczątkowano na IT Zjeździe. Pomimo zapoczątkowania 
nap awv błedów w letach 1954—1955, brax sardokrytykj utrudnił uspokojenie stanu 
umysłów. Z dra na dzień niezadowolenie narastało, nie urikzę'iśmy kosztów spo- 
łec'nych t pelityczzych, nastapiły wypadki poznańskie. Kryzys w partii, który trwał 
praw'e dwa lata, zaxończył się Gopiero po VIII Pienum Komitetu Centrairega 
To doświądczenie zostało zięnorowane. 

(..) W pierwszej poiowie lat siedemdziesiątvch kierownictwo partii było przekona- 
ne, że za pomocą kredytów zagranicznych dokona tego, czego nie udało się dokonać 
w okresie planu f-ietniego. Wwydawaio się kierownictwu, że można równolegle 
reali ować maksyniainie szybai wzrost nakładów inwestycyjnych oraz maksymalnie 
szybrzj wzrost konsumpcji. Znalazia sę nawet grupa ekonomistów-doradców, kiórąa 
u:wierdziłe kierowniciwo w tyra przeżcnanu giosząc teorię, że luwestycje oparie 
na wredytach zagranicznych same się snłacą i nie obciąża części dochodu narodo- 
wezo przeznaczonez%o na spożycie. Jak Dsio Go przewidzenia, teoria ta i oparta na 
nież poiiżtysa Osezały się fałszywe. Rosziy społeczne tej poiity«. piaciiśmy w €.er- 
wcu 1976 r. i naca! piacimy. (...) | 

Nareślone założenia polityki ekonomicznej na lata 1931—1985, które mają stano- 
wie prónę wyjścia z obecnych trudności gospodarczych, budzą poważne wątpliwości. 


„Wytyczre”, naxreślając perspek*vwe rozwoju gospodarki narodowej na przyszłe 
pięcio.ecię, zapowiadają kontynuowarie i rozwinięcie polityki społecznej i ekonomicz- 
nej usta.onrej na VI i VIJ Zjeździe. Ta zapowiedź jest zaskaLxujaca. Nie ma bowiem 
pokrycia w liczbach ani w zadaniach nakreślonych w „Wytycznych” na VIII Ziaed, 
(..) Założenia „Wytycznych” na lata 1931—1985 stanowią faktyczny odwrót od stra. 
tegji exonomiczno-społecznej VI i VII Zjazdów. Jest to odwrót nieunikniony i Ko- 
n'eć'ny, gdyż tylko tą drozą można uzdrowić nasza zosnodarkę. Uporczywe zaś 
6-oszenie tezy o ciągłości strategii ekonomiczno-społecznej dezorientuje aktyw partyj- 
ny 1 pańsiwowy, wywołuje poważre rozdźwieki w parti i społeczeństwie, gdyż słowa 
rie korespondują z rzeczywistym stanem rrecrv, przeciwnikom ohecreso ustroju 
dostarcza dodatkowego argumentu wzinagającego nruność do partii, budzącego 
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coraz większe wątpliwości co do jej zdolności znalezienia wyjścia z impasu, w jakim 
polska gospodarka się znalazła. Uporczywe powtarzanie tezy o ciągłości poliiyki 
ekonomiczno-społecznej partii uniemożliwia rzeczową dyskusję nad „Wytyczny:ni". 
Chciałoby się zapytać, w imię czego tezy te się głosi? 

„Wytyczne” zapowiadają harmonijny rozwój gospodarki narodowej oraz zaspoka- 
janie rosnących potrzeb społeczeństwa. Zapowiedź sformułowana jest na wyrost. 
Już dziś można z góry powiedzieć, że kierunki rozwoju nakreślone w „Wytycz- 
nych” — przy istniejących obecnie dysproporcjach w rozwoju gospodarki naredo- 
wej, braku rezerw w wielu podstawowych dziedzinach — nie gwarantują harmonij- 
nego rozwoju gospodarczego. Dobrze będzie, jeśli dysproporcje w ciągu następnego 
pięciolecia będą złagodzone. 

„Wytyczne” ani słowem nie poruszają szeregu problemów nabrzmiałych, albo tyl- 
ko marginesowo o nich wspominają. Wymienię tylko niektóre z nich. Chociażby 
problem mięsny. Każdy obywatel naszego kraju zdaje sobie sprawę, że przywrócenie 
równowagi rynkowej bez rozwiązania problemu mięsnego jest — delikatnie mów'ąc 
= czystą mrzonką. (..) Odpowiedzi na pytanie, jakimi środkami partia ma zamiar 
rozwiązać problem mięsny, ani w „Wytycznych”, ani w wystąpieniach tow. Gierka 
nie znajdziemy. 

Sądzę, że w uchwale zjazdu powinno się znaleźć zalecenie dla rządu, aby przystąpił 
niezwłocznie do opracowania konkretnych przedsięwzięć dla przywrócenia równo- 
wagi rynkowej, a przede wszystkim równowagi na rynku mięsnym. (...) 


Następnym problemem o kapitalnym znaczeniu jest uprawiana przez rząd poli- 
tyka cen i płac. Na dobrą sprawę nikt nie wie, jaka obowiązuje w państwie poli- 
tyka cen i płac. Stanowi ona tajemnicę państwową. I w „Wytycznych” problema- 
tyka ta jest niestety sformułowana w bardzo zawiły — powiediałbym nawet — 
bałamutny sposób, zrozumiały tylko dla wtajeinniczonych, ekonomistów, i to nie 
dla wszystkich. 


W przyszłym pięcioleciu przeciętna płaca realna ma się zwiększyć w granicach 
od 9—11 proc. Jest to wzrost bardzo skromny, jeśli wziąć pod uwagę, że wzrost 
przeciętnej płacy w tym pięcioleciu nie przekroczy 6 proc. Trudno jednak be: szcze- 
gółowej znajomości stanu naszej ekonomiki, przy obecnych trudnościach rynkowych. 
postulować jego podwyższenie, I nie o to w tej chwili chodzi. Istota sprawy tkwi 
gdzie indziej, w zapowiedzianej w „Wytycznych” polityce cen. „Jednym z głównych 
celów polityki cen — czytamy w „Wytycznych” — będzie zapewnienie założonego 
wzrostu realnych płac ti dochodów ludności, Zadaniu temu powinno być podporząd- 
kowane daisze stopniowe 4 systematyczne doskonalenie struktury cen artykulów 
t usług”, 

To sformułowanie wymaga rozszyfrowania. Co ono oznacza? W największym skró- 
cie można powiedzieć, że partia zamierza rezygnować z zasady utrzymania w przysz- 
łym pięcioleciu cen stabilnych na niektóre podstawowe artykuły żywnościowe i kon- 
tynuować (w tym zakresie mamy do czynienia z propozycją kontynuacji polityki 
cen, uprawianej od 1974 r.) politykę podwyżek cen bez rekompensaty. Inaczej mó- 
wiąc, partia nie rezygnuje z polityki typu inflacyjnego, jaką uprawia obecnie z 
wszystkimi ujemnymi skutkami ekonomicznymi i społecznymi, jakie inflacji towaczy- 
szą. 

Inflacyjna polityka koliduje z zasadą sprawiedliwego podziału dochodu nie tviko 
w kapitalizmie, lecz i w socjalizmie. Infiacyjna polityka jest też czynnikiem rozsa- 
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dzającym strukturę płac 1 dochodów. Inflacyjna polityka jest jednym ze źródeł na- 
szych trudności w rolnictwie. Występując przeciw polityce inflacyjnej jako stałej 
metodzie rozwijania naszej gospodarki, wypowiadam się jednocześnie za rozsądną, 
stopniową zmianą obecnej struktury cen. 


Niewielu znajdzie się ekonomistów, polityków, działaczy gospodarczych, a nawet 
zwykłych obywateli, którzy kwestionowaliby konieczność uporządkowania obecnej 
struktury cen. Jest to tak nabrzmiała sprawa ekonomiczna i społeczna, że zwleka- 
nie z jej prawidłowym rozwiązaniem pogłębia tylko nasze trudności i nie przyspa- 
rza autorytetu kierownictwu partii i rządu. Pytanie polega na tym, jak tę zmianę 
struktury cen przeprowadzić, Czy tak, jak spróbowano ją przeprowadzić w czerwcu 
1976 r., czy inaczej? A jeśli inaczej — to jak? 

Biorąc pod uwagę skromnie założony wzrost płacy realnej w przyszłym pięciole- 
ciu, który w żadnym wypadku nie obejmie wszystkich pracujących w gospodarce 
uspołecznionej, z konieczności oznacza to dalsze obniżenie dochodów i płacy realnej 
tych grup ludności, które nie otrzymały podwyżki płac ani wzrostu dochodów w 
tym pięcioleciu, i tych, które nie otrzymają również w przyszłym pięcioleciu. Ina- 
czej mówiąc, oznacza to redystrybucję dochodu narodowego przez politykę cen, pod- 
niesienie płac realnych jednych grup pracujących kosztem innych. Czy taka poli- 
tyka jest prawidłowa? Moim zdaniem — nie. 


Nie postulując — jak już wyżej powiedziałem — wyższego wzrostu płac realnych, 
niż założony w „Wytycznych”, uważam, że nawet stopniowa zmiana struktury cen 
powinna zagwarantować założony w „Wytycznych” wzrost przeciętnej płacy real- 
nej (w latach 1976—1980 gwarancji tej nie dotrzymano) oraz chronić przeważającą 
część zatrudnionych przed obniżeniem osiągniętego przez nich poziomu realnych 
płac i dochodów. 


Wydaje mi się, że byłoby o wiele rozsądniej — tak z punktu widzenia społecznego, 
jak i ekonomicznego — wstrzymać na rok lub nawet dwa lata wszelkie regulacje 
płac, poza płacami dla najniżej zarabiających, najniższych rent i emerytur, w celu 
uchwycenia równowagi rynkowej, a rekompensować w pełni podwyżki cen artyku- 
łów, stanowiących poważną pozycję w budżetach rodzinnych. (..) Głównym zagad- 
nieniem w chwili obecnej jest przeprowadzenie reformy cen bez wywołania konflik- 
tów społecznych. 


(..)Podwyżki cen, mające istotne znaczenie dla budżetu rodzinnego, i formy rekom- 
pensaty powinny być przedyskutowane z załogami pracowniczymi, co może nas 
uchronić przed poważnymi konfliktami. (...) 


Na zakończenie dwa wnioski : 


Proponuję, aby Biuro Polityczne jeszcze przed zjazdem powołało komisję złożoną 
z członków KC oraz cieszących się autorytetem ekonomistów i statystyków w celu 
zbadania rzetelności obliczonego wskaźnika płacy realnej za okres ostatniego dzie- 
sięciolecia i aby wyniki swoich badań komisja przedłożyła zjazdowi i Sejmowi do wia- 
domości. 

Uważam, że weryfikacja kosztów utrzymania i wskaźnika realnej płacy powinna 
stać się jedną z funkcji aparatu CRZZ, Należy zatem powołać w tym celu specjalną 
komórkę do analizy kosztów utrzymania przy Prezydium CRZZ. Publikacja danych 
w zakresie kosztów utrzymania, realnej płacy i innych dziedzin socjalnych powinna 
być zaakceptowana przez Prezydium CRZZ. 
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Wniosek nasiępny: zobowiązać GUS do opracowania publikacji e rozwoju społecz- 
no-40spodarczym między VII a VIII Zjazdiem. Publikacja ta powinna zawierać dane 
statystyczne ilustrujące dynamikę rozwoju gospodar«i narodowej oraz podstawowe 
wskaźniki pianu S-ietniego na lata 1976—1979 i ich wykonanie oraz pian na r. 1980. 


JULIAN KOLE 
Warszawa, grudzień 1979. 


Wypowiedzi w dyskusji przed VIII Zjazdem PZPR*) 


1. POTRZEBNA JEST RZETELNA, KRYTYCZNA 
I SAMOKRYTYCZNA ANALIZA 


W ocenie niedawnej przeszłości Wytyczne na VIII Zjazd partii stosują metodę poró- 
wnywania danych za całe dziesięciolecie 1971—1980 z danymi za poprzednie dziesię- 
cio!ecie lub też porówr:ywanie przewidywarego wykonania w 1979 lub 1980 r. z da- 
nym! za ros LUv0 (...). Ten sposób przeprowadzenia porównań jest mylący. Przesłana 
on uiepowodzenia w realizacji bieżącego planu pięcioletniego, opracowanego na pod- 
stawie Wytvcznych VII Zjazdu partii. 

'] sekretarz KC PZPR tow Edwa:d Giere« w przemówieniu na XVI Plerum KC 
u'asadniał ten sposób przedstawienia w Wytycznych wyników działalności gospodar- 
czej ciągłościa stratepii społeczno-gospodarczej partii. Przypatrzmy się więc, jak wy- 
g'ąda ta ciągłość, | 

Lata 1971—1973 cechował na ogół harmonijny, dynamicznzy rozwój gospodarki we 
e'szystkich dziedzinach. W stosunku do okresu poprzedniego znacznie wzrosła prodn- 
wzja przemysiu i rolnictwa, dochód narodowy, inwestycje i spożycie ludnosci. Nawet 
wynizi handiu zagranicznego były w pierwszych latach pomyślne, a wzrost ujemne- 
go saida w o>Totach z krajaiwi kepita jstycznymi, poczynając od 1972 r., mieścił się po- 
czątaowo w dopuszczanych granicach i nie zagracał rowncewadze gospodarki. 

W drugiej połowie 1573 r. ujawniły się pewne napięcia w gospodarce, ale były © 
jeszcze napięcia siate i stosunkowo drobne koresty w taku realizacji pianu byłyby 
w stanie je zlikwidować. Zamiast tego postanowiono przyspieszyć rozwój gospodarczy, 

wiexszając zarówno tempo wzrostu inwestycji, jak i tempo wzrostu spożycia, to os- 
tatnie poprzez pizyspieszenie realizacji programu podwyżex płac. Przeprotwaczono to 
formalnie na 1 Krajowej Kosierencji Partyjnej w październiku 1973 roku. 


©) Texsty poniżej purliikowanych wypowiedzi przekazane zostały przez tow. Stefana zę 
ehowskieco do Komisit Zjazdowej VIII Zjazdu PŁPR: I — 23 listopada 1979 P., IK — 18 grudnia 
2079 r. 1 III — 17 stycznia 1980 FP. 
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W rezultacie wprawdzie gospodarka w latach 1974—1975 rozwijała się nadal dyna- 
micznie, ale jednoczesnie narastaiy napięcia we wszystkich dziedzinach: w sytuacji 
rynkowej, w bilansie handlowym i płatniczym z zagranicą, w działalności mwesę cy )- 
nej i w bilansach materiałowych. Powstaiy też liczne dysproporcje. 


Na przełomie 1978 | 1976 r. te napięcia i dysproporcje wystąpiły już z całą siłą. Kie- 
„rownictwo partii i rządu zdawało sobie sprawę z tego, ie nie można xontynuować tej 
polityki. Znalazło to wyraz w uchwale VII Zjazdu PZPR oraz w opracowanym na 
jej podstawie pianie pięciolet:im na lata 1976—1960. Obniżono tempo wzrostu produ- 
kcji przemysłowej it dochodu narcdowego oraz inwestycji, odwrócono w pianie te:1- 
dencje w handlu zagranicznym w kierunxu szybszego tempa wzrostu exsportu niż 
tnportu. Wszystko to jednak okazało się niedostateczne. W związku z tym wxrótce 
po uchwaleniu pianu dokonano w nim zmian, po:egających m. tn. na przegrupowaniu 
nakładów inwestycyjnych, nazywając to manewrem gospodarczym. Jak DORaZĄ za 
tualne przewidywania zawarte w Wytycznych, niewiele to pornogio. Zmiany przyszwy 
za późno i były niedostatecznie konsekwentne, działalność rządu w tcxu rea: M 
planu okazała się nieskuteczna. Zakończona niepowodzeniem podjęta w czerwcu 197 6 
ro«u próba podwyżki cen podstawowych artysułów żYwnościowych pogorszyła jeszcze 
sytuację, podważając w społeczeństwie zaufanie do wartości pieniądza i do posunięć 
rządu. Napięcia w gospodarce nie tyll:o nie zniknęły, ale uległy zaostrzeniu, oddziały» 
wając wzajemnie na siebie kumuliacyjnie. Rozrosły się groźne dysptoporcje, że2y wy- 
mienić tyko kryzysową sytuację w energetyce i w traiisporcie ko.ejowyzn. W okrecie 
boomu inwestycyjnego nie zadoano o naieżyty poziom £ wewnętrzną struxturę nakla- 
dów w tych dziedzinach, limitujących rozwój gospodarki narodowej. Zawarte w planie 
pięcioletnim ną lata 19716—1980 założenie stopniowego wyrówisywanią salda oozotów 
z kraiami kapitaistycznymi i osiagnięcia w końcowych latach pięciolecia dodatniezo 
salda i rorpoczęcia spłaty zadłużenia nie zostało zrealizowane. Przec'anie — bi:a::8 
w obrotach z krajami kapitalistvcznymi pozostaje ujen'nr, a zadłużenie stale wzrasta, 
przybierając niebezpieczne rozniary. 


Ale przypatrzmy się obrazowi zaiamarnia się plauu pięcioietniego na lata 1316—1980. 
Wytyczne podają, że wzrost przeciętnej płacy realnej w dziesięcioieciu 1971—1250 
wyniesie ok. 50 proc. Faxtycznie jest on znacznie niższy, gdyż obiiczony przez GUS 
wskażnik kosztów utrzymania, na którymi opierają się te dare, nie uvzgiędnia tz'v. 
ukrytych zmian ce:, poiezających na zasiępowaniu wycolywanych ze sprzedaży asore 
tymentów nowymi, sprzedawanymi po cenach niewspółmiernie wyższych w stosunicu 
do ich walorów użytkowych. (...) Wobec braku odpowiednich badań statystycznych nie 
można ustalić, jax wie.kie są rozmiary tego uxrytego wzrostu cei1, a:e sądzę, Że nie 
będzie przesadą założenie, że obniża on rzeczywisty wzrost PRE realnyci co PaJIAZe) 
o jedną trzecią w stosunku do oficjalnego wskaźnika. 


Ale nawet gdyby opr.eć się na o'icjalnych danych, warto przypa:rzyć sie, jak 
wzrost płacy realnej rozkiada Się na oda pięcioiecia. Wediug oficjalnych danych uskaż- 
nik przeciętnej płacy realnej w 1975 r. w stosunku do r. 1970 twynićsł 141.5. Oznacza 
to, ze w 1380 r. przeciętna realna piaca będzie wyższa w stosunku do 19875 r. tylko 
© ok 6 proc., przy pla::iowanym wzroście o 16—18 proc. A więc wzrost będzie riższy 
niż w najgorszym pięcioleciu lat sześćdzies.ątych. Ponieważ oficjalny wskaźnik prze 
ciętnej piacy realnej wyniósł w 1977 r. w stosunku do 1975 r. — 106,3, oziiacza to, że 
w okresie lat 1978—1980 nie przewiduje się żadzezgo wzrostu płac realnych, a nawet 
pewism ich spadek. Jest to i tak założenie optymistyczne, gdyż w 1978 r. — według ofi- 
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cjalnych danych — przeciętna płaca realna spadła o 2,7 proc. w stosunku do r. 1977, 
a zatem Wytyczne zakładają wyrównanie tego spadku w latach 1979 i 1980 co jest 
mocno wątpliwe. 

W rzeczywistości, jeżeli uwzględnić ukryty wzrost cen nie wykazywany w oficjal- 
nych statystykach, obraz jest jeszcze gorszy i prawdopodobnie w całym pięcioieciu 
1976—1960 mamy do czynienia ze spadkiem płacy realnej. (...) 


W zakresie budownictwa mieszkaniowego Wytyczne zakładają, że w latach 1976— 
1980 zostanie wykonane wytyczone na VII Zjeździe zadanie budowy 1525 tys. nowych 
mieszkań. Nie ma więc już mowy o wykonaniu przewidzianego w planie na lata 1976— 
1980 dodatkowego zadania budowy 50 tys. mieszkań dla załóg górniczych. Ale i tak 
założenie to wydaje się niepewne wobec niepełnego wykonania planów budownictwa 
mieszkaniowego w 1916, 1977 i 1978 r. oraz trudnej sytuacji w realizacji planu 
w roku bieżącym. Nie mówimy już o budownictwie towarzyszącym, gdzie zaległości 
są większe niż w samej budowie mieszkań. (...) 


Wytyczne podają, że produkcja przemysłowa w ciągu całego dziesięciolecia wzrośnie 
blisko 2,3-krotnie, a produkcja rolnictwa o ok. 30 proc. Ale oznacza to, że produkcja 
przemysłowa wzrosła w pierwszym pięcioleciu o 64,1 proc., a w drugim wzrośnie o ok. 
40 proc., a produkcja rolnictwa w pierwszym pięcioleciu o 26,7, a w drugim tylko 
o 2,42. (...) 

W zakresie wzrostu wytworzonego dochodu narodowego Wytyczne podają dane 
w rozbiciu na oba pięciolecia. Wynika z nich, że o ile w pięcioleciu 1971—1975 znacz- 
nie przekroczono planowany wzrost dochodu narodowego, to w pięcioleciu 1976—1980 
zamiast planowanego wzrostu o 40—42 proc. zostanie osiągnięty wzrost o ok. 16 proc., 
co spowoduje niepełne wykonanie założeń dla całego dziesięciolecia. 


Dużo miejsca poświęcają Wytyczne osiągnięciom dziesięciolecia 1971—1980 w za- 
kresie inwestycji. Bezsprzecznie w ramach wielkiego wzrostu nakładów inwestycyj- 
nych zwłaszcza w latach 1971—1975 osiągnięto poważny przyrost majątku trwałego 
j zdolności produkcyjnych w gospodarce narodowej. Wiele też było inwestycji udanycn 
i sprawnie zrealizowanych. 


W latach 1971—1975 pierwotnie planowane nakłady inwestycyjne zostały przekro- 
czone o ok. 500 mld zł. Późniejsze zamrożenia nakładów inwestycyjnych przekroczyły 
600 mld zł, osiągając na koniec 1978 r. — 630 mld zł. Zamrożenia te dalej rosną i prze- 
widuje się, że w końcu 1979 r. osiągną poziom 680 mld zł. Wynika z tego, że cały po- 
nadplanowy wzrost nakładów inwestycyjnych w pięcioleciu 1971—1875 był niepotrze- 
bny, nie poczynił żadnych efektów, a jedynie straty związane z zamrożeniami. (...) 


Często przytacza się jako uzasadnienie takiego ponadplanowego rozszerzenia frontu 
inwestycyjnego w latach 1971—1975 i wysokiego poziomu inwestycji w całym dziesię- 
cioleciu konieczność dostarczenia miejsc pracy dla roczników wyżu demograficznego. 
(..) Aby ocenić wartość tego argumentu, warto przyjrzeć się danym o wzroście zatrud- 
nienia i wielkości nakładów inwestycyjnych w obu dziesięcioleciach 1961—1970 
i 1971—1980. W dziesięcioleciu 1961—1970 zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
wzrosło o 2762 tys. osób, a w dziesięcioleciu 1971—1980 o 2500 tys. osób. Natomiast 
nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej wynosiły w dziesięcioleciu 1361— 
1970 — 1490 mld zł, a w dziesięcioleciu 1971—1980 wyniosą 4020 mld zł, już po przeli- 
czeniu nakładów inwestycyjnych bieżącego pięciolecia na ceny z 1971 r., w których 
liczone są nakłady poprzednich okresów. Wynika z tego, że w dziesięcioleciu 1961— 
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1970 dostarczono wiekszą ilość miejsc pracy przy 2,7 raza mniejszych nakładach inwe- 
stycyjnych. (...) 

Obok inwestycji efektywnych realizowane były nieefektywne, nieudane, a nawet 
wręcz takie, bez których można się było obejść. Wskutek nieodpowiedniego podziału 
nakładów inwestycyjnych pomiędzy poszczególne gałęzie gospodarki narodowej i ich 
niewłaściwej wewnętrznej struktury powstały dysproporcje. Tak np. moc zainstalowa- 
na w energetyce wzrośnie z 14 tys. MW do prawie 27 tys., a więc niespełna dwukrot- 
nie, podczas gdy produkcja przemysłowa wzrośnie 2,3 raza. 

Wytyczne przemilczają sprawę zamrożeń inwestycji w toku i powstałych w związku 
z tyn strat wskutek rozdęcia nakładów inwestycyjnych w końcowych latach pięcio- 
lecia 1971—1975, a następnie gwałtownego zahamowania. W szczególności przegrupo- 
wanie środków w ramach tzw. manewru gospodarczego pociągnęło za sobą znaczny 
spadek inwestycji w gałęziach nieuprzywilejowanych, a co za tym idzie — zatrzymy» 
wanie budów i zamrożenie nakładów. 

Wytyczne pomijają milczeniem sprawę stopnia wykorzystania stworzonego tak 
wielkim nakładem potencjału produkcyjnego. (...) 

Wytyczne przypisują załamanie planu na lata 1976—1980 tzw. uwarunkowaniom 
zewnętrznym, tj. trudnościom w handlu światowym, i wewnętrznym, tj. niekorzyste= 
nym warunkom atmosferycznym w rolnictwie. Niewątpliwie okoliczności te nie ułat- 
wiły rozładowania napięć. Ale nie były one główną przyczyną powstania tych napięć. 
Była nią pochopna, nieprzemyślana, woluntarystyczna decyzja podniesienia większości 
zadań planu na lata 1971—1975. 

Zresztą wpływ tzw. uwarunkowań jest nieco przesadzony. Tak np. Wytyczne szcze- 
gółowo wyliczają zwyżki cen importowanych przez nas surowców i materiałów. Ale 
wystarczy sięgnąć do roczników statystycznych, by się przekonać, że tzw. „terms of 
trade”, tj. wskaźniki cen w imporcie i eksporcie, w stosunku do 1970 r. kształtowały 
się dla nas we wszystkich latach w mniejszym lub większym stopniu, ale zawsze ko- 
rzystnie, tzn. że ceny eksportowanych przez nas towarów wziosły w stopniu silniej- 
szym niż ceny towarów importowanych. 


Inna sprawa, że jeśli ceny w eksporcie i imporcie rosną, ale import znacznie prze- 
wyższa eksport, to nawet przy korzystnych „terms of trade” można w sumie ponosić 
straty na różnicach cen. Tak się też dzieje w naszym przypadku. Ale to już nie wina 


warunków handlu światowego, tylko naszej własnej polityki utrzymywania ujemnego 
bilansu handlowego. (...) 


Co dotyczy warunków atmosferycznych w rolnictwie, sprawa również nie przedsta- 
wia się tak jednoznacznie. (...) 


Znana jest prawda, że wyniki produkcji rolnej wahają się w zależności od warun- 
ków atmosterycznych, ale że sprawą rozsądnego planowania jest przewidzieć rezerwy 
na wypadek gorszych warunków atmosferycznych. Ale wobec wytworzonych napięć 
odpowiednich rezerw gospodarka nasza nie miała. 

Cóż zresztą mają wspólnego warunki handlu zagranicznego lub wyniki rolnictwa 
z kryzysem energetycznym czy w transporcie kolejowym, które dają się nam coraz 
bardziej we znaki. Na obie te dziedziny handel zagraniczny i rolnictwo mają wpływ 
minimalny. Natomiast bardzo duży wpływ na sytuację w energetyce i w transporcie 
kolejowym mają napięcia wewnętrzne w gospodarce narodowej, a w szczególności 
napięcia w bilansie zaopatrzenia materiałowo-technicznego i w działalności inwesty- 
ey inej. (...) 
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Zainiast próby zatuszowania rzeczywistego obrazu rzeczy, jaką podjęto w Wytyct- 
rych, należałoby dokonać rzetelnej, krytycznej i samokrytycznej oceny naszej poiity- 
ki społeczno-gospodarczej i popełnionych błędów. Jest to niezmiernie ważne, jeśli chce 
się przezwyciężyć istniejące trudności i dysproporcje i wprowadzić gospodarkę naro- 
SOWA z powrotem na drogę normalnego rozwoju. (...) 


II. W LATACH 1981—1985 
NALEŻY GENERALNIE UPORZĄDKOWAC GOSPODARKĘ 


(..) Wytyczne stwierdzają, że przy założeniu poprawy tempa efektywności gospo- 
darowania dochód narodowy wytworzony powinien wzrosnąć w latach 1981—1983 
© 14—18 proc. Wartość produkcji przemysłowej ma wzrosnąć o 20—24 proc. a produ 
kcja końcowa rolnictwa o 12—13 proc. Są to wszystko wskaźniki najniższe spośród 
planowanych i osiąganych w okresach pięcioletnich po wojnie. 


W rozdziale o celach socjalnych mówi się, że dochody realne na 1 mieszkańca wzro- 
sną © 8—12 proc., a płace realne o 8—11 proc. Są to wskaźniki mniej więcej na pozioe 
mie lat sześćdziesiątych, ostro krytykowanych za niedostateczny wzrost stopy życie- 
wej. (...) 

Wytyczne nie odpowiadają na szereg istotnych pytań, jakie zadaje sobie społeczeń- 
stwo. 


1. Nie odpowiadają one na pytanie, kiedy I w jaki sposób przywrócona zostanie rów- 
nowaga rynkowa, a zwłaszcza równowaga na najważniejszym odcinku — mięsa i prze- 
tworów mięsnych. Zamiast tego spotykamy się z dość mętnymi wywodami o podnie- 
sieniu jakości wyżywienia narodu, uszlachetnieniu przetwórstwa, wzbogaceniu asor- 
tymentów i racjonalizacji struktury spożycia żywności. 


eoretycznie może być kilka sposobów rozwiązania kryzysu mięsnego: 


1) takie podniesienie produkcji hodowlanej, aby podaż mięsa i przetworów zrów- 
noważyła rosnący popyt; 


- 2) zaplanowanie masowego importu mięsa i tłuszczów, który pomógłby mownowAyć 
poc z popytem; 

- 3) ograniczenie popytu na mięso i przetwory w drodze drastycznej podwyżki cen; 

4) wprowadzenie reglamentacji sprzedaży mięsa I prze.worów. 


Pierwszy kierunek, który, jak wynika s wypowiedzi przedstawicieli kierownictwa 
partii i rządu, jest preferowany, jest słuszny, ale nie może on dać szybko pozytywnych 
rezultatów. Liczenie na rozwiązanie problemu tą drogą oznacza, że będziemy się jesz- 
€ze przez szereg lat borykali z obecnymi trudnościami na rynku. 

Drugi kierunek jest w okresie najbliższego pięcioiecia nierealny ze względu na stan 
naszego bilansu handlowego i płatniczego. 

Trzecie rozwiązanie nie wchodzi w najbliższych latach w rachubę. Na dłuższą metę 
podwyżka cen mięsa i przetworów mięsnych jest nieuchronna, ale wobec niefortunnej 
próby w czerwcu 1976 r. drastycznego podwyzszenia wszystkich cen produ.sttów żyw- 
nościowych za jednym zamachem i szoku, jaki wywołała ona w społeczeństwie, sądzą, 
że nie jest możliwe przeprowadzenie regulacji cen w ciągu najoliższych paru lat, 
w każdym razie do czasu ustabilizowania ogólnej sytuacji rynkowej i cen i odzyskania 
zaufania społeczeństwa. Dopiero wówczas możliwe jest przeprowadzenie regulacji cen 
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po odpowiednim zapowiedzeniu i przygotowaniu, być może przy rozłożeniu jej na parę 
etapów i przy wprowadzeniu sprawiedliwej rekompensaty, uwzględniającej sytuację 
materialną poszczególnych warstw społecznych i rodzin. 

Wobec tego należałoby moim zdaniem rozważyć wprowadzenie na okres ATA 
wy systemu reglamentowanej sprzedaży, który gwarantowałby określone mininun 
przydziałów, przy czym ewentualne nadwyżki mogłyby być sprzedawane po cenach 
komercyjnych. Zdaję sobie sprawę z niedogodności systemu reglamentowanej sprze- 
daży dla konsumentów i dla administracji handlowej, ale lepsze to, niż długie, wielo- 
godzinne kolejki przed sklepami i inne objawy rozkładu rynku. (...) 

Niezależnie od najbardziej dotkliwej sprawy mięsa konieczne jest przywrócenie 
ogólnej równowagi rynkowej i zlikwidowanie lub przynajmniej złagodzenie licznych 
niedoborów artykułów żywnościowych i przemysłowych, niedoborów będących skut- 
kiem nienadążania podaży za popytem. Niezaieżnie od wysiłków na rzecz zwiększania 
produkcji rynkowej, które zresztą będą natrafiały na trudności w sytuacji planowa- 
nego niewielkiego wzrostu produkcji przemysłowej i rolniczej, trzeba sobie jasno zdać 
Sprawę Z tego, że nie nastąpi przywrócenie równowagi rynkowej — ani ozólnej, ani 
szczegółowej — dopóxi nominalne dochody ludności będą wzrastały szybciej niż do- 
stawy towarów i usług. (...) 

2. Bardzo niejasną i niejednoznaczną odpowiedź dają Wytyczne na temat polityki 
cen Wprawdzie mówi się, że dalsze stopniowe i systematyczne doskonalenie cen arty- 
kułów lub usług nabywanych przez ludność powinno być podporządkowane celowi 
zapewnienia założonego wzrostu płac realnych i dochodów ludności, dalej, że należy 
wzmocnić centralne sterowanie systemu cen i wprowadzić bardziej skuteczne metody 
kontroli cen — jednak jako cel tej kontroli stawia się „eliminowanie wzrostu cen 
nie uzasadnionego obieśtywnymi warunkami produkcji i obrotu”. 


Takie sformułowanie otwiera szeroko wrota dla wzrostu cen rzekomo uzasadnionego 
warunkami produkcji i obrotu. Sformułowanie to należałoby zastąpić precyzyjnie 
sformułowanym zakazem samowolnego podnoszenia cen na poszczegóine towary, nie 
uzasadnionego rzeczy wistą różnicą kosztów produkcji i wartości użytkowej w stosunku 
do asortymentów dotychczas produkowanych i sprzedawanych. GUS powinien otrzy- 
mać polecenie opracowania metody statystycznego ujęcia ukrytych podwyżek cen 
i uwzględnienia ich przy opracowywaniu wskaźnika kosztów utrzymania. 

Obecnie wytworzyła się wielka rozpiętość w ocenie wzrostu cen i kosztów utrzyma- 
nia, a tym samym i płac realnych, pomiędzy oficjalnymi danymi publikowanymi w ro- 
cznikach statystycznych a odczuciem społeczeństwa. Nie jest to tylko sprzeczność mię- 
dzy podejściem obiextywnym a subiektywnym lub między ujęciem makroekonomicz- 
nym a ujęciem z punktu widzenia rodziny. Zjawiska ukrytych zmian cen przy okazji 
zastępowania jednych asortymentów lub wzorów towarów innymi przybrały charakter. 
masowy, zwłaszcza po niefortunnej próbie generalnej podwyżki cen żywności z czerw- 
ca 1076 r. Są to więc zjawiska obiektywne, a nie tylko subiektywne odczucie. (...) 

Proces ukrytych zmian cen ma istotne następstwa ujemne, gdyż obniża on realną 
wartość płac w siosunku do oficjalnych wskaźników, niweczy częściowo zdobycze so- 
cialne, drastycznie pogarsza sytuację materialną i moralną pracowników najniżej: 

rabiających, emerytów i rencistów. Ze względu na silniejszy ukryty wzrost cen 
artykułów przemysłowych niż żywności pogarsza też strukturę cen. 

Zastrzegam, że nie jestem zwolennikiem całkowitej stabilizacji cen. Pewne ruchy cen 
są aieodzcwne, ale powinien to być ruch kontrolowany i utrzymany w określonych 
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granicach. Tempo wzrostu cen nie powinno przekraczać, a przeciwnie — powinno 
być niższe od tempa wzrostu płac, a w szczególności płac najniższych, emerytur 
i rent. (...) 

Wskazane jest także, aby oprócz GUS również inne instytucje i organizacje społe- 
czne, np. związki zawodowe, Instytut Planowania i inne instytuty ekonomiczne prowa- 
dziły we własnym zakresie badania ruchu cen i kosztów utrzymania. Wyniki tych ba- 
dań mogłyby być następnie konfrontowane z wynikami badań GUS i dyskutowane 
publicznie. (...) 

Należy też wypowiedzieć ostrą walkę zjawiskom pogarszania jakości artykułów 
znajdujących się w obrocie. Jest to inna forma ukrytej podwyżki cen. A bywa tak, że 
tzw. uszlachetniające przetwórstwo nie poprawia jakości wyrobów, a pogarsza ją. 

Wobec słabej skuteczności działań organów administracyjnych w dziedzinie kontroli 
cen i jakości towarów należałoby powołać społeczną organizację ochrony konsumen- 
tów. W niektórych krajach istnieją takie organizacje i mogą się wykazać pozytyw- 
nymi osiągnięciami w zwalczaniu nadużyć popełnianych nawet przez wszechpotężne 
monopole. 

3. Wytyczne nie odpowiadają na pytanie, kiedy i w jaki sposób mamy osiągnąć 
równowagę w bilansie handlowym i płatniczym z krajami kapitalistycznymi, aby 
przestać się dalej zadłużać i móc rozpocząć zmniejszanie stanu zadłużenia. (...) 

4. W zakresie polityki inwestycyjnej Wytyczne słusznie przyznają pierwszeństwo 
inwestycjom rozpoczętym przed 1980 r. oraz inwestycjom służącym likwidowaniu 
wąskich przekrojów, hamujących wzrost produkcji i poprawę efektywności gospoda- 
rowania. Słuszne też jest zalecenie zwiększenia udziału inwestycji modernizacyjnych. 
Brak jest jednak odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób I kiedy zlikwidujemy garb in- 
westycyjny, będący pozostałością po okresie euforii w tej dziedzinie. Pytanie to jest 
istotne zwłaszcza wobec utrzymania priorytetów dla określonych kierunków inwesto- 
wana. (...) 


W każdym razie pięciolecie 1981—1985 musi być okresem porządkowania działa]- 
ności inwestycyjnej. Dlatego nie sposób wyobrazić sobie m. in., aby można było zmie- 
ścić w planie pięcioletnim odpowiednią część nakładów na zagospodarowanie Wisły, 
wynikającą z dwudziestoletniego programu. Wydaje się, że w świetle aktualnej i przv- 
szłej sytuacji cały ten program musi być rozłożony na okres dłuższy niż dwadzieścia 
lat, np. na trzydzieści lub nawet czterdzieści lat. Jest to tym bardziej konieczne, że 
koszty tego programu będą nieuchronnie rosły w miarę precyzowania projektów. (...) 

5. Wytyczne nie dają też odpowiedzi na pytanie, kiedy zlikwidujemy liczne dyspro- 
porcje i wąskie gardła w gospodarce narodowej, a w szczególności najbardziej dające 
sie we znaki — kryzys energetyczny i kryzys transportu kolejowego. Część tego 
problemu wiąże się z problemem inwestycji, ponieważ likwidowanie dysproporcji 
i usuwanie wąskich gardeł nie może odbyć się bez nakładów inwestycyjnych. Należy 
sie także przypatrzeć wewnętrznej strukturze nakładów inwestycyjnych w obu dzia- 
łach, a w szczególności w transporcie kolejowym, z punktu widzenia, czy przypadkiem 
inwestycje nowe, spektakularne i kapitałochłonne nie pochłaniają zbyt wielkiej części 
nakładów inwestycyjnych kosztem modernizacji i usuwania wąskich gardeł. 

Ale poza sprawą inwestycji, aby usunąć dysproporcje i wąskie gardła należy przy- 
wrócić właściwą rangę tradycyjnej metodzie bilansowej w planowaniu, niezależnie 
od wypróbowywania nowoczesnych technik planistycznych. Wydaje się, że ujemny 
wpływ na jakość planowania wywarła koncepcja otwartego planu, nigdy zresztą pre- 
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cyzyjnie nie zdefiniowana. Jedna z interpretacji tej koncepcji może oznaczać, że wolno 
pian pozostawić otwartym, tj. niezbilansowanym, i próbować go zbilansować w toku 
realizacji. Oznacza to naruszenie podstawowych zasad planowania, sformułowanych 
m. in. przez Michała Kaleckiego. Wydaje się, że w praktyce planowania w ostatnich 
latach takie naruszenia miały miejsce. W przeszłości zdarzało się, że walizkę (tj. plan) 
dopychano kolanem, ale wydaje się, że w ostatnich latach uznano za możliwe wybrać 
się w podróż, pozostawiając walizkę na wpół otwartą. 

Generalnie rzecz biorąc plan na lata 1981—1985 musi być planem ogólnego porząd- 
kowania, wyrównywania dysproporcji, usuwania wąskich gardeł po to, abysmy 
po 1985 r. mogli zacząć bardziej normalne życie. (...) 


III. NALEŻY POGŁĘBIĆ DEMOKRACJĘ WEWNĄTRZPARTYJNĄ 
I DEMOKRACJĘ SOCJALISTYCZNĄ W PAŃSTWIE 


Wytyczne na VIII Zjazd PZPR w rozdziale IV pt. „Kierownicza rola partii i jed- 
ność narodu — gwarancją socjalistycznego rozwoju Polski” słusznie podkreślają, 
że „podstawę wszechstronnego rozwoju kraju stanowi moralno-polityczna jedność na- 
rodu”. Z dalszej treści wynika, że autorzy Wytycznych stoją na stanowisku, iż moral- 
no-polityczna jedność narodu jest faktem i stale się umacnia. „Jedność tę — głoszą 
Wytyczne — umacnia obecnie zespolenie całego narodu wokół realizacji programu 
rozwoju kraju nakreślonego na VI i VII Zjeździe naszej partii”. 

"Tymczasem rzeczywistość jest bardziej złożona. W istocie istnieje jedność moralno- 
-polityczna narodu wokół podstawowych problemów bytu narodowego, wokół proble- 
mu niepodległości, suwerenności i integralności terytorialnej kraju, wokół sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa, w sprawie systemu sojuszów, gwarantującego Polsce tez- 
pieczeństwo, w tym mającego podstawowe znaczenie sojuszu ze Związkiem Radziec- 
kim. Istnieje też jedność moralno-polityczna przytłaczającej większości narodu wokół 
podstawowych założeń rozwoju społecznego kraju, jedność w sprawie socjalistycznej 
drogi Polski. Elementy świadomie antysocjalistyczne stanowią margines społeczeń- 
stwa. Chociaż trzeba przyznać, że błędy popełniane w polityce społeczno-gospodarczej 
mogły w wielu ludziach posiać wątpliwości co do wyższości i skuteczności socjalizmu, 
co wykorzystują dla swoich celów siły antysocjalistyczne. 

Złudzeniem jest jednak, że istnieje jedność moralno-polityczna społeczeństwa wo- 
kół aktualnej polityki społeczno-gospodarczej partii i rządu. Jedność taka nie jest 
czymś danym lub osiągniętym raz na zawsze. Trzeba walczyć stale, codziennie 
o pozyskanie dla polityki partii większości społeczeństwa. Orężem w tej walce jest 
słuszna polityka partii, a zwłaszcza naprawianie przez partię popełnionych błędów, 
przezwyciężanie ich w drodze krytyki i samokrytyki, w szczerym dialogu ze społeczeń- 
stwem. 

„Stosunek partii politycznej do własnych błędów — pisał Lenin — jest jednym 
gs najważniejszych i najpewniejszych sprawdzianów powagi partii t rzeczywistego wy- 
xonywania przez nią swych obowiązków wobec swojej klasy i wobec mas pracują- 
cych. Otwarte przyznanie się do błędu, wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie warun- 
ków, które go zrodziły, gruntowne omówienie środków naprawienia błędu — oto ozna- 
ka powagi partii, oto wykonywanie przez nią swych obowiązków, oto wychowywanie 
ś szkolenie klasy, a następnie również mas”**). 


©9 W. L Lenin: Dzieła t. 31, str. 48 
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Można się zgodzić z tym, że lata 1971—1975 były okresem, w którym jedność moral- 
no-polityczna społeczeństwa na ogół umacniaią się. Sprzyjały termu, <wiaszcza w la- 
tach 1971—1973, pomyślna realizacja zadań społeczno-gospodarczych, naprawienie sze- 
regu błędów poprzedniego kierownictwa partii i rządu, pewien postęp w rozwoju de- 
mokratycznych form dialogu z klasą robotniczą i społeczenstwem. (...) 

Lata 1976—1979 były natomiast okresem, w którym jedność moralno-polityczna na- 
rodu wokół realizacji programu partii i rządu uległa rozluźnieniu i destrukcji. Trudno, 
aby umacniała się jedność moralno-polityczna społeczeństwa wokół programu nakre- 
ślonego przez VII Zjazd partii, skoro program ten okazał się nierealny i, jak to wyni- 
ka nawet ze zbyt optymistycznych zresztą ocen zawartych w Wytycznych, w ogólnej 
większości dziedzin nie będzie wykonany. (...) 

Nie ma też prawdziwej jedności w sprawie polityki społeczno-gospodarczej w samej 
partii Co najwyżej można mówić o jedności formalnej, wyrażającej się w jednogioś- 
nym lub prawie jednogłośnym podejmowaniu uchwał. Jest to jednak jednomyślność 
pozorna. Członkowie partii są zdezorientowani, znajdują się nieraz w rozterce. Często 
co innego mówią na zebraniach, co innego w kuluarach lub w ogóle nie zabierają gło- 
su, pozostawiając swoje prawdziwe myśli dla siebie. (...) 

Po to, aby członkowie partii naprawdę mówili to, co myślą, avy rozwijała się demo- 
kratyczna dyskusja, musi być stworzony odpowiedni klimat. Słusznie mówią Wytycz- 
ne, że dla funkcjonowania demokracji socjalistycznej „niezbędne jest tworzenie wa- 
runków dla ro:woju krytyki i kontroli”. Warunki te potrzebne są wszędzie, zarówno 
w terenie, jak i na szczeblu centralnym, gdzie decydowane są sprawy podstawowe, 
mające istotne znaczenie dla całego społeczeństwa. Tymczasem właśnie do szczebia 
centralnego krytyka i samokrytyka nie mają dostępu. Same Wytyczne stanowią probę 
uchylenia się od krytycznej i samokrytycznej analizy polityki społeczno-gospodarczej, 
prowadzonej pr.ez kierownictwo partii i rządu. Nizt nie złożył samokrytyki z powo- 
du niefortunnej próby masowej pouwyżki cen w czerwcu 1946 r. Nieliczne giosy Kkry- 
tyki w Komitecie Centralnym są tępione. I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego partii 
w Koninie, tow. Grabski, który odważył się na łagodną zresztą krytyczeią wypowiedź 
na XVI Plerzum KC, został następnie usunięty ze swego stanowiska. 

Już po raz trzeci przeżywamy wielkie trudności spowodowane błędami w polityce 
społeczno-gospodarczej. W 1956 r. i na przełomie 1970 i 1971 r. Komitet Centrainy zna- 
lazł w sobie dość sił, aby wyciągnąć właściwe wnioski i naprawić błędy, ale za kazdym 
razem działo się to w atmosferze ostrego kryzysu społecznego i politycznego w kraju. 
Co należałoby zrobić, aby zapobiec tym ostrym kryzysom, aby błędy mogły być 
na czas ujawnione i naprawione? 

Trzeba znacznie pogłębić demokrację socjalistyczną w państwie i demokrację wew- 
nątrzpartyjną, stworzyć od góry do dołu atmosferę swobodnej dyskusji, krytyki i sa- 
mokrytyki, trzeba zmienić w praktyce politykę kadrową, która obecnie prowadzi do 
tzw. negatywnej selekcji, odsuwając ludzi mających i wypowiadających własne zda- 
nie, a forytując ludzi posłusznych i potakujących każdemu posunięciu zwierzchników. 

Jedną z ważnych przyczyn nienależytego funkcjonowania demokracji socjalistycznej 
w partii i w państwie jest zbyt długotrwałe piastowanie stanowisk kierowniczych 
przez te same osoby. Doświadczenie wskazuje, że przy sprawowaniu funkcji kierowni= 
czych przez zbyt długi okres zatraca się zdolność pozytywneco reacowania na krytykę, 
zdolność samokrytycznej oceny własnej działalności, wytwarza się apodvyktyczność 
4 przekonanie o własnej nieomylności. Powstają dogodne warunki dla rozwoju kuliu 
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Jednostki i tworzy się grunt podatny dla nepotyzmu. Wyjątki potwierdzają tylko regu- 
łę. 

Dlatego proponuję, aby VIII Zjazd partii dokonał odpowiednich zmian w statucie 
partii i zalecił dokonanie zmian w ustawach państwowych i w siatutach organizacji 
społecznych w kierunku ograniczenia sprawowania funkcji z wyboru do dwóch kader:- 
cji, przy czym wybór na drugą kadencję powinien wymagać kwalifikowanej większoś- 
cL (..) Podobny system rotacji należałoby zastosować do stanowisk rządowych z wyDO-. 
ru, a także do niektórych stanowisk w administracji państwowej z nominacji. (...) 

Propozycja wprowadzenia rotacji nie jest nowa. W Polsce wnioski takie były zgła- 
szane w latach pięćdziesiątych, ale niestety nie zostały przy jęte. 

Spośród krajów socjalistycznych stosuje się zasadę rotacji w szerokim zakresie 
w Jugosławii. Niektóre kraje Ameryki Łacińskiej, a w Europie Szwajcaria realizują 
zasadę rotacji w stosunku do stanowiska głowy państwa. Tym bardziej jest ona uza- 
sadniona w warunkach demokracji socjalistycznej, w której nie odgrywa roli mecha- 
nizm zmiany rządu w rezultacie gry wyborczej i parlamentarnej. Wprowadzenie zasa- 
dy rotacji umożliwiłoby zmianę ekip kierowniczych w warunkach normalnych, pod- 
czaa gdy dotychczas następuje ona tylko w przypadku śmierci lub w warunkach ostre- 
go kryzysu politycznego. (...) 

Należałoby także dokonać przeglądu funkcjonowania wszystkich instytucji demokra- 
cji socjalistycznej i zastanowić się, w jaki sposób zapewnić ich właściwe funkcjonó- 
wanie. Przede wszystkim należy stworzyć możliwości rzeczywistego demokrytycznego 
wyboru. Dlatego proponuję, aby: 

1) liczba kandydatów do organów kolegialnych przekraczała co najmniej o 50 proc. 
liczbę wybieranych, a na stanowiska jednoosobowe powinny kandydować co najmniej 
dwie osoby; należy dokonać zmian w ordynacjach wyborczych tak. aby zapewnić moż- 
liwość rzeczywistego wyboru pomiędzy kandydatami Frontu Jedności Narodu na po- 
słów do Sejmu i na radnych; 

2) kandydatury winny być omawiare i zgłaszane przez komisję-matkę oraz zgłasza” 
ne z sali; należy zerwać z praktyką wysuwania kandydatów przez wyższe instancje; 
kandydaci spoza danej organizacji mogą być zgłaszani tylko wyjątkowo; 

3) głosować należy pozytywnie. to jest nie przez skreślanie, a przez podkreślanie lub: 
gzaznaczanie w inny sposób nazwisk osób wybieranych; :. 
4) należy zerwać z praktyką dokonywania zmian na kierowniczych stanowiskach 
w wojewódzkich instancjach partyjnych w okresie między konferencjami sprawozdź= 
wczo-wyborczymi. Zmiany powinny następować z reguły na konferencjach, tak jak 

mniany na szczeblu centralnym na zjeździe partii. 


Propozycje te nie wyczerpują oczywiście listy możliwych zmian, idących w kierunku 
pogłębienia demokracji socjalistycznej i demokracji wewnątrzpartyjnej. W szczególno- 
ści głębokiej analizy wymaga sytuacja w samorządzie robotniczym. Należałoby sie za- 
stanowić nad przywróceniem rad robotniczych, zlikwidowanych bez rozgłosu w osta- 
tnich latach lub powierzeniem ich uprawnień związkowym radom zakładowym. 
w organach samorządu robotniczego należałoby zlikwidować lub znacznie ograniczyć 
liczbę wirylistów, zapewniając jednocześnie właściwe przedstawicielstwo załogon 
robotniczym. Należy zbadać, co można zrobić, aby właściwie spełniała swoje zadania 
instytucja konsultacji społecznych, która tak sromotnie zawiodła w czerwcu 19876 roku. 


Wytyczne słusznie zapowiadają wzmocnienie przez partię Skuteczności „walki 
s wszelkimi formami czerpania korzyści nie uzasadnionych osobistym wkładem pracy, 
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z przejawami życia na koszt społeczny i nieprzestrzegsania socjalistycznych norm 
współżycia społecznego, z protekcją, z łapownictwem, z nadużywaniem pozycji służ- 
bowej dla czerpania osobistych korzyści”. (...) 

'W społeczeństwie krążą różnego rod.aju pogłoski, z pewnością wyolbrzymione, o nie 
uzasadnionym bogaceniu się w krótkim czasie części osób pełniących kierownicze fun- 
kcje partyjne lub państwowe. Aby przeciwdziałać tym niepokojącym pogłoskom, na- 
leżałoby wprowadzić system deklarowania stanu majątkowego przy obejmowaniu 
i opuszczaniu kierowniczego stanowiska (ewentualnie także w połowie kadencji). 
„Miałoby to duże znaczenie moralno-polityczne zarówno dla samych zainteresowanych, 
jak i dla opinii społecznej. (...) 

Aby zapewnić większą możliwość wpływu Społeczeństwa na sprawy państwowe, 
należałoby zapewnić większą jawność życia politycznego i gospodarczego. 


Chodzi o szerokie i szczere informowanie społeczeństwa o wszystkich ważnych wyv= 
darzeniach w życiu politycznym, gospodarczym i kulturalnym, zarówno pozytywnych, 
jak i negatywnych. 

Działalność cenzury należy ograniczyć do ochrony bezpieczeństwa państwa i uzasa- 
dnionych tajemnic państwowych i wojskowych. Należy zapewnić pełną swobodę twór- 
czości aaukowej, literackiej i artystycznej. 

„Na ogół statystyka polska cieszy się uznaniem z powodu obfitości i szczegółowości 
publikacji. Jednak w ostatnich latach w pewnych dziedzinach ograniczono zakres 
publikacji. Tak np. nie publikuje się oficjalnych danych o stanie zaangażowania inwe- 
stycyjnego i o stanie zamrożenia nakładów. W innej wypowiedzi mówiłem o bra- 
kach w ewidencji ruchów cen i obliczaniu wskaźników kosztów utrzymania i płac re- 
alnych. 


Nie wiadomo, dlaczego nie publikuje się danych e bilansie płatniczym i stanie 
zadłużenia, a także o stanie rezerw walutowych. Dawniej uzasadniano objęcie tych 
danych tajemnicą państwową ocawą przed tym, aby rządy i instytucje finansowe 
państw kapitalistycznych nie uzyskały informacji, które mogłyby im posłużyć do 
przedsięwzięcia niekorzystnych wobec nas kroków. Ten argument już od szeregu lat 
przestał być słuszny. Rządy rozwiniętych krajów kapitalistycznych i międzynarodowe 
instytucje finansowe doskonale orientują się co do stanu naszego bilansu płatniczego 
i poziomu zadłużenia. Co więcej, sami dostarczamy im odpowiednich danych. Tak 
więc tajemnica państwowa w tym zakresie pozostała tajemnicą tylko dla własnego 
społeczeństwa. Proponuję publikowanie danych o bilansie płatniczym kraju, stanie 
zadłużenia i stanie rezerw przynajmniej w takim zakresie, w jakim udostępniamy te 
dane rządom i instytucjom państw kapitalistycznych oraz organizacjom międzynaro- 
dowym. Jest to tym bardziej konieczne w okresie, kiedy trzeba mobilizować całe spo- 
łeczeństwo do wysiłku na rzecz rozwoju eksportu w celu wyrównania bilansu z kraja- 
mi kapitalistycznymi. 

Wypowiedź niniejsza, z konieczności ograniczona co do rozmiarów, nie może wy- 
czerpać wszystkich problemów odnoszących się do demokracji socjalistycznej w pań- 
stwie i demokracji wewnątrzpartyjnej. Uważam, że w końcowej fazie dyskusji przed- 
zjazdowej i na samym zjeździe problematyka ta powinna znaleźć właściwy, pogłębio= 
ny wyraz. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 
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Do redakcji „Nowych Dróg” 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


W 9 numerze „Nowych Dróg” z września 1980 r. opublikowany został mój artykuł 
pt. „U historycznych źródeł patriotyzmu socjalistycznego”. Niestety w artykule tym 
dokonano pewnych zmian o charakterze merytorycznym, bez uprzedniego porozue 
mienia się ze mną. 


Tak więc na str. 89 zamiast zdania: „Wychodząc z uwarunkowań we własnym 
kraju SDKPiL nie potrafiła adaptować do warunków polskich leninowskiej kon= 
cepcji prawa narodów do samookreślenia, sformułowanej z punktu widzenia szero- 
kiej, ogólnorosyjskiej i międzynarodowej perspektywy rewolucji” wydrukowano: 
„Jest jednak faktem, że Róża Luksemburg nie potrafiła zrozumieć wielkości leni= 
nowskiej koncepcji prawa narodów do samookreślenia...” (dalej jak w moim tek$> 
cie). Nieco wyżej na tejże stronie, po przytoczeniu wypowiedzi R. Luksemburg o pa» 
triotycznych i socjalistycznych treściach hasła niepodległości narodowej, zdanie stresz- 
czające jej dalsze wywody poprzedzono określeniem: „Mylnie dowodziła...” (mowa 
o niemożliwości wysunięcia hasła niepodległości Polski w epoce kapitalizmu w kon- 
kretnych uwarunkowaniach walki politycznej). Analogiczne stwierdzenia innych 
działaczy, np. J. Marchlewskiego czy robotnika T. Włostowskiego, pozostały nato- 
miast bez tych dodatkowych określeń. 


Na str. 90 zamiast słów: „Stanowisko w kwestii polskiej podzielała w zasadzie 
cała SDKPiL, choć obok akceptacji...” (występowały pewne różnice) wydrukowano: 
„Stanowisko R. Luksemburg podzielała w zasadzie cała SDKPiL, choć obok akcep- 
tacji...” (itd.). 


Uprzejmie proszę o opublikowanie niniejszego sprostowania w najbliższym nume- 
rze „Nowych Dróg”. 


Łączę wyrazy szacunku 
doc. dr hab. BRONISŁAW RADLAK 
Warszawa, dn. 15.X1.1980 r. 
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ALOJZY MELICH: Efektywność go- 
spocarowania. Istota — metody — wa- 
runki, PWE, Warszawa 1980, str. 224. 


Wydawać by się moglo, że o efek- 
tywności gospouarowania rozprawiać 
może każdy. W!aśnie „rozprawiać”, bo 
z rozumieniem istoty efektywności go- 
spodarowania bywa różnie. A. Melich 
pisze w swej nowej książce: „Narasta 
grożne zjawisko (..) przekształcania te- 
go pojęcia w modny frazes. Powtarza 
się stale postulat podwyższania poziomu 
gospodarności, ale nawet ten, kto o tym 
mówi, często nie ma jasnego wyobraże- 
nia o tym e czym mówi” (str. 12). Tym- 
czasem problemy  społeczno-gospodar- 
cze Polski lat osiemdziesiątych wyma- 
gają I wymagać będą istotnych zmian 
w podejściu do zagadnień gospodaro- 
wania ji jeżo elcktywności tak od stro- 
ny . teoretycznej, jak i praktycznej, 
Książka A. Moaicha: Efektywnosć go- 
spodarowania. Istota — metody — wa- 
runki jest ważzim głosem w tej spra- 
wie. 

Książka jest podzielona na cztery czę- 
ści. Pierwsza część — System racjonal- 
nego gospodarowania — traituje o isto- 
cie rozpatrywanego probiemu. Rozwaza 
się tam kolejno kategorię gospodaro- 
vrania, podmioty I racjonalność w pro- 
cesie gospodarowania, a także socjali- 
styczny system gospodarowania (z wy- 
raźnym wyodrębnieniem podstawowych 
założeń tego systemu). 

Miefsce celów gospodarowania w sv- 
stemie celów socjalizmu przedstawia 
część druga — Kryteria oceny realiza- 
cji celów gospodarowania w socjaliz- 
mie. Omawia ona taxże metody okre- 
ślania kryteriów efektywności gospoda- 
owania w socjalizmie, poczynając od 
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szczebla gospodarki narodowej jako ca- 
łości, a na stanowiskach pracy kończąc. 

Część trzecia poświęcona jest okre- 
śleniu warunków niezbędnych dla pod- 
noszenia efektywności gospodarowania, 
a wynikających ze struktury kierunków 
rozwoju gospodarki narodowej, syste- 
mu jej funkcjonowania, panujących 
stosunków produkcyjnych 1  pozapro- 
dukcyjnych. | | 

Książkę zamyka część poświęcona ak- 
tualnym problemom podnoszenia efek- 
tywności gospodarowania w Polsce, re 
szczególnym uwzględnieniem sytuacji w 
odniesieniu do gospodarowania zasoba- 
mi pracy, energią, paliwami, surowca- 
mi, środkami trwałymi i inwestycyj- 
nymi oraz roli handlu zagranicznego. 

Książka A. Melicha jest próbą cało- 
ściowego, systematycznego ujęcia prob- 
lemów  efektvwności gospodarowania. 
Diatego też można znaleźć w tej książ- 
ce zarówno nowe sformułowanie wielu 
„starych” problemów, jak i postawienie 
zagadnień nowych. Oczywiste jest przy 
tvm to, że wiele z nich to sformułowa- 
nia dyskusyjne, a niektóre są podane 
tylko w zarysie. 

A. Melich rozpoczyna swe rozważa- 
nia od pytania, czym w istocie jest go- 
spodarowanie. Kategoria gospodarowa- 
nia dotyczy całej historii istnienia esło- 
wieka i Jego społecznego bytowania. W 
tym sensie jest to kategoria bardzo o- 
gólna. Ludzie gospodarowali zawsze — 
pisze A. Melich — we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego, nie tylko w 
działalności produkcyjnej. Jednakże: 
„Nie istnieje gospodarowanie «w ogóle*, 
— zawsze trzeba je ujmować 4 oce- 
niać przez pryzmat celów, którym one 
siuży” (str. 20). Gospodarowanie nie 


sprowadza się tylko de oszczędność 


środków, chociaż najczęściej jest tak 
rozumiane. Autor ksiązki eksplikuje 10, 
że każde gospodarowanie realizuje o- 
kreślone cele, a przez to nabiera spo- 
łecznego charakteru. Doniosłym wnio- 
skiem, jaki może wysnuć stąd wnikli- 
wy czytelnik, jest to, że w zależności 
od jakości tego ceiu treść gospodarowa- 
nia, a co za tym idzie i treść efektyw- 
ności, jest różna w sensie nie tylko ilo- 
ściowym, ale i jakosciowym. Porównu- 
jąc więc np. efektywność gospodarowa- 
nia w socjalizmie i kapitalizmie należy 
pamiętać o różnicach realizowanych ce- 
lów społecznych. Gdy się o tym zapo- 
mina i sprowadza różnice w eiextyw- 
„ności do różnic ilościowych, popełnia się 
błąd zasadniczy. Konieczne jest „uzgod- 
nienie” tych różnych celów. Uzgodnie- 
nie to następuje poprzez naturalny cel 
każdego gospodarowania — zaspokaja- 
nie potrzeb ludzi. Właśnie przewaga 8o- 
spodarki socjalistycznej nad kapitalh- 
styczną wypływa m. in. z tego, że na- 
wet przy niższej w sensie iiościowym 
efektywności realizuje ona ten sam, 
a niejednokrotnie wyższy poziom celu 
naturalnego. K. Marks mówiąc o ko- 
nieczności zwycięstwa socjalizmu pod- 
kreślał fakt wyższości jego celów w 
stosunku do kapitalizmu, a nie dosko- 
nałości technicznych metod wytwarza- 
nia. Te metody są przecież dziedzictwem 
historii. Nie można jednak — ostrzega 
A. Melich — popadać z jednej skrajno- 
ści w drugą. Aby obraz gospodarowa- 
nia nie był ułomny, musi uwzględniać 
trzy elementy: cele gospodarowania, 
środki i metody najlepszego wykorzy- 
stania tych środków dla osiągnięcia za- 
kładanego celu (str. 18). 

Z różnorodności dziedzin gospodaro- 
wania wynika różnorodność podmiotów 
cospodarujących. Dla gospodarki socja- 
listycznej wyróżniono w książce na- 
stępujące rodzaje podmiotów: pań- 
stwe -— reprezentant społecznej wła- 
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sności środków produkcji, jednostki 
wytwórcze i usługowe, pracowników — 
właścicieli siły roboczej, konsumeniów 
(str. 24). Dla okresu przejściowego do- 
datkowo samodzielnych producentów — 
prywatnych właścicieli środków  pro- 
dukcji (chłopi, rzemieślnicy itp.). W za- 
łeżności od rodzaju sfery, w której 
działają, podmioty te realizują różne 
cele. Podstawowym wymogiem wyso 
kiej efektywności gospodarowania, jak 
podkreśla A. Melich, jest zapewnienie 
zbieżności tych celów, łagodzenie i 
przezwyciężanie sprzeczności w tej dzie- 
dzinie (str. 30). Równowaga w zakresie 
celów rozstrzyga —- fak to wynika z 
wywodów zawartych w książce — o 
równowadze gospodarczej. Przy czym 
autor prezentuje ciekawy sposób ujmo- 
wania równowagi gospodarczej. Oprócz 
równowagi gospodarczej w warunkach 
obiektywnych (równość popytu i poda- 
ży w skali globalnej) wvróżnia on rów- 
nowagę osiąganą w warunkach subiek- 
tywnych, tzn. w sytuacji, gdy wszystkie 
podmioty gospodarujace realizują swo- 
je cele. 

Szeroka dyskusja pojęcia racjonalno- 
ści gospodarowania (str. 36—44) służy 0- 
kreśleniu jego związku z efektywno- 
ścią. Istnienie tego związku jest nie- 
wątpliwe. Autor określa efektywność 
gospodarowania jako kryterium racjo- 
nalności gospodarowania. Przy czym 
zdaje sobie sprawę z dyskusyiności swe- 
go stanowiska i z konieczności podjęcia 
wnikiiwych badań w tym zakresie. 

Założenia systemu gospodarowania w 
socjalizmie — ostatni rozdział I cześci 
pracy A. Melicha wiąże się ściśle z czę- 
ścią następną, traktującą o celach go- 
spodarowania w socjalizmie 1 związa- 
nych z nimi kryteriach efektywności. 
Z systemu wartości uznawanych za pod- 
stawowe w danej formacji społecznej 
wynikają założenia dla systemu gospo- 
darowania. O tym jednak najczęściej 
się zapomina. O ile jest to „zrozumiałe 
wtedy, gdy chodzi © naukę burżuazyj- 
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ną, która nie uznaje względności ani 
zasad ustrojowych, ani tym bardziej za» 
sad gospodarowania”, to niezrozumia- 
ły jest „nikły stopień zainteresowania 
tą problematyką badaczy socjalistycz- 
nych* — stwierdza A. Melich (str. 45). 
Godny podkreślenia jest fakt, że w 
przedstawionej pracy jest inaczej; 
względność kategorii związanych z e- 
fektywnością gospodarowania jest wy- 
raźnie eksponowana. 


Jako podstawowe założenia socjali- 
stycznego systemu gospodarowania 
wyodrębniono: konieczność działania 
według swoisiej dla socjalizmu skali 
preferencji; planowość, konieczność sy- 
stemowego ujmowania problematyki 
gospodarczej, istnienie logicznie spójne- 
go, zwartego systemu mierników i ocen 
działalności podmiotów  gospodarują- 
cych i konsekwencję w realizacji zadań 
gospodarczych. Oczywiście nie ograni- 
czono się tylko do powyższego. Przed- 
stawiono również rozumienie tych zało- 
żeń i tak określając spójność systemu 
mierników i ocen autor pisze: „Spójność 
tego systemu pojmowana jest u nas 
dość wąsko, jednostronnie, a śmiem 
twierdzić, że t opacznie, zakładając, że 
aby wymaganie to mogło być spełnio- 
ne, konieczne jest stosowanie tych sa- 
mych wskaźników $ kryteriów ocen w 
całej gospodarce t to na wszystkich 
szczeblach” (str. 50). Tymczasem spój- 
ność rozwiązań w tym zakresie „jako 
zasada systemu gospodarowania w 80- 
cjalizmie powinna mieć charakter tylko 
kierunkowy 4 dopuszczać różnorodność 
konkretnych rozwiązań, uwzględniają- 
cych zróżnicowane warunki działania w 
poszczególnych działach lub branżach 
gospodarki narodowej” (str. 51). 


Kwestia miejsca celów gospodarczych 
w całym systemie celów socjalizmu i 
problemy związane z  konkretyzacją 
(kwantyfikacją) tych celów są od lat 
przedmiotem dyskusji. Są to sprawy 
bardzo ważkie, gdyż ściśle wiążą się z 
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możliwością określenia kryteriów e- 
fektywności na wszystkich szczeblach 
gospodarowania. Jak już wspomniano 
wyżej, autor nie uważa za słuszne o- 
becne pojmowanie spójności systemu 
kryteriów oceny efektywności gospoda- 
rowania. Stoi on również na stanowi- 
sku, że nowa jakość celów, a więc i kry- 
teriów ocen gospodarowania w socjaliz- 
mie, winna  determinować nie tylko 
działanie organów szczebla centralnego, 
jak to zazwyczaj się uważa, ale i dzia- 
łania na pozostałych szczeblach gospo- 
darki narodowej — do stanowiska ro- 
boczego włącznie. 


Dokonując analizy istniejących po- 
glądów w zakresie ustalania celów 1 
kryteriów efektywności gospodarowa- 
nia w socjalizmie A. Melich wyraża po- 
gląd, że na szczeblu centralnym ko- 
nieczne jest określanie strategicznych 
celów gospodarki (opracowywanie 
wszechstronnych prognoz, planów i 
programów rozwoju). Cele te nie mogą 
mieć charakteru czysto ekonomicznego. 
Powinny uwzględniać również i inne 
cele społeczne, np. ochronę środowiska 
naturalnego, obronność kraju itp. Z te- 
go też względu decyzje podejmowane 
na tym szczeblu muszą mieć charakter 
polityczno-gospodarczy. Rachunek eko- 
nomiczny powinien być prowadzony w 
sposób bezpośredni (metoda  przepły- 
wów międzygałęziowych, bilansowanie 
w wielu płaszczyznach i in.). Natomiast 
organizacje gospodarcze winny się kie- 
rować wytycznymi planu centralnego 
(dyrektywy, parametry, normy finan- 
sowe, ograniczenia  reglamentacyjne 
itp.), które określać powinny obszar ich 
samodzielności. W ramach tak wyzna- 
czonego obszaru samodzielności nale- 
ży stosować systematyczne, acz zróżni- 
cowane kryteria oceny efektywności. 
Efektywność gospodarowania w przed- 
siębiorstwie powinna być sprzężona x 
systemem jego zasilania w Środki i fun- 
dusze (w tym i z funduszem zachęt ma- 


terialnych). Z kolei wewnątrz organi- 
zacji gospodarczych (zakłady, wydzia- 
ły, stanowiska pracy) kryteria oceny 
gospodarowania powinny być tak do- 
brane, aby dotyczyły tych aspektów, na 
które pracownicy lub ich zespoły ma- 
ją bezpośredni wpływ. 


Warunki efektywnego gospodarowa- 
nia — to tytuł trzeciej części prezento- 
wanej pozycji. W czasie lektury tej czę- 
Ści odnosi się wrażenie, iż autor dwo- 
jako rozumie tak sformułowany temat. 
Po pierwsze wydaje się, że A. Meli- 
chowi chodzi o konieczność „stworzenia 
warunków dla racjonalniejszego dzia- 
łania (...), gdyż dla podnoszenia poziomu 
gospodarowania w każdej jednostce go- 
spodarczej trzeba dla działania «na do- 
le” stworzyć warunki «na górze» wy- 
muszające jakby coraz racjonalniejsze 
gospodarowanie” (str. 104). Nie należy 
tylko zapominać tutaj, że tworzenie wa- 
runków dla efektywnego gospodarowa- 
nia podlega wymogom efektywności. 
„Tworzenie warunków” jest również 
gospodarowaniem. 2 drugiej strony 
chodzi o konkretne warunki, w jakich 
odbywa się gospodarowanie. 


Pierwsza z rozpatrywanych w książ- 
ce grup warunków efektywnego gospo- 
darowania wynika z kierunków rozwo= 
ju i struktury gospodarki narodowej. 
„W żadnej innej gospodarce, jak wła- 
śnie w gospodarce socjalistycznej, nie 
występuje tak ostro problem ukierun- 
kowania rozwoju, a zarazem jego we- 
wnętrznego strukturalnego zharmoni- 
zowania” (str. 93). Oczywiste jest, że 
warunki wynikające stąd dla gospoda- 
rowania muszą być przedmiotem szcze- 
gólnej troski. Jak dotychczas — zwra- 
ca uwagę autor — w gospodarce pol- 
skiej dominował ilościowy kierunek 
rozwoju (maksymalizacja stopy wzro- 
stu dochodu narodowego). Do tej po- 
ry mogło to być w większym lub mniej- 
szym stopniu usprawiedliwione (por. 
str. 95—100). Obecnie nakazem chwili 


staje się jakościowy rozwój — koniecz- 
ność zmian w kierunkach rozwoju po- 
szczególnych działów gospodarki naro- 
dowej. | 


Do sfery warunków, w których od- 
bywa się gospodarowanie, należą także 
warunki wynikające z systemu funkcjo- 
nowania gospodarki, zasad organizacji 
pracy, stosunków produkcji i aktualne- 
go poziomu nauki — stwierdza autor 
dokonując ich szerokiego przeglądu ze 
wskazaniem konieczności zmian wie- 
lu z nich. Jak wielką wagę przywiązu* 
je się np. do określenia zmian w ay- 
stemie funkcjonowania gospodarki 
świadczy poświęcenie temu zagadnieniu 
odrębnego paragrafu (str. 110—116). 
Autor zdaje sobie sprawę z dyskusyj- 
ności tych problemów, przeto nie sta- 
ra się formułować konkretnych,  zobo- 
wiązujących dla praktyki gospodarczej 
propozycji. Zadowala się ogólnym na- 
kreśleniem kierunków tych zmian. Do- 
slkonalenie rozwiązań wydaje mu się 
szczególnie ważne w zakresie systemu 
kryteriów oraz mierników gospodaro- 
wania w  przedsiębiorstwie, systemu 
motywacyjnego i zasilającego oraz — 
globalnie — systemu cen. 


Szczególne miejsce w trzeciej części 
książki zajmują rozważania o warun- 
kach gospodarowania wynikających ze 
stosunków produkcji. Wiadomo że za- 
sadniczą rolę w gospodarowaniu odgry- 
wa człowiek, tymczasem „nie docenia- 
my — pisze A. Melich — należycie roli 
stosunków produkcji w rozwoju gospo- 
darki $ społeczeństwa, zapominając, że 
charakter stosunków między ludźmi w 
procesie produkcjt współokreśla socja- 
listyczny sposób produkcji, a tym sa- 
mym t stopień dojrzałości całego so- 
cjalistycznego ustroju” (str. 139). Rów- 
nież w tym zakresie autor formułuje 
interesujące postulaty, Do takich za- 
liczyć należy tzw. wychowanie ekono- 
miczne społeczeństwa. 

Całościowy obraz zagadnień związa- 
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nych z efektywnością gospodarowania 
przedstawiony w książce A. Melicha 
wskazuje ogrom zadań, jakie stoją 
przed nauką i praktyką gospodarczą w 
tvm zakresie. Od tego, jak szybko zosta- 
ną one podjęte, zależy, jaka będzie na- 
sza najbliższa i dalsza polska rzeczywi- 
stość gospodarcza. 


Niema! wszystkie zagadnienia poru- 
szone w prezentowanej pracy — z któ- 
rych tylko podstawowe starałem się po- 
wyżej przedstawić __— wymażają dal- 
szych przemyśleń i konkretnych rozwią- 
zań praktycznych. Między innymi rów- 
nież to, które przewija się ciagle na 
stronicach książki, a nie znalazło od- 
zwierciedlenia w niniejszej recenzji, 
związane z pomiarem wielkości nakła- 
dów ł wyników w gospodarce socjali- 
stycznej. Od tego, czy potrafimy to ro- 


bić, zależy możliwość pomiarów efek- 
tywności. W gospodarce kapitalistycz- 
ne) pomiary te odbvwaja się na rynku; 
w socjalizmie te możliwości nie istnie- 
ją. Jak mierzyć nakłady i wynik ęgo- 
spodarowania? Kwestia pozostaje o0- 
twarta. 


Aktualność omawianych w książce 
A. Melicha zagadnień teoretycznych i 
praktycznych oraz jej wybitnie popu- 
larna forma sprawiają, iż może ona 
zainteresować szerokie kręgi czytelni- 
ków. Książka zawiera niestety sporą 
ilość błędow drukarskich Szczególnie 
rażący jest fakt, iż wvrażenie .sprze- 
żenie zwrotne” ani tazu n.e zostało wv- 
drukowane poprawnie, Wszędzie tam, 
gdzie ono występuje, wydrukowano: 
„Sprężenie zwrotne”. 


TEOFIL KŁODA 


RADZISŁAWA GORTAT: Jerzego Ple- 
chanowa koncepcja rewolucji rosyj- 
skiej, KiW, Warszawa 1979, str. 436. 


Jerzy Plechanow należał do nielicz- 
nego grona tych postaci, które mosą 
stanowić źródło poważnej refleksji nad 
rozwojem ruchu robotniczego £ teorii 
rewolucyjnej, nad miejscem i rolą wy- 
bitnej jednostki w procesie historycz- 
nym, a także nad źródłem ewolucji po- 
siądów i postaw czołowych działaczy 
politycznych i teoretyków. 

Plechanow pozostawił po sobie boga- 
tą spuściznę pisarską odnoszącą się do 
różnych dziedzin myśli ludzkiej. 

Książka Radzisławy Gortat podejmu- 
je temat niezwykie ważny, do tej pory 
nie opracowany nie tylko zresztą w li- 
teraturze polslciej. 


3:3 


R. Gortat wvodrebniła w ewolucji 
poeglaaow  Piechanowa cztery etapv 
i przyporządkowała 1m poszczególne 
cześci ksiażki Wynikająca z same) iSto- 
tv potvqljidów Plecnanowa konieczność 
uwzeiędnienia zarowno dłusotrwa!vch 
konstrukcji teoretvcznych, jak i ich dv= 
namiki wymagała odpowiedniego sko- 
relowania chronoregicznej i problemo- 
wej metody wykładu. Kwestię te roz- 
wiązała autarka w ten sposób, iż głów= 
ne zagadnęenie roznrawy poddała anali- 
zie problemowej w czterech zasadni- 
czych cześciach odpowiadających kolej= 
nvm etapom rozwoju jego myśli poli= 
tvcznej. 


Jak już wspomniałem. praca sułada 
sę z czterech czesci. W pierwszej £ 
r.cn. ooejmującej lata 1016—1083, autar- 
ka przedstawiła roewuj narodn.ckich 


poglądów Plechanowa na rewolucję. U- 
kazała w niej pełny zestaw czynników, 
które doprowadziły go do zerwania z 
ruchem narodnickim i przejścia na po- 
zycje marks!'stowskie. 

Najobszerniejsza, druga część pracy 
zawiera analizę dokonanej przez Piecna- 
nowa adaptucji marksistowskiej kon- 
cepcji rewolucji do warunków rosvj- 
skich w latach 1883—1904, Autorka 
poddała tu szczegółowemu oglądowi za- 
sadnicze części składowe wypracowa- 
nej wowczas koncepcji: ocenę stopnia 
rozwoju społeczno-enonomicznego Ro- 
sji, owkresienie charakteru głównych 
sprzeczności, tezę o dwu etapach walki 
proletariatu rosyjskiego o socjalizm w 
tym kraju. Wyjątkowo wiele miejsca 
poswięcono zagaduieniu plechauowow- 
skiej wizji rewolucji burżuazżyjno-ce- 
mokratycznej, zwłaszcza zaś takim 
kwestiom, jak cele i siiy napcdowe 
rewolucji oraz formy walki z absolu- 
tyzmem. Dokonano również w tej 
częsci analizy wyobrażeń Plechanowa 
na temat rewolucji socjalistycznej, 
stanowiących faktycznie immanentiną 
część opracowanego w tym okresie Cca- 
łościowezo, teoretycznego modelu re- 
wolucji rosyjskiej. 

Część trzecia rozprawy zawiera onpis 
konfrontacji koncercji stworzonej w 
poprzednim oxresie z doświadczeniami 
pierwszej rewolucji rosyjskiej lat 
1805—1907. Szczególny nacisk położyła 
w niej R. Gortat na przedstawienie za- 
gadnienia pomijanego na ogół dotąd w 
literaturze, a mianowicie propagowanej 
przez Plechanową linii strategicznej 
proletariatu w toczącej się rewolucji. 
Autorka w sposób wszechstronny ujęła 
takie kwestie, jak problem sojuszu sił 
antyabsolutystycznych w walce o de- 
mokratyczne przeobrażenia społeczno- 
-polityczne oraz formy ich urzeczywist- 
nienia. Dzięki temu udało się jej poka- 
zać kierunki i mechanizmy ewolucji po- 
litycznej Plechanowa, odmiennej niż u 
Lenina, a bliższej mienszewikom. 


: 


Omówieniu dalszych przemian forso=- 
wanej przez Plechanowa linii politycz- 
nej, już w konfrontacji z rewolucjami 
1917 r., poświęcono czwartą część książ- 
ki. Uwzględniono w niej nowy element 
— socjalszowinistyczne stanowisko Ple- 
chanowa w okresie I wojny światowej 
oraz podjęto próbę wyjaśnienia jego. 
źródeł. Stanowisko to w widoczny spo- 
sób rzutowało na stosunek do rozgry= 
wajacych się w Rosji wydarzeń. Zasad 
niczy trzon części czwartej stanowi pre 
zentacja argumentów Plechanowa w je- 
go polemikach przeciwko leninowskiej 
ioncepcji przerastania rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej w rewolucję 
socjalistyczna oraz w ostrej krytyce 
faktu wzięcia przez bolszewików wła- 
dzy w październiku 1917 r. Dokonano 
tu również charakterystyki taktyki, ja- 
ką — zdaniem Plechanowa — winny 
się kierować wszystkie siły wrogie 
przywróceniu starego, przedrewolucyj- 
nego porządku w ówczesnej sytuacji 
społeczno-ekonomicznej Rosji. 


Recenzowana książka R. Gortat stae« 
nowi udaną próbę rekonstrukcji poglą> 
dów rosyjskiego marksisty na zagadnie» 
nie rewołucji w Rosji. O wyborze tema- 
tu pracv niewątpliwie zadecydował 
przede wszystkim stan badań nad do- 
robkiem tego wybitnego teoretyka ro- 
syjskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego przełomu XIX i XX w. 
W istniejącej bowiem literaturze, obok 
sporej liczby biografii, można znaleźć 
cały szereg prac analizujących różne a- 
spekty jego poglądów filozoficznych, 80- 
cjologicznych, ekonomicznych oraz krv- 
tyczno-literackich. Nie doczekały się 
natomiast systematycznego opracowania 
jego poglądy polityczne, w tym także u- 
jęcie kwestii rewolucji, stanowiące 
przecież centralny problem teoretycz= 
ny I praktyczny dla wszystkich działa- 
czy ruchu rewolucyjnego. Tymczasem 
kwestia ta zasługuje na pełne oświetle- 
nie, nie tylko z uwagi na rolę, jaką 
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Plechanow odegrał w historii ruchu ro- 
botniczego, lecz także z powodu skom- 
plikowanych przemian jego postawy po- 
litycznej w okresie ponad czterdziesto- 
letniej działalności rewolucyjnej. 


Autorce udało się w poważnym stop- 
niu wypełnić tę lukę. Przedmiotem swo- 
ich dociekań uczyniła proces kształto- 
wania się wyobrażeń Plechanowa na 
temat dróg zmiany ustroju społeczno- 
-politycznego Rosji. Zakresem badań 
objęła cały okres jego aktywności re- 
wolucyjnej, tj. lata 1876—1918. 


Dominującą część rozważań poświę- 
ciła zbadaniu przemian koncepcji rewo- 
lucji Plechanowa w okresie, gdy stał 
on już na gruncie marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego, tj. w latach 1883— 
-—1918. Główny nacisk położyła przy 
tym na uwypuklenie jego dorobku w 
zakresie strategii i taktyki rewolucyj- 
nej. Takie ujęcie tematu ma niewątpli- 
wie wiele zalet. Pozwoliło bardziej pre- 
cyzyjnie ukazać jego wkład do rozwoju 
myśli politycznej rosyjskiej socjalde- 
mokracji, stworzyło także przesłanki 
dla bliższego wyjaśnienia przyczyn roz- 
łamu, jaki dokonał się w SDPRR na 
początku XX wieku, oraz lepszego zro- 
zumienia taktyki frakcji mienszewic- 
kiej. Otwarło ponadto nowe możliwo- 
ści odpowiedzi na pytanie nurtujące 
większość historyków, a mianowicie o 
przyczyny ewolucji ideowej samego 
Plechanowa. Jak już wspomniałem, by- 
ła to ewolucja, w wyniku której nestor 
rosyjskich socjaldemokratów 1 zaciekły 
przeciwnik rewizjonizmu znalazł się w 
1917 r. w obozie przeciwników zwycię= 
skiej Rewolucji Październikowej. Bada- 
cze, których intrygował ten swoisty pa- 
radoks historii, próbowali wyjaśnić go 
w różny sposób. Jedni poszukiwali źró- 
deł tego zjawiska śledząc biografię po- 
lityczną i życie prywatne Plechanowa, 
Inni drobiazgowo analizowali filozoficz= 
ne, ekonomiczne i socjologiczno-histo> 
ryczne prace tego teoretyka pochodzą= 
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ce z okresu poprzedzającego rozłam w 
partii, dopatrując się w ich treści błę- 
dów i niekonsekwencji, które stanowić 
mogły przesłanki jego późniejszego 
mienszewickiego stanowiska. 


R. Gortat prezentuje w swojej książ- 
ce stanowisko w tej kwestii warte od- 
notowania. W jej przekonaniu najistot- 
niejszą przyczyną zwrotu Plechanowa w 
kierunku oportunizmu nie były takie 
czy inne pojedyncze błędy teoretyczne 
— choć ich istnienia przecież negować 
nie można — lecz swoista wewnętrzna 
logika całej jego koncepcji rewolucji 
rosyjskiej, opracowanej w pierwszym 
dwudziestoleciu jego marksistowskiej 
aktywności. Koncepcja ta charakteryzo- 
wała się pewnymi ograniczeniami. Zas 
warta była w swoistych ramach stwo= 
rzonych przez obiektywne warunki ro- 
syjskie, w jakich się kształtowała. Było 
to w pełni uzasadnione na gruncie me- 
todologii marksistowskiej. Uporczywe 
podtrzymywanie koncepcji w okresie 
późniejszym, gdy warunki uległy zmia- 
nie, niechęć czy nieumiejętność prze- 
zwyciężenia jej ograniczeń — stała się 
podstawową przyczyną ewolucji Plecha- 
nowa w kierunku oportunizmu. Plecha- 
now nie dokonał głębszej analizy rze- 
czywistości społeczno-ekonomicznej i 
politycznej Rosjj w AX w, bez tego 
zaś nie mógł wyprowadzić wniosków 
o potrzebie, a nawet konieczności zwe- 
ryfikowania wcześniej wypracowanej 
koncepcji. W świetle tej tezy daje się 
częściowo wyjaśnić, dlaczego konfron= 
tacje Plechanowa z każdym nowym 
wielkim wydarzeniem historycznym, 
jak pierwsza rewolucja rosyjska lat 
1905—1907, wybuch I wojny światowej, 
a następnie dwie kolejne rewolucje w 
Rosji w 1917 r., spychał?y go coraz bar= 
dziej na prawo. 


W tym samym czasie Lenin, wycho- 
dząc z podobnych (ponieważ w dużym 
stopniu przejętych od  Piechanowa), 
podstawowych ustaleń, co do treści i 


charakteru rewolucji rosyjskiej, potrafił 
— na podstawie rzeczowej analizy no- 
wych zjawisk społecznych oraz do- 
świadczeń walki proletariatu rosyjskie- 
go — stworzyć jakościowo nową kon- 
cepcję rewolucji, która stała się teore- 
tyczną przesłanką zwycięstwa bolszewi- 
ków w październiku 1917 r. 

Próbie naświetlenia, od strony rozwo-= 
ju poglądów  Plechanowa, złożonego 
problemu ukształtowania się dwu od- 
miennych strategii rewolucji rosyjskiej 
— bolszewickiej i mienszewickiej — w 
poważnym stopniu podporządkowany 
został wykład autorki. 

Tytuł pracy wymagał przyjęcia takiej 
metody, która byłaby najbardziej do- 
stosowaną do analizy poglądów  poli- 
tycznych teoretyka ruchu robotniczego, 
opierającego się na marksistowskiej 
teorii rozwoju społecznego. W najogól- 
niejszych zarysach metoda ta jest zbieże 
na z metodą stosowaną w historii my= 
śli społecznej, a polegająca na powiąza- 
niu krytycznej analizy dorobku pisar- 
skiego i uwzględnieniu szerokiego tła 
społecznego oraz ideowych uwarunko- 
wań danego teoretyka. Analiza myśli 
politycznej ruchu robotniczego, zwłasz- 
cza koncepcji rewolucji formułowanych 
przez działaczy tego ruchu, posiada jed- 
nak swoją daleko idącą specyfikę. Nie 
pretendując do wyczerpującego jej o0- 
mówienia, warto zwrócić uwagę przy- 
najmniej na dwa zjawiska decydujące 
o potrzebie pewnej odrębności metody 
badawczej stosowanej przez R. Gortat 
w recenzowanej pracy. 


Po pierwsze, materiału do teoretycz- 
nej konstrukcji, jaką niewątpliwie jest 
koncepcja rewolucji, dostarczają w za- 
sadzie doświadczenia masowych ruchów 
społecznych, zwłaszcza walk klasy ro- 
botniczej. Jednocześnie jednak rewolu- 
cyjna teoria jest praktycznym narzę- 
dziem działania tej klasy. To bezpośred- 
nie powiązanie z praktyką ruchu robot- 
niczego rodzi konieczność szerszego ue 
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względnienia ważnych z tego punktu 
widzenia faktów historycznych niż w 
analizach typowych dla historii myśli 
społecznej. 


Inną cechą charakterystyczną dla ba- 
dań nad myślą polityczną ruchu robot= 
niczego jest fakt, iż większość działaczy 
tego ruchu opiera się w swych rozwa” 
żaniach na tym samym gruncie histo- 
riozoficznym, tj. na marksistowskiej 
teorii materializmu historycznego. Kon- 
cepcja rewolucji tworzona przez nich 
na tej wspólnej podstawie zajmuje po» 
dobne miejsce w strukturze ich poglą> 
dów. Narzuca to siłą rzeczy badaczo- 
wi określony sposób ich odtwarzania, 
ale jednocześnie zwalnia niejako od o- 
bowiązku rekonstrukcji metody analizy 
życia społecznego i modelu jego wiedzy 
o społeczeństwie przyjmowanej przez 
danego myśliciela, co jest niezbędne w 
przypadku niemarksistowskich koncep- 
cji społecznych. Oczywiście stwierdze- 
nie faktu wspólnej marksistom teorii 
społeczeństwa jest pewnym uproszcze- 
niem, gdyż różnili się oni znacznie w 
jej interpretacjach. Ponieważ jednak 
podstawowe elementy są wspólne im 
wszystkim, autorka mogła koncentru= 
jąc się na zagadnieniu rewolucji w kon- 
kretnych warunkach rosyjskich zrezyg= 
nować z wszechstronnego omawiania 
poglądów teoretycznych  Plechanowa. 
Starała się jedynie zasygnalizować te 
specyficzne elementy  plechanowskiej 
interpretacji materializmu historyczne- 
go, które wiązały się bezpośrednio z je- 
go koncepcją rewolucji. 


Przy opracowywaniu tego tematu wy» 
korzystała przede wszystkim prace nau- 
kowe i artykuły publicystyczne Plecha- 
nowa oraz teksty jego wystąpień na 
zjazdach SDPRR 1 kongresach II Mię- 
dzynarodówki. Zasadnicza część spuś- 
cizny rosyjskiego marksisty opubliko- 
wana została w języku rosyjskim w 24 
-tomowym wydaniu jego Dzieł. Nie za- 
wierają one jednak tekstów Plechanoe 


331 


„Recenzje 


wa z ostatniego okresu życia, obejmu- 
jącego lata 1914—1918. Lukę tę cześcio- 
wo wypełniał dwutomowy zbiór arty- 
kułów z lat 1917——1918 oraz kilka zbior- 
ków artykułów o wojnie. Ważnym źród- 
łem uzupełniającym wiedzę na temat po- 
slądów Plechanowa są liczne materiały 
związane z jego działalnością polityczną, 
naukową | publicystyczną, takie jak li- 
sty, notatki, niedokończone artykuły itp. 
Zostały one wydane w kilku zbiorach: 
w 8-tomowym Litieraturnom nasliedit 
G. W. Plechanowa, 6-tomowym Grup- 
pie „Oswobożdienije Truda” oraz 3-to- 
mowym  Fiłosowsko litieraturnom na- 
sliedit. R. Gortat wykorzystała do swej 
pracy również materiały archiwalne, 
znajdujące się w Archiwum Domu Ple- 
chanowa w Leningradzie. Jako źródło 
pomocnicze uwzględniła bogatą literatu- 
rę wspomnieniową dotyczącą  zwłasz- 
cza narodnickiej działalności Plechano- 
wa. Ponadto posługiwała się dokumen- 
tami ruchu robotniczego, pracami twór- 
ców marksizmu i niektórych współcze- 
snych Plechanowowi teoretyków socjal- 
demokracji, a przede wszystkim Leni- 
na. Szeroko korzystała także 2 licznych 
biografii i opracowań dotyczących ana- 
lizy dorobku  Piechanowa. W wielu 
miejscach ksiażki R. Gortat podieła dv- 
skusję z niektórymi tezami innych auto- 
rów. 

Dia czytelnika recenzowana książka 
posiada dodatkową wartość ze wzeledu 
na przejrzystość konstrukcyjną, jasność 
wykładu i poprawność językową. Od tej 
strony prezentowany tekst zasługuje ra 
pozytywna ocene, a w niektórych par- 
tiach nawet na ocene bardzo wysoką. 


Oczywiście, autorce nie udało się u- 
niknąć pewnych sformułowań nieście 
stych lub niejasnych. Występują one 
wprawdzie sporadycznie i dotyczą ra- 
czej spraw szczegółowych, tym niemniej 
wymagają odnotowania, choćby wyryw- 
kowo. Zacząć wypada od niektórych 
spraw dotyczących związku Plechano- 


wa z polskim ruchem robotniczym. R. 
Gortat stara się wydobywać te związki 
i eksponować je na przestrzeni całego 
okresu. Zauważa np. istnienie rozbież- 
ności pomiędzy P!iechanowem a działa- 
czami zarówno Proletariatu, PPS, jak i 
SDKP (str. 98, str. 108 przypis) w kwe- 
stii celowości wysuwania postulatów w 
walce o częściowe swobody polityczne. 
Tymczasem w rzeczywistości stanowi- 
ska obu stron, tj. Plechanowa i polskich 
socjalistów, nie były zasadniczo rozbież- 
ne, w pewnym sensie wynikały z prze- 
sadnych deklaracji publicvstów  pol- 
skich w związku z ich niewiarą w bli- 
ską możliwość demokratyzacji Rosji 
(Proletariat, PPS), a także z kontro- 
wersji polityczno-personalnych (SDKP). 
W książce nie znajdujemy próby szer- 
szego wyjaśnienia powyższej kwestii. 


Nie w pełni wyjaśnione zostało przez 
R. Gortat również stanowisko Plecha- 
nowa w kwestii agrarnej i chłopskiej. 


Na str. 111—112 autorka sformułowa- 
ła tezę, że ze względu na potrzeby wal- 
ki z rewizjoniznem w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym zarzucił Ple- 
chanow projekty rozwiązania kwestii 
agrarnej w perspektywie rewolucji so- 
cjalistycznej. Wyvdaie się, że stwierdze- 
nie tego rodzaju nie jest przekonujace. 
Dla potrzeb walki z rewizjonizmem 
europejskim nie potrzeba było przec:cż 
rezygnować z ukazania dróg rozwiązy= 
wania kwestii agrarnej na etapie prze- 
obrażeń socjalistycznych. Słusznie jed- 
nak podkreśliła autorka zasługę P!echa- 
nowa w sformułowaniu tezy, że rosyjski 
projekt programu agrarnego dla etanu 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej 
nie ma nic wspólnego £ projektami a- 
grarnvmi rewizjonistów zachodnioeuro- 
peiskich (G. Volmara, F. Davida i in.). 

Na str. 114 zaprezentowane zostało 
stanowisko Plechanowa w kwestii po- 
stulatów agrarnych, a ściślej — w spra- 
wie tzw. „odcinków w okresie wypra- 
cowywania programu SDPRR oraz II 


Zjazdu partii. Stanowisko to zostało 
rownocześnie skonirontowane ze stano- 
wiskiem Lenina i Martowa. Autorka 
trafnie wvdobvła motywację stanowi- 
ska Plechanowa, lecz konfrontacja ze 
stanowiskiem Len:.na zawiera jeszcze 
sporo niejasności. Fragment ten wy- 
maga gełębszego wyjaśnienia, na czym 
polegała faktyczna różnica między ich 
propozycjami, a właściwie jeszcze bar- 
dziej — na czym polegała zasadnicza 
poczatkowo zbieżność ich stanowisk, a 
następnie wyraźne rozejście obu przy- 
wodców, 

Na str. 319 autorką nie ustrzegła się 
sprzeczności w tekscie Po pierwsze — 
żadanie Plechanowa, aby pozostawić 
ziemię w prywatnym posiadaniu chło- 
pów, nie było Sprzeczne z rezolucją 
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Zjazdu Chłopskiego. W dalszej części 
tekstu stwierdza się, że  Plechanow 
chciał powstrzymać rewolucjonizowanie 
sie mas chłopskich i dlatego zgłosił pro- 
pozycję, by dać obszarnikom odszkodo- 
wanie. Wydaje się, że taka propozycją 
musiała chłopów rewolucjonizować. 


Zasygnalizowane usterki i niejasno- 
ści nie rzutują zasadniczo na wysoką 
ocenę całej książki. R. Gortat podjęła 
ciekawą próbę wyjaśnienia źródeł e- 
wolucji poglądów i postawy politycznej 
Plechanowa. Oczywiście wzbudzić ona 
może dyskusje, a także pewne wątpli- 
wości, wydaje się jednak, że inspiro- 
wać będzie daisze badania. 
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VIII PLENUM KC PZPR 


9 lutego br. odbyło się w Warszawie VIII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sekretarz KC PZPR tow. Stanisław Kania. 

Porządek dzienny obejmował: referat Biura Politycznego KC PZPR 
„Zadania partii w kształtowaniu warunków działania i socjalistycznego 
charakteru związków zawodowych” oraz informację o pracy Biura Poli- 
tycznego KC PZPR. 

Referat Biura Politycznego wygłosił członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR tow. Tadeusz Grabski. 

Iniormację o pracy Biura Politycznego przedstawił członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR tow. Kazimierz Barcikowski. 


W dyskusji zabrali głos: członek KC, starszy mistrz w przedsiębiorstwie 
robót inżynieryjnych ,„Budostal-5* w Krakowie — Bogusław Jamróz; I sek- 
retarz KW PZPR w Bydgoszczy — Henryk Bednarski; członek KC, elek- 
tromechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicz- 
nych w Płocku — Antoni Wróbel; zastępca członka KC, minister Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Morskiej — Ryszard Karski; członek. KC, 
górnik, instruktor strzałowy w Kopalni Węgla Kamiennego „Wałbrzych” 
w Wałbrzychu — Józef Adamek; przewodniczący Komisji Porozumiewaw= 
czej Branżowych Związków Zawodowych — Albin Szyszka; zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Białymstoku — Stefan Zawodziński; 
członek KC, członek CKKP, rdzeniarz w Zakładach Mechanicznych „Ur- 
sus” — Zygmunt Wroński; członek KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych 
— Bogusław Stachura; członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Andrzej Żabiński; członek KC, spawacz, brygadzi- 
sta w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — Jan Łabęcki; I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego PZPR — Tadeusz Czechowicz; zastępca członka KC, brygadzi- 
sta budowlany Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego „Warszawa- 
-Wschód” — Albin Siwak; członek KC, naczelny redaktor „Nowych Dróg” 
— Stanisław Wroński; członek KC, wytapiacz, brygadzista pieców marte- 
nowskich w Hucie „Warszawa” — Zygmunt Gajewski; zastępca członka 
KC, I sekretarz KW PZPR w Krośnie — Władysław Kandefer; członek 
KC, I rozlewacz, brygadzista w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie — 
Kazimierz Jarząbek; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Kali- 
szu — Bogdan Gawroński; członek KC, towaroznawca w WSS „,,Społem”” 
w Poznaniu — Barbara Kubacka; I sekretarz KW PZPR w Słupsku — Mi- 
chał Piechocki; zastępca członka KC, przewodniczący RG FSZMP — An- 
drzej Kołtek; zastępca członka KC, majster w lokomotywowni PKP w Lub- 
linie — Józef Janiszewski; przewodniczący zespołu powołanego przez Radę 
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Państwa do opracowania projektu ustawy o związkach zawodowych — 
prof. Sylwester Zawadzki; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Gorzowie Wielkopolskiin — Ryszard Łubuś; członek CKKP, I sekretarz 
KW PZPR w Lesznie — Mieczysław Solecki. 

Po zakończeniu dyskusji tow. Tadeusz Grabski przedstuwił wyniki pracy 
Komisji Wnioskuwej VIII Plenum KC PZPR. 

Komitet Centralny podjął uchwałę dotyczącą zadań partii w kształtowa- 
niu RZE działania i socjalistyczuego charakteru związków zawodo- 
wych. 

W związku z postępowaniem partyjnym, prowadzonym przez Centralną 
Komisję Kontroli Partyjnej wobec niektorych członków i zastępców człon- 
ków Komitetu Centralnego PZPR, VIII Plenum KC przyjęło — na wnio- 
sek Biura Politycznego KC -— uchwałę v odwołaniu ze składu KC: Zdzisła- 
wa Legomskiego, Franciszka Kainia, Henryka Rechowicza i Andrzeja Bor- 
kowskiego. Plenum przyjęło także rezygnację z funkcji członka KC: Zdzi- 
sława Grudnia, Zofii Grzebisz-Nowickiej, Jadwigi Łokkaj i Jerzego Zusudy. 

Przemówienie podsurnowujące obrady wygłosił I sekretarz KC PZPR 
tow. Stanisław Kania. 

Następnie Komitet Centralny PZPR przyjął do wiadomości rezygnację 
członka Biura Politycznego tow. Józefa Pińkowskieyo z funkcji prezesa 
Rady Ministrów. 

Komitet Centralny PZPR postanowił na najbliższej sesji plenarnej Sej- 
mu zaproponować na stanowisko prezesa Rady Ministrów członka Biura 
Politycznego, gen. armii, tow. Wojciecha Jaruzelskiego. 

- VIII Plenum KC PZPR zostało zakończone vdśpiewaniem Międzynaro- 
dówki. 


x 


Do Komitetu Centralnego PZPR obradującego na swym VIII plenar- 
nym posiedzeniu nadeszły z różnych stron kraju liczne listy i rezolucje — 
od ogniw partii, organizacji społecznych i działaczy, członków PZPR i ludzi 
bezpartyjnych. Autorzy dają wyraz znaczeniu, jakie przywiązują do treści 
obrad VIII Plenum KC PZPR, domagając się konsekwentnej odnowy so- 
cjalistycznej. 

Listy i rezolucje m. in. napłynęły z organizacji PZPR Fabryki Samo- 
chodów Osobowych w Warszawie i Stoczni Gdańskiej, członków partii 
i bezpartyjnych z Centrum „Mera-Elwro” we Wrocławiu, z Zarządu Głów- 
nego Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, z OOP emerytów i rencistów 
PKP w Kielcach. 


PRĘDECE YW ORAZ Ann 


Zadania partii 

w kształtowaniu warunków działania 
i socjalistycznego charakteru 
związków zawodowych 


Referat Biura Politycznego na VIII Plenum KC PZPR 
wygłoszony przez tow. TADEUSZA GRABSKIEGO 


Towarzyszki i towarzysze! Sytuacja, jaka ukształtowała się w ostatnich 
miesiącach w polskim ruchu związkowym, wymaga rzetelnej oceny istoty 
i charakteru dokonujących się w nim przemian oraz określenia warunków, 
które powinny być spełnione, aby związki zawodowe prawidłowo wypełnia- 
ły swoje podstawowe funkcje. Chodzi bowiem o to, że mamy do czynienia 
z nową jakościowo sytuacją w ruchu związkowym, który — mimo wielu 
istotnych różnic i podziałów — powołany jest do wykonywania tych sa- 
mych zadań w społeczeństwie socjalistycznym. Obok rozważań w kwestii 
długofalowych jego celów istnieją także bardzo ważne zadania na dziś, 
polegające na konieczności mobilizacji wszystkich sił społecznych do prze- 
zwyciężenia kryzysu, którego skutki kładą się tak ciężkim brzemieniem na 
barkach ludzi pracy. 

Powszechnie oczekiwane przez społeczeństwo zmiany ku lepszemu za- 
chodzą niestety zbyt powoli. Trwający od kilku miesięcy kryzys społeczno- 
-polityczny i gospodarczy wciąż się zaostrza, co powoduje ogromne straty 
— już nie tylko materialne. Nadal przeważa stan braku zaufania do władzy. 
Nie usta.ą niepokoje i niezadowolenie. Wzmaga się eskalacja strajków, na- 
rastają napięcia społeczne, chaos i destabilizacja gospodarki. Poważnie za- 
kłócony jest rytm pracy w uspołecznionych przedsiębiorstwach, których 
produkcja zaspokajać powinna podstawowe potrzeby ludzi pracy. Zjawiska 
anarchii godzą w interes narodu. Pogłębia się proces dezintegracji społe- 
czeństwa i państwa. Jednocześnie coraz powszechniejsze jest zaniepokoje- 
nie ludzi pracy i objawy ich zmęczenia przedłużającym się okresem trwają- 
cych napięć. | 

Rodzi się więc pytanie, na które powinniśmy znaleźć odpowiedź na dzi- 
siejszym plenum, dlaczego — mimo podejmowanych przez naszą partię 
wysiłków — nadal trwają groźne napięcia społeczne oraz co jest ich źród- 
łem? Procesy zachodzące w świadomości i w postawach społecznych są na 
pewno złożone i różnorakie są ich przyczyny. Niezależnie jakie by jednak 
one nie były, głęboko niepokoić musi rozszerzająca się fala postaw anarchi- 
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stycznych, lekceważenia prawa i norm społecznych, podważania struktur 
i instytucji państwowych. Często próbuje się to przedstawić jako postawę 
dążenia do odnowy życia społecznego, jako wyraz swobód demokratycz- 
nych. Tymczasem w istocie gwarancją, by udział ludzi pracy w demokra- 
tycznym rządzeniu państwem był realny, to znaczy, by znajdował swoje 
odzwierciedlenie w przeobrażaniu rzeczywistości, jest sprawnie funkcjo- 
nujące państwo socjalistyczne. Podważanie struktur i paraliżowanie jego 
ogniw może w konsekwencji doprowadzić do sytuacji, w której nawet naj- 
bardziej demokratycznie podjęte postanowienia pozostaną tylko pustą de- 
klaracją. Demontaż państwa to w istocie obezwładnianie społeczeństwa. 
Ten stan stwarza warunki dla aktywizacji sił politycznych, które programo- 
wo występują przeciwko socjalizmowi. 

Nie narodziły się one dziś. W istocie rzeczy w całym okresie budownictwa 
socjalistycznego pojawiają się i istnieją siły i orientacje polityczne, zmie- 
rzające do hamowania bądź deformowania tego procesu. Chodzi tu o ludzi 
od dawna reprezentujących antykomunistyczną orientację, a skupionych 
głównie wokół tzw. KSS KOR. Ideolodzy i czołowi działacze tego ugrupo- 
wania: Kuroń, Michnik, Maciarewicz i inni w licznych artykułach i wywia- 
dach udzielanych burżuazyjnej, często antypolskiej prasie nie ukrywali 
swych nadziei i celów, za którymi kryje się nienowa w swej istocie koncep- 
cja wmontowania w system socjalistyczny mechanizmów wolnej gry róż- 
norodnych sił politycznych. A więc i swobody działania dla ewentualnych 
przyszłych partii politycznych o orientacji antysocjalistycznej. Przedsta- 
wiając się jako rzecznicy postępu, przeciwnicy socjalizmu próbują w isto- 
cie ciągnąć nasz kraj wstecz, ku ideom i systemowi społeczno-politycznemu, 
który w niedawnej przecież przeszłości przyniósł Polsce wielką tragedię, 
a który został przez nasz naród dawno odrzucony. Dziś, na razie, jest to 
dążenie do stworzenia systemu dwuwładzy przez wykorzystanie popar- 
cia, jakiego tym tendencjom udzielić może przejściowo część zdezoriento- 
wanego społeczeństwa, ulegająca ciagle jeszcze wpływom emocji, a nie roz- 
sądku politycznego. Takie poparcie kierowałoby się przeciwko samemu spo- 
łeczeństwu, przeciwko jego najbardziej żywotnym interesom, które, jak 
dowodzi całe dotychczasowe doświadczenie, związane są z państwem ludo- 
wym, z socjalizmem. 

Pojawiają się także próby reaktywowania haseł i programów partii poli- 
tycznych polskiej prawicy, które w wyniku przemian ustrojowych straciły 
swą klasową bazę, co nie oznacza jednak, że nie istnieją nosiciele ich po- 
glądów. Ostrość konfliktów i napięć, które przeżywamy, tworzy także, jak 
zawsze tego typu sytuacja, podatny grunt dla ujawniania się postaw i dzia- 
łań ludzi, którzy z różnych powodów odeszli od socjalizmu. 

Z coraz większą wyrazistością zarysowuje się linia podziału i walki. Prze- 
biega ona między tymi siłami, które szczerze pragną, by dokonujące się 
przekształcenia rzeczywiście przybliżały nas do socjalistycznych ideałów 
sprawiedliwości społecznej, do realnej demokracji ludzi pracy i aby przy- 
niosły twórczy rozwój Polski — a tymi ugrupowaniami, które pragną odda- 
lić nasze państwo od socjalizmu, głęboko zdeformować jego istotę. O to 
przecież w tej walce chodzi. 
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Przeciwnicy naszego ustroju wiedzą, że idee socjalizmu, jako ustroju 
sprawiedliwości społecznej, głęboko tkwią w świadomości ludzi pracy i że 
nie mogą oni zbyt jawnie ich negować. Dlatego też starają się stwarzać 
wiele pozorów troski o losy Polski, unikają bezpośredniego atakowania 
przewodniej roli partii i trwałości naszych międzynarodowych sojuszów. 
W praktyce politycznej zaś czynią wszystko, by dyskredytować naszą par- 
tię, by rozluźnić więzi Polski z socjalistyczną wspólnotą. 

A tak naprawdę — to żadne reformy, przeobrażenia w partii, przywra- 
canie zasad demokracji socjalistycznej w państwie nie są im potrzebne. 
Stanowią nawet wyrażne niebezpieczeństwo dla ich rzeczywistych celów 
politycznych. Skuteczna bowiem odnowa socjalistyczna pozbawiłaby ich 
gruntu pod nogami. Dlatego podtrzymując stan społecznego wzburzenia, 
pogłębiając dezorganizację życia publicznego czynią w rzeczywistości 
wszystko, by zahamować pozytywne procesy, równocześnie oskarżając cią- 
gle naszą partię o brak postępu na tej drodze. 

Jest to zrozumiałe, że działalność tych sił i ugrupowań znajduje żarliwe 
"wsparcie zachodnich ośrodków antykomunistycznych, które oprócz mate- 
rialnej, finansowej i politycznej pomocy oddają im do dyspozycji swe in- 
strumenty ideologicznego i dywersyjnego oddziaływania — łamy prasy 
burżuazyjnej, w tym paryskiej „Kultury”, a zwłaszcza radio „Wolna Eu- 
ropa”. Destabilizacja stosunków społecznych i gospodarczych, próby de- 
montażu państwa, zamęt polityczny — oto środki wiodące do ich celu. 

Polska jest ważnym ogniwem wspólnoty państw socjalistycznych, jej 
systemu obronnego, pozycji ekonomicznej i jedności moralno-politycznej. 
Osłabienie Polski, rozluźnienie jej więzi ze wspólnotą socjalistyczną zach= 
wiałoby groźnie i zdestabilizowało układ sił w świecie, a zwłaszcza w Eu- 
ropie. Zagroziłoby więc procesowi odprężenia i pokoju. 

Nasza partia, wyrosła z woli klasy robotniczej i narodu polskiego, po- 
nosi przede wszystkim przed nimi odpowiedzialność. Żaden Polak nie mo- 
że jednak zapomnieć, że nasze interesy narodowe w wyniku procesu dzie- 
jowego są ściśle związane z całym systemem socjalizmu. Pozycja i siła 
wspólnoty socjalistycznej stanowi główną gwarancję suwerenności i gra- 
nic Polski, możliwości naszego pokojowego rozwoju. Dlatego przeciwsta- 
wianie się wszelkim działaniom przeciwników socjalizmu jest nie tylko 
obowiązkiem naszej partii. To także sprawa najlepiej pojętych narodowych 
interesów, a więc całego narodu. 

Równie niebezpieczne dla bytu narodu i państwa, co zagrożenia politycz- 
ne, są dzisiaj skutki chaosu i destabilizacji, paraliżujące życie gospodarcze 
kraju. 

Zażegnanie środkami politycznymi najgroźniejszego z dotychczasowych 
konfliktów społecznych, jaki miał miejsce w lipcu i sierpniu ubiegłego ro- 
ku, otworzyło drogę szczerego dialogu między społeczeństwem a władzą. 
Najwymowniejszym tego wyrazem stały się porozumienia podpisane 
w Gdańsku, Szczecinie i w Jastrzębiu. | 

Partia nasza stała i nadal stoi na gruncie konsekwentnej i pełnej realiza- 
cji zawartych porozumień, potwierdzając swą niezłomną wolę w tej kwe- 
stii na V, VIi VII plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego. 
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Aprobowaliśmy treść tych porozumień, ponieważ zdawaliśmy sobie 
w pełni sprawę z tego, że zawierają one słuszne postulaty robotnicze, odpo- 
wiadające powszechnym oczekiwaniom społeczeństwa. Ich realizacja wy- 
magała i wymagać będzie ogromnego wysiłku społeczeństwa w tak trud- 
nej, jak obecna, sytuacji ekonomicznej kraju. Mieliśmy również i mamy 
podstawę, by oczekiwać, że rozwiązanie kryzysu wyzwoli i zaktywizuje 
wszystkie siły narodu na rzecz normalizacji życia, wprowadzenia ładu 
i spokoju. Od tego przecież zależy zapewnienie właściwego rytmu pracy, 
lepsze wykorzystanie ludzkich i materialnych zasobów i rezerw naszej 
gospodarki, zwiększenie odpowiedzialności klasy robotniczej za kształtowa- 
nie i realizację polityki społecznej i gospodarczej kraju. 

Nadzie e na stworzenie dwustronnych, partnerskich warunków prawi- 
dłowej realizacji porozumień wyraziliśmy na VII Plenum KC, proklamu- 
jąc sojusz wszystkich sił rozsądku, rozwagi i obywatelskiej odpowiedzial- 
ności. 

Ten sam cel zapewne przyświecał również załogom straikującym, które 
w porozumieniach zawarły apel o nadrobienie w możliwie najkrótszym 
czasie strat, jakie gospodarka narodowa poniosła w wyniku długotrwałych 
przestojów w pracy. 

Oceniając te oczekiwania z perspektywy pięciu miesięcy, jakie dzielą 
nas od chwili podpisania porozumień, musimy stwierdzić, że nadzieje spo- 
łeczeństwa na rychłą normalizację życia w kraju niestety nie sprawdziły 
się. Część przyczyn tego stanu tkwi niewątpliwie w gospodarczych skut- 
kach błędów przeszłości, a przede wszystkim w ode.ściu — w minionej 
dekadzie — od słusznej linii VI Zjazdu PZPR. Ale istotna ich część pow- 
stała już teraz, po podpisaniu porozumień. Zdecydowała o tym przeciagają- 
ca się. długotrwała fala strajków. Ponosimy z tego tytułu ogromne straty, 
które w rezultacie znacznie obniżają zdolność polskiej ekonomiki do prze- 
zwyciężenia kryzysu. zmniejszają i tak już bardzo ograniczone możliwości 
płatnicze kraju. W wyniku zakłóceń zaopatrzeniowvch i kooperacvjnych 
oraz straików, straty produkcyjne w przemyśle w II półroczu 1980 r. nie 
tylko nie zostaly nadrobione, ale znacznie się zwiększyły, osiągając wartość 
88 mld złotych. Oznacza to, jak gdyby cały polski przemysł nie pracował 
przez 10 dni. Obniżyło się wydobycie i produkcja wielu surowców i ma- 
teriałów o podstawowym znaczeniu, takich jak: węgiel kamienny i bru- 
natny, cement, nawozy, produkty przerobu ropy. 

Dramatyczny obraz naszej gospodarki w 1980 r. przedstawił opublikowa- 
ny ostatnio komunikat Głównego Urzędu Statystycznego. 

Sytuacja gospodarcza kraju nadal gwałtownie się pogarsza. Szczególnie 
złe wyniki uzyskaliśmy w przemyśle w stvczniu 1981 r., kiedy to poziom 
produkcji zmniejszył się o prawie 28 mld zł, osiągając zaledwie 92,4 proc. 
poziomu stycznia ubiegłego roku. 

W porównaniu do tego samego miesiąca sprzed roku spadek objął wszyst- 
kie sfery wytwarzania, zwłaszcza zaś te, które mają duże znaczenie dla 
rynku i dla zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. Tak więc społeczeń- 
stwo w jednvm tylko miesiącu otrzymało mniej niż przed rokiem: 3.8 mln 
ton węgla, 275 tys. ton cementu, 11 tys. sztuk pralek, 52 tys. sztuk odbior= 
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ników radiowych i telewizyjnych, 7,6 tys. sztuk samochodów osobowych, 
w tym 6,2 tys. fiatów 126p, 405 sztuk ciągników rolniczych, 1,5 mln m tka- 
nin wełnianych, 1,3 mln par butów, 5 tys. ton nawozów fosforowych. 

Mimo że wypłaty osobowego funduszu płac w tym samym okresie wzro- 
sły o prawie 19 proc., społeczna wydajność pracy spadła do 92,9 proc. 
Obniżyła się o 21,8 punktu produkcja w budownictwie. 

Niższy poziom wytwarzania w styczniu br. spowodował pogorszenie się 
sytuacji w handlu zagranicznym. W porównaniu do stycznia ub. r. eksport 
zmalał do 75,8 proc., w tym na II obszar płatniczy do 76,8 proc., a import 
do 98,3 proc. Ogromne straty z tego tytułu ponosi już nie tylko nasza 
gospodarka narodowa. Nie wywiązując się z wieloletnich umów handlo- 
wyci. dezorzanizujemy życie ekonomiczne naszych partnerów, zwłaszcza 
zaś krajów RWPG. Takie są realia trwającego już zbyt długo stanu napięć 
społecznych i takie są też ich skutki. Zamiast bowiem pracy i działań, które 
sprzyjałyby wydobyciu się kraju z głębokieg, kryzysu gospodarki, mieliś- 
my do czynienia z mobilizacją do zaniechania pracy, do manifestowania 
żądań politycznych wybiegających poza granice zawartych porozumień. 
Nie wolno nam tego nie dostrzegać i przemilczać. 

T-kie postawy stanowią obecnie znacznie większe niebezpieczeństwo dla 
realizacji porozumień, aniżeli błędy popełnione w toku ich negocjowania, 
w realizacji poszczególnych ustaleń czy w trybie przedstawiania opinii 
społecznej określonych propozycji do konsultacji. 

Są ludzie, którzy nasze informacje o pogłębianiu się kryzysu gospodar- 
czego przyjmują z niedowierzaniem, albo wręcz im przeczą. Nie chcą, albo 
jeszcze nie potrafią zrozumieć. że o realności zawartych porozumień de- 
cyduje stan gospodarki. Cóż bowiem wyniknie z faktu podniesienia płac, 
jeśli przy zwiekszajacej się ilości pieniędzy będziemy mogli kupić za nie 
mniej niż przedtem? Jakież to dobrodziejstwa będą stanawić wolne soboty, 
gdy zamiast wypoczynku nieść będą kłopoty i troski, wystawanie w coraz 
dłuższych koleikach po żywność na dwa wolne dni? Spirala inflacji może 
się niebezpiecznie nasilić, jeśli nie podejmiemy wszyscy ogromnego wysił- 
ku, aby wyprodukować jak najwięcej towarów. Społeczeństwo musi sobie 
z tego zdać sprawę i wyciągnąć dla siebie wnioski. 

Zaufanie społeczeństwa jest sprawą niezwykłej wagi, wręcz decydującą 
o naszej przyszłości. Do tego potrzebny jest jednakże realizm w ocenie 
sytuacji ekonomicznej. Jej skutki widać przecież codziennie na półkach 
sklepowych, w magazynach surowcowych zakładów pracy, w wielkości za- 
pasów węgla w elektrowniach. Trzeba zdjąć bielmo uprzedzeń i spojrzeć 
prawdzie prosto w oczy. A jest ona surowa i bezwzględna. I wynika z niej 
jeden jedyny wniosek: potrzeba nam najwyższej rozwagi, pracy wydajnej, 
wykorzystującej każdą godzinę, w której są surowce, jest energia i działają 
maszyny. 

Chyba, że ktoś całkowicie lekceważy własny byt i przyszłość. Albo przy- 
szłość ta go nie interesuje, bo oczekuje czegoś innego i do czego innego 
dąży niż olbrzymia większość Polaków. Ludziom pracy. tak jak poszano- 
wanie ich praw i godności, potrzebna jest społeczna sprawiedliwość. A spra- 
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wiedliwość, to nie jest jedynie hasło, ale również realny udział w podziale 
wytworzonych dóbr — wedle wkładu pracy. 

Dlatego, w przezwyciężaniu trudności, w walce o złagodzenie skutków 
kryzysu gospodarczego, o wyprowadzenie kraju na drogę nie zakłóconego 
rozwoju w przyszłości, muszą brać udział wszyscy: społeczeństwo, admini- 
stracja gospodarcza i administracja państwowa. Rząd i administracja pań- 
stwa ma do wykonania szczególnie wiele zadań, których powodzenie zależy 
od społecznego wsparcia. Aby je pozyskać — musi on szeroko i systema- 
tycznie informować opinię publiczną o rzeczywistym stanie ekonomiki pań- 
stwa, a także, równie często, o tym, jak są wcielane w życie porozumienia 
zawarte z przedstawicielami załóg, gdyż inaczej narastać będą na tym tle 
niejasności lub wręcz przeciwstawne oceny. Trzeba również ukazywać ini- 
cjatywy rządu i to, co się robi, aby rozwiązywać złożone problemy państwa, 
doskonalić system stosunków społecznych oraz między ludźmi pracy a ad- 
ministracją państwową i gospodarczą. Rząd powinien przyspieszyć pełną 
realizację postanowień Komitetu Centralnego, które mają zasadnicze zna- 
czenie dla społeczeństwa, dla umocnienia przekonania, że w naszych po- 
stawach i w naszym działaniu nie ma żadnych dwuznaczności i że partia 
z głębokim zaangażowaniem dąży do przeobrażenia życia i usunięcia z nie- 
go wszystkich przejawów zła, do zintensyfikowania działań w sferze zasad 
sprawiedliwości społecznej. 

Drogi wyjścia z kryzysu trzeba bowiem nie tylko zaprojektować w dys- 
kusjach i sporach; trzeba je przede wszystkim naprawić i często po prostu 
zbudować w pracowitym, codziennym trudzie. I wszyscy musimy sobie 
z tego w pełni zdawać sprawę. 


Towarzysze! W socjalistycznym systemie społecznym związki zawodowe 
stanowią ważne i trwałe ogniwo demokracji. Polski ruch związkowy 
w okresie 36-lecia — mimo uzasadnionej krytyki części ludzi pracy pod ad- 
resem jego niedostatków w metodach i stylu działania — wniósł ogromny 
wkład do rozwoju kraju, aktywnie współuczestnicząc w budownictwie so- 
cjalistycznym. 

Związki zawodowe skupiały w swoich szeregach większość ludzi pracy, 
którzy w wielu okresach nadawali swej organizacji cechy demokratycznej, 
twórczej i aktywnej płaszczyzny społecznego działania. Reprezentowały 
one, mimo wielu istotnych trudności, możliwie najskuteczniej interesy ro- 
botnicze, interesy wszystkich ludzi pracy. Ale nie zawsze liczono się z ich 
żądaniami. Wspólnym wysiłkom państwa i związków zawodowych zaw- 
dzięczamy wszakże szeroko rozbudowaną bazę wypoczynkową, a także sa- 
natoryjną, która powstała lub była chroniona nawet w najbardziej nie- 
sprzyjających temu okresach. Walka o doskonalenie ochrony zdrowia za- 
łóg w przychodniach przyzakładowych, działalność sprzyjająca rozwojowi 
kulturalnych i umysłowych zainteresowań ludzi pracy, oparta o gęstą 
sieć zakładowych i związkowych bibliotek, klubów i domów kultury, tro- 
ska o rozbudowę form wypoczynku po pracy, turystyki i sportu robotnicze- 
go — oto kilka tylko przykładów tej ogromnej aktywności. Nie wolno nam 
zapominać i o innych niezwykle ważnych dziedzinach, takich jak ochrona 
pracy i walka o jej bezpieczne warunki — przeciwko zagrożeniom życia 
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i zdrowia, postępowe ustawodawstwo pracy, ochrona interesów matek pra- 
cujących i ich dzieci oraz rodzin wielodzietnych, czy takich jak dążenie do 
rozbudowy i modernizacji szkolnictwa zawodowego, przygotowującego 
kadry dla gospodarki. Wszystko, co stanowi rzeczywisty dorobek minio- 
nych dziesiątków lat w Polsce Ludowej, było również rezultatem aktyw- 
ności ruchu zawodowego, który wbrew przeszkodom i utrudnieniom nie 
ustawał w wysiłkach, aby nadrzędną myślą przewodnią wszystkich dzia- 
łań władz był interes ludzi pracy i ich rodzin. 

Trzeba tu jasno powiedzieć, że obok samej partii również i związki za- 
wodowe dużo wcześniej, niż nadeszły wydarzenia ubiegłorocznego lata, 
zwłaszcza zaś przed VIII Zjazdem PZPR, wyrażały pełnym głosem 
w swych wnioskach i postulatach opinię robotników, ludzi pracy, pełną 
krytyki, a zarazem ogromnej goryczy. Należy więc oddać szacunek tym 
wszystkim aktywistom i działaczom związków zawodowych, którzy nigdy 
nie rezygnowali ze swego społecznego posłannictwa. 

Doceniając wielkie znaczenie ruchu zawodowego dla budownictwa socja- 
lizmu w Polsce — PZPR przywiązuje wielką wagę do odradzania się związ- 
ków zawodowych, widząc w nich masową organizację ochrony interesów 
ludzi pracy, wyrażającą ich opinie i potrzeby oraz twórczą siłę socjalistycz- 
nych przemian w życiu społecznym. 

W nowej sytuacji politycznej prawa i obowiązki związków zawodowych 
muszą być określone w sposób odpowiadający wymaganiom i warunkom 
obecnego etapu rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. 

Z pełnym poczuciem odpowiedzialności możemy stwierdzić, że warunki 
takie zostały stworzone. 

Nasza partia, zgodnie z treścią porozumień, zapewniła ludziom pracy 
prawo tworzenia związków zawodowych, niezależnych od organów admi- 
nistracji Ruch zawodowy, w pełni samorządny, ma prawo swobodnego 
kształtowania swych statutów wewnętrznych, pod jednym wszelako wa- 
runkiem: statuty te i cele działania muszą być zgodne z Konstytucją PRL, 
z zasadami prawa i socjalistycznym charakterem naszego ustroju. Oznacza 
to uznanie społecznej własności podstawowych środków produkcji, posza- 
nowanie systemu sojuszów międzynarodowych Polski oraz pełne respekto- 
wanie faktu, iż PZPR sprawuje kierowniczą rolę jako przewodnia siła po- 
lityczna w państwie. 

. Skuteczność ochrony aktualnych dziś oraz długofalowych interesów lu- 
dzi pracy — związki zawodowe mają zapewnioną przez szeroki zakres ich 
kompetencji, oparty o zasadę dwustronnych, partnerskich stosunków we 
współdziałaniu z administracją państwową i gospodarczą. 

Wynika z nich między innymi ważny obowiązek, ale i prawo do dzia- 
łania na rzecz pomnażania dochodu narodowego i jego sprawiedliwego 
podziału. Zasada ta gwarantuje związkom zawodowym wpływ na dosko- 
nalenie metod zarządzania i kierowania gospodarką narodową, daje prawo 
do inicjowania i popierania wszelkich poczynań sprzyjających postępowi 
w produkcji i wykorzystaniu uzdolnień ludzi. Związki zawodowe mają nie- 
zbywalne prawo opinii we wszystkich sprawach o istotnym znaczeniu dla 
ludzi pracy i ich rodzin. Poczynając od projektów narodowych planów spo- 
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łeczno-gospodarczych, zakresu praw i obowiązków pracowników, systemu 
wynagrodzeń i świadczeń socjalnych. Zasadnicze znaczenie mają warunki 
bezpiecznej pracy, ochrony zdrowia i wypoczynku, sposoby zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych ludzi pracy, kontrola cen, kosztów utrzymania 
i zaopatrzenie rynku, ochrona środowiska naturalnego. 


Wypełnianie zadań stojących przed ogniwami związków zawodowych za- 
leży od ich bezpośredniej więzi z załogami, mocniejszego oparcia się o ak- 
tyw robotniczy w zakładach pracy, rozszerzania udziału robotników pracu- 
jących w produkcji we wszystkich władzach związkowych i organach sa- 
morządności robotniczej. 

Współudział związków zawodowych w zarządzaniu zakładem pracy 
sprzyjać winien już dzisiaj przygotowaniu wdrażania reformy gospodar- 
czej, a przede wszystkim wzrostowi samodzielności i odpowiedzialności 
przedsiębiorstw. 


Współuczestnictwo związków zawodowych w tworzeniu materialnych 
podstaw poprawy warunków bytu ludzi pracy i ich rodzin wzmacnia ich 
znaczenie i pozycję w procesie kształtowania rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, podnosi rangę działalności wychowawczej wśród załóg i odpowie- 
dzialności za efektywność zarządzania. 

Terenem szczególnej troski w działalności związków zawodowych jest 
i pozostanie zakład pracy i jego załoga. Ma to dzisiaj tym większe 
znaczenie, że w przedsiębiorstwach działają różne ogniwa ruchu związko- 
wego, co stwarza wiele zagrożeń dla interesu załóg. Na braku wyrażnej 
współpracy między nimi cierpi już np. w zakładach działalność kultural- 
na, socjalna, wychowawcza, sportowa czy ostatnio akcja obozów zimo- 
wych. Rodzi to potencjalne napięcia wśród załóg, nowe zarzewia konflik- 
tów. 

Obecnie mamy do czynienia z rozbiciem organizacyjnym w ruchu zawo- 
dowym. Stoimy jednak na stanowisku zachowania jego jedności politycz- 
nej, gdyż niepodzielne są interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy, w imieniu których powstał ten ruch i których reprezentuje. Ko- 
nieczność współdziałania różnych organizacji związkowych wynika także 
z socjalistycznego charakteru stosunków społecznych w naszym państwie. 
Co więcej, mimo uzasadnionych różnic w metodach działania, ustalaniu 
hierarchii zadań czy w pojmowaniu celów taktycznych — cele strategicz- 
ne związków zawodowych są zbieżne, a nawet tożsame z głównymi cela- 
mi działania partii. Idzie bowiem o stworzenie w pełni socjalistycznych sto- 
sunków społecznych w naszym kraju, o pomyślność wszystkich ludzi pra- 
cy. Dzisiaj zaś przede wszystkim o przezwyciężenie kryzysu społecznego 
i gospodarczego, o pokonanie trudności, w jakich znalazł się nasz kraj. Są 
to niezwykle ważne i trudne zadania narodowe, tworzące dostatecznie sze- 
roką płaszczyznę i możliwości porozumienia, na której razem z partią mo- 
gą i powinny znaleźć się wszystkie siły, wszyscy ludzie, którym droga jest 
sprawa klasy robotniczej, którzy uznają socjalizm za cel swego działania 
i którzy szczerze oddani są naszej ojczyźnie. Najważniejsze jest, że pragną 
tego samego — dobra Polski i pomyślnego jej rozwoju, dobra ludzi pracy. 
Ułożenie prawidłowych stosunków, przezwyciężających niepotrzebną nie- 
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ufność między władzą a ruchem związkowym, stanowi gwarancję powo- 
dzenia sprawy. Jest to w istocie rzeczy jedyna obiektywnie możliwość. Al- 
bo bowiem działać będziemy wspólnie — choć nie bezkrytycznie — w imię 
jednego celu, w zgodzie z nadziejami społecznymi i duchem odnowy, albo 
nastąpi zaostrzenie obecnego kryzysu. A temu nasza partia, w imię nad- 
rzędnych interesów narodowych, chce ze wszech miar zapobiec. Byłby to 
stan nad wyraz niebezpieczny. 

Partia opowiada się za szeroko pojętą, rzeczywistą samorządnością i nie- 
zależnością związków zawodowych w Polsce. Proces urzeczywistniania tych 
zasad przebiega w całym ruchu związkowym. Także w związkach branżo- 
wych. które posiadają kilkudziesięcioletnią, bogatą tradycję obrony inte- 
resów ludzi pracy i warunków życia klasy robotniczej. Tradycja ta w środo- 
wisku poligrafów sięga ponad stu lat, zaś budowlanych, górników i leśni- 
ków — blisko dziewięćdziesięciu. Związki branżowe przejęły i rozwijają 
doświadczenia klasowego ruchu zawodowego, wykorzystując jego ideały, 
społeczny i polityczny dorobek. W trudnym działaniu odzysku ą zaufanie 
załóg i współtowarzyszy pracy, umacniają swój społeczny autorytet. 

Ważnym elementem zachodzących przemian ruchu związkowego były 
zjazdy wszystkich branżowych związków zawodowych. Przebiegły one 
w ostrej, krytycznej atmosferze. Głównym celem ich działania jest obrona 
interesów ludzi pracy. Fundamentalną zasadą, którą przyjęły, jest uznanie 
kierowniczej roli partii oraz dążenie do socjalistycznej, ideowo-politycznej 
jedności ruchu związkowego. Reaktywuje się działalność zarządów okrę- 
gowych, większego rozmachu nabiera praca w radach zakładowych 
w przedsiębiorstwach. 

Związki branżowe powołały swą Komisję Porozumiewawczą, która stała 
się forum jednoczącym ich działania. Kieruje się ona żywotnymi interesa- 
mi swych członków, dąży do zapewnienia wpływu tego nurtu ruchu za- 
wodowego na podejmowane przez rząd decyzje. 

Ostatnio utworzona została nowa organizacja pod nazwą Tymczasowy 
Komitet Współpracy Autonomicznych Związków Zawodowych. Skupia on 
kilkadziesiąt niezależnych, samorządnych związków zawodowych pracow- 
ników różnych zawodów i stanowi już niemałą siłę. Od kilku miesięcy trwa 
proces kształtowania się NSZZ „Solidarność”. Ruch ten posiada prawo peł- 
nego obywatelstwa w życiu kraju i ma do spełnienia — podobnie jak inne 
związki zawodowe — ważne i doniosłe funkcje społeczne. Z oceny dotych- 
czasowej jego działalności wynika, że ruch ten jest wyraźnie zróżnicowany 
pod względem organizacyjnym i polityczno-ideowym. 

O jego charakterze decyduje, rzecz jasna, postawa milionów członków, 
którzy uznali nowy związek za reprezentanta swych interesów i praw. 

Rzesze członkowskie zaufały Solidarności”, pokładając w jej działaniu 
nadzieje związane z poprawą warunków pracy i życia, z poszanowaniem 
socjalistycznej demokracji. Są zatem zainteresowane, by ich nowy zwią- 
zek stał się trwałym i ważnym składnikiem naszego ustroju, wnosząc weń 
konstruktywne wartości służące krajowi. 


Spełniając te oczekiwania wiele organizacji zakładowych NSZZ „Soli- 
darność” podjęło już właściwą współpracę z administracją zakładów, z ra-: 
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dami zakładowymi branżowych związków zawodowych, z organizacjami 
partyjnymi i społecznymi. Aktywnie uczestniczy także w pracach samo- 
rządu robotniczego. 

Ponad ogniwami zakładowymi w NSZZ „Solidarność” działają jednak 
bardzo aktywnie liczne grupy przywódcze, regionalne i centralne, grupy 
doradców i inspiratorów o różnym stopniu doświadczenia i różnych orien- 
tacjach politycznych. Niestety, wśród tych zespołów znaleźli się także lu- 
dzie dobrze znani w przeszłości z walki z socjalizmem i naszą partią. Usi- 
łują oni skierować NSZZ „Solidarność” ku działaniom destrukcyjnym, 
awanturnictwu i wreszcie ku kontrrewolucji. Zmierzając do osiągnięcia 
swych celów politycznych i ambicji, wykorzystują brak orientacji wśród 
społeczeństwa, ogólne niezadowolenie wywołane trudnościami ekonomicz- 
nymi, szermują kłamliwymi hasłami i demagogią. Szczególny niepokój bu- 
dzi coraz jawniejsze wykorzystywanie „Solidarności” przez działaczy KSS 
KOR, jako forum dla propagowania .wrogich socjalizmowi poglądów, 
miejsce pozyskiwania dla nich nowych zwolenników, wreszcie płaszczyznę 
zdobywania rozgłosu poza granicami kraju. 


NSZZ „Solidarność” jest nadal w stadium przekształcania się z maso- 
wego i żywiołowego ruchu w organizację o zinstytucjonalizowanych struk- 
turach i formach działania. Koncentruje się głównie na żądaniach, stawia- 
jąc sobie prawie wyłącznie cele rewindykacyjne. Nie posiada natomiast 
jeszcze oficjalnego i przyjętego przez członków związku konstruktywnego 
programu działania. Niektóre odłamy kierownictwa związku i grup jego 
dłoradców są wyraźnie zainteresowane w przedłużaniu się tego stanu tym- 
czasowości. Okres dzielący nas od chwili rejestracji NSZZ „Solidarność” 
dostarcza niemal codziennych dowodów na to, że część przywódców i do- 
radców tej organizacji zmierza do nadania jej charakteru ruchu o celach 
wybitnie politycznych. Szereg działań i przedsięwzięć poszczególnych og- 
niw „Solidarności” wykracza poza ramy statutu związku zawodowego. Tak 
więc spór o rejestrację nie był tylko problemem formalno-prawnym, ale 
przede wszystkim walką o związkowy i socjalistyczny profil tej organiza- 
cji, zgodnie z intencją i treścią zawartych porozumień, a także zgodnie rów- 
nież z dążeniami większości ludzi, którzy tworzyli nowe związki i do nich 
wstąpili. 

W ostatnim okresie mnożą się przypadki naruszania przez ogniwa NSZZ 
„Solidarność ram statutowych, a zwłaszcza postanowień określających ce- 
le i formy działania związku. W publicznych przemówieniach oraz w licz- 
nych materiałach propagandowo-informacyjnych, w różnych wydawnice- 
twach szkaluje się ustrój socjalistyczny, kwestionuje się kierowniczą rolę 
naszej partii w państwie, negując jednocześnie cały dorobek Polski Ludo- 
wej. 

Szerzeniem plotek i insynuacji usiłuje się podrywać autorytet władzy. 
„Solidarność żąda w wielu regionach odwołania przedstawicieli władz par- 
tyjnych i państwowych z zajmowanych funkcji. Tymczasem to właśnie par- 
tia stoi na czele procesu oczyszczania życia publicznego z ludzi skorumpo- 
wanych, stoi na stanowisku rozliczenia tych, którzy odpowiadają za błędy 
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i nadużycia władzy, ale czyni to rozważnie, by nie podjąć krzywdzących 
człowieka decyzji. 

Są także podejmowane próby dyskredytowania aparatu milicji, służby 
bezpieczeństwa i organów ścigania. Podejmowane są akcje okupowania 
budynków administracyjnych lub organizacji społecznych, jak to było 
w Ustrzykach, w Nowym Sączu czy Rzeszowie, lub wymuszania decyzji 
o zmianach przeznaczenia budynków państwowych. 


Wytwarzany jest jednocześnie stan psychicznego zagrożenia wśród kadry 
kierowniczej w zakładach. Podejmuje się akcje zmierzające do paraliżo- 
wania decyzji dyrektorów i kierowników. Podejmowane są kampanie gróźb 
wobec aktywistów partii, niepokojenia działaczy partyjnych w ich miesz- 
kaniach prywatnych, a ostatnio także zdarzały się próby zakłócania prze- 
biegu czy niedopuszczania do odbycia się zebrań partyjnych. 


Wielu działaczy „Solidarności” przyjęło jako stałą metodę postępowania 
przekraczanie norm własnego statutu, gdy chodzi o wywoływanie i posłu- 
giwanie się strajkami. Korzystając z tego, że nie ma jeszcze ustawowego 
uregulowania zasad proklamowania, przebiegu i skutków ekonomiczno- 
-finansowych strajków, organizuje je z lada powodu i bez poczucia odpo- 
wiedzialności społecznej za powodowane straty. Przy pomocy tej ostatecz- 
nej broni pragną oni osiągnąć wszystkie swoje cele i zamierzenia. Swoje — 
to nie zawsze znaczy — klasy robotniczej. Nagminne posługiwanie się przy 
tym barwami narodowymi, biało-czerwonymi opaskami i flagami, jest swe- 
go rodzaju nadużywaniem tych symboli. 

Wymownym tego przykładem była kampania podjęta przez „Solidar- 
ność” w sprawie skracania czasu pracy. Organizatorzy wywołanych na tym 
tle strajków, a potem boikotu pracy 10 i 24 stycznia, temat wolnych sobót 
brali tylko za pretekst, gdyż argumenty ekonomiczne i moralne były po 
stronie państwa. Jak wiadomo, zwyciężyły ostatecznie i w tej sprawie zdro- 
wy rozsądek i obiektywne racje. Szczególnie jednak niepokoić muszą orga- 
nizowane ostatnio strajki o charakterze i celach politycznych, nie mających 
nic wspólnego z istotą działania związkowego, a powodujące wielomiliar- 
dowe straty produkcyjne. Do nich zaliczyć można strajk w wojewódz- 
twie Bielsko-Biała i w Jeleniej Górze. Ten ostatni, wywołany właśnie 
dzisiaj na tle czysto prestiżowym, jako kolejna próba sił, stanowi jaskra- 
wą prowokację, zmierza bowiem do wymuszenia siłą przekazania będące- 
go w budowie sanatorium dla pracowników resortu spraw wewnętrznych 
na cele szpitalnictwa ogólnego. Zorganizowano go, mimo iż władze pań- 
stwowe i wojewódzkie w toku wielodniowych rozmów zaproponowały 
„Solidarności” w Jeleniej Górze inne rozwiązania, gdyż obiekt, o który 
toczy się spór, nie nadaje się na szpital bez kosztownej i kilkuletniej adap- 
tacji. 

Całkowicie polityczny charakter mają zapowiadane strajki drukarzy. 
Od kilku dni trwa zorganizowany w czasie sesji egzaminacyjnej przez stu- 
dentów strajk w Łodzi, którzy obok wielu słusznych postulatów wewnątrz- 
uczelnianych wysuwają w swych żądaniach między innymi hasła zniesie- 
nia obowiązku nauczania przedmiotów ideologicznych, drastycznego ogra- 
niczenia przygotowania wojskowego oraz zwolnienia więźniów politycz- 
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nych. Organizatorów strajków studenckich popiera skrajne skrzydło ,,Soli- 
darności”. 

Niektórzy działacze „Solidarności” zdając sobie sprawę z tego, że nie 
wszyscy już dzisiaj bezkrytycznie akceptują wezwania do strajków, stosu- 
ją metody zastraszenia, wywierania presji psychicznej na załogi. W wielu 
zakładach wywieszono np. na tablicach listy osób pracujących w soboty 
10 i 24 stycznia nazywając ich „łamistrajkami”. 

Z przedstawionej oceny sytuacji zarysowuje się więc coraz bardziej 
rozbieżność między interesami społecznymi a celami politycznymi części 
sił działających w „Solidarności ”. 

W interesie społeczeństwa leży najrychlejsze wykonanie porozumień 
podpisanych przez obie strony, podjęcie intensywnej pracy w atmosferze 
spokoju, ładu i poszanowania prawa, możliwie szybkie przezwyciężenie 
kryzysu. Natomiast siły ekstremistyczne w „Solidarności” usiłują nieustan- 
nie zakłócać spokój społeczny, wywoływać nowe napięcia i konflikty. Ce- 
lem strategicznym tych działań jest przygotowanie warunków do destruk- 
cji stosunków socjalistycznych, zdemontowanie ludowego państwa i wpro- 
wadzenie dwuwładzy, a następnie pluralizmu politycznego, służącego 
kontrrewolucyjnym zamiarom. A to stanowi niebezpieczne zagrożenie dla 
podstaw ustrojowych naszego państwa, godzi w interesy samej klasy ro- 
botniczej. 


Państwo nasze, wypełniając swoje obowiązki wobec społeczeństwa, nie 
zrezygnuje z prawnych środków ochrony jego interesów przed atakiem po- 
dejmowanym z pozycji antysocjalistycznych. 

" Dziś przed Solidarnością”, przed wszystkimi jej działaczami i członka- 
mi, staje zasadnicze pytanie o dalszą drogę rozwoju ich organizacji, o rolę, 
jaką chcą odgrywać w społeczeństwie. Czy ma to być droga stałego eskalo- 
wania żądań, podtrzymywania stanu napięcia, czy droga aktywnego uczest- 
niczenia w wysiłkach na rzecz wydobycia kraju z niezwykle ciężkiej sy- 
tuacji? Czy ma to być rola polegająca na burzeniu tego, co stworzyliśmy, 
czy też rola współtwórcy nowych wartości moralnych i materialnych niez- 
będnych naszemu narodowi, współtwórcy socjalistycznej odnowy w Polsce. 
Odpowiedź na te pytania wiąże się z wielką odpowiedzialnością za losy 
kraju. Nie rezygnując z uzasadnionych postulatów, z krytyki zła, z walki 
o nowe treści i formy życia, musimy zarazem baczyć, by ryzyko dokony- 
wanych zmian nie stało się zbyt wielkie, by nie zostały wystawione na 
niebezpieczeństwo nadrzędne interesy państwa i narodu. Od odpowiedzi 
na te zasadnicze pytania zależy stosunek naszej partii do „Solidarności ”. 
Partia nasza, zgodnie z uchwałami VI i VII Plenum KC, ze zrozumieniem 
i życzliwością odnosić się będzie nadal do tych działań wszystkich związ- 
ków zawodowych, które wynikają z ich statutowych celów i uprawnień. 
Uprawnienia te i zadania zapewniają „Solidarności”, a także związkom 
branżowym i autonomicznym ważne miejsce w systemie społeczno-poli- 
tycznym naszego kraju, możliwość współdecydowania o wielu sprawach, 
a także o problemach natury państwowej, lecz nakładają one zarazem na 
ruch związkowy poważne obowiązki. Rozumiemy, że trzeba jeszcze czasu, 
aby nowy ruch mógł się ustabilizować i zorganizować. Ale powiedzmy to 
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sobie szczerze i otwarcie — czasu tego, uwzględniając istniejące warunki, 
nie mamy wszyscy dużo. 


Towarzysze! Minęły ponad dwa miesiące od VII plenarnych obrad Ko- 
mitetu Centralnego. Ich treści spotkały się ze zrozumieniem i poparciem 
partii i społeczeństwa, stały się ważkim impulsem do aktywnych działań 
członków, organizacji i instancji partyjnych. Rozwijając idee VI Plenum 
KC. sprecyzowaliśmy na nim istotę i socjalistyczny charakter demokratycz- 
nych, koniecznych przeobrażeń w naszym życiu politycznym i społecznym, 


Ich dokonanie oraz wyprowadzenie Polski z kryzysu jest możliwe tylko 
wtedy, gdy klasa robotnicza, chłopi i inteligencja, słowem wszyscy ludzie 
pracy, wezmą aktywny udział w wypełnianiu tego niezmiernie trudnego 
zadania. Aby tak się stało, partia nasza dąży do odzyskania zaufania i po- 
parcia społeczeństwa, tworząc warunki rzeczywistego udziału ludzi pracy 
w decydowaniu o sprawach państwa i gospodarki. 


Z inicjatywy PZPR, wspólnie z sojuszniczymi stronnictwami politycz- 
nym! — ZSL i SD — przywracany jest autentyzm funkcjonowania orga- 
nów przedstawicielskich — Sejmu i rad narodowych. Pragniemy rzeczy- 
wistego rozwoju, odpowiadających polskiej tradycji różnorodnych form 
samorządu w mieście i na wsi, poszerzających społeczną bazę naszego 
socjalistycznego państwa. 

Kształtują się coraz pełniej zasady i praktyka bliskiego, partnerskiego 
współdziałania naszej partii z ZSL i SD, opartego na poszanowaniu ich 
samodzielności i pełne uczestnictwo w opracowaniu i realizacji programu 
budowy socjalizmu, przy uznaniu przewodniej roli partii klasy robotniczej. 
Wspólnie z ZSL ogłosiliśmy zasady polityki wobec wsi, razem z SD kształ- 
tujemy warunki rozwoju usług i drobnej wytwórczości. 


Na wsi, tak jak w całym kraju, dokonuje się również odnowa życia 
społecznego. Sprzyja to odradzaniu się i aktywizacji samorządu rolniczego. 
Proces ten objął już olbrzymią większość polskiej wsi. Podobne, trwałe 
zjawiska zachodzą w spółdzielczości wiejskiej. Zyskują one powszechną 
aprobatę chłopów. 

Samorząd rolniczy, wykorzystując swe bogate, ponad 120-letnie patrio- 
tyczne tradycje i dorobek, z pełną mocą akcentuje w swej działalności 
sprawy zawodowe i społeczne rolników. Kółka rolnicze, zrzeszenia bran- 
żowe, koła gospodyń wiejskich bronią interesów wsi i wpływać będą sku- 
tecznie na poprawę warunków jej życia, na wzrost rangi rolniczego zawo- 
du. Samorząd chłopski otrzymał niezbędny instrument działania, jakim 
jest samodzielne gospodarowanie Funduszem Rozwoju Rolnictwa. Znacz- 
nie wzrośnie wpływ opinii samorządowej na decyzje administracyjne. Bę- 
dzie to niewątpliwie kształtować głębokie zmiany w stylu i metodach funk- 
cjonowania władz gminnych oraz skutecznie przeciwdziałać występującym 
nieprawidłowościom i nieuczciwości w obsłudze rolnictwa. Rozpoczęty i po- 
głębiający się proces odrodzenia samorządu chłopskiego będzie konsekwent- 
nie rozwijany przez samą wieś, zgodnie z linią partii i będzie to tendencją 
nieodwracalną. Chłopi popierają naszą politykę rolną, bowiem w niej wi- 
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dzą swoją perspektywę. Powodzenie tej polityki jest ważne dla całego na- 
rodu; chodzi przecież o to, aby Polska mogła wyżywić się sama. 

Wszelkie próby odciągnięcia chłopów od tego programu są sprzeczne 
z ich interesami i interesami ogólnospołecznymi. Uwaga ta tyczy tzw. So- 
lidarności Wiejskiej. Tu bowiem jasno widać, że spór o samorząd ma na ce- 
lu przekształcenie wsi w teren ostrej walki politycznej z władzą ludową, 
rozbijanie jej jedności. Inicjatorami tworzenia tych nowych organizacji 
chłopskich są często ludzie nasyłani z zewnątrz, nierzadko demonstrują- 
cy swe antysocjalistyczne oblicze i koncepcje polityczne. 

W odpowiedzi na społeczne oczekiwania i robotnicze aspiracje — z ini- 
cjatywy partii — opracowane zostały założenia reformy gospodarczej, któ- 
rej generalnym zadaniem jest przezwyciężenie obecnych trudności eko- 
nomicznych i zapewnienie w perspektywie wyższej, koniecznej wydajnoś- 
ci naszej gospodarki. Zaawansowane są projekty ustaw: o przedsiębior- 
stwie, o samorządzie robotniczym, terytorialnym — czyli o radach naro- 
dowych, samorządzie spółdzielczym, o związkach zawodowych, cenzurze. 

Jest to więc droga zmierzająca do tego, aby demokratyczne przekształce- 
nia w funkcjonowaniu instytucji politycznych państwa, umacniające soc- 
jalistyczną samorządność społeczną, znalazły trwałe gwarancje w aktach 
prawno-normatywnych i i uzyskały charakter nieodwracalny. 

Głębokie przemiany zachodzą przede wszystkim w samej partii. Wcześ- 
niej już dojrzewającą potrzebę przeprowadzenia gruntownych przeobra- 
żeń w życiu wewnątrzpartyjnym skonkretyzowały uchwały VII Plenum 
KC oraz prace przygotowawcze do IX Zjazdu. Wpłynęło to również pozy- 
tywnie na konsolidację naszych szeregów. W życiu wewnątrzpartyjnym 
sprawdzają się wartości leninowskich zasad funkcjonowania partii, demo- 
kratyzmu i autentyzmu. Wiele przykładów pochodzących z całego kraju 
świadczy o tym, że liczne organizacje partyjne odnalazły się już w dzisiej- 
szej trudnej sytuacji. Dowodzi to, że choć powoli, często z przeszkodami — 
uchwały VII Plenum osiągają swój zasadniczy cel, że stopniowo tworzy się 
klimat sprzyjający samodzielnemu działaniu. Sprawdzają się w nim ludzie 
i całe kolektywy, rodzą się nowe doświadczenia. Członkowie PZPR i orga- 
nizacje partyjne coraz śmielej sięgają po swoje niezbywalne prawo udziału 
w formułowaniu polityki partii i kontroli jej realizacji. 

To ożywienie życia ideowego, dyskusji i polemik, jest cenną wartością. 
I niczego, co twórcze i konstruktywne, nie powinniśmy uronić z tej wielkiej 
partyjnej debaty przed IX Zjazdem PZPR. 

_ Wszystko bowiem, co służy umocnieniu siły partii, a zatem jej wewnętrz- 
nego demokratyzmu, ale i jedności politycznego działania, sprzyja równo- 
cześnie przeobrażeniom w społeczeństwie i w państwie, jest ich zasadni- 
czym warunkiem. Polsce niezbędne jest skuteczne i demokratvcznie dzia- 
łające, a więc silne, o dużym prestiżu państwo. Bez silnej partii nie będzie 
silnego państwa. 

Równocześnie jednak głęboko niepokoić muszą zjawiska, jakie mają 
miejsce w licznych jeszcze organizacjach partyjnych. 

Część z nich, nie bacząc na istniejące zagrożenie ze strony sił wrogich 
socjalizmowi, nie otrząsnęła się dotąd z bierności wobec rozwoju wydarzeń. 
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Wciąż silny jest nurt jałowego rozpamiętywania przeszłości i niewidzenia 
dotychczasowego dorobku partii. Taka postawa zwrócona ku przeszłości, 
a mie ku przyszłości, jest obiektywnie zgodą na kwestionowanie zdolności 
partii do wyprowadzenia kraju z kryzysu. W nurcie tym występują — nie- 
stety — także objawy ideowej kapitulacji wobec ataków na partię i nie- 
podważalne zasady jej działania. - 

Skuteczność i prawidłowy kierunek przeobrażeń zależy od aktywności 
politycznej i jedności działania partii. Dlatego wszystko, co mogłoby ją 
osłabić, obiektywnie skierowane jest przeciwko tym zmianom. Potrzebne 
jest nam wspólne działanie na rzecz umocnienia leninowskich norm życia 
wewnątrzpartyjnego, jedności centralizmu demokratycznego i demokra- 
tycznych zasad działania oraz organizacyjnej struktury partii. 

Naszym wspólnym obowiązkiem jest zatem zdecydowane przezwycię- 
żanie wszystkich tendencji godzących w jedność działania partii oraz jej 
ideową i polityczną zwartość. Musimy chronić ją zarówno przed tenden- 
cjami oportunistycznymi, socjalliberalnymi, a nawet anarchistycznymi, 
jak i przed biernością i kapitulanctwem czy wąskim, dogmatycznym my- 
śleniem. PZPR nie może ani na chwilę przestać być partią walki o socjali- 
styczną odnowę, aktywnej pracy dla kraju, partią ludzi czynu. 

_Musimy z całą stanowczością przeciwstawiać się wszelkim próbom dys- 
kredytowania w opinii społecznej członków partii, jej aktywu i aparatu. 
Rozstając się z ludźmi nieuczciwymi, z dwulicowymi i skompromitowa- 
nymi, nie pozwolimy jednocześnie, aby nasi wrogowie oczerniali tych, któ- 
rzy noszą partyjne legitymacje. Bronić będziemy dobrego imienia prawych 
i uczciwych towarzyszy. 

Najpilniejszym dziś zadaniem partii jest troska o polityczną jedność ru- 
chu związkowego. 

Partia będzie ńadal tworzyć warunki polityczne i konsekwentnie dążyć 
do tego, aby niezależny i samorządny ruch związkowy stał się trwałym 
elementem socjalistycznej struktury politycznej społeczeństwa polskiego, 
siłą wpływającą na rozwój demokracji socjalistycznej, usprawnianie pro* 
cesów gospodarczych oraz lepsze i bardziej sprawiedliwe zaspokojenie po- 
trzeb społeczeństwa. 

Nowa sytuacja w związkach zawodowych postawiła członków i kandyda- 
tów partii przed problemem określenia się w kwestii przynależności związ- 
kowej, przed problemem wyboru. Wybór ten jest zresztą nadal dla wielu 
towarzyszy sprawą otwartą. | 

Znaczna część członków partii zadeklarowała wstąpienie do NSZZ „So- 
lidarność”. Kilkumiesięczne doświadczenia i obserwacje działalności ruchu 
„Sclidarność” budzą uzasadnione często wątpliwości i rozterki co do możli- 
wości godzenia partyjności z przynależnością do tego związku. Dotyczy to 
zwłaszcza kwestii zajęcia postawy wobec takich zjawisk, jak proklamowa- 
nie strajków politycznych jako formy szantażu wobec władzy, jak nawo- 
ływanie do bojkotu pracy czy wreszcie głoszenie wrogich socjalizmowi po- 
glądów. 

Dlatego też na dzisiejszym plenum pragniemy rozważyć problem po- 
staw i zachowań członków PZPR w ruchu związkowym. A więc określenie 
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granic. których członkom partii nie wolno przekroczyć bez względu na or> 
ganizacyjna przynależność związkową. Członkostwo w partii nie może — 
rzecz oczywista — stanowić przeszkody dla działalnosci związkowej, pod 
warunkiem jednak, że nie narusza ona praw i obowiązków członków i kan- 
dydatów partii oraz celów i zadań określonych statutem PZPR. Korzysta- 
jąc ze swobody wyboru określonego związku zawodowego komunista zda- 
wać musi sobie jednak sprawę z tego, że nadrzędną i główną jege powin- 
nością jest respektowanie ideologii i programowej linii partii. Oznacza to 
w praktyce, iż obowiązkiem członków i kandydatów partii działających 
w związkach zawodowych jest uznawanie i okazywanie w codziennym dzia- 
łaniu wierności ideałom, a gdy zajdzie tego potrzeba — obrona idei, którym 
służy nasza partia, a więc idei socjalizmu. 

Wobec występujących w niektórych ogniwach „Solidarności” przejawów 
walki z socjalizmem. prób demontażu władzy i państwa, naruszania prawo- 
rządności — obowiązkiem członków partii jest przeciwstawianie się tej 
wrogiej działalności. 

Członkowie partii — jako działacze związku — powinni szczególnie ak- 
tywnie troszczyć się o sprawy ludzkie, być wrażliwymi na wszelkie prze- 
jawy zła, nieprawości i niesprawiedliwości społecznej, a także aktywnie 
działać na niwie społecznej i politycznej, zwłaszcza zaś przodować w pracy 
zawodowej, dawać przykład skromności i ofiarności. | 

Członkowie partii powinni szczególnie dbać i troszczyć się o wysoki po- 

ziom moralno-etyczny i głęboko ludzki charakter stosunków społecznych. 
Tylko tą drogą komuniści mogą zdobywać szacunek własnego środowiska 
oraz budować autorytet partii, do której należą. 
Członkowie partii sprzyjać powinni procesom utrwalającym demokra- 
tyczne stosunki w związkach zawodowych, wykorzystując w tym celu 
wszelkie pozytywne wzorce wypracowane na gruncie demokracji wew- 
natrzpartyjnej. Szczególnie istotne jest przestrzeganie kolegialności w po- 
dejmowaniu decyzji oraz jawności życia związkowego. Normy partyjnego 
działania nie ograniczają i nie krępują bowiem form i metod pracy związ- 
kowej i mogą być pomocne przy nadawaniu im wyraźnie określonego, de- 
mokratycznego stylu. 

Niezwykle ważnym zadaniem, zwłaszcza w warunkach organizacyjnego 
podziału ruchu zawodowego, jest umacnianie pozycji i rangi zakładowych 
organizacji związkowych, znaczenia instytucji zebrania związkowego, pra- 
cy mężów zaufania, a także dążenie do politycznej integracji ruchu zawo- 
dowego, do jedności jego działania w interesie ogółu ludzi pracy. 

Zważywszy na obecną sytuację w ruchu zawodowym, na istnienie róż- 
nych jego ogniw w zakładach pracy — powinniśmy umacniać ich „zdol- 
ności do dialogu”, być tego dobrym przykładem, reprezentować tam, gdzie 
to jest niezbędne, postawę uspokajającą zadrażnienia, w imię zachowania 
jego jedności ideowo-politycznej. 

Odrębnego i jednoznacznego rozważenia wymaga jednak kwestia sto- 
sunku członków i kandydatów partii do działalności związków zawodowych, 
wykraczającej poza ramy legalnego statutu. W przypadku podejmowania 
takich działań, a zwłaszcza organizowania strajków pod hasłami politycz- 
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nymi, raruszającymi zasady praworządności — członkowie PZPR winni 
beewzplędnie odmawiać w nich uczestnictwa. Nie może być kompromisu 
między obowiązkami i dyscypliną partyjną a związkową tam, gdzie w grę 
wchodzą racje socjalizmu. Zatracanie granic między poczuciem fałszywie, 
często partykularnie rozumianej solidarności związkowej a odpowiedzial- 
nośc'ą za byt całego kraju staje się obecnie powodem dezorganizacji życia 
jego obywateli. Hasło solidarności, wyrosłe niegdyś ze szlachetnych dążeń 
i woli walki klasy robotniczej o prawo do pracy i życia, łączyło się zawsze 
z wysokim poczuciem odpowiedzialności za losy współtowarzyszy, naj- 
blizszych i własnego środowiska. I ten nurt tradycji trzeba podtrzymywać 
i umacniać. 


Działalność komunistów w związkach zawodowych nie może w niczym 
ograniczyć samodzielności podstawowej organizacji partyjnej w zakładzie, 
łający w związkach zawodowych, powinni uzyskiwać poparcie i pomoc 
swoich organizacji partyjnych, gdy walczą o realizację słusznych postula- 
tów pracowniczych, a także pomoc i wsparcie w argumentacji, gdy wystę- 
pują przeciwko nieprawidłowym, nieuzasadnionym żądaniom lub gdy prze- 
ciwdziałają rozluźnieniu dyscypliny, ładu i porządku produkcyjnego. Aby 
tak było, trzeba w podstawowych organizacjach partyjnych dokonywać bie- 
żących ocen sytuacji, ocen zgodności działań administracji — ale także 
ogniw związkowych i innych organizacji społecznych — z treściami poro- 
zumień zawartych pół roku temu. 


Nikt nie odebrał podstawowym organizacjom partyjnym prawa i obo- 
wiązku zwracania uwagi na postępowanie sprzeczne z interesem socjali- 
stycznej Polski, narodu polskiego. Organizacje partyjne, ich egzekutywy, 
a także członkowie partii ma'ą obowiązek reagować na antypartyjne, anty- 
socjalistyczne wypowiedzi, ulotki, hasła — skądkolwiek one pochodzą. 


W razie zaistnienia problemów spornych między związkami zawodowymi 
a administracją — członkowie partii w związkach zawodowych mają obo- 
wiązek kierowania się stanowiskiem swojej organizacji i instancji partyj 
nej. 

Szczególnie istotna rola przypada masowej pracy ideowo-politycznej par- 
tii. Jej głównym celem jest dziś upowszechnianie świadomości, że związki 
zawodowe, bez względu na istniejące między nimi różnice, winny być or- 
ganizacjami o charakterze socjalistycznym, zajmującymi należne im miej- 
sce w systemie demokracji socjalistycznej. 


Taką funkcję ma do wypełnienia również NSZZ .„Solidarność”. Podsta- 
wowa baza tego związku — robotnicy, ludzie pracy różnych zawodów są 
za socjalizmem, opowiada ą się za wspólną pracą dla dobra naszej ojczyzny. 
Dlatego należy czynić wszystko, aby w sposób konsekwentny, rzetelny i z 
uwzględnieniem wszystkich powodów zaistniałej sytuacji prowadzić cierp- 
liwv. stały dialog z robotnikami-członkami „Solidarności”, z wszystkimi 
jej ogniwami. Ale naszym obowiązkiem jest także wskazywać niebez- 
pieczeństwa, wynika ące z prób przeciwstawiania się działaczy tej organi- 
zacji — partii i władzy, a także ze stałej eskalacji działań protestacyjnych 
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i politycznych, nie mających nic wspólnego z celami i normami statutowy- 
mi NSZZ „Solidarność”. 

Trzeba również demaskować bez niedomówień prawdziwą istotę poli- 
tycznych dążeń i celów tych spośród działaczy i doradców „,Solidarności”, 
którzy czy to wypowiadając się za granicą, czy też inspirując odpowiednie 
działania w kraju, w różnych regionach i zakładach pracy, burzą spokój 
społeczny, ład, zachęcają do łamania prawa. 


Jest to niezwykle ważny problem. Linia politycznego podziału nie prze- 
biega bowiem między poszczególnymi odłamami ruchu związkowego, ale 
wewnątrz niego, co jest szczególnie jaskrawo widoczne w NSZZ „Soli- 
darność”. Rzecz w tym, że siły ekstremizmu choć niezbyt liczne, lecz — jak 
widać — wpływowe i zdecydowane na wszystko, usiłują opanować cały 
ruch ,Solidarności”, podporządkować go swoim własnym celom. Jest to 
sprzeczne nie tylko z interesami kraju, lecz także większości samych człon- 
ków „Solidarności ”. 


Trzeba wspierać społecznie słuszne, prosocjalistyczne tendencje w tym 
ruchu, nawet gdy dzielą nas różnice w ocenie niektórych zjawisk i w pro- 
pozycjach rozwiązywania poszczególnych problemów. Ale te różnice mogą 
się zmniejszać lub całkowicie zanikać, gdy sprawy będą rzeczowo i rzetel- 
nie dyskutowane, negocjowane w atmosferze spokoju i poczucia odpowie- 
dzialności. Interesy bowiem mamy wspólne — jako społeczeństwo, jako 
naród budujący socjalizm. 


Ten pożądany i ze wszech miar konieczny stan osiągnąć można będzie, 
gdy uświadomimy sobie wszyscy, że sytuacja, w jakiej znajduje się dziś 
kraj, wymaga zdecydowanego wyboru. Jest to wybór między anarchią, cha- 
osem i dezintegracją społeczeństwa, wiodącą do demontażu socjalistycz- 
nych instytucji władzy i podważenia miejsca i roli PZPR — a umacnianiem 
demokracji socjalistycznej, jedynej gwarancji rzeczywistej odnowy i usu- 
nięcia zjawisk, które były przyczynami zła i kryzysu. Demokracja socjali- 
styczna to jedyna droga przywrócenia godności ludzkiej i wpływu ludzi 
pracy na rozwój życia państwowego, społecznego i gospodarczego, jedyna 
możliwość zapewnienia pełnej realizacji zasad sprawiedliwości społecznej. 
Takiego wyboru musi dokonać każdy obywatel, każdy członek czy kandy- 
dat PZPR. 


Los Polski — jak nigdy dotąd — leży więc dziś w rękach samego pol- 
skiego narodu. Socjalistyczne zasady ustroju, rozwój jego bazy materialnej 
i kulturalnej, prestiż ludowego państwa, to dzieło wszystkich jego obywa- 
teli, partyjnych i bezpartyjnych, wierzących i niewierzących. Rola partii, 
postawy jej członków mają dziś zasadnicze znaczenie, wprost nieocenione, 
gdyż partia ponosi odpowiedzialność za socjalizm, za to, co było dobrego 
i złego w przeszłości, ale także za przyszłość. Jednakże socjalizmu nie bu- 
dują tylko partyjni. Jest on dziełem wszystkich ludzi pracy. Dlatego, szcze- 
gólnie dzisiaj, w tak trudnej sytuacji, niesłychanie ważne jest, aby drogi 
wiodące do porozumienia społecznego poprzez dialog i współuczestnictwo 
oraz współodpowiedzialność były jak najszersze i w pełni wykorzystane. 
I aby każda próba zawężania tych dróg, zagrodzenia ich była odrzucona. 
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Jesteśmy partią, która w pełni przyjmuje odpowiedzialność za rozwój 
socjalizmu i wyjście z obecnego kryzysu, partią klasy robotniczej, świa- 
domą swoich służebnych powinności wobec swej klasy i własnego narodu. 

Zwróćmy się więc z trybuny VIII Plenum Komitetu Centralnego z ape- 
lem do wszystkich członków i kandydatów partii o aktywną działalność 
w związkach zawodowych, o reprezentowanie w nich ideologii socjalistycz- 
nej i partyjnej pryncypialności, o utrwalenie socjalistycznego charakteru 
ruchu zawodowego oraz wszystkich jego celów. Zbieżność działań ruchu 
zawodowego z celami programowymi i linią socjalistycznej odnowy, prok- 
lamowanymi przez naszą partię, zadecyduje o przyszłości Polski, Dzisiaj 
chodzi o przezwyciężenie ostrego kryzysu, o pokonanie rosnących trudności 
gospodarczych. Dziś i jutro — o rozwinięcie i utrwalenie demokracji socja- 
listycznej, o odbudowę zaufania między społeczeństwem a partią, między 
ludźmi pracy a władzą. A więc o przyszłość socjalizmu. 


Informacja 
o pracy Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR 


wygłoszona przez 
tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


Z upoważnienia Biura Politycznego mam przedłożyć Komitetowi Cen- 
tralnemu sprawozdanie z pracy kierownictwa partii. O potrzebie składa- 
nia takich informacji mówił tow. Kania na VI posiedzeniu Komitetu 
Centralnego. 


1. W czasie, jaki nas dzieli od VI Plenum KC, posiedzenia Biura Poli- 
tycznego odbywały się regularnie co tydzień, a w okresach narastających 
napięć w kraju częściej. Wymagał tego rozwój sytuacji społeczno-politycz- 
nej i wielość problemów, wobec których stanęła partia w tym czasie. 
Ogromna odpowiedzialność spoczywająca na Biurze Politycznym, wielka 
waga podejmowanych decyzji znajdowały odbicie w przebiegu posiedzeń. 
Do wspólnych ustaleń i decyzji dochodziło Biuro w otwartej i wszechstron- 
nej dyskusji, biorąc pod uwagę różne punkty widzenia swych członków. 
Podejmowane decyzje były zlecane do wykonania członkom Biura i pod- 
legały kontroli realizacji. 

Ukształtował się w tym czasie system więzi Biura Politycznego z organi- 
zacjami partyjnymi. Członkowie Biura uczestniczyli w zebraniach POP 
i posiedzeniach KW. Wzrosła częstotliwość spotkań w KC sekretarzy komi- 
tetów wojewódzkich, przy czym nabrały one charakteru konsultacyjnego 
dla prawidłowej oceny sytuacji oraz przyjmowanych wniosków i decyzji. 
Częste zbiorowe konferencje telefoniczne służyły operatywnej wymianie 
informacji oraz przekazywaniu w teren zaleceń i decyzji Biura Politycz- 
nego. 

Podlegała też zmianie praca aparatu Komitetu Centralnego. Do pracy 
w terenie powołano grupy towarzyszy związane z województwami i duży- 
mi organizacjami partyjnymi. Dla realizacji zadań na szczególnie ważnych 
odcinkach powołano pod kierownictwem członków Biura zespoły koordy- 
nacyjne o stałym składzie. 

W pracy Biura jest wykorzystywana bogata informacja wewnątrzpar- 
tyjna oraz liczne rezoluc'e i wnioski napływające do KC z organizacji par- 
tyjnych oraz listy nadsyłane przez naszych towarzyszy. Zwielokrotnieniu 
uległ zasób informacji przekazywany z KC do KW, ale nadal za mało in- 
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formacji kierowanych jest bezpośrednio do dużych organizacji partyjnych. 
Jesteśmy za to słusznie krytykowani. 

Można stwierdzić, że istniejący obecnie system organizacyjny kierowania 
przez Biuro Polityczne, jakkolwiek ciągle jeszcze niedoskonały, odpowia- 
da obecnym warunkom pracy partyjnej. Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
potrzebne są częstsze kontakty członków kierownictwa z organizacjami 
partyjnymi. Stale występujące napięcia pochłaniają jednak czas i siły. Sy- 
tuacja wymaga maksymalnego wysiłku zarówno od członków Biura, jak 
i pracowników KC. Towarzysze pracują z wielkim napięciem sił, z poczu- 
ciem wielkiej odpowiedzialności za losy partii i kraju. 

Począwszy od VI posiedzenia Komitetu Centralnego Biuro Polityczne 
musiało równolegle działać na dwóch głównych kierunkach: 

pierwszy — to operatywne oddziaływanie w miarę rozwoju sytuacji na 
zachodzące w kraju wydarzenia; 

i drugi — to praca na rzecz rozstrzygnięć dalekosiężnych, kształtują- 
cych proces socjalistycznej odnowy. Aczkolwiek oba te kierunki są z so- 
hą związane, to jednak każdy z nich ma swoją specyfikę. 

2. Jeśli chodzi o pierwszy obszar spraw, to ważna jest konstatacja, 
że w czasie, jaki nas dzieli od V1 posiedzenia KC, było ledwie kilka- 
naście dni, w których nie występowały w kraju wydarzenia nadzwyczaj- 
ne w formie strajków lub takich czy innych ostrych napięć społeczno- 
-politycznych w szerszym zasięgu. Każde z tych napięć wymagało analizy 
: zajęcia przez Biuro stanowiska, przyjęcia odpowiednich wniosków dla 
partii. Jak wszyscy wiecie nie było to zadanie łatwe wobec złożoności kon- 
fliktów i ich wieloznaczności. 

W swej działalności Biuro Polityczne niezmiennie kierowało się wytycz- 
nymi Komitetu Centralnego o politycznych metodach rozwiązywania sy= 
tuacji kryzysowych oraz dążeniem do stabilizacji życia społeczno-gospodar= 
czego w interesie ludzi pracy całego kraju. Świadomi najwyższych zagro- 
żeń dla spokoiu społecznego i bezpieczeństwa bytu obywateli z cierpliwoś- 
cią t uporem dążyliśmy do realizacji linii porozumienia i socjalistycznej 
odncwy. Wychodziliśmy przy tym z założenia, że szeroka aktywność spo- 
łeczno-polityczna ogarniająca większość społeczeństwa stanowi wielką 
wartość. Wartość ta zaangażowana w działania konstruktywne może ode- 
grać wielką rolę w przezwyciężaniu trudności i w wyprowadzeniu naszego 
kraju na drogę rozwoju. Jesteśmy przekonani, że leży to w żywotnym in- 
teresie całego narodu, w interesie rozwoju ustroju socjalistycznego. Po- 
gląd ten podziela nasza partia i większość polskiego społeczeństwa głęboko 
zaniepokojonego napięciami i postępującym chaosem życia społeczno-gos- 
podarczego. 

Niestety, do tej pory oczekiwania te w niewielkiej tylko mierze znaśduja 
potwierdzenie. Tylko w części zakładów organizacie „Solidarności” uczest- 
niczą w pracach na rzecz wzrostu produkcji i realizacji zawodowych u- 
prawnień swych członków. Licząca się część liderów „Solidarności” działa 
natomiast na rzecz utrzymania i podsycania napięć, widząc w nich śro- 
dek stałego nacisku na władze państwowe i ciągłej ekscytacji swoich og- 
niw. W licznych ośrodkach tej organizacji prowadzona jest niewybredna 


27 


VII Plenum KC PZPR 


antypartyjna propaganda, atakowani są działacze naszej partii i stronnictw 
sojuszniczych, posłowie na Sejm i sam Sejm, przedstawiciele władz lo- 
kalnych. Rozwijana jest działalność obliczona na zastraszenie członków 
partii oraz kadr kierowniczych zakładów i aparatu państwowego. W isto- 
cie chodzi o sparaliżowanie aparatu władzy i pogłębienie rozluźnienia 
wszelkiej dyscypliny, o rozbicie struktur socjalistycznego państwa i na- 
szej partii. Trwa spychanie społeczeństwa ku anarchii przez samowolne 
działania różnych ośrodków nie podporządkowujących się zaleceniom na- 
wet własnej organizacji. 

Biuro Polityczne z najwyższą uwagą rozpatrywało kolejne akcje straj- 
kowe. Ich wyniszczający dla gospodarki i życia społecznego charakter jest 
niewątpliwy. Już samo to powinno skłaniać do bardzo ostrożnego posłu- 
giwania się strajkiem jako bronią ostateczną. Prawda zaś jest taka, że każ- 
dy pretekst jest uznawany za dobry, aby zatrzymać produkcję nie bacząc na 
straty, jakie to powoduje na rynku czy w eksporcie. Co więcej — w sto- 
sunku do załóg stosowany jest swego rodzaju terror strajkowy, wy- 
muszanie poprzez nacisk na załogi przerw w pracy. Coraz częściej strajki 
mają charakter polityczny, sprzeczny z ustaleniami statutowymi „Solidar- 
ności”. Dlatego też niezbędne są regulacje zwiększające poczucie odpowie- 
dzialności za wywoływanie strajków. Rząd był zmuszony przyjąć uchwałę 
o wynagradzaniu za okres strajku. Odpowiada ona ustaleniom przewidzia- 
nym w projekcie ustawy o związkach zawodowych. 

Stoimy na stanowisku realizacji porozumień sierpniowych, ale musimy 
przypomnieć, że są one dwustronne i obejmują również zobowiązania 
związków zawodowych. Do tej pory te właśnie zobowiązania nie są hono- 
rowane zarówno w części dotyczącej produkcji, jak i charakteru organiza- 
cji. W żadnym przypadku nie możemy godzić się na rozszerzającą inter- 
pretację porozumień i wymuszanie na władzach rozwiązań nimi nie obję- 
tych. Nie możemy godzić się również na to, aby pod osłoną związków za- 
wodowych atakowano naszą partię i rozwijano propagandę sprzeczną 
z polską racją stanu. Cała partia musi aktywnie przeciwstawiać się tym 
tendencjom i uzurpacjom. 

Jesteśmy świadomi błędów popełnionych przez władzę głównie w pierw- 
szym okresie nawiązywania współpracy z nowymi związkami zawodowymi, 
błędów, które następnie eksploatowano dla wywoływania strajków presti- 
żowych, dla utrzymania napięć społecznych. Dlatego też popieramy ideę, 
aby kontaktom rządu ze związkami zawodowymi nadać stały charak- 
ter, aby przybrały one formy instytucjonalne pozwalające w uporząd- 
kowany sposób rozwiązywać ważne dla ludzi pracy sprawy socjalno- 
-ekonomiczne. 

W dobrze rozumianym interesie związków zawodowych i kraju leży 
przestrzeganie reguł statutowych — troska o całokształt interesów byto- 
wych członków i o interesy społeczne. Przed tą odpowiedzialnością nikt 
się uchylać nie może i nikogo historia z tej odpowiedzialności nie roz- 
grzeszy. 

3. W pracach programowych prowadzonych przez Biuro Polityczne na- 
czelne miejsce zajmowały sprawy naszej partii, a w tym przygotowa- 
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nia do IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Przypomnijmy, że zapowiedź 
zwołania zjazdu padła w wystąpieniu tow. Kani na pierwszej części po- 
siedzenia VI Plenum KC. Idea zjazdu została przyjęta przez całą partię 
i stała się ważnym czynnikiem ogólnopartyjnej dyskusji nad drogami 
przezwyciężania kryzysu i poprowadzenia odnowy w naszej partii. Trwa 
powszechna dyskusja o środkach, jakie trzeba podjąć w samej partii, aby 
stworzyć zabezpieczenia przed wypaczeniami. Wyniki tych dyskusji coraz 
szerszym strumieniem napływają do KC w postaci rezolucji POP i opra- 
cowań wojewódzkich zespołów przedzjazdowych. 

Dotychczas odbyły się dwa posiedzenia plenarne Komisji Zjazdowej oraz 
liczne posiedzenia jej zespołów i sekretariatu. Na ostatnim posiedzeniu Ko- 
misji Zjazdowej przedyskutowano wstępny projekt założeń programowych. 
Trwają intensywne prace nad przygotowaniem poprawionego projektu. 
Jeszcze w tym miesiącu odbędzie się kolejne posiedzenie Komisji Zjazdo- 
wej celem rozpatrzenia rozszerzonego projektu założeń programowych, 
projektu zmian w statucie partii oraz wytycznych do trzyletniego planu 
stabilizacji gospodarczej. Zapadła decyzja, aby członkowie Komisji Zjazdo- 
wej odbyli spotkania z zespołami wojewódzkimi dla przedyskutowania 
opracowań wojewódzkich w świetle prac komisji. Do ustalenia dokładnego 
terminu zjazdu proponujemy powrócić. na następnym posiedzeniu KC. 

W swoich pracach Komisja Zjazdowa kieruje się dążeniem do zabezpie- 
czenia demokracji wewnątrzpartyjnej i takiego określenia zasad centra- 
lizmu demokratycznego, aby zapewniły demokratyczne działanie partii oraz 
jej ideowo-polityczną i organizacyjną zwartość, zdolność do wypełniania 
przewodniej roli w budownictwie socjalistycznym. 

Przygotowania do zjazdu nie mogą nam przesłonić aktualnych zadań 
w pracy wewnątrzpartyjnej. Sprawą zasadniczą jest zwiększenie mobil= 
ności partii do walki o jej pozycję, w obronie jej polityki i członków partii. 
W tym nikt nas nie zastąpi. Im bardziej zwarta będzie nasza partia, im 
szybciej przezwycięży rozterki i uświadomi sobie zagrożenia, tym skutecz- 
niejsza będzie jej działalność. 


4 Zgodnie z uchwałami VI posiedzenia KC Biuro Polityczne poświęciło 
wiele uwagi ukształtowaniu w duchu odnowy działania naszej partii w 
Sejmie i terenowych organach przedstawicielskich. 


Nowy regulamin Klubu Poselskiego PZPR tworzy podstawy do samo- 
dzielności posłów i klubu w pracach sejmowych w ramach ogólnych zasad 
działalności partyjnej. Nasz klub wnosi należny wkład w Od as ada przez 
Sejm konstytucyjnej roli w państwie. Ku Sejmowi jako najwyżs mej wła- 
dzy w państwie kierują się dziś bardziej niż kiedykolwiek nadzieje i ocze- 
kiwania społeczeństwa na ład i porządek w życiu naszego narodu, na prze- 
zwyciężenie kryzysu. Będziemy dbali o to, aby Sejm oczekiwaniom spro- 
stał. 

Odstąpiliśmy od zasady, że przewodniczącymi rad narodowych są sekre- 
tarze naszej partii. Wojewódzkie rady narodowe dokonały wyborów swych 
przewodniczących i dobiegają końca wybory przewodniczących rad stopnia 
podstawowego. W ich następstwie na czele rad narodowych znaleźli się 
licznie działacze stronnictw sojuszniczych i bezparty jni, 
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W myśl zaleceń naszej partii został rozpoczęty proces decentralizacji 
zarządzania i przekazywania województwom szerokich uprawnień w dzie- 
dzinie planowania i kierowania gospodarką terenową, a w tym rolnictwem 
i budownictwem mieszkaniowym oraz ochroną zdrowia, oświatą i kulturą. 
Proces ten będzie kontynuowany w ramach reformy gospodarki i zarzą- 
dzania, tworząc podstawy dla efektywnej działalności rad narodowych. 
Trwają prace nad nową ustawą o radach narodowych. Nowa ustawa stwo- 
rzy prawne gwarancje wypełniania przez rady roli gospodarza terenu w ra- 
mach społecznego samorządu terytorialnego. 

Nasza partia stanowczo przeciwna jest podważaniu pozycji posłów i rad- 
nych, kwestionowaniu konstytucyjnych uprawnień Sejmu i rad narodo- 
wych, gdyż zagraża to destabilizacją organów władzy, niesie niebezpie- 
czeństwo rozprzężenia w państwie. 

Poszanowanie instytucji państwa jest miarą obywatelskiego stosunku do 
prawa, ładu i porządku społecznego. 

5. Biuro Polityczne poddało wnikliwej weryfikacji stosunki naszej par- 
tii z bratnimi stronnictwami oraz działalność naszych przedstawicieli 
we Froncie Jedności Narodu. Wynikiem wspólnych prac partii i stron- 
nictw stała się Deklaracja PZPR, ZSL i SD o zasadach współdziałania. De- 
klaracja ta stanowi o partnerskich stosunkach partii i stronnictw w spra- 
wach będących przedmiotem wspólnych zainteresowań w procesie socja- 
listycznej odnowy. Przesądza również o powołaniu komisji współdziała- 
nia w gminach i miastach. Zgodnie z intencjami deklaracji zostały opra- 
cowane i przyjęte wspólnie z ZSL wytyczne polityki rolnej, a z SD zasady 
polityki w sferze drobnej wytwórczości i rzemiosła. Wytyczne obliczone 
są na przyspieszenie rozwoju tych ważnych dla ludzi pracy działów gos- 
podarki. Z zadowoleniem możemy stwierdzić, że współpraca naszej partii 
z sojuszniczymi stronnictwami przebiega w duchu wspólnej odpowiedzial- 
ności za kraj i państwo, za jego socjalistyczny charakter. 

Dokonaliśmy głębokich zmian w składzie naszego przedstawicielstwa 
w OK FJN. Zleciliśmy przedstawicielom naszej partii w FJN zadanie 
rozszerzenia jego działalności o nowe organizacje społeczne i związkowe. 
Pomyślnie rozwi'a się współdziałanie w ramach FJN i na forum Sejmu 
z przedstawicielami kół katolików świeckich. Aktywnie wspiera działal- 
ność FJN ZBoWiD. To samo można powiedzieć o wszystkich uczestni- 
czących w jego pracach organizacjach społecznych i działaczach bezpar- 
tyjnych. Na gruncie FJN znajduje dziś swoje ucieleśnienie pragnienie i dą- 
żenie szerokich kręgów społecznych w imię nadrzędnych interesów narodu 
do spokoju i porządku w obliczu tendencji anarchistycznych i działań 
wrogich socjalizmowi, groźnych dla bezpiecznego bytu społeczeństwa. 

6. W pracach Biura Politycznego poczesne miejsce zajmowały sprawy 
polityki gospodarczej i społecznej. Jest to konieczne w obliczu spiętrzenia 
trudności gospodarczych i potrzeby dokonania głębokich zmian w gospo- 
darowaniu. Wychodzimy przy tym z założenia, że przygotowywane nowe 
rozwiązania powinny powstawać jako wynik pracy najwybitniejszych spe- 
c'alistów, zainteresowanych środowisk naukowych i zawodowych oraz w 
drodze szerokiej dyskusji powinny zdobywać akceptację społeczną. 
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Zakończyła pierwszy etap pracy powołana z inicjatywy Biura Politycz- 
nego Komisja Reformy Gospodarczej. Ogłosiła do szerokiej publicznej dys= 
kusji założenia reformy gospodarki narodowej i zarządzania. Jest to do- 
kument najwyższej wagi państwowej, ponieważ zawarto w nim propozy- 
cje dotyczące całej sfery gospodarowania i kierowania życiem gospodar- 
czym, co tworzy ogólne ramy dla udziału załóg w zarządzaniu oraz w wy- 
nikach pracy przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych. Trwa praca nad 
ustawami o przedsiębiorstwie, samorządzie robotniczym, o spółdzielczości 
i nad innymi aktami prawnymi wynikającymi z założeń reformy. 

Biuro Polityczne rozpatrywało projekty założeń, a po ich ogłoszeniu 
zwróciło się do organizacji partyjnych o rozwinięcie dyskusji nad projek- 
tem we wszystkich zainteresowanych środowiskach. Dotychczasowy za- 
sięg dyskusji jest niewspółmierny do wcześniejszych oczekiwań i nie- 
cierpliwych ponagleń komisji o szybkie udostępnienie projektu opinii 
publicznej. Działacze naszej partii powinni być organizatorami tej dyskusji 
w swych środowiskach zawodowych i wspólnie z wszystkimi znawcami 
przedmiotu powinni formułować opinie i propozycje wariantowe. 

7. Wspomniałem już o wytycznych polityki rolnej przyjętych przez na- 
szą partię i ZSL. W swoim czasie projekt tych wytycznych skierowaliśmy 
do dyskusji w odradzających się kółkach i organizacjach rolniczych, w or- 
ganizacjach spółdzielczości rolniczej oraz oczywiście w wiejskich organi- 
zacjach naszej partii i ZSL. W wyniku podsumowania tej dyskusji oraz 
zebranych opinii specjalistów rolnictwa i gospodarki żywnościowej zo- 
stała opracowana wersja ostateczna wytycznych, zatwierdzona przez Biu- 
ro Polityczne i Prezydium NK ZSL. Mamy wszelkie podstawy do stwier- 
dzenia, że wytyczne te są wspólnym dorobkiem całego środowiska RE 
czego. 

Wytyczne zakładają stabilizację warunków rozwoju kossódsństy: sd 
nych, gwarantują opłacalność produkcji rolnej oraz stopniową poprawę 
w miarę rozwoju produkcji przemysłowej zaopatrzenia rolnictwa w środ- 
ki produkcji, rozbudowę bazy przetwórstwa i przechowalnictwa płodów 
rolnvch. Jednocześnie obejmują sprawy socjalne i kulturalne wsi. 


W oparciu o te wytyczne następuje odbudowa i rozwój samorządo- 
wych organizacji rolnictwa — zawodowej reprezentacji rolnictwa w opar- 
ciu o kółka rolnicze, licznych zrzeszeń branżowych producentów, tradycyj- 
nych organizacji spółdzielczych. Przez przekazanie kółkom rolniczym środ- 
ków Funduszu Rozwoju Rolnictwa stworzono podstawy ich działalności 
gospodarczej. Dobiegają końca gminne zjazdy kółek rolniczych i GA 
częły się wojewódzkie zjazdy tych organizacji. 

W przygotowaniu znajduje się ustawa o samorządzie rolniczym. 


W ostatnim czasie nasiliły się próby rozbijania chłopskich organizacji 
samorządowych i przenoszenia na teren wsi wzorców organizacyjnych z te- 
renu miejskiego. Nie znajdujemy żadnego uzasadnienia dla tego typu dzia- 
łalności. Prowadzi ona do rozbicia i walki politycznej na wsi z wszystki- 
mi tego konsekwencjami. Nie są to niebezpieczeństwa wymyślone, a wręcz 
przeciwnie. znajdują już dziś potwierdzenie w manifestacyjnych strajkach, 
w groźbach strajków w formie wstrzymania dostaw produktów .rol- 
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nych do miast, demagogicznej eskalacji żądań i postulatów. Czyż może 
to stanowić rekomendację dla uznania tzw. Solidarności Wiejskiej? Biu- 
ro Polityczne uważa, że nie ma uzasadnienia dla wyrażenia zgody na 
powołanie tej organizacji. 

Wieś odczuwa dziś ostry brak środków produkcji: węgla, nawozów, ma- 
szyn i części zamiennych, cementu i braki te narastają w konsekwencji o- 
strego spadku wydobycia węgla oraz zakłóceń produkcji przemysłowej po- 
glębionych przez strajki. „Solidarność” ma rzeczywistą możliwość przyczy- 
nienia się do poprawy zaopatrzenia rolnictwa i jego rozwoju, ale nie speł- 
nią tej roli strajki polityczne obliczone na wymuszanie decyzji władz pań- 
stwowych, pogłębiające trudności zaopatrzeniowe wsi. 

8. Przyjęte wspólnie z SD założenia polityczne w sferze drobnej wy- 
twórczości i rzemiosła zapewniają stabilizację warunków ekonomicznych 
pracy i rozwoju tej tak potrzebnej działalności gospodarczej. Jednocześ- 
nie podniesiona została ranga spółdzielczych i samorządowych organizacji 
gospodarczych tej sfery działalności wytwórczej. 

9. Równolegle z rozwiązaniami systemowymi, Biuro Polityczne rozpa- 
trywało sprawy związane z warunkami życia ludności. Przedmiotem stałe- 
go zainteresowania Biura są bardzo trudne problemy zaopatrzenia rynku, 
w pierwszej kolejności w artykuły żywnościowe. Wobec nieurodzaju w 
rolnictwie i groźnego spadku hodowli zaleciliśmy podniesienie cen skupu 
produktów rolnych, aby zwiększyć zainteresowanie rolników odbudową 
produkcji. Zaleciliśmy zwiększenie importu pasz i produktów żywnościo- 
wych — mięsa, smalcu i masła. Zaleciliśmy też rządowi poszukiwanie moż- 
liwości importu podstawowych produktów żywnościowych w zamian za 
równoważny eksport wyrobów przemysłowych. Te i inne zakupy są w trak- 
cie realizacji. 

Rozpatrywaliśmy wyniki konsultacji projektów systemu kartkowej 
sprzedaży mięsa i masła. 

Biuro Polityczne rozpatrywało również sprawy związane z budow- 
nictwem i polityką mieszkaniową, uznając zasadę priorytetowego trakto- 
wania nakładów na budownictwo mieszkaniowe i gospodarkę komu- 
nalną w planach społeczno-gospodarczych państwa. 


10. Zgodnie z uchwałami VI i VII posiedzenia KC, Biuro Polityczne 
systematycznie analizowało stan naszej partii i postępy procesu jej oczysz- 
czania się z ludzi zdemoralizowanych i politycznie obcych. Kierowaliśmy 
się przekonaniem, że nieodłącznym czynnikiem socjalistycznej odnowy 
jest przywrócenie wysokich wymagań ideowo-politycznych i moralnych, 
aby partia nasza nigdy więcej nie znalazła się pod oskarżeniem o tole- 
rancyjny stosunek do wykroczeń sprzecznych ze statutem i ideologią 
partii. Proces oczyszczania się partii prowadzimy i będziemy stale prowa- 
dzić. 

Zmiany zachodzące w tym czasie w składzie partii miały wielorakie 
przyczyny. Statystyka nie jest w stanie oddać motywów, które kierowały 
ludźmi występującymi z partii. Począwszy od lipca wystąpień z partii było 
ok. 92,5 tys. Najwięcej rezygnacji z przynależności partyjnej przypada na 
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listopad ubiegłego roku. Nie ulega wątpliwości, że z partii odchodzili lu- 
dzie słabi, którzy przypadkowo do niej trafili, ale odchodzili też długoletni 
członkowie partii pod wpływem rozgoryczenia wywołanego przez kryzys 
polityczny i pod wpływem osobistych rozczarowań. Wielu z odchodzących 
nie wytrzymało nacisku środowiska, pretensji kierowanych również pod 
ich adresem. W stosunku do ideowych, uczciwych robotników rezygnują- 
cych w tych trudnych dniach z przynależności do partii trzeba się odnosić 
z wyrozumiałością. Wielu z nich, kiedy opadną emocje, zechce wrócić 
do partii i trzeba będzie im to umożliwić. Nie sądzę natomiast, aby z tary- 
fy ulgowej mieli korzystać ludzie słabi bądź koniunkturaliści. 


Odchodzeniu z partii towarzyszył, choć w mniejszej skali, napływ no- 
wych członków. Nowo przyjęci w drugim półroczu minionego roku stano- 
wili 26 tys. Witamy ich w partii jako naszych członków, których nie zra- 
ziły trudności, w jakich znalazła się partia i łączą się z nią w dniach 
trudnych. 

W wyniku zmian w składzie osobowym PZPR partia nasza niewiele 
się zmniejszyła i liczy nadal ponad 3 mln członków i kandydatów. W pełni 
podzielamy poglądy wyrażane przez licznych towarzyszy, że trzeba pod- 
wyższyć kryteria przyjęć do partii. Odrzucone na VI Plenum zasady 
rozwoju ilościowego partii muszą być zastąpione kryteriami jakościowymi. 
Trzeba je stosować już dziś wobec wszystkich członków partii i wymagać 
samookreślenia się od tych, którzy postępują wbrew linii partii. 


W praktycznym kształtowaniu ideowo-politycznych i moralnych kryte- 
riów członkostwa wielką rolę spełniają oceny POP i działalność komisji 
kontroli partii. W toku ich pracy kształtują się normy związane z przy- 
należnością do partii. W toku oczyszczania szeregów partyjnych wyklu- 
czono z partii 2411 członków, z czego większość w IV kwartale ubiegłego 
roku Najliczniejszą grupę spośród wydalonych stanowiły osoby w różny 
sposób wykorzystujące stanowiska służbowe dla osiągnięcia korzyści oso- 
bistych. Poważną grupę stanowią też osoby wykluczone za naruszanie dys- 
cypliny partyjnej oraz podważanie ideowej i organizacyjnej zwartości 
partii. 

Poważna ilość spraw, bo ok. 100, była badana i rozpatrywana przez 
Centralną Komisję Kontroli Partyjnej. CKKP w oparciu o gruntownie 
przygotowywane materiały wymierzała kary partyjne oraz orzekała o zdol- 
ności do pełnienia kierowniczych funkcji. Jak towarzysze wiedzą z donie- 
sień prasowych wydaleniem z partii ukarano szereg ludzi pełniących 
wcześniej odpowiedzialne funkcje. Zgodnie z uchwałą VII Plenum KC 
CKKP rozpatrzyła sprawę byłego premiera Piotra Jaroszewicza i podjęła 
decyzję o wydaleniu go z partii. 


W pracach komisji znalazło potwierdzenie zjawisko rozluźnienia wy- 
magań ideowo-moralnych w latach siedemdziesiątych. Przyniosło to wielką 
szkodę naszej partii i trzeba stąd wyciągnąć wszystkie wnioski na dziś 
i na przyszłość. To się po prostu nie może powtórzyć. Obecnie komisje kon- 
troli muszą przyspieszyć rozpatrywanie spraw, które do nich wpłynęły 
i zakończyć ten etap prac. 


Nowe Drogi — 3 33 


YIII Plenum KC PZPR 


Wszelkie niedomówienia czy brak konsekwencji w ocenach i postępo- 
waniu pociągają za sobą dalsze szkody, dostarczając pretekstów do wywo- 
ływania ognisk napięć. Dobitnym tego dowodem była ostatnio sprawa 
Bielska. Wokół zarzutów natury personalnej pod adresem władz wojewódz- 
kich tamtejszy MKZ wezwał załogi do strajku, który sparaliżował życie 
województwa i przyniósł wielkie straty produkcyjne i społeczno-politycz- 
ne. Było to ze strony MKZ działanie wysoce nieodpowiedzialne. 


Nie można jednak przejść do porządku nad odpowiedzialnością, jaka cią- 
ży za danie okazji i brak dobrego rozpoznania sytuacji ze strony naszych 
towarzyszy w Bielsku. 


Prowadząc wyjaśnienia spraw na miejscu umniejszali ich wagę i nie 
w pełni informowali KC o naturze i zasięgu pretensji. Częstym zmianom 
ulegały też ich oceny w trakcie trwania strajku. 

Stoimy na stanowisku, że trzeba wyciągnąć wnioski kadrowe z tej 
sprawy. 

11. W ostatnich miesiącach dokonały się ważne zmiany w zasadach 
polityki kadrowej. Znalazło to wyraz w poważnie zwiększonych zmia- 
nach w kierownictwach partyjnych oraz na funkcjach państwowych. Do- 
konując zmian kadrowych uwzględnialiśmy konieczność zapewnienia peł- 
nosprawnego kierownictwa wszędzie tam, gdzie nastąpiła utrata możli- 
wości kierowania przez wcześniej sprawujących funkcje. Przyczyny utra- 
ty możliwości kierowania były bardzo różne, ale najczęściej wynikały ze 
złożoności sytuacji społeczno-politycznej i trudności pracy w nowych wa- 
runkach. Mniej liczne były przypadki zmian na wniosek komisji kontroli 
partyjnej. 

Niektóre decvzje kadrowe były przedmiotem krytyki. Najczęściej do- 
tyczyło to przesunięć z jednego stanowiska na inne. Zauważmy jednak, że 
pełnienie odpowiedzialnych funkcji wymaga nie tylko zdolności, ale rów- 
nież doświadczenia nabywanego w toku pracy, wcześniejszego sprawdzenia 
się kandydatów na innych odpowiedzialnych funkcjach. Praca na odpowie- 
dzialnych funkcjach wcale nie jest taka łatwa, jak to się przyjęło w potocz- 
nej opinii. W wyniku zmian kadrowych dokonywanych w ostatnim cza- 
sie nastąpiło wydatne odmłodzenie kierownictw partyjnych i państwo- 
wych. 

Zmiany dokonywane w polityce kadrowej polegają między innymi 
na zwiększaniu ilości bezpartyjnych na funkcjach kierowniczych. Dokona- 
liśmy w tym względzie postępu, ale nie może nas to zadowalać. 


12. Wśród licznych prac prowadzonych przez Biuro Polityczne ważne 
miejsce zajmowały sprawy polityki zagranicznej i stosunków gospodar- 
czych Polski ze światem. Dla nikogo rozsądnie myślącego w naszym 
kraju nie podlega wątpliwości miejsce Polski we wspólnocie państw socja- 
listycznych, jej ważna rola w tej wspólnocie jako drugiego pod wzglę= 
dem potencjału kraju socjalistycznego. Zrozumiałe jest więc zaniepokoje- 
nie naszych przyjaciół osłabieniem wewnętrznej stabilizacji w naszym kra- 
ju, wystąpieniami sił wrogich socjalizmowi i zjawiskami grożącymi zanar= 
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chizowaniem życia społeczno-gospodarczego. Zaniepokojenie to jest tym 
większe, że ośrodki antykomunistyczne świata kapitalistycznego zaczęły 
spekułować sprawą polską, grać polską kartą na arenie międzynarodowej 
i wygrywać ją na użytek wewnętrzny w swoich krajach. Wzrosło też za- 
niepokojenie o rozwój sytuacji w Polsce i skutki, jakie to może pociągnąć 
dla europejskiej równowagi sił, dla polityki odprężenia i pokojowych sto- 
sunków w Europie w poważnie myślących kołach politycznych świata ka- 
pitalistycznego. 


Nasze stanowisko w tych sprawach jest jasne i bez niedomówień. 
Polska jest i pozostanie krajem socjalistycznym honorującym swoje soju- 
szę i zobowiązania sojusznicze tak ważne dla bezpieczeństwa jej granie 
i niepodległego bytu. Mamy dość woli i możliwości, aby właściwie rozwią” 
zać sprawy wewnętrzne i zapewnić socjalistyczny charakter odnowy 
w naszym kraju. Oświadczamy jednocześnie, że wszelka działalność wro- 
gich socjalizmowi sił obliczona na podważanie sojuszniczych związków 
Polski ze Związkiem Radzieckim i krajami socjalistiycznymi godzi w ele- 
mentarne interesy narodu i musi być bezwzględnie zwalczana przez 
wszystkie świadome siły polityczne w naszym kraju. W życiu społeczno- 
-politycznym Polski nie może być miejsca dla politycznych szaleńców lub 
ludzi pozbawionych wszelkiej politycznej odpowiedzialności. 


Jednocześnie trzeba przypomnieć starą prawdę — pozycja międzynaro- 
dowa kraju jest funkcją jego siły wewnętrznej. Nigdzie nie jest to tak wi- 
doczne, jak w stosunkach gospodarczych. Tu jak w soczewce skupiają się 
wszystkie efekty spadku produkcji i eksportu, brak stabilizacji wewnętrz- 
nej. Utrata zaufania do polskiej gospodarki owocuje wstrzymaniem się kół 
finansowych od udzielania kredytów, to zaś w prostej drodze prowadzi do 
ograniczenia importu i dalszego spadku produkcji. Dziś jesteśmy w tej sy= 
tuacji. Ci, co tak łatwo wzywają do strajków, muszą wiedzieć, że nie bę- 
dzie z czego robić, produkować. Nie trzeba będzie strajków i wolnych w, 
aby stały zakłady i całe branże przemysłu. 


Gdvby nie dostawy surowców ze Związku Radzieckiego i jego pomoc 
kredytowa, fakty te już by wystąpiły w skali masowej. Kraje socjalistycz= 
ne udzielające Polsce pomocy ponoszą jednocześnie bardzo poważne skut- 
ki niewywiązywania się przez nas z umów i porozumień gospodarczych, 
a w tym i surowcowych. Czy może to pozostać bez wpływu na ich dostawy 
dla nas? 


Biuro Polityczne ocenia sytuację Polski jako groźną dla jej bytu naro- 
dowego. Dziś na porządku dnia stoi bezwzględna konieczność dokonania 
zwrotu w nastrojach społecznych i opanowania sił destrukcji, sił wrogich 
socjalizmowi, spychających nasz kraj na dno przepaści. Musimy skupić 
wszystkie siły rozsądku i patriotyzmu, aby tego zwrotu dokonać. W obli- 
czu tego zadania stoi nasza partia i stąd wynikają wnioski elementarne dia 
jej działalności. Partia musi wyrwać się ze sporów i swarów wnoszonych 
czesto z zewnątrz i paraliżujących ją wewnętrzn'e. Musi zgromadzić swo- 
je siły i przejść do twardej waiki o porządek społeczny i poszanowanie wła- 
dzy, o normalną pracę i wyniki produkcyjne. 


Uchwała VIII Pienum KC PZPR 


W kraju utrzymuje się nadal trudna i złożona sytuacja społeczno-poli- 
tyczna. Trwa eskalacja napięć. Strajki coraz częściej podejmowane są w ce- 
lu wymuszania żądań o charakterze politycznym. Pogłębia się destabiliza- 
cja życia gospodarczego. Narastają trudności produkcyjne i rynkowe. Sy- 
tuację pogarszają zjawiska anarchii, zakłócania ładu i porządku publiczne- 
go, spadku dyscypliny społecznej i zawodowej. Obecna sytuacja kraju utru- 
dnia socjalistyczną odnowę, zakłóca realizację porozumień z Gdańska, 
Szczecina i Jastrzębia, godzi w najżywotniejsze interesy społeczeństwa, 
w podstawy socjalistycznego państwa i bytu narodowego. 


I 


| Komitet Centralny przyjmuje ocenę aktualnej sytuacji i kierunki dzia- 
e łania partii zawarte w referacie Biura Politycznego. 


9 Komitet Centralny konsekwentnie stoi na stanowisku kontynuowania 
e procesu socjalistycznej odnowy, zgodnie z linią wytyczoną na VI i VII 
Plenum. Ocenia się, że dotychczasowy postęp odnowy jest niewystarczają- 
cy i zagrożony głównie przez siły wrogie socjalizmowi i naszej partii, de- 
strukcyjne działanie elementów ekstremistycznych i anarchizujących, 
a także postawy zachowawcze ujawniające się w szeregach partyjnych. 


3 Partia nasza jest zdecydowana iść drogą konsekwentnej walki o de- 
e mokratyczne reformy życia społecznego i gospodarczego, tworzyć wa- 
runki skutecznego wpływu Sejmu, rad narodowych, związków zawodo- 
wych oraz organizacji samorządowych i społecznych na całokształt życia 
kraju. 


4 Komitet Centralny opowiada się konsekwentnie za obustronną reali- 
e zacją porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. Zwracamy się 
o aktywny w tym udział do klasy robotniczei, chłopów, inteligencji, do 
wszystkich sił, które pragną wyprowadzenia kraju z kryzysu i zapewnienia 
mu pomyślnego rozwoju. Zaleca się rządowi, administracji państwowej 
i gospodarczej, aby w porozumieniu ze związkami zawodowymi tworzyć 
warunki dla realizacji tych porozumień oraz uznanych za słuszne i realne 
wniosków i postulatów zgłaszanych przez załogi pracownicze. Społeczeń- 
stwu należy się pełna i systematyczna informacja o stanie realizacji poro- 
zumień, którą winien zapewnić rząd. Wypracowania wymagają formy i za- 
sady konsultacji najważniejszych decyzji o szerokim, społecznym znacze- 
niu oraz metody zasięgania i badania opinii o kluczowych dla kraju spra- 


wach. 
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5 Ważnym zadaniem jest przygotowanie i wdrożenie kompleksowej re- 
e formy gospodarczej. Pełne urzeczywistnienie jej zasad będzie istot- 
nym czynnikiem socjalistycznej odnowy. Komitet Centralny oczekuje od 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych rozwinięcia dyskusji nad za- 
łożeniami reformy. Podstawowym warunkiem jej wdrożenia jest obecnie 
przywrócenie normalnego rytmu pracy, ładu i dyscypliny społecznej. 


6 Niezbędne jest wzmożenie działań dla ukształtowania i rozwoju sa- 
 morządu robotniczego. Istotne znaczenie będzie miało przyjęcie ustaw: 
o związkach zawodowych, samorządzie robotniczym oraz o socjalistycznym 
przedsiębiorstwie. Partia stwarzać będzie wszelkie warunki, by samorząd 
w zakładzie był przykładem socjalistycznej demokracji ludzi pracy. 


7 Ważnym zadaniem w pracy politycznej na wsi jest zapewnienie wa- 
e runków pełnej realizacji wytycznych Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL w sprawie polityki rolnej. Umacniać należy działal- 
ność samorządu rolniczego — kółek rolniczych i zrzeszeń branżowych ja- 
ko samorządnych organizacji społecznych, spełniających rolę reprezentan- 
ta interesów rolników indywidualnych. Istotne znaczenie będzie miało 
przyjęcie ustawy o samorządzie rolniczym. Rząd i ogniwa terenowe zape- 
wnią realizację planowych dostaw środków produkcji na wieś. 


II 


8 Jednym z warunków rozwiązywania nabrzmiałych problemów i wy- 
e prowadzenia kraju z kryzysu jest umocnienie socjalistycznego pań- 
stwa, poprawa dyscypliny społecznej i obywatelskiej. Zdecydowanego 
przeciwdziałania wymagają próby łamania obowiązującego porządku praw- 
nego, działania wymierzone przeciwko instytucjom i organom państwa. 


9 Ważnym zadaniem jest podnoszenie skuteczności polityki społeczno= 
e -gospodarczej przez państwo przy pełnym przestrzeganiu zasad de- 
mokratycznych. Rząd i administracja państwowa będzie szeroko i syste- 
matycznie informować opinię publiczną o sytuacji w kraju, o charakterze 
występujących konfliktów, a także o stanie naszej gospodarki, o podejmo- 
wanych inicjatywach i pracach na rzecz poprawy obsługi obywateli i sku- 
tecznego rozwiązywania ich problemów. 


10 Przyspieszenia wymaga realizacja przez rząd postanowień Komitetu 
e Centralnego w sferze realizacji zasad sprawiedliwości społecznej, do- 
skonalenia systemu rozdziału mieszkań przy zabezpieczeniu większej spo- 
łecznej kontroli; wcielaniu zasady, że każda rodzina ma prawo tylko do 
jednego mieszkania; ograniczenia niesprawiedliwych, nie popartych rze- 
czywistym wkładem pracy spekulacyjnych dochodów; prawnego określe- 
nia proporcji płac najwyższych i najniższych, a także emerytur i rent; 
otoczenia szczególną opieką grup o najniższych dochodach: ustalenia mi- 
nimum socjalnego i rozwinięcia badań nad kosztami utrzymania; pełnego 
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wypleniania zjawisk wykorzystywania pozycji służbowych dla nienależ- 
nych korzyści osobistych. 


III 


11 Uznając wielkie znaczenie ruchu zawodowego dla budownictwa so- 
e cializmu w Polsce — PZPR przywiązuje wielką wagę do odradzania 
się związków zawodowych, widząc w nich masową organizację ochrony in- 
teresów ludzi pracy, wyrażającą ich opinie i potrzeby oraz twórczą siłę 
socjalistycznych przemian w życiu społecznym. 


| Partia stoi niezmiennie na stanowisku politycznej jedności ruchu 
« zawodowego. Zadaniem członków partii jest walka o soc alistyczny 
charakter związków zawodowych, przestrzeganie przyjętych statutów, 
wdrażanie ogniw związkowych do współzarządzania i współodpowiedzial- 
ności za sprawy zakładu pracy. Upowszechniać należy świadomość, że wa- 
runki zycia ludzi pracy są nierozerwalnie związane z pomnażaniem do- 
chodu narodowego. 


13 Członkowie partii działający w ruchu związkowym powinni wszę- 
e dzie i zawsze kierować się zasadami statutowymi partii, swoim przy 
kiadem i postawą wpiywać na funkcjonowanie ogniw związkowych, by nie 
stawały się one narzędziem walki politycznej i nie nadużywane bvło prawo 
strajku. Członkowie partii nie mogą uczestniczyć w organizowanych straj- 
kach o charakterze politycznym. 


| Komitet Centralny oczekuje, że wszystkie organizacje związkowe: 
OJ związki branżowe, NSZZ „Solidarność i autonomiczne związki za- 
wodowe rozumiejąc obecną, złożoną sytuację gospodarczą kraju włączą się 
do ogólnonarodowego wysiłku przezwyciężania trudnej sytuacji ekono- 
micznej kraju, podnoszenia dyscypliny społeczno-ekonomicznej, efektyw- 
ności gospodarowania i likwidacji napięć społecznych. 


|5 Terenem szczególnej troski w działalności związków zawodowych 

e jest i pozostanie zakład pracy i jego załoga. Współpracy wszystkich 
ogniw ruchu związkowego wymaga zakładowa działalność kulturalna, so- 
cjalna, wychowawcza i sportowa. 


16. Komitet Centralnv wyraża zaniepokojenie faktem, że wiele ogniw 

NSZZ Z „Solidarność” stało się terenem penetracji i działania prze- 
ciwników socjalizmu. Dowodzą tego napastliwe, o wrogiej politycznie treś- 
ci publikacje, nieodpowiedzialne i wyraźnie antysocjalistyczne wystąpie- 
nia niektórych działaczy NSZZ „Solidarność”, działania zakłócające ład 
i porządek publiczny, a także często nieuzasaanione ataki na kadrę kie- 


rowniczą. 
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IV 


| Pozytywne procesy zachodzące w partii w ostatnim okresie wyraża- 
«e ją się przede wszystkim we wzroście samodzielności podstawowych 
orzanizacji partyjnych oraz ożywieniu działalności wybieralnych instan- 
cji : władz partii. W praktyce podkreślamy i realizujemy zasadę, że partia 
marksistowsko-leninowska reprezentuje klasę robotniczą, jej najżywot- 
niejsze, historyczne interesy, że stoi na straży socjalistycznych wartości 
życi» społecenego. Ogniwa partii coraz skuteczniej podejmują problemy lu= 
dz! pracy, dbają o sprawiedliwość, ład moralny, uczciwe i rzetelne stosunki 
pracy » współżycia społecznego. W tym kierunku partia będzie konsekwent- 
nie doskonalić swoją działalność. 


18 Głównym kierunkiem działania partii jest walka o stabilizację sytu- 
* acji politycznej i przezwyciężenie kryzysu społeczno-gospodarczego 
kraju. Wobec zaostrzającej się walki politycznej pilnym zadaniem jest uś- 
wiadamianie członkom partii i całemu społeczeństwu zagrożeń, jakie wyni- 
kają z działalności sił wrogich socjalizmowi. Partia musi przyjść na 
IX Zjazd umocniona ideowo i organizacyjnie aktywna, żywa i twórcza 
w dyskusji oraz jednolita w działaniu. Stoi przed nami wielkie zadanie 
wypracowania społeczno-gospodarczego programu na najbliższą perspek- 
tvwe Należy zintensyfikować pracę nad przygotowaniem założeń progra- 
mowych na IX Zjazd. 


19 Wszystkie ogniwa i instancje PZPR wzmogą działania na rzecz pod- 
e nies.enia poziomu ideowo-politycznego i umacniania jedności partii, 
walke z atakami na partię i ustrój oraz z poglądami i postawami zacho- 
wawczymi i oportunistycznymi. W dyskusjach na zebraniach partyjnych 
1 w roku szkolenia należy przypomnieć wszystkim członkom i kandydatom 
PZPR, ze podstawowym kryterium partyjności jest obecnie aktywny udział 
w procesie odnowy. twórczy siosunek do pracy i przeciwstawianie się nie- 
uzasadnionym strajkom oraz poglądom wrogim partii. 


20 W okresie przygotowań do zjazdu partia musi uwolnić się od jed- 
e nostek bezideowych, niemoralnych, łamiących zasady statutowe, nie 
akceptujących linii VJ i VII Plenum KC, nie podporządkowujących się 
dyscyplinie partyjnej, nie broniących autorytetu partii w swym środowi- 
sku. występu acych przeciw proletariackiemu internacjonalizmowi. Okre- 
śla to granice. których przekroczenie stawia członka partij poza jej nawia- 
sem Organizacie partyjne powinny w rozmowach i konkretnych działa- 
niach dać każdemu członkowi partii możliwość określenia swej postawy 
i pogladów. W stosunku do osób nie .podporządkowujących się linii partii 
nal-żv wyciągać konsekwencje statutowe, do wydalenia z partii włacznie. 
PZPR nie może ani na chwilę przestać być partią walki o socjalistyczną od- 
nowę. partią aktywne, pracy dla kraju, parcią ludzi czynu. 


VII Plenum KC PZPR 


24 Należy umacniać poczucie odpowiedzialności dziennikarzy, prasy, 
e radia i telewizji za przedstawianie złożonej sytuacji społeczno-gos- 
podarczej i politycznej kraju, informowanie o procesie socjalistycznej od- 
nowy i obronę konstytucyjnych zasad socjalistycznego państwa. Na dzien- 
nikarzach — członkach partii spoczywa szczególny obowiązek wspomaga- 
nia działań partii dla urzeczywistniania jej linii, zapoczątkowanej uchwa- 
łami VI Plenum KC. 


29 Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne oraz instancje 
e i organizacje partyjne do stałego usprawniania systemu informacji 
wewnątrzpartyjnej. Członkom partii należy zapewniać pełną, szybką infor- 
mację o sytuacji w kraju i w partii, o działaniach instancji i bieżących 
zadaniach w pracy partyjnej. 
92 Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do szczegółowego 
« przeanalizowania wniosków zgłoszonych w dyskusji na VIII Ple- 
num i poinformowania o sposobie i stopniu ich realizacji na następnym po- 
siedzeniu KC. 


* 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ponosząc odpowiedzialność za 
dzień dzisiejszy i za przyszłość narodu, za socjalistyczny rozwój Polski 
Ludowej musi — przewodząc procesowi odnowy — wyprowadzić nasz kraj 
z trudnej sytuacji. Komitet Centralny, wyrażając pełną wolę realizacji 
przyjętej linii politycznej, zwraca się do wszystkich członków partii i brat- 
nich stronnictw politycznych, do członków związków zawodowych, związ- 
ków młodzieży i organizacji społecznych, do bezpartyjnych ludzi pracy, 
do wszystkich, którzy kierując się nadrzędnym, patriotycznym poczu- 
ciem obywatelskim pragną budować nasz dom ojczysty, o zespolenie swych 
wysiłków dla zapewnienia ładu i spokoju, normalnego funkcjonowania na- 
szej gospodarki. Uczyńmy wszystko, by zapewnić warunki służące naszemu 
spokojnemu życiu. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, 9 lutego 1981 r. 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 


'na zakończenie 
_MIII Plenum KC PZPR 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Komitet Centralny zbiera się już 
trzeci raz po przerwaniu dramatycznych konfliktów społecznych z lipca 
i sierpnia ub. roku. Na VI Plenum Komitetu Centralnego zarysowaliśmy 
linię socjalistycznej odnowy, rozwoju demokracji, unowocześnienia sposo- 
bu kierowania socjalistycznym państwem i socjalistyczną ekonomiką, linię 
rozwijania leninowskich zasad w życiu partii. Postawiliśmy sobie za cel 
przywrócenie poważnie naderwanych więzi władzy ze społeczeństwem. Cel 
ten jest nadal aktualny. 

Na VII Plenum KC sformułowaliśmy program walki o socjalistyczny 
charakter odnowy, jej obrony przed zagrożeniami ze strony sił anarchii 
i kontrrewolucji. Uchwały tego plenum odegrały ważną rolę w mobilizacji 
partii i wszystkich patriotycznych sił narodu dla utrwalenia tego procesu. 
Dziś przedmiotem obrad plenarnych są przedstawione w imieniu Biura Po- 
litycznego przez tow. Grabskiego zadania partii w kształtowaniu pozycji 
i socjalistycznego charakteru związków zawodowych. 


Ruch zawodowy zawsze odgrywał wielką rolę w obronie interesów ro- 
botniczych, w kształtowaniu klasowej świadomości i organizowaniu sił kla- 
sy robotniczej w walce o socjalizm. Wielką rolę ma on do spełnienia rów- 
nież dziś, w sytuacji organizacyjnego podziału ruchu zawodowego. Trzeba 
czynić wszystko dla umocnienia jego politycznej jedności, dla potwierdze- 
nia jego socjalistycznego charakteru i sprzyjać współdziałaniu wszystkich 
związków zawodowych. Klasa robotnicza jest jedna, wspólny jest jej cel 
i to powinno decydować o potrzebie współdziałania wszystkich związków 
zawodowych, sprzyjać jedności ich działania. 


Przedstawiliśmy w referacie tow. Barcikowskiego informację o pracy 
Biura Politycznego. Nasze działania były wielostronne i przyniosły rezul- 
taty. Jednak w dyskusji padło wiele krytycznych uwag dotyczących niedo- 
statków w funkcjonowaniu centralnego kierownictwa, niedostatków na- 
szego działania, podkreślano potrzebę większej sprężystości w funkcjono- 
waniu zarządzania na szczeblu centralnym. Chcę zapewnić, że w tym celu 
będą podjęte niezbędne środki. 

Aby temu wymaganiu sprostać, musimy być nie mniej niż dotychczas 
rozważni i cierpliwi, ale równocześnie bardziej stanowczy i surowo egzek- 
wujący realizację wytyczonego programu. Musimy zadbać o powszechne 
przestrzeganie prawa. Towarzysze występujący w dyskusji podkreślali, że 
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wyniaga tego sytuacja i różne jej konsekwencje. Wszyscy towarzysze byli 
zgodni w ocenie, że nasza sytuacja jest niezwykle trudna ! rozwija się 
w bardzo niebezpiecznym kierunku. Partia ponosi odpowiedzialność za losy 
narodu, za socjalizm i państwo polskie. Wszystkie te wartości są dziś za- 
grożone. Nasza socjalistyczna ojczyzna znajduje się w wielkim niebezpie- 
czeństwie. 

Znane są wyniki gospodarcze ubiegłego roku. Świadczą one o bardzo 
ciężkiej sytuacji. Początek roku bieżącego niesie z sobą pogorszenie wy- 
ników gospodarowania. Produkcja w styczniu br. była o ponad 10 proc. 
niższa niż w 1980 r., a fundusz płac o 18 proc. wyższy. Zadania eksportowe 
są bardzo źle realizowane, a to godzi w import, bez którego nasza gospo- 
darka nie może funkc onować. Jest więc to proces, który wiedzie ku eko- 
nomicznej katastrofie. Polsce może grozić i bezrobocie, i powszechny brak 
towarów o życiowym znaczeniu dla społeczejistwa. Ta sytuacja, to już nie 
tylko rezultat starych biędów, lecz jest to już rezultat rozprzężenia i stiaj- 
ków. 

Wszyscy z zadowoleniem przyjmowali postępy stabilizacji w grudniu po 
VII Plenum KC. Styczeń przyniósł trwające do dziś załamanie tego tak 
potrzebnego procesu. Jest rzeczą moralnie żenującą, że w Polsce, która ma 
najtrudniejszą sytuację ekonomiczną wśród wszystkich krajów socjali- 
stycznych, wystąpiły napięcia i strajki stawiające sobie za cel skrócenie 
czasu pracy. Pozytywnie oceniamy porozumienie związków zawodowych 
z rządem w tej kwestii, ale to nie robotniczy interes rodził działania ze stro- 
ny kierowniczych ogniw „Solidarności tworzących napięcia na tym tle. 
Mówimy o tym z wielką tros«ą. Nasz stosunek do przemian w ruchu zawo- 
dowym był i jest szczery, nacechowany życzliwością, bowiem wynikał z po- 
rozumienia, porozumienia przede wszystkim z klasą robotniczą, naszą głów- 
ną oporą, której interesom służymy i służyć będziemy. 

Wiejokrotnie i mocno podzreślano w dyskusji, że potrzebne jest znacz 
nie bardziej skuteczne wsparcie dla branżowych związków zawodowych, 
że następuje ich rozwój, rośnie ich wpłvw wśrod klasy robotniczej. Wszel!- 
kie przejawy dyskryminacji branżowych związków zawodowych powinny 
być surowo tralitowane. Towarzysze z branżowych związków chcą z więk- 
szym rozmachem podejść do spraw socjalnych w zakładach pracy, dziedzi- 
ny bardzo zaniedoane:, zwłaszcza w ostatnin półroczu. Powinniśmy dbać 
o to, by sprawy zdrowia załóg robotniczych, bezpieczeństwa i warunków 
pracy były zawsze traktowane z najwyższą powagą. Niemało jest też prze- 
jawów konstruktywnej dziaialności ogniw związku „Solidarności”, przy- 
kładów dobrych i owocnych kontaktów instancji partyjnych, administracji 
gospodarczej z zakładowymi komis'ami „Solidarności. Komitet Centralny 
cnce rozwijać takie stosunki, Leżą one w interesie klasy robotniczej, śą 
Polsce bardzo potrzebne. 

Nie wszystko jednak od nas zależy, nie wszystko zależy od rządu, od wła- 
azy. Mamy dziś do czynienia z zaostrzaniem się sytuacji wewnętrznej. Jest 
to tym groźniejsze, że komplizuje się również sytuacia międzynarodowa. 

Skąd się bierze to zaostrzenie sytuacji w kraju? Mówi się, że rząd nie 
zrobił wszystkiego co trzeba dla konsultacji sprawy wolnych sobót. Ale czy 
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był to powód do bojkotu dni pracy, czy też tylko pretekst do podniecania 
nastrojow? Mówi się, że są opóźnienia w realizacji porozumień rządu 
z przedstawicielami załóg robotniczych. Tak — są opóźnienia, są niedostat- 
ki w ich realizacji. Niektóre wynikają z małej sprawności działania i to 
trzeba nadrobić. Wgląd w te sprawy i kontrola ze strony Komitetu Cen- 
tralnego, jego Biura Politycznego muszą być skuteczniejsze. Niemało jest 
i takich zagadnień, gdzie opóźnienia wynikają po prostu z braku możliwości 
realizowania porozumień. Komitet Centralny niezmiennie uważa, że trzeba 
uczynić wszystko dla ich realizacji. Jednak w przypadku, gdy nie ma obiek- 
tywnych możliwości — trzeba na nowo określić zobowiązania. Trzeba jesz- 
cze raz podjąć rozmowy. Trzeba pamiętać o tym, że zobowiązania nie są 
przecież jednostronne. | 

Powtórzę jeszcze raz — nowe związki zawodowe powstały za zgodą Ko- 
mitetu Centralnego, bo opowiedziała się za nimi znaczna część klasy robot- 
niczej Zgoda ta była uzasadniona również deklaracją organizatorów o soc- 
jalistycznym charakterze nowych związków. Jest to część składowa poro- 
zumień. | 

W czasie podpisywania porozumień składane były również deklaracje 
przedstawicieli strajkujących załóg robotniczych o odrobieniu produkcyj- 
nych skutków strajków. Tymczasem po przeszło pięciu miesiącach od mo- 
mentu podpisania porozumień sytuacja w kraju jest zróżnicowana. Mamy 
liczne. doskonale i ofiarnie pracujące oddziały klasy robotniczej, brygady, 
zakłady pracy, a nawet branże. Jednakże w całości zamiast odrabiania za- 
ległości po stra;kach — strat przybywa. Nasza gospodarka idzie ku najgor- 
szemu. 

Były także deklaracje mówiące o tym, że nowe związki nie zamierzają 
pełnić roli partii politycznej. Taki jest przecież robotniczy pogląd. Tym- 
czasem strajki w ostatnich tygodniach to niema] wyłącznie strajki politycz- 
ne. Niekiedy sięga się nawet do środków utrudniających łączność, komu- 
nikację, a więc dziedzin istotnych dla zapewnienia normalnego życia kraiu, 
jego obronności. Siłą próbuje się wymuszać odstapienie od stosowania 
środków prawnych wobec ludzi. którzy nie ukrywają swego działania ma- 
iącego na celu obalenie ustroju socjalistycznego. Znane też są dotychczaso- 
we praktyki i dalsze zamiary wstrzymywania druku polskiej prasy. 

W dziesiątkach wewnętrznych, zakładowych i innych wydawnictw „So- 
lidarności” godzi się w wartości najwyższe — w socjalizm, w nasze soju- 
sze międzynarodowe, w nasze tradycje, w partię. Nawołuje się do wichrze- 
nia i anarchii. Jak to wszystko oceniać? Czy są to działania robotniczego 
nurtu „Solidarności”? Czy wynika to z braku doświadczenia. ze stanu emo- 
cji — jak się to często mówi — z młodości tego ruchu. Wynika to także 
z tych powodów, ale to nie one są czynnikiem decyduiącym. Rozstrzygają- 
ce znaczenie dla formułowania politycznego oblicza ruchu mają różne, 
przyklejone do „Solidarności” kręgi ludzi doświadczonych, wcale niemło- 
dych, zainteresowanych programowo anarchią, kontrrewolucją, likwidowa- 
niem socjalizmu. Nie brak również i takich — doskonale o tym wiemy — 
którzy byliby zainteresowani krwawą rozprawą ze zwolennikami socjaliz- 
mu. Taka jest prawda, liczne dowody to potwierdzają. Zapleczem dla dzia- 
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łalności tych ludzi są ośrodki imperialistycznej dywersji.. W środowisku 
tych ludzi rodzą się też różne inicjatywy mające na celu rozbijanie samo- 
rządu wiejskiego, który odradza się przy poparciu naszej partii i Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego. Nasze. stanowisko wobec tych spraw jest 
szeroko znane i jednoznaczne. 


Przeciwnicy socjalizmu tkwiący w „Solidarności” stanowią niewielką jej 
część, ale grają na różnych emocjach, starają się wykorzystywać istnieją- 
ce nastroje do solidaryzowania się z nimi robotników. Coraz więcej jest 
jednak przypadków, że w praktyce hasło solidarności oznacza również wy- 
muszanie posłuszeństwa. Takie przypadki występują wcale nierzadko. 


Nawarstwianie się tej sytuacji sprawiło, że Polska stała się osłabio- 
nym ogniwem socjalistycznej wspólnoty. Nasza sytuacja jest przedmiotem 
uzasadnionej troski socjalistycznych przyjaciół. Wspólnie budujemy gwa- 
rancje bezpieczeństwa na zwartości i sile całej wspólnoty. Jedno słabe og- 
niwo osłabia przecież całość. Powinniśmy wierzyć w dojrzałość polskiej 
klasy robotniczej. Kontrrewolucja w Polsce nie przejdzie. Zbyt wielką 
cenę zapłaciliśmy za wyzwolenie społeczne, które za sprawą naszej partii 
zespoliło się w jedność z wyzwoleniem narodowym. Mężnie broniliśmy 
młodej władzy ludowej i rewolucyjnych przemian w pierwszych latach 
po wyzwoleniu. Również dziś socjalizm ma w Polsce nie tylko miliony 
zwolenników, ale i żarliwych obrońców. Na polskiej ziemi spoczywają pro- 
chy ponad 600 tys. żołnierzy Armii Radzieckiej, którzy wyzwalając nasz 
kraj stworzyli również warunki do rewolucyjnych przemian. Tego wszyst- 
kiego nikt nie przekreśli — nie ma takiej siły. Bezpieczeństwo narodowe 
i obrona socjalizmu w naszym kraju są ściśle z sobą związane. Są one rów- 
nież sprawą całej wspólnoty państw socjalistycznych. Ostro brzmią nasze 
słowa na obradach tego plenum, bo niezwykle groźna jest sytuacja. 

„Stoimy wobec historycznego zadania — stworzenia gwarancji ocalenia 
bytu narodowego Polski. Mamy niezłomną wolę kontynuowania kursu soc- 
jalistycznej odnowy, rozwijania demokracji w partii i w państwie, konty- 
nuowania linii konsekwentnego działania na rzecz reform gospodarczych, 
w funkcjonowaniu życia społecznego, w samorządzie, w polityce kadrowej. 
Ale chcemy również kontynuować linię konsekwentnej obrony podstawo- 
wych zasad socjalizmu, linię walki z działaniami, które rozkładają nasz po- 
rzącek państwowy i społeczny. 

Te zadania tworzą jedną spójną linię. Zwracamy się więc do suski 
"tych, którzy tworzą front rozsądku i patriotycznej odpowiedzialności: mu- 
simy zatrzymać ten zły rozwój sytuacji, uwolnić Polskę od zagrożeń dla 
socjalizmu, dla jej bytu narodowego. 

W imieniu Komitetu Centralnego zwracam się do robotników: jesteście 
czołową, przodującą siłą narodu, w waszych rękach jest główna część ma- 
jątku narodowego. Niechaj za waszą sprawą powstanie zapora dla anarchii. 
Niech wróci wartki rytm pracy i dobrego gospodarowania. Na was ciąży 
główna historyczna odpowiedzialność. 


Zwracamy się do chłopów, do rolników: niech polska wieś stanie się po- 
lem szerokiej współpracy z władzą ludową w imię rozwoju rolnictwa, roz- 
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kwitu polskiej wsi. Pokrzyżujmy wspólnie zamiary rozbijaczy samorządu 
rolniczego. 

Zwracamy się do środowisk twórczych, do ludzi nauki, do polskiej inte- 
ligencji — niech trudna sytuacja kraju pobudza umysły do działań na 
rzecz rozwoju gospodarki, jej unowocześnienia, lepszej organizacji życia 
społecznego. 

. Podzielamy trwogę kobiet polskich z powodu zagrożenia spokoju i wa- 
runków bytu rodziny. 

Zwracamy się do młodych: anarchia prowadzi wstecz, bądźcie zawsze 
siłą postępu. Chcemy w was widzieć towarzyszy walki i działań partii. 

Zwracam się da ludowych sił zbrojnych, do żołnierzy Wojska Polskie- 
go, zwracam się do funkcjonariuszy organów porządku publicznego — 
bądźcie wierną strażą spraw niepodległości i rewolucyjnych zdobyczy na- 
rodu polskiego. Niech wszyscy wiedzą, że socjalizm będzie broniony tak, 
jak bronić trzeba niepodległości Polski. 

Kierujemy swoje myśli do weteranów walk o narodowe i społeczne wyz- 
wolenie, do weteranów pracy — utrwalajcie wszędzie potwierdzoną wa- 
szym życiem prawdę, że dla ojczyzny nie ma zbyt wielkich ofiar, zbyt 
wielkich trudów i poświęceń. 

Niech rośnie w siłę front rozsądku i patriotycznej odpowiedzialności za 
wszystko, co tworzy polski los. 


Towarzysze! Linia partii to linia konsekwentnej, przemyślanej odnowy 
socjalistycznej, tworzenia gwarancji stabilizacji, ładu i przemian, które nie 
zakłócają pracy i gospodarowania. W tym duchu pełniej i śmielej wykony- 
wać będziemy misję przewodzenia narodowi, przewodzenia tym przemia- 
nom. Cała partia i władza państwowa ma przed IX Zjazdem liczne, piętrzą- 
ce się zadania, z których wszystkie są ważne. Musimy zapewnić spokój 
w kraju, zakończyć konflikty i niepokoje, przywrócić poszanowanie wła- 
dzy państwowej, przekonać świat pracy, że trzeba przerwać strajkowanie, 
że strajki, które wybuchają w imię cząstkowych celów, godzą dziś w żywot- 
ne interesy wszystkich. 

Należy proces odnowy skierować w łożysko praworządności, tworzyć 
normalne instytucjonalne mechanizmy demokracji. Chodzi o to, żeby dzia- 
łania odnowicielskie służyły budowaniu silnych i stabilnych struktur ży- 
cia politycznego, społecznego, gospodarczego i państwowego. Nie mogą one 
mieć charakteru burzycielskiego, anarchicznego. Takim — trzeba wyrwać 
antysocjalistyczne żądło. Musimy szybko, sprawnie, rzetelnie wykonać 
wszystkie porozumienia. Jest to legitymacja wiarygodności naszej polityki 
i skuteczny sposób uspokajania nastrojów. 

Kluczowym zadaniem natury ogólnej jest odzyskanie przez partię i wła- 
dzę państwową pełni społecznego zaufania, wzmocnienie mandatu, w opar- 
ciu o który sprawujemy władzę. Wymaga to tworzenia programu dalszego 
rozwoju Polski, który uzyskiwałby społeczną aprobatę w trakcie powstawa- 
nia i po jego sformułowaniu. Wymaga to również bardziej zdecydowanych 
działań na rzecz pobudzania aktywności społecznej, konsultowania poczy- 
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nań, wydawania decyzji sprawiedliwych. Ale też wymaga to wyzbycia się 
chwiejności, uginania przed bezzasadnymi sprzeciwami. 

Trzeba nieustannie dążyć, aby poprawiało się samopoczucie wszystkich 
ludzi w Polsce i ich zaufanie do partii, do jej polityki, do władzy pań- 
stwowej. Należy dalej umacniać to wszystko, co utrwala sprawiedliwosć 
społeczną. Nikt w żadnej dziedzinie ani w żadnej chwili nie może się czuć 
obywatelem drugiej kategorii. Oczekujemy od wszelkiego rodzaju samo- 
rządów i organizacji społecznych, które odzyskują swą tożsamość, że będą 
lójalnie współpracować z władzą państwową, pomagać w spełnianiu jej 
zadań. Oczekujemy, że będąc autentycznym wyrazicielem społecznych in- 
teresów i pragnień pomogą kształtować partnerskie stosunki w obrębie 
państwa sprawnie działającego, nie rozrywanego sprzecznościami. 


Jest naszym obowiązkiem możliwie szybkie zakończenie przygotowań 
do reformy gospodarczej, zdecydowane wprowadzanie w życie tych jej 
elementów, które można niezwłocznie stosować. 

Jednocześnie musimy uczynić wszystko, co możliwe, aby rosła wydajność 

pracy, aby zainstalowane moce produkcyjne były w pełni wykorzystywane, 
a międzynarodowe zobowiązania wypełniane w całości i w terminie. Po- 
winniśmy szybko uregulować ustawowo te sprawy, które takiego uregulo- 
wania wymaga 4, doskonalić aparat państwowy, ulepszać mechanizm jego 
funkcjonowania, skład personalny, zwiększać służebną rolę wobec obywa- 
teli. 
. Trzeba wyciągnąć z regresu budownictwo mieszkaniowe i socjalne, sku- 
teczniej działać na rzecz polepszania bytu ludzi starszych, uczynić bar- 
dziej sprawiedliwym system rentowy. Poprawić musimy warunki startu 
młódzieży w dorosłe życie, zagwarantować jej równość szans wyjściowych. 
Udoskonalenia wymaga szkolnictwo, a także służba zdrowia, która w od- 
czuciu społecznym nie zapewnia opieki zdrowotnej ani na miarę środków 
ńa ten cel łożonych, ani na miarę swej kadrowej liczebności. 


Kryzys, który przeżywamy, ujawnił nie tylko przeciwników, ale i sojusz- 
ników idei odnawiania stosunków w Polsce zgodnie z socjalistycznymi 
pryncypiami i zasadami ładu społecznego. Sojusz rozumnych patriotów 
skłania do odpowiedniego poszerzenia bazy rządzenia. Z wszystkimi, którzy 
wykazują poczucie odpowiedzialności za nasze socjalistyczne państwo, 
chętnie będziemy w szerszej niż dotychczas skali tę odpowiedzialność dzie- 
lić. 

Pragniemy, aby środki masowego przekazu cieszyły się społecznym zau- 
faniem i dobrze wyrażały dążenia wszystkich środowisk społecznych, by 
były trybuną krytyki. Jednocześnie oczekujemy od nich i pracujących tam 
naszych towarzyszy wielkiego poczucia odpowiedzialności za bieg spraw 
w Polsce, wspierania działań partii i państwa zmierzających do stabilizacji 
życia społecznego, do kontynuowania socjalistycznej odnowy. Środki ma- 
$owej informacji powinny być nosicielem spokoju i rozsądku, odpowiedzial- 
nych postaw obywatelskich. Nie jest ich misją jątrzenie, wspieranie spo- 
łecznego podniecenia oraz postaw skrajnych czy nierealistycznych poglą- 
dów lub pomysłów. 
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Szanowni towarzysze! Zbliża się ważne wydarzenie w całym ruchu ko- 
munistycznym, wydarzenie niezwykle istotne dla wszystkich postępowych 
sił, znaczące dla rozwoju całej ludzkości. Wydarzeniem tym będzie XXVI 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Bratnia radziecka par- 
tia i naród radziecki przygotowują się do niego w twórczej, wytężonej pra- 
cy, a zarazem poprzez dyskusję nad usprawnieniem różnych dziedzin życia 
społecznego, politycznego i gospodarczego. W decyzjach i uchwałach zapa- 
dających na zjeździe komuniści Związku Radzieckiego, naród radziecki 
zawsze widzą swoją siłę, wiążą z nimi swoją przyszłość. Ze zjazdem tym 
wiązą swe uczucia także kraje, które budują u siebie ustrój socjalistyczny. 
Nasza partia i nasz naród mają szczególne powody, by wyciągnąć wnioski 
z obrad komunistów radzieckich, naszych sąsiadów, sprzymierzeńców 
i braci. | 

W trudnych dla nas chwilach otrzymujemy istotną pomoc, której nie 
szczędzą nam nasi przyjaciele, a w największej mierze Związek Radziecki. 
Potrzebę niepogrążania polskiej gospodarki rozumieją kraje zachodnie, 
w tym również nasi wierzyciele. Nie będą jednak w stanie rozumieć nas 
nadal, jeśli tonąć będziemy w chaosie. 


Towarzyszki i towarzysze! W imieniu Komitetu Centralnego zebranego 
na VIII plenarnym posiedzeniu zwracam się do wszystkich członków partii! 
Przeżywamy dziś chwile trudne dla partii i państwa, toczy się walka o wła- 
dzę, dokonywane są próby osłabienia pozycji i pomniejszenia roli naszej 
partii w państwie i społeczeństwie. Musimy uruchomić wszystkie moce na- 
szej gospodarki, przezwyciężyć chaos, zapewnić socjalistyczny charakter 
nowym związkom zawodowym, izolować politycznie przeciwników socja- 
lizmu, w zarodku zagrodzić drogę wszelkim kontrrewolucyjnym tenden- 
cjom czy próbom siania zamętu. 


Nie jest to czas spokoju — jest to czas kryzysu. Nie jest to czas stabili- 
zacji — jest to czas walki. W takiej chwili partia musi zebrać wszystkie 
siły i całą mocą działać w imię uspokojenia nastrojów, przeciwstawiania 
się wrogom socjalizmu, stworzenia ładu w życiu publicznym i w gospodar- 
ce. Praca organizacji partyjnych, działalność każdego członka partii musi 
być dostrojona do tej niezwyczajnej sytuacji. Trzeba przeciwdziałać roz- 
luźnieniu dyscypliny partyjnej, a także przekształcaniu naszych organiza- 
cji w niezdolne do działania kluby dyskusyjne. Każdy członek partii, każ- 
aa organizacja partyjna musi się czuć odpowiedzialna za rozwój sytuacji w 
tym miejscu i środowisku, w którym działa. Trzeba brać sprawy w swoje 
ręce, aby zapewnić porządek, dyscyplinę, normalny tok pracy. Trzeba zaw- 
czasu przeciwdziałać powstawaniu wszelkich zamysłów zakłócania pracy 
i dyscypliny. 

Członkowie partii muszą przeciwdziałać niszczycielskim strajkom, go- 
dzącym w interesy całego społeczeństwa, w interesy klasy robotniczej. 
Nie może być członka partii, który bierze udział w strajku o charakterze 
politycznym. Zadaniem i ambicją ludzi partii jest objęcie przywództwa 
nad opinią, wyjaśnianie sytuacji, w jakiej znajduje się naród, państwo, 
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gospodarka, skłanianie do rozwagi, obnażanie w oczach załóg rzeczywistych 
zamiarów wszelkiego rodzaju mącicieli. 

Wzywam członków partii do poparcia działań instancji partyjnych, do 
poparcia władz państwowych i administracji gospodarczej, do wspierania 
działań służących przywróceniu spokoju i socjalistycznej stabilizacji. 

W sytuacji, jaka się wytworzyła, nie ma miejsca dla postaw dwuznacz- 
nych i biernych. Nie można dzieła socjalistycznej odnowy utopić tylko 
w rozrachunkach, chociaż deklarujemy, że doprowadzimy do końca pro- 
ces sprawiedliwego osądzania wszystkich tych, którzy sprzeniewierzyli się 
zasadom obowiązującym w naszej partii. Nastał czas w partii dla ludzi 
odważnych, dla ludzi zdecydowanych. Komitet Centralny liczy na każdą 
organizację, na każdego członka partii. Wszyscy odpowiadamy za rozwoj 
sytuacji. 

Jesteśmy w toku przygotowań do Nadzwyczajnego Zjazdu partii, przy- 
gotowujemy założenia programowe rozwoju socjalistycznej demokracji, 
umocnienia przewodniej roli partii w budownictwie socjalistycznym i sta- 
bilizacji społeczno-ekonomicznej sytuacji kraju. Zgodnie z wolą Komitetu 
Centralnego trzeba przyspieszyć prace nad przygotowaniem zjazdu, prace 
o charakterze programowym, służącym budowie siły i zwartości całej na- 
szej partii. Niechaj rośnie aktywność członków partii, wszystkich jej dzia- 
łaczy w tworzeniu założeń programowych i budowaniu zwartości naszej 
partii. 

Przygotowania do zjazdu powinny przyspieszyć czas pokonania kryzysu 
w Polsce. Jeszcze przed zjazdem powinniśmy uczynić wszystko, żeby prze- 
mienić nasz ojczysty kraj w niezawodną siłę wspólnoty socjalistycznej. 

O nacechowany poczuciem najwyższej odpowiedzialności patriotyzm 
zwracamy się do wszystkich Polaków w imieniu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


DYSKUSJA 


Tow. BOGUSŁAW JAMRÓZ 


Trzeba jasno powiedzieć, że w sierpniu zdecydowaliśmy się na działanie dla dobra 
narodu wraz ze związkami zawodowymi, a więc sami wyznaczyliśmy sobie partnera. 
Pod pojęciem partner rozumiem organizację, z którą należy prowadzić dialog, która 
ma własne racje i własne stanowisko, która ma również siłę; z drugiej strony należy 
sobie zdać sprawę z faktu, że w naszych warunkach za tym partnerem znajdują się 
siły nam wrogie, wykorzystujące napięcia społeczne. Komitet Centralny wyciągnął 
słuszny wniosek: należy walczyć o socjalistyczny charakter związków zawodowych, 
walczyć o „Solidarność”, a nie z „Solidarnością”, czyli przejmować powoli inicjatywę, 
którą utraciliśmy, gdy społeczeństwo przestało nam w pewnym sensie ufać. 

Ale nasuwa się bardzo ważna refleksja. Okres sześciu miesięcy nie dał nam żadnej 
broni do ręki, po kolei straciliśmy bastiony zaufania społecznego, roznegliżowaliśmy 
naszą strukturę, osłabiliśmy niższe i średnie kadry kierownicze. Bądźmy szczerzy, 
nie zrobiła tego tylko „Solidarność”; doprowadziła do tego ociężałość władzy i brak 
decyzji. Reprezentuję jedną z wielu tysięcy podstawowych organizacji partyjnych 
i sądzę, że reprezentuję też pewne postawy, które się w tych organizacjach wykształ- 
ciły. Stwierdzam więc, że ubezwłasnowolnienie naszych struktur partyjnych nie poz 
wała na jasny i skuteczny dialog z ruchem związkowym. Wspólny język możemy 
znależć na gruncie koleżeńskim i nieformalnym, a z drugiej strony nie umiemy — 
powiem wprost — nie mamy odwagi znaleźć oficjalnej wykładni naszego wspólnego 
stanowiska, które moglibyśmy bez obaw o jego zmianę przez władzę centralną, 
reprezentować w imieniu partii wśród robotników 4 w kontaktach z działaczami 
związkowymi. Brak tej świadomości, a nawet smutne doświadczenia lat ubiegłych 
paraliżują aktywność działaczy partyjnych, wybijają nam broń z ręki, doprowadzając 
do przekonania, że partia przegrywa z „Solidarnością”. Boli mnie, że muszę to 
stwierdzić jako członek Komitetu Centralnego, którego zadaniem powinno być ok- 
reślanie wśród moich towarzyszy strategii mojej partii. Przecież nie ja, jako Jam- 
róz, mam tę strategię określać, muszę się tego domagać od Biura Politycznego, od 
dzisiejszego plenum. 

Stwierdzam, że dzisiejsze plenum winno być zebraniem historycznym dla mojej par- 
tli, musimy jasno sprecyzować linię działania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, nie czekając na zjazd, bo na nim będą dominowały sprawy inne, również 
nie mniej ważne. Dzisiaj musimy sprecyzować pryncypia polityczne partii w sytuacji 
kryzysowej. Partia musi przejść do ofensywy, poczynając od scementowania milio- 
nów członków partii, którzy borykają się z zupełnie innymi problemami, aniżeli 
członkowie Biura Politycznego. Zadajmy więc sobie pytanie, czy my, zebrani tutaj, 
możemy określić socjalistyczny charakter związków zawodowych nie uwzględniając 
postaw członków partii będących członkami „Solidarności”. Czy możemy być partią 
fasadową, nie liczącą się z problemami partyjnego robotnika. Odpowiedź moim zda- 
niem jest jedna. Nie, nie możemy być partią fasadową, musimy się opierać na opi- 
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niach, na świadomości robotnika, każdego uczciwego obywatela naszego kraju, co nie 
znac-y, byśmy byli klubem dyskusyjnym. 

Mając odpowiedni aparat przygotowany do działania, musimy zdefiniować moty- 
wację, z którą, lub z którymi, moglibyśmy wyjść do społeczeństwa. Jednym z ele- 
mentów motywacyjnych jest jednoznaczne określenie stosunku członków partii do 
nowego ruchu związkowego. Przyjmując, że naród odmówił nam zaufania i stworzył 
nowy ruch związkowy i traktując ekstrema jako przejaw taktyki politycznej wy> 
stępującej w każdym systemie, musimy całą siłę ideologiczną, całą naszą szczerość 
i wiarygodność skierować na zjednoczenie wokół siebie narodu, bo teraz tyiko jezo 
siła może wesprzeć we wszystkich poczynaniach naszą partię. Musimy zdać sobie 
sprawę. że siły publicznie przez nas ogłaszane jako margines zaczynają mieć szerokie 
poparcie u społeczeństwa, przestają być marginesem, o tym musimy wiedzieć. Taki — 
moim zdaniem — jest punkt wyjścia w rozważaniach nad określaniem naszego 
wpływu na socjalistyczny charakter ruchu związkowego. 


Ale gdybyż to był tylko ruch związkowy. Nowe związki są właściwie ruchem 
politycznym, który praktycznie włączył się do najważniejszych dla kraju wydarzeń. 
Ale czyja to wina? Należy tu wskazać ociężałość, a może niemoc rządu, który nie jest 
w stanie podejmować operatywnej decyzji gospodarczej, który niestety działa mało 
przekonywająco, nie wzbudzając zaufania i wiarygodności. Skargi ministrów, że 
działają jak straż pożarna, wynikają przecież nie tylko z eskalacji żądań, lecz z wielu 
zaniedbań, z braku jasnych decyzji i odpowiedzialnych postaw samych ministrów. 
A nieraz tego właśnie brak, czego przykładem może być Bielsko-Biała, gdzie wcześ- 
niejsze ustalenia nie zostały w terminie zrealizowane, gdzie kurczowo trzymano lu- 
dzi. którzy stracili zaufanie i którzy i tak musieli odejść. Ale czy odeszli na nasz 
wniosek? 


Wskażę też inne poważne mankamenty. Nie ma konsekwentnych i stanowczych 
przeciwdziałań dalszej dezorganizacji życia, nie ma pełnej i wiarygodnej informa- 
cji o realizacji porozumień, w tym i branżowych. Brakuje jasnych zarządzeń wyko- 
nawczych związanych z tzw. „małą reformą gospodarczą”, nie ma bilansu surowco- 
wo-materiałowego, przedsiębiorstwa nie mogą ustalić planów, brakuje pełnej in- 
formacji gospodarczej, której nie zastąpią wycinkowe publikacje, nie ma od dawna 
sygnalizowanego raportu o stanie gospodarki. W opinii wielu członków partii, i nie 
tylko partii, coraz częściej występuje przekonanie, że odnowa jest pozorna i to tylko 
na dole, zaś podejmowane u góry działania są pełne wahań. Jest obawa, czy interes 
partii nie jest w wielu przypadkach identyfikowany z interesem wąskich grup związa- 
nych z władzą wysokiego szczebla, a nawet interesem poszczególnych osób. Bo wła- 
dza postępuje nieraz w sposób niefrasobliwy, nie licząc się z opinią ludzi pracy. 
Wiąże się to niestety ze sprowadzaniem szeregowego aktywu do roli poganiacza na 
usługach administracji, bezwolnego wykonawcy poleceń płynących z wysokiego 
szczebla. 

Jest luty, drugi miesiąc nowego roku, czyżby wszyscy czekali na zjazd? A może na 
przeczekanie? A może, że zjazd da receptę? Niel Życie biegnie naprzód i nie można 
przeciągać anormalnej sytuacji. Naród wbrew pozorom oczekuje od władzy admini- 
stracyjnej stabilizacjj warunków swojego życia, a od partii wsparcia dla nowego 
nurtu całevo życia narodu. Chciałbym również zaznaczyć, że w okresie odnowy, w 
okresie oczys czania partii, władzy administracyjnej z ludzi skompromitowanych czy 
nieuczciwych, należy stosować jedno prawo, nie może być tak, że prawo jest tylko 
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dla „maluczkich”. Nie możemy kurczowo trzymać ludzi, którzy utracili zaufanie spo- 
łeczeńsiwa. My musimy w tym względzie przejawiać stanowczość i pierwszeństwo 
w dulałaniu. bo inaczej zrobią to za nas inni, czego przykłady są na co dzień. 

Rząd i Biuro Polityczne muszą mieć rzetelną i uczciwą ocenę kadry kierowniczej. 
Dlaczego oczekuje się na wywołanie tych spraw przez prasę, przez związki zawo- 
dowe? Nie bójmy się stawiać na ludzi nowych, nie stosujmy dalej tzw. „karuzeli 
stanowisk”. Nie ma ludzi uniwersalnych, a często tak bywa, że był ministrem, wo- 
jewodą, amoasadorem, czy sekretarzem, jest po prostu wprost człowiekiem nieoce- 
nionym, tylko że nigdzie diugo miejsca nie zagrzeje, a skutki są takie, jakie są dzi- 
siaj. 

Członkowie partii są bardzo zaniepokojeni narastającym kryzysem, diatego też o- 
czekiwanie na 1X Nadzwyczajny Zjazd partii jest ogromne, należy zintensyfikować 
działania Komisji Zjazdowej w celu jak najszybszego przedstawienia tez zjazdo- 
wych, aby organizacje partyjne mogły w oparciu o tezy prowadzić działainość poli- 
tyczną i by członkowie partii mogli się nareszcie samookreślić i stanąć z podniesioó- 
ną giową do walki o socjalistyczny charakter państwa. 


Tow. HENRYK BEDNARSKI 


Wszyscy wiemy, że utrzymuje się w kraju, w tym także w naszym województwie 
bydgoskim, atmosfera dużych napięć, strajki. Wystąpienia o charakterze politycz- 
nym stały się wręcz codziennością, tak samo jak niepewność jutra. Myślę jednak, że 
mimo napięć wywołanych przez różnych przeciwników socjalistycznej odnowy trze- 
ba stwierdzić, że naród nasz, zważywszy głębię przeżywanego kryzysu, daje mimo 
to liczne przykłady rzetelnej pracy, opanowania i spokoju. Myślę, że błędem naszego 
życia politycznego bywa niekiedy podejmowanie działań doraźnych, wymuszanych 
przez hałaśliwą mniejszość i nieuwzględnianie ocen mniej głośnej, nie tak zauwa- 
żalnej większości. Ta większość wie czego chce. Chce po prostu normalnego, spokoj- 
nego życia. Chce poszanowania swojej pracy if praw obywatelskich: prawa do demo- 
kratycznego współdecydowania o losach swego kraju. Chce uczciwości ł sprawiedli- 
wości w życiu zawodowym i politycznym. 

Dlatego nasza partia musi podjąć jeszcze enerzgiczniejsze działania celem określenia 
politycznego charakteru obecnych przemian, sprecyzowania podstawowych zasad 
związanych 2 rolą partii, państwa i związków zawodowych w ustroju socjalistycz- 
nym, stosunku państwa ł partii do ruchu związkowego, a w imię tych zasad =— oce- 
nić to, co dzieje się w ruchu zawodowym. I dlatego myślę, że bardzo dobrze się stało, 
że właśnie dzisiejsze plenarne posiedzenie podejmuje te istotne dla naszego kraju 
problemy. 

W zakresie nowych polskich rozwiązań mieści się z pewnością utworzenie związe 
ków zawodowych w nowym kształcie. Proces ten nadal trwa, co uniemożliwia jedno- 
znaczną ocenę przemian zachodzących w ruchu związkowym. Ale już dziś możemy 
stwierdzić, że wiele faktów z życia związków ma bez wątpienia charakter pozytyw- 
ny. Spowodowały one ożywienie społeczne, wzrost autentycznego działania, przy- 
czyniiy się do rozwiązania wielu nabrzmiałych spraw socjalnych. Z drugiej jednak 
strony nie można pomniejszać zjawisk negatywnych rysujących się w ruchu związ- 
kowym, w jego działalności wewnątrzorzanizacyjnej i w kontaktach z władzami pań- 
stwowy mi. 
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Zgadzam się z główną tezą referatu Biura Politycznego, że nasz stosunek do 

związków zawodowych powinien cechować się klasową pryncypialnością. Równocześ- 
nie jednak musi on być elastyczny. Uważam, że nazbyt często dominują jeszcze ten- 
dencje do nadmiernie syntetycznej, powiedziałbym zbyt generalizującej oceny nowego 
ruchu związkowego, a zwłaszcza „Solidarności”. Prowadzi to do uproszczeń mozą- 
cych stać się źródłem błędów w praktyce politycznej. Zmusza mnie to do zwróce- 
nia uwagi na pozornie oczywiste sprawy. Ruch tak masowy i tak młody, jakim jest 
„Solidarność”, przy uwzględnieniu głębokości kryzysu i złożoności sytuacji politycz- 
nej, w której powstał i działa, musi być skomplikowany, niejednolity, o różnych 
tendencjach. O takim ruchu trudno jest powiedzieć jednym słowem, że jest dobry 
lub zły, że spełnia rolę destruktywną lub konstruktywną w socjalistycznej rzeczy- 
wistości. Można w nim odnależć całą bogatą paletę poglądów, ludzi i działań. 
W partii nie możemy oceniać „Solidarności” w ogóle jako całości i określać naszego 
stosunku do niej, lecz pilnie analizować i starać się obiektywnie oceniać poszczegól- 
ne ogniwa, działaczy, a zwłaszcza ich postępowanie. To, co w działaniach „Soli- 
darności” sprzyja krajowi i klasie robotniczej, należy popierać i z tym współ- 
działać. To, co zaś szkodzi socjalizmowi, musimy z całą odwagą i otwartością kryty- 
kować i zwalczać. Do tendencji, które nie mogą znaleźć w partii sojusznika, a wręcz 
przeciwnie, z którymi musimy zdecydowanie walczyć, należy zwłaszcza dążenie 
do tworzenia z nowych struktur związkowych partii opozycyjnej, bezwzględność i jed- 
nostronność żądań, nieliczenie się z realiami ekonomicznymi czy uwarunkowaniami 
miedzynarodowymi. Jak wykazują ostatnie wydarzenia, negatywne tendencje w dzia- 
łalności różnych ogniw „Solidarności nasilają się. Elementy ekstremistyczne, pomi- 
mo że stanowią mniejszość, są bardzo agresywne i wymuszają działania poszczegól- 
„nych ogniw obliczone na torpedowanie zapoczątkowanej właśnie przez naszą partię 
linii porozumienia i stabilizacji. Świadomie starają się one podsycać napięcia społecz- 
ne. 
. Myśle, że mimo to trzeba nadal cierpliwie i konsekwentnie pokazywać społeczeń- 
stwu, że ruch związkowy w państwie socjalistycznym nie może się ograniczać do 
postulatów i rewindykacji. Socjalistyczne związki zawodowe, a taki charakter zgodnie 
z umową gdańską i statutem ma mieć „Solidarność”, nie mogą wzmagać interesów 
partykularnych i grupowych, nie liczących się z dobrem ogólnospołecznym i z moż- 
liwościami socjalistycznego państwa. Konsekwentną pracą wyjaśniającą mamy, jak 
sądzę, szansę przekonania społeczeństwa, że prawa i obowiązki — to jedność, 
że związki zawodowe powinny nie tylko formułować żądania, ale także tworzyć 
materialne warunki dla ich realizacji. | 

W interesie związków zawodowych i ich członków leży też przejmowanie części 
odpowiedzialności za stan państwa i gospodarki, za stan każdego regionu i zakładu 
pracy, Dlatego nie bacząc na niepowodzenia i wiele rozczarowań, które wynikają 
z dotychczasowych kontaktów z różnymi ogniwami „Solidarności”, myśle, że nie 
wolno z nich rezygnować. Nie może nam w tej sprawie zabraknąć i uporu, ji cierpli- 
wości. 

Nasze bydgoskie doświadczenia wskazują, że jest to wprawdzie bard trudne, ale 
możliwe. Np. w zakładach Telkom-Telfa w Bydgoszczy zostało podpisane, a co naj- 
ważniejsze — jest realizowane, porozumienie między komitetem zakładowym partii, 
komisją zakładową „Solidarności” i radą zakładową związku branżowego, które 
określa zasady i płaszczyzny współdziałania. Zgodnie z tym porozumieniem wspólnie 
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decydowane są i rozwiązywane ważne dla załogi i zakładu sprawy, podejmowane 
czyny produkcyjne w celu likwidacji zaległości, organizacja i funkcjonowanie samo- 
rządu robotniczego, czas pracy, potrzeby socjalne załogi, kwestie kadrowe itp. Po- 
dobnie układają się sprawy w kilku innych zakładach. Należy dodać, że współdzia- 
łanie miałoby znacznie szerszy zakres i byłoby bardziej owocne, gdyby nie często 
destrukcyjny wpływ wyższych instancji związku „Solidarność”. 

Nasze doświadczenia wskazują, że decydujące znaczenie dla prawidłowego organi- 
zowania działań politycznych przez naszą partię ma współdziałanie ze związkami 
zawodowymi w miejscu pracy. Współdziałania tego nie zastąpią negocjacje i roz- 
mowy nawet na najwyższym szczeblu. Potrzebna tam jest największa ofensywność 
członków partii i organizacji partyjnych. Nie chodzi przy tym o to, byśmy chcieli 
narzucać swój punkt widzenia, lecz by partyjne stanowisko było coraz otwarciej 
prezentowane, by w dyskusji nie tylko pojawiały się częściej argumenty partii, 
ale by zyskiwały one dominację. W tym kontekście nasuwa się wyraźnie problem 
postawiony dziś w referacie: problem członków partii należących do NSZZ „Solidar- 
ność”. Jest to problem bardzo skomplikowany, nie możemy go jednak pomijać. 
Uważam i zgadzam się w tej sprawie z sugestiami referatu, że trzeba podjąć wielo- 
płaszczyznowe działania w stosunku do naszych towarzyszy, zmierzające do wyraź- 
niejszego samookreślenia i większej identyfikacji z linią polityczną partii. Szczegól- 
nie istotny problem stanowi tu stosunek członków partii do strajków, w tym prze- 
de wszystkim do strajków o charakterze politycznym. 

Nasze stanowisko w tej sprawie musi być zdecydowane i jednoznacznie negatyw- 
ne. Nie musi to wcale oznaczać nawoływania do nielojalności w stosunku do „Soli- 
darności”. Można pozostać pełnoprawnym i aktywnym członkiem związku, ale 
w swoim działaniu opowiadać się za tymi siłami w Solidarności”, które naprawdę 
chcą naprawy Rzeczypospolitej i szczerze dążą do porozumienia z władzami orąz do 
dobrej związkowej roboty. Sądzę więc, że trzeba częściej przypominać członkom par- 
tii w „Solidarności”, jakie są ich obowiązki wynikające ze statutu partii. 

Ux«ładaniu stosunków partii i władzy ze związkami zawodowymi sprzyjałoby roz- 
strzygniecie pewnych zasadniczych spraw dotyczących tego obszaru. Wiele trud- 
nych problemów już podjęto, ale wiele jest jeszcze kwestii niejasnych. Przede 
wszystkim trzeba jaśniej sprecyzować generalne zasady i formy współpracy mię» 
dzy związkami i administracją, odpowiedzieć na pytanie, co musi być obowiązkowo 
ze związkami konsultowane, a jakie kwestie należą do wyłącznej kompetencji władz 
państwowych. Potrzebą chwili jest także określenie z inicjatywy partii katalogu 
spraw, które należy podjąć i rozwiązać. Przykłady tego typu problemów znamy 
wszyscy doskonale. 

Dla ilustracji przypomnę tylko niektóre. Np.: zmniejszenie rozpiętości w warun- 
kach materialnych różnych grup społecznych, zapewnienie wszystkim polskim ro- 
dzinom warunków Życia powyżej socjalnego minimum, ustalenie i przestrzeganie 
w praktyce dopuszczalnego maksimum dochodu, aktywna pomoc dla młodych ro- 
dzin, poprawa warunków startu zawodowego i rodzinnego młodzieży, stworzenie 
jasnych zasad awansu zawodowego w różnych grupach pracowniczych oraz wiele 
innych. 

Zaabsorbowanie naszej partii, a w szczególności rządu i administracji, kontaktami 
z „Solidarnością” nie powinno powodować osłabienia naszej uwagi w stosunku do po- 
zostałych związków, w szczególności zaś związków branżowych. Wszystkie związki 
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zawodowe musimy naturalnie traktować równoprawnie. Nie może nam być jednak 
obojętne oblicze ideowe i poiityczme organizacji związkowych. Z tego punktu widzenia 
pomimo zrozunmiaiych kontrowersji i sporów w sprawach socjalnych i ekonomicz- 
nych jest niesłychanie ważne, że branżowe związki zawodowe stoją zdecydowanie 
na gruncie zasad ustrojowych socjalizmu, w tym kierowniczej roli partii marks- 
stowskiej w państwie i społeczeństwie. Są one więc naszym naturalnym sojuszni- 
kiem. Związki branżowe mogą odegrać i w coraz większym stopniu odgrywają 
znaczną i konstruktywną rolę. 

Jak wykazują bydgoskie doświadczenia, szczególnie ostatnich miesięcy, związki 
branżowe stanowią pewną alternatywę w stosunku do „Solidarności”. Reprezentując 
często bardziej wyważone i realistyczne stanowisko w wielu sprawach, związki bran- 
żowe stają się w praktyce czynnikiem hamującym i łagodzącym nieuzasadnione żą- 
dania wysuwane przez „Solidarność”. 

Jest wiele przesłanck do przewidywań, że baza członkowska związków bra:żo- 
wych będzie się nadal rozs.erzała, Mamy symptomy tego już obecnie. Jeśli niektóre 
ogniwa i część kierownictwa „Solidarności” będzie nadal wchodziła na tory anżtyso- 
cjalistyczne, jeśli będzie posługiwała się ciągle narzędziem strajku, demagogii i szan- 
tażu, to w dłuższym okresie odwrót od niej części klasy robotniczej jest wysoce praw- 
dopodobny. Tak więc odrodzone w nowym kształcie, bojowe związki branżowe, przez 
autentyczną obronę interesów pracowniczych, poiączone troską o los kraju, poprzez 
rzeczywistą odnowę stylu pracy oraz aktywu kierowniczego mają szansę stopniowego 
wzmacnienia się i odzyskiwania utraconych pozycji. Partia powinna stwarzać ku te- 
mu wszelkie warunki. Staramy się to realizować w praktyce w województwie byd- 
gosk.m. | 

Na zakończenie chciałbym stwierdzić. że stosunek partii do związków zawodowych, 
to ważny, ale nie jedyny eiement szerszego prodlemu: partia a społeczeństwo. Są- 
dzę, że należy zastanowić się głębiej, czy w obecnych tak przecież odmiennych 
niż kiedyś warunkach prowadzenia pracy politycznej potrafimy nawiązywać skutecz- 
ny diaiog ze spoleczeństwem, czy reaguijemv dostatecznie szybko 1 konsekwentnie 
na zachodzące pr eniany. Odpowiedź na te pytania nie może być w pełni pozy- 
trwna. Może więc warto, byśmy zastanowili się nad przyczynami niemożności 
i ograniczeń, może tkwią ore w metodach naszej pracy. które chyba zbyt wolno 
zmieniany. A może tkwią po prostu w nas, w naszych nawykach, zmęczeniu, 
niemożności spokojniejszej reakcji ra wydarzenia Mystę, że problemy te winny 
stancwić główny nurt dysxusji w naszej partii, w jej organizacjach podstawowych 
i instancjach wszystkich szczewvli. Nawiązanie bowiem skutecznego dialogu ze społe- 
czeństwem jest podstawą sprawowania przez naszą partię przewodniej roli w pań- 
stwie i podstawowym gwarantem procesu socjalistycznej odnowy. 


Tow. ANTONI WRÓBEL 


. Już ponad sześć miesięcy nasza partia, wszystkie jej ogniwa przeżywają naj- 
ostrzejszy w swej historii kryzys polityczny. Wszyscy nasł członkowie i całe społe- 
czeństwo zna jego źródła analizowane w sposób dogłękny przez Komitet Centralny 
na dwóch ostainich posiedzeniach pienarzych. W oparciu 6 sformułowane na nich 
oceny określiliśmy kierunki działania, które miały przywrócić więż partii z klasą 
robotniczą. Słusznie bowiem uznaliśmy, że jest to warunek pódstawowy pów- 
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szechnej akceptacji proponowanych rozwiązań, mających na celu wyprowadzenie 
kraju, jego gospodarki na drogę socjalistycznej odnowy prowadzonej pod kierownic- 
twem naszej partii. 

Czy rzeczywiście tak się dzieje? Na to pytanie nie można dać potwierdzającej 
odpowiedzi. Wręcz przeciwnie. Wśród większości członków płockiej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, w naszym aktywie panuje przekonanie, że aktualna Sytuacja 
społeczno-polityczna w kraju jest coraz bardziej skomplikowara i coraz mniej sta- 
bilna. _ 

Wybuchające na tle realizacji podpisanych przez rząd w sierpniu i wr.eśniu poro- 
zumień strajki lokalne, ciągła groźba strajku generalnego, bojkot pracy w dwie 
styczniowe socoty, coraz bardziej dotkliwy brak towarów na ryrku pogłębiają znu- 
żenie społeczeństwa i podważają jego zaufanie do naszej zdolności wyprowadzenia 
kraju z trudnej sytuacji. 

Członkowie partii w rozmowach i na zebraniach wyrażają pogląd, że z każdym 
dniem do naszego społecznego życia wkrada się coraz większy chaos i anarchia. 
Wielu towarzyszy określa obecną sytuację w partii i w państwie wprost jako 
katastrofalną, uważając, że dalsze jej tolerowanie doprowadzi do nieobliczalnych skut- 
ków łącznie z możliwością walki wewnętrznej. 

Coraz częstsze są opinie, że weszliśmy w okres jawnej kontrrewolucji £ jeśli 
dłużej będziemy się temu biernie przyglądać, tym wyższą cenę zapłaci za to naród. 
Społeczeństwo, a przede wszystkim członkowie partii zatroskani o rozwój sytuacji, 
© losy kraju chcieliby mieć pełną jasność co do dalszych działań kierownictwa partii 
i rządu niezbędnych — z jednej strony — do pełnej realizacji zawartych porozumień, 
z drugiej zaś — do szybkiego przywrócenia spokoju i ładu potrzebnego do normal- 
nej. codziennej pracy — podstawowego czynnika pozwalającego przezwyciężyć og- 
romnie skomplikowaną sytuację gospodarczą. 

Są jeszcze inne troski wynikające z poczucia narodowej godności — chodzi po 
prostu o to, abyśmy jako naród o bogatym dorobku historycznym, w przeszłości tak 
ciężko, boleśnie przez tę historię doświadczany, potrafili z tego, co się dziś dzieje, 
wyciągnąć szybxo trafne wnioski. Abyśmy mogli utrzymać swój dotychczas wysoki 
autorytet zarówno wśród naszych sojuszników, jak innych partnerów gospodar- 
czych. Abyśmy po prostu przez nasze wewnętrzne spory i waśnie nie zaprzepaścili 
tego czego pod kierownictwem partii dokonaliśmy na socjalistycznej drodze na- 
szego rozwoju. Wydarzenia ostatnich tygodni nie zdają się jednak świadczyć, że ten 
sposób rozumowania jest u nas powszechny. 


Uznane w porozumieniach prawo do strajku jest nadużywane. Nie obowiązują 
tu przyjęte przez nową organizację związkową NSZZ „Solidarność” postanowienia ich 
własnego statutu. Dla tych, którzy strajk uważają za cel sam w sobie, wystarczy każ- 
dy powód — reszta jest tylko sprawą odpowiedniej propagandy i stosowanych 
metod. 


Obserwujemy zjawiska ogromnej presji psychicznej, a nierzadko także fizycznej, 
wywieranej na tych, którzy nie godzą się ze strajkiem. Tak było np. 10 i 24 stycznia, 
kiedy to wiele osób nie podjęło pracy nie tylko ze względu na potrzebę podporząd- 
kowania się dyscyplinie swojej organizacji związkowej. W motywach uzasadniają- 
cych podejmowanie akcji strajkowej można doszukać się coraz więcej akcentów po- 
litycznych. W zakładach pracy na naszym płockim terenie daje się odczuć duże roz- 
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lużnienie dyscypliny. Obserwujemy naciski ze strony „Solidarności” na kadrę kie- 
rowniczą, która nie ma prawie żadnego oparcia w jednostkach nadrzędnych. 

Nawiązując do uchwał VI i VII Plenum Komitetu Centralnego, jak również do 
sytuacji bieżącej, chcę podkreślić, że powszechne uznanie społeczne zyskała okreś- 
lona wtedy polityczna płaszczyzna rozwiązywania trwającego konfliktu. Jest ona na- 
dal aprobowana, a niezadowolenie z braku postępu wynika ze stosowanych form 
i metod działania. Odnosi się to zarówno do kierownictwa nowej organizacji związ- 
kowej, której przywódcy przejawiają coraz częściej ambicje polityczne, jak też do 
Biura Politycznego, a zwłaszcza rządu, których działania określa się często jako gre 
na zwłoke. 

"Wśród członków partii i jej aktywu istnieje dezorientacja co do celu, jakie stawiają 
sobie Biuro Polityczne i rząd. Narasta przekonanie o potrzebie zajęcia zdecydowa- 
nego stanowiska w sprawach dotyczących kierowania krajem i jego gospodarką. 

Wielkie rozterki wewnętrzne przeżywają nasi członkowie partii, zwłaszcza ci, któ- 
rzy są równocześnie w nowej organizacji związkowej. Ludzie ci często nie wie- 
dzą, kto ma rację, jak zachować się w sytuacjach konfliktowych, a zwłaszcza 
w przypadku podejmowania akcji strajkowej. 

Do tej pory często wbrew wewnętrznemu przekonaniu podporządkowują się oni 
dyscyplinie związkowej, bowiem zarówno Biuro Polityczne, jak też nasz Komitet 
Centralny nie zajęły w tej kwestii zdecydowanego, jasnego stanowiska. Uważam 
więc, że takie decyzje powinny zapaść na dzisiejszym posiedzeniu plenarnym. 

Osobiście jestem zdania, że członkowie partii w sytuacji, jaka się ukształtowała, 
kiedy ważą się losy tego kraju, udziału w strajkach brać nie powinni, zwłaszcza gdy 
strajkom tym przyświecają cele nie mające nic wspólnego z realizacją podpisa- 
nych porozumień. 

Zbliża się IX Nadzwyczajny Zjazd naszej partii, wiążemy z nim ogromne nadzie- 
je, liczymy na uchwalenie takiego programu, który będzie wyrażał pragnienie na- 
szych członków i szerokich rzesz społeczeństwa. 

Jeśli ma się tak stać, to musimy wiedzieć, kto nas, członków partii, będzie na tym 
zjeździe reprezentował, kto będzie wyrażał naszą wolę. Istnieje zatem potrzeba prze- 
prowadzenia od zaraz oceny naszych towarzyszy, ich postawy ideowej i moralnej, 
gotowości wypełniania statutowych obowiązków i dyscypliny partyjnej. Podjęcie tych 
prac przyczyni się również do szybkiego zakończenia odnowy w samej partii, uwolni 
nasze szeregi od ludzi skompromitowanych, którym legitymacja partyjna była po- 
trzebna do realizacji własnych celów, a którzy dziś jeszcze liczą, że wszystko 
jakoś to będzie. Wierzcie mi towarzysze, że jesii taką pracę podejmiemy i prawidło- 
wo zrealizujemy, to zyska ona poparcie i powszechną aprobatę w naszej partii i w spo- 
łeczeństwie. Wtedy dopiero, gdy zrobimy porządek na własnym podwórku, będziemy 
pewni, że IX Nadzwyczajny Zjazd będzie zjazdem naszej partii. 

Nie muszę podkreślać, jak wielkie nadzieje wiążą nasi członkowie ze zbliżającym 
się zjazdem. Oczekują, że będzie on wydarzeniem przełomowym w obecnej sytuacji, 
że doprowadzi do zwarcia szeregów partyjnych, przywrócenia jedności działania z kla- 
są robotniczą w podjętym dziele odnowy. Aby tak się stało, potrzebny jest mądry pro- 
jekt naszego programu, który już teraz poddany byłby szerokiej dyskusji. Upływają 
tygodnie, a dokumentu takiego masy partyjne nie otrzymują. Zbiera się Komisja 
Zjazdowa, jej zespoły problemowe, a my dowiadujemy się przed tygodniem, że przy- 
gotowane propozycje wymagają zasadniczych zmian i przepracowań. Nie powiem, 
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żeby stan taki wpływał mobilizująco na doły partyjne. Rodzi się przekonanie, że na 
krótko przed zjazdem otrzymamy dokument, na którego porządne przedyskutowa- 
nie i nadanie ostatecznego kształtu po prostu zabraknie czasu. Komisja musi więc 
znacznie przyspieszyć tempo swych prac po to, abyśmy w organizacjach partyjnych 
mogli jak najprędzej rozpocząć dyskutowanie projektu tez zjazdowych, by pozostało 
jeszcze trochę czasu na ich uzupełnienie słusznymmi wnioskami z tej dyskusji. 

Mimo napiętej sytuacji politycznej wśród załóg produkcyjnych wzrasta zaintere- 
sowanie przedstawionymi założeniami reformy gospodarczej. Dotyczy to zwłaszcza 
proponowanych rozwiązań kierunkowych w dziedzinie rozwijania rzeczywistej sa- 
morządności robotniczej oraz wszelkich innych form współuczestnictwa ludzi pracy 
w zarządzaniu. Ludzi mniej może interesują mechanizmy ekonomiczne, bardziej zaś 
propozycje strukturalne w zakresie zarządzania i instytucjonalne gwarancje wpły- 
wu załóg na decyzje gospodurcze oraz kontrolę ich realizacji w przedsiębiorstwie. 
Spotykamy się z różnymi oddolnymi inicjatywami w dziedzinie organizacji samo- 
rządów załóg. Dlatego też uważam, że spośród wielu aktów prawnych, których wy* 
danie jest nierozłącznie związane z przyszłą reformą, ustawa o samorządzie robot- 
niczym nabiera pierwszoplanowego znaczenia. Trzeba więc jak najszybciej jej pro- 
jekt poddać pod szeroką konsultację społeczną w zakładach. 

Bieząca sytuacja polityczna w płockiej wojewódzkiej organizacji partyjnej, na- 
stroie wśród ludności i załóg produkcyjnych wymagają od naszego aktywu syste- 
matycznych, codziennych kontaktów i działań przeciwstawiających się uprawianej 
na szeroką skalę dywersji ideologicznej. 

Z ubolewaniem muszę stwierdzić, że wiele jest pretensji do naszych śiódków 
masvwego przekazu, które poza nielicznymi wyjątkami zatraciły tak obecnie po- 
trzebny ofensywny styl w prezentowaniu polityki partii. Brak jest rzetelnego repor- 
tażu, wyprzedzającej informacji, komentarza itd. Trudno się nawet dziwić, że te brą- 
ki są skutecznie uzupełniane przez powstałe, jak przysłowiowe grzyby po deszczu, 
różne zespoły redakcyjne prezentujące stanowisko „Solidarności” w zakładowych ra- 
diowęzłach, lokalnych gazetkach, ulotkach i różnych innych środkach przekazu. 
Wszęlkie przeciwdziałania polityczne tym zjawiskom nie tylko nie są skuteczne, 
ale wręcz odczytywane jako przejaw torpedowania zawartych porozumień z wszyst- 
kimi wynikającymi z tego tytułu konsekwencjami. 

A dzieje się tak, gdy równocześnie od dłuższego czasu toczą się zawzięte i bezowocne 
dyskusje nad kształtem nowej ustawy o cenzurze. 


Uważamy to za kolejny przykład opieszałości działania ze strony odpowie- 
dzialnych czynników. 


Czy należy się więc dziwić, często powtarzanym opiniom, że w Polsce istnieje 
dwuwładza, choć powinna być jedna, silna, ludowa i to tutaj, w Warszawie. Ja po- 
wiem wprost — jest takie przekonanie, że jeśli chcemy wygrać obecną konfrontację, 
to konieczne jest dokonanie z inicjatywy naszej partii zmiany rządu, który poprzez 
brak zdecydowania utracił swą wiarygodność i zaufanie społeczeństwa. Z dokony- 
wanych systematycznie ocen bieżącej sytuacji politycznej przez egzekutywe Komi- 
tetu Wojewódzkiego w Płocku wynika ponadto, że powinniśmy jako partia pójść 
na sceroką konfrontację polityczną, która skłoni kierownictwo „Solidarności” do 
szybkiego I kompromisowego uregulowania sporów bez ciągłej grożby strajkowej. 
Do tego celu należy szeroko wykorzystać środki masowego przekazu, a także po- 
szerzyć oddziaływanie propagandowe i agitacyjne. Konieczne jest zdecydowane zwal- 
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czanie nielegalnych pism, ulotek, wrogich haseł w zakładach pracy, miastach I na 
wsi. 

Należy wyciągać przewidziane prawem konsekwencje do osób stosujących metody 
zastraszania, szantażu, szkalujących członców partii, kadrę kierowniczą i tych 
wszystkich, którzy opowiadają się za ładem, spokojem i porządkiem. 

Należy wreszcie podjąć i rozwijać publiczną dyskusję z przedstawicielami kie- 
rownictwa „Solidarności”, stojąc jednoznaeznie na stanowisku, że jesteśmy za szybką 
normalizacją w kraju na gruncie nienaruszalności konstytucyjnych <asad ustrojo- 
wych które nowa organizacja związkowa tak często werbalnie potwierdza, ale dzia- 
ła najc.ęściej w sposó», który dla tych zasad stanowi istotne zagrożenie. 


Tow. RYSZARD KARSKI 


Chciałbym przez kilka minut zająć wasza uwagę problematyką handlu zagrani- 
cznezo. Od tej dziedziny w dużym stopniu zależv howiem funkcjonowanie całej 
gospodarki narodowej, a więc również pozio:n życia i układ stosunków społecznych 
w naszym kraju. Jak wynika z opublikowanego komunikatu GUS, rok ubiegły 
zamknął się w obrotach z krajami socjalistyc. nymi ujemnym saldem w wysokości 
3 mld zł dew., a w obrotach z krajami kapitalistycznymi — również saldem ujemnym 
w kwocie 2 mld 700 mln zł dew. Gorsze od planowanych rezultaty w 1980 r. wynikają 
przede wszystkim z hamowania w drugiej połowie roku tradycyjnego eksportu sze- 
regu towarów, w tym wyrobów przemysłu e.ektromaszynoweko, niektórych pod- 
stawowych paliw i surowców oraz towarów rolno-spożywczych. Spośród 13 resortów 
gospcdarczych wnoszących główny wkład w produkcję eksportową tvlko 2 wykonały 
w pełni zadania exsportu do krajów II osszaru, Obniżeniu uiegły o ponad 12 min t 
dostawy naszego węgla Spowodowało to poważne zmniejszenie wpływów dewizo- 
wych i konieczność wycofania się z niektórych tradycyjnych rynków, których od- 
zyskanie może oka ać się trudne. 

Druga sprawa, która w sposób bardzo poważny pogięDiła deficyt bilansu handlo- 
wego, to import zhóż i pasz Wzrósł on w ubiegłym roku o 26 proc — do poziomu 
9 mln t. Na te zakupy wyda:kowaliśmy ponad I mid 700 mln doiarów. Tak więc 
obn'żenie eksportu szeregu towarów oraz poważny wzrost importu zbóż i pasz 
wpłynęły na dalsze pogorszenie sytuacji płatnic'ej w stosunxach z krajami kapita- 
listycznymi. Zadłużenie wzrosło o ponad 2,5 mid dolarów i osiągnęio WwysSOokOsŚĆ 
ponad 23 mld dolarów. Odsetki od kredytów jakie zapłaciliśmy w roku ubiegiym, 
wyniosły 2 mld 400 mln dolarów. Dla porównania warto podzreślić, że za eksport 
węgla uzyskaliśmy w ubiegłym roku tylko ponad 1 mid dolarów. Jednocześnie 
pogłębiliśmy stan naszego zadłużenia z wszystkimi krajami socjajistycznymi, poza 
Częchosłowacją i Wietnamem. 

Plun gospodarczy 1981 r. budowaliśmy w znanych wszystkim warunzach. Exsport 
ogółem przyjęto na poziomie o ponad 4 proc. niższym od ubiegiorocznego, zaś impor: 
ma być o 2 proc. niższy. Wielkość wywozu odzwierciedla obecne możiiwosc, 
gospodarki. Jest jednak znacznie poniżej możiiwości lokacyjnych naszych towarów 
na rynkach zagranicznych. Obroty z krajami socjalistycznymi zostaną wyzraczore 
przez zawierane dwustronnie protokoły handlowe. Podstawową trudnością w ich 
negocjowaniu jest brax w naszej ofercie dostatecznej ilości podstawowych, trady- 
cyjnie przez nas dostarczanych do tych krajów towarów, tazich jex: węgie. siarka, 
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artykuly przemysłu chemicznego i lekkiego. Z iego powodu niextórzy partnerzy 
obniżyli swoją otertę na szereg ważnych dia nas towarów, domagając się ponadto 
real'zacji zaiegłości, które powstały w roku ubiegłym. W rezultacie tego przediużają 
się sokowania handlowe ze Związkiem Radzieckim, Czechosłowacją 1 NRD, mimo 
czycionych wysiłków w kierunku znalezienia rozwiązań zadowalających każdą ze 
stron Według obecnych zaiożeń obroty z krajami socjalistycznymi w 1961 r. zamkną 
się, podobnie jak w roku ubiegłym, salden ujemnym w wysokości ok. 3,7 mld zł dew. 

Współpraca gospodarcza i wymiana handlowa z krajami socjalistyc.nymi przez cały 
okres istnienia Polski Ludowej była i pozostanie nadal podstawowym czynnikiem 
gwarantującym zaopatrzenie naszej gospodarki w dobra inwestycyjne oraz niez- 
będne surowce i materiały do produkcji. Kraje socjalistyczne są jednocześnie pew- 
nym i chłonnym rynkiem zbytu dla naszych towarów. Wzajemna wymiana towarowa 
wnosi element stabilizacji i pewności do rozwoju gospodarczego. Służy również w 
trudnych okresach przezwyciężaniu trudności Stało się właśnie tak w roku ubiegłym, 
gdy nasi socjalistyczni: partnerzy umożliwili nam zakup ponad ustalenia umowne 
podstawowych surowców, żywności i towarów rynkowych — wartości ponad 450 
mln zł dew Musimy zdawać sobie jednakże sprawę z tego, że pełne korzystanie z zalet 
wymiany z krajami socjalistycznymi wymaga od nas dotrzymywania zobowiązań. 
Możemy liczyć na naszych partnerów pod warunkiem jednak, że będą oni mogli liczyć 
również na nasze dostawy. Musimy to mieć na uwadze w dalszym kształtowaniu 
naszych obrotów towarowych z tym obszarem. | 

W obrotach z krajami kapitalistycznymi plan na rok bieżący jest bardzo napięty, 
choć wartość eksportu została ustalona na poziomie roku ubiegłego. Wynika to 
z niedostatecznej podaży na exsport s.e:egu tradycyjnie eksportowanych przez nag 
towąrów. głównie węgla, wyrobów hutniczych, niektórych chemikaliów i produktów 
chemii oraz przemysiowych artykułów konsumpcyjnych i artykułów rolno-spożyw- 
czych  Ilosci węgla przeznaczone na eksport nie pokrywają nawet zobowiązań 
wynisających z otrzymanych kredytów na rozwój jego wydobycia i stanowią zaledwie 
50 proc naszych zobowiązań kontraktowych. 

Jezeli miałaby się powtórzyć praktyka rosu ubiegłego, kiedy cały niedobór wyko- 
nania planu, to jest 12 min ton węgmia, odłożył się na eksporcie — to realizacja pla- 
nów bieżącego roku będzie bardzo poważnie zagrożona. Z planu produkcji 188 mln 
ton węgla ocenianego przez sejmową komisję górnictwa, energetyki i chemii jako 
wariant „optimum” przernaczono na eksport 24,3 mln t węgla, z tego na I kwartał 
br. przydzielono nam zaledwie 2 mln t, zamiast proporcjonalnie 6 mln t węgla. Reąaliza- 
cją stycznia 418 tys., plan na luty 450 tys., marzec jeszcze bliżej nie jest określony. 
Cyfry te mówią same za siebie. 


Zgodnie z założeniami planu — import zamierzamy również utrzymać na poziomie 
roku ubiegłego, co oznacza realizację ujemnego salda w wysokości 3,3 mld zł dew. 
Zmusza nas do tego sytuacja w rolnictwie oraz konieczność utrzymania zaopatrzenia 
przemysłu w importowane materiały i surowce. Z uwagi na zmniejszony program 
inwestycyjny w roku bieżącym ograniczyliśmy jednocześnie zakupy maszyn i urzą- 
dzeń. 

Plan handlu zagranicznego na 1921 r. oparty jest na założeniu uzyskania nowych 
kredytów w wysokości 11 mld dolarów. Wpływy z eksportu wystarczą bowiem zale- 
dwie na porycie ok. 80 proc. przypadających na ten rok sp!at rat zadłużenia i odse- 
tek. Reszta spłat 1 cały import wymagają nowych kredytów. Ich uzyskanie jest opera- 
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cją bardzo czasochłonną, wymagającą żmudnych rozmów z kilkudziesięcioma banka- 
mi w kilkunastu krajach. Sprawa akwizycji nowych kredytów, wielkości i terminów 
ich pozyskania jest zagadnieniem ogromnie złożonym. Wydaje się, że aktualnie żad- 
nemu z naszych wierzycieli nie powinno zależeć na doprowadzeniu naszego kraju 
do ogłoszenia niewypłacalności. Wielkości, warunki i terminy przyznania nam 
środków finansowych potrzebnych w 1981 r. będą jednak wypadkową rozwoju sytua- 
cji w naszym kraju i zarazem globalnej polityki Zachodu wobec PRL. | 


Ciągłe publiczne dyskutowanie w prasie i telewizji wielkości i stopnia pilności 
naszego zapotrzebowania na środki finansowe z pewnością nie wpływa na obniżenie 
kosztów pozyskania kredytów w bankach zagranicznych. Ze strony potencjalnych 
kredytodawców słyszymy jednak więcej deklaracji niż rzeczywistej gotowości. 
Wpływa na to w dużym stopniu brak dynamiki w naszym eksporcie, jak również brak 
stabilizacji naszej gospodarki. Opóźniając, a nawet odwołując dostawy nie tylko 
tracimy wpływy dewizowe, ale i zaufanie partnerów. Realizacja zadań planu zależy 
zatem od realności wykonania założonego eksportu, jak również od postawy, jaką 
zajmą nasi potencjalni kredytodawcy zagraniczni. Należy się jednak liczyć z nieuzy- 
skaniem kredytów w pełnej wysokości i tym samym zagrożeniem realizacji plano- 
wanego importu. Z konsekwencji takiej sytuacji — wobec wysokiej importochłon- 
ności naszej produkcji — łatwe sobie zdać sprawę. Kraj winien mieć alternatywny 
plan w przypadku uzyskania np. tylko 70 lub 80 proc. potrzebnych nam kredytów, 


Jeśli mimo tych napięć i zagrożeń plan roku bieżącego zostanie zrealizowany 
zgodnie z założeniami, nasze zadłużenie wobec zagranicy zwiększy się o dalsze 3 mld 
300 mln dolarów 


Cel, jaki postawiliśmy sobie w narodowym planie gospodarczym na 1981 r., to 
ochrona poziomu życia społeczeństwa, nawet kosztem zwiększenia zadłużenia wobec 
zagranicy. Należy się jednak już dziś zastanowić, czy polityka ta może być kontynuo- 
wana w latach następnych. Trzeba stwierdzić, iż z uwagi na uwarunkowania wew- 
nętrzne i zewnętrzne — nie jest to możliwe. Nie możemy bowiem liczyć na kredyty 
po kilka miliardów dolarów rocznie na nasze bieżące wydatki importowe i obsługę 
długów. 


Chcąc bowiem odzyskać zaufanie i wiarygodność u kontrahentów zagranicznych 
musimy udowodnić, że jesteśmy rzetelnym partnerem i płatnikiem oraz krajem 
posiadającym dobrze funkcjonującą gospodarkę. Obecnie bowiem obserwujemy zjawi- 
sko odmawiania przez kontrahentów zagranicznych składania nam ofert, niezapra- 
szania do przetargów oraz wstrzemięźliwość w lokowaniu zamówień w naszym 
przemyśle, co wynika z obawy przed niewywiązywaniem się w terminie z kontrak- 
tów. Dochodzą nas również zniecierpliwione głosy i opinie naszych zachodnich 
wierzycieli i polityków gospodarczych. Uzależniają oni swój stosunek do naszych 
problemów od efektów konstruktywnego działania w oparciu o realistyczny i wewnę- 
trznie spójny program wyjścia z kryzysu gospodarczego, jaki przeżywamy. Dlatego 
też musimy zrobić wszystko, aby opracować i wprowadzić w życie program gospo- 
darczy podporządkowany zatrzymaniu procesu zadłużania się. Powinniśmy wszyscy 
mieć świadomość, iż jest to proces bardzo długi. Jeśli np. przyjmiemy, że eksport 
wzrastałby w tempie 12 proc. rocznie, a jednocześnie zdołamy ograniczyć wzrost 
importu do 3 proc. rocznie — zatrzymanie wzrostu zadłużenia nastąpiłoby dopiero 
w 1988 r. Osiągnęłoby ono wówczas 33 mld dolarów i byłoby wyższe od obecnego 


60 


VII Plenum KC PZPR 


o 50 proc. To proste zestawienie liczb i faktów świadczy o złożoności tego procesu 
i konieczności rozłożenia go na wiele lat. 


Z tego też powodu natychmiastowe podjęcie odpowiednio ukierunkowanych dzia- 
łań jest niezbędne. Sprawą najpilniejszą i podstawową dla osiągnięcia tego celu 
jest maksymalizacja eksportu poprzez rzeczywiste, a nie tylko hasłowe, proeksporto- 
we ukierunkowanie specjalizacji produkcji przemysłowej. Musimy dokonać właści- 
wego i trafnego wyboru kierunków specjalizacji oraz istotnie podnieść poziom techni- 
czny i jakość produkcji. Jest to podstawowy warunek zapewnienia dostatecznie 
wysokiego tempa wzrostu importu. Właściwy rozwój eksportu jest zadaniem skom- 
plikowanym, wymagającym konsekwentnego i długofalowego działania. Ze swej 
strony resort handlu zagranicznego i gospodarki morskiej przygotował szereg kon- 
cepcji w dziedzinie organizacji i zarządzania handlem zagranicznym Oraz systemu 
ekonomiczno-finansowego, które w obecnej sytuacji tworzą sprzyjające warunki roz- 
woju produkcji eksportowej. Chodzi tu © propozycje dotyczące powszechnego nag- 
radzania za efektywny eksport producentów, kooperantów i przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, o propozycje idące w kierunku większej swobody działania w zakre- 
sie zatrudnienia i płac oraz innych elementów, wzmocnienia roli Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej jako resortu funkcjonalnego oraz za- 
cieśnienia więzi przedsiębiorstw handlu zagranicznego z tym resortem drogą zmiany 
podporządkowania organizacyjnego. 

Drugą dziedziną, w której należy podjąć s oee działania, jest import. Nie- 
wielkie jest pole manewru w ograniczaniu jego rozmiarów w krótkim okresie. Obra- 
ny bowiem w ostatnich latach kierunek rozwoju gospodarki narodowej spowodował 
wzrost importochłonności produkcji. Tym samym hamowanie tempa wzrostu importu 
wpłynęłoby ograniczająco na możliwość wzrostu produkcji, w tym również eksporto- 
wej. Dotyczy to w równym stopniu importu zaopatrzeniowego, jak i inwestycyjnego. 
Szczególnie rozważnie podchodzić musimy do zagadnienia poziomu importu inwe- 
stycyjnego. Udział tego importu w przywozie z krajów kapitalistycznych w 1980 r. 
wynosił 11,6 proc., w założeniach na rok bieżący maleje do 8,4 proc. Jest to konie- 
czność, ale zbyt daleko idące ograniczanie w przyszłości dostaw dla gospodarki 
nowoczesnych maszyn i urządzeń spowodowałoby obniżenie ogólnego poziomu techni- 
czneśo oraz jakości produkcji i osiabiłoby naszą konkurencyjność na rynkach zagra- 
nicznych. Nie oznacza to jednak, że nie należy stosować ścisłej eliminacji zbędnego 
importu, mobilizując wokół tej sprawy wszystkie ogniwa gospodarki. Resort handlu 
zagrenicznego opracował odpowiednią koncepcję w tej sprawie. Powinna ona być 
jak najszybciei wprowadzona w życie. Znaczne rezerwy natomiast — jeśli chodzi o 
racjonalizację importu — tkwią w zmianie jego struktury. W 1980 r. import zbóż. 
i pasz z II obszaru kosztował nas 1 mld 700 mln dolarów, stanowiąc 18 proc. przywo- 
zu z tego obszaru płatniczego. W całym 10-leciu import ten osiągnął wartość 7,5 mld 
dolarów. Konieczne jest pilne znalezienie możliwości stopniowego zastępowania tego 
importu produkcją własną. Pewne możliwości ograniczenia importu tkwią również 
w racjonalizacji importu kompletacyjnego oraz szerszym rozwoju produkcji niektó- 
rych surowców, np. kaolinu w oparciu o własną bazę produkcyjną. j 


Wreszcie trzecim elementem niezbędnym dla realizacji programu stabilizacji go- 
spodarczej jest przeniesienie ciężaru skumulowanych w najbliższych latach spłat 
kredytów i odsetek na okres po 1985 r. Aktualnie poszukiwane są rnajkorzystniejsze 
sposoby rozwiązania tego problemu poprzez negocjacje z naszymi wierzycielami. 
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Poważne rezerwy poprawy neszego bilansu handlowego tkwią również w opty= 
malnym wykorzystaniu możliwości naszej floty i portów oraz lepszego zaopatrzenia 
rynku w ryby i przetwory. Główne zadania, jakie postawiliśmy w roku bieżącym 
przed załogami przedsiębiorstw gespodarki morskiej, podporządkowane są właśnie 
temu celowi. Obecnie bowiem, kiedy zmniejszyła się ilość towarów wywożonych 
z kraju drogą morską, szukamy zatrudnienia dla naszych portów, akwizując ładunki 
tranzytowe oraż szerzej wykorzystując naszą flotę do przewozu ładunków między ob- 
cymi portami. Aby jednakże zapewnić załogom przedsiębiorstw gospodarki morskiej 
warunki wykonywania tych zadań, konieczne jest usunięcie szeregu przeszkód o£g- 
raniczających racjonalne gospodarowanie majątkiem. Rybołówstwo musi otrzymać 
potrzebną ilość opakowań j komponentów konserwowych, a w ceiu ustabilizowania 
zaopatrzenia rynku w rybę w ciągu najbliższych 3 lat musi otrzymać postulowaną 
od dłuższego czasu lądową bazę remontową, składowania i transportu lądowego ryb 
świeżych i mrożonych. Flocie handlowej należy zagwarantować priorytet remontów 
w kraju oraz dostaw statków z polskich stoczni. Portom konieczne jest zapewnienie 
terminowego wykonania bazy specjalistycznej ohsługi floty kontenerowej zoóż I pasz 
oraz rudy żelaznej, jak też modernizacji wielu nabrzeży portowych i ich wyposaże- 
nia. Koszt tych inwestycji szybko sie zwróci efektami przyspieszonej obsługi floty 
polskiej i obcej. 

Przedstawione przeze mnie problemy mają bezpośredni i decydujący wpływ na na- 
szą sytuację gospodarczą. Dlatego sposób ich rozwiązania musi być jasno sprecyzowa- 
ny w 3-letnim programie stabilizacji gospodarki oraz planie 5-letnim. Musimy zmie- 
rzać do zatrzymywania procesu zadłużenia. Jest to jeden z podstawowych warunków 
stabilizacji naszej gospodarki i poziomu życia. Może on być spełniony tylko wówczas, 
jeśli w kraju nastapi pełna normalizacja sytuacji społecznej oraz zapanuje klimat 
rzetelnej pracy i odpowiedzialności. Tylko wówczas mamy szansę odzyskać nad- 
szarpnięte zaufanie u naszych partnerów tak socjalistycznych. jak i kapitalistycznych. 
Ludzie partii i nie tylko z niecierpliwością oczekują od obecnego plenum Komitetu 
Centralnego decyzji i działań mogących urealnić i przyspieszyć stabi'izację życia 
społecznego i gospodarczego. Najwyższa pora, by z onecnej sytuacji wyjść efensyw- 
nie, 2 jasnym, przekonywającym programem — przezwyciężając skutxi kryzysu 
iwyprowadzając kraj na drogę rozwoju. Jest to nakaz chwili. 


Tow. JÓZEF ADAMEK 


Jestem górnikiem kopalni węgia kamiennego „Wałbrzych”, pracuję tam już 26 lat. 
Na ostatnich posiedzeniach pienarnych giosu rie zabieraiem, a jax wiemy ostatnie 
miesiące były bardzo burzliwe w całym kraju. Również i u nas były gorące dyskus:e 
tak w środowisku członków partii, jak i bezpartyjnych. I trzeba stwierdzić, że ten 
nastrój podekscytowania utrzymuje się nadal, co nie sprzyja wydajnej pracy. 

Chciałbym przedstawić towarzyszoun sytuację, jaka aktualnie w 5 miesięcy po pod- 
pisaniu t©mowy społecznej panuje w naszym środowisku, a także czynniki, które 
przeszkadzają nam w pracy politycznej. Wymaga to jednak przybliżenia trochę wa- 
runków, w jaxich pracujemy. 

O tym, że zawód górnika jest bardzo trudny, chyba nie musrę towarzyszy prze- 
konywać. A:e sytuacja naszego zagłębia jest sytuccią szczególną. Kopalnie do!no- 
śiąskie dają tylko około 2 proc. krajowego wydobycia. Jednak jest to węgiel naj- 
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wyższej jakości, bez którego polską gospodarka obejść się nie może. Zresztą mówiłem 
już z te; trybuny o znaczeniu tego węgla, poruszając sprawę antracytu. 

Warunki górniczo-geologiczne należą do najtrudniejszych w kraju. Pokłady są 
w ogromnej większości bardzo niskie i nieregularne, Występują wszystkie możliwe 
zagrozenia z wyjątkiem tąpań, przy czym jeżeli chodzi o zagrożenia gazowe i wy- 
rzutowe należą one do najwyższej kategorii tych zagrożeń. Z powodu tych warunków 
nie przynoszą pożądanych rezultatów kolejne próby mechanizacji wydobycia węgla. 
Dlatego rezultaty naszej pracy zależą tylko i wyłącznie od ludzi. | 

Niezmiernie istotną sprawą jest to, w jakim nastroju przystępujemy do pracy. Tym- 
czasem nadal utrzymuje się sytuacja nie mobilizująca nas do tego, by była ona pracą 
wydajną. W kraju powstają kolejne ogniska zapalne. Wszyscy zadają pytanie; o co 
właściwie chodzi? A w sytuacji ogólnągo niedoinformowania społeczeństwa nie po- 
trafimy sobie wyrobić jasnej epinii na temat powstających konfliktów. Np. w ostat- 
nich dniach tematem numer 1 były sprawy Bielska i Jeleniej Góry. Widziano tu 
punkty, w których mogą powstać konflikty ogólnokrajowe. Poza tym zdawano sobie 
sprawę ze strat dla gospodarki, jakie niesie każdy kolejny dzień strajku w tych re- 
gionach. Tymczasem mijają dni, a sytuacja się nie zmienia. Nas, czionków partii, py- 
tają, © co chodzi strajkującym, jakie stawiają konkretne zarzuty przedstawicielom 
wiadz lokalnych, których usunięcia się domagają? Podawano jako przykład sprawę 
Olsztyna, którą reportaż telewizyjny w większości ludziom wyjaśnił. W przypadku 
Bielska i Jeleniej Góry takiej informacji brakowało. Nawet jeżeli chodzi e odległą 
o 20 km Świdnicę, również nie wiedzieliśmy, jakie jest podłoże istniejącej tam sytua- 
cji związanej z głodówką kilkunastu rolników. 

Zwracano również uwagę na bezsensowne przedłużanie konfliktu. Górnicy rozumie- 
ją, ze nie we wszystkich sytuacjach musi ingerować rząd, ale jeżeli władze lokalne 
nie potrafią uregulować sytuacji na swoim terenie, to kompetentna komisja przed- 
stawicieli władz centralnych powinna podejmować temat od zaraz, a nie czekać z roz- 
poczęciem rozmów tydzień czy nawet dwa. Operatywności władz w rozwiązywaniu 
konfliktów z Instancjami związkowymi nie poprawiło nic powstanie specjalnego mi- 
nisterstwa. Unormowaniu sytuacji sprzyjałoby opracowanie dokładnego harmono- 
sramu realizacji poszczególnych porozumień ogólnokrajowych. 

Przystępując do załatwienia koiejnego postulatu, r'ąd powinien w odpowiednim 
proilekcie uchwały odwoływać się do konkretnego punktu porozumienia, przy czym 
wszystkie istotne uchwały powinny być konsultowane ze społeczeństwem, a następ- 
nie z wszystkimi odłamami ruchu związkowego. Nie może powtarzać się znana 
z ostatnich miesięcy sytuacja, że na określony temat podpisywano odrębne porozu- 
mienia z „Solidarnością” i związkami branżowymi i to porozumienia częściowo z sobą 
sprzeczne. U nas w konkretnych sprawach potrafimy się dogadać. Przedstawiciele dy- 
rekcji i komitetu zakładowego PZPR, „Solidarności”, rady zakładowej ZZG i orga- 
nizacji młodzieżowej spotykają się raz w tygodniu przy wspólnym stole w ramach 
kolektywu zakładowego i wobec załogi na zewnątrz zakładu prezentuie się już uzgod- 
nione stanowisko. Należy jednak stwierdzić, że planowej współpracy między jednymi 
a drugimi związkami nie ma. Przy czym zarówno przedstawiciele NSZZ „Solidar- 
ność”. jak i rady zakładowej ZZG podkreślają, że faktycznie nie byłocy przeszkód dla 
takiej współpracy, gdyby ją nawiązano na mocy odpowiednieso porozumienia krajo- 
wych wradz związkowych. Z ideą takiego porozumienia mogliby wystąpić członkowie 
partii, którzy są przecież w tych starych, jak i w nowo powstających związkach. Jed- 
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nakże, by to nastąpiło, partia musi jasno sprecyzować swoje stanowisko wobec ist- 
niejącej w kraju sytuacji. Takie jednolite stanowisko będzie można wypracować po 
tym, gdy zostaną konsekwentnie rozliczeni wszyscy, którzy takiego rozliczenia wy- 
magają. Na razie jednak brak wewnętrznej spójności w poczynaniach mających na 
celu zarówno realizację umowy społecznej, jak i rozliczania winnych błędów przesz- 
łości. Jak już mówiłem, w sprawach zakładowych potrafimy się dogadać. Pozostaje 
wiele istotnych dla naszej załogi problemów wymagających rozwiązania na szczeblu 
resortu. 

Ogólnie w kraju sprawę wolnych sobót, choć nie bez przeszkód, załatwiono. W gór- 
nictwie nadal obowiązują rozwiązania nie dające realnych szans na trwałe unormo- 
wanie sytuacji. Załogę jednego przedsiębiorstwa dzieli się na tych, którzy mają wolne 
soboty, i na tych, którzy ich nie mają. Wywołuje to niepotrzebne nieporozumienia 
i niezadowolenie. Podobnie niejednolicie i na skomplikowanych zasadach rozwiązana 
jest sprawa płac. W efekcie ludzie nie wiedzą, według jakich zasad pracują i ile za tę 
pracę otrzymują zapłaty. Np. w miesiącu styczniu przed i po 18 stycznia obowiązy- 
wały różne stawki. Nie uważam, by sprawą szczegółowego rozwiązania aktualnych 
problemów górnictwa musiał zajmować się Komitet Centralny, ale najwyższym wła- 
dzom partyjnym nie może być obojętne szybkie uregulowanie spraw tego resortu. 

Kończąc swoje wystąpienie, chciałbym towarzyszom zasygnalizować jeszcze jedną 
sprawę podnoszoną przez członków naszej kopalnianej organizacji. Zwracają oni 
uwagę, że skrócone teksty wystąpień zamieszczone w prasie nie oddają prawdziwej 
treści posiedzeń KC. Natomiast zapoznanie się z pełnymi tekstami wywołuje z reguły 
pozytywny oddźwięk. Ludzie przekonują się, że nic, co jest ważne dla kraju, nie 
uchodzi naszej uwagi. A nie zawsze mają takie wrażenie po przeczytaniu takich 
wystąpień. 

Poruszyłem najbardziej istotne sprawy nurtujące wałbrzyskich górników. Podsu- 
mowując moją wypowiedź, chciałbym jeszcze raz podkreślić, że tylko spokój i ład 
w naszym kraju umożliwią nam bezpieczną i wydajną pracę. Dlatego rozwiązanie ist- 
niejących konfliktów jest zadaniem na dziś, a nie na jutro czy pojutrze. A w przysz- 
łości nie możemy dopuszczać do powstawania nowych ognisk zapalnych z tak błahych 
powodów, jak np. przeznaczenie tego czy innego budynku na takie czy inne cele. 


Tow. ALBIN SZYSZKA 


Chciałbym przedstawić na tym wysokim partyjnym forum problemy klasowego 
ruchu zawodowego, który obecnie przeżywa bardzo złożony, niełatwy proces odno- 
wy. Trudności na drodze tej odnowy wynikają m.in. i stąd, że przeobrażeniom 
zachodzącym w ruchu związkowym w Polsce nie towarzyszyła jek dotąd w wy- 
starczającym stopniu marksistowsko-leninowska refleksja teoretyczna. Brak było, 
jak sądzę, do czasu dzisiejszego plenum pogłębionej analizy i oceny przyczyn oraz 
następstw rozbicia ruchu zawodowego, co znajdowało wyraz dość często w bez- 
władnej i niekonsekwentnej praktyce politycznej różnych ogniw aparatu partyjnego 
i państwowego wobec związków zawodowych. Z prawdziwą satysfakcją przyjąłem 
więc, a myślę, że wraz ze mną setki tysięcy działaczy związkowych, referat Biura 
Politycznego, który wygłosił tow. Grabski, bowiem otrzymaliśmy jasną, klarowną, 
klasową, polityczną, partyjną ocenę zjawisk politycznych naszego kraju. Pragnę tu 
szczególnie podkreślić, że nareszcie spełniły się wnioski, życzenia i żądania działaczy 
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związkowych, by dać prawidłową ocenę ruchu zawodowego w Polsce Ludowej. 
Ta dziś zaprezentowana ocena w pełni nas satysfakcjonuje. Chciałem podkreślić, 
że dodaje ona odwagi i otuchy działaczom branżowych związków zawodo- 
wych. 

Po wysłuchaniu referatu Biura Politycznego umocniło się moje przekonanie, iż 
samodzielność związkowa nie jest traktowana jako przejściowe ustępstwo taktycz- 
ne ze strony władz, poszanowanie pełnej samorządności i niezależności związko- 
wej należy uznać bowiem za jeden z zasadniczych warunków odnowy w ruchu 
związkowym i trwałą zdobycz ludzi pracy. Gra przymiotników w nazwach związ- 
ków nie zastąpi bowiem rzeczywistej ich podmiotowości, która jest także zależ- 
na od sposobu, w jaki władze traktują poszczególne związki zawodowe. Jedno- 
cześnie pragnę jeszcze raz podkreślić, że branżowy ruch zawodowy zdecydowanie 
odrzuca fałszywą koncepcję niezależności związkowej, polegającej na uchylaniu się 
od odpowiedzialności za interesy społeczeństwa jako całości i wąskim rozumieniu 
interesów pracowniczych jedynie od strony rewindykacyjnej. 

Wysuwanie nierealnych, nieuzasadnionych w naszej społeczno-ekonomicznej sytua- 
cji żądań nie służy interesom ludzi pracy. Prowadzi ono do pogłębienia naszych 
trudności oraz odwracania uwagi społeczeństwa i świata pracy od spraw najważ- 
niejszych. Chwiejna polityka rządu wobec tych żądań nie sprzyja stabilizacji spo- 
łeczno-ekonomicznej i w konsekwencji może jedynie doprowadzić do ustąpienia 
władzy. Odrzucamy zarówno paternalizm rządu wobec związków zawodowych, jak 
i demagogię oraz ekstremizm wielu nowych przywódców związkowych. Nie należy 
bowiem mylić bardziej lub mniej aktywnych grup nacisku o charakterze wyraźnie 
politycznym z samodzielnym, odpowiedzialnym, patriotycznym ruchem związke- 
wym. 

Nie akceptujemy sztucznych i w istocie powierzchownych podziałów w ruchu 
związkowym. Moim zdaniem nie przebiegają one, jak się to usiłuje twierdzić, mię- 
dzy tzw. trzema nurtami ruchu zawodowego. Taki podział ukazuje jedynie próby 
tworzenia nowych centra! związkowych w oparciu o różne motywacje polityczne, 
związkowe 1 grupowe. Ze względu na dużą płynność tych struktur, trudno mówić 
o trzech równoległych koncepcjach ruchu zawodowego, gdyż nie wykrystalizowały 
się one jeszcze dostatecznie, czasem można odnieść wrażenie, że jedyną koncepcją 
jest chęć posiadania odrębnej koncepcji. 

Nasi przeciwnicy zarzucają branżowym związkom zawodowym, iż będąc bezpo- 
średnim kontynuatorem tzw. starych związków obciążone są wadami CRZZ. Nie 
błędniejszego. Jesteśmy spadkobiercami przerwanej przed laty linii niezależności 
związków zawodowych, współtworzymy nowoczesne, dostosowane do warunków 
współczesności socjalistycznej Polski klasowe związki zawodowe. Różnice między 
zasadniczym trzonem wszystkich związków zawodowych, niezależnie od ich charak- 
terów, nazw i programów, nie przebiegają w sferze interesów, albowiem interes 
klasy robotniczej jest wspólny i niepodzielny. Są to raczej różnice w świadomo= 
ści i związane z nim różnice w wyborze dróg naprawy ruchu zawodowego. Przy- 
szłość pokaże, która z tych dróg jest najsłuszniejsza. 

Ze swej strony jesteśmy przekonani, że obrana przez nas droga jest wła- 
ściwa. Model nowoczesnego, klasowego, wyraźnie socjalistycznego, demokratycz= 
nego związku zawodowego zostanie naszym zdaniem zaakceptowany przez więk- 
szość klasy robotniczej, dlatego nawet w okresie głębokiej defensywy branżowego 
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ruchu zawodowego nie poddaliśmy się złudnej magii liczb, którymi operowali nasi 
przeciwnicy. Należy jedynie w tym miejscu wyrazić zdziwienie, a nawet żal, 
że tej magii ulegały środki masowego przekazu, ulegały 1 ulegają, a nawet nie- 
którzy działacze partyjni i państwowi. Jest to naszym zdaniem dowód krótkowzrocz- 
ności i zaniku umiejętności dialektyczmej analizy i oceny procesów społecznych 
i politycznych rozpatrywanych perspektywicznie. 

Współdziałamy i będziemy współdziałać z wszystkimi siłami, które dążą do fak- 
tycznej odnowy naszego życia społecznego. politycznego i gospodarczego, przeciwko 
tym, którzy chcieliby ten proces zahamować lub wepchnąć go na drogę sprzecz- 
ną a socjalistycznym charakterem naszego ustroju. W naszych szeregach walczymy 
z utrzymującą się jednak niestety nadal biernością pewnej części członków i ak- 
tywu. staramy się przyspieszyć zbyt powolne procesy demokratyzacji życia związ- 
kowego, usiłujemy również eliminować pozostałości biurokratycznych wypaczeń 
w stylu i metodach działania. Występujemy przeciwko starym nawykom czekania 
na odgórne polecenia. Powstają samorzutnie terenowe komisje porozumiewawcze 
branżowych związków zawodowych. 

Zasadniczym terenem działania związków zawodowych jest z natury rzeczy zakład 
pracy. Opowiadamy s.ę za samorządową strukturą przedsiębiorstw, których załogi 
są konstytucyjnymi gospodarzami. Jest to podstawa autentycznego uspołec_nienia 
środków produkcji i procesów zarządzania gospodarką. Popieramy inicjatywę tych 
załóg, które otLecnie powołują swoje przedstawicielskie organy zarządzania, rady 
robotnicze. Uważamy to za autentyczny oddolny ruch załóg w celu pr.ejęcia 
na siebie odpowiedzialności za porządkowanie gospodarki naszego kraju. Nie ma 
już co dłużej, jak sądzę, czekać. Pragniemy zająć się tworzeniem rad robotni- 
czych czy rad pracownic.ych, nie czekając na uchwalenie ustawy o samorządzie 
robotniczym. Myślę, że byłoby nam bardzo pomocne, by instancja partyjna, central- 
na instancja partyjna zajęła w tej kwestii stanowisko. Reaktywowanie i tworzenie 
struktur rzeczywistego samorządu w mieście i na wsi jest jednym z najistotniejszych 
elementów i warunków socjalistycznej odnowy i uzdrowienia stosunków w naszym 
kraju. Sied ąc uważnie ruch reaktywowania rad robotniczych w zakładach produk- 
cyjnych oraz rad pracowniczych w przedsiębiorstwach usługowych z satysrakcją 
stwierdzamy. że popierary on jest w większości wypadków przez wszystkie działa- 
jące tam ogniwa ruchu zawodowego. 

Koncepcji dzia!ania ruchu zawodowego nie można budować w a>_strakcyjnej próż- 
ni. Wysuwając postulaty rewindykacyjne dostrzegamy jako ruch branżowych _wiaz- 
ków zawodowych również szersze tło ogó:nej, niezwykle trudne, a nawet drametycz- 
nej sytuacji gospodarczej kraju. W tej sytuacji szczególnie istotrze jest możliwie 
jak najpełniejsze, otwarie i szczere, rzeczowe informowanie lud:i pracy © sytu- 
acjji w kraju, w danej branży i zakładzie. Jest to zasadniczy warunek odzyskania 
prze» władzę zaufania społeczeństwa i przywrócenia wiarygodności jej działań. 
bez czego nie może być mowy o współodpowiedzialności ludzi pracy. Bez autentycz- 
nego współzarządzania załóg nie może być mowy o prawidłowej drod:e socjali- 
stycznezżo rozwo,u. 

Wszystkie koncepcie odrzucające całkowicie partycypacyjną funkcję związków 
zawodowych mają w istocie charakter relormistyczny i prowadzą do przyjęcia 
a>surdalnej koncepcji traktowania ludowego państwa jako prywatnego kapitali- 
sty. Z wyraźnym niepokojem śled imy więc szereg posunięć rządu w ostatnim 
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okresie. Nadal brak jest dogłębnej informacji o szeregu problemów, od dawi:a 
oczekiwany przez opinię publiczną raport o stanie gospodarki nie może ciągle ujrzęć 
świaiła dziennego. Brak jest także nadal konkretnych i szczegółowych informacji 
o niezwykle ważnym z punktu widzenia społecznego i gospodarczego probiemie, 
jakim daje się przewidzieć konieczność zmniejszenia zatrudnienia na skutek cięć 
inwestycyjnych. Ze związkowego punktu widzenia jest to problem © zasadniczym 
znaczeniu. W odczuciu społecznym nadal brak jest jasnej perspektywy wyjścia 
z kryzysu i koncepcji dalszej strategii społeczno-gospodarczego ro.woju, a której 
wynikać by mógł program związkowego działania. Naszym szczególnym, społecze 
nym obowiązkiem i konkretną powinnością w zakresie obrony najżywotniejszych 
interesów ludzi pracy jest dziś ochrona poziomu życia rodzin i osób o najniższych 
dochodach oraz grup specjalnej troski. Jednocześnie stwierdzamy, że w wyniku 
rozb'cia ruchu związkowego oraz skoncentrowania się poważnej jego części 
na dziaialności pozastatutowej nastąpił w ostatnim okresie poważny regres w za- 
kresie rozwiązywania istotnych problemów socjalno-bytowych załóg, ograniczona 
lub sparaliżowana jest działalność związkowej inspekcji pracy, w.rosłą ilość wy- 
padków przy pracy, zmalała liczba dzieci na zimowiskach. 

W interesie wszystkich ludzi pracy konieczna jest współpraca wszystkich związ» 
ków zmierzająca do rozwiązania tych ważnych kwestii. Jesteśmy obecnie jako 
ruch branżowy w końcowym stadium opracowywania związkowego programu dzia» 
łania. Uruchomiony przez nas ośrodek naukowy opracowuje ekspertyzy wę wszyste 
kich konsultowanych przez nas kwestiach, proponuje nowe obszary działania związe 
ków zawodowych, jak np. w procesie uspołecznienia planowania gospodarczego, sy- 
stemu analiz i rekompensaty wzrostu kos”tów utrzymania, określania minimum 80- 
cjalnego, skracania czasu pracy, racjonowania żywności. 

Ważną, nie rozwiązaną z winy rządu, jak się wydaje, kwestią jest wynegocjowe- 
nie nowych układów zbiorowych. Należy w tym miejscu podkreślić, że rząd nadal 
nie potrafi stworzyć instytucjonalnej formy wspólnych negocjacji najważniejszych 
problemów społecmno-gospodarczych z wszystkimi związkami jednocześnie. Stoso- 
wane są nadal niczym nie uzasadnione praktyki preferencyjne, głównie woscec 
NSZ7 „Solidarność”, narusza się zasady demokracji i swobód związkowych. Dobit- 
nym tego przykładem są usiłowania oerabienia z majątku branżowych związków 
zawodowych. Usiłowania te zaszły tak daleko, iż zaproponowano ustawę o rezula- 
cji tego problemu, mającą charakter jawnej próby sankcjonowania be.prawia ak- 
tem legislacyjnym niezwykle wysokiej rangi. Nie mogę nie powiedzieć również 
o tym, że założenia do ustawy opracowane przez powołany w tym celu zespół 
zawierają szereg elementów, które są zapożyczone bezkrytycznie z ustawodawstwa 
krajów kapitalistycznych. Nie jest tajemnicą, że dopiero interwencja najwyższego 
kierownictwa partyjnego pozwoliła położyć kres temu, by pozbawić związki bran- 
żowę swego majątku, mimo to podejmowane są nadal próby wymuszania ną 
zwią.kach branżowych ustępstw w sprawach majątkowych, zamiast deklarowanych 
negocjacji. 

Chciałbym tu powiedziać, że zabór mienia branżowych związków nie spotkał 
się jak dotąd z właściwą reakcją władz. W kampanii tej bierze też czasami 
udział prasa, w tym tytuły partyjne. Przykładem nierzetelnej demagogii społecznej 
jest np. dyskusja prasowa na temat sanatoriów i domów związków zawodowych, 
a szczególnym przykładem jest dyskusja prasowa na temat gmachu po byłej Cen- 
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tralnej Radzie Związków Zawodowych. Liczni dziennikarze wypowiadają się na ten 
temat ignorując fakt, że gmach ten był i jest nadal prawie w całosci wykorzy- 
stywany przez organizacje i instytucje funkcjonujące niezależnie od byłego zrzesze- 
nia związków zawodowych. 

Lista naszych postulatów I uwag pod adresem środków masowego przekazu jest 
niestety znacznie dłuższa, Wymienię jedynie dwa zasadnicze problemy. Pierwszy 
£ nich to potrzeba wyraźnego określenia statutu „Głosu Pracy” jako wiarygodnej 
gazety branżowych związków. Obecna formuła tego tytułu jest naszym zdaniem 
nie do przyjęcia. Wobec posiadania przez NSZZ „Solidarność” ponad 40 biuletynów 
informacyjnych e różnym nakładzie I uzyskanie przez ten związek zgody na wyda- 
wanie centralnego tygodnika ilustrowanego, będziemy występować z wnioskiem 
e analogiczne decyzje. Nie widzimy powodu, dla którego mamy być w gorszej sytuacji 
niź „Solidarność”, która korzysta szeroko z pomocy zagranicznej, czerpie środki 
nawet z najbardziej skompromitowanych źródeł, takich jak wyrażnie antykomuni- 
styczna centrala związkowa AFL-CIO, która m.in. wsławiła się ujawnieniem 
w Chile listu lewicowych działaczy związków zawodowych, co oznaczało dia nich 
prześladowanie, a nawet śmierć. Nieprzypadkowo „Solidarność” jest również kokie- 
towana przez antykomunistyczne siły w międzynarodowym ruchu związkowym. 

Nie oędzie chyba błędem stwierdzenie, iż taki jest i taki będzie ruch zawodo- 
wy w naszym kraju, jaka jest 1 jaka będzie nasza partia, jak jej członkowie 
rozumieją i rozumieć będą swoje miejsce, rolę I zadania w związkach zawodo- 
wych. Bez silnej zwartości swych szeregów, mądrości klasy robotniczej i chłopskiej 
oraz inteligencji, demokratycznej I walczącej o interesy wszystkich ludzi pracy partli 
nie ma i nie może być silnych i dobrze reprezentujących interesy ludzi pracy związ- 
ków zawodowych. Jestem głętoko przekonany, że dzisiejsze pienum stworzy ku 


temu warunki. 


Tow. STEFAN ZAWODZIŃSKI 


Referat Biura Politycznego wygłoszony przez tow. Grabskiego, jak również ocena 
sytuacji przedstawiona w wystąpieniu tow. Barcikowskiego w pełni albo prawie w 
pełni odzwierciedlają sytuację, jaka panuje w naszym kraju. Mówię prawie w pełni, 
bo na pewno jest tutaj różnica w poszczególnych rejonach kraju. Ale już na tej pod- 
stawie, zresztą nie tylko na tej, można chyba stwierdzić jednoznacznie, że dotychcza- 
sowe metody rozwiązywania kryzysów nie zdają egzaminu, o czym świadczy pogar- 
szaiąca się sytuacja — tak polityczna, jak i gospodarcza w całym naszym kraju. 

Poglądy na przyczyny pogłębiającej się destabilizacji społeczno-gospodarczej są bar- 
dzo różne, często skrajne, jak również bardzo mgliste jest pojęcie naszej odnowy. Na 
zebraniach partyjnych, spotkaniach, w trakcie kontaktów z różnymi grupami zawodo- 
wymi, w dyskusiach dominują opinie wskazujące dwie zasadnicze przyczyny przedłu- 
żającego się kryzysu. Jako jedną z nich wskazuje się hamowanie odnowy przez grupy 
zachowawcze we władzy — w partii i administracji państwowej, gospodarczej, szcze- 
gólnie szczebla centralnego. Na uzasadnienie tej tezy przytacza się następujące argu> 
menty. Na VI Plenum Komitetu Centralnego bardzo dużo mówiliśmy o elementach 
skorumpowanych w partii, o wykorzystywaniu stanowisk, samowoli 1 woluntaryzmie 
itp. Pamiętamy o tym wszyscy. Mówiliśmy również o odpowiedzialności za kryzys i po- 
trzeby rozliczania winnych. Opinia społeczna nie jest w pełni usatysfakcjonowana 
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dotychczasowym sposobem załatwiania spraw z tym związanych. Być może zawiniła 
działająca tu w sposób jeszcze niedostateczny informacja, a również i to, że również 
ocena sytuacji na VI Plenum, szczególnie w niektórych wystąpieniach, była chyba też 
zbyt emocjonalna. Chcę powiedzieć, że ostatnia decyzja o wykluczeniu Piotra Jarosze- 
wicza z partii nie spotkała się z jednoznaczną oceną przynajmniej u tych ludzi, z któ- 
rymi ja się spotkałem. Nie jest to sytuacja jednoznaczna. 

Po VII Plenum dyskusja rozrachunkowa dała nam pewien mandat zaufania u ludzi 
pracy. a podejście emocjonalne zostało zastąpione trzeźwiejszym i rozsądnym. Obecnie 
nurt ten, przynajmniej na Białostocczyźnie, wraca jakby odbitą falą. Ma to niewąt- 
pliwie niemały wpływ na stabilizację społeczno-polityczną. Bardzo popularny w opinii 
publicznej jest pogląd, że administracja centralna nie jest zainteresowana odnową, 
gdyż ta ograniczy ilość stanowisk w resortach i zjednoczeniach czy centralnych zarzą- 
dach. a nawet postawi pod znakiem zapytania istnienie niektórych struktur organiza- 
cyjnych. Stąd biorą się opóźnienia wielu decyzji, zbyt wolno reaguje się na wiele istot- 
nych spraw, które wymagają szybkiego działania, analizowania występujących nie- 
prawidłowości i mankamentów. Jako przykład niesprawności administracji podaje się 
wielokrotnie krytykowaną i do dziś nie rozwiązaną sprawę prenumeraty czasopism. 
W Białymstoku takim krytykowanym problemem jest sprawa zróżnicowania cen na 
mięso w niektórych województwach. Jak wiadomo, w czerwcu w sześciu czy w sied- 
miu województwach, nie pamiętam dokładnie, nie wprowadzono nowych cen na nie- 
które przetwory i gatunki mięsa. Sprawa oczywiście marginesowa, ale dyskusje na ten 
termat nie są wcale marginesowe. Ludzi to denerwuje, a w plotce obiegowej różnice 
cen urosły do niebywałych rozmiarów. Proponuję, aby przy wprowadzaniu kartek 
na mięso sprawę tę uregulować i ceny na mięso ujednolicić w całym kraju. 


Drugą przyczyną destabilizacji, o której może jakby wstydliwiej publicznie się mó- 
wi i dyskutuje, a szczególmie pisze, są ekstremalne elementy w „Solidarności”, ludzie 
wrodzy socjalizmowi, różnorodni rozrabiacze — także po imieniu nie nazywani. Oni te 
w wielu przypadkach powodują swoim awanturnictwem zagrożenie strajkami z przy= 
czyn w większości nie socjalnych, podtrzymują napięcie, wywołują atmosferę, w któ. 
rej króluje plotka i pomówienie. Mają oni, powodowani tupetem, duży wpływ na bier= 
ne szeregi członkowskie „Solidarności”. Gwoli sprawiedliwości trzeba również pod- 
kreślić, że zdecydowana większość szeroko pojętego kierownictwa „Solidarności”, tak 
jest przynajmniej w Białymstoku, ma szczere zamiary, chce autentycznie socjalistycz= 
nej odnowy, ale nie bardzo wie, jak to załatwić. Taką sprawdzoną metodą w kraju jest 
nacisk na władzę i stawianie żądań w fonmie często bardzo kategorycznej. Potrzebna 
tu jest duża wyrozumiałość i cierpliwość, a przede wszystkim potrzebny jest dialog. 
Generalnie jednak należy stwierdzić, że nastąpiło takie rozchwianie nastrojów i roz- 
luźnienie dyscypliny społecznej, że żyjemy w permanentnych zagrożeniach strajko- 
wych, nie wiemy, kiedy i z jakiego powodu może zagrozić funkcjonowaniu gospodar= 
czemu i społecznemu strajk czy pogotowie strajkowe. I my, i całe społeczeństwo je- 
steśrny zmęczeni tą codzienną szarpaniną i anarchią życia publicznego. Jednak mimo 
tego, gdy „Solidarność” ogłasza pogotowie strajkowe, ludzie podporządkowują się jej 
decyzjom, często wbrew wewnętrznym przekonaniom. 

O co tu chodzi? Przyczyn jest dużo, mówiono już o tym z tej trybuny, ale muskny 
również szukać winy i u siebie. Wydaje mi się, że przyczyna, mam tu na myśli naszą 
winę, leży w niedoinformowaniu społeczeństwa o wielu istotnych sprawach. Nie zaw= 
sze sucha informacja rzecznika prasowego jest dostatecznie jasna, emocjonalnie przyje 
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mowana i akceptowana prze:. szerokie rzesze słuchaczy i czytelników. Środki masowe- 
go przekazu w sposób mało komunikatywny, a często wręcz niezro:um:ały dla prze- 
ciętnego odbiorcy, udzielają informacji i komentują różne wydarzenia. Wydaje się 
nierzadko, a dotyczy to zwłaszcza radia i telewizji, że środki masowego przekazu 
pogłębiają brak wiary w normali.ację życia w naszym kraju i powodują zagubienie 
i rozterkę polityczną społeczeństwa. Nadal jeszcze, mimo ostatnio dużej poprawy, nie- 
wystarczająca jest jeszcze informacja wewnątrzpartyjna. Członkowie partii i społe- 
czeństwo nie wiedziało np., © co chodziło strajkującym na Podbeskidziu. Stoję na 
stanowisku, że dzisiaj trzeba z całą konsekwencją stawiać znak równości między od- 
nową i pełną obiektywną informacją. Jawrość życia pub!icznego musi być dziś i w 
przyszłości sprawą podstawową. To jest jeden z podstawowych warunków odnowy 
i naszej wiarygodności. Jestem za tym, aby dać większą swobodę działania dzienni- 
karzom, a zwłaszcza za podstawowe kryterium ich oceny pracy przyjąć fakt ich od- 
działywania zawodowego na stabilizację sytuacji w kraju. Wiem, że kryterium tej 
oceny jest trudne, ale warto się o nie pokusić. Aktualnie w naszych środkach maso- 
wego przekazu mamy bardzo skrajne oceny niektórych zjawisk, za mało jest informa=- 
eji obiektywnej. Chodzi mi o obiektywną ocenę rządu, resortu, wszystkich zjedno= 
czeń, naszych działań partyinych, a także obiektywną ocenę ruchu związkowego, :a- 
równo „Solidarmości”, jak i związków branżowych. 

„Solidarność” jest ruchem nowym, bez tradycji i doświadczenia. W stosunku do 
zdrowego, robotniczego jej trzonu potrzebna jest duża wyrozumiałość, cierpliwość 
i życzliwość. Ale także należy nazywać po imieniu tych wszystkich, którzy próbują 
fakt braku doświadczenia i tradycji wykorzystywać dla własnych politycznych celów. 
Wyrozumiałość i życzliwość nie może oczywiście polegać na głaskaniu Przecież to, co 
się dziś ukształtuje, będzie miało wpływ na struktury i działan.e tego związku w przy- 
sziości. 


Okres tworzenia się nowych struktur związkowych spowodował także cały szereg 
niekorzystnych zjawisk w samych zakładach pracy. Mówił o tym i tow. Grabski w 
swoim wystąpieniu, mówił o tym tow. Szyszka. Chciałbym to potwierdzić. Związki 
zawodowe zajęły się działalnością organizatorską, dyskusjami, akcjami strajkowymi, 
zaniedbując w wielu przypadkach podstawowe sfery swej działalności, tak jak rozwój 
kulturalny środowiska pracy, troska o warunki pracy i warunki socjalno-bytowe za- 
łóg. Są to być może sprawy drobne i mało istotne w porównaniu z problemami, z jaki- 
mi boryka się nasz kraj, ale są to przecież sprawy dnia codziennego, sprawy milionów 
ludzi pracy, ich zdrowia, bezpiec'eństwa, dobrego samopoczucia. Chodzi przecież o to, 
aby w ferworze dyskusji na temat demokracji nie zapomniano o tych przyziemnych, 
ale jakże ważnych sprawach. 


I sprawa odnowy. Wydaje mi się, że nie ma tu jeszcze pełnej jasności, co to jest ta 
odnowa. Jest tu wiele zamętu na ten temat, są prezentowane różnorodne poglądy, a 
jakże często odnowa i ataki na ustrój i partię zamarują się i nie ma tu klarownego 
podziału. Moim zdaniem powinniśmy określić, co rozumiemy pod pojęciem socjali- 
stycznej odnowy i to językiem prostym, zrozumiałym dla robotników. 

Parę zdań na temat wsi. Dobrze się stało. że sejmowa Komisja Rolnictwa i Przemy- 
słu Spożywczego, poprzez wyłonioną przez siebie komisję, opracowała projekt ustawy 
o samorządzie rolniczym. Projekt ten w trybie pilnym — tj. do rozpoczęcia prac polo= 
wych. najdalej do połowy marca — powinien być szeroko przekonsultowany w ŚDo- 
dowiskach samorządu kółek rolniczych, kół gospodyń wiejskich, związków branżo= 
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wych, młodzieży wiejskiej, krótko mówiąc — z całą wsią. W ustawie, nie znam dokiad- 
nie ,ej projektu, powinna być dana delegacja kółkom rolniczym, samorządowi roini- 
czemu. jako stronie w obronie interesów rolników, do akcji nawet protestacyjnej 
wiącznie, oczywiście po wykorzystaniu przez nich pośrednich środków. Rolnicy sami 
powinni być współautorajni ustawy o samorządzie rolniczym. Oczywiście glęboko wie- 
rzę w przysłowiowy rozum chłopski i wątpię, czy rolnicy dadzą się nabrać na demago- 
giczne hasła polityczne. Dokąd się jednak sami rolmicy w tym temacie nie wypowiedzą 
w szerokiej autentycznej konsultacji, nie powinno się tu nic narzucać, niezależnie od 
jakis spektakularnych nacisków na rolników. 

Na zakończenie chciałbym jeszcze podjąć problen wewnętrznych rozkojarzeń człon- 
ków partii będących w „Solidarności”. Znaleźli się oni w sytuacji ambiwalentnej, czę» 
sto pozostawieni z braku naszego jasnego stanowiska dotychczas sarmym sobie, bory- 
kając się z alternatywą, czy reprezentować partyjną postawę w zwią.kach zawodo- 
wych czy postawę „Solidarności” w partii. Członkowie partii stoją przed bardzo trud- 
nym wyborem. Problem ten, bardzo złożony i trudny, musimy szybko rozwiązać, jeśli 
chcemy postawić partię na nogi. Stanowisko partii w określonych sprawach — szcze 
gólnie w tych złożonych i kontrowersyjnych, rodzących emocje, wymagających osobi- 
stego stosunku i caangażowania członków partii — musi być znacznie wcześniej zapre- 
zentowanę przez Komitet Centralny, propagandowo oświetlone i ujęte w środkach 
masowego przekazu. Partia nasza musi przecież do każdego problemu mieć swój wła- 
sny stosunek, od tego nie uciekniemy. Dzisiejszy referat Biura Politycznego takie sta- 
now'sko zajmuje. Natomiast członkowie partii muszą bronić wypracowanych linii par- 
tii, bo tylxo taki jest sęns przynależności da niej, inaczej sobie tego wyobrazić nie 
można. Aby jednak tak było, musimy spełnić jeszc.e jeden podstawowy warunęk. Lue 
dz e muszą wiedzieć, być przekonani i pewni, że o ile zdecydowanie przeciwstawią się 
warcholstwu i anarchii znajdą ochronę u władzy. a różnorodni rozrabiacze zostaną 
ukarani zgodnie z prawem obowiązującym w PRL. Nie może być woi:ności, ani żadnej 
niezależności, samodzielności, o ile będą łamane podstawowe prawa. Przypomnijmy 
takie starorzymskię przysłow.e, zastosujmy się do niego, które mówi: „niech prawo 
zawsze prawo znaczy”. 


Tow. ZYGMUNT WROŃSKI 


Towarzysz Grabski, który przedstawił nam referat Biura Politycznego pod dzisiej- 
sze obrady, dla mnie jako dla członka partii nakreślił jasny program do dalszego dzia- 
łania i dał nam wszystkim odpowiedź na to, jak gdybyśmy zadali sobie pytanie, dla- 
czego wstapiłem do partii. Każdy, który podpisał deklarację na rzecz służby w partii, 
wyraźnie sprecyzował swoje zadanie i ukierunkował swój program na całe swoje ży- 
cie. Inaczej być nie powinno. A dziś w naszej partii mamy wiele wątpliwości, co do 
naszego określenia się w trudnej sytuacji, a mam tu na uwadze słabość niektórych 
członków partii, którzy diś w trudnej sytuacji nie umieją znaleźć sobie miejsca, a to 
z różnych przyczyn. 

Po pierwsze — jedni dlatego, że nie dorośli do roli członka partii, jeszcze inni dla- 
tego, że liczyli na własny sukces w partii, jeszcze inni uważają, że już w tej partii 
skorzystaji tak dużo, że można iść na tok. I stąd tyle wątpliwości. A my nie tak daw- 
no mówiliśmy: Polska Zjednoczona Partia Rorotnicza. Tak. Do takiej ja I mv tu 
wszyscy należymy. Tyiko odpowiedzny sotie na to pytanie, czy ona rzeczywiście 
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jest tak mocno zjednoczona? W tej chwili, w tej trudnej sytuacji musimy się spraw= 
dzić i odpowiedzieć sobie na to pytanie; niestety, ale w naszej partii jest tylu człon- 
ków partii, którzy nic wspólnego z partią nie mają. 

Mówiliśmy, że mamy wspólny Front Jedności Narodu. Towarzysze, też popełniliśmy 
tu błąd, bo taki naród chcieliśmy mieć, ale niestety tej jedności w narodzie, jak na 
dzień dzisiejszy, w pełni nie ma. 

Została nam teraz ciężka praca w partii. I powiedziałbym tak: że jedni, już zznęcze- 
ni, muszą iść na pierwszą linię tej walki o to, co nakreśliliśmy sobie w programie 
naszej partii, inni przyglądają się i nie wiedzą, na którą stronę pójść. I taka jest r.a 
dzień dzisiejszy rzeczywistość. 


Ażeby temu na jutro sprostać i wyjść z tego uzbrojonym, musimy w pełni wziąć pod 
uwagę to, co powiedział tow. Grabski w swoim wystąpieniu. Pokazał nam program 
partii na jutro. Jak my musimy się uzbroić i wyjść do organizacji partyjnych. Nie 
mówić tu o tym, że mamy mało węgla, bo go rzeczywiście mało mamy i © tym wszy- 
scy wiedzą, że masła i mięsa mamy mniej i mamy mało. To jest prawda, bo o tym 
wszyscy wiemy. Tylko my musimy, jako członkowie partii, odpowiedzieć sobie na 
pytanie: co jutro jako członkowie partii wspólnie w swoich szeregach zrobimy? I po- 
liczmy się wreszcie i nie mówmy, że mamy 3 miliony i ponad 3 miliony członków 
partii. To jest bzdura, towarzysze, wcale tak nie jest. My musimy powiedzieć, że mo- 
żemy mieć 2 mln członków partii, ale takich, jak to się mówi, jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego. I do takiej partii ja chcę należeć, z taką partią chcę iść. Ale, 
towarzysze, nie chcę być członkiem partii z takimi ludźmi, którzy tylko pilnują swoje- 
go interesu. I na tle tej nieprawidłowości, która w partii powstała, w naszej klasie 
robotniczej, to nie „Solidarność” nam narozrabiała w naszym kraju. To był autentycz- 
ny ruch klasy robotniczej, gniew klasy robotniczej, która powiedziała: dość, dość tego, 
towarzysze, dość tego panowie. Tak dalej nie można, bo jesteśmy partią, która stoi 
na straży sprawiedliwości socjalistycznej. Takie hasła pisaliśmy złotymi literami. 
Zdenerwowanie klasy robotniczej, ten nasz gniew, autentyczny gniew chcą wykorzy= 
stać politykierzy i chcą zająć miejsce tu zasiadających towarzyszy w Komitecie Cen- 
tralnym. Będą nam tutaj postulaty najrozmaitsze wysuwać na jutro. 


Towarzysze, nie można pogodzić się z tym, żebyśmy dziś, w tak trudnej sytuacji 
nie mieli sprecyzowanego programu. I wciąż popełniamy błędy. Daleki jestem od te- 
go, żeby kogokolwiek obrazić, albo komukolwiek dociąć. Ale przykład: rejestracja 
„Solidarności”. Ile było naszych działań w organizacji partyjnej i postanowień, że 
„Solidarność” nie będzie zarejestrowana, bo to i owo. Zarejestrowaliśmy. Jest to już 
nieodwracalne, z tym się musimy pogodzić, to jest powszechnie uznane. 


Druga sprawa — następny błąd. Mówiliśmy, że Narożniak uchylił tajemnicę pań- 
stwową i musi odpowiadać. My jak papugi poszliśmy do organizacji partyjnej i pow- 
tarzaliśmy. A powiem wam, towarzysze, przykład na własnym moim oddziale, gdzie 
Narożniaka wtaszczono mi na rękach z kwiatami, na mój wydział, d!atego, że jestem 
członkiem Kom;tetu Centralnego, i pokazano, że można zrobić z niego bohatera. I zro- 
biono z niego bohatera. Cała fabryka i mój oddział wyszedł, aby go powitać, a ja zo- 
stałem sam i oglądam się w lewo i w prawo. Zostałem sam. I pytam się, gdzie są człon- 
kowie partii, gdzie jest przyczyna tego zła. Towarzysze, takich decyzji nie wolno po- 
dejmować. Tu rząd popełnił błąd, a błędów nie można popełniać. 

Następny błąd — idę na plenum Komitetu Centralnego. Przyjeżdża Kuroń, uczy nas 
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socjalizmu i powiada tak: to są dobrzy członkowie partii, ten to dobry człowiek — po 
nazwisku mówi — chociaż partyjny, i obraża nas wszystkich. Idę na posiedzenie na 
temat reformy gospodarczej, które prowadzi tow. Pińkowski. I znowu w „Ursusie jest 
Michnik i znowu uczy nas socjalizmu. No towarzysze, dokąd my będziemy się tak wo- 
zić, określmy się. Jest zdecydowana, wydana walka, tylko słuchajcie, musimy odróżnić 
dwie sprawy — kto jest przeciwnikiem naszym. ,.Solidarność” — śmiem powiedzieć, 
że nie. Bo ci ludzie często nie wiedzą, o co chodzi, przystępują do „Solidarności” dla- 
tego, że widzieli na swoim terenie wiele nieprawidłowości, wiele zdeformowania, wie- 
le prywaty, wiele kłamstwa, wiele kumoterstwa, korupcji, pijaństwa, budowania życia 
ponad stan, co odbywało się na naszych oczach. Wreszcie ci ludzie zdenerwowali się, 
bo tylko mieli wciąż program wydajności pracy i wciąż tylko piękne hasła. 

Nie chcę powiedzieć, że w Polsce niczego nie zrobiono. Jako Polak i członek partii 
jestem dumny z tego, że całe życie dla tej partii i dla Polski pracuję. I to z jednej 
listy płacy. Ale towarzysze niektórzy naprawdę nie mający nic wspólnego z nami żyli 
na nasz koszt i to na naszych oczach. I właśnie ta klasa robotnicza powiedziała: dość, 
tak dalej być nie może! A my, jako członkowie partii, powinniśmy położyć temu kres. 
Natomiast są właśnie ci ludzie, którzy między innywni, tu nie wszystkich wymieniłem, 
podpisują się pod „Solidarnością”, ci, którzy zdobyli w tej Polsce wszystko, tytuły 
naukowe, ordery, wille, dacze, życie ponad stan, i oni wpakowali się do „Solidarnoś- 
ci”, i chcą żerować na moim, na twoim, na naszym zdenerwowaniu. 


Musimy powiedzieć: dość tego, tak jak powiedzieliśmy swoim członkom partii, mi- 
nistrom i innym, tym, którzy byli nie w porządku z nami. Precz z naszej partii. Tak 
samo musimy powiedzieć innym. Nie chcę nosić jednej legitymacji z łobuzem, który 
jest w partii, obojętne, kto by to nie był, czy to będzie minister czy premier. Taka jest 
rola naszej partil 

Jutro musimy wyjść do towarzyszy i powiedzieć: program partii to dla krału rzecz 
święta. Stracić socjalizm, to stracić wszystko. Ja socjalizmowi dużo zawdzięczam. 
Wstąpiłem do partii, gdyż było mi bardzo żle w życiu. Mój ojciec był parobkiem, a mo- 
je dzieci dzisiaj pracują w „Ursusie”, zarabiają na chleb. I ja mam pracę, choć cięż- 
ką, ale uczciwy kawałek chleba. I musimy, towarzysze, skończyć, wyjść z programem 
na dziś. Partia ma piękne hasła, piękne idee, a więc wszyscy musimy je wprowadzać 
w życie. 

Towarzyszu Kania, towarzyszu Moczar, ja wiem, że leżą wam na sercu, tak jak 
imnie i nam wszystkim, sprawy naszego kraju, bezpieczeństwa. Przywódcy „Solidar- 
ności” wykorzystując zdenerwowanie klasy robotniczej mają co innego na myśli. 
Chcą opanować przywództwo polityczne. Tak się mówi w „Ursusie”, tak się mówi w 
całym kraju. W radiu i w telewizji, w prasie. Musimy zrobić porządek. Tak nie może 
być. Nie potrzeba słuchać „Wolnej Europy”, wystarczy włączyć program naszego radia, 
albo wziąć „Życie Warszawy”. I to się znowu dzieje na naszych oczach. 


Jeśli partia ma być żywa i prężna i ruch robotniczy ma być zjednoczony, a my wszy» 
scy Polacy jemy jeden chleb z pracy naszego kraju — wszystkim powinno leżeć dobro 
i interes naszego kraju. I uważam, że w dniu dzisiejszym powinny paść sprecyzowane 
zadania, konkretne dla naszej partii. 


Przepraszam, że troszeczkę się zdenerwowałem, bo rzeczywiście jest czego się de- 
nerwować, bo sytuacja w kraju taka, która jest, każdego ponosi zdenerwowanie. 
Uważam, że w dniu dzisiejszym trudno mówić spokojnie. 
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Tow. BOGUSŁAW STACHURA 


Już na trzecim, kolejnym pienum, sumujemy wysiłki i wytyczamy działania na 
przyszłość, by przezwyciężyć głęboki kryzys, poprawić sytuację społec_no-ekonomi- 
czną państwa, byt ludzi pracy, dokonywać socjalistycznej odnowy życia. Decydującą 
rolę w tych procesach odgrywa partia, duża jest rola ruchu związkowego. Niestety 
w dwa miesiące po VII Pienum sytuacja naszej ojczyzny daleka jest od stabiliza- 
cji. Ujawniły się nowe grożne fakty i zjawiska zakłócające proces normalizacji, go- 
dzące w be pieczeństwo państwa i jego obywateli. Naruszony jest ład i porządek 
niecierpliwie oczekiwany przez ludność. Sytuacja w ostatnich tygodniach uległa po- 
gorszeniu, o czym świadczy m.in. wzrost strajków w zakładach pracy, np. w grudniu 
1980 r. miały o::e miejsce w 34 zakładach z udziałem ok. 8 tys. osób, a w styczniu 
1981 r. w dwu tysiącach zakiadów z udziałem ok. 1,7 mln osób. Dalej demonstracje 
na temat związkow chłopsxich i poparcie pr.ez „Solidarność” w zakładach, w MZR 
i Krajowej Komisji Porozumiewawczej celem wymuszenia rejestracji przez sąd, 
agreiywna kampania propagandowa w sprawie wolnych sobót, naciski „Solidarności” 
na odwoływanie wielu osób z różnych stancwisk, nawet przy braku uzasadnionych 
zarzutów, wzmożone ataki na organy ścigania, w czym specjalizują się tzw. „biura 
interwencyjne »Sol.darności«”, 


Dla każdezso realnie myślącego i oceniającego sytuację w kraju obywatela nie ule- 
gało wątpliwości, iż pomyślna realizacja procesu odnowy wymaga mobilizacji całego 
społeczeństwa, mobilizacji do pracy, która jest nieodzownym warunkiem powodzenia 
socjalistycznej odnowy. Na taką mobilizację do pracy partia liczyła i liczy nadal, ta- 
kiej mobilizacji wymaga nasza sytuacja. Nie możną jedynie wyciągać ręki w geście 
„dajcie”', samemu od siebie trzeba również coś dać. Tymczasem mamy osłabienie 
dyscypliny spoiecznej, co wpływa nie tylko na spadek produkcji, na ekscytację spo- 
łec eństwa, aie także na wzrost przestępczości krymina!nej. Począwszy od lipca 1950 
r.z wyją.siem miesiąca sierpnia mamy wiaśnie do czynienia z nieprzerwanym wzro- 
stem przestępczości, w porówiianiu z rokiem poprzednim, przy czym największe 
nasilenie nastąpilo w grudniu Iv80 r. = wzrost o prawie 11 proc. i w styczniu 
1951 r. — wzrost o ponad 19 proc Szczyt zagrożenia przestępczością kryminainą 
przypadł również na grudzien 19860 r. i styc.eń br. Narastający wzrost odpowiednio 
o 18 i 29 proc. W ostatnim kwartale ub. roku kardzo wyrażnie wystąpiła tendencja 
wzrostu przestępczości kryminalnej będąca skutkiem dużej aktywizacji środowisk 
przestępczych, co jest zjawiskiem charakterystycznym w warunkach raruszania rówe 
nowagi spolecznej. Rośnie liczba pasożytów społecznych zarejestrowanych przez mi- 
licję. osiągnęła ona towiem 45 tys. osób, a faktycznie rozmiary tej zbiorowości sra- 
cuje się na ok. 100 tys. osć»%, U części sprawców występuje element planowania 
przestępstw, wzrasta odsetek czynów dokonywanych w warunkach recydywy, nasila 
się oxrucieńistwo, kezwzelędność wo!tec ofiar. Na dzień dzisiejszy milicja poszukuje 
blisko 5.5 tys. ukrywających się przestępców, w tym 246 nietezpiecznych sprawców 
podejrzanych o za”ójstwa, napady rabunkowe, rabunki broni i materiałów wybucho- 
wych. Rośnie ilość wykroczeń oraz agresywność ich sprawców wobec interweniują- 
cych funkcjonariuszy milicji, wyrażająca się w odmowie podpor:ądkowania się pole- 
ceniom, wylegitymowania się i w wywoływaniu zbiegowisk utrudniających działanie 
milicji. 


Celowo wytwarzana jest atmosfera zaogniająca stosunki organów ścigania, a szcze- 
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gólnie milicji ze społeczeństwem. Rozpowszechnia się różnego rodzaju plotki o za- 
mierzonych prowokacjach milicji, na przykład w przypadku proklamowania strajku 
generalnego czy też w razie wystąpień ulicznych. Przypisuje się milicji rzekome 
napady na regionalne siedziby „Solidarności”, uprowadzenia osób, maltretowanie dzie- 
ci Szeroki zasięg ma na przykład pogłoska o pobiciu, oblaniu benzyną i podpaleniu 
dwóch członków „Solidarności” z Jeleniej Góry i Białegostoku, którą koiportuje się 
w wielu rejonach kraju. Szereg nie wyjaśnionych przypadków z przeszłości wyko- 
rzystuje się do podrywania autorytetu organów porządkowych, chce się wbić kiin 
między ogół naszych funkcjonariuszy a aktyw społeczno-polityczny, żołnierzy ludo- 
wego Wojska Polskiego, z którymi właśnie w ostatnich miesiącach w obliczu za- 
zgrożenia bytu narodu nasza współpraca i przyjacielskie stosunki pogłębiły się. Ostat- 
nio do tej kampanii wrogości włączają się osoby z tzw. Niezależnych Związków Stu- 
dentów. na przykład na Politechnice Warszawskiej. 

Realistyczna ocena sytuacji wskazuje, że brak stabilizacji gospodarczej I spadek 
dyscypliny społecznej będą powodowały nasiianie się niekorzystnych zjawisk wpływa- 
jących na wzrost zagrożenia przestępczością. Z głębokim niepokojem dostrzegamy 
zjawiska wykraczania „Solidarności” poza statutową działalność, odchodzenie od dzia- 
łalności na rzecz poprawy warunków socjalno-bytowych ludzi pracy w zakładach, 
a przesunięcie uwagi, szczególnie w ogniwach miejskich i regionalnych, na problemy 
ogólnopolityczne z pozycji antysocjalistycznej, wrogości do ustroju. Nie jest to 
oczywiście dla nas zaskoczeniem. Już od wielu lat, szczególnie po 1976 r., zorganizo- 
wani wrogowie naszego socjalistycznego państwa, zagorzali antykomuniści, wyko- 
rzystywali różne okazje, aby osłabiać państwo, przygotowywali się do uderzenia przy 
sprzyjającej okazji. Niezadowolenie z nieprawidłowości w funkcjonowaniu gospe- 
darki, w układzie stosunku na linii władza—społeczeństwo narastało od lat. Dopatry- 
wano się tutaj winy w partii, wytwarzały się nastroje antyradzieckie, rosła podejrz- 
liwość do naszych stosunków z krajami socjalistycznymi i krajami rozwijającymi 
się walczącymi o niepodległość. Kumulacja niezadowolenia była tak duża, że — jak 
to podawał nasz resort ówc.esnemu kierownictwu państwa — wiele mogło być przy- 
czyn, które groziły wybuchem. 

Oczywiście różnie w różnych środowiskach przejawiaio się to niezadowolenie, lecz 
wszędzie towarzyszył mu fakt specyficznej frustracji wśród młodzieży, której nowe 
pokolenie osiągnęło wysoki poziom intelektualny, ma mocno rozwinięte aspiracje ży- 
ciowe, z jednoczesnym mniemaniem o hamowaniu ich zaspokojenia. To narastanie 
zniechęcenia, frustracji pilnie odnotowywały ośrodki dywersyjne za granicą i ele- 
menty antysocjalistyczne kraju, budowali przyczółki wprawdzie kadrowo nieliczne, 
lecz o możliwości szybkiej rozbudowy w stosownej sytuacji. Sytuacja, jaka powstała 
w ub. roku, została skrzętnie wykorzystana. Grupy antysocjalistyczne, które jeszcze 
w 1976 r. były niedostatecznie zorganizowane, już w roku ubiegłym potrafiły 
skutecznie podłączyć się do ruchu protestu klasy robotniczej, dorzucając cały sze- 
reg postulatów politycznych. Nastrojom ekscytacji uległa przede wszystkim młódzież 
robotnicza, a wielu spośród młodych ludzi stało się podatnymi na polityczną in- 
strumentalizację ich nastawień przez wrogów naszego państwa. Niepokojące zjawie 
sko obecnego okresu, to także umacnianie się w strukturach „Solidarności” ele- 
mentów kontrrewolucyjnych, nadużywanie strajków przez „Solidarność” do celów 
pozastatutowych i wyraźnie politycznych, faktycznie do walki politycznej, na przykład 
4a wymuszania decyzji kadrowych, w kwestii wolnych sobót, „Solidarności Wiej- 
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skiej”, wymuszanie różnymi sposobami (do strajków włącznie) zmian personalnych 
w wybieralnych instancjach władzy i partii. 


Wrogie siły oddziałują na poważną część środków masowego przekazu. Linia 
partii I państwa reprezentowana jest tam często z obowiązku dziennikarskiego 
w postaci oficjalnych wystąpień, komunikatów itp., niekiedy wkomponowanych 
w materiał o treści szkodliwej. Dla jasności należy podkreślić, że problem sił anty- 
socjalistycznych w Polsce nie może być sprowadzony do KOR, KPN, PPN i ich przy- 
budówek. Każda z tych grup zrzesza najbardziej krzykliwe i zdeterminowane ele- 
menty, ale jest to tylko reprezentacja i to nie zawsze najważniejszych przedstawi- 
cieli określonych szerszych kręgów wszelkiej politycznej reakcji. Znane są wcześniej- 
sze i aktualne plany ugrupowań antysocjalistycznych. Wcześniejsze plany przeciwnik 
zrealizował bardzo efektywnie, nawet z nawiązką, aktualne zaś plany przeciwnika 
zakładają dalszy demontaż socjalizmu w Polsce. Ze względu na uwarunkowanie geo- 
polityczne, istniejące sojusze PRL nie zakłada się w najbliższej przyszłości likwi- 
dacji partii, ale rolę jej zamierza się sprowadzić do bezwolnej realizacji celów zało- 
żonych przez siły kontrrewolucyjne i doprowadzić w dalszej kolejności do opanowa- 
nia Sejmu, rad narodowych. Dla osiągnięcia tych założeń przyjęto metodę permanen- 
tnego wywierania nacisku na partię £ władzę, aby nie dać im chwili wytchnienia 
i czasu na refleksję. Do tych działań zamierza się wykorzystać różne, nawet sfin- 
gowane żądania socjalne i polityczne, żądania personalne mające na celu kompro- 
mitację kadr partyjnych i administracji, a wreszcie wytworzenie przekonania, że 
funkcje partyjne i administracyjne, także gospodarcze mają pełnić osoby uległe 
wrogim elementom. Naciski, o jakich wspominam, mają nie ustawać aż do całkowi- 
tego „pokojowego” załamamia się struktury państwa socjalistycznego w Polsce. Jest to 
swoista rewolucja bez rewolucji, albo pełzająca kontrrewolucja. 


Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że przeciwnik konsekwentnie realizuje usta- 
lony plan. Z posiadanego ro.eznania m.in. w śledztwie przeciwko KPN wynika 
bezspornie, że przedstawiciele sił kontrrewolucyjnych uzgadniają z wrogiem zew- 
nętrznym swe plany, otrzymują z wrogich ośrodków materiały techniczne, material- 
ne i instrukcje. Nie ulega wątpliwości, że siły kontrrewolucyjne korzystają z propa- 
gandowego wsparcia państw NATO, wsparciu sił antysocjalistycznych służą różne 
„podstraszające” oświadczenia, deklaracje lub „dobre rady” oficjalnych osobistości 
państw NATO. 


Siły wrogie państwu socjalistycznemu dostrzegły swą szansę w nowo powstałym 
ruchu związkowym, koncentrując swój cały wysiłek na przeniknięciu do jego struk- 
tur i narzuceniu mu swych koncepcji programowych, jakże odległych od rzeczywis- 
tych intencji i interesów klasy robotniczej. Wysiłki te w znacznym stopniu przynio- 
sły powodzenie. Ich dobitnym wyrazem jest stymulowanie przez aktywistów KSS 
KOR działań różnych ogniw „Solidarności” w kierunku eskalowania żądań i postu- 
latów, a więc i napięcia społecznego w kraju. 


Dla nikogo nie powinno ulegać wątpliwości, że dążeniem ludzi z KSS KOR jest 
zdominowanie nowego ruchu związkowego i sterowanie jego poczynaniami w pożą- 
danych przez nich kierunkach. Podejmowane przez aktywistów KOR inicjatywy jed- 
noznacznie obliczone są na ograniczenie roli partii w życiu społeczno-politycznym 
kreju. Celowi temu podporządkowana została ofensywa propagandowa, prowadzona 
przez przywódców tej grupy w różnych środowiskach, w wielu ośrodkach kraju. Ich 


76 


VIII Plenum KC PZPR 


wystąpienia w środowiskach robotniczych, studenckich, inteligenckich zawierają 
niezmiennie akcenty antypartyjne i antyradzieckie, których nie brak również w licz- 
nie udzielanych przez nich wywiadach publikowanych na Zachodzie. Coraz bardziej 
aktywizowane są inicjatywy zmierzające do urobienia klimatu izolacji organów ści- 
gania i porządku publicznego, określanych przez nich jako istotna ostoja władzy, 
a zarazem największa przeszkoda w realizacji planów politycznych aktywu KSS 
KOR W tym też kontekście trzeba widzieć awantury o budynki MSW, np. w Pile, 
Jeleniej Górze i innych. 

Nie ulega wątpliwości, iż przyjęta przez KSS KOR taktyka obliczona jest na de- 
montaż systemu i państwa socjalistycznego. Instrumentami służącymi realizacji celów 
i ambicji politycznych osób skupionych w tej grupie mają być „Solidarność” oraz 
niezależne i samorządne ruchy środowiskowe, którym wyznacza się zadanie postępu- 
jącezo ograniczania w sprawowaniu przez partię kierowniczej roli w państwie 
oraz krępowania możliwości wykonywania swych funkcji przez aparat państwowy, 
w tym w pierwszym rzędzie przez organa ścigania i porządku publicznego. Przypadki 
bezkompromisowych ataków podejmowanych w stosunku do kadry kierowniczej, 
aparatu partyjnego i administracyjnego, np. w Olsztynie, są wyraźną ilustracją, iż 
pian ten został wdrożony. Oczywiście pretekstów może być dużo. Czołowy aktywista 
KOR w dniu 17 listopada 1980 r. w stoczni w Gdyni następująco kreśli taktykę: 
„Trzeba ich cisnąć, dusić, zmuszać, niech dają, kompromis nas nie interesuje 
i w gruncie rzeczy nie interesuje nas to, jak stworzyć ten układ, żeby to społe- 
czeństwo mogło funkcjonować w tych warunkach. Radykalizacja społeczna będzie 
narastać, sytuacja gospodarcza jest zła i będzie się pogarszać, stopa życiowa be- 
dzie spadać, zniechęcenie wobec władz jest fatalne, siowem w każdej chwili przy 
takiej postawie społeczeństwa i związkowców możemy naruszyć ten układ wątlutki, 
możemy tę władzę obalić, nawet nie chcąc tego, nawet zupełnie przypadkiem”. 
A inny aktywista wypowiada się 2 lutego w Rzeszowie: „Kiedy osiągniemy pozycję, 
o którą teraz walczymy, to pójdziemy dalej, nie wykraczając poza system socjalisty- 
czny tak, że zwiążemy ręce rządowi, który będzie manekinem wykonującym nasze 
polecenia. „Solidarność Wiejska« jest faktem, ale rząd nie jest w stanie zaaprobo- 
wać ich postulatów, bowiem zostałby wyparty z ostatniego akwenu, nad jakim spra- 
wuje kontrolę”. 

Można więc postawić pytanie, czy tego rodzaju poczynania mieszczą się w prawnie 
usankcjonowanym statutowym zakresie działalności nowego ruchu związkowego. Ci- 
sną się również następne pytania o zgodność z obowiązującym prawem szeregu in- 
nych działań podejmowanych w ostatnim okresie przez osoby i grupy osób w wielu 
ośrodkach kraju. Na państwie ciąży bezwzględny obowiązek wyegzekwowania prawa 
przez siebie stanowionego, a wszyscy obywatele obowiązani są do jego przestrzegza- 
nia. Imperatywy są wyznaczone przez najwyższą ustawę naszego państwa — Kon- 
stytucję — i wynikają z powszechności zasady praworządności w niej zawartej. Żad- 
ne nkoliczności nie mogą stanowić usprawiedliwienia dla nieprzestrzegania prawa 
czy jego egzekwowania, Bezwzględna konsekwencja w realizacji tej fundamentalnej 
zasady to jedyna możliwa odpowiedź na podejmowane próby anarchizowania kraju. 
Co najmniej od 1976 r. obserwujemy bezkarne naruszanie prawa przez przedstawi- 
cieli sił antysocjalistycznych. Zjawisko to stopniowo narastało, a od jesieni ub. roku 
przybrało niepokojące rozmiary. Przedstawiciele sił antysocjalistycznych usytuowani 
w strukturach „Solidarności”, działający poza tym związkiem, jak też „Solidarność” 
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=—- nie respektują przepisów prawa, zwłaszcza karnego, administracyjnego, a nawet 
porozumień zawartych na Wybrzeżu i zatwierd. onego dla „Solidarności” statutu. 

D>iś nie można by nawet pizytoczyć najjaskrawszych tego przykładów, zajęłoby to 
bardzo wiele czasu. Najczęściej dotyczy to rozpowszechniania fałszywych w:adomości 
szkod.ących interesom Polski Ludowej, poniżania godności naczelnych władz PRL, 
znieważania instytucji państwowych i spoiecznych, ich tunkcjonariuszy, fałszywych 
oskarżeń różnych osćb i urzędów, organizowania nielegalnych zgromadzeń, nielegal- 
nej poligrafii, nadużywania prawa do strajku, bezprawnego zajmowania lokali publi- 
cznych itp. Często wymuszone usiępstwa od pierwotnych decyzji władz powodują 
przesuwanie rozstr.ygnięć w takich sprawach na wyższe ogniwa decyzyjne. Wystę- 
puje niekorzystne zjawisko zniechęcenia w niektórych ogniwach władzy spowodo- 
wa::e wymnuszonymi odstępstwami od podjętych decyzji. Oczywiście, o stavilizacji za- 
decyduje siła oddziaływania naszej partii, także oddziaływania środków masowego 
przekazu, ks.tałituijących postawy społeczne. D ia:al::ość represyjna spełnia tutaj roie 
pomocn.czą. lecz lez niej żadre państwo osejść się nie może. a stają się one konieczne 
wobec wrogów <mierzających do obalenia ustroju. Przeciwdziałamy łamaniu prawa 
godzącemu w socjalistyczne państwo, w socjalistyczny ruch odnowy. Jednak ustęp- 
stwa nadmierne rozzuchwalają często przec:.wników socjalizmu, wywołując esxala- 
cję żądań, postulatów. To, co w intencji władz jest wyrazem woli posiębienia 
procesu odnowy, odbierane jest przez jej antagonistów jako wyraz jej słabości. Bo- 
gata przesziość naszego narodu dostarcza nam zbyt wielu gorzkich doświadczeń, 
avbyśny mogli w oO.:exnej sytuacji pozwolić sobie na dalsze osłabienie prestiżu 
władzy państwowej. Należy wcielać coraz konsekwentniej w życie, w czyn hasło: de- 
mokracja tak — anarch:a nie! 


Tow. ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


Zabieram głos w poczuciu głębokiej troski o dalsze losy naszego kraju. W poczue 
ciu odpow:edzia!reści, jaka na nas wszystkich ciąży za przyszłość nas ej partii. Do 
obowiązku podzielenia się z wami przemyśleniami i refleksjami skłania mnie po 
pierwsze fakt, że byłem .ednym z negocjatorów porozumień w S.czecinie i Jastrzę- 
biu. po drug:e prawo i powinrość członka naszej partii — komunisty. 

Svtuacia dojrzała do pełnej szczerości. Uważam, że nadal obowiązuje nas realiza- 
cja porozumień zawartych z klasą robotniczą, ale zaznaczam — z klasą robotniczą, 
a nie z jej manipulatorami, którzy w gruncie rzeczy szkodzą jej żywotnym intere- 
sóm. Gotowość realizacji porozumień zawartych w dobrze pojętym interesie klasy 
robotniczej nie może oznaczać dalszych ustępstw wobec eskalacji żądań coraz bar- 
dziej edbiegających od ducha porozumień, żądań par excellence politycznych, jedno- 
znacznie godzących w podstawy ustrojowe naszego socjalistycznego państwa. 

W hatalii, jaką toczymy o odzyskiwanie społecznego zaufania, zdajemy sobie w we- 
jewództwie sprawę, że nie możemy przejść na pozycje kapitulanckie — nie odzyska- 
my w ten sposó» wiarygodności mas, a stracimy zaufanie aktywu. Rozbijemy go ide- 
olog'cznie. Dotychczas — co jest chyba naturalne — więcej uwagi poświęcamy tej 
grupię. która nas atakuje i pod jej presją podejmujemy działanie. Natomiast za mało 
„wra'amy uwagi na umocnienie tych, którzy nas popierają. A w.ęc następuje sprzę- 
żenie zw:otne, które polega na tym, że każde ustępstwo pozornie łagodzi nam prze- 
ciwnika, natomiast naprawdę, już nie pozornie, osłabia nasz aktyw. I to jest dylemat, 
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który jest dla kierownictwa KW PZPR podstawowy. Staramy się jednak, choć nie 
jest Lo łatwo, coraz bardziej podejmować decyzje tak, by nie osłabiać aktywu. 


Sytuację mamy dziś nada! jasną. Przeciwnik odsłonił swoje oblicze kontrrewolu- 
cyjne. przystąpił do bezpardonowych ataków wymierzonych bezpośrednio w naszą 
partię. Wocec takiego frontalnego ataku nie możemy pozostać obojętni. Przekroczo- 
ne zostają wszelkie dopuszczalne bariery ustępstw. Partia i władza ludowa nie mogą 
się dłużej cofać. 

Jakie są dziś moim zdaniem nasze cele. Po pierwsze, określenie strategii i taktyki 
przec:wnika. Siły, jakimi dysponuje. Po drugie, określenie treści, form i płaszczyzn 
naszego działania w obliczu zaistniałej sytuacji przy podsumowaniu naszych wła- 
snych możliwości. 


Aktualna sytuacja jest diametralnie inna od tej z przełomu sierpnia i września zesz- 
łego roku. Dziś nie sto: problem, który możia lapidari:ie streścić, być z klasą rocotni- 
czą, 2 jej słusznym gniewem i proiestem, czy przeciw niej. Dziś stoi problem, czy 
bronić władzy ludowej razem z klasą rovoiniczą, czy oddać ją w ręce naszych wro- 
gów, wbrew tejże klasie robotniczej, choć niekiedy nieuswiadomionej, wbrew jej 
żywotnym interesom. Zadajmy sobie kilka aktualnych pytań i spróbujmy na nie od- 
powirdzieć: z kim mamy do czynien:a, czy naprawdę z klasą rovotniczą, czy z ma- 
nipulującymi nią ekspertami w istocie rzeczy obcymi jej interesom, wywodzącymi 
Się 2 kręgów wiopich socjalizmowi, zajadiymi wobec partii i klasy robotniczej? Dla- 
czego godzimy się z anarchią i terrorem stosowanym przez niektóre nicodpowiedzial- 
ne ;ednostki „Solidarności” wobec tej części ludzi pracy, która praznie wypełniać 
swe obowiązki wobec kraju i spoieczeństwa, chce pracować rzeielnie, w spokoju? 
Zresztą godzą one nie tylko w państwo, ale i w samą „Solida: ność”. Oczywiscie mys:ę 
e robotniczej bazie tej organizacji. Musimy d.iś odpowieczieć sobie na te i inne 
pyta::ia. Rzetelnej odpowiedzi wymaga od nas cały aktyw, cała partia. Nasz przeciw- 
nik okrył się jak zasłoną dymną hasłem „solidarność”. Warto by z punktu widze- 
nia marksistowskiego rozszyfrować do końca to piękiuie brzmiące hasło. Solidarność, 
czyja i w imię czego. Solidarność proletariacka ma bogate i chlu>ne tradycje, wyro- 
sła korzeniami z robotniczego trudu. Hariowala się we wspólnej walce o wspólne 
lud.iom pracy cele. Jej najbardziej dojrzałym, ideowym wyrazem jest inte:nacjo::a- 
lizm proletariacki, któremu wiernie służą związki branżowe. A jak się to ma w od- 
niesieniu do praktyxi wielu działaczy „Solida:ności”? Czy jawna już te:az wrogość 
w odniesieniu do roli partii w naszym kraju, podważanie naszych sojuszów ma co- 
kolwiek wspólnego z klasowym pojęciem solidarności? Czy nieskrywanve ciążenie ku 
ideologii burżuazyjnej, jak i pierwsze kroki skierowane na Zachód, czy czerpanie 
natchnienia, środków, inspiracji z wrogich, antysocjalistycznych ośrodków na Za- 
chod.ie można pogodzić z duchem szlachet':ego pojęcia solidarności? O rzeczywi- 
stych intencjach szeregu ogniw i aktywistów „Solidarności” św'adczy jej statut, 
a konkretnie — poczynania. 

Kilka słów o naszej partii. Jest ona duża. Lecz niestety rozbrojona. Stare błędy 
4 dzisiejsza bierność sprawiły, iż słavnie zaufanie mas czionkowskich do nas. do Ko- 
mitetu Centralnego, do Biura Politycznego. Tak więc jest nas coriz m .iej. Nie pod 
wzgę'ędem liczby ludzi noszących legitymacje partyj.e, lecz pod względem axiuei- 
nie przyjętej postawy. Musimy być konsekwentni, partę odnowi tylo dzialanie. 
Dalszy impuls mogą mu nadać tylko cent'a'lne i w sjewódzzie kiczownictwa. Cen- 
tralne kierownictwo, te znaczy my, Biuro Polityczne, Komitet Centralny — purosi- 
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my historyczną, pełną odpowiedzialność za partię, za jej losy, za jej przyszłość, któe 
ra jest bardzo poważnie zagrożona. 


Nie wymasgajmy, aby za nas walczyły tylko doły partyjne. One już walczą od 
pierwszej linii, ale my musimy nimi dowodzić, bo inaczej stracą oni dla nas szacu- 
nek. Wiem, że to gorzkie słowa, ale prawdziwe, słucham ich w czasie dyskusji OOP 
i POP, w czasie dyskusji na spotkaniach środowiskowych, są one prawdziwe. Mniej 
obradować powinniśmy między sobą, a więcej dyskutować z załogami. Konkretnie 
na dole, w zakładach pracy. Przekonywać członków partii. Jak przekonamy masy 
członkowskie, to przekonamy społeczeństwo. Wzajemna samoobsługa nie może być 
celem naszego cziałania. Jest to elementarne przedsięwzięcie, które należy natych- 
miast podjąć i wykonać. Tylko wtedy partia i rząd zmuszą manipulatorów zaplecza 
kierownictwa „Solidarności” do ograniczenia się do ram jej własnego statutu. Tyl- 
ko wtedy wystarczą środki polityczne, by walczyć o „Solidarność”, a nie z nią. Ina- 
czej mówiąc chodzi o to, by ocebrać tzw. grupie ekspertów „rząd dusz” nad robotni- 
czym członem tej organizacji i od nas wszystkich wymaga to wypracowania wła- 
ściwych zadań dla członków partii działających w „Solidarności”. Żądania te trzeba 
określić jasno. Wydaje mi się, że na obecnym etapie powinniśmy powiedzieć, że wy- 
magamy od członków partii będących członkami Solidarności” — i tak postawili- 
śmy to w wojewódzkiej organizacji katowickiej — by konsekwentnie przeciwstawiali 
się wpływom sił antysocjalistycznych i anarchistycznych, by przeciwstawiali się ru- 
chom strajkowym. Nasze stanowisko wobec „Solidarności” jest jasno określone. Jest 
to organizacja skupiająca głównie robotników i mająca pełne szanse stać się ważnym 
partnerem partii i ludowego państwa w realizacji istotnych potrzeb, ambicji i aspi- 
racji ludzi pracy. Jest w niej miejsce także dla członków partii, którzy winni być 
wszędzie tam, gdzie jest klasa robotnicza. Natomiast nie powinno być miejsca w „So- 
lidarności” dia wrogów socjalizmu, a więc i wrogów robotników. Szczególnie istotne 
jest, aby w samej „Solidarności” nastąpiła polaryzacja, polaryzacja w kierunku or- 
ganicznej pracy i kontroli jej organizacji pracy. I tym działaniom „Solidarności” nie 
tylko sprzyjamy, ale w pełni je będziemy popierać. W tej walce oprócz środków poli- 
tycznych potrzebne są również środki administracyjne, siły naszego państwa. Nie 
chodzi o totalną konfrontację, ale państwo ma prawo użyć prawa i innvch środków, 
by wyegzekwować te zarządzenia | prawa, które są praworządnie ustanawiane. 


Nam w województwie katowickim jest szczególnie ciężko. Ciążą nam fałszywe mity 
5 tym, że jesteśmy regionem mlekiem i miodem płynącym. Prawda jest z gruntu in- 
na. Jest to region ciężkiej pracy i trudnych warunków bytowania. Nadmiernie roz- 
budowana baza przemysłowa niesie z sobą rozliczne kłopoty mieszkańcom naszego re- 
gionu. Dawno padły wszelkie rekordy zadymienia i zapylenia, skażenia wody, gleby 
| powietrza. Dawno przekroczono dopuszczalne bariery zagrożenia zdrowia i życia 
mieszkańców. A zwłaszcza najmłodszego pokolenia. Tvlko wyjątkowo cierpliwe 
i zdyscyplinowane społeczeństwo mogło je znieść. Lecz kiedyś powie ono — dość, 
i sądzę, że u podłoża trudności, jakie dziś przeżywamy, leżą również te wszystkie 
uciążliwości. Ale jest to osobny temat, którego nie chcę tu szerzej rozwijać. 

W kontekście omawianych spraw chcę powiedzieć, że przeżywamy frustracje po- 
wodowane co najmniej dwiema przyczynami: istotą obecnego gospodarczego, społecz- 
nego i politycznego kryzysu oraz faktem, że w tym regionie autentyczna praca do 
niedawna zastępowana była dosyć często działaniami pozorowanymi. Man:pulowa- 
niem nastrojami i opiniami mas, Formalizm, teatralizacja, ograniczenie ideowych 
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pierwiastków życia partyjnego pozostawiły niezatarte ślady. Nasze działania koncen- 
trujemy przede wszystkim na tym, co służy odbudowie zaufania rzesz członkowskich 
do naszej partii. Dobrze służą wielkiej sprawie wypracowane przez naszą woje- 
wódzką organizację partyjną różne formy współdziałania z bratnimi stronnictwa- 
mi politycznymi. Zgodnie z tym, co wcześniej mówiłem, odnowę partii widzimy po- 
przez renesans jej działania, zgodnie z leninowskimi normami działania. 

Takie działania podjęliśmy w walce o pracę w dwie styczniowe soboty. Wydaliśmy 
list egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego. Uznaliśmy, że te dwa dni są generalną 
próbą samookreślenia się członków partii. Była to twarda walka, wydaje się, że nie 
przegraliśmy jej, absolutna większość mas członkowskich stawiła się do pracy. Obec- 
nie odbywają się zebrania podstawowych organizacji partyjnych, na których po 
prostu omawiamy tę sytuację. Analizujemy i oczywiście wyciągamy również kon- 
sekwencje. Jednak 27 stycznia, kiedy sprokurowano nam strajk, stanqło wiele zak- 
ładów i nasuwa się jednak refleksja, czy data była wybrana przypadkiem, czy ce- 
lowo, bo przecież dzień 27 stycznia to rocznica wyzwolenia Katowice przez Armię Ra- 
dziecką. Boli mnie to osobiście, że właśnie w tym dniu doszło do takiej akcji. Trze- 
ba powiedzieć i tę prawdę, że przecież nie był to tylko normalny akt toczącej się 
wówczas wojny, była to specjalnie zaplanowana operacja, którą w sposób mistrzow- 
ski wykonali żołnierze radzieccy i polscy pod dowództwem marszałka Koniewa. 
Istotą tej operacji było zrezygnowanie z użycia takich środków ogniowych, które by 
zniszczyły Śląsk i Zagłębie. Odbudowa kraju i całego naszego przemysłu mogła 
oprzeć się na potencjale przemysłowym nie zniszczonego Śląska i Zagłębia. A więc, 
czy ta data 27 stycznia była przypadkowa? Uważam, że nie, moim zdaniem była to 
man'pulatorska manifestacja antyradziecka sił wrogich. Choć na pewno masy tak nie 
kojarzyły sobie tych faktów. 


Towarzysze pozwólcie, że w oparciu o zdobyte doświadczenie i własne rozeznanie 
sytuacji przedstawię swój pogląd w kilku dalszych istotnych sprawach. Przeciwnik 
nie odważył się jeszcze zaatakować socjalizmu wprost. Usiłuje podważyć jego struk- 
tury. On dąży do rozbicia tezo, co jest, nie proponuje nic w zamian. Wysunął hasło 
kontroli i rozliczenia, bez ponoszenia odpowiedzialności za proces tworzenia. Prze- 
ciwnik wybrał jako główną formę swej działalności anarchię, dezorganizację, pra- 
cuje sztabowo, wykorzystuje dalekopisy, ulotki, Wszystko to znamy. 


W tej konkretnej sytuacji jedynym forum w zakładzie, na którym faktyczne od- 
bicie znajdują poglądy, opinie i nastroje załóg, padają pytania i udzielane są odpo- 
wiedzi, analizuje się sytuacje, rozważa racje społeczne, indywidualne i grupowe — są 
zebrania partyjne. Tak, główna dyskusja o odnowie toczy się w naszych szeregach. 
I to dobrze, że mówimy o demokracji i o decentralizacji. A kierownictwo naszych 
przeciwników funkcjonuje na zasadzie rozkładów i pełnej centralizacji. My mówimy 
o reformie gospodarki, a oni o organizacji strajków. My pędzimy do IX Zjazdu bez 
zastanowienia się, a „Solidarność” opóźnia swoje wybory. Takie jest po prostu kon- 
kretne rozeznanie sytuacji i w tym, że właśnie odbywają się te dyskusje w naszych 
ogniwach, to jest słuszne i dlatego w tym upatrujemy szanse dla podjęcia ofensyw- 
nego działania przez instancje i ogniwa naszej partii. Musimy ruszyć pełną ofen- 
sywą wszystkich swoich kadr do mas robotniczych. Aby móc po prostu przeciwsta- 
wić się demagocii. Przekonałem się o tym osobiście, jak i moi towarzysze z Komi- 
tetu Wojewódzkiego. Taka dyskusja z członkami partii jest w tej chwili najważniej- 
sza, gdyż jak przekonamy masy członkowskie PZPR, to wtedy wygramy bitwę 6 ca- 
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łe społeczeństwo. Nie zastąpią nas w tym ani dziennikarze, ani środki masowego 
przekazu. Choć wsparcie ich jest bardzo wielkie, ale zasłanianie się tyiko tym, że 
mamy zie środki masowego przekazu, to za mało, gdyż walka o środki masowego 
przekazu nie wyklucza, lecz wręcz potęguje potrzebę nasilania pracy agitacyjnej 
wprost z masami. 

Jako komunista muszę się wypowiedzieć w sprawie IX Zjazdu. Osobiście uważam, 
choć zdaję sobie sprawę, iż jest to bardzo niepopularne, że warunki przygotowa- 
nia zjazdu coraz bardziej się pogarszają. Może być nieudane plienum KC, ale nie 
może być nieudanego zjazdu. Jeszcze raz podkreśiam, iż wiem. że co mówię będzie 
bardzo atakowane ale nie wyobrażam sobie, żeby bliżej nieokreśleni delegaci dysku- 
towa.l na bliżej nieokreślonym zjeździe, opracowali bliżej nieokreślony program. 
A więc, towarzysze, wpierw sprawa programu, a potem sprawa terminu zjazdu i nie- 
stety musimy tę bardzo niepopularną tematykę podjąć, takie jest przynajmniej mo- 
je zdanie. Wiem, że w tych sprawach podjęliśmy konkretne zo»owiązania. 

Po.wólcie, że jeszcze przez chwilę zatrzymam waszą uwagę na sprawach istotnie 
związanych z naszym regionem. Znane wszystkim jest miejsce tego regionu na go- 
spodarczej mapie naszego kraju. W obecnych realiach pominięcie problematyki 
gospodarczej byłoby czczą gadaniną. Postęp, jaki uzyskamy w tej sferze, warunko- 
wać będzie ro.wiązanie wie:u nabrzrniałych konfliktów. 

Na czoło wszystkich zagadnień wysuwamy dw.e kwestie: właściwe spożytkowanie 
poiężnego tu potencjału przemysłowego, co oznacza lepsze zagospodarowanie tego, 
Co już stworzono, oraz rozwiązanie ogromnego kompleksu spraw związanych z gór- 
nictwem węglowym. Nie będę zaprzątał was.ej uwagi pierwszym zespołem spraw. 
Natomiast węgiel jest tak istotnym elemeniem całej gospodarki kraju, że nie spo- 
sób potraktować go zdawkowo. 

Stoimy dziś przed smutnym faktem deflcytu węgla. Nie wszyscy Są w stanie pojąć to, 
że możemy z ważneso eksportera tego ceni.ego surowca stać się jego importerem. 
Odbyłem szereg dyskusji z ludźmi, którzy doskonale znają problematykę górnictwa 
węglowego. Wypowiada::ych jest — tak jak to dziś bywa — szereg opinii, do na- 
szej :nstancji napływa szereg postulatów i wniosków dotyczących tego pro>lemu. 
Pozwólcie zatem, że scharaktery..uję nai bardziej istotne wnioski i oceny. 


U źródeł krachu wydobycia węgla w naszym kraju leży pokaźny pakiet błędów po- 
pełnionych w przeszłości. Wymienię tylko niektóre z nich. W połowie lat siedem- 
dziesiątych górnictwo stało się terenem wielu nieodpowiedzialinych eksperymentów, 
które przyniosły opłakane skutki. Radykalnie zmieniono wtedy kierownictwo ówcze- 
snego Ministerstwa Górnictwa i Energetyki. Mimo już napiętych zadań, „ujawnio- 
no” pozorne rezerwy wydobycia sięgające ponoć 5 mln ton. W 1976 r. doprowadzono 
do nieuzasadnionego w naszych warunkach i fatalnego w skutkach rozbicia resortu. 
Realizacja szeregu bezzasadnych „inicjatyw” spowodowała w górnictwie wzrost ilości 
niedziel produkcyjnych, wzrost wypadkowości, pogorszenie jakości wydobytego weg£- 
la, wzrost kosztów wiasnych, dezorganizację instytucji naukowo-technicznych — pila- 
nowania perspektywicz:.cgo. Drobny przykiad: Lubelskie Zagłębie Węglowe, którego 
do dziś nie ma, miaio w 1950 r. dać krajowi 3 mln ton węgla. Dla pozornego wy- 
rów:'ywania wc ąż rosizących dysproporcji między planem a rzeczywistością poc.ęły 
się mnożyć przypadki fałszowania danych statystycznych. Nagminne stało się łamanie 
w górnictwie dyscybiiny organizacyjnej 1 technicznej oraz naruszanie norm moral- 
nych i spolecenycn piźez niektóre oso>y 2 Gozoru i hierarchii górniczej. Systematycz- 
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nie spadała dyspozycyjność urządzeń energetycznych: tylko w okresie od 1974 r. pod- 
wo.ły się koszty wytwarzania energii elektrycznej. Niedostatek energii elektrycznej 
tylko w okresie lat 1978—1980 spowodował straty w produkcji rzędu 150 mid zł. 

Tak więc dezorganizacja bazy paliwowo-energetycznej stwarzała katastrofalną sy- 
tuację, której s«utki z całą ostrością odczuwamy obecnie i odczuwać będziemy jesz- 
cze przez wiele kolejnych lat. C.y nam się to podoba, czy nie, czasy dostatku węg- 
la w Polsce skończyły się. Chcąc być w zgodzie ze zdrowym rozumem i dobrze ro» 
zumianym interesem tak górnictwa, ludzi węgla, jak i interesem społecznym, nie 
można wrócić do marzeń o ćwierćm:liardowym rocznym wydobyciu. Nie mówiąc 
o tym. że nie można bezkarnie w okresie jednego pokolenia wyeksploatować wszy- 
stkiego, co mamiy. 

Zadanie, jakie tu widzimy, można sformułować krótko: wydobycie, ale i oszczęd- 
ność. Wydobycie w sytuacji takiej, jaka ona jest — to sprawa naszego resionu. Ro» 
bimy wszystko, by w wymiarach realnych je zapewnić. Oszczędność zużycia — to 
sprawa wszystkich, całego kraju i wszyscy za to musimy odpowiadać. 

Z całą ostrością do powszechnej świadomości Polaków musi znależć drogę ta 
oczywista prawda, że od naszych zdolności zaspokojenia potrzeb pallwowo-energe> 
tycznych kraju, a więc głównie od wydobycia i racjonalnego spożytkowania węgla, 
zależy nie tylko sfera spraw materialnych państwa, lecz także stera spraw natury 
społecznej, a nawet politycznej Bez węgla paraliżowana będzie praca energetyki, prze- 
mysłu, budownictwa, rolnictwa, handlu zagranicznego, kuleć będzie praca administra- 
cji. spadać będzie poziom jakości życia narodu. W konsekwencji przy tych brakach 
nie do pomyślenia jest żadna odnowa, żadne reformy, demokratyzacja, nie spełnią 
się nadzieje na lepsze, godniejsze życie Polaków. 

Mając to na względzie nie możemy zapomnieć o ciążącym na nas, wszystkich 
Polakach. społecznym obowiązku oszczędzania tego cennego sunowca. 

Powtórzę raz jeszcze, że sytuacja w naszym regionie, podobnie jak w całym kraju, 
jest ciężka. Nadszedł więc czas niewątpliwych rozsirzygnięć. Byśmy zwycięsko wy» 
szli z tej najcięższej próby, niezbędne jest prócz tego, co wcześniej powiedziałem, 
także jednolite i zjednoczone działanie partyjnej góry, środka i dołów. Zacznijmy 
więc od nas, od Komitetu Centralnego. 

Odnosimy to również do siebie, do kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego. Uwa- 
żam że jest potrzebna w naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej jeszcze bardziej 
konsekwentna praca na rzecz wdrażania uchwał VI i VII Pienum KC. Ciągle jeszcze 
czujemy w naszym działaniu duży niedosyt, wiemy, że jest ono jeszcze za mało sku- 
teczne. Ciągle jeszcze to, co nowe, zbyt powoli toruje sobie drogę. A jest to jedyny 
sposób odzyskiwania zaufania klasy robotniczej. Hasło, które wygłosiłem poprzed= 
nio: „ani kroku do tyłu” oznacza, że trzeba szybciej robić kroki do przodu w realiza- 
eji socjalistycznej odnowy. 


Tow. JAN ŁABĘCKI 


W dzisiejszej dyskusji chciałem się podzielić wolnymi uwagami, nie jest to głos pisa- 
my, to będzie głos serca, głos, który niejako będzie dołów partyjnych i myślę, że na 
wstępie powiem tak: w całej rozciągłości popieram I podzielam pogląd tow. Jamro- 
za, który zabrał głos z tej trybuny. On mniej więcej odpowiada w zupełności temu 
poglądowi, który chcę wyłożyć. Natomiast chciałbym się zastanowić razem z towarzv- 
szami, być może będę w sprzeczności odnośnie przyczyn pogłębiającego się kryzysu. 
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Wiemy, że na Wybrzeże patrzy się różnie, znamy i wiemy, kto jest po jakiej stronie 
f nie traktujemy, że „Solidarność” to jest ta część, której nie należy ruszać. „Solidar- 
ność” jako związek, w którym znajduje się większość członków partii i niemalże całe 
społeczeństwo pracujące, to jest temat, którego należy bronić. Natomiast jest zapie- 
cze „Solidammości”, które składa się wiemy z jakich elementów — towarzysze tu też 
określali, które trzeba zdecydowanie zwalczać. Wiemy również, że dotychczas ta walka 
nie przebiegała tak, jak by sobie życzyli wszyscy niezorientowani, albo zdezoriento- 
wani obywatele naszego kraju. Natomiast trzeca sobie zadać pytanie — poszedłbym 
w dyskusji w tonie rozważań tow. Wrońskiego — kto tu jest wrogiem, kto jest siłą 
antysocjalistyczną, a kto nią nie jest? Przeszłość uczy nas, że przy każdym zakręcie 
najłatwiej było zrzucić wszystko na siły antysocjalistyczne i problem załatwić. Rze- 
czywistość wygląda zupełnie inaczej. To jest najprostsze wyjście, które nie gwaran- 
tuje narodowi nic poza tym, że znów zakłamiemy, zafałszujemy rzeczywistość na na- 
stępne 5 czy 10 lat. Prawda jest zupełnie inna. Towarzysz wiceminister mówił, że 
prawo obowiązuje wszystkich i siusznie, ale zapytajmy się: czy to prawo obowiązywa- 
ło tych ludzi, którzy byli w rządzie, którzy byli członkami Biura Politycznego, którzy 
w tej chwili już nie są, a o których wiemy, że mają brudne ręce? Czy ich to obowią- 
zywało? Do czego to doprowadziło? Uczciwie trzeba zadać to pytanie i na nie odpowie- 
dzieć. Również musimy sami sobie wszyscy zadać to pytanie, bo dzisiaj może jeden 
z towarzyszy wstanie i będzie mówił na ten temat i pędzie popierał, będzie wywłóczył 
siły antysocjalistyczne, a w rzeczywistości sam będzie tą siłą antysocjalistyczną. Taka 
jest prawda. 


Myślę tek: ażeby wyjść z tego kryzysu, należy zdecydowanie oczyścić sobie rece 
po raz pierwszy, ale do korca, żeby nie robili za nas tego inni. Widać rzeczywistość 
udowadnia, że jednak przeciwnicy mają w tym względzie rację, a my jako aktyw par- 
tyjny, uczciwi obywatele tego kraju — zawsze pozostajemy w tyle i na przegranej. 


Następnie trzeba pójść do stołu negocjacji przed kamerami telewizji z wszystkimi 
zainteresowanymi, niech społeczeństwo samo rozsądzi, kto tu ma rację? Jestem prześ- 
wiadczony, że społeczeństwo rozsądzi na korzyść socjalizmu, co do tego nie mam żad- 
nej wątpliwości. Bo dotychczas bronimy nie socjalizmu, a bronimy wypaczonego 
socjalizmu. Taka też jest prawda. Ci towarzysze, którzy mają czyste sumienie, mogą 
to potwierdzić. 


Istnieje w tej chwili problem: kto ma odejść, kto ma być u władzy? Wykorzystują 
to nasi przeciwnicy. My musimy przyjąć pewne zasady, jako członkowie partii, jako 
partia, jako najwyższe ciało polityczne tego państwa. W tej chwili należałoby przy jąć 
taką zasadę, że każdy z towarzyszy w administracji, w partii, ten, który nie potrafi 
dogadać się na zasadach porządnych, socjalistycznych ze środowiskiem, ze społeczeń- 
stwem — powinien odejść. To chyba będzie najiepsze dla partii i dla społeczeństwa. 
Musi być dialog, bo inaczej partia bez społeczeństwa, bez dołów nie może być partią, 
musi w nich tkwić głęboko. Jeżeli nie potrafi tego zrobić — partia jest przegrana. 


Ja zgadzam się z tow. Wrońskim i nie chcę też nosić tej legitymacji z innymi towa- 
rzyszami, którzy już w tej chwili mają udowodnione błędy, których już wykluczyliś- 
my 2» partii, a jest ich więcej. Można rozważać dużo i wiele, nie spać w nocy, ale do- 
chodzi się do jednego wniosku: do upadłego w przeszłości broniłem towarzyszy, nawet 
tu tow. Gierka swojego czasu, byłem przekonany, że ten socjalizm jest naszym socja- 
liznem, że on jest nieskazitelny, że to jest jedyny najlepszy ustrój, oxazało się ec? 
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Okazało sie, że wślizneły się tu obce elementy, że narobiono tyle bałaganu zarówno 
ideologicznego, jak i gospodarczego, że przejdzie wiele lat, zanim z tego wyjdziemy. 

Głowy oczywiście zawsze nadstawiają doły partyjne, te, które — jak tow. Wroń- 
ski mówił — muszą za nie obrywać. Przy każdej okazji. I palić się. Partia nie chce 
sądu czarownic, naprawdę, ale musimy wiedzieć, kto i za co jest odpowiedzialny, bez 
tego nie ma życia politycznego, nie ma życia publicznego. Temu musi sprzyjać jawność 
życia politycznego w ramach do przyjęcia. Partia musi wyprzedzać oczyszczanie z nie- 
moralności, bo mamy przykłady, że robią to za nas inni. Ja jestem świadomy, że nawet 
na tej sali toczy się w tej chwili walka polityczna, oczywiście, ja stoję w tej chwili 
po stronie tych, którzy żądają, by sprawę załatwić do końca. Bez niedomówień. Są in- 
ni, którzy twierdzą, że siły antysocjalistyczne są nie tylko w „Solidarności”, siły usy» 
tuowane na zapleczu. Takie siły są na pewno, musimy być tego świadomi i musimy 
wiedzieć, jak je zwalczyć. 

Partia w tej chwili płaci wysoką cenę za niezdolność samooczyszczenia z elemen- 
tów, zarówno tych, które wśliznęły sie, jak i tych, które wymieniał jeden z towarzy- 
szy, które chciały się urządzić, zrobić karierę i w ogóle nie mieć nic wspólnego z tą 
ideologią. | 

Nasuwa się pytanie: wielu bardzo chętnie szermuje hasłem konfrontacja. Konfron- 
tacja z przeciwnikiem ideologicznym, konfrontacja z „Solidarnością” jako masą — nie. 
To byłoby samobójstwem politycznym dla tej partii. Ażeby przejść do konfrontacji, 
trzeba przeciągnąć na swoją stronę zdecydowaną część społeczeństwa, ale by to zro- 
bić trzeba przede wszystkim mieć czyste ręce, trzeba mieć ludzi, którzy nie będą pote- 
piani generalnie. O tym zresztą prawdopodobnie wszyscy wiedzą, wszyscy, tylko nikt 
nie chce ustąpić. Nawet pamiętam, jak z tej trybuny występował tow. Glazur i tow. 
Lejczak, którzy bronili się jako czyści. A życie pokazało, że są brudni. Będzie takich 
więcej. Czy naprawdę trzeba aż z takim uporem walczyć z tej trybuny, żeby niektórzy 
towarzysze zrozumieli, że czas najwyższy odejść, jeżeli się nie zrobiło w swoim życiu 
partyjnym tego, czego wymagał statut i założenia ideologiczne? Musimy też powie- 
dzieć. że konsekwencje powinni ponieść ci, którzy zaniedbali ideologię partii, która 
tchnęła jałowizną. To, że dzisiaj mamy takie masło w głowie, to dlatego, że w ostatnim 
10-leciu szkolenie partyjne było, ale w statystykach. W rzeczywistości go nie było, 
bądźmy uczciwi, chyba że w wojsku, bo w wojsku były zajęcia polityczne. Byłem sam 
w wojsku i wiem, że traktowano ten przedmiot poważnie. Nie chcę nikogo obrażać. 
Miejscami mogło być bardzo dobrze, ale mówię generalnie. 


Następna sprawa, którą musimy sobie uzmysłowić — fakt, iż społeczeństwo doszło 
do takiego punktu wrzenia i do takiego gniewu spowodowany został tym, że na każ- 
dym kroku nonsensy, na każdym kroku sprzeczna działalność, na każdym sobiepań- 
stwo itp. Dla wielu. nie tylko dla mnie, dla wielu towarzyszy karierowiczostwo i inne 
sprawy ujawniły się dopiero po lipcu. Nie mieliśmy w ogóle o tym pojęcia. 

Sytuacja jest ciężka, ale nie beznadziejna. Jeżeli nie spełnimy oczekiwań społeczeń- 
stwo itp. Dla wielu, nie tylko dla mnie, dla wielutówarzyszy karierowiczostwo i inne 
ność”, a wielu już powiedziało nam przedtem dlaczego, jeżeli nie ustawimy się w ten 
sposób, że każdy nie tyle członek partii, ale rozsądny, porządny obywatel powie, że z 
tymi nam obcymi elementami w „Solidarności” nie pójdzie — to inaczej problemu nie 
załatwimy. 


I jeszcze na zakończemie. Nie chcę się powtarzać, gdyż wiele myśli przejęli poprzed- 
nicy, którzy powiedzieli to samo, i myślę nie czas i nie ma potrzeby, żeby powtarzać 
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się w tym samym temacie z takim czy innym wydźwiękiem, natomiast myślę, że trze- 
ba by ustosunkować się do jeszcze jeanego proolemu, który nie został poruszony. 

Problem IX Zjazdu. Na Wybrzeżu ten proolem jest bardzo mocno stawiany, z dużą 
troską i odpow.edzialnością. Oczywiście będą za i przeciw. Zjazd szybko zwołać, zjazd 
opóźnić. Istnieją przesłanki, żeby ten zjazd opóźnić, na pewno. To jest bardzo poważ- 
na praca polityczna i bardzo poważny program, który przed nami stoi, który trzeba 
wykonać. Natomiast zjazd wcześniejszy załatwi to, że będzie już wiadomo, na jakiej 
platformie stoimy. Oczekiwania na Wybrzeżu są tym większe, że na VII Plenum było 
zawarowane potwierdzenie terminu na następnym plenum. Nie chciałbym proponować 
tu terminu, ani postulować nic.ego w tej sprawie, ale należałoby się ustosunkować. 
VII Pler.um mówiło wyrażnie: następne płenum określi dokładny termin tego zjazdu. 
Dzisiejsze plenum prawdopodobnie zechce powtórzyć to samo zdanie, że następne 
plenum. Będzie rodzić się znów wątpliwość. Zmierzam do tego, że konsekwencja po- 
mimo trudności, jakie istnieją, powinna obowiązywać przede wszystkim w naszej 
partii. Trzeba by to nadrobić gorliwością w przygotowaniu zjazdu, większym wysił- 
kiem, ale jednak ten zjazd w kwietniu odbyć. Taka jest propozycja naszych organiza- 
cji na Wybrzeżu, tym bardziej że stoimy przed koniecznością taką, że w lutym już od- 
bywają się konferencje zakładowe, na których organizacje partyjne jednoznacznie 
opowiadają się za wyborem delegatów na zjazd. I to jest znowu rozterka, którą należy 
rozpatrywać. Doły partyjne zdecydowane są jednak wybierać delegatów na zjazd, 
twierdząc, że mają prawo ku temu, moralne prawo. 


Tow. TADEUSZ CZECHOWICZ 


Nadzieje związane z obradami dzisiejszego plenum Komitetu Centralnego są og- 
romne. Powszechnie oczekuje się, że dokona ono wnikliwej oceny sytuacji spo- 
łeczno-politycznej w kraju, określi miejsce, roię i odpowiedzialność członków partii 
w ruchu związsowym, zwiaszcza w „Solidarności”, oraz wytyczy główne kierunki 
działania przed IX Naczwyc.ajnym Zjazdem. 

Oczekiwania te są uzasadnione. Żyjemy i działamy w niezwykle trudnych wa- 
runkach. W warunzach ciągie nie wysasających konfliktów i konfrontacji rodzących 
ostre podziały polityczne i społeczne. Mamy nieustanne kłopoty z zaopatrzeniem. 
W Łodzi już niemal po wszystko trzeba wystawać w kolejkach. Występują ogromne 
trudności zaopatrzeniowo-kooperacyjne w przemyśle i innych działach gospodarki. 
Trudną sytuację w naszym województwie pogarsza strajk okupacyjny w wyższych 
uczelniach, który obiął poważną część środowiska akademickiego. Z wstępnej oceny 
można sądzić, że ani termin strajku, ani jego lokalizacja właśnie w Łodzi nie były 
przypadkiem. Wiele przemawia za tym, że było to dokiadnie zapianowane, chociaż 
decyzja o strajku i sam strajk zostały podjęte, kiedy młodzież nie miała jeszcze 
ostatecznie sprecyzowanych wszysikich postułatów. Prowadzone rozmowy ze studen- 
tami są trudne. Do całej gamy w wielu przypadkach słusznych postulatów, doty= 
czących spraw szkoły wyższej, dołączono bowiem postulaty i hasła natury politycz- 
nej. Doradcami młodzieży studenckiej zostali ludzie z opozycji poiitycznej. Wszystko to 
jeszcze bardziej skomplikowało niełatwą sytuację środowiska akademickiego Łodzi 
i gro/i rozszerzeniem się strajku studenckiego na inne regiony kraju. 

Przed tygodniem odbyliśmy nasze plenum Komitetu Łódzkiego, na którym dokona- 
liśmy wszechstronnej oceny sytuacji w województwie i podjęliśmy uchwałę określa- 
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jącą nasze stanowisko wobec wszystkich najważniejszych problemów nurtujących 
orga.izacje partyjne. W dyskusjach na pienum z wieikim niepokojem podkreślone, 
że proces słusznych i koniecznych pr..emian w naszym życiu politycznym i społeczno- 
-gospodarczym opóźniany jest zarówno przez skrajne siły istniejące w NSZZ „Solidar- 
ność”. które wbrew swym zasadom statutowym oraz oficjalnie głoszonym hasłom po- 
dejmują działania godzące w podstawy naszego bytu narodowego i zmierzają do de- 
montażu ustroju, jak również proces ten jest opóźniany przez mało dotychczas sku- 
teczne działania rządu. Brak było też jasnej linii działania partii wobec szeregu 
niekorzystnych «jawisk zachodzących w naszym kraju. Wielu członków partii uważa, 
że kierownictwo partii zbytnio zaabsorbowane jest rozwiązywaniem spraw doraźnych, 
przeważnie wymuszanych przez „Solidarność”, a nie przychodzi z pomocą w rozwią- 
zywaniu problemów zgłaszanych przez organizacje partyjne i zmierzających do sku- 
teczniejszego realizowania procesu socjalistycznej odnowy. 

W tej sytuacji dobrze się stało, że w referacie wprowadzającym do dzisiejszego ple- 
num jasno nakreślono strategię i taktykę wocec głównych problemów polityki wew- 
nętrznej w naszym kraju i na tym tle bardziej wyrażnie okreśiono zadania dla in- 
stancji i organizacji partyjnych. 

Należy jasno i zdecydowanie przedstawić nasze stanowisko wobec związków zawo- 
dowych i dobrze, że to czynimy. Musimy jednoznacznie określić, że członkowie partii 
będący w „Solidarności” powinni podejmować takie działania, aby ten masowy ruch 
robotniczy stojący na straży interesów ludzi pracy twórczo uczestniczył również w pe- 
mnażaniu dochodu narodowego i współuczestniczył w wyprowadzeniu naszego kraju 
z istniejącego kryzysu. Jest to bowiem jedyna droga wzrostu poziomu jakości życia 
społeczeństwa. Członkowie partii działający w „Solidarności” powinni być nośnikami 
idei, że nadużywanie prawa do strajku do tego celu po prostu nie prowadzi. 

Wielu członków partii uważa, że pilną sprawą jest określenie również wzajem 
nych relacji i współzależności. jakie powinny istnieć między rządem a Biurem Poli- 
tycznym w odniesieniu do decyzji, jakie są podejmowane przez organa władzy. Są 
to sprawy trudne do jednoznacznego określenia Dotyczy to przede wszystkim nie- 
przyimowania przez Biuro Polityczne roli organu zatwierdzającego lub aprobującego 
prawie ws'ystkie decyzje rządu. Przenosi to bowiem odpowiedzialność organu pań- 
stwowego na partyjny, co ogranicza możliwość zajęcia przez partię stanowiska pola- 
ryzującego spór między związkami zawodowymi a rządem. Dlatego też musimy przy» 
jąć za rzecz normalną, że partia, gdy zajdzie tego potrzeba, występuje z propozycją 
zweryfikowania decyzji rządowych lub zwraca się do społeczeństwa o poparcie stąa- 
nowiska rządu. Członkowie partii, jak to już było mówione, oczekują większej jaw- 
ności życia politycznego, sprawniejszego obiegu informacji, leps.ego działania środków 
masowego przekazu, a szczególnie telewizji, której siła oddziaływania może pomóc 
przezwyciężaniu i rozładowywaniu szeregu napięć. 

Wielu członków partii domaga się np. szerszej, fragmentami be.pośredniej trans- 
misji negocjacji ze związkami zawodowymi, pragnąc poznać nie tylko argumenty obu 
stron, ale też śledzić na bieżąco prezentowane warianty i punkty sporne. 

Aktyw partyjny świadom jest tego, że dialog ze społeczeństwem w chwili obec- 
nej jest trudny. Dlatego też musimy uczyć się nowych form prowadzenia dialogu; 
aby ten dialoe mógł być skuteczny, trzeba uzbrajać aktyw partyjny w wiedzę ideolo- 
ziczną, wiedzę o gospodarce, © społeczeństwie. Wielką rolę w tym względzie ma do 
spełnienia prasa partyjna. Musi ona przejść proces niezbędnych przemian, stać się 
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bardziej komunikatywna, prezentować różne racje, podejmować polemiki z różnymi 
przedstawicielami o różnych poglądach i nie mamy się czego tutaj obawiać. 

Istotnym elementem w dyskusji o partii i funkcjonowaniu państwa jest problem 
prawidłowego egzekwowania odpowiedzialności za sposób i efektywność sprawowa- 
nia władzy czy też pełnienia funkcji na określonym stanowisku partyjnym, państwo- 
wym. Nie chodzi tutaj tylko e personalne rozliczenia poszczególnych ludzi, cho- 
ciaż i to jest ważne. Rzecz dotyczy przede wszystkim stworzenia takich mechaniz- 
mów, które w stosunku do każdej osoby, bez względu na zajmowane stanowisko, two- 
rzyłyby system określonej kontroli, dawały możliwość ewentualnej weryfikacji po- 
glądów 1 działań czy też w sposób naturalny prowadziły do zmiany stanowisk. 
System ten musi dotyczyć również kadry nomenklaturalnej wszystkich szczebli. 
Trzeba określić zasady jej powrotu do pracy zawodowej, stworzyć możliwości dosko- 
nalenia kwalifikacji nie tylko politycznych, ale i zawodowych. Bez rozwiązania tego 
problemu nie unikniemy konfliktów i napięć społecznych, a także frustracji w apa- 
racie partyjnym. 

W łódzkiej organizacji partyjnej podjęliśmy szereg działań, których celem jest za- 
pewnienie jedności i aktywizacja wszystkich ogniw partii. Równolegle jednak z tym 
zastanawiamy się, co jeszcze można by zrobić w skali kraju, aby przywrócić partii 
pełną siłę oddziaływania. Uważamy, że bardzo pomocne byłoby podjęcie przez kie- 
rownictwo naszej partii kilku nośnych decyzji wychodzących naprzeciw słusznym 
głosom członków partii i oczekiwaniom społecznym oraz potwierdzających fakt, że 
kierownictwo partii w pełni identyfikuje się z głosami niższych ogniw i dążeniami 
klasy robotniczej. 

Jakie mogłyby być to decyzje? Jednym z takich problemów głęboko nurtujących 
całe społeczeństwo jest problem wyżywienia. W sprawie tej mamy dobry kierunko- 
wy program przyjęty przez Biuro Polityczne i Naczelny Komitet ZSL. Oczekiwanie 
na konkretne efekty jego realizacji jest ogromne, w związku z tym wnioskuję, aby 
z inicjatywy partii zlecić rządowi opracowanie w trybie pilnym konkretnego planu 
większego przestawienia gospodarki na potrzeby rolnictwa. Określić to trzeba dla po- 
szczególnych resortów, a nawet zakładów pracy: co konkretnie i kiedy powinny dla 
potrzeb rolnictwa zrobić. W naszym województwie podjęliśmy już pewne działania 
w tym zakresie i są tego efekty. Można by też rozważyć potrzebę utworzenia specjal- 
nego funduszu dewizowego na import żywności, albowiem jest to powszechnie dy- 
skutowane w społeczeństwie. Dla utworzenia takiego funduszu można by m.in. zaini- 
cjować podjęcie dodatkowej produkcji eksportowej w niektórych wolnych dniach od 
pracy. Istnieje potrzeba zracjonalizowania przewozów, szczególnie samochodowych. 
Rozważenia wymaga też możliwość wprowadzenia dalszego racjonowania benzy- 
ny, w tym także dla celów prywatnych, a uzyskane z tego tytułu oszczędności w im- 
porcie przeznaczyć na zakup żywności. Sądzę, że byłyby to decyzje dobrze przyjęte 
przez część naszego społeczeństwa. Mam świadomość, że wielu ekonomistów może po- 
wiedzieć, że jest to margines działania, ale chodzi tutaj nawet o spektakularne dzia- 
łanie, żeby społeczeństwo zrozumiało, że rząd i partia w tej dziedzinie robią wszyst- 
ko, ażeby problem wyżywienia narodu podnieść do rangi najwyższej. 

Myślę, że trzeba inaczej spojrzeć na sprawę młodzieży. Dziś wielu młodych ludzi 
znalazło dla siebie pole do działania w szeregach „Solidarności”. Dlaczego tak się sta- 
ło? M.in. dlatego, że sztywne struktury wielu naszych organizacji, instytucji, sfor- 
malizowane do przesady, nie dawały możliwości autentycznego działania młę- 
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dzieży. Młodym brakowało, jak się okazuje, możliwosci działania w sferze politycznej, 
społecznej, ideowej. Stąd dziś tylu młodych działaczy w ruchu katolickim, zwiążko- 
wym i w innych ruchach społecznych, poszukujących dla siebie nowych form organi- 
zacyjnych i propagandowych. Poprzez nasze dotychczasowe działanie nie umieliśmy 
w pełni wykorzystać tych cech, wiaściwych każdemu młodemu pokoleniu, jakimi są: 
krytycyzm, zapał i chęć działania. To wszystko również musi zastanawiać i skłaniać 
do analiz i głębszych refleksji. Partii potrzebny jest nowy, bardziej odpowiadający 
młodemu pokoleniu program i trzeba go stworzyć możliwie szybko. 

Uważamy, że w naszym województwie też można w tej sprawie zrobić więcej i z tą 
myśią rozpoczęliśmy szereg działań oraz przygotowania do posiedzenia plenarnego 
łódzkiej instancji partyjnej, które chcemy poświęcić sprawom młodzieży. 

Tak jak w całym kraju rozpoczęliśmy dyskusję nad założeniami reformy gospo- 
darczej. Zainteresowanie społeczeństwa i aktywu partyjnego tą reformą jest duże. 
Oczekuje się, że umożliwi ona rozwiązanie wielu istotnych probiemów, które uspraw- 
nią naszą gospodarkę. W dotychczasowej dyskusji szczególną uwagę zwracą się na 
dwie sprawy. . 

Po pierwsze — że reforma musi całościowo przebudować system organizacyjny na- 
szej gospodarki. Nie mogą to być działania cząstkowe, jakie już podejmowano w prze- 
Szłości i które okazały się nieskuteczne. 

Po drugie — że powodzenie reformy gospodarczej na wszystkich etapach jej wpro- 
wadzenia zależy w sposób decydujący od powodzenia procesu demokratyzacji życia 
partyjnego i społecznego. Oba te procesy są z sobą nierozerwalnie związane. 

Wysuwa się w dyskusji też inne zastrzeżenia pod adresem reformy. Mówi się np, 
że pewne niebezpieczeństwo zagrażające sprawnemu wdrażaniu reformy mogą stwo- 
rzyć m.in. niektóre przewidywane jej s«sutki. Przyznanie samodzielności w zakresie 
zatrudnienia i gospodarowania funduszem płac wyzwoli niewątpliwie dążenie do Ili- 
kwidacji przerostu zatrudnienia. Zresztą na to oczekujemy. Jest to ze wszech miar 
słuszne i ekonomicznie przecież uzasadnione. Stworzyć to może jednak obawę powsta- 
nia bezrobocia, przynajmniej przejściowego, i tym samym stać się hamulcem wdroże- 
nia reformy. Aby tego uniknąć, należałoby już teraz zaproponować rozsądny system 
przekwalifikowania, system zasiłków oraz kierunki usprawnienia pośrednictwa pra- 
cy, umożliwiające sprawne przeniesienie zwalnianych pracowników do tych dziedzin, 
które odczuwają niedobory zatrudnienia. Dotychczas jednak nie zostały przedstawione 
żadne propozycje do rozwiązania w tym względzie. 

Podobnie niebezpieczeństwo blokowania reformy może stwarzać zapowiedziana 
gruntowna reorganizacja istniejących struktur gospodarczych, polegająca na likwi- 
dacji niektórych resortów i zjednoczeń. Niebezpieczeństwo to polega na tym, że część 
kadry pracującej w tych instytucjach zamiast skupić swój wysiłek na tym, jak naj- 
lepiej wdrożyć założenia tej reformy, w obawie © swoją pozycję może robić wszystko, 
aby uzasadnić, że nie ma warunków do jej wprowadzenia. Takie postawy u części 
kadry dają się już zaobserwować. Aby tego uniknąć, należałoby jasno przedsta- 
wić, jak widzimy możliwość wykorzystania tej kadry w nowych, zreformowanych 
warunkach. Stworzyć system preferencji skłaniających do przechodzenia do innej 
pracy oraz ewentualne możliwości wcześniejszego przejścia na emeryturę. W nie- 
których zjednoczeniach naszego województwa rozpoczęto już dyskusję na ten te- 
mat. Są one jednak mało jeszcze konkretne, gdyż szereg uwarunkowań prawnych do- 
tyczących struktur organizacyjnych nie zostało dotychczas określonych. 
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W całokształcie dyskusji, jara toczy się w naszej organizacji partyjnej, do- 
minującą pozycję «ajmują sprawy przygotowań do zjazdu. Obok problemów o cha- 
rakterze merytorycznym dotyczących programu działania w dyskusjach tych przewi- 
ja się sprawa oczekiwań na określenie terminu IX Zjazdu. Nie jest to tylko kwe- 
stia formalna. Jest to sprawa konsekwencji wcześniej podjętych decyzji. Dlatego też 
mając na uwadze ocenę sytuacji społeczno-politycznej w naszym kraju przedstawioną 
w referacie Biura Politycznego istnieje potrzeba. aby obecne plenum rozważyło moż- 
liwość zwrócenia się do wojewódzkich komisji zjazdowych i do dużych organizacji 
partyjnych z pytaniem: czy w warunkach napięcia zjazd można odbyć? Podjęta de- 
cyzja musi być zrozumiała i przyjęta przez wszystkich członków partii. Jest to spra- 
wa niezmiernie istotna i w tej sprawie musimy odwołać się jeszcze raz do członków 
naszej organizacji. 

' Kończąc pragnę sapewnić, że łódzka instancja partyjna zrobi wszystko, aby umac- 
niać naszą partię i tworzyć klimat twórczej, spokojnej pracy, która tak potrzebna jest 
naszemu społeczeństwu. 


Tow. ALBIN STWAK 


Ponieważ wystąpienie moje na plenarnym posiedzeniu Komisji Zjazdowej część 
członków Komisji uznała za kontrrewolucyjne, a byli tacy, którzy twierdzili, że jest 
to wręcz propozycja samovójstwa, samozagłady partii, coś tam przetąkiwali o próbie 
samo' ójców, powiedziałem wówc as, że na pienarnym posiedzeniu Komitetu Cen- 
trainego podo>ny temat poruszęe, a newet postawię konkretny wniosek Omawiałem 
sprawę czionków naszej partii, którzy są w „Solidarności”, w związku zawodowym, 
który bardzo da!exi jest od postanowień swego statutu, który odszedł, i to z premedy- 
tacją. od założeń i ocowiązków, jakie przyjął w dniu rejestracji w sądzie. Daleki 
jest od uznania kierownic'ej roli partii. jeszcze dalszy od uznania Konstvtucji PRL, 
a o temacie, że uznaje zawarte soiusze z innymi państwami, a szczególnie ze 
Związkiem Radzieckim, lepiej nie przypominać. Działa to po prostu jak benzyra na 
ogień 

Omawiałem wykorzystywanie członków partii do roJienia rototy dla KOR kon- 
kretnie, czyli przeciwko partii. Dowodów takiej działalności w kraju jest sporo, cho- 
ciażby wybory nowych władz partyjnych w Głogowie, w Tychach i w wieiu jeszcze 
innych organizacjach w terenie. Mówiłem, że na liczbę około miliona członków partii 
w „Solidarności duża część to ideowi członkowie, którzy, gdy partia sażąda, to każde 
polecenie wykonają. Nigdy nie mówiłem i nigdy nie myślałem, że wszyscy członko- 
wie „Solidarności” to wrogowie ustroju socjalistycznego, bo tak nie jest. Aie jesz- 
cze raz chcę podkreślić, że KOR, który opanował kierownictwo „Solidarnosci”, i część 
zwykłych ludzi pracy przynależnych do tego związku zrobią wszystko. by przekształ- 
cić ten związek do końca w opozycyjną kontrrewolucyjną partię polityczną, w par- 
tię, która jawnie przybiera wrogą postawę i ra cel wzięła sobie doprowadzenie kraju 
do chaosu i anarchii. Nie będe tu przytaczał licznych głosów tych, którzy słusznie 
zauważyli f potwierdzili w czasie obrad Komisji, że właśnie należy wskazywać gro- 
żące niebezpieczeństwo dla kraju i dla partii po to, by w porę zdjąć je, i to zdjąć 
skutecznie, raz na zawsze. 

Ale chce przypomnieć, że związki zawodowe „Solidarność” w swojej słusznej wal- 
ce o poprawę warunków materiainych i odnowę życia społecznego deklarowały się 
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jako apolityczne. Dwa czynniki sprawiły, że zyskały sobie popularność i poparcie 
społeczeństwa. Pierwszy — to treść wysuwanych haseł i postulatów, a drugi — to 
wyo'cowanie się z partii i rządu ludzi, którzy swoim postępowaniem doprowadzili 
kraj nasz do rozpaczliwej sytuacji gospodarczej, politycznej, a przede wszystkim do 
brak: zaufania do partii. 

Obecnie sytuacja zmienia się szybko, ludzie widzą, że chaos i anarchia zataczają 
coraz szersze kręgi, że nie można spokojnie pracować. Coraz krytyczniej patrzą na 
związek, w którym widzieli odnowę życia i pracy. Każdego dnia przybywa czionków 
we ws.ystkich branżowych związkach. Są przykłady jawnej walki ludzi, którzy 
chcą pracować, z tymi, co pracować nie dają, pracę utrudniają. Na dwóch plenar- 
nych posiedzeniach Komisji Zjazdowej zakierał głos tow. Bratkowski, W obu wy- 
stąp'eniach wychwalał pod niebiosa klasę robotniczą, jaka to jest wspaniała, jaka 
mądra, jak on umie z nią rozmawiać i jak szybko się można z nią dogadać, z tą kiasą 
robotniczą. Oczywiście, jak się chce. Padały też słowa, że zna dobrze robotników i że 
ich rozumie Pros ę towarzyszy, trzydziesty pierwszy rok już pracuję jako robotnik 
i brygadzista, kieruję 60-osobową brygadą, chyta największą w ogóle w Poisce. Ani 
dnia nie byłem. nie pracowałem, gdzie bym nie był robotnikiem. Ale żeby powiedzieć, 
że zna się robotników, to trzeba dzielić los z nimi, trzeba chodzić w tych samych mo- 
krych i brudnych drelichach, jeść tę samą zupę, drżeć każdego miesiąca o zarobek, 
© materiały do roboty. I trzeba czuć, jak z góry inni ludzie traktują robotnika s 
szyderstwem, że jest robotnikiem. Nie wystarczy pojechać od czasu do czasu na 
spotkanie z robotnikami, przyznać im rację, bez pokrycia, bo to nie nie kosztuje. 
Nie wystarczy obejrzeć film „Robtotnicy-80” lub popatrzeć przez szybę samochodu, 
jak robotnicy robią, by stwierdzić — ja ich rozumiem, to wspaniali ludzie. A cl 
lud-ie wcale nie są tacy wspanial:, jak o nich się mówi. Towarzysz Gerard Gaw- 
ryś mówił, tu z tej mównicy, jak to tydzień temu zjecha!i towarzysze w wolną so- 
botę by kopać tak potrzebny węriel dla kraju i o mało się nie podusili, bo koledzy 
z „Solidarności” zatkali kanały wenty!acyjne. Że się poduszą, no to co? Ja chcę po- 
wiedzieć, jak 10 stycznia w czasie strajku od 8 do 12 zachowywali się robotnicy na 
wielu, na bardzo wielu budowach w kraju. Ci właśnie z „Solidarności”. Nie tylko 
że sami nie pracowali, ale nie dali innym pracować. Z wielu budów w kraju otrzy» 
maliśmy meldunki, że elektrycy należący do „Solidarności” wyłączali całe nowo bu- 
dowane osiedla, wyłączali trafostacje zasilające w prąd budowy. Bardzo często byli 
to członkowie partii. Stały setki żurawi, na nich zawieszone pojemniki z betonem, 
stały betoniarki, pompy pełne betonu i zaprawy, trzeba było po tym kilkugodzinnym 
strajku tłuc młotami beton w maszynach, często uszkadzając je, bo już stwardniał. 
Jeszcze kilka dni wiele budów w kraju nie mogło prawie pracować po tym strajku. 
Na mojej budowie było podobnie. O godz. 8 stanęły maszyny bez prądu. Śmiał mi 
się w oczy człowiek, który nosi tę samą partyjną legitymację, co ja, mówiąc, że my 
was nauczymy, jak należy strajkować. Też zmarnowało się dużo materiałów, też 
były dłuższe potem przestoje. Mówili mi towarzysze z fabryki domów, jak 10 stycz- 
nia „Solidarność” zatrzymała linię potokową i zmarnowało się wiele ton cementu 
i kruszywa. Ludzie, któr.y chcieli, nie mogli pracować. To są też robotnicy, może 
akurat ci, z którymi tak dobrze rozumie się tow. Bratkowski. Strojenie się w piórka 
obrońców robotników jest nawet modne ovecnie. Pierwszym takim jest KOR, któ- 
ry nie ma nic wspólnego z rov»otnikami poza tym, że nazwał się pięknie pod hasła 
robotnicze. Byłem na wielu zebraniach, gdzie auientyczni robo:nicy pokazywali 
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mi „Życie Warszawy” z 1 grudnia 1980 r. i artykuł „Socjalizm dla wszystkich”, Chcę 
wam towarzyszu Bratkowski, powiedzieć w imieniu tych ludzi i własnym, że uczciwi 
robotnicy nigdy nie pójdą na usprawnienie socjalizmu według propozycji waszej, a 
już komuniści samej propozycji wam nie zapomną. Trzeba zawsze pamiętać i czuć, 
że partia polityczna — to ruch polityczny o określonej tożsamości ideologicznej 
i nakłanianie go bądź spychanie na inne pozycje równa się odejściu z linii marksi- 
stowsko-leninowskiej. I ktokolwiek będzie to robił, próbował to robić, straci auten- 
tyczną klasę robotniczą, bądź też rozbije partię na kilka socjaldemokratycznych 
stronnictw, nawet o charakterze chadeckim, bo i takie są propozycje. 


Mówiąc o postawie członków partii, trzeba sobie wyjaśnić wiele spraw. Dotyczy to 
również kadry kierowniczej w zakładach pracy. Na przykład Zakłady Stolarki Bu- 
dowlanej „Stolbud” w Miroszowie koło Wałbrzycha: dyrektor Henryk Godosz zabra- 
nia członkom związków branżowych korzystania z kiosku zakładowego oraz z szatni, 
usiłuje za wszelką cenę nakłonić przewodniczącego rady zakładowej i członków 
związków branżowych do przejścia do „Solidarności”. W okresie strajku załoga ta z 
branżowego związku, a nawet spora część z „Solidarności” pracowała, wydał pole- 
cenie wyłączenia energii elektrycznej, uniemożliwił pracę całemu zakładowi. Na- 
stępny przykład — Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Ceramiki Budowlanej: dyrektor 
Wojnun Kazimierz oddał własny gabinet „Solidarności”, powiesili krzyż, urządzili 
się. Obecnie dyrektor wyrzuca radę zakładową branżowego związku, by urządzić so- 
bie biuro. 

Mam, proszę towarzyszy, przy sobie, to znaczy w teczce tam gdzie siedzę, pismo 
do ministra Budownictwa z Oddziału Zarządu Głównego we Wrocławiu; piszą, że 
„Solidarność” podjęła uchwałę do wykonania natychmiastowego przez dyrektora, 
żeby zwolnił dwóch pracowników za to tylko, że nie przeszli do „Solidarności”. Lu- 
dzie ci otrzymali wymówienie z pracy. Powiecie może, że jest Kodeks Pracy? Jest. 
I co z tego? A towarzysz Kania mówi tak: „nie powinno nam zabraknąć uporu, nie 
powinniśmy się korzyć przed »Solidarnością«”. My już mamy liczne dowody korze- 
nia się, i to tych, którzy z racji pełnienia funkcji, czy służbowych stanowisk, tego 
robić nie powinni. Przyjechała do mnie grupa weteranów partii z Rzeszowa, starych 
komunistów, którzy kładli zręby ludowej Polski, wielu z nich wtedy zginęło. Lu- 
dzie ci są przestraszeni obecną sytuacją. Powiadają: daliśmy list do tow. Kani, miał 
go wręczyć towarzysz sekretarz KW z Rzeszowa, tow. Karp. Sprawdźcie, towarzyszu, 
czy czytał go tow. Kania, bo boimy się o siebie. My nie możemy wyjść na ulicę swo- 
bodnie, jesteśmy opluwani, a kierownik oddziału związków zawodowych w Rze- 
szowie, tow. Józef Cwynar, stwierdza, że w gmachu okupowanym przez wiejską „So- 
lidarność” są już przygotowane maski przeciwgazowe, siekiery i głośno się mówi, że 
odkopią broń z czasów walk bieszczadzkich. W tej to masie ludzi najmniej jest wła- 
śnie chłopów, tych prawdziwych ze wsi, są natomiast elementy przestępcze. Zde- 
molowano cmentarz żołnierzy radzieckich w Zagórzu, odprawia się msze publi- 
cznie i wielu członków naszej partii klęczy w Śniegu i w błocie, bierze w tym 
czynny udział. Co kilka godzin leci wydanie satyryczne w Rzeszowie na tematy par- 
tii i rządu, ludzi. My, w Warszawie, nie jesteśmy, proszę towarzyszy, gorsi. O nas w 
partii, o rządzie pisze się jak się chce i co się chce. Można ubliżać i szargać dobre 
imię przez byle łobuza bez żadnej odpowiedzialności. My natomiast poza pokaza- 
niem sprawy tow. Wojnowskiego nic nie robimy. A spraw jest dużo i byłoby o czym 
pisać i co pokazywać. Na przykład w Hucie „Katowice” szef „Solidarności”, Jan Do- 


92 


VILI Plenum KC PZPR 


magała, w ciągu 15 lat 7 wyroków za kradzież, za gwałt, za niepłacenie alimentów, 
bigamię, za przebranie się w mundur MO i karanie ludzi mandatami. Jego podwład- 
ny w zarządzie, Ryszard Świetlik — 3 lata w RFN, człowiek posiada 2 mercedesy, 
fiata i zaledwie 30 lat życia. A więc ile pracy włożył w Polsce Ludowej, skore 3 
lata tam był, a ma 30 lat? Następny działacz: Stachowicz Tadeusz — też 3 lata w 
RFN, zacięty wróg socjalizmu, przywiózł olbrzymi majątek, przeciętny człowiek mu- 
siałby trzy razy żyć, by zgromadzić to, co on przez 3 lata. W Ceramice Rzeszów uda- 
je, że pracuje pan Chruszczyk Władysław — 3 lata w USA, ogromny majątek, nie 
kryje się, jasno mówi — my wam zrobimy IX Zjazd i my wybierzemy I sekreta- 
rza. I mówi kogo. Czemu tych spraw po sprawdzeniu nie pisze się i nie podaje do pu- 
blicznej wiadomości. Ja, żeby użyć tutaj te słowa, jeszcze inne nazwiska, skonfiron= 
towałem się co najmniej z setką kompetentnych ludzi, wielu nadesłało materiały, 
zasięgając u władz opinii. Dlaczego na przykład nie skontroluje się obiektywnie głów 
nego założyciela „Solidarności” w Grybowie w Zakładach Stolarki Budowlanej — 
dyrektora Michała Antoniewskiego? Znany w okolicy, a nawet w Warszawie a po- 
lowań, libacji, zabaw. Załoga wystąpiła o zdjęcie go z funkcji, to osobiście założył 
„Solidarność”, a ta go broni, plus koledzy z Warszawy, i to ze skutkiem. Lub sprawa 
z fabryki domów w Przemyślu, gdzie załoga liczy 210 osób, 16 było tylko w branżo- 
wym związku. Obecnie zaczęli wracać masowo do branżowego związku. Dyrektor 
fabryki oświadczył, że nie będzie tolerował w zakładzie dwóch związków. Tych, któ» 
rzy chcą mieć branżowy związek, przenosi na inne i gorzej płatne prace Rozwiązał 
pismem radę zakładową. Nazywa się Fedol Władysław. 

Krakowskie Przedsiębiorstwo Ceramiki Budowlanej — dyrektor Karmasiński, W 
czasie choroby przewodniczącego rady zakładowej wyrzucił dokuinenty związkowe 
i oddał pokój „Solidarności”. Takich wypadków mogę mnożyć, a zainteresowanym 
dać dokumenty dotyczące tych spraw. Ludzie, którym partia powierzyła stenowiskąa, 
często wykształciła, obdarzyła zaufaniem, ramiast umacniać socjalistyczne związki 
zawodowe, często pomagają kontrrewolucji zajmować pozycje de dalszego ataku na 
socjalizm. 

Trzeba jasno wyjaśnić członkom partii należącym do „Solidarności”, że powinni 
zrobić wszystko, by ten związek, ruch związkowy, w którym są, nie był ruchem kontr= 
rewolucyjnym pod kierownictwem KOR. Tow. Cypryniak ze Szczecina na Komisji 
Zjazdowej stwierdza: „w woj. szczecińskim aparat partyjny liczy 219 osób, a w 
związkach „Solidarność” oddelegowanych działaczy i na wiele większych uposaże- 
niach niż w partii jest 823 osoby”. I bez podjęcia spraw socjalnych. Tego oni robić 
nie chcą. Można sobie przeliczyć 47 województw razy ilość działaczy i mamy armię 
ludzi bezprodukcyinych, myślących, gdzie jeszcze, jak partii można byłoby tu do- 
łożyć. Atmosfera 1 postępująca anarchia nie pozwalają na zrealizowanie podjętych 
zobowiązań przez rząd, a już na pewno nie będzie zrealizowane zobowiązanie, że. 
na mieszkanie czekać się będzie 5 lat. W sytuacji, kiedy w kraju brakuje opału, za- 
równo węgla, jak i mazutu, cementownie w kraju mogą wyprodukować zaledwie 
12 proc. cementu. Na ogólną ilość 91 pieców, obecnie nie pracuje 73. Zaznaczyć na. 
leży, że rozruch pieca trwa bardzo długo i pierwsze cementy nie mają wytrzymało» 
ści. Cementownie w Polsce są przygotowane technicznie wyprodukować 24 mln 
ton rocznie cementu. Dotychczas największa produkcja cementu w Polsce byłą w 
1978 r. 1 wynosiła 21,5 mln ton. Nie muszę towarzyszy przekonywać, że cement w 
Polsce jest podstawowym tworzywem budowlanym i szybko na inne technologie 
nie jesteśmy w stanie się przestawić. 
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Należy dodać do tej sytuacji sprawę bardzo złego systemu płacowego w budowni- 
ctwie, nie zmienianego od 30 lat, naciąganie piac bez względu, ile i jak się pracuje 
i przyzwyczajenie ludzi do brania pieniędzy bez dobrej pracy i bez konsekwencji. 
No i możemy sobie, a właściwie czekającym na mieszkania śmiało powiedzieć, że w 
tej sytuacji nie 12—15 lat, jak obecnie, a 25 lat będzie się czekać. Ja nie należę do 
tych ludzi, co straszą, ale do tych, co znają sprawę, śmiało o niej mówią. 


Dwa lata temu na plenum Komitetu Warszawskiego dyrektor generalny Ganowicz 
mówił, jak to wykona 100 proc. planu. Gdy powiedziałem, że nawet połowy nie wy- 
kona, bo nie orientuje się, jak widać w realiach, to powiedział, że zna się i co ja 
tam się będę wtrącał do tego. Było niecałą połowę i cud się nie stał. Głupio było 
potem, rok później, patrzeć, że tak powiem, ale za to zamówił w Związku Radziec- 
kim dla Warszawy 2 fabryki domów, gdyż te, które są obecnie, są wykorzystywane 
zaledwie w 37 proc. mocy przerobowej. W kraju też ich więcej nie potrzeba. Nie 
każdy, kto nakradł, proszę towarzyszy, przyczynił się do strat i pogrążył kraj w 
otchłani ekonomicznej. 


Uważam, że brak nam konsekwencji i nada! wiele osób popełnia błędy kardynalne. 
A świat się z nas po prostu śmieje. Albo ludzie ci nie kontaktują ze sprawami w 
kraju i napięciem, albo robią to celowo, aby dolewać oliwy do ognia. Byłą jedna 
sprawa z byłym ministrem budownictwa, Glazurem, należało być wyczulonym na 
te sprawy i mocno popatrzeć na następnego kandydata na tę funkcję. Ktoś, kto 
proponował Barszcza, musiał go, przynajmniej powinien go znać, ja tak uważam. 
powinien czuć atmosferę poprzednika i czuć klimat w kraju. Dolanie oliwy do oznia 
świadczyć może tylko, że komuś albo zależało, żeby więcej w kraju rozjątrzyć atmo- 
sterę i dać przeciwnikowi doskonałe argumenty, albo też nie stać partii na oczysz= 
czenie się z tego typu ludzi. 


Raz jeszcze chcę wrócić do sprawy z przeszłości. 12.VI.1980 r. odbywało się XV 
plenarne posiedzenie CRZZ pod przewodnictwem Szydlaka. Byłem zaproszony jako 
gość i zabierałem głos w dyskusji. Było to nie pierwsze moje wystąpienie w tej 
sprawie. Wskazywałem wszystkie nabrzmiałe sprawy Polaków. Bez ogródek mó- 
wiłem o tym, co powinniśmy natychmiast zmienić. Natychmiast — mówiłem — 
dlatego, że siedzimy na beczce z prochem, gdzie lont już się pali, że za chwilę, 
za parę godzin wszystkie sprawy wybuchną z ogromną siią. Raz, że nagrano moje 
wystąpienie, drugie, że dałem napisany materiał, to co mówiłem, nikt niędze nie 
wziął tego pod uwagę, ale za to 19 postulatów, które postawiiem, przeczytałem, gdy 
podpisywano na Wybrzeżu porozumienie. Rozłożono te tyiko, po prostu rozszerzono 
o 2 punkty. 

Był czas, by załatwić, naprawić wiele spraw. Był czas, by poważnie posłuchać, co 
robotnicy mówią i czego chcą. Ale „mądre” kierownictwo partii i rządu uważało, że 
ma patent po prostu na mądrość. Dziś sytuacja jest całkowicie inna, ale jakże w wieiu 
kwestiach podobna do tej z czerwca 1880 r. To nie ja, Siwak, wymyśliłem sobie, że 
członkowie naszej partii powinni być w partii, w jednej, a nie w dwóch. Rozej- 
rzyjcie się uważnie, a przekonacie się, że podstawowe organi'acje partyjne podejmu- 
ją na własną rękę uchwały i rezolucje, by członkowie partii wystąpili z „Solidarno- 
ści”, bo oni widzą i czują lepiej niż towarzysze w komitetach wojewódzkich i w 
Komitecie Centralnym. I dzieje się to masowo. 

Jest teraz sprawa, którą trzeba jasno postawić przed każdym członkiem naszej 
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partii, mianowicie, że członkowi partii nie wolno brać udziału w strajkach, że musi 
być przykładem w pracy i w życiu, nie wolno mu dopuszczać do chaosu i anarchii 
w miejscu, gdzie pracuje i żyje. a za udział w strajkach, za wrogą robotę dla partii 
i kraju wydalać trzebą natychmiast i bezpowrotnie z partii. Partia — mam na myśli 
członków w całym kraju — czeka na mądre i zdecydowane działanie ze strony Ko- 
mitetu Centralnego, żąda zdecydowanego kierowania naszą partią, w porozuenieniu 
z klasą robotniczą i uczciwą inteligencją, która jest razem z robotnikami. Partia 
szybko i zdecydowanie musi przerwać wszelkiej maści uzdrawiaczom kraju wrogą 
działalność. Należy natychmiast polecić członkom partii, którzy są w „Solidarności”, 
by uwazali za swój obowiązek, by ruch, w którym się znajdują, nie był ruchem kontr- 
rewolucyjnym pod kierownictwem KOR. Członkowie partii muszą wybrać — czy słu- 
chają decyzji KOR, czy też uchwał Komitetu Centralnego. Trzeba, by Komiiet Cen- 
tralny zwrócił się do członków partii, do tych, którzy czują się komunistami, a jest ich 
jeszcze dużo, o mobilizację sił, zacieśnienie szeregów, o demonstrowanie przynależnoś- 
ci do partii. Społeczeństwo wyczekuje i dziwi się dziwnej ciszy, chowania się w cień 
partii Patrzą na nas, a szczególnie na kierownictwo partii, i jawnie mówią, że obw- 
dzicie się, ale może być bardzo późno. | 

Jeszcze wczoraj, w niedzielę spotkałem się z sekretarzami POP i sekretarzami ko- 
mitetu zakładowego w dzielnicy Praga-Północ, a dzisiaj rano również odbyło się 
takie spotkanie, by przekazać mi i powiedzieć to, co muszę tutaj reprezentować, I 
podtrzymuję, stawiam wniosek, że można i należy być tylko członkiem jednej partii. 
Podtrzymuję i stawiam wniosek, by członków partii za jawną wrogą działalność 
wydalać z partii. Stawiam wniosek, byśmy postawili konkretny program polityczny 
rozwijający VI i VII Plenum Komitetu Centralnego, odpowiadający aktualnej sy- 
tuacji politycznej, gospodarczej, a Biuro Polityczne zobowiązać do ścisłej realizacji 
dziś uchwalonych spraw. 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Referat tow. Grabskiego jest dowodem klarowania się poglądów i wyważonej oce- 
ny ruchu zawodowego w perspektywie historycznej i jego misji na przyszłość. 

Sprawiedliwa, obiektywna ocena nie tylko ludzi, ale i organizacji jest również 
składnikiem odnowy socjalistycznej. Dowiódł tego tow. Grabski swym referatem, 
który niewątpliwie odegra pozytywną rolę ideową w naszej skomplikowanej sytuacji. 

Chciałbym przyłączyć się do tych wysiłków, które skierowane są na poszukiwanie 
i okreśienie prawidłowej polityki partii w stosunku do ruchu związkowego obecnie 
po upływie 5 miesięcy od chwili zawarcia porozumienia w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu. Od tego czasu linia tych porozumień została proklamowama jako generelna 
linia polityki partii. 

Na V Plenum, w warunkach nierormalnych, przy jednym wstrzymującym się, gło- 
sowaliśmy za przyjęciem pierwszych dwóch punktów teco porozumienia. Całość zło- 
żona z 21 punktów została nam podana nazajutrz, po pienum, w audycjach telewizyj- 
nych i radiowych, a następnie w prasie. 

Jest to w historii naszej demokracji wewnątrzpartyjnej bezprecedensowy fakt, któ» 
rym zakończył swoją funkcję w partii tow. Edward Gierek. 


Wszyscy wówczas spodziewaliśmy się, że strajki wygasną i nastąpi proces zaiatwia- 
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nia spraw w całym kraju zgodnie z duchem porozumień, kompromisowo ł w wa- 
runkach normalnego rytmu pracy. Stało się inaczej. Niestety obawa, którą wyraziłem 
na VI Plenum, że gniew klasy robotniczej może trwać dłużej niż 6 miesięcy, jeżeli 
nie podejmie się śmiałych, nie spóźnionych inicjatyw politycznych, sprawdziła się. 
Czy takie inicjatywy były możliwe, czy były zgłaszane? Nie wiem tego dokładnie, po- 
dobno były. Sam zgłaszałem tuż po V Plenum dwie propozycje: o jednej wie tow. 
Waszczuk, któremu ją zgłosiłem z prośbą o przekazanie jej tow. Kani. Dotyczyła 
ona zdemokratyzowania całego ruchu związkowego z inicjatywy partii, bez zwłoki, 
równocześnie z załatwianiem postulatów załóg robotniczych zgłaszanych w toku po- 
nownej kampanii wyborczej do wszystkich rad zakładowych. 


Drugą zgłosiłem 4 września w przeddzień sesji sejmowej. Dotyczyła ona podjęcia 
natychmiastowej inicjatywy partii w sprawie poprawienia klimatu społecznego 
w aspekcie moralnym. Chodziło o przejęcie przez partię inicjatywy zwalczania ko- 
rupcji w skali ogólnokrajowej i nadania jej nadzwyczajnej ustawodawczej formy or- 
ganizacyjnej na okres przejściowy. W tej sprawie napisałem list adresowany do 
członków Biura Politycznego i członków Komitetu Centralnego nie podany do wia- 
domości wszystkim, do kogo był skierowany. 

Nie przytaczam go tutaj, aby nie przedłużać swego wystąpienia, ale będę prosił 
o podanie jego treści w tekście stenogramu*). Że problem ten nie zdezaktualizował 
się, świadczy głos tow. Łabęckiego. Kto sądzi inaczej, będzie musiał się przekonać, że 
się myli, przekona go ruch mas, ruch sprawiedliwy nie tylko tych z Bielska. Jedy- 
nym sygnałem, że list dotarł do niektórych członków KC, była wypowiedź tow. Ra- 
kowskiego następnego dnia, 5 września 1980 r. na forum Sejmu, który powiedział, 
że nic tu nie pomogą „jakieś nadzwyczajne komisje do walki ... już nie wiem z czym 
izkim”. 

Spodziewaliśmy się uciszenia fali protestów po sierpniu, a stało się inaczej. History- 
cy zapewne znajdą odpowiedź na pytanie, dlaczego tak się stało i czy tak się stać 
musiało. 

Niektórzy publicyści partyjni za wydarzenia styczniowej eskalacji strajkowej winią 
wyłącznie kierownictwo państwowe razem z kierownictwem partii, zapominając, że na 
scenie jest więcej aktorów i rzeczywistych winowajców bynajmniej nie drugorzęd- 
nych i nie mimowolnych. 

Pozostawmy jednakże dociekanie prawdy na inną okazję. Teraz jest pora zapytać: 
co robić, aby nie wiec się w ogonie wydarzeń? Czy jest możliwość inicjatywy poli- 
tycznej, która by powstrzymała ruch w dół, to znaczy do gorszego? 

Najpierw trzeba sobie jasno uprzytomnić, że w nadchodzącym okresie nie ma miej- 
sca dla popularnych programów, nie powinno być miejsca w rządzie dla ludzi szer- 
mujących lekkomyślnie przyrzeczeniami, podpisujących zobowiązania spełnienia żą- 
dań, podnoszenia płac, zaspokajania licznych innych potrzeb w terminie przyspie- 
szonym i bez pokrycia. Tacy ludzie byliby nieodpowiedzialni, takich ludzi trzeba usu- 
wać. Rząd złożony z odpowiedzialnych ludzi nie może głosić nierealnych programów, 
a programy realistyczne nie mogą dziś spełniać wszystkich naszych życzeń, inaczej 
musiałoby się znów sprawdzić przysłowie: ,,... dobre złego początki, lecz koniec żało- 
sny”. Potrzebny jest rząd zdrowego rozsądku, rząd pracowity, rząd silny — jak to 
powiedział tu tow. Wróbel — nie ulegający żywiołowi anarchii i demagogii, a tad 
rząd być musi rządem działającym na podstawie demokratycznie opracowanego pIrIo- 
gramu. 
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Proponuję, aby programem tym stało się drugie porozumienie sił społecznych i pań- 
stwowych, które by uzupełniło i urealniło porozumienie pierwsze z Gdańska, Szcze- 
cina i Jastrzębia. Autorami i sygnatariuszami tego porozumienia byłyby pospołu 
partia jako siła inicjująca, związki zawodowe i rząd. Jego podstawą byłby wspólnie 
opracowany i zaakceptowany dokument e stanie gospodarki narodowej, dokument 
wiarygodny, bo wspólnie podpisany, zrozumiały dla wszystkich i bez osłonek przed- 
stawiający aktualną sytuację w podstawowych gałęziach gospodarki, ze wskazaniem 
— jakie warunki należy spełniać, aby najpierw powstrzymać pogarszanie się sytuacji, 
a następnie stopniowo ją poprawiać i co w tym celu powinny robić poszczególne 
człony, poszczególne siły organizmu gospodarczego i apołecznego. 

W dokumencie tym wymienione byłyby zagrożenia gospodarcze dla rynku, niedo- 
bór w produkcji towarów w stosunku do poziomu potrzeb i wymagań sformułowa- 
nych przez związki zawodowe, ale i sposoby likwidacji tych zagrożeń i niedoborów. 
Musiałaby być w nim mowa e zadłużeniu, e tym ciężarze, o tej pompie seącej, której 
musimy sprostać. Zarazem uzgodnione byłyby, co nie jest mniej ważne, reguły współ- 
działania i likwidowania społecznych napięć, jakie mogą powstawać, a czego w poro- 
zumieniach 1980 roku nie było i może z powodu warunków nie mogło być. Porozu- 
mienie takie byłoby swego rodzaju skonkretyzowaniem hasła frontu odpowiedzialno- 
ści obywatelskiej, realizmu i rozsądku na szczeblu centralnym. Dokument taki wi- 
nien być wsparty przez dziesiątki tysięcy porozumień, niejako lokalnych programów 
działania, jakie winny zostać opracowane i podpisane przez te same czynniki na 
szczeblach wszystkich zakładów pracy wytwarzających dobra materialne, naukowe 
i kulturalne, handlowe i transportowe, usługowe. Byłaby więc to wielka akcja uświa- 
damiająca, bez której nie może być prawidłowo ukierunkowanego ruchu mas. Kam- 
pania polityczna ogarniająca w sposób konkretny, celowy całe społeczeństwo. Kam- 
pania, w której partia by ożyła, członkowie zaś odzyskali wiarygodność i swoje miej- 
sce. Bez kampanii politycznej w wielkim stylu partia się nie obejdzie. 


Akcja zawierania porozumień musiałaby się odbywać w klimacie powagi politycz- 
nej t społecznej, powagi wykluczającej manifestacje polityczne przeciwne socjalizmo- 
wi, ładowi i porządkowi prawnemu w państwie. 


O to powinny zadbać siły i autorytety partnerów porozumienia. 


Warunki dla takiej kampanii dojrzały, wytworzyło je doświadczenie negatywów 
w sytuacji zakłóceń gospodarczych i politycznych, które trwają już tak długo oraz 
oznaki pragnienia przez większość obywateli spokoju i rozwagi. Są też przygotowane 
projekty reform, jest szersze myślenie o sposobach zakończenia chaosu i dezorganiza- 
cji. 

Przynajmniej myślenie takie się zaczęło. 

System porozumień, o których mówię, mógłby się stać platformą działania samo- 
rządu pracowniczego, w którym związki zawodowe stałyby się współgospodarzem z 
wszystkimi uprawnieniami politycznymi zachowując swą osobowość statutową, nieza- 
leżność i samorządność. Związki zawodowe zyskałyby na sile i znaczeniu trwałym, 
nieprzemijającym, nie koniunkturalnym. Taki sens porozumienia drugiego nie jest 
sprzeczny z zawartymi w porozumieniu gdańskim sformułowaniami, które brzmią na- 
stępująco: 

pkt 1 ppkt 5, cytuję: ,... nowe związki zawodowe winny mieć realne możliwości 
publicznego opiniowania kluczowych decyzji determinujących warunki życia ludzi 
pracy”, 
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pkt 6, eytuję: „.jedynie świadome praw I mające dobre rozpoznanie rzeczywistości 
społeczeństwo może być inicjatorem i realizatorem programu porządkowania naszej 
gospodarki”, 

pit 16, eytują: „w terminie do 31 grudnia 1980 roku zostanie przeprowadzona w po- 
sozumieniu ze związkami zawodowymi analiza możliwości gospodarki narodowej”. 

Dpaiałając w duchu tych sformułowań w porozumieniach z 1980 r., nadając im dal- 
cBo zozwinięcie | konkretyzację w poroziznieniach z 1981 r., poszlibyśmy ku lepsze- 
mą, grzeawyciężając ową fatalną formułę „my — wy”, której instytucjonalizacja po- 
ayuśla A | jeżuitky się utuymała pocyniłaby dalsne spustosmenia ideowe i pali- 
Weane<ystanowa. 


|| Xierewnietwe nowych związków zawodowych nie mogłoby odmówić wzięcia udziału 
swiązków zawodowych w takim poszynaniu, gdyż ryzykowałoby zbyt wiele. 

X óćrugiej strony ma tej drodze, w zderzeniu s realiamń, związki nabrałyby socjali- 
 stycanege charakteru, solidarności socjalistycznej w działaniu, a nie w nazwie. 

Osmywiście tę iaiejatywę należałoby potraktować jako część planu całościowego 
amiaa | goprawy funkejonowania naszego socjalistycznego systanu w Polsce. 

Zmianie na lepsze winna ulee przede wszystkim sama partia nie tytko na papierze, 
w tezach na IX Zjasd Nadzwyczajny, eo również jest ważne, ale w rzeczywistości. 
Winna być oczyszczona z elenentów bezideowych, karierowiczowskich. Mówili już 
o tym tow. Barcikowski i pozostali towarzysze. Bez tego rozprawianie o mechanizmach 
sprawowania roli kierowniczej, roli przewodniej, roli awangardowej, ideowej, progra- 
mowej, organizatorskiej przez partię, stanie się pustosłowiem. Zmianie na lepsze musi 
ulse śemokratyzm socjalistyczny w działaniu. Forum Sejmu i red narodowych, a obok 
tego samorządne organizacje społeczne są tu dla partii głównym kierunkiem. 

Przeciwnicy głoszą, że nasz ustrój wprowadzony był w latach czterdziestych przez 
mniejszość i jest przeto niedemokratyczny, narzucony narodowi. Stąd wyłącznie wy- 
wodzą się, jak twierdzą, wszystkie kryzysy, wszystkie błędy. Skromnie przemilczają 
natomiast swoją rolę zwalczania i bezustannego przeszkadzania przy owym „narzu- 
caniu” ustroju socjalistycznego. Jest sprawą rzetelnycn badań ukazanie, jak to się sta- 
ło, że nieliczna partia, krok po kroku, dla realizacji poszczególnych punktów swego 
programu odbudowy i społeczno-gospodarczej przedoudowy Po.ski, zdobywała miliony, 
pozytywnie działającą większość narodu. 

Ale i nie czekając na badania. możemy im odpowiedzieć: „panowie, przyjmijcie do 
"wiadomości, że początki naszej nowej państwowości, początki owego — jak mówicie 
— wmniejszościowego« socjalizmu były stokroć bardziej de:no«ratyczne od najcar- 
dziej demokratycznych rządów polskiej burżuazji i obszarnictwa”. Czyzby wszystkie 
osiągnięcia socjalizmu w Polsce miały być dzieien mniejszości? Z tym się nikt, kto 
obiektywny, nie zsodzi. Zgodzić się trzeba tviko, że dokonaiy się one mimo przeszkód 
stawianych przez przeciwników, różnych giosicieii tastyki ruchu oporu, tum.wisizmu, 
zwykłych nierobów i mimo błędów popełnionych przez k:.erownictwo partii. Zgodzić 
„się też trzeba, że osiągany stan demokracji był tyiko fazą w rozwoju nowego ustroju, 
daleką od doskonałości, podiezającą prawu krytycznej kontynuacji. 

Poszukiwanie źródła wszystkich kryzysów u kolebki narodzin naszej państwowo- 
ści w rządach mniejszości, w opanowaniu partii w 1948 roku przez mniejszość, przy- 
byłą jakoby z zagranicy, nie zasługuje na miano poważnych dociekań naukowych. 

Ostatnią propozycią, którą pragne zelosić, jest, wedłue mnie, konieczność właściwe- 
go pojmowania, kożo naieczy uwazac za eienienty antysocjalistyczne. Czy tylko tych, 
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którzy otwarcie lub cicho i pokątnie głoszą hasła antysocjalistyczne? A jeżeli się ta- 
kich haseł nie wypowiada otwarcie, ale w praktyce przez swą działalność wyrzą- 
dza socjalizmowi dotkliwe szkody postępując zgodnie z zaleceniami emigracyjnych 
i krajowych wrogich Polsce Ludowej ośrodków — utrudniania wszystkiego w myśl za- 
sady im gorzej, tym lepiej? Należy ukazać obiektywnie antysocjalistyczne znaczenie 
anarchizowania gospodarczego, demagogii, pasożytnictwa i innych postaw i czynów 
aspotecznych. Wówczas nasza propaganda zwalczania elementów antysocjalistycn- 
nych stanie się bardziej skuteczną. 

Spóźnialiśmy się w ostatnich miesiącach często ze skutkami fatalnymi, gdyż powo- 
dowało to osłabienie sił naszych. Ale były to spóźnienia do wybaczenia, można by 
rzec spóźnienia taktyczne. W tym czasie gromadziło się doświadczemie, na scenie 
demonstrowały się siły. kto jest kto i jaką gra rolę. | 

Chodzi o to, aby nie popełnić biędu niewybaczalnego, spóźnienia strategicznęgo, 
przeoczenia momentu przejścia do politycznego przeciwnatarcia na siły antysoejali- 
styczne. , | 

Wydaje się, że dzisiejsze plenum może zapoczątkować coś nowego, ważnego, po- 
trzebnego, koniecznego na drodze, którą tow. Grabski pięknie nazwał „los Polski 
w rękach samego narodu polskiego”. 


«y „Nizzwykle pilną i doniosłą sprawą jest odbudowanie w życiu narodu autorytetu apo- 
łecznego partii. 

NA poczatku lat siedemdziesiatych, po wydarzeniach grudniowych, partia odzyskiwała ca- 
chwiane pozycje moralno-polityczne wysiłkiem swego akitywu, wizją wszechstronnego, dyna- 
micznego 1 harmonijnego rozwoju socialistycznego Polski, zapowiedzią poprawy stylu pracy 
partyjnej stosownie do leninowskich zasad demokracji, Irytyki I aamokrytyki, kolegialnego kie- 
rownictwa przy osobistej odpowiedzialnoścć i dyscypiinie, umacniania więzi s masam! w Aro 
dze systemu zasięgania rad i opinii ludzi pracy oraa rzetelnego informowamia ich e najstotniej- 
szych sprawach państwa. : 

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że ten pozytywny proces rozwoju ogólnego odczuwalny na 
początku lat siedemdziesiątych E upływem Ozasu był osłabiany, a ną wiełu odcinkach so- 
stał całkowicie przerwany przez liczne negatywne zjawiska, które partię doprowadziły do stanu 
kryzysu podważając jej znaczenie z fatalnymi skutkami dla narodu i Polski, zarówno wewnątrz 
kraju, jak i na arenie międzynarodowej. 

z całym drematyzmem unaoczmły %0 wydarzenia lipoowo-sierpniowe w tym roku. Stan ten 
trwa radal. 

Nie ma na to wytłumaczenia żadnymi przyczynami obiektywnymi. 

Odpowiedzialność za to ponosi przede wszystkim kierownictwo partii, a w  srczególnośrni 
w pierwszym rzędzie ei, którzy wnosiń do partii obce naszej ideologii 1 zasadom 1eninowskim 
metody i praktykę. 

wątpliwe, abyśmy mogl znaleźć jakieś instytucjonalne panaceum na wszystkie te dolegii- 
wości. Ze złem trzeba walczyć konkretnie, przeciwko konkretnym nosicielom zła walczyć 
winni odważni, tdeowl ludzie. Zadnych gwarancji automatycznie zabezpieczających przed złem 
nie wynajdziemy. Zasada surowej, sprawiedliwie stosowanej odpowiedzialności jest tu chyba 
jednym s na)skutezczniejszych środków. 

Roamiary szkód, przyczyny 1 ludzie, którzy je spowodowali, a także miara odpowiedzia!no- 
ści i wnioski sostaną sapewne określone na VI Plenum KC. 

Upływa jednak czas ze ezkodą dla reputacji partii. 

Jej poniżenie I ahańbienie spowodowali jednak nie zewnętrzni wrogowie. Oni tylko reżtysero- 
wali wyrafinowanie scenę hańby. Przyczyny i Judzie, którzy do tego doprowadzili, tkwią w sa- 
mej parti. 

Haniebne było rozprawianie się z wielu ideowymi, uczciwymi towarzyszami komunistami, me- 
tody eliminowania ich, odsuwania od udziału w działalności partyjnej i państwowej. Znana jest 
metoda tzw. puszczania szczurów, inaczej mówiąc — opluskwiania, stosowana praez niektórych 
byłych członków Biura Politycznego. 

Haniebna była polityka kadrowa lansująca miernoty, bezideowych karierowiczów, nadgortH- 
wych pochiebców i wręcz szubrawców. Ostrzegałem towarzysza Gierka w rozmowie już w ma- 
ju 1971 roku, aby nie polegał na takich osobach. 
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Haniebne było pobłażanie pupilkom 1 pupilkom puplików = nadużywających stanowisk dla 
uzyskiwania korzyści materialnych. Korupcja, łapówkarstwo, wyścig za bogaceniem się De 
w drodze pracy, lecz oszustw i nadużyć, nieuzasadnionych nakładem pracy dochodów mie ma- 
lały,a na odwrót, w zastraszający Sposób rosły, 

Nie są od tej plagi wolni członkowie partii, wielu zs nich, nawet na wysokich etanowiskach. 
Kradną partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący, lecz w opinii publicznej za ten etan 
pzeczy win! się partię. I nie tu nie pomaga tłumaczenie. Ludzie mówią e przykładach tolere- 
wania nadużyć członków i przeg członków partii. 

Oczyszczanie parti i przywracanie jej reputacji uczciwości wymaga zaostrzenia walki s ko- 
rupcją 1 nadużyciami. Ponieważ jest to zjawisko toczące jak rak komórki naszego organ'zmu 
społecznego, wnoszę, aby w trybie przyspieszonym powołać Nadzwyczajną Komisję do Wali 
s Korupcją I Łapownictwem (mniejsza o nazwę), 

Być może — znajdą się oponenci, boć przecież mamy dość organów ścigania I walki £ rół- 
nymi przestępstwami. Tak, lecz i te organy zmiękczano, Są afery ukrywane, fakty zaniechania 
ścigania aferzystów, protekcjonizm 1 wstawiennictwo przebijają wiele zapór. Trzeba jeszcte 
jednej, wyższego rzędu zapory — komisji nadzwyczajnej, powołanej na pewien czas przez Sejm - 
spośród odpowiednich znanych s ideowości, bezbompromisowości ludzi, którzy by roztoczyli 
nadzór nad zwalczaniem plagi, o której wyżej mowa. 

Powołajmy taką komisję jak najszybciej z Inicjatywy własnej partii, abyśmy nie musiell 
jej powołać pod naciskiem strajkujących robotników lub fałszywych przyjaciół ludu. 

Dia odzyskania pełnego zaufania w skali powszechnej trzeba Oczywiście działań wieloSt:ron- 
nych i przez dłuższy czas. Nie czekając na inne środki — ten można i należy zastosować Nna- 
tychmiast. 

Spałnienie tego postulatu nie obarczy budżetu wydatkami, a przyniesie niewymierne korzy- 
ści moralno-polityczne. Niech zatrwożą się pewni ludzie, aby inni mogli nam, partii enowu 
zaufać. We własnych szeregach musimy zwalczać korupcję szczególnie, aby członek partii 
przede wszystkim oznaczało — uczciwy obywatel. 

© to wzeba walczyć, zabiegać”, 


Z pore. Ś 


Tow. ZYGMUNT GAJEWSKI 


Z przykrością muszę stwierdzić, że dzisiejsze moje wystąpienie nie będzie w tonie 
bardziej optymistycznym niż to, które wygłosiłem na VI Plenum KC. Organizacją 
partyjna Huty Warszawa, której jestem członkiem, jest głęboko zaniepokojona opie- 
szałym i powierzchownym przebiegiem procesów odnowy oraz rozliczeń winnych za- 
istniałego kryzysu społeczno-politycznego. Naszym zdaniem dotychczasowe decyzje są 
półśrodkami, nie znajdują powszechnej aprobaty. Brak konkretnych i zdecydowanych 
działań instancji partyinych 1 władz administracyjnych powoduje stały spadek 
zaufania do partii i jej kierownictwa. Aktyw w zakładach pozostawiony został sam 
sobie bez odpowiedniego wsparcia. W codziennej pracy odczuwamy duży głód infor= 
macji i rzeczowych argumentów. Obawy wielu towarzyszy skłaniają do wyciągnięcia 
wniosków, że komuś w naszym kraju zależy, aby doprowadzić do tragedii, coraz czę- 
ściej pojawia się szereg wątpliwości wśród członków partii i aktywu, co do wiary= 
godności władzy w jej sporach z „Solidarnością”. Mamy tego konkretne przykłady, 
jak problem skracania czasu pracy, a ostatnio strajki na Podbeskidziu, gdzie to „So- 
lidarność”, a nie partia odpowiedzialna za politykę kadrową dokonuje rozliczeń lu- 
dzi, którzy sprzeniewierzyli się partii. 

Czyż umacniają autorytet naszej partii takie hasła, które propaguje „Solidarność”? 
W naszym zakładzie np.: „Solidarność zwycięża, czyścimy Polskę z kacyków, straj 
przerwany, dygnitarze będą sądzeni. Takim działaniem nie tylko nie będziemy odzy= 
skiwać zaufania, ale doprowadzimy do dalszego osłabienia partii, Zdajemy sobie spra- 
wę, że praca władzy nie jest dziś łatwa. Każda decyzja jest wykorzystywana przez 
siły wrogie naszemu ustrojowi w postaci tych rzeczników „Solidarności”, którzy kie- 


Warszawa, 4.00.1980. 
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dyś byli tylko doradcami, a dziś chcą być przywódcami tego związku. Wiemy, że 
zdrowy ruch w „Solidarności” chcą oni wykorzystać przeciwko partii, dążąc do prze- 
kształcenia tego związku w partię opozycyjną. 

Na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu o tych sprawach trzeba mówić otwarcie, 
po imieniu i wydać im zdecydowaną walkę, ale również musimy sobie zadać pyta- 
nie: czy w naszej partii nie ma ukrytych sił antysocjalistycznych, które hamują celo- 
wo proces odnowy? Bo kto jest w stanie dzisiaj nam odpowiedzieć: dlaczego przez. 
pół roku partia nie potrafi oczyścić swoich szeregów z ludzi, którzy w niej nie po- 
winni nada] pozostawać? Znane mi są sprawy ewidentne dotyczące nadużywania sta- 
nowisk, wręcz przestępstw i jak dotychczas wiele z nich pozostaje tylko w zgroma- 
dzonych dokumentach. Czyż dla partii jest ujmą rozliczenie do końca każdego, Kto 
na to zasłużył? Niezależnie od pełnionego stanowiska rozliczenie powinno być pełne, 
polegające nie tylko na pozbawieniu członkostwa w partii, ale także konfiskacie ma- 
jątku zdobytego drogą nieuczciwą, z zastosowaniem odpowiedzialności prawnej. 

Mogę z całą stanowczością stwierdzić, w oparciu o opinię organizacji partyjnej 
Huty Warszawa, że jeśli partia nadal będzie cicho i wstydliwie ukrywała grzechy 
przeszłości, to musimy mieć świadomość, że wytracimy najlepszych członków partii, 
dla których wydarzenia każdego dnia oraz niespełnianie oczekiwań pogłębiają zwąt- 
pienie i stanowią ich osobisty dramat. Po VI i VII Plenum w naszej organizacji par 
tyjnej zmienił się nastrój i zabłysła nadzieja, że potrafimy awoje sprawy, polskie 
sprawy, dobrze rozwiązywać i że partia będzie temu przewodziła, Panuje głębokie 
przekonanie, że przyszłość naszej partii leży w robotniczych rękach. Dla nas uchwały 
VI i VII Plenum są jasne i chyba dobrze je rozumiemy, gdyż zgodnie z nimi podej- 
mujemy działania partyjne. Jednocześnie niepokoi nas fakt braku odzewu na nasze 
głosy w formie konkretnych i szybkich odpowiedzi w sprawach nurtujących człon= 
ków partii i załogę. | 

Od listopada z naszej organizacji partyjnej wyszło wiele konkretnych wniosków 
1 zapytań do zwierzchnich instancji, na które nie otrzymaliśmy właściwie żadnych 
odpowiedzi. Z wyjątkiem tych spraw, które znalazły odzwierciedlenie w podejmowa- 
nych decyzjach. Wreszcie musimy sobie uświadomić, że bez rzetelnej, bieżącej ofen- 
sywnej informacji, bez wiarygodnych argumentów nie jesteśmy w stanie dziś nawią- 
zać dialogu z załogą i członkami partii Takie nieudolne w naszym przekonaniu dzią- 
łanie powodowane jest utrzymywaniem się starego stylu i metod pracy przez wielu 
pracowników w instancjach zwierzchnich, Budzi wiele zastrzeżeń i jest mocno kryty= 
kowana obsada personalna w aparacie partyjnym i administracyjnym, w którym znaj- 
duje się nadal wiele osób reprezentujących zachowawcze postawy. Wprost twierdzi 
się, że nawet najsłuszniejsze decyzje władz załamują się na tych szczeblach, w wyni- 
ku działań ludzi, którzy są niekompetentni i próbują utrzymać stare pozycje oparte 
na różnego rodzaju układach i koligacjach. Żąda się, aby tych ludzi, którzy traktują 
obecną sytuację jako przejściową i wykazują brak dostatecznych kwalifikacji zawo- 
dowych i moralnych, jak najszybciej odsunąć od zajmowanych stanowisk. 


Mówiliście w hucie towarzyszu I sekretarzu, że w aparacie administracyjnym pare 
tii jest tylko około 9 proc. towarzyszy, którzy kiedykolwiek pracowali zawodowo 
i mieli bezpośredni kontakt z klasą robotniczą. W tej sprawie wysłaliśmy wiele 
wniosków, ale jak dotychczas ten stan niewiele się zmienia. Wystarczy zapoznać się 
g charakterystykami towarzyszy w rubryce zmiany personalne w ostatnich numerach 
„Zycia Partii”. Opieszałość działania instancji partyjnych powoduje aktywizację sze- 
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regu organizacji zakładowych i środowiskowych, które przystępują do podejmowania 
wspólnych inicjatyw i działań zmierzających do ożywiania partii i zmuszenia instan- 
cji do nadążania za procesami przemian w naszym kraju. 

Mamy odczucie, że nie zawsze te kontakty są dobrze widziane, ale mamy przeko- 
nanie, że wszystkie metody są dobre, którę prowadzą do ożywiania partii, do konso- 
lidacji jej szeregów i spójności w poglądach oraz kierunkach wyjścia z impasu Trak- 
tujemy je jako szeroką płaszczyznę dyskusji przedzjazdowej z nadzieją, że IX Zjazd 
podejmię wszystkie sprawy, którymi żyje partia, i trafi w oczekiwania swoich człon- 
ków. 

Podstawowym postulatem w przekonaniu członków partii gwarantującym włeściwy 
przebieg i wybór władz jest jak najszybsze przekonsultowanie i podjęcie decyzji 
o sposobie wyłonienia delegatów na zja.d. Jesieśmny przexsonani, że wśród delegatow 
znajdą się wszyscy uczciwi, oddani sprawie partii i również wszyscy, którzy nie utra- 
cili zaufania swoich członków. 

Są liczne głosy, możę niesłuszne, że IX Nadzwyczajny Zjazd zostanie przesunięty na 
późniejszy termin. Jeśli jest to prawdą, to uważam, że możemy doprowadzić do dal- 
szego osłabienia partli. Dlatego też w imieniu orezanizacji partyjnej Huty Warszawą 
wnoszę © zajęcie na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu jednoznacznego stanowiska 
i ścisłego sprecyzowania daty IX Zjazdu, zgodnie z zapowiedzianym terminem na 
VII Plenum Komitetu Centralnego. 

"Na zjazd oczekuje nie tylko partia, alę całe społeczeństwo, gdvż prozram partii 
wypracowany w trakcie dyskusji przedziazdowej i potwierdzony na zjeździe będzie 
wielką nadzieją, jedynię słuszną drogą zahamowania kryzysu społeczno-politycznego 
i gospodarczego oraz drogą odpowiadającą dążeniom do stabilizacji życia kraju I wszy= 
stkich Polaków. | 

W okresie poprzed'ającym ziazd nie wolno nam tracić ani jednero dnia, wyko- 
rzystujac wszystkie zdrowe siłv partii do przywrócenia zaufania i wiarygodności wia- 
dzy, a także w obronie naszej socjalistycznej ojczyzny. 

Chciałbym jeszcze nawiązać do wypowiedzi towar.yszy Wrońskiego. Siwaka i Ła- 
bęckiego. Towarzysze, ja noszę legitymację rówrież już dość dawno, ho ponad 30 lat, 
i trzeha było kiedyś ją chronić I człowiek musiał się ukrywać z nią, ale również 
jestem tezo zdania, jak wielu zresztą towarzyszy „ nas w hucie, że nie musimy się 
wstydzić legitymacji swoich, 8ie ludzi, którzy się ukrywają za nią. 


Tow. WŁADYSŁAW KANDEFER 


Już wielokrotnie, o czym i dzisiaj mówili towarzysze na tym plenum, określaliśrzy 
stanowisko partii w stosunku do związków zawodowych, stwierdzając, że partia opo- 
wiada się za rzeczywistą odnową ruchu związkowego, za usunięciem wszelkich nie- 
prawidłowości i deformacji w dziaialności związków zawodowych. Przyjęliśmy jake 
wążny kierunek naszej pracy ksztaitowanie właściwych stosunków pomiędzy związ- 
kami zawodowymi a administracją, określając jednoznacznie, i£ muszą one stać na 
gruncie socjali.mu. Bo z jednej strony zarówno związki zawodowe „Solidarność”, 
ja » związki branżowe są rzecznikiem interesów ludzi pracy, z drugiej są one współ- 
gospodarzem państwa socja!istycznego, jest więc zrozumiałe, że obrora interesów 
ludzi pracy przez te związki powinna o raczać wa:kę o słuszną po:itykę socialną peń- 
stwa i właściwą jej reaiizację na co dzień. A także, co jest niezmiernie ważne, o wias= 
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ciwe kojarzenie interesów załóg i poszczególnych pracowników z interesami ogólno- 
społacznymi. 

Wierzyliśmy, że po podpisaniu przez rząd umów społecznych w Gdańsku, Szczeci- 
nie i Jastrzębiu idea ta będzie przez ruch związkowy reaiizowana, Niestety, codziennie 
jesteśmy świadkami wydarzeń stanowiących zaprzeczenie zawartych porozumień. Szę- 
rzące się w różnych rejonach kraju strajki, kampania ulotkowa oczerniająca socja- 
lizm, partię, uczciwych i oddanych ludzi, katastrożalny stan gospodarki — oto nie- 
które dylematy naszej codzienności. A przecież wiele postulatów i wniosków, które 
formułowano w ostatnich latach w koiektywach partyjnych pod adresem centralnych 
władz, stało się postulatami i wnioskami „Solidarności”, tylko że dzisiaj wyko- 
rzystuje się je umiejętnie przeciw partii, przeciwko socjaiizmowi. 

W Solidarności” ogromną większość członków stanowią rorotnicy ur odzeni w PO:.- 
sce Ludowej, w niej upłynęło im dzieciństwo, jakże różne od dzieciństwa ich ojców. 
Polsca Ludowa zapewniła im zdobycie wysoxich kwalifikacji i miejsca pracy w no- 
woczesnym przemyśle. Wierzę, że ta robotnicza większość w „Solidarności” jest zwią- 
zana z Polską socjalistyczną i pragnie jej dobra. 

Ale zapał tych ludzi, ich chęć służenia odnowie naszego życia społeczno-gospodar- 
czego jest umiejętnie wykorzystywana przez siły pragrzące użyć „Solidarności” do 
sianja snołecznego zamętu, pogłębiania politycznego i gospodarczego chaosu, osłabiania 
wiadzy państwowej. Takiej działainości sprzyja — trzena sobie to powiedzieć — nie 
dość oneratywaa działalnosć wielu organizacji i instancji partyjnych, administracji 
państwowej i zospodarczej. Wpływa to niekorzystnie na tempo przeobrążeń w życiu 
politycznym i społecznyzn, na załatwianie codziennych bolączek i kłopotów sygnalizo- 
wanych przez ludzi pracy. 

D-isiejsze pienarne obrady muszą być dla całej partii, każdego jej członka ipul- 
sem do axtywnych działań i nowych inicjatyw urzeczywistniających socjaiistyczną 
odnowę. Musimy to rozumieć także jako budowanie podsiaw harmonijnego rozwoju 
kraju. | 

Dokonując analiz bieżącej sytuacji uwzzlędniać musimy, iż postępującej esxalacji 
napięć, wywoływaniom politycznych strajków, które kosztują nas miliardy złotych, 
towarzyszy nie tylko rosnące zmęczenie spoleczenstwa, lecz także PRIEEA dostrzę- 
ganie rzeczywistych intencji organizatorów napięć. 

Wielu ludzi. członków partii i bezpartyjnych, na wszelkiego rodzaju spotkaniach 
zacają pytania, jak długo emocje towarzyszące ożywieniu społecznemu prowadzić bę- 
dą do anarchii. Jak długo jeszcze nasza gospodarka będzie rujnowana nieodpowie- 
dziainymi decyzjami e nowych stra;kach, kiedy zakończy się metoda szantażu i dal- 
szych żądań — nie tylko socjalnych, lecz — co szczególnie wyraźnie widać oestat- 
nio — politycznych. Odczuć i ocen tego rodzaju nie osłabią przykłady dobrej współ- 
pracy „Solidarności” ze związkami branżowymi, którę niestety tyiko pojedynczo wy- 
stępują także w województwie krośnieńskim. 

Zdajemy sobie jasno sprawę z tego, że działania destrukcyjne wynikają z konsek- 
wentnie resiizowanej taktyki znanych nam sił antysocjailstycznych. Przypomnę w tym 
miejscu wypowiedź jednego z ideologów KSS KOR — udzieloną 25 października ub. r. 
przedstawicielowi zachodnioniemieckiej agencji prasowej, Cytuię: „Niezależny ruch 
związkowy naruszył podstawy systemu, w którym żyjemy, i stał się czynnikiem de”in- 
tegracji tego systemu”. Oczywiście. aby ruch związkowy miógł naruszać podstawy 
systemu, musi być odpowiednio de tego inspirowany. Dowodow na to ma:ny w.eie. 
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Od pewnego czasu w woj. krośnieńskim rozprowadzana jest przez „Solidarność” 
znaczna ilość wydawnictw szkalujących socjalistyczne państwo i partię. Kolportowa- 
ne są ulotki z oszczerstwami na partię i administrację państwową. Znamienne jest 
równoczesne pojawienie się w Bieszczadach, © czym mówiono już na posiedzeniu Sej- 
mu, ulotki wykonanej techriką fotokopii, a skierowanej do ludności pochodzenia 
ukraińskiego z apelem, aby nie dała się spolszczyć, by pamiętała, iż to Polacy zniszczy- 
l ukraińskie wioski, grabiąc „odwieczne ziemie ukraińskie”. 

Nie muszę tutaj podkreślać, że tego rodzaju działalność powoduje na całym Pod- 
karpaciu zaostrzenie atmosfery społeczno-politycznej. Szczególnie ostre napięcia w ne- 
szym rejonie o reperkusji obejmującej cały kraj, wystąpiły w związku ze strajkiem 
okupacyjnym w Urzędzie Miasta i Gminy w Ustrzykach Dolnych, kontynuowanym na- 
dal w siedzibie MKZ „Solidarności” w tym mieście. Cała ta akcja inspirowana 
i kierowana spoza regionu Podkarpacia miała i ma na celu doprowadzenie do zareje- 
strowania „Solidarności Wiejskiej”, co zdecydowanie popierają regionalne komitety 
założycielskie, a także centrala „Solidarności” w Gdańsku, o czym mówił w telewizyj- 
nym wystąpieniu szef „Solidarności”. 

Ostatnie wydarzenia spowodowały w woj. krośnieńskim ogólny wzrost zaintere- 
sowania tą organizacją. A zwłaszcza wzmogły aktywność kleru katolickiego i byłych 
działaczy PSL. Księża apelują do wiernych, aby wstępowali do „Solidarności Wiej- 
skiej”. Organizują komitety założycielskie, upowszechniają hasło: „Każdy katolik 
członkiem «Solidarności Wiejskieje”. W chwili obecnej na terenie woj. krośnieńskiego 
„Solidarność Wiejska” powołała swe ogniwa w 64 wioskach, skupia ponad 2,5 tys. 
rolników. Zapytacie towarzysze, któż przewodzi tym ludziom? Otóż jednym z organi- 
zatorów „Solidarności Wiejskiej” jest człowiek, który został skazany i odbył karę wię- 
zienia za to, że z bronią w ręku w latach czterdziestych występował przeciwko władzy 
ludowej. Inny odbył karę 10 lat pozbawienia wolności za rozbój. Podobnych przykła- 
dów ludzi z kryminalną, a także wrogą polityczną przeszłością, związanych z „Soli- 
darnością Wiejską” mógłbym przytoczyć więcej. Nie miejsce i pora na to. Po prostu 
mówię o tym dlatego, abyśmy jasno zdawali sobie sprawę, że ci ludzie organizują 
ruch chłopski na pewno nie po to, by wspierał władzę ludową i przyczyniał się 
de stabilizacji gospodarczej oraz społecznej w kraju. Otrzymując ścisłe instrukcje 
a zewnątrz, wspierani przez kler, dążą i dążyć będą wspólnie z prawicowymi siłarni 
„%olidarności” de umocnienia zjawisk dwuwładzy i dalszego demontażu socjaiistycz- 
nego państwa. 

Dlatego tym wszystkim siłom musimy dzisiaj powiedzieć: jesteśmy za socjalistycz- 
ną odnową. Zdecydowanie przeciwstawiamy się jednak działaniom każdego, kto pod 
hasłami odnowy dąży do burzenia socjalistycznych podstaw naszego państwa. 


Latem 1917 roku, gdy prasa burżuazyjna starała się szczególnie zajadle oczerniać 
polszewików, Włodzimierz Lenin scharakteryzował partię komunistyczną jako rozum, 
honor i sumienie naszej epoki. Dotyczy to nie tylko partii w ogóle, ale również każ- 
dego, który z nią połączył swe losy. Te słowa Lenina mają dzisiaj szczególną wy- 
mowę. Sytuacja polityczna bowiem wymaga od każdego członka partii największej 
odpowiedzialności za partię stanowiącą jedyną siłę zdolną wyprowadzić nasz kraj 
£ kryzysu, Doceniają to przeciwnicy socjalizmu w Polsce i celowo doprowadzają do 
przetargów połączonych z niebezpiecznymi napięciami. Poprzez dezorganizację życia 
społecznego dążą do osłabienia autorytetu i zwartości partii, która nieustannie zmu- 
szana jest koncentrować swoje siły na wielu odcinkach działania. Nasilenie tych 
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zjawisk obecnie pozostaje w ścisłym związku z przygotowaniami do Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii. 

Dlatego też potrzebą chwili jest konsolidacja partii i oczyszczenie jej szeregów z lu- 
dzi zdemoralizowanych, bezideowych i biernych. Musimy jako partia reagować zde- 
cydowanie i szybko na wszelkie nieprawidłowości i wypaczenia w życiu społecznym, 
uważnie analizując każdy sygnał krytyki dotyczący stylu pracy władzy. Tylko takie 
działanie może nam zapewnić przywrócenie ścisłej więzi z klasą robotniczą, umocnić 
partię i odbudować zaufanie do niej w społeczeństwie. 

Coraz powszechniejsze wśród członków partii w naszym województwie jest prze- 
konanie, iż niezbędny i pilny jest zdecydowany krok na rzecz umocnienia dyscy- 
pliny partyjnej. Nie pozostaje to w żadnej sprzeczności z procesami pogłębiania de- 
mokratyzmu życia wewnątrzpartyjnego, dlatego też z aprobatą odnoszę się do propo- 
zycji Biura Politycznego w sprawie stosunku członków partii do strajków politycz- 
nych. 

Na ziemiach wchodzących w skład województwa krośnieńskiego najdłużej trwała 
wojna. W całej Polsce z wyjątkiem Podkarpacia od trzech lat świętowano pokój, 
odbudowywano wsie i miasta, a w Bieszczadach łuny nocami nadal oznaczały okrutną 
śmierć wielu ludzi, zgliszcza, walkę. Toczyli je z bandami UPA — żołnierze WOP, 
KBW, milicjanci, ORMO-wcy, robotnicy. Toczyli tę walkę z bezprzykładnym boha- 
terstwem, okupując własną krwią umocnienie władzy ludowej na tych terenach. 
Wygraliśmy ją. Za zbrodniczą działalność wymierzono przeciwnikom Polski Ludowej 
odpowiednią karę. To zespolenie, które występowało w latach tużpowojennych, zwła- 
szcza w regionie, który reprezentuję, potrzebne jest dzisiaj. Potrzebne jest zdecydo- 
wane, mądre działanie, a gdzie trzeba i stanowczość. Tego szczególnie potrzebuje dzi- 
siaj nasza partia. 


Tow. KAZIMIERZ JARZĄBEK 


Zabieram głos na dzisiejszym plenum nie dlatego, że na kilka dni przed jego obra- 
dami komitet wojewódzki uznał za celowe, aby w dyskusji uczestniczył przedstawiciel 
częstochowskiej organizacji partyjnej. Zabieram głos dlatego, że osobiście odczuwam 
taką potrzebę. Nie będę też wypowiadał się za bliżej nieokreślonych ludzi, ale za tych, 
z którymi miałem osobisty kontakt, za hutników „Bieruta”, z którymi spotykam się 
na co dzień. 

Wiecie towarzysze, jakie najczęściej powtarzane są wśród ludzi pytania: czy wszyscy 
chcą odnowy? Kto jej nie chce? Czy tylko poza naszymi szeregami są ludzie, którzy 
jej nie chcą? Spróbujmy raz jeszcze przyjrzeć się, czy przeciwników autentycznej 
odnowy nie ma wśród nas, członków partii. Z jednej strony bowiem rzucane są za- 
rzuty, że odnowę hamują anarchiczne działania „Solidarności”, strajki i niepotrzebne 
dolewanie oliwy do ognia. Z drugiej strony „Solidarność” zarzuca, iż w kierownictwie 
partyjnym i administracyjnym zbyt dużo jest jeszcze ludzi, którzy obawiają się zmiany 
dotychczasowego stylu rządzenia. 

Przed plenum, konkretnie w piątek 6 lutego, spotkałem się z grupą członków hutni- 
czej organizacji partyjnej. Chciałbym się podzielić z towarzyszami, jakie wypowiedzi 
były w tej dyskusji charakterystyczne. Jak widzą to, co się dzieje, członkowie partii 
w hucie. 

Zacznę towarzysze, podobnie jak to zrobiłem zabierając głos na VI Pienum, ed 
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kilku dosłownych wypowiedzi. Jeden z uczestników dyskusji powiedział: „Uważam, 
że Komitet Centrainy powinien w sposób „asadiiczy wypowiedzieć się, jednoznacznie 
określić stosunek członków partii wobec nowych związków zawodowych. Konkretnie 
chodzi o to, jak mają oni się zachowywać wobec faktów, przed którymi stawia ich 
»Solidarność«”, Inny głos: „Do tego doszło, że nie wierzymy sami sobie. Jest nas w 
parti 3 miliony, niech się wykruszy choćby milion, ale za to zostaną ci, na których 
można liczyć”. Jeszcze jedna wypowiedź — sekretarza podstawowej organizacji par- 
tyjnej w jednym z wydziałów huty: „My swoją pryncypialną postawą narażamy się 
wobec »Solidarności«, tego słowa nie boję się użyć, obawiam się natomiast, czy partia 
będzie w stanie obronić nas przed pomówieniami i szykanami za naszą lojalność ze 
strony »Solidarności«. Opawiam się, czy nie będziemy roziiczeni za nie swoje grzechy”. 

Komentując występujące przejawy łamania dvscypliny partyjnej i coraz częstszych 
postaw biernych, jeden z towarzyszy, moich rozmówcow, powiedział: „Wyrażnie trze- 
ba ludziom powiedzieć, że w partii nie potrzebujemy członków wspierających, a ludzi 
o zdecydowanych postawach”. 

I wreszcie jedna wypowiedź związana ze strałkami: „Przeć wojną, w czasie straj- 
ków na zakładach strajkujących wywieszano czarre flagi, toraz wywiesza się białó- 
-czerwoną, narodową flagę. Kompromitująe ją w ten sposób”. 

I jeszcze jeden głos: „Nie bójmy się prawdy, przestańńmy stosować wobec anarchicz- 
nych poczynań niektórych grup »Solidarnościę chińskie ostrzeżenia”. 

Tych kilka wypowiedzi nie wymaga w zasadzie komentarza. Same w sobie zawiera- 
ją potężny ładunek wiedzy o tym, co sądzą doły partyjne, aczkolwiek, co też jest 
prawdą, nie zawsze i nie z wszystkimi mają odwagę o tym mówić. Szczególnie ważny 
jest, moim zdaniem, ten głos, który wspomina o potrzebie określenia zadań członków 
partii, którzy wstąpili do „Solidarności”. Konkretnie na miarę obecnych zjawisk, a nie 
tych, które legły u podstaw uchwały V Plenum Komitetu Centralnego, kiedy jako 
partia wyraziliśny zgodę na tworzenie się legalnie nowego ruchu związkowego. 

Dużo się mówi w da!'szym ciągu o sprawie odpowied-ialności za podejmowane de- 
cyvzie Nie ukrywam, że członkowie partii nie są zadowoleni i nie oceniają jako traine 
posunięć rządowych; w dniu, kiedy rozmawiaiem z aktywem huty i pytaiem o to, 
zczym mam wyjść na trybunę VIII Plenum. nadeszła wiadomość z Bielska o zakończe- 
niu strajku i podpisaniu porozumienia między tamtejs:ą „Solidarnością” a komisją 
rządotwą z ministrem Kępą. Pełno byio uwag co do działania rządu w tej sprawie, 
skoro ostatecznie stanęło na przyjęciu postujatów organizatorów strajsów. Członkowie 
part pytali, diaczego musiało to trwać 10 dni narażając gospodarkę na miliardowe 
stratv Jeś!! już zawarto porozumien:e, dlaczego nie nastąpiło to od razu. Jeśźll raś 
zarzuty „Solidarności” okazały się niesłuszi:e, dlaczego w ogóle doszło do ustąpien:a 
re strony komisji rządowej. Na te pytania nie odpowiem. Wydaje mi się jednax, i do 
tak'ego strderdenia upoważniii mnie moi współtowarzysze, że partia, jej Biuro Poii- 
tyczne. w ramach przysługującej jej kierowniczej roli, powiniiy w sposóo jednoznaca- 
nv ocenić poczynania rządu 2 wszystkimi wypływającymi z takiej oceny korsekwe:.- 
cjami. 

Dyskutowaliśmy również wśród hutników-członków parti na temat wystąpienia 
teiewizyjnego tow. sezreżarza Oiszowskiego. Więxsrość towar.yszy uznała, iż brakło 
w nim tej właśnie jedroznacznej oceny, jaxą partia I Biuro Polityczne wystawiają 


rzadowi. 
Kilka słów na temat realizacji porozumień strajkowych s sierpnia i września. Skore 
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kilka dni później rząd sam, ustami swego rzecznika prasowego i i::nych, przyznał się 
do tego, iż popełnił pewne błędy, jeśli chodzi © konsultacje ze związkami zawodowyini, 
członkowie partii pytają, dlaczego nie uczynił tego z wyprzedzeniem przedstawiciel 
Biura Politycznego. Czy nie uważacie towarzysze, że byłoby to punktem na plus dla 
partii, dla jej wrażliwości społecznej, dla autentycznego zainteresowania sprawami 
ludzi pracy. Coraz częściej podnoszone są, szczególnie wśród wniosków pod adresem 
Kemisji Zjazdowej, której jestem członkiem, postulaty, aby dokonać statutowego ros- 
działu piastowania funkcji partyjnych i administraeyjnych. My w hucie zastanawiamy 
się, czy trzeba koniecznie czekać z tymi decyzjami do zjazdu, czy już teraz nie można 
by poprzez odpowiednie działania personalne zapoczątkować tego rozdziału, poczyna- 
jąc nie od najniższych, a od najwyższych szczebli. Sądzimy i stawiamy pod rozwagę 
plenum, że taki rozdział byłby zarówno z korzyścią dla rządu, jak i dla partii, z którą 
utozsamia się wszystkie istotne dla kraju decyzje Albowiem mimo różnego rodzaju 
napaści na partię, z nią w dalszym ciągu wiąże społeczeństwo nadzieje na rozwiąza- 
nie problemów, którymi żyjemy. I w tym właśnie upatrujemy, jako członkowie parti, 
szansę na odzyskanie przez nią autorytetu. Padło, towarzysze, w moim głosie wiele 
pytań, znacznie więcej niż stwierdzeń. Dotyczyły one szerokich problemów. Dzisiejsze 
pienum obraduje na temat ruchu związkowego, dlatego też ja i moi współtowarzysze 
— ci. którzy obdarzyli mnie mandatem zaufania wybierając na VIII Zjazd, który 
obradował równo przed rokiem — oczekujemy od uchwał dzisiejszego plenarnego 
posiedzenia przede wszystkim odpowiedzi: jakie są zadania członków partii w związ- 
xach zawodowych, w tym również w „Soiidarności”. Nie wystarczy bowiem powie- 
dzieć, że członek partii winien być obecny tam, gdzie kiasa robotnicza, trzeba jeszcze 
powiedzieć, na czym ta obecność ma polegać — czy tylko na samej obecności? 


Tow. BOGDAN GAWROŃSKI 


Po to, by rie powtarzać się ponad miarę, przedstawiam kilka wybranych probie- 
mow i wniosków wynikających z doswiadczeń naszej kaliskiej organicacji. Analiza 
zjawisk społeczno-po'itycznych it ekonomicznych zachodzących w naszym kraju, pro- 
wadzona jednostkowo t zespołowo w granicach dostępnych dla cłonków partił, dzia- 
łaczy społecznych. społeczeństwa, prowadzi obecnie do wniosku, że w społeczeństwie, 
zwłaszcza wśród członków parti: I działaczy społecznych, narasta przekonanie, iż 
obowiązkiem partii jest możliwie najszybsze stworzenie warunków dla zapewnienia 
takiego kierunku odnowy polityc.nej,. aby nie tylko przywrócić w pełni lieninowskie 
normy życia wewnątrzpartyjnego, publicznego, praworządność, sprawiedliwość spo- 
łeczną, swobodę słowa, ale także uormalizację życia, pracy i nauki, godne warunzi 
bytu materialnego i kulturalnego narodu. 

Coraz powszechniejsze staje się przekonanie — musimy je w dobrze rozumianym 
interesie narodu skutecziiej ugruniowywać — że jesii nie potrafimy zapewnić wy- 
komania tej drugiej części «adania, a wyniki roku 1960 i stycznia 1981 r. są alarniujące, 
nikogo nie usatysiakcjonuje najpełniejsza nawet demokracja. Członkowie partii w 
szczególności uświadamiają sovie teraz coraz bardziej, chociaż, moim zdaniem, w sta- 
nie jeszcze niedostatecznym, jak wielki ciężar odpowiedzia!ności dźwiga partia i każdy 
jej członek za dzień dzisiejszy i przysziość kraju. Kszitałtowaniu się tego poczucia za- 
zrożenia I odpowiedziainości jednostkowej i ogólnopartyjnej musimy także sprzyjać 
ywerząc warunki zdecydowanie lepsze dla wyrażanią swoich przekonań czynnymi 
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postawami, pożądaną, celową aktywnością. Tu czesto formułowana w czasie robotni- 
czych spotkan refleksja: nic bardziej nie sprzyja aktywności, jak satysfakcja zrodzona 
ze świadomości celowości wysiłku własnego i zespołowego, i odwrotnie — zmarnowa- 
ne wysiłki rodzą bierność i zniechęcają do pracy. Mamy niestety takich wysiłków 
dorażnych, nieefektywnych osłabiających partię sporo. Stąd narastające oczekiwanie 
na dobrze przygotowany IX Zjazd partii, na tezy, których budowa zaczęła się z po- 
żytkiem dla naszej partii od dołu, na realny służący rzeczywistym interesom ludzi 
pracy program. W tym miejscu chcę podzielić pogląd tow. Żabińskiego. Musimy 
sprostać temu zadaniu, tym oczekiwaniom, o których mówiłem, najpierw prezentując 
tezy. założenia programowe — mimo trudności, mimo przeszkód piętrzących się przed 
nami. To nasz wielki obowiązek wobec narastających, wyczuwalnych, ujawnianych 
potrzeb i chęci konstruktywnej, celowej aktywności politycznej, społecznej, gospo- 
darczej, produkcyjnej szerokich rzesz członków partii, działaczy społecznych, sił po- 
stępu. Istnieje także potrzeba, wręcz konieczność określania i upowszechniania przez 
partię wyraźnych, okresowych celów wynikających z istniejącej i przewidywanej 
sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej, najpełniej służących osiąganiu nadrzędnych, nie- 
zmiennych celów socjalizmu. Dzisiejsze plenum dobrze temu służy. Wśród członków 
partii, zwłaszcza działających w środowiskach robotniczych, oczekiwania na progra- 
mowy impuls mają głębokie uzasadnienie, związane są one z potrzebą jasnego, pełnego 
wykazania, że partia, że jej kierownictwo ma nie tylko obowiązek, ale i prawo do 
takiego działania, wynikające m. in. z następujących przesłanek: 

po pierwsze — wiele składników odnowy wyrasta z partyjnej myśli, przede wszyst- 
kim środowisk robotniczych, zrodzonych w latach poprzednich (mówił © tym tow. 
Siwak), głęboko krytycznej debaty związanej z VIII Zjazdem partii, protestów robote 
niczych, które w tamtych warunkach powtarzane wielokrotnie, niestety nieskutecznie, 
doprowadziły do sięgnięcia po oręż strajków. Dzisiaj istnieje wielka potrzeba sięgania 
do tego dorobku, do tych źródeł oraz jasnego i pełnego oświetlania, uwzględniania ich 
przy rozwiązywaniu obecnych i przyszłych problemów. Jesteśmy to winni przede 
wszystkim robotnikom i ich organizacjom partyjnym; 

po drugie — to przecież partia i jej kierownictwo konsekwentnie stało i stoi na 
stanowisku rozstrzygania nabrzmiałych problemów ludzi pracy środkami politycz- 
nymi, traktując słusznie udział członków partii w strajkach na Wybrzeżu jesienią 
1980 r. jako protest przeciwko błędom i wypaczeniom; 

i po trzecie — to partia przecież na VI, a później VII Plenum dokonała głębokiej 
f krytycznej oceny głównych przyczyn wypaczeń, deformacji i udzieliła odpowiedzi 
na wiele istotnych pytań, wniosków i określiła linię socjalistycznej odnowy. 


Treść uchwał VI i VII Plenum uterenowiliśmy i przełożyliśmy na język konkret- 
nych zadań na naszych plenarnych posiedzęniach, określiliśmy stosunek wojewódzkiej 
instancji partyjnej do zachodzących przeobrażeń społecznych. W umysłach wiekszości 
obywateli wzbudziły one refleksje © współodpowiedzialności za losy naszego kraju. 
Liczne środowiska społeczno-zawodowe, kierując się troską o bezpieczeństwo państwa 
i narodu, wystąpiły w sposób spontaniczny, samorzutny z apelami, listami kierowa- 
nymi do społeczeństwa, mieszkańców regionu. Apel o zachowanie właśnie takiej 
rozwagi i spokoju, o wytężoną, nieprzerwaną pracę wystosowała również załoga naj- 
większego u nas przedsiębiorstwa ZNTK w Ostrowie; pod jego treścią złożyło podpisy 
ponad 5 tys. pracowników. W efekcie wyzwoliły się także liczne inicjatywy gospodar 
cze i polityczne społeczeństwa, załóg pracowniczych naszego województwa, organi- 
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zacji partyjnych, społecznych, zawodowych, organów administracji gospodarczej 
i państwowej. Ten pozytywny, rodzący się w trudzie proces porozumiewania się w 
imię interesów nadrzędnych był i jest świadomie zakłócany ingerencjami, podobnie 
jak w całym kraju, sił zewnętrznych oraz, w naszym przypadku, części kierownictwa 
lokalnego — mówię o tym, by potwierdzić tezy referatu — którego niektórzy działacze 
nie ukrywając aktualnie swego rodowodu politycznego usiłują pod pozorem walki 
© odnowę kontynuować przeciwstawny wobec władz terenowych ośrodek decyzyjny 
w coraz bardziej wyraźny sposób zabarwiony politycznie, m. in. wykazujący dużą 
aktywność w organizowaniu „Solidarności Wiejskiej”. Jej zjazd obradował eksponu- 
jąc portret Piłsudskiego, co nie wymaga komentarzy i jest jeszcze jednym dowodem 
trafności oceny celów, które chcą osiągnąć organizatorzy oraz trafności naszego sta- 
nowiska w sprawie „Solidarności Wiejskiej”. 


Chcę jednak wyraźnie podkreślić, że nasze doświadczenia uzasadniają pogląd oraz 
wnioski będące jego konsekwencją, że autentyczni działacze, masy członkowskie 
„Solidarności” nie pragną przekształcać tego ruchu w partię polityczną, natomiast siły 
stojące na zewnątrz „Solidarności” oraz działające także w jej składzie dążą do wy» 
korzystania możliwości legalnej działalności „Solidarności” dla realizacji swoich wła- 
snych celów wykraczających, także w naszych warunkach, poza ramy statutowe no- 
wych związków zawodowych. Konieczna jest więc zdecydowana, otwarta walka z 
przeciwnikami socjalizmu, z ich upowszechnianymi poglądami, ale nade wszystko 
walka o ludzi, o ich umysły i serca, o ochronę ich rzeczywistych interesów, które dla 
siewców anarchii i przeciwników socjalizmu stanowią tylko przecież środek do urze- 
czywistniania ich celów politycznych, a często osobistych. 


Stąd wniosek, że istnieje m. in. potrzeba, po dzisiejszym plenarnym posiedzeniu, 
publicznego, stałego, otwartego, jasnego ujawniania i pokazywania tych celów, idei 
i ich nosicieli. Wtedy łatwiej będzie o osobistą nietolerancję członków partii (i nie 
tylko) dla wrogiej działalności, o osobisty przykład dobrej roboty, zawodowej i spo- 
łecznej, klimat dla stałej, wydajnej pracy leżącej przecież w kręgu zainteresowania 
także „Solidarności”, e powstrzymywanie współpracowników od jej przerywania na 
hasło, © krytyczną ocenę organizacyjnych aktów niesubordynacji, naruszania socjali- 
stycznych zasad współżycia społecznego, łamania dyscypliny, statutów, prawa, Ro- 
botnicy coraz szerzej domagają się — chcę to także potwierdzić — by w Polsce 
prawo było prawem, a sprawiedliwość społeczna sprawiedliwością. Obecnie, kiedy 
istnieją możliwości swobodnego wypowiadania się i takiej działalności, stanowisko 
to musi prowadzić do wniosku, że dzisiaj każdy ponosi w większym niż kiedykolwiek 
stopaiu osobistą odpowiedzialność za to, co mówi i co robi, do czego się przyczynia. 
Dotyczy to także oczywiście „Solidarności”. Świadomość tego powinna być powszech- 
na, by kształtować przesłanki dla osobistych ocen stanowisk w tych sprawach. Czy 
robimy wszystko, co możliwe, w tym kierunku? Czy na przykład powołane do tego 
organy, myślę tutaj o sądzie, oceniają systematycznie m. in. działalność „Solidarności”, 
zgodność jej działalności ze statutem I czy wyciągają wnioski przewidziane prawem? 
Jeśli tak, to dlaczego o tym nie wiemy, dlaczego nie piszemy; jeśli nie, to należy do 
tego doprowadzić. Leży to w interesie — podobnie jak ujawnianie błędów w działa- 
niach np. organów administracji — właśnie socjalistycznego procesu odnowy. Tak 
samo szerzej powinniśmy informować społeczeństwo e wynikach naszych inicjatyw, 
o naszych dokonaniach, o wynikach konstruktywnej współpracy organów władzy i ad- 
ministracji oraz związków zawodowych, a jest ich sporo, zwłaszcza na niższych 
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szczeblach. Zmieni to, jak sądzę, optykę społecznego widzenia stosunków między 
związkami zawodowymi oraz organami władzy ił administracji. Reasumując tę kwestię 
praynę stwierdzić, że w województwie, w miastach i gininach, wsiach, zakładach 
pracy istnieją spore szanse 1 możliwości porozumiewania się z wszystkimi siłami 
postępu, łagodzenia napięć, rozwiązywania nawet nabrzmiałych problemów, zapobie- 
gania powstawaniu konfliktów społecznych. Rodzi się jednak, i mówi się © tym często, 
przeświadczenie, że nadal więcej czasu poświęcamy na likwidację konfliktów niż na 
zapotieganie im. 

Dlatego pragnę podkreślić, że całe nasze doświadczenie potwierdza trafność stano- 
wiska referatu w sprawie zadan partii j jej członków, zwiasecza pracujących w o0:ga- 
nizacjach społeczno-zawodowych, w tym i „Solidarności W odmiennej obecnie sy- 
tuacji podstawowym obowiązkiem członka partii jest nie protest przeciwko błędom 
i wypaczeniom, przeciwko jej autorom, chociaż nadal jest to zadanie ważne, ale walka 
o przyspieszenie demokratycznej, socjalistycznej odnowy, by nie zahamowały jej nasze 
błędy, zjawiska anarchii, siiy wrogie, a także prestiżowe, polityczne, strajkowe zma- 
gania z władzą niektórych ugrupowań. Rozwój wydarzeń społeczno-politycznych, na- 
cisk sił destruktywnych na „Solidarność” i jej ogniwa wskazują coraz wyrażniej, że 
zachodzi konieczność dokonania politycznego samookreślenia się ze strony członków 
partii będących w „Solidarności”. Muszą oni mieć możliwość w sposób wyrażny okre- 
ślić się za programem socjalistycznej odnowy i jego aktywną realizacją. Jeśli sprzy- 
jają spekulacjom politycznym, uprawianym przez niektórych działaczy ruchu związ- 
kowego „Solidarność”, powinniśmy się z nimi rozstać. 

Staramy się budować społeczne poczucie wiarygodności i zaufania do działań naszej 
partii. W tym celu zarówno aparat, aktyw partyjny, jak i członkowie naszych władz 
aktywnie uczestniczą szeroko w życiu poszczególnych organizacji, zakładów pracy. 
Nie hędę mówił o szczegółach. Z kontaktów tych wynosimy jednak przekonanie, 
podobne do wcześniej tu przedstawionego, że w społeczeństwie i w partii nasila się 
ostatnio niezadowolenie z działalności rządu oraz domaganie się zmiany tej działa!- 
ności w taki sposób, by wysiłkom politycznym towarzyszyło rozwiązywanie w sposób 
konkretny tych wszystkich problemów, które żywotnie inieresują społeczeństwo, in- 
teresują środowiska, interesują zakłady. 

Rozwój sytuacji groźny dla bytu narodu dowodzi, że wszyscy w kraju muszą mieć 
świadomość (kształtować ją, to szczególnie nasze, partii, działanie) potrzeby wielkich, 
ofiarnych, nie wpisanych do umowy społecznej, ale wynikających z jej ducha działań 
na rzecz dobra społecznego. Rozliczanie bowiem porozumień, tak jak to ma przeważnie 
obecnie miejsce, nie wystarczy wobec faktu, że życie nie stoi w miejscu. Takie rozli- 
czanie, z jakim mamy często do czynienia, odsuwa rozumne rozwiązywanie podsta- 
wowych problemów na czas dalszy, prowadzi lub może prowadzić do kolejnych straj- 
ków. Jest więc naszym obowiązkiem wespół z wszystkimi siłami postępu w kraju 
tworzyć warunki dla określania, oczywiście głównych, zadań wymagających najszyb- 
szego rozwią :'ania, wyszukiwania nie objętych umową nowych możliwości ich realiza- 
cji we wspólnym inieresie. Propozycję służącą temu zgłosił tow. Wroński Sądzę, że 
tylko taka postawa maksymalnie aktywna i wzajemnie insp'rująca może przyspie- 
szyć okres wychodzenia z kryzysu, odbierać przeciwnikom socjalizmu szanse zaczepia- 
nia się o kolejne problemy zrod:one często w toku rozwiązywania dotychczasowych. 
Najważniejszym celem ogółu, a na pewno większości społeczeństwa, naszej partii, jest 
tworzenie warunków możliwości rozwoju narodu, państwa, socjalizmu. Z działań na 
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rzecz realizacji tego zadania — mówiono już dzisiaj o tym — historia każdemu nie- 
wątpliwie wystawi rachunek. Być może warto to przypominać, nade wszystko zaś 
tym. co z takich pojęć, jak sumienie, moralność, interes robotników — utkali efek- 
towne sztandary bojowe przeciwko partii, państwu, naszym sojuszom. 


Tow. BARBARA KUBACKA 


To, co pragnę dzisiaj przedstawić pod rozwagę plenum, nie jest wyłącznie moim 
zdaniem. Mój niepokój o bezkarne działania ludzi o poglądach antysocjalistycznych 
podziela duża grupa poznaniaków starszego i młodego pokolenia, partyjnych i bez- 
partymych. Zostało to już także niejednokrotnie powiedziane z tej trybuny. Mówił 
o tym bardzo obszernie i przekonywająco tow. Siwak. Niepokoi nas fakt, że rząd miast 
zająć się ważnymi sprawami kraju, reformą gospodarczą, wzywany jest do różnych 
zakątków kraju w sprawie negocjowania problemów poszczególnych zakładów pra- 
cy i różnych regionów. Duża część społeczeństwa doskonale jest zorientowana, kto 
jest 'nspiratorem niepokoju w kraju i czyim interesom ten niepokój ma służyć. Na 
pewno nie są to reprezentacje robotników i zdrowo myślącej części członków „So- 
lidarności”, brak jest jednak ze strony instancji partyjnej wojewódzkiej, dzielnicowej 
i gminnej inicjatywy i dotarcia do członków organizacji partyjnych oraz wyjaś- 
nienia im właściwych celów i dążeń grup antysocjalistycznych. Tę lukę w informa- 
cji aktywnie wypełniają wrodzy ustrojowi PRL i partii rzecznicy wątpliwej ideo- 
logii — członkowie partii oczekują więc rzetelnej, prawdziwej informacji o pracy 
rządu. Komitetu Centralnego i wojewódzkich instancji partyjnych. Śmielej też trze- 
ba mówić o członkach partii. którzy sprzeniewierzyli się postanowieniom statutu, 
sami ich rozliczmy, nie czekając aż to zrobią za nas inni. Członkowie partii, którzy 
wykorzystywali swoje stanowiska dla czerpania osobistych korzyści, nie powinni 
zostać w naszych szeregach, a wymiar sprawiedliwości niech się zajmie rozmiarem 
ich winy. Znane jest wprawdzie społeczeństwu zjawisko nieuczciwego dorobkiewi- 
czostwa również wśród bezpartyjnych, oni stanowią większą grupę i łatwo to jest 
chyba udowodnić, a atakowani są tylko członkowie partii. Znam wielu działaczy 
partyjnych, którzy ciężko pracując przez 35 lat żyją na poziomie przeciętnej rodziny 
polskiej. Potrzebna nam też jest konsolidacja i jedność w partii, tak — jedność, 1 nie 
bójmy się tego określenia, bo tylko ona może uczynić naszą partię silną. 


Tow. MICHAŁ PIECHOCKI 


Chcę poczynić kilka uwag 1 spostrzeżeń o aktualnej sytuacji politycznej i proce- 
sach zachodzących w partii i ruchu zawodowym w woj. słupskim. Głębokie przeo- 
brażenia następują w naszej partii na rzecz socjalistycznej odnowy. W działaniu 
tym coraz bardziej sprawdzają się nasze kolektywy partyjne w codziennym dzią- 
łaniu. Zmieniamy styl i metody działania. Rodzą się nowe doświadczenia, które 
wzbogacają treść naszej partyjnej działalności. Chociaż chcę powiedzieć, że wielu ze- 
braniom partyjnym wciąż jeszcze towarzyszą zjawiska bardzo skrajnych ocen, a tak- 
że podtrzymywany jest nurt rozliczeniowy. Tym niemniej coraz częściej i coraz wy- 
raźniej zwłaszcza aktyw partyjny publicznie określa swoje stanowisko w podstawo- 
wych sprawach partii. Daje temu obecnie swój wyraz na spotkaniach i zebraniach 
partyjnych przed IX Zjazdem partii, gdzie kształtuje się współczesne oblicze poli- 
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tyczne. Staramy się czynić wszystko, by stworzyć optymalne warunki i sprzyjający 
klimat, przede wszystkim w naszych podstawowych organizacjach partyjnych. 

Chcemy, aby w procesie odnowy ukształtował się taki model pracy partyjnej, 
który będzie społecznie akceptowany. Jest to działanie niezmiernie dziś trudne, ale 
jedynie słuszne i konieczne, jeśli chcemy mieć partyjne zadowolenie i społeczne 
uznanie. Oceniamy, że w obrazie dnia dzisiejszego niewiele jest jeszcze elementów 
optymistycznych, bo przecież wciąż komplikuje się sytuacja polityczna. Z jednej strony 
mamy jeszcze do czynienia z osłabieniem ideowej zwartości partii, z drugiej zaś 
strony nasila się aktywność opozycyjna i antysocjalistyczna. Natomiast w sferze 
społecznego działania naszego regionu coraz bardziej społeczeństwo wyraża swój 
niepokój wobec powagi sytuacji i rozmiarów występującego zagrożenia. 

Na wielu odcinkach obserwujemy osłabienie dyscypliny, lekceważenie obowiązków 
oraz przejawy łamania praworządności. Chociaż zjawiska te są coraz częściej na ze- 
braniach partyjnych poddawane społecznej krytyce, to w praktyce nie udaje się nam 
uzyskać większej poprawy, a jeśli ta poprawa jest, to na krótki okres, w zależności 
od panujących i falujących napięć społecznych. W kolektywach zakładowych za- 
stanawiamy się wspólnie, co należy zmienić, usprawnić w pracy partyjnej, aby uzys- 
kać w opinii społecznej większą wiarygodność naszego działania. Uważam, że na prze- 
szkodzie są nadal jeszcze stereotypy w działaniu czy też konserwatyzm w poglą- 
dach Te i inne obciążenia, a u niektórych po prostu strach, powodują słabość i bez- 
silność. Dotyczy to głównie części administracji, a mieliśmy przecież okazje o tym 
się przekonać, zwłaszcza w styczniu. Przyczyny i źródła są nam coraz lepiej znane, 
podejmujemy z nimi narzuconą nam dziś walkę polityczną. 


Z referatu na dzisiejszym plenum Komitetu Centralnego jednoznacznie wynika, 
co stwarza zagrożenie dla kraju, dla naszego bytu narodowego i na czym to zagroże- 
nie polega. Teza ta ma pełne odbicie w ocenie aktualnej rzeczywistości. Myślę, że 
w kontekście tym musimy jednoznacznie określić stanowisko partii i powtórzyć, że 
od linii socjalistycznej odnowy odwrotu nie ma i nie będzie. Niestety, trzeba powie- 
dzieć. że nie wszyscy jednakowo rozumieją sens naszej socjalistycznej odnowy. W 
grupach tych są także i członkowie partii, dla których problemy rozliczeniowe są 
wciąż najważniejsze, a przecież jest to daleko niewystarczające działanie. Ludziom 
tym przeszkadza dziś wszystko, negują przeszłość, a nie widzą przyszłości. Są i takie 
głosy, które chcą zatrzymać się tylko na krytyce błędów i deformacji. Wczoraj było 
to słuszne, dziś niewystarczające, a jutro będzie hamulcem rozwoju społeczno- 
-politycznego. 

W procesie odnowy życia społeczno-politycznego ogromna rola przypada związkom 
zawodowym. Nasze instancje i organizacje partyjne w coraz większym stopniu przyj- 
mują na siebie zadanie politycznego oddziaływania i organizacyjnego współdziała- 
nia. W partyjnym działaniu staramy się zapewnić, aby podziały organizacyjne ru- 
chu zawodowego nie dzieliły interesów ludzi pracy i nie stały się przyczyną sprzecz- 
ności i konfliktów. Staramy się poprzez różne formy pracy aktywizować ruch zawo- 
dowy, stwarzać warunki do dalszego realizowania linii politycznej partii. Nie zawsze 
się to nam w praktyce, niestety, udaje. Trzeba powiedzieć, że duży wpływ na nowe 
związki zawodowe uzyskali przeciwnicy jedności ruchu zawodowego. Ich dążeniem 
jest wykorzystanie związków zawodowych do swoich politycznych celów, daleko 
zresztą wykraczających poza ramy statutowe. Zresztą z takim dążeniem się nie kryją. 
Dają temu wyraz w biuletynach, ulotkach i innych wystąpieniach daleko odbiegają- 
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cych od powinności związkowej wobec zrzeszomej w ruchu zawodowym społecz- 
ności. Oceniamy, że na tym tle stan napięcia politycznego wzrasta, a to coraz bar- 
dziej denerwuje ludzi i budzi uzasadniony niepokój. 

Wszystkimi sposobami łagodzimy występujące nąpięcia i konflikty, zwłaszcza po- 
między nowymi związkami a administracją gospodarczą. Dużą rolę w tym względzie 
spełniają stale działające dwie komisje na szczeblu wojewódzkim, a także dobra wola 
związków branżowych i wielu rozważnych działaczy „Solidarności”, którzy chcą słu- 
żyć związkowcom, a nie narzuconej z zewnątrz grze politycznej godzącej w podsta- 
wy naszego ustroju i w porządek społeczny. 

Dlatego też słusznie postuluje się, aby w strajkach politycznych, a takie przecież 
ostatnio w kraju mają miejsce, członkowie partii nie brali udziału i przeciwdziałali 
tym szkodliwym praktykom godzącym w interes społeczny, w interes związków za- 
wodowych. | 

Po drugie — proponuję powołać w województwie zarządy okręgowe branżowych 
związków zawodowych. Taką potrzebę od dawna zgłaszają związkowcy znaczących 
branż w województwie, a które przecież mają bogatą tradycję, o której słusznie mó- 
wił tow. Albin Szyszka. 

Po trzecie — trzeba przyspieszyć reaktywowanie rad robotniczych lub pracowni- 
czych Wdrażanie małej reformy, dyskusja nad założeniami dużej reformy i wzrost 
samodzielności przedsiębiorstw wymagają wzrostu rangi i znaczenia samorządu ro- 
botniczego. Taka jest po prostu społeczna potrzeba zgłaszana przez aktyw zakłado- 
wy. 

I po czwarte — sądzę, że w przedsiębiorstwach produkcji materialnej należy przy- 
spieszyć przyjmowanie i podpisywanie umów społecznych pomiędzy dyrekcją 
a związkami zawodowymi, co pozwoli rozstrzygać podstawowe problemy socjalne, 
kulturalno-oświatowe i ekonomiczne w zakładach pracy. 


Tow. ANDRZEJ KOŁTEK 


Kryzys w Polsce pogłębia się. Mnożą się postawy negacji i niewiary w naszą zdol- 
ność do pokonania piętrzących się trudności. 

Spontaniczne poszukiwanie dróg wyjścia z obecnej sytuacji, społecznie cenne, pro- 
wadzą niekiedy do opacznych wniosków i nowych napięć. Na ten wielki, żywioło- 
wy proces mamy dziś niestety bardzo ograniczony wpływ. Niepokoić powinna zwłasz- 
cza narastająca nieufność do władzy państwowej, niewiara w jej zdolność do racjo- 
nalnego i zgodnego z duchem odnowy działania. Stan ten pogłębiają treści i ton 
komentarzy w niektórych środkach masowego przekazu. Towarzyszy temu brak 
w wielu przypadkach jednoznacznego stanowiska kierownictwa partii wobec wielu 
spraw zasadniczych, w tym dotyczących samej partii. Błędem byłoby zakładać, iż po- 
zgłębiające się w wyniku lokalnych strajków i akcji protestacyjnych trudności i kło- 
poty w życiu obywateli powodują odruch niechęci wobec organizatorów tych akcji. 
Na takim sposobie myślenia nie zbudujemy programu konsolidacji sił społecznych, 
które zdolne byłyby przeciwstawić się siłom chaosu I anarchii. Masowe poparcie 
„Solidarności” w największych zakładach nie jest automatycznie poparciem haseł 
KOR i jemu podobnych, ale autentycznym przywiązaniem ludzi do nadziei na więk- 
szy porządek, praworządność, lepszą organizację pracy, rzeczywiste kompetencje 
kedr kierowniczych, prawdziwą odpowiedzialność za podejmowane decyzje, skutecz- 
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ną kontrolę społeczną. Są to wartości, za którymi opowiada się społeczeństwo. 
Konsolidacja partii może dokonywać się tylko wokół bardzo konkretnego pro- 
graniu, który uzyska poparcie większości społeczeństwa. Wyciągnąć musimy wszyst- 
kie wnioski z doświadczeń po VI i VII Plenum Komitetu Centralnego. Trzeba dziś 
wyjść z bardziej długofalowym programem. Przede wszystkim musimy konkretnie od- 
powiedzieć na pytanie: jak skutecznie realizować program odnowy życia społeczno- 
„politycznego i jakie siły tej odnowie służą. Dotychczas bowiem przy werbalnym po- 
parciu dla wszystkiego, co nazywamy odnową, nie widać wyraźnych metod i sposo- 
bów jej osiągania. Nie ukształtował się także skonsolidowany front sił społecznych 
zdecydowanych urzeczywistniać konieczne przemiany. 

Musimy także jednoznacznie określić: kogo będziemy umacniać i bronić, a kogo 
zwalczać. Co i kto sprawia, że zamiast poprawy mamy stale do czynienia z pogar- 
szającą się sytuacją w kraju. Jest w kraju konkretny przeciwnik, ludzie znani 
z imienia i nazwiska, a nie anonimowe siły antysocjalistyczne, i tym ludziom trze- 
ba wydać walkę i wyeliminować ich z narzuconej nam gry politycznej. 

Mamy w naszej partii siły, na które możemy liczyć w walce politycznej o podsta- 
wowe racje ustrojowe. Takie linie podziału są dziś niezbędne, jeżeli chcemy rozstrzy- 
gać nasze sprawy jedynie słuszną drogą, tj. środkami politycznymi. 

Batalia, jaką toczymy ©6 przyszłość socjalizmu w naszym Kraju, jest także 
batalią o młodzież. „Solidarność” rodziła się z buntu młodych, młodzi stanęli na 
czele strajków. W chwili obecnej większość młodzieży pracującej jest w szeregach 
„Solidarności”. „Solidarność” traktują oni jako autentyczny ruch zawodowy, nie 
mający nic wspólnego z grą polityczną. Jest to decydujący nurt, który tak jak my 
wszyscy dąży do realizacji programu odnowy o socjalistycznym charakterze. Rów- 
nież w ruchu młodzieżowym musimy ostrzej dostrzegać i potępiać tych, którzy za 
wszelką cenę dążą do zepchnięcia „Solidarności” na antyrobotnicze i antypolskie po- 
zycje. Niektórzy doradcy, eksperci czy przywódcy „Solidarności” coraz bardziej usi- 
łują instalować tę organi.ację w charakterze drugiego ośrodka władzy w naszym 
kraju. To dzięki nim na dalszy plan w akcjach .„Solidarności” schodzą sprawy socjal- 
ne i pracownicze, dominują natomiast sprawy e wyraźnym charakterze politycz- 
nym. 

Obserwujemy rosnący nacisk na Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, by 
zajął się on właśnie potrzebami socjalnymi i materialnymi ludzi młodych, gdyż 
dotychczasowe regulacje i decyzje podejmowane z inspiracji „Solidarności” nie roz- 
wiązują w dostatecznym stopniu nabrzmiałych problemów ludzi młodych. Najwat- 
niejsze jest to, że młodzież pragnie dochodzić swych potrzeb jako rzeczywisty pod- 
miot procesów społecznych, że domaga się radykalnych kroków i decyzji eliminu- 
jących przyczyny niezadowolenia i buntu wśród młodych robotników. Trzeba bez- 
zwłocznie likwidować liczne bariery, które hamowały zawodowy awans i rozwój mło- 
dych kadr, których rosnące przygotowanie zawodowe zderza się z paradoksami na- 
szej gospodarki. Chodzi po prostu © to, ażeby przy podejmowaniu wszelkich de- 
cyzji przez partię i władze w większym stopniu uwzględniać specyficzne potrzeby 
młodzieży miast i wsi i liczyć się z jej głosem. 

Dokonujemy dziś porządkowania wielu spraw. Zlikwidowano np. punkty preferen- 
cyjne przy przyjęciach na studia wyższe. Pozostaje jednak problem podstawowy. Co 
pozytywnego zamierza się zrobić, by likwidować rażące dysproporcje różnych śro- 
dowisk w dostępie do oświaty, uczynić ją faktycznie demokratyczną w interesie 
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robotników i chłopów. Po opublikowaniu założeń reformy gospodarczej w ogniwach 
i insrancjach Związku organizujemy nad tym dokumentem szeroką dyskusję. Na- 
szym zdaniem w przedstawionym projekcie brak wyrażnego określenia celów społecz- 
nych i gwarancji realnego uwzględnienia żywotnych potrzeb młodej generacji be- 
dącej na dorobku, startującej w ogromnie trudnych warunkach, a przez to zainte- 
resowanej w odpowiednim kształtowaniu polityki społecznej państwa. 


Uważam za swój obowiązek poinformować Komitet Centralny, że sytuacja w pol- 
skim ruchu młodzieżowym jest bardzo trudna i złożona. Rzutuje na nią przede 
wszystkim stan umysłów młodej generacji, ogromny kontrast pomiędzy rozbudzony- 
mi przez lata aspiracjami i potrzebami a twardą rzeczywistością dnia dzisiejszego. 
Mści się teraz boleśnie tak dotkliwy w ostatnich latach zanik autentycznej pracy 
ideowej oraz faktyczna bezsilność młodego pokolenia wobec wielu negatywnych zja- 
wisk społecznych. Naturalną reakcją na ten stan rzeczy jest nieufność i krytycyzm 
wobec dotychczasowych form pracy i struktur organizacyjnych ruchu młodzieżo- 
wego Prawdziwy i głęboki jest nasz samokrytycyzm w ocenie rzeczywistych postę- 
pów i zasięgu dotychczasowej pracy wśród młodzieży. Życie wymaga dziś jednak nie 
tylko sprawiedliwych ocen, aie przede wszystkim właściwych kierunków działania 
na przyszłość. W politycznej batalii o tę przyszłość waży się dziś sprawa ideowego 0b- 
licza 1 jedności młodego pokolenia w Polsce Ludowej. O tę jedność walczyły całe 
pokolenia dziaiaczy naszej partii, była ona najwyższym ideowym nakazem dla auto- 
rów pamiętnej Deklaracji Praw Młodego Pokolenia. Jedność była politycznym celem 
polskiej lewicy organizującej Polaków do walki i odbudowy kraju. Była głównym 
źródłem siły i sukcesów pamiętnego pokolenia Związku Młodzieży Polskiej. Dzisiaj 
również chodzi o rzecz fundamentalną dla partii. Historia dowiodła, że podziały w tru- 
chu młodzieżowym przenoszone były do samej partii i na pewno jej nie umacnia- 
ły. Partia musi się troszczyć o zapewnienie sobie ideowego wpływu na całe młode po- 
kolenie, o losy i rozwój każdego potencjalnego sojusznika. Ta troska nie po- 
winna jednak zwalniać od jasnej oceny tego, co się dziś w ruchu młodzieżowym 
dzie je. 

Mamy do czynienia z coraz liczniejszymi próbami tworzenia nowych związków, 
poza Związkiem Młodzieży Wiejskiej powstają koła Związku Młodzieży Polskiej, Nie- 
zależnego Związku Młodzieży Pracującej, Związku Młodzieży Socjalistycznej, Związ- 
ku Młodzieży Demokratycznej i inne. Liczyć się trzeba, że w przyszłości zmuszeni ' 
będziemy do działania na nowej, znacznie poszerzonej i ideowo zróżnicowanej płasz- 
czyźnie współistnienia organizacji młodzieżowych. A więc w warunkach walki róż- 
nych koncepcji, ale też ich współdziałania i jedności. Ale właśnie to pogłębiające 
się zróżnicowanie wymaga partyjnego wsparcia jednych stanowisk i polemiki z dru-. 
gimi. Wsparcia tych, którzy kładą nacisk na ideowo-wychowawczy charakter i zadą- - 
nia ruchu młodzieżowego, którzy opowiadają się za umocnieniem jego więzi z par- 
tią To nie jest odmawianie innym prawa do działania lub mandatu do reprezentacji 
poszczególnych grup młodzieży. Jest to jednak konieczna i szeroko oczekiwaną wy- 
kładria tego, © co najbardziej partii chodzi w pracy z młodym pokoleniem. Milczenie 
i pasywność w tej sprawie pogłębiają tylko dezorientacię, otwierają zielone światło 
dia «ażdych, nawet subiektywnie szczerych inicjatyw, których jednak obiektywnym 
skutkiem jest demontaż obecnych struktur, osłabianie istniejących związków, kła- 
dzenie nacisku na inną niż ideowo-wychowawcze funkcje organizacji młodzieżowych. 


Trzeba mieć świadomość, że jednym z powodów krytyki ZSMP jest jego ścisła więź 
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z partią. Czy są więc wyłącznie taktyką pojawiające się w nowych związkach 
stwierdzenia kwestionujące kierowniczą rolę partii wobec tych organizacji? 

Łatwo dziś zyskać poklask takimi chwytami, Czy jest jednak słuszne szukanie 
wpływów i popularności tą drogą i podbijanie w górę takich haseł? Kto tkwi głe- 
boko w dzisiejszych realiach ten wie, co to ciężar odpowiedzialności za każde słowo. 
Ale to właśnie poczucie odpowiedzialności każe dziś przypomnieć, że w momentach 
politycznie decydujących potrzebne było zawsze ruchowi młodzieżowemu związane- 
mu ideowo z partią jej autentyczne, mocne i konkretne poparcie. Gdy takiego 
poparcia brakowało, negatywne wychowawczo skutki tego faktu były rozległe i ciąg- 
nęły się przez lata. Musimy przyszłość ruchu młodzieżowego kształtować świadomie, 
zgodnie z dążeniami i aspiracjami młodzieży, ale także zgodnie z celami i pożąda- 
nym przez nas socjalistycznym charakterem dokonujących się przemian. Jest to 
główne zadanie związków młodzieży, ale i zadanie dla partii w pracy z młodzieżą. 
O sprawach tych dyskutowaliśmy powszechnie we wszystkich ogniwach organizacji, 
między innymi na kilku kolejnych posiedzeniach Zarządu Głównego ZSMP. Jedno- 
znaczne jest nasze stanowisko, że organizacja jest i musi pozostać związkiem o cha- 
rakterze ideowo-wychowawczym, działającym we wszystkich środowiskach młodzie- 
ży. Takiego związku zdecydowani jesteśmy bronić i walczyć o jego jedność. 


Tow. JÓZEF JANISZEWSKI 


Od VII Pienum Komitetu Centralnego partii, na którym podjęto tak ważne dla 
narodu i partii uchwały, mineły ponad 2 miesiące. Uchwały VII Plenum oraz dysku- 
sja na plenum zostały przyjęte z uznaniem w środowisku lubelskich kolejarzy. Człon- 
kowie partii i bezpartyjni oczekiwali na konsekwentną realizację uchwał, tym bar- 
dziej że zawierały one postanowienia, których szczegółowe opracowanie powinno być 
poddane pod szeroką dyskusję w miesiącu styczniu br. Dotyczy to przede wszystkim 
zmiany norm statutu partii, zasad rozdziału mieszkań, zasad polityki kadrowej, jaw- 
ności życia w partii i wielu innych znaczących zagadnień. Oczekiwano również na 
ustosunkowanie się do konkretnych wniosków, które padły w dyskusji na VII Plenum 
naszej partii. 

Z terenu mojej działalności dotyczy to wniosku, co do struktury organizacji par- 
tyjnej na kolei, który przedstawiłem zabierając głos na poprzednim plenum. O ile 
wiem, odbyła się w Ministerstwie Komunikacji narada większych zakładów, więk- 
szych organizacji partyjnych w węzłach kolejowych, na których sekretarze komite- 
tów zakładowych również poruszali zagadnienie struktury partii w organizacji kole- 
jowej. Dalej sprawa ucichła i w tym kierunku również nic się nie robi. Na pewno 
nie straciliśmy tych 60 kilku dni intensywnego przygotowania organizacji kolejowej 
do IX Zjazdu. Być może okres napieć społecznych i gospodarczych nie pozwolił na 
zajecie się wszystkimi sprawami, ale jest to przyczyna utrzymywania się napieć wśród 
członków partii, ich niezdecydowanego działania, a co najważniejsze, braku wiarygod- 
ności słów działaczy i aktywistów partii, jak też utrzymywania się w dyskusjach nur- 
tu rozliczeniowego. Towarzysze mówią: zabrałeś głos na plenum, zostały podjęte 
uchwały i co z tego? Nasza argumentacja jest duża, ale słaba jeszcze, gdyż za sło- 
wami nie idą konkretne czyny. A jawność życia partii szczególnie w zakresie zmian 
kadrowych i wyciągania wniosków w stosunku do osób nadużywających stanowisk 
kończy się w zasadzie na komitetach zakładowych. 
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W tym stanie nabierają wiarygodności oświadczenia niejednokrotnie nie poparte 
żadną analizą, a czynione dla uzyskania poklasku wśród załóg pracowniczych. Wia- 
rygodność ta jest poparta przez fakty. Dam tu przykład z ostatnich dni. Początko- 
wo za niestawienie się do pracy w dniach 10 i 24 stycznia miały być wyciągniete 
wnioski zgodnie z Kodeksem Pracy, później potrącone tylko dniówki, a przy końcu 
stycznia można było te dni odpracować. Jak zadziałały te decyzje, widzieliśmy w dniu 
24 stycznia, kiedy to większość załóg nie stawiła się do pracy. Przedstawione do- 
tychczas problemy dotyczą w głównej mierze działalności związków zawodowych 
w zakładzie pracy. Stwierdzamy, że w większości rad zakładowych niezależnych są- 
mmorządnych związków branżowych zostały rozbite kolektywy pracownicze. Zanikają 
wypracowane formy socjalistycznego życia zakładów, jak współzawodnictwo pracy, 
ruch racjonalizacji, kontrola społeczna, są torpedowane konferencje samorządu re- 
botniczego, a to przecież są zasadnicze formy społecznej działalności związków zawo» 
dowych w socjalistycznym zakładzie pracy. 

Stwierdzamy, że stan taki powodowany jest m. in. słabością i zastojem w dzia- 
łalności branżowego związku zawodowego. Mamy wiele przykładów, że pracownicy, 
którzy nie przystąpili do nowego związku „Solidarność”, nie mają do kogo się zwrócić, 
nawet w takiej zasadniczej sprawie, jak przynależność do związku branżowego. 
Uważamy, że sprawy te powinny ulec natychmiastowej regulacji, bez wytycznych 
i zbędnego czekania. 

Realizacja zasadniczego śii związków zawodowych, którym jest ochrona praw pra- 
cowniczych, odbywać się może w ustroju socjalistycznym poprzez pracę, bowiem 
pomnażanie wszelkiego rodzaju dóbr jest możliwe tylko dzięki działalności produk- 
cyjnej społeczeństwa. Oczywiście, to co powiedziałem jest truizmem, ale czyżby 
o tym nie wiedzieli ludzie organizujący strajki? Związki zawodowe powinny służyć 
klasie robotniczej, dbać o sprawy życia ludzi pracy, w ścisłym współdziałaniu z ko- 
lektywami zakładu, w wykonywaniu zadań produkcyjnych. Przerwami w pracy, straj- 
kami rozluźnia się dyscyplinę pracy. Tymi formami nie polepszy się bytu ludzi pra- 
cy. Zachodzi pytanie, czy ci działacze związków zawodowych „Solidarność”, którzy 
proklamują jakiekolwiek przerwy w pracy, działają na korzyść ludzi pracy? Odpo- 
wiedź jest chyba jednoznaczna, że nie. Są chyba inne drogi osiągnięcia realizacji po- 
stulatów podpisanych w Gdańsku, Szczecinie czy Wrocławiu. Niejednokrotnie były 
one wypowiadane przez przedstawicieli rządu i partii, partii, która jasno na swym 
VI 1 VII Plenum zajęła stanowisko za odnową życia politycznego i gospodarczego. 

"W porozumieniach zawartych ze strajkującymi załogami sprawy socjalne zostały 
potraktowane bardzo poważnie i częściowo już zrealizowane. Są jednak sprawy, któ- 
rych z dnia na dzień nie można załatwić, gdyż świnia czy wół nie urośnie za 2—3 
miesiące. Znamy trudności rolników w zakresie hodowli, dla uregulowania nabrzmia- 
łych spraw trzeba czasu, ale także dobrego kierownictwa, Na terenie Lublina brak 
jest okresowo cukru na bony towarowe, zapałek, niektórych gatunków papierosów, 
szamponu do włosów i innych artykułów. Są to sprawy drobne, ale jakże na co dzień 
denerwujące. W tym stanie trudno mówić o dobrym kierownictwie, tym bardziej 
że te drobne sprawy stanowią pożywkę dla niektórych ludzi. 

Kończąc swoje wystąpienie uważam za konieczne zinterpretowanie konstytucyjnej 
zasady uznanej w porozumieniach gdańskich, kierowniczej roli partii w państwie 
w stosunku do niezależnych i samorządnych organizacji związkowych i innych orga- 
nizacji społecznych. Interpretacja ta powinna zobowiązać do przestrzegania zasady 
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kierowniczej roli partii wszystkich obywateli naszego kraju — partyjnych i be:par- 
tyjnych, członków wszystkich istniejących związków zawodowyci, członków organizą= 
cji młodzieżowych i społecznych, działających w naszym państwie. 

Jednocześnie powinna ona być jasna i zrozumiała dla robotników i rolników. Po- 
pieram stanowisko Biura Politycznego wygłoszone przez tow. Grabskiego oraz infor- 
mację © pracy Biura Politycznego przedstawioną przez tow. Barcikowskiego na dzi- 
siejszym plenum. 


Tów. SYLWESTER ZAWADZKI 


Ja proszę towarzyszy chciałbym się ograniczyć tylko do jednej sprawy: do podstaw 
prawnych ruchu związkowego. Nie mogę jednak pominąć centralnego problemu naszej 
dyskusji: jak wyjść z obecnej trudnej sytuacji, co zrobić, by powstrzymać proces 
pogarszania się sytuacji wewnętrznej naszego kraju. 

Sądzę, że powstrzymanie tej negatywnej tendencji nie jest możliwe bez tego, co 
nazwane zostało w dyskusji drugą „umową społeczną”. Powinna ona być wynikiem 
porozumienia sił społecznych naszego kraju, stojących ną gruncie jego konstytucyj- 
nych założeń, Jest ono nieodzowne dla programu stabilizacji gospodarczej kraju, jak 
również programu reformy gospodarczej. Porozumienie takie jest również niezbędnym 
warunkiem umocnienia naszego państwa i pozycji międzynarodowej kraju. Sądzę 
również, że jest to warunek skutecznej walki z przeciwnikami socjalizmu. Chodzi tu 
e śmiałą koncepcję e charakterze globalnym. Jeśli nie dojrzała ona do dogłębnego 
rozważenia na dzisiejszym plenum, to nie powinna zejść s porządku dnia, lecz być 
przedmiotem dalszych rozważań i dyskusji. 

W związku z rozważaniami nad stosunkiem de ruchu związkowego, sa satzególnie 
ważną uważam kwestię ustawy o związkach zawodowych. Jest to przede wszystkim 
sprawa realizacji porozumienia gdańskiego, a wobec tego jest to kwestia wiarygod- 
nośc! naszej partii, która zobowiązała się do realizacji porozumienia i w tym zakresie. 
Ale jeszcze ważniejsze jest to, że projekt założeń tej ustawy zawiera korzystne roz- 
wiązania w zestawieniu z aktuainą sytuacją. 
| Puzycja związków zawodowych to przecież sprawa statusu samej klasy robotniczej, 
a więc jest to zagadnienie o kluczowym znaczeniu. Chciałbym powiedzieć, że dziwi 
mnie krytyczny głos w tej sprawie tow. Albina Szyszki, gdyż pięciu przedstawicieli 
branżowych związków zawodowych uczestniczy w pracach nad założeniami tej ustawy. 
Ponadto Komisja Porozumiewawcza branżowych swiązków zawodowych w swoich 
uwagach nie odrzuciła przecież zaproponowanych założeń, a tylko zastrzegła sobie 
prawo do szczegółowego ich zaopiniowania po przedstawieniu projektu do publiczne: 
dyskusji. 

Powołany przez Rade Państwa zespół pracuje nad projektem założeń ustawy dość 
długo. Materia prawna nie jest łatwa. Wvdaje Się, że sprawa niepotrzebnie przesunęła 
się w czasie. Mam jednak nadzieję, że jeszcze w tym tygodniu dojdzie do spotkania 
zespołu i do uzgodnienia ostatecznego stanowiska w kwestii szczegółowych założeń. 

Jeśli uważam sprawę za bardzo pilną, to przede wszystkim dlatego, że w warun- 
kach różnorodności form oryanizacyjnych ruchu związkowego szczególnego znacze- 
nia nabiera współpraca między nimi. Projekt założeń ustawy wskazuje szereg płasz- 
exnysn dla takiej współpracy w postaci zakładowych i branżowych komisji porozu- 
miewawczych. Istnienie podstaw prawnych dla takiego współdziałania jest rzeczą 
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niezwykie istotną. Zadania związków zawodowych nie są w projekcie założeń trak- 
towane jeunostronnie. Stojąc na gruncie priorytetu funkcji obrony interesów pra 
cowaiczych, założenia ustawy przewidują, iż związki zawodowe powinny reprezeito= 
wać zarówno interesy bieżące, jak i interesy perspektywiczne świata pracy. Pod- 
kreślając, iż związki zawodowe troszczą się o sprawiedliwy podział dochodu narodo*» 
wego, założenia ustawy wyraźnie stwierdzają, że nie może nie interesować ich sprawa 
pomnażania dochodu narodowego, a w związku z tym lepszej organizacji pracy, wyż- 
szej wydajności pracy itd. Związki zawodowe w świetle tych założeń powinny uczest- 
niczyć w rozwiązywaniu wszystkich istotnych problemów społeczno-gospodarczych 
kraju I zakładów pracy. | 

Projekt założeń proponuje ukształtowanie stałych instytucji stwarzających możli- 
wości dialogu między kierownictwami zakładów pracy a związkami zawodowymi. 
Mam tutaj na myśli przede wszystkim instytucje zakładowych umów społecznych. 
Sądzę że jest sprawą olbrzymiej wagi, żeby dyskusje oprócz zagadnień kluczowych 
dla nąszego kraju koncentrować na sprawach poszczególnych zakładów pracy i stwa- 
rzać wokół planów przedsiębiorstw płaszczyznę wspólnej dyskusji. Zagadnienie to 
nabierze jeszcze wiekszej aktualności w związku z perspektywą rozszerzenia samo- 
dzielności przedsiębiorstw i zwiększenia roli samorządu robotniczego. 


Istotne znaczenie ma również propozycja stworzenia szeregu płaszczyzn mediacji 
w przypadku sporów zbiorowych. Wiąże się to z przyjęciem przez zespół założenia, 
iż strajk jest środkiem ostatecznym, a więc możliwym do zastosowania dopiero po 
wyczerpaniu wszystkich środków polubownego załatwienia sprawy. Założenia wy- 
mieniają tu komisje pojednawcze, a także formy społecznego arbitrażu przy okręgo= 
wych sądach pracy i ubezpieczeń oraz przy Sądzie Najwyższym. 


Wreszcie założenia określają warunki legalności strajku, do których należy ogło- 
szenie terminu strajku na 7 dni przed jego rozpoczęciem, wymóg poparcia przez 
większość załogi, akceptacja przez kierownictwo związku. Wskazuje się konieczność 
rozważenia przed podjęciem decyzji o strajku korzyści załogi ze stratami, które może 
ponieść społeczeństwo. 


Uznając priorytet Interesu społecznego, projekt założeń ustawy wyłącza szereg za- 
wodów z możliwości korzystania z prawa do strajku. Uzgodniona zostałą i przyjęta 
przez cały zespół tesa, że prawo do strajku nie przysługuje pracownikom administracji 
państwowej, funkcjonariuszom pożarnictwa, banków, sądów i prokuratur, jednostek 
organizacyjnych więziennictwa oraz pracownikom zatrudnionym na stanowiskach 
bezpośrednio związanych z obronnością kraju; strajk jest niedopuszczalny w zakła- 
dach pracy podległych Ministerstwu Obrony Narodowej, w zakładach pracy zaopa- 
trujących ludzi w wodę, erergię elektryczną, energię cieplną, gaz, środki żywności, 
w zakładach służby zdrowia służących bezpośredniej opiece chorych oraz w placów- 
kach oświaty i wychowania, w których niezbędny jest stały nadzór nad podopiecze 
mymi Niebaratelne znaczenie ma również formuła, że koleje i inne zakłady transpor- 
towe oraz łączność, telekomunikacja, rozgłośnie radiowe i telewizyjne są zobowiąza- 
ne zapewnić w czasie strajku usługi niezoędne do obrony państwa oraz dla zaspoko- 
jenia potrzeb społecznych. 


Rownież niebłahe ziuaczenie ma uzgodnierie kwestiii rekompensaty finansowej za 
oxres strajku Według założeń ustawy ma ora przysiugiwać tylko w przypadku strajku 
legalnego, a jej wysokość uzależniona od całokształtu okoliczności związanych ze 
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strajkiem, a w szczególności od odrobienia przez załogę w określonym czasie strat 
i zaległości spowodowanych strajkiem. 

Z tych wszystkich względów uważam, że doprowadzenie do końca prac nad ustawą 
stanowi jeden z istotnych warunków zmniejszenia napięć i prawidłowego uregulowa- 
nia podstaw ruchu związkowego. 


Tow. RYSZARD ŁABUŚ 


Stwierdzić trzeba, że to, co na VII Plenum Komitetu Centralnego uznaliśmy jako 
sprawę najważniejszą, mimo wysiłków partii i rządu nie zostało osiągnięte. Od grud- 
nia do dnia dzisiejszego z wyjątkiem krótkotrwałej świątecznej przerwy byliśmy 
i znajdujemy się nadal w niezwykle napiętej, nerwowej sytuacji społecznej i poli- 
tycznej. Nie został przywrócony normalny rytm pracy, ludzie żyją w nieustannym 
napięciu, bez poczucia pewności i spokoju, naruszany jest ład i porządek w pań- 
stwie. W sklepach z dnia na dzień ubywa towarów, a malejące kolejki świadczą prze- 
cież nie o braku trudności w zakupie, a o tym, że w niektórych sklepach faktycznie 
nie ma nic do sprzedania. 

Regularnie, prawie jakby zgodnie z góry opracowanym planem, wybuchały i trwają 
strajki różnego autoramentu. Każdy z nich rujnuje nam gospodarkę, marnotrawi do- 
robek i uniemożliwia wyjście z głębokiego kryzysu. Nawet te, których inicjatorzy nie 
nazywają strajami właściwymi, wprowadzają w kolektyw pracowniczy stan destruk- 
cji, rozterki i braku dyscypliny. Stajemy się coraz bardziej państwem, którego spo- 
łeczeństwo jest wewnętrznie podzielone. Produkując stale mniej, chcemy konsumować 
stale więcej. Można i tak, pod warunkiem, że znajdziemy kogoś, kto by chciał i mógł 
nas wyżywić. W krótkim okresie i na taką ewentualność liczyć można, ale tylko wte- 
dy, gdy chwilowo potrzebujący pomocy jest partnerem poważnym, solidnym, gwaran- 
tującym swą przedsiębiorczością, rezultatami pracy oddanie świadczonej pomocy. My 
natomiast jesteśmy coraz mniej wiarygodni. Obawiam się, że w odbiorze niektórych 
sąsiadów nawet śmieszni, a co najmniej nieodpowiedzialni. Tak nas mogą określać. 
Ale przecież jest to nieprawdziwy obraz Polski i Polaków. Nie jesteśmy od innych 
gorsi. W całym 36-leciu, mimo wielu potknięć, błędów i wypaczeń, udowodniliśmy 
sobie i innym, że stać nas na solidną pracę, na wspólny całego społeczeństwa pod 
przewodem partii wysiłek dokonania historycznych, społeczno-ekonomicznych prze- 
obrażeń w naszym kraju. 

Jak tu jesteśmy na tej sali i, pewny jestem, w większości naszych domów, w kolek- 
tywach aktywu partyjnego, wśród szerokiej rzeszy bezpartyjnych, uczciwie oddanych 
sprawie socjalizmu ludzi — rodzi się dzisiaj uzasadniony niepokój, co będzie jutro. 
Jaki charakter mieć bedzie oczekiwany przez wszystkich proces odnowy? Czy socjali- 
styczny, określony na VI i VII plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego, 
wprowadzający do codziennego życia demokrację, stabilizację i spokój, niezbędne re- 
formy i w konsekwencji opanowanie istniejących trudności, czy też będzie to okres 
anarchii, chaosu, nieustannych utarczek, postępującej destabilizacji życia kraju 
i w konsekwencji ułatwiający jawny atak kontrrewolucji na socjalistyczne zasady na- 
szej państwowości. 

Jest sprawą bezsporną, że rezultatem utraty więzi przez kierownictwo partli z ma- 
sami oraz wynikającym 2 tego siusznym dążeniem klasy robotniczej do stworzenia 
gwarancji obrony swoich interesów jest powstanie niezależnych samorządnych związe 
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ków „Solidarność”, Nasz stosunek do tej organizacji był i jest od samego początku 
jasny i niekoniunkturalny. W woj. gorzowskim istnieje on w większości zakładów, 
a także w niektórych szkołach i placówkach kultury. Tam, gdzie organizacja ta działa 
zgodnie ze swoim statutem, mamy do czynienia z dobrymi przykładami współdziała- 
nia, rozwiązywania istotnych dla załóg spraw, tworzenia atmosfery solidnej pracy 
i sprawiedliwego podziału. Wielu członków „Solidarności” i związków branżowych 
podejmuje słusznie w sposób krytyczny problemy, których rozwiązanie ułatwia ży- 
cie ludziom pracy. Członkowie „Solidarności” i związków branżowych uczestniczą 
w komisjach rozdziału masy towarowej, przydziału mieszkań, rozdziału miejsc 
w przedszkolach i wielu innych określonych przez statut działaniach. Od samego po- 
czątku nawiązany został ścisły kontakt między władzami wojewódzkimi a MKZ. Sa- 
mi działacze MKZ przyznawali w udzielanych wywiadach, że ze strony władz nie 
napotykali i nie napotykają trudności i przeszkód. Jednakże od momentu zarejestro- 
wania związku nasiliły się działania o zdecydowanie politycznym charakterze. Nie- 
którzy. działacze „Solidarności”, będąc wyraźnie pod wpływem KOR-owskiego ugru- 
powania centrali związku, występują przeciwko partii ł socjalistycznemu państwu. 
Wyraża się to w eskalacji agresji wobec członków partii, podawaniu de publicznej 
wiadomości nie sprawdzonych faktów, szkalowaniu władz, oczernianiu lub wywieraniu 
brutalnego nacisku na tych, którzy nie podporządkowują się anarchistycznym i go- 
dzącym w porządek społeczny nakazom MKZ. Nierzadkie są również przypadki anty» 
radzieckiej i antykomunistycznej propagandy. 


Mówił tow. Żabiński o swoistym uczczeniu rocznicy wyzwolenia Katowie i nieprzy- 
padkowości strajku, jaki tam miał miejsce. Podobnie i u nas w rocznicę wyzwolenia 
Gorzowa oflagowano zakłady jak w całej Polsce biało-czerwonymi i czerwonymi fla- 
gami. W jednym ze strajkujących zakładów flagi czerwone były zdejmowane na czas 
strajku. Czy to jest także działalność związkowa? Jak z tego wynika, z dnia na dzień 
spada zasłona dymna wyrażająca się w deklarowanej apolityczności związku. Dzia- 
łania KOR-owskiego ugrupowania Krajowej Komisji Porozumiewawczej coraz ście 
ślej łączą się z przedsięwzięciami w poszczególnych zakładach. Nienawiść do socjaliz= 
mu doradców KKP i innych „odnowicieli” spod znaku KPN usiłują — niestety coraz 
skuteczniej — wykorzystać niezależne samorządne związki „Solidarność” przeciwko 
socjalizmowi. Konkretność celów, dobór dogodnego społecznie momentu i miejsca 
dla antysocjalistycznego działania przekonuje mnie coraz bardziej o precyzyjnej rea- 
lizacji przez przeciwnika politycznego dobrze opracowanego, przemyślanego i z za- 
granicznymi ośrodkami dywersji uzgodnionego planu podważenia lub zlikwidowania 
naszego ustroju. Nie można przecież dzisiaj wystąpić wprost z hasłem obalenia 80- 
cjalizmu, nie poprą tego hasła ani robotnicy, ani chłopi, nie pójdzie za takim ha- 
słem polska młodzież i inteligencja. Wybiera się zatem, wykorzystując trudności go» 
spodarcze | niestabilność życia politycznego i społecznego, środki bardziej subtelne, 
lecz jednakowo złowrogie. Polegają one na podrywaniu autorytetu władz, kwestio- 
nowaniu w praktyce kierowniczej roli naszej partii, krępowaniu aktywności kadry 
przez szkalowanie, zmuszanie do tłumaczenia się. Mówił tow. Stachura o tym. 
Kształtowanie faktycznych struktur dwuwładzy, decydowanie o obsadach kadrowych 
i wykazywanie w ten sposób bezsilności partii i rządu, a zatem — w domyśle bądź 
perspektywie — ich zbędności. 

Zjawiska, o których mówię, mają miejsce w Gorzowie. Nie u nas jednakże prze> 
"biega główna linia walki politycznej, spotykamy się raczej z jej bocznym frontem. 
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Ale poprzez te tendencje i sygnały raczej oraz późniejsze informacje z Komitetu 
Centralnego jawi się w naszym przekonaniu obraz zagrożenia dalszych losów nas 
szego państwa i narodu. 

Jestem głęboko przekonany, że wymaga to od Komitetu Centrainego, od wszystkich 
członków naszej partii, a w obecnej sytuacji przede wszystkim od Biura Poiityczne- 
go i rządu stanowczej, konkretnej i aktywnej działalności propagandowej » admi- 
nistracyjnej. Wytyczną naszego działania winien być tak długo, jak tylko to bę- 
dzie możliwe i mimo coraz wyraźniejszego dążenia ekstremy „Solidarności” do kon- 
frontacji — dialog ze związkami, ze społeczeństwem, z wszystkimi tymi, którzy chcą 
budować, a nie burzyć. W rezultacie ucyskać powinniśmy poparcie ludzi dla naszych 
racji, uzyskać powinniśmy umacnianie racjonalnego stosunku czionków związ%u do 
działań i nakazów niektórych przywódcow NSZZ „Solidarrosć'. By to osiągnąć. 
umocnić trzeba według mnie samą partię. W tym celu uważam za niezżbęane pod- 
areślić jednoznacznie ideowy charakter naszego ruchu. Jesteśmy partią marksistow= 
sko-leninowską, celem naszym — zbudowanie socjalizmu, metodą — uniwersalne za- 
sady tego budownictwa, uwzględniające i polskie, rewolucyjne, i narodowe tradycje 
i doświadczenia. Nie ma więc w tym ruchu miejsca ani na wie:.oświatopogiądowość, 
ani na całkowitą polską odrębność, ani na to — co tak według mnie dobrze przy:o- 
czył tow. Siwak, a zawarte jest w znanym wystąpieniu członka Komisii Zja:dowej, 
tow. Bratkowskiego. Bezdyskusyjne również powinny być leninowskie normy żŻycza 
partyjnego, organizacyjna struktura naszej partii i przestrzeganie zasad centralizmu 
demokratycznego i wewnętrznej demokracji. Wypowiadamy się zdecydowanie prze- 
ciwko tworzeniu układów poziomych. Uważany, że godzą one w centralizm deno- 
krątyczny i w ten sposób obiektywnie osiabiają naszą partię. Z zasad centralizmu 
demokratycznego i wewnętrznej demokracji wynika aktywny udział człorków naszej 
partii w budowaniu programu i linii politycznej partii, w formułowaniu jej uchwał 
1 postanowień. Jednakże te same zasady nakazują zdyscyplinowane działanie człon- 
ków, aapewniające realizację demokratycznie podjętych decvzji. Jestem zdania, 
że w przygotowywanym IX Zjeździe partii, którezo termin powinien ovć okreś.ony 
ma następnym plenarnym posiedzeniu, gdyż stan przygotowań do zjazdu według mne 
jest dzisiaj niewysiarczający, by © tym terminie decydować, te właśnie sprawy ideo- 
wego charakteru naszej partii, zasad centralizmu, demokracji wewi:ąqątrzpartyjnej 
steć się powinny jedną z głównych kanw w dyskusji przedzjazdowej i mam wra- 
żemie, że w tej dziedzinie odpowiednio potraktują ten temat przygotoware na II po- 
siedzenie Komisji Zjazdowej tezy ziazdowe. 


Jeślń opowiadamy się za socjalistycznym charakterem ruchu związsowego, w wed- 
ług mnie czynną w tej dziedzinie rolę odegrać mogą i powinni PZPR-owcy będący 
cułcakami tych związków. W szczególności — jak to określiiiśmy na gorzowskim 
pieaarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego — wpływać oni powinni na prze- 
strmeganie statutowej działalności związków. na ochronienie niezaieżnego związku 
„Solidarność” przed infiltracją kontrrewoiucyjnych e'ementów do tego związku. Mo- 
gą i powinni nasi członkowie wpływać na tworzenie w zakładach warunków zŁapew- 
niających ład i porządek, dyscyplinę i prawo. Nie jest to oczywiście zadarie ła:we, 
a w określonej sytuacji stawiające członka partii pod pręgierzem grupowego nacisku, 
szantażu i zastraszenia. Z tym większą satyslakcją chcę z tego miejsca po:nformowac, 
że obok przypadków biernej i zachowawczej postawy miały i mają miejsce prrzyrłaedy 
odważnego i zdecydowanego zachowania się, prawdziwie pertyjnej postawy wie:u 
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naszych towarzyszy. Skuteczność oddziaływania członków partii, ich wpływ na kształ» 
towanie pożądanej atmosfery społecznej wynikać powinny jednakże nie z nakazu, 
a z siły argumentów, z motywacji i wiedzy o współczesnych zjawiskach i ich histo-= 
rycznych uwarunkowaniach. Tymczasem informacja, jaką dostarczamy aktywowi, jest 
spóźniona, często niewiarygodna, bo zmieniająca poprzednio używaną motywację €ży 
wyjaśnienia. Rozbraja to nasze organi'acje i podrywa zaufanie do instancji i do Ko- 
mitetu Centralnego. Musimy tę rzecz naprawić, Jest to niezbędne dla spoistości i jed- 
ności naszej partii. 

Uważam, że w tej dziedzinie właśnie nastąpić powinny radykalne zmiany, posiadać 
musimy wzgiednie stabilną linię postępowania, uwzględniającą szeroko wszystkie 
aspexty życia społeczneso. Sprawą podstawową jest określenie wyraźnego stosunku dg 
reaiisacji zawartych porozumień. Jak do tej pory bowiem reagujemy sporadycznie na 
ataki na poszczególne punkty ze strony Krajowej Komisji bądź regionalnych związ 
ków .Solidarności”, nie wykazując ze strony rządu wyprzedzającej inicjatywy i are 
gumentacji. Przy czym sprawy dotyczą spraw pojedynczych, wyjętych z całości po- 
szczególnych umów. Porozumienie się w jednych sprawach — jak świadczy prakty- 
ka — nie likwiduje zagrożenia strajkowego w kolejnym, zaserwowanym przez „Soli- 
darność” problemie. 

Uważam, że przygotowywany raport o stanie gospocar<i państwa powinien dać wy- 
raźną odpowiedź, jaxie są nasze możliwości realizacji porozumień z Wybrzeża i Ja- 
strzębia. Wniosui z niego wypiywające muszą być podstawą do oxreślenia, w jakim 
czasię pewre zo:owiązania będą wyxonane, a które w przyjętym terminie nie będą 
realizowane i jakie muszą być spełnione warunki, by je wypełnić. Z tym, że warun- 
ki te wypełnione być muszą i ze strony rządu, i ze strony związków, i ze strony całe- 
go społeczeństwa. Niezależnie od tego jestem rdania, że w okecnej sytuacji rynkowej 
musimy znaleźć jakiekolwiek rozwiązanie dla minimalnej chociażby poprawy ryn- 
ku, a zwłaszcza zacpatrzenia żywnościowego. Stosunek związków zawodowych do 
działań rządu będzie w ten sposób probierzen rzetelności stosunku tej organizacji 
do sooieczcństwa. 

Sądzę, że podstawowym warunkiem, co wieloxrotnie podkreślaliśmy w raszych 
uchwałach, jest spokój społeczny i stabiii.acja. Przywrócić naieży w naszym pań= 
t'wie funkcjonowarie prawa jako przeciwwagi anarchii i podważanią zasad socjaii- 
stycznej odnowy. Jasno określić powinnismy i nazwać po imieniu to wszystko, co 
hamuje socjalistyczną odnowę i gdzie są grenice między demokracją a anarchią. m 

Na koniec chciałbym przedstawić trzy wnioski. Otóż jeśli jest tak, że istnieją, 
a według mnie istnieją możliwości m. in. wskutek naszej partyjnej ofensywnej pracy 
— wyeliminowania z działalności NSZZ „Solidarnosć” elementu politycznego dziaia- 
nia i wyłączenia jej spod wpływu KOR-owskiej antysocjalistycznej polityki, tę bę- 
dzie dobrze. Jeśli jednak nadal kierownictwo tego związku działać będzie niezgodnie 
z zarejestrowanym statutem i podejmować będzie coraz szerzej antysocialistyczny 
kurs. atakować nasze państwo i partię, powinniśmy znaleźć konstytucyjną formę wy= 
eliminowania takiego działania. Zostało to zresztą wpisane w odpowiednim punkcie 
przy rejestracji NSZZ „Solidarność” w Sądzie Najwyższym. ; 

Po drugie — uważam, że uznać należy, iż stan gospodarczy naszego kraju nie do- 
puszcza w żadnym przypadku do dalszej dezorsanizacji życia poprzez strajki 
i w związsu z tym zobowiązać należv kandydatów i członków partii do przeciw= 
Gziaiania strajkom 0 charakterze politycznym, a ewentualne ich uczestniczenie 
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w przygotowaniu i przeprowadzaniu takich strajków traktować jako istotne naru- 
szenie statutu PZPR. Stosunek do tego powinien być jednym z ważnych kryteriów 
partyjności i postawy naszych członków. Uważam, po trzecie, że należy przywrócić 
w państwie naszym funkcjonowanie prawa, społeczeństwo oczekuje od rządu zapew- 
nienia spokoju i ładu społecznego, stworzenia warunków do zaprzestania wyniszcza- 
jących kraj strajków, podjęcia energicznych działań dla poprawy zaopatrzenia, Or- 
ganizacje partyjne potrzebują silnej partii, silnego kierownictwa partyjnego i spraw- 
nego, zdecydowanego w swych działaniach rządu. Są to jedne z wielu warunków, 
które naszą partię umocnią i w czynach, nie w słowach, uczynią ją ofensywną. Tak 
też rozumiem i popieram treści referatu Biura Politycznego KC wygłoszonego przez 
tow. Grabskiego na dzisiejszym plenum. 


Tow. MIECZYSŁAW SOLECKI 


Zapowiedziany pierwotnie czas trwania naszych obrad został skrócony z 2 dni 
do 1 dnia, narzuca to konieczność możliwie zwartych i tezowych wypowiedzi. 
W takiej konwencji pragnę wypowiedzieć się krótko w kilku sprawach. 

Sprawa pierwsza, Referat Biura Politycznego skoncentrował się, zresztą zgodnie 
2 tytułem referatu, na sprawach wewnętrznych kraju Sądzę, że omawiając we- 
wnętrzne sprawy naszego kraju nie możemy gubić z pola widzenia tego faktu, 
że ma ona nie tylko wewnętrzne implikacje. Stan sprawy jest moim zdaniem 
taki, że rozwój sytuacji w naszym kraju zaczyna obecnie w coraz szerszym zakre- 
sie stawać się zagrożeniem dla porządku politycznego w Europie, a może i sze- 
rzej. Prasa przynosi zresztą oszczędnie opinie, jakie wyrażają w sprawie sytuacji 
w naszym kraju nasi sojusznicy. Sądzę, że trzeba ten fakt każdego dnia uświadamiać 
narodowi. Sądzę, że w toku naszych dzisiejszych obrad też musimy w każdej minu- 
cie o tym pamiętać. ! 

Sprawa druga dotyczy dwuwładzy. Jestem zdania, że jest ona w tej chwili w na- 
szym kraju faktem. Jeśli bowiem w tych samych sprawach, np. w sprawie ustale- 
nia dni pracy, władza państwowa zajmuje inne stanowisko, a kierownictwo „Soli- 
darności” inne i jeśli część społeczeństwa podporządkowuje się stanowisku wła- 
dzy, a część stanowisku kierownictwa „Solidarności”, jeśli paraliżowane są całe 
obszary kraju lub działy gospodarki — to jest to stan dwuwładzy. 

Powrót do jednowładzy jest dziś jednym z najważniejszych zadań I wytyczenie 
drogi powrotu do jednowładzy jest chyba głównym zadaniem dzisiejszego ple- 
Bum. 

Sprawa trzecia. Kraj jest pogrążony w chaosie. Jak można bowiem inaczej ocenić 
sytuację, w której znaczna część przemysłu każdego dnia nie wykorzystuje części 
swoich zdolności produkcyjnych. W Polsce, która jest krajem węgla, brakuje tego 
jednego z podstawowych surowców. Brakuje energii elektrycznej. Coraz gorzej za- 
opatrzony jest rynek, Codziennie rano nie wiadomo, kto nie będzie w danym 
dniu pracował i dlaczego, a jedyne, co jest w gospodarce w nadmiarze — to są 
pieniądze. W tych warunkach mają być zrealizowane 3 podstawowe umowy spo- 
łeczne: z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia oraz dziesiątki innych umów szczegóło- 
wych. Kiedy podpisywano te umowy, wiązano s nimi nadzieje, że stworzą one 
podstawy dla normalnej wydajnej pracy. Więcej, pamiętamy takie zapewnienia, 
obietnice i deklaracje. Te nadzieje okazały się nieziszczalne. 
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Chcę podzielić się obawą, czy — pomimo całej dobrej woli ze strony władzy 
państwowej — umowy te mogą być wykonane, tzn. czy możliwa jest sprawa 
szyokiej poprawy zaopatrzenia rynku, znaczne przyspieszenie budownictwa miesz- 
kaniowego i wiele innych ustaleń. Jeśli nie jest to możliwe, to trzeba powrócić do 
sprawy ponownej negocjacji tych umów. Może dobrze byłoby połączyć je w jedną 
umowę, zrekapitulować. Różniłbym się tutaj od stanowiska tow. Wrońskiego. Uwa- 
żam, że zamiast dziesiątek tysięcy bardziej szczęśliwym rozwiązaniem byłoby wye 
pracowanie nowej, łącznej społecznej umowy. 

Sprawa czwarta, Sytuacja w partii. Jest ona zróżnicowana, rozchwiana, w na- 
szym województwie jest ona lepsza w małych organizacjach, gorsza w dużych. 
Sądzę, że tak jest w kraju. Wykazała to analiza, kto pracował w te dwie kontro- 
wersyjne soboty, a kto nie. W naszym województwie pracowało 90 i 95 proc. 
ogólnej liczby pracowników, ale te brakujące procenty to byli pracownicy niemal 
wyłącznie największych zakładów. Odbywają się wybory. Na wielu zebraniach nie 
ma chętnych do objęcia funkcji sekretarzy i członków egzekutyw. Wybiera się czę” 
sto tych, którzy się zgadzają, a nie tych, którzy gwarantowaliby najlepsze kieno- 
wanie pracą organizacji partyjnej. | 

Wreszcie sprawa równowagi między historią i rozliczeniami a między działaniem 
na przyszłość. Jeśli tej równowagi nie przywrócimy, partia nie będzie mogła 
dobrze wykonać kierowniczej roli w społeczeństwie. Jestem za sprawiedliwym rozli- 
czeniem, ale nie tylko członków partii, lecz wszystkich według polskiego prawa 
w takim duchu, jak w Sejmie wypowiedział się w tych sprawach tow. Moczar, 
Na terenie naszego województwa najwięcej trudności ze wskazaniem źródeł wzbo= 
gacania ma inicjatywa prywatna, przedstawiciele wolnych zawodów, a nie partyjna 
kadra kierownicza. Rozliczanie jednostronnie tylko członków partii tworzy wydźwięk 
polityczny tego typu i tworzy taką atmosferę, takie wrażenie, że jeżeli ktoś nadużył 
zaufania, jeżeli ukradł, jeśli jest niemoralny — to jest nim członek partii. Innymi 
się nie zajmujemy lub prawie nie zajmujemy. Odkłada się to przeważnie na póź. 
niej i uważam, że ta wybiórczość deformuje stan moralny partii w oczach społecze 
nych. 

Sprawa ostatnia. „Solidarność Wiejska”. Zajęła ona mało miejsca w dzisiejszej 
dyskusji. Jest to, towarzysze, dziś jedna z fundamentalnych spraw, a jutro może się 
stać w Warszawie | w kraju naczelną sprawą. Pragnę ją wykazać na przykła- 
dzie naszego województwa, W woj. leszczyńskim jest to organizacja w zalążku, 
ale już jest. Mechanizm powstawania jest taki: tworzą te zalążki głównie państwo- 
we służby za państwowe pieniądze, to znaczy służby powołane dla innych celów. 
Tworzą te zalążki działacze „Solidarności” pracujący zawodowo w służbie rolnej, 
w instytucjach kontraktujących, w Banku Gospodarki Żywnościowej. Są to organi- 
zacje, do których rolnik musi się zwracać. Działacze „Solidarności” w tych organiza- 
cjach mają tę świadomość. Mają świadomość, że na zebranie partyjne rolnik może 
pójść, a do banku musi przyjść. Powstaje w tych instytucjach coś, co nazwałbym. 
„aluzją szantażu”. Wygląda to tak: chcesz kredyt bankowy, a co sądzisz o „Soli 
darności Wiejskiej”? Masz deklarację — podpisz. Chcesz atrakcyjną kontraktację, 
a co sądzisz o „Solidarności Wiejskiej”? Masz deklarację — podpisz itd. 


Druga grupa działająca aktywnie na rzecz tworzenia „Solidarności”, to chłopie 
-robotnicy zatrudnieni w zakładach, w których otrzymują od ogniw „Solidarności” 
konkretne zadania na rzecz tworzenia ogniw „Solidarności Wiejskiej” w miejscu 
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zamieszkania. Jakie hasła wysuwają działacze „Solidarności Wiejskiej”? Będziemy 
dochodzić swoich spraw przez strajki chłopskie. Tak więc możemy mieć i przea- 
smak, i prognozę, co może oznaczać utworzenie „Solidarności Wiejskiej”. Oznacza- 
łoby to w praktyce groźbę pograżenia rolnictwa w tasim chaosie, w jakim znaj- 
dują się dziś niektóre działy przemysłu. Jakie pozytywne działania są do pod)ę- 
cia? U nas podjęliśmy dwie grupy działań: przekazywanie istniejącym organom 
samorządu wiejskiego prawa decydowania © żywotnych sprawach produkcyjnych 
wsi, jak przydział kredytów, sprzedaż ziemi, rozdział deficytowych środków pzo- 
dukcji itd., i wreszcie drugie działanie, to przystępujemy do rozwiązywania umów 
© pracę z tymi pracownikami jednostek gospodarki uspołecznionej, którzy prowa- 
dzą działalność niezgodną z tym, do czego się zobowiązali nawiązując stosunek 
pracy. 

I sprawa zjazdu. Ja podzie.am w pełni punkt widzenia tow. Zabińskiego, że do 
zjazdu partia nie jest gotowa. Co jest potrzebne do tego, żeby odbyć zjazd? Po 
pierwsze, jest potrzebny jasny, nośny program. Praca nad nim jest bardzo trudna. 
Trudno opracować długoialową perspektywę rozwoju, jeśli nie wiemy, co będzie 
w lutym, co będzie jutro. Potrzebne jest więc uspokojenie sytuacji. Można wyjść ze 
sprawami statutowymi, jest to jednak za mało, aby odbyć zjazd. Jest sprawa atmosfe- 
ry politycznej. Ja mam podobną wizję tego ziazdu odbytego w szybkim czasie, jak 
tow. Żabiński. Jacy byliby delegaci? Nie mam pewności, więcej mam wątpliwości, 
czy dziś byłby to wybór dojrzały czy żywiołowy. Sądzę, że byiby to żywioł, emoc:a. 
Jest to wielka poiityczna odpowiedzialność. Ten zjazd będzie nadzwyczajny nie ty.xo 
z nazwy. Będzie nadzwyczajny również dlatego, że zdecyduje o losach partii na 
dziesięciolecia. Zdecyduje w gruncie rzeczy © losach kraju. I dlatego właśnie sądzę, 
że musi on się odbyć w dojrzałej i poiitycznie przygotowanej atmosierze. 


TEKST ZŁOŻONY DO PROTOKOŁU 
Tow. RYSZARD ROMANIEWICZ 


Korzystając z zaproszenia do obrad VIII Plenum KC pragnę przedstawić kilka uwag 
i wniosków do rozważenia przez KC, Biuro Polityczne i rząd. 

Reprezeniuję opinię legnickiej organizacji partyjnej, a zwłaszcza w tym Zakładów 
Kuzienniczych w Jaworznie, Zakładów Górniczych Konrad w Iwinach, rady sekreta- 
rzy KZ KGHM w Lubinie, gdzie w ubiegły czwartek i piątek przebywałem na zebra- 
r .ch i naradach przed dzisiejszym plenum. Podzielając opinię i ocenę zawartą w re- 
feracie Biura Polityczneco, przychylam się do giosu tow. Bednarskiego i innych dysku- 
tantów w sprawie szybkiego wychod:enia z kryzysu. 

Axtyw postuluje, by Komitet Centralny częściej obradował. zwłaszcza w ooecnych 
złożonych warunkach, by nie tylko Biuro Polityczne, ale cały Komitet Centralny ok- 
reślał stanowisko partii w określonych sprawach, aby przed obradami KC członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC konsultowali projekty ważnych decyzji z esłon- 
kami parti! (taka była deklaracja na VI Plenum KO). 

Członkowie partii na wszystkich zebraniach usilnie proszą o nasilenie kontaktów 
kierownictwa partii z organizacjami w terenie. Aktyw chce widzieć kierownictwo, 
chce z kierownictwem rozmawiać. Członkowie rządu również muszą nawiązać kontakt 
z terenem, z załogani zakładów pracy, nie oczekując aż zostaną wezwani, kiedy trze- 
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ba gasić zarzewie konfliktu. Będzie to sprzyjać zapobieganiu konźliktów, unikaniu 
konf'iktów. Aktyw powiada tak: jeżeli bronimy nasz rząd przed niesłusznymi zarzuta- 
mi, te mamy prawo z rządem rozmawiać. 

Aktyw podkreśla, że znaczną część społeczeństwa, a zwłaszcza klasa robotnicza, 
czeka na program partii. Wierzymy, że partia może taki program przedstawić. Jak 
słyszeliśmy do zjazdu daleko, a więc i do takiego programu. 

Zgłaszają więc członkowie partii wniosek: niech Biuro Polityczne w trybie pilnym 
przedstawi taką koncepcję, która określi przyszłość przynajmniej na najbliższe 3 lata. 
Trzena więc rozszyfrować tzw. $-letni plan stabilizacji. To należy rozszyfrować, Trze- 
ba określić, co on oznacza dia ludzi pracy, dla każdego Polaka i jakich wyrzeczeń wy- 
maga Aktyw zakładowy, zwłaszcza robotnicy są zdziwieni, dlaczego nasi ludzie milczą 
w okresie tak ciężkim. Dlaczego nie zabierają głosu historycy-komuniści, zwłaszcza 
ludzie nauki — czionkowie partii Proszę twórców, dziennikarzy: mówcie i piszcie 
towarzysze prawdę o historii naszego kraju, o możliwościach i uwarunkowaniach wyj- 
ścia z kryzysu. Powtarzam wiele głosów: mówcie prawdę, wskazujcie drogę wyjścia 
zgodnie z waszym ludzkim sumieniem. 

Kilka słów © zjeździe. Aktualna sytuacja na pewno nie sprzyja właściwemu jego 
przygotowaniu, to prawda. Aktyw to rozumie, ale chce, by określić warunki organi- 
zacyjne odbycia zjazdu. Tu rodzi się podejrzenie, że góra opóźnia zjazd. że województ- 
wa wtórują górze, bo boją się o wiasne stołki. Określmy, towarzysze, warunki i po- 
wiedzmy, kiedy takie warunki zostaną przedstawione. Najwięcej kontrowersji budzi 
sprawa, czy równolegle z wyborem delegatów będą wybory nowych władz. Jest to 
warunek wiarygodności dla aktywu terenowego. 

Takie obciążenie nie służy poprewie klimatu i wzajemnego zaufania wśród aktywu 
i organizacji partyjnych. W terenie trwa ostra walka o socjalistyczną odnowę, a ak- 
tyw jest rozparzony, musi otrzymać pomoc chociażby w postaci informacji rzetelnej. 
Każdy komitet robi to, jak potrafi i jakie ma możliwości, a możliwości są znikome 

Kilka pytań: 

1) Gdzie jest raport o stanie państwa, czy ktoś to potrafi zrobić. Złośliwi DYW: 
ją: Reagan w tydzień po objęciu przedstawił raport o stanie państwa. 

%) Dlaczego nie bronimy sojuszy i współpracy z RWPG — tu jest kompletne milcze- 
nie. 

3) Zadłużenie, jak głębokie — na co zadłużenie przekazano — to co Karski powie- 
dział, to pr eraża, to nawet zniewala. 

4) Gdzie są wnioski z VII1 Zjazdu — pokazać je, dać odpowiedź autorom. 


Nowe tendencje 
w polskim szkolnictwie wyższym 


JANUSZ GÓRSKI 


System narodowej edukacji jest powiązany wieloma nićmi z całokształ- 
tem życia społecznego i gospodarczego kraju. Uwaga ta szczególnie dotyczy 
szkolnictwa wyższego, ono bowiem kształci najwyżej kwalifikowane kadry 
dla wszystkich dziedzin naszego życia. Ale też szkolnictwo wyższe, skupia- 
jąc gros uczonych i stanowiąc ogromny potencjał naukowy, tworzy te spe- 
cyficzne wartości duchowe i materialne, jakie niesie z sobą współczesna 
nauka, uznana już przez K. Marksa za bezpośrednią siłę wytwórczą w wy” 
soko rozwiniętych społeczeństwach. Także niezaprzeczalna i powszechnie 
uznana jest kulturotwórcza funkcja uczelni wyższej. Znajduje to między 
innymi swój wyraz, co prawda nie zawsze merytorycznie zasadny, w stara- 
niach większości nowo powołanych województw o tworzenie na ich tere- 
nie szkół wyższych, a przynajmniej ich filii. Nie oceniając tych dążeń i nie 
wdając się w rozważania na temat wielorakich uwarunkowań powoływania 
nowych uczelni, gwarantujących wysoką jakość ich pracy, trzeba podkre- 
ślić, że takie dążenia województw z punktu widzenia ich interesów i ich 
własnego rozwoju są zupełnie zasadne i zrozumiałe. Dowodzą one niezbicie, 
że obok wymienionych funkcji edukacyjnych, naukowych, gospodarczych 
oraz kulturotwórczych szkoły wyższe są także niebagatelnym źródłem pre- 
stiżu miast i regionów, w których działają i które de facto współtworzą. 

Te wielostronne więzi uczelni z życiem całego społeczeństwa wywarły 
także ogromny wpływ na tempo i kierunek przemian szkolnictwa wyższego 
po sierpniu 1980 r. Dzisiaj, z perspektywy minionego półrocza, możemy 
z całą pewnością stwierdzić, że nie były to przemiany ani powierzchowne, 
ani krótkookresowe. Społeczność akademicka złożona z pracowników nau- 
kowych, studentów oraz pracowników administracji i innych (wielotysięcz- 
nych przecież) służb pomocniczych nie tylko przyjęła podstawowe idee 
demokratyzacji życia kraju, które sformułowane zostały na fali robotnicze- 
go protestu, za swoje, ale — co szczególnie istotne i wartościowe — wniosła 
też własny wkład do tego ruchu i była w konsekwencji jedną z liczących 
się jego sił napędowych. Ujawniło się to zarówno w funkcji doradczej, którą 
w stosunku do protestujących kolektywów robotniczych przyjęli liczni pra- 
cownicy naukowi, jak i w masowym poparciu, jakiego w minionych mie- 
siącach częstych napięć i konfrontacji udzielili robotnikom studenci. Nie 
bacząc na to, że tu i ówdzie pojawiły się tendencje wrogie socjalizmowi 
i akcje dalekie od odpowiedzialności i, co z zażenowaniem trzeba stwier- 
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dzić, także od norm wzajemnego szacunku, który szczególnie powinien 
ujawniać się w środowiskach studenckich — to jednak dominowały w śro- 
dowiskach akademickich postawy zdecydowanie progresywne i w swojej 
najgłębszej istocie zgodne z kierunkiem posierpniowych przemian w na- 
szym kraju. 

Sądzę, że ta ocena, dokonana nie tylko z koniecznego dystansu, ale takżę 
— niestety — pod presją ciągle gorących nastrojów w całym środowisku 
akademickim, a szczególnie studenckim, musi nas, wychowawców i nau- 
czycieli młodzieży, mimo niełatwych dla nas lekcji i doświadczeń, od któ- 
rych środowisko odwykło, umacniać w przekonaniu, że studenci, będąc 
liczącą się siłą polityczną w naszym społeczeństwie, zachowują wierność 
socjalistycznym ideałom i kierunkom naszego społeczno-politycznego roz” 
woju. Anarchiczne tendencje i wprost antysocjalistyczne postawy ujawniały 
się dosyć rzadko i są charakterystyczne dla niewielkich kręgów społeczno- 
ści studenckiej. Nie należy wprawdzie lekceważyć tych kręgów, ale też by- 
łoby niesłuszne ich wyolbrzymianie. Wiele wskazuje na to, że samo środo” 
wisko studenckie potrafi skutecznie takie antysocjalistyczne grupy mło- 
dzieży izolować i zwalczać je metodami uczciwej walki politycznej. Takie 
doświadczenie, wyniesione z uczelni, może mieć także swoje pozytywne 
skutki wychowawcze. Pokazuje ono bowiem autentyzm walki politycznej 
i kształtuje pożądane, zaangażowane postawy społeczne, będące w życiu 
zawodowym wartością, której przecenić nie sposób. Nadmierna izolacja 
młodzieży od rzeczywistych problemów społecznych i politycznych narodu 
może rodzić postawy infantylne i prowadzić do swoistego rozdwojenia jaźni 
politycznej. Znamy to przecież wszyscy dobrze z autopsji. Przez całe lata 
kształtowano bowiem ową dwoistość postaw ideowo-politycznych i to nie 
tylko młodego pokolenia Polaków. Te dwie moralności: na wynos i na pokaz 
oraz dla siebie i dla przyjaciół — położyły się groźnym cieniem na etyce 
całego społeczeństwa. Skutki odczuwamy po dzień dzisiejszy i będziemy 
je odczuwać przez pokolenia, które zetknęły się osobiście z nieprawościami 
ekip, które miały być godne naśladowania i szacunku, a stały się siedli- 
skiem zła i przyczyną słusznego gniewu robotników. 

W obecnej, trudnej i napiętej sytuacji studenci wykazali się znaczną dozą 
społecznego realizmu i politycznej odpowiedzialności. W dużym skrócie 
można powiedzieć, że środowisko akademickie, a w jego ramach także stu- 
denckie, stanęło w sierpniu i w następnych miesiącach na wysokości za- 
dania i opowiedziało się, w swej przeważającej części, jako sojusznik klasy 
robotniczej i linii odnowy reprezentowanej przez progresywne siły skupio- 
ne w PZPR. 

Raz jednak jeszcze powtórzę, że dla profesury — jako wychowawców 
studentów — była to trudna lekcja, na której trzeba było zdawać sprawę 
z tak często nadużywanych u nas pojęć, jak: demokracja, partnerstwo, 
współodpowiedzialność, ideowość i pryncypialność. Mimo zgrzytów, niepo- 
rozumień i w kilku przypadkach ostrych konfrontacji była to lekcja poży= 
teczna i wysoce dla obu stron kształcąca. 

Trzeba także przypomnieć, że układ społeczny każdej uczelni ulegał 
znacznemu skomplikowaniu. Nie należy oczywiście tego stwierdzenia od- 
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czytywać negatywnie. Trzeba tylko uświadomić sobie fakt, że w uczelniach 
działają organizacje partyjne PZPR, ZSL i SD, dwie główne organizacje 
związkowe: NSZZ „Solidarność” i Związek Nauczycielstwa Polskiego oraz 
kilka związków twórczych i branżowych (NOT, PTE itd.), a także dwie 
główne organizacje studenckie: Socjalistyczny Związek Studentów Pol- 
skich i Niezależne Zrzeszenie Studentów, a także inne organizacje mło- 
dzieżowe (FSZMP, ZMW itd.). 

W tej sytuacji kształtowanie życia społeczno-politycznego i pedagogicz- 
no-naukowego jest wysoce złożone i wymaga taktu, spokoju i doświadcze- 
nia politycznego oraz organizacyjnego. Uwaga ta odnosi się do wszystkich 
zainteresowanych stron, a brak takiego doświadczenia i niekiedy niedostat- 
ki w edukacji politycznej współpartnerów dialogu prowadzą do nieuzasad- 
nionych konfliktów. 

Dla ilustracji można posłużyć się tutaj np. kilkoma strajkami studencki- 
mi, w których zgłaszano wiele postulatów i żądań, które w przeważającym 
stopniu — i to po myśli postulujących — zostały przez Ministerstwo Szkoł- 
nictwa Wyższego rozstrzygnięte. Można w tym miejscu refleksyjnie stwier- 
dzić, że zemocjonowana politycznie młodzież studencka często zaniedbuje 
podstawowe lektury i lekceważy informacje przekazywene przez nasze 
środki masowego przekazu. Dowodzi to także raz jeszcze starej prawdy, że 
dobra informacja jest ważnym źródłem sukcesów w politycznej konfron- 
tacji. Trzeba będzie z tego wyciągnąć wnioski także dla naszego resortu 
i, jak sądzę, również w organizacjach studenckich. 

Wychodząc z tej prawdy, chciałem w niniejszym artykule przedstawić 
niektóre ważne zadania resortu nauki, szkolnictwa wyższego i techniki na 
nadchodzące lata. Podkreślić jednak trzeba, że niektóre z tych zadań reali- 
zujemy już od 2—3 lat. Zadania te nadal uznajemy za priorytetowe dla 
szkolnictwa wyższego i dla postępu naukowo-technicznego. Niektóre prob- 
lemy zostały sformułowane na nowo w ubiegsłvm półroczu. a część z nich 
środowisko akademickie uznało za szczególnie ważne dla kontvnuacji 
i rozwoju ducha odnowy w uczelniach. Są to przede wszysikim problemy 
samorządności akademickiej. 

Wszystkie te zagadnienia wymagają ponownie rekapitulacji i wyjaśnie- 
nia ich wagi oraz sposobów realizacji w polityce MNSZzWiT. 

Rozpocząć chciałbym od zagadnień organizacyjnych i edukacyjnych. Tu- 
taj bowiem przewidujemy wiele istotnych zmian. One też najbardziej inte- 
resują opinię publiczną, która najczęściej z efektami pracy uczelni stvka 
się poprzez rezultaty jej działalności kształceniowej oraz szeroko interesu- 
je się nowymi rozwiązaniami organizacyjno-prawnymi, regulującymi sta- 
tus szkół wyższych. 

Trudna sytuacja ekonomiczna kraju, a także niezadowolenie społeczne 
z prób wprowadzenia szkoły 10-letniej każą szczegolnie rozważnie formu- 
łować obecnie zadania w dziedzinie polityki edukacyjnej i nowych jej prio- 
rytetów. 

Upowszechnianie wykształcenia średniego jest słuszną zasadą polskiej 
polityki społecznej. odpowiada bowiem zarówno poziomowi rozwoju OSiaq- 
niętego przez nasz naród, jak i indywidualnym potrzebom i zainteresowa- 
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niom młodych Polaków. Jednak ów program nie musi być koniecznie reali- 
zowany w postaci 10-latki, która nie spotkała się w społeczeństwie z wy- 
starczającym poparciem. Trzeba więc raz jeszcze powrócić do dyskusji nad 
ustrojem szkolnym w Polsce i w jego ramach określić przyszły ksziałt szko- 
ły wyższej. Ten nowy kształt powinny nadać dwie cechy, które szczególnie 
silnie chcielibyśmy wyeksponować: samodzielność i samorządność uczelni. 

Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki od kilku już lat 
prowadzi politykę stopniowego przekazywania swoich uprawnień uczel- 
niom. Dotyczy to takich zagadnień, jak np. rozwój kadry naukowej uczel- 
ni, programowanie badań własnych, współpraca z zagranicą, zarządzanie 
uczelnią i gospodarowanie środkami materialnymi, a ostatnio także kształ- 
towanie programów studiów. 

Jest to początek drogi prowadzącej do maksymalnego usamodzielnienia 
uczelni i do tworzenia z nich instytucji rzeczywiście samorządnych, dzia- 
łających w ramach określonych przyszłą ustawą o szkolnictwie wyższym. 
Prace nad usamodzielnieniem uczelni — zgodnie z życzeniami wszystkich 
szkół wyższych i środowisk naukowych oraz studenckich — przebiegać bę 
dą dwutorowo. Z jednej więc strony prowadzone są intensywne przygo- 
towania projektu nowej ustawy o szkolnictwie wyższym, której główne 
tezy już zostały przedstawione środowiskom akademickim, z drugiej zaś 
wykorzystane będą wszelkie możliwości rozszerzenia uprawnień uczelni 
w istniejących ramach. Idą one w następujących kierunkach: 

— W przypadku zwolnienia się stanowiska rektora minister NSzWiT 
będzie mianował tylko tego kandydata, który uzyska w tajnym głosowa- 
niu senatu wymaganą większość głosów. Jest to wyraz uznania dla obecnej 
i przyszłej pozycji władz kolegialnych w uczelni. W podobny sposób po- 
woływani będą prorektorzy, dziekani i prodziekani, zaś nowa ustawa za- 
pewne usankcjonuje wybór władz uczelnianych. 

— Zalecono wprowadzenie do senatu i innych organów wybieralnych 
w uczelni przedstawicieli studentów i innych grup pracowniczych, wycho” 
dząc z założenia, że sami studenci powinni określić sposób wyboru swoich 
przedstawicieli do organów kolegialnych szkoły wyższej. Zalecenie to jest 
świadectwem, że ministerstwo skłonne jest już na obecnym etapie dysku- 
sji nad samorządem uczelnianym proponować powrót do najstarszej formy 
wspólnoty akademickiej, rozumianej jako wspólnotę masistrorum et scho- 
larum, nadając jej współczesny kształt partnerstwa grup pracowniczych 
w zakładzie pracy. 


Jednak rozszerzanie składu i uprawnień ciał kolegialnych uczelni, 
a szczególnie senatu, w zakresie programowania działalności uczelni i rea- 
lizacji własnej polityki kadrowej nie powinno — zdaniem ministerstwa 
— prowadzić do ograniczenia kompetencji i sprawności działania rektora 
i pozostałych osób pochodzących z wyboru bądź pozostających na ekspono- 
wanych stanowiskach w administracji uczelni. Prowadząc działania na 
rzecz umocnienia samorządu uczelnianego chcielibyśmy bowiem zachować 
silną władzę rektorską. Jest to jedno z kluczowych zagadnień, które powin- 
no zostać szeroko przedyskutowane i rozwiązane w trakcie prac nad PR” 
jektem ustawy o szkolnictwie wyższym. 
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Inną zasadniczą kwestią w tej dziedzinie zasługującą na wspólną reflek- 
sję pracowników naukowych, studentów i niektórych kręgów pracowników 
administracji uczelnianej jest problem podniesienia rangi i jakości pracy 
dydaktycznej. Mimo wielu zachęt ze strony resortu postęp dydaktyczny 
osiągnięty w minionych kilku latach w większości uczelni jest minimalny. 
Nawet tak atrakcyjna propozycja, jaką jest wydatne zwiększenie upraw- 
nień uczelni w zakresie opracowywania planów i programów studiów, kre- 
owania nowych ich kierunków i wdrażania studiów indywidualnych dały, 
jak do tej pory, niewielkie rezultaty. Tylko niektóre uczelnie przyjęły te 
propozycje jako szansę ożywienia dydaktyki, nadania jej indywidualnego 
charakteru i wykorzystania swoich specyficznych możliwości naukowych 
i kadrowych dla podniesienia jakości i atrakcyjności studiów. Ze strony in- 
nych uczelni brak jest jakiegoś istotnego odzewu, który zaowocowałby 
autentycznym i wymiernym unowocześnieniem procesu dydaktycznego. 

Irzeba wszakże mieć na uwadze zmieniające się wymagania rynku pra- 
cy, które stwarzają konieczność bardziej elastycznego i wszechstronnego 
kształcenia studentów w taki sposób, aby mogli oni do tych ewoluujących 
wymagań się dostosowywać. MNSZWiT proponuje rozwiązanie tego zagad- 
nienia głównie poprzez odpowiednie zmiany w programach studiów. Pro- 
wadzi to w rezultacie do kształcenia w ramach tzw. szerokiego profilu 
specjalności. Polegać ono będzie na rezygnacji z przygotowywania spe- 
cjalistów wąsko ukierunkowanych zawodowo, na rzecz kształcenia kadr bę- 
dących w stanie wykorzystywać — po pewnym okresie adaptacji — swoje 
umiejętności w różnych działach gospodarki narodowej. Winni to zatem być 
gruntownie wykształceni w ogólnej specjalności absolwenci uczelni, mo- 
gący w toku swej aktywności zawodowej nawet kilkakrotnie, co jest za- 
równo koniecznością szybko zmieniających się warunków pracy, jak i no” 
wum w polskich warunkach, zmienić zawód. Zważywszy rosnące tempo 
przemian technologicznych i społeczno-gospodarczych, konieczność zmiany 
zawodu wydaje się być kwestią niezbyt odległej przyszłości także i w na- 
szym kraju (naturalnie dotyczy to tylko części absolwentów wyższych 
uczelni). 

Należy pamiętać, że uelastycznienie programów studiów będzie skutecz- 
ne tylko wówczas, gdy realizować się je będzie w oparciu o dobre, rzetelne 
przygotowanie teoretyczne i metodologiczne studentów. 

Liczyć się jednak trzeba także i z tym, że realizacja kształcenia w ramach 
szerokiego profilu specjalności napotyka opór ze strony pracodawców, 
a szczególnie przemysłu. Działacze gospodarczy bowiem nadal ze względów 
czysto utylitarnych preferują zatrudnianie specjalistów maksymalnie przy- 
gotowanych w uczelni do pracy zawodowej. 

Studia wyższe muszą jednak odzyskać właściwą im rangę i muszą stać 
się studiami autentycznymi, tzn. takimi, w których studenci dążą własnym 
wysiłkiem do zdobycia jak najszerszej wiedzy ogólnej i profesjonalnej oraz 
odpowiednich umiejętności oraz kształtowania, powszechnie uznawanych 
za wartościowe, cech charakteru. Tylko zaufanie do pracowników nauko- 
wych, dobra wola i zaangażowanie obu stron — a więc nauczycieli akade- 
mickich i studentów — mogą dać w efekcie studia autentyczne i na naj- 
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wyższym poziomie. Nie jest to naturalnie możliwe na każdej uczelni i w 
stosunku do każdego studenta, jednak tylko głębokie zaangażowanie kadry 
naukowej w doskonalenie procesu dydaktycznego jest w stanie doprowa- 
dzić do przywrócenia studiowaniu właściwej mu rangi. Dlatego też 
MNSZWiT konsekwentnie domaga się, by rzetelne wypełnianie obowiąz- 
ków dydaktycznych było głównym sprawdzianem odpowiedzialności kadry 
naukowej za prawidłowy rozwój intelektualny, profesjonalny i etyczny 
powierzonej ich pieczy młodzieży studenckiej. | 

Szczególnym niepokojem napawa fakt odsuwania się od pracy dydak- 
tycznej, a zwłaszcza od prowadzenia wykładów kursowych, części profe- 
sorów, czyli tych, którzy zapewnić mogą i powinni studentom dydaktykę, 
najwyższej jakości. Różne są przyczyny takiego stanu rzeczy. Warto jednak 
pamiętać, że najwybitniejsi profesorowie zwykle upatrywali sens swej pra- 
cy naukowej i w ogóle pracy w uczelni w bezpośrednim kontakcie ze stu- 
dentami. Prowadzenie pracy pedagogicznej i jej doskonalenie jest moral- 
nym obowiązkiem wszystkich profesorów i pozostałych grup pracowników 
naukowych zatrudnionych w uczelniach. Rzeczywista i zaangażowana pra- 
ca pedagogiczna profesorów winna być przykładem godnym naśladowania 
przez pozostałych pracowników naukowych. 

Tezy na temat niektórych kierunków rozwoju dydaktyki sformułowane 

zostały jeszcze na IV Plenum Rady Głównej MNSzWiT w czerwcu 1979 r. 
Kierunki te, uznane za priorytetowe, można sformułować w największym 
skrócie następująco: 

— Należy dołożyć starań w celu przywracania właściwej rangi studiom, 
szczególnie na uniwersytetach. Pracownicy naukowi powinni odgrywać 
większą niż dotychczas rolę w kierowaniu intelektualnym i osobowościo- 
wym rozwojem studentów oraz w doradztwie pedagogicznym przyczynia- 
jącym się do wyższej jakości i terminowości studiów. 

— Osiągać to można między innymi poprzez większą inicjatywę uczelni 
w kształtowaniu planów i programów studiów. 

— W próbach przywrócenia procesowi studiowania należnej mu rangi 
szczególne miejsce przypada studiom indywidualnym. Według w pełni 
indywidualnych programów studiów, pod kierunkiem najwybitniejszych 
w danej uczelni nauczycieli akademickich, powinno studiować 5—8 proc. 
ogółu studentów, przy czym należałoby równolegle rozszerzać formy stu” 
diów zindywidualizowanych. 

— Wńększą uwagę należy poświęcić nowym formom studiów, szczególnie 
studiom przemiennym, pozwalającym łączyć studia z procesami pracy o 
charakterze kształcącym. 

— Należy szeroko popierać eksperymenty pedagogiczne jako mogące 
przyczynić się w przyszłości do udoskonalenia dydaktyki. 

— Większe znaczenie należy przywiązywać do różnych form doskona- 
lenia warsztatu pedagogicznego wszystkich nauczycieli akademickich, 
w szczególności zaś asystentów. Każde większe przedsięwzięcie pedagogicz- 
ne powinno być w uczelni poprzedzone i zakończone specjalistycznym se- 
minarium, stanowiącym podstawę do rzetelnego przygotowania i zakoń- 
czenia takiego przedsięwzięcia. | 
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"Innym problemem szeroko dyskutowanym w środowiskach akademic- 
kich i często podnoszonym przez środki masowego przekazu jest bardzo 
złożony problem dostępności studiów wyższych. 

W społeczeństwie socjalistycznym dostęp do dóbr czy usług edukacyj- 
nych należy do sfery rozszerzonej konsumpcji społecznej, a aktywnosć 
edukacyjna człowieka staje się ważnym elementem socjalistycznego stylu 
życia. Wynika stąd konieczność rozszerzenia dostępu do studiów wyższych 
i kierowania się przy określaniu rozmiarów kształcenia nie tylko potrze- 
bami rynku pracy, ale także aspiracjami zainteresowanych studiami, ich 
intelektualnymi możliwościami, motywacjami oraz cechami charakteru, 
które rokowałyby pomyślne ukończenie studiów. Byłoby to więc odstą- 
pienie w pewnym stopniu od kryteriów formalnych na rzecz kryteriów 
merytorycznych formułowanych pod wpływem potrzeb społecznych i in- 
dywidualnych. Z drugiej strony kwestię tę trzeba rozpatrywać w świetle 
konstytucyjnego prawa do pracy, która powinna być zgodna ze zdobytym 
wykształceniem. Jednak badania naukowe dotyczące karier zawodowych 
absolwentów dowodzą, iż absolwenci uczelni wyższych odczuwają prze- 
rost swych kwalifikacji w stosunku do siawianych im wymagań. Jednocześ- 
nie w Polsce w zasadzie został zaspokojony globalny popyt na kadry z wyż- 
szym wykształceniem, mimo ich nierównomiernego rozkładu w skali posz- 
czególnych regionów. Ta skomplikowana sytuacja powinna zostać poddana 
szerokiej dyskusji publicznej i doprowadzić do zawarcia określonej umowy 
społecznej w tym zakresie. Chcę podkreślić, że MNSzWiT gotowe jest 
rozszerzyć dostępność studiów wyższych pod warunkiem, że uzyskany po- 
ziom formalny wykształcenia nie będzie pozostawał w bezpośredniej za- 
leżności z przyszłym miejscem pracy. Oznacza to, że część absolwentów 
uczelni podejmując studia wyższe musi być świadoma, że przez pewien 
czas pracować będzie na stanowiskach, które nie wymagają wyższego cen- 
zusu wykształcenia. Zwiększenie liczby miejsc na studiach jest możliwe 
również wówczas, gdy wyraźnie zróżnicowany zostanie czasokres ich trwa- 
nia bądź też gdy w szerszym zakresie wprowadzane będą formy łączenia 
studiów z pracą zawodową. | 

Raz jeszcze podkreślę, że wymaga to umowy społecznej, która prowa- 
dziłaby w rezultacie do uznania walorów wykształcenia wyższego jako 
wartości samej w sobie, która jednak nie tworzy prostoliniowych zobowią- 
zań co do charakteru pracy. Wówczas wyższe wykształcenie tworzyłoby 
wysoki potencjał intelektualny narodu i jego głęboki prestiż moralny, od- 
powiadałoby także wizji socjalistycznej hierarchii wartości, ale nie zaw- 
sze łączyłoby się — w odniesieniu do poszczególnych obywateli — z cha- 
rakterem ich pracy zawodowej. 

Są to jednak decyzje bardzo trudne i brzemienne w konsekwencje. Przez 
ponad 35 lat Polski Ludowej ukształtował się — nie pozbawiony przecież 
głębokich uzasadnień — stereotyp: wyższe wykształcenie to przede wszyst- 
kim odpowiedni charakter pracv zawodowej i w gruncie rzeczy swoisty 
giejt do zaimowania wyższych stanowisk w hierarchii pracowniczej. 

Wszvscv zdajemy sobie sprawę z tego, Że zmiana mentalności społecznej 
jest ogromnie trudna i jest procesem wieloletnim. Trzeba więc głęboko, i to 
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w najszerszycn kręgach społecznych, zastanowić się nad celami kształcenia 
w szkoiach wyższych. Wynikiem takiej refleksji i publicznej dyskusji po- 
winna być odpowiedź na podstawowe pytanie: czy kształcić w uczelniach 
trzeba w przybliżeniu tylu absolwentów, ile przewidujemy dla nich miejsc 
pracy, czy też kształcić według możliwości państwa i uczelni oraz motywa- 
cji i zainteresowań obywateli, uznając tym samym autonomiczne wartości 
wyższego wykształcenia oraz akceptując tezę, że wykształcenie wyższe jest 
warunkiem koniecznym, ale nie jedynym, do zaimowania określonych sta- 
nowisk i do tzw. kariery zawodowej. W tej drugiej sytuacji — której 
jes.em osobiście zwolennikiem — istnienie pewnej „nadprodukcji kwali- 
fikacji” można uznać za fakt społecznie korzystny i mobilizujący. 

Ale jest i druga strona tego zagadnienia, o której trzeba rzetelnie in- 
Emo: społeczeństwo, Znany ekonomista francuski Jean Fourastie obli- 
czył że w początkach XXI w. udział ludzi z wyższym wykształceniem w 
krajach rozwiniętych nie powinien przekraczać 20 proc. ogółu zatrudnio- 
ny sA Aktualnie w Polsce odsetek studiującej młodzieży zbliża się do tej 
granicy. Nadmierne rozszerzenie puli rekrutacyjnej prowadzić musi obec- 
nie do nasilenia nastrojów frustracji w dużych grupach absolwentów nie 
znajdujących pracy odpowiadającej uzyskanym kwalifikacjom. Trzeba 
zaznaczyć, że owe nastroje frustracji związanej z zatrudnieniem po stu- 
diach stanowią od kilku lat zjawisko coraz powszechniejsze wśród absol- 
wentów, zwłaszcza wydziałów humanistycznych (np. prawa, socjologii, psy- 
chologii, historii, filologii). 

Pewną próbą rozwiązania tego dylematu będzie być może rozważane 
przez resort utworzenie uniwersytetu otwartego, Celem funkcjonowania 
tej uczelni byłcby zaspokojenie zapotrzebowania na wiedzę wynikającego 
z pobudek w istocie bezinteresownych i pozainstrumentalnych. Uniwersy- 
tet otwarty nie wydawałby zatem dyplomów w tradycyjnym sensie tego 
słowa, nie naaawałby również tytułu magistra. Absolwenci uzyskiwaliby 
jedynie dyplom ukończenia danego studium — np. historii sztuki; dv plom 
ten nie nadawałby jednak żadnych uprawnień formalnych. 


Zdajemy sobie w pełni sprawę z faktu, że zainteresowanie naszego spo- 
łeczeństwa omawianą formą studiów nie będzie łatwe. Będziemy bowiem 
musieli przełamać potężną barierę psychologiczną związaną z dominują- 
cym w naszych postawach tradycyjnym modelem studiów traktowanych 
w sposób instrumentalny i pojmowanych jako droga do zawodu. Studie- 
wanie tylko dla własnego rozwoju, dla wyższej jakości życia duchoweco, 
dla przyjemności bycia wykształconym jes. jeszcze — jak myślę — dość 
odległe od ideałów życiowych Polaków. Jednak warto spróbować tego no- 
wego rozwiązania, które z pożytkiem funkcionuje w kilkunsestu krajach 
świata, po to, bv dać możliwość realizacji idei rozwoju poprzez edukacię 
wszystkim tym, którzy tego pragną. Gwoli prawdzie trzeba powiedzieć, 
że dyplomy niektórych uniwersytatów otwartych są na świecie uznawane 
przez pracodawców. Vvysoka jakość kształcenia w takim uniwersvtecie mo- 
glaby i w Polsce prowadzić do uznania przez pracodrwców dvplomów uni- 
wersytetu otwartego. 

Jest to jednak idea, której realizacja — jeśli w ogóle okeże się zasadra 
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— potrwa jeszcze kilka lat. Najbliższe miesiące rozstrzygną problemy waż- 
ne dla studentów, którzy już studiują na niższych latach lub rozpoczną 
studia w nadchodzącym roku akademickim. 

Mam na myśli żywo dyskutowany problem wydłużania czasu trwania 
studiów wyższych. Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
akceptuje bowiem wysuwany przez uczelnie i środowiska naukowe postu* 
lat wydłużania czasokresu studiów, na większości kierunków, do lat pięciu. 
Postulat tęn zaczęliśmy realizować już w roku akademickim 1979/80. W cią- 
gu ubiegłych dwóch lat podjęto decyzje o wydłużeniu do 5 lat studiów na 
kierunkach: matematyka, informatyka, fizyka, chemia i biologia. W stycz- 
niu 1981 r. ministerstwo przediożyło do konsultacji środowisk uczelnia- 
nych i zespołów dydaktyczno-wychowawczych projekt harmonogramu 
wydłużenia czasokresu studiów na poszczególnych kierunkach prowadzo- 
nych w uniwersytetach, akademiach ekonomicznych i w wyższych szkołach 
pedagogicznych, w lutym prześlemy takie propozycje uczelniom technicz- 
nym i rolniczym. Proponowany harmonogram zakłada wdrożenie omawia- 
nego procesu w ciągu trzech kolejnych lat akademickich, co uwarunko- 
wane jest przede wszystkim koniecznością zapewnienia ciągłości dopływu 
absolwentów dla gospodarki i kultury narodowej. Aktualna baza socjalna 
i materialna szkół wyższych również uniemożliwia wdrożenie procesu wy- 
dłużania studiów w ciągu jednego tylko roku akademickiego. Globalny 
koszt omawianej operacji wahać się będzie w granicach 1200—1300 milio- 
nów złotych. 

Proponowane przez ministerstwo wydłużenie ezasu trwania studiów nie 
powinno spowodować zwiększenia liczby godzin zajęć dydaktycznych, ani 
też liczby egzaminów. Zasadniczym bowiem celem ma być stworzenie lep- 
szych warunków dla samodzielnego, pogłębionego studiowania. W efekcie 
powinno to przyczynić się do podniesienia rangi studiów wyższych i do ich 
wysokiej jakości. 

Wydłużenie czasu trwania studiów dotyczyć będzie tylko obecnych stu- 
dentów I i II roku. Aktualni studenci lat III i IV kończyć będą studia w try- 
bie dotychczas obowiązującym. 

Na niektórych kierunkach studiów przedłużenie czasu ich trwania winno 
łączyć się ze zwiększeniem okresu praktyk kursowych i dyplomowych. 
Postulat ten odnosi się zwłaszcza do nauczycielskich kierunków studiów 
oraz niektórych innych kierunków, przygotowujących do podjęcia pracy 
w określonych działach gospodarki narodowej. gdzie dłuższe kształcenie 
umiejętności zawodowych jest szczególnie potrzebne. 

Kolejne ważkie zagadnienie stanowi kwestia zróżnicowania studiów wyż- 
szych na akademickie i zawodowe. Od pewnego już czasu w środowiskach 
uczelnianych i naukowych proponuje się takie rozwiązanie. Wydaje się, że 
po okresie jednolitych studiów magisterskich dalsza wyłączność czy na- 
wet zdecydowane preferencje dla tego typu studiów nie mogą być uzea- 
sadnione na obecnym etapie rozwoju szkolnictwa wyższego. Koncepcję tę 
opieramy na wielu przesłankach. Za celowością zróżnicowania studiów 
wyższych przemawiają przede wszystkim względy ekonomiczne. Przy obe- 
cnych rozmiarach kształcenia studia magisterskie jako wyłączna forma stu- 
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diów są zbyt kosztowne. Istotną rolę odgrywają również przesłanki typu 
społeczno-rzawodowego (nie wszystkie stanowiska pracy wymagające wy- 
kształcenia wyższego muszą być obsadzane przez osoby z tytułem magi- 
stra). Nie bez znaczenia są także względy dydaktyczne. Wiadomo wszakże 
powszechnie, że nie wszyscy studenci zdolni do ukończenia studiów mają 
uzdolnienia teoretyczne, nie wszyscy zatem są w stanie napisać na wyma- 
ganym poziomie pracę magisterską. Potwierdzenie tej tezy stanowi fakt 
występującego od szeregu lat systematycznego obniżania się poziomu prac 
magisterskich. 

Z tych głównie powodów proponujemy stopniowe powracanie na znacz- 
nej części kierunków studiów do koncepcji kształcenia dwustopniowego, 
gdzie studia zawodowe (I stopień) trwałyby 3,5 roku, zaś uzupełniające ma- 
gisterskie (II stopnia) — 1,5 roku. Naturalnie studia II stopnia nie po- 
siadałyby charakteru obligatoryjnego. 

Wydaje się, że omawiana koncepcja powinna być wdrażana tylko tam, 
gdzie jest merytorycznie uzasadniona. Winniśmy ją zatem realizować prze- 
de wszystkim na kierunkach rolniczych i technicznych, a także w uczel- 
niach o wyraźnym profilu zawodowym. W uniwersytetach natomiast wpro- 
wadzanie dwustopniowości studiów byłoby celowe tylko na niektórych kie- 
runkach. Są to zwłaszcza: studia administracyjne, część kierunków ekono- 
micznych, studia w zakresie nauczania początkowego, pedagogiki opiekuń- 
czej, bibliotekoznawstwa itp. 

Należy sądzić, że zrealizowanie koncepcji zróżnicowania studiów powin- 
no przyczynić się do podniesienia rangi wyższego wykształcenia zawodowe- 
go. Niewątpliwą zaletę omawianej koncepcji stanowi fakt, iż nie zmniej- 
szając dostępu młodzieży do wyższego wykształcenia podwyższa ono rów- 
nocześnie prestiż dyplomu magisterskiego. 

Sądzimy, że zróżnicowanie studiów powinno być ściśle związane ze zróż- 
nicowaniem uczelni. Pewna część naszych szkół wyższych nie dysponuje 
niestety ani odpowiednimi warunkami kadrowymi, ani bazą naukowo-dy- 
daktyczną niezbędną do prowadzenia pełnowartościowych studiów magi- 
sterskich. Uczelnie te winny być stopniowo przekształcone w wyższe szko- 
ły zawodowe kształcące wysoko kwalifikowanych specjalisiów bezpośred- 
nio dla potrzeb produkcji i usług. Trzeba przypomnieć, że w naszej trady- 
cji edukacyjnej istniały takie uczelnie, które swój prestiż budowały nie na 
niskich jakościowo badaniach naukowych i wątpliwej jakości formalnych 
uprawnieniach dydaktycznych, lecz na najwyższych kwalifikacjach zawo- 
dowych swoich absolwentów. Jako przykład może posłużyć zamknięte kil- 
ka lat temu WSJO — Wyższe Studium Języków Obcych funkcjonujące 
w Uniwersytecie Warszawskim, a przygotowujące znakomitych tłumaczy, 
wysoko cenionych w kraju i za granicą. 

Wprowadzenie dwustopniowości studiów stanowiłoby jedną z dwóch 
proponowanych przez ministerstwo form zróżnicowania kształcenia. Pro- 
ponujemy bowiem utworzenie w niektórych uczelniach — na początek na 
prawach eksperymentu — skróconych cykli kształcenia. Formy te powstają 
w wielu krajach od ok. 15—20 lat i są systematycznie rozwijane. Skrócone 
cykle kształcenia istnieją między innymi w USA, Kanadzie, W. Brytanii, 
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Francji, RFN, Japonii, Szwecji, Szwajcarii, zaś spośród krajów sociali- 
stycznych — w NRD, Jugosławii, Rumunii oraz na Węgrzech. Oma- 
wiana lovma ksztaicenia obejmuje 2—3-letnie studia o charakterze bądź to 
zdecydowanie profesjonalnym, bądź też typu przejściowego, czyli przygo- 
towujące do nauki na wyższych szczeblach systemu szkolnictwa wyższego. 
Skrócone cykle kształcenia organizowane są jako studia zupełnie samo- 
dzielne w postaci odrębnych szkół wyższych, albo też jako niezależny tor 
studiów w ramach już istniejących uczelni. 

W warunkach polskich bardziej celowe wydaje się ewentualne zaadap- 
towanie drugiego modeau, isiniejącego m. in. w Szwecji oraz w RFN (Ge- 
samthochschulen). 

Sądzimy, że w niektórych uczelniach istnieją możliwości powołania skró- 
conych cykli studiów. W wielu zawodach i branżach stale rośnie zapotrze- 
bowanie na absolwentów wyższych uczelni, którzy przeszli krótszy od 
tradycyjnego i wyraźnie uzawodowiony 2—3-letni cyk] studiów. 

Rozważana jest także możliwość zastąpienia tą formą studiów niektórych 
dotychczas istniejących szkół policealnych. Wprowadzenie skróconych cykli 
kształcenia, zwłaszczą zintegrowanych (w ramach jednej uczelni), z cykia- 
mi tradycyjnymi mogłoby znacznie podwyższyć prestiż wielu zawodów. 
Dotyczyłoby to zwłaszcza takich zawodów jak: dyplomowani biblioteka- 
rze, archiwiści, księgarze, pracownicy socjalni, położne, księgowi, kierow- 
nicy placówek handlowych itd. 

Doświadczenia wielu krajów dowodzą, że rozwój skróconych cykli kształ- 
cenia wykazuje w systemie studiów wyższych tendencję rosnącą. Sądzimy 
zatem, że warto zaadaptować tę formę na gruncie polskim, rozszerzając tym 
samym — z pożytkiem dla studentów i pracodawców — ofertę dydaktycz- 
ną naszych uczelni. 

Bardzo is otnym problemem związanym z planowanymi zmianami w sy- 
stemie szkolnictwa wyższego jest dalszy rozwój studiów podyplomowych. 
Konieczność rozwoju tej formy kształcenia wynika z potrzeby stałego uzu- 
pełniania i rewaloryzacji kwalifikacji zawodowych, dezaktualizujących się 
szybko w związku z tempem rozwoju nauki i techniki, a także współczes- 
nej cywilizacji. Studia podyplomowe będą przede wszystkim udoskonala- 
ne i rozwijane w oparciu o stopniowe wprowadzanie specjalizacji dla róż- 
nych grup zawodowych. Na bazie systemu specjalizacji organizowane są na 
razie studia podvplomowe dla lekarzy i inżynierów. Obecnie MNSzW:T 
we współpracy z Ministerstwem Oświaty i Wychowania opracowuje kon- 
cepcję wprowadzania specjalizacji zawodowej dla nauczycieli. Jej realize- 
cja winna przyczynić się do podniesienia społecznego prestiżu zawodu nau- 
czyciela, a także do większej stabilizacji kadr o najwyższy ch kwalifika- 
c jach w zawodzie nauczycielskim. 


Znaczenie studiów podyplomowych należy rozpatrywać przede wszyst- 
kim w aspekcie stworzenia instytucjonalnych możliwości realizowania idei 
kształcenia ustawicznego przez absolwentów szkół wyższych. Nakłada to 
na uczelnie dodatkowe istotne zadania edukacyjne związane głównie z dy- 
daktyką. Odczuwamy obecnie pilną potrzebę opracowania modelu studiów 
dla absolwentów wyższych uczelni. Jest to probiem rozwoju aktywnych 
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metod kształcenia, kreowania programów nie tylko przez uczelnie, ale 
i przez samych słuchaczy, zapewnienia najwyższej rangi wykładowców, 
w tym także wybitnych praktyków, dla tych studiów itp. 

Ponadto należałoby poddać pod dyskusję zainteresowanych środowisk 
warunki powoływania i finansowania studiów podyplomowych. 

Z tej pobieżnej z konieczności charakterystyki wynika, że omawiana 
forma studiów wymaga kompleksowego rozpatrzenia i nadania im właści- 
wej rangi w całokształcie prac nad modernizacją uczelni. 

Wróćmy w rezultacie tych rozważań raz jeszcze do zagadnień nauko- 
twórczych funkcji uczelni, o których wspomniałem na wstępie. 

Rozwój badań naukowych, wprowadzanie do gospodarki narodowej po- 
stępu naukowo-technicznego, szeroko rozumiane zagadnienia polityki nau- 
kowo-technicznej znajdują niewątpliwie swoje miejsce w przygotowywa- 
nym programie wyprowadzenia kraju z kryzysowej sytuacji gospodarczo- 
-społecznej. 

W ostatnich latach wiele w Polsce mówiono o roli i znaczeniu nauki 
i techniki w rozwoju społeczno-gospodarczym. Często składano deklaracje 
o doniosłej społecznej roli nauki oraz jej współodpowiedzialności za losy 
kraju. Zbyt jednak wiele mówiono o roli i znaczeniu nauki i techniki w roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju, natomiast mniej robiono w tym za- 
kresie, jeżeli wziąć pod uwagę potencjał intelektualny naszej kadry nauko- 
wej. Dlatego też należy ponownie dokonać wnikliwej analizy całokształtu 
naszej polityki naukowo-technicznej po to, aby rzetelnie określić, co było 
dobre, a co złe, co należy udoskonalić, a co należy zmienić i w jakich kie- 
runkach. 


Do pozytywnych dokonań ostatnich dziesięciu lat w zakresie polityki 
naukowo-technicznej należy m. in. zaliczyć: 

— stworzenie hierarchicznego systemu celowych programów bedań nau- 
kowych i rozwoju technicznego, skupiających ponad barierami resorto- 
wymi interdyscyplinarne zespoły naukowców, konstruktorów, techników; 

— oparcie tego systemu na zasadzie przedmiotowego finansowania, tj. 
finansowania celów działania, a nie placów ek; 

— znaczny rozwój kadry naukowej i kadry inżyniery jno-technicznej 
zarówno w szkolnictwie wyższym, jak i w placówkach resortowego zaple- 
cza badawczo-rozwojowego i w placówkach PAN; 

— wzrost liczby placówek naukowo-badawczych i rozwojowy ch, wydat- 
na poprawa wyposażenia aparaturowego, zwłaszcza w pierwszych latach 
minionej dekady; 

— ilościowe postępy we wdrażaniach do praktyki rozwiązań mod 
-technicznych; | 

— wprowadzenie do praktyki licznych, wartościowych rozwiązań pro- 
jektowych, konstrukcyjnych i technologicznych, a także liczące się osiąg- 
nięcia w wielu dziedzinach badań podstawowych, w naukach społecznych 
i humanistycznych. 

Jednak wiele deformacji w sferze sztywnego sposobu finansowania roz- 
woju nauki i techniki, nadmiar dyrektywnych limitów, proporcjonalnie 
niewielka liczba wdrożeń, lekceważenie ekspertyz naukowych itd. wyma- 
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gają sformułowania na nowo wielu pryncypiów polityki naukowej w skali 
kraju. 

Kierownictwo partii i rządu wielokrotnie podkreślało, że jest otwarte na 
wszelkie głosy środowiska naukowego, a zwłaszcza te, które zmierzają do 
ustanowienia wysokiej rangi nauki i techniki w procesie odnowy kraju. 
W związku z tym należy określić zarys działań praktycznych w celu dal- 
szego usprawnienia polityki naukowo-technicznej, jak również uświadomić 
sobie fakt, że obszar działania nauki i techniki jest ściśle sprzężony z cało- 
kształtem funkcjonowania gospodarki i państwa. Dlatego też przy okre- 
ślaniu metod i sposobów dalszego działania należy wziąć pod uwagę pod- 
stawowe elementy i kierunki generalne reform gospodarczych i społecz- 
nych. W szczególności chodzi tutaj o realizowaną w ramach reformy ekono- 
micznej decentralizację systemu planowania i zarządzania, znaczne zwięk- 
szenie roli przedsiębiorstwa jako podstawowego ogniwa systemu ekono- 
micznego, zmianę kierunków ocen działalności gospodarczej, ściślejsze 
związanie polityki płac z wynikami gospodarczymi, uporządkowanie relacji 
cenoworkosztowych, działania na rzecz wzrostu chłonności innowacyjnej, 
wydłużenie horyzontu czasowego w działalności przedsiębiorstwa i gospo- 
darki. 

Zagadnienia te zostały przedstawione w dużym skrócie, jedynie jako 
tło dla dalszych rozważań i propozycji związanych z funkcjonowaniem 
nauki i techniki. 

Będą się one odnosić do kilku kwestii, a przede wszystkim takich, jak: 

— określenie kierunków i celów badań naukowych i warunków ich rea- 
lizacji; 

— tworzenie warunków sprawnego i efektywnego funkcjonowania sfery 
nauki i techniki; 

— wykorzysiywanie wyników badań w praktyce gospodarczej i spo- 
łecznej; 

— nadzór i kontrola w tej sferze z punktu widzenia maksymalnej efek- 
tywności działania. 

Obecnie istnieje szczególna potrzeba podjęcia prac nad przygotowaniem 
zwartego, treściwego raportu o stanie nauki i techniki w Polsce. Raport 
taki będzie przygotowany przez reprezentatywne grono fachowców z prze- 
znaczeniem dla władz partyjnych i państwowych naszego kraju. Powinien 
on rzetelnie i uczciwie przedstawić sytuację w polskiej nauce i technice 
zarówno pod względem rzeczowym, jak i pod względem warunków mate- 
rialnych i organizacyjnych, a także odnieść się do zasad i systemu stero- 
wania nauką i techniką w Polsce. 

Jednym z ważniejszych zagadnień jest wypracowanie takiego modelu 
sterowania nauką I techniką, który łączyłby mechanizm sterowania cen- 
tralnego z zasadą budowy planów rozwoju nauki i techniki od dołu, a więc 
także z inicjatywy placówek naukowych i przedsiętiorstw. Powstaje więc 
potrzeba ściślejszego określenia wzajemnych praw i obowiązków, spojrze- 
nia w nowy sposób na funkcje i zakres planowania, na rzetelność i popraw- 
ność procesów wyboru celów dla nauki i techniki, wreszcie potrzeba wy» 
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pracowania odpowiednich dla tej sfery mierników i kryteriów oceny dzia- 
łalności. 

Kojarzenie inicjatywy placówek naukowych i przedsiębiorstw z funkcja- 
mi planu centralnego wymaga odpowiedzi na pytanie: jak planować i or- 
ganizować badania naukowe, by z jednej strony wytworzyć poparte rze- 
czywistą sytuacją przeświadczenie o trudnościach uzyskania środków na 
badania, a z drugiej strony, by uzyskiwać zamierzone efekty i skutki? Na- 
leży sądzić, że w odniesieniu przynajmniej do użytkowych badań i prac 
rozwojowych kierunkiem działania centrum sterującego badaniami powin- 
no być precyzyjne, nawet sparametryzowane określenie celów i ich rozli- 
czanie. Cele i plany powinny być sprawdzalne, poddające się możliwości 
kontroli. 

Przedmiotem szczególnej uwagi organów centralnych powinny być za- 
gadnienia o charakterze perspektywicznym, wielobranżowym i interdy- 
scyplinarnym, sprawy obarczone znacznym stopniem ryzyka, problemy 
nośne z punktu widzenia spodziewanych skutków gospodarczych. Proble- 
my te powinny być rozwiązywane przede wszystkim poprzez centralnie 
sterowane programy badawcze. 

Znacznie rozszerzone funkcje podstawowego ogniwa organizacji gospo- 
darczych, jakim staje się obecnie przedsiębiorstwo, stawiają w nowym 
świetle zagadnienia jego roli w tworzeniu i w programowaniu postępu 
naukowo-technicznego. Zmienia się rola i funkcje centrum sterowania, 
a zatem wyłoni się potrzeba umiejętnego skojarzenia dążeń i potrzeb przed- 
siębiorstwa, placówki naukowo-badawczej czy szkoły wyższej z ogólno- 
gospodarczymi celami i zadaniami. 

Przedsiębiorstwa powinny stawiać pytania pod adresem nauki i techni- 
ki, formułować problemy, które powinny być rozwiązane, pozostawiając 
nauce udzielenie odpowiedzi, jakimi sposobami można problemy te roz- 
wiązać. Wiąże się to bezpośrednio z zagadnieniem samorządności w nauce, 
a tym samym zmniejszeniem stopnia centralizacji i decyzji na polu nauki 
i techniki. Odbudowa autorytetu nauki oraz przywrócenie samorządności 
środowiskom naukowym wymaga partnerskiej roli świata nauki we współ- 
decydowaniu o kierunkach społeczno-gospodarczo-kulturalnego rozwoju 
kraju. Prowadzić to będzie do ukształtowania rzeczywiście funkcjonują- 
cego. a nie fasadowo-formalnego, systemu stałych konsultacji zamierzeń 
programowo-planistycznych zarówno ze środowiskami naukowymi, jaki z 
przedsiębiorstwami. Istota sprawy polega na stworzeniu mechanizmów sa- 
morządnych w jednostkach zaplecza naukowo-badawczego, które by odpo- 
wiadały specyficznej roli tych jednostek. 


Ważną sprawą jest również etyczno-moralna odnowa społeczności nau- 
kowych. Należy więc wykorzystać rezerwy tkwiące w ludziach, ich wie- 
dzy, umiejętnościach, inicjatywie, zmyśle racjonalizatorskim, które zapew- 
niają pracę wydajną i rytmiczną w poczuciu dobrze pojętej własnej war- 
tości i etyki zawodowej. 

Uwzględniając zagadnienia planowania, a ściślej tworzenia kierunków 
rozwoju nauki i techniki w Polsce, znacznie większą niż dotąd rangę zamie- 
rza się nadać prognozowaniu i planowaniu perspektywicznemu. W mniej- 
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szym stopniu chodzi przy tym o samo formułowanie wieloletnich prognoz 
i programów, chociaż ich roli ze względu na wy.yczanie dalekcsiężnych 
celów nie sposób nie doceniać. Naieży wziąć pod uwagę stworzenie perma- 
nentnie funkcjonującego systemu wybiegania w przyszłość, odpowiednio 
częstego weryfikowania i uściślania prognoz i pianów perspektywicznych 
dotyczących nauki i techniki tak, by zawsze dysponować materiałem odno- 
szącym się do 15—20-letniego horyzontu czasowego. W systemie takim 
powinno też znaleźć się miejsce na spełnienie ostrzegawczych funkcji 
prognoz, sygnalizowanie potencjainych zagrożeń krytycznych, wskazywa- 
nie konsekwencji gospodarczych i spolecznych podjęcia lub niepodjęcia 
określonych zagadnień i problemów naukowych i technicznych. 

Wychodząc naprzeciw opinii środowisk naukowych konieczne jest wv- 
datne zwiększenie możliwości prowadzenia tzw. prac własnych w szkołach 
wyższych, placówkach PAN i w resortowych placówkach naukowo-badaw- 
czych. 

Należy rozważyć problem: czy w odniesieniu do tak znacznej części ba- 
dań podstawowych nadal utrzymywać centralizację planistyczną, wyraża- 
jącą się m. in. w rozbudowanym systemie międzyresortowych problemów 
badań podstawowych? Czy nie nastąpiło tu zbyt duże usztywnienie syste- 
mowe, próba ujęcia badeń podstawowych w ramy niezbyt pasujące do ich 
istoty ? Trzeba starannie rozważyć sprawę wydzielenia np. z ogólnych środ- 
ków na działalność B+R w kraju określonej kwoty nakładów na badania 
podstawowe i przekazanie jej do samorządnej dyspozycji PAŃ i szkół wyż- 
szych. Byłoby chyba celowe w niektórych przypadkach odejście od syste- 
mu przedmiotowego finansowania badań podstawowych i powrócenie do 
bardziej elastycznego finansowania placówek. Takie podejście wydaje się 
szczególnie słuszne w stosunku do nauk społecznych i humanistycznych. 

Biorąc pod uwagę sytuację nauki w krajach wysoko rozwiniętych wy- 
daje się celowe stopniowe zwiększenie udziału nakładów na badania pod- 
stawowe w ogólnych nakładach na badania naukowe. Badania te zabezpie- 
czają odpowiednie wyprzedzenia badawcze, tak ważne dla dalszego rozwo- 
ju badań stosowanych i rozwoju techniki. 


Szybki rozwój nauki i techniki stanowi cechę charakterystyczną współ- 
czesnej epoki. Wpływ nauki zawsze jednak dokonuje się poprzez świa- 
domość ludzi, oddziaływanie na ich wiedzę, ideologię, postawy, hierarchię 
wartości. Nauka bowiem dostarcza konkretnej wiedzy, która przekształco- 
na w technikę i technologię może podnosić efektywność organizacji produk- 
cji i usług. Kształtuje także światopogląd, a więc wpływa na wartości kie- 
rujące działalnością i postępowaniem jednostek i społeczności, zaspokaja- 
nie potrzeb indywidualnych, a także na osiągnięcia w pracy zawodowej. 
Powinna ona także dostarczać dyrektyw organizacyjnych oraz wiedzy 
o mechanizmach psychospołecznych wyznaczających motywacje oraz dzia- 
łania tak jednostek, jak i większych zbiorowości. 

Nauka jest w sposób szczególny zespolona z socjalizmem jako ustrojem 
społecznym, którego ideologia, cele społeczne i ekonomiczne, metody i tech- 
niki osiągania tych celów oparte są na podstawach naukowych. 

Dlatego — szczególnie wobec gnębiących kraj i jego obywateli trudności 
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— tak duże znaczenie ma trafny wybór kierunków rozwoju nauki i zadań 
badawczych, które rokują uzyskiwanie wyników pozwalających na stymu= 
lowanie i optymalizowanie rozwoju społeczno-gospodarczego. 

W konkluzji tych rozważań pragnę stwierdzić, że wielki nurt odnowy, 
który aktywizuje dzisiaj cały kraj, stanowi niepodważalną szansę dla 
przywrócenia szkolnictwu wyższemu oraz nauce i postępowi technicznemu 
w naszej ojczyźnie należnej im rangi i społecznej akceptacji. Wymaga to 
wielu zmian i przewartościowań utartych schematów myślenia i działania. 
Niektóre z tych zamierzeń i strategicznych założeń przedstawiłem — w ko- 
niecznym skrócie — z nadzieją, że artykuł ten spełni nie tylko funkcję 
informacyjną, ale także wywoła dyskusję w zainteresowanych tą problema- 
tyka środowiskach, nie tylko akademickich. 

Zblizający się IX Zjazd PZPR takiej dyskusji nie tylko sprzyja, ale 
wręcz jej wymaga. 


Niektóre problemy 
stosunków własnościowych 
w socjalizmie 


JERZY KLEER 


Centralną kategorią ekonomiczną czy nawet szerzej, społeczno-ekono- 
miczną każdego ustroju są stosunki własności. Można się oczywiście spie- 
rać o to, czy kategoria własności stanowi podstawę innych kategorii i sto- 
sunków ekonomicznych w socjalizmie, czy też odgrywa dominujące zna- 
czenie w całokształcie stosunków ekonomicznych. W teorii ekonomii so- 
cjalizmu kwestia ta ciągle jeszcze nie została w sposób zadowalający roz- 
strzygnięta i spory toczą się nadal(1). 

Niezależnie od tych sporów istnieje niemało „obiegowych dogmatów” nie 
mających teoretycznego uzasadnienia, lecz nie pozostających bez wpływu 
na praktykę. I tak np. często a priori uznaje się wyższość własności pań- 
stwowej nad spółdzielczą, a co za tym idzie prawo państwa, czyli w tym 
konkretnym przypadku centrum decyzyjnego — do arbitralnych zmian ty- 
tułów własności, W niektórych przypadkach — np. upaństwowienia wielu 
spółdzielczych zakładów przemysłu drobnego, co nastąpiło w ostatnich la- 
tach — miało to skutki wprost fatalne. Jako kolejny przykład tego ro- 
dzaju „obiegowych dogmatów” również o fatalnych dla gospodarki skut- 
kach można wymienić rzekomy brak interesów grupowych w warunkach 
własności państwowej. Do tej sprawy wrócę jeszcze w dalszej części arty- 
kułu. 

Stosunki własności odgrywają zasadnicze znaczenie w życiu społecznym 
i gospodarczym. Toteż każdy system funkcjonowania gospodarki narodowej 
w ustroju socjalistycznym musi uwzględniać zasady wynikające ze stosun- 
ków własnościowych. Stosunki własnościowe mają bezpośredni wpływ na 
szeroko pojęty system motywacyjny, na który mogą wpływać w spo- 
sób pozytywny lub negatywny. Zawsze też odzwierciedlają interesy okre- 
ślonych grup społecznych i zawodowych. Również w ustroju socjalistycz- 
nym nie ma i nie może być pełnej harmonii interesów, chociaż przybiera to 
inną postać, niż w ustroju opartym na prywatnej własności środków pro- 


(1) Przegląd różnych stanowisk w tvm zakresie zawiera szkic: T. Piwowarun: Co to 
jest własność? Spory we współczesnej mysli ekonomicznej, w: Własność: gospodarka 
a prawo. Studia o marksistowskiej teorii własności. Warszawa 1977, str. 19—6. 
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dukcji. Zrozumienie zróżnicowanych interesów w układach branżowych, 
zawodowych, regionalnych, a także w innych układach grupowych jest 
kwestią zasadniczą nie tylko przy ocenie struktury społecznej, ale odgry- 
wa również istotną rolę w uruchamianiu i ukierunkowywaniu działania 
różnych sił społecznych. 

Przypomnienie tych twierdzeń wydaje się szczególnie celowe na tle dy- 
skusji toczących się na temat koncepcji reformy gospodarczej w naszym 
kraju. Byłoby niewybaczalnym błędem, gdyby niedocenianie lub wręcz lek- 
ceważenie stosunków własnościowych jako podstawy gospodarowania w so- 
cjalizmie miało w jakimkolwiek stopniu wpłynąć na kształt rozwiązań mo- 
delowych dyskutowanej obecnie reformy gospodarczej. 


* 


Elementarnym, a zarazem podstawowym twierdzeniem marksistowskiej 
teorii ekonomicznej jest uznanie dominującego znaczenia własności spo- 
łecznej jako podstawy ustroju socjalistycznego. Przy całym przewartościo- 
waniu licznych kategorii ekonomicznych, rzeczywistych i wymyślonych 
(sztucznie skonstruowanych), powyższe twierdzenie jest niepodważalne. 
Przyjęcie powyższego twierdzenia jako podstawy rozważań rodzi jednakże 
dwa pytania. Pierwsze dotyczy form i cech charakteryzujących społeczną 
własność socjalistyczną. Drugie natomiast wiąże się z pytaniem o miejsce 
własności prywatnej w ustroju socjalistycznym. Oba pytania, jakkolwiek 
różne, dotyczą ogólnej kwestii teoretycznej: na ile ustrój socjalistyczny 
jest systemem czy też może być systemem jednorodnym, o jednolitej 
strukturze społecznej i o w pełni zbieżnych interesach w różnych ukła- 
dach: zawodowo-społecznych, terytorialnych, a także czasowych. 


Dotychczasowa historia formacji socjalistycznej daje — w moim przeko- 
naniu — dostatecznie uzasadnioną odpowiedź, że socjalizm nie jest i nie 
może być ustrojem społecznym charakteryzującym się wyłącznie harmo- 
nią interesów wszystkich czy tylko podstawowych grup społecznych; 
ujawniają się bowiem liczne sprzeczności, chociaż niekoniecznie o charak- 
terze antagonistycznym. Sprzeczności te mają różny charakter w dwóch 
przekrojach: w sferze wytwórczości dóbr i usług oraz w sferze podziału. 
Mogą przy tym być wywołane normalnym rozwojem ustroju, tzn. zmianą 
ważących komponentów procesu dziejowego, a także nietrafną czy wręcz 
wadliwą polityką społeczno-ekonomiczną. 

Forma własności, jak również jej organizacja oraz stopień uspołecznienia 
odgrywają niesłychanie ważną rolę w potęgowaniu bądź też minimalizowa- 
niu owych sprzeczności czy tylko chwilowych różnic interesów między 
różnymi grupami zawodowymi. W związku z tym można — jak sądzę 
— wysunąć następującą tezę: w warunkach względnego niedorozwoju sił 
wytwórczych, nie zaspokojonego popytu na wiele dóbr podstawowych 
i ponadpodstawowych istnienie wielu form własności społecznej, a także 
własności prywatno-indywidualnej jest koniecznością. Nie zmienia to ogól- 
nego uzasadnienia występowania różnych form własności w socjalizmie. 
Jeśli jednak powyższa argumentacja w jakiejś mierze wysuwa na plan 
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pierwszy niedorozwój sił wytwórczych, to jest to związane ze specyfiką 
fazy rozwoju, w jakiej znajduje się m. in. nasz kraj. 

Konieczność ta jest związana z tym, że istnienie różnych form własno- 
Ści oznacza występowanie rywalizacji i konkurencji różnych podmiotów 
gospodarowania w różnych sferach ekonomiki. Konkurencji zarówno mię- 
dzy przedsiębiorstwami państwowymi a spółdzielczymi, jak i w obrębie 
sektora państwowego i spółdzielczego. Konkurencja ma służyć konsumen- 
towi, a także racjonalizować gospodarowanie przedsiębiorstw. Stwarza to 
dodatkowe impulsy nie tylko dla wzrostu produkcji i usług, ale ich lepszej 
jakości etc. Po wtóre — zostają uruchomione specyficzne mechanizmy mo- 
tywacyjne nie tylko dla większych grup ludzi, ale, co jest niemniej ważne, 
dla poszczególnych jednostek gospodarczych. Powstaje w ten sposób moż- 
liwość, chociaż ograniczona, wyboru określonego podmiotu gospodarowa- 
nia, z którym jednostka jako pracownik chce być związana. 

W dotychczasowej tradycji teoretycznej, jak również praktyce społecz- 
nej zakłada się występowanie własności państwowej często określanej ja- 
ko własność ogólnospołeczna oraz własności spółdzielczej. Przed laty Oskar 
Lange dopuszczał występowanie również własności komunalnej(2). Ta 
ostatnia, jak wiadomo, nie rozwinęła się w dotychczasowym rozwoju socja- 
lizmu, chociaż w jakiejś mierze można ją odnaleźć w praktyce jugosłowiań- 
skiej. Kwestia jej powołania i rozwoju, jak tego dowodzi upadek i dewa- 
stacja gospodarki miejsko-gminnej w Polsce, jest sprawą o dużym zna- 
czeniu. Szerzej piszę o tym w dalszej części artykułu. 


%* 


Socjalistyczna własność społeczna występuje w różnych formach i w pod- 
stawowym swym układzie charakteryzuje się tym, że eliminuje wyzysk 
oraz stwarza wszystkim członkom społeczeństwa równe szanse rozwoju. 
Jednakże w swych generalnych zasadach musi posiadać dodatkowo trzy 
cechy: po pierwsze — musi zapewniać współuczestnictwo w zarządzaniu 
środkami produkcji należącymi bądź do ogółu (forma państwowa), bądź też 
do grupy (forma spółdzielcza czy komunalna); po drugie — poszczególne 
podmioty gospodarowania (niezależnie od form własności) nie mogą dzia- 
łać na niekorzyść innych członków społeczeństwa występujących bądź 
w charakterze producentów, bądź konsumentów; po trzecie — wykształca 
powiązania między różnymi formami mającymi na celu integrowanie spo- 
łeczeństwa w układach pracy i płacy, tzn. eliminując nadmierną dyskry- 
minację oraz nadmierne korzyści. Oczywiście jest kwestią nie tyle teore- 
tyczną, ile praktyczną, co będziemy rozumieli przez nadmierną dyskry- 
minację czy też nadmierne korzyści. Konkretne ustalenia mają zawsze kon- 
tekst historyczny i ulegają zmianie w czasie. Chciałbym tu jednak za- 
sygnalizować niezwykle ważny problem teoretyczny i praktyczny społe- 
czeństwa socjalistycznego. W dotychczasowej historii budownictwa socjali- 
stycznego mamy do czynienia z fazami, w których dominuje bądź tendencja 
w kierunku egalitaryzmu, bądź w kierunku różnicowania. Tendencje te nie 


(2) Por. O. Lange: Ekonomia polityczna, t. 1, Warszawa 1963, wyd. 3, str. 34. 
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są związane jednoznacznie z fazami rozwoju i znane są z historii, cho- 
ciażbpy naszego kraju, przykłady różnej ich następczości. 

Uznanie wielości form własności spolecznej w socjalizmie ma określo- 
ne konsckwencje teoretyczne i praktyczne. Jakie skutki teoretyczne wyni- 
kają z uznania więcej niż jednej formy własności w struklurze socjaliznu? 
Istnieje w moim przekonaniu kiika zasad, których naruszenie prowadzi do 
zmnie,szenia efektywności gospodarowania, zmniejszenia satysfakcji spo- 
łecznej, a nawet prowadzi do licznych wypaczeń socjalistycznych zasad 
ustrojowych. 

Ża naczelną należy uznać zasadę równorzędności form własności socja- 
listycznej. To znaczy. że nie ma form „lepszych” i „gorszych”; form bar- 
dziej i mniej uprzywilejowanych. Oznacza to bowiem, że ex ante nie moż- 
na wyraźnie stwierdzić, że forma własności państwowej jest formą wyższą 
niż forma spółdzielcza. Zależy to od efektywności gospodarowania przed- 
siębiorstw w formie państwowej i spółdzielczej, jak również od stopnia 
uspołecznienia tych przedsiębiorstw. W teorii dosyć powszechnie się przyj- 
muje, że stopień uspołecznienia jest w przypadku własności państwowej 
wyższy niż własności spółdzielczej. Jest to kanon teoretyczny przy.ęty bez 
dowodu, ściślej z dowodem nie zawsze znajdującym swoje odzwierciedle- 
nie w praktyce. W teorii bowiem przyjmowano, że w przedsiębiorstwach 
państwowych bezpośrednio realizowany jest interes ogólnospołeczny i wy- 
paczenia grupowości nie mają miejsca, a co ważniejsze, że stopień uspo- 
łecznienia jest wysoki. Otóż żaden z tych kanonów teoretycznych nie 
sprawdza się w przedsiębiorstwach państwowych. Znamy liczne przykla- 
dy, że interes grupowy w przedsiębiorstwach państwowych nie tylko 
mógł, ale i występował znacznie silniej niż w przedsiębiorstwach spół- 
dzielczych, a zarządzanie miało, czy też ma, charakter typowo menedżer- 
Ski, a więc stopień uspołecznienia jest z natury swej niski. 

Nie ulega też wątpliwości, że „wypaczenia grupowe” w przedsiębior- 
stwach państwowych w Polsce były znacznie silniejsze niż w przedsiębior- 
stwach spółdzielczych i negatywnie odbijały się na funkcjonowaniu całej 
gospodarki narodowej. Przykładów na to mamy wiele zarówno z prakty- 
ki przemysłowej, jak i rolnej. Jeśli występowała ograniczona podaż mate- 
riałów, surowców czy energii, z reguły w pierwszej kolejności otrzymywa- 
ły je zakłady państwowe, a w dalszej spółdzielcze. 

Bezpośrednio z zasadą równorzędności związana jest zasada wyklucza- 
jąca monopol którejkolwiek z form własności socjalistycznej w jakiejkol- 
wiek dziedzinie gospodarowania. Nie znaczy to, że we wszystkich sferach 
gospodarowania każda forma własności ma dostateczne uzasadnienie, by 
w nich występowała. Jednakże dotychczasowa konwencja teoretyczna po- 
winna ulec zmianie. Z reguły formułowano w teorii, gdzie pewien typ wła- 
sności może występować, tzn. gdzie państwo socjalistyczne dopuszcza ist- 
nienie innej niż państwowa formy własności. Raczej należy wykluczyć sfe- 
ry, w jakich nie może występować np. własność spółdzielcza ze względu na 
ogólny interes społeczny i środki niezbędne do racjonalnego gospodarowa- 
nia. Można zatem uznać wyłączność państwa w takich np. dziedzinach, 
jak transport kolejowy, poczta, telegraf, przemysł wydobywczy, przemysł 
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ciężki. Natomiast we wszystkich innych sferach powinno obowiązywać 
współistnienie różnych form własności społecznej. A kryterium zasad- 
nosci występowania powinna być rzeczywista efektywność. 

Musimy sobie w pełni uświadomić, że monopol na rynku socjalistycz- 
nym zawsze jest skierowany przeciwko konsumentowi, tzn. działa na jego 
niekorzyść. Następuje tu starcie dwóch interesów, w którym to starciu in- 
teres rozproszonych konsumentów zawsze okazuje się słabszy. W kierunku 
tworzenia monopolu działa wiele czynników obiektywnych (skala produk- 
cji, koncentracje) i subiektywnych, kiedy tworzono sztuczny monopol. 
Przykładem takich sztucznych monopoli jest podział dokonany w połowie 
lat siedemdziesiątych gwoli tzw. „czystości organizacyjnej” np. w handlu; 
narzucony został wówczas monopol spółdzielczości w handlu żywnością, 
budownictwie mieszkaniowym etc. Równocześnie wyeliminowano spół- 
dzielczy handel artykułami przemysłowymi. Podobna sytuacja miała 
miejsce w dużej części przemysłu drobnego, który praktycznie zlikwido- 
wano. 

Kolejną zasadą jest trwałość poszczególnych form własności socjalistycz- 
nej. Zasada ta wymaga komentarza w dwóch dosyć różnych aspektach. 
W licznych opracowaniach dotyczących form własności socjalistycznej 
zwraca się uwagę na przejściowy charakter własności państwowej i spół- 
dzielczej, które mają ewoluować w kierunku jednej formy własności ogól- 
nospołecznej czy ogólnonarodowej. Praktycznym bodźcem dla rozwijania 
koncepcji o przejściowym charakterze własności spółdzielczej jest central- 
ne sterowanie przedsiębiorstwami socjalistycznymi, gdzie niepaństwowe 
formy własności soc alistycznej „utrudniają” dyrektywne realizowanie róż- 
nego rodzaju zadań i zaleceń. Należy wyraźnie stwierdzić, że wpływ prak- 
tyki centralistycznej na koncepcje teoretyczne głoszące przejściowy cha- 
rakter spółdzielczej formy gospodarowania był ogromny. 


W horyzoncie czasowym, jaki nadaje się do naukowej analizy, można za- 
łożyć trwałość własności nie tylko państwowej, ale, co jest w tym kon- 
- tekście ważniejsze, również własności spółdzielczej. Od kilku lat rozwijam 
ideę, że zasadność występowania formy spółdzielczego gospodarowania 
w socjalizmie opiera się na konieczności maksymalizowania korzyści go- 
spodarstwa domowego swych członków (3). Ma to swoje uzasadnienie w 
tym, że spółdzielnia nie jest i nie może być jedynie przedsiębiorstwem. ale 
musi być również zrzeszeniem. Jeśli obie te strony w spółdzielni nie istnie- 
ją, spółdzielnia obiektywnie staje się przedsiębiorstwem quasipaństwowym, 
w które liczne instancje zewnętrzne, w tym także państwowa administra- 
cja gospodarcza i regionalna, ingerują na dosyć dużą skalę. Doświadcze- 
nia drugiej połowy lat siedemdziesiątych dają tego liczne i, co ważniejsze, 
negatywne przykłady. Począwszy od bezpośredniej ingerencji administra- 
cji regionalnej w życie wewnętrzne spółdzielni, aż do zwiększenia wybie- 
ralnych zarządów włącznie. 

Ale trwałość występowania różnych form własności socjalistycznej nale= 


(3) Por. I. Kleer: Państwo t spółdzielczość w socjalizmie, Warszawa 1918; J. Kleer: 
Zarys ekonomicznej teorii spółdzielczości w socjalizmie, Warszawa 1979. 
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ży również rozumieć w nieco węższym aspekcie i być może ważniejszym 
z punktu widzenia polityki gospodarczej. Istota zagadnienia sprowadza się 
do tego, że nie można dosyć dowolnie przekształcać jednej formy własno- 
ści w drugą, pod wpływem decyzji zewnętrznych. Własności spółdzielczej 
nie można dowolnie przekształcić w państwową, ani też odwrotnie. Oczy- 
wiście nie oznacza to, że żadne przekształcenie w stosunkach własnościo- 
wych nie może mieć miejsca; chodzi jedynie o to, że nie może to mieć 
miejsca jedynie pod wpływem zarządzeń szczebla wyższego, bez respek- 
towania cech konstytucyjnych danej własności. Klasycznym przykładem 
były gwałtowne reorganizacje w przemyśle terenowym i spółdzielczym 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, w wyniku których tytuły włas- 
ności wędrowały od jednego podmiotu gospodarczego do innego, a skut- 
kiem tego było praktyczne zniszczenie wielu niezwykle użytecznych 
przedsiębiorstw przemysłu drobnego. Nie zwracano tu uwagi na doświad- 
czenia krajów gospodarczo rozwiniętych, gdzie występowanie bardzo licz- 
nej grupy drobnych przedsiębiorstw jest warunkiem normalnego funkcjo- 
nowania gospodarki. 

Ostatnia wreszcie, ale o niezwykłej doniosłości, jest zasada przestrzegania 
reguł gry, reguł postępowania. Jest rzeczą znaną, że poszczególne formy 
własności charakteryzują się określonymi cechami i właściwościami wpły- 
wającymi na zarządzanie, system motywacyjny i wiele innych, ważnych 
kategorii ekonomicznych. Otóż jednym z najważniejszych zadań dla gospo- 
darki socjalistycznej, właśnie dlatego, że opiera się na własności społecznej, 
jest opracowanie i sformułowanie określonych reguł gry (względnie stałych 
zasad postępowania przez poszczególne podmioty gospodarowania), które 
byłyby obowiązujące w procesie gospodarowania, w procesie nawiązywa- 
nia stosunków kooperacyjnych, wreszcie w całym procesie reprodukcji 
społecznej. Obok jednak wyraźnego ich sprecyzowania równie ważne jest 
stworzenie instytucjonalnego zapewnienia ich respektowania. 


Przyczyn nieprzestrzegania lub, jak kto woli, naruszenia obowiązujących 
reguł gry było wiele i miały one złożony charakter. Nie tu miejsce na 
szczegółowy rozbiór tego problemu. Dwie kwestie zasługują jednak na za- 
sygnalizowanie. Pierwsza wiąże się z uproszczoną interpretacją i prakty- 
ką, w której przeplatają się różne funkcje czy też różne „osobowości” pań- 
stwa. W ustroju sacjalistycznym państwo stanowi w pewnym zakresie 
„zbitkę” trzech odmiennych. chociaż z sobą powiązanych pojęć: pierwsze 
dotyczy państwa jako organizacji polityczno-klasowej oraz jego funkcji 
ogólnoporządkowych, drugie odnosi się do państwa spełniającego funkcje 
centrum formułującepgo ogólne kierunki rozwojowe i wreszcie trzecie do- 
tyczy sektora państwowego(4). 

Dezagregacja pojęcia państwa ma istotne znaczenie dlatego, że państwo 
tylko jako organizacja polityczna i jako centrum decyzyjne (chociaż już 
w mniejszym stopniu) jest kreatorem stosunków ekonomicznych pierwsze- 
go rzędu. Natomiast państwowe organizacje gospodarcze, jak również nie- 
państwowe organizacje gospodarcze, są kreatorami wtórnymi, czyli drugie- 


(4) Por. J. Kleer: Państwo i spółdzielczość w socjalizmie, cyt. wyd., str. 19—20. 
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go rzędu. Jednakże w pewnych warunkach, kiedy stopień centralizacji 
aecyzji jest nadmierny i kiedy polityka gospodarcza nie przestrzega pod- 
stawowych proporcji w gospodarce, następuje dosyć szczególny zabieg. 
Centrum decyzyjne państwa utożsamia się z państwem jako organizac;ą 
społeczno-polityczną, zaś organizacje gospodarcze, głównie resorty, ale tak- 
że i niższe szczeble, w tym także przedsiębiorstwa, zwłaszcza duże, uzur- 
pują sobie prawo centrum decyzyjnego. Powoduje to przesunięcia upraw 
nień decyzyjnych. Skutkiem tego w gospodarce o złożonym charakterze. 
o daleko posuniętym podziale pracy, następuje swoiste wymieszanie ról 
i działanie na zasadzie „wolnoamerykanki”. Reguły gry przestają obowią- 
zvwać; mechanizm ten tym silniej działa, im większa jest centralizacja i im 
większa pojawia się nierównowaga gospodarcza. 


Doświadczenie polskie lat siedemdziesiątych daje nam wiele przykła- 
Gów, jak administracja państwowa i gospodarcza oraz centrum decyzyjne 
naruszały podstawowe zasady związane z charakterem własności. Oto kil- 
ka tylko przykładów. W latach siedemdziesiątych spółdzielczość mieszka- 
niowa stała się głównym inwestorem wielorodzinnego budownictwa miesz- 
kaniowego. W połowie lat siedemdziesiątych resort budownictwa likwiduje 
spółdzielczy nadzór inwestorski, wprowadzając czy ściślej rzecz biorąc za- 
pewniając, że wprowadzony zostanie resortowv nadzór inwestorski nad 
własnymi przedsiębiorstwami budowlanymi. Jest to bardzo wyrażny 
przykład naruszenia i likwidowania praw własności. Innvm przykładem 
były uchwalone w NPSG zasady rozdziału mieszkań między spółdziel- 
czość powszechną, władze terenowe i zakłady pracy. Naruszenie praw wła- 
suości było tu dwojakiego rodzaju. Z jednej strony z pieniędzy spółdzie|]- 
czych finansowano budownictwo mieszkaniowe dla niespółdzielców, zaś 
z drugiej — wprowadzano zasady przydziałów według kryteriów pozosta- 
iących w kolizji z wewnętrznym, demokratycznym ustrojem spółdzielni. 


Wszystkie te działania były sprzeczne z demokracja gospodarczą i sta- 
now'ą wymowną ilustrację. jzk daleko posunięta centralizacja w gospodar- 
ce zamazuje różne „postacie” państwa, uniemożliwiając urzeczywistnianie 
demokracji gospodarczej. Demokrac a gospodarcza w socjalizmie ma licz- 
re wyznaczniki, spośród których przynajmniej na kilka najistotniejszych 
chciałbym zwrócić uwagę. Po pierwsze, oznacza uczestnictwo pracujących 
w zarządzaniu. Po drusie, aktywne formułowanie celów gospodarczych 
przez społeczeństwo. Po trzecie. respektowanie przez administrację go- 
spodarczą i polityczną praw wynikających z tytułu własności. Po czwarte, 
utrzymanie równowagi między interesem ogólnym, grupowym i indvwidu- 
alnym. Zagadnienie to — demokracji gospodarczej — stanowi niezmier- 
nie aktualny i ważny temat zarówno dla nauki, jak i praktyki gospodar- 
czej. 


* 


Uwzgledniając polskie doświadczenia, można się w sposób bardziej zasad- 
ny wypowiedzieć w kwestii własności komunalnej w socjalizmie oraz 
w kwestii własności prywatnej czy indywidualno-prywatnej. Ogólnie moż- 
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na stwierdzić potrzebę występowania obu tych typów (rodzajów) własno- 
ści, chociaż przesłanki, na jakich twierdzenie to jest oparte, są dla każde- 
go różne. 

Własność komunalna jako forma własności socjalistycznej istnieje je- 
dynie w sferze postulatów i to nie do końca sprecyzowanych. Za jej wpro- 
wadzeniem przemawiają dwa argumenty. Pierwszy: własność komunalna 
stanowić musi podstawę w realizacji zadań lokalnych, specyficznych. 
Skutek braku istnienia podstawy dla gospodarowania władz lokalnych jest 
dzisiaj dobrze znany. Gospodarka miejska znajduje się w sytuacji katastro- 
falnej. W ciągu ostatnich trzydziestu lat następował relatywny, a w wielu 
przypadkach nawet absolutny regres. Nie trzeba przypominać, że właśnie 
brak infrastruktury komunalnej w szerokim tego słowa rozumieniu jest 
jedną z najważniejszych barier budownictwa mieszkaniowego, że zjawis- 
kiem powszechnym w wielkich aglomeracjach jest istnienie wielkich osied- 
li bez elementarnych obiektów infrastrukturalnych, że następu,e gwał- 
towna dewastacja substancji mieszkaniowej, sieci wodociągowej, drogowej, 
transportu etc. Drugi: wiąże się z procesami demokratyzacyjnymi na wszy- 
stkich szczeblach społecznego działania, w tym także i w układzie regio- 
nalnym czy terenowym. Przekazanie uprawnień decyzyjnych do gminy, 
miasta czy województwa może być skuteczne jedynie wówczas, kiedy za ty- 
mi uprawnieniami stać będzie pewna przynajmniej siła gospodarcza. 

Siła gospodarcza mikroregionów może i powinna opierać się na następu- 
jących czterech segmentach, co powinno sprzyjać wyzwalaniu się inicjatyw 
lokalnych, ich właściwemu ukierunkowaniu i wykorzystaniu dla potrzeb 
mikroregionu. W pierwszej kolejności powinien to być segment obe;mujący 
przedsiębiorstwa o charakterze komunalnym, świadczące działalność go- 
spodarczą na rzecz tylko danego mikroregionu. Na ten segment składać się 
powinny przedsiębiorstwa komunalnej gospodarki mieszkaniowej (lokalne 
przedsiębiorstwa transportowe, komunalne przedsiębiorstwa budowlane 
etc). Ten typ przedsiębiorstw powinien opierać się na własności komunal- 
nej, która stanowiłaby własność społeczeństwa w układzie mikroregional- 
nym Głównym, zwierzchnim decydentem byłaby rada narodowa, zaś orga- 
nizacja przedsiębiorstwa oparta byłaby na zasadach częściowo zbliżonych 
do organizacji państwowych (zwierzchność społeczeństwa lokalnego), czę- 
ściowo zaś przedsiębiorstw spółdzielczych (maksymalizacja korzyści na 
rzecz lokalnej społeczności). Efekty gospodarcze całej działalności gospo- 
darczej przedsiębiorstw komunalnych powinny być w dyspozycji rady 
narcdowej; ona też powinna decydować o kierunkach rozwoju tych przed- 
siębiorstw. Organem koordynującym działalność przedsiębiorstw komunal- 
nych byłaby administracja terenowa. 

Po drugie — powinny to być przedsiębiorstwa o charakterze lokalnym, 
ale innej formie własności, głównie, chociaż nie jedynie, spółdzielczej. 
Spółdzielnia jest ze swej istoty organizacją o charakterze lokalnym, co nie 
znaczy, że zasięg jej działania zawsze musi mieścić się w mikroregionie. 
Jednakże w większości, powiem nawet, że w przytłaczającej większości 
spółdzielnie powinny być związane z mikroregionem nie tylko w sferze 
działalności wytwórczej i usługowej, ale i konsumpcyjnej. Oczywiście 
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wpływ władzy terenowej na działalność spółdzielczą musi być inny, niż 
na działalność przedsiębiorstw komunalnych. I tak nie może ona mieć 
bezpośredniego wpływu na charakter działalności, jeśli mieści się ona w ra- 
mach ustawy o spółdzielniach i ich związkach oraz zgodna jest z interesem 
grupy ludzi zorganizowanych w spółdzielnię. Istotne będzie także podkre- 
slenie, że może ona w sposób bezpośredni partycypować w efektach go- 
spodarczych (część zysku ze spółdzielczości powinna przejmować właśnie 
władza terenowa, a nie władza centralna), przy czym skala przejmowanych 
zysków (dochodów) musi być znacznie mniejsza, niż to miało miejsce 
w dotychczasowej praktyce. 

Po trzecie — są to przedsiębiorstwa państwowe o charakterze ogólno- 
krajowym. Istotna zmiana w porównaniu z dotychczasową praktyką powin- 
na wyrażać się z jednej strony w częściowej partycypacji władz terenowych 
w dochodach tych przedsiębiorstw, przejmowanych bezpośrednio, a nie za 
pośrednictwem budżetu centralnego. W ten sposób następowałoby silne 
związanie tych przedsiębiorstw z terenem. Pomyślność przedsiębiorstw 
wiązałaby się z pomyślnością mikroregionu. Z drugiej strony władza tere- 
nowa miałaby wpływ na to, jakiego charakteru przedsiębiorstwa zlokali- 
zowane byłyby na jej terytorium i jej zadaniem byłoby zapewnienie nie- 
zbędnej infrastruktury. Można sobie również wyobrazić, że władze tere- 
nowe różnych mikroregionów uczestniczyłyby w konkursie na lokalizację 
określonych przedsiębiorstw państwowych o znaczeniu ogólnokrajowym, 
a także wyrażały weto w lokalizacji niektórych na swoim terenie. Oczy*= 
wiście zdaję sobie sprawę z tego, iż jest to problem bardzo złożony cho- 
ciażby dlatego, że korzyści władzy terenowej z małego i z dużego zakładu 
mogą być i są różne. To zresztą wymaga bardziej szczegółowej kodyfikacji. 


Zmiana w układzie powiązań różnego rodzaju przedsiębiorstw zlokalizo- 
wanych w konkretnym mikroregionie miałaby bezpośredni i decydujący 
wpływ na jego sytuację ekonomiczną i społeczną. Mikroregion stałby się 
czynnym elementem rozwoju. Władza terenowa uzyskałaby bezpośredni 
i pośredni wpływ na własną sytuację ekonomiczną i nie byłaby już tak za- 
leżna od góry, tzn. od układu centralnego. Stworzyłoby to dostateczne prze- 
słanki dla zaspokajania specyficznych potrzeb ekonomicznych, infrastruk- 
turalnych i społecznych regionu, ochronę środowiska i liczne inne specy- 
ficzne potrzeby. Żadne, nawet najbardziej idealne centralne finansowanie 
regionu nie jest w stanie zapewnić: 1) jego integracji ekononicznej, jeśli 
funkcjonujące na danym terenie przedsiębiorstwa nie są bezpośrednio (za 
pomocą mechanizmów finansowych) powiązane z władzą terenową; 2) wła- 
dza terenowa może skutecznie integrować mikroregion, kiedy jej siła eko- 
nomiczna ma bezpośrednie wsparcie we własności komunalnej. a także in- 
nego rodzaju bezpośrednich dochodach. Powstaje wówczas dosyć duża moż- 
liwość manewru w działalności władz komunalnych, która w warunkach 
powiązań pionowych była niezwykle ograniczona bądź też w ogóle nie ist- 
niała. Bez tego zaś warunku nie ma rzeczywistych przesłanek działań de- 
mokratycznych; 3) powstaje możliwość zaspokojenia specyficznych potrzeb 
regionu, które można urzeczywistnić za pośrednictwem własności komu- 
nalnej, tzn. takiej, która jest w wyłącznej dyspozycji organów przedstawi- 
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cielskich regionu. Zasada delegacji państwowej nie zapewnia realizacji 
tych samych funkcji. 

Problem własności prywatnej czy też indywidualno-prywatnej jest w go- 
spodarce socjalistycznej szczególnej natury. Nie będę go szerzej rozwijał. 
Niemniej w kontekście niniejszego artykułu przypomnieć należy ważne 
twierdzenie marksistowskiej teorii formacji, że o charakterze ustroju spo- 
łecznego decyduje ten typ własności, który ma dominujące znaczenie. Nie 
musi jednak mieć wszechobejmującego charakteru. Wynika to nie tylko 
z teorii socjalizmu, ale potwierdza to również praktyka budownictwa socja- 
listycznego w różnych krajach(5). 

Gdzie tkwią przyczyny stwarzające możliwość, a zarazem pewną ko- 
nieczność występowania sektora indywidualnego w gospodarce socjali- 
stycznej? Własność indywidualno-prywatna, która nie jest oparta na wyzy- 
sku, ma pewne cechy wspólne z własnością społeczną, jako że zapewnia 
pracę oraz pewien standard życiowy określonym gospodarstwom domo- 
wym, a równocześnie służy lepszemu zaspokojeniu potrzeb określonych 
grup społecznych. Własność prywatna występuje bowiem w tych dzie- 
dzinach, które są albo niedostatecznie rozwinięte, albo asortyment dóbr 
i usług jest zbyt wąski wskutek działalności przedsiębiorstw społecznych, 
albo przedsiębiorstwa państwowe czy spółdzielcze niedostatecznie się 
sprawdzają. W tym też sensie sektor indywidualny działa niesprzecznie, 
a nawet zgodnie z podstawowym celem gospodarki socjalistycznej. Argu- 
ment wysuwany czasami, że uzyskuje się w nim nadmierne dochody, nie 
jest i nie może być rozstrzygający, jako że owe nadmierne dochody mogą 
być ograniczane poprzez właściwą politykę fiskalną. Czasami zaś dążność 
do zbyt szybkiego bogacenia się indywidualnych przedsiębiorców wynika 
z bardzo zmiennej polityki państwa socjalistycznego w stosunku do tego 
sektora. Sądzę, że problem ten można pozytywnie rozstrzygnąć na gruncie 
podstawowych zasad socjalistycznego gospodarowania. To, co wydaje się 
zasadnicze — sprowadza się do tego, by istniały trwale obowiązujące re- 
guły gry, które byłyby przestrzegane przez administrację państwową, 
centralną i lokalną. 

Związki między sektorem drobnotowarowym a socjalistyczną gospodar- 
ką jako całością występują przede wszystkim, czy też głównie, w sferze 
wymiany i właśnie stosunki wymiany jako pierwsze nabierają charakteru 
socialistycznego. Przez te kanały sektor drobnotowarowy włącza się do sfe- 
ry społecznej reprodukcji (przepływy dóbr do sektora socjalistycznego i od- 
wrotnie), przez nie państwo socjalistyczne (centrum) reguluje wysokość do- 
chodów, wreszcie przez kanały wymiany kształtuje się model gospodar- 
stwa domowego i model konsumpcji. Jeżeli zatem gospodarka socjalistyczna 
pozostająca na zewnątrz sektora indywidualnego jest silna, a mechanizmy 
oddziaływania centrum na przedsiębiorstwo indywidualne dostatecznie 
sprawne i efektywne, wówczas uspołecznienie całej wymiany jest dosta- 
tecznym warunkiem efektywnego wpływania centrum na sektor indywi- 
dualny. 


(5) Por. G. Szmielew: Licznoje podsobnoje choziajstwo w stranach SEW, „Wopro- 
sy Ekonomiki” nr 7,1978, str. 117—127. 
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Nie podważa to w żadnym przypadku podstawowej zasady metodologicz- 
nej marksizmu, że decydujące znaczenie ma sfera produkcji. Chodzi tyiko 
o to, że sferę tę należy brać pod uwagę jedynie w przypadku całokształtu 
sposobu produkcji, a nie pewnych jego dziedzin. Kształtowanie socjalistycz- 
nego sposobu produkcji jako całości musi być związane z przeobrażeniami 
w samej produkcji, w stosunkach własności, a więc musi wychodzić ze sfe- 
ry produkcji. Nie wydaje się to natomiast konieczne w przypadku sfer 
(dziedzin) wprawdzie niezwykle ważnych, ale niejako uzupełnia: ących 
a równocześnie silnie powiązanych z całym procesem reprodukcji w sekto- 
rze socjalistycznym. 

Z tego, co zostało powiedziane, wynika, że sektor indywidualno-prywet- 
ny nie musi być obcym ciałem w strukturze gospodarki socjalistycznej. 
Chodzi jedynie o właściwe ułożenie stosunków wzajemnych, o dostatecz- 
nie jasne i trwałe zasady, na jakich powinien opierać się sektor indywidual- 
ny, aby mógł on rozwijać się w pożądanym kierunku. A o tym w zasadni- 
czym stopniu decyduje system zarządzania gospodarką narodową. 


* 


Kategoria własności jest bezpośrednio i ściśle związana z kategorią inte= 
resów. Kategoria własności określa interesy przynajmniej w ich obiektyw-> 
nym wymiarze, a równocześnie wyznacza granice, w jakiej mierze mogą 
się one urzeczywistnić. Z tego punktu widzenia kategoria własności jest 
w ustroju socjalistycznym tożsama z innymi typami własności w poprzed- 
nich ustrojach spoleczno-ekonomicznych. Jednakże z charakteru socjali- 
stycznej własności społecznej pojawia się, przede wszystkim w konwencji 
teoretycznej, ale i w praktyce społecznej, inna relacja: między interesami 
ogólnymi a interesami grupowymi oraz indywidualnymi. Kwestia wymaga 
ponownego rozważenia wówczas, kiedy dokonują się zmiany w mechaniz- 
mach funkcjonowania gospodarki narodowej. 

Kiedy rozważamy interesy ogólne, dotyczą one po pierwsze — społeczeń- 
stwa w jego ogólnym, tzn. niezróżnicowanym charakterze, bez podziału na 
określone klasy. grupy społeczne, zawodowe, regionalne, a więc takie zbio- 
rowości, które ze swej natury muszą mieć jakieś specyficzne interesy, nie 
pokrywające się z interesami innych grup; po drugie — dotyczą społeczeń- 
stwa jako zbiorowości konsumenckiej w szerokim tego słowa rozumieniu, 
jako konsumentów dóbr i usług nie tylko materialnych, ale i kulturowych, 
a więc chodzi o społeczeństwo korzystające z dostępu do oświaty, ochrony 
zdrowia, społeczeństwo zainteresowane w ochronie środowiska, a jedno- 
cześnie postulujące postęp cywilizacyjny w szerokim tego słowa znacze- 
niu. 

Otóż te interesy ogólne są w jakiejś mierze funkcją poziomu gospodan- 
czego i społecznego kraju, gospodarki narodowej, a także świadomości spo- 
łeczeństwa, albo inaczej to formułując — uświadomienia ważności reali- 
zacji zadań ogólnych, istotnych w kształtowaniu nowoczesnego (w sensie 
materialnym) i demokratvcznego systemu społecznego. Te dwa komponen- 
ty, jak wiemy, nie idą. albo nie muszą iść w parze. Istnieją okresy, kiedy 
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społeczeństwo preferuje jedne lub drugie cele; chociaż ideałem socjalizmu 
zawsze jest dostatecznie silna korelacja między obu komponentami z prze- 
wagą dla demokratycznych treści ustroju społecznego. 

Wspominam o tych uwarunkowaniach interesów i celów ogólnych dlate- 
go, ze są (1 muszą być) podstawą ustroju socjalistycznego, wspierają się na 
socjalistycznej formie własności w jej niezróżnicowanej, ogólnej postaci. 
Kiedy bowiem przechodzimy na grunt poszczególnych form własności so- 
cjalistycznej, państwowej, spółdzielczej czy również (przynajmniej w te- 
orii) własności komunalnej, wówczas następuje dosyć szczególna metamor- 
foza owych interesów. Formy własności istnieją bowiem zawsze konkrei- 
nie w postaci przedsiębiorstw, które w ramach społecznego podziału pracy 
realizują konkretne, grupowe zadania. Przedsiębiorstwa te są wydzielone 
pod względem technicznym i ekonomicznym, i na gruncie tego wyodręb- 
nienia świadczą określoną działalność gospodarczą w postaci wytwarzania 
dóbr i usług. 

Co wynika z istnienia tego nadrzędnego charakteru interesu ogólnego 
(czy interesów ogólnych) dla poszczególnych form własności występujących 
w ustroju socjalistycznym? Nie wnikając szczegółowo w całokształt prob- 
lemu, można — jak się wydaje — wskazać dwie ważne okoliczności. Po 
pierwsze — działalność jednostek gospodarczych opartych na różnych for- 
mach własności nie może stać w sprzeczności z owymi ogólnymi interesami, 
tzn., że wyklucza się takie działania, które naruszają interesy ogólne bądź 
też uniemożliwiają ich realizację. Po drugie — musi istnieć instytucjonal- 
na zwierzchność reprezentująca interesy ogólne społeczeństwa. Otóż tą 
instytucjonalną zwierzchnością może być państwo jako organizacja spo- 
łeczno-polityczna upostaciowiona w formach przedstawicielskich, formułu- 
jąca cele w sposób demokratyczny, demokracia polityczno-społeczna musi 
być uzupełniona przez demokrację gospodarczą, o której niektórych ce- 
chach uprzednio pisałem. Nie może jednak tych funkcii spełniać centrum 
decyzyjne, które jest jedynie organem instytucji przedstawicielskich spo- 
łeczeństwa. 

W przeszłości podstawowym wypaczeniem bvło to, że centrum decyzyjne 
w rzeczywistości określało, jakie mają być interesy ogólne i w sposób bez- 
pośredni realizację zadań z tym związanych. Ponieważ w jego bezpośred- 
nim zasięgu kierowania pozostawały wszystkie przedsiębiorstwa funkcjo- 
nujące w układzie pionowym, nastąpiło stopienie się wszystkich postaci 
i funkcji państwa w jedno, które uosabiane było przez centrum decyzyjne. 
Wykształcało to dosyć specyficzny układ powiązań interesów w układzie 
pionowym, branżowym, prowadząc do powstawania grup nacisku realizu- 
jących własne interesy grupowe, przeciwstawiając je interesom w układzie 
poziomym. Centralizacja zarządzania w powiązaniu z występowaniem inte- 
resów grupowych w układzie pionowym powodowała ich dominację nad 
interesami ogólnymi. I to z dwóch powodów: z jednej strony przez prze- 
ciwstawienie interesów producentów interesom konsumentów, zaś z dru- 
giej strony przez dominację produkcji nad konsumpcją. | 
- Ten ostatni problem wymaga komentarza. W warunkach dużej czy nad- 
miernej centralizacii, kiedy cele są formułowane w kategoriach wzrostu 
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i realizowany jest szeroki program industrializacyjny, struktura produktu 
końcowego z reguły jest niekorzystna z punktu widzenia konsumpcji. Za- 
równo dlatego, że udział konsumpcji w dochodzie narodowym maleje, jak 
i dlatego, że występuje wówczas nie kontrolowany wzrost wewnętrznej wy- 
miany, przede wszystkim w obrębie przemysłu. Wysokie tempo wzrostu 
nie znajduje dostatecznego odzwierciedlenia na rynku dóbr konsumpcyj- 
nych, pojawia się nacisk na inwestycje i związane z nimi płace, natomiast 
na rynku dóbr konsumpcyjnych i usług pojawia się nierównowaga. Produ- 
cenci w układach grupowych osiągają swoje cele, których jednak nie mo- 
gą w pełni realizować jako konsumenci. Narasta sprzeczność między aku- 
mulacją a spożyciem oraz interesami grupowymi (które zaczynają coraz 
bardziej dominować) i interesami ogólnymi. Najpełniej ujawnia się to 
w sektorze państwowym, a zwłaszcza w przedsiębiorstwach wielkich, od- 
grywających dominujące znaczenie w procesie industrializacji bądź też 
mających największą siłę przebicia (nacisku). Istnieje wówczas dosyć pa- 
radoksalna sytuacja, że w formie własności państwowej, która ex defini- 
tione ma spełniać funkcje ogólnospołeczne i ogólnoekonomiczne, a także 
i realizować niejako bezpośrednio interesy ogólne, najpełniej ujawniają się 
interesy grupowe. Zarówno przez wysokie płace, jak i korzystanie w spo- 
sób nadmierny z funduszów spożycia zbiorowego. Następuje zatem spacze- 
nie socjalistycznych zasad podziału. 

Oczywiście społeczeństwo socjalistyczne nie jest tylko społeczeństwem 
konsumentów, ale i producentów dóbr oraz usług. Zasady podziału mu- 
szą uwzględniać konkretny wkład pracy każdej jednostki oraz grupy 
w wytworzony produkt i zasady podziału muszą być temu wkładowi pod- 
porządkowane. To jest jeden aspekt zagadnienia, aspekt uwzględniający 
motywację ogólnospołeczną, wynikającą z socjalistycznej własności spo- 
łecznej w jej ogólnej postaci. Jednakże jest i drugi aspekt, związany 
z konkretną formą własności, w której działalność gospodarcza ma miejsce. 
I tu zaczyna się różnicowanie Otóż różnicowanie interesów i dochodów 
określonych grup ludności w socjalizmie jest związane nie tylko z wkła- 
dem pracy. o czym była już mowa, ale i formą własności. Różna skala róż- 
nicowania będzie i musi występować w poszczególnych formach własno- 
ści. Kwestia ta wymaga szerszego nieco komentarza. 

Występowanie różnych form własności w ustroju socjalistycznym zakła- 
da odmienne nieco systemy motywacyjne, związane zarówno z możliwością 
uzyskiwania różnych dochodów indywidualnych, jak i różnym przeznacze- 
niem tej części dochodów, która pozostaje w dyspozycji społecznej (ogól- 
nej, grupowej czy też indywidualnej). W najbardziej ogólnym ujęciu moż- 
na owe relacje sformułować następująco. 


Własność państwowa. W przedsiębiorstwach opartych na własności pań- 
stwowej ścierają się dwie przeciwstawne tendencje. Pierwsza, która wiąże 
się z ogólnym charakterem własności wszystkich członków społeczeństwa 
i jest to w jakimś stopniu tendencja egalitarna. Z drugiej jednakże stronv 
własność ta uzewnętrzna się, „funkcjonuje” w konkretnych przedsiębior= 
stwach, z konkretnymi grupami pracowników, pracującymi dobrze lub źle. 
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Wykształca to tendencję do różnicowania dochodowego pracowników 
i przedsiębiorstw. Znalezienie właściwej równowagi między obu tymi ten- 
dencjami jest rzeczą niezwykłe trudną i zależy zarówno od polityki gospo= 
Gaarczej, jak i od obowiązującego systemu kierowania i zarządzania gospo- 
darką narodową. Polityka gospodarcza może przybierać charakter mniej 
lub bardziej egalitarny, mniej lub bardziej bodźcowy (różnicujący). 


Wszystkie te rodzaje polityki płacowo-dochodowej mogą istnieć w wa- 
runkach systemu scentralizowanego i systemu zdecentralizowanego. Różni- 
ca zasadnicza między różnymi modelami wyraża się w tym, że w warun- 
kach daleko posuniętej centralizacji różnicowanie przybiera w poważnej 
mierze postać pionową (branżową), natomiast w warunkach daleko posu= 
niętej decentralizacji różnicowanie przybiera postać poziomą. To znaczy, że 
różnice interesów i różnice dochodowe wiążą się nie tyle z przynależno- 
ścią do branż, lecz do konkretnych przedsiębiorstw. W tym ostatnim przy- 
padku w znacznie większym stopniu różnicowanie wynika z konkretnego 
wkładu pracy poszczególnych grup pracowniczych w tworzenie dochodu 
narodowego. Stąd też jest to system znacznie bardziej sprawiedliwy niż 
wówczas, kiedy o zróżnicowaniu decydują układy branżowo-gałęziowe. 


Jednakże zarówno w jednym, jak i drugim systemie funkcjonowania go- 
spodarki narodowej istnieją pewne ilościowe granice różnicowania docho- 
dów w warunkach przedsiębiorstw państwowych. W żadnym bowiem z nich 
nie może istnieć zbyt wielkie zróżnicowanie dochodowo-płacowe, jako że 
istota formy państwowej to wyklucza. Podobnie jak wyklucza pełną auto- 
tonomię przedsiębiorstw. To znaczy, że musi istnieć jakieś centrum decy- 
zyjne (którym jednak nie musi być ministerstwo resortowe) ograniczające 
ową samodzielność, różną zresztą w różnych sferach gospodarki. Oczywi= 
ście nie znaczy to, że stopień ingerencji w bieżące funkcjonowanie przed- 
siębiorstw musi być duży. Skala tej ingerencji jest zależna od przyjętych 
rozwiązań w zakresie systemu kierowania i zarządzania gospodarką naro- 
dową. Natomiast to, co musi być trwałe, to regułv gry (zasady postępo- 
wania) obowiązujące przedsiębiorstwa w relacjach z centrum decyzyj- 
nym, jak i innymi podmiotami gospodarowania. 


Na jedną jeszcze kwestię chciałbym w tym kontekście zwrócić uwagę. 
Chodzi mi o to, że w warunkach dosyć dużej samodzielności przedsię= 
biorstw, a co za tym idzie i rozwiniętych powiązań rynkowych, pojawia się 
dualny rynek. Rynek małych i średnich przedsiębiorstw oraz rynek przed- 
siębiorstw dużych. Te ostatnie, niezależnie jak sprawny byłby rynek, zaw 
sze będą posiadały pozycię raczej monopolistyczną. Bezpośrednim zada- 
niem centrum decyzyjnego, czy też za pośrednictwem innych rozwiązań in- 
stvtucjonalnych, jest ograniczenie skutków wynikających z rynku monopo- 
listycznego czy oligopolistycznego w socjalizmie. W innym bowiem przy- 
padku interes grupowy ujawni się szczególnie silnie, czego liczne przyk- 
łady możemy czerpać z doświadczeń jugosłowiańskich i węgierskich. 


Własność spółdzielcza. Przedsiębiorstwa spółdzielcze z istoty swej mają 
charakter grupowy. Co to w warunkach socjalistycznych oznacza? Po 
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pierwsze — że muszą być respektowane podstawowe cechy spółdzielni, ta- 
kie jak: samodzielność, samorządność, dobrowolność, otwarty charakter 
(tzn., że każdy może do spółdzielni wstąpić, jeśli spełnia określone wa- 
runki), uzyskiwanie korzyści bezpośrednich z tytułu przynależności do 
spółdzielni oraz lokalny charakter spółdzielni. Naruszenie tych podstawo- 
wych cech spółdzielni prowadzi do wypaczeń, które przyjąć mogą postać 
biurokratyczną bądź postać nadmiernej grupowości stojącej w sprzeczno- 
Śści z interesami ogólnymi społeczeństwa socjalistycznego. Po drugie 
— wkład członków spółdzielni w działalność spółdzielni nie może się opie 
rać jedynie na wkładzie pracy, ale również na wkładzie środków (kapitału 
czy też quasi-kapitału). W dotychczasowej praktyce wkład ten miał miej- 
sce jedynie w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, spółdzielniach 
mieszkaniowych oraz spółdzielniach rzemieślniczych. We wszystkich pozo- 
stałych spółdzielniach wkłady członków były minimalne i nie odgrywały 
w ich rozwoju żadnego większego znaczenia. 

Nie chodzi tu, by działalność spółdzielni oparta była wyłącznie na wła- 
snych środkach członków oraz funduszach niepodzielnych. Jednakże ist- 
niejące, przynajmniej w Polsce, proporcje między wkładami członków, nie- 
podzielnymi zasobami spółdzielni a środkami państwowymi (również kre- 
dytami bankowymi) były niewłaściwe. Na tym gruncie zrodziły się kon- 
cepcje teoretyczne, a zwiaszcza praktyka gospodarczo-administracyjna su- 
gerująca, że w sytuacji, kiedy przewaga jest po stronie środków ,.zewnętrz- 
nych”, to istnieje także dostateczna podstawa ingerencji zewnętrznej. 


Istnieje pilna potrzeba dosyć zasadniczych zmian w tym zakresie. Oczy= 
wiście pociąga to za sobą stopniowe zmiany w zakresie i sposobie funkcjo- 
nowania sektora spółdzielczego. Wspominałem już uprzednio, że nie ma 
żadnego uzasadnienia monopol spółdzielczy w jakiejkolwiek sferze gospo- 
darki. Z drugiej jednakże strony korzyści lub ich brak z racji pracy (przy- 
należności) do spółdzielni muszą być znacznie większe, niż to miało miej- 
sce w dotychczasowej praktyce. Ma to określone konsekwencje. Stopień 
zróżnicowania dochodowego (płacowego) nie tylko może. ale i musi bwvć 
znacznie większy niż w przedsiębiorstwach państwowych in plus i in mi- 
nus. W spółdzielni działalność i praca muszą być przede wszystkim prowa- 
dzone na rachunek konkretnej grupy. Zakres zewnętrznej ingerencji wy- 
tvczać może jedynie ramy, by spółdzielnia nie rozwijała działalności na 
niekorzyść społeczeństwa jako calości. Jeśli natomiast spółdzielnia (spół- 
dzielnie) rozwija działalność gospodarczą zgodną z szeroko poiętymi po- 
trzebami społecznymi, wówczas zewnętrzne ośrodki decvzyjne (centrum 
czy też ośrodki władzy terenowej) nie mogą jej ograniczać. Ma to liczne 
skutki, z których chciałbym zwrócić uwagę na następujący: zasadniczej 
zmianie musi ulec obecnie obowiązujący system finansowo-podatkowy, 
szczegółowo reglamentujący przeznaczenie uzyskanej nadwyżki (zysku), 
a także nie mogą w dotychczasowej skali być przejmowane dochody spół- 
dzielni. W istocie bowiem ta część zysku, jaka pozostawała w spółdzielni. 
była znacznie mnie'sza niż to miało miejsce w przedsiębiorstwach państwo- 
wych. Stąd też z grupowego charakteru własności i grupowych interesów 
niewiele pozostawało. Jeśli zatem autentyczne funkcje ma spełniać system 
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motywacyjny związany z własnością spółdzielczą, muszą również być w 
pełni respektowane interesy grupowe i indywidualne członków spółdzielni. 


Własność komunalna. Istotna różnica między własnością państwową 
i spółdzielczą a własnością komunalną sprowadza się do tego, że własność 
komunalna powstaje głównie w interesie nie producentów, lecz konsu- 
mentów. To znaczy, że ma sprzyjać w urzeczywistnieniu interesów okre- 
ślonych grup czy jednostek jako konsumentów. Zarówno konsumentów 
w procesie indywidualnego spożycia, jak i konsumentów produkcyjnych 
(określonych przedsiębiorstw będących np. użytkownikami sieci kanaliza- 
cyjnej, dróg oraz innych form infrastruktury). 

Ma to liczne konsekwencje zarówno w sferze realizacji interesów grupo- 
wych, jak i formie wykorzystania osiąganych zysków. Przede wszystkim 
należy zwrócić uwagę na to, że interesy grupowe oparte na własności ko- 
munalnej układają się inaczej niż w przypadku własności państwowej 
i własności spółdzielczej. Różnice są dwojakiego rodzaju. Uczestnicy owych 
grup interesów są znacznie mniej jednorodni. Zarówno dlatego, że jej 
uczestnicy występują w charakterze wyodrębnionych grup i jednostek 
fizycznych, jak i dlatego, że interesy te przybierają różną postać. Ponad- 
to czynnikiem łączącym owych bardzo niejednorodnych uczestników w ko- 
rzyściach wynikających z własności komunalnej jest ich terytorialna przys 
należność, A więc w dużym stopniu ma ona charakter przypadkowy. Stąd 
tak ważne jest wspomniane uprzednio zadanie układu regionalnego, ja- 
kim jest integrowanie różnych podmiotów gospodarowania i gospodarstw 
domowych na gruncie terytorialnym. 

Ponieważ jednak „konsumenci” korzyści wynikających z własności ko- 
munalnej są (mogą być) bardzo różni, stąd też wynika potrzeba właści- 
wego ułożenia stosunków między nimi. Albo inaczej to formułując, właści- 
wego ułożenia hierarchii ważności potrzeb w układzie regionalnym, ze 
szczególnym podziałem na potrzeby indywidualne i potrzeby grupowe, za- 
równo czysto konsumpcyjne, jak i produkcyjne. Generalnych rozwiązań tu 
nie ma. Jedynie to, co należałoby wskazać, dotyczy zmienności w czasie 
różnego rodzaju prelerencji poszczególnych grup konsumentów, a także 
konieczności zapewnienia równowagi interesów w czasie, tzn. w podziale 
na te, jakie są na dziś, jutro i w długim okresie. By uzyskać niezbędną 
w tvm zakresie równowagę, konieczne jest zapewnienie właściwej artyku- 
lacji celów i interesów w układzie regionalnym, w oparciu o właściwe 
i zorganizowane instytucje przedstawicielskie. 


Własność prywatna (indywidualna). Interesy kształtujące się na gruncie 
własności prywatnej muszą się różnić w porównaniu z interesami podmio- 
tów gospodarczych działających w oparciu o różne formy własności spo- 
łecznej. Różnice te związane przede wszystkim z innym pochodzeniem 
środków (kapitału) oraz innym charakterem ryzyka wynikającym z typu 
własności. Stąd też wynikają również inne preferencje dochodowe. Jest 
rzeczą oczywistą, że jeśli dopuszcza się działalność sektora prywatnego, 
to musi się również dopuścić inną skalę dochodu w porównaniu z tym, 
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jaki osiąga jednostka pracująca w przedsiębiorstwie społecznym. Proble- 
mem zatem zasadniczym jest określenie dopuszczalnych granic uzyskiwa- 
nych dochodów i ponadto zapewnienie, że warunki w długim, a przynaj- 
mniej w średnim okresie nie ulegną zasadniczej zmianie. A zatem jed- 
nym z naczelnych warunków istnienia i rozwoju sektora prywatnego 
w gospodarce socjalistycznej jest stabilna polityka gospodarcza. Jeśli jej 
brak, zawsze będą występowały dosyć istotne jego wynaturzenia zarów- 
no w postaci dążenia do nadmiernych zysków, jak i w podejmowaniu 
takiej działalności, która nie angażuje nadmiernie własnego kapitału. Są 
to kwestie dostatecznie znane i oczywiste, przypominam je tylko dlatego, 
że w praktyce zbyt często się o nich zapomina, 


* 


W gospodarce socjalistycznej — jak już wspominałem — model ekono- 
miczny (system kierowania i zarządzania) może przybierać różną postać. 
Nie ma bowiem uniwersalnych rozwiązań. Niemniej każde z możliwych 
rozwiązań musi uwzględniać i brać za podstawę stosunki własności. Jeśli 
tego się nie czyni, wcześniej czy później prowadzi to do poważnych za- 
burzeń w funkcjonowaniu gospodarki narodowej. Dzisiaj, kiedy nagroma- 
dziliśmy kilkudziesięcioletnie doświadczenia w budownictwie socjalizmu 
w różnych krajach, ta właśnie konstatacja stała się prawdą uniwersalną. 
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Podstawowym elementem państwa jako najszerszej organizacji społecz- 
nej jest władza wymuszająca posłuch, karząca nieposłusznych. Rozwijając 
się wraz z rozwojem społeczeństwa, państwo stawało się wszakże organi- 
zacją klasy posiadającej. Podstawą jego istnienia i funkcjonowania miała 
być — zdaniem J. J. Rousseau — umowa społeczna. Od najwcześniejszych 
epok każde państwo posługiwało się prawem. Państwo i prawo to nie zja- 
wiska niezmienne, ale wynik długiego rozwoju społeczeństwa. Początkowo, 
przez długi czas, funkcjonowały prawa zwyczajowe, zastępowane następ- 
nie zbiorami praw zwanymi kodeksami, które także ulegały zmianom. 
Często ich znaczenie wykraczało poza granice państwa, jak to miało 
miejsce w przypadku prawa rzymskiego, które do dnia dzisiejszego jest 
fundamentem wielu współcześnie funkcjonujących rozwiązań, np. w zę 
dzinie prawa cywilnego. 

Jaki był sens tworzenia w organizmach państwowych systemów praw- 
nych? Chodziło o to, by tworzyć reguły postępowania, ujednolicać postępo- 
wanie ludzkie, wymuszać odpowiednie zachowanie za pomocą kar, ułat- 
wiać rozstrzyganie konfliktów między obywatelami. Wraz z różnicowaniem 
się sfer funkcjonowania społeczeństwa organy państwowe zaczęły ulegać 
dyferencjacji. W rezultacie dochodzi do znanego trójpodziału na władzę 
wykonawczą — posiadającą imperium władzy, władzę ustawodawczą — 
tworzącą prawo j władzę sądowniczą — stosującą prawo. 

Decydującym czynnikiem określającym rozwój społeczeństwa był spo- 
sób produkcji oraz stosunki klasowe. W walce klasowej kształtowały się 
formy przeciwstawiania się, zwalczania nie tylko państwa, ale i jego pra- 
wa. Przełomowe znaczenie miała zwycięska rewolucja proletariacka. któ- 
ra obalając carat na olbrzymich obszarach Rosji stworzyła nowe państwo, 
państwo socjalistyczne — Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
państwo dyktatury proletariatu, klasy, która zdobywszy władzę zaczęła 
jej prerogatywy wykorzystywać w walce z innymi uprzednio wyzyskują- 
cymi ją klasami. 

W Polsce po odzyskaniu niepodległości tworzono u zarania państwa 
nowe akty prawne: Konstytucję Marcową, pierwsze dekrety, kodeks kar- 
ny, kodeks zobowiązań. Jednakże wskutek napaści hitlerowskiej Druga 
Rzeczpospolita upadła, a jej prawa zastąpione hitlerowskim terrorem prze- 
stały działać. Odrodzona po II wojnie światowej Polska przybrała inny 
kształt polityczno-ustrojowy. Stała się Polską Rzecząpospolitą Ludową, 
państwem socjalistycznym, zmieniającym poprzedni stan prawny. U źródeł 
wielkich kodyfikacji, które nie mają jednak charakteru zamkniętego, legło 
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przekonanie, iż państwo postępowe, państwo ludzi pracy musi być państ- 
wem prawa obowiązującego jednakowo wszystkich. Nie może być enklaw 
wyjętych spod działania prawa, albowiem prowadziłoby to do burzenia po- 
rządku prawnego, do podważania autorytetu państwa w oczach społeczeń- 
stwa. Proces stosowania norm, nakazów i zakazów prawnych winien być 
rozważny i uwzględniać wiedzę o prawidłowościach występujących w sfe- 
rze zjawisk prawnych, niezbędną dla zapewnienia skutecznego oddziały- 
wania poprzez prawo na określoną sferę stosunków społecznych. 

Podstawowe znaczenie ma tu zapewnienie społecznej kontroli nad pow- 
stawaniem prawa, by tworzone ono było w sposób legalny przez organ do 
tego uprawniony, a więc ciało przedstawicielskie. Organ ten tworzy kon- 
stytucję, a następnie w oparciu o jej postanowienia wydaje ustawy. W 
naszym kraju będą to niekiedy także dekrety z mocą ustaw, do uchwale- 
nia których upoważniony jest organ Sejmu PRL — Rada Państwa, ale 
tylko wówczas, gdy Sejm nie obraduje. Kompetencję do tworzenia przepi- 
sów prawnych niższego rzędu posiadają także organy rządowe: Rada Mi- 
nistrów, prezes Rady Ministrów, ministrowie oraz organy przedstawiciel- 
skie niższego stopnia. Ten system tworzenia prawa sam w sobie opierać 
się powinien na określających hierarchiczność systemu prawa ustaleniach 
Konstytucji PRL. Trudno byłoby się zatem np. zgodzić ze zjawiskiem wy- 
dawania przez organy rządowe norm prawnych z naruszeniem tzw. dele 
gacji ustawowej, bez liczenia się z jej treścią, skoro ustawa jako źródło 
prawa jest najwyższą formą aktu prawotwórczego. 

Odrębnym, ale niemniej istotnym problemem jest tzw. stabilność pra- 
wa, niezbędna do ukształtowania określonego stanu świadomości prawnej. 
By prawo mogło wywierać pozytywny wpływ na świadomość prawną. 
powinno być w miarę możności trwałe. Uwzględnić jednak trzeba fakt, iż 
praktyka życia społecznego ma określone potrzeby i priorytety wymagają- 
ce zmian prawa w celu dostosowania go do aktualnych warunków społecz- 
no-ekonomicznych. Chodzi jednak o to, by dokonywane zmiany nie bvłv 
doraźne, zbyt pochopne i nie w pełni przemyślane, by nie upatrywałyv 
w zmianach przepisów prawa panaceum na wszystkie trapiące społeczen- 
stwo problemy. 

Kolejnym ważnym dla procesu tworzenia prawa elementem jest zapo- 
bieganie nadmiernej ilości przepisów prawa. Inflacja norm prawnych nie 
tylko nie prowadzi do osiągnięcia założonych celów, lecz przeciwnie — 
wywołuje zjawiska odwrotne. Funkcjonujące w takich warunkach prawo 
nie jest i nie może być w dostatecznym stopniu znane adresatom norm 
prawnych, choć znajomość prawa jest tak ważnym elementem jego skute- 
czności. Jako przykład nadmiernie rozbudowanego wolumenu przepisów 
prawnych można wskazać szereg aktów niższego rzędu wydanych już po 
uchwaleniu kodeksu pracy. Nadmiernie rozbudowane przepisy mogą bvć 
także przeszkodą sprawnego i efektywnego działania; warto wspomnieć 
o wypowiedziach dyrektorów kombinatów, którzy wręcz oświadczali, iż 
kierowana przez nich inwestycja — elektrownia czy fabryka — nigdy by 
nie powstała, gdyby ściśle stosowali się do obowiązującego prawa. Pomija- 
jąc woluntaryzm takich oświadczeń trzeba stwierdzić, że niespójny £ wie- 
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lekroć sprzeczny wewnętrznie system prawa nie skłania do jego prze- 
strzegania. Zalew norm prawnych prowadzi zatem na niektórych od- 
cinkach do zjawisk bezsensownych, sprzyjając tworzeniu postaw, które 
w konsekwencji skłaniają do łamania prawa. 

Istotnym elementem tworzenia prawa jest sięganie do społecznej kon- 
sultacji przy omawianiu projektów aktów prawnych. Pozwala to na zaan- 
gażowanie opinii publicznej i uzyskiwanie społecznej akceptacji dla prze- 
widywanych rozwiązań prawnych. Dotyczy to zwłaszcza prawa tzw. wyż- 
szego stopnia, a w szczególności konstytucji, jako ustawy najwyższej, czy 
kodeksów, będących szczególną formą aktów prawnych ze względu na 
całosciowe uregulowanie danej gałęzi prawa. W grę wchodzić tu może dys- 
kusja ogólnonarodowa, która powinna się toczyć nad projektami ustaw 
mających regulować kwestie podstawowe dla rozwoju kraju, ogólnospo- 
łeczna konsultacja, ukazująca poglądy dominujących środowisk społeczno- 
politycznych (np. wielkich zakładów pracy) lub też konsultacja środowi- 
skowa obejmująca grupy społeczne, których dany projekt dotyczy. Szcze- 
gólne znaczenie ma konsultacja z załogami zakładów pracy, z klasą robot- 
niczą, dominującą siłą socjalistycznych przeobrażeń. 

Można tu wskazać m.in. pozytywne efekty, jakie przyniosła konsultacja 
w sprawie tworzenia sądowej kontroli decyzji administracyjnych, choć jej 
możliwości nie zostały w pełni wykorzystane. Niemniej jednak w wielu 
przypadkach pozwoliło to na wyeliminowanie niekorzystnych ze społecz- 
nego punktu widzenia rozwiązań. Jednakże ogólnie rzecz biorąc zakres 
konsultacji społecznej był w ostatnich latach niedostateczny. Na przykład 
przy dokonywanych w 1976 r. zmianach Konstytucji PRL brak konsultacji 
niekorzystnie zaważył na rozwiązaniach dotyczącch statusu mającej dobre 
tradycje w polskim systemie prawno-politycznym Najwyższej Izby Kon- 
troli. Odebrano wówczas Sejmowi nadzór sprawowany dotąd nad Najwyż- 
szą Izbą Kontroli, podporządkowując ją prezesowi Rady Ministrów. Już 
wówczas wiadome było, iż jest to koncepcja nie odpowiadająca doświadcze- 
niom uzyskanym w okresie obowiązywania różnych systemów kontroli 
państwowej. Wynika z nich jednoznacznie, iż warunkiem skutecznej i rze- 
telnej kontroli państwowej jes: jej niezależność od organów władzy wy- 
konawczej, do kontroli których NIK jest powołana. Głosy krytyczne, pod- 
noszone zwłaszcza w naukowym środowisku prawniczym, nie były nies- 
tety brane pod uwagę i nie przyniosły efektu. W warunkach osłabienia 
funkcji kontrolnej Sejmu w życiu publicznym doszło do nie spotykanych 
dotąd na tak wielką skalę nieprawidłowości, polegających na łamaniu pra- 
wa, dokonywaniu zaboru mienia czy łapownictwie. 

Zapewne za wcześnie jeszcze na dokonywanie całościowej oceny róż- 
nych stron i przejawów funkcjonowania prawa w latach siedemdziesią- 
tych, nie można wszakże nie zauważyć niezwykle niebezpiecznych dla po- 
rządku prawnego odchyleń. Choć bowiem istniało prawo, które tworzono 
i zmieniano w sposób formalny, ponad tym pojawił się jednak wolunta- 
ryzm przejawiany przez tzw. szczebel najwyższy, którego decyzje daleko 
wykraczały poza uzasadnione i dopuszczalne prerogatywy przysługujące 
właczy wykonawczej. W rzeczywistości prowadziło to do zmian ponad 
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prawem powszechnym, zaś zjawiskiem nagminnym było przeprowadzanie 
owych zmian w trybie niezgodnym z obowiązującym ustawodawstwem 
lub też stosowanie rozwiązań będących wyrazem lekceważenia ustalonych 
norm prawnych. Przejawem tych manipulacji było np. dowolne, niejasne 
i podporządkowane nie zawsze celom moralnym stosowanie cenzury. Pod- 
porządkowanie Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk 
prezesowi Rady Ministrów prowadziło w praktyce do ograniczania kon- 
troli społecznej, nie mówiąc już o niemożliwych jeszcze do oszacowania 
skutkach w sferze nauki i kultury. Problematykę tę regulowały wpraw- 
dzie akty prawne pochodzące z pierwszego okresu po wyzwoleniu (de- 
kret z 5.VIL.1946 r.), ale nie ich postanowienia decydowały o działalności 
instytucji powołanej do strzeżenia ustroju PRL, polskiej racji stanu i do- 
brych obyczajów. Podstawowe bowiem znaczenie miały tzw. zapisy pow- 
stające w najwyższych organach władzy lub organach niższych, funkcjo- 
nujących np. na szczeblu województwa, stwierdzające. iż „tego nie wolno 
drukować”. Mnogość tych szczegółowych decyzji, odnoszących się nieje- 
dnokrotnie do wręcz zadziwiających spraw, w których często nara 
żony był jedynie prestiż czy fałszywy autorytet dostojnika, działacza par- 
tyjnego czy państwowego, wielokrotnie zresztą szczebla centralnego — 
stanowiła oczywiste bezprawie i była niezwykle szkodliwa w sensie praw- 
nym. W państwie prawa takie decyzje nie powinny i nie mogą być podej- 
mowane. Same decyzje, a także ich wątpliwa podstawa, „zapisy” nie były 
ujawniane, nie przysługiwało od nich żadne odwołanie, a ci, którzy ich nie 
respektowali, narażeni byli na arbitralne i bezprawne ograniczanie możli- 
wości wykonywania zawodu. 

Rozważając tę praktykę należy podkreślić, że nie tworzyła ona prawa, 
lecz nakazy i zakazy wydawane w procesie zarządzania. Nie oznacza to 
niemożliwości podejmowania decyzji w tym trybie, powinny one jednak 
znajdować przede wszystkim oparcie w prawie oraz być jawne i uzyski- 
wać consensus społeczny. Odmienna praktyka prowadzi nie tylko do niepo- 
szanowania prawa, ale także do zjawisk, które według norm prawa kar- 
nego należało zakwalifikować czasem jako przestępstwo. Szczególnie rażą- 
ce było wykorzystywanie wysokich stanowisk służbowych dla zagarniania 
mienia społecznego — kradzież pieniędzy, dewiz i trwonienie ich na luk- 
susową konsumpcję. 

. Tworzenie prawa nie jest tylko procesem technicznym. Towa- 
rzyszyć temu musi znajomość przez obywateli podłoża decyzji dotyczących 
interesujących ich rozwiązań prawnych — jest to ważna droga do osiągania 
dla nich akceptacji oraz do przyswajania sobie prawa przez obywateli. 
W ten sposób w świadomości prawnej, której istotnymi składnikami jest 
zarówno świadomość istnienia odpowiednich norm prawnych, jak i ocen 
wartościujących te normy, powstaje wola stosowania prawa, wynikająca 
z uznawania tego prawa za swoje. To zaś ma olbrzymie znaczenie dla 
właściwego działania prawa. 

W połowie lat siedemdziesiątych dokonano zasadniczych zmian w po- 
dziale administracyjnym kraju. Właściwy podział terytorialny jest spra- 
wą niezwykle ważną. W szczególności można tu wskazać przykład zmian 
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wprowadzonych przez Napoleona we Francji, które znakomicie przetrwa” 
ły całe jego cesarstwo. 

Koncepcja zmian w Polsce zasługiwała ogólnie na aprobatę. Rzecz 
jednak w tym, iż powstała ona „odgórnie” i nie była przedmiotem konsul- 
tacji ze społeczeństwem. Informacje docierały w formie „pogłosek” o prze- 
widywanym likwidowaniu powiatów, o ilości i kształcie projektowanych 
województw i zmian w strukturze województw dotychczas funkcjonują- 
cych, co wywołało falę petycji i wniosków składanych przez delegacje 
z tzw. terenu. Mimo to szybko wniesiono odpowiedni projekt pod obrady 
Sejmu i sprawa została przesądzona, po czym zaczęto reformę wprowadzać 
w życie. Sam sposób realizacji założeń reformy też budził zasadnicze 
zastrzeżenia, gdyż nie tylko nie doprowadził do przewidywanego zmniej- 
szenia rozmiarów aparatu administracyjnego, a przeciwnie — spowodował 
jego rozbudowę. Jednym ze szczególnie negatywnych następstw tej refor- 
my było ograniczenie samorządu, zwłaszcza wiejskiego, bądź niemal jego 
całkowita likwidacja. 

Kolejnym przykładem zasługującym na uwagę jest problem nowej orga- 
nizacji sądów. Przy dokonywaniu zmian w podziale administracyjnym kra- 
ju nie mogły one siłą rzeczy ominąć dotychczasowej organizacji sądowni- 
ctwa. Nie mogły bowiem nadal funkcjonować sądy powiatowe, trzeba było 
też przeanalizować usytuowanie sądów wojewódzkich. Pierwsza koncepcja 
zakładała powstanie sądów rejonowych, skupiających kilka dawnych po- 
wiatów, w stosunku do których sądami II instancji byłyby sądy okręgowe 
skupiające po kilka dawnych województw (5—6 ośrodków w kraju). Poza 
uproszczeniem struktury organizacyjnej zrealizowanie tej koncepcji stwo- 
rzyłoby optymalne warunki dla niezawisłego i praworządnego oraz posta- 
wionego na wysokim poziomie orzecznictwa, gdyż sądy tzw. okręgowe 
funkcjonowałyby w miastach, w których istnieją ośrodki uniwersyteckie. 
Dla zrealizowania tej koncepcji przygotowano już odpowiednie projekty 
aktów wykonawczych. Tymczasem „na samym szczycie” zrodziła się wąt- 
pliwość co do jej trafności, w związku z czym pojawiła się nagle „decyzja” 
wprowadzająca inny podział sądów wojewódzkich, a mianowicie ich usy- 
tuowanie w każdym nowym województwie. Był to kolejny przykład decyzji 
jednostkowych. i ich wpływu na kształt rozwiązań prawnych, pozostający 
w oczywistej sprzeczności z zasadami, jakimi winien rządzić się proces 
tworzenia prawa. 

Wydaje się, iż negatywne zjawiska, jakie zaistniały w dziedzinie tworze= 
nia prawa, dostarczają przekonywających argumentów na rzecz konieczno- 
ści ukształtowania procedur stanowienia prawa, zabezpieczających mery= 
toryczną wartość regulacji i zapewniających właściwe funkcjonowanie 
kompetentnych w tym zakresie organów państwowych. Być może celowe 
byłoby także wdrożenie do tego systemu organu kontrolującego zeDOROĆ 
wydanych aktów prawnych z normami wyższego rzędu. 


* 


Sens istnienia prawa leży w tym, by adresaci postępowali zgodnie z jego 
normami. Realizatorami prawa, podmiotami przestrzegającymi jego naka- 
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zów są przy tym wszyscy jego adresaci — osoby fizyczne, organy państwo- 
we, organizacje społeczne itp. Natomiast pojęcie stosowania prawa ma 
zakres węższy. Podobnie jak tworzeniem prawa, tak i jego stosowaniem 
zajmują się ściśle określone organy państwowe. Są to zazwyczaj organy 
inne niż organy powołane do tworzenia prawa. Sam zaś proces stosowania 
prawa polega na tym, iż kompetentny organ państwowy na podstawie 
normy obowiązującego prawa określa w sposób wiążący konsekwencje pra- 
wne faktów (zdarzeń prawnych) dla indywidualnie oznaczonych podmio- 
tów. 

Czołowe miejsce wśród organów stosujących prawo zajmują sądy. Fun- 
damentalne zasady wymiaru sprawiedliwości sformułowane zostały w Kon- 
stytucji. Dla zapewnienia sędziom możliwości wykonywania ich ważnej 
funkcji, wyposaża ich ona w atrybut niezawisłości polegający na tym, iż 
podlegają oni tylko prawu, tylko ustawie. Niedopuszczalne jest zatem wy” 
dawanie im poleceń, np. co do sposobu rozstrzygnięcia konkretnej sprawy. 
Sędzia podejmuje rozstrzygnięcie zgodnie z normą obowiązujacego prawa, 
zgodnie z ustawą i zgodnie ze swoją obywatelską i ludzką świadomością. 
Mimo iż opisując model stosowania prawa odwołujemy się do logicznego 
pojęcia subsumpcji, nie oznacza to jednak, jakoby sędzia dokonywał w tym 
procesie wyłącznie operacji logicznych dla określenia konsekwencji praw- 
nych stwierdzonego stanu faktycznego. W każdym stadium stosowania pra- 
wa doniosłą rolę odgrywa bowiem znajomość stosunków społecznych i leża- 
cych u podstaw sysiemu prawa założeń aksjologicznych. Kierowanie się 
przez sędziego wiedzą z tej dziedziny jest niezbędne zwłaszcza wówczas, 
gdy norma prawna nie wyznacza konsekwencji prawnych faktów w sposób 
jednoznaczny. 

Pamiętając o tym, iż oprócz sądów po'*szechnych funkcjonują sady 
szczególne, warto podkreślić, iż sądy powszechne działają z udziałem ław- 
ników ludowych. Pochodzą oni z wyboru, którego dokonują rady narocowe 
spośród kandydatów wskazanych przez załogi zakładów pracy czy też 
samorządy obywatelskie. Ławnicy ludowi mają w procesie orzekania te 
same uprawnienia, co sędziowie zawodowi. Co więcej, sędzia zawodowy 
przewodniczy, kieruje rozprawą. lecz przy rozpoznawaniu spraw w pierv.- 
szej instancji uczestniczy dwóch ławników z tym samvm prawem gło- 
su, a więc mają oni przewagę liczebną. Ich zadaniem jest nie tvlko udział 
w orzecznictwie, ale i przekazywanie uzyskiwanych przy tej okazji infor- 
macji swoim wyborcom, współpracownikom, w celu oddziaływania w ten 
sposób na kształt ich poglądów prawnych. 

Na uwagę zasługuje tu działające od 1.1.1978 r. w naszym wymiarze 
sprawiedliwości sądownictwo rodzinne, skupiające w swojej gestii rozstrzy- 
gnięcia dotyczące funkcjonowania rodziny, szeroko współpracujące ze spe- 
cjalistami z zakresu pedagogiki, psychologii, medycyny. Sądownictwo to 
objęło wszystkie sprawy z zakresu prawa rodzinnego i opiekuńczego. spra- 
wy przymusowego leczenia alkoholików, sprawy karne nieletnich oraz 
sprawy karne o przestępstwa przeciwko rodzinie. opiece i młodzieży. Roz- 
szerzone zadania wykonvwane są także przez działających przy sącach ro- 
dzinnych kuratorów zawodowych i społecznych. 
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Wspomnieć następnie należy o sądach pracy i ubezpieczeń społecznych, 
rozpatru ących m.in. odwołania od rozstrzygnięć komisji rozjemczych, ko- 
misji odwoławczych do spraw pracy oraz organów orzekających w spra- 
wack o świadczenia pieniężne z ubezpieczenia społecznego w zakresie 
określonym w szczególności w kodeksie pracy. Ich rola jest więc szczegól- 
nie doniosła w sierze stosunku pracy. 

Innym działem sądownictwa szczególnego jest sądownictwo wojskowe, 
powułane do rozstrzygania spraw powstających w naszych formacjach 
zbrojnych. Po wojnie szczególne znaczenie miało rozstrzyganie przez sądy 
wojskowe spraw związanych z działalnością najbardziej społecznie niebez- 
pieczną, skierowaną przeciwko państwu ludowemu także wówczas, gdy 
chodziło o osoby cywilne. Na czele sądownictwa wojskowego stał Naczelny 
Sąd Wojskowy. Zasadniczą zmianę także w strukturze tego sądownictwa 
wprowadzono ustawą z dnia 15 lutego 1962 r. o Sądzie Najwyższym. Sąd 
Najwyższy został wówczas powołany do nadzoru judykacyjnego zarówno 
nad sądami powszechnymi, jak i nad szczególnymi. Skupienie funkcji nad- 
zoru nad orzecznictwem wszystkich sądów w ramach Sądu Najwyższego 
jako jedynego naczelnego organu sądowego niewątpliwie poważnie umac- 
nia pozycję sądów. Funkcję tę Sąd Najwyższy realizuje w szczególności po- 
przez rozpoznawanie zwykłych środków odwoławczych oraz rewizji nad- 
zwyczajnych, podejmowanie uchwał zawierających odpowiedzi na pytania 
prawne, a przede wszystkim poprzez mające szczególne znaczenie dla uje- 
dnolicenia orzecznictwa sądów uchwalanie wytycznych wymiaru sprawie- 
dliwości i praktyki sądowej. 

Obok orzecznictwa ważne funkcje ochrony prawnej pełni niedawno zre- 
formowany Państwowy Arbitraż Gospodarczy. Niezależnie od wątpliwości, 
czy ta instytucja powinna istotnie funkcjonować poza sądownictwem pow- 
szechnym, czy nie lepszym rozwiązaniem byłoby jej inkorporowanie do są- 
downictwa, jak to ma miejsce np. na Węgrzech, trzeba podkreślić istotne 
funkcje Państwowego Arbitrażu Gospodarczego w zakresie rozstrzygania 
sporów powstałych między jednostkami gospodarki uspołecznionej, należy- 
tego nacisku na właściwe wykonywanie umów, gdy ich priorytet względem 
stosunku administracyjno-prawnego uzasadniony jest potrzebami racjonal- 
nego gospodarowania. 

Gdy chodzi o walkę z przestępczością, zaakcentować należy pozostającą 
na pierwszej linii działalność Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeń- 
stwa. Ich zadanie polega nie tylko na zaoewnieniu spokoju i porządku w 
miejscach publicznych. ale przede wszystkim na ujawnianiu i ściganiu 
przestępstw, na przeprowadzaniu w tym zakresie postępowania dochodze- 
niowego, jak również podejmowaniu działań w zakresie zapobiegania prze- 
stępczości. Ta ostatnia dziedzina działalności, podejmowana zresztą nie 
tylko przez te organy, ma ogromne perspektywy rozwo,owe właśnie 
w państwach o ustroju socjalistyc cznym. 

Z kolei warto zwrócić uwagę na funkcje organów Prokuratury PRL 
czuwającej nad praworządnym stosowaniem prawa, w tvn nad ochroną 
własności społecznej oraz zapewnieniem poszanowania prow obywateli. 
Nadzoruje ona pcstępowanie przygotowawcze, dbając, by było ono prawi- 
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dłowo przeprowadzane, prowadzi lub zleca prowadzenie śledztw, zajmuje 
się profilaktyką, służy jej prawo zaskarżania decyzji organu administracji 
państwowej do Naczelnego Sądu Administracyjnego, a także uczestniczy 
ona w postępowaniu sądowym uruchamiając je. 

' Podstawowym obowiązkiem wszystkich wymienionych organów est 
właściwe stosowanie prawa. Dla zobrazowania bezstronności i niezawisłości 
przy wymierzaniu sprawiedliwości Rzymianie posługiwali się symbolem 
bogini działającej z zawiązanymi oczyma, co jednak nie może oznaczać 
„zamkniętych oczu”. Wszystkie organy stosujące prawo winny mieć „oczy 
szeroko otwarte”, a udział czynnika społecznego ma służyć zwielokrotnie- 
niu tej przenikliwości. Nie ma nic gorszego, jak przypadki naruszania 
prawa przez organy powołane do jego stosowania. Istnieją tu jednak 
odpowiednie mechanizmy kontroli. Odrębną sprawą jest jednak tzw. 
milczenie tych organów, polegające na tym, że nie działają one przy 
wykrywaniu konkretnych przestępstw czy rozstrzyganiu sporów. Można 
by wprawdzie powiedzieć, że obywatel może uruchomić w takich przy- 
padkach system skarg i wniosków, ale nie był on — jak wiadomo — dosta- 
tecznie skuteczny. Można by zatem przemyśleć swego rodzaju skargę pra- 
wną na takie milczenie władzy. Instytucję taką wprowadzono właśnie 
w.wyniku żądań społeczeństwa do systemu objętego sferą działania Na- 
czelnego Sądu Administracyjnego. 

Odrębny problem wyłaniający się w ramach rozważań nad pra- 

wem w działaniu, to sprawa właściwej postawy wobec prawa, przejawianej 
przez osoby sprawujące władzę zatrudnione na stanowiskach kierowni- 
czych bądź powołane do aparatu partii sprawującej przewodnią rolę poli- 
tyczną w naszym państwie. 
- Ludzie ci, sprawujący w różnych postaciach władzę, powinni swym włas- 
nym postępowaniem dawać przykład właściwych postaw, skromności, vo- 
szanowania cudzej godności, wysłuchiwania stanowiska obywatela przed 
podjęciem dotyczącej go decyzji. Tymczasem wydarzenia ostatnich mie- 
sięcy wykazały, iż działo się często odwrotnie w naszym życiu publicznym. 
Miały miejsce fakty wręcz naruszania prawa przez te osoby, co spotykało 
się z powszechną społeczną dezaprobatą. Jakie powinny być tego konsek- 
wencje? Po pierwsze: odejście z zajmowanych stanowisk niezależnie od 
zasady rotacji, która także powinna funkcjonować. Chodzi o pozbawienie 
stanowiska w związku z utratą zaufania publicznego i partyjnego. Po dru- 
gie niezbędne jest pociągnięcie osób winnych do odpowiedzialności praw= 
nej. Nie ma i nie może być bowiem w naszym systemie prawnym miejsca 
dla ludzi stojących ponad prawem. 

Odstąpienie od stosowania środków prawnych w stosunku do osób win- 
nych nadużyć, marnotrawstwa, zagarnięcia mienia społecznego tworzy ob- 
szary bezkarności i lekceważenia dla prawa, wszyscy są bowiem równi wo- 
bec prawa i nikt nie powinien korzystać z niezasłużonych, nieformalnych 
przywilejów. Prawo może być instrumentem skutecznego oddziaływania 
tylko wówczas, jeśli jest stosowane z równą konsekwencją w stosunku do 
wszystkich członków społeczeństwa, niezależnie od zaimowanej pozv- 
cji czy funkcji pełnionej przez tego, kto prawe narusza. Co do immunite- 


163 


Państwo prawe 


tów, trzeba stwierdzić, iż w rozważanych sytuacjach należy je uchylić, 
a następnie wymierzyć sprawiedliwość. 

Nie chodzi przy tym. tylko o indywidualną odpowiedzialność, chodzi o to, 
by działające prawo kształtowało świadomość, iż prawo jest przestrze- 
gane, że nie pozostaje bezradne wobec naruszających je jednostek, że nie 
toleruje bezkarności. Takie podejście do prawa w działaniu wydaje się je- 
dną z zasadniczych gwarancji skutecznej odnowy życia politycznego i go- 
spodarczego w naszym kraju. 

Mechanizm stosowania prawa jest jak widać skomplikowany. Wynika- to 
nie tylko z wielości organów, które na tym polu funkcjonują, ale także 
z nieograniczonego wprost kręgu odbiorców. Odbiorcą tego działania jest 
całe społeczeństwo i to nie tylko ta jego część, która ma tzw. interes praw- 
ny w uruchamianiu mechanizmu i uzyskaniu określonego rozstrzygnięcia, 
lecz także wszyscy pozostali, którzy jako obywatele państwa chcieliby 
mieć pewność, że społeczne konflikty przecinane są sprawiedliwymi i pra- 
worządnymi rozstrzygnięciami. Odbiorcą są także organy władzy państwo- 
wej, które odpowiadając za bieg spraw społecznych zajmują się m.in. 
zwalczaniem przestępczości. 

Warto pamiętać o tym, iż poszczególne rodzaje spraw oraz sprawy indy- 
widualne charakteryzują się dużym stopniem złożoności. Gdyby uwzględ- 
nić łącznie poszczególne działy stosowania prawa (sprawy cywilne, sprawy 
ze stosunku pracy i ubezpieczeń społecznych, sprawy rodzinne i sprawy 
karne), obejmą one ponad 1 200 000 spraw rocznie. Jest to zatem olbrzy- 
mi obszar zjawisk prawnych skupiających znaczną część społeczeństwa, 
obywateli, którzy nawiązują kontakt z organami stosującymi prawo w cha- 
rakterze stron, pokrzywdzonych czy świadków. Wszyscy oni są niewątpli- 
wie zainteresowani nie tylko konkretnym rozstrzygnięciem, ale — jako 
czynni obserwatorzy — prawidłowym przebiegiem procesu stosowania 
prawa. Stąd niesłychanie doniosłe znaczenie, jakie należy przywiązywać do 
tej sfery działalności państwa. 

Podstawową kwestią jest tu zagadnienie równości wszystkich w. obliczu 
prawa, które powinno dotyczyć wszystkich typów spraw sądowych. W 
sprawach cywilnych np. spór może toczyć się między podmiotami o-nie- 
równorzędnej pozycji ekonomicznej. Zapewnia się im jednak pełną rów- 
ność. Podobnie w sprawach karnych, w których po jednej stronie stoi oso- 
ba podejrzana o popełnienie przestępstwa, z drugiej osoba pokrzywdzona 
danym czynem, która doznała nieodwracalnych szkód, jak również przed- 
stawiciel organu państwowego domagający się skazania i ukarania spraw 
cy. Prawa wymienionych podmiotów trzeba ukształtować tak, by zacho- 
wana została zasada ich równego traktowania. Trzeba zaakcentować, iż na 
rzecz obywateli działa w szczególności instytucja domniemania niewin- 
ności. Zakłada się mianowicie, że podejrzany i oskarżony jest niewinny do 
czasu, gdy sąd rozpatrzywszy wszystkie przedłożone dowody uzna istnienie 
winy. 

Jak kształtowała się w praktyce owa fundamentalna zasada równości 
wobec prawa? Ogólnie rzecz ujmując, trzeba stwierdzić, iż zasada ta była 
przestrzegana. Jednakże zdarzały się przypadki jej łamania i np. innego 
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traktowania tzw. osób ustosunkowanych, mających określone powiązania 
czy wręcz koneksje. W kategoriach sprawiedliwości są niedopuszczalne te- 
go rodzaju zjawiska. Nie może mieć miejsca inne traktowanie „maluczkich” 
1 osób w sposób nieformalny uprzywilejowanych. Godziłoby to bowiem 
w sam sens wymiaru sprawiedliwości i przyniosło ogromne straty społecz- 
ne. 

Na obszarze prawa karnego kwestia ta ma jeszcze dalszy, niemniej isto- 
tny aspekt. Chodzi mianowicie o fakty będące wyrazem rzeczywistej nie- 
równości w zakresie ścigania, polegającej na niewdrażaniu postępowania 
śledczego wobec osób wprawdzie podejrzanych o popełnienie przestęp- 
stwa, ale znajdujących się w kręgu władzy. 

Występowanie takich przypadków było niesłychanie boleśnie odczuwane 
przez ogół obywateli. Dotyczyły one zarówno spraw drobnie szych (np. 
przestępstw drogowych), jak i spraw o charakterze aferowym, które nie- 
jednokrotnie skrywane nie znajdowały finału na wokandzie sądów, co 
stanowiło żyzną glebę dla pomówień. obniżenia autorytetu organów spra- 
wiedliwości i państwa. 

Niesłychanie istotną dla procesu stosowania prawa kwestią jest prawo- 
rządny przebieg postępowania przygotowawczego. Trzeba tu uwzględniać 
trudną sytuację każdej osoby podejrzanej, zwłaszcza jeśli miało miejsce 
aresztowanie tymczasowe. Za w pełni uzasadniony należy zatem uznać po- 
stulat domagający się, by decyzja o zastosowaniu tego środka prawnego 
była zastrzeżona dla sądu, przed którym zagwarantowane zostałyby pełne 
prawa do obrony, związanej ze złożonym w tym przedmiocie wnioskiem 
prokuratora. Z tych samych względów należałoby domagać się zapewnie- 
nia pełnego udziału obrońcy w posiępowaniu przygotowawczym. 

Gdy chodzi o obszar prawa cywilnego, szczególnie istotne znaczenie ma 
to, by każdy, kto wyrządził szkodę materialną obywatelowi, jednostce go- 
spodarki uspołecznionej lub państwu — był zobowiązany do jej naprawie- 
nia. 

A gdzież w takim razie sprawy o odszkodowania skierowane przeciw 
osobom na odpowiedzialnych stanowiskach, powodującym błędnymi decy- 
zjami milionowe szkody, osobom ponoszącym winę za produkcję złej jako- 
ści, za nietrafny import i umowy licencyjne. Nadal więc szerszego i bar- 
dziej zdecydowanego potraktowania wymaga kwestia osób odpowiedzial- 
nych za podejmowanie błędnych decyzji. Dla rozwiązania tego problemu 
istotne znaczenie miałoby zapewne zreorganizowanie systemu obsługi pra- 
wnej. umożliwiającej podejmowanie tego typu spraw, nade wszystko jed- 
nak konsekwentne sięganie do już istniejących rozwiązań prawnych 
oraz tworzenie klimatu potępienia dla niegospodarności, a także wzrost 
troski o mienie społeczne. 

Dla ułatwienia obywatelom dochodzenia należnych im roszczeń, warto 
być może powrócić do zapowiedzianego przez ustawę z dnia 19 grudnia 1963 
r. o ustroju adwokatury zamiaru powołania społecznych biur pomocy praw- 
nej, które zapewniałyby zainteresowanym realną, a często bezpłatną obro- 
nę ich uzasadnionych interesów. 

Jeśli chodzi o sferę działania sądownictwa, sprawą o podstawowym dla 
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wymiaru sprawiedliwości znaczeniu jest niezawisłość sędziowska. Jakkol- 
wiek sprawa ta posiada oparcie w ustawie zasadniczej, to jednak działania 
sądów nie zawsze przynoszą potwierdzenie kardynalnej zasady — ich nie- 
zawisłości. Nadal więc należy czynić wszystko, by niezawisłość sędziowska 
nie była tylko hasłem czy deklaracją, lecz żelazną wprost rzeczywistością. 

W ostatnich latach istniało tu wiele zagrożeń powstałych po zmianie po- 
działu administracyjnego kraju i utworzeniu sądów wojewódzkich w każ- 
dym z nowych województw. Byłoby zatem rzeczą pożądaną połączenie 
mniejszych sądów wojewódzkich w większe organizmy prawne, z natury 
rzeczy bardziej niezależne od ewentualnych nacisków władz lokalnych, 
a przy tym mające szerszy dostęp do kontaktów ze środowiskami naukowy- 
mi. Orzeczenie sądu podlega wielorakiej krytyce prawnej. Od każ- 
dego orzeczenia sądu służy odwołanie do sądu wyższej instancji, ale nikt 
— niezależnie od zajmowanego stanowiska — nie powinien wywierać na 
sąd bezprawnego nacisku. 


% 


Państwo prawa jest wzniosłą i wielką ideą, której urzeczywistnienie 
w praktyce życia społecznego jest niezmiernie bliskie i ważne dla obywate- 
li. Trzeba zatem uczynić wszystko, by w naszym państwie, w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, prawo funkcjonowało w ten sposób, iżby stała 
się ona w całej pełni państwem prawa. 

Szczególnie duże znaczenie przy tworzeniu prawa mają konsultacje spo- 
łeczne oraz doradztwo nauki jako spójnego systemu wiedzy. Akcentując 
znaczenie naukowego spojrzenia uwzględniającego także dorobek świato- 
wy, trzeba podkreślić potrzebę rozwijania w coraz szerszym zakresie ba- 
dań nad stosowaniem prawa, wyprowadzania w oparciu o ich wyniki nie- 
skrepowanych, odpowiadających nrawdzie wniosków i ich przedstawiania 
nie tylko organom tworzącym i stosującym prawo, ale także, a może prze- 
de wszystkim — społeczeństwu. | 

Niezbędne jest nadto zapewnienie w procesie tworzenia prawa pełnej 
swobody, aktywności i zaangażowania Sejmu jako organu przedstawiciels- 
kiego. A 

Stosowaniu prawa powinny towarzyszyć rozwaga i namvsł nad dowoda- 
mi i okolicznościami przemawiającymi za i przeciw poszczególnym tezom, 
przy zapewnieniu możliwie pełnego udziału społeczeństwa. Niezbędne jest 
wyeliminowanie wszelkich nacisków na organy stosujące prawo. Szczegól- 
ną uwagę należy przywiązywać do rozwijania sposobów ugodowego roz- 
wiązywania konfliktów prawnych w ramach sądownictwa społecznego, 
w organach samorządowych oraz w organizacjach społecznych. 

Nadrzędną dyrektywą w działalności wszystkich organów stosujących 
prawo powinna być sprawiedliwość, albowiem sprawiedliwość jest mocą 
i ostoją Rzeczypospolitej. Sprawiedliwość powinna we wszystkich konflik- 
tach triumfować, łagodzić je, przecinać, rozstrzygać, powinna wprowadzać 
i budować ład społeczny, który jest fundamentem i podstawą państwa 
prawa. | | 
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Apel do młodego pokolenia 
Polski Ludowej 


My, działacze byłych organizacji młodzieżowych ZWM, OMTUR, ZMW 
„Wici”, ZHP, ZMP i ZMS, skupieni wokół Komisji Historycznej Ruchu 
Młodzieżowego w Nowej Hucie, zwracamy się z apelem do całego młodego 
pokolenia. 

Byliśmy z naszą Ojczyzną związani. na jej dobry i zły czas. Byliśmy z 
Polską Ludową w latach reformy rolnej i nacjonalizacji, przy odbudowie 
zniszczeń wojennych i czasu uprzemysłowienia. W brygadach „Służba 
Polsce” i ZMP budowaliśmy Nową Hutę — symbol młodzieżowej ofiar- 
ności i siły ekonomicznej kraju. Dawaliśmy Ojczyźnie nasz młodzieńczy 
entuzjazm, siły fizyczne i umysłowe. Na miarę naszych możliwości służy- 
liśmy Polsce Ludowej. | 


_MŁODZI PRZYJACIELE, NASI NASTĘPCY! 


„Równie jak Wy, jak całe nasze społeczeństwo, posiadamy świadomość 
trwałości tego, co powstało w Polsce wysiłkiem naszej walki i pracy, co 
składa się na nasz bezpieczny byt społeczny i na miejsce Polski w świecie, 
jej bezpieczeństwo i gwarancje suwerenności — a jest nim socjalistyczny 
ustrój naszego kraju. Wiemy również, ile naszego wysiłku poszło na marne. 
ile jest jeszcze nie zaspokojonych potrzeb materialnych i duchowych Po- 
laków, a w szczególności młodego pokolenia. Tylko wspólnie możemy i bę- 
dziemy zwalczać wszelkie zło w naszym domu — Polsce: złodziejstwo, bez- 
prawie, nadużycie władzy, prywatę itp. Potrzebny nam jest kraj ludzi szla- 
chetnych, pracowitych, mądrych. Dlatego jesteśmy za socjalistyczną odno- 
wą w Polsce. Dlatego popieramy wszystkie te siły paycwe które takiej 
odnowie służą! 

Nasza działalność, nasza praca, nasze życie nauczyło. nas również rea- 
lizmu. Po wielu miesiącach, które upłynęły od sierpnia, nastąpiło radykalne 
pogorszenie sytuacji wewnętrznej Polski. Zagrożony został byt ekonomicz- 
ny -— ład społeczny i bezpieczeństwo kraju. Ujawniły się nie tylko siły 
odnowy socjalistycznej, ale i wszelkie siły jej przeciwne — siły antyso- 
cjalistyczne. 

Taka jest realna rzeczywistość naszego kraju. 

Apelujemy do Was młodzi Przyjaciele, uczyńcie wszystko, co w Waszej 
mocy, by popierając siły socjalistycznej odnowy, skupione wokół Polskiej 
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Zjednoczonej Partii Robotniczej i rządu PRL, uchronić to, co myśmy wy- 
walczyli i zbudowali i wnieść godny młodego pokolenia wkład w rozwój 
kraju. Polska znalazła się w trudnej sytuacji gospodarczej i politycznej. 
Wyjsciem z tej sytuacji jest spokojna i wydajna praca oraz walka z wszyst” 
kimi siłami politycznymi, które szkodzą socjalistycznej odnowie. 

Jako Wasi starsi koledzy i towarzysze wierzymy, że jesteście godnymi 
następcami naszego pokolenia. Wspólnymi siłami przywrócimy spokój spo- 
łeczny i gospodarczy, bezpieczeństwo kraju i zapewnimy mu oczekiwany 
przez całe społeczeństwo postęp. 


KOMISJA HISTORII RUCHU MŁODZIEŻOWEGO 
w Nowej Hucie 
16.11.1981 


Poniżej publikujemy 4 teksty uchwał i wniosków organi- 
zacji partyjnych oraz fragmenty listów, skierowane do Ko- 
misji Zjazdowej bądź do redakcji w ramach dyskusji przed 
IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR. 


Uchwała Konferencji Wyborczej 
Stoczniowej Organizacji Partyjnej 

w Stoczni Gdańskiej im. Lenina 

obradującej w dniach 20 i 21 lutego 1981 r. 


Stoczniowa Konferencja Wyborcza stanowi zakończenie kolejnego etapu kdlkumie- 
sięcznej, żywej i bogatej w treści dyskusji odbywającej sie we wszystkich ogniwach 
Stoczniowej Organizacji Partyjnej. Na podstawie dyskusji i wniosków poprzedzają- 
cych konferencję oraz wystąpień delegatów na konferencji Stoczniowa Konferencja 
Wyborcza wyraża poniżej stanowisko Stoczniowej Organizacji Partyjnej w sprawach 
najistotniejszych dla życia politycznego i gospodarczego kraju i stoczni. 

Tezy zawarte w uchwale stanowią wkład Stoczniowej Organizacji Partyjnej do dy- 
skusji przedzjazdowej; stanowić będą o kierunkach wystąpień delegatów stoczni na 
IX Zjeździe PZPR. 


I. Sytuacja polityczna I gospodarcza kraju 


1. Konferencja zatwierdza stanowisko przedstawione w „Uchwale Plenum KZ 
w sprawie aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju” ze stycznia br. jako wyraz 
poglądów szeregowych członków partii i załogi stoczni w tej sprawie. 
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2. IX Zjazd winien dokonać pełnej i wszechstronnej oceny przyczyn kryzysu poli- 
tycznego, ujawnić prawdę o jego mechanizmach oraz określić stopień odpowiedzial- 
ności poszczególnych członków kierownictwa partyjnego i państwowego za jego spo- 
wodowanie. 

3. W terminie określonym pr.ez premiera należy opublikować szczegółowy raport 
o stanie gospodarki narodowej, zawierający prawdziwy obraz naszego stanu posiada- 
nia, potrzeb i zobowią 'ań oraz naszych rzeczywistych możliwości gospodarczych. 

4. Przed IX Zjazdem należy dokonać rzeczowej i kompetentnej analizy przyczyn 
istniejącego kryzysu gospodarczego, uwzględniającej wszystkie czynniki, które spo- 
wodowały fatalny stan gospodarki narodowej. Zarówno analiza, jak i raport o stanie 
gospodarki powinny stanowić podstawę do ogólnonarodowej dyskusji nad sposobami 
przezwyciężenia kryzysu. 

5. IX Zjazd winien dokonać pełnej oceny wydarzeń grudniowych, ogłosić raport 
komisji KC, która prowadziła dochodzenie w tej sprawie w 1971 roku, potępić i uka- 
rać osoby odpowiedzialne za spowodowanie konfliktu i za tragiczny jego przebieg 
na Wybrzeżu. 

6. Należy wyciągnąć daleko idące konsekwencje partyjne, służbowe i prawne w sto- 
sunku do członków władz partyjnych i państwowych wszystkich szczebli, którzy 
swoimi decyzjami przyczynili się do powstania obecnego kryzysu społecznego i go- 
spodarczego, oraz podać do publicznej wiadomości stopień odpowiedzialności poszcze- 
gólnych osób oraz sposób ich ukarania. 

W zakresie zastosowanych sankcji winno się mieścić również odebranie wysokich 
odznaczeń państwowych, szczególnie Orderu Budowniczego Polski Ludowej. 

7. W okresie do IX Zjazdu i na zjeździe powinny się odbywać wybory władz par- 
tyjnych wszystkich szczebli w oparcu o rzeczywiście demokratyczne zasady, to zna- 
czy, że: 

'— wybory są tajne, bezpośrednie i kez ograniczania ilości kandydatów zgłaszanych 
z sali, 

— czynne i bierne prawo wyborcze na konferencjach i na zjeździe posiadają ty:- 

ko członkowie partii, którzy uzyskali mandaty na daną konferencję i na zjazd. 
"8. Delegaci na konferencje wszystkich szczebli i na zjazd powinni zachować swoje 
mandaty na okres kadencji nowych władz i stworzyć stałe organy władzy partyjnej 
o nazwach „konferencja” i „zjazd”. Do ich zadań powinno należeć: ocena realizacji 
uchwał, zatwierdzanie decyzji o zasadniczym znaczeniu politycznym i gospodarczym, 
dokonywanie zmian we władzach partyjnych. Posiedzenia „konterencji” i „zjazdów” 
powinny się odbywać co najmniej raz do roku. 

9. Konferencja zobowiązuje Komitet Zakładowy do zwrócenia się do wszystkich 
komitetów zakładowych wielkich zakładów pracy w Polsce z apelem o przeprowa- 
dzenie wyborów przed IX Zjazdem. 

10. Konferencja wnioskuje, by IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR odbył się najpóź- 
niej w maju 1981 roku. 

ł1. W oparciu o wnioski zgłaszane przez organizacje podstawowe należy wprowa- 
dzić do statutu zmiany, które określą w Sposób jednoznaczny: 

— rolę i zadania partii w państwie socjalistycznym, 

— obowiązki i uprawnienia członków partii, 

— kryteria doboru, obowiązki, uprawnienia, czas sprawowania funkcji, wynagre- 
dzenie i warunki powrotu do pracy zawodowej pracowników aparatu partyjnegą, 


174 


Listy — materiały — opinie 


— zasady demokracji wewnątrzpartyjnej i etyki członka partii, 

— zakres działania i podległość komisji kontroli partyjnej. 

12 IX Zjazd powinien wypracować założenia ideologiczne dalszego rozwoju socja- 
lizmu w Polsce, uwzględniające polskie, specyficzne warunki gospodarcze, tradycje 
i świadomość społeczną narodu. 

13. Władze centralne powinny opracować i wprowadzić w życie w trybie pilnym 
program podniesienia poziomu życia narodu, zawierający konkretne i wymierne ce- 
le społeczne oraz jednoznaczne i skuteczne metody ich osiągania. 

Odpowiedzialność i troska o wzrost poziomu życia społeczeństwa powinna być po- 
dzielona między władzę centralną a przedsiębiorstwa; władza centralna powinna za- 
gwarantować społeczeństwu dotychczasowy poziom życia na drodze rekompensowania 
wzrostu kosztów utrzymania i poprawiania zaopatrzenia rynku, a przedsiębiorstwa 
powinny przejąć na siebie obowiązek podnoszenia poziomu życia sw zoich pracowni- 
ków. 

Środki na podnoszenie poziomu życia pracowników muszą być wygospodarowane 
przez przedsiębiorstwa na drodze zwiększania produkcji i poprawiania efektyw- 
ności gospodarowania. W tym celu należy zapewnić przedsiębiorstwom pełną samo- 
dzielność w ich wewnętrznej działalności, a załogom udział w zarządzaniu nimi. 

Szczególne miejsce w programie winny zająć rolnictwo i gospodarka żywnościowa, 
budownictwo mieszkaniowe i rozwój eksportu. 

14. Stóczniowa Konferencja Wyborcza postanawia: 

— uznać dotychczasową realizację wniosków i uchwał VI i VII Plenum KC przez 
instancje partyjne za niedostateczną i nie spełniającą oczekiwań szeregowych człon- 
ków partii i społeczeństwa, | 
. — uznać, że jawność życia społeczno-politycznego kraju, w tym życia wewnątrz- 
partyjnego, jest podstawowym warunkiem odzyskania przez partię zaufania społe- 
czeństwa, | 

— uznać za konieczne szerokie zapoznawanie społeczeństwa z treścią pracy orga- 
nizacji partyjnych oraz władz partyjnych i państwowych, 

— uznać za konieczne podjęcie przez Komitet Centralny i przez odpowiednie pla- 
cówki naukowe badań, prac i publikacji o historii Polski Ludowej, a zwłaszcza nad 
przyczynami powtarzających się kryzysów, 

— uznać za konieczne kontynuowanie na IX Zjeździe procesu oczyszczania władz 
partyjnych i państwowych z osób odpowiedzialnych za powstamie obecnego kryzysu 
jako dalszy ciąg działań zapoczątkowanych na ostatnich posiedzeniach plenarnych KC. 

15. Konferencja zobowiązuje Komitet Zakładowy do wystąpienia z inicjatywą zorga- 
nizowania międzystoczniowej konferencji poświęconej przedyskutowaniu materia- 
łów opracowanych przez Wojewódzką Komisję Przedzjazdową. 


16. Konferencja domaga się likwidacji wszelkiego rodzaju przywilejów i udogodnień 
dla pracowników aparatów partyjnego i państwowego, w szczególności tych, które 
wynikają z dekretów nr 269 i 270 Rady Państwa z dnia 7.10.1972 w sprawie wynagro- 
dzenia, emerytur i rent pracowników centralnego aparatu władzy i ich rodzin. 


17. Dla dopomożenia w przywróceniu partii jej politycznych funkcji należy bez- 
względnie zmniejszyć ilość sprawozdań i dokumentów wewnątrzpartyjnych. | 

18 Konferencja uważa, że w ocenie postaw członków partii należy wyeliminować 
kryterium stosunku do religii. 

19. Konferencja zwraca uwagę na niepełność i nieskuteczność stosowanych form 
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walki z alkoholizmem i zgłasza potrzebę podjęcia bezwzględnej walki © zachowanie 
zdrowia narodu. 


II. Metody pracy partyjnej 


20. Podstawowym zadaniem partii w przedsiąbiorstwie ma być działalność poli- 
tyczna, polegająca na: 

— wysłuchiwaniu opinii członków partii i załogi, organizowaniu dyskusji i wypra- 
cowywaniu poglądów na temat aktualnych problemów politycznych i społecznych 
kraju i przedsiębiorstwa, 

— współdziałaniu w wypracowywaniu stanowiska i kierunków działania partii 
w skali lokalnej i krajowej, 

-— popieraniu i wprowadzaniu w życie słusznych uchwał i decyzji władz partyjnych 
wszystkich szczebli, 

— analizowaniu uchwał władz partyjnych i przeciwstawianiu się tym uchwałormn, 
które w konkretnych warunkach okazują się niesłuszne, 

— zapoznawaniu społeczeństwa s działałalnością partii za pomocą dostępnych 
środków masowego przekazu, jak „Głos Wybrzeża” i „Panorama”, a pracowników 
stoczni za pośrednictwem radiowęzła stoczniowego i „Głosu Stoczniowca”. 

Komitet Zakładowy powinien stworzyć organizacyjne warunki dla takiej działa!- 
ności. 

21. Organizacja partyjna nie powinna włączać sie do procesu operatywnego kiero- 
wania przedsiębiorstwem. Bieżące problemy gospodarcze i produkcyjne muszą być 
rozwiązywane przez kierownictwo przedsiębiorstwa. Uczestnictwo partii w kierowa- 
niu przedsiębiorstwem winno być realizowane przez jej członków. 

Organizacja partyjna powinna się zajmować natomiast problemami gospodarczy- 
mi mającymi charakter zjawisk świadczących o złym funkcjonowaniu mechanizmów 
i systemów gospodarczych i rozwiązywać je w sposób kompleksowy, stosując w tym 
celu wszystkie możliwe środki, do angażowania Biura Politycznego włącznie. 

22. Partia nie powinna ingerować bezpośrednie w działalność Innych organizacj 
społecznych. Członkowie partii będący równocześnie członkami tych organizacji win- 
ni kierować się stanowiskiem wypracowanym przez organizacje partyjne. 

Komitet Zakładowy powinien stworzyć organizacyjne warunki do takiej formy dzia- 
łania. 

23. Ważnym zadaniem organizacji partyjnej jest szkolenie ideologiczne i polityczne 
swoich członków. W najbliższym okresie należy preferować aktualne problemy spo- 
łeczne 1 polityczne kraju, stosując w maksymalnym stopniu formy oparte na aktyw- 
mym udziale uczestników szkolenia. 

24. Należy zreformować dotychczasowy system rozpatrywania i realizacji wnios- 
ków i postulatów zgłaszanych na zebraniach POP. Wnioski wewnętrzne o charakte- 
rze gospodarczym i społecznym, po ich omówieniu na POP, powinny być stawiane 
przez członków partii na naradach produkcyjnych, na zebraniach samorządu i na po- 
siedzeniach Innych organizacji społecznych. Wnioski gospodarcze o charakterze svste- 
mowym oraz wnioski polityczne o szerszym zasiegu powinny być kierowane do KZ, 
który powinien określać sposób ich załatwiania w terminie do trzech tygodni i po- 
wiadomić o tym organizację składającą dany wniosek. 
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25. Działalność polityczna grup partyjnych winna polegać na: 
— prowadzeniu z własnej inicjatywy dyskusji w gronie członków grupy i wśród 
bezpartyjnych na aktualne tematy polityczne, 
— informowaniu sekretarzy POP o własnych poglądach 1 © POCAC? środowiska, 
w którym działa grupa, 
— przeprowadzaniu dyskusji i sondaży na wybrane tematy z ława POP i KZ, 
— przygotowywaniu wniosków i wystąpień członków grupy na zebraniach POP. 


III. Samorząd pracowniczy 


26 Załoga powinna uczestniczyć w zarządzaniu stocznią za pośrednictwem swoich 
przedstawicieli tworzących Stoczniową Radę Pracowniczą, posiadającą szerokie 
uprawnienia w zakresie stanowienia i kontroli. 

Prawa i obowiązki rady powinny obejmować: 

— zgłaszanie wniosków i uwag oraz wyrażanie opinii we wszystkich sprawach do- 
tyczących gospodarki przedsiębiorstwa i jego sytuacji prawnej i ekonomicznej, 

— podejmowanie uchwał stanowiących w zakresie zarządzania, organizacji, plano- 
wania, produkcji, wynagradzania, pracy, rozwoju, ekonomiki itp., 

— kontrolowanie działalności gospodarczej przedsiębiorstwa i jego dyrekcji, 

— opiniowanie kandydatur na stanowisko dyrektora stoczni. 

27. Członkowie rady powinni być wybierani bezpośrednio przez pracowników po- 
szczególnych jednostek organizacyjnych stoczni w proporcji do stanu zatrudnienia, 
tak by zapewnić udział przedstawicieli wszystkich środowisk stoczniowych w radzie. 
"28. Nie czekając na uchwalenie ustawy o Samorządzie Pracowniczym, KZ powi- 
nien wystąpić z inicjatywą powołania w najbliższym czasie „Tymczasowej Stocz- 
niowej Rady Pracowniczej”, która w okresie przejściowym mogłaby działać w opar- 
ciu o własny regulamin. 

Poza działalnością bieżącą tymczasowa rada powinna organizować konsultacje i opi- 
niowanie projektu ustawy o samorządzie oraz przygotować i przeprowadzić wybory 
do przyszłej stałej rady pracowniczej. 


IY. Problemy gospodarcze 


29. „Mała reforma gospodarcza”, obowiązująca od początku roku, nie stwarzą we- 
runków do znaczącego poprawiania działalności gospodarczej stoczni. Mechanizmy 
nowego systemu powinny być skorygowane w trybie pilnym. Korekta musi uczynić 
opłacalnym każde działanie zapewniające poprawę efektywności gospodarowania, 
szczególnie w zakresie wzrostu produkcji i usług oraz obniżki kosztów materiało- 
wych. 

KZ zapoczątkuje działania zmierzające do skorygowania zasad „małej reformy” sto- 
sownie do warunków stoczniowych. W razie potrzeby doprowadzi do bezpośrednich 
rozmów z członkami Biura Politycznego i rządu. 

30. Opublikowane w styczniu bieżącego roku „Podstawowe założenia reformy gospo- 
darczej” nie określają jednoznacznie charakteru zmian systemowych mających za- 
pewnić warunki do prawidłowej działalności przedsiębiorstwa socjalistycznego i do 
ograniczania zakresu działania władz centralnych. 

KZ spowoduje wypracowanie w najbliższym czasie stanowiska stoczni w sprawie 
„założeń” i zadba, by zostało omówione bezpośrednio z kierownictwem Komisji d/s Re- 
formy Gospodarczej. 
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KZ spowoduje również podanie do publicznej wiadomości trybu powołania i za- 
kresu uprawnień tej komisji. 

31. Głównymi barierami ograniczającymi rozwój produkcji stoczniowej — a zatem 
i rozwój eksportu, są: istniejący system gospodarczy, zaopatrzenie materiałowe, za- 
trudnienie i wyposażenie techniczne stoczni. 

Pokonanie tych barier będzie zależało w dużym stopniu od zakresu samodzielno- 
ści gospodarczej, jaki uzyska stocznia w wyniku pełnego wprowadzenia reformy go- 
spodarczej, oraz od poprawy ogólnego stanu gospodarki narodowej, co nastąpi nie 
wcześniej niż za kilka lat. Oznacza to, że w tym stanie spraw nie należy się spo- 
dziewać znaczących przyrostów produkcji stoczniowej w bieżącej pięciolatce. 

Potrzeby gospodarki narodowej w zakresie eksportu i dostaw statków dla polskiej 
floty są tak duże, że konieczne staje się pokonanie w/w barier w jak najkrótszym 
czasie. W tym celu należy opracować i wprowadzić w życie w trybie pilnym odrębny 
system gospodarczy dla stoczni, a w efekcie dla przemysłu okrętowego, który zapewni 
szybki i harmonijny ro.wój produkcji stoczniowej począwszy od roku 1982. 

KZ wystąpi w najbliższym czasie z inicjatywą opracowania zasad i pilnego wpro- 
wadzenia takiego systemu i spowoduje podjęcie rozmów w tej sprawie na szczeblu 
Biura Politycznego i rządu. 

32. Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego powinno się przekształcić w zrzeszenie sa- 
morządnych przedsiębiorstw produkcyjnych i usługowych, grupujące stocznie i przed- 
siębiorstwa należące do tegoż przemysłu; należy rozważyć celowość włączenia do zrze- 
szenia również przedsiębiorstw należących do Zjednoczenia Stoczni Remontowych 
i do Zjednoczenia Stoczni Rzecznych. 

Zrzeszenie powinno spełniać rolę inicjatora i koordynatora przedsięwzięć gospodar- 
czych realizowanych przez jego samorządnych członków; przedsiębiorstwa stanowią- 
ce zaplecze techniczne i handlowe obecnego ZPO, to znaczy CTO, „Promor”, Cen- 
tromor i ZIPO, nie powinny działać z pozycji gestorów ZPO, ale jako równoprawni 
członkowie zrzeszenia, świadczący usługi jego członkom na podstawie bezpośrednich 
umów. 

Stocznie powinny uzyskać samodzielność w zakresie handlu zagranicznego, przy za- 
chowaniu marketingowych funkcji Centromoru. 

Zakres działalności aparatu zrzeszenia powinien ograniczać się w zasadzie do spraw 
związanych z podziałem pracy, ze zbytem i zaopatrzeniem oraz z rozwojem techniki 
i z rozwojem branży. | 

33. KZ spowoduje opracowanie raportu w sprawie modernizacji stoczni, uwzględnia- 
jącego stan i potrzeby w tym zakresie; KZ spowoduje podjęcie z przedstawicielami 
Biura Politycznego i rządu rozmów mających na celu doprowadzenie do zakończenia 
pierwszego etapu modernizacji w 1985 roku, z priorytetem dla obiektów socjalnych. 

34 KZ spowoduje opracowanie „wieloletniego kompleksowego programu rozwoju 
gospodarki stoczniowej” w oparciu o decyzje władz centralnych w sprawie systemu 
gospodarczego dla stoczni i w sprawie modernizacji stoczni. 


*YV. Wybrane zadania Stoczniowej Organizacji Partyjnej 


35. Komitet Zakładowy zwoła w odpowiednim terminie drugie posiedzenie Stocz- 
niowej Konferencji Partyjnej celem: 

— wypracowania stanowiska w sprawie tez zjazdowych, 

— zatwierdzenia treści wystąpienia delegatów stoczni na IX Zjeździe. 
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36 Konferencja uważa za uzasadnione powołanie stoczniowej Komisji Kontroli 
Partyjnej. W tym ceiu KZ opracuje projekt regulaminu pracy komisji i przedstawi 
go do zatwierdzenia na najbliższym posiedzeniu konferencji, na którym powinien 
być dokonany również wybór składu osobowego komisji. e 

37 KZ określi w porozumieniu z kierownictwem stoczni i z organizacjami społecz- 
nym) działającyrni na terenie stoczni nowe formy współdziałania w związku z powo- 
łaniem do życia Stoczniowej Rady Pracowniczej. 

38. KZ powinien zwoływać kolejne okresowe posiedzenia Stoczniowej Konferencji 
Partyjnej celem: 

— wyrażania i przekazywania władzom centralnym stanowiska Stoczniowej Orga- 
nizacji Partyjnej w bardzo istotnych i ważnych sprawach politycznych i gospodar- 
czych, 

-— rozpatrywania programów i kierunków działania Stoczniowej Organizacji Par- 
tyjnej. ć 
"39. W szczególnie ważnych sprawach KZ powinien zwoływać zebrania całej Stocz- 
niowej Organizacji Partyjnej z udziałem członków kierownictwa partyjnego i pań- 
stwowego. 

40 KZ podejmie działania zmierzające do jakościowego wzrostu szeregów RE 
nych I do uaktywnienia szeregowych czionków partit. 


41. KZ usprawni i dostosuje do obecnych potrzeb strukturę organizacyjną Stocz= 
niowej Organizacji Partyjnej, mając na uwadze: 

— wielkość i ilość podstawowych organi.acji partyjnych, 

— likwidację niepotrzebnej biurokracji, 

— zasadność istnienia i uprawnień komisji strukturalnych przy KZ. 

42 KZ podejmie działania mające na celu: 

— wypracowanie bardziej prostego i sprawiedliwego systemu płac dla PoRroWwa 
ków akordowych, 

— określenie udziału członków partii w ustalaniu kierunków rozwoju stoczni, sy- 
stemów zarządzania, organizacji produkcji, rozwoju pracy chronionej itp., 

— opracowanie raportu o stanie zdrowia załogi stoczni, zawierającego ocenę stanu 
istniejącego, ocenę wpływu środowiska stoczniowego na powstawanie chorób, wy- 
szczególnienie niezbędnych środków zaradczych, sposoby rozwiązania problemu za- 
trudniania pracowników o niepełnych zdolnościach do pracy, 

— ustalenie zasad udziału członków partii w ocenie działalności kierownictwa ad- 
ministracyjnego, 

— ustalenie wysokości składek na podstawie jednakowego wskaźnika procentowe- 
go dla wszystkich członków oraz w symbolicznej wysokości 1 zł dla emerytów, 

— opublikowanie niniejszej uchwały w prasie lokalnej, 

— ustalenie wynagrodzenia sekretarzy KZ na poziomie średnich zarobków z ostat- 
niego roku, nie mniejszym jednak od płacy wynikającej z etatów KW, 

— pełną realizację wniosków POP z okresu ostatnich sześciu miesięcy, 

— wyjaśnienie zasadności decyzji o podjęciu budowy promów pasażerskich 33PM 
B494 dla Stena Line i zbiornikowców typu B552, 

— skorygowanie karty stoczniowca tak, by przyczyniała się do BSP załogi, 
a nie do jej dzielenia. 


43. Konferencja zobowiązuje KZ do włączenia pozostałych wniosków zgłoszonych 
w trakcie dyskusji do planu pracy KZ na najbliższy okres. 
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Konferencja Wyborcza Stoczniowej Organizacji Partyjnej, wybierając nowe władze 
Komitetu Zakładowego oraz delegatów na Konferencję Dzieinicową i na zjazd, otwie- 
Ta nową fazę przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej, w której szeroka dyskusja obejmująca zarówno członków partii, jak 
i bezpartyjnych pozwoli wypracować najwłaściwsze kierunki wyprowadzenia kraju 
z kryzysu i zapoczątkowania nowego etapu rozwoju socjalizmu w Polsce. 

Konferencja zwraca się do wszystkich członków Stoczniowej Organizacji Partyjnej 
i do załogi stoczni, aby w najlepiej pojętym interesie kraju i własnym wydajną i rze- 
telną pracą poparła apel premiera rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej tow. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego w sprawie normalizacji życia społecznego i gospodarczego kraju, 


Stanowisko POP 
Zakładów Radiowych im. Marcina Kasprzaka 
w. Warszawie | 


Sprawy wewnątrzparty jne i ideologiczne 


"1. Celem odbudowy zaufania całego społeczeństwa do partii niezbędne jest zapew- 
nienie konsekwentnego rozliczenia tych wszystkich członków partii, kżórzy przez 
swolą złą pracę, a często i nieudolność, doprowadzili partię i kraj do obecnej kry- 
tycznej sytuacji oraz naruszali normy prawne i etyczno-moralne, czerpiąc z tytułu 
pełnionych funkcji korzyści materialne. Niezbędne jest również dokonanie szcze- 
gółowej analizy przyczyn powstawania cyklicznie powtarzających się kryzysów 
(1956—19638, 1970—1980) oraz zapoznanie wszystkich członków partii z tą analizą, jak 
również z programem, który zapewni, że kryzys 1980 r. będzie ostatnim w historii 
naszej partii. 

2. Aby zapobiec możliwości powtórzenia się w przyszłości wypaczeń i błedów po- 
pełnionych w minionym okresie przez członków kierownictwa partii, konieczne jest 
wprowadzenie gwarancji instytucjonalnych w statucie partii, które obejmowałyby na- 
stępujące sprawy: 

a) systematyczną rotację kadr i władz partyjnych przez określenie maksymalnej 
ilości kadencji. Ilość kadencji nie powinna być większa niż dwie; 

b) wprowadzenie zasady peinej informacji o podziale pracy i odpowiedzia!lności 
poszczególnych członków kierownictwa wszystkich instancji partyjnych oraz obo- 
wiązku zdawania sprawozdania przed instancjami partyjnymi przez ich egzekutywy, 
a w przypadku KC PZPR przez Biuro Polityczne i Sekretariat; 

e) wszystkie organy wykonawcze (od Biura Politycznego po egzekutywy OOP) po- 
winny w połowie każdej kadencji ubiegać się w tajnym głosowaniu e wotum zaufania 
swoich wyborców; 

d) odpowiednie komisje kontroli partyjnej powinny być wybierane przez zjazd lub 
konferencje właściwego szczebla oraz im powinny składać sprawozdania ze swej dzia- 
łalności co najmniej jeden raz w roku; 
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e) rokrocznie powinno być podawane sprawozdanie z realizacji budżetu partii, 
sprawozdanie to powinno być przygotowywane przez Centralną Komisję Rewizyjną. 

Jest również niezbędne przeanalizowanie celowości wydatków na PROPOSARCH, wi- 
zualną związaną ze świętami narodowymi; 

f) należy odejść od łączenia funkcji administracyjnych i partyjnych oraz wprowa- 
dzić zasadę, że członkowie instancji nie mogą zmieniać przynależności do podstawo- 
wej organizacji (do czasu zakończenia kadencji) bez zgody swoich macierzystych or- 
ganizacji; 

g) pracownicy etatowi (od instruktora wzwyż) KD, KW, KC winni być członkami 
OOP przy zakładach pracy lub w przedsiębiorstwach działających na podległym tere- 
nie. Rekrutować się oni powinni z pracowników zakładów pracy, a nie bezpośrednie 
po uczelniach. 

Obowiązywać ich powinna ograniczona ilość kadencji. 

3. Celem uprzywilejowania organizacji działających w wielkich zakładach pracy, 
które są twierdzami klasy robotniczej, wskazane jest zwiększenie ilości mandatów 
na konferencje partyjne i zjazdy oraz WPROWACZENIE bezpośredniego wyboru delega- 
tów przez te organizacje. 

4. W oparciu o dotychczasowe doświadczenie należy uznać za stosowne wprowadze- 
nie zasady, że wszystkie posiedzenia instancji powinny zawierać punkt zobowią- 
zujący do udzielania bieżącej informacji o sposobie realizacji postanowień z poprzed- 
nich posiedzeń, a także zasady ustosunkowywania się w dyskusji do wszystkich 
kwestii i pytań poruszanych w dyskusji niezależnie od zwyczajowo praktykowanych 
podsumowań. | 
"5. Konieczna jest pełniejsza wykładnia w sprawach polityki kadrowej, a wszystkie 
zmiany personalne powinny być szerzej uzasadniane zwłaszcza wtedy, gdy mogą być 
oceniane jako tzw. karucela stanowisk. Ponadto przyjąć zasadę obsady stanowisk 
kierowniczych w terenowych władzach administracyjnych i politycznych osobami 
zamieszkałymi na danym terenie. 

6. Wszystkie kandydatury przewidywane na kierownicze funkcje partyjne i pań- 
stwowe powinny być wcześniej szeroko konsultowane pod wzglądem swoich ideowo- 
-politycznych, fachowych i moralnych kwalifikacji. 

7. Przy wyborach na funkcje sekretarzy komitetów zakładowych należy wprowadzić 
zasadę uczestnictwa w nich bezpośredniej reprezentacji aktywistów robotniczych. 

8. Uznając błędy w polityce ideologicznej należy uznać, że powinna ona mieć odfor- 
malizowany charakter, między innymi szkolenie partyjne powinno ulec dużej prze- 
budowie polegającej przede wszystkim na powiązaniu jego treści z głównymi prob- 
lemami, które są przedmiotem dyskusji społecznej, które nurtują członków partii 
i całe społeczeństwo. 

9. Należy rozszerzyć informację o podziale pracy i odpowiedzialności członków kie- 
rownictwa poszczególnych instancji oraz zapewnić w środkach masowego przekazu 
częstsze występowanie tych osób. 


10. Niezbędne jest wykorzystywanie środków masowego przekazu do prezentowa- 
nia wystąpień (nie tylko przez ich omawianie) z zebrań partyjnych i DACRR jako 
sposobu pokazywania partii i umacniania wiarygodności. 

11. W działalności informacyjnej należy zerwać z utajnianiem wiadomości, do któ- 
rych dostęp inną drogą (np. za pośrednictwem obcych rozgłośni) jest powszechnie 
dostępny: 
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12. Propaganda partyjna powinna w większym stopniu pokazywać sprzeczności 
ogólnospołeczne, często rozbieżne, wykluczające się postulaty, skutki i niecezpieczeń- 
stwa proponowanych rozwiązań po to, aby uzyskać społeczną akceptację dla najsłusz- 
niejszych rozwiązań. 

13. Srodki masowego przekazu powinny szerzej prezentować wielowariantowość 
rozwiązań i ekspertyz, nie ograniczając się jedynie do tych, które przygotowane 20- 
stały przez administrację (jak np. w sprawie zasad wprowadzania 5-dniowego tygod- 
nia pracy), ale także wyłonione w drodze sondażu opinii publicznej. 

14. Istnieje społeczna potrzeba szerszego publikowania i omawiania wyników ba- 
dań opinii społecznej nawet wtedy, gdy wyniki tych badań ujawniają niepokojące 
zjawiska bądź nie potwierdzające skuteczność naszych działań. 

15. Celowe jest wprowadzenie zasady systematycznej informacji na posiedzeniach 
instancji partyjnych oraz za pośrednictwem środków masowego przekazu o stanie 
realizacji postulatów zgłaszanych przez organizacje i społeczeństwo oraz konsekwent- 
nej kontroli pełnego ich wykonania. 


Sprawy gospodarcze I polityka społoczna 


16. Zbliżający się zjazd powinien przedstawić partii i społeczeństwu kompleksowy 
program wyjścia z obecnej trudnej sytuacji gospodarczej, oparty na wnikliwej ocenie 
zamiarów i możliwości. Winien on wytyczać kierunki działań na rzecz lepszej i roz- 
sądnej organizacji pracy, przeciwko bałaganowi i marnotrawstwu, niewłaściwemnu 
wykorzystywaniu kwalifikacji pracowników, braku oszczędności dla dóbr materia]- 
nych oraz pobłażliwemu egzekwowaniu odpowiedzialności nadzoru i administracji. 
* 17. Celem poprawienia sytuacji gospodarczej niezbędne jest również dokonanie 
istotnych reform na rzecz decentralizacji szeregu decyzji, w tym znaczne usamo- 
dzielnienie przedsiębiorstw, a także stworzenie warunków dla funkcjonowania au- 
tentycznego samorządu robotniczego jako współgospodarza zakładu. Reformy te po- 
winny uwzględniać zagadnienie ochrony naturalnego środowiska człowieka w celu 
zcpewnienia odpowiednich warunków życia i pracy. 

18. Sprawą pierwszoplanową powin:o być opracowanie programu wyżywienia ra- 
rodu Oraz ustalenia długofalowych zasad polityki rolnej, zwłaszcza wobec indywi- 
duałnych producentów, a także podjęcie niezbędnych kroków dla osiągnięcia wyższej 
efektywności produkcji w PGR. 

Równie pilnym zadaniem jest opracowanie programu rozwiązania problemów bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

19 Dla wyeliminowania woluntaryzmu w polityce gospodarczej wszystkie podsta- 
wowe kierunki rozwiącań powinny być przed podjęciem decyzji poddane wszech- 
stronnej i fachowej analizie, w ramach której niedopuszczalne jest ograniczanie gło- 
sów krytycznych. Analizy takie winny być przeprowadzane w różnych środowiskach. 

20. Ważne jest, aby IX Zjazd zajął stanowisko w sprawie bardziej sprawiedliwe- 
go podziału dochodu narodoweyo. Wydaje się niezbędne określenie górnej granicy za- 
rooków (w skład których winny wejść wszystkie elementy, a więc płaca zasadnicza 
++ premia +- dodatki funkcyjne I specjalne oraz wszystkie nagrody) jako wielokrot- 
ność zarobków najniższych lub średnich, jak również spłaszczenie na określony Ccza$ 
sbyt dużych różnic w tych dochodach. 

W tym celu wskazane jest nadanie odpowiedniej rangi I uprawnień urzędowi po- 
datkowemu celem realizacji progresywnego systemu podatkowega 
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2]. Celem spełnienia społecznych oczekiwań niezbędne jest wyeliminowanie wszy- 
stkich nieuzasadnionych społecznie przywilejów oraz zapewnienie pełnej jawności 
wszystkich dochodów z tytułu pracy dla każdej z grup zawodowych, niezależnie od 
funkcji lub stanowiska. 

22. Celem uzyskania społecznej akceptacji niezbędne jest poddanie pod ogólno- 
społeczną konsultację zapowiadanej propozycji nowych zasad polityki płac w kraju 
4 preferencji dla różnych branż i zawodów. 

23..W trosce © dalszy prawidłowy rozwój narodu należy podjąć konkretne działanie 
zmierzające do poprawy opieki zdrowotnej, zwłaszcza młodego pokolenia. 


Partia a społeczeństwo 


24. Uznając potrzebę identyfikacji stanowiska partli i rządu w sprawach zasad- 
niczych, należy zerwać z praktyką występowania łącznego partii i rządu w niemal 
wszystkich decyzjach, w tym także postanowień o wyrażnie administracyjnym cha- 
rakterze. Pozwoli to na znaczne zmniejszenie aparatu partyjnego oraz przejęcie funk- 
cji inspiratorsko-kontrolnej w stosunku do administracji przez komisje plenarne. 

W odniesieniu do osób zajmujących stanowiska kierownicze w administracji państ- 
wowej zawiesić funkcję w aparacie partyjnym. 

25 W trwającym obecnie procesie odnowy życia politycznego i społecznego istotną 
rolę do spełnienia mają organy przedstawicielskie, w tym zwłaszcza Sejm PRL. Rola 
PZPR w tych organach nie może polegać na administracyjnym kierowaniu nimi, a ich 
działalność ograniczać się wyłącznie do biernego akceptowania decyzji administra- 
cyjnych. Aby odzyskać właściwy sobie autorytet, muszą one w widoczny dla społe- 
czeństwa sposób inspirować, krytycznie analizować przed zatwierd..eniem oraz syste- 
matycznie kontrolować istotne działania administracji państwowej. 

Przewodnią rolę w tych organach partia powinna spełniać jedynie poprzez swoich 
w niej członków, zostawiając im ponadto, częściej niż to miało miejsce dotychczas, 
prawo do zajęcia osobistego stanowiska w podejmowanych decyzjach. 

26. Podobne do powyższych zasady powinny obowiązywać w stosunkach partii z or- 
ganizacjami społecznymi, zawodowymi i młodzieżowymi. Nie może to być w żadnym 
wypadku metoda komenderowania, forsowania decyzji na siłę lub odbywania pozor- 
nych konsultacji zamiast partnerskiej, merytorycznej dyskusji. Dotyczy to szczególnie 
organizacji młodzieżowych, których działalności powinna partia udzielać maksymalnej 
pomocy. 


Luty 1981 r. 


Wnioski Uczelnianej Organizacji Partyjnej 
w Akademii Rolniczo = Technicznej w Olsztynie 


1. W procesie odnowy szczególną rolę winien odegrać Nadzwyczajny 1X Zjazd 
PZPR, którego właściwe przygotowanie polityczne powinno być impulsem do 
wszechstronnego i trwałego eliminowania narosłych wypaczeń i odstępstw od istoty 
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socjalizmu, a równocześnie stwarzać gwarancję rozwoju socjalistycznego bez nega- 
tywnych wstrząsów społecznych. Delegaci na zjazd winni być wybierani — tam 
gdzie tylko to możliwe — bezpośrednio, proporcjonalnie w stosunku do liczby człon 
ków partii, bez względu na charakter zakładu pracy. Na wniosek zakładowych i te- 
renowych organizacji partyjnych powinni być zaproszeni na zjazd weterani ruchu ro- 
botniczego i długoletni członkowie partii — jako honorowi goście zjazdu. 

2. Konieczne są bardziej dynamiczne, społecznie uzasadnione przemiany na pośred- 
nich szczeblach zarządzania oraz w podstawowych podmiotach gospodarki, a przede 
wszystkim w ogniwach władz terenowych, zjednoczeń, przedsiębiorstw i innych zakła- 
dów pracy. 

3. W celu instytucjonalnego, programowego i personalnego umocnienia, die: 
wania i wzbogacenia procesu socjalistycznej odnowy życia politycznego i społeczno- 
„gospodarczego konieczne jest odbycie konferencji sprawozdawczo-wyborczych w in- 
stancjach miejskich i wojewódzkich przed IX Zja»dem PZPR. 

4. Główną odpowiedzialność za doprowadzenie do sytuacji, której zmiana wymagała 
bolesnych wstrząsów społecznych, ponoszą centralne instancje partyjne i organa ad- 
ministracji państwowej. Zarazem uważamy, iż jedynie umocnienie odpowiednio spra- 
wowanej przewodniej roli partii w życiu narodu jest gwarancją istnienia przesłanek 
dalszego pomyślnego rozwoju Polski. 

5. Przyczyny obecnego kryzysu społeczno-politycznego tkwią w nadmiernej roli 
jednostki w sposobie sprawowania kierowniczej roli przez partię. Należy skonkrety- 
zować, co było złe w dotychczasowym sprawowaniu przewodniej roli partii i w syste- 
mie jednoosobowego kierownictwa w innych strukturach układu decyzyjnego. W dą- 
żeniu do wypracowania gwarancji prawidłowego funkcjonowania i rozwoju partii 
oraz ogółu instytucji życia politycznego, społecznego i gospodarczego niezbędne jest 
uwzględnienie zasady zapewnienia w sprawach zasadniczych rozstrzygnięć dominacji 
ciał kolegialnych nad jednoosobowym kierownictwem, a nie jednostki nad organem 
kolegialnym, 

6. Zobowiązać wyższe instancje partyjne do utrzymywania stałej, programowej, or- 
ganizacyjnej i personalnej więzi z organizacjami partyjnymi zakładów pracy. W tym 
kontekście dotychczasową więź Wydziału Nauki KC PZPR z organizacją partyjną ART 
uznaje się za wysoce niewystarczającą. Krytycznie oceniamy także współpracę ucze|]- 
nianej organizacji partyjnej z instancją wojewódzką w sferze nauki, pracy ideowo- 
-wycnowawczej oraz partvjnej. 

7. Niezbędne jest nowe określenie głównych, strategicznych wymogów pełnienia 
przewodniej roli PZPR w życiu kraju. Zasady te powinny być ujęte w statucie i pro- 
gramie partii. Istota kierowniczej roli PZPR w całokształcie życia naszego narody 
wymaga teraz i w przyszłości zwrócenia szczególnej uwagi przede wszystkim na: 

— nadawanie w programach partyjnych najwyższej rangi podstawowym celom 
ustroju socjalistycznego, integrującym I mobilizującym społeczeństwo do wysiłków 
na rzecz oczekiwanego postępu gospodarczego, społecznego, politycznego, AERO 
i naukowego; 

— zapewnienie instytucjonalno-prawnych, materialnych, osobowych I organizacyj- 
nych czynników, środków, mechanizmów i warunków realizacji podejmowanych ząa- 
dań; 

— rozwój funkcji kontrolnych organizacji partyjnych oraz innych sił socjalistycz= 
nego postępu społecznego nad funkcjonowaniem określonych ogniw organów władzy 
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4 administracji państwowej, organizacji gospodarczych, służb sfery usług socjalnych 
ś innych, przy przestrzeganiu zasad praworządności, samorządności i uzasadnionej 
odpowiedzialności personalnej za woluntaryzm oraz brak postępu w rozwiązywaniu 
nabrzmiałych problemów; 

= wyposażenie członków organizacji partyjnych i całego społeczeństwa w argumen= 
ty służące rozwiązywaniu wszelkich problemów, do najtrudniejszych spraw rozwoju 
bytu narodowego włącznie; ; 

— pełne przedstawienie partii i społeczeństwu trudnych momentów naszej historii 
najnowszej wraz z wydarzeniami grudniowymi 1970 r., czerwcowymi 1976 c. i doku- 
mentacją robotniczego protestu z lata 1980 roku; 

— oddzielenie jednoczesnego pełnienia przez te same osoby funkcji kierowniczych 
w organach państwowych i instancjach partyjnych; 

— wzmocnienie niezależności instytucji kontrolnych poprzez podporządkowanie ich 
Sejmowi i radom narodowym; 

— zwiększenie możliwości wyboru spośród kandydatów na posłów i radnych, np. 
poprzez odpowiednią adaptację do naszych warunków węgierskiego systemu wybor= 
czego; 

— stałe doskonalenie programowania i realizacji polityki środków masowego prze- 

kazu przez zwiększenie roli inspiratorskiej i kontrolnej prasy, radia i telewizji, filmu 
dokumentalnego, wydawnictw społeczno-politycznych; 
_-— przestrzeganie wewnątrz kraju zasady jedności narodu wokół zadań podstawo- 
wych, pierwszoplanowych, a w stosunkach zewnętrznych opieranie się na proletariac= 
kim internacjonalizmie, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi oraz wzajemnie korzystnych więziach z państwami kapita- 
listycznymi, organizacjami międzypaństwowymi i międzynarodowymi; 


— sprawne, efektywne, zdyscyplinowane i świadome mobilizowanie partii, poszcze- 
gólnych jej ogniw, członków oraz sojuszników wraz z siłami rozsądku i postępu 
do wykonywania zadań wynikających z odpowiednich programów oraz wyłaniających 
się w toku budownictwa socjalistycznego. 

8. Koniecznym warunkiem socjalistycznej odnowy jest umocnienie i wszechstronny 
rozwój demokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego i społecznego. Przestrzeganie zasa» 
dy centralizmu demokratycznego w PZPR, wykluczając skrajność w jego pojmowae 
niu, wymaga dzisiaj między innymi: 

— ograniczenia wybieralności członków tych samych instancji partyjnych na okres 
dwu kadencji; 

— dokonywania wyboru członków instancji danego szczebla wyłącznie spośród 
ezłonków określonej organizacji partyjnej, lub w przypadku konferencji i zjazdów 
= jedynie z delegatów PZPR; 

— zwiększenia roli nieetatowego aktywu społecznego w funkcjonowaniu komite- 
tów partyjnych, ich komisji i wydziałów, przy czym w okresach rozpoczynania swych 
kadencji komitety partyjne w pełnych składach, tj. na zebraniach plenarnych, powin 
ny określać swoje stanowisko odnośnie da!szego pełnienia funkcji etatowych przez 
danych towarzyszy; ograniczyć należy liczbę etatowego aparatu partyjnego; 

> w komitetach partyjnych należy ograniczyć liczbę wydziałów resortowych tak, 
aby przy zachowaniu możliwości pełnienia funkcji przewidzianych zakresem działania 
PZPR nie zachodziła potrzeba i możliwość zastępowania przez partię określonych kie- 
rownictw administracyjnych i gospodarczych; 
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— zapewnienia stałej przynależności członków instancji i etatowych pracowników 
komitetów party;nych do organizacji partyjnych w różnych zakładach pracy; 

— zerwania z praktyką tworzenia pozastatutowych, szczegółowych rorm życia 
wew'ątrzpartyjnego w postaci instrukcji ograniczającyci samoczielność i inicjatywę 
środowiska partyjnego; 

— zapewnienia organizacjom zakładowym oraz POP udziału we wpływach ze skła- 
dek członkowskich tak, aby ogniwa organizacji podstawowych miały niezbędne środki 
finansowe na działalność szkoleniową; 

-- zaspokajania zapotrzebowania członków PZPR na informacje o budżecie, za- 
trudnieniu i płacach w partii; 

— przestrzegania zasady rzeczywistego podporządkowania organów wykonawczych 
(sekretariatu, egzekutywy) właściwemu komitetowi partyjnenu; 

— niezwłocznego reagowania instancji partyjnej wyższego szczebla na sygnały, in- 
formacje i postulaty podległych organizacji PZPR; 

— zastąpienia doraźnych, efektownych działan partyjnych pracą długofalową i bar- 
dziej efektywną; 

. — kształtowania partnerskich stosunków z organizacjami szoieczrv:ni i związko- 
wymi przy poszanowaniu ich niezależności onganizacyjnej oraz stwarzaniu warunkow 
udziału w procesie socjalistycznego postępu społeczno-gospodarczego; 

— umacniania wśród członków i kandydatów PZPR osobistej odpowiedzialności 
za trafność i skuteczność funkcjonowania organizacji partyjnej i całego środowiska 
zawodowego; | 

— rozwijania wszechstronnej działalności ideologicznej i szkoleniowej, propagando- 
wej i informacyjnej zarówno wewnątr:partyjnej, jak też środowiskowej w celu sa- 
modzielnego myślenia i działania w kategoriach marksizmu-ieninizmu; 

— prawidłowego realizowania polityki kadrowej i stosowania zobiektywizowanych 
kryteriów oceny kadr kierowniczych, powierzania stanowisk kierowniczych ludziom 
sprawdzonym w praktyce, na podstawie ich pracy, a nie deklaracii. 


9. Pełną diagnozę obecnego stanu naszego państwa i partii wraz » programem na 
ńajbliższe lata przedstawi IX Zjazd PZPR. Do>remu przygotowaniu tego zjazdu słu- 
żyć może i powinno szybsze eliminowanie oraz właściwe naświetlanie licznych spraw 
odcinkowych. W związku z powyższym stwierdza się: 

— doniosłą rolę przygotowanej małej i wielkiej reformy gospodarczej; jednaxże 
w składzie komisji reformy gospodarczej niezbędne jest zwiększenie udziału nowych 
przedstawicieli; 

— kenieczność odejścia ze stanowisk kierowniczych tych osób, które utraciły zaufs- 
nie lub nie są zdolne do realizacji polityki partii; 

— potrzebę pełniejszego informowania partii i społeczeństwa o stanie spraw gospo- 
darczych i bilansach podstawowych produktów rynkowych; 

— wysoką przydatność społeczno-polityczną i gospodarczą potrzeby pełnego rozli- 
czenia osób odpowiedzialnych za nieuzasadnione zakupy licencyjne; 

— celowość dalszego racjonalizowania wydatków na potrzeby administracyjne, 
a jedną z takich możliwości byłoby ograniczenie ośrodka w Łańsku do rozmiarów spo- 


łecznie uzasadnionych; 
— niezbędność dokonania analizy zasadności aktua!nego podziału administracyjne- 


go kraju; 
— długoekresową i doraźną wysoką efektywność postępu naukowo-technicznego, 
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a w tym celu stwarzanie szkołom wyższym preferencji w wyposażeniu w urządzenia 
techniczne oraz w zakresie wyjazdów kadr naukowych na praktyki do krajów wyso- 
ko rozwiniętych. 

10. Szczególnej uwagi, odpowiedzialności i zarazem pilnego rozwiązania wymaga 
problem autonomii i rozwoju samorządności i demokracji socjalistycznej w życiu szkół 
wyższych. Obowiązującym prawem winna stać się zasada, że każda szkoła wyższą 
otrzyma wszystkie te uprawnienia, które umożliwią podejmowanie najtrafniejszych 
decyzji i właściwą ich realizację. Do szczególnie ważnych elementów obój koś: 
szkoły wyższej zaliczamy: 

-— zapewnienie wybieralności organów kolegialnych (senatu, rad wydziałów, rad 
instytutów) oraz przez te organa władz wykonawczych (rektora, prorektorów, dzie- 
kanów, prodziekanów, dyrektorów instytutów, wicedyrektorów itp.); 

— nadanie roli stanowiącej organom kolegialnym w sprawach zasadniczych; 

— wzrost roli zorganizowanych przedstawicielstw pracowniczych i studenckich 
(związki zawodowe, organizacje młodzieżowe) w funkcjonowaniu wszystkich szczebli 
zarządzania szkołą wyższą; | 

— stworzenie mechanizmów skłaniających władze terenowe do stałej poprawy 
warunków funkcjonowania szkoły wyższej i rozwiązywania jej problemów socjal- 
nych, technicznych, zaopatrzeniowych, usługowych itp. i 


19 stycznia 1981 r. 


Uchwała POP PZPR przy Zakładzie Projektów 
i Dokumentacji Geologicznych 
w Kielcach 


Jako organizacja partyjna potwierdzamy naszą jedność z siłami odnowy w partii 
i gotowość działania dla szybkiego urzeczywistnienia tego procesu. Odnowa w partii 
powinna rozpocząć się od uporządkowania jej szeregów, poprzez usunięcie tych osób, 
które trafiły do partii przypadkowo, które uczyniły z niej szyld dla realizacji wła- 
snych, prywatnych interesów, a nade wszystko tych, którzy swoją działalnością do- 
prowadzili kraj do ruiny gospodarczej, a partię do trudnych do odzyskania strat mo- 
ralnych. 

Odnowę powinny zapoczątkować niezbędne zmiany w Statucie PZPR, określające 
jednoznacznie prawa i obowiązki wszystkich członków, poczynając od szeregowego 
członka POP, a kończąc na członku Biura Politycznego, a także określające KOIODe- 
tencje władz wszystkich szczebli. 

Za niezbędne uważamy wprowadzenie między innymi następujących zmian: 

1) ograniczenie okresu pełnienia funkcji kierowniczych we władzach partyjnych 
maksimum do dwóch kadencji; | 

2) wyboru na kierownicze funkcje do władz różnych szczebli powinno dokonywać 
się na zasadzie oddelegowywania z macierzystych organizacji partyjnych; 
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3) na stanowiska kierownicze szczebli: gminnego, miejskiego | wojewódzkiego nale> 
ży wybierać osoby wywodzące się z danego środowiska czy regionu; 

4) wynagrodzenie maksymalne dla pracowników aparatu partyjnego należy ustalić 
na poziomie takim, jak w innych działach gospodarki narodowej, aby oddelegowanie 
do pracy w aparacie partyjnym i powrót do pracy poprzedniej nie były ani awan- 
sem, ani degradacją; 

58) IX Zjazd winien opracować nową ordynację wyborczą, gwarantującą demokra- 
tyczny charakter wyborów. Za niedopuszczalne należy uznać obejmowanie stanowisk 
w drcdze mianowania; 

6) Centralna Komisja Kontroli Partyjnej powinna być powoływana przez zjazd 
i przed zjazdem składać sprawozdania ze swej działalności. To samo powinno doty- 
czyć KKP niższych szczebli. 

Statut partii musi być przestrzegany jednakowo przez wszystkich członków, nie- 
zależnie od funkcji i stanowiska. Partia w swoim działaniu powinna robić wszy- 
stko, ażeby idea, której ma służyć, nie pozostała pustym sloganem. 

Jeżeli partia ma być przewodnią siłą w narodzie, to powinna przede wszystkim na- 
rodowi służyć. Powinna zatem inspirować prace rządu i innych organów państwo- 
wych w celu: 

= poprawienia stanu gospodarki narodowej dla stworzenia optymalnych warun- 
ków materialnego bytowania społeczeństwa, | 

— zniesienia krzywdzących różnic w dostępie do dóbr materialnych i kulturalnych, 
oświaty, nauki i sztuki, różnic w dostępie do lecznictwa i usług rekreacyjnych. 

Osiągnięcie tych celów będzie możliwe, jeżeli ważne dla kraju i społeczeństwa de- 
cyzje podejmowane będą po uprzedniej konsultacji ze społeczeństwem, jeżeli nawią- 
zana zostanie prawdziwie partnerska współpraca z przedstawicielami mas pracują- 
cych — związkami zawodowymi, jeżeli zawarte z robotnikami porozumienia będą 
w pełni realizowane. 

Do najpilniejszych spraw wymagających niezwłocznego załatwienia należy: uchwa- 
lenie ustawy o związkach zawodowych i zakończenie prac nad ustawą o cenzurze. 

Równolegle należy prowadzić postępowanie wyjaśniające w celu wyegzekwowania 
należności materialnych i moralnych od osób, które doprowadziły nasz kraj do obecne- 
go stanu. Opóźnianie załatwienia tych spraw, niedoinformowanie, a co gorsza, błędne 
informowanie społeczeństwa nie będzie sprzyjało normalizacji życia w kraju. 


14 tego 1981 


...W odpowiedzi na wezwanie zawarte w referacie Biura Politycznego 1 w uchwale 
VII Plenum KC przedstawiamy nasze wnioski i propozycje do programu partii na 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Powszechna jest świadorność, zarówno w partii, jak 
i w społeczeństwie, że innej drogi, jak droga przemian w kierunku demokracji socja- 
listycznej nie rna. Dlatego popieramy mądrą decyzję kierownictwa partii o koniecz- 
ności rozwiązania konfliktu społecznego metodami politycznymi, drogą kompromisu 
j ugody społecznej. Istnieją naturalnie w naszym kraju ludzie wrogo odnoszący się 
do socjalizmu oraz ludzie nieodpowiedzialni. Dziś społeczeństwo w swej masie wy- 
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stępuje jednak nie przeciw socjalizmowi, a przeciw samowoli władzy i odstępstwom 
od socjalistycznych idei równości i demokracji. Dlatego walka o utrzymanie socjal- 
stycznego charakteru naszego państwa — mimo spiętrzenia trudności i narosłej fali 
emocji — jest zupełnie inna, Nikt — nawet otwarci wrogowie socjalizmu w Polsce 
— nie głosi haseł reprywatyzacji przemysłu, transportu, kopalń, oświaty itp. Nikt 
= poza otwartymi wrogami — nie głosi dziś haseł oderwania naszego państwa od 
obozu socjalistycznego. Świadomość społeczna akceptuje socjalistyczną drogę, nato- 
miast odrzuca jej substytuty w postaci haseł bez pokrycia i czynów ukrywających 
się za parawanem fałszu. 

Popieramy tezę referatu, że w obecnej sytuacji naszego kraju istotą programu s0- 
cjalistycznej odnowy jest przede wszystkim wszechstronny rozwój demokracji socja* 
listycznej. Sądzimy, że taki program może skupić cały naród dla twórczego wysił- 
ku, izolując elementy wrogie lub awanturnicze, które chciałyby żerować na niepo- 
wodzeniach, anarchii i chaosie. Sądzimy jednak, że rozstrzygającym czynnikiem, 
który przesądzi o losach demokratyzacji kraju, będzie dalszy rozwój wydarzeń w par- 
tii, rozwój jej życia wewnętrznego, jej ideowości i jej siły, O sile partii politycznej 
decydują jej wpływy w społeczeństwie, nośność wyznawanej ideologii, głębia prze- 
konań jej członków i ich oblicze moralne, struktura organizacyjna adekwatna do 
zadań nakreślonych w walce politycznej. 

Naszym zdaniem odejście od leninowskich norm życia partyjnego jest główną przy= 
czyną kryzysu. Właśnie wewnętrzne stosunki w partii i jej funkcjonowanie stanowie 
ły istotną przyczynę sprawczą. Antydemokratyczne stosunki i obyczaje w partii, 
które z centralizmu demokratycznego pozostawiły na placu tylko centralizm, są 
źródłem naszych niepowodzeń. Partia nie żyje i nie działa w pustce. Żyje i działa 

wśród swej klasy i jest jej składową cząstką. Czy oznacza to, że partia musi odrzue 
cić zasadę centralnego podporządkowania niższych instancji partyjnych decyzjom 
instancji wyższych? Czy musi odrzucać zasadę centralizmu w ogóle? 

Postawienie takich pytań świadczyłoby o nieporozumieniu. Zdrowiu partii zagraża 
nie centralizm demokratyczny, ale takie jego wynaturzenie, w którym instancje 
partyjne oraz ich funkcjonariusze etatowi przywłaszczają sobie władzę nad organizą= 
cjami, wobec których winny pełnić funkcje służebne. 


Wychodząc z przedstawionych wyżej założeń uważamy, że kluczową dla kraju 
i dla jego demokratyzacji sprawą jest demokratyczna przebudowa wewnętrznego 
życia w partii. Dopiero partia zdemokratyzowana może liczyć na wzrost swej siły, 
swej popularności, swych wpływów. Umocnienie partii prowadzić musi przez jej 
zdemokratyzowanie, zwiększenie autentycznej ideowości, prowadzenie adekwatnej 
polityki personalnej, odrzucenie brudu moralnego i nowe — partnerskie podejście 
do samorządnych organizacji społecznych. 

Uważamy za szczególnie doniosłe, aby zjazd uchwalił i rozwinął tezę zawartą 
w reieracie i uchwale o tym, że partia ma realizować rolę kierowniczą w społe- 
czeństwie i w państwie nie poprzez przekazywanie organom państwowym i kierowe 
nictwom organizacji politycznych, społecznych, samorządnych, gospodarczych i in- 
nych swych uchwał i decyzji do realizacji, lecz poprzez działalność swych członków. 
w tych organizacjach. 

Odbywać się to powinno przez: 

— wpływ członków partii pełniących funkcje kierownicze w tych organizacjach I na 
ich decyzje i linię; 
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— działania członków partii motywujących linię partii w szeroko rozbudowanym 
samorządzie i organizacjach społecznych, i związkach zawodowych; 

— osobisty przykład, agitację i zachętę członków partii w każdym środowisku. 

Udział członków sojuszniczych stronnictw oraz obywateli bezpartyjnych w pań- 
stwowej i gospodarczej administracji, w tej liczbie w pionie wymiaru sprawiedliwo- 
ści, winien być zdecydowanie poszerzony. 

Kluczowym elementem przestawienia działalności partii na nowe tory jest wdro- 
Żenie w praktykę działalności jej instancji, a zwłaszcza jej funkcjonariuszy etatowych, 
umiejętności partnerskiego traktowania organów przedstawicielskich i społecznych. 
Rzecz to nowa, a więc bardzo trudna. Łatwiej rządzić, rozkazywać, niż tylko kiero- 
wać. Łatwiej z kolei kierować, podejmując decyzje, aniżeli przewodzić, wypracowując 
właściwy kierunek i inspirując, przekonując i zachęcając do właściwego działania. 

Bardzo istotnym elementem w zabiegach partii o akceptację przez społeczeństwo 
jej roli przywódcy narodu musi się stać jej stały wysiłek o wprowadzenie w kraju 
szacunku dla prawa. Może się to dokonać jedynie w warunkach, gdy partia w 
dziedzinie praworządności będzie oddziaływać: — będzie energicznie prowadzić dzia- 
łalność zmierzającą do tego, aby władza i jej reprezentanci a szczególnie organy 
ścigania, sądy i więziennictwo były wzorem praworządnego postępowania, zaś wszel- 
kie w tym zakresie uchybienia były przez samą władzę bezkompromisowo ujawe 
niane, publikowane i likwidowane w zarodku; — będzie wpływać na stabilizację 
przepisów prawnych, administracyjnych, finansowych itp. dla utrwalenia ich w 
świadomości społeczeństwa, co wpłynie na wytworzenie nareszcie ufności i wiary 
w trwałość przepisów regulujących obowiązki i prawa obywatelskie; — będzie od- 
działywać na dokonanie takiej zmiany przepisów proceduralnych w pionie wymiaru 
sprawiedliwości i w praktyce ich stosowania oraz na dokonanie takich zmian w dzia- 
łalności naszej prasy i w pozostałych środkach przekazu, które by zapewniały każ- 
demu obywatelowi możliwości obrony swojego dobrego imienia i wykazania swej 
prawdziwej postawy, prawdziwych czynów i prawdziwych intencji. 

Decydującym wszakże elementem, który może uprawniać naszą partię do ciągie- 
go ubiegania się o przywódczą rolę w narodzie, jest nasza humanistyczna ideo:ogia. 
Dlatego z pełnym poparciem odnosimy się do tezy zawartej w referacie, głoszącej, 
jak tam pięknie powiedziano, potrzezę przywrócenia blasku ideałom socjalizmu. 
Rzeczywiście istnieje pilna potrzeba przypomnienia ideałów socjalistycznych i wy- 
dobycia na światło dzienne ich głównego nurtu, który stanowi humanizm socjali- 
styczny. Istnieje pilna potrzeba wykazania, że ten właśnie nurt stanowi istotę ideo- 
logii i polityki marksistowskiej, że walka klasowa, rewolucja, dyxtatura proletariatu, 
taktyka różnych w tej walce sojuszy i zwrotów — to wszystko w teorii marksizmu 
środki wiodące do reali'acji naczelnego celu: ukształtowania społeczeństwa wysoce 
moralnegó, rozkwitającego duchowo i zamożnego moralnie. 

Popieramy wyrażone w referacie oraz w uchwale stanowisko, że statut partii 
wymaga uzupełnień i zmian w kierunku demokratyzacji i uzależnienia etatowego 
aparatu od szeregowych członków i od aktywu. 

Sądzimy, że statut powinien z całym naciskiem podxreślać podległą funkcję instan- 
cji partyjnych wobec podstawowych organizacji, które te instancje wyłanieją. Wypo- 
wiadamy się za wprowadzeniem ograniczenia najwyżej do dwóch kadencji peinie- 
nia kluczowych funkcji w partii. , 
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Uważamy, że dla rozwoju demokratycznej treści pracy partyjnej celowe będzie 
wpisanie do statutu prawa organizacji partyjnych oraz instancji do przedstawiania 
swego stanowiska w określonych sprawach innym organizacjom partyjnym z powia- 
domieniem o tym instancji nadrzędnej. 

Sądzimy, że takie kluczowe elementy demokracji, jak regulamin wyborów władz 
i delegatów, powinny statutowo zawierać obowiązek ustalania list w porządku al- 
fabetycznym przy liczbie kandydatów znacznie przekraczającej ilość miejse oraz 
tajnym głosowaniu. Uważamy za wskazane, aby statut wyraźnie określił konieczność 
stosowania partyjnych kar wobec towarzyszy stosujących tłumienie krytyki. Dla peł- 
nej jawności życia politycznego należałoby przyjąć jako zasadę publikowanie budżetu 
partii. | 
MIECZYSŁAW POPIEL, KAZIMIERZ PETRUSEWICZ 

i 54 innych byłych członków KPP, KZMP i PPR 
z Warszawy 


.. Jak wykazywały późniejsze analizy, jednym z podstawowych źródeł konfliktów 
politycznych wstrząsających naszym społeczeństwem w latach 1956 i 1970, przyczyną 
narastania napięć doprowadzających do tych konfliktów bywał pogłębiający się 
brak rozeznania kierownictwą w nastrojach, aspiracjach i potrzebach mas, w pod- 
stawowych problemach nurtujących ludzi pracy. Ten brak rozeznania wynikał 
z nieumiejętności wysłuchiwania mas i uczenia się od nich, z lekceważenia opinii 
i postulatów ludzi pracy, z zahamowań i przerw w dopływie opinii mas w górę czy 
wręcz sprzyjanie takim zahamowaniom ze strony najbardziej odpowiedzialnych 
działaczy. 


Mimo bolesnych doświadczeń i głębokiego politycznego wstrząsu 1956 r. mimo 
deklaracji potępiających tamte błędy ze strony nowego kierownictwa i niemałego 
wysiiku całej partii, zmierzającego do praktycznego i teoretycznego wyjaśnienia ich 
źródeł w grudniu 1970 r. wróciliśmy do sytuacji pod wieloma względami przy= 
pominającej sytuację z r. 1956. Wydaje się, że dotychczasowe analizy przyczyn tego 
nawrotu nie są jeszcze pełne, że zrozumienie tego zjawiska wymaga od partii po- 
ważnago wysiłku teoretycznego, niezktędnego dla stworzenia obiektywnych zabez- 
pieczeń przed jego nawrotem. 


w analizach omawianych kryzysów podkreślano dotychczas przede wszystkim 
przyczyny subiektywne, personalne, osobiste braki i wady przywódców. Bezsprze- 
cznie. przyczyny takie istniały i odegrały istotną rolę. Teoria materializnu histe- 
rycznego od dawna zresztą określiła rolę kierowniczych jednostek w historii 
oraz granice modyfikowania przez nie procesów społecznych i politycznych. Jed- 
nak tak poważnych konfliktów politycznych nie da się wytłumaczyć samymi tylke 
wadami i brakami przywódców, ich subiektywizmem i niekompetencją. Wśród zes- 
połu istotnych przyczyn nie można m. in. pominąć klimatu teoretycznego i moralno- 
-politycznego oraz systemu organizacyjnego, w którym działali ci przywódcy... 

Wydaje się, że subiektywnym tendencjom do odrywania się kierownictwa od mas 
sprzyjały pewne obiektywne właściwości systemu organizacyjnego partii. System ten 
zbudowany jest tak, iż sprzyja rozwojowi tendencji do jednokierunkowego, linio- 
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wego kierowania, przekazywania dyrektyw z góry w dół, od centralnego kierowni- 
ctwa do szeregowych ezłonków partii i bezpartyjnych ludzi pracy. Nie jest nato- 
miast dostatecznie przygotowany do cybernetycznej regulacji, nie zawiera dostate- 
cznie silnych, obiektywnych, niezależnych od woli centralnego kierownictwa sprzężeń 
zwrotnych, doprowudzających w górę opinie i postulaty :nas. 

Cały nasz społeczny system organizacyjny, a w szczególności system organizacyjny 
partii, wymaga głębokiej kompleksowej analizy pod tym kątem widzenia. Należy w 
ścisły i rzetelny, naukowy sposób zbadać, kto i jak w praktyce doprowadza opinię 
mas w górę, jakie są teoretyczne podstawy i organizacyjne formy tego działania, 
na jakich szczeblach, w jaki sposób, w oparciu o jakie kryteria odbywa się kwali- 
fikowanie, przesiewanie, wybieranie cennych intormacji, a odrzucanie, tamowanie 
informacji uznanych za jałowe, zbędne, nieistotne. 

Niezależnie od wyników naukowej analizy rzeczywistego przebiegu tego procesu 
celowe jest skupienie uwagi na zasadach i mechanizmach systemu organizacyjne- 
go, w ramach którego jest on realizowany. Podstawowe zarysy tego systemu są 
znane, są bowiem sprecyzowane w statucie partii. Co mówi statut e więzi z ma- 
sami, o formach realizacji tej więzi, o zadaniach członków partii i instancji partyj- 
nych w tym zakresie? 

Idea utrzymywania i pogłębiania więzi partii z klasą robotniczą, z masami ludzi 
pracy zawsze była i nadal pozostaje jednym z najbardziej podstawowych założeń 
ideowych i wymogów organizacyjnych wszystkich partii typu leninowskiego, a więc 
1 naszej partii. A jednak idea ta nie znalazła bezpośredniego stormułowania 
w dość obszernym przecież wstępie do statutu, formułującym zadania, funkcje 
i metody działania partii jako całości. W tekście i podtekście wstępu znajdujemy 
jedynie wymóg takiego działania partii jako przewodniczki narodu w budownict= 
wie socjalizmu, by spotykało się ono z akceptacją szerokich mas ludzi pracy, by 
umacniało zaufanie do niej wśród najszerszych rzesz ludu pracującego. Ten jedno- 
stronny nacisk na kierowniczy charakter działania partii, ta atmosfera, chciałoby się 
powiedzieć, oświeconego absolutyzmu ukształtowała się w określonych warunkach 
historycznych 1 nie odpowiada dzisiejszemu poziomowi świadomości i aktywności, 
dzisiejszej roli politycznej i społecznej mas. Praktyka polityczna ostatnich lat do- 
wiodła potrzeby nowego kształtowania wzajemnych stosunków i pogłębiania wza- 
żjemnej więzi między partią a masami. 
| JAN RYBKOWSKI 

Wrocław 
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IX PLENUM KC PZPR 


29 marca br. obradowało w Warszawie IX plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR — tow. Stanisław Kania, 

Porządek dzienny IX Plenum obejmował: 

—— referat Biura Politycznego KC PZPR „Podstawowe problemy sytua- 
cji w kraju i zadania partii w toku przygotowań do IX Zjazdu”z 

— dyskusję; 

— przyjęcie uchwał i innych dokumentów. 

Obrady zagaił Stanisław Kania. Stwierdził on, iż sytuacja, w której 
odbywa się plenum i której jest ono poświęcone, jest niezwykle trudna. 
Minął jeden strajk, grozi we wtorek nowy generalny strajk o jednoznacz- 
nie politycznym podłożu. Trzeba się więc odnieść do charakteru tego zao- 
.strzenia; czy jego źródłem jest bydgoski pretekst, czy są głębsze, bardziej 
zasadnicze przyczyny odnoszące się do tego, co się określa mianem: bez- 
pieczeństwo państwa i interes socjalizmu. | 

Sytuacja ta budzi ogromną trwogę u członków partii, wśród wszyst- 
kich Polaków — podkreślił I sekretarz KC PZPR. Jest ona rzeczywiście 
brzemienna w najgorsze następstwa. 

Nasza sytuacja budzi niepokój u naszych przyjaciół, socjalistycznych 
sąsiadów, całej wspólnoty socjalistycznej, a także naszych przyjaciół na 
całym świecie. Temat Polski jest przedmiotem wielkiego zainteresowania 
i wielkiego niepokoju całego świata. W takich warunkach rozpoczynamy 
nasze obrady — powiedział Stanisław Kania. 


Referat Biura Politycznego KC PZPR „Podstawowe problemy sytuacji 
w kraju i zadania partii w toku przygotowań do IX Zjazdu” wygłosił czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — tow. Kazimierz Barci- 
kowski. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której wypowiedziało się 44 mówe= 
ców. | 

W dyskusji kolejno zabierali głos: członek KC, mistrz szwalni w Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi — Jadwiga Nowakow- 
ska; członek KC, starszy wydawca narzędzi w Stoczni Remontowej „Gry= 
fia” w Szczecinie — Edward Pustelnik; członek KC, pierwszy rozlewacz, 
brygadzista w Hucie im. Bieruta w Częstochowie — Kazimierz Jarząbek; 
zastępca członka KC, brygadzista budowlany Kombinatu Budownictwa 
Miejskiego Warszawa-Wschód — Albin Siwak; I sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy — Henryk Bednarski; członek KC, starszy mistrz w Zakła- 
dach Metalowych „Predom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. kie- 
leckie — Ignacy Drabik; członek KC, naczelny redaktor „Chłopskiej Dro- 


gi” — Mieczysław Róg-Świostek; członek KC, górnik-instruktor strzałowy 
w Kopalni Węgla Kamiennego „Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu, woj. 
katowickie — Adam Bałdys; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Szczecinie — Kazimierz Cypryniak; członek KC, mistrz obróbki skra- 
waniem w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego PZL w Kaliszu — Woj- 
ciech Jarecki; członek KC — Janusz Prokopiak; członek KC, naczelny re- 
daktor Literatury” — Jerzy Putrament; członek KC, szwaczka, brakar- 
ka w Fabryce Rękawiczek i Odzieży Skórzanej w Miastku, woj. słupskie 
— Stefania Paruzel; zastępca członka KC, rurarz okrętowy w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni — Henryk Lewandowski; członek KC, prze- 
wodniczący Komisji Planowania, wiceprezes Rady Ministrów — Henryk 
Kisiel; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Siedlcach — Ry- 
szard Bryk; członek KC, monterka maszyn liczących, brygadzistka w Cen- 
trum Komputerowych Systemów i Pomiarów ,Mera-Elwro” we Wrocła- 
wiu — Janina Kostrzewska; członek KC, I sekretarz Komitetu Krakow- 
skiego PZPR — Krystyn Dąbrowa; członek KC, dyrektor Międzynarodo- 
wego Laboratorium Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur we 
Wrocławiu — Włodzimierz Trzebiatowski; członek KC, ślusarz maszynowy, 
mistrz produkcji w Kombinacie Maszyn Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych „Zremb-Makrum” w Bydgoszczy — Józef Błajet; członek KC, nasta- 
wiacz w Fabryce Lokomotyw i Wagonów „H. Cegielski” w Poznaniu 
— Stanisław Zieliński; zastępca członka KC, naczelny dyrektor Fabryki 
Samochodów Osobowych w Warszawie — Jerzy Bielecki. 


Zabierając głos w kwestiach formalnych, zastępca członka KC, Zbig- 
niew Głowacki zaproponował, aby zaprzestać plenarnej dyskusji i powołać 
cztery zespoły, które sformułowałyby partyjny program w 4 punktach. 
Stwierdził, że chodzi: o stosunek Komitetu Centralnego do zapowiedzianego 
generalnego strajku w Polsce; o partyjne pełnomocnictwo dla wicepremie- 
ra M. F. Rakowskiego i komitetu prowadzącego rozmowy; o stosunek ple- 
num KC do stanu przygotowań do zjazdu, w tym do spraw związanych 
z dyskusjami nad sformułowaniami statutu i ordynacji wyborczej; o zapo- 
znanie plenum z wszystkimi rezolucjami, które napływają z organizacji 
i instancji partyjnych, a także z organizacji społecznych. 

Stanisław Kania, ustosunkowując się w toku dyskusji do zgłoszonych 
formalnych wniosków i podniesionych w niej pewnych propozycji, stwier- 
dził, że tak jak przez cały okres, który zapoczątkowało przerwanie bardzo 
trudnej strajkowej fazy kryzysu sierpniowego, również i dziś czyni się 
wszystko, żeby nie dochodziło do kolejnych wielkich napięć społecznych. 
Takie jest nasze podejście również i do strajku, który grozi — powie- 
dział. Wypowiadaliście z tej trybuny własne obawy: my te obawy w pełni 
podzielamy. Każdy masowy konflikt niesie z sobą niebezpieczeństwa. Cho- 
ciażby niebezpieczeństwa związane z tym, że — niezależnie od czyjej- 
kolwiek intencji — można stracić nad nim kontrolę. Stąd też w pełni uza- 
sadnione są wszystkie te obawy. Mamy przecież swoje doświadczenia: 
tragiczne, bolesne i gorzkie. I ten strajk będziemy starali się rozwiązać 
środkami o politycznym charakterze. Nie mieliśmy, nie mamy innych za- 
miarów, czego dowodzi praktyka. 

Trzeba będzie szukać tego, co powoduje odprężenie. Wiąże się to ze spra- 
wą bydgoską. Dołączono pakiet różnych innych spraw, nie związanych 


z tą historią. Propozycja jest taka, żeby Biuro Polityczne upoważniło w tej 
sprawie, partyjnie upoważniło — o inne upoważnienie nie chodzi — pre- 
miera W. Jaruzelskiego, rząd, do finalizowania ostatniej fazy rozmów. 

Stanisław Kania zaproponował, aby kontynuować plenarną dyskusję. 
Następnie zaznaczył, że sprawy związane ze zjazdem omawia komisja, 
która przedstawi wyniki swej pracy. 

Mówca poinformował dalej, że do soboty napłynęło ok. 300 rezolucji, 
a w niedzielę — dalszych ponad 50 listów i telegramów — od organizacji 
i instancji partyjnych, a także od poszczególnych osób. Stanisław Kania 
wyraził pogląd, że bliższe informacje o rezolucjach mogłaby przedsta- 
wić Komisja Zjazdowa. Jeśli chodzi o treść rezolucji, zwłaszcza z ostatnich 
dni poprzedzających plenum, to widoczne są powszechne wielkie zaniepo- 
kojenie sytuacją i troska o rozładowanie zaistniałego napięcia. Kładzie się 
nacisk na kontynuowanie procesu socjalistycznej odnowy, na działanie 
środkami politycznymi. W niektórych rezolucjach krytykuje się Biuro Po- 
lityczne i podkreśla niezbędność korekt kadrowych. Występuje też w re- 
zolucjach postulat gruntownego wyjaśnienia tła i przebiegu wydarzeń 
w Bydgoszczy. W niemałej części rezolucji podnosi się, że komunikat Biu- 
ra Politycznego w sprawie wydarzeń w Bydgoszczy był komunikatem 
przedwczesnym, chociaż daliśmy w komunikacie polityczną ich ocenę 
— kontynuował I sekretarz KC PZPR — podkreślaliśmy, że budujemy 
swoje oceny na informacjach, jakie posiadamy i — wreszcie — że szcze- 
góły zbada komisja powołana przez gen. Wojciecha Jaruzelskiego. W re- 
zolucjach podkreśla się również odmienność warunków zwołania IX Zjaz= 
du i potrzebę przeprowadzenia kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ca- 
łej partii. 

W dalszym ciągu obrad w dyskusji udział wzięli: 

Członek KC, maszynista w Lokomotywowni PKP Zduńska Wola — 
Karsznice, woj. sieradzkie — Jerzy Skalski; I sekretarz Komitetu War- 
szawskiego PZPR — Stanisław Kociołek; członek KC, elektromechanik 
w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płoc- 
ku — Antoni Wróbel; członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Tadeusz 
Grabski; zastępca członka KC, ślusarz w Wytwórni Sprzętu Komunika- 
cyjnego PŹL Mielec, woj. rzeszowskie — Kazimiera Gromada; zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC — Roman Ney; członek KC, 
starszy mistrz w Fabryce Kotłów „Rafako w Raciborzu, woj. katowickie 
— Andrzej Bosowski; członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Ste- 
fan Olszowski; członek KC, górnik-instruktor strzałowy w Kopalni wę 
gla Kamiennego ,„Barbara-Chorzów” w Chorzowie, woj. katowickie — Ge- 
rard Gabryś; członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, szef GZP WP 
— gen. dyw. Józef Baryła; członek KC, bosman PLO w Gdyni — Czesław 
Drozdowicz; członek Biura Politycznego KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa — Henryk Jabłoński; członek KC, wytapiacz, brygadzista pieców 
martenowskich w Hucie „wWarszawa” — Zygmunt Gajewski; członek KC, 
minister Spraw Wewnętrznych — Mirosław Milewski; członek KC, mi- 
nister Kultury i Sztuki — Józef Tejchma; członek KC, ślusarz, mistrz 
w Zakładach Włókien Chemicznych „Chemitex-Stilon” w Gorzowie Wiel- 
kopolskim — Antoni Pierz; zastępca członka KC, naczelny redaktor Pol- 
skiej Agencji Prasowej — Janusz Roszkowski; członek KC, dyrektor In- 
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stytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu — Andrzej 
Werblan; zastępca członka KC, nauczycielka w Zespole Szkół Ekonomicz- 
nych w Zamościu — Grażyna Piętka; zastępca członka KC, minister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki — Janusz Górski; członek KC, wicepre- 
zes Rady Ministrów — Mieczysław F. Rakowski. 

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Kazimierz Barci- 
kowski przedstawił w imieniu komisji wnioskowej projekty dokumentów 
IX Plenum KC PZPR. 

Przyjęto jednogłośnie uchwałę IX plenarnego posiedzenia Komitetu 
Centralnego i uchwałę na temat działalności delegacji PZPR na XXVI 
Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Przyjęto oświadczenie KC w sprawie listu Stefana Bratkowskiego od- 
nośnie spraw wewnątrzpartyjnych, zlecając rozpatrzenie tej kwestii przez 
CKKP. 

Sekretarz KC PZPR Zdzisław Kurowski przedstawił proponowane po- 
prawki do tymczasowego regulaminu wyboru władz i delegatów w PZPR. 
Zmiany przyjęto jednogłośnie. 

Następnie głos został udzielony członkowi KC, I sekretarzowi KW PZPR 
we Włocławku — Edwardowi Szymańskiemu. W porozumieniu z grupą 
członków i zastępców członków Komitetu Centralnego wniósł on © wyco- 
fanie rezygnacji złożonych na plenum przez niektórych towarzyszy; o u- 
chwalenie wotum zaufania dla Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR; o zobowiązanie czionków Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR, by niczwłocznie po IX Plenum spotkali się z organizacjami par- 
tyjnymi w dużych zakładach pracy. Wnioskodawca zaakcentował, że Biu- 
ro Polityczne i Sekretariat KC PZPR zajmują zgodnie postawę, oczekiwa- 
ną i popieraną przez członków partii i całe społeczeństwo — stawiają na 
polityczne rozwiązanie konfliktu społecznego. 

I sekretarz KC podzielił ten pogląd. 

Rezolucja w sprawie stanowiska, przedstawionego przez E. Szymańskie- 
go, została przy jęta przez uczestników plenum. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR Sta- 
nisław Kania. 

lenum zostało zakończone nad ranem 30 marca odśpiewaniem Między- 
narodówki. 

le 1 

* I 

Uczestnikom posiedzenia zostało przekazane pisemne sprawozdanie de- 
legacji PZPR na XXVI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego. 


Podstawowe problemy 

sytuacji w kraju 

i zadania partii 

w toku przygotowań do IX Zjazdu 


Referat Biura Politycznego na IX Plenum KC PZPR 
wygłoszony przez 
tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


Na dzisiejszym posiedzeniu Komitetu Centralnego winniśmy skoncentro- 
wać się na sytuacji i wynikających z niej zadaniach oraz na działalności 
partii w przygotowaniu IX Zjazdu, ze szczególnym uwzględnieniem kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. W obliczu nowego spiętrzenia napięć 
w kraju Komitet Centralny powinien wypowiedzieć się w tych sprawach 
i podjąć odpowiednie uchwały. 


Z całego kraju napłynęły do KC uchwały i rezolucje instancji i organi- 
zacji partyjnych. Prezentują one różne, często sprzeczne poglądy, zawierają 
krytykę pod adresem kierownictwa partii. Przyjmujemy z nich co zasadne, 
wiele jest jednak w tej krytyce niesprawiedliwego, wynikającego z trud- 
ności, w jakich się znajdujemy. Większość domaga się rozstrzygnięcia obec- 
nego konfliktu w interesie narodu i państwa, postuluje pełne wyjaśnie- 
nie wydarzeń w Bydgoszczy, oczekuje zdecydowanego potwierdzenia linii 
socjalistycznej odnowy i zaostrzenia walki z wszelkimi skrajnymi ten- 
dencjami. Solidaryzujemy się z tymi stanowiskami i jak sądzę powinno 
to znaleźć wyraz na dzisiejszym posiedzeniu KC. 


Poprzednie, VIII posiedzenie Komitetu Centralnego wniosło duże oży» 
wienie w życie partii oraz wzmogło oczekiwania i wiarę społeczeństwa 
w stopniowe przezwyciężanie konfliktów wewnętrznych i normalizację 
życia społeczno-gospodarczego. Oczekiwania te nie były bezzasadne. Opie- 
rały się na potwierdzonej przez Komitet Centralny niezłomnej woli naszej 
partii kontynuowania procesu socjalistycznej odnowy we współdziałaniu 
z wszystkimi siłami stojącymi na gruncie socjalizmu i polskiej racji stanu, 
Znajdowały potwierdzenie w pamiętnym wystąpieniu sejmowym tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego, kiedy powierzono mu funkcję prezesa Rady 
Ministrów. Przedłożony Sejmowi program zrekonstruowanego rządu oraz 
apel o 90 spokojnych, pracowitych dni odpowiadał oczekiwaniom społecz- 
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nym. Zauważmy przy tym, że 90 dni to okres bardzo krótki wobec pro- 
blemów, które wymagają pilnego rozwiązania. 

Dalszy rozwój sytuacji był jednak pełen sprzeczności. Z pozytyw- 
nym oddźwiękiem w opinii społecznej spotkały się energiczne działania pre- 
miera i rządu. Dobra wola, niezmiennie deklarowana przez partię i władze 
państwowe, znalazła liczne, konkretne potwierdzenia. Ze zrozumieniem 
odnosimy się do nastrojów, które wynikają z ludzkich rozgoryczeń i roz- 
czarowań, z rosnących trudności dnia codziennego, z utrzymującej się 
nieufności. Przywiązujemy jednocześnie najwyższą wagę do dialogu i po- 
rozumień w interesie narodu i socjalizmu. 

Socjalistycznej odnowy nie traktujemy werbalnie. Dowodzi tego przy- 
spieszenie prac legislacyjnych nad ustawami wchodzącymi w zakres re- 
formy gospodarczej i życia społeczno-politycznego. Skierowane zostały do 
publicznej dyskusji założenia ustawy o związkach zawodowych, o samo- 
rządzie robotniczym, o samodzielności przedsiębiorstw oraz projekt usta- 
wy o samorządzie rolniczym. W najbliższym czasie rząd przekaże Sejmo- 
wi projekt ustawy o cenzurze. W połowie przyszłego miesiąca ogłoszone 
zostaną założenia nowej ustawy o radach narodowych. Trwają prace nad 
nowymi aktami prawnymi z zakresu nauki i oświaty. Zwracamy na to 
uwagę, gdyż na drodze ustawodawczej w najszerszej dyskusji tworzone 
są prawne podstawy i instytucjonalne gwarancje socjalistycznej odnowy, 
dowody konsekwentnego do niej stosunku. 

Ostatnio odbyły się zjazdy wielu organizacji społecznych i młodzieżo- 
wych. 

W otwartej i szczerej dyskusji, w walce o ideowe założenia, zwycięsko 
wychodzili na tych zjazdach rzecznicy socjalistycznego rozwoju społe- 
czeństwa polskiego, wcielania w życie podstawowych zasad naszego ustro- 
ju. Podejmowane próby zepchnięcia tych organizacji na fałszywe tory 
poniosły fiasko. 

Bardzo zróżnicowane tendencje wystąpiły natomiast w ruchu związko- 
wym. W dalszym ciągu trwał proces stopniowego umacniania pozycji 
i struktur organizacyjnych związków branżowych i autonomicznych. 
Związki te pozytywnie odpowiedziały na apel premiera o 90 spokoj- 
nych dni i działały w duchu umacniania równowagi, konstruktywnej pra- 
cy na rzecz swych członków i społeczeństwa. Z tych pozycji uczestniczyły 
w tym czasie w wielu ważnych pertraktacjach z przedstawicielami rządu, 
dotyczących warunków socjalnych ludzi pracy. 

Wezwanie premiera spotkało się również z życzliwym przyjęciem w licz- 
nych organizacjach zakładowych i wśród wielu działaczy „Solidarności. 
Jakkolwiek kierownictwo „Solidarności” nie wypowiedziało się jedno- 
znacznie w tej sprawie, to jednak można było domniemywać, że ze zrozu- 
mieniem odnosi się do tej propozycji. 

Dążąc do wygaszania otwartych konfliktów i usuwania przeszkód mogą- 
cych utrudniać współdziałanie, przedstawiciele rządu podpisali w duchu 
kompromisu kontrowersyjne przecież porozumienia w Łodzi oraz w Rze- 
szowie i Ustrzykach. Powołana przez rząd komisja do spraw współdzia- 
łania ze związkami zawodowymi podjęła z „Solidarnością rozmowy w wie- 
lu innych, bardzo trudnych sprawach. Generalne wytyczne, jakimi kiero- 
wała się komisja, przewidywały stwarzanie warunków do systematycznej 
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i merytorycznej współpracy ze związkami zawodowymi oraz rozwiązy= 
wania powstających konfliktów i wymagających tego spraw drogą dialogu 
i porozumień. Pierwsze rozmowy komisji były obiecujące. 

Spokój trwał jednak krótko. Znów zaczęły być podsycane konflikty lo- 
kalne układające się w jeden ciąg czasowy — po wygaśnięciu jednego uru- 
chamiano drugi i w ten sposób, przez kolejne akcje, tworzono od nowa stan 
napięcia i ekscytacji. Powrócono do stosowania groźby strajku i samego 
strajku jako formy nacisku, nie bacząc na zakłócenia, jakie przerwy w pra- 
cy wnoszą w życie zakładów i ludności. Taktyka rozmów z przyłożonym 
pistoletem strajku stała się ciągle stosowaną metodą. 


W niejednym przypadku wysuwane były słuszne zarzuty. Ale w trakcie 
wielu konfliktów rozwijano niewybredną, często wręcz szkalującą propa- 
gandę, obliczoną na kompromitację kadr kierowniczych i innych ludzi. 
Można oczywiście potem powiedzieć, że ludzie będący obiektem takiej pro- 
pagandy tracą zaufanie społeczne i powinni odchodzić z funkcji. W istocie 
jest to jednak proste następstwo nacisku, przy użyciu często bezprawnych 
środków. 

Częścią tej kampanii stał się atak na siły porządkowe w państwie. 
Dyskredytację organów porządku w opinii społecznej i osłabianie ich posta> 
wy w służbie uczyniono celem różnych akcji. Mimo wyjaśnienia konkret- 
nych zarzutów i pretensji, były one nadal rozpowszechniane w kraju, po- 
wodując dezorientację opinii publicznej. Stoimy zdecydowanie na stanowi- 
sku umacniania praworządności i w tym duchu kształtujemy postawę sił 
porządku. 

Jednocześnie mnożyły się przypadki nieodpowiedzialnych wystąpień po- 
szczególnych działaczy „Solidarności” oraz publikacje o zdecydowanie an- 
tykomunistycznym charakterze. 

Dzieje się tak, ponieważ do różnych ogniw „Solidarności” przedostali się 
zwolennicy kierunków prawicowych, którzy usiłują zepchnąć kraj na dro- 
gę pełzającej kontrrewolucji. 

Jest faktem, że w rozmowach z przedstawicielami rządu kierownictwo 
„Solidarności” dystansowało się od jaskrawych przypadków tego rodzaju 
działalności politycznej, tłumacząc to brakiem dojrzałości swych działaczy 
i trudnością opanowania szkodliwej aktywności ośrodków lokalnych. W po- 
dobny sposób wyjaśniano pochopnie podejmowane strajki, a w poszczegól- 
nych przypadkach dawano zalecenia ich zaniechania. Zalecenia te nierzad- 
ko pozostawały bezskuteczne. Naruszanie zasad statutowych stało sie 
w „,„Solidarności” częstą praktyką. Można powiedzieć, że na daleki plan ze- 
szły funkcje związku zawodowego, a górę wzięły ambicje polityczne. 

W narastającym klimacie napięć doszło do szeroko omawianego i wy- 
jaśnianego incydentu w Urzędzie Wojewódzkim w Bydgoszczy. Przypom- 
nijmy, że był on poprzedzony wcześniejszymi okupacjami pomieszczeń 
urzędów państwowych w Nowym Sączu i Ustrzykach Dolnych. Do chwili 
obecnej trwa wcześniej podjęta okupacja siedziby WK ZSL w samej Byd- 
goszczy. Państwo ma prawo i obowiązek ochrony swych obiektów i pracy 
swych instytucji. Prawa tego nikt nie może podważyć, nie można też uznać 
za normalne, że z okazji obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej organizo- 
wany był wiec przed budynkiem, z myślą o wywarciu nacisku na przebieg 
obrad. Nie jest zgodne z zasadami ładu społecznego pozostawanie przez 
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kilka godzin po zamknięciu sesji rady w jej pomieszczeniach, mimo wielo- 
krotnych wezwań do ich opuszczenia. W tych warunkach zrozumiała była 
obawa o przedłużenie akcji rozpoczętej z okazji posiedzenia rady, o po- 
zostanie w jej pomieszczeniach i okupowanie ich. 

Jak wiadomo, podczas interwencji sił porządkowych w celu opróżnie- 
nia pomieszczeń doszło, w okolicznościach jeszcze nie w pełni wyjaśnio- 
nych, do pobicia trzech przedstawicieli „Solidarności”, Jest to przypadek 
niedopuszczalny i powinien być do końca wyjaśniony. W tej godnej ubo- 
Jlewania sprawie, jak wiadomo, prowadzi śledztwo prokuratura. 

Ten godny ubolewania incydent jeszcze przed jego wyjaśnieniem stał 
się początkiem nowej akcji o ogólnopolskim zasięgu i ogromnej agre- 
sywności. Natychmiast puszczono w ruch machinę propagandową „„Soli- 
darności”, a następnie wyznaczono termin strajku ostrzegawczego na 27 
marca i strajku generalnego na przyszły tydzień. W sposób ultymatywny 
sformułowano żądania personalne oraz postulaty będące przedmiotem 
wcześniejszych rozmów z rządem. Pomimo prowadzonych rozmów z komi- 
sją rządową, 4-godzinny strajk ostrzegawczy w miniony piątek odbył się 
z wielką szkodą dla gospodarki. Objął on również takie dziedziny, które ma- 
ją szczególne znaczenie w przeżywanych trudnościach gospodarczych i o- 
kreślają warunki normalnej pracy. Strajkiem objęto na przykład górnictwo 
węglowe. Nastąpiło pogorszenie klimatu społecznego w kraju, a także po- 
zycji Polski w świecie i jej opinii międzynarodowej. W ten sposób wprowa- 
dzono dalsze elementy rozprzężenia do życia politycznego i społeczno-gos- 
podarczego. Należy podkreślić, że wielu towarzyszy w zakładach pracy 
przeciwstawiało się agitacji strajkowej, postępowało zgodnie z uchwałą 
VIII Plenum KC. Należy im się gorące uznanie. Tym bardziej. że w celu 
doprowadzenia do strajku stosowane były różne niedopuszczalne formy 
nacisku. 

W kilku województwach działacze ,„Solidarności” posunęli się do objęcia 
strajkiem szkolnictwa. Co myślą rodzice o takim postępowaniu, które wy- 
pacza świadomość uczniów, deformuje ich psychikę, Wychowawcy, którzy 
taką formę strajku podjęli, z racji swych kwalifikacji zdają sobie prze- 
cież sprawę ze skutków wychowawczych wciągania dzieci do tego typu 
akcji. 

Jesteśmy postawieni pod groźbą strajku generalnego o nieokreślonym 
czasie trwania. Skutki takiego strajku, nawet przy wyłączeniu z przestojów 
niektórych gałęzi wytwórczych, byłyby nieobliczalne dla kraju i jego oby- 
wateli. Kraj nasz nie dysponuje zapasami, które pozwoliłyby przetrwać tę 
katastrofę w sensie gospodarczym. Na ostateczną próbę zostałyby wysta- 
wione struktury naszego państwa, sam byt państwowy. Złowieszczy to za- 
mysł w dzisiejszej sytuacji Polski. To już nie nacisk na władzę, a otwarta 
walka przeciwko naszej partii i władzy państwowej, przeciwko socjalizmo- 
wi, to już walka o władzę. Istnieje bezwzględna konieczność zrozumie- 
nia wynikających stąd zagrożeń przez całą naszą partię i świadomą nie- 
bezpieczeństw część społeczeństwa. Tym dążeniom musimy przeciwstawić 
się z całym zdecydowaniem. Jeśli do strajku dojdzie, odpowiedzialność za 
to spadnie wyłącznie na jego organizatorów. 

Mówiliśmy na VIII posiedzeniu KC o złożonym składzie członkowskim 
i charakterze „Solidarności”. Duża część klasy robotniczej wiązała swoje 
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nadzieje z „Solidarnością” jako organizacją związkową skutecznie działa- 
jącą na gruncie Konstytucji i socjalistycznych zasad. Jednocześnie w „„So- 
lidarności” znalazły się siły spychające związek na drogę politycznej dzia- 
łalności, angażujące ją do walki z naszą partią i ludowym państwem z po- 
zycji antykomunistycznych. W ostatnim czasie te właśnie tendencje nabie- 
rają znaczenia, co uwidacznia się w podburzającej propagandzie i politycz- 
nych strajkach. Pociąga to za sobą zagrożenie dla kraju i samej „Solidar- 
ności”. 

Ostrzegamy jej kierownictwo przed konsekwencjami awanturnictwa po- 
litycznego. Jest sprawą niezwykłej wagi, aby członkowie partii w „Soli- 
darności” oraz wszyscy jej działacze i członkowie stojący na gruncie związ- 
kowego charakteru swej organizacji zdecydowanie przeciwstawiali się tym 
tendencjom, eliminowali z życia organizacji ich nosicieli. 

Wymaga tego poczucie odpowiedzialności za charakter i rozwój organiza- 
cji, za jej rolę w życiu kraju, za sam kraj. W Polsce socjalistycznej od- 
nowy otwierają się ogromne możliwości twórczego współdziałania związ- 
ków zawodowych w samorządowym zarządzaniu przedsiębiorstw i orga- 
nizacji gospodarczych, ich udziału w życiu państwowym w interesie ludzi 
pracy i rozwoju kraju. Zasada współdziałania nie jest przy tym sprzeczna 
z zasadą reprezentacji interesów ludzi pracy, a wręcz przeciwnie — zasadę 
tę wzbogaca. 

W szeregu zakładów praktyka taka już się ukształtowała. Rozwija się 
tam współdziałanie różnych związków zawodowych o wyniki gospodarcze 
i warunki socjalne załóg. 

Praktyka ta dowodzi, jak niesłuszna jest wniesiona do „,Solidarności”” 
obca ruchowi związkowemu koncepcja dystansowania się od współod- 
powiedzialności za pracę i jej rezultaty, za pokonywanie trudności. 

„Solidarność” niesie na sobie wielką odpowiedzialność za losy kraju, 
gdyż obiektywnie wpływa na nie swoją działalnością, korzystnie lub nieko- 
rzystnie. | 

Niestety są wszelkie podstawy do stwierdzenia, że jak do tej pory jest 
to bardzo często wpływ niekorzystny. Nadużywanie strajków i kwestiono- 
wanie uprawnień kierownictw zakładów prowadzi nieuchronnie do strat 
produkcji i rozluźnienia dyscypliny koniecznej we współczesnej gospodar- 
ce. Nie są to oczywiście jedyne przyczyny wszelkich kłopotów ekonomicz- 
nych. Kłopoty te są następstwem wcześniejszych błędów, których kon- 
sekwencje coraz bardziej pogłębiane są przez wstrząsy osłabiające i tak już 
rozregulowany organizm gospodarczy. Narastający spadek produkcji jest 
tego nieodpartym dowodem. 

Upłynęło niewiele czasu od przyjęcia przez Sejm planu społeczno-go- 
spodarczego na rok 1981. Wyniki produkcyjne dwóch pierwszych miesięcy 
dowodzą, że założenia tego planu, mimo że znacznie niższe niż w roku 
ubiegłym, nie zostaną wykonane i trzeba dokonać dalszego obniżenia za- 
dań produkcyjnych. Rolnictwo, budownictwo i przemysł cierpią na brak 
materiałów do produkcji, a jednocześnie spada krajowa produkcja paliw, 
surowców i materiałów. Ponieważ zmniejszają się jednocześnie nasze wpły- 
wy z eksportu, a wśród innych przyczyn na skutek niestabilności stosun- 
ków wewnętrznych osłabła nasza pozycja na międzynarodowych rynkach 
kredytowych, nie jesteśmy w stanie zapewnić importu surowców i mate- 
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riałów potrzebnych do produkcji oraz towarów na ratowanie rynku. Ogra- 
nicza to dodatkowo wykorzystanie możliwości produkcyjnych przemysłu 
i rolnictwa. 

"Przy poważnym spadku produkcji w przemyśle i rolnictwie występuje 
wysoki wzrost dochodów, a więc i popytu ze strony ludności. Brak równo- 
wagi na rynku odbija się w postaci występowania coraz bardziej uciążli- 
wych kolejek. Stanęliśmy wobec konieczności prowadzenia reglamentacji 
zakupów i system ten trzeba będzie rozszerzyć. Czy można jeszcze pogar- 
szać sytuację rynkową? A do tego przecież ostatecznie prowadzą przestoje. 
- Poważne opóźnienia występują w planie budownictwa, a w tym i bu> 
downictwa mieszkaniowego, spowodowane w pierwszym rzędzie niedostat- 
kami materiałowymi, ale i pogorszeniem dyscypliny realizacji zadań. Mię- 
dzy innymi wskutek braku węgla trzeba było zimą zatrzymać produkcję 
w części cementowni i cementu tego już nie będzie. 

Wszelkie planowane reformy i rozpoczęcie poprawy sytuacji zależą dziś 
w pierwszej kolejności od rozwiązań politycznych, które by przeciwdzia- 
łały dalszemu pogłębianiu chaosu gospodarczego i budowały zaufanie dla 
racjonalnych działań i rozwiązań. 

Pierwsza zasada, jaka musi być powszechnie zaakceptowana, to nie szko- 
dzić gospodarce, nie pogarszać i tak niezwykle trudnej sytuacji, dalsza — 
to przywrócenie należytej rangi wszelkiej pracy na polu gospodarczym 
i-skupienie wysiłku na poprawie przede wszystkim w dziedzinach ma- 
jących decydujący wpływ na ogólną sytuację. Dlatego rząd w rozmo- 
wach ze związkami zawodowymi wyszedł z wnioskami dotyczącymi naj- 
bardziej dolegliwych spraw warunkujących realizację 10-punktowego pro- 
gramu. Czy związki podejmą te sprawy pokaże najbliższa przyszłość? 


W działalności partyjnej szczególnej uwagi wymagać będzie rolnictwo 
wchodzące już w sezon prac wiosennych. Wszelkie nadzieje na poprawę 
sytuacji żywnościowej w kraju uzależnione są między innymi od tego, 
w jakim stopniu zostaną pokryte potrzeby rolnictwa na środki produkcji 
oraz w jakim stopniu ulegnie poprawie obsługa gospodarstw przez powo- 
łane do tego organizacje. O wiarygodności naszej polityki rolnej będzie 
zaświadczać gospodarka ziemią i przestrzeganie zasady trwałości gospo- 
darki chłopskiej. Ustalone zasady muszą być powszechnie i w sposób 
jednoznaczny przestrzegane. 

Obok rolnictwa o sytuacji rynkowej będzie decydował przemysł i pokry- 
cie jego potrzeb na energię, surowce i materiały. Dlatego też wydoby- 
cie węgla, rud metali, ich przetwórstwo oraz produkcja innych działów 
przemysłów surowcowych wymagają stałej partyjnej i społecznej troski. 
Zgodnie z zasadami polityki przyjętymi wobec drobnej wytwórczości i rze- 
miosła trzeba popierać wszelkie inicjatywy tworzenia nowych zakładów 
i warsztatów oraz zwiększania produkcji w starych. Zapewnić też musimy 
wysoką rangę produkcji na eksport. . 

"* Partia nasza nieraz była krytykowana za nadmierne angażowanie się 
w przeszłości w sprawy produkcyjne i ekonomiczne. Krytyka ta o tyle 
może być uzasadniona, o ile w przeszłości ogniwa partyjne ingerowały 
w uprawnienia kierownictw zakładów czy organizacji gospodarczych. Dziś 
jednak bardziej niż kiedykolwiek potrzebne są mądre partyjne rozmowy 
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z załogami, służące wyzwalaniu inicjatyw produkcyjnych oraz rzeczowemu 
działaniu na rzecz oszczędnego gospodarowania, a także partyjna aktyw- 
ność w samorządach i kontrola administracji. Nie spełni oczekiwań .spo- 
łecznych proces socjalistycznej odnowy, jeśli nie będzie owocował poprawą 
warunków życia obywateli. Strajki i dezorganizacja gospodarki tego nie 

W obecnej sytuacji, gdy społeczeństwo od dłuższego już czasu utrzymy= 
wane jest w stanie wysokich napięć psychicznych i wielkich emocji, tym 
większa jest waga rzetelnej informacji i mądrej, dojrzałej publicystyki. 
Odrzuciliśmy bezpowrotnie propagandę sukcesu. Nie można jednak starych 
błędów leczyć nowymi, czarną propagandą negującą wszystko, .wydoby= 
wającą z przeszłości i z dnia dzisiejszego w tonie taniej sensacji i demagogii 
jedynie zjawiska negatywne. Ogromna większość bolączek może być usu- 
wana szybciej tylko wtedy, jeśli uczestniczyć w tym będą szerokie. kręgi 
społeczne. Do tego potrzebne jest przekonanie, że ma to sens i będzie pro- 
wadzić ku lepszemu. 


Dlatego opowiadamy się za rozszerzaniem rzetelnej informacji niczbęćż 
nej do wyrobienia sobie ocen i wniosków przez ogół społeczeństwa. Wy= 
soko oceniamy działalność publicystyczną licznych dziennikarzy, komenta- 
torów życia politycznego i gospodarczego. Ich publikacje wychodzą z kry- 
tycznej oceny sytuacji, ale wnoszą do świadomości czytelników konstruk- 
tywne propozycje zmian; zachęcają do poszukiwania rozwiązań lepszych 
od dotychczasowych. Przykładem tego może być dyskusja o reformie goe- 
podarczej. W jej nurcie ukazało się przecież wiele publikacji kontrowersyj- 
nych, propozycji wzajemnie sprzecznych, ale to właśnie wprowadza «czy- 
telnika w całą złożoność jakże przecież ważnej problematyki. Uświadamia 
mu możliwości i ograniczenia wyboru rozwiązań. Stwierdzamy w prasie, 
radiu i telewizji umocnienie się nurtu zaangażowania w realizację linii poli- 
tycznej partii. 


Niestety z żalem trzeba stwierdzić, że ukazuje się wiele publikacji o ba: 
dzo niskiej wartości merytorycznej, ale za to demagogicznych, gdyż właś- 
nie demagogia pokrywa braki dziennikarskiego warsztatu oraz zdaje się 
zapewniać pozory zawodowego sukcesu i popularności. Ukazują się też 
publikacje nie tylko niesłuszne czy błędne, lecz nieodpowiedzialne i przez 
swą nieodpowiedzialność groźne w atmosferze napięć i konfliktów. Głę- 
boko niepokoi nas fakt, że zjawiska szkodliwe w dziennikarstwie rzadko 
podlegają ocenie samego środowiska, nie spotykają się z umotywowaną po- 
lemiką. 

Nasza partia liczy na dziennikarskie zaangażowanie w sprawy dla pan- 
tii i kraju kluczowe, na mądrą pomoc w skierowaniu myślenia i działania 
społecznego na tory konstruktywnych poszukiwań i prac. 


Towarzysze! Sytuacja wymaga zespolenia całej naszej partii. Konsoli- 
dacja i umocnienie partii, rozwój demokracji i dyscypliny, przejście ze 
stanu zapatrzenia się we własne problemy do narastającej aktywności we 
wszystkich dziedzinach socjalistycznej odnowy, szerokiej współpracy 
z konstruktywnymi siłami i skutecznej walki politycznej z przeciwnikiem 
ustroju socjalistycznego — to dziś zadanie najważniejsze i najpilniejsze. 
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Nasza partia powołana jest, aby być ideową i polityczną awangardą kla- 
sy robotniczej całego narodu. Składa się na to legitymacja historyczna na- 
szego rewolucyjnego ruchu robotniczego, wszystkich nurtów, których wal- 
ka poprzedziła powstanie PZPR, całej polskiej lewicy. Mimo popełnionych 
błędów, mimo załamania polityki poprzedniego kierownictwa, czego na- 
stępstwa obecnie przeżywamy, droga wskazana przez partię sprawdziła się 
generalnie w toku 36 lat Polski Ludowej. Trzeba podjąć walkę o to, aby 
obraz tych 36 lat odpowiadał faktom, był zgodny z prawdą, aby wy- 
ważone i sprawiedliwie ocenione zostały zarówno osiągnięcia, jak i braki. 

Dokonaliśmy i pogłębiamy surową ocenę źródeł i przyczyn zaistniałego 
kryzysu. Krytyka i samokrytyka muszą być doprowadzone do końca, aby 
dotrzeć do najgłębszych źródeł wypaczeń i usuwać ich skutki. Równo- 
cześnie jednak powinniśmy, zgodnie z prawdą, bronić zarówno osiągnięć 
całego 36-lecia, jak i tych pozycji, które pracą narodu i naszej partii 
wpisane zostały do bilansu minionej dekady. 

Najważniejszym zadaniem, przed którym stoimy, jest stworzenie wszyst- 
kich niezbędnych warunków, aby już nigdy w przyszłości nie mogły poja- 
wić się odstępstwa od zasad socjalizmu. Polityka odnowy, którą realizuje- 
my i od której nie odstąpimy, przywraca fundamentalne wartości naszego 
ustroju. Dążymy do rozwoju socjalistycznej demokracji połączonej z po- 
szanowaniem prawa i umacnianiem dyscypliny społecznej, właściwego 
określenia i skutecznej realizacji przewodniej roli partii. Zmierzamy do u- 
mocnienia pozycji klasy robotniczej w życiu partii i państwa. Musimy stwo- 
rzyć taki układ kierowania państwem i gospodarką, który będzie odpowia- 
dał współczesnym potrzebom narodu. 

Socjalistyczna odnowa powinna utrwalać idee sprawiedliwości społecz- 
nej i właściwe naszemu ustrojowi normy etyczno-moralne, kształtować 
humanistyczne stosunki między ludźmi, zapewniać poszanowanie godności 
człowieka, pracownika i obywatela. 

Strategicznym założeniem partii w wytyczaniu i urzeczywistnianiu tego 
programu jest rozszerzenie sojuszu wszystkich patriotycznych sił dobrej 
woli, rozsądku i odpowiedzialności. 

Wstrząs spowodowany kryzysem jest głęboki. Potrzeba czasu i cierpli- 
wości oraz wielu konsekwentnych działań, aby go przezwyciężyć. Musimy 
zdawać sobie sprawę z okoliczności, które wywołały nastroje zawodu, 
rozczarowania i goryczy w szerokich kręgach społecznych, wiele objawów 
rozchwiania poglądów i postaw. Konieczna jest wytrwała działalność po- 
lityczna, ideowo-wychowawcza, wyjaśniająca i mobilizująca, a dziś nieste- 
ty zaniedbywana przez liczne instancje i organizacje partyjne. 

W socjalistycznej odnowie nie mogą mieścić się koncepcje 1 działa- 
nia wykraczające poza historycznie ukształtowaną prawidłowość i grani- 
ce ustroju socjalistycznego, grożące podważeniem jego podstaw. 

Byłoby ślepotą polityczną nie widzieć, że sytuacja wymaga czujnej 
i skutecznej walki z politycznymi wrogami ustroju. Kryzys otworzył dla 
nich szeroką przestrzeń. Mamy do czynienia zarówno z zorganizowanymi 
już od dłuższego czasu ugrupowaniami przeciwników, jak KOR i KPN. 
jak i z odrodzeniem się aktywności sił, które w przeszłości przy różnych 
okazjach znajdowały się po przeciwnej stronie barykady walk klasowych 

o władzę ludową i przemiany społeczne w Polsce. 
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Walka polityczna z przeciwnikami ustroju jest nieodzowna do tego, by 
proces odnowy przebiegał z korzyścią dla narodu i państwa, aby w ich 
toku ustrój nie tylko oczyszczał się z deformacji, lecz i umacniał wszystkie 
te wartości, które rozstrzygały w przeszłości o osiągnięciach Polski i rewo- 
lucji społecznej. 


Towarzysze! Minione miesiące zapoczątkowały proces głębokich zmian 
w naszej partii. Wiele instancji i organizacji podstawowych otrząsa się 
stopniowo z szoku wywołanego przez kryzys i burzliwy tok wydarzeń. 
Zagubienie i zniechęcenie zaczynają ustępować miejsca aktywności. Jest 
to dobra zapowiedź na przyszłość. Ale na dzień dzisiejszy stan naszej 
partii, jej aktywność, nie odpowiada wymogom sytuacji. 

Mylne są dwa skrajne poglądy na sytuację w partii. 

Pierwszy — odnosi się z nieufnością i niezrozumieniem do tych wszyst- 
kich przejawów oddolnego ruchu w partii, które mają charakter zdrowy 
i twórczy, nastawione są na rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej i dos- 
łowną realizację zasad socjalizmu, akcentują klasowy rodowód i leninow- 
skie zasady naszej partii. 

Drugi — odnosi się z nabożeństwem do wszelkich przejawów dyskusji, 
nie rozróżniając tego, co zdrowe, od tego, w czym wyraża się pomylenie po- 
jęć, niedojrzałość czy zatrata busoli ideowej, a w poszczególnych przypad- 
kach wpływ zewnętrznych sił, w których interesie leży dalsze wikłanie sy- 
tuacji w partii i osłabianie jej spoistości. W swym przeważającym nurcie 
ruch oddolny w partii wyraża dążenie do przywrócenia czy ustanowienia 
słusznych zasad dyskusji i jedności, demokracji i dyscypliny. Nacisk oddol- 
ny wynika przede wszystkim z tego, że towarzysze w tysiącach organizacji 
partyjnych znaleźli się w bardzo trudnej sytuacji, musieli udźwignąć 
ciężar pretensji za błędy nie przez nich popełnione. Żądano od nich, aby 
tłumaczyli się z deformacji, jakie sami od dłuższego czasu sygnalizowali. 
Zetknęli się z wieloma bolesnymi przejawami rzeczywistości, przechodzili 
przez ciężkie próby polityczne związane z otwartymi konfliktami, strajka- 
mi, ostrymi atakami przeciwników politycznych i różnej maści demago- 
gów. 

W takich to warunkach w wielu organizacjach partyjnych rozwinęła się 
ostra, niekiedy burzliwa dyskusja dociekająca źródeł i przyczyn kryzysu, 
rodząca w szerokiej skali żądania rozliczeń, obfitująca w różnorodne wnio- 
ski i postulaty dotyczące głębokiej zmiany stosunków w partii, a przede 
wszystkim demokratyzacji życia wewnętrznego i koniecznych do tego gwa- 
rancji. 

Ruch ten objął wiele organizacji partyjnych, przede wszystkim w prze- 
myśle i na uczelniach. Uzewnętrznił się on również nawiązaniem kontak- 
tów między organizacjami partyjnymi. Więzi te są pożyteczne, jeśli służą 
wymianie doświadczeń i wpływają pobudzająco na życie ideologiczne, jeśli 
rodzą wartościowe inicjatywy i rozwijają się w ramach statutowych struk- 
tur partii. 

W ogromnej większości komitetów istnieje codzienna więź z podstawo- 
wymi organizacjami partyjnymi, odbudowane zostały liczne formy pracy 
organizacyjnej i idieowo-wychowawczej. Nasiliły się starania o rozszerzenie 
informacji w obu kierunkach. Trzeba czynić wszystko, aby likwidować 
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dystans i nieufność między instancjami i ich aparatem a organizacjami pod- 
stawowymi i szerokim aktywem. 

Sprawdzają się pod tym kątem liczne zmiany w obsadzie funkcji kie- 
rowniczych. Sekretarze, odnowione egzekutywy, komitety i komisje kon- 
troli wykazują zrozumienie dla oddolnego ruchu w partii, kształtują styl 
pracy oparty na częstej bytności w organizacjach podstawowych, uważ- 
niej wsłuchują się w ich opinie i wnioski. 

Ma to szczególne znaczenie, ponieważ kryzys zrodził określoną nieufność 
członków partii i organizacji podstawowych wobec instancji oraz ich apa- 
ratu. Tym ważniejsze jest, że wielu pracowników aparatu partyjnego obro- 
niło swój wizerunek w oczach organizacji podstawowych, ponieważ byli 
i są z nimi, pomagali im i pomagają w trudnej sytuacji, angażują się w pro- 
cesy odnowy i w obronę socjalizmu. 

Utrzymują się jednak i takie sytuacje, w których część towarzyszy na- 
dal unika zebrań i z dużą łatwością formułuje krytyczne oceny pod ad- 
resem organizacji podstawowych i władz partyjnych, bardzo mało ro- 
biąc, aby przyczynić się do usuwania zjawisk negatywnych. 

Jest naszym zadaniem nasilać rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, 
ujmować go w ramy sprzyjające jedności ideowej i zwartości organizacyj- 
nej partii. W poszczególnych organizacjach partyjnych występują prze- 
ciwstawne tej potrzebie tendencje negatywne, a nawet ekstremalne, wy- 
raźnie odbiegające od zasad programowych i statutowych partii. 

- Przykładem jest m. in. ostatni list otwarty tow. Stefana Bratkowskiego, 
który swe opinie szeroko spopularyzował środkami pozapartyjnymi. List 
ten wprowadza głębokie linie podziału wewnątrz partii i jej kierownictwa. 

Niektóre propozycje zgłaszane w dyskusji przedzjazdowej, czasem szero- 
ko upowszechniane, zawierają koncepcje leczenia jednej choroby przez 
zarażanie inną. Część towarzyszy krytykując sytuację, w której było bar- 
dzo dużo centralizmu i bardzo mało demokracji, postuluje, by na przyszłość 
zagwarantować pełną demokrację przy niemal całkowitej likwidacji wymo- 
gów jedności i dyscypliny w partii. Wychodząc z krytyki roli partii spra- 
wowanej metodami administracyjnymi, zgłasza się propozycje takiego u- 
atawienia partii, by zajmowała się ona wyłącznie dyskutowaniem i pra- 
'Gą ideowo-wychowawczą przy zaniku oddziaływania na ogniwa władzy 
i asministracji. 

. Rozlegają się także inne głosy wychodzące poza ten optymalny zakres 
demokracji wewnątrzpartyjnej i poza tę wypracowaną w przygotowaniach 
do IX Zjazdu koncepcję przewodniej roli partii, jakie odpowiadają prawid- 
.łowościom ustroju socjalistycznego, wskazaniom leninowskim i nakazom 
obecnej sytuacji. Występują też poglądy oportunistyczne, zjawiska nego- 
wania elementarnych zasad partii nowego typu. Logika walki politycznej 
spycha niektórych rzeczników takich poglądów na pozycję sojuszu z pra- 
wicą społeczną. 

Powiedzmy jedno: partia potrzebuje dyskusji. Musi się ona mieścić 
w granicach zasad programowych i organizacyjnych, których nikomu 
z członków przekraczać nie wolno. Aby być awangardą, czołowym oddzia- 
łem klasy robotniczej, najwyższą formą jej organizacji, partia musi opie- 
rać się na jedności ideologicznej i odznaczać wysokim zdyscyplinowaniem. 
Partia musi być nie prostą sumą, ale jednością swych organizacji. 
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* Towarzysze! Głównym źródłem zarówno kryzysu obecnego, jak i kryzy- 
sów poprzednich był niedowład wewnątrzpartyjnej demokracji, oddolnej 
krytyki i kontroli, deformacja systemu wyłaniania władzy i polityki kadro- 
wej. W przygotowaniach do IX Zjazdu zamierzamy poddać powszech- 
nej dyskusji i wytrwale wdrażać w praktyce szeroki zespół zmian w sw 
i działaniu partii. Chodzi zwłaszcza: 


Po pierwsze: o zagwarantowanie możliwości szerokiego dockotówania 
w partii węzłowych zagadnień jej polityki, konsultowania najważniejszych 
decyzji. 

Po drugie: o zagwarantowanie praw towarzyszy mających motywowane 
dobrą wolą i mieszczące się w obszarze celów ideowych partii odmienne 
zdanie do jego głoszenia i obrony, wespół z czym musi obowiązywać 
podporządkowanie się mniejszości woli większości i rzetelne wykonywanie 
uchwał przez tę większość przyjętych. 

Po trzecie: o zapewnienie możliwości rozwijania krytyki i samokryty- 
ki oraz obrony krytykujących przed próbami szykanowania. 

Po czwarte: o to, by władze partii na wszystkich szczeblach były wyła- 
niane w trybie demokratycznych wyborów. 

Po piąte: o ograniczenie do minimum sytuacji równoczesnego piastowa- 
nia funkcji partyjnych i kierowniczych stanowisk we władzach państwo- 
wych, administracji, gospodarce, o zapewnienie zdecydowanej przewagi 
czynnych zawodowo robotników, rolników i przedstawicieli różnych grup 
inteligencji w składzie wybieranych władz i instancji oraz generalne ogra- 
niczenie ilości kadencji sprawowania funkcji we władzach partyjnych na 
wszystkich szczeblach. | 

Po szóste: o dokonanie niezbędnych zmian w liczebności, w strukturze 
i w składzie aparatu partyjnego, o zapewnienie, by nie przechwytywał 
on uprawnień wybieralnych instancji, którym należy się pełnia władzy 
w partii, lecz służył im i organizacjom podstawowym w wypełnianiu 
ich funkcji. 

Po siódme: o kształtowanie demokratycznych zwyczajów w pracy wy» 
bieralnych instancji i ich organów, przestrzeganie kolegialności, wyprowae 
dzanie decyzji ze swobodnej dyskusji, przekreślenie metod autokratycz 
nych i prób utrącania towarzyszy odważnie głoszących swoje zdanie. 

Po ósme: o to, aby w całym systemie pracy partyjnej wyraźnie podnieść 
rolę podstawowych organizacji, a zwłaszcza ich zebrań, zwiększać samo- 
dzielność instancji terenowych i podstawowych organizacji partyjnych. 
Chodzi wreszcie o konsekwentne egzekwowanie wymagań etyczno-moral- 
nych w stosunku do członków partii, w tym zwłaszcza sprawujących funk- 
cje kierownicze. Trzeba w tym celu zwiększyć rolę komisji kontroli, które 
w przyszłości powinny być wyłaniane z wyborów i stanowić organ suwe- 
rennych stosunków do instancji partyjnych danego szczebla. 

Wszystko to umocni partię, stworzy nowe impulsy do działania pod wa» 
runkiem jasnego uświadomienia sobie charakteru partii takiej jak nasza, 
partii marksistowsko-leninowskiej, istoty jej struktury, granic partyjności, 
które muszą być przestrzegane. 

Partia nowego typu jest połączeniem dyskusyjności i dyscypliny, sprawe 
nego kierowania z oddolnym wpływem i kontrolą rzesz członkowskich 
nad wszystkimi ogniwami kierowniczymi. Musi być to partia czynu, dla- 
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tego musi łączyć bogactwo demokratycznych form życia wewnętrznego ze 
spoistością i siłą realizacyjną. 

Prawo członków partii do dyskusji musi być obwarowane nienaruszalny- 
mi zasadami ideowymi. Gdy chodzi o członków partii, musimy mieć pew- 
ność, że mamy do czynienia z ludźmi wspólnej myśli w zasadniczych kwe- 
stiach ideowych i programowych. 

Prawo do głoszenia własnego zdania nie oznacza zgody na tworzenie 
frakcji w zorganizowany sposob, przeciwstawiających się linii generalnej 
partii lub przeciwstawiających jej odmienne koncepcje polityczne. Kto chce 
swobodnie dyskutować, śmiało krytykować, bronić swego zdania, musi pa- 
miętać o tym, że wstępując dobrowolnie do partii przekazał jej cząstkę 
swej wolności i swych praw, musi być więc wobec niej lojalny, podporząd- 
kować się uchwałom, działać w zgodzie z jej ideologią. 

Partia przyjmuje wierzących ludzi pracy i tworzy im warunki do aktyw- 
nego działania zgodnie ze swym programem, ale jako całość wyznaje świa- 
topogląd marksistowsko-leninowski i w tym duchu prowadzi działalność 
wychowawczą w swych szeregach. 

W sprawach, o których mowa, nie ma dziś jeszcze gotowej recepty. Do 
najlepszych rozwiązań chcemy dochodzić w dyskusji, analizować praktykę 
i z niej wyprowadzać wnioski. 

Musimy skutecznie przeciwstawić się narzucaniu obcych partii tenden- 
cji, koncepcji grożących jej ideowej jedności i organizacji. 

Zwracamy się więc do wszystkich instancji i organizacji, do wszystkich 
członków partii z wezwaniem, aby rozwijając dyskusję przed IX Zjazdem 
zespalali się we wspólnym myśleniu i działaniu, odrzucali ekstremizm 
zarówno w jego zachowawczej, jak i radykalnej postaci, pokonywali nie- 
ufność, jednoczyli się wokół najważniejszych zadań partii. 

Im szybciej ukształtujemy w partii nowe stosunki, odbudujemy jedność 
ideową i zwartość organizacyjną, tym lepsze warunki zapewnimy przygo- 
towaniom do IX Zjazdu. Powinniśmy zwrócić całą energię ku zadaniom 
dnia dzisiejszego. Nie wolno tracić czasu, gdy ważą się losy kraju i socja- 
lizmu i prowadzone są wrogie ataki na partię. 


Towarzysze! Biuro przedkłada do decyzji plenum propozycję rozpoczę- 
cia w całej partii kampanii wyboru do władz. Propozycja nasza jest zgod- 
na z postulatami zgłaszanymi przez liczne wojewódzkie organizacje par- 
tyjne. Bierzemy pod uwagę, że w wyniku zmian dokonywanych w skła- 
dzie instancji i władz wszystkich szczebli różnią się one znacznie od ciał 
powołanych w poprzednich wyborach. 

Około 15 proc. organizacji skorzystało po VII Plenum z prawa przepro- 
wadzenia wyborów. Wyłonione w ich wyniku egzekutywy mają większe 
oparcie w bazie partyjnej, a wyrażone im zaufanie pozwala na pryncy- 
pialne stawianie kwestii partyjności, odwoływanie się w rozwiązywaniu 
trudnych spraw do pomocy tych, którzy ich wybrali. Słowem, ich pozycja 
jest moralnie silniejsza, a to umożliwia skuteczniejszą, bardziej aktywną 
działalność. 

Zasługują na uwagę dobre rezultaty zastosowania nowej, demokratycz- 
nej procedury wyborczej. Wybory tutaj wyłaniają na ogół władze zdolne 
sprostać trudnym obowiązkom. Łączą one ciągłość z dopływem nowych sił, 
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doświadczenie z młodością. Chcielibyśmy, aby w kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej świadomą wolą członków partii realizowany był postulat 
znacznego rozszerzenia udziału robotników we władzach na wszystkich 
szczeblach. 

Treść kampanii wyborów nowych władz partyjnych powinny określać 
trzy naczelne założenia: 

— sprawiedliwa ocena osiągnięć i niedomagań w dotychczasowej pracy, 
połączona z kształtowaniem programu działania w głównych kwestiach 
wewnątrzpartyjnych, politycznych, gospodarczych i społecznych; 

— zaostrzenie wymagań moralnych, ideowo-programowych i politycz- 
nych wobec wszystkich członków partii; 

— trafny wybór władz, a zwłaszcza wykorzystanie tych wszystkich 
towarzyszy, którzy zajmowali głęboko ideowe i partyjne stanowisko 
w trudnym okresie kryzysu. 

W ostatnich latach, zresztą już nie po raz pierwszy w dziejach PZPR, 
prowadzona była polityka szybkiej rozbudowy szeregów przy osłabianiu 
kryteriów członkostwa w partii. Nie powinniśmy tracić z oka przewle- 
kłego stanu bierności, w jakiej pozostaje jeszcze część członków i kandy- 
datów partii. 

Wielki pożytek mogą przynieść indywidualne rozmowy z członkami 
i kandydatami. Traktujemy je jako ważną fazę przygotowań do kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Rozmowy te nie mogą być traktowane jako śro- 
dek nadzwyczajny, lecz jako wzbogacenie pracy wewnątrzpartyjnej o wy 
próbowaną metodę kontaktów między towarzyszami. 

Rozmowy powinni prowadzić cieszący się autorytetem i zaufaniem towa- 
rzysze z poszczególnych organizacji podstawowych. Staną się one prze- 
de wszystkim okazją do wymiany poglądów na tematy nurtujące człon- 
ków partii, okazją do podkreślenia ich podstawowych obowiązków oraz 
zebrania opinii i propozycji, które mogą przyczynić się do prawidłowego 
przebiegu zebrań wyborczych, ulepszenia pracy partyjnej. Rozmowy po- 
winny też pomóc w oczyszczeniu się partii od ludzi ideowo obcych czy zde- 
moralizowanych. 

IX Nadzwyczajny Zjazd łączy się z oczekiwaniami całej naszej partii. 
Jest on wielką szansą naszej marksistowsko-leninowskiej partii. Szansa ta 
nie może być zmarnowana, łączy się z nią bowiem perspektywa decydują- 
cego zwrotu na lepsze, pokonania największych trudności trwałego wejścia 
na drogę socjalistycznej demokracji, umocnienia naszej partii i jej prze- 
wodniej roli, ustabilizowania sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze powinny być przeprowadzone we- 
dług nowej wersji regulaminu wyborczego. 

Na dzisiejszym plenum proponujemy wprowadzić do niego kilka pow- 
szechnie postulowanych przez organizacje partyjne poprawek. Chodzi 
o zniesienie ograniczenia liczby kandydatów podawanych z sali, potwier- 
dzenie zasady tajności wyborów, innego określenia roli przedstawicieli 
instancji na wyborczych zebraniach i konferencjach. 

Traktujemy kampanię sprawozdawczo-wyborczą jako kluczowy etap 
przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Bezpośrednio po wybo- 
rach odbędzie się zjazd. Dyskusja przedzjazdowa toczy się w istocie już 
od wielu miesięcy, ma ona wielki zasięg, intensywny przebieg. Takiej dy- 
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skusji nie mieliśmy w partii od dawna. Już dziś można stwierdzić, jak 
wpływa ona na tętno życia w organizacjach partyjnych, rozszerza zainte- 
Ao i horyzonty polityczne, jak wielkie zaangażowanie ideowe wy- 
zwa 

Aktualnie w środowiskach partyjnych trwają konsultacje projektu wy- 
tycznych programowych, które opracowała Komisja Zjazdowa. 

W kwietniu KC rozpatrzy wyniki tych konsultacji i, jak oczekujemy, 
zatwierdzi wytyczne i skieruje do publicznej dyskusji w partii i społe- 
czeństwie. Spodziewamy się, że kampania sprawozdawczo-wyborcza w po- 
łączeniu z nowym etapem dyskusji przedzjazdowej tworzyć będzie dobre 
warunki do przygotowania obrad najwyższego forum naszej partii. Ale 
trzeba też powiedzieć, że cała nasza praca musi zapewnić zjazdowi obrady 
w warunkach ładu i spokoju społecznego. 

Kończąc, chciałbym postawić pytanie: co jest dziś najpilniejsze? Po- 
wiedzmy sobie jasno, trzeba przywrócić i kontynuować dni spokoju i nor- 
malnej pracy, trzeba umożliwić rządowi tow. Jaruzelskiego wypełnienie 
10-punktowego programu. Z rządem tow. Jaruzelskiego wiąże się wielkie 
nadzieje społeczne i wielką odpowiedzialność, której może on sprostać 
wówczas, gdy będzie miał szerokie i faktyczne poparcie ludzi pracy, naszej 
partii. Powinniśmy więc udzielać mu pełnego i skutecznego poparcia, po- 
parcia nie w słowach, lecz w czynach. Polska potrzebuje nie napięć, lecz 
spokoju, nie strajków, lecz pracy, nie konfliktów, lecz porozumienia. 

Takie jest zdanie naszej partii i wszystkich sił myślących SAR 
nie. Taki jest naczelny warunek pokonania kryzysu, urzeczywistnienia 
nowy, powrotu na drogę rozwoju. 


UCHWAŁA 


Komitet Centralny PZPR zapoznał się z oceną sytuacji społeczno-poli- 
tycznej w kraju, zawartą w referacie Biura Politycznego, a także z treścią 
licznych uchwał i rezolucji, jakie napłynęły od organizacji i instancji par- 
tyjnych. Wyrażają one głęboką troskę o rozwój sytuacji w kraju, o los 
państwa i narodu, domagają się podjęcia zdecydowanych kroków umacnia- 
jących partię, formułują krytyczne uwagi pod adresem Biura Politycz- 
nego i Komitetu Centralnego. 

IX plenarne posiedzenie KC widzi w żywych i często kontrowersyj- 
nych dyskusjach, jakie toczą się w ogromnej większości organizacji par- 
tyjnych, dowód, iż twórczy proces woli odnowy socjalistycznej przenika 
dziś całą partię. 

Ogromna większość organizacji partyjnych wyraża głębokie zaniepokoje- 
nie, że Polska stanęła w obliczu wielkiego zagrożenia, gdyż podejmo- 
wane przez partię i rząd działania, zmierzające do wcielania w życie 
wytyczonych przez partię zadań socjalistycznej odnowy, realizacji poro- 
zumień społecznych, do stabilizowania życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego, zakłócone zostały przez nową falę społecznych napięć. 
Pogłębił się kryzys polityczny, zniweczone mogą zostać nadzieje na 90 dni 
spokojnej pracy, zagrożona została linia porozumienia i współdziałania. 


Głównym zagrożeniem dla kraju jest podważanie struktur socjalistycz- 
nego państwa. Strajki, zaakceptowane jako narzędzie walki klasy robotni= 
czej w obronie jej interesów socjalnych, wykorzystywane są dla osłabiania 
ludowego państwa i ograniczania konstytucyjnych funkcji organów wła- 
dzy. 

W coraz większym stopniu wywierany jest nacisk na NSZZ „Solidar- 
ność” w kierunku rozwijania działalności politycznej, wkraczania w kom= 
petencje organów państwowych. Ugrupowania przeciwników socjalizmu, 
różne siły prawicy społecznej, oddziaływając na „Solidarność”, inspirując 
działalność sprzeczną z jej statutem, rozwijają szerokie działania propagan- 
dowe, których celem jest sianie nieufności do partii i władz RRS 
zwłaszcza do organów milicji i służby bezpieczeństwa. 


W zmaganie napięć, zwłaszcza organizowanie strajków, i wnoszenie anar- 
chii do życia gospodarczego pogarszają dramatycznie trudną sytuację eko- 
nomiczną kraju, utrudniają walkę o zaspokojenie elementarnych potrzeb 
żywnościowych, rodzą niebezpieczeństwo galopującej inflacji, stawiają kraj 
w obliczu bezpośredniej katastrofy gospodarczej. 

Komitet Centralny ocenia z najwyższą powagą taki rozwój sytuacji, gdyż 
niesie on za sobą wielkie niebezpieczeństwa dla Polski i ogółu Polaków, 
stwarza zagrożenie dla dotychczasowych zdobyczy socjalizmu w Polsce, 
grozi zniweczeniem nadziei na socjalistyczną odnowę naszego życia. 


Niewzruszonym obowiązkiem partii i wszystkich stojących na gruncie 
socjalizmu sił społecznych jest uczynić wszystko, aby zapewnić wypro- 
wadzenie kraju z głębokiego kryzysu, aby stworzyć warunki spokoju, ładu 
oraz narodowego i obywatelskiego bezpieczeństwa. 


_1. Komitet Centralny potwierdza, iż niezmienną linią działania partii 
jest dążenie do normalizacji życia, do kontynuowania linii porozumienia 
i dialogu, rozwiązywania konfliktów środkami politycznymi w drodze roz- 
mów i wyjaśnienia oraz szerokiego uwzględniania opinii społecznej. Ta- 
kie też stanowisko powinno przyświecać wszystkim zainteresowanym stro- 
nom w dążeniu do zapobiegania strajkom. Jednocześnie plenum KC zwra- 
ca się do wszystkich robotników, do milionów ludzi pracy, związkowców 
o to, by kierując się poczuciem obywatelskiej odpowiedzialności poparli 
linię dialogu i porozumienia, przerwali pasmo strajków. Potrzebne jest po- 
rozumienie społeczne dla rozwiązania dramatycznie trudnej sytuacji gos- 
podarczej i podjęcia walki o zaspokojenie elementarnych potrzeb ludzi pra- 
cy. 

Plenum zobowiązuje Biuro Polityczne i rząd do pełnego wyjaśnienia 
przebiegu wydarzeń w Bydgoszczy oraz wyciągnięcia z nich wszystkich 
wniosków. Jednak ten ubolewania godny incydent nie może usprawiedli- 
wiać sięgania po środki ostateczne, burzące spokój społeczny. 


2. Komitet Centralny, kierując się postulatami i wnioskami organizacji 
partyjnych, opowiada się za takimi zmianami w statucie partii, za gwa- 
rancjami instytucjonalnymi, które zapewnią pełną realizację leninowskich 
norm życia partii. Propozycje zmian w statucie, uzupełnione o wyniki kon- 
sultacji, Komitet Centralny przedstawi do decyzji IX Zjazdowi partii. 

Komitet Centralny, zgodnie z postulatami i uwagami zgłaszanymi przez 
organizacje partyjne, wprowadza zmiany i uzupełnienia do Tymczasowego 
Regulaminu Wyborów. Dotyczą one głównie powszechnej tajności wybo- 
rów władz partyjnych i nieograniczania liczby kandydatów do władz i na 
delegatów. 


3. Tocząca się wewnątrz partii ostra krytyka deformacji w procesie 
budownictwa socjalistycznego wyzwoliła wiele konstruktywnych i twór- 
czych poszukiwań, równocześnie jednak ujawniły się tendencje zagraża- 
jące jedności i zwartości partii, a także osłabiające jej siły politycz- 
nego i ideowego oddziaływania. 

Dlatego zdecydowanie przeciwstawiać się trzeba: 

— kwestionowaniu naczelnej dla partii marksistowsko-leninowskiej za- 
sady centralizmu demokratycznego i osłabianiu dyscypliny partyjnej; 

— |ansowaniu tez pluralizmu ideologicznego oraz atakom na statutową 
strukturę partii; 

— postawom zachowawczym, hamującym niezbędne przeobrażenia, ob- 
niżającym autorytet i wiarygodność partii; 

— poglądom i postawom negującym kierowniczą rolę partii, osłabiają- 
cym jej wpływ na całokształt życia społecznego i gospodarczego. 

Partia przeciwstawić się musi jednocześnie wszelkim próbom osłabiania 
jej szeregów, dokonywania podziału, działalności frakcyjnej i ideowemu 
kapitulanctwu, zdecydowanie broniąc zasad socjalizmu. 
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Partia musi się skonsolidować wewnętrznie, aby móc skutecznie pod- 
jąć zadania wynikające z aktualnych potrzeb sytuacji społeczno-politycz= 
nej kraju. Służyć temu powinny rozmowy indywidualne, które są prowa- 
dzone w partii z wszystkimi członkami partii i kandydatami. Powinny one 
określić stosunek członków partii do zasad ideowych i linii politycznej, 
utrwalać w naszych szeregach podstawowe kryteria partyjności, takie jak: 
wierność ideologii marksistowsko-leninowskiej, patriotyzm i internacjona= 
lizm i podejmowanie walki z poglądami wrogimi socjalizmowi, osłabiają” 
cymi partię, jej struktury, godzącymi w jej ideową tożsamość, aktywny u- 
dział w procesie odnowy, rzetelny stosunek do pracy i troska o umacnianie 
dyscypliny społecznej, przestrzeganie norm i zasad moralnych. 


4. Komitet Centralny zobowiązuje centralną i terenowe komisje kontroli 
partyjnej do przyspieszenia pracy nad określeniem odpowiedzialności poli- 
tycznej członków partii winnych naruszania norm prawa i zasad moral- 
nych, tak aby proces ten został zakończony do IX Zjazdu, a jego wyniki 
na nim przedstawione. Społeczeństwo oczekuje również, że państwowe or- 
gana kontroli i wymiaru sprawiedliwości przyspieszą rozpatrywanie stop- 
nia odpowiedzialności karnej osób winnych wykorzystywania dla celów 
osobistych stanowisk służbowych i naruszania norm prawa. 


5. Zadaniem całej partii, wszystkich jej ogniw i instancji jest walka o po- 
lityczną jedność ruchu zawodowego. Miliony ludzi pracy związały z przeo- 
brażeniami zachodzącymi w ruchu związkowym, w tym w związkach bran- 
żowych, NSZZ „Solidarność” i innych organizacjach związkowych, nadzie- 
ję na skuteczną obronę swych interesów socjalnych i praw pracowni- 
czych, na umocnienie demokratycznych form kontroli społecznej i po- 
stępowe reformy życia gospodarczego. Partii zależy na silnym ruchu zawo-= 
dowym i wspierać będzie wszystkie jego konstruktywne, służące ludziom 
pracy inicjatywy. Jednocześnie podkreślając aktualność uchwał VIII Ple- 
num KC, Komitet Centralny uznaje za ważne zadanie członków partii 
przeciwstawianie się wpływom przeciwników socjalizmu na poszczególne 
ogniwa „Solidarności”, konsekwentne przeciwdziałanie przekształcaniu te- 
go związku w organizację polityczną, wywołującą stan społecznych napięć 
i niepokojów. 

6. Komitet Centralny postanawia przeprowadzić ogólnopartyjną kampa-= 
nię wyborczą. Kampania ta wraz z rozmowami indywidualnymi stanowić 
będzie ważny etap przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Celem 
kampanii jest dokonanie, w oparciu o rozmowy indywidualne, oceny po- 
staw i poglądów członków partii, opracowanie planów działania POP i in- 
stancji odpowiadających wymogom aktualnej sytuacji oraz wybór cieszą- 
cych się autorytetem władz partyjnych. W toku kampanii dążyć należy do 
zwiększenia udziału robotników we wszystkich władzach partii. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne do 
przeprowadzenia kampanii wyborczej najpóźniej do końca czerwca br. oraz 
do wszechstronnego rozpatrzenia i wykorzystania wszystkich wniosków, 
uwag i postulatów zgłoszonych przez członków partii w toku tej kampanii. 


7. Komitet Centralny uważa, że IK Nadzwyczajny Zjazd partii powi- 
nien się odbyć do 20 lipca 1981 r., a więc w terminie bezpośrednim po za- 


zończeniu kampanii wyborczej. X Plenum KC powinno przyjąć założenia 
programowe do dyskusji przedzjazdowej, ustalić normy przedstawicielstwa 
oraz określić plan działań partii w okresie do IX Zjazdu. 


* 


W okresie przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu musimy umoc- 
nić ideologicznie i organizacyjnie naszą partię. Konsolidacja partii wokół 
Komitetu Centralnego i wytyczonej przez niego linii politycznej jest nie 
zbędnym warunkiem stabilizacji społeczno-politycznej kraju i skutecznego 
przeciwstawiania się występującym zagrożeniom. 


Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków i kandydatów 
partii o zrozumienie i akceptację przyjętych na dzisiejszym plenum po- 
stanowień oraz o ich aktywną i zdyscyplinowaną realizację. 


IX PLENUM KC PZPR 


UCHWAŁA 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wita donio= 
słe uchwały i rezultaty XXVI Zjazdu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Wytyczają one drogi dalszego wszechstronnego rozwoju 
Kraju Rad pod kierunkiem KPZR. Stanowią dowód konsekwencji w rea- 
lizacji leninowskiej polityki pokojowego współistnienia oraz kontynuację 
programu pokoju, jaki przyjęto i rozwinięto na XXIV i XXV Zjazdach 
KPZR. Doniosłe propozycje przedstawione przez Leonida Breżniewa, za- 
twierdzone przez XXVI Zjazd, wskazujące drogę walki o trwały pokój, 
o uchronienie ludzkości od zagłady termojądrowej, mają szczególne zna* 
czenie w świetle nasilania przez imperializm wyścigu zbrojeń i podważania 
polityki odprężenia. 


Podejmując nowe pionierskie zadania, pomnażając dotychczasowy i bo- 
gaty dorobek budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
komuniści radzieccy jako pierwsi zdobywają doświadczenia cenne dla in- 
nych krajów socjalistycznych oraz wszystkich sił postępu na świecie. 


Komitet Centralny PZPR w pełni aprobuje działalność i stanowisko de- 
legacji naszej partii na XXVI Zjeździe KPZR. Wysoko ocenia okazaną 
przez KPZR internacjonalistyczną solidarność, pomoc i wsparcie w rozwiąe 
zywaniu trudnych problemów stojących przed partią i narodem polskim. 


Warszawa, dnia 29 marca 1981 r. 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 


na zakończenie 
IX Plenum KC PZPR 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Myślą wspólną naszej dyskusji była 
przede wszystkim wielka troska o przyszłość kraju, głębokie poczucie od- 
powiedzialności za jego losy, za jego bezpieczeństwo. Wspólne było poczu- 
cie grozy obecnej sytuacji i niebezpiecznego kierunku rozwoju wydarzeń. 
Sytuację tę charakteryzowano i jako katastrofalną, i dramatyczną, i sta- 
wiającą na porządku dziennym zagrożenie dla naszego bytu narodowego. 
Żadne z tych określeń nie jest przesadą. Sytuację mamy bowiem trudniej- 
szą niż kiedykolwiek na przestrzeni wielu, wielu lat. Stąd nasza wielka od- 
powiedzialność, którą odczuwa cała partia. Do Komitetu Centralnego kie- 
ruje się wiele listów wyrażających ten niepokój. 


W ostatnich 10 dniach wpłynęło do Komitetu Centralnego ponad 350 re- 
zolucji i listów od organizacji i działaczy partyjnych, wyrażających niepo- 
kój w związku z zaostrzeniem sytuacji, z tym, do czego może ona doprowa- 
dzić. W rezolucjach tych stawia się wysokie wymagania pod adresem Biura 
Politycznego, znalezienia rozwiązania, przecięcia tego dramatycznego biegu 
wypadków. Przyjmujemy te listy i rezolucje z należną uwagą. To zagroże- 
nie kierunkiem rozwoju sytuacji odczuwają wszyscy, nie tylko działacze 
i członkowie naszej partii, odczuwają je praktycznie wszyscy Polacy. 

Szukając wyjścia z zagrożeń, z niebezpieczeństw powinniśmy zrobić 
wszystko, żeby własnymi siłami rozwiązać wszelkie konflikty, zażegnać 
niebezpieczeństwa, jakie grozą naszemu krajowi. Jest to nasz wielki obo- 
wiązek, jest to nakaz chwili. Jest to możliwe, ale pod warunkiem, że cała 
partia zewrze swoje szeregi, że zrozumie te zagrożenia, że będzie przeciw- 
działać temu wszystkiemu, co grozi napięciem i co je tworzy, co godzi w 
nasze socjalistyczne państwo. Chcemy nadal konsekwentnie realizować 
kurs socjalistycznej odnowy proklamowany na VI Plenum KC, a więc 
sprzyjać ze wszech miar rozwojowi socjalistycznej demokracji, bardziej niż 
dotychczas zharmonizowanej z umacnianiem dyscypliny i z przestrzega- 
niem prawa. Chcemy z większą niż dotychczas energią działać na rzecz 
unowocześnienia naszego państwa, rządzenia i zarządzania zarówno jego 
sprawami, jak i gospodarką narodową. Chcemy działać na rzecz odrodzenia 
leninowskich zasad w życiu naszej partii, na rzecz jej głębokiej więzi z 
klasą robotniczą, na rzecz umocnienia jej ideologicznej jedności i organiza- 
cyjnej zwartości. Chcemy, podejmując działania dla rozwiązywania kon- 
fliktów, konsekwentnie posługiwać się sprawdzoną od 9 miesięcy metodą 
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porozumienia z klasą robotniczą. Przyjmujemy i ten postulat, wręcz żąda- 
nie wyrażone przez towarzyszy występujących w dyskusji, że jest obowiąz= 
kiem Biura Politycznego i rządu uczynić wszystko, żeby nie dopuścić do 
strajku zapowiedzianego na najbliższy wtorek. 


Podkreślano tu, że nie ma zbyt wysokiej ceny za spokój wewnętrzny. 
Rozumiemy doskonale, jak wielkie jest to dobro. Wiąże się to ściśle z py- 
taniem, czy są granice kompromisu? Mając na względzie troskę o spokój 
wewnętrzny, podejmowaliśmy szereg decyzji, które mogły się wydawać 
nieracjonalne. Ale wychodziły one naprzeciw tej wielkiej potrzebie zapew- 
nienia w naszym kraju spokoju wewnętrznego. Czy to znaczy, że nie ma 
granic kompromisu? Nie. Można powiedzieć — po stokroć niel Nie można 
tak postępować ani w dziedzinie ekonomicznej, ani w dziedzinie politycz- 
nej. W trosce o spokój wewnętrzny podjęto szereg decyzji związanych z 
podwyżkami płac czy dochodów ludności. Z punktu widzenia tej wielkiej 
wartości było to słuszne. Ale przecież nie da się ukryć, że już dawno w na- 
szym kraju przekroczyliśmy dopuszczalną granicę rozsądku ekonomiczne- 
go. Trzeba uczynić wszystko, żeby i na tym gruncie doprowadzić do rów- 
nowagi. 


Są granice również wtedy, kiedy dyskutujemy o innych żądaniach w 
dziedzinie politycznej. Tę granicę wyznacza interes socjalizmu, zachowa- 
nie kierowniczej roli partii, troska o bezpieczeństwo naszego państwa i jego 
wiarygodności jako członu socjalistycznej wspólnoty. 


Nasza partia jest partią porozumienia, partią wielkiej rozwagi. Ostatnie 
miesiące dały niemało na to dowodów. Zaświadcza o tym nade wszystko 
rozwiązanie tego wielkiego konfliktu strajkowego z lata ubiegłego roku. 
Ale w naszej sytuacji nie wystarczy tylko być partią porozumienia. Życie 
stawia surowe wymagania. 


Musimy być również i partią walki, partią obrony socjalistycznej odno- 
wy, nie tylko obrony — jak tu na plenum podkreślono — przed różnymi 
siłami inercji czy — jak to nazywano — różnymi konserwatywnymi ten- 
dencjami. Trzeba natomiast widzieć, jak to podkreślamy na VII i VIII ple- 
narnych posiedzeniach KC, że przybywa coraz więcej faktów świadczących 
o wielkich zagrożeniach dla socjalistycznej odnowy ze strony tych, którzy 
działają przeciw socjalizmowi, którzy stawiają już nie tylko na walkę z 
władzą ludową, ale podejmują walkę o władzę, władzę dla siebie. Siły te 
stawiają sobie cele wręcz kontrrewolucyjne. I to musimy mieć na uwadze, 
codziennie zdawać egzamin z czujności i odwagi, umiejętności izolowania 
przeciwników, demaskowania ich intencji, pokazywania ich przebiegłej 
taktyki po to, żeby ludzie pracy, żeby robotnicy rozumieli przede wszyst- 
kim klasową, polityczną treść tej walki. 


Stawialiśmy sobie w tej dyskusji pytanie: jak wyjść z kryzysu, jakie są 
tego warunki? Wyjść z kryzysu, to znaczy przywrócić równowagę w go- 
spodarce narodowej po to, żeby móc wykorzystać ten wielki, już liczący się 
nowoczesny potencjał. Trzeba tworzyć takie warunki, żeby wszyscy liczyli 
minuty pracy, aby sprostać wielkim płatnościom z tytułu naszych zadłużeń, 
uzyskać niezbędne minimum zaopatrzenia naszego rynku w podstawowe 
artykuły spożywcze. Podkreślić by tu należało wagę rolnictwa, bo przecież 
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tylko ono może zapewnić poprawę kruchej dziś bazy wyżywieniowej. Pow- 
tarzaliśmy nieraz, że wyniki rolnictwa rozstrzygają się nie tylko na polach, 
ale i w halach fabrycznych. Czynić powinniśmy wszystko, żeby funkcjono- 
wała wysoka dyscyplina i wszechstronna inicjatywa zakładów i wszystkich, 
od których zależą wyniki naszego rolnictwa. Sprzyjać powinniśmy rozwojo- 
wi samorządu, troszczyć się o kółka rolnicze, spółdzielczość wiejską. Nie 
wolno dopuścić, żeby wieś stała się terenem jątrzenia i walki przeciwników 
socjalizmu z władzą. Zbliża się wiosna, nadszedł czas siewów. Jest sprawą 
wagi państwowej, żeby je przeprowadzić dobrze, wzorowo. 


- Ale jest sprawą jasną, że nie uda się wyjść z kryzysu, jeśli nie zatrzyma- 
my niebezpiecznych tendencji przeobrażania się nowych związków zawo- 
dowych „Solidarności” w destrukcyjną siłę polityczną. Będziemy z całą 
życzliwością odnosić się do wszystkich ogniw „Solidarności” i do wszyst- 
kich jej działaczy wtedy, kiedy ta organizacja będzie związkiem zawodo- 
wym i w tym kierunku będzie umacniała swoje funkcje, zgodnie ze sta- 
tutem, zgodnie z rzeczywistym interesem robotniczym. Wysuwając taki 
postulat pod adresem „Solidarności” nie działamy wbrew interesowi no- 
wych związków. Jest to wymaganie, które służy usytuowaniu „,Solidarno- 
ści” w naszym socjalistycznym systemie jako konstruktywnej siły, a nie 
organizacji walki z władzą. 

Podkreślono tu znaczenie umacniania państwa, jego organów, nadziei, 
jakie związane są z rządem tow. Jaruzelskiego, nadziei na umacnianie 
funkcjonowania całego aparatu zarządzania, służb i instytucji państwo- 
wych. Sytuacja kraju, wszelkie uwarunkowania wskazują patrzebę bar- 
dziej stanowczego przeciwdziałania demontowaniu struktur państwowych, 
przestrzegania praworządności. Prawo musi dla wszystkich oznaczać 
prawo. Stąd bierze się nasza troska o dobre, praworządne, ale i skuteczne 
funkcjonowanie służb porządku publicznego i bezpieczeństwa, prokuratury 
i sądownictwa. Jest to ważny warunek, żeby stawić czoła wszystkim tym, 
którzy godzą w interes socjalistycznego państwa. 


Dziś bardziej niż kiedykolwiek trzeba podkreślić znaczenie jednoczenia 
wszystkich — nie tylko tych, którzy z pobudek ideowych opowiadają się 
za socjalizmem, również i tych, którzy taką postawę zajmują z poczucia 
obywatelskiej rozwagi. I to jest też wartość. Budujmy taki sojusz, dbajmy 
o systematyczne, skuteczne współdziałanie ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym, Stronnictwem Demokratycznym. Więcej trzeba udzielać wspar- 
cia branżowym związkom zawodowym, organizacjom kobiecym, organiza- 
cjom młodzieży. Do budowania tego sojuszu rozsądku i odpowiedzialności, 
do współdziałania wzywamy wszystkich bez względu na to, kim byli daw- 
niej czy wczoraj jego uczestnicy. Ważne jest przede wszystkim, jak postę 
pują dziś i jak chcą postępować jutro. Wszystkim, którzy zajmują taką 
postawę, będziemy tworzyć jak najbardziej dogodne warunki do rozwijania 
wszechstronnej aktywności. 

Uwaga wszystkich ludzi pracy kieruje się ku naszej partii. Nigdy ciężar 
naszej odpowiedzialności nie był tak wielki jak dziś, nigdy tak wyraźnie 
nie występowała zależność, nie funkcjonowała prawda, że Polska będzie 
taka, jaka będzie nasza partia. Bardzo dużo uwagi w dyskusji poświeci!i 
towarzysze prężności naszych szeregów, umacnianiu ideologicznej jedności, 
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organizacyjnej zwartości naszej partii. W partii, w jej organizacjach i in- 
stancjach, jak to podkreślamy, tworzyć się powinny wzorce demokracji, 
ale i dyscypliny. Tworzą one razem siłę naszej marksistowsko-leninowskiej 
partii. Partia nowego typu, to partia opierająca się na zasadach centralizmu 
demokratycznego i nie ma skuteczniejszych zasad funkcjonowania partii. 


Słychać tu i ówdzie głosy, żeby partię przekształcić w luźny związek 
partyjnych organizacji funkcyjnych, niezależnych od wyższych instancji. 
Ten etap w historii ruchu robotniczego, etap kółek oświatowych, dawno 
już minął. Nie możemy dopuścić do przeobrażeń zasad funkcjonowania 
naszej partii w kierunku socjaldemokratycznym, gdyż taka partia nigdzie 
nie zbudowała socjalizmu, a takie zasady mogą sprzyjać tylko tym, którzy 
chcą socjalizm demontować, którzy chcą go osłabić. Trzeba podkreślić wiel- 
kie znaczenie pracy ideologicznej w naszej partii, upowszechniania zasad 
ideowych marksizmu-leninizmu, historii walki naszej partii. Jest istotne, 
żeby nasza praca ideologiczna miała charakter polemiczny z ujemnymi 
zjawiskami i z obcymi poglądami, których fala rozlewa się po całym kraju, 
po zakładach i instytucjach. 


W dyskusji towarzysze kierowali niemało uwag pod adresem Biura Po- 
litycznego. Było szereg bardzo ciekawych propozycji, do których musimy 
się odnieść, bo będą one czynić naszą działalność bardziej sprawną, bardziej. 
skuteczną, bardziej służącą odbudowie siły naszej partii. Była to jednak 
dyskusja w sumie krytyczna. Zrozumiałe jest, że trudno liczyć na uznanie 
towarzyszy, jeśli sytuacja rozwija się tak niedobrze, jeśli jest tak dramaty-- 
czna, jeśli kryzys trwa już tyle miesięcy. Ciężka, niezwykle ciężka jest 
nasza rola, nasza odpowiedzialność. Wiemy, Że trzeba ją wypełniać lepiej. 
Nasze funkcje można pełnić tylko wtedy, kiedy korzystać będziemy z zau- 
fania Komitetu Centralnego, bo przecież jesteśmy jego mandatariuszami. 
Krytyka dotyczyła wielu aspektów naszej działalności. Wskazano słabości - 
w programowaniu, niedostatek operatywności i więzi z organizacjami par- 
tyjnymi — zwłaszcza wielkimi — ułomności w informacji i ze względu na 
jej treść, opóźnienia, a także niezadowalające reagowanie na wnioski i po- 
stulaty płynące od organizacji terenowych. Jest tu dużo racji, po prostu 
to przyjmujemy. Jednak sytuacja, w jakiej działamy, nie tworzy warunków 
do normalnej pracy i w Sekretariacie Komitetu Centralnego, i w Biurze 
Politycznym. Niektórzy towarzysze podkreślali z niepokojem obawy o jed- 
ność w Biurze Politycznym. Co na ten temat można powiedzieć? 

Nie brakuje w naszym kolektywie sporów i nie jest to źle. Ale te dy- 
skusje i spory nie naruszają granic partyjności i nie są sprzeczne z linią 
socjalistycznej odnowy. Stąd też opowiadam się za tym składem Biura Po- 
litycznego, które obecnie funkcjonuje. Natomiast wydaje się, że na naj- 
bliższym plenum KC może się okazać celowe uzupełnienie jego składu. 


Z czym wychodzimy z naszego plenum? Przede wszystkim zgodnie z. 
oczekiwaniami organizacji partyjnych podjęliśmy decyzję w sprawie ter- 
minu zjazdu. Postanowiliśmy zwołać go do 20 lipca br. Data ta jest sym- 
boliczna, bo to i rocznica wyzwolenia, i data, która podkreśla jak wielką, 
przełomową wartość w naszej historii miał sojusz i polsko-radzieckie bra- 
terstwo broni. W Biurze Politycznym liczymy, że zjazd powinien pomno- 
żyć siły naszej partii, przynieść jej nośny program, wyposażone w wielki 
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autorytet moralny władze partyjne. Powinien nadać prężność całej partii. 
W drugiej połowie kwietnia zamierzamy zwołać plenarne posiedzenie KC, 
na którym zostanie rozpatrzony projekt dokumentu programowego nakre- 
ślającego kierunki rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 
wodniej roli partii w stabilizacji sytuacji społeczno-ekonomicznej w kraju. 
Na tym plenum przedstawimy propozycje w sprawie norm przedstawiciel- 
stwa na zjazd i zasad wyborów delegatów. 

Wychodzimy też na spotkanie oczekiwaniom organizacji partyjnych w 
sprawie przeprowadzenia w całej partii kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej, która ukształtuje nowe władze i wytyczy kierunki działania. Jest 
bardzo ważne, by wszędzie w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
stawiać sobie pytanie i szukać odpowiedzi nie tylko, z jakimi postulatami 
wystąpić do wyższych instancji, chociaż może i to się okazać wręcz konie- 
czne, ale nade wszystko odpowiedzieć na pytanie — co w każdym środo- 
wisku można zmienić własnymi siłami, siłami członków partii, organizacji 
partyjnych i naszych bliskich sojuszników. Takie poszukiwania będą sprzy- 
jać aktywności wszystkich członków partii, będą czynić pracę partyjną 
bardziej efektywną. Występujemy z nowym regulaminem wyborów, dają- 
cym bardzo szeroki zakres demokracji wewnątrzpartyjnej. Dbajmy jednak 
towarzysze o to, żeby. troszcząc się o funkcjonowanie tych demokratycz- 
nych zasad, równocześnie nie zmniejszyła się pozycja robotników w orga- 
nach naszej partii. Takie zjawiska występują w pierwszym etapie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. W udziale robotników we wszystkich ogniwach 
partii, w składzie całej partii, w jej organach łącznie z Komitetem Central- 
nym widzimy ważną przesłankę uwzględnienia nastrojów, kierowania się 
dążeniami klasy, która jest główną podporą partii, której interesom prze- 
cież służymy. 

Doręczyliśmy wszystkim towarzyszom sprawozdanie naszej delegacji na 
XXVI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Było to wydarzenie o wielkiej doniosłości, nie tylko dla Związku Ra- 
dzieckiego, wspólnoty socjalistycznej i ruchu robotniczego, ale dla całego 
Świata. Referat KC i dyskusja na zjeździe przyniosły niezwykłe bogactwo 
uogólnionych doświadczeń, myśli teoretycznej i rozwiązań programowych 
w wielu dziedzinach. Powinniśmy ten wiełki dorobek twórczo wykorzystać 
również w naszej działalności. Na sali obrad zjazdu KPZR imponowała 
zwartość partii, wiara w słuszność jej linii generalnej, linii budowy ko- 
munizmu. 

Przez referat tow. Leonida Breżniewa przewijały się dwie myśli, dwa 
cele, którym wszystko zostało podporządkowane: chleb i pokój. Chleb, ro- 
zumiany nie tylko jako obficie zastawione stoły, chociaż to jest bardzo 
ważne, ale jako troska o szeroko rozumiane dobro człowieka, o jego ma- 
terialne i kulturalne warunki życia, o jego bezpieczeństwo socjalne, o jego 
wysoką pozycję jako obywatela socjalistycznego społeczeństwa. I drugi 
wątek — to pokój. W programie radzieckim to nie po prostu dążenie do 
stanu bez wojny, a działanie na rzecz rozwoju szerokiej wszechstronnej 
współpracy międzynarodowej, zatrzymania niebezpiecznego rozwoju w 
kierunku podwyższania napięcia i uruchomienia nowej spirali zbrojeń. 
Jesteśmy w tym żywo zainteresowani zarówno jako sojusznik Związku 
Radzieckiego i ze względu na nasze narodowe interesy. 
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Na zjeździe KPZR zarówno w referacie tow. L. Breżniewa, jak i wy 
stąpieniach delegatów spotkaliśmy się z wielkim zainteresowaniem rozwo- 
jem sytuacji w naszym kraju. Demonstrowano solidarność z naszą partią, 
przekonanie, że jest ona w stanie rozwiązać wszystkie konflikty i przezwy= 
ciężyć trudności. W rozmowach, jakie przeprowadziliśmy na Kremlu bez- 
pośrednio po zjeździe, wielkiemu niepokojowi o kierunek rozwoju sytuacji 
w Polsce towarzyszyła wiara, że nasza partia razem ze swoimi sojusznikami 
w kraju zbierze siły i rozwiąże te wszystkie wielkie problemy naszego 
kraju. 

Jest w naszych szeregach niemało spraw, które budzą spory i emocje 
zarówno w ocenie różnych zjawisk odnoszących się do przeszłości, dnia 
dzisiejszego, jak i zamierzeń na przyszłość. Jest to normalne. To ożywienie 
w życiu naszej partii jest wielką wartością i trzeba to cenić. Pamiętajmy 
jednak, że wobec zagrożeń, z jakimi mamy do czynienia, nakazem chwili 
jest wręcz uznanie, że spory i emocje to sprawy, które muszą być posta- 
wione na drugim planie, a na pierwszym — mobilizacja wszystkich sił po 
to, żeby razem z naszym narodem zapobiec temu niebezpiecznemu biegowi 
wydarzeń, który może przynieść sytuacje nieodwracalne. 


MNewe Drogi — 3 


Sprawozdanie delegacji PZPR 
na XXVI Zjazd KPZR 


XXVI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego to wielkie wydarzenie 
e trwałym znaczeniu nie tylko dla narodów ZSRR, ale także dla polityki światowej 
i eałego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Jest to rzecz zrozumiała zwa- 
żywszy pionierską misję, jaką w dziele budownictwa komunizmu spełnia partia Le- 
nina, rolę, pozycję i autorytet międzynarodowy Kraju Rad. 

Zjazd radzieckich komunistów skoncentrował swoje wysiłki na najważniejszych, 
organicznie z sobą powiązanych dwóch kierunkach — budownictwie komunizmu 
ł utrwalaniu pokoju. 

W płaszczyźnie wewnętrznej określił strategię dalszego rozwoju gospodarczego, 
która nieprzerwanie od wielu lat kojarzy postęp gospodarczy ze stałym podnoszeniem 
poziomu życia ludzi pracy. Cała baza materialna Związku Radzieckiego podporządko- 
wana została realizacji tego głównego celu. „Wszystko w imię człowieka, dla dobra 
człowieka” — tak określono generalną linię partii, a w jej ramach zadania gospodarki 
radzieckiej w kierunku podjęcia wielostronnych zadań społecznych. Wzrost poziomu 
życia ludzi radzieckich zapewniony zostanie w oparciu o stały rozwój gospodarki na- 
rodowej, w tym zwiększenie produkcji rolnej i przemysłowej artykułów powszechnego 
użytku i przyspieszone tempo postępu naukowo-technicznego. 

Służyć temu również będzie bardziej racjonalne wykorzystanie potencjału produk- 
cyjnego kraju, wszechstronna oszczędność materiałów i surowców i nade wszystko 
poprawa jakości i efektywności pracy. W tym tkwi sedno strategii gospodarczej 
partii na obecnym etapie rozwoju ZSRR. Jej realizacja nie jest rzeczą łatwą i prostą. 
Mówią o tym dokumenty zjazdowe, mówili o tym towarzysze radzieccy z trybuny 
Zjazdu, wskazując dotychczasowe niedociągnięcia i wielkie złożone problemy, jakie 
trzeba rozwiązywać obecnie i w przyszłości. Zdrowy krytycyzm, rzeczowość ocen i rea- 
lizm programowania zademonstrowany zarówno w dokumentach Zjazdu, jak i dyskusji 
stanowi dodatkową przesłankę gwarantującą, że przyjęte na Zjeździe postanowienia 
w zakresie rozwoju społeczno-gospodarczego ZSRR zostaną zrealizowane. Takie po- 
dejście do spraw planowania i zarządzania gospodarką narodową powinno cechować 
również działalność naszej partii. 

Doświadczenia radzieckie zdobywane w trakcie tworzenia nowego ustroju są wielkie 
4 wszechstronne. Stanowią one niezwykle cenny kapitał dla każdej partii marksistow- 
sko-leninowskiej, dla każdego kraju, który obrał socjalistyczną drogę rozwoju, nie- 
zależnie od specyfiki narodowej. Mają one również istotne znaczenie dla praktyki 
budownictwa socjalizmu w Polsce. 

Uchwały XXVI Zjazdu, wygłoszony przez sekretarza generalnego towarzysza Leo- 
nida Breżniewa referat sprawozdawczo-programowy mają wielkie teoretyczne i prak- 
tyczne znaczenie dla socjalistycznego i komunistycznego budownictwa w ZSRR i w 
świecie. Stanowią twórcze rozwinięcie marksizmu-leninizmu i idei proletariackiego 
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internacjonalizmu. Są ważnym wydarzeniem w międzynarodowym ruchu komuni=- 
stycznym i robotniczym. Obrady Zjazdu pozostawiły wielkie wrażenie na jego wszyst- 
kich uczestnikach, w tym przedstawicielach reprezentujących 123 komunistyczne i ro- 
botnicze partie, ruchy narodowowyzwoleńcze i inne postępowe siły ze 109 krajów 
świata. Takiej liczby delegacji nie przyjmowało dotychczas żadne forum KPZR. 


W świetle analizy procesów i tendencji rozwojowych widać, że osiągnięty został 
dalszy postęp w światowym procesie rewolucyjnym. W ciągu ostatnich lat potężna 
fala rewolucji i ruchów społecznych przeszła przez świat i trwa nadal, przyczyniając 
się do kształtowania jego nowego oblicza. Powstała liczna już grupa państw © oriem- 
tacji socjalistycznej. Wiele partii awangardowych w tych krajach proklamowałe naukę 
Marksa i Lenina jako fundament rozwoju państw wyzwolonych. 


Towarzysz Leonid Breżniew podkreślił, że stojące przed partiami komunistycznymi 
zadania są coraz bardziej skomplikowane i różnorodne. Rodzi to różnice w ocenach 
i podejściu do rozwiązywania konkretnych problemów walki klasowej, wywołuje te 
także niekiedy dyskusje między partiami. | 


Podzielamy w pełni stanowisko KPZR, że dyskusje takie nie powinny prowadzić 
do rozbijania jedności naszego ruchu i osłabienia poszczególnych partii. Radzieccy 
komuniści słusznie wypowiedzieli się też na rzecz zdrowej, konstruktywnej krytyki 
w stosunkach międzypartyjnych, z wyłączeniem jednak takiej pseudokrytyki, która 
wypacza rzeczywistość socjalistyczną i jest wodą na młyn propagandy antykomuni- 
stycznej. Potwierdzono raz jeszcze linię KPZR, że nikt nikomu nie narzucą żadnych 
szablonów ani schematów, które ignorowałyby specyfikę tego czy innego kraju. 


Zjazd przypomniał i zaakceptował znaną leninowską tezę o konieczności uwzględe 

niania historycznych odrębności i wynikających stąd specyficznych form walki o s©- 
cjalizm I dróg budownictwa socjalistycznego w poszczególnych krajach, a równocze- 
śnie mocno podkreślił znaczenie uniwersalnych prawidłowości uogólnionych przez 
marksizm-leninizm. 

Z najwyższą uwagą odnosimy się do tej części wystąpień na XXVI Zjeździe KPZR, 
które traktowały o wzajemnych stosunkach między KPZR i bratnimi partiami oraz 
między ZSRR i innymi państwami wspólnoty socjalistycznej. Wiadomo że komuniści 
radzieccy nadają tym stosunkom znaczenie priorytetowe. W pełni podzielamy ocenę 
KPZR, wyrażoną przez Leonida Breżniewa, że stosunki te są sprawiedliwe, równo- 
prawne i braterskie. Jest to niewątpliwie zasługa ścisłego współdziałania bratnich 
parti komunistycznych, kierujących się potrzebą kształtowania w ramach wspólnoty 
nowego socjalistycznego typu stosunków międzynarodowych. Razem podejmujemy 
działania na rzecz dalszej rozbudowy bezpośrednich kontaktów współpracy i współ- 
działania między terenowymi i regionalnymi organizacjami partyjnymi, instytucjami 
państwowymi i administracyjnymi, a także organizacjami społecznymi i społeczeń- 
stwami krajów socjalistycznych. Będziemy nadal, niezależnie od już znacznie rozbu= 
dowywanych tego rodzaju kontaktów, zmierzać tą właśnie drogą do dalszego zbliżenia 
naszych narodów. 

Polska jako współzałożyciel polityczno-obronnej organizacji — Układu Warszawe 
skiego — przywiązywała zawsze wielką wagę do jego aktywnej działalności, widzące 
w tym wielostronnym sojuszu skuteczny instrument oddziaływania na stabilizację 
sytuacji w Europie i w świecie, gwaranta pokojowego ładu europejskiego, ukształto- 
wanego w wyniku zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim. To stąd właśnie, z nasrej 
stolicy, przed niespełna rokiem rozległ się pokojowy apel w rocznicę 25-lecia u' ' du, 
zawarty w deklaracji jego Doradczego Komitetu Politycznego. Zjazd KPZR z calą 
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mocą podkreślił, że Układ Warszawski wiernie służy pokojowi i dysponuje wszystkim, 
co niezbędne, aby niezawodnie obronić socjalistyczne zdobycze narodów. 


Ważną rolę w całokształcie stosunków między bratnimi krajami socjalistycznymi 
spełnia współpraca ekonomiczna w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Sukcesy gospodarcze Związku Radzieckiego i każdego z osobna członka socjalistycz= 
nej wspólnoty stanowią ważki wkład w umocnienie potęgi naszej koalicji. W ciągu 
ostatniego dziesięciolecia tempo rozwoju gospodarczego naszych krajów było wyższe 
niż rozwiniętych państw kapitalistycznych, równocześnie „jesteśmy dalecy — stwier- 
dził z trybuny zjazdowej Leonid Breżniew — od kreślenia obrazu współczesnego 
świata socjalistycznego tylko w odświętnych barwach. Zdarzają się w rozwoju naszych 
krajów również i trudności”. 

Przejście do intensywnego rozwoju socjalistycznej gospodarki, do realizacji gigan- 
tycznych programów społecznych nie dokonuje się w sposób natychmiastowy. Po- 
trzebny jest tu czas, niezbędne są nieustanne twórcze poszukiwania, konieczne jest 
wzajemne przejmowanie najlepszych doświadczeń. W tym kontekście życiową potrze- 
bę stanowi lepsza koordynacja planów rozwoju gospodarczego krajów członkowskich 
RWPG, zbliżenie struktur 1 mechanizmów gospodarczych, dalszy rozwój bezpośred- 
nich kontaktów współpracujących i kooperujących jednostek gospodarczych oraz 
tworzenie wspólnych przedsiębiorstw. Podzielamy te oceny, jak i w pełni popieramy 
propozycję Zjazdu, by zagadnienia gospodarcze były w niedalekiej przyszłości roz- 
patrzone przez kierownictwa państw naszej socjalistycznej wspólnoty. 


Wszyscy dobrze rozumiemy, że dla sprawy jedności, siły i zwartości wspólnoty so- 
cjalistycznej, dla zapewnienia pomyślnych perspektyw budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju fundamentalne znaczenie posiadają polsko-radzieckie stosunki soju- 
szu, przyjaźni i braterskiej współpracy. Takie stanowisko zaprezentowane zostało 
również w referacie towarzysza Leonida Breżniewa, a także w czasie spotkania naszej 
delegacji na Zjazd z kierownictwem radzieckim. Wysoko cenimy sobie zaufanie to- 
warzyszy radzieckich do naszej partii, do mądrości politycznej polskiej klasy robotni- 
czej, okazywaną stale życzliwość i głębokie zrozumienie naszych trudności, a także 
gotowość wyjścia naprzeciw we wszystkich żywotnie dla nas ważnych kwestiach. 
Znajduje to konkretny wyraz w udzielanej nam pomocy. Jest dowodem prawdziwej 
troski o to, aby Polska była nadal ważnym sojusznikiem i partnerem w walce o wspól- 
ne ideały pokoju i socjalizmu. 

Przedstawiona przez nas na Zjeździe ocena sytuacji w Polsce, działań podejrnowa- 
nych przez partię, rząd, wszystkich patriotów i siły rozsądku spotkała się ze zrozu- 
miałym zainteresowaniem delegatów i gości zagranicznych. Wróciliśmy ze Zjazdu 1 
umocnionym przekonaniem, że nasza partia wybrała słuszną drogę rozwiązania kry- 
zysu, że możemy liczyć na pomoc i poparcie naszych niezawodnych przyjaciół. Jest 
to dla nas niezwykle cenny kapitał zaufania i poparcia. Tego kapitału nie wolno 
nam zaprzepaścić. 

Wyprowadzenie Polski z obecnego kryzysu, ustabilizowanie sytuacji wewnętrznej 
4 stworzenie sprzyjających warunków dla niezakłóconego rozwoju socjalistycznego 
jest naszym patriotycznym i internacjonalistycznym obowiązkiem. Myśl ta spotkała 
się z pełną aprobatą uczestników Zjazdu KPZR. Przedstawiliśmy ją na Zjeżdzie jako 
pogląd podzielany przez tych wszystkich Polaków, którzy pragną żyć i pracować w 
spokoju, wszystkich, którzy pragną budować socjalizm. 

Związek Radziecki, światowe mocarstwo socjalistyczne, wywiera decydujący wpływ 
na kształtowanie sytuacji międzynarodowej. Jego konsekwentnie pokojowa polityka 
zagraniczna, oparta na leninowskich zasadach pokojowego współistnienia, służy umac= 


nianiu pokoju, odprężenia i współpracy międzynarodowej. Obrona pokoju uznana zo0e 
stała przez Zjazd jako cel nadrzędny działalności międzynarodowej państwa radziec= 
kiego. Stąd właśnie na Zjeździe towarzysz Leonid Breżniew wysunął nowe idee i waż- 
ne konstruktywne propozycje, których realizacja odsunęłaby widmo wojny i za- 
gwarantowałaby pokojową przyszłość narodom świata, zapewniłaby każdemu czło» 
wiekowi na świecie jego najważniejsze prawo — prawo do życia. Oto naczelny, wysoce 
humanitarny cel polityki zagranicznej ZSRR. Program pokoju lat osiemdziesiątych 
stanowi więc kontynuację oraz twórcze rozwinięcie historycznego programu pokoju 
XXIV i XXV Zjazdów KPZR. Jego nicią przewodnią jest marksisiowsko-leninowska 
analiza obecnej, wyjątkowo skomplikowanej sytuacji międzynarodowej i na jej pod- 
stawie troska o utrwalenie pokoju i pogłębienie procesu odprężenia międzynarodo- 
wego. 

Z dokonanej na Zjeździe oceny sytuacji politycznej w świecie wynika, że decydują= 
cy wpływ na jej kształtowanie wywiera stan stosunków Wschód—Zachód, w tym 
szczególnie ZSRR — USA. 


W stosunkach tych od dłuższego czasu pojawiają się napięcia zagrażające odpręże- 
niu politycznemu na kontynencie europejskim i w całym świecie. Żródeł takiego stanu 
rzeczy należy szukać także po stronie kół NATO, które inicjują i forsują wzmożony 
wyścig zbrojeń, nie licząc się z realiami politycznymi, nawołują, by w dialogu ze 
Wschodem Zachód mógł przemawiać z pozycji siły. 


Trwa nie rozwiązany od lat konflikt na Bliskim Wschodzie, w bezpośrednim jego 
sąsiedztwie rośnie napięcie na Środkowym Wschodzie i w rejonie Zatoki Perskiej, 
cora7? trudniejsza sytuacja powstaje w strefie Oceanu Indyjskiego. Brak jest nadal 
pozytywnych rozwiązań w wielu częściach Afryki, a zwłaszcza na południu, ciągle 
jest zagrożona z zewnątrz pokojowa stabilizacja sytuacji w Azji Południowo-Wschod- 
niej. | s» 
"Na nieustanne zaostrzenie napięcia światowego wpływa również nie przebierająca 
w ' środkach kampania polityczno-propagandowa skierowana przeciwko polityce 
Związku Radzieckiego i przeciwko jedności państw wspólnoty socjalistycznej. 


Tej agresywnej polityce imperializmu Kraj Rad nieustannie przeciwstawia propio- 
zycje pokojowych rozwiązań zmierzających do utrwalenia procesu odprężenia i pokoju. 


"Ta orientacja polityki radzieckiej odpowiada najżywotniejszym interesom narodu 
polskiego, jest zgodna z jego dążeniami i działaniami na arenie międzynarodowej. 
Nie od dziś powtarzamy, że dla polityki odprężenia nie ma żadnej rozsądnej alterna- 
tywy. Przez wiele już lat, na miarę swych sił, działamy aktywnie, by zbudować Europę 
bezpieczną, Europę współpracujących z sobą państw. Z satysfakcją przyjęliśmy po- 
nowne stwierdzenie zawarte w referacie zjazdowym, że postanowienia Aktu Końco= 
wego KBWE zmierzają faktycznie do tego, by cała Europa stała się strefą pokoju, 
Jakże potrzebne jest to przypomnienie w sytuacji, gdy trwa żonglerka słowem „Ode 
prężenie” uprawiana przez określone siły na Zachodzie. 

Program pokoju przyjęty przez XXVI Zjazd KPZR, którego naczelną zasadą jest 
dialog we wszystkich najważniejszych problemach, dążenie do aktywizacji istnieją= 
cych i tworzenie nowych płaszczyzn negocjacji między Wschodem a Zachodem, 
etwiera przed nami nowe perspektywy działania — przede wszystkim o urzeczywist= 
nienie zasad Aktu Końcowego KBWE. Mimo naszych wewnętrznych trudności — bęe 
dziemy tu aktywni i w przyszłości. Leży to bowiem w naszym polskim i szerszym 
ogólnoeuropejskim, a także światowym interesie. 


Jednoznacznie pozytywne reakcje na całym świecie wywołało oświadczenie towa» 
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rzysza Leonida Breżniewa o gotowości Związku Radzieckiego do aktywnego dialogu 
2e Stanami Zjednoczonymi. 

Przywiązujemy olbrzymią wagę do radzieckich propozycji dotyczących odprężenia 
militarnego i rozbrojenia. Jest to zgodne z naszymi polskimi dążeniami, z odczuciami 
wszystkich rozsądnych sił politycznych w Europie. Bez zdecydowanego postępu w 
zakresie odprężenia militarnego niemożliwy jest dalszy postęp na drodze utrwalenia 
odprężenia politycznego na naszym kontynencie. Zrozumienie tej prawdy cechuje 
zresztą politykę ZSRR i jego sojuszników nie od dziś, Dowodem tego są liczne pro- 
pozycje zgłaszane uprzednio przez Związek Radziecki, Polskę i inne państwa człon- 
kowskie Układu Warszawskiego. Pozostają one do dziś w mocy, a wiele z nich, jak 
zapewnienie gwarancji dla państw nienuklearnych, porozumienie o niestosowaniu siły 
w stosunkach między państwami europejskimi, odbycie konferencji w sprawie odprę- 
żenia militarnego i rozbrojenia w Europie, stało się obecnie jeszcze bardziej aktualny- 
mi jako niezbędne instrumenty umacniania bezpieczeństwa państw europejskich. 


Jesteśmy żywotnie zainteresowani w zahamowaniu wyścigu zbrojeń nuklearnych 
w Zuropie. Realizacja planu rozmieszczenia w niektórych państwach Europy Za- 
chodniej nowych rodzajów amerykańskiej broni rakietowo-jądrowej godzi w bezpie- 
czeństwo wszystkich narodów Europy. 

Zwią?ek Radziecki przeciwstawia tym planom skoscźicić ustanowienia moratorium 
ilościowego i jakościowego, łącznie z natychmiastowym rozpoczęciem rozmów na temat 
ograniczenia i redukcji zbrojeń nuklearnych w Europie. Odpowiada to naszym naro- 
dowym interesom. Nie ma w Europie państwa, którego bezpieczeństwo zwiększyłoby 
się w miarę narastania atomowych arsenałów po obu stronach. Złudne jest poczucie 
bezpieczeństwa. konstruowane w oparciu o nowe programy zbrojeniowe. W kontekscie 
tym ważną rolę dla pokoju światowego odgrywa deklaracja ZSRR o gotowości przy- 
stąpienia do rokowań w sprawie ograniczenia wszelkich rodzajów zbrojeń. 

W całokształcie działań zmierzających do umocnienia odprężenia militarnego ważne 
miejsce od szeregu już lat zajmują środki budowy zaufania. Wierzymy, że nowe pro- 
pozycje radzieckie w tej sprawie utorują drogę rzeczywistym, znaczącym porozumie- 
niom rozbrojeniowym. Polska jako kraj, który na forum spotkania w Madrycie złożył 
propozycję zwołania w Warszawie konferencji w sprawie odprężenia militarnego 
i rozbrojenia w Europie, wita z uznaniem radziecką gotowość, by rozszerzyć sterę 
działania tych środków na całą europejską część ZSRR, pod warunkiem odpowiedniej 
rekompensaty ze strony Zachodu. 

Światowe siły postępu są zainteresowane pozytywnymi rezultatami madryckiego 
spotkania oraz odbyciem konferencji poświęconej odprężeniu militarnemu i rozbro- 
jeniu. Radziecka propozycja szansę tę przybliża, Oczekujemy od Zachodu podobnej 
oferty, ze swej strony uczynimy wszystko, aby przyczynić się do osiągnięcia porozu- 
mienia w sprawie zwołania konferencji. Opowiadamy się na rzecz łagodzenia regio- 
nalnych napięć i konfliktów. Uzasadniony niepokój budzi do dziś nie uregulowany 
konflikt bliskowschodni. Podzielamy radziecką propozycję zwołania międzynarodowej 
konferencji w sprawie Bliskiego Wschodu. Nasz pozytywny stosunek do tej propozycji 
wynika także i z tego, że od wielu lat uczestniczymy w pokojowych mechanizmach 
ONZ w tym rejonie. 

Cenny jest postulat zagwarantowania bezpieczeństwa państwom Zatoki Perskiej 
i zadeklarowana gotowość ZSRR do łącznego rozwiązania sytuacji w Afganistanie. 
Popieramy propozycje ZSRR rozpoczęcia negocjacji między zainteresowanymi pań- 
stwami w sprawie środków budowy zaufania w sferze militarnej na Dalekim Wscho- 
dzie. Ze słuszną krytyką spotkała się na Zjeździe awanturnicza, hegemonistyczna 
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4 antyradziecka polityka Chin. Równocześnie Zjazd ponowił konstruktywną ofertę 
normalizacji stosunków międzypaństwowych na zasadach dobrosąsiedzkich. Naszą 
partia stanowisko takie w pełni popiera. Atmosfera międzynarodowa uległaby po- 
prawie, jeśliby Pekin zmienił dotychczasowy kurs swej polityki, unormował stosunki 
ze Związkiem Radzieckim, włączył się w nurt polityki odprężenia, utrwalenia pokoju 
4 bezpieczeństwa. j 


Uważamy, że realizacja wysuniętej przez Leonida Breżniewa idei spotkania ną naje 
wyższym szczeblu państw członkowskich Rady Bezpieczeństwa z ewentualnym udzia” 
łem innych zainteresowanych państw dobrze służyłaby sprawie stopniowej eliminacji 
różnych ognisk napięć i niepokojów w świecie, 

Zważywszy rozległe kompetencje Rady Bezpieczeństwa ONZ, udział w niej zarówno 
wielkich mocarstw, jak i średnich i małych państw reprezentujących wszystkie regio- 
ny świata sprawiłby, że podjęte decyzje stworzyłyby istotny element w procesie po- 
kojowego i sprawiedliwego rozwiązywania konfliktowych sytuacji w różnych „> 
nach świata. 


Przyjęty przez Zjazd program działań pokojowych jest potwierdzeniem czołowej 
roli Związku Radzieckiego wśród wszystkich sił socjalizmu i postępu. Program ten 
służy interesom ludzi pracy, wychodzi naprzeciw dążeniom narodów świata. Dlatego 
cieszy się ich zaufaniem i poparciem. 

Partia nasza wyraża przekonanie, iż w oparciu o zbiorową mądrość wielkiej socja- 
listycznej rodziny i aktywne wsparcie sił postępu zagwarantujemy światu pokój — 
najdroższe dobro ludzkości. Daliśmy wyraz takiemu naszemu stanowisku na Zjeździe 
iw rozmowach dwustronnych. 


Z dużym, powszechnym zainteresowaniem spotyka się dorobek XXVI Zjazdu w dzie- 
dzinie budownictwa partyjnego, rozwoju państwa radzieckiego i pogłębienia socjalie 
stycznej demokracji. Sukcesy Kraju Rad niepodzielnie związane są z kierowniczą 
rolą paitii radzieckich komunistów. W ciągu ostatnich lat, jakie upłynęły od XXV 
Zjazdu. KPZR zwiększyła i umocniła swe szeregi, umocnił się w partyjnych szeregach 
trzon robotniczo-chłopski. Nie jest to przypadkowe, bowiem KPZR stając się partią 
całego narodu nie utraciła swego klasowego charakteru. Partia Lenina była i pozostaje 
partią klasy robotniczej. Minione lata dowiodły, że rośnie kierownicza rola partii ko- 
munistycznej w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. 


Każda marksistowsko-leninowska partia powinna stale doskonalić metody kiero- 
wania poszczególnymi sferami życia społeczno-ekonomicznego, przestrzegać zasad 
centralizmu demokratycznego, rozwijać demokrację i umacniać leninowskie normy 
życia wewnątrzpartyjnego. 


W kontekście tym konieczna będzie dogłębna analiza dokumentów Zjazdu, W świe» 
tle obrad dzisiejszego plenum Komitetu Centralnego, zapoznanie się z wszechstrone= 
nym dorobkiem radzieckich komunistów będzie korzystne także dla naszej pracy. 
Zjazd wypracował bowiem niezwykle RENT materiał, do szBa powinniśmy sięgać 
4 z którego winniśmy korzystać. 


 Pożyteczny 1 niezmiernie cenny, wymagający wszechstronnego przestudiowania jest 
dorobek Zjazdu w zakresie pracy ideowo-wychowawczej, poglłzbienia socjalistycznej 
i korauristycznej świadomości społecznej. Zjazd dobitnie zamanifestował jedność ideo- 
wą i społeczno-polityczną narodu radzieckiego, nierozerwalny, monolityczny sojusz 
klasy robotniczej, chłopstwa kołchozowego i inteligencji. Dziś jedność ta jest trwalsza 
niż kiedykolwiek przedtem. W tym tkwi potężne źródło siły radzieckiego narodu. 
Wielką wagę nadano problemom socjalistycznego stylu życia, kształtowania nowego 
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człowieka. Centralne miejsce w tej kwestii zajmuje wychowanie ludzi w duchu sza- 
cunku dla pracy, patriotyzmu i socjalistycznego internacjonalizmu. 

W sprawozdaniu skoncentrowaliśmy się jedynie na niektórych tylko zagadnieniach, 
którymi zajmował się historyczny XXVI Zjazd KPZR. Nie jest możliwe w krótkim 
sprawozdaniu przedstawienie jego całego ogromnego dorobku, tak jak i nie jest moż- 
liwe pełne odtworzenie atmosfery obrad Zjazdu. Cała praca Zjazdu przebiegała w 
duchu jedności i zwartości wielkiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
które czynią z niej potężną i niezwyciężoną rękojmię sukcesów radzieckich komu- 
nistów zespolonych wokół jej leninowskiego Centralnego Komitetu, Biura Politycz- 
nego, Sekretariatu i sekretarza generalnego tow. Leonida Breżniewa. Zjazdowa dy- 
skusja przebiegała w duchu pryncypialności i rzeczowości, miała twórczy, a jedro- 
cześnie krytyczny i samokrytyczny charakter. Wyrażała wielką troskę radzieckich 
komunistów o przyspieszenie tempa rozwoju społeczno-gospodarczego, pełne zaufanie 
i poparcie dla leninowskiego kursu partii i jej kierownictwa. Kraj Rad pomyślnie 
kroczy naprzód, przyspiesza swój marsz ku komunizmowi, 

W toku obrad XXVI Zjazdu delegacja nasza została zaproszona do złożenia przyja» 
cielskiej wizyty w okrytym sławą Wołgogradzie. Zapoznaliśmy się z pięknymi kartami 
historii miasta, z wielkim dorobkiem i perspektywami wołgogradzkiego obwodu. 

Serdeczne przyjęcie zgotowano delegacji w wołgogradzkich zakładach traktorowych 
noszących imię Feliksa Dzierżyńskiego, w których gospodarze przedstawili osiągnię- 
cia i kierunki dalszego rozwoju. Spotkanie z pracowitą i ambitną załogą, zorganizo- 
wane z okazji naszego pobytu, przekształciło się w manifestację przyjaźni polsko- 
»radzieckiej. 

Delegacja nasza przebywała w podmoskiewskich — leninowskich Gorkach, miejscu 
ostatnich lat życia i pracy przywódcy Rewolucji Październikowej, twórcy pierwszego 
państwa robotników i chłopów — Włodzimierza Lenina. 

Wszędzie i na każdym kroku spotykaliśmy się z dużym zainteresowaniem i serdecz- 
nością. Spotkaniom towarzyszyło zainteresowanie sprawami naszego kraju, postępami 
w rozwiązywaniu kryzysu, stabilizacją sytuacji i przygotowaniami do IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR, ale także zaniepokojenie działaniem sił antysocjalistycznych. Za- 
gadnienia te omawialiśmy w czasie przyjacielskiego spotkania z kierownictwem KPZR 
w dniu 4 marca. Spotkanie to raz jeszcze potwierdziło zgodność naszych poglądów. 
Kierownictwo radzieckie wyraziło pełne poparcie dla naszej partii, dla polskiej klasy 
robotniczej i potwierdziło braterską przyjaźń do polskiego narodu. Biuro Polityczne 
KC PZPR, oceniając przebieg i wyniki spotkania, podkreśliło jego doniosłe znaczenie 
dla rozwoju przyjaźni i współpracy między PZPR i KPZR — między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

XXVI Zjazd KPZR odegra niewątpliwie doniosłą rolę w życiu Związku Radzieckie- 
go, mieć będzie duże znaczenie dla całej wspólnoty państw socjalistycznych i między- 
narodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, dla dalszej walki o postęp, dla 
umocnienia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Nasza partia, związana z 
KPZR więziami ideowymi i politycznymi, nasz kraj — niezawodny sojusznik ZSRR 
i niezawodne ogniwo wspólnoty socjalistycznej, wspierać będą wysiłki Związku Ra- 
dzieckiego na rzecz pokoju i odprężenia; czerpać cenne wartości z doświadczeń i do- 
robku bratniej partii. 


Dyskusja 


Tow. JADWIGA NOWAKOWSKA 


Kiedy opuszczałam obrady VIII Plenum Komitetu Centralnego, chociaż zmęczona, 
miałam przekonanie, że zrobiony został ogromny krok naprzód na drodze do przy- 
wrócenia równowagi w naszej partii. Dzisiaj jednak mogę powiedzieć, że optymistycz= 
ne prognozy, mimo że w początkowej fazie dały członkom partii możliwość ożywienia 
działalności partyjnej, jednak nie spełniły zadania. Nie spowodowały zwrotu ku lep- 
szemu. Ilustracją tego stanu rzeczy były dramaty i napięcia towarzyszące 4-godzin- 
nemu strajkowi ostrzegawczemu w dniu 27 marca tego roku, a zwłaszcza niepewność 
rozstrzygnięcia powstałego konfliktu. 


Dzisiaj — żeby nie popełnić tych błędów, co wczoraj — musimy zdać sobie sprawę 
z faktu, że obecnie tak jak nigdy dotąd nasza socjalistyczna ojczyzna znalazła się 
w niebezpieczeństwie. Wiemy wszyscy, że partia nasza utraciła w społeczeństwie to, 
co jest najcenniejsze — zaufanie szerokich mas ludzi pracy. Przyczyny tego stanu 
rzeczy zostały omówione na VI, VII i VIII posiedzeniach plenarnych Komitetu Cen- 
tralnego. Wokół spraw zawartych w uchwałach z tych posiedzeń w organizacjach 
partyjnych naszego województwa rozgorzała szeroka dyskusja partyjna. Wnioski 
płynące z tej dyskusji wykorzystaliśmy w pracach Łódzkiej Komisji Zjazdowej. Nie- 
które tematy, jak np. przewodnia rola partii, partia a procesy gospodarcze — były 
przedmiotem szerokiej konsultacji społecznej, w której uczestniczyli przedstawiciele 
głównych środowisk zawodowych i społecznych całego województwa. W rezultacie 
zostały opracowane wnioski, które następnie skierowano do centralnej Komisji Zjaz- 
dowej. W wyniku prac tej komisji otrzymaliśmy kolejną wersję statutu z projektem 
ordynacji wyborczej, które poddaliśmy konsultacji partyjnej w największych zakła- 
dach pracy naszego województwa. Opinie i głosy członków partii wyrażają pogląd, że 
zaproponowane zmiany nie zapewniają nadal niezbędnej demokratyzacji życia wew- 
nątrzpartyjnego. Dotyczy to w szczególności projektu ordynacji wyborczej, który powi- 
nien stanowić integralną część statutu naszej partii. W wielu organizacjach partyjnych 
przypomina się dyskusję przed VIII Zjazdem partii, powraca się do zgłaszanych wte- 
dy wniosków, z których wiele zostało zrealizowanych dopiero w porozumieniach pod- 
pisanych na Wybrzeżu i w Jastrzębiu. Stąd to niedowierzanie. Stąd te pytania i stąd 
żądanie wprowadzenia takich gwarancji statutowych, które uniemożliwiałyby dalsze 
popełnianie błędów w pracy partii i zabezpieczałyby jej członków przed groźnymi 
wypaczeniami. 


Robotnicze organizacje partyjne, ruch zawodowy, najbardziej czynne i odpowie- 
dzialne środowiska społeczne działają na rzecz odnowy. W przeciwnym kierunku 
działają wsteczne siły destrukcji i anarchii, liczące na demontaż socjalizmu, a także 
ci spośród starej elity władzy, którzy chcieliby choćby kosztem konfrontacji przy- 
wrócić poprzedni system rządzenia i gospodarowania. Nie sposób tego nie widzieć. 
My na dole, w podstawowych organizacjach partyjnych, widzimy to w sposób bar- 
dzo ostry, widzimy groźbę, jaką jedni i drudzy przedstawiają dla Polski i socjalizmu. 
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Orientację na konfrontację mogą prezentować tylko ci, którzy nie zdają sobie sprawy 
z jej kousekwencji, jak również ci, którzy podejmują tę działalność z całą świado- 
mością. Zadaniem wszystkich członków partii i ludzi rozsądnych jest nie dać się spro- 
wokować, zepchnąć na drogę przemocy, która byłaby dla kraju i narodu drogą upad- 
ku, tragedią na skalę historyczną. Partia powinna sięgnąć do korzeni zła i w pełni 
wyjaśnić przyczyny i skutki istniejącego kryzysu, dać odpowiedź bez niedomówień, 
jasną i zrozumiałą dla każdego członka partii i dla każdego Polaka. Taką odpowiedź, 
którą uzna za szczerą i trafną zarówno aktyw, jak i ogół myślących politycznie ludzi 
'w Polsce. Czy jednak wszyscy obecni członkowie Biura Politycznego i Komitetu Cen- 
tralnego są zdolni, czy mają dość siły moralnej, aby udzielić takiej odpowiedzi? My- 
ślę, że między innymi na to pytanie powinno odpowiedzieć dzisiejsze posiedzenie pie- 
narne. | 

W ostatnim okresie wielokrotnie występowałam na różnych posiedzeniach, prezen- 
tując szczególnie te problemy, które moim zdaniem były dla partii najważniejsze. 
Niestety, praktyka działania kierownictwa partii w ciągu ostatnich dziewięciu mie- 
sięcy w sposób rażący rozmija się z odczuciami i ocenami szeregowych członków 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. A w wielu przypadkach wyraźnie je igno- 
ruje. Chciałabym towarzyszy poinformować, że moje dzisiejsze wystąpienie nie sta- 
"nowi tylko własnych odczuć. Zostało ono przekonsultowane i poparte przez członków 
partii w pięćdziesięciu największych zakładach przemysłowych naszego województwa. 


Jest to więc głos partyjnego robotniczego środowiska Łodzi, które domaga się: 
po pierwsze — bezwzględnej natychmiastowej realizacji uchwał VII Plenum Komi- 
tetu Centralnego w sprawie dotrzymania ustalonego wówczas terminu zjazdu. W wy- 
padku jego dalszego odraczania złożymy swoje podpisy pod tekstem upowszechnia- 
'nej w kraju uchwały podstawowej organizacji partyjnej przy Wydziale Ekonomiczno- 
'„Socjologicznym Uniwersytetu Łódzkiego, podejmującej zgodnie ze Statutem PZPR 
szeroką akcję zbierania podpisów za przeprowadzeniem zjazdu najpóźniej do końca 
maja br. Po drugie — wyciągnięcia surowych konsekwencji partyjnych i służbowych 
w stosunku do osób winnych realizacji niepotrzebnych konfrontacji społecznych 
w Bielsku, w szpitalu MSW w Łodzi oraz w Bydgoszczy. Wniosek ten dotyczy również 
tej części obecnego kierownictwa partii, która świadomie dezinformuje społeczeństwo, 
a w szczególności członków partii, o zachodzących w kraju wydarzeniach. Po trzecie 
— bezwzględnego i szybkiego, do końca maja, rozliczenia i ukarania tych członków 
poprzedniego i aktualnego kierownictwa, którzy w imię własnych interesów świado- 
mie dążą do jej rozbicia, wystawiając przy tym szeregowych członków Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej na dramatyczne i niepotrzebne próby. 


Stawiając powyższe wnioski mam pełną świadomość wagi aktualnej sytuacji i skut- 
ków, jakie dalsza pasywność partii wnosi do serc i umysłów jej członków. Widzę 
zwracane legitymacje partyjne, które w wielu przypadkach oddają ludzie najlepsi. 
Oceniam, że niezajęcie przez dzisiejsze plenum stanowiska wobec wniosków przeze 
mnie przedstawionych znacznie pomnoży liczbę tych trudnych decyzji. Na co dzień 
obserwuję wiele dramatów osobistych ludzi, którzy są związani z partią od wielu lat. 
Pytam, czy istnieje wyższa cena niż spokój w tym kraju, spokój nie zakłócany syre- 
nami strajków i płaczem kobiet drżących z obawy ©e swe dzieci, agitowane do 
strajków szkolnych. Czy jest wyższa wartość od zaufania społecznego do władzy, 
a przede wszystkim do partii, której i ja poświęciłam własne życie. W imię tych 
najwyższych dla mnie wartości żądam, by zgłoszone wnioski zostały zawarte w uch- 
wale dzisiejszego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego, a ich treść niezwłocz- 
nie wdrożona w życie. 
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Tow. EDWARD PUSTELNIK 


Zabierając głos na dzisiejszym IX Plenum KC zupoważnienia mojej macierzystej 
organizacji partyjnej w Szczecińskiej Stoczni Remontowej i innych organizacji par- 
tyjnych Pomorza Zachodniego, pragnę wnieść kilka uwag i propozycji do przedsta 
wionych nam przez Biuro Polityczne materiałów, a także podzielić się osobistymi 
odczuciami i refleksją, co do rozwoju sytuacji w partii i w kraju w ostatnim okresie. 

Uważam, że materiały praktycznie wiernie, w chronologicznym układzie potwier- 
dzają prawdę o istotnych przyczynach wciąż pogłębiającego się kryzysu tak w naszej 
partii, jak i w kraju, który, mówiąc łagodnie, nazwałbym kryzysem zaufania: par- 
tyjnych i pracowniczych dołów do polityki i poczynań kierownictwa partii i kraju. 
Może się mylę, ale dają temu wyraz rozwijające się w naszym środowisku dyskusje 
ti wyraźnie precyzowane wnioski oraz przyjmowane rezolucje i oświadczenia. Są to 
oceny i wnioski surowe, jednoznaczne, z których wynika wyraźna potrzeba jak naj- 
szybszego odbycia IX Nadzwyczajnego Zjazdu, który powinien się odbyć nie później 
niż w czerwcu — i taki też wniosek zgłaszam do końcowej uchwały SZEIERZYCH 
obrad. 

W naszych partyjnych i pracowniczych rozmowach wiele krytycznych uwag i gorz- 
kich słów goryczy kierowanych jest pod adresem najwyższego kierownictwa partii 
i kraju za zbyt powolne tempo w opracowywaniu przez rząd wiarygodnego i szcze- 
gółowego, zrozumiałego dla wszystkich raportu o faktycznym stanie gospodarki kraju 
i 3-letnim rządowym programie wyjścia z katastrofalnego położenia. Opóźnienia są 
tym bardziej niezrozumiałe, że zapowiedź raportu i $-letniego programu została po- 
dana do publicznej wiadomości chyba przeszło pół roku temu. Wielu naszych dy- 
skutantów wręcz ocenia ten fakt jako brak szacunku najwyższych władz do wła- 
snego słowa. Jest to tym trudniejsze do zrozumienia, że nazbyt często wielu oficjal- 
nych przedstawicieli władz przedstawiało istniejącą sytuację w swoich wypowie- 
dziach zbyt ogólnie i wycinkowo. Ta sytuacja tym bardziej nie jest zrozumiała, że 
przecież my, władza, dysponujemy dostępnymi nam wszelkimi środkami: ogromną 
liczbą wysoko kwalifikowanej kadry naukowo-technicznej, ogromną liczbą doświad- 
czonej kadry kierowniczej tak partyjnej, jak i państwowej. Tymczasem wiele waż- 
kich decyzji rodzi się z ogromnym trudem, a ich ostateczne terminy są, jak dotych- 
czas, przesuwane na później. Tak na przykład przebiega opracowywanie ustawy o cen- 
zurze, związkach zawodowych, samorządzie pracowniczym w przedsiębiorstwie i wiele 
innych, które dzięki swoim jednoznacznym sformułowaniom pozwoliłyby nam na 
jednoznaczne poznanie, kto w określonym sporze ma rację. O tych sprawach mó- 
wiłem w swoim wystąpieniu podczas obrad IV Plenum KC. Ponieważ jednak problemy 
te ostatecznie nie zostały dotąd rozwiązane, ponownie wnoszę 0 ich zewze nę 
przyspieszenie, nie później niż do końca bieżącego półrocza. 

Zagadnienie kolejne, a dla nas niezrozumiałe — sposoby prowadzenia dialogu | tem- 
po negocjacji między stronami w powstających konfliktach i sporach. Co prawda 
tego rodzaju spraw na pewno jest wiele, a ich rozpatrywaniu towarzyszą nieraz 
emocje, przy czym często są to spory nieproste, ale przecież nam, władzy, tym się 
tłumaczyć nie wolno, nie można zbyt mocno naciągać struny, bo może ona pęknąć, 
nie można zainteresowań całego społeczeństwa poddawać próbie w taki sposób, jak 
to ma miejsce w negocjacjach w sprawie bydgoskiej. Reprezentuję pogląd, i takie 
jest stanowisko mojej organizacji, że w takich przypadkach nie powinno się robić 
tak długich przerw w rozmowach bez względu na to, jakby one nie były trudne 
i złożone, tym bardziej że z drugiej strony aparat propagandowy ani na moment nie 
przerwał masowego rozpowszechniania różnego rodzaju plakatów, haseł, ulotek i bro- 


szur. Zapoznając się z ich treścią szeregowi członkowie partii, a nawet aktyw i całe 
społeczeństwo, w poważnej większości zostało przekonane i uwierzyło, że cała byd- 
goska sprawa została sprowokowana przez naszą władzę, albo mówiąc inaczej — że 
jest to w szczegółach wypracowany tryb postępowania sił konserwatywnych i wro- 
gich wobec rozwijającego się procesu odnowy, które nad interesem partii i społe- 
czeństwą stawiają nade wszystko swój własny, często osobisty interes. Być może moja 
oceiia jest zbyt surowa i krzywdząca, ale chciałbym, aby kierownictwo zechciało 
wyciągnąć z tego właściwe wnioski i postawić się w naszym położeniu, tam, na 
sumych dołach, w zakładach pracy, w miejscu zamieszkania, w kolejkach podskle- 
powych i przekonać się, jak trudno jest w rozemocjonowanym społeczeństwie bronić 
spraw partii i władzy bacząc przy tym, aby nierozważnym słowem, postawą lub ge- 
stem nie sprowokować ostrzejszych reakcji. | | 

Jeżeli o tym mówię, to nie dlatego, żebym nie rozumiał postępowania i postawy 
tow. Rakowskiego I innych działaczy szczebla centralnego. Mówię jednak tak, jak 
to. odczuwam, jak to odczuwają moi towarzysze. W naszym odczuciu jeszcze raz 
daje tu znać o sobie problem braku jasno sprecyzowanej informacji, tym bardziej 
że nie zawsze określony wnioskodawca może dostrzec w działaniu kierownictwa partii 
i kraju odpowiedź na złożony wniosek, uwagę lub propozycję. To wszystko stanowi 
główną przyczynę utrzymujących się nadal w moim środowisku, wśród członków 
partii i bezpartyjnych, atmosfery i nurtu rozliczeniowego. Sprawie wyjaśniania 
i-uspokojenia wcale nie służą zbyt często opóźniane przypadki zabierania głosu przez 
niektórych czołowych działaczy w prasie i telewizji. Te opóźnienia i trudności w roz- 
wiązywaniu poszczególnych problemów spowodowane są działaniami wrogich sił anty- 
socjalistycznych. Nie określam bliżej ich wielkości i metod działania. Z konieczności 
tylko w ogólnym zarysie przedstawiam stanowisko mojej organizacji partyjnej. Pod- 
stawową przyczyną głębokiej nieufności jest to, że nie uzyskały dotychczas pełnej 
aprobaty decyzje wypracowane na VII i VIII posiedzeniach plenarnych KC. Nie 
uzyskała również aprobaty w moim środowisku uchwała Biura Politycznego w spra- 
wie nieuczestniczenia członków partii w przygotowywanym strajku. Co prawda indy- 
widualne wypowiedzi nie tylko członków partii, ale i poważnej liczby pracowników 
bezpartyjnych świadczą o tym, że nie entuzjazmują się oni perspektywą udziału 
w strajku, to jednak w praktyce wszyscy w nim uczestniczą. Tę sprawę wyjaśnia 
fakt, że przeszło 99 proc. składu załogi i podstawowej organizacji partyjnej jest 
członkami związku zawodowego „Solidarność”, a także to, że cały szereg potwier- 
dzonych nieprawidłowości zostało popełnionych przez członków partii, czym pozostali 
zostali bardzo zaszokowani i przygnieceni. 


Sytuacja na naszym terenie jest naprawdę bardzo skomplikowana. Przedstawiłem 
ją dzisiaj nie dlatego, żeby się wyżalić i złożyć winę na kogoś, ani dlatego, żeby 
stwierdzić — jak to często robią niektórzy — jakoby w całym okresie sprawowania 
władzy przez naszą partię nic się w kraju dobrego nie działo, ani dlatego, by nie 
dostrzegać pozytywnych przemian oraz olbrzymiego wysiłku wszystkich sił rozwagi 
i rozsądku, zachodzących w jakże skomplikowanym okresie posierpniowym. Prze- 
cież nasza partia, w oparciu o sojusz z innymi partiami, ma wypracowany program 
i koncepcję wyprowadzenia kraju na drogę dalszego rozwoju. My to także dostrze- 
gamy, jesteśmy jednak niecierpliwi, chcielibyśmy wyprowadzenie z kryzysu znacznie 
przyspieszyć, nie przyglądamy się temu bezczynnie. Wielu naszych towarzyszy, wiele 
grup partyjnych i oddziałowych organizacji partyjnych, a także zakładowych orga- 
nizacji I instancji partyjnych powoli powraca do systematycznego działania. Chodzi 
jednak o to, aby tempo działania przyspieszyć i temu celowi służy głównie moja wy» 


44 


powiedź. Naszym oddolnym poczynaniom powinno towarzyszyć wyraźnie sprecyzo= 
wane, jednoznaczne stanowisko kierownictwa partii i kraju oraz zrozumiały dla 
wszystkich, konkretny i szybko realizowany program. 

K.ńcząc pozwolę sobie raz jeszcze przedstawić następujące wnioski: po pierwsze 
— IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR powinien się odbyć nie później niż w czerwcu; 
po drugie — do końca najbliższego półrocza należy przedstawić partii i narodowi 
wiarygodny raport o stanie gospodarczym kraju wraz z rządowym 3-letnim progra- 
mem stabilizującym; po trzecie — w każdym przypadku podejmowanych negocjacji 
nie dopuszczać do przewlekłych przerw, a prowadzić je nieprzerwanie aż do skutku; 
po czwarte — w miarę możliwości jeszcze bardziej doskonalić i wzbogacać treść 
prasy, zwłaszcza naszej prasy partyjnej, uwzględniając znacznie szerzej formułowane 
poglądy i stanowiska kierownictwa w stosunku do zgłaszanych wniosków 1 uchwał, 
oświadczeń i rezolucji; po piąte — precyzyjniej określić istnienie i działalność sił 
antysocjalistycznych, z ukazaniem, czego i kogo one dotyczą; po szóste — w okresie 
najbliższego półrocza zakończyć opracowanie i przyjęcie przez Sejm wielu intere- 
sujących społeczeństwo. ustaw, w szczególności ustawy o cenzurze, związkach za- 
wodowych i samorządzie pracowniczym oraz przedsiębiorstwie. 


Tow. KAZIMIERZ JARZĄBEK 


W dniu wczorajszym. w Hucie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie odbyło sią 
plenarne posiedzenie naszej organizacji partyjnej. W czasie dyskusji powstał projekt 
rezolucji. Zostałem zobowiązany przez plenum do przedstawienia jej na dzisiejszym 
posiedzeniu plenarnym KC. 

Jednakże chciałbym się z towarzyszami podzielić osobistą refleksją. Dzisiaj zabie- 
ram głos na plenum KC po raz trzeci w ostatnim czasie. Moje wystąpienia są dobrze 
odbierane przez członków partii w naszej hucie, z drugiej jednak strony spotykam się 
z pytaniem: „I co dalej? Jakie masz odpowiedzi na stawiane przez ciebie pytania? 
Co nam możesz powiedzieć o skutkach twoich, a więc i naszych stanowisk?*., Po 
dzisiejszych obradach chciałbym wrócić do huty dysponując taką argumentacją, która 
pozwoli rozwiązać te wątpliwości członków partii. Dlatego będę się bardzo uważnie 
przysłuchiwał dzisiejszym obradom plenarnym i z dużą troską będę oczekiwać uchwał. 

A teraz pragnę przedstawić treść naszej rezolucji bynajmniej nie jako listonosz, 
Chcę przedstawić tę rezolucję I sekretarzowi i wszystkim członkom KC. 

Rezolucja: Członkowie plenum KZ PZPR Huty im. Bolesława Bieruta stwierdzają, 
że ostatnie wydarzenia w kraju, a szczególnie niebezpieczeństwo zaistnienia strajku 
generalnego proklamowanego uchwałą Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ 
„Solidarność” w przypadku nieosiągnięcia porozumienia z rządem, wymagają grune 
townej i wolnej od jakiejkolwiek jednostronności interpretacji — analizy na zapowie-» 
dzianym IX Plenum KC. Uważając, że właściwe przyczyny ostatniego konfliktu są 
znacznie głębsze niż sytuacja, jaka zaistniała w Bydgoszczy w dniu 19 marca, członko- 
wie plenum KZ są przekonani, że dyskusja na IX Plenum KC i podjęte przez nie usta» 
lenia wyprowadzą kraj i społeczeństwo z kolejnego okresu charakteryzującego się 
zwątpieniem, czy proces socjalistycznej odnowy może się udać. Wyrażamy obawę, a 
upoważniają nas do tego głosy i opinie członków partii w hucie oraz wypowiedzi 
licznych przedstawicieli załogi, że w dalszym ciągu maleje zaufanie społeczeństwa co 
do tego, iż nasza partia jest w stanie nie tylko w formie deklaracji, ale w postaci 
konkretnych decyzji nadawać ton procesowi przemian w naszym kraju, zapoczątkowa= 
nemu uznaniem przez jej KC autentyczności robotniczego protestu wobec odejścia 
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od marksistowsko-leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego i socjalistycznych 
zasad społecznych. Jako członkowie tej partii, jako przedstawiciele jej robotniczego 
aktywu w największym zakładzie Częstochowy wyrażamy takie obawy ze szczególną 
troską. Nie możemy ani na chwilę tracić wiary, że partia i jej Komitet Centralny 
jeszcze raz dadzą dowód trafności ocen, odpowiedzialności, ale i odwagi w podejmowa- 
niu decyzji, które sprzyjać będą rozwiązaniu obecnego kryzysu — bez konfliktu pow- 
szechnego i bez poróżnienia szczególnie klasy robotniczej. Uważamy, że stabilizacji 
życia w kraju, szczególnie zaś umacnianiu pozycji partii w społeczeństwie, nie sprzyja 
odsuwanie na bliżej nieokreślony termin zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 
Podzielamy wprawdzie te wszystkie poglądy, które uważają, że zjazd partii musi być 
dobrze przygotowany, że nie może być po prostu debatą dla samej debaty. Sądziray 
jednak, że nie można zgodzić się z tymi głosami w łonie partii i jej kierownictwa, któ- 
re są za zwołaniem zjazdu dopiero w warunkach spokoju społecznego. To zjazd winien 
przyczynić się do kształtowania nastrojów społecznych sprzyjających kontynuowa- 
niu dzieła socjalistycznej odnowy, w której partia faktycznie, a nie tylko tormalnie, 
będzie siłą kierowniczą. Oczekujemy, iż 1X Plenum KC PZPR podejmie w tym właśnie 
duchu swoje uchwały, dając społeczeństwu jasną i przekonującą odpowiedź, dlaczego 
zjazd partii nie odbył się w terminie zapowiedzianym uchwałą VII Plenum, określając 
jednocześnie nowy, tym razem już w pełni aktualny termin Nadzwyczajnego Zjazdu, 
uzależniając go przede wszystkim od czasu przeprowadzenia kampanii wyborczej w 
całej partii i od dyskusji nad tezami na zjazd. 

- W odczuciu członków organizacji partyjnej w Hucie im. Bolesława Bieruta najwaj- 
niejszymi sprawami są: dokonanie krytycznej, rzetelnej oceny dotychczasowej polityki 
partii i na tym tle ustalenia odpowiedzialności wszystkich winnych obecnej katastro- 
fy gospodarczej i społecznej w kraju oraz zachowanie pełnej jawności procesów usta- 
lenia tej odpowiedzialności; opracowanie i uchwalenie nowego Statutu PZPR uwzględ- 
niającego postulaty dotyczące w szczególności wyborów w partii, zgłoszone przez 
członków i organizacje partyjne; uchwalenie długofalowego programu PZPR i przyję- 
cie zasady, że kolejne zjazdy rozliczać będą centralne organy partyjne z realizacji tego 
prog: amu; sformułowanie istoty sprawowania przez partię przewodniej roli w pań- 
stwie, przy jednoczesnym określeniu, czym partia zajmować się nie powinna; ograni- 
czenie się «o wypracowywania zasadniczych kierunków reformy gospodarczej, a nie 
wdawanie się w debatę nad szczegółami, co jest obowiązkiem Sejmu, rządu 1 admini- 
stracji gospodarczej. 


Uważamy, że zjazd musi być zjazdem pracujących, powinien pracować poprzez s0- 
społy, które przygotowują projekty dokumentów w kilku wariantach, a nie, jak do- 
tychczas, w formie gotowych rozwiązań przedstawionych do akceptacji. Świadomi 
jesteśmy, że w obecnej sytuacji partii i jej KC potrzebne jest poparcie szeregów par- 
tyjnych, przekonanie o ich jednolitości i zwartości. Uważamy, że takie walory można 
doskonalić i osiągać jedynie przez: 1) potwierdzenie raz jeszcze całym autorytetem 
KC jednoznacznej aprobaty dla realizacji porozumień społecznych zawartych w Gdań- 
sku, Szczecinie, Jastrzębiu, Ustrzykach, Rzeszowie i Łodzi, Doskonałą okazję ku temu 
stanowi IX Plenum KC. Plenum powinno również odpowiedzieć na pytanie, czy 
obecnie w składzie najwyższych władz partyjnych nie ma ludzi, którzy są przeciwni- 
kami przemian, jakie zaaprobowaliśmy w uchwałach V, VI i VII posiedzeń plenar- 
nych KC. Naszym zdaniem w składzie KC nie powinno być miejsca dla hamujących 
proces socjalistycznej naprawy metodami demokratycznymi; 2) gruntowną zmianę 
funkcjonowania systemu informacji masowej dla społeczeństwa oraz informacji wew- 
nątrzpartyjnej, biorąc pod uwagę fakt, że częste zjawiska dezinformacji, jakiej jesteś- 


46 


my świadkami, powodują dalsze narastanie nieufności do władzy i partii; 3) konsek- 
wentne przestrzeganie w polityce kadrowej kryteriów kompetencji i prawdziwego 
autorytetu. Nie można ciągle polegać na tych samych ludziach, którzy wielokrotnie 
nie sprawdzili się na innych funkcjach. Wyrażamy pełne poparcie dla linii porozu- 
mienia VI Plenum KC, w pełni popieramy apel rządu premiera-generała i program 
zawarty w 10-punktowym pakiecie spraw najważniejszych do rozstrzygnięcia. Jesteś- 
my jednocześnie za porządkiem i ładem społecznym, bowiem one pozwolą na normali- 
zację sytuacji gospodarczej. Ten ład społeczny należy budować na wzroście zaufania. 
Kategorycznie należy się wyrzekać na wszystkich szczeblach partyjnych działań 
zmierzających do kształtowania przekonania o tym, iż nie można postawić znaku rów- 
ności pomiędzy dialogiem a ładem społecznym. Udowodnienie, że taki właśnie znak 
równości istnieje, nie jest zadaniem łatwym, ale też partię naszą musi być stać na jego 
apełnienie. 

Członkowie plenum KZ PZPR Huty im. Bolesława Bieruta w Częstochowie 


Tow. ALBIN SIWAK 


Stoimy obecnie w naszej ojczyźnie przed wieloma problemami. Dla nas, członków 
partii, wszystkie one są bardzo ważne, ale problem uwiarygodnienia się partii jest 
niezbędny jak powietrze do oddychania. Do uwiarygodnienia potrzebne są przełom 
i zmiany w zakresie programu partii, jej metod działania oraz przeprowadzenie do 
końca zmian personalnych. Trzeba podsumować efekty tego, co zrobiliśmy od sierp- 
nia ub. roku, trzeba ocenić pracę Biura Politycznego pod kątem sprawności działa- 
nia, operatywności pracy i trafności w podejmowaniu decyzji. Każdy z nas zna 
sytuację z własnych spostrzeżeń i raportów POP i KZ, od członków partii z różnych 
regionów Polski. Dziś można stwierdzić, że proces osłabienia i destrukcji w partii 
postępuje. Członkowie partii, całe organizacje partyjne są zdezorientowane, zdein= 
formowane, pozbawione koncepcji strategicznej, rozbrojone przez nieporadne działa- 
nie instancji partyjnych wyższego szczebla. Mówi się, że jest to wynik działania sił 
antysocjalistycznych, sił stojących poza partią. Na pewno jest w tym racja i zga» 
dzam się z tym całkowicie, ale zanim zaczniemy obiektywizować przyczyny, popatrzmy, 
co jest u nas. Nie negując intencji i oblicza ideowego kierownictwa politycze 
nego naszej partii trzeba stwierdzić, iż działania jego są nieporadne, defensywne, ma- 
ło zrozumiałe, czasami wręcz niewyraziste, Sprzyja to — a może tak jest naprawdę 
— poglądom, iż nasze kierownictwo jest skłócone i podzielone. Odnosi się wrażenie, 
iż wielu naszych najwyższych działaczy nie ma koncepcji, ani żadnej strategii wy 
prowadzenia partii z kryzysu i zajmuje się jedynie rozgrywkami taktycznymi, gu. 
biąc widzenie całości. Działania te nie są efektywne, po prostu ciągle się cofamy. 
W partii odnosi się wrażenie, iż towarzysze w kierownictwie mają zaufanie tylko 
do siebie, nie umieją myśleć i działać w sposób nowoczesny, na miarę obecnej zy- 
tuacji, na miarę przeciwnika. Przeciwnik prowadzi w stosunku do nas politykę 
otwartej konfrontacyjnej propagandy błyskawicznej, a my potworzyliśmy kręgi wta- 
jemniczenia, co powoduje, iż szary członek na dole informowany jest niewiarygod= 
nie przez naszych przeciwników, a nie przez nas. Boimy się konfrontacji w radiu, 
w telewizji, w prasie, boimy się stanąć oko w oko z prawdą. Zasłaniamy się ciągle 
wyższymi racjami stanu, a może jest to po prostu tchórzostwo i nieudolność? Pytam 
się, gdzie jest ta partia walki, dlaczego towarzysze z wyższych funkcji partyjnych 
unikają spotkań z organizacjami w terenie, dlaczego nie chcą wysłuchać tych, którzy 
w pierwszej linii walki © partię stawiają swoje „być — albo nie być”. To nie mogą 
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być spotkania od wielkiego święta, lecz robocze, częste, bezpośrednie. Faktem jest, 
iż od sierpnia do tej pory niewiele zdziałano w sferze rozliczeń, jesteśmy delikat- 
nie mówiąc tolerancyjni, a mówiąc otwarcie — nie wiemy, kto kogo kryje w spra- 
wach rozliczeniowych. Najlepszym tego dowodem jest sprawa Jaroszewicza. Osądza- 
ło się go nie za błędy w gospodarowaniu państwem, nie za pogrążenie kraju w nę- 
dzy i kryzysie, ale za wychowanie syna. I to ma być argument dla partii? Wszyscy 
to odczuwali jednoznacznie. Na ostatniej egzekutywie Komitetu Warszawskiego od 
towarzyszy Papieża, prokuratora generalnego i tow. Trepnera, dyręktora z NIK 
dowiedzieliśmy się, że bada się w województwie warszawskim 6 tys. tzw. daczy, 
czyli domów letniskowych. Uważa się, że duża część tych niby daczy to normalne do- 
my wielopokojowe o grubych murach, wyposażone we wszystkie wygody. Ludzie 
pełniący wysokie funkcje państwowe i partyjne budowali je nie licząc się z tym, że 
brakowało i brakuje materiałów na państwowych budowach, ciągnęli „do siebie” 
nie widząc, że młode małżeństwa zestarzeją się nim dostaną mieszkanie. Socjalizm 
był inny dla jednych i inny dla drugich. Na terenach rolniczych, na gruntach wyso- 
kich klas nabudowano na siłę wiele tych rzekomych „daczy”, wyrzucając rolników 
bez skrupułów z ich dawnej ziemi. W Warszawie pod „Skocznią” sprzedawano wille 
wartości milionowej ze zniżką przysługującą repatriantom ze Związku Radzieckiego, 
którzy zostawili tam swoje nieruchomości i mieli na to dowody. Zniżka była wysoka, 
bo 75 proc. +- 10. Wille te kupowali ludzie, którzy mieli i mają inne dobre mieszka- 
nia w Warszawie. Nie byli oni repatriantami. Wśród kupujących te wille po siedem- 
dziesiąt kilka tysięcy robotników nie znajdziecie. Jest to świat artystyczny, dyrekto- 
rzy departamentów, kombinatorzy dużej klasy. Dziś należy jak najszybciej wyegzek- 
wować od ludzi, którzy mają mieszkania w Warszawie, ich opuszczenie i przeniesie- 
nie się do własnych domów. Jest taki dekret z 1964 r., który mówi wyraźnie, jak w tej 
kwestii władza ma postępować, że prawo ma być prawem działającym jednakowo 
wobec robotnika i ministra. 

Dopóki nie oczyścimy partii do końca, dopóki sami tego nie uczynimy, to po 
pierwsze: „Solidarność” zrobi to za nas, a zapowiedział to 27 bm. w Hucie „Warsza- 
wa” Wałęsa. Odczucie w partii jest takie, że nie zdobędziemy zaufania w społeczeń- 
stwie, jeśli raz na zawsze, i to szybko, nie oczyścimy partii z ludzi skompromitowa- 
nych, którzy zdobyli majątki nieuczciwie. 

Nie tylko z tym przewlekamy. Po sierpniu zadeklarowaliśmy, że stoimy na czele 
odnowy. Fakt, że to robimy, ale w odczuciu społeczeństwa i członków partii zbyt 
wolno przebiega ten proces odnowy. To właśnie powoduje, że wszystkie cele odnowy, 
w tym także polityczne, przejęła „Solidarność — bo partii się nie wierzy, sami 
członkowie partii stwierdzają ten fakt bardzo mocno. Mówi się, że głęboki tragizm 
tkwi w tym, iż niestety góra prowadzi jakąś grę nie czując tego, co pragną doły. 
Z tymi dołami, jak już mówiłem, bardzo rzadko góra się spotyka bezpośrednio. 

Oceniając te 7 minionych miesięcy, nie można niestety podsumować pozytywnie 
działania kierownictwa. Za dużo ustępstw tam, gdzie trzeba zdecydowania. Taka jest 
opinia w całym kraju. Sprawowanie urzędu partyjnego nie jest święceniem ani da- 
rem od Boga. Należy podsumować wyniki i ci, którzy nie mogą sprostać obecnej 
sytuacji i warunkom, powinni ustąpić dla dobra partii. Im szybciej to nastąpi, tym 
lepiej, bo może pozwoli nam to ocalić partię i resztki jej autorytetu, pozwoli uwol- 
nić kraj od chaosu i dalszego wyniszczania. 

Stawiam wniosek, że to plenum powinno się zakończyć ważkimi decyzjami, powo- 
dującymi radykalną poprawę w stylu i metodach działania partii. Stwierdzam, a jest 
to odczucie członków podstawowych organizacji partyjnych w terenie, że stan partii 
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wymaga terapii, wstrząsu. Siedźmy tu tak długo, aż ustalimy w sprawach partii 
takie kierunki i metody, które zjednoczą rozbitych jej członków, które spowodują, 
że społeczeństwo uwierzy w nasze zaangażowanie, a my sami zaufamy sobie nawza- 
jem. 

Społeczeństwo musi być przekonane co do słuszności naszego programu, a obecnie 
nie mamy go przecież, a przynajmniej nie mamy na miarę społecznych oczekiwań. 

Pod czym więc mogą się podpisywać członkowie partii, czego bronić? Przecież 
za naszym ustrojem, za istnieniem partii wypowiada się też Wałęsa, ale on ma inny: 
program, program często demagogicznie sformułowany, oparty jednak mocno na ak- 
tualnych realiach. Jawność życia partyjnego musi stać się faktem, a nie sloganem 
płynącym z trybuny. Musimy obecnie mówić członkom partii, całemu społeczeń- 
stwu więcej o ludziach, którzy są w kierownictwie partii i państwa. Muszą być to 
osobowości mające własne zdanie i przekonania; ich program działania i zamierzenia 
muszą być znane, tak jak musi być znana ich dotychczasowa działalność. Nie 
wolno ograniczać się tutaj tylko do dat i pełnionych funkcji „od—do”. Muszą być 
znane ich osiągnięcia i porażki, słowem — wszystko. Poprzez sam staż partyjny 
nie nabiera się kompetencji, nie nabierze się jej też przez powtarzanie w kółko 
poprzez dziesiątki lat tych samych spraw. Tak rozumiane predyspozycje do kiero- 
wania partią są zachowawcze, niebezpieczne dla rozwoju społeczeństwa. Nie uwzględ- 
niają one nowych metod, możliwości i kompetencji młodszych działaczy, doprowadza- 
ją wreszcie do kolejnych oderwań od mas, które dopiero poprzez swój gwałtowny 
protest zmuszają władze do weryfikacji tak programowej, jak i personalnej, przy 
ogromnych stratach gospodarczych i spadku autorytetu partii. Można zaryzykować 
stwierdzenie, że poprzez swoisty konserwatyzm w poczynaniach, poprzez niewpusz= 
czanie nowych, głupszych i mniej kompetentnych do rodziny mądrych u władzy, 
kolejne aktualne władze w momencie objęcia rządów rozpoczynają proces pod- 
cinania gałęzi, na której siedzą. Jeśli dodamy do tego cały mechanizm karuzeli 
stanowisk 1 kurczowe trzymanie się własnych stołków, to będziemy mieli główny 
zespół przyczyn obecnej sytuacji. Towarzyszy temu ogromna różnica odczuć tzw. apa- 
ratu centralnego, aparatu partyjnego i mas partyjnych, wołających jak przysłowiowy 
głos na puszczy. Biuro Polityczne powinno zrobić własny rachunek sumienia za okres 
od sierpnia do chwili obecnej. Przecież jako partia walczymy o prawa ludzi tej ziemi, 


Obecnie klasa robotnicza w znacznej części jest przeciwko nam, przeciwko kie- 
rownictwu partii, ludzie są oszukani, młody aktyw nie wykorzystany. Bez werye 
fikacji, o której mówiłem, dano ludziom stare hasła, stare metody, starych dzia- 
łaczy, których już w kraju nikt nie akceptuje. Kierownictwo partii musi zrozumieć 
aktualną sytuację i do niej dostosować styl pracy. Jest jeszcze czas, partia jest jesz- 
cze na tyle mocna, że zdolna jest pomóc rządowi tow. Jaruzelskiego. Ale żądamy zde- 
cydowanego, mądrego kierowania tą partią, nie chowania głowy w piasek. 


Zgadzam się z tow. Barcikowskim, że byłoby ślepotą polityczną nie widzieć, że od- 
rodził się i umocnił przeciwnik polityczny. Są grupy ekstremalne w samej „Soli- 
darności”, a nie związek. Są siły, które dążą do obalenia władzy i gdyby nie było Byd- 
goszczy, to byłby inny przypadek i o tym musimy pamiętać. 

Wczoraj odbyło się bardzo liczne zebranie na Politechnice Warszawskiej z udziałem 
wielu organizacji warszawskich. Byłem na nie zaproszony. W ich imieniu zobowią- 
załem się odczytać tutaj przed wami apel skierowany do IX Plenum KC. Uważam, 
że apel jest uczciwy i na miejscu: 

„W obliczu dramatycznego wzrostu napięć społecznych i groźby konfliktu godzą- 
eego już nie tylko w proces odnowy życia społeczno-politycznego i gospodarczego 


naszego kraju, ale godzącego w same podstawy istnienia narodu, apelujemy e na- 
tychmiastowe rozwinięcie działań prowadzących do rozwiązania konfliktu na drodze 
pclitycznej i do przeciwstawienia się jakimkolwiek działaniom i prowokacjom mo- 
zacyin prowadzić do konfrontacji i rozlewu krwi. Wyrażamy pełne poparcie dla sił 
odnowy, rzetelności politycznej i społecznej w kierownictwie partii, które doszły do 
głosu na poprzednich zebraniach oraz na ostatnich posiedzeniach plenarnych KC. 
Równocześnie domagamy się, aby działania tych sił nie były utrudniane bądź para- 
dliżowane przez kunktatorstwo lub spory wewnętrzne, motywowane nie tylko wzglę- 
"dami ideologicznymi. Wyrażamy pełne zaufanie i poparcie dla gen. Wojciecha Jaru- 
zelskiego jako kierownika rządu PRL i dla przedstawionego przez niego programu 
działania. Domagamy się wyeliminowania zarówno we władzach partyjnych, jak i w 
aparacie państwowym tych sił i tych ludzi, którzy hamują proces odnowy, którzy re- 
prezentują poglądy zachowawcze, bądź którzy swoimi poglądami, postawami i dzia- 
łaniami mogą prowadzić naród i partię do dramatycznych konfrontacji. Apelujemy 
o natychmiastowe rozwinięcie wszelkich kroków natury politycznej, mogących za- 
pobiec strajkowi powszechnemu i trudnyrn dziś do przewidzenia jego dalszym kon- 
sekwencjom, apelujemy o podjęcie kroków zmierzających do przeciwdziałania jakiej- 
kolwiek dalszej eskalacji napięć, zwracamy się z apelem do całej klasy robotniczej, 
do członków partii, do ludzi pracy, zjednoczonych w ruchu związkowym „Solidar- 
ności” i związkach branżowych. Apelujemy do kierownictwa partii, do kierownictwa 
„Solidarności” i innych ruchów związkowych, aby odłożyły na bok wszelkie partyku- 
larne interesy i argumenty, by znalazły wspólne, polityczne, słuszne rozwiązania, 
chroniące byt i żywotne interesy narodu. Za ład polityczny i społeczny można zapła- 
cić każdą cenę z wyjątkiem ceny istnienia narodu i istnienia socjalistycznej Polski. 
Uważamy, że spełnienie powyższych postulatów jest warunkiem tworzenia kon- 
struktywnego nurtu życia politycznego w naszym kraju. Jako główne, najpilniejsze 
zadanie tego nurtu widzimy zwołanie Nadzwyczajnego Zjazdu partii, postulujemy 
zwołanie zjazdu w najbliższym możliwie terminie, nie później jednak jak do końca 
"maja. Uważamy, że odkładanie zjazdu nie tylko opóźnia procesy odnowy i przyczynia 
się do powstawania napięć politycznych, ale może powodować dezintegrację społe- 
czeństwa i samej partii oraz załamanie politycznej roli partii i życia narodu. Apelu- 
jemy do IX Plenum KC, aby podjęło definitywne decyzje w sprawie terminu i pro- 
gramu zjazdu. Zarysowana sprzeczność między brakiem tej decyzji a oczekiwaniami 
i inicjatywami oddolnymi w sprawach zjazdu i jego organizacji grozi dezintegracją 
naszej partii. Wierzymy, że zbiorowa mądrość narodu i jego klasy robotniczej ochro- 
ni nas od klęski i poprowadzi ku odnowie. Oczekujemy, że taką linię działania przyj- 
mie IX Plenum KC”. 


Tow. HENRYK BEDNARSKI 


* Społeczeństwo ziemi bydgoskiej zawsze było znane se swego poczucia obowiązku 
obywatelskiego i rozwagi. Tymczasem w ostatnich dniach w Bydgoszczy doszło de 
naruszenia spokoju i do ostrego konfliktu społecznego. Przeżywamy go wszyscy głę- 
boko. Poczuwam się do obowiązku, aby w tych przełomowych dla kraju i partii chwi- 
tach podzielić się z towarzyszami refleksjami, ocenami i wnioskami. Pozwólcie, że po- 
minę przy tym ponowny opis wydarzeń. Wbrew krążącym opiniom uważam, że dostęp- 
ne informacje na ten temat są dość bogate, a raport Komisji Rządowej, pracującej pod 
kierownictwem ministra Bafii, wyjaśnia bardzo wiele okoliczności bydgoskich wyda- 
rzeń. 
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Podstawową kwestią przy ocenie obecnej sytuacji jest konieczność sytuowania 
bydzoskiego incydentu na tle procesów ogólnokrajowych, a w szczególności widzenia 
go jako ogniwa w długim łańcuchu napięć społecznych. Rzeczywiście, fałszywe są 
sądy mówiące, że pokój społeczny został zerwany po wypadkach w Bydgoszczy. Nie 
było go już dużo wcześniej, a przez niektórych działaczy „Solidarności” nie został 
nigdy chyba szczerze zawarty. Zgadzam się z tym, co mówił tu przed chwilą tow. Sie 
wak, że gdyby nie było Bydgoszczy, byłby prawdopodobnie inny ośrodek napięcia. 
Łączenie więc obecnego stanu wyłącznie z dniem 19 marca i tylko z Bydgoszczą byłoby 
zasadniczym błędem. Przyczyny są znacznie głębsze, a stawka, o którą idzie, o wiele 
większa. W rzeczywistości mamy do czynienia z wieloma miesiącami ciągłej, syste» 
zmatycznej walki politycznej, z osłabianiem władzy ludowej. Walka ta zaostrza się 
głównie pod wpływem zmian wewnątrz wielu ogniw „Solidarności”., Coraz większe 
wpływy uzyskują w nich ludzie, którzy chcą przekształcić ten związek zawodowy w 
partię polityczną © wyraźnie opozycyjnym charakterze. Przebieg dyskusji i treść nie- 
których wystąpień na posiedzeniu Krajowej Komisji Porozumiewawczej „Solidarnoś. 
ci” w dniu 23 i 24 marca br. w Bydgoszczy świadczą o tym w dobitny i bezpośradni 
sposób. Warto odnotować reakcję na tego typu tendencje mecenasa Siły-Nowickiego. 
Stwierdził on w dyskusji na posiedzeniu Krajowej Komisji w Bydgoszczy w dniu 2% 
marca m.in. tak, cytuję to za serwisem informacyjnym bydgoskiego MKZ z dnia.26 
marca br.: „Wybaczcie, drodzy państwo, ale słuchając tutaj przed chwilą postulatów. 
miałem wrażenie, że ulegamy jakiemuś zbiorowemu szaleństwu, jakiemuś nastrojowi, 
który ogarnia ludzi i odbiera im zdrowy rozsądek. Przecież to, co było mówione, wy» 
glądało na naradę sztabu wojennego po wygranej wojnie, jak urządzać stosunki w 
kraju, a myśmy tej wojny wcale jeszcze nie wygrali. Trzeba zastanowić się, czy mamy 
szansę jej wygrania z tego względu chociażby, że wchodzą w grę nie tylko siły 
wewnętrzne, ale mogą wchodzić i siły zewnętrzne. A tutaj była rozmowa taka, jakby 
wszystko było za nami i my według swej woli porządkujemy arbitralnie stosunki w 
Polsce nie licząc się z niczym i — powiedzmy sobie szczerze — wykraczające pozą 
wszelkie kompetencje związków zawodowych, jakie istnieją gdziekolwiek na świecie”, 
Przypominam, że tak mówił mecenas Siła-Nowicki. 


Zestawienie faktów uporczywie wskazuje, iż świadomie dążono do tego, aby 
Bydgoszcz zajęła swoje miejsce w kolejce ognisk konfliktu, aby i o tym mieście, po- 
dobnie jak wcześniej Bielsku, Radomiu czy Łodzi, było głośno w Polsce i na świe- 
eie. Zapowiadano to zresztą u nas znacznie wcześniej. Zaczęło się od strajku okupacyje 
nego rolników w siedzibie Wojewódzkiego Komitetu ZSL, cieszącego się poparciem 
i pomocą organizacyjną miejscowego MKZ. Dokonał się pierwszy w Polsce zamach na 
siedzibę partii politycznej. Następnym krokiem były przygotowania do sesji WRN, 
mające stworzyć z niej miejsce rozgrywki politycznej. Tylko w ten sposób można 
zrozumieć dezinformowanie społeczeństwa w sprawie rzeczywistego I uzgodnionego 
porządku obrad, zwoływanie członków „Solidarności” do gmachu, w którym obrado- 
wała WRN, wejście na salę obrad większej, niż uzgodniono grupy przedstawicieli „So- 
lidarności”, zamiar przedstawienia radzie m.in. kwestii rejestracji związku zawodowe- 
go indywidualnych rolników mając świadomość, że sprawy te nie należą d6 
kompetencji Wojewódzkiej Rady Narodowej. Kwestią odrębną jest nacisk na radnych, 
zmierzający do wymuszenia zachowań 1 stanowisk zgodnych z intencjami „Solidarnoś- 
ci”. Są podstawy do sądu, iż mieliśmy do czynienia z próbą silnego wpływu na swobodę 
działania przedstawicielskiego organu władzy państwowej. Może to być oznaką 
przechodzenia niektórych ogniw „Solidarności” do nowego etapu walki, osłabiania 
4 destrukcji struktury politycznej i państwowej naszego kraju. 
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Pozostawiając kompetentnym organom wyjaśnienie wszystkich okoliczności wyda- 
rzeń, mających miejsce po przerwaniu sesji WRN w dniu 19 marca br., chciałbym jed- 
nak zwrócić uwagę na pewne momenty. Niezależnie od szczegółów jest faktem, że za- 
istniało realne zagrożenie okupacji obiektu władzy państwowej przez grupę członków 
„Solidarności”, miejskiej i wiejskiej (w jednej z ulotek MKZ uznano zresztą taki 
strajk za rozpoczęty) oraz zakłócenie porządku publicznego przez grupy gromadzące 
się przed gmachem Urzędu Wojewódzkiego. Sądzę, że w takich konfliktowych sytua- 
cjach, których oby więcej nie było, obie strony muszą wykazywać więcej wstrzemięż- 
liwości, chęci porozumienia, jeszcze więcej wyobraźni i umiejętności zważenia na- 
stępstw podejmowanych kroków. Nie ulega wątpliwości, że przykry i godny ubolewa- 
nia jest fakt — przypomniał to raz jeszcze tow. Barcikowski — że trzej przedstawiciele 
MKZ „Solidarność” doznali obrażeń. Sądzę, że okoliczności te będą w krótkim czasie 
szczegółowo zbadane i wyjaśnione. 


Działania podejmowane w Bydgoszczy i w kraju po dniu 19 marca potwierdzają 
sformułowaną na wstępie ocenę intencji i celów niektórych ogniw „Solidarności”. 
Rozpętana została bezprecedensowa kampania propagandowa, wykorzystano w niej 
wszelkie dostępne środki, w tym plotkę i kłamstwo, np. w telewizyjnym magazynie 
emitowanym z Gdańska puszczono wiadomość, że rannych jest 25 osób. Plotki wieściły 
już o śmierci J. Rulewskiego, a w niektórych zakładach flagi pokryto kirem. Dobre 
okazało się wszystko, co podsycało emocje, prowadziło do napięcia, podtrzymywało hi- 
steryczne nastroje. Starano się, by nie zdrowy rozsądek i fakty, lecz silne emocje kie- 
rowały postępowaniem ludzi. Nie czekając na obiektywne zbadanie sprawy, precyzyjne 
ustalenie wielu ważnych okoliczności, odtworzenie istotnych szczegółów — co nasza 
wojewódzka instancja od razu wnioskowała i domagała się od kompetentnych władz 
państwowych — zaczęto zmasowaną akcję propagandową, niosącą gotowe i ostatecznie 
zamknięte oceny. Ferowano nieodwołalne wyroki, co do stopnia winy osób na różnych 
szczeblach władzy państwowej. Niepotrzebne okazały się zespoły ekspertów i komisje 
rządowe. Chodziło zresztą cały czas nie o racje, a przede wszystkim o kapitał poli- 
tyczny. A ten został zdobyty. W Polskę i świat poszedł obraz bydgoskich wydarzeń 
wyolbrzymiony i jednostronny. Przyznać musimy, że przeciwstawianie się temu pro- 
cederowi jest bardzo trudne. Hasła, pod którymi prowadzona jest kampania, są szczytne 
i besdyskusyjne. Demokracja, wolność, godność, sprawiedliwość. Nastroje, mimo iż 
stopniowo uspokajają się, nadal są takie, iż argumenty racjonalne przemawiają słabiej, 
niż oddziaływanie na emocje. Musimy ponadto powiedzieć sobie otwarcie, że od dłuż- 
szego czasu i sytuacja wewnątrz partii nie jest dobra. W takim klimacie ocena sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju, zaprezentowana ostatnio przez Biuro Polityczne, nie 
spotkała się z poparciem w niektórych organizacjach partyjnych. Równocześnie 
oceniamy, że niewiara wielu członków w siłę partii, pewien pesymizm i powiedział- 
bym „zwieszenie głowy”, ma przejściowy charakter. Konsekwencja w realizacji linil 
odnowy, a także w obronie podstaw ustroju socjalistycznego, mogłaby w znacznej 
części mas członkowskich dokonać istotnych przewartościowań w postawach. 


Chciałbym jeszcze postawić problem sytuacji organów władzy I porządku publiczne- 
go oraz osób pełniących funkcje kierownicze o różnym charakterze i na różnych 
szczeblach. Sytuacja jest w tym zakresie krańcowo trudna. Przedstawiciele władzy 
są przez cały czas praktycznie pod bezustannym naciskiem żądań, postulatów oraz to- 
talnej krytyki i podrywania autorytetu. Towarzyszy temu atak na partie, jej działaczy, 
członków, rozbijanie partii od wewnątrz. Wszystko to stwarza niezwykle niebezpieczną 
sytuację, gdyż narusza konstrukcję całego systemu władzy i administracji w państwie. 
Jest taki stan, iż z jednej strony wywiera się na władzę ogromną presję, a z drugiej, 
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przez brak dyscypliny i nierespektowanie zarządzeń, uniemożliwia się ich realizację. 
Przedstawiciele władzy, działający w takiej sytuacji oraz w niezwykle złożonych 
i wręcz kryzysowych warunkach, popełniają niekiedy błędy. Jest to podstawą dalszej 
eskalacji krytyki. Koło to musi być wreszcie przerwane, a władza musi zyskać warun- 
ki dla spełniania jej ustawowych powinności. 

Powaga sytuacji jest na tej sali powszechnie odczuwana. Uważam, że podjęte dzisiaj 
decyzje muszą odpowiadać swoją rangą stahowi, w jakim znalazły się nasz kraj 
i partia. To naprawdę nie chodzi o wydarzenia w Bydgoszczy i o inne tego typu przy- 
padki. Walka toczy się o narodowy byt, © zachowanie socjalizmu w Polsce. Dlatego nie 
pomogą żadne półśrodki, taktyczne ustępstwa i chwiejne kompromisy. Jak wynika 
z posierpniowych doświadczeń, takie rozwiązania dają efekt przejściowy, krótkook- 
resowy i są zarzewiem kolejnej konfrontacji, dokonującej się w coraz trudniejszych 
dla partii warunkach. 

Dlatego musimy podjąć dziś kroki rozważne, ale zdecydowane. Powinny one być 
nacelowane na sojusz z tymi wszystkimi, którzy zachowali rozsądek i kierują się inte- 
resem bytu narodowego. ZŻywotne siły o takim nastawieniu są także liczne w „Solidar= 
ności”. Niezbędne jest szybsze pozbywanie się uprzedzeń w stosunku do tej organizacji, 
ograniczenie wzajemnej nieufności i podejrzliwości, szczere szukanie dróg porozumie- 
nia i współdziałania. Punktem wyjściowym wszelkich ocen i działań musi być świade- 
mość, że społeczeństwo z determinacją domaga się stabilizacji i nie chce być w stanie 
ciągłego zagrożenia totalną konfrontacją. Dlatego wszystkie siły ekstremistyczne, nie- 
zależnie od ich krańcowo odmiennej motywacji politycznej i organizacyjnego usytue- 
wenia, muszą być ujawnione i politycznie izolowane. Uważam to za podstawowy 
warunek trwałego pokoju społecznego w Polsce oraz przywracania naszej partii jej 
wiarygodności | siły. 


Tow. IGNACY DRABIK 


Na dzisiejszym plenum, rozpatrując najważniejsze zadania partii w aktualnej sytua- 
cji społeczno-politycznej, musimy sobie odpowiedzieć na pytanie, na ile partia i Komi- 
tet Centralny, aparat partyjny i gospodarczy desygnowany na najważniejsze 
stanowiska kierownicze realizują uchwały VI, VII i VIII posiedzeń plenarnych Ko- 
mitetu Centralnego. 

Przyjęta strategia rozwiązywania problemów oakEwe bóltócziych związanych 
z istniejącym kryzysem za pomocą środków politycznych zyskała poparcie olbrzymiej 
większości społeczeństwa i członków partii w zakładach pracy. Ale trzeba sobie 
wyraźnie powiedzieć, że przez wiele minionych lat prowadzono niewłaściwą politykę 
w dziedzinie pracy wewnątrzpartyjnej, ideologiczno-szkoleniowej, nie przygotowujące 
partii do walki politycznej. W latach siedemdziesiątych przyjęto koncepcję przyjmo- 
wania do aparatu partyjnego ludzi w znacznej części z wyższym wykształceniem, 
nie biorąc pod uwagę stanu ich przygotowania ideowo-politycznego, postaw ideowo- 
_moralnych i nabytego doświadczenia w pracy partyjnej. Zlikwidowano kwiat aparatu 
partyjnego szczebla powiatowego, osłabiając tym samym rzeczywistą pracę wewnątrz- 
partyjną, a umacniając biurokrację. Dlatego też nie widzi się obecnie zdecydowanej 
i jednocześnie ukierunkowanej pracy wewnątrzpartyjnej. Brak jest jakiegokolwiek 
jednolitego pod względem PRRANIEACYJCYM: poda ywania propagandowego i ideolo- 
gicznego. 

W momencie, gdy partia i kraj są w obliczu katastrofy narodowej, nie widać abso- 
lutnie funkcjonowania partii zgodnego s. zasadą centralizmu demokratycznego, €0 


przejawia się w nieskoordynowaniu działań na szczeblu komitetów miejskich, wo- 
jewóodzkich i szczeblu centralnym. W konsekwencji ten aparat partyjny nie jest 
w pełni wykorzystany. Właśnie teraz potrzeba w partii jednolitości w działaniu. Nie 
wolno zapominać o centralizmie demokratycznym, a nawet konieczne jest zastanowie- 
nie się nad ścisłą dyktaturą proletariatu. Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że wielu 
ludzi pełniących funkcje na różnych stanowiskach nadal chce je utrzymać bez włas- 
nego czynnego zaangażowania, a kosztem klasy robotniczej i najchętniej przy użyciu 
siły. Nieprzypadkowo część działaczy „Solidarności” wykorzystuje ten element, stra- 
sząc swój aktyw represjami ze strony władzy, co jest przyczyną popychania go do 
desperackich poczynań i manipulowania załogami pracowniczymi, Takie działania 
dają w efekcie to, że część członków partii identyfikuje się z postawą raczej członka 
„Solidarności”, a nie członka partii. Dobitnym przykładem tego są strajki. Dużą na- 
dzieją dla klasy robotniczej, dla całego narodu było i jest nadal powierzenie funkcji 
premiera generałowi Jaruzelskiemu, a wykładnikiem tego jest wysoki autorytet 
i szacunek, jakim cieszy się on wśród społeczeństwa. Ale wszyscy siedzący tu towa- 
rzysze oraz inni pełniący funkcje na różnych szczeblach zarządzania naszego socjali- 
stycznego państwa zastanówcie się, czy zrobiliście wszystko, by budować jemu i jego 
programowi autorytet. O co tu naprawdę chodzi? Chyba o to, że niektórzy zamiast 
zająć się właściwą dla obecnej sytuacji pracą żądali użycia siły i liczyli na to. Jako 
robotnik zdaję sobie sprawę, że najwięcej ofiar może ponieść klasa robotnicza i jej 
„aynowie, a oni są najmniej winni. 


Nie oznacza to, że nie mają wykonywać swych zadań organa władzy powołane do 
strzeżenia praworządności i porządku publicznego, ale zgodnie z obowiązującą nas 
Konstytucją socjalistyczną i prawem nie może być anarchii, bezprawia, łamania ja- 
kiejkolwiek praworządności, bez względu na to przez kogo i na jakim szczeblu jest 
nieprzestrzegana. W odczuciu załóg pracowniczych jest tu więcej gry politycznej 
ze strony określonych sił nie zawsze dążących do normalizacji społeczno-politycznej 
i gospodarczej, a pragnących przy okazji upiec własną pieczeń. Ludzie zaczynają 
mieć wątpliwości, czy chodzi tu o obronę interesów narodu i polskiej racji stanu. czy 
v coś innego. 

Od wielu lat pewne siły na różnych szczeblach zarządzania pracowały w systemach 
wychowania nad wykształceniem postaw typu: „czym gorzej tym lepiej” po to, aby 
godzić w ustrój socjalistyczny i partię. Zastanawiając się nad tym przypominam 
sobie dyskusje wśród robotników, na których mówiono i pytano: dlaczego na nie- 
których uczelniach opinia stwierdzająca, że jest się synem lub córką działacza partyj- 
nego była równoznaczna z nieprzyjęciem na studia lub robiono wszystko, by unie- 
ynożliwić ich ukończenie. Nie chodzi tu o przykłady, bowiem społeczeństwo dobrze 
je zna. Właśnie wśród kadr na uczelniach wyższych jest część ludzi wywodzących się 
z dawnej szlachty, z rodzin byłych właścicieli ziemskich i fabrykantów, nigdy nie 
kochających socjalizmu, a kształtujących przecież wśród młodej generacji Polaków 
postawy ideowo-polityczne, na przykład zniechęcanie do naszego ustroju i partii. 
A przecież te informacje dochodziły do aparatu centralnego i nie stać było naszej 
partii na to, by przez dziesięciolecia powiedzieć o tym członkom partii i narodo- 
wi. To właśnie ludzie wykształceni przez taką kadrę urzędowali na różnych szcze- 
blach zarządzania po to, by skompromitować partię i władzę tworząc oraz powodujse 
w określonym czasie kryzysy społeczno-gospodarcze. Z taką opinią spotykam się dość 
często. Jestem przeciwny jakimkolwiek działaniom wynikającym z problematyki 
pochodzenia narodowego lub społecznego, ale warto się zastanowić i powiedzieć 
partii prawde o historycznej roli, jaką odegrał w tych kryzysach syjonizm, Nie należy 
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się tego bać, bo nie spotkałem się w swoim środowisku i otoczeniu z atmosferą roznie- 
cania nienawiści między narodami. Prawdą jest, że zbyt często atakuje się Związek 
Radziecki, ale tego nie inspiruje klasa robotnicza. Takie i inne tendencje polityczne 
wnosi się do niej celowo z zewnątrz, a winę za to ponosi teraz nasza partia. | 

To nie w klasie robotniczej rodziły się koncepcje podważania autorytetu partii, te 
nie klasa robotnicza ma konta zagraniczne i renty wyliczone w granicach rzędu 40—48 
tys. złotych. Są pytania i dyskusje inspirowane, bo członkowie rządu zarabiają do 
28 tys. zł. A popatrzmy rzetelnie, ilu i kto w obecnej chwili zarabia miliony. Wyłą- 
czami oczywiście tych, co pracują rzetelnie i naprawdę twórczo. 


Zastanówmy się towarzysze, na ile członkowie partii pełniący funkcje kierownicze, 
począwszy od mistrza aż do ministra, w prawidłowy sposób realizują politykę partii 
na powierzonym im odcinku. To właśnie od nich klasa robotnicza i jej partia powinny 
wymagać ofensywnego działania partyjnego i ideologicznego, a nie tylko gospodarcze- 
go. Musimy sobie uczciwie odpowiedzieć na pytanie, na ile ludzie ci realizują funkcje 
ideowo-wychowawczą, a w jakim stopniu organizatorsko-gospodarczą. Zbyt często 
najsłabsi z nich, co do których były pretensje, od razu wpisali się do „Solidarności”, 
licząc na nietykalność. Ale obserwujemy, że ogniwa „Solidarności” już się na nich 
poznały i sądzimy, że nic ich nie obroni przed degradacją z pełnionych funkcji. 

Jednak partia powinna pierwsza pozbawić ich nie tylko legitymacji partyjnej, ale 
i funkcji, które z rekomendacji partii otrzymali. Nie chodzi tu tylko o tych, co szybko 
wpisali się do „Solidarności”. Wyraźnie muszę tutaj podkreślić, że w moim przed- 
siębiorstwie większość kadry kierowniczej to rzetelni członkowie partii, uczciwie 
spełniający swoje funkcje, nie zmieniający tak łatwo i szybko poglądów oraz prze- 
konań. To tacy właśnie potrzebują zdecydowanej i ofensywnej pomocy oraz rzeczy» 
wistej obrony przed niesłusznymi atakami, gdyż bez tego nasze socjalistyczne państwe 
nie będzie prawidłowo funkcjonować. Nie może być ciągłego lęku, bojaźni i zastra- 
szania. Prawo powinno ścigać za plotki, pomówienia i oszczerstwa uderzające bezpo- 
średnio w godność uczciwych ludzi, a za plakaty i szubienice powinno się stawiać 
przed sądem. | 

Na VIII Plenum Komitetu Centralnego dyskutowaliśmy o związkach zawodowych. 
W moim i innych zakładach obserwuje się, że w związkach branżowych pozostali 
ludzie działający zdecydowanie na rzecz umocnienia branżowego ruchu związkowego, 
wnoszący olbrzymi wkład w proces tworzenia nowych podstaw tego ruchu. Wielu 
bezpartyjnych metalowców nie boi się pracować w czasie strajku, natomiast część 
naszych członków partii, co z przykrością trzeba stwierdzić, gorzej zachowuje się w 
takich sytuacjach od członków związku branżowego. Ten odnowiony obecnie ruch 
i jego działacze, posiadający olbrzymie doświadczenie społeczne, aktualnie robią 
isą w stanie robić nadal wielką robotę w interesie klasy robotniczej, co nie zawsze 
jest doceniane przez instancje partyjne i ogniwa administracyjne. 


Pozytywną rolę w osiąganiu stabilizacji społecznej spełnia organizacja młodzieżo- 
wa, w której toczy się jak zawsze ożywiona dyskusja, ścierają się poglądy i opinie. 
W nadchodzącym czasie właśnie młodzieży trzeba poświęcić więcej czasu. Głównie 
w zakresie ukształtowania postaw młodych ludzi, zagwarantowania ich udziału w 
całym systemie zarządzania i zarządu pracowniczego, w układzie kierowania i zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. Trzeba śmiało zamieniać te kadry, które sie nie sprawdzi- 
ły, na młode, zdolne i zaangażowane ze środowiska młodzieżowego i to na wszystkich 
szczeblach kierowania, począwszy od mistrza w górę. 

Przepracowałem kilkadziesiąt lat w moim przedsiębiorstwie, znam ludzi i załogę 
większość z niej należy do „Solidarności”, ale wśród tych ludzi nie widze zorganizo- 


wanych sił wrogich socjalizmowi. Trzeba szukać ich na zewnątrz, poza zakładami 
pracy. Cała robota sterowana jest z zewnątrz. Podejmuje się próby oddziaływania na 
członków załogi drogą nacisków zewnętrznych, co może ukształtować postawy o cha- 
rakterze antysocjalistycznym. Temu między innymi służy propaganda również stero- 
wana z zewnątrz, a nasze działania partyjne w tym zakresie, mimo posiadania specjae 
listów I znajomości metod, nie mogą doczekać się centralnego ukierunkowania i sko- 
ordynowania. Jesteśmy zmuszeni liczyć tylko na własne siły i doświadczenie aktywu 
partyjnego. Sytuacja, jaką mamy teraz, to skutki lekceważenia przeciwników partii, 
brak przygotowania organizacji partyjnej do walki politycznej. „Solidarność” miała 
czas na przygotowanie strajku, natomiast Biuro Polityczne wystosowało apel do 
członków partii © niepodejmowanie go, ale centralnie skoordynowanych działań 
organizacyjno-propagandowych w celu przygotowania członków partii do wypełnia- 
nia tego apelu już zabrakło. Znowu zakładowe organizacje partyjne zdane zostały 
tylko na własne siły i doświadczenie oraz wsparcie pracowników Komitetu Central- 
nego i Komitetu Wojewódzkiego, utrzymujących stałe kontakty z zakładami. Skutki 
tego wszystkiego — to dalsze obniżenie autorytetu partii. 


Na zakończenie chcę jeszcze raz podkreślić, że nie w zakładach są zorganizowane 
siły antysocjalistyczne i antyrobotnicze. Szukajmy ich wyżej, wśród tych, którzy 
prowadzą eksperymenty polityczne na żywych organizmach członków partii i załóg 
pracowniczych. W tak poważnej sytuacji społeczno-politycznej trzeba podjąć zde- 
cydowaną decyzję oczyszczenia szeregów związkowych z politykierów, którzy się do 
nich przykleili. Powinny to zrobić w trybie natychmiastowym same związki zawodo- 
we. Tak jak rządowi stawia się ultimatum, trzeba w tym zakresie postawić ultima- 
tum także związkom zawodowym. Wynika to z rozmów prowadzonych z członkami 
partii i ze zdrowymi siłami w „Solidarności”, Takie działania są dzisiaj absolutną 
koniecznością. 


Tow. MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 


Zapisałem się do głosu i przemawiam dzisiaj, tak zresztą, jak i pozostali towarzysze, 
z ciężkim, naprawdę ciężkyn sercem, ponieważ sytuacja, w jakiej znalazł się nasz 
kraj, nasza ojczyzna, rzeczywiście — jak to mówią sportowcy — jest podbramko- 
wa, brzemienna w bardzo wielkie niebezpieczeństwa. 


Dzisiejsze plenum ma zastanowić się nad tym, jakie znaleźć doraźne drogi wyjścia 
z tej niezwykle trudnej sytuacji. Chciałbym w związku z tym rzucić tutaj, na tych 
obradach, kilka swoich refleksji. 

Kiedy partia nasza jeszcze w ubiegłym roku zatwierdzała umowy gdańskie, szcze- 
cińskie, jastrzębskie, byliśmy wszyscy pełni wielkiej nadziei, że stworzą one wiel- 
ką szansę — chociaż szczegóły nie były jeszcze znane — dla otworzenia nowej kar- 
ty w historii socjalizmu w naszym kraju. 

Na VI i VII posiedzeniach plenarnych, a także na VIII Plenum naszej partii po- 
twierdziliśmy niezłomną wolę partii kontynuowania wielkiej odnowy, której koniecz- 
ność zasygnalizował wielki kryzys zaufania, jakiego najostrzejszym przejawem była 
wielka fala strajków w lipcu i sierpniu ubiegłego roku, a który jednak — przypomnij- 
my to — był także bardzo silnie sygnalizowany przez wielką falę zdrowej partyjnej 
krytyki, wniosków domagających się zmiany starego sposobu sprawowania władzy, 
krytyki, która jeszcze przed VIII Zjazdem partii z wielką siłą nurtowała w łonie 
prawie wszystkich organizacji partyjnych, 
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Nikt oczywiście nie oczekiwał, że ten wielki zwrot, że wielka odnowa zrealizuje 
się za pomocą haseł. Nikt też chyba nie sądził, że wieloletnie, niektóre bardzo zasta- 
rzałe i głębokie deformacje w naszym życiu publicznym. dadzą się zlikwidować szyb» 
ko i łatwo. Każdy z nas wiedział że odnowa to jedyne wyjście aby przywrócić peł». 
ny blask socjalizmowi, ale miał też świadomość, że to nie asfalt, że jest to droga 
straszliwie stroma, na której leżą całe zwały gruzu, które trzeba powoli, cierpliwie 
i całymi latami usuwać. Należy przy tym powiedzieć, że chociaż na całej naszej 
partii — mam także wrażenie — na naszym ofiarnym aktywie partyjnym ciążył 
i ciąży nadal, jak jakieś przekleństwo losu, cały ten bagaż poprzednich błędów, które 
poddane zostały druzgocącej krytyce przez opinię publiczną całego narodu i przez 
całą partię, to jednak przecież orędownikiem tej odnowy, tej jeszcze jednej niezwye 
kle trudnej, pionierskiej pracy na rzecz postępu, była i jest ciągle razem z wszystki= 
mi patriotycznymi siłami narodu nasza partia. 


Dziś, kiedy zaostrzają się takie straszne namiętności, kiedy zaostrza się perspek=< 
tywa jakiegoś tragicznego konfliktu bratobójczego, trzeba powiedzieć pełnym gło- 
sem, że bez partii, bez jej wielkiego wysiłku i poświęcenia nie może być i nie 
będzie żadnej odnowy. Myślę, że są podstawy do twierdzenia, iż to nasza partia 
w.warunkach bezprecedensowych trudności rozpoczęła z przekonaniem realizację za- 
sady umowy społecznej, aby wyprowadzić kraj z kryzysu i przywrócić zaufanie do 
władzy, przywrócić poczucie sprawiedliwości społecznej, że nasza cała partia od 
tamtego zwrotu lipcowo-sierpniowego dała dowód, że chce iść po tej drodze odnowy 
konsekwentnie i nieodwołalnie. Ale przecież nie zależy to tylko od naszej partii. 
Zależy to także od tego nowego ruchu, który powstał na gruncie wielkiego prote- 
stu przeciwko złu, od tego ruchu, który powstał jako szermierz, współpartner odno. 
wy, w którym jednak zachodzą bardzo niebezpieczne zjawiska, polegające na nadu- 
żywaniu wolności i demokratycznych praw, o które ten ruch tak mocno się upomi- 
na. Mnie się wydaje, że dzisiaj trzeba powiedzieć, niezależnie od tego, jak to może 
być niepopularne, iż w tym szlachetnym, pionierskim, postępowym ruchu społecz- 
nym powstają tendencje sprzeczne z interesami odnowy i sprzeczne z interesami 
klasy robotniczej, chłopstwa i całego narodu. 


Chcę powiedzieć z pełnym przekonaniem, że ten ruch, który nazywamy w skró» 
cie „Solidarnością”, powstał jako suma najszlachetniejszych nadziei i zdecydowania 
walk; o postęp. I to jest niewątpliwe. I tak jak tutaj mój przedmówca słusznie 
powiedział, robotnicy, członkowie partii, bezpartyjni weszli tam widząc w tym oręż 
walki o to, żeby usunąć z naszej drogi to, co zagradzało drogę najszlachetniejszym 
aspiracjom robotniczym, chłopskim i ogólnonarodowym. Ale trzeba sobie powiedzieć, 
a chyba nie mamy prawa milczeć wobec faktu, że przede wszystkim wskutek wielkiej 
'niecierpliwości społecznej oraz dużego niedoświadczenia naszej pięknej, szlachetnej, 
romantycznej młodzieży, która znalazła się w tym ruchu, w tej skomplikowanej ana- 
tomii życia społecznego, niezrozumienia przez nią tego, że żadna siła społeczna na 
świecie nigdy nie mogła dokonać tego, czego chce, tylko to — co jest możliwe. Nie» 
zrozumienia, że polityka nie jest sumą dobrych chęci, lecz sumą realizowania jakiś 
rzeczy możliwych do dokonania. W łonie tego postępowego ruchu powstał agresywny 
nurt, którego dewizą stały się nieustanne żądania wysuwane pod adresem władz. 
Muszę powiedzieć, że ten nurt ekstremistyczny, który jest w łonie tych nowych 
związków zawodowych, domaga się w sposób bardzo głośny wolności słowa, swobody 
dyskusji. Zauważmy jednocześnie, że ci sami ludzie nie znoszą słowa krytyki pod 
swoim adresem, domagają się wielkiej tolerancji, a jednocześnie nie tolerują poglą« 
dów innych. Domagają się prawdy, a bardzo często nie gardzą taką popularną, chwyt= 
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liwą insynuacją wtedy, kiedy jest ona skierowana przeciwko partii. Ostatnio nazy- 
wa się to często nie atakiem przeciwko partii, lecz przeciwko tzw. konserwie partyj- 
nej. 

Te niecierpliwe, agresywne siły pchają „Solidarność”, ten wielki ruch społeczny, 
w niedobrym kierunku i jeśli taki kurs weźmie górę, mogą w naszym kraju pow- 
stać sytuacje wprost tragiczne. 

Miliony ludzi ogarniętych pasją tworzenia, pasją walki ze złem, to ci właśnie lu- 
dzie, którzy poszli do „Solidarności”. To ludzie piękni, mający w swoich dążeniach 
postępowe i szlachetne intencje i to jest ta ogromna, zdrowa siła „Solidarności”. Ale 
są tam ekstremiści, którzy pchają te zdrowe siły na drogę anarchii i totalnej nega- 
cji, w wyniku czego jest to już — jak mi się wydaje — inny ruch niż ten, który 
uznawaliśmy w lipcu i sierpniu. Nie wiem czy się mylę, mogę być tutaj sprostowany, 
ale sądzę, że powstaje nowa jakość w tym bardzo niebezpiecznym kursie działania, 
działania agresywnego, skierowanego przeciwko władzy, przeciwko partii, z którym 
musimy podjąć zdecydowaną walkę. 

Chciałbym tutaj zgodzić się z tezą tow. Barcikowskiego, że w „Solidarności” właśnie 
na daleki plan zaczynają schodzić zadania związków zawodowych, a na czoło wysu- 
wają się żądania i naciski, w tym — powiedzmy to sobie otwarcie — nadużywanie 
strajków, które w naszej tragicznie trudnej sytuacji gospodarczej są czymś niezwykle 
ciężkim. Zresztą ekstremiści, którzy rozniecają tę histerię, wcale nie tają tego, że 
wchodzą na drogę walki o władzę, na drogę totalnego ataku na partię. 

Osobiście byłem i jestem gorącym zwolennikiem tych wszystkich, którzy zgłosili 
swój szczery, szlachetny akces do tej ciężkiej pracy nad odnową życia naszego kra- 
ju. Ale trudno zaakceptować sytuację, w której odpowiedzialni działacze tego postę- 
powego przecież ruchu — tak my chcemy go widzieć i klasyfikować — nie poczu- 
wają się do żadnej odpowiedzialności za los kraju, za aprowizację, za to, co będzie- 
my jutro wytwarzać i z czego będziemy żyć. Ich zdaniem mają oni prawo tylko żą- 
dać i w razie czego grozić strajkiem. 


W tym kontekście powtarza się pytanie, które postawił na początku tow. Kania 
w zagajeniu: jaki jest charakter zaostrzenia konfliktu w ostatnim czasie? Czy Spro- 
wokował go tylko ten godny pożałowania konflikt w Bydgoszczy? Osobiście skłonny 
jestem przyjąć mniemanie, że nie. Owszem, ten tragiczny przypadek naruszenia pra- 
worządności w Bydgoszczy powinien być szybko wyświetlony, żeby nie ciążył na ra- 
chunku sumienia naszej partii i władzy ludowej. Trzeba ukarać tych, którzy nadużyii 
swojej władzy. Ale mówił przecież tow. Rakowski — prowadzący te ciężkie, heroicz- 
ne rozmowy z partnerami z „Solidarności” — w swoim oświadczeniu, że strajkowe 
naciski i groźby miały miejsce także przed Bydgoszczą, mimo apelu o 90 spokojnych 
dni, o które prosił premier Jaruzelski, 

Mimo że mówi sie ogólnie, iż wszyscy popierają premiera Jaruzelskiego, coś tu nie 
gra. Ci, którzy tak głośno mówią o poparciu dla premiera, dla rządu, jednocześnie za- 
raz w kilka dni po jego oświadczeniu organizowali niepokoje. Sądzę, że narastająca 
agresywność tych ekstremistycznych żywiołów stanowi bardzo wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla naszej wielkiej odnowy. A także jest faktem, że „Solidarność” zaczyna sta- 
wać się nie formacją związków zawodowych, a właściwie już nową, zupełnie dotąd 
nie znaną, specyficzną partią polityczną. Myślę, że nasze plenum, Że partia powinna 
to powiedzieć. Wprawdzie Wałęsa mówi, że nie chce nigdy zajmować się polityką, 
że chodzi mu tylko o tzw. sprawiedliwość, ale przecież wszystkie działania — co 
widzi nawet dziecko ze szkoły — są polityką i to polityką określonego autoramen- 
tu. 


Czy znaczy to, że nasza partia, mimo że atakowana jest niekiedy totalnie, ma te- 
raz powody, albo miała, by zmienić swój partnerski stosunek do związków zawodo- 
wych i do „Solidarności”. Uważam, że nie. Ale uważam, że w imię nadrzęde- 
nych celów, w imię tego, ażeby uratować nasz kraj przed katastrofą gospodarczą 
i pontyczną, musimy przerwać ten tragiczny kurs, odwołując się tutaj do robotni= 
czego i chłopskiego patriotyzmu. Wczoraj oglądałem tę relację, tego starego PPR-owca 
z Krosiia. Muszę powiedzieć, że jest to dokument wstrząsający. Jak ten człowiek w 
swoisty, jak gdyby mistyczny sposób mówił, że chce odcierpieć za błędy, które popeł- 
nili jego towarzysze. On nie ma pretensji do „Solidarności”, ale błaga, żeby wszyscy 
się zmobilizowali w kierunku pokoju społecznego, gdyż inaczej nasza Polska zginie. 
Jest to dramatyczny głos człowieka, który u schyłku życia rozpamiętuje swoje daw- 
ne pionierskie lata walki w szeregach naszej sławnej PPR. Jest to jakiś straszny tra. 
gizn: człowieka, który w tej chwili jak gdyby czuje brzemię wielkiej winy nigdy 
przez siebie nie popełnionej. 

Chcę tutaj powiedzieć, w dobie obecnej, kiedy rozpętały się te wielkie namięt= 
ności. kiedy wszyscy szukają tak niecierpliwie i namiętnie tego dobra, które ma jakby 
samo spłynąć do nas z nieba, że jesteśmy spadkobiercami najbardziej nieustępliwych 
polskich jakob:nów, jakimi byli PPR-owcy w czasie wojny, że ta walka o sprawiedli- 
wość, o socjalizm, o to wielkie słowo, toczyła się w okresie narodzin Polski 
Ludowej z siłami starego porządku, że w tej walce PPR-owcy ponosili najwięcej 
ofiar. że oni płacili wtedy krwią. Mogę się powołać na własną pamięć, kiedy w 1945 r. 
codziennie chodziłem na cmentarz kielecki, żeby grzebać młodych niebieskookich 
chłopców, którzy ginęli tylko dlatego, że chcieli kawałek ziemi dla swoich spracowa. 
nych ojców, zawsze głodnych ziemi i chleba. Pamięć o tym nie może u nas zaginąć. 

Trzeba przecież reformować socjalizm, trzeba reformować partię, odnawiać ją, że: 
by była leninowska, żeby była bliska narodu i mas robotniczych, które są podmio- 
tem naszego kraju i socjalizmu. Ale przecież nie można zgodzić się na to, żeby 
dzisiaj ludzie, którzy ani nie pamiętają, ani nie wiedzą z czego, z jakich ofiar i z ja 
kich poświęceń powstała Polska Ludowa, tak lekko stawiali dzisiaj wszystko na Po 
ną kartę. 

W ytworzyła się u nas jakaś dziwna sytuacja, od której przecież trzeba się odwołać. 
Są to banalne rzeczy: obowiązek pracy, ten obowiązek pracy, który jest zapisany” 
w herbie socjalizmu. Bez tego nie ma co mówić w ogóle o socjalizmie. W Palmirach, 
tam gdzie zginął Niedziałkowski, gdzie zginęli wielki Rataj i Kusociński, jest takie epi- 
tafium, które stwierdza, że za ojczyznę jest łatwo czasem umierać, trudniej nato-'' 
miast jest godnie dla niej żyć. 

Może będę posądzony © to, że jestem strasznie zacofany, zapatrzony w przeszłość, 
ale chcę powiedzieć tutaj pełnym głosem, jak w naszej ojczyźnie wygląda poczucie 
obowiązku na co dzień, w takich sytuacjach, które wymagają, żebyśmy nie szli 
na dno. Niezależnie od tego, jak surowo możemy oceniać Gierka i Jaroszewicza — te 
jest odrębna sprawa. Ale przecież musimy pracować, żeby wyprowadzić nasz kraj 
z tego straszliwego załamania. I co to jest dzisiaj praca — obowiązek? Uważam, 
że to jest problem nie tylko ekonomiczny i nie tylko pedagogiczny. Jest to prob- 
lem zahaczający o najwyższe piętra socjalistycznej etyki społecznej. Dla mnie jest 
rzeczą straszną, jeżeli ktoś rozprawia o wolności, o demokracji, o socjalizmie, a jed- 
nocześnie nie wypełnia elementarnych obowiązków wobec rodziny i wobec zakładu 
pracy. Wtedy jest to frazes. Chcę tu powiedzieć, że od dawna istnieje u nas zadawnio- 
ny <woisty kult Zachodu. Ma to swoje przyczyny historyczne. Była niegdyś Ameryka. 
dla naszych ojców tą ziemią obiecaną, tym Eldorado wtedy, gdy nasi bandosi wyjeż= 
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dżali za ocean. Istnieje w Polsce jakieś dziwne zauroczenie Zachodem, chociaż Zachód 
nigdy nie był platoniczny. Ciekawe, że w. ocenach krajów Zachodu bardzo rzadko po- 
Jjawia się pytanie, kiedy i jak powstawały tamtejsze bogactwa i dostatki? Oczywiście, 
nasza piękna i wrażliwa młodzież nie wie — nie musi wiedzieć, ona się później do- 
wie — że część tego bogactwa pochodziła z wielowiekowej eksploatacji innych naro- 
dów. Belgia miała swoje Kongo, Francja — Algier, Anglia — Indie, pół miliarda nie- 
wolników przez całe stulecia. Niby o tym się wie, ale przecież jeżeli się szuka pogłę- 
bionych odpowiedzi, skąd się wzięło tamto bogactwo, a skąd u nas wciąż jeszcze ty- 
le niedostatków, to się powiada: jest socjalizm i wszystko powinno być. Co za filo- 
zofia u nas się zakorzeniła? Socjalizm — to jest ustrój, który ma wszystko dawać. 
Natomiast bardzo rzadko się o tym mówi i pamięta, jak tamci ludzie, ci pionierscy 
Amerykanie, ci farmerzy ciężko, okrutnie i twardo pracowali i jak oni dzisiaj egzek- 
wują obowiązek pracy. Myślę, że słusznie nawiązujemy do tego wszystkiego, oo w na- 
szej przeszłości było dobre i postępowe. Ale przecież w przeszłości mieliśmy i pacta 
conventa, i szlacheckie liberum veto, a jednocześnie posiadaliśmy ukształtowany 
przez wieki, jakby zakodowany wśród ludzi starego robociarskiego pokolenia, wśród 
starego pokolenia chłopów ten wielki nawyk poczucia obowiązków, poszanowania 
pracy. Uwzględniając wszystkie odmienności i to, że u nas nie ma bezrobocia, to jed- 
nak dzisiaj jest zatrważające samo zjawisko nieposzanowania pracy i mienia społecz- 
nego. Jest to temat dla wszystkich nauczycieli, dla matek i ojców. Nie wiem jak dot- 
rzeć do świadomości ogółu z prawdą, że bez ofiarnego wysiłku wszystkich ludzi mło- 
dych i starych ojczyzna nasza nie może istnieć, gdyż nie może być na czyimś utrzy- 
maniu. 

"1 tutaj stawiam pytanie, niech się Róweć obrażą niaktóczy działacze „Solidarności”: 
czy walka © wydajność pracy, o to, żebyśmy mogli szybciej wydobyć się z tego dna, 
jest wyłącznym obowiązkiem partii i władzy? Czy © poszanowanie obowiązku pra- 
cy ma się troszczyć tylko władza i nikt więcej? A przecież w chwili obecnej jest ta, 
nie waham się tak powiedzieć, najbardziej powszechny manifest socjalistycznej etyki 
społecznej. Możemy tutaj tysiąc razy mówić o WAACRCH dobrych programów, ale bez 
tego żadnego programu nie będzie. 

Przepraszam, że mówię tak emocjonalnie, ale taki już jestem. Nie mogę inaczej. 
Chcę powiedzieć, że w dotychczasowej dyskusji słyszałem tutaj różne akcenty krytyki 
pod adresem kierownictwa: że nie ma programu, że odkładamy zjazd, że nie robimy 
reformy gospodarczej. Zresztą ta krytyka daje się słyszeć również poza tą salą. Te 
wszystkie zarzuty i tzw. postulaty wielkiej miary. adresuje się do kierownictwa 
partii w sytuacji, kiedy sytuacja rynkowa jest przecież prawie w przededniu już osta- 
tecznego dna. Być może przesadzam, ale jest taka sytuacja i osobiście uważam, że 
jest w tej krytyce wiele racji. Nie chciałbym tutaj rozwijać tego tematu. Na pew- 
no wszystkim towarzyszom, których wybraliśmy na plenach V i VI, można zarzu- 
cić wiele rzeczy, ale osobiście uważam, że nie wypracujemy programu, nie zwołamy 
zjazdu ani nie dokonamy reformy gospodarczej, niczego nie dokonamy, jeśli nie 
uzyskamy trochę niezbędnego spokoju. Przecież te 90 dni miało być wstępem do te- 
go, żeby cała partia mogła pracowicie zająć się przygotowaniem do reformy gospo- 
darczej. Zresztą wiele ustaw z tej dziedziny już jest przygotowanych i pójdzie do 
Sejmu, ale przecież same ustawy niczego nie załatwią. 

Uważam, że w tej chwili domaganie się jakiegoś mitycznego programu, który na- 
tychmiast miałby sam w sobie rozwiązać nasze trudności, jest chyba nieporozumie- 
niem. Owszem, ten wielki nowy program ma wypracować zjazd partii. Czy ten zjazd 
może się odbyć w takim krótkim terminie, jak tu towarzysze proponują — w maju 


i czerwcu? Organizacyjnie chyba jest to możliwe, ale czy nasza partia zdoła w tym 
czasie zewrzeć swoje szeregi i ustabilizować sytuację, żebyśmy nie byli w sy» 
tuacji niemal wojennej, bo przecież jak tu mówić o programie i o zjeździe, jeśli co- 
dziennie jest jakiś konflikt? Uważam, że w tej chwili jeszcze przed programem jest 
nam potrzebny przede wszystkim spokój społeczny, który zależy nie tylko od partii, 
ale przede wszystkim od tego naszego wielkiego partnera, jakim jest „Solidarność”. 
Uważam, że nie ma takich spraw, konfliktów i kwestii najbardziej spornych, które 
usprawiedliwiałyby ten wtorkowy strajk. Byłoby to, jak słusznie powiedział tow. 
Barcikowski, złowieszcze posunięcie dla kraju, dla socjalizmu. W jakich warune 
kach moglibyśmy wtedy pracować nad programem, nad reformą i w jakich warune 
kach moglibyśmy liczyć na przyspieszone zwołanie zjazdu? Nie wiem, 


Zgadzam się, że potrzebny jest tu rozważny, ale bardzo stanowczy program doraźe 
ny, który będzie zmierzał do tego, żebyśmy wreszcie wyszli z tej sytuacji, kiedy ca- 
ły rząd z premierem na czele staje się strażakiem. Słyszy się tu opinie, że kierownice 
two zawiodło, z równoczesnym popieraniem rządu generała Jaruzelskiego. Chcę po- 
wiedzieć, że przecież tow. Jaruzelski jest członkiem Biura Politycznego, nie jest czymś 
odrębnym, nie prowadzi jakiejś swojej polityki. Jeśli w tym haśle, w tym poparciu 
znajduje się myśl, ażeby wyposażyć tow. Jaruzelskiego w jakieś nadzwyczajne pełno= 
mocnictwa w sytuacji rzeczywiście nadzwyczajnej, to chyba byłaby to słuszna spra» 
wa. 

Ale jednocześnie musimy powiedzieć, że sprawą najważniejszą jest podźwignięcie 
morale partii i to, żeby towarzysze, którzy często są załamani i zniechęceni — tak 
jak ten tragiczny PPR-owiec, który wczoraj demonstrował nam tę swoją tragiczną 
inwokację — uwierzyli, że partia jest wielką siłą. I razem z „Solidarnością”, z tye 
mi zdrowymi siłami „Solidarności”, dąży do tego, żeby zapewnić krajowi jakie ta- 
kie minimum spokoju. 


Na zakończenie chcę powiedzieć, że niepokoją mnie strasznie różne tu i ówdzie ujawe= 
niające się podskórnie akcenty antyradzieckie. W tym gronie, na tym plenum nie 
muszę nikogo przekonywać, jak jest to groźne. I ile trzeba zrobić ogromnego, uczcie. 
wego wysiłku, żeby wytłumaczyć niektórym ludziom, że największą naszą stratą 
byłoby, gdyby się rozprzestrzeniły te rozmaite resentymenty historyczne i niehisto- 
ryczne w sytuacji, kiedy my, jako Polska, możemy istnieć i będziemy istnieć tylko 
jako ogniwo całego obozu socjalistycznego. Nie trzeba tu się odwoływać do naro- 
dzin naszej Polski, ale znowu chcę o tym przypomnieć, że właśnie ludzie radzieccy 
przynieśli nam wolność i wybawienie. Uważam, że każdy, kto świadomie czy 
nieświadomie rozprzestrzenia jakieś insynuacje i innego typu nastroje antyradzieckie 
jest człowiekiem ograniczonym, po prostu godnym potępienia. Uważam, że cała nae 
sza partia, wszyscy ludzie uczciwi, patrioci powinni się z całą mocą temu przeciwe 
stawić, ponieważ przyjaźń polsko-radziecka to nie jest żaden slogan ani doraźne ha- 
sło, lecz gwarancja naszego „być albo nie być”. 


Tow. ADAM BAŁDYS 


Jestem górnikiem Kopalni „Czerwone Zagłębie”, który jeszcze wczoraj na dole 
odczuł bezpośrednio atmosferę strajku wśród górników naszej kopalni, atmosferę 
napięcia, ale 1 nadziei, że będzie to ostatni strajk w Polsce. Odczucie to świadczy, że 
miliony ludzi w Polsce mają dość niepokojów, kolejek w sklepach po żywność, zapał- 
ki, po wszystko, co jest niezbędne do życia. Często powtarza się pytanie, kiedy to się 
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skończy? To zasadnicze pytanie, które moi współtowarzysze pracy zadają mnie, a 
ezęsto i sobie, zdecydowanie wiedząc, że strajkami to się tych problemów nie roz- 
wiąże. Często zastraszeni, przywaleni ciężką argumentacją, zmuszeni są oni do prze- 
rywania pracy, bez przekonania, że to pomoże. Ale bezpardonowe działanie naie- 
których kierownictw „Solidarności”, dla których nie ma żadnej świętości, na przyk- 
ład: wyłączanie prądu, blokowanie zjazdu na dół i tym podobne, powoduje godze- 
nie się z faktem przerywania pracy. Stwierdzić należy, że olbrzymi autorytet i zaufa- 
nje do towarzysza premiera gen. Wojciecha Jaruzelskiego spowodowały wśród ludzi 
pracy nadzieję, że ten stan się zmieni. Mówiąc po prostu, że rząd w Polsce będzie 
zaądził nawet przy użyciu zdecydowanych pociągnięć w tym zakresie. 

Wiemy, jak poważną pracę w tym krótkim okresie wykonał nasz rząd. Biorąe 
pod uwagę warunki, w jakich musiała być ona wykonana, rząd znajduje uznanie 
narodu. Niemniej jeszcze nie wszędzie i nie do wszystkich dotarł nowy styl i metody 
zządzenia. Często są one jeszcze niezrozumiałe dla pracujących schematycznie przez 
wiele lat ludzi, przyzwyczajonych do „monopolu mądrości” i odzwyczajonych od 
podejmowania decyzji według własnego uznania. Głęboko przekonany, że właśnie 
tu na tej sali, na takim forum musi dominować prawda, chciałbym przekazać, że 
oodziennie obok tych tysięcy pytań różnej treści bardzo często zadaje mi się pytanie, 
kiedy zakończy się samobiczowanie w partii i rządzie, kiedy wreszcie sprawiedliwie 
powie się, kto jest kto, a tym samym przywróci się autorytet w partii i zaufanie 
do rządu? Aby tak się stało, a zapewniali o tym I sekretarz Komitetu Centralnego 
tow. Kania i premier gen. Jaruzelski — musi to być przeprowadzone szybko i do- 
tyczyć wszystkich szczebli. Aby nie dokonywać tych zmian po wskazaniu palcem 
przez „Solidarność”, kogo zmienić, uważam, że musimy to zrobić sami. W tym czę- 
ste niewdzięcznym procesie muszą być sentymenty, szacunek dla oddanych naszej 
sprawie aktywistów. Ale w przypadku łamania statutu j nadużyć konsekwencje mu- 
szą być ostre, publiczne i stosowane bez względu na funkcję i stanowisko. Zagadnie- 
nie to wraca ciągle na forum naszych zebrań partyjnych, spotkań z aktywem, często 
przedstawione w ostrych słowach, wypowiadanych przez górników i robotników, 
którzy nie czują się winni obecnej sytuacji. Pracowali dotychczas rzetelnie, a teraz 
muszą wielokrotnie znosić zarzuty, docinki i złośliwości od kolegów, a nawet naj- 
bliższych. 

Chciałbym również zwrócić się do premiera tow. Jaruzelskiego i poinformować: 
macie, szanowny towarzyszu, szerokie poparcie zdecydowanej większości kadry kie- 
rowniczej, inżynieryjnej, ludzi rzetelnej pracy, którzy są za odnową naszego życia 
społecznego i naszej gospodarki. Nie tylko są za nią, ale chcą ją również wprowa- 
dzić w życie. Trzeba jednak i należy pomóc im w tym procesie, przede wszystkim 
ochraniając w przypadkach niesłusznych zarzutów, aby nie dopuszczać do sytuacji, 
gdy — jak to dowcipnie przedstawiła nasza katowicka „Trybuna Robotnicza” — 
dyrektor szedł do przodu, a teraz od kilku miesięcy zapomniany szuka pracy na- 
wet bez wsparcia moralnego. Myślę, że nie jest to jedyny przypadek w naszym 
kraju. Nie chodzi tu jedynie o dyrektorów, ale całą rzeszę kierowników, bryga- 
dzistów oraz aktywistów naszej partii. Chciałbym wyrazić przekonanie tow. premie- 
rze generale, że tak jak dbaliście i dbacie o swoich oficerów w wojsku, tak i teraz 
będziecie bronić autorytetu oficerów produkcji i partii. 

Każdy z nas zdaje sobie sprawę z powagi sytuacji nie tylko politycznej, ale również 
gospodarczej. Dlatego też każda nasza decyzja musi być wyważona i zmierzać do 
tego, aby nasze socjalistyczne zasady nie zostały podważone, o czym musi pamiętać 
każdy Polak, obojętnie po której stronie stoi. Jest to generalna linia, która znaj- 
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duje poparcie u uczciwych Polaków, wierzących w swoją partię, rząd i mających 
zaufanie do ludzi, którzy obecnie kierują naszym krajem. 

Wyrażamy swoje osobiste przekonanie, że nasz naród zrozumie wreszcie, gdzie 
jest jego miejsce w socjalistycznej odnowie. 


Tow. KAZIMIERZ CYPRYNIAK 


Od ponad pół roku z ust całego społeczeństwa polskiego nie schodzi słowo kryzys. 
Treść życia wewnątrzpartyjnego, publicznego i prywatnego wypełniona została nie- 
mal bez reszty dyskusją na temat przyczyn powstania oraz dróg wyjścia z eiężkiej, 
a zarazem groźnej sytuacji, w jakiej znalazł się nasz kraj. Praca i życie dla znacznej 
części społeczeństwa stają się powoli pasmem udręki i rozterek. W domach ehyba' 
większości rodzin polskich, niezależnie od poglądów politycznych, zadomawia się nie- 
pokój i zwykły ludzki strach przed niepewnym jutrem. Sądzę, że jeżeli obecne ten-" 
dencje w rozwoju sytuacji w naszym kraju nie zostaną zahamowane istnieje realna 
groźba powstania głębokich podziałów w społeczeństwie, których linie nie będą prze- 
biegały prosto, według na przykład przynależności związkowej czy partyjnej. Eska- 
lacja napięć i niepokojów nie może być kontynuowana w nieskończoność, Jest to bo» 
wiem metoda tworzenia mieszanki wybuchowej, która może eksplodować w naj- 
mniej oczekiwanym momencie i ku zaskoczeniu wszystkich sił PSS i poli-. 
tycznych naszego kraju. 

To prawda, że aktualnie wiele sił wywiera wpływ na stan nastrojów. Jednak odpo-' 
wiedzialność za stan bezpieczeństwa państwa i- społeczeństwa ponoszą przede wszyste: 
kim partia i władze państwowe. Nakłada to na nie obowiązki szczególne. Jak wykazua: 
ją doświadczenia, napięcia wyrastają w naszym kraju na różnym tle i z różnych po-' 
wodów, nierzadko bardzo błahych. Nie ulega przy tym wątpliwości, że najbardziej: 
groźne skutki niosą zawsze strajki. Dążąc więc do zmniejszania stanów napięć w na- 
szym kraju, logiczny staje się wniosek, iż należałoby to zjawisko wyeliminować z: 
naszego życia jako metodę rozstrzygania problemów spornych, zachowując jednocześ- : 
nie prawo do tegoż strajku, co jest oczywiste w świetle podpisanych porozurień. : 
Wyłania się oczywiście pytanie, jak to zrobić Zwłaszcza że dotychczasowe doświad- 
czenia nie napawają optymizmem, a wisząca grożba strajku powszechnego jest nie-. 
współmierna do przyczyn, które miały ją rzekomo wywołać. 

Bez znalezienia odpowiedzi na pytanie, jak to się dzieje i dlaczego poważna część 
społeczeństwa z taką łatwością aprobuje strajki i w nich uczestniczy, coraz trudniej; 
będzie nam kierować procesami społecznymi. Myślę, że przyczyny takiego stanu rzeczy. 
są wielorakie, ale zarazem głębsze, niż by się mogło pozornie wydawać. Obawiam się, 
że zos.ały one nie w pełni dostrzeżone oraz docenione, i to już w okresie po VI Plenum, 
i dlatego mamy do czynienia z permanentnym stanem utrzymującego się napięcia. 
Myślę, że jeżeli nie zdobędziemy się na pełne i obiektywne ustalenie przyczyn rodzą- 
cych stany napięcia, a następnie nie zlikwidujemy ich, kraj nasz długo nie zazna. 
spokoju i nie zatętni pełnią życia, a bieda i przygnębienie wkroczą do domu każdej 
polskiej rodziny. Do takiej sytuacji nie wolno nam, jako partii sprawującej kierow- 
niczą rolę w naszym kraju, dopuścić za wszelką cenę. 

W tym też przeświadczeniu pragnę sformułować kilka uwag dotyczących źródeł 
powstawania napięć oraz sposobu wychodzenia z kryzysu. Nie ulega wątpliwości, że 
poważna część przyczyn tworzenia się napięć społecznych tkwi w głębokim kryzysie 
gospodarczym. Przyczyn tych nie da się jednak usunąć szybko. Jest to więc podłoże, 
na którym przez długi okres wyrastać będzie niezadowolenie społeczne, Poprawa 
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sytuacji gospodarczej w dużym stopniu zależy od pracy całego społeczeństwa. Wy. 
stępuje tu sprzężenie zwrotne. Jeżeli więc nie możemy w krótkim czasie wyeliminować 
zjawisk kryzysowych naszej gospodarki, to jedynym sposobem poprawienia jej stanu 
jest lepsza praca. Tworzenie lepszych warunków organizacyjnych i ekonomicznych 
funkcjonowania naszej gospodarki oraz wytężona praca całego narodu mogą jedynie 
przynieść lepsze rezultaty. 


Jak wiemy, wszystkie wyżej wymienione czynniki począwszy od ubiegłego roku 
funkcjonują coraz gorzej. Jest więc pytanie: dlaczego? Myślę, że główna przyczyna ta- 
kiego stanu rzeczy tkwi w tym, że po zakończeniu strajków sierpniowych nie zdołaliś- 
my usunąć kryzysu zaufania w naszej partii. W rezultacie partia nasza nie funkcjonuje 
jako w pełni wartościową siła stabilizująca życie społeczno-polityczne kraju. Trzeba 
więc prawdzie spojrzeć w oczy. Przecież partia nasza z miesiąca na miesiąc zatraca 
jedność politycznego działania. Dyspozycyjność i centralne sterowanie partią słabną. 
Nieufność między szeregowymi członkami a kierownictwem partii pogłębia się. Te ne- 
gatywne zjawiska występujące w naszej partii nie znikną same. Trzeba je eliminować 
i to szybko, póki nie jest za późno. Uważam, że pierwszym warunkiem, jaki należy 
spełnić, aby odbudować w pełni więź ideową i polityczną całej naszej partii, jest prze- 
prowadzenie kampanii sprawozdawczo-wyborczej, co zostało zaproponowane w dniu 
dzisiejszym, oraz odbycie IX Zjazdu. 


Kierując się opinią większości organizacji partyjnych województwa szczecińskiego 
proponuję, aby w dniu dzisiejszym plenum podjęło decyzję w obu tych sprawach. 
Biorąc pod uwagę różną sytuację w poszczególnych województwach oraz aktualną 
sytuację, proponuję zwołanie IX Zjazdu w trzeciej dekadzie czerwca br. Podejmując 
uchwałę w sprawie zwołania zjazdu proponuję jednocześnie, żeby Komitet Centralny 
zwrócił się w dniu dzisiejszym do wszystkich organizacji partyjnych i członków partii 
z apelem, aby swoją pracą i postawą zagwarantowali spokój społeczny, który jest 
potrzebny do przygotowania zjazdu. Osobiście wierzę, że zdecydowana większość 
członków naszej partii, jeżeli im zaufamy, podejdzie do wszystkich prac związanych 
z przygotowaniem zjazdu w poczuciu najwyższej odpowiedzialności. W ten sposób 
już przed zjazdem zaczniemy odbudowywać wzajemne zaufanie i dyscyplinę partyjną, 
bez których to czynników nie może istnieć żadna partia, a co dopiero partia marksi- 
stowska, sprawująca władzę w tak trudnych warunkach. 


Kolejnym podłożem, na którym wyrastają nieporozumienia, a następnie niepokoje 
1 konflikty społeczne, jest mało precyzyjne określenie roli i miejsca wszystkich związ- 
ków zawodowych w naszej rzeczywistości socjalistycznego państwa, z podaniem tego 
określenia do publicznej wiadomości. Nie sprzyja to tworzeniu wzajemnego zaufania, 
zwłaszcza między władzami państwowymi a „Solidarnością”. Taki stan może być wy- 
korzystywany również do tworzenia różnych pretekstów. 

Zważywszy na wielki stopień napięcia i dezorientacji w społeczeństwie wydaje się, 
że oprócz ustawy o związkach zawodowych rząd powinien podpisać stosowne porozu- 
mienie z wszystkimi związkami zawodowymi, w którym należałoby określić precyzyj- 
nie obszary działania organizacji związkowych i podać je do publicznej wiadomości. W 
razie powstania sytuacji konfliktowej każdy obywatel naszego kraju będzie wiedział, 
w którym miejscu kończą się kompetencje związkowe i zaczyna się ingerencja w poli- 
tykę i kompetencje władzy. Ponieważ wszystkie związki zawodowe uznają pryncypia 
ustrojowe naszeyvo państwa, nie powinny mieć problemów ze znalezieniem swojego 
miejsca w naszej socjalistycznej rzeczywistości. 

Kolejnym z najważniejszych źródeł rodzących napięcia i konflikty w naszym kraju 
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jest świadoma i nieświadoma działalność ludzi, którzy propagują nienawiść do partii 
i ustroju socjalistycznego oraz instytucji naszego państwa. Działalność ludzi tego typu 
nie budzi wątpliwosci co do tego, że jest wymierzona w obecną rzeczywistość naszego 
socjalistycznego państwa i nie ma nic wspólnezżo z wolnością przekonań, Jest to 
działalność destrukcyjna i dlatego powinna zostać ograniczona wysiłkiem władzy oraz 
wszystkich sił rozsądku i zgody narodowej. To prawda, że ludzie spod znaku antyko- 
munizmu usiłują działać poprzez „Solidarność”, ale jest również zrozumiałe, dlaczega 
Organizacja ta bowiem wyrosła przecież z protestu klasy robotniczej przeciw władzy. 
Identyfikowanie się z tą organizacją czyni taką działalność wiarygodną w opinii 
publicznej. 

Dostrzegając i doceniając zagrożenia płynące z tej strony pamiętać musimy, że „So- 
lidarność” to przede wszystkim klasa robotnicza, która odrzuci, jak uczy doświad+ 
czenie, każdego, kto nadużyje jej zaufania. Precyzyjne określenie, o czym wspomnias< 
łem wyżej, obszaru działania związków zawodowych w ustawie i porozumieniu z rzą» 
dem. pomoże klasie robotniczej szybciej rozróżnić, kto jest prawdziwym przyjacie- 
lem, a kto wrogiem. 

Najważniejszą jednak sprawą jest odbudowanie dyscypliny i jedności politycznego 
działania partii. Uruchomienie tej siły pozwoli dopiero uruchomić i skupić wszystkie 
patriotyczne siły narodu zarówno klasy robotniczej, jak i inteligencji, W latach sie- 
demdziesiątych głoszone było hasło o jedności narodu. A dziś jedynym wyjściem z kry» 
zysu i konfliktu jest stworzenie rzeczywistej jedności wszystkich sił społecznych 
1 politycznych, które stoją na gruncie ustroju socjalistycznego. Tylko w tych 
warunkach możliwa jest aktywizacja naszej gospodarki, odbudowa naruszonych więzj 
społecznych oraz stworzenie nowej, socjalistycznej rzeczywistości w zgodności z pryn- 
cypiami ustrojowymi, realiami politycznymi, ale i naszymi polskimi warunkami oraz 
potrzebami i dążeniami dołów partyjnych i społeczeństwa. W tym też duchu propo- 
nuję podjąć w dniu dzisiejszym stosowną uchwałę Komitetu Centralnego. 


Tow. WOJCIECH JARECKI 


Zabierając głos na dzisiejszych obradach plenarnych Kumitetu Centralnego chciał- 
bym zwrócić uwagę na ocenę aktualnej sytuacji w kraju z płaszczyzny załogi mojego 
zakładu WSK PZL w Kaliszu, w którym mam zaszczyt pracować. Sytuację ocenia się 
jako bardzo poważną i bardzo trudną. 

Po pierwsze, ludzie zadają sobie i nam jako aktywowi pytanie: dlaczego tak długo 
musi trwać rozsądne i sprawiedliwe rozliczanie ludzi za dokorane błędy i nadużycia 
w naszej gospodarce? Kto powoduje i wyhamowuje procesy rozliczeń? Społeczeństwo 
nasze uważa, że samo usuwanie z partii nie jest pełnym rozliczeniem i nie doprowadzi 
do zamierzonej socjalistycznej odnowy. Członkowie partii, jak i bezpartyjni uważają 
partię za siłę zdecydowaną do energicznego działania i wobec tego nie mogą sobie 
wytłumaczyć tej powolności działania. Uważają, że dotychczasowa działalność kon- 
troli partyjnej i NIK jest niedostateczna. Nie można dłużej mówić tylko o tych 
sprawach, trzeba wymóc, aby wywołane tematy stały się faktami. Za dużo jest spraw 
ukazanych społeczeństwu, ale nie załatwianych do końca. Muszą one być załatwioni 
jeszcze przed Nadzwyczajnym Zjazdem naszej partii. Większość naszych członków 
oczekuje wyborów i zdaje sobie sprawę z ogromnej odpowiedzialności i ogromu pra- 
cy. Ale uważa, że przeprowadzone wybory umożliwią oczyszczenie partii z ludzi dzia- 
łających zachowawczo, a tym samym otworzy się droga do odbudowy autorytetu 
w całym społeczeństwie i zwartości szeregów partyjnych. Podejmując kampanię 
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sprawozdawczo-wyborczą trzeba przede wszystkim sięgnąć do chlubnych tradycji 
działaczy PPR:i pierwszych lat PZPR. Do ludzi bezkompromisowych, a jednocześnie 
obdarzonych wrażliwością społeczną, do ludzi kochających kraj i starających się umac- 
niać pozycję partii i kraju. Do takich ludzi, którzy mają czyste ręce, gorące serca 
1 rozsądny horyzont myślowy. 

Kampania taka jest oczekiwana. Powinna ona być przeprowadzona z głęboką ana- 
lizą poszczególnych środowisk. Ta kampania powinna dać ludziom naszej partii 
możliwość uwierzenia w jej zdecydowanie słuszną linię, a jednocześnie wyzwolić 
w tych jednostkach zaangażowanie do spełnienia rzeczywiscie służebnej roli na rzecz 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa. Winna rozwiać wszelkie wątpliwości. 

Kolejną bardzo ważną sprawą w trudnej drodze odzyskania zaufania jest wprowa- 
dzanie w szybkim tempie reformy gospodarczej. Na ten temat toczy się szeroka dys- 
kusja we wszystkich zakładach naszego regionu i w moim przedsiębiorstwie również. 
Uważam, że wprowadzenie reformy gospodarczej powinno odbywać się kompleksowo. 
Spodziewane jest przy tym wyeliminowanie ludzi niedołężnych i niekompetentnych, 
których często nietrafne decyzje powodują rozdrażnienie wśród załóg i zły klimat 
w pracy. Wprowadzona reforma na pewno wyzwoli energię społeczną umożliwiającą 
osiąganie efektów ekonomicznych zgodnie z rachunkiem, wyeliminuje stare techno- 
logie i będzie wprowadzać nowe, które wyzwoliłyby aspiracje uzyskania pełnego 
zadowolenia w kadrze technicznej przedsiębiorstw, oraz zmusi administrację przed- 
siębiorstw do ciągłego doskonalenia modelu zarządzania. Stworzy to jednocześnie 
podstawę do obiektywnych ocen administracji przez czynniki partyjne i związkowe. 


W trosce o lepsze jutro załogi nasze zwracają uwagę na przeorganizowanie syste- 
mu planowania. Powszechnie uważa się, że również pilną sprawą jest opracowania 
) wpiowadzanie planów krótkoterminowych, zabezpieczając w pełni ich realizację 
Plany te przede wszystkim powinny uwzględniać poprawę zaopatrzenia materiałowe 
go i surowcowego przedsiębiorstw tak, by załogi nie ponosił'v strat z powodu prze- 
stojów. Jest to obecnie nagminna plaga w niektórych przedsiębiorstwach. Rytmicz- 
ne dostawy materiałów i surowców oraz konkretne powiązania kooperacyjne między 
zakładami pozwoliłyby samorzutnie wyzwolić w załogach dodatkową wydajność, co 
z kolei poprawiłoby wydatnie mocno zaniedbaną sytuację r: ikową. 


Z powszechną aprob'tą spotkał się 10-punktowy program premiera Wojciecha 
Jaruzelskiego wyjścia z głębokiego kryzysu społeczno-gospodarczego kraju. Załogi 
uwazają, że przeniesienie przez nowy rząd generała Jaruzelskiego tak powszechnie 
ąprobowanych wojskowych metod decyzji i gospodarskiego spojrzenia na działalność 
ministerstw i zjednoczeń zmieni dotychczasowy biurokratyczny i opieszały styl za- 
rządzania gospodarką narodową. Ludzie pracy uważają, że przeprowadzona rychł6 
seforma ministerstw i zjednoczeń odbiurokratyzuje te instytucje, a jednocześnk 
stworzy podstawy do działań korzystnych dla gospodarki naszego kraju. Mimo te) 
odczuwalnej poprawy sytuacji miniony okres nie był niestety całkowicie wolny od 
aapięć społecznych. Apel o 90 spokojnych dni został poważnie zachwiany. 

I tutaj mam cały szereg wątpliwości i niejasności, które nie pozwalają mi jako 
członkowi partii, członkowi Komitetu Centralnego prowadzić normalnie rozmów 
wviaśniających wśród szeregowych członków naszej partii. Spotykam się z powszech 
ną krytyką opieszałości w działaniu władz centralnych, zarzuca się brak zdecydowa- 
nego stanowiska w sprawach, które wymagają natychmiastowego rozwiazania, ap 
przewlekanie wyjaśnień wypadków w Bydeoszczy, niepełne informacje o ludziach 
skompromitowenych, nieśmiałe informacje w sprawie budynków przekazywanych na 
cele użyteczności społecznej. 


66 


W dyskusjach jest wyrażany brak zaufania do decyzji partyjnych oraz informacji 
przekazywanych z Komitetu Centralnego. Dotyczy to zarówno szybkości, jak i rzetel- 
ności przekazywanych informacji. Z reguły są one rozbieżne z informacjami przeka- 
zywanymi przez środki masowego przekazu. Zarzuca się nam, i słusznie, że szereg 
info: macji dociera tylko do wąskiego grona aktywu i pracowników aparatu partyjne- 
go. A przecież zwracano już uwagę, żeby informacje kierować teleksem choćby do 
tych 204 wybranych przedsiębiorstw, które są pod kontrolą Komitetu Centralnego. 
Krytycznie ocenia się dającą się odczuć chwiejność w stanowiskach kierownictwa 
Komitetu Centralnego. Częste wycofywanie się z wcześniej podjętych postanowień 
bądź działań świadczy o braku jednolitości w samym kierownictwie Komitetu Cen- 
tralnego. W dyskusjach akcentuje się konieczność zajęcia przez Komitet Centralny 
jednoznacznego stanowiska w kwestiach: przestrzegania przez wszystkie ogniwa za- 
sad centralizmu demokratycznego w nowej formie, uregulowania problemu tworze- 
nia się w wielu środowiskach partyjnych struktur poziomych, postaw członków par- 
tii — tak jak przedstawił to w swoim wystąpieniu tow. Barcikowski. 


Procesu odnowy nie można zatrzymać. Społeczeństwo nasze już od tego nie odstąpi. 
Musimy wypracować takie metody, które zjednają nam zaufanie. Konieczne jest jasne 
stanuwisko partii wobec odnowy i to musi zagwarantować nasze IX Plenum. Mu- 
simy określić perspektywy dla naszego kraju, musimy znać nasze realne możliwości, 
a program musi być jasny i bez kamuflażu. Musimy wyzbyć się niechęci do otwartej 
dyskusji ze społeczeństwem i musimy stać na straży tego, aby społeczeństwu nie 
działa się krzywda. 

W ostatnim okresie narastało coraz więcej problemów różnego charakteru, co spo- 
wodowało szereg napięć i coraz bardziej dezorganizuje społeczeństwo. Zapanowały 
niepokój, strach i obawa przed bratobójczymi rozruchami. Naruszony został spokój 
społeczny, podrywane jest zaufanie do władz. Tak dalej być nie może. Zasłużyliśmy 
sobie na spokój, ład i porządek. Chcemy pracować dla siebie i rozkwitu ojczyzny. 
Chcemy utrzymywać dobrosąsiedzkie stosunki. Dlatego jesteśmy przeciwni dwuznacz- 
ności, jesteśmy za jednością słów i czynów — i to obiektywnie. Zdajemy sobie sprawę, 
że rząd sam nie rozwiąże naszych problemów. Potrzeba czynów i pracy. Musimy 
i będziemy tak postępować. Dlatego jesteśmy przeciwko zapowiedzianemu strajkowi. 
W przededniu grożącego nam katastrofą strajku powszechnego naszym obowiązkiem 
jest iealnie patrzeć na fakty, wspomagać twórcze i odpowiedzialne siły w związkach 
zawodowych, a zwłaszcza w „Solidarności”, stojące na gruncie statutowych zasad 
ij przeciwstawiające się przekształcaniu związków w organizację służącą realizacji 
osobistych ambicji politycznych. Czynić to musimy i chcemy w imię służenia nad- 
rzęd''ym interesom narodu, społeczeństwu naszej ziemi, które chce żyć i pracować 
w spokoju. Nasza załoga od dawna stoi na stanowisku rozwiązywania wszelkich 
konfhktów środkami politycznymi. Wierzymy, że tak się stanie i obecnie. 


A teraz jeszcze krótko o sprawach wewnątrzpartyjnych. Jeżeli rzeczywiście chce- 
my, aby nasza partia sprawowała przewodnią rolę w społeczeństwie, musimy szybko 
rozpocząć dyskusję nad założeniami programowymi, opracować nowy, jasny statut, 
nowy regulamin wyborczy, w pełni demokratyczny, wolny od tej męczącej jednomyśl- 
ności. Należy dać większą swobodę dołom partyjnym, przeprowadzić wybory od pod- 
staw. pozbyć się ludzi skompromitowanych i przynoszących szkodę partii i konsul- 
tować z dołami partyjnymi wszystkie decyzje, które muszą być akceptowane, bo tyi- 
ko wtedy będą realne. Trzeba odbyć IX Nadzwyczajny Zjazd w najszybszym termi- 
nie i w warunkach, które zapewnią jego prawidłowy przebieg. Takie wnioski sfor- 
mułowało również plenum Komitetu Wojewódzkiego na wczorajszym posiedzeniu. 


„67 


Jest to na dziś jedyna droga prowadząca do stabilizacji nastrojów w samej partii 
i gwarancja utrzymania wspólnej platformy współdziałania z całym społeczeństwem 
w naszej ojczyźnie. 


Tow. JANUSZ PROKOPIAK 


Zabieram dziś głos na tym niezwykłym, w moim przekonaniu, plenarnym posie- 
dzeniu Komitetu Centralnego, bo sytuacja w kraju i w partii powoduje, że nie wolno 
dziś milczeć nikomu, kto jest Polakiem, kto jest członkiem partii i dla kogo nie oso- 
bisty interes, a dobro ojczyzny i partii jest dobrem nadrzędnym. Jest bardzo wiele 
spraw, 0 których trzeba dziś mówić. Jest wiele problemów wymagających rozwią- 
zania. Jest wiele wniosków, które dziś trzeba przedstawić i do których plenum KC 
powinno się ustosunkować. 

Referat Biura Politycznego w moim odczuciu nie odzwierciedla niestety obecnej 
sytuacji w kraju i nie stanowi podstawy do działań naszej partii w tym drama- 
tycznym okresie. Pragnę więc poruszyć niektóre — moim zdaniem — najważniejsze 
spośród wszystkich ważnych spraw, o których tu już dziś mówiono i zapewne mówić 
się będzie jeszcze w toku obrad. Pragnę dziś skupić uwagę towarzyszy przede wszyst- 
kim na tym, co jutro, pojutrze, co w przyszłości naszego kraju. Wszyscy wiemy, 
z czym mamy dziś do czynienia, gromkim głosem zabrzmiały słowa krytyki działań 
dotychczasowych, z którymi w sumie się zgadzam. Rzecz jednak w tym, jakie wy- 
ciągniemy z tego wnioski, jak je będziemy realizować, czy potrafimy się zdobyć na 
wysiłek, aby nastąpił przełom, rzeczywisty przełom w dalszym rozwoju sytuacji. Tu 
chodzi o partię, o jej dalsze losy. I to jest najważniejsze, bo partia się rozpada. Jeżeli 
cokolwiek trzeba byłoby dodać do oceny przeszłości ostatnich miesięcy, to przede 
wszystkim jedno: że choć pogarsza się nam sytuacja po każdym kolejnym plenum 
KC, to nie została dziś niestety naszkicowana odpowiedź w referacie Biura Politycz- 
nego — dlaczego? Jest to w moim przekonaniu sprawa o wielkim i zasadniczym zna- 
czeniu. Bez takiej odpowiedzi nie znajdziemy drogi wyjścia z tego wielkiego dra- 
matycznego kryzysu. Nie mam oczywiście możliwości, nie mam także wewnętrznego 
przekonania, że potrafię takiej odpowiedzi udzielić. Sądzę jednak, że mogę przed- 
stawić pewne elementy, które być może posłużą do jej sformułowania. 

Po pierwsze: od początku kryzysu operujemy powszechnie hasłem odnowy, od- 
mieniamy to słowo we wszystkich przypadkach i choć wydawałoby się, że jest to 
jasne i proste, to chcę ponownie stwierdzić, że kiedy każdy z nas zastanowi się nad 
tym głęboko, to okaże się, że nie bardzo potrafimy określić, co to słowo w rze- 
czywistości oznacza, co się za tym kryje, na czym ta odnowa ma polegać konkret- 
nie i praktycznie. W moim przekonaniu są to hasła, które się już zdewaluowały, 
z których albo trzeba zrezygnować, albo wypełnić je konkretną, zrozumiałą dla 
wszystkich treścią. 

Każdy z nas co innego rozumie i na swój sposób pojmuje proces odnowy. Prze- 
cież nie wystarczy tylko przekonanie, że trzeba zmieniać, ale trzeba wiedzieć, co 
zmieniać, i jak, i kiedy. Ponadto chodzi o zmiany przemyślane, mądre, z wyobrażnią, 
takie, które potrzebne są dziś, ale także takie, które wytrzymają próbę czasu, 
za 5 czy 10 lat, także w dalszej przyszłości. Raz jeszcze należy przypomnieć, że 
w 1956 r. i w 1970 r. też działano na zasadzie odnowy i nie wszystko robiono 
dobrze, skoro przeżywamy dziś najgłębszy w historii Polski Ludowej kryzys. A 
więc proces odnowy to nie tylko hasła, to nie tylko słuszna linia politycznego roz- 
wiazywania kryzysu. Przy czym budzi już wątpliwość, czy linia partii ma być nie- 
zmienna w warunkach, kiedy sytuacja się zmienia i to wciąż na gorszą. 
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W moim przekonaniu odnowa — to przede wszystkim wzorcowa wręcz działal- 
ność Komitetu Centralnego, dobrze zaprogramowana, dostosowana do zmieniających 
się warunków. Odnowa to operatywne i dynamiczne działanie kierownictwa partii, 
kierownictwa wszystkich szczebli struktury partyjnej. Odnowa to szeroki kontakt 
z ludźmi, z członkami partii, pilne słuchanie ich opinii, poważne traktowanie wnios- 
ków. Moim zdaniem odnowa to szczere i ludzkie stosunki między rzetelnymi ludź- 
mi, między członkami partii, właściwe stosunki kierownictwa partii z instancjami 
partyjnymi i organizacjami partyjnymi. Słowem odnowa — to chodzenie po zie- 
mi, to rozumienie ludzi, to ciągła żywa pamięć, w czyim imieniu i z jakiego upoważ- 
nienia pełni się funkcje partyjne, to codzienna postawa, która będzie wzorem do 
naśladowania, która zjednywać będzie ludzi, wpływać na pozytywną zmianę ich 
stosunku do naszej partii. Proces odnowy musi jednocześnie uwzględniać pryncypia 
zasad ustrojowych i uruchamiać w niezbędnych rozmiarach walkę z przeciwnikiem 
politycznym, który w każdym społecznym i politycznym kryzysie pragnie rozgry- 
wać swoje własne interesy polityczne i wzmacniać własne siły. Nie są to oczy- 
wiście wszystkie elementy odnowy, to skromna lista z dużej ilości spraw, które na 
proces socjalistycznej odnowy się składają. Tak ja to rozumiem. Dlatego często za- 
daję sobie pytanie, jaka jest praktyka i co ona ma wspólnego z szeroko propa- 
gowanymi hasłami? Przyszedł czas, aby prawdzie spojrzeć w oczy, co w sumie 
zmieniło się w działaniu naszej partii? Pewne jest, że przeżywamy ciągle większe 
kłopoty, że kryzys w partii się pogłębia, jest tu coraz więcej elementów nieuf- 
ności. Po kolejnych posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego sytuacja nieste- 
ty jest gorsza. To oznacza, że popełniamy jakieś błędy. Trzeba je pilnie ustalić i eli- 
minować. To nakaz chwili. Miały poprawić sytuację zmiany kadrowe w woje- 
wództwach. W wojewódzkich instancjach partyjnych zmian dokonano dużo, zapewne 
sporo uzasadnionych, a poprawy nie ma. Pogarsza się dyscyplina wewnętrzna w par- 
tii, a przecież żadna partia bez dyscypliny i sprawnej organizacji nie będzie spełniać 
swojej roli. Coraz słabszy jest kontakt z ludźmi wielu członków kierownictwa na- 
szej partii. Stoimy więc przed istotnymi zadaniami sformułowania linii odnowy, kon- 
kretnej i zrozumiałej nie tylko dla członków partii, ale dla wszystkich ludzi. To 
spowodować może i zapewne spowoduje stopniowe zahamowanie rozwoju nieko- 
rzystnych trendów politycznej i społecznej sytuacji w kraju. 


Po drugie: sformułowano i próbuje się przekonywać ludzi o słuszności linii partii 
opartej na słusznych zasadach porozumienia ze społeczeństwem i odbudowy zaufa- 
nia do partii. Jak jednak wykazuje praktyka, ta słuszna linia partii stała się 
jak doiąd hasłem propagandowym. Realizacja jej jest bowiem zależna od  ele- 
mentów i programowych działań partii, które stanowić mogą podstawy porozumie- 
nia. Samym słowem porozumienia nie osiągniemy, zwłaszcza w warunkach wielkie- 
go kryzysu zaufania, w którym nikt nikomu i niczemu nie wierzy. Jak więc to zau- 
fanie odzyskać w praktyce? Zmieniać może sytuację praktyka oparta na progra- 
mowych działaniach partii. Potrzebny więc nam program, który zacznie przekonywać 
i przyciągać ludzi. Jest to na pewno zadanie arcytrudne, ale nie mamy innego 
wyjścia, to po prostu nasz partyjny obowiązek. Pragnę jednak przypomnieć, że Pol- 
ska w swej historii wniosła wielki wkład w dorobek ogólnoludzkiej cywilizacji. 
Polska wydała wielkich ludzi, którzy stali się własnością świata. Dziś mamy blisko 
milion 100 tys. ludzi z wyższym wykształceniem, więcej niż Republika Federalna 
Niemiec. Mamy w tej dziedzinie najlepszą sytuację wśród państw socjalistycznych. 
Bardzo wielu z nich, to członkowie naszej partii. To nasze wielkie bogactwo, które 
musimy wykorzystać, zwłaszcza w sytuacji tak dramatycznej. Jeżeli nie potrafimy 
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sami, sięgnijmy w szerszym zakresie po ich pomoc, odwołajmy się do nich, do ich 
wiedzy. Opracujmy program konkretny i śmiały. Tylko taki może chwycić, zdo- 
być uznanie, wzbudzić społeczne zainteresowanie. Jeżeli nie jest to możliwe na dłuż- 
szy .okres, to zróbmy to na kilka miesięcy, może nawet na każdy mies:ąc oddzielnie, 
ale taki program musi być. Bez tego nie mamy elementów porozumienia społecz- 
nego, nie rozpoczniemy długiego procesu odbudowy zaufania do partii. Mamy dobry 
przykład: 10-punktowy program rządu premiera Jaruzelskiego. Naszą partię musi 
być stać na program. Może na 6, może też na 10 lub 12 czy 15 punktów. Musi 
to być program wiarygodny. Nie bójmy się więc powiedzieć w nim prawdy, co mo- 
żemy, czego nie, uczciwie i rzetelnie. Nie spadnie nikomu korona z głowy. Jesteś- 
my przecież zbiorowiskiem zwykłych, normalnych ludzi, z wszystkimi swoimi zale- 
tami i wadami, mamy prawo się pomyl:ć. Sądzę, że przyszedł czas, aby społeczeń- 
stwu uczciwie powiedzieć, że program z Wybrzeża i z Jastrzębia jest dziś nierealny 
i nie będzie mógł być realizowany, bo zmieniła się sytuacja i warunki na to nie 
pozwalają. To trzeba uczciwie powiedzieć i usiąść do renegocjacji tych porozumień 
w zakresie ich realności i terminów wykonania. Chciałbym z całą mocą podkreślić, 
że KC i kierownictwo partii jest dziś negatywnie oceniane za bezczynność. Prezen- 
towana linia negacji „Solidarności” nie przyniesie żadnego rezultatu, będzie jedynie 
poszerzać front przeciwników partii. Zmienić może sytuację natomiast nasza ofensy- 
wa, inicjatywa, którą będziemy wyprzedzać wszystkie siły społeczne i polityczne 
w kraju. My musimy nadawać ton atmosferze politycznej, kierować rozwojem sytua- 
cji. Nie mamy innego wyjścia, jeżeli mamy spełniać kierowniczą rolę, jeżeli mamy 
mieć władzę de facto, a nie de nomine. Jest to przykre, ale, jak dotąd, nie potrafimy 
wyjść z niczym, co stałoby się punktem społecznego zainteresowania. Potrafimy na- 
tomiast uderzać sami w siebie, w partię, rozbierać ją do naga i stawiać na ulicę, aby 
na vią pluto, aby ją kopano. Stoimy w obliczu dramatycznej katastrofy, mówimy 
o kontrrewolucji, o wrogich siłach „Solidarności”. Co jednak zrobiliśmy, aby temu za- 
pobiegać? Jeżeli dojdzie do tragicznej konfrontacji, podkreślić trzeba raz jeszcze, że 
nie „Solidarność” i jej kierownictwo będzie winne, winni będziemy my, Komitet Cen- 
tralny, Biuro Polityczne i taką musimy mieć świadomość. Wynika to z faktów cią7- 
łego braku zdecydowania, ciągłego cofania się, nawet w sytuacjach nieuzasadnionych. 
Tak nie tylko nie można, ale wręcz nie wolno kierować państwem i partią. 36 lat 
ciężkiej pracy wszystkich Polaków, osiągnięć uzyskanych pod kierownictwem naszej 
partii dają nam moralne prawo do kierowania ojczyzną mądrze, ale i odważnie, 
ij choć nie wszyscy w partii stanęli na wysokości zadania, to trzeba jednak pa- 
miętać, że zdecydowana większość członków partii to ludzie rzetelni, uczciwi. Dziś 
trzeba sobie przypomnieć, że my właśnie takich reprezentujemy, że mamy działać 
zgodnie z ich wolą, to znaczy mamy ich chronić, uszanować i kierować rozwo- 
jem socjalistycznej ojczyzny zgodnie ze społecznym interesem. Jeżeli tego nie umie- 
my, to znaczy nie możemy być mandatariuszami partii. Pragnę raz jeszcze podkreś- 
lić — przede wszystkim partia, my wszyscy odpowiedzialni jesteśmy za losy na- 
szego kraju. Nic nie pomogą narzekania na „Solidarność”, narzekania na różnych 
przeciwników. Potrzebne jest działanie partii, przy czym szczególną rolę odgrywa 
tu KC i Biuro Polityczne, bowiem najlepsza armia, najlepiej wyszkolona nie wygra 
bitwy bez dobrego dowództwa i operatywnego sztabu. Dlatego tak wiele zależy od nas, 
stąd wielka odpowiedzialność obrad dzisiejszego plenum. Musimy wypracować pro- 
gram konkretny, zrozumiały, który w pierwszej kolejności będzie zaakceptowany przez 
samą partię, potem przez całe społeczeństwo. Nie ma innej drogi. Możemy narzekać, 


szukać wszędzie przyczyn kryzysu, od tego nic nie przybędzie, nic się w kraju nie 


%0 


zmieni. Od nas zależy najwięcej, od naszych działań, od konkretów, z którymi wyj- 
dziemy do ludzi. W tym miejscu trudno się oprzeć osobistej refleksji. Przez blisko 
6 lat piacuję w aparacie partyjnym. Drugą kadencję jestem członkiem KC. Przez 
cały ten czas uczyłem się nowej pracy. Przyszło mi w tym krótkim okresie przeży- 
wać dramatyczne chwile. Nie wiem, jak dziś ocenicie wy, towarzysze, moje stano- 
wisko, które tu wam przedstawiam. Nie wiem, czy będzie to twardogłowe, czy zgod» 
ne z linią odnowy. Jedno wiem natomiast — wiem, że pryncypia partii są dla mnie 
najważniejsze. Wiedziałem także, że życie jest twarde, nie sądziłem jednak, że jest 
ono aż tak twarde. 

Obradujemy dziś w sytuacji nadzwyczajnej, myślę w związku z tym, że także 
decyzje naszego plenum muszą być dostosowane do tej sytuacji. Ich realizacja mu- 
si spowodować zasadniczy rzeczywisty przełom w dalszym rozwoju wydarzeń w kraju 
i w partii. Dlatego też przedkładam dzisiejszemu plenarnemu posiedzeniu KC na- 
stępujące wnioski: po pierwsze — proponuję powołać specjalny zespół KC do pilnego 
opracowania operatywnego doraźnego programu konkretnego działania partii na okres 
najbliższy, np. na II kwartał br. Kilkunastoosobowy zespół powinien opracować 
taki program w ciągu najbliższych 7—10 dni i na następnym X Plenum KC 
przedstawić go do akceptacji. X Plenum mogłoby się w tej sytuacji zebrać na posie- 
dzeniu najpóźniej za 12—14 dni. Program ten nie stanowiłby merytorycznej części 
wytycznych na IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Praktyka natomiast pokaże, jak należy 
postępować w następnym okresie. Po drugie — proponuję poszerzyć skład Biura 
Politycznego KC naszej partii o przedstawicieli z terenu, którzy mieliby możliwość 
uczestniczyć w podejmowaniu decyzji kierownictwa partii w oparciu o szeroką, bez- 
pośrednią wiedzę własnego środowiska partyjnego z uwzględnieniem wniosków i opi- 
nii organizacji i instancji partyjnych własnego terenu. Proponuję jednocześnie zre- 
konstruować pracę i uprawnienia Sekretariatu KC, aby stał się on jedynie sprawe 
nym organizacyjnie i merytorycznie organem wykonawczym realizującym decyzje 
KC i Biura Politycznego. Sądzę, że sytuacja obecna uzasadnia takie propozycje. 

W sumie musimy zdobyć się na wielki wysiłek, na dynamikę działań. Apelami już 
nic nie zrobimy. Ludzie, członkowie partii nie na apele czekają, Potrzebne są kon- 
krety, marsz naprzód, śmiały, rzetelny program. Potrzebna inicjatywa, która jedynie 
może odwrócić sytuację, potrzebna nasza praca wśród ludzi. Nikt bowiem za nas tego 
nie zrobi. To nasza powinność wobec partii i ojczyzny, to nasza odpowiedzialność 
wobec Polaków. 


Tow. JERZY PUTRAMENT 


Chciałbym zacząć od tezy, którą już nieraz tutaj mówiłem, Główną przyczyną 
wszystkich wydarzeń ubiegłego i obecnego roku jest stan naszej partii. Stan ten spo- 
wodował takie, a nie inne tempo ofensywy, np. „Solidarności? w zeszłym roku. Oni 
na początku spodziewali się, że im to przyjdzie z wielką trudnością. A później okazało 
się, że partia roztopiła się jak masło i oni w to poszli. Jest takie piłkarskie powie- 
dzonko: drużyna gra tak, jak jej przeciwnik pozwala. Nasza drużyna partyjna grała 
słabo i dlatego tamci prowadzą. Ilu golami, to ja nie wiem. W każdym razie taki 
jest stan rzeczy. 

Z czego to wynika? Wydaje mi się, że wynika to m. in., a może przede wszystkim, 
z tego, że od początku, od pierwszej kadencji w PRL naszej partii po dzień dzisiejszy 
jedna dziedzina pracy partyjnej była przez cały czas bardzo zaniedbywana. Chodzi 
mianowicie o pracę ideologiczną. Czasem to były względy taktyczne, które kazały 
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pracę ideologiczną jakoś przyciszać, albo kierować jakimś specjalnym kanałem 
(W każdym razie to była ta pięta achillesowa pracy naszej partii. I ja powiem więcej 
— jeżeli teraz „Solidarność” daje się nam tu i ówdzie we znaki, na kim się ona 
miała uczyć techniki rządzenia? Oni, ich ideologia kazałaby im się wzorować na 
Dollfussie, ale kto z nich pamięta czasy Dollfussa? Może ksiądz kardynał Wyszyński 
jedynie. Cała reszta słyszała coś o Dollfussie, ale nie ma na ten teinat pcjęcia. Jedyny 
przykład dla nich — to jest nasza partia. Jeżeli oni nas zajeżdżają czasem bardzo 
boleśnie, jeżeli oni z naszej partii biorą to, co w naszej partii jest najgorsze, to też 
jest nasza wina. Po prostu oni nie mają innych wzorów do naśladowania. Może by 
warto było z niektórymi ludźmi od nich prowadzić jakąś długofalową pracę wycho- 
wawczą, ale znacznie ważniejsze jest co innego. Ja do tego niebawem dojdę. 


Chciałbym przy tej okazji powiedzieć, zanalizować parę pojęć, których się używa 
u nas czasem w sposób niezwykle nietrafny, nieprecyzyjny i niebezpieczny. Ja na 
przykład w naszej organizacji partyjnej u literatów słyszałem zdanie bardzo cennego 
towarzysza, który mówił: „teraz nie jest ważne, czy kto w partii, czy nie w partii, 
ważne jest, kto jest postępowy, a kto jest konserwatywny”. Te parę pojęć odziedzi- 
czyliśmy w spadku po 1956 r., te parę pojęć wymyślił ktoś, kto wtedy udawał marksi- 
stę i członka partii, a który teraz okazał się wielkim teoretykiem antykomunizmu, 
to znaczy Leszek Kołakowski. On w ostatnim wywiadzie dla prasy francuskiej m. in. 
powiedział tak: ja już wtedy, w 1956 r., nie miałem nic wspólnego z socjalizmem, 
ale ja udawałem, że jestem w partii. A teraz on już się nie ukrywa. Chodzi o to: 
postępowe i konserwatywne — to są pojęcia z zupełnie innej epoki historycznej, 
one zupełnie nie przystają do współczesnego świata. To jest para pojęć niezwykle 
anachronicznych i bardzo pustych. Jeżeli co możemy z tego wyciągnąć, z tych pojęć, 
to przede wszystkim jedno: przypomnijmy sobie analizę Gomułki w 1957 r., 1958 r. 
na jednym z plenów. Wtedy partia była rozłamana na natolińczyków i na puław- 
czyków. I aczkolwiek natolińczycy pierwsi wyciągnęli Gomułkę do kierownictwa par- 
tii, to kiedy Gomułka objął władzę, on trzeźwo ocenił stosunek sił. I on powiedział, 
że tzw. konserwa, to znaczy natolińczycy, to nie jest żadna siła społeczna, to jest 
paruset, może parę tysięcy ludzi w bardzo trudnej sytuacji osobistej. To nie jest 
żaden problem polityczny i społeczny. A rewizjoniści mają poza sobą bardzo silną 
bazę społeczną. Mutatis mutandis, to samo dotyczy teraz. I teraz, kiedy ja słyszę, 
jak organizacje robotnicze występują, powtarzają to, że oni są za postępem, a przeciw 
konserwie, szczerze powiedziawszy włosy mi dęba stają. Dlatego, że konserwa to 
nie jest żaden problem, to jest problem personalny. W konkretnych przypadkach 
można i trzeba ludzi, którzy nie potrafią prowadzić właściwej polityki, odsuwać, 
ale do tego nie trzeba żadnych zabiegów, to jest kwestia decyzji kierownictwa partii. 
Jeżeli takie elementy są w kierownictwie partii, to niech kierownictwo partii odwoła 
się do Komitetu Centralnego i przedłoży taki konflikt i niech Komitet Centralny 
rozstrzyga. | 

Natomiast muszę powiedzieć, że również włosy mi stanęły dęba, kiedy tu prze- 
mawiał po raz trzeci tow. Bratkowski na Komisji Zjazdowej. Muszę powiedzieć, że 
to jest bardzo inteligentny człowiek, bardzo błyskotliwy. Pierwsze dwa jego prze- 
mówienia były znacznie gorsze niż trzecie, trzecie było zagadkowe. On złożył Komisji 
Zjazdowej pierwsze poważne ostrzeżenie, tak trochę w chińskim stylu. Trudno było 
niewtajemniczonemu domyślić się, co on ma na myśli. Ja zrobiłem szybko swoją wła- 
sną hipotezę i później, zobaczywszy co się dzieje w ciągu dwóch dni, wydaje mi się, 
że mioja hipoteza została potwierdzona. Ale Bratkowski przy tejże okazji nagadał 
strasznych rzeczy. On między innymi jako drugą wersję swego przemówienia zaczął 
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wysuwać listy do organizacji partyjnych. Tam między innymi rzucił hasło wyboru 
Biura Politycznego bezpośrednio przez organizacje partyjne. Przecież to jest obłęd. 
Człowiek stoi normalnie, ma wprawdzie tę brodę, ale wygląda normalnie i takie 
pomysły. Przecież to straszne. On mi przypomina ludzi zawodu, który u nas w Polsce 
jest nieznany. W Ameryce można zrobić doskonały biznes tworząc nową sektę reli- 
gijną. Doskonały biznes, od razu robi się miliony. Bratkowski wielokrotnie używał 
pojęcia „klub samobójców”. Muszę powiedzieć, że on tyle o tym mówił, że chyba 
sam siebie zaagitował do tego klubu. Tego rodzaju partia byłaby przecież niezdolna 
do działania, absolutnie do niczego. To nie byłoby rozdwojenie jaźni, ale rozdwu- 
naszczenie jaźni. Jak tak można pracować? Przecież Biuro Polityczne, jeżeli ma speł- 
nić swoje zadanie, musi mieć jakoś skoordynowane działania. Bardzo usilnie kursują 
pogłoski o niesnaskach w łonie Biura Politycznego. Ja, szczerze powiedziawszy, nigdy 
nie staram się dowiadywać, co się dzieje w tym Biurze, zgodnie z piękną formułą 
Mickiewicza, którą by warto było wywiesić na gmachu tu naprzeciwko, na ulicy 
Mysiej: „Są prawdy, które mędrzec wszystkim ludziom mówi, są takie, które mówi 
swemu narodowi, są takie, które mędrzec mówi w własnym domu, są prawdy, które 
mędrzec nie mówi nikomu”. I mnie się zdaje, że nie trzeba referować nam, co się 
u was dzieje, na waszych posiedzeniach, natomiast bardzo proszę o jedno: niech 
Biuro Polityczne przestrzega jedności działania. Niektóre kroki robią wrażenie, że 
jeden proponuje, zaczyna inny, kończy znów inny, wychodzi coś nieskoordynowanego. 
I wtedy powstają sytuacje, które mnie, jako już starego członka partii, napawają 
obawą, są obrazą poczucia mojej godności partyjnej. I jeżeli na przykład daje się 
polecenie któremuś dołowemu pracownikowi partyjnemu, żeby zrobił to, a to niepo- 
pularne, on to robi, staje się obiektem ataku „Solidarności”, opluwają go koszmarnie 
iw pewnej chwili partia się wycofuje, zostawiając go na placu, to tego się nie robi. 
Była taka wiceprokuratorka, zdaje się w sprawie Narożniaka. Zelżyli ją, ona miała 
odwagę wystąpić w telewizji i później zostawili. Mój przedmówca, tow. Prokopiak 
w kolejnym incydencie radomskim użył absolutnie nieodpartego argumentu dla zde- 
mentowania tych pogłosek o trupach w workach plastikowych w Radomiu z 1976 r. 
On powiedział przed telewizją: „gdyby tak było, to cała Europa, cały świat by trąbił 
nazwiska tych ofiar”. I to jest absolutnie nieodparty argument, tak by było istotnie. 
Niczego takiego nie było. Albo nie zaczynać, partia nasza ma niewiele sił, ale jeszcze 
to jest bardzo duża siła, tylko pod warunkiem, żeby ona działała zgodnie i skoordy- 
nowanie. 


I ostatnia sprawa, którą chciałem poruszyć, to jest sprawa IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu. Ja się muszę przyznać, boję się jednej rzeczy. Nie wiem, czy towarzysze, 
czy wy zauważyliście, że nasz naród uwielbia cuda. Nie dlatego, że jest metafizyczny, 
że wierzy w Ducha Świętego czy coś takiego, to jego w gruncie rzeczy niewiele 
obchodzi. Przede wszystkim cud uwalnia od pracy. Ktoś za ciebie zrobi tę pracę. 
I coś podobnego, jest taki nastrój w stosunku do IX Zjazdu. Spodziewają się, że on 
wszystko załatwi, to znaczy spodziewają się cudu, bo jakie są konkretne możliwości 
na IX Zjeździe: wybrać nowe Biuro Politycznego, wybrać nowy Komitet Centralny. 
To nie są żadne cuda. Natomiast mnie się wydaje, że w naszej partii, w której 
się dzieje bardzo niedobrze, zachodzą procesy bardzo różne na tych dołach. Szczerze 
powiedziawszy, ja towarzysze mam kompleks z chwilą przyjęcia przeze mnie ideologii 
komunistycznej, mam kompleks osobisty — niewłaściwego społecznego pochodzenia, 
Ja nie jestem ani z robotniczej rodziny, ani z chłopskiej, ani nawet z drobnomiesz- 
czańskiej. Jestem... lepiej nie mówmy. Nie jestem, tak jak mówił ten towarzysz, 
z tej agentury ziemiańskiej, która rzekomo u nas działa i kompromituje partię, ale 
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ja mam na tym punkcie taki kompleks. Chodzi o to: samo robotnicze pochodzenie, 
które jest bardzo cenne, ja to wiem najlepiej, nie gwarantuje jednak wszystkich, 
że tak powiem, dobrodziejstw. I masy robotnicze są dobre wtedy, kiedy są w masie. 
Pojedynczy ludzie mogą być rozmaici. Słyszeliśmy tu niejednego towarzysza o świet- 
nym pochodzeniu, który mówił rzeczy trudne do przyjęcia. Ale prawda, która sięga 
do świadomości mas, staje się siłą materialną. Ta siła jest przez nas nie bardzo 
kontrolowana. I mnie się zdaje, że główny wysiłek partii w tym okresie powinien 
pójść na to, w czym znowu nas ubiegła „Solidarność”, na wielkie organizacje 
partyjne. Oni nieprzypadkowo zaczęli się tam przenosić, oni czegoś się przestraszyli. 
Nasz związek z masami partyjnymi musi być wzmocniony. Zwróćcie uwagę, towa- 
rzysze. Jednym z punktów ataku przeciwko partii jest atak między doły partyjne 
i aparat partyjny, to jest oczywiście absurdalny atak, ale bardzo niebezpieczny kie- 
runek I bardzo złe skutki. Aparat partyjny jest niezbędny z chwilą, kiedy partia 
staje się dostatecznie duża. Aparat partyjny jest tak jak kręgosłup. Małe istoty żywe 
mozą obejść się bez tego kręgosłupa, ale partia nie może. I aparat partyjny jest 
niezbędnym elementem skuteczności działania naszej partii. To jest poddawane 
w wątpliwość przez myślicieli rangi np. Bratkowskiego. Wiadomo że aparat może 
przeholować, aparat nie może zastępować instancji, ale w ogóle członek aparatu 
jest czeczą niezbędną na tym etapie rozwoju partii. I wszelkie gadanie o zbędności 
aparatu, to jest anachroniczne gadanie. To na innym etapie, na etapie kółek samo- 
kształceniowych, które szczęśliwie skończyły się jeszcze w ubiegłym stuleciu. 

Otóż bardzo ważne jest, żebyśmy odzyskali wpływy w organizacjach partyjnych, 
zwłaszcza w wielkich zakładach pracy. Ja nie mam napisanego żadnego wniosku 
i ja bym chciał tylko zapisać jako moją sugestię, żeby specjalną uwagę w akcji po- 
litycznej zwrócić na organizacje partyjne, zwłaszcza przy wielkich zakładach pracy. 
Ta inteligencja partyjna, o której zdaje się tow. Prokopiak mówił, właśnie do tego 
by się nadawała. To nie jest żadna rywalizacja, nie o to chodzi, to nie jest zadanie 
apostolatu w tych wielkich organizacjach partyjnych. One mają swój rozum i one 
mogą tych ludzi, którzy do nich przyjdą, też wielu rzeczy nauczyć. Ale i ci, którzy 
przyjdą, też mogą nauczyć. A myśmy za dużo stracili w ostatnim czasie i za mało 
maniy tego czasu, ażeby te sprawy zaniedbywać. 


Tow. STEFANIA PARUZEL 


Jestem robotnicą Fabryki Rękawiczek i Odzieży Skórzanej w Miastku, w woj. słup- 
skim Jestem jedną z pracownic z ponad 1000-osobowej załogi, która w ogrom- 
nej większości, bo w 75 proc., jest załogą kobiecą. Znam dobrze odczucia i pragnienia 
swoich towarzyszek i koleżanek w obecnej, niezmiernie poważnej sytuacji politycz- 
nej i gospodarczej kraju. Ich odczucia i refleksje chcę tutaj przedstawić. 

Po pierwsze Dotąd wspólnym wysiłkiem organizacji partyjnej, odpowiedzialną 
postawą członków załogi i dyrekcji konsekwentnie realizowaliśmy uchwały trzech 
poprzednich plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego oraz 10-punktowy program 
rządu gen. Wojciecha Jaruzelskiego. Utrzymana była dyscyplina i aktywność par- 
tyjnu W ciągu prawie trzech ostatnich miesięcy wyprodukowaliśmy więcej niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłego. Chociaż w całym przemyśle w województwie 
jest znaczny regres Ostatnie jednak napięcia związane z sytuacją zaistniałą w Byd- 
goszczy poważnie ten rytm w naszym zakładzie zachwiały. Był to na pewno pretekst 
do kolejnego konfliktu politycznego. 

Po drugie. Słaba informacja partyjna o wydarzeniach w Bydgoszczy, bo opóźniona 
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i pełna niedomówień, a także sprzeczna w różnych środkach masowego przekazu, 
stawiała nas, członków partii i aktywistów, z góry w bardzo przykrej sytuacji. 
Traciliśmy wiarygodność, nie umiejąc zwłaszcza wyjaśnić w pełni okoliczności zaist- 
niałych w Bydgoszczy, a była to i jest dla ludzi sprawa ważna. Członków naszych 
nie przekonywały nawet systematycznie przekazywane informacje przez aparat Ko- 
mitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Bo były to przeka- 
zy zawierające luki, na które jeszcze dziś brak jasności, chociaż polityczna ocena 
została przekazana. Były to główne, chociaż nie jedyne przyczyny, że utraciliśmy 
dobrą atmosferę z trudem wypracowaną siłami własnymi, uczestnictwem człon- 
ków sekretariatu Komitetu Wojewódzkiego na zebraniach oddziałowych organizacji 
partyjnych i w wyjazdowym posiedzeniu egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego w na- 
szym mieście. Chcę przy tym dodać, że w tym samym czasie wręcz zalewała nas propa- 
ganda „Solidarności” nie zawsze prawdziwych faktów. 


Po trzecie. Niesprzyjające, a wręcz nieprzychylne nam postawy sporej grupy pra> 
cowników determinuje dramatyczna sytuacja na rynku, zwłaszcza żywnościowym. 
Panika rynkowa, coraz częstsze braki podstawowych artykułów w sklepach mimo 
racjonowania powodują ogromne kolejki. A na tym tle dalsze napięcia, które kata- 
strofalnie pogarszają strajki. Każda próba wyjaśniania tej sprawy kończy się niee 
powodzeniem. Coś tutaj trzeba poprawić. I natychmiast działać. 


Po czwarte. Kobiety zaniepokojone są szczegółowo opracowanymi przez „Solidar- 
ność” wariantami rozwoju sytuacji w kraju. Wrażenie robią znane w kraju instruk- 
cje postępowania w różnych okolicznościach, w wypowiedziach jest wiele zarzu- 
tów, że coś takiego pozwala się bezkarnie kolportować. Ludzie zadają pytania: kto 
pozwolił, komu na tym zależy, czy naprawdę temu nie można zapobiec? Reasumując 
powyższe opinie i refleksje mojej załogi i moje własne, choę najmocniej jak moż- 
na zaakcemntować konieczność dania nam i całej partii — i to dzisiaj — rzetelnej 
odpowiedzi o faktycznych związkach przyczynowych braku spokojnej atmosfery 
w kraju. Chcemy znać całą prawdę o polityce prowadzonej przez kierownictwo 
„Solidarności” i jej odłamy. Chcemy poznać prawdę o wydarzeniach bydgoskich. 
Jeżeli gdzieś został popełniony błąd w działaniach, to trzeba się do tego błędu 
przyznać, nawet jeżeli nie jest on zbyt istotny. To jedyna droga do odzyskania wia- 
rygodności w partii i w społeczeństwie. Chcemy to wszystko wiedzieć, by wyrazić 
stosunek do możliwości dalszego kompromisowego rozwiązywania spraw najważniej- 
szych dla naszego społeczeństwa — niestety już w poglądach, postawach mocno po- 
dzielonego. 


I jeszcze jeden problem. Na działaczy naszej partii i rządu, ogniw terenowej ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej wiele regionalnych ogniw „Solidarności” kie- 
ruje ataki za zawinione i niezawinione czyny. Najmniejszy błąd naszej kadry jest 
surowo oceniany. A przecież w ciągu tych ośmiu miesięcy wielu działaczy popełniło 
również wiele błędów. Postępują oni niezgodnie nawet z głównymi postanowieniami 
Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność”, swoją nieodpowiedzial- 
ną postawą tworzyli napięcia społeczne, których skutkiem były wielomilionowe stra- 
ty w produkcji i załamania wśród uczciwych ludzi. Nie strajk, a rozmowy muszą do- 
prowadzić do porozumienia. Myślę, że jeżeli ktoś chce mieć wkład w tworzenie lep- 
szego jutra narodu — musi się uczyć działać, widzieć szeroko, być konsekwentnym 
w tym, co się rzekło, a nie tylko głośno mówić i straszyć strajkami. 


Moja załoga chce mądrych kompromisów, na nie czekamy, drogi nam jest po- 
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kój wewnętrzny w kraju; bardzo chcemy żyć i pracować, chcemy spać spokojnie 
w swoich domach. 


Tow. HENRYK LEWANDOWSKI 


Jako członek partii Stoczni im. Komuny Paryskiej pragnę przedstawić naszą opi- 
nię dotyczącą bieżącej sytuacji politycznej i gospodarczej w kraju, jak również 
przedstawić prowadzone przez organizację partyjną działania polityczno-organiza- 
cyjne w środowisku stoczniowców. 

W ocenie aktualnej sytuacji politycznej i gospodarczej jesteśmy zgodni, że jest 
ona bardzo napięta. Oceniamy, iż jest bardziej krytyczna niż w czasie masowych 
strajków, jakie miały miejsce w lecie ubiegłego roku. Dla wielu z nas, szczególnie 
dla działaczy partyjnych, którzy głęboko przeżyli tragedię grudnia 1970 r., wyda- 
rzenia sierpnia 1980 r. są osobistym bolesnym dramatem, bowiem towarzyszy im 
przekonanie, iż partia nasza mimo świadomości popełnionych w przeszłości przez 
naszych przywódców błędów nie umiała stworzyć warunków, by już nigdy nie były 
one popełniane. Stało się jednak inaczej. Zgodnie ze stanowiskiem członków partii 
przeprowadziliśmy w stoczniowej organizacji partyjnej kampanię sprawozdawczo- 
-wyborczą, tak w grupach partyjnych, jak i w oddziałowych organizacjach par- 
tyjnych. Kampanię tę traktujemy jako podstawową pracę poprzedzającą IX Nadzwy- 
czajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Kampanię zakończyła konferencja sprawozdawczo-wyborcza, która dokonała wy- 
boru nowych władz oraz delegatów na IX Zjazd. Zatwierdzone zostały również 
materiały opracowane przez stoczniowy zespół przedzjazdowy, które wyrażają nasz 
punkt widzenia w najważniejszych kwestiach politycznych i gospodarczych. Przy- 
jęta przez konferencję uchwała wyraża stanowisko członków partii naszej orga- 
nizacji co do niezbędnej konieczności odbycia w miesiącu maju IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu partii. Określona została również nasza wola, co do podstawowych 
problemów, jakie muszą być jednoznacznie określone przez zjazd, tak w odnie- 
sieniu do spraw wewnątrzpartyjnych, jak i społeczno-gospodarczych. Konferencja 
podjęła nadzwyczajną uchwałę wyrażającą nasze stanowisko w kwestii bydgoskiej. 
Doświadczeni tragedią grudnia 1970 r. mamy moralne prawo i obowiązek domaga- 
nia się wyciągnięcia surowych konsekwencji w stosunku do osób lekkomyślnie lub 
celowo nadużywających stosowania przemocy w konfliktach społecznych. 

Stwierdziliśmy, że dla zachowania wysokiego osobistego autorytetu premiera Jaru- 
zelskiego i kierowanego przez niego rządu wyjaśnienie przyczyn i tła zajść winno 
być dokonane bardzo szczegółowo w oparciu o wiarygodne fakty. 

Osoby odpowiedzialne za doprowadzenie do zajść muszą być bezwzględnie ukarane. 
Opinia społeczności stoczniowej zarówno członków partii, jak i bezpartyjnych niejed- 
noznacznie przyjęła ocenę Biura Politycznego w kwestii zajść w Bydgoszczy. 

Uważamy, że arbitralne stanowisko bez jednoznacznej opinii Komisji Rządowej by- 
ło przedwczesne, niesłuszne i niezgodne z opinią szeregowych członków partii. 

Zwracamy się do Biura Politycznego, by przed zajęciem stanowiska w ważnych 
kwestiach dokonywać uprzednio konsultacji i zasięgać opinii podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, a głównie w tych 204 organizacjach, które objęte są bezpośred- 
nim zainteresowaniem Komitetu Centralnego. Nieuwzględnienie tych opinii powo- 
duje rozdźwięk i pogłębia istniejący dystans kierownictwa od szeregowych członków 
partii. Utrudnia to nadal pracę polityczną w środowisku ludzi pracy. Nie jesteśmy za 
strajkami ani dziś, ani w przyszłości, bo zdajemy sobie sprawę ze strat, jakie one 
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przynoszą; wzięliśmy udział w strajku ostrzegawczym dlatego, że tam nasze miejsce, 
gdzie cała załoga, i mimo prób nie damy się z resztą społeczeństwa poróżnić. Dla- 
tego także jesteśmy za współpracą ze związkami zawodowymi „Solidarności” i bran- 
żowymi. 

Nie wykorzystano szansy na polityczne rozwiązanie nabrzmiałego konfliktu. Roz- 
mowy Komisji Rządowej z „Solidarnością” i następnie kolejno odkładane spotkania 
nie mogły zapobiec strajkowi ostrzegawczemu. Jeśli rozmowy w dalszym ciągu bę- 
dą odbywać się w takim samym trybie, to strajk generalny zapowiedziany na wto- 
rek stanie się faktem, a trudno wyobrażalne skutki dotkną w pierwszym rzędzie nas 
samych. Nasz nowo wybrany aktyw prowadzi dużo rozmów — jesteśmy na co dzień 
z załogą i stwierdzamy, iż sama nasza zakładowa organizacja partyjna nie jest 
w stanie rozwiązać aktualnie istniejących problemów. 


Wielu z nas zapytuje, gdzie jest partia? Jak wywiązuje się ze swej kierowni- 
czej roli wobec społeczeństwa? Na to my, szeregowi członkowie partii, nie mamy od- 
powiedzi. Czy zatem głos z dołów partyjnych nie był jeszcze dostatecznie donośny, 
czy też interes góry partyjnej jest sprzeczny z interesem szeregowych członków par- 
tii i całego społeczeństwa? 


Od sierpnia 1960 r. do chwili obecnej zaszły ujawnione fakty, odczuwalne przez 
całe społeczeństwo, kompletnej ruiny gospodarczej; kraj stanął w obliczu głodu. Ma- 
sa towarowa dostarczana do naszych sklepów — to zaledwie 60—70 proc. dostaw 
zaplanowanych na bieżący okres. Jeśli zdamy sobie sprawę, iż przyjęty plan jest 
i tak mniejszy, niż obowiązywał w analogicznym okresie roku ubiegłego, to mamy 
jasny obraz sytuacji zaopatrzenia rynkowego na Wybrzeżu. Jest ona rzeczywiście 
bardzo zła. 

Mówię o tym nie w formie skargi czy zażalenia, łączę ten problem z ogólnymi na- 
strojami społeczeństwa, które jest już zmęczone i zniecierpliwione tymi zjawiskami 
i zdecydowanie wypowiada się na rzecz uspokojenia i stabilizacji sytuacji społecz- 
no-gospodarczej kraju. 

W społecznym odczuciu potrzebne są zdecydowane działania wszystkich sił poli- 
tyczno-społecznych w interesie nadrzędnych interesów kraju. Opowiadamy się za 
rozwiązaniem wszystkich spornych problemów na drodze politycznej, poprzez szcze- 
re rozmowy i argumentację opartą na prawdzie, a nade wszystko opartą na dobrej 
woli 

Trzeba zaniechać kierowania się wątpliwymi ambicjami, które nikomu i niczemu 
nie służą. Czujemy się zobowiązani do energicznego działania, w nas wszystkich 
łącznie — jest olbrzymia siła, nie wykorzystane dotychczas możliwości, jest nadzieja, 
jest ukryty zapał. Powinny o tym wiedzieć nasze władze najwyższe. Do nich prze- 
de wszystkim kierujemy nasz apel o szybkie i energiczne działanie w interesie nas 
wszystkich, o rozładowanie istniejących kryzysów, o wprowadzenie kraju na drogę 
moralnej, gospodarczej odbudowy. 


Najlepszą formą rozumienia stanowiska podstawowych organizacji partyjnych 
jest osobisty kontakt kierownictwa partii poprzez częste wizyty i uczestnictwo 
w zebraniach. Partia musi stanąć na czele odnowy i doprowadzić ją do końca, Cho- 
ciażby to nie było na rękę niektórym osobom z kierownictwa. Uważamy za ko- 
nieczne przyjęcie materiałów wojewódzkich komisji przedzjazdowych za materiały 
wyjściowe dla roboczego charakteru IX Zjazdu. Materiały te winny stać się pod- 
stawą do opracowania programu wydźwignięcia naszego kraju z kryzysu społeczno- 
„gospodarczego. 

Żądamy, aby IX Plenum Komitetu Centralnego podjęło takie decyzje i takie zmia- 
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ny personalne, które wreszcie zażegnają wytworzone niepokoje społeczne, naszą kry- 
tyczną sytuację gospodarczą, a prowadzić będą w sposób jasny i ukierunkowany do 
stabilizacji życia społecznego, ekonomicznego w imię nadrzędnego celu, jakim jest 
dobto całego naszego kraju. 

Taka jest nasza wola i z nią muszą się liczyć nasze władze najwyższe. Nie damy 
więcej zrobić z siebie bezwolnej maszyny do głosowania i aprobowania odgórnie 
ustalonych decyzji, wiemy, do czego to doprowadziło w latach poprzednich. 


Tow. HENRYK KISIEL 


Sądzę, że wszyscy dziś występujący z tej trybuny czują ogromną odpowiedzial- 
ność za każde wypowiedziane słowo, za każdą wyrażoną myśl, a zwłaszcza za 
formułowane wnioski i propozycje. Dziś cały kraj, każda polska rodzina czeka na 
nasze decyzje, na nasze postanowienia. Od nich zależy wiele, bardzo wiele, a może 
towarzysze już wszystko, co decyduje o naszym losie na dziś i na jutro. Czując tę 
ogromną odpowiedzialność, a jednocześnie partyjny obowiązek informowania Komi- 
tetu Centralnego o stanie, o aktualnym stanie gospodarki narodowej, pragnę prze- 
kazać wam w imieniu rządu tę bardzo syntetyczną analizę. 

Ale przedtem osobiste wyznanie: przed siedmioma m.esiącami na tej sali rekomen- 
dowaliście mnie na stanowisko kierownika sztabu gospodarczego, które wtedy przyj- 
mowałem z wielką obawą, ze względu na samokrytyczny stan mojej wiedzy, moich 
zdolności, mojego doświadczenia, ale jednocześnie z pewną nadzieją, że uda nam 
się ten ciężki kryzys gospodarczy, który się już wtedy rysował, przezwyciężyć 
w możliwie łagodny sposób i w stosunkowo niedługim czasie. Mówiąc otwarcie 
myślałem o dwóch latach. Chcę powiedzieć dzisiaj, że te nadzieje ostatnio bardzo 
zmarniały, bardzo zmalały. Dziś stoimy w przededniu prawie katastrofy gospodar- 
czej, która może zagrozić podstawom narodowego bytu. Front gospodarczy stanowi 
dziś jedność z frontem politycznym, z frontem ideologicznym, na którym prowadzi- 
my od sierpnia wielką bitwę o istnienie socjalistycznych podstaw naszej ojczyzny. 
Porażki na froncie gospodarczym osłabiają i uniemożliwiają nam działania na fron= 
cie politycznym. Ekonomika z polityką jest tak jak nigdy dotąd sprzężona. Tworzy 
nierozerwalną więź, która stanowi o wszystkim — o środkach, działaniach całej 
partii, rządu, wszystkich ogniw partyjnych, wszystkich ogniw administracyjnych. 
Tam wszędzie, gdzie znajdują się członkowie partii. 

Pogarszający się z dnia na dzień stan naszej gospodarki nie jest oczywiście rezul- 
tatem ostatnich miesięcy. Przygotowywany, już w ostatecznej wersji, raport o stanie 
naszej gospodarki narodowej da w najbliższym czasie odpowiedź na dręczące nas 
wszystkich pytanie: jaki jest rzeczywisty, prawdziwy stan tej gospodarki i jak do 
tego doszło. 

Ate nie można jednocześnie, towarzysze, zamykać oczu na to, co się działo i dzieje 
w naszej gospodarce w ciągu ostatniego okresu. Od września ubiegłego roku notu- 
jemy co miesiąc spadek produkcji przemysłowej i to poczynając od skromnych cyfr, 
we wrześniu — 3,2 proc. w pażdzierniku — 5,6 proc., w listopadzie — 6,5 proe., 
grudzień — ponad 8,2 proc. niżej niż grudzień roku 1979. Na to nałożył się najgorszy 
rok w rolnictwie, przy globalnym spadku produkcji rolniczej około 9,6 proc. Taka 
była nasza pozycja wyjściowa przy formułowaniu planu na rok 1981. Przy spadku 
dochodu narodowego po raz drugi w naszej 35-letniej historii — o ok. 4 proc. 

W ciągu pierwszego kwartału nastąpił dalszy, jeszcze głębszy spadek produkcji 
wszystkich działów produkcji materialnej. Realizacja zadań przebiega znacznie 9e- 
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niżej tego skromnego planu na rok 1981, który nie zakładał nic innego, jak utrzy- 
manie produkcji na poziomie słabego roku 1980. Jest to wynikiem ostrych trudności 
zaopatrzenia w przemyśle oraz utrzymujących się, zwłaszcza w styczniu br. przerw 
w pracy w wielu zakładach. W okresie dwóch miesięcy bieżącego roku poziom pro- 
dukcji przemysłowej był o 10,7 proc. niższy niż w analogicznym okresie roku 1980. 
Spadek produkcji ma miejsce we wszystkich gałęziach przemysłu. Na skutek nie- 
wykonywania planu produkcji surowców krajowych, a w szczególności zmniejsze- 
nia wydobycia węgla i zmniejszenia importu — sytuacja zaopatrzeniowa w prze- 
myśle jest na dziś krytyczna. Krajowa produkcja szeregu materiałów i surowców 
była znacznie niższa niż przed rokiem, w tym szczególnie cementu — o 38 Proc., 
cynku — o ponad 16 proc., papieru — o ponad 7 proc. miedzi — o ponad 5 proc., 
wyrobów walcowanych — o ponad 3 proc. Import o charakterze zaopatrzeniowym 
z krajów kapitalistycznych uległ także gwałtownemu zmniejszeniu o około 20 proc., 
w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego. Spowodowało to już dra- 
styczne obniżenie zapasów materiałowych i trudności w utrzymaniu rytmiki pro- 
dukcji w przemyśle przetwórczym. Zapasy mater:ałów w całej gospodarce obniżyły 
się w styczniu o 5,6 mld złotych i o tę wielkość tendencja spadkowa utrzymywała 
się w lutym br. a chyba nie lepiej w marcu. Nastąpił ilościowy spadek podstawo- 
wych materiałów: węgla — o 1,5 mln t, o 23 tys. t olejów napędowych. Nie chcę tu 
zresztą wszystkiego wymieniać. Trudna jest zwłaszcza sytuacja w wydobyciu węgla 
kamiennego. Wydobycie w ciągu dwóch miesięcy było o ponad 7 mln t niższe niż 
przed rokiem, co spowodowało znaczne zmniejszenie zapasów u odbiorców przemy- 
słowych. Zapas węgla w elektrowniach starczy dziś na pięć dni, a w niektórych na 
dwa, trzy dni. Drastycznemu ograniczeniu uległ także eksport węgla, który jest 
głównym towarem eksportowym w Polsce. Przy tym obniżeniu wydobycia węgla 
staraliśmy się, ażeby w każdej rodzinie było ciepło, aby w każdej rodzinie było 
światło, ażeby w każdej rodzinie było rano śniadanie, możliwość ugotowania tego 
śniadania. Nikt nie odczuł, nawet telewizja nie odczuła tej sytuacji, z czego ja oso- 
biście nie jestem absolutnie zadowolony. W rolnictwie przy braku pasz nastąpiło 
dalsze zahamowanie produkcji zwierzęcej, skup żywca był w okresie styczeń—luty 
o 9 proc. niższy niż w odpowiednim okresie roku 1980. W lutym br. spadek skupu 
wyniósł już około 12 proc. skup mleka jest niższy o 20 proc. niż przed rokiem, co 
w konsekwencji powodowało i powoduje zwiększenie trudności w zaopatrzeniu ryn- 
ku wewnętrznego w produkty mleczarskie. Przebieg kontraktacji wskazuje, że po- 
dobna sytuacja utrzymać się może w najbliższych miesiącach. Niekorzystna sytuacja. 
w zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji — niższe niż w roku ubiegłym dostawy 
pasz, nawozów oraz maszyn i narzędzi rolniczych, a zwłaszcza także w wielu wy- 
padkach asortymentowe niedobory części zamiennych — stawiają pod znakiem za- 
pytania wyniki rolnictwa w zbiorach bieżącego roku. 


„W handlu zagranicznym nastąpiło wyraźne zmniejszenie obrotów, zwłaszcza eks- 
portu, w okresie dwóch miesięcy wartość eksportu do krajów kapitalistycznych była 
o 27,5 proc. niższa niż przed rokiem, do krajów socjalistycznych o 18 proc. niższa, 
ale 'mport z krajów kapitalistycznych zmniejszył się tylko o 17,5 proc., a z krajów 
socjalistycznych w tym samym okresie import się zwiększył o 21 proc. I w tym 
jest wyraźna braterska pomoc krajów socjalistycznych, a zwłaszcza Związku Ra- 
dzieckiego, który nie patrząc na to, że nie dajemy mu grama węgla, dostarcza nam 
gaz na czas, ażeby ratować produkcję nawozów azotowych. 

Ograniczenie eksportu wielu produktów będące wynikiem zahamowań produkcji 
utrudnia nam bardzo sytuację płatniczą kraju, zmusza do niezbędnych ograniczeń 
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importu. To zwrotnie oddziałuje na rytmikę produkcji, przy czym nie chcemy 
zmniejszać importu dostaw artykułów żywnościowych, które wzrosły w tym kwar- 
tale w stosunku do kwartału w roku ubiegłym, oraz importu zboża, pasz i towa- 
rów rynkowych, które mają lekką tendencję wzrostu w stosunku do lat ubiegłych. 

Najbardziej jednak napięta jest sytuacja pieniężno-rynkowa. W wyniku realizacji 
zawartych porozumień wysoko wzrastają przychody pieniężne ludności. Dynamika 
tych przychodów za dwa miesiące wynosi 17,7 proc, w tym fundusz płac wzrósł 
o ponad 20 proc. Dostawy towarów wzrastają w znacznie wolniejszym tempie. Po- 
wiedziałbym w żadnym tempie, bo wzrastają od 1,5—2 proc. w cenach bieżących 
w poszczególnych miesiącach, co pogarsza już drastyczne zaopatrzenie rynku. 


Szczególnie trudna, i to wszyscy znamy z autopsji, jest sytuacja w żywności, rynek 
w tej dziedzinie został faktycznie już zdezorganizowany. Podaż towaru z produkcji 
i rolnictwa maleje, a zapasy się zmniejszają, w tej sytuacji ciągłość sprzedaży nie 
jest już utrzymywana. Sytuacja rynkowa będzie niezwykle trudna na przestrzeni 
bieżącego roku. Wysoki wzrost dochodów ludności jest już w pewnym stopniu zde- 
terminowany mimo tego, że chcemy, jak tu towarzysze mówią, renegocjować umo- 
wy, a możliwości podaży towarów ograniczone. 

W tej bardzo trudnej sytuacji gospodarczej kraju rząd pod kierownictwem tow. 
gen. Jaruzelskiego podejmuje wielokierunkowe, operatywne nazwałbym działania. 
To nie są strategiczne działania, na które nie mamy dziś czasu, zmierzają one głów- 
nie do minimalizacji skutków tych trudności w najbardziej społecznie newralgicz- 
nych dziedzinach, jak wyżywienie ludności, jak zaopatrzenie w leki i ochronę po- 
ziomu życia mniej zamożnych grup ludności. Działania te polegają na konsekwent- 
nym, pełnym w miarę możliwości wykonaniu 10 punktów programu wygłoszonego 
w exposć towarzysza premiera Jaruzelskiego w Sejmie. A ponadto przesuwamy 
już posiadane zapasy materiałów i surowców tak, aby w maksymalnym stopniu 
zabezpieczyć potrzeby, przede wszystkim rolnictwa i rynku wewnętrznego. W związ- 
ku z niedoborem węgla kamiennego zamierzamy w najbliższym czasie ograniczać 
produkcję najbardziej węglochłonnych i najbardziej energochłonnych wyrobów. Po 
drugie, zmieniamy w biegu strukturę importu na rzecz importu zbóż, pasz, nawozów 
sztucznych, środków ochrony roślin, żywności oraz leków nawet kosztem dostaw 
dla niektórych branż przemysłu i po trzecie, poszukujemy wszelkich rezerw podaży 
towarów i usług, zwłaszcza w przemyśle drobnym i terenowym, w związku z czym 
podjęliśmy odpowiednie uchwały. 

Niezależnie od doraźnych działań rządu trwają intensywne prace nad 3-letnim 
programem stabilizacyjnym, o czym mówił tow. Pustelnik i o co się dopominał. 
W nowej wersji, w wersji, która musi uwzględniać aktualny stan gospodarki zmie- 
niający się prawie z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień, jeżeli ogłosimy program 
stabilizacji, który ma jako punkt wyjściowy stan z końca ubiegłego roku — to będzie 
to program nierealny, nieprawdziwy. Dlatego mamy trudności z budowaniem proęg- 
ramu stabilizacyjnego, ale mamy zamiar, tak jak to tow. premier Jaruzelski nam 
nakreślił, w ciągu kwietnia br. przygotować wersję, którą już będzie można przed- 
stawić. 

Te doraźne zamierzenia rządu ulegają jednak ciągłym zmianom, ciągłym zabu- 
rzeniom w toku realizacji. Chodzi tu o zamierzenia tego rządu, rządu premiera Jaru- 
zelskiego, który jest podobno przez wszystkich tak bardzo popierany. W obecnej 
trudnej sytuacji przerwy w pracy doprowadzić mogą do pełnego załamania gospodar=> 
ki na skutek katastrofalnych zakłóceń w ciągach i procesach produkcyjnych. Przer= 
wa w pracy w jednym zakładzie czy branży oddziaływa przez powiązania produk- 


80 


cyjne na rytmiczność pracy innych zakładów i branż, i nawet jeśli te pracują 
w normalnym tempie, konsekwencją tego stanu rzeczy jest bezwzględny spadek 
produkcji przemysłowej w ostatnich miesiącach, a co za tym idzie spadek dostaw 
przede wszystkim na rynek i na eksport. 

Przemysł w ciągu jednej godziny roboczej wytwarza w naszym kraju towary 
o wartości ok. 1 mld zł, a jak wyłączyć zakłady pracujące w ruchu ciągłym, o czym 
się mówi w instrukcjach strajkowych, 800 mln zł w ciągu jednej godziny, a więc 
czterogodzinna przerwa pracy w piątek oznaczała utratę produkcji rzędu 3,2 mld 
zł, a w okresie jednej zmiany roboczej ta wartość strat wynosi już ok. 6,4 mld zł, 
w ciągu całego jednego dnia ponad 9 mld zł, a po 10 dniach roboczych 90 mld zł. 
Uwzględniając przeciętną strukturę produkcji przemysłowej, wartość produkcji utra- 
conej w ciągu jednej godziny dla celów rynku, na zaopatrzenie rynku przekracza 
240 mln zł, utracone cztery godziny ubiegłego piątku — tj. miliard na rynek mniej 
towarów. W ciągu jednego dnia będzie więc 3 mld, a w ciągu 10 dni 30 mld mniej 
towarów na rynku. Należy przy tym dodać, że w ciągu jednego dnia wypłaca się, 
licząc średnio, 3,5 mld zł funduszu płac, przy jednoczesnym ubytku produkcji. Przy 
odczuwanych przez naszą gospodarkę ostrych brakach surowcowych i materiałowych 
zarówno z produkcji krajowej, jak i z importu, szczególnie paraliżująco oddziaływa- 
ją przerwy w przemysłach wydobywczych. Aktualne stany zapasów wielu paliw 
i surowców są bardzo niskie i dalszy ich spadek może spowodować caikowite wstrzy* 
manie produkcji w wielu zakładach przemysłu przetwórczego. I co powiemy ludziom 
w tych zakładach, co z tymi ludźmi zrobimy? 

Dzienne wydobycie węgla kamiennego w ostatnich miesiącach wynosi około 600 
tys. t, raz jest 615, raz 605 tys., a w ciągu czterech dni około 2,5 mln t, a więc rów- 
nowartość miesięcznych dostaw dla rynku wewnętrznego. Dla porównania podam, 
że aktualny stan zapasów tego artykułu opałowego w sieci handlowej wynosi ok. 
277 tys. ton, co odpowiada połowie dziennego wydobycia węgla, a zapasy w elek- 
trowniach wynoszą niewiele ponad milion ton, co daje ok. 2 dni wydobycia węgla. 
Strata jednej dniówki roboczej w przemyśle oznacza niewyprodukowanie 950 t mie- 
dzi, ponad 12,2 tys. t siarki, 533 t cymku, 200 t ołowiu, 240 t aluminium. Straty 
w tej produkcji ograniczają możliwości produkcyjne w przemyśle maszynowym. 


Szczególnie jednak dotkliwe jest ograniczenie dostaw dla rolnictwa na skutek 
przerw w pracy. W tej naszej sytuacji jedna godzina straty oznacza niewyproduko- 
wanie 110 t nawozów fosforowych, 160 t nawozów azotowych w czystym sliładniku. 
Przerwy w pracy przemysłów obsługujących rolnictwo mają bezpośredni związek 
z produkcją żywności, a w ostatecznym rachunku oznaczają zmniejszenie dostaw 
do sieci detalicznej mleka, masła i innych towarów żywnościowych. 


Poważne zaległości produkcyjne wpływają na zmniejszenie eksportu, w tym głów- 
nie węgla, siarki, miedzi, które mają znaczący udział w naszym wywozie. Dzienna 
wartość eksportu do krajów kapitalistycznych wynosi ok. 30 mln dolarów. Wpływy 
dewizowe uzyskane za ten eksport określają możliwości importowe naszego kraju 
na zaopatrzenie przemysłu i na rynek. Niewywiązywanie się z zawartych umów eks- 
portowych powoduje już dzisiaj reperkusje w postaci zmniejszenia dostaw towa- 
rów zagranicznych, w tym głównie wielu surowców, paliw płynnych, materiałów 
i elementów kooperacyjnych. Ogranicza to poważnie możliwości importowe żyw- 
ności i towarów rynkowych. Brak wpływów z eksportu pogarsza napiętą już do 
ostatnich granic sytuację płatniczą naszego kraju. Przerwy w pracy prowadzą więc 
koniec końców do wyniszczenia gospodarki narodowej. Należy dodać, że każda 
godzina postoju to strata kilkuset milionów złotych dochodu narodowego, a zatem 
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ogramiczenie możliwości zuspokajania takich potrzeb ludności, jak ochrona zdro- 
wia Nie będziemy mogli chronić zdrowia, jeżeli nie będzie dochodu narodowego, 
ucierpi na tym opieka społeczna, budownictwo mieszkaniowe, kuliura. Nie bydzie 
kultury bez dochodu narodowego. Przerwy w pracy to nie tylko wymierne wysokie 
straty gospodarcze, ale także konsekwencje dla warunków przede wszystkim życia 
ludności, dla każdej rodziny. I czy to chcą osiągnąć organizatorzy strajków? Czy 
to właśnie leży w ich zamiarach? Jest to być może celem kierujących ruchem straj- 
kowvm. Ale przecież strajkują na ich wezwanie robotnicy, i to partyjni, i bezpar- 
tyjni, i powstaje pytanie, w imię czego? Czy tu chodzi tylko o przykry, bardzo przy- 
kry incydent w Bydgoszczy? W imię czego tak zaustrzono sytuację polityczno-spo- 
łeczną? Dokonuje się podziału sięgającego do stosunków rodzinnych, w każdej ro- 
dzinie Dalej tak nie może być. Nie można dopuścić i to w imię największej racji 
zachowania bytu narodowego. I to jest pierwszy wniosek towarzysze, który chciał- 
bym przedstawić. | 
, Musimy się postarać o niedopuszczanie do strajków. Musimy się postarać przede 
wszystkim przez to, że musi się to odbywać w warunkach jedności naszej partii, 
w warunkach umocnienia szeregów partyjnych. Trzeba, towarzysze, ogłosić najwyż- 
szy alarm dla całej partii, dla całej młodzieży, dla wszystkich polskich patriotów. 
Drugi wniosek — powinniśmy towareysze zdecydować o zjeździe partii. Te może 
i powinno zjednoczyć szeregi partyjne, stworzyć szansę na znalezienie wspólnego 
języka w czasie dyskusji nad założeniami programowymi i przygotowaniami do 
IX Zjazdu partii. Trzeba przyjąć także propozycje zmian w regulaminie wyborów, 
jakie dzisiaj proponuje nam Biuro Polityczne, i opracować w ciągu miesiąca kalen- 
darz wyborów wszystkich instancji ! delegatów na zjazd w określonym przez dzisiej- 
sze plenum — terminie tego zjazdu. Uważam, że wszystkie działania i wnioski pro- 
ponowane przez towarzyszy wypowiadających się w dyskusji w kierunku umocnie- 
nia partii zasługują na uwagę przy formułowaniu uchwały IX Plenum Komitetu 
Centralnesa 


Tow. RYSZARD BRYK 


Dzisiejsze plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego ma niewątpliwie charakter 
w Ziacznej części nadzwyczajny, bowiem nadzwyczajna jest sytuacja w kraju. 
W odniesieniu do przeb:egu dyskusji do tej pory część wypowiedzi idzie obok naj- 
ważniejszej kwestii, jaką dziś i jutro mamy do rozstrzygnięcia. Dlatego też ważne jest 
podkreślenie, że być może przeżywamy punkt zwrotny w dziejach naszego narodu. 
Ważre jest zatem, aby dzisiaj z tej trybuny padały słowa, których waga jest jedno- 
znaczna, koncentrująca uwagę na zasadniczych problemach, których rozstrzygnięcie 
dzisiejsze plenum powinno zaproponować. 

Co jest najpilniejsze zgodnie z referatem Biura Politycznego, który wygłosił tow. 

Barcikowski? 
Na podstawie ocen i opinii organizacji partyjnych, instancji partyjnych, na pod- 
staw:e sytuacji w kraju po piątkowym strajku ostrzegawczym jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że najpilniejsze jest poszukanie wyjścia z konfliktu, sposobu, jak uniknąć 
we wiorek strajku generalnego. Jest to kwestia podstawowa: jak do tego nie dopuś- 
cić. Niezbędne tu są wszelkie możliwe kompromisy, wszelkie uzasadnione kompromi- 
sy, « wyjątkiem takich, które grożą interesom socjalizmu i narodu. Wszelkie inne 
sprawy nie mogą być brane pod uwagę. 

Mamy przecież w kraju określoną sytuację. Użycie siły to nie tylko najwięxsze 
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nieszczęście i tragedia naszego narodu, ale także kompromitacja wspólnoty so- 
cjalstycznej i kompromitacja idei socjalizmu w oczach całego świata. Tego mu- 
simy uniknąć, Poza tym stosunek sił w naszym społeczeństwie w biezącej chwili jest 
wybitnie niekorzystny. Zdajemy sobie sprawę, że przecież prawie całą klasę robotnie 
czą mamy podzieloną, jeżeli już nie jednolicie zwracającą się jeszcze przeciwko 
kierownictwu partii, przeciwko Komitetowi Centralnemu i przeciwko Biuru Poli- 
tycznemu. Obserwowaliśmy z uwagą, co działo się w ubiegły piątek w kraju. 
Wszelkie nasze zabiegi o powstrzymanie fali strajku nie zdały egzaminu, członkowie 
partii nie wykonali zalecenia kierownictwa partii. Padały tu na ten temat z tej 
trybuny również określone oceny. 

W partii możemy wyodrębnić dwa równoległe nurty. Pierwszy nurt, może to jest 
za śmiała ocena, ale na pewno jest widoczna — to jest postępujący od pół roku roz- 
kład partii, polegający: po pierwsze — na wycofywaniu się członków partii z ore 
ganizacji partyjnych, a w ostatnim okresie w naszym województwie doszło do rozwią» 
zania kilku całych organizacji partyjnych; po drugie — na osłabieniu siły bojowej 
i inicjatywy w partii, działania, konkretnego, operatywiiego działania. I drugi nurt 
— to jest rozłam w partii; czy chcemy o tym mówić, czy nie na dzisiejszym ple- 
narnym posiedzeniu, jest to fakt. Jest wiele uchwał organizacji partyjnych, wiele 
uchwał instancji partyjnych o innym kierunku rozumowania, innych ocenach, innym 
nastroju, niż zaleca to kierownictwo partii i Biuro Polityczne. Nie można tego prze- 
cież lekceważyć. Partia robotnicza nie może stanąć w konirontacji z robotnikami, 
z klasą robotniczą. 

Jeżeli na dzisiejszym plenum, które ma też syntetyczny charakter, próbujemy pod- 

sumowywać dorobek ostatnich kilku miesięcy, to trzeba stwierdzić, że na taką posta-= 
wę członków i organizacji partyjnych wpływa przecież wyraźnie fakt, że od sierp= 
nia ubiegłego roku do dzisiejszego plenarnego posiedzenia, od IV Plenum Komitetu 
Centralnego do IX Plenum Komitetu Centralnego, ani Biuro Polityczne, ani Komi- 
tet Centralny, ani dwa uprzednie rządy nie zdołały osiągnąć zasadniczego celu 
naszego działania — wyjścia z kryzysu, a przynajmniej zarysowania podstawowych 
kierunków pracy w tej dziedzinie. 
„ Jest to stwierdzenie bardzo mocne, ale prawdziwe. Nie został osiągnięty ten pod- 
stawowy cel, mimo ogromnych wysiłków partii, Komitetu Centralnego i kierownice 
twa partii. Ale w opinii całej partii, w opinii całego społeczeństwa liczy sie konkretny 
osiągnięty wynik, a nie to, co my © tym sądzimy i jak byśmy nie chcieli i w jaki 
sposób o tym wyniku mówić. 

Jest zdecydowanie narastająca krytyka kierownictwa i to nie tylko kierownic- 
twa w sensie Komitetu Centralnego, Biura Politycznego, ale wszystkich ogniw kie- 
rowniczych w partii. Spotykamy się ze zdecydowaną krytyką Komitetu Wojewódz- 
kiego, komitetów miejskich i gminnych za brak podejmowania działalności, ale 
to podejmowanie działalności przez masy partyjne jest rozumiane w taki sposób, że- 
by wychodzić z platformą przeciwstawną decyzjom Biura Politycznego, niezgadzania 
się z Biurem Politycznym, Ujawniło się to zwłaszcza po oświadczeniu Biura Po- 
litycznego z ubiegłej niedzieli w sprawie wydarzeń w Bydgoszczy. Większość orga- 
nizacji partyjnych nie poparła stanowiska Biura Politycznego w tej sprawie. 

Podobne sprawy mieliśmy z problemem Narożniaka, ze sprawami Bielska-Białej 
czy ostatnio z historią bydgoską, nie wnikając w jej szczegóły, kiedy przez okres 
od 19 do wczorajszego dnia mieliśmy co najmniej cztery różne oceny, sprzeczne z 50> 
bą wewnętrznie. To jest w oczach mas partyjnych kompromitujące. Nie możemy iść 
s takim poglądem do mas partyjnych, a spotykamy się z kolei na dyskusjach 
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w kierownictwie z takim stanowiskiem, że przecież Biuro Polityczne, kierownictwe 
partii jest niocne wtedy, kiedy jest mocna partia. Nic nie można zarzucić takiemu 
sądowi, takiej ocenie. Tylko, że bez rozwiązania podstawowych problemów przez 
kierownictwo partii nie ruszymy z paraliżu podstawowych organizacji partyjnych. 
A jedyną siłą, która liczy się dzisiaj realnie, siłą polityczną większości zakładów pra- 
cy, a więc wśród klasy robotniczej, jest „Solidarność”. 

Stąd też mamy taką sytuację, że merytorycznie i moralnie mamy przeciwko so- 
bie 4iaczną część mas partyjnych i znaczną część społeczeństwa. I to trzeba również 
sobie wyraźnie uświadamiać. Wiemy również i o tym, że w naszym dramacie naro- 
dowym, który obecnie rozgrywa się na scenie kraju, mamy także innych aktorów, 
z zewnątrz, którzy oderywają określoną rolę. Mamy aktorów ze wszystkich wrogich 
ośrodków dywersji ideologicznej. Cała przecież koncepcja imperialistycznej walki po- 
lega na tym, żeby rozczłonkowywać socjalizm. A dzisiaj w Polsce mają gratkę dla tej 
swojej działalności i swojej roboty. Nie jesteśmy tutaj jedynymi aktorami na tej 
scenie. 


Wydaje się, że zarówno referat Biura Politycznego, który można by uznać za refe- 
rat w normalnych warunkach wystarczający, przy czym za te normalne warunki 
uważam te nienormalne warunki od sierpnia, ale na dzisiejszy dzień, jestem o tym 
głęboko przekonany i chcę to powiedzieć, referat ten jest niewystarczający, nie daje 
nam na dzisiejszy dzień koncepcji na jutro. A jutro dosłownie może być ostatnim 
dnie:n, kiedy ta koncepcja jeszcze może coś znaczyć. 


Dlatego też chciałbym prosić, ażeby w tych sprawach zabrała głos Komisja Wnios- 
kowa, żeby na zakończenie plenarnego posiedzenia Biuro Polityczne w sposób jasny 
j precyzyjny, na podstawie pracy Komisji Wnioskowej, przedstawiło Komitetowi 
Centralnemu, całej partii i całemu społeczeństwu: w jaki sposób mamy zapobiec 
wtorkowemu generalnemu strajkowi w kraju. Jest to, powtarzam jeszcze raz, pod- 
stawowa kwestia. 


Poza tym jest rzeczą niezbędną przechodzenie do rzeczywistego kierowania przeo- 
brażeniami społecznymi i sprawowania władzy w warunkach naszej bieżącej rze- 
czywistości. Jest niezbędne pogłębienie jawności życia partyjnego, także poprzez spo- 
łeczną informację. Jesteśmy przecież bici informacjami różnego rodzaju, które znaj- 
dują posłuch w społeczeństwie nie tylko dlatego, że robimy pomyłki w naszej propa- 
gandzie, w tym, co się ukazuje, ale że nie podejmujemy szerokiej walki o poglądy 
polityczne w środkach masowego przekazu. Uważam, że już od dawna w „Trybunie 
Ludu” powinna być specjalna wkładka, która mówi o serwisie informacyjnym na bie- 
żący dzień w podstawowych kwestiach, która polemizuje, która jednocześnie prostu- 
je poglądy, dementuje nieprawdziwe opinie w taki sposób, żeby każdego dnia do 
każdego członka partii mogło to dotrzeć. Spóźniamy się z tymi informacjami, 
bardzo zresztą niepełnymi, spóźniamy o dzień, dwa, trzy, a czasem o godzinę 
wystarczy się spóźnić, żeby sprawę przegrać w opinii publicznej, I przegrywamy. 


Stąd też jest rzeczą niezbędną, ażebyśmy nie uchylali się od tej ważnej decyzji, 
niewątpliwie podejmowanej pod naciskiem wydarzeń, decyzji dotyczącej terminu 
zjazdu partii. Nie można przeciągać terminu zjazdu poza koniec czerwca bieżą- 
cego roku, powinniśmy tak pokierować pracami, aby kampanię wyborczą i wy- 
bór delegatów na zjazd zakończyć do końca maja i w tym czasie na tle prowa- 
dzonej kampanii wyborczej wyprowadzić partię z kryzysu wewnętrznego. Oba- 
wiam się, a chciałbym być złym prorokiem, że jeżeli do końca czerwca zjazd się 
nie odbędzie, to nastąpi przyspieszony rozpad partii, podstawowych jej ogniw — or- 
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ganizacji partyjnych. Mamy takie uchwały i stanowiska poszczególnych organizacji 
partyjnych, komitetów zakładowych, wyrażnie precyzujące stanowisko w tym wzglę- 
dzie. 

Współpraca i współdziałanie, przy aktualnym układzie sił politycznych w kraju, 
z „Solidarnością” są bardzo trudne. Tym niemniej trzeba wykorzystać wszystkie 
możliwości, ażeby ta współpraca na bieżąco była prowadzona. My mamy do czynienia 
przecież z „Solidarnością' bardzo zróżnicowaną. Przecież „Solidarność” powstała na 
znak protestu przeciwko deformacjom socjalizmu, nie przeciwko ustrojowi socjali- 
stycznemu. Nawet jeżeli w części było to hasło propagandowe określonych sił po- 
litycznych, które są wrogami socjalizmu od początku, nawet jeżeli bierzemy pod uwa- 
zę fakt, że dzisiaj „Solidarność” ma inne oblicze, o większym zabarwieniu politycz- 
nym, to przecież w sierpniu był to zdrowy ruch protestu klasy robotniczej przeciwko 
wypaczeniom, wynaturzeniom i wszelkiego rodzaju nieprawidłowościom w ustroju 
socjalistycznym. Musimy to uznać i musimy się twarzą ustawić do tego ruchu, 
bo on jest nośnikiem milionów ludzi wyrażających swoje oceny i opinie. I w związ- 
ku z tym, jeżeli „Solidarność” zgodnie z polskim przysłowiem powstała jako beczka 
miodu, która miała mieć uzdrawiający stosunek na polityczny układ sił i sposób 
zarządzania krajem, to widzimy też to dokładnie, że do tej beczki miodu każdego 
dnia dolewano po łyżce, albo po garnku dziegciu i że dzisiaj mamy sytuację zu- 
pełnie inną, bardziej zróżnicowaną. Ale to nie znaczy, że możemy iść na konfronta- 
cję, to nie znaczy, że możemy ogłosić, że cała „Solidarność” stanowi opozycyjną par- 
tię polityczną. Takiej sytuacji nie ma i trzeba, ażeby współpraca z „Solidarnością” 
była prowadzona na zasadach uczciwości, na zasadach deklarowanych, nie na takich 
zasadach, na jakich ostatnio chociażby rozegrano ten temat w Bydgoszczy. 

Znueniające się z dnia na dzień oceny co do charakteru zajść, nie mówię, że do 
takich zajść nie mogło dojść, przyjmujemy czasami ze zdziwieniem, że w tym okre- 
sie wielomiesięcznych napięć nie dochodziło do żadnych tego typu starć. Jeśli do te- 
go doszło, trzeba rzetelnie i uczciwie w krótkim czasie przedstawić oceny politycz- 
nie słuszne, merytorycznie prawdziwe i poinformować w pełni społeczeństwo. Nie 
jest do przyjęcia dla społeczeństwa i nie jest do przyjęcia dla nas, że raport o wyda- 
rzeniach w Bydgoszczy opracowuje się od 19 do 27 bm., podczas gdy oceny, opinie lan- 
sowane bezpośrednio w społeczeństwie, słuszne i niesłuszne, pojawiły się od pierw- 
szego dnia po wydarzeniach i społeczeństwo jest pod wpływem tych opinii i ocen. 
Jestem przekonany, wracając do pierwszej myśli mojego wystąpienia, że całe społe- 
czeństwo, cała partia z drżeniem oczekują wyników dzisiejszego plenarnego posie- 
dzenia. Boję się tego, żeby członkowie partii jutro nie mówili, że i to plenarne po- 
siedzenie nie spełniło swojego zadania. 


Tow. JANINA KOSTRZEWSKA 


W składzie Komitetu Centralnego znalazłam się jako przedstawiciel klasy robotni- 
czej z wielkoprzemysłowego zakładu pracy, a jak wolą niektórzy złośliwcy w moim 
zakładzie — robotnik z klucza. Reprezentuję jednak moją „elwroską” organizację 
partyjną i w jej imieniu pragnę dziś zabrać głos. W naszym odczuciu kraj nasz zna- 
lazł się na krawędzi przepaści. Narastające niepokoje społeczne, katastrofalny stan 
zaopatrzenia ludności i nastroje z tym związane, trzeba wyraźnie powiedzieć — złe 
nastroje, zaktywizowanie się sił występujących przeciwko odnowie, posługujących się 
bardzo często prowokacją, pchają nasz kraj ku niechybnej katastrofie. W tak drama- 
tycznej dla kraju i narodu sytuacji członkowie naszej partii nie mogą stać prze- 
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ciwko własnemu narodowi. Wydarzenia, jakie rozgrywają się w kraju, a szczególnie 
ostatuio w Bydgoszczy, zarówno członkowie partii, jak i bezpartyjni odebrali jako 
działanie wymierzone przeciwko narodowi i partii, przeciwko rządowi gen. Jaruzel- 
skiego, przeciwko polskiej klasie robotniczej. Nasza organizacja partyjna „Mera-El- 
wre”, jak większość klasy robotniczej, odczytała bydgoskie wydarzenia jako jawne po- 
gwałcenie konstytucyjnych swobód i praw obywateli. Chcę wyrazić tu swoje głębokie 
zaniepokojenie faktem, że znalazły się w kraju siły, które za wszelką cenę chcą utrzy- 
mać wręczony im przez naród mandat władzy, do którego tracą prawo na skutek włas- 
nej nieudolności, a = jak wykazują publikowane doniesienia — często i własnej 
prywaty. Wystąpienie to przygotowywałam przed publikacją raportu Komisji Rzą- 
dowej w sprawie wypadków w Bydgoszczy. Partyjna organizacja zobowiązała mnie 
do stwierdzenia, że oświadczenie Biura Politycznego w sprawie tych wypadków było 
przedwczesne i spotkało się ze sprzeciwem członków naszej organizacji. Oceniono to 
jako przejaw nieliczenia się instancji partyjnych z wolą i zdaniem członków partii. 
Podobnie oceniono zalecenia Biura Politycznego do członków partii. Realizacja tych 
zaleceń doprowadziłaby, podobnie jak w sierpniu 1980 r. do powstania barykady 
między partią i klasą robotniczą. Nie wolno nam dopuścić do powtórzenia tego błę- 
du. Tow. Kania na poprzednim plenum KC w swoim referacie wyraźnie powie- 
dział, że partia jest tam, gdzie jest klasa robotnicza, członkowie partii będą zawsze 
występować ramię w ramię z klasą robotniczą, bo są jej integralną częścią. Nie- 
zrozumiałe jest dla naszej partyjnej organizacji, dlaczego sporo głosów rozsądku 
nie trafia do przekonania kierownictwa naszej partii. Sama należąc do różnych zespo- 
łów pracujacych na szczeblu centralnym przywiozłam znaczną ilość materiałów bę- 
dących wynikiem szerokiej konsuliacji w oddziałowych organizacjach partyjnych. 
Większosć członków partii, a otrzyniałam na swoje ręce jako członek KC sporo ko- 
respondencji zobowiązującej mnie do podniesienia tego tematu, domaga się poprze- 
dzenia zjazdu wyborami do instancji partyjnych wszystkich szczebli, uwzględniając 
czas niezbędny dla ich przeprowadzenia, oraz podania do wiadomości terminu IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Ocenia się również, że sporo dokumentów, jakie opra- 
cowujemy w komisji, w tym i kolejna wersja statutu partii powstała w zespole, 
w którym ja pracuję, nie odpowiada potrzebom i żądaniom członków partii. Py- 
tają się nawet, czy ma to być centralizm demokratyczny, czy należałoby to inaczej 
nazwać. Pewne fakty przemawiają za tym, że pozostało jeszcze sporo szczegółowych 
wniosków, które w trakcie naszego działania, jak i Komisji Zjazdowej, będą musiały 
być dalej dopracowywane. 

Jak już mówiłam, moja organizacja uczestniczyła w piątkowym strajku, a człon- 
kowe egzekutywy weszli w skład komitetu strajkowego. Uczestniczyliśmy w tym 
strajku edajac sobie sprawę, że naruszamy dyscyplinę partyjną, ale jesteśmy częścią 
klasy robotniczej i nigdy przeciwko tej klasie nie wystąpimy, nie popieraliśmy i nie 
popieramy akcji strajkowej, ale winy za ostatni strajk nie ponoszą zdeterminowani 
istniejącą sytuacją strajkujący, lecz ci, którzy ich do tej determinacji doprowadzili. 


Tow. KRYSTYN DĄBROWA 


Kryzysy, bo nie z jednym kryzysem mamy do czynienia, pogłębiają się. Wzmagane 
są one gwałtownymi konfliktami, które nakręcają polityczni ekstremiści i zwykli 
awanturnicy, ale w które my dajemy się wprowadzać jak ślepcy i jak kalecy z tru- 


„dem z nich wychodzimy. 
Wychodzimy zresztą prawie zawsze z przetrąconym grzbietem. Przykłady ostatnich 
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miesięcy zna każdy z tutaj obecnych. Dzisiaj doszliśmy do punktu wręcz krytycz= 
nego, do sytuacji, jakiej nie zna historia naszej partii i Polski Ludowej. Dramatyzmu 
tej sytuacji nie tłumaczą wyłącznie wydarzenia w Bydgoszczy. Były w ostatnich mie» 
siącach przecież konflikty trudniejsze. Społeczna ostrość sytuacji bierze się stąd, że 
teraz wystąpiła po prostu gwałtowna reakcja społeczeństwa na zagrożenie nadziei 
zbudzonych objęciem przez tow. Wojciecha Jaruzelskiego stanowiska premiera. Ta 
reakcja skierowała się niestety przeciwko nam, a to na skutek błędów i niekonsek- 
wencji, jakie od samego początku popełnialiśmy w naszej metodzie rozmowy na ten 
temat z partią i społeczeństwem. I jeśli mówi się o odpowiedzialności politycznej za 
już istniejące skutki konfliktu bydgoskiego, to na pierwszym miejscu wpisałbym 
właśnie to: doprowadzenie do spotęgowania do ostatecznych granic niewiarygodności 
naszej propagandy i informacji. Będziemy to teraz długo odrabiali. Ja nie będę tezo 
egzemplifikował. Każdy z nas śledził niekonsekwencje i łamańce oficjalnej argu= 
mentacji, której żywot nie trwał zwykle dłużej niż 24 godziny, służąc bardziej w grun- 
cie rzeczy histerycznej propagandzie ulotkowej „Solidarności” niż partii. Szkody pow 
stałe z tego tytułu w świadomości członków partii i społeczeństwa są nieobliczalne. 
Z trudem odzyskiwana wiarygodność znów gwałtownie się zmniejsza. Mówiła o tym 
przed chwilą tow. Paruzel. Uważam, że nie można przejść nad tym do porządku dziene 
nego. Trzeba to surowo ocenić. Ktoś przecież odpowiada za utrzymywanie muru mięe 
dzy świadomością społeczeństwa i mas partyjnych a partyjną linią porozumienia ze 
społeczeństwem. 

Dramatyzm aktualnej sytuacji jest tym większy, że z trudem, że stopniowo odbu- 
dowywane zaufanie pomiędzy podstawowymi organizacjami partyjnymi a instancjami, 
szczególnie zaś Komitetem Centralnym, znów doznało poważnego uszczerbku, j 

A dzieje się tak przecież w sytuacji, gdy bardziej niż kiedykolwiek trzeba zewrzeć 
szeregi. Wówczas, gdy trzeba zwrócić się ku głównemu niebezpieczeństwu, jakim jest 
coraz bardziej rozzuchwalony, polityczny, wyraźnie antykomunistyczny ekstremizm 
coraz? głębiej przenikający w szeregi niektórych ogniw „Solidarności”. Dzieje się tak 
wówczas, gdy trzeba znacznie bardziej intensywnie walczyć o czystość związkową 
robotniczego nurtu „Solidarności”. Gdy wreszcie trzeba odbudowywać ideową i poli- 
tyczną jedność partii. 


Mamy setki rezolucji I uchwał organizacji partyjnych, a do KC przyszło ich w osta- 
tnich dniach znacznie więcej. Wszystkie, albo prawie wszystkie, wyrażają żądanie kon- 
tynuowania linii dialogu i negocjacji. Zgadzam się z tym, co w tej sprawie powie- 
dział przed chwilą tow. Bryk. Są to rezolucje stanowcze, gniewne i w gniewie często 
jednostronne i niesprawiedliwe. Ale są jednocześnie jednoznaczne w tym, czego ocze- 
kują od nas, od IX Plenum KC. Znacie je towarzysze członkowie Biura i nie wolno 
tego głosu podstawowych organizacji partyjnych, narad i konferencji lekceważyć. 
W obliczu niebezpieczeństwa, w jakim znajduje się kraj i socjalizm, szczególnie po- 
trzebna jest nam jedność partii, a nie ma jedności partii bez jedności podstawowych 
organizacji i centralnego kierownictwa. Bez tej jedności nie ma mowy o sprostaniu 
dramatycznej sytuacji. Trzeba zrobić wszystko, by tę jedność osiągnąć. Jedność na 
gruncie marksizmu-leninizmu, na gruncie socjalistycznej odnowy, rozwoju demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej i programu wyjścia z kryzysu gospodarczego. 

W referacie Biura Politycznego znalazłem jednak zbyt mało myśli, które dotarły 
tutaj chociażby w formie uchwał i rezolucji różnych ogniw partyjnych. To prawda, 
że sytuacja w organizacjach partyjnych jest zróżnicowana. Jest bardzo wiele ogniw 
słabych, biernych. Ale jest coraz większa, rosnąca ilość tych, które odrzuciły bierność, 
które szukają nowych dróg aktywności w nowych warunkach. Często w tych poszu- 
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kiwaniach błądzą. Czasem, natrafiając na naszą wobec nich podejrzliwość, starają się 
znajdować wsparcie w więziach poziomych. Uważam, że nie powinniśmy tego osą- 
dzać w zbyt łatwy i uproszczony sposób. Takie sytuacje powstają przeciez tylko wów- 
czas, gdy brak jedności myśli na kierunku od góry do dołu. A więc starajmy się bu- 
dować tę jedność. Ale dziś nie da się budować tej jedności wyłącznie na podstawie 
tego. co zrodzi się tutaj, w Komitecie Centralnym. Trzeba szanować to, co powstaje 
w podstawowych organizacjach partyjnych, trzeba się w to wsłuchiwać i z tego 
wyknuwać mocny łańcuch więzi wewnątrzpartyjnych. Organizacje partyjne chcą dzi- 
siaj mieć prawo współinicjatywy programowej i trzeba stworzyć mechanizmy umożli- 
wiające ich ogólnopartyjne wykorzystanie. To bardzo dobrze, że Biuro Polityczne 
zdecydowało się wreszcie proklamować powszechną kampanię wyborczą, bo zlikwi- 
duje to zapaszek półlegalności wokół terenowych, w tym i naszych krakowskich ini- 
cjatyw. To dobrze, że wreszcie, mam nadzieję, przerwany zostanie kompromitujący 
i w gruncie rzeczy nonsensowny spór o regulamin wyborczy. Ale zbyt długo jeszcze 
trwa przygotowanie tez na IX Zjazd. Jak gdyby ktoś chciał potwierdzić wszystkie 
krytyczne głosy, które podawały w wątpliwość zatwierdzony przez KC skład Komi- 
sji Zjazdowej. Jak gdyby nie miał być to materiał do dyskusji w organizacjach par- 
tyjnych, ale jak gdyby w tej Komisji szykował się dokument, który od jutra miał obo- 
wiązywać. 

Jest trudna sprawa terminu zjazdu. Mówili o tym prawie wszyscy dotychczasowi 
mówcy. Zgadzam się z pierwszą z towarzyszek, która tutaj zabierała głos. My nie 
możemy po prostu milcząco zgodzić się na niedotrzymanie ustalonego na VII Ple- 
num KC terminu odbycia IX Zjazdu. Mówiło się w uchwale — na przełomie I i II 
kwartału. Trzeba formalnie anulować tamtą uchwałę i wytłumaczyć partii niemożność 
jej zrealizowania. I to wytłumaczyć nie wyłącznie sytuacją polityczną i społeczno- 
-gospodarczą, ale także żółwim tempem prac Komisji Zjazdowej i praktycznie prze- 
cież niepodjęciem żadnych elementarnych nawet przygotowań do kampanii przed- 
zjazdowej. 

Chociaż wiem, jaka to trudna decyzja, po prostu niezbędne jest już dzisiaj podjęcie 
uchwały o terminie IX Zjazdu. Nawet gdybyśmy w. uchwale mieli uwarunkować rea- 
lizację tego terminu od sytuacji społeczno-politycznej kraju w czasie, kiedy ten 
zjazd będzie miał się odbyć. To nie jest sprawa wiary w cuda, jak wyraził się 
tutaj tow. Putrament, bo w chwilę później powiedział zresztą, że jeśli ludzie coś 
sobie wbiją do głowy, jeśli pewna idea opanuje masy, to staje się ona samoistną siłą 
materialną i my nie możemy przeciwstawiać się temu głębokiemu ogólnospołecznemu 
przekonaniu, że nam jest potrzebny szybko zjazd. 

W krakowskiej organizacji partyjnej obecnie najczęściej proponuje się termin IX 
Zjazdu w czerwcu 1981 r. Myślę, że do tego czasu organizacje wojewódzkie zdążą 
przeprowadzić kampanię wyborczą i dyskusję przedzjazdową. Przyjęcie nawet uwa- 
runkowanego sytuacją społeczno-polityczną terminu IX Zjazdu zdejmie z Komitetu 
Centralnego, a szczególnie z Biura Politycznego część tych ciągle formułowanych po- 
dejrzeń o brak zaufania do mas partyjnych, do klasy robotniczej. 

I uważam, że trzeba już dzisiaj; w wyniku uchwały dzisiejszego plenum, poddać 
pod partyjną konsultację sposób wyboru delegatów na IX Zjazd. To nie jest znów, 
towarzysze, taka decyzja, którą sobie może lekko KC przyjąć. Są różne w tej sprawie 
koncepcje, w różnych wojewódzkich organizacjach partyjnych. Nie widziałbym nic 
w tvm złego, by zapytać o to przynajmniej wielkie organizacje partyjne i na 
następnym plenum przyjąć uchwałę o sposobie wyboru delegatów na zjazd. 

Dzisiaj na porządku dnia znajduje się sprawa bydgoska. My również uważamy, że 
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trzeba domagać się ukarania tych, co naruszyli prawo. Niezależnie od tego, po której 
stronie konfliktu znajdowali się, bo nie można się kierować racjami stron tam, gdzie 
tworzy się zagrożenie dla narodu. W pełni zgadzam się zresztą z tym wszystkim, o 
czym mówił na ten temat i na temat zażegnania tego konfliktu tow. Bryk. 


Ale wydaje mi się, że ważniejsze jeszcze jest wykorzystanie tego konfliktu dla 
wejścia na drogę stałego, ciągłego, uporczywego negocjowania z „Solidarnością”, po- 
rozumienia o szerszym charakterze. Zwróćcie, towarzysze, uwagę na to, że temu 
sprzyjałoby teraz to wielkie ogólnospołeczne poruszenie wywałane sprawą bydgoską, 
sprzyja temu fakt, że społeczeństwo w sposob jednoznaczny i głośny wypowiada się 
za negocjacyjnymi rozstrzygnięciami wszelkich sporów. To musi przecież uwzględ- 
niać również „Solidarność”. Trzeba wynegocjować warunki dla dalszych, nowych, 
tym razem prawdziwie spokojnych i pracowitych 90 dni, jeśli tego symbolu chcemy 
używać dalej Trzeba w sposób jawny i publiczny wynegocjować warunki dla zreali= 
zowania dziesięciopunktowego programu premiera Jaruzelskiego. To podetnie skrzyd- 
ła ekstremie tuczącej się konfliktami. To znajdzie ogólnospołeczne poparcie. Wsłu= 
chajmy się towarzysze w atmosferę spoleczną, która w tej chwili istnieje. 


I musimy się z tym spieszyć. Sytuacja ekonomiczna kraju, nawet ta mierzona ro- 
snącą pustką półek sklepowych i ta „makro”, którą referował tow. Kisiel, może bo- 
wiem doprowadzić już bardzo szybko do dalszych, jeszcze groźniejszych wybuchów 
już na tle wyraźnie ekonomicznym, żeby nie użyć słowa — głodowym. Tego mu- 
simy się bać wszyscy bardziej niż czegokolwiek. 


Jeszcze raz powtarzam. W trudnych, chyba trudniejszych niż dotąd miesiącach, któ- 
re nadchodzą — potrzebna jest nam przede wszystkim jedność partii i jej kie- 
rownictwa. Jedność, którą odbudować można poprzez większą otwartość kierownictwa 
na opinie członków partii. Potrzebne jest nam kierownictwo jednolite, cieszące się 
zaufaniem mas partyjnych, które jednoznacznie akceptowane będzie jako przywódca 
socjalistycznej odnowy. Kto nie jest, kto nie zostanie zaakceptowany w opinii mas 
partyjnych zarówno na szczeblu centralnym, jak i w innych instancjach, powinien 
odejść, nie utrudniać i tak trudnej sytuacji. To jest jeden z ważnych i niezbędnych 
warunków odzyskania jedności partii. 


Tow. WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 


Według zgodnych oświadczeń wielu z nas znajdujemy się w szczytowym punkcie 
konfliktu społecznego i równocześnie w głębi kryzysu gospodarczego. lstnieje tylko 
alternatywne wyjście z sytuacji. Pierwsze, to użycie siły, co prowadzi kraj do wojny 
domowej. Drugie, to zawarcie kompromisowych porozumień przy właściwym pojmo- 
waniu sytuacji kraju i to na podstawie rzeczywistych pertraktacji bez ultymatyw- 
nych żądań popartych groźbami generalnego strajku, który doprowadzi kraj do osta- 
tecznego chaosu. W kraju odbywają się setki zebrań, które wypowiadają się za tym 
drugim wyjściem i przeważa powszechnie opinia, że jest to jedyna droga. Dlaczego 
więc nie można dojść do porozumienia? Mnożą się głosy, że odpowiedzialność za to 
tkwi w partii. Przedłożono mi szereg uchwał komitetów uczelnianych we Wrocławiu, 
które domagają się zmian personalnych we władzach partii. Zajścia w Bydgoszczy 
dolały tylko oliwy do ognia. Według powszechnej opinii sprawcy powinni być jak 
najszybciej ukarani. Istnieje jednak dysproporcja działań. Za pobicie kilku osób, co 
jest czynem karygodnym, nie można odpowiadać strajkiem generalnym przynoszącym 
dziesiątki miliardów czy więcej strat naszej i tak nadwerężonej gospodarce. Wydaje 


69 


się, że aspekt tego strajku jest inny, Jeżeli ktoś wytacza ciężką artylerię w postaci 
generalnego strajku, to zazwyczaj jest to przygrywka uo przejęcia władzy. Strajk, 
jak mówi jedna z uchwał organizacji partyjnych placówek naukowych we Wrocławiu, 
stanowi w obecnej chwili zbiorowe samobójstwo narodu. Emocjonalne czynniki biorą 
jednak górę nad rzeczowymi i nad najwyższym dobrem, jakim jest dobro Rzeczypo- 
spolitej. Możemy uratować kraj tylko intensywną pracą naszych rąk i głów. Nikt 
inny za nas tego nie zrobi. A do tego potrzebny jest spokój i jeszcze raz spokój. 
Wszyscy pokładamy wielkie nadzieje w rządzie generała Jaruzelskiego, który musi 
określić granice kompromisu, do którego można dojść. Z drugiej zaś strony kierow- 
nictwo „Solidarności”, jeżeli zależy mu na zachowaniu pokoju w kraju, nie może 
stawiać żądań, których żaden rząd nie może przyjąć, zważywszy, że posiadamy prze- 
cież określony ustrój, że jesteśmy członkami bloku socjalistycznego. A poza tym nie 
zamieszkujemy przecież na odludnej, odizolowanej wyspie, lecz znajdujemy się w cen- 
trum Europy, gdzie wywieramy wielki wpływ na jej układ polityczny. Te wszystkie 
okoliczności nie oddziaływają jednak dostatecznie przekonywająco na nasze społe- 
czeństwo. Członkowie partii są zniecierpliwieni. W kraju narastają nastroje nieza- 
dowolenia i nastroje antypartyjne, a wśród członków partii mnożą się nastroje kry- 
tycznej nieufności wobec instancji partyjnych. Członkowie partii, będący członkami 
„Solidarności”, nie zajmują na ogół stanowiska krytycznego i dają się ponosić hasłom 
demagogicznym tamże głoszonym. W ten sposób znaczenie partii w ocenie społecznej 
maleje. 

Fakty te świadczą, że wskutek masowości partii znalazło się w niej bardzo dużo 
ludzi bezideowych, którzy weszli w jej skład tylko z wyrachowania osobistego. Wielu, 
jeżeli nie wszyscy członkowie partii, zaniepokojonych jest nieokreślonym terminem 
IX Zjazdu, co tu już wielokrotnie podnoszono. Żąda się uchwalenia demokratycznej 
ordynacji wyborczej dla wyboru delegatów do władz i na zjazd. 

Pozwolę przytoczyć sobie tutaj uchwałę konferencji partyjnej Akademii Ekono- 
micznej we Wrocławiu: „1. Nie godzimy się na odkładanie zjazdu, który powinien 
odbyć się w przewidzianym terminie dla wyboru nowego Komitetu Centralnego i w 
pełni wiarygodnego kierownictwa. 2. Nadzwyczajny IX Zjazd PZPR powinien obra- 
dować w dwóch turach. W pierwszej turze zjazd ten powinien wprowadzić zmiany 
do Statutu PZPR gwarantujące podmiotowość klasy robotniczej i podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, demokratyczny tryb wyboru władz partii. Do statutu należy 
wprowadzić zasadę zjazdu gotowego, zapewniającą zachowanie ważności mandatów 
delegatów do czasu zwołania następnego zjazdu zwyczajnego, a także ordynację wy- 
borczą realizującą wszystkie zasady centralizmu demokratycznego. W oparciu o ten 
statut dokonać wyboru nowych wykonawczych i kontrolno-rewizyjnych władz partii 
Zobowiązać nowo wybrany Komitet Centralny do zwołania w ciągu 2 miesięcy drugiej 
tury zjazdu, do pełnego sformułowania programu partii”. 

Dalsza zwłoka w określeniu terminu zjazdu jest więc szkodliwa. Dzisiejsze plenum 
powinno powziąć w tym względzie wiążące postanowienia i zjazd winien się odbyć 
w ciągu najbliższych 2 do 3 miesięcy. Nie można dalej prowadzić polityki zwlekania 
i kunktowania. Spodziewałem się usłyszeć w referacie wprowadzającym na dzisiej- 
szym pienum kofikretne propozycje co do zamierzonych dzmałań. Raczej ich nie usły- 
szałem. 

Musimy wypracować konkretny program postepowania zarówno w sprawach poli- 
tycznych, jak i gospodarczych. W przeciwnym razie grozi nam zejście ze sceny poli- 
tycznej, a kraj pogrąży się w chaosie. Dzisiejsze plenum jest okazją do podjęcia tasiej 
decyzji. 
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Tow. JÓZEF BŁAJET 


Ja nie będę mówił zbyt długo, nie będę tu używał wielkich wstępów do mojego 
wys.jipieria, chcę po prostu towarzyszy zapoznać z tym, co nasza organizacja par- 
tyjna uchwaliła na naradzie, jaka odbyła się 27 marca. Zostałem przez naszą orga- 
nizację zakładową zobowiązany do zabrania głosu na dzisiejszym plenum i przed- 
stawienia wniosków. 

Towarzysze uważają, że dzisiejsze plenum, IX Plenum, jest ostatnią szansą i na- 
dzieją dla partii. Jeżeli na dzisiejszym plenum nie zapadną ostateczne i właściwe 
decyzje, to w przypadku jakiejkolwiek większej tragedii społeczeństwo nam jako 
partii tego nie wybaczy. 1 będzie to dotyczyło całej organizacji partyjnej, a nie tylko 
szczebla centralnego. 

Oczywiście chodzi tutaj o sprawę uniknięcia zapowiadanego generalnego strajku 
w kraju. Chodzi również o tzw. rozwiązania polityczne. 

Komitet Centralny powinien liczyć się z tym, że każdy następny nie przemyślany 
i nie skonsultowany krok doprowadzi do takiego zmniejszenia liczebności partii, że 
zostaną tylko same instancje. 

Powody tego i motywacje są następujące. Same wydarzenia w Bydgoszczy, zajmo- 
wane slailowisko przez Biuro Polityczne, niezgodne z odczuciami szeregowych człone 
ków partii, » ogólne zniechęcenie do wszelkich organizacji, chęć wycofania się całe 
kowitego z zorganizowanego życia społecznego i politycznego. 

Chcę towarzyszom powiedzieć, że w naszej organizacji partyjnej, która liczy w tej 
chwili 480 członków, w ciągu ubiegłej jesieni oddało legitymacje 44 towarzyszy, 
natomiast w ciągu ostatnich dni, tzn. do piątku włącznie, 30 towarzyszy. 

Towarzysze uważają, że w narodzie funkcjonuje opinia, że proces odnowy hamo- 
wany jest przez samą górę. Niech Biuro Polityczne nie uważa, że tylko ono jest 
w slariie o wszystkim słusznie decydować, niech nie uważa, że tylko ono może nas 
regrezentować na zewnątrz. Biuro Polityczne nie może decydować o losie członków 
parti: bez ich udziału. Stąd Komitet Centralny swoją działalność opierać powinien 
na opinii i odczuciach podstawowych organizacji partyjnych. 

Zajmowane stanowisko przez Biuro Polityczne musi być poprzedzone szybką kon- 
sultacją z całym plenum Komitetu Centralnego. W związku z tym proponuje się 
obrady plenum tzw. dwuetapowe. Żądamy bezwzględnego ogłoszenia kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, jak słyszeliśmy, to się dzisiaj na plenum stało. W całej partii 
domagano się określenia terminu IX Zjazdu. 

Niektórzy towarzysze uważali, muszę powiedzieć nie było ich dużo, stwierdzalł 
to bardzo dobitnie, że zjazd powinien się odbyć do końca kwietnia bieżącego roku. 
Z tym, że ci towarzysze, którzy z takim terminem występowali, stwierdzili, że po- 
winien się on odbyć bez programu, a tylko wyborczy, a dopiero nowe władze po- 
winny ustalić i uchwalić program na następną kadencję. 

Na dzisiejszym plenum musimy koniecznie przyjąć w pełni demokratyczną ordy» 
nacje wyborczą. Na samym zjeździe musi być zaakceptowany statut partii, przed 
zjazdem statut ten musi być poddany powszechnej konsultacji wszystkich członków 
partii. Należy również ostatecznie rozliczyć wszystkich malwersantów, niezależnie od 
zajmowanego stanowiska administracyjnego czy partyjnego. Należy przekazać tych 
ludzi w ręce wymiaru sprawiedliwości. 

Należy również usunąć z Komitetu Centralnego wszystkich członków, którzy 
w przeszłości pełnili różne funkcje partyjne. 

Uwazamy, że ci skompromitowani towarzysze stanowią przeszkodę w rowadzeniu 
procesu odnowy w partii. Również, jeśli chodzi o mandat w Sejmie Towarzysze 
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uważają, że ocena wypadków bydgoskich dokonana przez Biuro Polityczne jest 
przedwczesna i nie mogła być obiektywna. Należy do tej sprawy wrócić teraz, po 
opublikowaniu raportu Komisji Rządowej. 

Popieramy pełny tekst uchwały VI Sesji WRN w A z dnia 26.II1.1981. 
Wyrażamy również stanowisko, że decyzje o udziale w strajkach powinni podejmować 
sami członkowie — indywidualnie. Tu chcę powiedzieć, że ja na VIII Plenum, jako 
członek KC, głosowałem za uchwałą, która mówiła, że członkowie partii nie powinni 
brać udziału w strajkach o charakterze politycznym. Muszę tutaj powiedzieć, że 
gdyby obrady plenum KC odbywały się dwuetapowo, jak towarzysze proponują, to 
miałbym możliwość skonsultowania takiej sprawy ze środowiskiem, z którego się 
wywodzę, i może głos mój byłby wtedy inny. 

Otrzymałem również szereg rezolucji z innych organizacji partyjnych, innych za- 
kładów pracy. Między innymi z bydgoskich zakładów Przemysłu Gumowego „Sto- 
mil”, z WSS „Społem” w Bydgoszczy, z Akademii Techniczno-Rolniczej w Bydgoszczy 
oraz Kombinatu Maszyn dla fabryk domów „Zremb” w Gliwicach. W tych rezolu- 
cjach, które otrzymałem, które oczywiście przekażę Biuru Politycznemu, są też wnio- 
ski personalne, między innymi za wypaczenia obrazu sytuacji w kraju w środkach 
masowego przekazu, jak również pod adresem ludzi, którzy określani są jako prze- 
ciwnicy socjalistycznej, leninowskiej odnowy PZPR i kraju. W rezolucjach tych są 
też deklaracje pełnego zaufania i poparcia dla premiera gen. tow. Wojciecha Jaru- 
zelskiego i członków Komitetu Centralnego, reprezentujących autentyczną odnowę. 

Chciaiem jeszcze na zakończenie dodać i poruszyć tu jedną, moim zdaniem bardzo 
ważną sprawę. 

Sprawa zbliżającego się święta klasy robotniczej — 1 Maja. Po prostu mówię 
dlatego, bo w czasie strajku u nas w zakładzie występował w rozgłośni zakładowej 
Wielowiejski — ekspert „Solidarności” od reformy gospodarczej, tak był określany. 
Mówił, że trzeba się zastanowić, bo „Solidarność” musi zorganizować święto klasy 
robotniczej, ale nie w formie, w jakiej się to odbywało dotychczas, ale w jakiejś 
formie innej. Dlatego moja prośba jest taka, że tym problemem musimy się zająć 
i żeby nie doszło do tego, że będziemy klasę robotniczą w obchodach 1 Maja dzielić 


na dwie różne grupy. 


Tow. STANISŁAW ZIELIŃSKI 

Nie będę mówił ani jak naukowiec, ani jak wielki polityk, gdyż ani jednym, ani 
drugim nie jestem, ale będę mówił jak działacz partyjny, robotniczy. 

Zostałem zobowiązany do zabrania głosu w imieniu 3,5-tys. organizacji partyjnej 
„Cegielskiego”, która przysłała mi telex tej treści, żebym koniecznie zabrał głos na 
dzisiejszym plenum. 

Chciałem w pierwszym punkcie zastanowić się nad referatem Biura Politycznego. 
W moim odczuciu zacząłbym się zastanawiać nad słowami tymi, które krążą w kraju, 
że w Biurze Politycznyin są 3 grupy, każda osobno działająca; jeśli tak jest, towa- 
rzysze, w Biurze Politycznym, to bardzo was przepraszam, ale jest to bardzo żle. 

Z uwagą wysłuchałem referatu Biura Politycznego. Moim zdaniem referat ten jak 
najbardziej nadawałby się dla wykładowców w czasie spokojnym, ale nie na dzień 
dzisiejszy, gdy kraj jest, powiedziałbym, przed tragedią. Biuro Polityczne dzisiaj po- 
winno przyjść z oceną swojej pracy w czasie tej trudnej sytuacji, co robiło, jakie po- 
dejmowało decyzje i wyjść przynajmniej z trzema projektami, które mają wejść od 
dziś, od zaraz, aby ratować ojczyznę, Niestety, to się nie stało i uważam, że dyskusja 
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ta, którą dzisiaj prowadzimy, mija się w ogóle z celem, referat ma inny kierunek, my 
dyskutujemy w innym kierunku, zaczynamy uprawiać dyskusję dla dyskusji, a nie 
myślimy nad sytuacją obecną, jaka ona jest. 

Ja nawiążę tylko do sprawy rozliczeń, o których tak szeroko tutaj mówiono. 

I znów, powiedzmy sobie otwarcie, wyszły decyzje od Biura Politycznego bardzo 
przyjmowane, odnawiamy się, wzbogacamy autorytet naszej partii na dołach, tak 
nawet za mocno wzbogacamy, nie wiem tylko, czy dobrze wzbogacamy. Rozliczamy 
każdego działacza partyjnego, który obojętnie gdzie coś tam zrobił lub krzywo spoj= 
rzał, również „Solidarność” robi to, jak i gdzie chce, atakuje kierowników, mistrzów, 
Dlaczego to mówię. Bo kiedy stanąłem 18 lutego na plenarnym posiedzeniu komitetu 
wojewódzkiego i stanąłem przeciwko tym, co to robili, przeciwko tym, którzy atako- 
wali i rozbrajali naszą socjalistyczną ojczyznę, to moją podobizną były poobklejane 
Zakłady „Cegielskiego”, byłem opisywany, jakby listami gończymi. To za moją 
30-letnią działalność partyjną. Pytam się: czy ktoś się odezwał? Czy ktoś mnie bronił? 
Czy ktoś wspomniał słowem jakimś, że należy bronić członka partii? Nie jesteś sy- 
nem partii, radź sobie sam — nie chciałem powiedzieć synem Bożym, bo nim nie 
jestem. 

I te sprawy rozliczenia trzeba również wziąć pod uwagę; nie rozliczajmy tylko do- 
łów, rozliczajmy generalnie, z rozsądkiem, ale rozliczajmy wszystkich. Na to czeka 
cała partia, ale nie rozliczajmy znów tylko członków partii i tych, którzy noszą le- 
gitymacje partyjne, bo popełnimy wielki błąd. Pytam się, czy ktoś zastanawia się, czy 
rząd w tej chwili podejmuje takie decyzje, czy ktoś zastanawia, za ile, za jakie, za 
czyje pieniądze przecież budowali wielkie budynki, gdzie stoją po 3 mercedesy i to 
nie członków partii. Nikt nie pyta tych ludzi. Ale jeśli talon dostał na samochód czło- 
nek partii, trzeba go rozliczyć za talon. Ale tamtych się nie rozlicza, 


Chciałbym mówić w dwóch zdaniach na temat umocnienia szeregów partii. Wiem, 
że nie dzisiaj czas mówić, jak umacniać wewnątrz organizację partyjną — powiedział- 
bym, Że dzisiaj jest czas nad tym myśleć, jak zabezpieczyć ojczyznę, to chyba jeden 
zasadniczy punkt. Ale jednak powiem, że jeśli my, jako działacze partyjni, wszyscy 
wspólnie nie pójdziemy na dół, a zwłaszcza Biuro Polityczne nie będzie rozmawiać 
tak, jak powinna rozmawiać partia czy członek partii z członkiem partii, to nie przez 
to nie zdziałamy, gdyż przecież wiemy, że pojawiły się nawet w tej naszej kochanej 
organizacji partyjnej pewne odłamy, z których każdy chce uzdrawiać partię na swój 
sposób. Nie wiem, ile to da. 

Dwa słowa na temat propagandy — kiedyś mieliśmy propagandę sukcesu, którą 
tak bardzo dziś potępiamy. Teraz weszliśmy w propagandę negacji, czarnowidztwa, 
a przy tym nigdy nie kończymy tematu — mówię tutaj o radiu i TV. Ja jak najbardziej 
jestem za tym, żeby pokazywać świństwa za przeproszeniem, jak się wyrażę, rzeczy 
te, które są nieprawidłowe, ale jeśli się pokazuje, to pokazać od początku do samego 
końca, kto to zrobił, kiedy to zrobił, a nie puszczenie dwóch zdań i wielki komentarz 
dla przeciwnika, Otóż patrzcie w TV pokazywali, ile tam zmarnowano, ale dlaczego 
i jak, i co — nie dokończono. I tu jest zadanie towarzyszy działaczy z TV i prasy. Tak 
się nie robi. 

Ja zabierałem ostatnio głos na V Plenum po VII Zjeździe, tak długo nie zabierałem 
głosu Towarzysze mnie znają z tego okresu, gdyż przecież tam już sygnalizowałem 
o sytuacji w kraju, jaka była wtenczas w sprawie zaopatrzenia i w węgiel, i w ar- 
tykuły żywnościowe, i inne rzeczy. Niestety, to nie dotarło. 

Jesli więc to wszystko nie dociera, to mam tylko na końcu jedno słowo: wy matki 
tutaj siedzące i wy ojcowie, i wy dziadkowie, i babcie spójrzcie i pomyślcie, że tam 
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czekają nasze małe dzieci, które chcą się uczyć, żyć spokojnie, wychowywać i być 
Polakami. Zastanówmy się wszyscy nad tym, żebyśmy wyszli z tej sali i to nie wcze- 
śniej jak podejmiemy konkretne decyzje, aby w kraju nastąpił spokój i wszyscy mogli 
się spokojnie uczyć i pracować dla naszej kochanej ojczyzny. 


Tow. JERZY BIELECKI 


Rosnące napięcie, pogłębiający się kryzys polityczny i gospodarczy powodują, że 
szeregowi członkowie partii bardzo krytycznie oceniają pracę Komitetu Centralnego, 
kierownictwa partii i Biura Politycznego. Ich zdaniem ostatnie sześć miesięcy to okres, 
kiedy w kierownictwie partii wykazywaliśmy wiele niezdecydowania, kiedy opóźniały 
się konieczne i pilne decyzje. Z dużym niepokojem niektórzy z szeregowych członków 
partii przyjmują informacje o rzekomych konfliktach wśród najwyższych władz par- 
tyjnych. Niektórzy członkowie partii są przekonani, że kierownictwo partii i Komitet 
Centralny wykonywali szereg pozorujących rozwiązań nabrzmiałych problemów, że w 
tym czasie nie uzbroili jednak szeregów partyjnych po prostu do walki o istnienie 
partii. Są również i takie opinie, że zapowiedź strajku generalnego to przygotowywanie 
zamachu na partię. Na te tematy musimy dzisiaj, na tym posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego, uzyskać dla członków naszej parti odpowiedź. Głęboki niepokój o to, co nam 
przyniesie każdy następny dzień, był powodem, że w naszej partyjnej organizacji pow- 
stało wiele uchwał, wiele podjętych było postulatów. Chciałbym powiedzieć, że komitet 
fabryczny Fabryki Samochodów Osobowych starał się je zebrać w imieniu całej par- 
tyjnej społeczności i zwrócił się do najwyższego kierownictwa naszej partii o uczynie- 
nie wszystkiego, aby przywrócić w kraju stabilizację i umożliwić ludziom spokojną 
pracę. Nadzieje, które zrodzone były z konstruktywnych działań nowego rządu pre- 
miera Jaruzelskiego, zostały zakłócone konfliktem bydgoskim, aktywnością sił, które 
powstałe napięcia mogą przecież przekształcić w kolejną historyczną katastrofę nasze- 
go narodu. I dlatego nasza partyjna organizacja, tak jak już w ubiegłych miesiącach 
opowiadała się za dialogiem, porozumieniem — i teraz oczekuje, że jest to jedynie 
możliwa forma przezwyciężenia konfliktu. Dlatego też zwracam się do kierownictwa 
naszej partii z apelem, aby uczynić wszystko, aby nie pogrążyć się w tragedii, nad 
której przebiegiem właściwie już nikt zapanować nie potrafi. Dlatego też chcielibyśmy 
połączyć siły całej partii z działaniem tych właśnie ludzi, którzy dążą do tego, aby 
wspólnie uchylić grożbę, jaką niesie zapowiedziany strajk generalny, uchylić w ogóle 
groźbę konfrontacji, która za sobą może pociągnąć niekontrolowane wydarzenia, któ- 
re przynieść mogą zwycięstwo żywiołu i emocji. Jesteśmy przekonani, że zostanie 
osiągnięte porozumienie. Oczekujemy również, że wszechstronna znajomość zdarzeń 
w Bydgoszczy doprowadzi do sprawiedliwego ukarania wszystkich winnych powsta- 
łych zajść i oczekujemy, że publicznie wskaże się ludzi, którzy swoją działalnością, 
obojętnie po której stronie w tej sprawie stoją, godzą w Polskę, w Polskę socjalistycz- 
ną i hamują proces postępowych przemian. Należy zapewnić pełne poszanowanie pra- 
wa, praworządności przez wszystkich w tym kraju i stanowczo wyciągać wnioski wo- 
bec tvch, którzy je naruszają lub będą chcieli naruszyć. Nasza fabryczna organizacja 
partyjna zwraca się do IX Plenum z apelem o dynamizowanie działań partyjnych 
władz. Krytycznie oceniany jest obecny stan prac przygotowawczych do IX Zjazdu 
naszej partii i fakt, że planowany termin jego odbycia nie będzie już dotrzymany. 
Wnioskujemy o uchwalenie przez dzisiejsze IX Plenum Komitetu Centralnego obo- 
wiązku niezwłocznego rozpoczęcia kampanii sprawozdawczej we wszystkich jej ogni- 
wach, określenie terminu, w jakim kampania ta ma być zakończona. Oczekujemy rów- 
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nież aktywniejszych działań członków kierownictwa centralnego i ożywienia 
kontaktów z klasą robotniczą, a szczególnie z dużymi zakładami pracy. 
Nie.nędne jest ogłoszenie terminu zjazdu, jak również poddanie pod publiczną dysku- 
sję tey na ten zjazd, podjęcie zdecydowanych działań, które pozwołą na uwiarygodnie- 
nie tcgo, iż kontynuujemy proces socjalistycznej odnowy naszej partii. Inna z uchwał 
z FSO, dojrzałej i robotniczej organizacji partyjnej narzędziowni zakładu budowy o0b- 
rabiarek, którą dostarczyłem dzisiaj kierownictwu naszej partii, ma wnioski, którymi 
chciałbym się podzielić. Otóż w rozgrywających się w naszym kraju wypadkach ocena 
zjawisk dokonywana jest najczęściej w oparciu o instancje wysokich władz partyj- 
nych Odczuwany jest brak prezentowania tutaj stanowisk „dołów partyjnych”, pod- 
stawowych organizacji partyjnych jako najbardziej związanych ze środowiskami ro- 
botniczymi. Odczuwamy potrzebę, aby rzadki i luźny kontakt Biura Politycznego z ro- 
botn:czymi organizacjami przeistoczyć w codzienną praktykę. Ten kontakt pozwoliłby 
na wyeliminowanie wielu niepotrzebnych konfliktów, a jednocześnie pozwoliłby na to, 
aby podejmowane decyzje były zgodne z odczuciami szeregowych członków partii. 
Chciałem podkreślić, że zdaniem naszych towarzyszy robotn'ków-członków partii 
pojęcie centralizmu demokratycznego nie może być rozumiane tylko jednostronnie, 
tzn. — ze praca partii musi się opierać oczywiście na decyzjach podejmowanych przez 
kierowniciwo, ale decyzje te nie tylko muszą być znane, ale i wypływać z pracy par- 
tyjnych dołów Demokratyzm wewnątrzpartyjny, konsultacje z szeregowymi członka- 
mi partii muszą być stale i właściwie prowadzone. I drugi wniosek, który chciałem 
przedstawić: gwarantem odnowy w życiu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest 
odnowa naszej partii. A tę uzyskać można niewątpliwie — poza tym, co powiedziano 
dziś słusznie o konieczności sformułowania programu politycznego, gospodarczego w 
tezach na zjazd i zatwierdzeniu terminu tego zjazdu — również przez trzy jeszcze inne 
fakty. Przede wszystkim przez to, aby prowadzony przecież przez naszą partię proces 
rozliczeniowy z tymi, którzy są odpowiedzialni za obecny stan gospodarczy czy wresz- 
cie z tymi, którzy popełnili zwykłe nadużycia — był prowadzony do końca przez partię, 
Zdaniem szeregowych członków naszej partii przebiega on zbyt wolno i. bar- 
dzo często dokonuje się niejako pod presją, pod presją społeczeństwa, pod presją „So- 
lidarności” Po drugie, bardzo dobrze, że dzisiaj referat tow. Barcikowskiego zapropo- 
nował przeprowadzenie wyborów w naszej partii, i to wszystkich szczebli władz 
partyjnych, w oparciu o rzeczywiście demokratyczne zasady. Potrzeba nam jeszcze 
i tego, aby pobudzić do działań wszystk:e instancje partyjne, przede wszystkim właś- 
nie te podstawowe, bowiem życie partii nie może się skupiać wyłącznie w Biurze 
Politycznym, w Kom:tecie Centralnym, w komitetach wojewódzkich czy jeszcze być 
może w dzielnicowo-gminnych. Pracy partii tak prowadzonej będzie zawsze grozić 
oderwanie od rzeczywistości i nie zapewni nam ona tego, czego właśnie oczekujemy. 


Tow. ZBIGNIEW GŁOWACKI 


Nim przedstawię wnioski, które chciałbym sformułować, pragnę przedłożyć uzasad- 
nienia, które mnie do tego skłoniły. Jestem głęboko przekonany, że jak z 1X Plenum 
wrócimy z takim stanowiskiem, jakie dzisiaj tu prezentujemy, to my X Plenum tej 
partii już nie będziemy w stanie zwołać. Po drugie nie w:dzę, żeby tryb prowadzenia 
tego plenum umożliwił nam wypracowanie platformy, z którą pójdziemy do na- 
szych podstawowych organizacji partyjnych. Pragnę, żeby to nie było plenum orator- 
skie, tylko plenum konstruktywne, z którego wyjdziemy z iednoznacznym progra- 
mein Do czego zmierzają moje wnioski? Chciałbym je przedstawić. 


95 


Po pierwsze. Zaprzestać aktualnie plenarnej dyskusji, natomiast powołać cztery 
zespo:sy, ponieważ tow. gen. Jaruzelski 40 dni temu mógł formułować program, który 
obejmował 10 punktów, nam dzisiaj pozostały do sformułowania partyjnego pro- 
gramu 4 punkty, no pięć i w ramach tych punktów musimy przywieźć ezczerą od- 
powiedź. Możemy siedzieć dziś, w nocy, ale musimy je wypracować. Pierwsze — to 
stosunek Komitetu Centralnego do zbliżającego się generalnego strajku w Polsce. 
My bez tego nie możemy wrócić, musimy wypracować jednoznaczne stanowisko 
z całym uzasadnieniem, z całym pokazaniem grozy sytuacji, którą ona za sobą po- 
ciąga. Drugie — partyjne plenipotencje dla tow. Rakowskiego i komitetu prowa- 
dzącego rozmowy, żeby nie było później kozła ofiarnego w osobie tow. Rakowskiego 
za udane czy nieudane rozmowy. Taki zespół powołany z członków plenum powinien 
mieć całą informację, jak wygląda przebieg, i powinna ona być przedstawiona przez 
ten zespół na plenum i plenum powinno udzielić plenipotencji w tej sprawie tow. 
Rakowskiemu i komitetowi, który prowadzi te rozmowy. Trzecia sprawa. Stosunek 
plenum Komitetu Centralnego do stanu przygotowań do zjazdu, włącznie z owymi 
deliberacjami nad sformułowaniami statutu, ordynacji wyborczej, w której tkwi 
więcej niewiary wobec członków partii aniżeli racjonalnych przesłanek. I wreszcie 
czwarte. Zapoznanie plenum z wszystkimi rezolucjami, które napływają z organizacji 
partyjnych i instancji, organizacji społecznych, żebyśmy jako plenum byli poinfor- 
mowani, jakie są nastroje partyjne i społeczeństwa. Jak odpowiemy na te cztery 
punkty i jak będziemy zgodnie na tej platformie dyskutować, odnoszę wrażenie, że 
łatwiej nam będzie wrócić w teren z wypracowanym programem. Nie chcę odgrywać 
roli beserwisera, ale gdybym tego nie powiedział wobec towarzyszy, to myślę, że 
wychodziłbym z poczuciem, że byłem wobec plenum nieuczciwy. 


Tow. JERZY SKALSKI 


Nie chciałbym długo zabierać czasu, wszyscy jesteśmy zmęczeni sytuacją. Chciał- 
bym powiedzieć tylko parę słów, swoich uwag, co do dzisiejszej dyskusji i przenieść 
to, co mi towarzysze na zebraniach partyjnych polecili powiedzieć na dzisiejsze ple- 
num. 

Uważam, że z dzisiejszego plenum Komitet Centralny musi wyjść z jecnomyślną de- 
cyzją. Nie może być między nami rozbieżności. Musimy podjąć jednomyślną decyzję. 

Ostatnio byłem na wielu zebraniach partyjnych. Jest wielka troska o partię i o na- 
ród. Towarzysze partyjni nie wytrzymują nacisku. Aktyw partyjny załamuje się. To- 
warzysze, tak długo czekać nie możemy. 

Dzisiejsze plenum musi twardo powiedzieć, że nie ma Polski bez partii i socjalizmu. 
Towarzysze upoważnili mnie, żebym z dzisiejszej trybuny zaapelował do całej klasy 
robotniczej, do wszystkich Polaków i do całej „Solidarności”, Każdy z nas wie, co Pol- 
sce grozi, żeby dzień 31 marca był dniem pojednania i zwycięstwa dialogu, żeby ten 
dzień był wyrazem jeszcze raz porozumienia się Polaków. Innej drogi nie ma. 


Partia w swym działaniu musi wyjść zdecydowanie. Wiemy, że jest ostra walka na 
rozbicie partii. Jeśli partia ma odpowiadać za kraj i naród, musi być mocna i stać na 
mocnych nogach. 

Towarzyszu premierze! W imieniu wszystkich członków naszej organizacji partyjnej, 
kolejarzy, popieramy mocno wasz program i za wami stoimy. Uważamy dziś, że wasz 
mundur, który przez wiele wieków był chlubą i bronił naszego kraju, obroni kraj od 
tragedii, że ten mundur zaprowadzi ład i porządek w kraju. 
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Tow. STANISŁAW KOCIOŁEK 


Nie ma wątpliwości, że wolą partii jest znalezienie rozsądnego rozwiązania kon- 
fliktu, który na tle Bydgoszczy zrodził się i po raz kolejny głęboko, chyba najgłębiej 
w stosunku do wszystkiego, co się dotychczas zdarzyło, zakłócił życie kraju. Nie 
ma też wątpliwości co do tego, że trzeba zastosować się do prawa i jak to zwykle by- 
wa, gdy się do niego stosuje, wydaje się nieuniknione, nawet jeśli są niejasności in- 
terpretacyjne, żeby to prawo przemawiało na korzyść poszkodowanych. Takie fakty 
się zdarzyły i wnioski z tego oczywiście muszą być wyciągnięte. 

Nie mogę jednak nie powiedzieć, że uważałem i uważam za słuszny komunikat 
Biura Politycznego, zwłaszcza w trzech sprawach: stosunku członków partii do udzia- 
łu w strajku politycznym, obowiązku państwa ochrony porządku prawnego i kon- 
stytucyjnego istniejącego w Polsce oraz w sprawie oceny „Solidarności”, Jakkolwiek 
zdaję sobie sprawę z tego, że wszyscy członkowie partii, robotnicy, pracownicy, którzy 
stają przed tym wyborem dotyczącym strajku, są w sytuacji dramatycznej i dokonu- 
ją tego wyboru na ogół pod presją solidarności robotniczej. Rzecz w tym, że musi być 
znalezione rozwiązanie, aby przeciąć ciąg nieustających strajków, z których wszyst- 
kie są polityczne i z których wszystkie stawiają naszych towarzyszy robotników przed 
tym samym dramatycznym wyborem. Ale odpowiedź na to pytanie nie zależy tylko 
od partii. Myślę, że zrobiono bardzo dużo, jeśli nie wszystko, by była to wreszcie od- 
powiedź pozytywna. 

Tak więc i ja się podpisuję pod konkluzją, którą w tej sprawie przedłożył tutaj 
przed chwilą tow. Kania. Do pewnych aspektów tej kwestii pozwolę sobie przy jednej 
z tych dwóch ogólnych spraw jeszcze na moment powrócić. 

Po wtóre — wypowiedziałem się poprzednio na naradach i podtrzymuję ten poeląd, 
że trzeba przeprowadzić w partii powszechną kampanię sprawozdawczo-wyborczą. 
Chcę to powiedzieć także dlatego, że gdy chodzi o pracowników partyjnych są oni 
od dłuższego czasu stawiani pod pręgierzem jako ci, którzy się jej przeciwstawiają. 
Jest to zabieg fałszujący faktyczny stan rzeczy, a służący przedsięwzięciu, którego nie 
można potraktować inaczej, niż jako zmierzające do dyskredytacji tych pracowników 
czy też komitetów. Tak jak bardzo wielu towarzyszy, również i ja sam uważałem 
i uważam, że mam obowiązek poddać się tej weryfikacji partyjnej, sprawdzeniu, czy 
jest miejsce i potrzeba na to, żeby pracę, którą w tej chwili wykonuję, wykonywać 
dalej. Uważam to za sprawę ważną i co do meritum, i moralnie. 

I po trzecie — uważam, że jest potrzebne określenie stanowiska Komitetu Central- 
nego w sprawie terminu zjazdu. Gdy chodzi o stolicę, jest to sprawa, która — po- 
dobnie powszechnie, jak do Komitetu Centralnego — napłynęła wezbraną falą i do 
Komitetu Warszawskiego. 

Chciałbym jednak i co do tej kwestii dodać krótki komentarz. Odnoszę się z pew- 
nym zdumieniem do faktu, że w niezmiernie poważnej sytuacji partii i kraju, pasje 
koncentrują się na zjeździe jako takim, na jego przeprowadzeniu. W o wiele mniej- 
szym stopniu dyskusja, która się toczy, dotyczy fundamentalnych spraw, których 
rozwiązanie rozstrzygnie o przyszłości kraju i to dosłownie. Nie sądzę, by kampania 
przedzjazdowa, która rozwijałaby się nadal według dotychczasowego schematu, poz- 
woliła przygotować zjazd, którego partia i kraj potrzebują. Myślę o takiej partii, 
którą jesteśmy, i myślę o kraju, który budowaliśmy. Nie myślę o innych możliwoś- 
ciach. 

A teraz dwie sprawy ogólne. Od dłuższego czasu i wielokrotnie wypowiadałem się 
przed różnymi gremiami, wyrażając pogląd, że sytuacja gospodarcza jest dramatycz- 
na i że skupienie wszystkich sił i możliwości, wszystkich partnerów na rozwiązaniu 
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spraw dotyczących sytuacji gospodarczej jest podstawowym, najważniejszym warun- 
kiem wyprowadzenia kraju z głębokiego kryzysu. Zdumienie polega na tym, że ow- 
szem są dyskusje, w większości jednak przyczynkarskie, natomiast nie ma i nie pow- 
stał dotąd nurt rzeczywistej koncentracji sił partii, administracji gospodarczej i związ- 
ków zawodowych na rozwiązywaniu tych spraw. Związek zawodowy „Solidarność” 
kieruje się założeniem, iż nie ma powinności ani żadnych obowiązków w tej kwestii. 
Określa i ocenia swoją rolę jako rolę kontrolera i nadzorcy. 

Uważam, iż z punktu widzenia interesu kraju, społeczeństwa, klasy robotniczej nie 
jest to dobry wybór, jest to rodzaj uchylenia się od odpowiedzialności, od której 
uchylić się nikt w Polsce nie może. Nie mamy raportu o stanie gospodarki, słyszymy 
zapowiedzi — będzie; nie mamy 3-letniego planu stabilizacji — będzie przedłożony. 
Sądzę, że pomiędzy wieloma ważnymi sprawami od początku te właśnie powinny być 
na pierwszym planie, w polu widzenia nas wszystkich. Stoimy przecież wobec sytua- 
cji, w której poziom życia i stopa życiowa będą spadać. Kraj znajduje się w sytuacji, 
w której pogarsza się nasza pozycja międzynarodowa na Wschodzie i na Zachodzie, 
eo więcej, nikłe są perspektywy byśmy to położenie mogli szybko poprawić. Jeśli 
nie osiągniemy powszechnego porozumienia społecznego wszystkich sił, które mają 
i mogą mieć wpływ na sprawy kraju, co do skoncentrowania się na rozwiązywaniu 
wszystkich naszych trudnych problemów gospodarczych, od rzeczowych poprzez re- 
formę, planowanie i zarządzanie, to w niedługim czasie konstatować będziemy stan 
faktycznego rozkładu społeczno-gospodarczego i politycznego. Inflacja, a żyjemy w 
stadium inflacji niezwykle ostrej, już wielokrotnie w historii zniszczyła wiele krajów. 


Nie chciałbym przypominać znanych przykładów, ale chciałbym bardzo, żeby Pol- 
sce oszczędzony został taki los, jaki spotkał wiele krajów, które nie opanowały swoich 
problemów gospodarczych, nie opanowały inflacji. Uważam za jedną z najpoważniej- 
szych, jeśli nie najpoważniejszą przyczynę naszych bied, tego biegu omalże do samo- 
unicestwiania się, brak porozumienia odnośnie wszystkiego, co musi być zrobione 
w sprawach gospodarczych. 

I druga ogólna sprawa. Chciałem się wypowiedzieć w sprawach dotyczących „So- 
lidarności”. Jaka ona jest? Zacznę może od pytań. Czemu tak się stało, że mimo iż 
został podjęty dialog Komisji Rządowej z Krajową Komisją Porozumiewawczą „So- 
lidarności” nie został odwołany strajk ostrzegawczy? Czemu tak się dzieje, że nie jest 
odwołany strajk generalny zapowiedziany na wtorek, będący powodem tak głębokie- 
go, rozpaczliwego zaniepokojenia robotników i całego społeczeństwa, mimo że trwa- 
ją rozmowy? Pomimo faktu, że przedłożony Krajowej Komisji raport komisji powo- 
łanej przez premiera Jaruzelskiego wyraźnie wskazuje zarysowującą się drogę roz- 
wiązania? Dlaczego w związku ze strajkiem ostrzegawczym rozwinięta została kampa- 
nia polityczno-propagandowa o niebywałym zasięgu, niebywałej intensywności, ope- 
rująca faktem i fał:zem, a zmierzająca do tego, żeby wytworzyć w Polsce stan czy po- 
czucie stanu zagrożenia narodowego, żeby wytworzyć swoistą powstańczą psychozę 
— mam tu na myśli zwłaszcza tzw. instrukcje Krajowej Komisji Porozumiewawczej 
wskazujące, co trzeba robić na wypadek sytuacji nadzwyczajnych? 

Pytania można mnożyć, odnośnie tego co zdarzyło się ostatnio i wcześniej. Popełnia- 
liśmy i popełniamy błędy t także z tego powodu wiele sporów przegraliśmy. Jednakże 
nie można nie powiedzieć raz jeszcze, że wszystko wskazuje, iż w „Solidarności” jako 
w wielkim ruchu, który w odnowie ma i musi mieć ważne miejsce współdecydujące 
w ważnych sprawach dotyczących społeczności, zwyciężyły tendencje, dążenia i cele 
polityczne. Myślę, że można je scharakteryzować jako dążenia zmierzające do zasad- 
niczych przekształceń polskiej struktury politycznej, do ograniczenia miejsca i roli 


naszej partii, do stworzenia takiej konstrukcji Polski, w której samorządnie zorganie 
zowane społeczeństwo będzie mieć wszystko, natomiast oni — to znaczy partia — 
policję, armię, politykę zagraniczną. Takiego „pękniętego” kraju zbudować nie można, 
Jest oczywiste, iż jest to projekcja tymczasowa, na pewien czas. Później miałby przyjść 
czas na resztę. Tendencja ta nie została odwrócona, nasiliła się, ona dominuje. Myślę, 
że jest sprawą o rozstrzygającym znaczeniu dla naszej przyszłości powrócenie do usta- 
lenia, które przecież także było przedmiotem umów, które obowiązują, że odrodzene 
nowe związki zawodowe są i będą związkami zawodowymi. 

I ostatnia sprawa. Na tym plenum postawiona została przez wielu dyskutantów, a 
także w rezolucjach doniosła sprawa Biura Politycznego partii. Jest to sprawa, do 
której KC zapewne będzie się ustosunkowywał. Jest to sprawa, która w partii na- 
rastała. Wiele organizacji partyjnych podniosło ją przed plenum w poczuciu troski 
o partię. Ale też było i tak, że była to akcja przedsięwzięta i organizowana poza par» 
tią w intencji zaszkodzenia partii. Nie można inaczej rozumieć ataku przeciw kie- 
rownictwu partii. Nie mogłem tego nie powiedzieć, gdyż zbyt wiele konkretów świad 
czy o tym, iż w ostatnich dniach tak właśnie sytuacja się rozwijała i ona także za-' 
ważyła nad przebiegiem dzisiejszego plenum KC partii. Przed paroma miesiącami 
tow Kania zaproponował mi powrót po wielu latach do pracy partyjnej, do pracy 
w aparacie partyjnym. Odniosłem się do tej propozycji w poczuciu obowiązku par- 
tyjnego i przez tych parę miesięcy w poczuciu tego obowiązku pracowałem. Podkre- 
ślam to dlatego, by powiedzieć, że miałem też przez ten czas okazję obserwować 
pracę w szczególności tow. Kani oraz Biura Politycznego KC partii. Nie jestem jego 
członkiem i myślę, że wielu towarzyszy tu na tej sali wie, że na ogół mówiłem to, 
co myślę. Otóż nie mógłbym przyjąć tak wprost, bez osobistego do tego. stosunku, 
tak ostrej i krytycznej oceny, jaka była formułowana w dniach poprzedzających 
plenum, a także w wielu wystąpieniach na obecnym plenum KC partii. Dodam jesz- 
cze jedno. Sądzę, że najważniejsze jest zawsze rozwiązywanie spraw, które stoją 
przed uami, które na nas ciążą, a nie rozwiązywanie spraw personalnych. Nie miej- 
my żadnych złudzeń. W sprawie, o której mowa, zamysłem nie jest odnową. Za- 
mysłem jest zmiana kursu partii. I to jest przedmiotem sprawy. 


Tow. ANTONI WRÓBEL 


Swoje wystąpienie ograniczę do przedstawienia 3 dokumentów, do których przed- 
stawienia na dzisiejszym plenum zostałem zobowiązany przez I sekretarzy komitetów 
zakładowych największych organizacji partyjnych zakładów Płocka, organizacji par- 
tyjnej „Petrochemii” oraz stanowiskiem i oświadczeniem egzekutywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego. Towarzysze sekretarze złożyli na moje ręce protest, żebym przecziawa 
go tu, na tym plenum. I piszą: . 

„My, sekretarze organizacji partyjnych wyrażamy w imieniu naszych członków partii 
na podstawie ostatnich wydarzeń oburzenie wobec jakości dostarczanych nam infor= 
macji oraz samego sposobu załatwiania nabrzmiałych problemów ogólnospołecznych, 
gospodarczych i politycznych. Członkowie partii, jak i całe społeczeństwo, nie chcieli 
i nie chcą zdobywać tego, co im się należy, poprzez strajki, Jednak okoliczności, jakie 
poprzedzają sytuacje strajkowe, wprowadzają nas, członków partii, jak i całe społe- 
czeństwo, w niepewność faktów, niejasność do końca wydarzeń będących przyczyną 
strajku. Uważamy, że nadszedł czas, aby zaprzestać dalszych prób, kto silniejszy, kto 
mądrzejszy, bo jak do tej pory partia ponosi klęskę, a „Solidarność” się rozwija. Dzieje 
się tak dlatego, że „Solidarność” ma rację lub bliższe prawdy dane. Czynnik bezpo» 
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średnio odpowiedzialny za skutki tych wydarzeń, to znaczy rząd i władze administra- 
cyjne czekają z boku na bieg wydarzeń i efekty ich zakończenia. Protestujemy prze- 
ciwko dalszym tego typu sytuacjom. Żądamy natychmiastowej realizacji rozliczenia 
odpowiedzialnych osób za sprzeczne fakty podawane w prasie, rozliczenia członków 
Biura Politycznego już na IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR, tych, którzy do- 
prowadzili do podjęcia uchwały o wydarzeniach w Bydgoszczy przed zakończeniem, 
a w zasadzie przed rozpoczęciem pracy Komisji Rządowej. Uchwała ta wprowadziła 
najwięcej oburzenia i niezadowolenia wśród całego społeczeństwa. Po co Komisja, 
skoro wydany wcześniej wynik? O co komu tu chodziło? O wzmocnienie więzi między 
członkami partii czy rozłam? Czy może w dalszym ciągu ktoś myślał, że decyzje Biura 
Politycznego są najsłuszniejsze, najważniejsze, niepodważalne przez żaden inny organ? 
żądamy pełnej i prawdziwej, rzeczowej informacji wewnątrzpartyjnej. Negatywnym 
tego przykładem była telekonferencja prowadzona przez tow. Olszowskiego, dotyczą- 
ca wydarzeń w Bydgoszczy. Nadszedł chyba czas, by nam, bezpośrednim działaczom 
z pierwszej linii, zaufać. Jeżeli ktoś nam nie ufa, niech zlikwiduje takie funkcje i nie 
traci społecznych pieniędzy i fachowców. 

Protestujemy przeciwko dotychczasowym metodom rozwiązywania spraw kadro- 
wych poprzez władze partyjne i rządowe. Jak do tej pory. znów zwycięzcą jest „Soli- 
darność”, a nie partia czy administracja. Dokąd będziemy udawać, że ludzie powołani 
przez partię muszą być najlepsi, najbardziej odpowiedzialni za sprawy naszego kraju? 
Czy nie stać nas, partii, na to, by wreszcie zrobić w tym kierunku generalny porzą- 
dek? Czy wszystko rzeczywiście potrafimy tylko robić pod zagrożeniem pistoletu straj- 
kowego? Ządamy kategorycznego, ostrego rozliczenia. Nie tylko nagana partyjna czy 
wydalenie z szeregów partii, bo może dla niektórych towarzyszy jest to wygodne, 
wszystkich osób odpowiedzialnych za obecną sytuację gospodarczą, jak również za 
bieżące wypadki. Uważamy, że odkładanie terminu zjazdu jest bezcelowe, robiące 
odwrotną robotę niż tę, której my się spodziewamy. A może znów komuś jest to 
potrzebne? Czy partia to ktoś, czy około 3 miliony członków czekających na spokojne 
wreszcie życie, spokojną pracę? 

Żądamy wreszcie konkretnego, co prawda trzeciego z rzędu, terminu zjazdu partii, 
lecz rzeczywiście ostatecznego. Tego żąda całe społeczeństwo, bo liczy, że wreszcie 
odejdą ci, co powinni odejść, i zaczną działać ci, co potrafią i będą chcieli coś robić 
nie dla siebie, a dla całego kraju. 

Opierając się na faktach, że w komitetach wojewódzkich, w komitetach miejskich 
j zakładowych POP i OOP nastąpiły i następują zmiany kadrowe, domagamy się rów- 
nież zmian kadrowych na szczeblu centralnym partii, lecz nie na zasadzie obrotu ka- 
ruzeli. Zmiany te powinny nastąpić w jak najkrótszym czasie. W tym celu wnioskuje- 
my o zwołanie IX Zjazdu w dwóch etapach. Pierwszy etap — sprawy czysto wewnątrz- 
partyjne i polityczne, drugi etap — sprawy społeczno-gospodarcze. W całej rozciągło= 
ści popieramy treści, oceny i wnioski zawarte w stanowisku egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego w sprawie aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w Płocku i woje- 
wództwie z dnia 25 marca 1981 r. oraz oświadczeniu egzekutywy KW w Płocku z dnia 
27 marca”. Tutaj następują podpisy towarzyszy I sekretarzy komitetów zakładowych. 

To jest rezolucja mojej macierzystej organizacji partyjnej do IX Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR: 

„My, aktyw partyjny płockiej „Petrochemii” wyrażamy opinię, iż w aktualnej sy- 
tuacji partia znalazła się w krytycznym stanie, w przededniu jej demontażu. Obecnie 
członkowie partii w ogromnej swej większości nie identyfikują się z kierownictwem 
partii. Obserwujemy już fakt odizolowania się go od dołów partyjnych. Oprócz linii 
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podziału Komitet Centralny — instancje terenowe coraz wyraźniejszy jest podział 
aktyw a szeregowi członkowie partii. Podstawową przyczyną jest fakt, iż aktyw daje 
wiarę w informacje Biura Politycznego i usiłuje przekazywać ją członkom, Niestety, 
wiele faktów, w tym wydarzenia w Bydgoszczy, są przykładem niepotwierdzenia in- 
formacji otrzymywanych kanałami partyjnymi. Informacje o telekonferencji z dnia 
20 marca 1981 r. przekazane przez aktyw członkom partii, załogom, obecnie prawie 
zdementowane, pozbawiły nas resztek wiarygodności. 

Uważamy, że odpowiedzialni za taką informację i propagandę partyjną nie mogą 
znajdować się w Biurze Politycznym, Komitecie Centralnym czy w aparacie. Członko- 
wie partii wciąż są utwierdzani takimi informacjami, że w kierownictwie istnieje 
wyrażny podział, a nawet rywalizacja. Prezentowane stanowisko władz wywołuje 
wrazenie, że jest stanowiskiem tylko pozornie jednolitym. Przekazujemy Komitetowi 
Centralnemu nasze zdanie, iż od dnia jutrzejszego, a więc od IX Plenum, które jest 
plenum ostatniej szansy, musi zakończyć się kryzys w kierownictwie Komitetu Cen- 
tralnego i w Biurze Politycznym. Podstawowym warunkiem jest oczyszczenie władz 
partyjnych z ludzi, którzy ją kompromitują, kierując w taki sposób jej pracami, Jeśli 
oni nie odejdą, zastanowimy się, czy jest to kierownictwo, a w krańcowym przypadku, 
czy to jest ta partia. 


Partią kierować może centrala silna, zdecydowana, ale wiarygodna, której infor= 
macje i decyzje są szybkie, prawdziwe i niepodważalne. Naszym zdaniem, czas naje 
wyższy przeciąć tę sytuację, a jedynym i ostatnim już środkiem powinno być natych- 
miastowe zwołanie IX Nadzwyczajnego Zjazdu wyłącznie celem dokonania wyboru 
nowych władz partyjnych. Program merytoryczny partii, by uzyskał wiarygodność, 
musi być autoryzowany przez nowe kierownictwo wybrane na tym zjeździe. Przypo- 
minamy również o naszym liście otwartym do Biura Politycznego X£omitetu Central- 
nego i Klubu Poselskiego PZPR w Sejmie PRL z dnia 30 stycznia 1981 r., w którym 
określiliśmy swoje stanowisko w podobnej jak dzisiaj sytuacji. Uważamy, że nie 
można rządzić Polską w konflikcie z większością jej obywateli, że nie można zawrócić 
naszej partii z drogi porozumienia społecznego, ponieważ prowadzi to nieuchronnie 
do katastrofy”. 


Chciałbym teraz przedstawić dla uzupełnienia stanowisko egzekutywy, fragmenty 
tego stanowiska oraz oświadczenie egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego. 


„IX Plenum Komitetu Centralnego powinno posłużyć zademonstrowaniu jednoli- 
tości bądź przeprowadzić niezbędne zmiany kadrowe w Biurze Politycznym, gwaran= 
tujące zachowanie jednolitej linii politycznej; ostatecznego określenia daty IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR — podzielamy w tej kwestii pogląd, że powinien on się 
odbyć nie później niż w pierwszej połowie czerwca. Zjazd powinien być poprzedzony 
pełną kampanią programowo-wyborczą całej partii; podjęcia decyzji zalecających 
rządowi niezwłoczną reorganizację centralnego aparatu administracyjnego, w myśl 
założeń wielkiej reformy gospodarczej. Powinno to doprowadzić do odejścia ze stano» 
wisk ludzi prezentujących postawy konserwatywne; podjęcia decyzji w zakresie zao- 
strzenia sankcji partyjnych oraz szybkiego wdrożenia działań partyjnych mających 
na celu ukaranie osób odpowiadających za popełnione przestępstwa gospodarcze 
i nadużywających swych stanowisk dla celów prywatnych. Egzekutywa opowiada się 
w dalszym ciągu za jedynie słusznym rozwiązywaniem konfliktów metodami poli- 
tycznymi, które reprezentują: I sekretarz Komitetu Centralnego tow. Stanisław Kania 
oraz premier, gen. Wojciech Jaruzelski. Na plenum Komitetu Centralnego winno jasno 
być zaprezentowane stanowisko wszystkich członków kierownictwa i w zależności 
od tego Komitet Centralny musi podjąć odpowiednie decyzje, 
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Opowiadamy się również za istotnymi, koniecznymi zmianami w aparacie Komitetu 
Centralnego oraz w centralnych organach administracji państwowej i gospodarczej 
w celu dostosowania struktur do zachodzącego procesu odnowy. Działania te winny 
być podjęte na IX Plenum KC, które jest naszym zdaniem ostatnią szansą partii na 
odzyskanie swej przewodniej roli”. 

Mam tutaj jeszcze rezolucję podstawowej organizacji partyjnej przy OBER-ze w 
naszym zakładzie i komitetu uczelnianego filii Politechniki Warszawskiej w Płocku. 
Wiem, że to starczy, wiem, że może w tych rezolucjach się powtarzałem. Dlaczego 
przedstawiłem tylko te rezolucje? Dlatego, że już trzykrotnie na poprzednich plenach 
mówiłem o tych wszystkich sprawach. Towarzysze stwierdzili, że nie ma odzewu na 
te problemy, które poruszałem w swoich wystąpieniach, i dlatego przekazali mi te 
rezolucje, które tutaj przedstawiłem. 


Tow. TADEUSZ GRABSKI 


Powaga sytuacji politycznej, jaka towarzyszy obradom IX Plenum, potęgowana do- 
datkowo napływem organizowanych z różnych ośrodków 1 środowisk kraju rezolucji 
i apeli — zobowiązuje każdego z członków Komitetu Centralnego do głębokiej i rze- 
telnej nad nią refleksji oraz wyrażenia stanowiska w kwestii zdarzeń i zjawisk, 
które ją ostatnio kształtują. Z nakazu chwili, a przede wszystkim z poczucia indy- 
widualnej i zbiorowej odpowiedzialności wynika konieczność odniesienia się do oce- 
ny przyceyn i sposobów rozwiązywania problemów obecnego etapu kryzysu i naro- 
słych nowych konfliktów społecznych. Trwająca od kilku miesięcy eskalacja napięć 
przyjęła buwiem najbardziej niebezpieczny stan zagrożeń dla kraju. 

W dość powszechnym odczuciu społecznym przyczynę zaistniałego w ostatnich 
dniach kryzysu upatruje się w podziałach, jakie rzekomo istnieją w kierownie- 
twie partii i wśród bezimiennych prowokatorów zakłócających proces odnowy. Sprzy- 
ja temu dywersyjna, antypartyjna działalność Stefana Bratkowskiego, którego „list 
otwarty” szeroko kolportowany przez „Solidarność” sieje zamęt i dezorganizację wśród 
szerokich rzesz członków partii w społeczeństwie. 

_ Nie czas i nie miejsce dzisiaj na wzajemne prześciganie i przelicytowywanie się 
w demagogii i w frazesach na temat odnowy czy też znaczenia porozumienia i per- 
traktacji jako jedynego sposobu sprawowania władzy w Polsce. 

Liczne, choć wciąż jednostronne dowody dialogu i porozumienia okazywane z na- 

szej strony od sierpnia 1980 r. stwarzają dostatecznie wymowną podstawę, by moż- 
na było wątpić w wierność linii V Plenum, w nasze szczere intencje rozwiązywa- 
nia najbardziej nawet złożonych problemów środkami politycznymi. 
- Stwierdzę jednak przy okazji, że jestem rzecznikiem dalszego porozumiewania się 
i dialogu, ustępstw i kompromisów — ale do przedostatniego włącznie. Ich granicę 
wyznaczają: socjalizm, nadrzędne cele ustrojowe, nasze sojusze, przynależność do 
rodziny państw socjalistycznych. Ale nie w podziale na odnowicieli i „twardogło- 
wych” w partii tkwi obecnie istota sprawy. Linia podziału i walki, i to wcale nie 
w Biurze Politycznym, lecz między określonymi siłami, przebiega zupełnie gdzie in- 
dziej. Rubieże i linie rozgraniczeń zarysowują się wyraźnie pomiędzy celami, do któ- 
rych zmierzają, szermując hasłami odnowy, różne siły społeczne rozumiejące ją 
w sposób ambiwalentny, zgoła przeciwstawny. 

Dlaiego nie o osobisty stosunek do zachodzących przemian społecznych i poli- 
tycznych tu chodzi. Bieg złowieszczych wydarzeń w kraju unaocznia w sposób 
oczywisty, iż dla jednych odnowa — to socjalizm bez deformacji i wynaturzen, 
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bez cyklicznych kryzysów i powtarzania błędów, to rzeczywista sprawiedliwość spo- 
łeczna i cemokracja. Dla innych zaś — to stała destabilizacja życia politycznego, spo- 
łecziiego i gospodarczego, to stopniowy, ale systematyczny demontaż państwa socja- 
listycznego, to wreszcie w niedalekiej już przyszłości przejęcie władzy. Naiwnością 
i ślepotą polityczną byłoby niedostrzeganie tak oczywistych intencji i zdarzeń. 


Po VIII Plenum Komitetu Centralnego walka sił kontrrewolucyjnych o władzę 
nabiera tempa, rozmachu, wyraźnie się zaostrza. Wbrew pustosłownym i złudnym ha- 
słom i deklaracjom o odnowie trwa nieustanny marsz po władzę. Dwuwładza 
stała się już faktem. Trwa najtrudniejsza i najostrzejsza w 36-leciu Polski Ludowej 
walka polityczna. Wzmaga się równocześnie wobec osób wykazujących postawę oby- 
watelskiej rozwagi i odpowiedzialności, zwłaszcza zaś wobec działaczy i kadry 
partyjnej, kierowniczej kadry — terror psychiczny i fizyczny, a niekiedy nawet bojów= 
karski. Gwałtowność, anarchia, chaos i awanturnictwo uprawiane przez niektóre og* 
niwa „Solidarności” godzą w swych skutkach pośrednich i bezpośrednich w Ó ożzicj 
wy bytu ekonomicznego państwa. 


W rezultacie absurdalnych eskalacji strajków, które nie mają już nic wspólnego 
z obroną praw ekonomicznych i socjalnych ludzi pracy, pogarsza się z dnia na dzień 
ich życiowa sytuacja. Wzniecanie chaosu i sianie zamętu w umysłach i postawach 
ludzkich potęguje stan napięć, dezorganizuje życie gospodarcze, godzi w żywotne in- 
teresy społeczeństwa. Groźnie zmniejsza się produkcja, wzrastają braki materiałowe 
i towarowe. Zwiększają się kolejki po podstawowe artykuły. Kraj stanął u progu 
bankructwa ekonomicznego, niewypłacalności, w obliczu głodu i bezrobocia. I wszyst- 
ko to dzieje się przecież w ramach odnowy, po kolejnych aktach dobrej woli naszej 
partu 1 władzy ludowej do porozumienia i dialogu, w wyniku wielu kolejnych 
ustępstw. nie zawsze uzasadnionych kompromisów. 


Drugiej zaś stronie — zabrakło nawet tak elementarnej odrobiny dobrej woli, by 
zaniechać w czasie trwania rozmów, co jest powszechnie przyjętym dobrym zwy- 
czajem, demonstracji siły i nacisku w postaci zorganizowania w miniony piątek straj- 
Ku ostrzegawczepgo. 

Rodzą się więc, towarzysze, zasadnicze pytania. Czy to, czego jesteśmy codzienny- 
mi swiadkami i czego spodziewać się możemy w najbliższej już przyszłości, ma być 
tą adnową? A może ma być to ten odnowiony socjalizm? Jak w tych wa- 
runkach wyprowadzić kraj wspólnym wysiłkiem z głębokiego kryzysu, jeśli tak 
uprazniony i szeroko akceptowany przez społeczeństwo 90-dniowy stan spokoju 
systematycznie był od początku zrywany? Na to, o jakie tu naprawdę intencje, 6 ja- 
ki socjalizm i o jaką odnowę chodzi, dają przynajmniej częściową odpowiedź źródła 
pomocy zagranicznej, szlaki podróży oraz kontaktów zagranicznych znacznej części 
działaczy i doradców „Solidarności” i treści udzielanych tam wywiadów. Demaskowa- 
nie nie ukrywanych już dzisiaj zamiarów sił kontrrewolucyjnych i zagrożeń dla Pol- 
ski i socjalizmu utrudnia dezorientacja wywoływana również w szeregach partyjnych 
oszczerczą działalnością propagandową, której celem jest podważenie zaufania do 
władz. 


Kolejnym pretekstem, ale tylko wyłącznie pretekstem — stała się sprawa bydgos- 
Ka. Nie byłbym komunistą i nie byłbym sobą, choć wszędzie dzisiaj brzmi to, nawet 
i na tej sali niepopularnie, iż ocenę genezy przyczyn i polityczne naświetlenie tła 
zajść bydgoskich zawartych w stanowisku Biura Politycznego z 22 marca br. pod- 
trzymuję. Również solidaryzuję się w pełni z cceną i wnioskami zawartymi w opubli- 
kowunej czwartkowej wypowiedzi wicepremiera Rakowskiego. To nie brak dobrej 
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woli z naszej strony sprawił, iż doszło do tego ubolewania godnego incydentu. Był 
to zamiar z góry zaprogramowany, skrupulatnie przygotowany i dotyczył osób o wy- 
jątkowo awanturniczym usposobieniu. 


W świetle faktów, mówiąc dzisiaj o odnowie, musimy myśleć kategoriami funda- 
mentalnych jej problemów, takich jak: przyszłość ustroju i państwa socjalistycz- 
nego, naszej partii, a więc podstaw narodowego bytu. Warunkiem wyjścia z głę- 
bokiego kryzysu politycznego obok kontynuowania linii porozumienia i współdzia- 
łania jest konsolidacja szeregów partyjnych, odbudowa ideologicznej i organizacyj- 
nej siły partii. 


Wiele konstruktywnych elementów na rzecz jedności i zwartości wnosi tocząca 
się żywa dyskusja wewnątrzpartyjna. Tym bardziej godne najwyższego napiętno- 
wania, jako wyjątkowo szkodliwe dla umacniania jedności partii, są postawy i za- 
chowanie niektórych towarzyszy, jak np. Werblana czy Bratkowskiego. Należy wy- 
razić ubolewanie, że chęć i aktywność działania tow. Werblana wyzwoliły się tak 
późno. Szkoda, iż mimo tak wielu lat pracy w kierownictwie uczynił zarazem tak ma- 
ło na rzecz rozszerzenia demokracji wewnątrzpartyjnej. Dopiero dzisiaj zdecydował 
się na głoszenie „rewolucyjnych” teorii i wspieranie form działania ogniw w partii 
w ramach struktur nie zawsze zgodnych ze statutem. 


O ocenie charakteru „listu otwartego” Bratkowskiego już wspomniałem. Jego sze- 
rokie upowszechnienie uważam za jawną działalność dywersyjną. Co się zaś tyczy 
jego treści, to uważam, iż nasz znakomity klasyfikator grup i sił wewnątrzpartyjnych 
pominął jedną bardzo ważną, a mianowicie grupę tzw. tępogłowych, bezideowców, któ- 
rej mógłby znakomicie przewodzić. Analizując kilka ostatnich jego wypowiedzi i pu- 
blikacji, nie mam najmniejszych wątpliwości, że autor „Gry o jutro” rozgrywa tym 
razem bardzo niebezpieczną grę dla naszego kraju. Być zaliczonym przez Brat- 
kowskiego do grupy „twardogłowych”, gdy chodzi o obronę socjalizmu — ujmy 
nie przynosi. Prawdziwym natomiast dla mnie upokorzeniem, czego nie ukrywam, 
jest świadomość przynależności do tej samej partii, noszenie tej samej, co Brat- 
kowski legitymacji. 


Co do zarzutu podziału w stosunkach w Biurze Politycznym nie będę z Bratkowskim 


prowadził polemiki, gdyż po pierwsze — nie mogę takiego podziału i faktu po- 
twierdzić, a po drugie — dlatego, że nie mam zwyczaju odpowiadać na pospolitą 
prowokację. 


Zabierając wielokrotnie głos z tej wysokiej trybuny, najczęściej dzieliłem się z wa- 
mi obawami i niepokojami o losy naszej partii i Polski. Takie zagrożenie i niebez- 
pieczeństwa widziałem poddając krytyce na IX, a zwłaszcza na XIII Plenum niepra- 
widłowości i deformacje w funkcjonowaniu partii. Była to moja osobista szkoła od- 
nowy, której potrzebę i nieuchronność dostrzegałem znacznie wcześniej, niż wielu 
dzisiejszych reformatorów, i o którą doniosłym głosem upominałem się. Te same 
motywy i aktualne poczucie odpowiedzialności nakazują mi dzisiaj jednoznacznie 
stwierdzić: Polska, nasza partia i socjalizm stanęły w obliczu wielkich zagrożeń, 
może największych. Dostrzeżmy w porę i oceńmy prawidłowość źródła prawdziwych 
ich niebezpieczeństw oraz autentyczne siły, które prą ku katastrofie, ku ruinie na- 
rodu, by historia nie musiała nas surowo osądzić i potępić. 


Przedstawiając najogólniej swoje oceny i stanowisko wobec najbardziej żywot- 
nych interesów partii — stawiam powierzone mi funkcje partyjne do dyspozycji 
Komitetu Centralnego. 
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Tow. KAZIMIERA GROMADA 


Zostałam zobowiązana przez plenum KZ naszej organizacji do zaprezentowania listu 
otwartego do IX Plenum KC. 

Towarzysze! W trudnej sytuacji, w jakiej znaleźliśmy się jako kraj, coraz więk- 
szym niepokojem napawa nas nie tylko troska o losy gospodarcze Polski, ale i byt 
naszej państwowości. Nieodpowiedzialni ludzie pozwalają sobie na luksusy prowoka- 
cji przeciwko rządowi gen. Wojciecha Jaruzelskiego, na manipulowanie opinią pub- 
liczną i eskalację napięć społecznych i wizję głębokiego przednówka na krawędzi 
przepaści. 

My, członkowie partii największej w województwie rzeszowskim zakładowej or- 
ganizacji partyjnej — WSK PZL Mielec, pragniemy dać w tym miejscu raz jeszcze 
wyraz szerokiego i szczerego poparcia dla gen. Wojciecha Jaruzelskiego i jego poczy= 
nań. Stoimy bowiem na stanowisku jedynie słusznej dla nas Polaków drogi socja- 
listycznej odnowy życia społecznego i odbudowy gospodarczej kraju. Jednocześnie 
z ubolewaniem stwierdzamy, że generalnie władze partyjne oderwały się od mas. Że 
nie mogą lub nie chcą zrozumieć, że demokracja nie jest gestem władzy, ale istotą 
ustroju socjalistycznego i że sprawiedliwość jest jednakowa dla wszystkich, chy- 
ba dlatego traktują wnioski rodzące się w oddziałowych, podstawowych i zakłado- 
wych organizacjach partyjnych jako przejawy anarchii. Świadczą o tym zbiurokra- 
tyzowane przygotowania do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. A przecież nie możną 
sprawować władzy w oderwaniu od mas, bez ich poparcia i bez koniecznego zaufania. 
Nie wolno dłużej upatrywać herezji w żądaniach szeregowych członków partii, do- 
magających się konkretnych, potrzebnych krajowi reform. Nie można przyglądać 
się z boku próbie konfrontacji sił, która może doprowadzić do katastrofy narodowej, 
nie wolno też być w tej walce siłą wsteczną. Socjalizm nie może być dobrem elity. 
Nie może stanowić przywilejów wyobcowanej warstwy rządzącej, związanej wspól- 
notą partykularnych interesów. Jest to bowiem władza z wyboru, władza wybiera- 
na przez klasę robotniczą i reprezentująca jej interesy. 

Wielokrotnie już postulowano reformy polityczne, tzn. zmianę systemu rządze- 
nia. Jeśli do tej pory siły reformatorskie partii przegrywały, to dlatego, że były 
słabsze i reprezentowały tylko pozycje intelektualne. Dziś stoi za nimi zorganizo- 
wana klasa robotnicza. Dlatego partia nasza musi być partią rewolucyjną, taka jest 
potrzeba chwili. Musi być rewolucyjna nie przelewem krwi, ale myśleniem i dzia- 
łaniem, musi okazać rozsądek, ale i stanowczość. Dlatego partia nasza musi przede 
wszystkim oczyścić się z elementów przypadkowych, z ludzi skompromitowanych, 
którzy postępując wbrew statutowi utracili godność miana członka partii, a ich posta- 
wa rzuca obecnie cień na całą organizację. Partia oczyścić się musi na 
wszystkich szczeblach, a szczególnie na szczeblu najwyższym. Trudno jest bowiem 
uzyskać dziś wiarygodność organizacji, w której wysokich instancjach zasiadają oso- 
by od lat przewijające się na partyjnym firmamencie, osoby, które przeżyły już 
niejeden kryzys i niejedną odnowę i zawsze umieją klaskać po nowemu. 

Takiej władzy klasa robotnicza nie chce. Taką władzę klasa robotnicza stanow- 
czo odrzuca. Partia nasza potrzebuje i domaga się autorytatywnego kierownic 
twa, zdolnego zaprezentować program, który uzyska szeroką akceptację społeczną. 
Więcej, dziś w dobie wysokiej świadomości społecznej program narodu musi stać 
się programem partii, inaczej istnienie naszej partii nie ma sensu. 

Dłuższe pozostawienie partii w sferze akademickich dyskusji, zajmowanie zdecy» 
dowanego, lecz nieodpowiedzialnego stanowiska w sprawach nie rozpatrzonych wnie 
kliwie do końca, nieodrzucanie ludzi skompromitowanych i niekompetentnych, za- 
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bieranie głosu na temat istotny dla kraju w duchu sprzecznym z powszechnym 
odczuciem społeczności robotniczej, całego społeczeństwa — pozbawi ją prawa nazy- 
wania siebie przewodnią siłą polityczną w państwie. Bo zapis konstytucyjny tylko 
wówczas stanowi prawo, jesli jest autentycznie szanowany. Są to słowa prawdy 
gorzkie, ale w trosce o naszą partię, naszą przyszłość nastał czas takiej prawdy. 

Dlatego żądamy, aby IX Plenum KC PZPR zajęło zdecydowane stanowisko w spra- 
wie wyjścia z kryzysu oraz uniknięcia konfrontacji z pozycji siły. Jeśli partia ma 
być, zgodnie z zapisem konstytucyjnym, przewodnią siłą polityczną narodu, żądamy 
kategorycznie: 

1) oczyszczenia szeregów partii w celu podniesienia ich jakości; 

2) przeprowadzenia demokratycznych wyborów do władz partyjnych wszystkich 
szczebli, w tym delegatów na zjazd; 

3) określenia terminu IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i przedstawienia programu 
politycznego partii; 

4) rozliczenia i ukarania zgodnie z prawem wszystkich osób, w tym również 
członków partii, członków KC i członków rządu, winnych kryzysu gospodarczego 
i politycznego naszego kraju; 

5) z uwagi na zbyt późną i nie zawsze rzetelnie podawaną informację przez prasę 
codzienną oraz dziennik telewizyjny plenum KZ apeluje do władz wojewódzkich 
i centralnych o podawanie rzetelnej i szybkiej informacji przez środki masowego 


przekazu. 
Plenum KZ PZPR WSK Mielec 


Tow. ROMAN NEY 


. Dzisiejsze plenum KC naszej partii, być może plenum ostatniej szansy, obraduje 
w szczególnie ciężkiej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju. Atmosfera wynikają- 
ca z tego udziela się także i naszym obradom. Z wielką troską odnosi się do niej cała 
partia, co uwidacznia się w mnogości wysyłanych do KC i do KW różnych uchwał i re- 
zolucji, a także w wystąpieniach towarzyszy na obecnym plenum. 

W moim przekonaniu w naszej partii wytworzył się stan krytyczny, z którego nie 
«wszyscy jeszcze zdajemy sobie dokładnie sprawę. Masy partyjne, ale trzeba wyraź- 
nie powiedzieć i szereg instancji. są na rozdrożu i w wielkim zamęcie postaw, także 
już i kierunków działania. Zasługą naszej partii było i jest w dalszym ciągu wypro- 
wadzanie kraju z trwającego kryzysu, chaosu i anarchii metodami politycznymi, co 
wyrażnie określiliśmy na kolejnych plenach KC w sierpniu i po sierpniu. 

Trzeba się dziś zastanowić, dlaczego wobec takiego postępowania partii i rządu 
stale mamy stany ostrego napięcia, a szczególnie, dlaczego nie udało nam się urucho- 
mić 3-milionowej partii, która w przezwyciężeniu kryzysu państwa powinna odegrać 
decydującą rolę, nawet w okresie, co trzeba wyraźnie podkreślić, dużego rozwoju 
w kraju działań wrogich ustrojowi, prowadzonych także w oparciu o dywersyjne 
ośrodki zagraniczne. Mimo różnych niekorzystnych uwarunkowań zewnętrznych, po- 
zostających poza partią, powinniśmy mieć większy wpływ na samą partię. Dochodzę 
jednak do wniosku, że sedno sprawy, proszę towarzyszy, tkwi w stylu i metodach 
naszej pracy. 

W sferze poza samą partią, tzn. w państwie, podjęto i prowadzi się cały szereg 
działań legislacyjnych w odniesieniu do szeregu ustaw o bardzo ważnym znaczeniu, 
zakres tych prac jest nie spotykany dotychczas w historii naszego państwa, wszystko 
to zmierza do niezbędnej demokratyzacji życia, od czego nie ma i nie powinno być od- 
wrotu. Na nastroje w społeczeństwie wpływa bardzo trudna sytuacja gospodarcza 
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i ryakowa, pomimo dużych wysiłków podejmowanych w przeciwdziałaniu ze strony 
rządu ł partii, dlatego brak jest pełnego zainteresowania społeczeństwa działaniami 
prowadzonymi przez rząd i partię, prowadzącymi do socjalistycznej odnowy. 


W dalszym ciągu społeczeństwo zbyt duży daje posłuch różnym grupom antysocja- 
listycznym, w tym także nieodpowiedzialnym elementom ze skrzydła radykalnego 
„Sohdarności”. Chcąc na to oddziaływać w sensie pozytywnym, trzeba z większą tros- 
ką zająć się realizacją zawartych porozumień, w tym doprowadzić do szybkiej rene- 
gocjacji punktów, które ze względu na stan gospodarki kraju nie mogą być obecnie 
zrealizowane. Trzeba pilnie znaleźć klucz i sposoby przechylenia na naszą stronę opi- 
nii i postaw społeczeństwa, które czeka wyciągniętej naszej ręki, zmęczone stanem 
trwającej anarchii w państwie. 


Niedobrze układa się sytuacja w samej partii. Tu jako kierownictwo partii nie 
potrafiliśmy wprowadzić zgodnego zresztą z wymogami partii tempa przemian. Na 
spotkaniach z organizacjami partyjnymi zarzuca się nam, to znaczy kierownictwu, że 
wychodzimy z działaniami tylko, albo prawie tylko, pod naciskiem organizacji par- 
tyjnych. Sądzę, że ten pogląd jest w dużym stopniu słuszny i obciąża nas, to znaczy 
kierownictwo, do którego ja także należę. Na zebraniach POP, a także w listach 
i rezolucjach zwraca się uwagę na wymuszanie na KC wyborów w partii, zmianę re- 
gulaminu wyborczego, na brak zmian w strukturze KC i komitetów wojewódzkich, 
które w obecnej strukturze są niedostosowane do obecnych zadań partii, na nie- 
pełne uruchomienie komisji, które kiedyś zostały powołane w ramach KC. Wreszcie 
postuluje się określenie w tych trudnych warunkach przewodniej roli partii. 


Pryncypialną sprawą staje się brak strategicznego programu partii, a także określe- 
nia terminu zjazdu. To wszystko, łącznie z sytuacją kraju, stawia partię w bardzo 
trudnej sytuacji. Pojawiają się w partii różne działania, z których część, choć wypływa 
ze szlachetnej intencji, jest obiektywnie szkodliwa. Dlatego też krytykę kierownictwa, 
która również występuje wyraźnie na obecnych obradach, osobiście przyjmuję jako 
uzasadnioną. Jest dziś pryncypialnym obowiązkiem każdego z nas postawić się po- 
nad własnymi ambicjami; chcę tu oświadczyć, że jeśli jest to potrzebne, a myślę, że 
tak, aby usunąć nieufność w partii do jej kierownictwa i umożliwić skompletowanie 
I sekretarzowi lepszego zespołu kierowniczego — oddaję swoją osobę do jego dyspo- 
zycji i do dyspozycji plenum KC. Składam równocześnie wniosek, aby na obecnym 
plenarnym posiedzeniu dobrać jak najlepszy zespół Biura Politycznego, które w pełni, 
w oparciu o nowe metody pracy, potrafi pokierować partią jako faktyczną siłą prze- 
wodnią socjalistycznej odnowy i umocnienia naszego państwa, jako ważnego ogniwa 
obozu socjalistycznego. Głęboko towarzysze wierzę, że jest to jeszcze możliwe przy 
pełnej aktywizacji naszej partii. | 


Tow. ANDRZEJ BOSOWSKI 


W tym krótkim wystąpieniu chciałbym się tylko skupić na sytuacji w moim naj- 
bliższym otoczeniu. Jestem mistrzem w Raciborskiej Fabryce Kotłów. W Raciborzu 
i samym zakładzie było spokojnie, odbywało się wszystko w powadze chwili, lecz 
mogę stwierdzić, że załoga z mieszanymi uczuciami przystępowała do strajku ostrze- 
gawczego. Na twarzach mych współtowarzyszy widać było smutek, a w wypowiedziach 
zniechęcenie, pewną apatię i rozgoryczenie, że musiało dojść do takiej sytuacji. Prze- 
cież w obecnej chwili powinna być atmosfera dobra, tak w domu, jak i w pracy, a 
tymczasem są między nami kłótnie i głębokie podziały. Życie jest bez uśmiechu. 
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Pracuję na wydziale produkcyjnym, w którym występuje duże natężenie hałasu, 
zanieczyszczenia i gazu. Jakie przykre wrażenie on wywarł na mnie w czasie tego 
czterogodzinnego bezruchu i ciszy. Natomiast o godzinie 12, gdy znowu praca ruszy- 
ła, a z nią te wszystkie niedogodności, to dopiero po raz pierwszy w mej kilkunastolet- 
niej pracy stwierdziłem, że jest to odczucie przyjemne, dające radość i zadowolenie. 
To samo widziałem u moich współpracowników, którzy z pełną energią i zadowole- 
niem natychmiast podjęli pracę. Dlatego też chciałbym, aby osoby, które zdecydowały 
o tym strajku, były w czasie jego trwania bezpośrednio na produkcji i by odczuły 
to tak, jak ja, a wierzę, że następnym razem głęboko by się nad tym zastanowiły, za- 
nim by podjęły taką właśnie decyzję. 

W związku z tym uważam, że już nigdy nie może dojść do strajku, a całe to gre- 
mium, które nie może się z sobą dogadać, umieścić w pomieszczeniu i niech nastąpi 
swego rodzaju konklawe przez nieokreślony czas, którego skutkiem musi być wza- 
jemne porozumienie, dogadanie się i umowa. 

W postulatach NSZZ „Solidarność” mówi się m.in. o zagwarantowaniu im prawnej 
ochrony. Zgadzam się z tym, ale do tej pory nikt jeszcze nie mówił o takiej samej 
ochronie prawnej działaczy partyjnych i państwowych, a prawo jest jednakowe dla 
wszystkich. 

Towarzyszu premierze! Zwracam się w tej chwili do was jako do oficera wysokiej 
rangi. Przecież począwszy od mistrza, sztygara czy kierownika, dyrektora i wzwyż 
są to wasi oficerowie. A w tej chwili, w większości, w kontrowersyjnych przypadkach 
są to ludzie bezsilni, szantażowani, mimo że są funkcjonariuszami, Dlaczego nie trak- 
tuje się ich w taki sam sposób, jak funkcjonariuszy milicji i wojska na służbie? 


Po wypadkach w Bydgoszczy byłem przekonany, że wystąpicie publicznie przed 
kamerami telewizji, aby naród uspokoić i potwierdzić to, co wszyscy © was sądzą, że 
konflikt ten doczeka się rozwiązania takiego, jaki wy reprezentujecie. Ludzie tego 
oczekiwali i źle, że do tego nie doszło. 

Powinniście być na co dzień między ludźmi pracy, gdyż wasza tam obecność ma 
bardzo dobry wpływ na poprawę atmosfery, potwierdził to wasz pobyt wśród górni- 
ków woj. katowickiego. Ludzie mówią, że premier jest tylko człowiekiem, to prawda — 
bądźcie nim nadal. Bądźcie konsekwentny w działaniu dla poprawy naszego życia. 

W partii naszej nastąpiła dziwna sytuacja. Biuro Polityczne analizowało przebieg 
wypadków w Bydgoszczy, na tej podstawie wydało uchwałę dotyczącą m.in. stwierdze- 
nia, że strajki na tym tle mają charakter polityczny, a członkowie partii nie powinni 
brać w nim udziału. A w zasadzie okazało się, że większość członków partii brała w 
nim udział. Nie zawsze z własnej woli, a wynikało to głównie z tego, co też moi 
przedmówcy na ten temat powiedzieli. 

W radiu słyszałem, że były nawet takie organizacje partyjne, które głosowały jed- 
nogłośnie za udziałem swych członków w strajku. Na podstawie swoich doświadczeń 
wiem, że było bardzo wielu niezdecydowanych, lecz zabrakło czegoś, co przeważyłoby 
ku temu, aby nie strajkowali. 

Wnioskuję, aby Komitet Centralny i kierownictwo partii przynajmniej raz w roku 
zasięgało nieskrępowanej opinii wszystkich członków partii w sposób anonimowy 
i bezpośredni. Odpowiednie kwestionariusze powinni członkowie partii otrzymywać 
na zebraniach POP i wysyłać je indywidualnie. Wyniki sondaży winny być publiko- 
wane w prasie partyjnej. 

Na jednym z poprzednich plenarnych posiedzeń tow. Kania stwierdził, że wchodzi 
w ciągły zwyczaj to, że będzie się przynajmniej w czasie każdego plenarnego posiedze- 
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nia spotykał z robotnikami. Do skutku doszło tylko jedno spotkanie, a szkoda, bo — 
jak sam stwierdził — dużo ono jemu i nam dało. 

Na VII Plenum podjęliśmy uchwałę o terminie zwołania Nadzwyczajnego IX Zjazdu 
PZPR. Termin ten jest ciągle odwlekany i nikt nic nie wie, kiedy on wreszcie dojdzie 
do skutku. Nie chcę się zaliczać do grona bezmyślnych podnosicieli ręki w czasie 
głosowania nad uchwałą, a za takiego uważają mnie niektórzy spośród moich współ- 
towarzyszy, gdyż termin zjazdu nie zostanie dotrzymany. Dlaczego tak się dzieje? 
Nikt jeszcze dokładnie i logicznie mi tego nie wytłumaczył, a chyba takie wytłuma- 
czenie jest potrzebne, chcę je usłyszeć i na tej podstawie mogę ewentualnie głosować 
nad przesunięciem terminu zjazdu. 

Wystąpienie moje chciałbym zakończyć wypowiedzią jednego z uczestników wypad- 
ku samolotowego pod Słupskiem, którą to wypowiedź chciałbym odnieść do naszej 
sytuacji w kraju. Otóż po wypadku wśród pasażerów panował duch współpracy, zro- 
zumienia i wzajemnej pomocy, a gdy się już wszyscy wydostali na bezpieczną odleg- 
łość od wraku samolotu, to trzymali się za ręce i cieszyli się z ocalenia. 

Z tej trybuny apeluję do całego narodu: zróbmy wszystko, abyśmy mogli szczęśli- 
wie wyjść z tej naszej tragedii narodowej i aby cały naród bez podziału mógł się 
wziąć za ręce i cieszyć się z osiągniętego porozumienia. Takie jest stanowisko organi- 
zacji partyjnej, którą reprezentuję, i mieszkańców mojego miasta. 

Natomiast ci, którzy tego nie rozumieją i swoje racje przedkładają nad interes 
ogólny, działając jedynie w obronie swojego ja, nie mają prawa reprezentować partii, 
która jest przewodnią siłą narodu, i winni opuścić zajmowane stanowiska. Nie wolno 
nam narażać naszego narodu i narodów Europy na tragedię i utratę tego, o co wal- 
czyło wiele pokoleń Polaków, bo historia nam tego nie wybaczy. 

Chcę zakończyć moje wystąpienie nie tylko apelem, ale i wnioskiem, który pokrywa 
się z tym, co już było wcześniej powiedziane: prawdziwa i prawidłowa odnowa życia 
politycznego i gospodarczego kraju wiąże się z rzeczywistą odnową w życiu partii, 
która może się urzeczywistnić poprzez szybkie przeprowadzenie kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej od grup partyjnych poczynając, a na szczeblu centralnym kończąc. 


Tow. STEFAN OLSZOWSKI 


Chciałbym podkreślić słuszność oceny danej w referacie Biura Politycznego przed- 
stawionym przez tow. Kazimierza Barcikowskiego na dzisiejszym plenum Komitetu 
Centralnego. Sądzę, że ta ocena sytuacji w naszym kraju, która charakteryzuje się 
wielkim zagrożeniem wywołanym poprzez siły destabilizacji naszego socjalistycznego 
systemu państwowego, jest oceną słuszną. 

Polska stała się krajem o osłabionej władzy państwowej, której organa podlegają 
stałemu demontażowi. Polska stała się krajem o katastrofalnej sytuacji gospodarczej 
i wreszcie Polska stała się słabym ogniwem naszej socjalistycznej wspólnoty. 

Czy możemy ten stan tolerować? Z pewnością nie. Kto może z tego stanu państwo 
i naród wyprowadzić? Sądzę, że tylko i wyłącznie nasza partia. Innej siły społecznej, 
która mogłaby podjąć to zadanie w ramach socjalistycznej państwowości, nie ma. 
Może tego dokonać tylko nasza partia idąc konsekwentnie linią socjalistycznej odno- 
wy. Podkreślam tę linię dlatego, że w kraju naszym rozpowszechniła się również i in- 
na linia. Jest to linia przeciwników socjalizmu. Ta linia charakteryzuje się dzisiaj 
jednym dążeniem i reprezentowana jest niestety przez znaczną część kierowniczego 
aktywu „Solidarności” — dążeniem do przejęcia władzy państwowej w Polsce. Kto 
tego nie widzi, ten nie widzi podstawowego procesu społecznego. To charakteryzuje się 
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i objawia dzisiaj usuwaniem dyrektorów z zakładów, przejmowaniem władzy w czae 
sie strajków, przekazywaniem i przejmowaniem zarządzania służbami miejskimi, 
przejmowaniem chociażby siłą centralnego ośrodka nadawczego telewizji polskiej 
Sądzę, że dla tej właśnie orientacji, orientacji przeciwników socjalizmu, strajk piąte 
kowy był niczym innym jak wielkimi manewrami, wielką próbą generalną. „Solidar= 
ność” charakteryzuje się dzisiaj nie w swych szerokich masach, a w gremiach kierow 
niczych odejściem od zasad statutowych z okresu rejestracji. Stanęła ona na gruncie 
tworzenia partii politycznej i stąd też i z takiej pozycji przygotowuje strajk wtorkowy 
jako złowieszcze widmo dla naszego państwa. To pierwsza sprawa. 

Chciałbym teraz przejść do sprawy drugiej. W trakcie naszej dyskusji, a także w 
rezolucjach, których ja również wiele czytałem, formułowane są myśli o tym, jakoby 
w kierownictwie partii istniała orientacja na rozwiązania siłowe. Chcę powiedzieć 
z pełnym przekonaniem i według mojej uczciwej znajomości spraw, że takiej orien- 
tacji na rozwiązanie siłowe w Biurze Politycznym nie ma. Natomiast wszystkie zarzu- 
ty mówiące np. o incydencie bydgoskim jako o prowokacji są po prostu zarzutami 
wyssanymi z palca. 


Tutaj wspomniane było moje wystąpienie na telekonferencji zaraz po incydencie 
bydgoskim. Ja oczywiście do faktu tego podszedłem wówczas według takiego stanu 
informacji, jaki był w posiadaniu Komitetu Centralnego. Co mógłbym do tego, co wów- 
czas powiedziałem, dodać. Mógłbym dodać tylko tyle, iż ubolewam, że zostali tam po- 
bici trzej działacze „Solidarności”. Jeżeli chodzi o inne stwierdzenia, podpisuję się pod 
nimi w całości. 


| Przechodzę do trzeciego problemu. Mianowicie do sprawy jedności partii i jedności 
kierownictwa. Chciałbym całkowicie podtrzymać to, co zostało powiedziane w refera- 
cie. A wcześniej jeszcze, powracając do sprawy bydgoskiej, chciałbym również pod- 
trzymać to, co zostało zawarte w komunikacie Biura Politycznego z 22 marca. 


„Jeżeli chodzi o sprawy jedności partii, jedności kierownictwa. Chciałbym powiedzieć 
i występowałem w tej sprawie nieraz, iż kierownictwo nasze cały czas pracowało 
zgodnie i jednolicie i że wszystkie decyzje wypracowuje kolegialnie. Chciałbym tutaj 
z wielkim szacunkiem odnieść się do przewodniczącego naszego kolektywu kierowni- 
czego, to znaczy do tow. Stanisława Kani. Tow. Stanisław Kania wykazał rzetelną 
inicjatywę programową, należyte i mądre umiarkowanie, a także stanowczą i spokoj- 
ną ocenę nieraz, wierzcie towarzysze, w niezwykle dramatycznych sytuacjach. Chcę 
podkreślić również sprawne i stanowcze, a zarazem przewidujące stanowisko rządu 
objętego przez tow. Wojciecha Jaruzelskiego. Bilans dokonań tego rządu, jakkolwiek 
funkcjonuje on krótko, jest bilansem zdecydowanie pozytywnym i nie widzę żadnej 
szczeliny między pracą w podstawowych sprawach Biura Politycznego i rządu. Wszy- 
stkie decyzje to decyzje kolegialne, podejmujemy je kolegialnie i kolegialnie za nie od- 
powiadamy. 

Natomiast chcę powiedzieć, że w swojej działalności starałem się konsekwentnie 
sprzeciwiać nagonce na kadrę partyjną uprawianą przez „Solidarność”. Temu poświę- 
ciłem wystąpienia telewizyjne i szereg innych wystąpień. Uważałem bowiem i uważam 
w dalszym ciągu, że uderzenie w kadrę partyjną przez działaczy „Solidarności” jest 
niczym innym, jak postępującą nagonką na komunistów. Wobec kogo nie można zna- 
leżźć zarzutów materialnych, choćby wyssanych z palca czy wyolbrzymionych, temu 
stawia się zarzut konserwatyzmu, twardogłowości, betonu czy jak wolicie to nazwać. 


Oczywiście mogę z pewnością powiedzieć, że w moim działaniu było wiele nieu- 
miejętności, że być może nieraz byłem zbyt mało konsekwentny bądź zbyt liberalny 
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w stosunku do niektórych artykułów np. w prasie. To prawda. Taki zarzut przyjmuję 
i oczywiście podchodzę do tego samokrytycznie. | 

Chciałbym w tym punkcie przejść do podnoszonej w niektórych rezolucjach i w 
niektórych innych wystąpieniach kwestii tzw. dezinformacji i rzekomego manipulo- 
wania prasą. Otóż chcę powiedzieć, że w moim rozumieniu kierowałem się i kieruję 
założeniem, że organa partii, a również niektóre inne masowe środki przekazu, jak 
radio i TV, powinny służyć polityce partii. I w tym kierunku starałem się rzeczywi- 
ście aktywnie wpływać na kolektywy, głosząc to stanowisko na wielu zebraniach, od- 
prawach, rozmowach, spotkaniach i innych formach działania. 

Jest jednak rzeczą pewną, że zarzuty o manipulowaniu prasą, czy zwłaszcza dezin- 
formacji, pojawiają się zawsze wtedy, kiedy w prasie ukazuje się jakakolwiek infor- 
macja krytyczna bądź komentarz krytyczny na temat „Solidarności”. Takie zarzuty są 
niestety również wysuwane przez przewodniczącego Zarządu Stowarzyszenia Dzien- 
nikarzy Polskich tow. Bratkowskiego w jego znanym liście i w niektórych jeszcze in- 
nych jego wystąpieniach. Tow. Bratkowski jako członek Komisji Zjazdowej wszedł 
na drogę dzielenia partii i jej kierownictwa. W gruncie rzeczy na drogę działalności 
frakcyjnej i tak to w moim rozumieniu trzeba oceniać. 

I ponieważ również przez niego i ponieważ przez ludzi podobnie jak on myślących 
są bardzo ostro i bezwzględnie atakowani partyjni i pryncypialni dziennikarze, 
chciałbym z tej trybuny wyrazić swój szacunek wielu komentatorom „Trybuny Lu- 
du”, „Żołnierza Wolności” i dziennika TV. 


Następna sprawa — to kwestia przygotowania materiałów na IX Zjazd. Ja się wy- 
powiadam za tym, aby dzisiejsze plenum określiło termin zjazdu. Jako przewodniczą- 
cy sekretariatowi Komisji Zjazdowej starałem się tak kierować pracą sekretariatu, 
aby założenia programowe zostały przygotowane w formie politycznie dojrzałej. Zo- 
stały one, jak towarzysze zresztą wiedzą, przedłożone do konsultacji w 204 wielkich 
zakładach pracy. Sądzę, że uogólnione w nim myśli stanowią już dzisiaj dość znaczny 
dorobek naszej partii i to nie tylko centralnego, ale również i dołowego aktywu par- 
tii. | 

Chciałbym wszakże podkreślić, że w tych założeniach dążyliśmy konsekwentnie do 
umocnienia naszej partii jako partii marksistowsko-leninowskiej opartej na zasa- 
dach centralizmu demokratycznego. 


I wreszcie chciałbym krótko się odnieść do sprawy miejsca i roli Polski we wspólno- 
cie państw socjalistycznych. Zwłaszcza chciałbym podkreślić uniwersalne zasady real- 
nego socjalizmu na tle znaczenia XXVI Zjazdu KPZR. Myślę, że byłoby rzeczą niezwy- 
kle pożyteczną, aby plenum Komitetu Centralnego wyraziło pełną aprobatę dla linii 
i pracy naszej delegacji na XXVI Zjeździe, aby podkreślić wielkie znaczenie tego zjaze 
du dla pokoju, linii nieprzypadkowo tak dzisiaj atakowanej przez ośrodki imperialisty= 
czne. Chciałbym również podkreślić to, iż współdziałanie z polityką radziecką było 
przez 36 lat gwarancją naszego bytu państwowego. Tak jest i teraz. Sądzę, że w tej 
sprawie Komitet Centralny powinien podjąć odpowiednią uchwałę. 


I wreszcie chciałbym powiedzieć kilka słów jeszcze o sobie. Ja, proszę towarzyszy, 
pracuję w Biurze Politycznym dość długo. Zostałem zeń na VIII Zjeździe usunięty 
i byłoby w tej chwili rzeczą niepoważną, aby przypominać przyczyny wówczas pod- 
jętego kroku. W istocie rzeczy wówczas przeorientowałem swoje zainteresowania i za- 
kres pracy. W sierpniu ub. roku zostałem wezwany przez ówczesnego I sekretarza 
i zaproponowano mi ponowną służbę w aparacie partyjnym. Tę służbę podjąłem, nie 
szczędząc sił i według swego rozumienia, i według swej umiejętności staram się wno- 
sić swój wkład w pracę Komitetu Centralnego. Jestem, towarzysze, komunistą i 6- 
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czywiście stawiam się, tak jak każdy komunista i żołnierz partii powinien postawić 
się, do dyspozycji Komitetu Centralnego. Sprawie socjalizmu będę służył na każdym 
posterunku. 


Tow. GERARD GABRYŚ 


Społeczeństwo nasze jest mocno zaniepokojone sytuacją, jaka panuje w naszym 
kraju od.8 miesięcy. Szczególnie jest ona napięta, wręcz dramatyczna w ostatnich 
dniach. Ma to odbicie w dużych skupiskach klasy robotniczej, gdzie brak już podsta- 
wowych artykułów żywnościowych i prawie wszystkiego, co potrzebne jest do życia. 
Zachodzi obawa, że jeśli tak dalej będzie, to górnicy zjadą do kopalni, ale pracować 
nie będą, staną z braku sił. Społeczeństwo jest zdezorientowane, środki masowego 
przekazu mówią jedno, a nasze województwo jest po prostu zalane ulotkami, które 
mówią co innego; panuje psychoza strachu: co będzie jutro, kto ma w końcu rację — 
zadają sobie ludzie pytanie. 

Czy to nam nic nie mówi? Mamy jedno wyjście, bo lont się pali, czy go ugasić, czy 
czekać na wybuch, który może okazać się tragiczny dla całego narodu polskiego. Naród 
polski ma szczególne prawo do spokoju. Czy mało mieliśmy tragedii narodowych, czy 
nasze dzieci mają znów zaczynać od zera i odbudowywać naszą ojczyznę ze zgliszcz? 
Już dzisiaj dzieci zadają rodzicom pytanie, dlaczego u nas w kraju tak się dzieje. 

Powinniśmy sobie dzisiaj tu odpowiedzieć na to pytanie. Towarzyszu gen. Jaruzelski, 
zdecydowana większość społeczeństwa wam zaufała, członkowie partii, bezpartyjni, 
członkowie „Solidarności”, wierzący i niewierzący, prawie wszyscy Polacy. 

Zachodzi tylko jedno pytanie: jeśli wam zaufano, to dlaczego nie akceptuje się wa- 
szych oficerów w terenie i w zakładach pracy? Tak dalej być nie może, bo to dezor- 
ganizuje pracę. Towarzyszu premierze — wystąpcie w TV i powiedzcie to społeczeństwu 
i na pewno wam uwierzą, bo wiedzą, że jesteście żołnierzem, w was społeczeństwo 
wierzy. Polska jest jedną wielką rodziną, prawie 36-milionową i nie może być skłóco- 
na. Obudźmy się wszyscy z tego letargu i dogadajmy się, bo mówimy jednym językiem. 
Polak z Polakiem musi być bratem dla dobra naszej socjalistycznej ojczyzny. 


Tow. JÓZEF BARYŁA 


Sytuacja w naszym kraju rozwija się niebezpiecznie. Wiele tu już na ten temat 
mówiono. Nasza organizacja partyjna, całe środowisko wojskowe w pełni podziela 
tę opinię, żołnierze ludowego Wojska Polskiego wypełniając obronne powinności wo- 
bec ojczyzny, stojąc na straży jej bezpieczeństwa z głębokim niepokojem, ale bar- 
dzo uważnie śledzą bieg wydarzeń, wykazując przy tym maksimum cierpliwości 
i dobrej woli. 

Dzisiaj staje się coraz bardziej czytelne, komu zależy na tym, aby zerwać rozejm 
społeczny I zburzyć widoki na spokój, o który apelował w sejmie premier Jaru- 
zelski. Kto dąży do pogłębienia w państwie anarchii, chaosu, rozpalania nastrojów 
niepewności i niezadowolenia, wyniszczania strajkami gospodarki i przybliżania 
katastrofy narodowej. Kto i dlaczego chce za wszelką cenę zniweczyć i tak już po- 
ważnie nadwątlony autorytet naszego państwa w świecie, pogłębiać u sojuszników 
1 partnerów polskich wątpliwości w wiarygodność, a w konsekwencji także zmie- 
rza do destabilizacji sytuacji politycznej w Europie. 

Kiedy przystępował do działania rząd pod przewodnictwem nowego premiera, 
wszyscy żywili głęboką nadzieję, że zostanie zahamowany spadek naszego kraju na 
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dno kryzysu, że otwarta została droga do stabilizacji. Program nowego premiera, 
pakiet 10 najpilniejszych zadań, które rząd tak uporczywie realizuje, oraz apel 
o 3 miesiące spokojnej, twórczej pracy spotkały się z powszechnym poparciem 
w społeczeństwie. Poparło go także szereg działaczy oraz liczne rzesze członków 
„Solidarności”. Budziło to naszą nadzieję, iż „Solidarność” włączy się konstruktyw- 
nie do życia społeczno-gospodarczego naszego kraju zgodnie z linią wytyczoną 
na VI, VII i VIII Plenum. Dzisiaj trudno wprost zrozumieć, w jakim pozostaje to 
stosunku do strajkowej akcji, do napiętej atmosfery szkodzącej takiej stabilności na- 
szego państwa. 
. Lokalny incydent w Bydgoszczy stał się dla ekstremalnych elementów w „Solidar- 
ności” pretekstem do podjęcia nie spotykanej dotąd kampanii propagandowej 
w skali całego kraju. Szereg faktów mających miejsce w czasie strajku ostrzegaw- 
czego nosiło wyraźnie znamiona przygotowań do przejmowania władzy. W wielu og- 
niwach, a także w kierownictwie „Solidarności” czynniki realistyczne zostały zep- 
chnięte do defensywy, a górę wzięły siły ekstremistyczne, awanturnicze i jawnie 
anstysocjalistyczne z KOR na czele. Ich dziełem jest zalewanie kraju ulotkami, pla- 
katami i gazetkami o prowokacyjnej treści, antykomunistycznej i antypaństwowej 
wymowie. To one postawiły jeszcze przed zakończeniem pracy Rządowej Komisji 
wyraźne, bezprecedensowe ultimatum, to one zorganizowały wyniszczający naszą 
osłabioną gospodarkę strajk ostrzegawczy i prą do strajku powszechnego. 
Przedłużający się i pogłębiający kryzys wewnętrzny w naszym kraju sprawia, iż 
Polska jako ważne ogniwo Układu Warszawskiego staje się ogniskiem potencjalnego 
konfliktu na kontynencie europejskim. Proces ten z dużym niepokojem obserwują 
nie tylko nasi sąsiedzi i sojusznicy, ale również wszystkie zainteresowane odprę- 
żeniem siły. Nikt nie może pojąć, dlaczego Polacy niweczą z tak wielkim trudem 
zdobytą wysoką pozycję własnego państwa w świecie, dlaczego trwonią jego 36-letni 
dorobek gospodarczy, a także polityczny i moralny prestiż. Czyż nie urąga to naszej 
narodowej godności? Takie smutne refleksje nasuwają się dzisiaj każdemu uczciwe- 
mu obywatelowi. Słyszeliśmy je również tutaj. Świat i my sami sobie zadajemy py- 
tanie, czy potrafimy o własnych siłach wyjść z tak głębokiego kryzysu? Właśnie dla- 
tego uważamy, że najważniejszym, wręcz palącym nakazem jest określenie nastę- 
pujących najpilniejszych zadań na dziś i na jutro: 


Po pierwsze — skoncentrować się przede wszystkim na partii, umacnianiu jej ideo- 
wej i organizacyjnej jedności, zdecydowanym polepszeniu ofensywności i skuteczności 
jej działania. Bez tego nie może być mowy o wyprowadzeniu kraju z głębokiego 
kryzysu. Partia stała się przecież obiektem zajadłego i skoncentrowanego ataku, 
zdecydowanej walki. Dlatego też należy być bardzo sprawiedliwym, nie podda- 
wać się emocjom i widzieć całą złożoność problemu — mamy przecież słuszne uchwa- 
ły plenarnych posiedzeń KC, sami braliśmy przecież udział w ich wypracowaniu, ma- 
my głęboko osadzone w realiach współczesnej sytuacji kraju wystąpienia tow. Sta- 
nisława Kani, które my, żołnierze, w siłach zbrojnych skrupulatnie, z dużą precyzją 
i właściwymi efektami realizujemy. Dlaczego więc nie zdołaliśmy osiągnąć jeszcze 
stanu mobilizacji partii do działań w sytuacjach wyjątkowych? W tej walce szczegól- 
na dziś rola przypada aktywowi i instancjom partyjnym wszystkich szczebli, a zwła- 
szcza nam, członkom i zastępcom członków Komitetu Centralnego. 


Z tej trybuny, proszę towarzyszy, padały głosy bardzo zatrważające, mówiące 
o tym, że stoimy wobec strajku generalnego. Co więc robić dziś i jutro? Oto nie- 
zwykle ważne pytanie. Myślę, że wszyscy członkowie partii i wszyscy uczciwi ludzie 
powinni w bezpośrednich rozmowach ukazywać destrukcyjne skutki tego strajku. 
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Myślę, że wystąpienie tow. Kisiela jest doskonałym, bardzo nośnym, bogatym w fak- 
ty materiałem do wykorzystania w szerokiej pracy propagandowej. Strajk przecież 
przybliża katastrofę, a to musi przemówić do ludzi najbardziej nawet zatwar- 
działych i zdezorientowanych. Wydaje się, że równolegle z tym cała nasza prasa 
partyjna, zwłaszcza radio i telewizja winny stworzyć atmosferę społecznego potępia- 
nia strajku. Ten stan krańcowego zagrożenia powinien przemówić do rozsądku, po- 
winien zewrzeć naszą partię. Musimy także nareszcie zdjąć poczucie winy z członków 
partii za niepopełnione grzechy, a poddają się temu nawet bardzo doświadczeni 
towarzysze. Trzeba powiedzieć, że wielu tu na tej sali pamięta czasy, kiedy ko- 
muniści w walce o swoje ideały gotowi byli do największych poświęceń, gdy atak 
na partię, na jej program jednoczył szeregi i mobilizował do walki. Przypomnijmy 
chociażby dzieje Polskiej Partii Robotniczej. 

Niepokoić więc musi także tworzenie tak zwanych poziomych struktur, często 
wbrew i ponad właściwymi instancjami, a jeszcze bardziej rozgłaszanie przez niektó- 
rych nieodpowiedzialnych towarzyszy na użytek publiczny swych prywatnych poglą- 
dów obiektywnie rozsadzających wnętrze partii. Z taką frakcyjną działalnością na- 
leży radykalnie walczyć. 

Czasy dzisiaj są takie, że partia nasza nie może zamykać się w komitetach, 
wytracać swojej energii w gronie własnego aktywu. Zastanówmy się więc towarzysze, 
jako członkowie Komitetu Centralnego, czy sami wszystko zrobiliśmy, aby iść śmia- 
ło do ludzi — do załóg fabrycznych, do rolników, do inteligencji — czy nie zostawi- 
liśmy ich komuś innemu? Z pomocą w tym względzie spieszy kadra wojskowa, która 
już odbyła kilkaset bardzo efektywnych i wzajemnie korzystnych spotkań x robot- 
„nikami. Pójdziemy dalej w tym kierunku, 

Partia nasza stoi przed kampanią sprawozdawczo-wyborczą, © czym dzisiaj tak 
dużo mówiono. Popieramy tę decyzję, która przecież wychodzi naprzeciw woli więk- 
szości członków partii. Widzimy w tej kampanii olbrzymią szansę dla partii, bo- 
wiem w toku jej trwania rysuje się duża możliwość wyrwania wielu organizacji 
i instancji partyjnych ze stanu bierności i zagubienia, politycznego ożywienia nasze- 
go działania, oczyszczenia szeregów partii z ludzi, którzy po prostu nie chcą lub nie 
mogą pracować po nowemu. Jesteśmy przekonani, że w czasie tej kampanii powsta- 
ną dobre warunki do przygotowania i przeprowadzenia IX Zjazdu partii. 


Po drugie — trzeba skupić uwagę na umacnianiu państwa. To znaczy — lepiej do- 
bierać kadry, tworzyć warunki rzetelnej pracy i sumiennego wykonywania obywa- 
telskich obowiązków, umacniać jego sojusze, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, 
bronić jego materialnej i duchowej substancji, zdecydowanie przeciwdziałać pow- 
stawaniu dwuwładzy, dla której nie może być miejsca. Umacniać dzisiaj państwo, 
wspierać rząd, to znaczy izolować wpływy elementów wrogich, ujawniać ich praw- 
dziwe oblicze i dążenia, nie pozwalać na terror fizyczny i moralny, na demontaż wła- 
dzy państwowej. Jeśli nie wykonamy tych podstawowych zadań, jeśli nie pozyska- 
my sojuszników, .mogą grozić nam pod byle pretekstem coraz ostrzejsze konflikty. 
Konstruktywny program rządu może zostać wówczas zaprzepaszczony, a szansa wy- 
prowadzenia ojczyzny z niebezpiecznego wirażu jeszcze bardziej oddali się w czasie. 

Po trzecie — należy przywrócić rangę prawa. Z umacnianiem państwa wiąże się 
konsekwentne i niepodzielne respektowanie prawa t zasad socjalistycznej praworząd- 
ności. Jesteśmy świadkami niespotykanej nigdzie na świecie próby czynienia z pra- 
wa narzedzia bezprawia, skierowanego przeciw władzy państwowej. Tak, a nie ina- 
czej należy odczytywać praktyki stosowane w czasie ostatniego strajku, na przykład 
wyrzucanie dyrektorów z ich gabinetów, przejmowanie i wykorzystywanie wyłącz- 


114 


nie do swoich celów łączności, zawieszanie nauki w szkołach, nawet podstawe- 
wych, czy też kolportowanie prowokacyjnych instrukcji dla ogniw „Solidarności” na 
wypadek strajku powszechnego, stanu wyjątkowego itd. 

Muszę tutaj towarzyszom szczerze powiedzieć, że nasza kadra wojskowa przyzwy- 
czajona do ładu, porządku i praworządności oceniała te fakty bardzo krytycznie 
i z głębokim oburzeniem. Temu procesowi bezprawia trzeba zdecydowanie położyć 
kres. Dysponujemy jeszcze przecież wszystkimi możliwościami, aby to uczynić, mamy 
mandat i siłę do konsekwentnego egzekwowania prawa, mamy społeczeństwo pragną- 
ce spokoju i praworządności. Takie działanie znajdzie na pewno zrozumienie i popar- 
cie wszystkich patriotycznych, odpowiedzialnych sił narodu. | 

I wreszcie po czwarte — powinniśmy skoncentrować uwagę na środkach maso» 
wego przekazu. W tak skomplikowanej sytuacji, w jakiej jesteśmy obecnie, nabierają 
one wprost wyjątkowego znaczenia. Dzisiaj każda cenna, głęboko uargumentowana 
publicystyka stanowi amunicję do walki politycznej. Takich walczących publicystów 
mamy i musimy ich ze wszech miar cenić i chronić. Ale musimy również bardziej 
uporczywie i konsekwentnie przeciwdziałać tym wszystkim niedobrym zjawiskom, 
które tu i ówdzie jeszcze się zarysowują w środkach masowego przekazu, W tej ostrej 
walce klasowej niech raczej programy naszego radia i telewizji będą krótsze, ale za 
to służące sprawie socjalizmu, przeciwdziałające groźnej społeczno-politycznej de- 
stabilizacji. Niech ukazują tragizm sytuacji i drogi wyjścia z niej, niech konsek- 
wentnie ukazują, jakie prawdziwe intencje przyświecają tym, którzy stroją się w sza- 
ty obrońców klasy robotniczej, przyjaciół ludu, a w rzeczywistości lud ten narażają 
na największe niebezpieczeństwa. Środkom masowej informacji wszyscy musimy jed- 
nak bardziej pomagać, każdy w stosownym wymiarze. 

Sytuacja dzisiejsza zmusza do ocen odpowiadających jej dramatycznej złożonoś- 
ci. Tym bardziej nie może to prowadzić do kapitulacji. Partia ma dosyć potencjalnych 
sił, by wyprowadzić kraj z kryzysu, odnaleźć drogę do stabilizacji, odrobić straty, 
odnowić proces budownictwa socjalistycznego. Siła tkwi w naszej ideologii, marksi- 
zmie-leninizmie, w internacjonalistycznym poparciu bratnich partii, w wielu A uj 
cach członków naszej partii i w szerokich warstwach narodu. 

Pozwólcie mi towarzysze do tych sił zaliczyć również ludowe Wojsko Polskie, które 
zdecydowanie i od samego początku opowiada się za socjalistyczną odnową w na- 
szym kraju i za stałym umacnianiem socjalistycznej demokracji. Jesteśmy w pełni 
świadomi, że broniąc naszej partii, bronimy jednocześnie tych wartości, które właś- 
nie ona prezentuje. Pragnę poinformować Komitet Centralny, że nasze siły zbrojne 
dowodzone przez gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego są politycznie zwarte i ideolo- 
gicznie dojrzałe, dobrze wyszkolone i zdyscyplinowane. Okres, jaki upłynął od VIIL 
Plenum KC, w siłach zbrojnych wykorzystaliśmy skutecznie dla dalszego umacnia- 
nia organizacji partyjnych i młodzieżowych wojska oraz tych wszystkich ogniw służ- 
bowego i społecznego działania, które stanowią e wysokiej gotowości bojowej sił 
zbrojnych. Potwierdzają to raz jeszcze prowadzone obecnie międzysojusznicze ćwi- 
czenia „Sojuz—81”. Swoimi umiejętnościami, godną, patriotyczną i internacjonali- 
styczną postawą żołnierze nasi dokumentują, że zawsze są gotowi bronić socjalizmu 
tak, jak niepodległości Polski. 


Tow. CZESŁAW DROZDOWICZ 


Główną przyczyną wspólnie przez nas wszystkich przeżywanego od miesięcy kryzy= 
su społeczno-politycznego oraz dramatycznej sytuacji gospodarczej naszego kraju — 
te w świadomości moich towarzyszy, marynarzy z Polskich Linii Oceanicznych i człon- 
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ków PZPR z terenu całego województwa gdańskiego — było i jest niewyciągnięcie 
do końca właściwych wniosków z kryzysów lat poprzednich. 


Dziś już nie możemy pozwolić sobie na powtórzenie się tych błędów. Aż nadto dob- 
rze bowiem wiemy, szczególnie na Wybrzeżu, jaka ogromna jest ich cena. Świado- 
mość ta z ogromną siłą popycha całą naszą wojewódzką organizację partyjną w kie- 
runku stworzenia takich warunków i mechanizmów, które eliminowałyby możliwość 
powstawania nowych kryzysów. To nowe spojrzenie na działalność naszej partii mu- 
siało I znalazło swoje odbicie między innymi w efekcie zakończonych już w najwięk- 
szych organizacjach partyjnych województwa gdańskiego, w tym również i w mojej 
macierzystej PLO, kampanii sprawozdawczo-wyborczej nowych władz połączonych 
z wyborem delegatów na konferencję wyższego szczebla i na IX Zjazd partii. 


Wspólną cechą tej kampanii była pełna aprobata dokumentów partyjnych opraco- 
wanych przez wojewódzką komisję przedzjazdową przy autentycznym udziale pod- 
stawowych organizacji partyjnych oraz postulat maksymalnego przyspieszenia IX 
Zjazdu partii. 

Ja i moi towarzysze upatrujemy w zjeździe jedyną szansę konsolidacji i przezwycię- 
żenia naszych wewnętrznych słabości. Członkowie partii chcą spotkać się na tym 
najwyższym forum, aby w sposób nieskrępowany wyrazić swą krytykę błędów i wy- 
paczeń dokonanych przez poprzednie kierownictwo naszej partii. Chcą współdecydo- 
wać o dalszych jej losach. Chcą sami wytyczyć program działania, który pozwoliłby 
na naprawienie zła, jakie poprzednicy wyrządzili narodowi, a które to zło utożsa- 
miane jest w społeczeństwie z całą partią. 

Dlatego ta ogromna rzesza jej członków, których reprezentuję, nie godzi się już być 
dalej ślepym narzędziem. Dalsze odraczanie zjazdu staje się niebezpieczne nie tylko 
dla samej partii, ale i całego narodu. Poczucie pewności dnia jutrzejszego jest niez- 
będne każdemu Polakowi. A jeszcze w większym stopniu tym, którzy pływają pod bia- 
ło-czerwoną banderą lub pracują poza granicami państwa. Wypływając w morze lub 
wyjeżdżając do pracy za granicę chcą to robić z nadzieją, że wrócą do spokojnego do- 
mu. Dość już mamy wysłuchiwania ironicznych „dobrych” rad, słyszanych za granicą 
w rodzaju: „gdzie wy wracacie, Polski już nie ma”. 

Elementarnym obowiązkiem partii na wszystkich jej szczeblach jest wyegzekwo- 
wanie odpowiedzialności za błędy i wypaczenia, wyeliminowanie z szeregów partyj- 
nych osób obniżających swym postępowaniem pozycję partii, a tym samym moralne 
prawo partii do sprawowania kierowniczej roli w społeczeństwie. Mówiłem o tym 
na VII Plenum, dziś jeszcze raz to podkreślam, gdyż mimo upływu czasu nie znajdu- 
jemy w pełni potwierdzenia konsekwentnej realizacji tego warunku w stosunku do 
wszystkich, bez względu na pozycję zajmowaną poprzednio, jak i obecnie. 

Społeczeństwo, nie mówiąc już o członkach partii, nie zgodzi się z sytuacją, w której 
nie ustalimy i nie ukażemy winnych doprowadzenia do rozkładu gospodarki narodo- 
wej i cofnięcia społeczeństwa z drogi socjalistycznego rozwoju. 

Na VII Plenum mówiłem o sprawie opublikowania wyników prac komisji wyjaś- 
niającej wydarzenia grudniowe podkreślając, że dla społeczeństwa Wybrzeża ma to 
duże moralno-polityczne znaczenie. Ta sprawa ma nie tylko znaczenie dla Wybrzeża, 
gdyż opublikowanie materiałów pozwoli oczyścić tych towarzyszy, którzy z tą trage- 
dią nie mają nic absolutnie wspólnego. 

Wiele niezadowolenia budzi dekret z dnia 5 X 1972 r. o zaopatrzeniu emerytalnym 
osób zajmujących kierownicze stanowiska polityczne i państwowe oraz członków ich 
rodzin. Padły wnioski, zapisane nawet w materiałach centralnej Komisji Zjazdo- 
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wej, ażeby i tym osobom świadczenia były przyznawane na zasadach ogólnie obowią- 
zujących wszystkich ludzi pracy. Czy to zjazd ma takie sprawy załatwiać? Czy trzeba 
czekać z załatwieniem sprawy zgodnie z naszymi zasadami sprawiedliwości społecz- 
nej? 

Na VII Plenum zostaliśmy zapoznani z projektem tymczasowego regulaminu wybo- 
ru władz i delegatów, miał on być przyjęty po przeprowadzeniu rzetelnej konsultacji 
i uwzględnieniu zgłoszonych uwag. Nie uczyniono tego skutecznie, w rezultacie czego 
dziś regulamin ten jest powszechnie modyfikowany poprzez wprowadzanie bardziej 
demokratycznych postanowień, niż tam zakładano. 

Są to wszystko przykłady naszych niedostatecznych działań, które nie budują tak 
bardzo potrzebnego nam obecnie autorytetu i nie umacniają naszych szeregów. Każda 
zwłoka, każda niekonsekwencja pogłębiają krytyczną opinię o podejmowanych przez 
najwyższe władze partii decyzjach. Najbardziej nam dziś trzeba wzajemnego zaufa- 
nia i przekonania o wiarygodności działania partii, a to, co powiedziałem, świadczy 
o czymś odwrotnym. 

W ostatnich wnioskach zgłaszanych przez członków partii podnoszono postulat nie- 
łączenia stanowisk partyjnych i administracyjnych, natomiast w końcu lutego do- 
wiedzieliśmy się o powołaniu w ramach Komitetu Centralnego Komisji Ekonomicznej 
pod przewodnictwem wicepremiera, odpowiedzialnego przecież z mandatu partii za 
realizację odnowy gospodarczej. Członkowie mojej macierzystej organizacji partyjnej 
ocenili powołanie tej komisji jako działanie pozorne, niczemu nie służące, działanie 
sprowadzające się do powtarzania starych błędów. 


W tym samym czasie rozsyłane są przez Komitet Centralny tezy i materiały pomoc- 
nicze do szkolenia partyjnego, zawierające przedruki artykułów z gazet z września 
i października ubiegłego roku. Czy nie stać nas na bieżące włączanie się w nurt wy- 
darzeń? Gdzie są nasi ideolodzy, specjaliści od propagandy? Chciałbym podkreślić, 
że o skuteczności walki ideologicznej będziemy mogli mówić wówczas, jeżeli podej- 
miemy w pełni szczerą rozmowę z członkami partii o jej przeszłości. W dalszym ciągu 
nie mamy rzetelnej wewnątrzpartyjnej informacji, brak jest też rzetelnej informacji 
dla całego społeczeństwa o sytuacji w kraju. Ostatnio ukazują się gazety, w tym także 
codzienna prasa partyjna, z białymi plamami. Jest to żenujące, a świadczy o konie- 
czności przyspieszenia prac ustawodawczych o cenzurze, gdyż dezinformacja społe- 
czeństwa co do złożoności sytuacji politycznej i poważnej sytuacji gospodarczej po- 
woduje potęgowanie w nim poczucia zagrożenia I niepewności jutra. 


Jako Komitet Centralny musimy być bardziej konsekwentni w realizacji linii od- 
nowy naszego życia społeczno-politycznego, nie możemy dopuszczać, żeby społeczeń- 
stwo odnosiło wrażenie, że nie jesteśmy zdolni do realizacji zadań dnia dzisiejszego. 
Musimy podejmować decyzje, które prowadzą do umacniania więzi władzy ze społe- 
czeństwem. Powinniśmy natomiast unikać przeciwstawiania rzeszy członków partii 
kierownictwom instancji wszystkich szczebli. Do dziś jeszcze taka sytuacja nie na- 
stąpiła, nie oderwali się też członkowie partii od jej głównej siły, jaką stanowi klasa 
robotnicza. Od naszych inicjatyw będzie zależało, czy zdołamy taki stan utrzymać 
i wspólnie wydźwignąć partię i kraj z kryzysu. Dlatego istotne jest, aby we władzach 
partyjnych, niezależnie od szczebla, nie było miejsca dla tych, których poglądy rażąco 
odbiegają od powszechnych odczuć szeregowych członków partii. Zadaniem naszym 
winno być jedno: stanie na straży, aby dokonujące się przemiany odbywały się w 
ramach naszego socjalistycznego ustroju, zgodnie z zasadami sprawiedliwości społe- 
cznej i faktycznym dostrzeganiem dobra ogółu obywateli, dobra narodu jako dobra 
najwyższego. 
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W nawiązaniu do tego, co powiedziałem, stawiam następujące wnioski do rozstrzyge 
nięcia na dzisiejszym plenum: 

po pierwsze — ustalenie terminu zjazdu zgodnie z propozycjami większości organi- 
zacji partyjnych, tzn. przed upływem półrocza; 

po drugie — opublikowanie materiałów komisji do spraw wydarzeń grudniowych 
możliwie w najkrótszym terminie; 

po trzecie — podjęcie decyzji przeprowadzenia kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w całej partii. 


Tow. HENRYK JABŁOŃSKI 


Każde plenum Komitetu Centralnego jest, lub przynajmniej być powinno, ważnym, 
a w momentach przełomowych wręcz doniosłym wydarzeniem w życiu partii, pośred- 
nio zaś i narodu. Ostatnie plena takimi były bez żadnej wątpliwości. Takim też po- 
winno być dzisiejsze. Na jednym z zebrań partyjnych po VIII Plenum i powołaniu na 
stanowisko premiera tow. Jaruzelskiego usłyszałem zdanie, będące, sądząc z reakcji 
sali, wyrazem przekonań nie tylko tego, kto je wypowiedział: „Plenum i rząd wielkiej 
nadziei”, Myśl ta później w różnych wariantach była w naszej publicystyce powtarza- 
na, czyli że rodziła się ona równolegle w wielu umysłach. Dziś, na półmetku owych 
90 dni, które w koncepcji premiera miały być okresem spokoju i wytężonej pracy, 
przychodzi nam konfrontować tamtą wypowiedź z rzeczywistością. Ale upowszech- 
niło się też i drugie określenie rządu tow. Jaruzelskiego — „rząd ostatniej szansy”. 
Dziś tu w dyskusji odniesiono to powiedzenie do naszego plenum. Zrodziło się ono 
z głębokiej troski i świadomości dramatycznej sytuacji kraju. Wielka nadzieja, ostat- 
nia szansa, ale główny postulat, można nawet powiedzieć gorąca prośba pod adre- 
sem społeczeństwa, a zarazem podstawowy warunek, by mógł ziścić nadzieje ten, kto 
tej ostatniej szansy ma być architektem — nie został spełniony. Już to jedno stwier- 
dzenie wystarcza, bez jakichś dłuższych wywodów czy obrazowych zestawień staty- 
stycznych, że rzecz idzie o stawkę najwyższą, o losy państwa. 

I w tych warunkach są ludzie, często nawet subiektywnie dobrej woli, którzy for- 
mułują oskarżenie, że to władze państwowe czy partia, względnie jej centralne or- 
gana nie chcą spokoju, że dążą do konfrontacji. Krótka jest widać ludzka pamięć. 
Któż to bowiem inny wytyczył program działania budząc te nadzieje, jeśli nie 
partia? Oczywiście, w dziedzinie krytyki błęców, słabości, braków wielu może sobie 
przypisać zasługi. Ale to jeszcze nie tworzy spójnego i realnego kierunku działań. 
Któż, jeśli nie partia, jej Komitet Centralny skierował tow. Jaruzelskiego na ten 
niewdzieczny, niezmiernie trudny i odpowiedzialny posterunek. I my mielibyśmy nie 
chcieć spokoju? Szukać zbędnej zwady, chcieć konfrontacji, paraliżować wysiłki te- 
go rządu? My wszyscy razem, jako Komitet Centralny, jako partia, którzy musimy 
się z wyroku historii czuć głównie odpowiedzialni za losy tego kraju. Przecież może- 
niy stawiać tow. Jaruzelskiemu żądania, jakie nam się podoba, Ale jakże on i jego 
rząd raogą je spełnić, gdy olbrzymią część swej energii poświęcać muszą funkcjom 
strażackim, gaszeniu ognisk zapalnych. Obecnie stoimy w obliczu wielkiej grożby 
strajku generalnego. Taka jest rzeczywistość, bolesna, niebezpieczna, mogąca spowo- 
dować nieobliczalne skutki. Za wyjście z tej sytuacji odpowiada nie tylko Komitet 
Centralny, nie tylko przed nim odpowiedzialny jego organ — Biuro Polityczne, choć 
na partii ciążą szczególne obowiązki, nie tylko rząd, ale również wszystkie zorgani- 
zowane siły społeczne. I to tym bardziej, im większa ich realna siła. Dotyczy to na- 
turalnie i związków zawodowych, w tym rzecz prosta i „Solidarności”. Takie stanowi- 
sko to także podstawa do dialogu. Chcemy i musimy z najlepszą dobrą wolą dążyć 
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do porozumienia i niezbędnych kompromisów. Ale zarazen musimy wpoić naszym 
rozmówcom przekonanie, że i ich także dążenie do porozumienia obowiązuje. Nie 
uczynilismy chyba wszystkiego, co należało, aby doprowadzić do świadomości możli- 
wie najszerszych rzesz narodu, o co się toczy w Polsce walka i jakie mogą być jej 
koszty. Wielki to temat, którego przecież nawet tak obszerny referat tow. Barcikow- 
skiego nie mógł przedstawić we wszystkich aspektach. Tym mniej można to zrobić 
w dyskusyjnym wystąpieniu. 

Zatrzymam się więc tylko na niektórych, wydaje mi się ważnych sprawach, a mi- 
mo to muszę postawić je nieco szerzej. W ostatnim numerze „Nauki Polskiej” opubli- 
kowano dyskusję, w czasie której powiedziałem, że po tym, co się w Polsce stało, 
powrót do starego jest niemożliwy. Tow. Pajestka stwierdził, co wydrukowano w tym 
samym numerze, że nie byłby tak optymistyczny jak ja. Rozumiem, skąd się biorą te 
wątpliwości. Tym niemniej jestem najgłębiej przekonany o nieodwracalności procesu 
demokratyzacji. Optymizm swój biorę stąd, że widzę zawsze na czele odnowy partię. 
Logika naszego ruchu mówi, że to od nas zależy, czy dzisiejsza jej słabość będzie tylko 
etapem przejściowym. Bo przecież wielka potężna siła w niej egzystuje. Nie umie- 
liśmy, nie potrafiliśmy jej wydobyć, nie umieliśmy zjednoczyć się, skonsolidować. I to 
sprawa podstawowa. Na niej skupić się muszą wysiłki nas wszystkich, wszystkich 
członków partii. Jeśli tego nie zrobimy, katastrofa czeka nie partię, ale państwo i na- 
ród. Oczywiście, że „nie wracać do starego”, to skrót, przez który rozumieć musimy 
odżegnanie się raz na zawsze od skażeń i błędów, ale nie od idei, nie od wielkich osiąg- 
nięć, nie od dorobku partii, nie od jej celów. Krytyka doprowadzona do absurdu staje 
się bowiem w efekcie jej zaprzeczeniem, bezkrytycznym przyjmowaniem każdego 
oskarżenia, choćby najbardziej absurdalnego. Odnosi się to zarówno do przeszłości, 
jak i teraźniejszości. 

Czymś zgoła odmiennym jest dyskusja, choćby najostrzejsza, ścieranie się poglądów 
w poszukiwaniu rozwiązań stojących przed nami problemów. Jest ona nie tylko po- 
trzebna, przydatna, ale i konieczna, bo w jej ogniu dopiero poznajemy do głębi istotę 
tych problemów i dopracować się możemy wspólnego, nie tylko formalnie wspólnego 
stanowiska. Przykładem tego może być nasza dyskusja nad statutem czy ordynacją. 
Marny ją w zasadzie poza sobą. Dopracowaliśmy się rozwiązań odpowiadających zna- 
cznej większości partii. Niezbędne szczegółowe uzupełnienia łatwo już będzie wpro- 
wadzić. Czas najwyższy więc przenieść ciężar dalszych dyskusji na sprawy fundamen- 
talne dla dalszego życia państwa i narodu, tak jak reforma gospodarcza, jak projekty 
podstawowych ustaw, od których zależy, co oznaczać będzie odnowa w sferze gospo- 
darki i życia społecznego. Główna siła polityczna kraju od tego uchylić się nie może, 
bo nie spełni swych zadań. Naturalne było, że chcieliśmy rozwiązać wiele spraw wew- 
nątrzpartyjnych w pierwszej kolejności, ale dziś już równolegle do kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej musimy spojrzeć szerzej na to, czego od nas całe społeczeństwe 
oczekuje. Pokierować tak pojętą odnową może tylko skonsolidowana, zdolna do dys- 
kusji, ale i do sprężystego działania partia. 

W następnej sprawie, jaką chcę poruszyć, muszę się niestety odwołać do naszego 
abecadła. Jakże często mówimy, towarzysze, o leninowskich zasadach. Ale jak diabel- 
nie trudno nam wcielać je w życie. A przecież zakładają one maksimum dyskusji 
przed powzięciem decyzji, dyskusji wolnej, prowadzonej zgodnie z sumieniem i dobrą 
wolą. Oznacza to, że różnica zdań na etapie dyskusji jest rzeczą absolutnie normalną, 
niezależnie od tego, czy to najmniejsza oddziałowa organizacja partyjna, czy plenum 
KC, czy Biuro Polityczne, czy zjazd. Oczywiście baza ideowa dyskusji musi być iden- 
tyczna. Ale zarazem wynika stąd niezbędność żelaznej konsekwencji i dyscypliny we 
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wcielaniu w życie powziętych postanowień. To niby takie proste i każdemu z nas zna- 
ne, ale popatrzmy wokół siebie, na nas samych, ileż niekonsekwencji i niebezpie- 
czeństw, a największym z nich, bo uniemożliwiającym partii spełnianie jej przewod- 
niej roli — byłoby jej odstępstwo od tych podstawowych zasad. Nie jest to bynaj- 
mniej niebezpieczeństwo urojone, lecz najbardziej realne. Tylko partia umiejąca się go 
ustrzec potrafi pokierować procesem socjalistycznej odnowy i rozwojem demokraty- 
zacji. Punktem wyjścia dla wszelkich naszych działań w tym zakresie musi być 
świadomość, że do przeszłości należeć dziś muszą te konstrukcje władzy, które nazy- 
wa się „rządem w interesie ludu” czy „w imieniu ludu”, ale z ograniczonym jego 
udziałem. Nie znaczy to, że w pierwszej fazie budownictwa socjalizmu było to do unik- 
nięcia, ale dziś byłoby ze wszech miar szkodliwym anachronizmem. Nie sądzę też, 
by ktokolwiek dziś o tym myślał, choć mogą być różne pojmowania form realizacji 
zasady ludowładztwa. Nie czas tu i miejsce na rozważanie, jak powinna wyglądać 
rozwinięta demokracja socjalistyczna. To materia właściwsza na zjazd czy Komisję 
Zjazdową. Ale jedną jej ogólną cechę należy jako niezmiernie aktualną wymienić. 

lyślę przede wszystkim o panowaniu prawa, o powszechnym i bezwzględnym obo- 
wiązku każdego obywatela podporządkowania się prawu. Tylko wtedy możemy mó- 
wić o drugiej, obok ludowładztwa, zasadzie demokracji — równości obywateli. Wy- 
dawałoby się, że to oczywiste. Ale chyba jest inaczej, gdyż trudno się nie dziwić, że 
różni dyskutujący o potrzebie praworządności znają tylko jeden adres — władzę pań- 
stwową. Są nawet i tacy, którzy uważają, że praworządność jest zachowana, gdy prze- 
strzega jej władza, a oni sami łamią prawo. A sprawę trzeba postawić prosto i jasno: 
wszelka niepraworządność, ktokolwiek by się jej dopuścił, czy to przedstawiciel ja- 
kiegoś organu władzy, czy ktokolwiek inny — musi być potępiona i karalna, bo osła- 
bia państwo, dezorganizuje życie społeczne. Nikomu więc prawa gwałcić nie wolno. 


Na tym tle należy rozpatrywać sprawę bydgoską. Jest w niej jednak problem spe- 
cjalny, który tak mocno wzburzył całą opinię publiczną. Po raz pierwszy od początku 
kryzysu poszkodowani zostali na ciele ludzie. Winni muszą odpowiadać, aby nie od- 
powiadały władze państwowe, nie ponosiło kosztów całe społeczeństwo. 


I druga ważna sprawa. Zbyt mało mówimy i piszemy o szerszych aspektach kwestii 
nieposzanowania prawa, a nie przemawiają jakoś do społeczeństwa ogólniki o grożą- 
cej z tego powodu anarchii, określanej czasem w naszej prasie łagodnie jako zbyt 
wybujała demokracja. A jest ona w istocie zaprzeczeniem demokracji i dlatego ujaw- 
nianie jej konkretnych przejawów jest obroną demokracji. Dla jej obrony niezbędna 
też jest silna władza państwowa. Demokracja jej potrzebuje i ją zarazem umacnia. 
Podważanie siły władzy, jej autorytetu, może mieć tylko jeden cel — jej obalenie. 
Co to oznacza w naszych warunkach, nie musimy się przekonywać. I nie pomogą nam 
żadne frazesy o miłości ojczyzny, o wierności zasadom socjalizmu, ciągłe powtarzanie 
zaufania do tow. Jaruzelskiego, gdy osłabiać będziemy władzę państwową. Ona to 
bowiem potrzebna jest państwu i każdemu obywatelowi. Jest to prawda tak oczywista, 
że byłoby wstyd ją udowadniać. Ale powtarzać ją trzeba, pogłębiać jej zrozumienie, 
gdyż przy słabej władzy nie może być mowy ani o rozwoju demokracji, ani o przeła- 
maniu kryzysu gospodarczego, lecz tylko i jedynie o coraz szybszej drodze ku totalnej 
katastrofie. Sprawne działanie państwa i władz państwowych, prawidłowe zabezpie- 
czenie rozwoju demokracji wymagają dobrego prawodawstwa. Dlatego też musimy 
przyspieszyć prace nad szczególnie ważnymi ustawami, o których uprzednio wspom- 
niałem. Za wyjątkowo ważną i pilną uważam ustawę o związkach zawodowych. Zbyt 
wiele spraw bowiem dotyczących działalności związków zawodowych nie ma jasnego 
uregulowania prawnego. Co prawda wyznaczony został termin konsultacji założeń tej 
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ustawy na 15 kwietnia, ale po tym terminie trzeba dalszy tryb prac skrócić maksymal- 
nie. Ustawa ta bowiem, jak już tu mówiło przede mną dwóch towarzyszy, jest niez- 
miernie potrzebna. 

Oczywiście wcale nie sądzę, że w tym braku uregulowań prawnych tkwi przyczy- 
na napięć i sytuacji kryzysowych. Tkwią one poza problematyką uregulowań w takiej 
czy innej ustawie, mają bowiem charakter polityczny niezależnie od tego, jaki formal- 
nie jest ich powód. Przeciwdziałać im może nie taki czy inny zespół przepisów, ale 
zmiana klimatu politycznego w społeczeństwie, zrozumienie sytuacji i konsekwentne 
wyc:ągnięcie z niej wniosków. 

Potrzeba Polsce coraz pełniejszej aktywności społecznej, to prawda bezsporna, ale 
w atmosferze spokoju i pracy. Możemy na to liczyć jedynie wówczas, gdy przede 
wszystkim ogół członków partii, gdy wszystkie jej ogniwa złączy aktywna posta- 
wa wobec grożących nie tylko naszemu ustrojowi, ale państwu i narodowi niebez- 
pieczeństw. Do wykrystalizowania i utrwalenia takich postaw powinna służyć kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza i przygotowania do zjazdu. Stojąc na stanowisku, że 
najważniejszym warunkiem zmiany sytuacji politycznej w kraju jest wewnętrzna 
konsolidacja partii, nie uważam oczywiście, że jest to wystarczające. Byłoby to gru- 
bym błędern. Zresztą nie byłaby i konsolidacja możliwa, gdyby nie rozwój i umoc- 
nienie wszystkich form demokracji socjalistycznej, prawidłowe stosunki między wła- 
dzami państwowymi i instytucjami samorządnymi oraz wzajemnie między tymi 
instytucjami, np. różnymi związkami zawodowymi. Jaka może być dla państwa i dla 
społeczeństwa jedynie korzystna metoda rozwiązywania konfliktów — nie może być 
wątpliwości. Dyskusja, dialog, uporczywe uzgadnianie stanowisk, Musimy pozbyć się 
złudzeń, że w 36-milionowym narodzie, w tak złożonym społeczeństwie można uniknąć 
większych i mniejszych kontrowersji i konfliktów. Trzeba więc szukać trwałych form 
ich rozwiązywania. Sądzę np., że jedną z nich mogłoby być powołanie wspólnej stałej 
komisji porozumiewawczej między organami rządowymi i „Solidarnością”. I wresz- 
cie ostatnia sprawa. 

Ze względu na swój wiek uważam za swój obowiązek zwrócić uwagę na jeden as- 
pekt kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Chodzi mi o sprawę młodzieży. Przed po- 
przednimi zjazdami wiele mówiło się na ten temat, nie szczędziliśmy młodym ciep- 
łych słów i przyjacielskich poklepywań, a rzecz nie w tym. Przyjemnych słów może 
być dużo, natomiast o wiele bardziej niezbędne jest wyciągnięcie wniosków z faktu, 
że młodzież to nie tylko przyszłość, ale i teraźniejszość. Wszyscy już chyba zdaliśmy 
sobie z tego sprawę w ostatnim roku. Ale to przecież nie wystarcza, jeśli problematy- 
ka młodzieży nie znajdzie właściwego miejsca w naszych działaniach, jeśli młody ak- 
tyw nie będzie miał możliwości spożytkowania w służbie partii swych sił i swej ener- 
gii. I może właśnie dlatego, żem stary, taką potrzebę widzę ze szczególną ostrością. To 
bardzo źle, że nie zdawaliśmy sobie w należytym stopniu z tego sprawy w latach po- 
przednich. Uchroniłoby to nas od wielu ciężkich niebezpieczeństw, a i dziś za to nie- 
mało płacimy. W wielu naszych środowiskach wyciągnięto już z tego wnioski. Jest to 
jednak sprawa jak najbardziej dla partii powszechna i musi znaleźć właściwe miej- 
sce w kampanii sprawozdawczo-wyborczej i w przygotowaniach do zjazdu i na sa» 
mym zjeździe. 


Tow. ZYGMUNT GAJEWSKI 


Reprezentuję organizację partyjną Huty „Warszawa”. Na dzisiejsze plenum przy- 
chodzę z odczuciami członków naszej organizacji i moich współtowarzyszy pracy, 
którzy się bardzo zaniepokoili i są wstrząśnięci dramatycznym rozwojem sytuacji 
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w kraju. W tym nastroju pełnym goryczy i ciągłego oczekiwania zredagowane są 
uchwały i postulaty innych warszawskich zakładów pracy, które zostały skierowane 
na moje ręce do przekazania IX Plenum KC. 

Zabierałem głos w dyskusji na VI i VIII Plenum KC, przedstawiając problemy, 
których aktualność szczególnie dzisiaj chciałbym podkreślić, a których pilnego 
i kategorycznego rozwiązania domaga się klasa robotnicza, ludzie pracy i cały naród; 
zbyt wolno i opornie przebiega w naszej partii proces odnowy. To przede wszystkim 
partia musi być motorem reform, przemian i oczyszczania moralnego. Że tak się 
nie dzieje, świadczą o tym liczne przykłady. Rodzą się z tego ciągle nowe konflikty. 
Tak na przykład: w Bielsku Białej, Jeleniej Górze, Łodzi, a nie wyjaśnione do końca 
wydarzenia w Bydgoszczy przebrały miarę niezadowolenia ogólnospołecznego i pro- 
wadzą kraj w otchłań przepaści. 


Robotnicy twierdzą, że we władzach partii i administracji państwowej są siły, które 
jakoby celowo i świadomie hamowały proces odnowy i prowadzą ojczyznę do kata- 
strofalnej konfrontacji. Na ciągle powtarzane pytania, komu na tym zależy, dziś 
powinniśmy znaleźć odpowiedź. Tym, którzy prowadzą taką politykę nie akceptowa- 
ną przez społeczeństwo, najwyższy czas odpowiedzieć — nie! i pozbawić ich pra- 
wa decydowania. 

Czy w takich warunkach powszechnie akceptowany rząd gen. Jaruzelskiego może 
spokojnie rozwiązywać palące problemy naszego kraju? Czy w obecnej tak trudnej 
sytuacji list red. Bratkowskiego pomaga partii? Komu i czemu ma służyć? Społe- 
czeństwo jest już nie tylko zmęczone, ale z każdym następnym dniem coraz bar- 
dziej podzielone i niecierpliwe. Wszyscy pragną gwarancji spokojnej pracy i normal- 
nych warunków życia tak, jak to zostało zapoczątkowane w uchwałach VI Plenum 
KC PZPR. Mamy świadomość, że z tym wszystkim nie mogą się pogodzić siły zacho- 
wawcze i konserwatywne, co zdecydowani przeciwnicy socjalizmu wykorzystują dla 
swoich wrogich celów, dążąc do osłabienia socjalistycznego państwa. 


Dzisiaj, aby przekonać społeczeństwo, by odzyskać wiarygodność, trzeba mówić 
prawdę i po imieniu nazywać określone fakty i ludzi, eliminować musimy te siły, 
którym zależy na skłóceniu mas partyjnych z rzeszą członków „Solidarności”, do 
której należą miliony uczciwych i pragnących faktycznej odnowy ludzi. Obecna 
sytuacja nakazuje w sposób jednoznaczny odróżnić wąską grupę graczy pol:tycznych 
od masowej fali rzeczywistych uczestników odnowy. Ten stan rzeczy jest doskona- 
łą pożywką dla sił ekstremalnych, które wykorzystują wszystkie nasze potknięcia dia 
odebrania klasie robotniczej ustroju socjalistycznego. Głęboko wierzymy, że rów- 
nocześnie z oczyszczaniem naszej partii członkowie i kierownictwo „Solidarności” 
usuną ze swych szeregów wszystkich tych, którzy z politycznego wyrachowania usi- 
łują prowadzić tę organizację do konfrontacji z władzą ludową i bratobójczej walki. 
Partia i „Solidarność” są własnością klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, i to 
musimy sobie w pełni uswiadomić. 

Naród domaga się porozumienia. Nie byłbym Polakiem i komunistą, gdybym dzi- 
siaj z tej trybuny tego nie zażądał. Sprawa bydgoska jest pretekstem i kulminacją 
napięć oraz niezadowolenia społecznego w naszym kraju. Podłoże i rozwój tego kon- 
fliktu mają głębsze uzasadnienie, rozstrzyganie wszelkich napięć i sporów powinno 
odbywać się już w zarodku, wyłącznie na płaszczyźnie współnych porozumień i kon- 
struktywnego dialogu. W najniższych ogniwach naszego życia politycznego 1 gos- 
podarczego są one rozstrzygane z większym powodzeniem i skutecznością, niż to 
ma miejsce na wyższych szczeblach. Pytam, dlaczego? Może chodzi tu głównie o pres- 
tiż władzy, który w odczuciu wielu ludzi jest rzeczą drugorzędną, pozostającą w cie- 
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niu interesu ogólnospołecznego. Czas najwyższy, aby w praktyce urzeczywistnił się 
podstawowy kanon naszego ustroju, że władza jest w rękach narodu, a organa przez 
niego wybrane sprawują wyłącznie rolę służebną. 

W dalszym ciągu stw.erdzamy, że władza nie rozmawia po partnersku z naro- 
dem i jej awangardową siłą — klasą robotniczą. W ścisłym powiązaniu z tą sytuae” 
cją należy ocenić stan w naszej partii. Nie ukrywajmy tego, że jesteśmy coraz słab- 
si, a nasze szeregi opuszcza coraz więcej wartościowych, uczciwych i oddanych 
sprawie socjalizmu towarzyszy. Ma to bezpośredni związek z niezmienionym stylem 
pracy i działalności partyjnej. Co prawda mniej wydaje się nam instrukcji, ale na- 
dal brak jest szerokiej, rzeczowej rozmowy i autentycznej konsultacji. W naj- 
istotniejszych sprawach partii i państwa w dalszym ciągu odczuwa się duży dystans 
m:ędzy masami partyjnymi a ich instancjami, prowadzi to nieuchronnie do całkowi- 
tej utraty autorytetu całej partii i jej władzy. 


Na kolejnych posiedzeniach plenarnych zgłosiłem wnioski i postulaty, które są 
niczym innym, jak wyrazem myśli i poglądów członków partii naszej hutniczej or 
ganracji, nie widać jednak ich realizacji w codziennej działalności instancji organów 
władzy. Minęło już 8 miesięcy, jak partia nie potrafiła do końca się określić i oczyś- 
cić, co miało się uzewnętrznić na IX Zjeździe, którego termin ciągle jest niewia- 
domy. 

Jaki autorytet mamy jako przewodnia siła narodu, kiedy nie potrafimy się do 
końca rozliczyć z ludźmi, którzy zawiedli nasze zaufanie i prowadzili ten kraj na 
krawędź przepaści. Niezrozumiałe jest dla większości członków partii i społeczeństwa 
rozliczenie w kategoriach moralnych, wyrażające się w wykluczeniu z partii lub prze- 
noszeniu na inne kierownicze stanowiska, kiedy mamy do czynienia z ewidentnymi 
faktomi sprzeniewierzania się partii i narodowi. To prawda, że do naszego grona 
dostało się wielu karierowiczów, ludzi skorumpowanych i skompromitowanych, 
których trzeba publicznie i do końca rozliczać i nie trzeba się tego wstydzić. 
Tylko takie działanie pozwoli odzyskać nam autorytet i wiarygodność naszych 
poczynań. Społeczeństwo domaga się konsekwentnego i surowego ukarania wszyst- 
kich winnych. | 

Powiedzieliśmy narodowi, że proces rozliczania i oczyszczania będzie przebiegał 
szybko. Dzisiaj niestety nie mogę jednoznacznie stwierdzić, że wywiązaliśmy się 
z danego społeczeństwu słowa. Przeczą temu fakty pozostawienia na wysokich stano- 
wiskach ludzi, którzy powinni dawno odejść. Nadal powszechnie wyrażane są 
opinie, że najbardziej odpowiedzialni za doprowadzenie do obecnej sytuacji nie zostali 
konsekwentnie rozliczeni. | 

Z nadzieją i ożywieniem politycznym spotkał się wśród członków Komitet Central- 
ny po VII Plenum. Dzisiaj panuje przekonanie, że siły konserwatywne zahamowały 
ożywienie w partii i proces przygotowania do IX Zjazdu. Fakt ten należy wiązać 
także z napiętą sytuacją w kraju. Na dzisiejszym plenum musimy jasno i jednoznacz- 
nie powiedzieć sobie, kto wśród nas jest za drogą socjalistycznej odnowy, realizo- 
wanej w spokoju społecznym, a komu zależy na osłabieniu partii i jej wewnętrz- 
nym rozbiciu. Zobowiązuje mnie do postawienia tego problemu klasa robotnicza 
mojego zakładu i racja stanu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W tej sytuacji nie 
ma innych rozwiązań, jak odbycie zjazdu najpóźniej w maju. Nie jest to postulat, 
a żądanie większości członków partii, którym najdroższe są nasza partia, socjalizm 
i naród. Równolegle z przygotowaniami do zjazdu przeviezgać powinna kampania wy- 
borcza w całej part.i. Mamy świaccmoćć, że bdzie to duży wysiłim, ela jast 19 nia- 
zbędne w aktualnej syluacji w kraju i paniii, 


Jestem głęboko przekonany, że właśnie na takie decyzje oczekują członkowie 
partii i spotkają się one z szerokim poparciem całego społeczeństwa. Wszyst- 
kim nam powinno zależeć na znalezieniu skutecznego wyjścia z głębokiego impasu 
politycznego i gospodarczego. Oczy każdego Polaka są dzisiaj zwrócone na partię, 
na jej Komitet Centralny. Nakłada to na nas wielką odpowiedzialność, której cię- 
żar musimy udźwignąć w najtrudniejszym okresie dla naszej ludowej państwowości. 
Uczyńmy więc wszystko, aby dzisiejsze plenum było przełomowym momentem w hi- 
storii naszej partii i podjęło decyzje zgodne z żywotnymi interesami narodu. 


Tow. MIROSŁAW MILEWSKI 


Stan społecznego podniecenia przybiera niebywałe rozmiary. Alarmistycznie daje 
o sobie znać spadek dyscypliny społecznej i to ośmiela elementy przestępcze. Rośnie 
przestępczość kryminalna, a sprawców cechuje brutalność i bezwzględność. Wzrosło 
zagrożenie państwa działalnością szpiegowską i dywersyjną. Mamy dużą ilość zgłoszeń 
obywatelskich o próbach pozyskiwania ich do współpracy z obcymi wywiadami w 
czasie pobytów za granicą, a także na terenie kraju przez pracowników wywiadów 
zatrudnionych w placówkach zagranicznych głównych państw kapitalistycznych. 
Wywiady pozyskują obywateli nie tylko do zbierania informacji, a także do kształto- 
wania sytuacji w wygodnym dla siebie kierunku. Świadczą o tym dokonane areszty 
i informacje od ludzi, którzy dopuścili się zdrady. 

Cudzoziemcy penetrują obiekty naszej gospodarki, na które wpuszcza się ich bez 
trudności, a ogranicza wejście funkcjonariuszom Milicji Obywatelskiej. Cudzoziemcy 
inspirują elementy opozycyjne, wspierają je materialnie i technicznie. Występuje 
dość powszechne zjawisko nieposzanowania prawa, trwa atmosfera wzajemnych o- 
skarżeń, utrzymujących się tendencji rozliczeniowych z jednoczesnym brakiem troski 
o stabilizację, spokojną i wydajną pracę, która stanowi podstawową drogę przezwy- 
ciężenia naszych trudności. 

Przeciwnik umiejętnie podrzuca informacje o rozbieżnościach w kierownictwie 
partii i kraju jako źródła istniejących trudności. 

Opinię publiczną bulwersuje akcja propagandowa związana z wydarzeniami w 
Bydgoszczy. Znamy już treść raportu Komisji Rządowej w tej sprawie. Prokuratura 
prowadzi intensywne śledztwo. Postępowanie wyjaśniające prowadzi także zespół 
odpowiedzialnych pracowników Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Zapewniam Ko- 
mitet Centralny, że podjęte zostały intensywne działania w kierunku wyjaśnienia 
wszystkich okoliczności związanych z obrażeniami odniesionymi przez 3 poszkodo- 
wane osoby. Wyjaśnienie tych okoliczności, ustalenie i ukaranie winnych leży w in- 
teresie nie tylko kierownictwa resortu, ale także wszystkich funkcjonariuszy, Działa- 
nie milicji i służby bezpieczeństwa może dać dobre efekty tylko wówczas, gdy ich 
więź ze społeczeństwem jest pełna, gdy funkcjonariusze obdarzeni są społecznym zau- 
faniem i poparciem. Od każdego pracownika resortu wymagamy ścisłego przestrze- 
gania prawa. Każda informacja o jego naruszeniu jest szczegółowo badana, a po 
potwierdzeniu wyciągane są wobec winnych konsekwencje dyscyplinarne, do karnych 
włącznie. Tak będzie zawsze. Dla ilustracji mogę podać, że z ogółu skarg, które wpły- 
nęły do resortu Spraw Wewnętrznych w 1980 r., a dotyczyły niewłaściwego sposobu 
interwencji (w tym użycia pałki), potwierdzeniu uległo ok. 9 proc. Mimo że jest to 
liczba o stałej tendencji spadkowej, nasililiśmy pracę wychowawczą i szeroką informa- 
cję o zasadach odpowiedzialności za tego typu niewłaściwe postępowanie. 

We wszystkich stwierdzonych przypadkach winni zostali ukarani, a kilka spraw 
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skierowano do prokuratury. W bieżącym roku ilość skarg w tym temacie uległa zde- 
cydowanemu zmniejszeniu. 

Podkreślenia wymaga jednak fakt, że od szeregu miesięcy kraj zalewany jest ją- 
trzącymi publikacjami przeciwko działaczom partii, adniinistracji państwowej, a 0+ 
statnio funkcjonariuszom Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa, Po kraju 
płyną niesprawdzone informacje o naruszaniu prawa przez funkcjonariuszy milicji, 
którym coraz trudniej wypełniać służbowe zadania. Są przypadki publicznych zniewa= 
żeń, utrudniania interwencji, co prowadzi do rozwydrzenia naruszających prawo, 
a osłabia skuteczność działań milicji. 


Wiele spraw zawartych w informacjach zostało już wyjaśnionych, a zarzuty okazały 
się bezpodstawne. Pozostałe są w trakcie wyjaśniania przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych lub prokuraturę. Niestety, ustalenie stanu faktycznego wymaga wy» 
siłku i czasu nawet wówczas, gdy pomówienie wydaje się ewidentne. W przeciwień- 
stwie bowiem do autorów pomówień chcemy znać prawdę, mieć dowody naruszeń 
dyscypliny względnie fałszywych oskarżeń. Będziemy konsekwentni wobec narusza» 
jących prawo funkcjonariuszy, ale i wobec osób, które szkalują aparat. Prawo musi 
obowiązywać wszystkich w jednakowym stopniu. Zresztą znamy program przeciw= 
ników socjalizmu dotyczący demontażu struktur państwa socjalistycznego w Polsce, 
Przewidywał on m.in. atak na resort Spraw Wewnętrznych jako ważne ogniwo w 
systemie państwa. Przewidywano w nim rozwinięcie akcji propagandowej mającej 
na celu przedstawianie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych jako rzekomo trzeciej 
siły, niezależnej od partii i rządu, prowadzącej własną politykę. Zakładano stawianie 
zarzutów o łamaniu praworządności przez funkcjonariuszy, przeciwstawienie resortu 
Spraw Wewnętrznych Ministerstwu Obrony Narodowej, wskazywanie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych jako ostoi konserwatyzmu przeciwstawiającej się procesowi 
socjalistycznej odnowy. Zakładano, że rozgoryczone społeczeństwo polskie, będące 
w stanie emocji, jest dziś bardzo podatne na plotkę, a każda krytyczna informacja 
znajduje wielu zwolenników. Rozwijana akcja jest potwierdzeniem realizacji tego 
planu. 


Nie jest tajemnicą, że do niektórych ogniw „Solidarności” weszli gracze polityczni, 
znani wrogowie socjalizmu. Część władz opanowali ludzie znani z ekstremistycznych 
postaw, żądni władzy i nieodpowiedzialni w swoim postępowaniu. Stan ten powoduje, 
że związek zawodowy przekształca się wbrew woli wielu autentycznie uczciwych ludzi 
w siłę polityczną przynoszącą w swym działaniu szkody socjalistycznemu państwu. 
Demagogiczne hasła, nieodpowiedzialne decyzje godzą w najwyższy interes ojczyzny, 
w jej bezpieczeństwo. Są przykłady pobudzania nastrojów przeciwko naszym podsta- 
wowym sojuszom, zwłaszcza przeciwko Związkowi Radzieckiemu. W wystąpieniach 
i ulotkach podważa się autorytet najwyższych organów państwa, pomawia osoby 
zajmujące kierownicze stanowiska, tworzy stan podenerwowania i niechęci do władzy, 

Ostatnio odnotowujemy fakty rozprzestrzeniania po kraju dywersyjnych ulotek, 
a nawołujących funkcjonariuszy do niepodporządkowywania się dowództwom. We 
wszystkich województwach są ataki na funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej i służ- 
by bezpieczeństwa. Nie trzeba mieć najmniejszych złudzeń, że jest to kolejny etap 
realizacji planu demontażu struktur socjalistycznego państwa, jeden z etapów przej- 
mowania władzy. Narasta bezczelność osób naruszających prawo. Notuje się odmowy 
stawiania się na wezwania. Czy do pomyślenia w praworządnym państwie jest wy- 
dawanie instrukcji dotyczących przejmowania obiektów państwowych, decydowanie 
o rozdziale żywności czy paliw, czy można tolerować obsadzanie obicktów przemysłu 
zbrojeniowego przez osoby do tego nieupoważnione? Premier Jaruzelski w swym 
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oświadczeniu na posiedzeniu Sejmu powiedział, że dwie władze w jednym państwie 
zmieścić się nie mogą. Nie mogą zmieścić się również w Polsce. Byliśmy i jesteśmy 
za procesem socjalistycznej odnowy. Nie ma ona jednak nic wspólnego z bezkarnym 
działaniem elementów anarchistycznych, a tym bardziej kontrrewolucji. 

W ciągu minionych 8 miesięcy partia i władze dawały wiele dowodów konsekwent- 
nego rozwiązywania zaistniałego kryzysu drogą dialogu i porozumienia. Wrogowie 
ojczyzny odczytują takie postępowanie jako przejaw słabości władzy. Pora uświadomić 
sobie z całą ostrością, że stan pogłębiającej się w Polsce destabilizacji zagraża istnie- 
niu socjalistycznego państwa. Każdy kolejny strajk wykazuje lepszą organizację 
autorów destrukcyjnych działań, daje świadectwo demontażu struktur socjalistycz- 
nego państwa. Nierzadko odzywają się głosy o szubienicach, o krwawych rozlicze- 
niach komunistów wiernych socjalistycznej ojczyźnie. Nadszedł czas, by wiodąca stała 
się walka o zwarcie szeregów partii w obliczu rosnącego zagrożenia. Nadszedł czas 
ukrócenia szerzącej się samowoli i nieprzestrzegania prawa, musi ono być egzekwo- 
wane w sposób skuteczny od każdego. Wiemy, jaka rola przypada resortowi Spraw 
Wewnętrznych w zadaniach dotyczących przywrócenia spokoju w kraju, ochrony jego 
wewnętrznego porządku i bezpieczeństwa obywateli. 

Mimo trudności realizujemy te zadania z pełnym zaangażowaniem, zacieśniając co- 
dzienne współdziałanie z żołnierzami ludowego Wojska Polskiego, których życzliwy 
stosunek i pomoc odczuwamy na wszystkich szczeblach. Jesteśmy i będziemy z całym 
składem osobowym resortu gotowi do wykonania nawet najtrudniejszych zadań w 
służkie narodu i socjalistycznej ojczyzny. 


Tow. JÓZEF TEJCHMA 


Na jednej z narad wojewódzkich, w której uczestniczyłem jeszcze w grudniu ubie- 
głego roku, słyszałem wypowiedź, że nie chodzi już o partię lub reformy, gdyż zaczy- 
na brakować czasu, chodzi o Polskę. Polemizowałem wówczas z takim stwierdzeniem, 
w tym sensie, że nadal chodzi o Polskę i socjalizm, o partię, o reformy. 

Dzisiaj doceniam przede wszystkim czynnik czasu, w znaczeniu kalendarzowym 
i politycznym. W tym sensie przyłączam się do stanowiska tow. Kani, że problemem 
pierwszym i elementarnie ważnym jest uniknięcie w najbliższy wtorek strajku gene- 
ralnego. Nie zależy to tylko od nas, lecz z naszej strony uczynić należy w jutrzejszych 
rozmowach tyle, ile można, aby strajk został odwołany. Jest to problem odpowiedzial- 
ności, nawet jeśli miałaby to być odpowiedzialność tylko przed historią. 

Drugim zadaniem jest uzyskanie przez naszą partię w najbliższych dniach na fo- 
rum Sejmu ponownego poparcia dla rządu i jego programu. Niezależnie od tego, ze 
niekiedy — gdy mowa o ludziach — dochodzą do głosu intencje politykierskie w kie- 
runku działania nąsgej partii, dla Komitetu Centralnego, dla Biura Politycznego jest 
faktem korzystnym, że prezes Rady Ministrów posiada zaufanie i skupia nadzieje 
społeczne. W sytuacji obecnej zaufanie i nadzieja stanowią dużą wartość polityczną, 
którą trzeba gospodarować ostrożnie, i takie powinno być stanowisko naszej partii. 

Sądzę, podobnie jak tow. Róg-Świostek, że Biuro Polityczne powinno opracować 
platformę, którą Klub Poselski PZPR przedstawiłby Sejmowi w najbliższym czasie, 
platformę zawierającą propozycję takich uprawnień szefa rządu, takiego stanowiska 
Sejmu w sprawie sytuacji w kraju, aby wszystkie instytucje naczelne, wszystkie siły 
społeczne, wszystkie autorytety zostały zaktywizowane w dziele wyprowadzania kra- 
ju z kryzysu. 

- Kolejna kwestia dotyczy partii, która jest na obecnym plenum tematem samooceny, 
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Jest rzeczą niezwykle istotną, aby wyniki naszego plenum stanowiły odczuwalny, 
choćby minimalny impuls aktywizacji i konsolidacji naszych szeregów oraz instancji 
na wszystkich poziomach. Osiągnięcie tego celu jest i było utrudnione m.in. roz 
bieżrością opinii dotyczących terminu Zjazdu Nadzwyczajnego. 

Zdając sobie sprawę z tego, że z punktu widzenia całościowej oceny sytuacji podję> 
cie decyzji o terminie zjazdu jest rzeczą niezwykle odpowiedzialną, podkreślam sam 
fakt istotnej trudności podjęcia takiej decyzji. Byłoby jednak rzeczą szkodliwą, gdyby 
wokół terminu zjazdu rozpętały się namiętne polemiki. Byłby to zły wynik naszego 
plenum — już jutro, gdy potrzebne będzie minimum platformy konsolidacyjnej. 


Sądzę, że w tym, co przedstawiło dziś Biuro Polityczne, trzeba jako minimum poło- 
żyć akcent na możliwie szybkie zwołanie X Plenum KC dla omówienia i proklamowa- 
nia tez zjazdowych, które osiągają już fazę pewnej dojrzałości. Tezy te mogłyby speł- 
nić w dyskusji wewnątrzpartyjnej funkcję porządkującą naszą myśl polityczną, kon=/ 
struującą platformę pozytywnego działania, aby zasypywać istniejącą obecnie prze> 
paść między krytyką a programem na niekorzyść programu. 

Zjawisko pewnego delirium krytycznego nie może trwać zbyt diógo, isć bardziej 
że nie ma podstaw do destrukcji naszej socjalistycznej biografii, jaką chcą nam 
narzucić obce siły. 

Moje pokolenie, pokolenie ZMP, ZMW i ZMS, nie było wprawdzie EA 
przez kryzysy, przeżywa obecnie jakby katastroficzne rozczarowanie, bo sytuacja 
jest skrajnie trudna, ale w zasięgu najbliższych kilku lat leży szansa odrodzenia roze 
woju gospodarczego Polski na fundamencie dotychczas stworzonego potencjału pro» 
dukcyjnego i naukowo-technicznego. 


W nawiązaniu do wypowiedzi, które dotykają ludzi, oceny ich postaw politycznych 
i poglądów, pragnę poczynić ogólne spostrzeżenie. W naszej partii dużo zła wyrządziła 
pozorna jednomyślność i brak faktycznej dyskusji. Dyskusja nie jest celem dla sie- 
bie, lecz drogą dochodzenia do jedności, do dyscypliny działania. Jeśli jednakże 
wszyscy chcemy, aby w partii było więcej demokracji — to oznacza, że chcemy, aby i 
było więcej dyskusji czyli ścierania się różnych poglądów. Nie można jednak dysku» 
sji prowadzić w sposób zakładający z góry, że ktoś np. trzyma się tzw. stołka i dla 
tego boi się dyskusji, boi się demokracji. Stołki są i będą bardzo twarde, być może 
dzisiaj trzeba bardziej szanować, niż podejrzewać ludzi za to, że w ogóle chcą ponosić 
odpowiedzialność z tytułu zajmowanych stanowisk. 


Wreszcie nie zapominajmy, że jutrzejszym pilnym zadaniem jest uczynić wszystko, 
aby ulżyć ludziom w tym, w czym ulżyć można, nawet w skrajnych trudnościach. 
Przywiązuję bardzo duże znaczenie do sprawnego wprowadzania kartek żywnościo= 
wych, do ustanowienia stanu wyjątkowego na rynku artykułów deficytowych. Ewen- 
tualne załamanie się systemu reglamentacji byłoby ostatnim potwierdzeniem naszej 
niezdolności działania. Sprawy te leżą w naszych rękach i dobre funkcjonowanie re. 
glamentowanego rynku, jeśli tak można powiedzieć o rynku reglamentowanym, ode 
grywać będzie w życiu społecznym bardzo ważną rolę w kształtowaniu stanu umye. 
słów i stopniowym budowaniu mostów zaufania społeczeństwa do władz. | 


Jeśli przejdziemy fazę najbliższych zagrożeń, to później siła partii budowana be- 
dzie na zasadzie — mniej słów, więcej czynów. Także propaganda oszczędnych słów 
i sprawdzalnych czynów będzie sukcesem propagandy. A w ogóle — nivże się »ara- 
żę, ale powiem — potrzebne jest ogólne opamiętanie się i w partii, i w społeczeństwie, 
abyśmy nie znaleźli się w sytuacji słynnego „Titanica”, na którym bal jeszcze trwał, 
a niebezpieczeństwo już było blisko, 
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Tow. ANTONI PIERZ 


Głęboki kryzys polityczny i gospodarczy, jaki przeżywa nasza partia i cały naród, 
budzi coraz większe obawy wśród milionów uczciwych ludzi — zarówno członków 
partii, jak i bezpartyjnych — o losy bytu naszej ojczyzny. 

Wśród załóg pracowniczych odczuwa się stan przygnębienia i zmęczenia psychiczne- 
go, spowodowany brakiem skutecznego działania na rzecz odnowy. Członkowie partii 
gorzowskiej organizacji partyjnej zobowiązali mnie, abym przekazał ich stanowisko 
wobec władz centralnych naszej partii, że już nie proszą, ale żądają zdecydowanego 
działania na rzecz szybkiej stabilizacji i likwidacji atmosfery napięć. Żądamy, aby 
środki masowego przekazu, a szczególnie prasa partyjna, radio i telewizja, podawały 
informacje szybko i żeby były one prawdziwe i jednoznaczne. Nie chcemy infor- 
macji takich, które z biegiem czasu są dementowane. 

Odnowa w partii przebiega zbyt opieszale. Członkowie partii mają obawę, czy do- 
czekają się jej pełnej realizacji. Nie szukamy czarownic, ale również nie zgadzamy 
się 2 tym, aby wobec karierowiczów i przestępców gospodarczych kara kończyła 
się na odebraniu legitymacji partyjnej i zdjęciu ze stanowiska służbowego. Wielu 
towarzyszy twierdzi, że ostatnie napięcie zadało kolejny cios zwartości partii i jej 
zdolności do działania. Przyczyny tego upatruje się w niesformułowaniu do tej pory 
pozytywnego programu partii, ciągłym cofaniu się i ustępstwach przed również po- 
litycznymi żądaniami Krajowej Komisji Porozumiewawczej. Większość członków partii 
stwierdza, że szeregi partii topnieją w oczach, a siły fizyczne i psychiczne aktywu 
oraz tych członków partii, którzy chcą jeszcze działać, są już na wyczerpaniu. 

Zwraca się uwagę, że za słusznymi wypowiedziami tow. Kani i innych członków 
kierownictwa nie zawsze i szybko idą konkretne działania. Nie można akceptować 
działań osłabiających partię, a takim działaniem jest m.in. list tow. Bratkowskiego 
kolportowany przez MKZ. Godzi on w jedność partii, jej konsolidację tak potrzebną 
zwłaszcza w dzisiejszej sytuacji. Przeciwstawia on tak zwane doły partyjne kiero- 
wnictwu partii i instancjom, a więc powtarza to, co mówią ekstremiści z NSZZ 
„Solidarność”. Uważam, że Komisja Wnioskowa powinna rozważyć dalszą obecność 
tow. Bratkowskiego w Komisji Zjazdowej. Wskazuje się potrzebę bardziej agresyw- 
nych form w naszej propagandzie, gdyż dotychczasowe metody nie dają pożą- 
danych rezultatów. Istnieje zgodny pogląd członków partii, że obecnie przeżywamy 
jeden z ostatnich etapów walki o władzę między partią a jastrzębiami manipulującymi 
„Solidarnością”. Walkę możemy przegrać, ale nie wolno nam przegrać wojny. 

Rodzi się pytanie, dlaczego ludzie idą do „Solidarności”'. Otóż, ponieważ widzą w niej 
siłę, której nie objawia partia. Wśród ludzi związanych z „Solidarnością” narasta prze- 
konanie, że może ona i powinna przejąć władzę. Stąd obawa, że ostrego starcia i tak 
się nie uniknie i że, jeśli chcemy uniknąć wielkiego rozlewu krwi, musimy wyprze- 
dzać naszym działaniem działalność „Solidarności”. W sytuacji niezwykle skompliko- 
wanej członkowie partii oczekują z niecierpliwością, że dzisiejsze plenum da odpo- 
wiedź na dwa zasadnicze pytania. Czy partia ma oddać władzę, względnie czy partia 
chce ją utrzymać? 

Jestem przekonany, że nie tylko chce, ale musi utrzymać władzę. Jeśli tak, to 
trzeba użyć wszelkich środków politycznych, propagandowych, prawnych, a jeśli 
zajdzie potrzeba — nawet bardziej radykalnych dla obrony socjalizmu i aby nie 
dopuścić do jeszcze większej niż obecna tragedii. Wszyscy jesteśmy za pełną realizacją 
10-punktowego programu tow. generała Jaruzelskiego, ale rząd musi mieć możli- 
wość działania i to prawica „Solidarności” musi zrozumieć, Musi zrozumieć również 
i to,że strajki,tym bardziej z błahych powodów, prowadzą do narodowej katastrofy. 
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Przedwczoraj odbyła się konferencja zakładowa, która zobowiązała mnie do przeka- 
zania pięciopunktowej rezolucji w następującym brzmieniu: 

Rezolucja podjęta na X konferencji sprawozdawczo-wyborczej organizacji partyj- 
nej Zakładów Włókien Chemicznych Chemitex „Stilon” w Gorzowie Wlkp. Delegaci 
na X konferencji sprawozdawczo-wyborczej Komitetu Zakładowego w dniu 28 mar- 
ca, biorąc pod uwagę aktualną napiętą sytuację społeczno-polityczną i gospodarczą 
w kraju, uwzględniając nastroje panujące w przedsiębiorstwie, kierowani obo- 
wiązkiem wobec partii, społeczeństwa i kraju uznają za konieczne wyrażenie nastę- 
pującego stanowiska naszej organizacji. 

Pierwszym i podstawowym zadaniem partii jest zdobycie zaufania i poparcia spo- 
łeczeństwa, które może osiągnąć poprzez pilne przeprowadzenie demokratycznych 
wyborów na wszystkich szczeblach hierarchii partyjnej, eliminując w ten sposób jed- 
nostki, które utraciły zaufanie członków partii i społeczeństwa. 

Zwołanie Nadzwyczajnego IX Zjazdu w jak najbliższym terminie i wypracowanie 
na nim programu działania partii znajdującego ogólne poparcie i akceptację społe- 
czeństwa. 

Inspirowanie przez partię szybkiej realizacji programu reform i porozumień społecz- 
nych oraz rozładowanie powstałych napięć i konfliktów. 

Uznaje się przy tym, że priorytetowe znaczenie ma sprawa przygotowania i wdroże- 
nia w życie programu reformy gospodarczej, kompleksowo rozwiązującej nabrzmiałe 
problemy kraju i w pierwszym rzędzie eliminującej zbiurokratyzowane struktury. 

Konferencja stwierdza, że wiele konfliktów i kontrowersji budzi decyzja Komi- 
tetu Centralnego PZPR w sprawie wstrzymania się od udziału w strajkach politycz- 
nych członków partii przy całkowitym braku jasnej definicji tego typu strajków 
1 trudności określenia granicy między strajkiem ekonomicznym i politycznym. 

Uznaje się, iż prowadzona akcja propagandowa pod hasłami walki z siłami anty- 
socjalistycznymi realizowana jest w sposób nieudolny i powodujący często skutki 
odwrotne i zamieszanie w świadomości społeczeństwa, powodując często irytację i zde- 
nerwowanie. 

Nie docenia się w tej walce takich metod, w których atutem rozstrzygającym po- 
winno być przekonanie społeczeństwa o słuszności rozpoczętej i potwierdzonej liczny- 
mi faktami nowej polityki partii. 

Nawiązując do wydarzeń w Bydgoszczy, konferencja stwierdza stanowczo, że wszel- 
kie postawy i działania skrajne są wyraźnym działaniem na szkodę kraju, zwłaszcza 
w obecnej trudnej sytuacji. Konferencja żąda przykładnego ukarania winnych zgod- 
nie z obowiązującym prawem. Wszystkie szczegóły sprawy, nazwiska winnych i wy= 
sokość kar winny być podane do publicznej wiadomości. 


Tow. JANUSZ ROSZKOWSKI 


Potrzebne jest nam szerokie poparcie narodu. Bez niego niczego nie osiągniemy. 
Są tego jednakże określone warunki. To samo automatycznie nie dokona się. Potrzeb= 
na ku temu jest nade wszystko nasza wiarygodność. Działamy bowiem w sytuacji 
ogromnej niewiary w nas, nieufności, podejrzliwości, a na tym tle oporów. Wykazać 
naszą wiarygodność musimy poprzez dobór lepszych ludzi, nade wszystko do instancji 
partyjnych, ludzi otwartych na nowe, myślących, zdolnych wyjść poza rutynę, otwar- 
tych, umiejących prowadzić dialog, zdolnych do przekonywania innych, pozyskiwania 
dla naszej sprawy. 

Warunkiem naszej wiarygodności, a co za tym idzie powodzenia naszych zamiarów, 
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jest nasza zdolność do przyciągania jako sojuszników sprawy przeobrażeń socjalistycz= 
nych w naszym kraju najlepszych w naszym narodzie i spoza partii. Tych wszystkich, 
którzy decydują o potencjale intelektualnym Polski, którzy dziś na pewno bardziej 
niż kiedykolwiek świadomi są potrzeby swojej aktywizacji. Dotyczyć to powinno 
1 tych, którzy niegdyś, nieraz w swoim obywatelskim zatroskaniu biegiem spraw 
Rzeczypospolitej, zabierali głos, aby przestrzec władzę przed błędami, a których nie 
słuchano i odrzucano, choć dużo wcześniej, przed nami, mówili to, co myśmy otwarcie 
podjęli na VI i późniejszych posiedzeniach Komitetu Centralnego. 

Dalej — warunkiem naszej wiarygodności jest zgodność czynów z deklaracjarmi 
i słów wypowiadanych w imieniu partii i władzy. z prawdą, pełną prawdą. Tymczasem 
bywa, że mówimy starym językiem, budząc podejrzenie, że dialog to tylko zwrot tak- 
tyczny czy też rzecz wymuszona na nas. 

To fakt, że przyszło nam działać w warunkach szczególnie trudnych. Wielkie są 
pokłady nieufności, poparte doświadczeniem kolejnych kryzysów i kolejnych, często 
tych samych błędów, co sprawia, że musimy ciągle, nieprzerwanie, potwierdzać naszą 
wolę, ciągle udowadniać naszą uczciwość tak, że stało się to już niejako trwałym wy- 
znacznikiem klimatu naszego działania. To musi budzić u wielu ludzi władzy znie- 
cierpiiwienie, może i zmęczenie. Jednakże takie postawy trzeba przezwyciężać. Taka 
jest bowiem obiektywna rzeczywistość, przez nas zresztą, przez nasze błędy. ukształ- 
towauna. 

Była tu dziś mowa wiele razy o liście tow. Bratkowskiego. Nie chcę bronić wszyst- 
kich jego tez, ale jeśli poważnie traktujemy sprawę odnowy socjalistycznej, dialogu 
ze społeczeństwem, naszej wiarygodności, to nie możemy również zamykać oczu na 
fakt, że istnieją w naszych szeregach i postawy dwuznaczne czy też wręcz jednoznacz- 
ne w odmowie wszystkiego, co oznacza realizację porozumień i odnowy. 

Nie można tego sprowadzać, rzecz jasna, tylko do określonych ludzi; w takim wy- 
łącznie aspekcie widzieć cały problem. Należy dostrzegać zjawisko, tendencję, niechęć 
do realizacji tego, co jest przecież naszym zobowiązaniem, opory wobec decyzji tego 
dotyczących, ograniczanie, pomniejszanie znaczenia, próby cofania się poprzez zabiegi 
interpretacyjne, zwykła niechęć czy też niechęć wobec ludzi, którzy „zniszczyli spokój” 
przedsierpniowy. To wszystko także obraca się przeciwko nam, przeciwko sprawie 
odnowy. 

Istnieje obecnie niesłychana wrażliwość społeczna na każde opóźnienie w realizacji 
naszych zobowiązań, na każde fałszywe słowo czy nawet ton. Nie tyle więc ważne jest, 
jak często i ile mówimy o naszych intencjach; bardziej teraz liczy się, co i jak mówi- 
my. Tymczasem jakże skłonni ciągle bywamy stosować — tak jakby się w międzycza- 
sie nic nie zmieniło w kraju — przemilczenia tam, gdzie trzeba mówić pełnym głosem, 
operować półprawdami tam, gdzie tylko prawda może zapewnić nam nieodzowny 
kontakt ze społeczeństwem. 

Co gorsze — nie jest to li tylko przyzwyczajenie, niedobra rutyna, która tak bardzo 
ułatwiała nam życie w poprzednim okresie. To groźna skłonność do identyfikowania 
takiej praktyki z realizacją misji partyjnego kierowania środkami masowej, społecz- 
nej komunikacji. Sprawia to, że powstać może groźne wyobrażenie, że właśnie ogra- 
niczanie informacji, ukrywanie czy też upiększanie prawdy służyć może jedynie spra- 
wie socjalizmu. Nic grożniejszego i nic bardziej odpychającego od nas, podrywającego 
zaufanie. Ileż zła uczyniła pierwsza niepełna, kamuflująca prawdziwy obraz rzeczy, 
informacja o wydarzeniach w Bydgoszczy! 

Mówię o tym, gdyż jest to sprawa niesłychanie ważna z punktu widzenia efektyw- 
ności naszego dialogu ze społeczeństwem. Jeżeli mamy go pozyskać dla naszych racji, 
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przekonać, że do końca pojęliśmy istotę naszych błędów, przywrócić zaufanie, zyskać 
szerokie poparcie, musimy mówić językiem tego społeczeństwa, nie rozmijać się w 
ocenach, odczuciach. Bo tylko taki dialog, stały, tylko linia porozumienia narodowego 
na bazie demokracji socjalistycznej, tylko jasno przecież już określona linia stosowa- 
nia środków politycznych w rozstrzyganiu konfliktów służyć może zapewnieniu kra- 
jowi tak upragnionego pokoju wewnętrznego. Innej drogi nie ma. 1 nie ma nic groź- 
niejszego, jeśli ktoś sądzi, że może być inna droga. Mówi się nader często o alterna- 
tywie: porozumienie lub katastrofa. Musi być — a od nas, od Komitetu Centralnego 
zależy w tym względzie wiele — tylko porozumienie. Sądzę, że dla jutrzejszych trud- 
nych rokowań, prowadzonych przez tow. Rakowskiego, dzisiejsze obrady Komitetu 
Centralnego powinny być w tym względzie jednoznacznym poparciem. 

Partia nasza określiła swoją pozycję na VI Plenum jednoznacznie, a porozumienia 
obowiązują. Stanowią o swoistej umowie społecznej, nie mającej precedensu w historii 
państw budujących socjalizm. Każda dwuznaczność w naszym stanowisku do nowego 
kształtu reprezentacji ludzi pracy musi podważać zaufanie do nas, musi prowadzić do 
przeciągania fatalnego w skutkach stanu rozbicia pomiędzy jakże pokaźną częścią 
klasy robotniczej a jej przecież partią. 

Wiem, że niełatwo przychodzi wielu z nas uznanie tego faktu. Ciągle jesteśmy nie 
wolnikami starego systemu myślenia, nawyków działania poprzez dyrektywy, nakazy, 
zakazy, bez autentycznej często pracy politycznej, inspiracji, przekonywania, pozy+ 
skiwania dla naszych racji, wysłuchiwania innych, dyskusji. Każdy z członków partii 
piastujący odpowiedzialne funkcje powinien postawić sobie dziś pytanie: czy potrafię 
dobrze służyć partii w nowych warunkach? I partia takie pytanie, jako ważne sA 
terium oceny kadry, musi stawiać wobec swoich eksponentów. 


Szeroka fala oddolnych inicjatyw partyjnych jest przecież testem zbiorowym, sta- 
wianiem takiego pytania, a zarazem próbą formułowania odpowiedzi. Skłonni bywóś- 
my, niestety, gestem zniecierpliwienia, powoływaniem się na wymogi statutu — który 
w tym wypadku służyć miałby za swoistą tarczę obronną przed niekonwencjonalnymi 
w praktyce naszej inicjatywami — kwitować ten spontaniczny ruch, będący dobrym 
świadectwem, że członkowie naszej partii to ludzie myślący, przejmujący się, którym 
nie odpowiada pozycja defensywy, którzy chcą działać, twórczo działać. Jest to po- 
zytywne zjawisko. Budzi nadzieje. Świadczy, że mamy kadry, które chcą działać nie 
z nakazu odgórnego, a — co szczególnie cenne — z wewnętrznej potrzeby, z przeko- 
nania, z poczucia konieczności walki o naszą sprawę. To wielki nasz kapitał, Spo- 
żytkujmy go właściwie. 

Najwyższy dziś czas pełnej, jasnej odpowiedzi Komitetu Centralnego na oczekiwa- 
nia członków partii, którym zresztą dali wyraz tu, na tej sali, zabierający głos przede 
wszystkim nasi towarzysze robotnicy. Ten robotniczy trzon naszej partii to główny 
wyraziciel jej woli. Jest wielką wartością, a i szansą ciągle jeszcze istniejącą, że zdo+ 
łali oni przetrwać tę straszliwą eksplozję kryzysu, że oparli się naporowi złej, zew 
nętrznej opinii o partii, a i własnym rozterkom, że pozostali w naszych szeregach, 
kiedy odmawia się nam zaufania. 


Ale to, że pozostali, że ciągle jeszcze utożsamiają się z partią nie powinno niektórych 
z nas skłaniać do samouspokojenia. Ci ludzie stają się coraz bardziej niecierpliwi. 
Oczekują od Komitetu Centralnego, od kierownictwa partii bardziej zdecydowanego 
działania na rzecz socjalistycznej odnowy, eliminacji ludzi, którzy nie sprawdzili się, 
którzy są skompromitowani, bądź którzy nie są przekonani do linii obranej na VI Ple- 
num. | 

Musimy docenić ten głos. Jeśli tego nie uczynimy, czeka partię najgorsze. Oni to — 
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nadający naszej partii robotniczy tytuł do spełniania przewodniej roli w społeczeń- 
stwie — prowadzą nowy już rachunek naszych, Komitetu Centralnego, działań. Do- 
magają się wprawdzie, jak tu słyszeliśmy, rozliczenia za to, co spowodowało kryzys, 
co przez nich nie zawinione, a za co oni tam, w zakładach pracy, płacą najwyższą teraz 
cenę, ale i będą rozliczać, i już to czynią, Komitet Centralny za to, co uczynił, a rów- 
nież za to, czego nie uczynił. A jeszcze bardziej za to, co mógł, a czego nie dokonał 
po sierpniu. Dotyczy to też i sprawy zjazdu partii, wyboru nowych władz, realizacji 
porozumień, dostosowania języka dialogu z narodem do nowej sytuacji. 

Na jednym z posiedzeń Komisji Zjazdowej ktoś powiedział w dyskusji, że zjazd, 
do którego zmierzamy, może być zjazdem ostatniej szansy. I ja, jak wielu innych tu 
towarzyszy, idę dalej — oby nie okazało się, że tym było nasze dzisiejsze plenum! 


Tow. ANDRZEJ WERBLAN 


Nie zamierzałem zabierać głosu na tym plenum. Na porządku dnia stoi bowiem nie 
tyle referat tow. Barcikowskiego, ile ogólna ocena działalności Biura Politycznego. 
Mam zrozumiałe zahamowania przed wypowiadaniem się w tej kwestii. Zbyt niedaw- 
no przez blisko rok sam uczestniczyłem w tym gremium. Zgodnie z oświadczeniem, 
jakie złożyłem cztery miesiące temu, funkcje publiczne, które jeszcze sprawuję, trak- 
tuję wygasająco. Angażuję się coraz bardziej w pracę zawodową, naukową i publicys- 
tyczną. Zostałem jednak do dyskusji wywołany. Ograniczę swoje uwagi do kilku 
spraw. 

Linia VI Plenum, linia socjalistycznej odnowy była i pozostaje szansą narodu 
i partii. Jest ona także szansą, jak myślę, aktywu naszej partii, zwłaszcza central- 
nego i wojewódzkiego. Szansą nie tyle zachowania dotychczasowych wpływów i po- 
zycji — to będzie niemożliwe — ile szansą przyczynienia się do naprawy błędów 
i wyprostowania dróg dawniejszej naszej polityki. Otóż ta linia VI Plenum, w której 
wytyczenie tak wielki wkład wniósł i tak wielką odwagę wykazał tow. Stanisław Ka- 
nia, znalazła się w kryzysie, choć przecież partia i większość narodu nadal ją po- 
pierają. 

Rząd tow. Wojciecha Jaruzelskiego miał i ma nadal ogromne poparcie społeczne. 
Demonstrują to sale, na których generał premier się pojawia. Także wyniki ba- 
dań opinii publicznej wykazują wysoki stopień aprobaty społecznej dla niego. 

Dlaczego zatem 90-dniowy pokój został zerwany? Szukamy na to odpowiedzi. Spra- 
wa ma dwa aspekty. Najpilniejszy — jak zapobiec wtorkowemu strajkowi. I może 
ważniejszy — jak otworzyć drogę do trwałego porozumienia i stabilizacji. Referat 
Biura Politycznego daje na to pytanie odpowiedź częściową. Obarcza odpowiedzialno- 
ścią ekstremistyczny nurt w „Solidarności” i wywierające na postawę tego nurtu 
wpływ siły antysocjalistyczne. Tak jest niewątpliwie. Ekstremizm w „Solidarności” 
i ugrupowania antysocjalistyczne to poważne zjawiska społeczne, które rzeczywiście 
współtworzą napięcia ostatniego półrocza. Ale pytanie podstawowe brzmi: dlaczego 
ekstremizm uzyskuje łatwy wpływ na działalność „Solidarności”, powodując niepo- 
miarkowanie żądań i wybór krańcowo radykalnych, ultymatywnych, a czasem sprze- 
cznych z prawem metod walki o spełnienie tych żądań? Tylko częściowo można to tłu- 
maczyć wciąż silną żywiołowością ruchu mas, którego wyrazem jest „Solidarność”. In- 
nego wyjaśnienia wymagają trudności, jakie napotykamy w kształtowaniu frontu 
sił rozsądku i obywatelskiej odpowiedzialności, o który partia apeluje. Front ten 
jest nadal słaby i chwiejny, mimo że ludzi myślących w kategoriach rozsądku t od- 
powiedzialności jest w naszym kraju większość, w tym również w partii i w „Solidar= 


ności”, 
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Słabość frontu rozsądku i odpowiedzialności wynika, wedle mnie, w niemałej mie- 
rze z chwiejności i niekonsekwencji naszej polityki. Najbardziej rzucającą się cechą 
tej polityki od zawarcia porozumień jest niedowład inicjatywy i defensywne podejście. 
Mechanizm jest taki: „Solidarność” wysuwa żądania, odpowiadamy na nie oporem, 
„Solidarność” wzmaga nacisk, sięga po strajk — ustępujemy. Uzyskujemy chwilowe 
zacisze i wnet wszystko rozpoczyna się od nowa. W tym błędnym kole zużywa się 
autorytet władz państwowych i partii, a społeczeństwo wdraża się do nacisku jako me- 
tody rewindykacji. 

Wyrwać się z takiego błędnego koła można tylko poprzez odzyskanie inicjatywy 
i ofensywne podjęcie samemu tych problemów, których istnienie jest oczywiste lub 
pojawienie się na porządku dziennym da się łatwo przewidzieć. Wymaga to jednak 
wyzwolenia się spod presji fatalizmu, któremu część towarzyszy ulega, a mia» 
nowicie fatalizmu, który utrudnia rozróżnienie między kompromisem a ustępstwem 
ij który prowadzi do pretekstowego, a nie merytorycznego traktowania poszczegól- 
nych konfliktów, wedle myślenia — jak rozwiążemy ten, to będzie inny, następny. 


Sądzę, że osłabić wpływ ekstremizmu w „Solidarności” można tylko poprzez szero- 
ki, wyprzedzający pojedyncze żądania, całościowy kompromis z jej umiarkowaną 
większością, przez coś w rodzaju renegocjacji porozumień. Czy to jest jeszcze możli- 
we? Powiem contra spem spero — wbrew nadziei mam nadzieję. Sądzę, że jest te 
jeszcze możliwe, że takie szanse wiążą się z rządem tow. Jaruzelskiego, z jego 
10-punktowym programem. Powinniśmy wszyscy pomóc w działalności tego rzą- 
du i jego szefa, zapewniając mu niezbędną samodzielność i swobodę manewru. Chcę 
zapewnić, że na forum Sejmu nie będziemy szczędzić żadnych wysiłków, aby tak się 
stało. Pod rozwagę szefa rządu wysuwałbym jedną sprawę: rozszerzenie bazy społecz- 
nej rządu, zmniejszenie liczby jego członków przy zwiększeniu udziału bezpartyj= 
nych. 

Inny wniosek dotyczy potrzeby zasypania wyrwy, jaka zaczyna tworzyć się między 
dołami a wojewódzkimi i centralnymi instancjami partii O pilności tej sprawy świad- 
czy potok rezolucji, które płyną do KC. Jako poseł z Torunia otrzymałem sporo takich 
rezolucji, m.in. z wiecu partyjnego, jaki odbył się w Uniwersytecie im. Mikołaja Ko- 
pernika. 

Wbrew pozorom rozbieżności ideologiczne — jeśli za bazę przyjąć linię VI Plenum 
—— nie są dziś w partii zbyt wielkie, jak na taki kryzys i dyskusję przedzjazdową. Naj- 
większe różnice występują w ocenie poszczególnych zdarzeń (np. Bydgoszcz) oraz w 
podejściu organizacyjnym. W dołach jest brak zaufania do części kadr i instancji. 
Nie ma innego sposobu na odbudowę zaufania, niż otwarcie szerzej drogi dla młod= 
szej generacji działaczy partyjnych spoza aparatu oraz stawka na dialog, a ściślej 
mówiąc na dyskusję ideologiczną w partii. 

Tow. Tadeusz Grabski ostro, choć ogólnikowo i raczej w tonie reprymendy niż 
argumentacji, skrytykował moje poglądy w sprawach demokracji i tzw. struktur po- 
ziomych. Skłania mnie to do stwierdzenia oo następuje: po pierwsze, jestem sta» 
nowczo przeciwny działalności frakcyjnej i odwoływaniu się do opinii pozapartyjnej 
w sprawach partii, zwłaszcza osobowych. Po drugie, opowiadam się zdecydowanie za 
szacunkiem dla odmiennych poglądów. Zawsze starałem się przywiązywać do tego 
wagę, ale dziś uważam tę sprawę za fundamentalną, widzę w niej jądro demokracji. 
Zbyt wiele szkody w przeszłości wyrządziło partii tępienie odmiennie myślących. Po 
trzecie, jeśli dobrze tow. Grabskiego zrozumiałem, to szło mu konkretnie o mój 
stosunek do tzw. toruńskiej komisji konsultacyjno-porozumiewawczej i do usunięcia 
z partii tow. Zbigniewa Iwanowa. Jeśli idzie o sprawę Iwanowa, to uważałem i na- 
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da] uważam, że nadaje się ona do dyskusji, polemiki i krytyki, a nie do sankcji 
organizacyjnych. W tym też duchu wypowiedziałem się w czasie, gdy sprawa znajdo- 
wała się w procesie odwoławczym między pierwszą a drugą instancją kontrolną, 
a więc w czasie do tego jak najbardziej odpowiednim. Nie znajduję tu uchybienia 
zasadom. 

Jeśli «dzie o tzw. struktury poziome, to widzę głębokie obiektywne uzasadnienie 
dla ich oddolnego wyłonienia się. Mój stosunek jest pozytywny, ale nie bezkrytycz- 
ny. W strukturach tych jest dużo buntu i naiwności, ale także dawno nie spotykana 
spontaniczność i inicjatywa. Jest bardzo cenna szansa więzi z masami, którą trzeba 
wykorzystać. Dlatego jedyną rozsądną metodę postępowania upatruję w dialogu, 
w krytycznej dyskusji, nawet w polemice. Jestem przekonany, że otwarta postawa 
wobec tego oddolnego ruchu raczej umocni, niż zaszkodzi jedności partii. Zresztą 
tego wydaje się w praktyce dowodzić doświadczenie większości komitetów wojewódz- 
kich. Myślę zresztą, że zjawisko poziomych porozum:eń i kontaktów organizacji partyj- 
nych po zjeździe ułoży się w statutowych ramach i w harmonii z więzią pionową. 

Burzliwe dyskusje w partii mogą oczywiście niepokoić, jeśli idzie a pryncypia 
ideologiczne. Wykracza się w nich nieraz poza granice słuszności. Ale marksizmu-leni- 
nizmu nie da się zadekretować ani narzucić dyscyplinarnie. Trzeba go wypracować 
w trudzie analizy rzeczywistości i wywalczyć w dyskusji. Temu właśnie staram się 
służyć zarówno pracą w Komisji Zjazdowej, jak i publicystyką, głównie zresztą pod- 
noszącą kontekst historyczny współczesnych problemów. 

Sytuacja w Polsce budzi, jak słusznie podkreślił to na wstępie tow. Kania, ogrom- 
ny i zasadny niepokój naszych sojuszników. To jest także nasza sprawa. Byt Polski, 
jej bezpieczeństwo opiera się na trwałości rezultatów zwycięstwa nad hitleryzmem 
w II wojnie światowej, osiągniętego w sojuszu z ZSRR. Partia nasza spełni swą po- 
winność wobec tego sojuszu najlepiej, jeśli własnymi siłami w drodze porozumienia 
z narodem rozwiąże nasze sprawy i wyprowadzi kraj z kryzysu. Tą drogą od VI Ple- 
num idziemy i musimy być w tym konsekwentni. 


Tow. GRAŻYNA PIĘTKA 


Zastępcą członka Komitetu Centralnego jestem od niedawna i dziś po raz pierwszy 
zdecydowałam się zabrać głos na tak wysokim forum. Uważam to za swój obowiązek 
nie tylko 2 racji pełnionej funkcji, ale również dlatego, że jestem kobietą, matką, z za- 
wodu zaś nauczycielką. W swoim zawodzie pracuję już siedemnasty rok. To od nas 
nauczycieli wymaga się dobrej, rzetelnej pracy nad kształtowaniem zaangażowanych 
postaw obywatelskich. O ileż prostsze i łatwiejsze było wywiązywanie się z tego obo- 
wiązku jeszcze kilka miesięcy temu. Dziś, gdy wielu ludziom dorosłym niejednokrot- 
nie trudno z całą pewnością określić, jaka postawa jest godna Polaka, a która nią nie 
jest, nam bardziej niż ludziom innych zawodów potrzebna jest pomoc, tym bardziej 
że mamy świadomość, że to nam Polska, Polacy powierzyli swój skarb największy — 
swoje dzieci Dlatego jako nauczycielka pytam dziś, gdzie są ci Polacy, którzy decydu- 
ją o sprawach szkoły, o sprawach młodzieży, dlaczego nie reagowali, nie apelowali do 
ludzkich sumień, jeśli już nie do rozsądku, aby nie angażować w strajki młodzieży 
i nauczycieli. Nauczyciele pytają wprost, co się dzieje z naszymi władzami oświato- 
wymi, co się z nimi działo w tym czasie, gdzie jest nasz minister oświaty. 

Uważam, że w tak trudnych chwilach sprawy młodych Polaków powinny być nie 
tylko naszą nauczycielską troską. Dziś cały naród oczekuje, że dzisiejsze plenum za- 
decyduje o rozwiązaniu konfliktu na drodze dialogu, porozumienia. Chcę powiedzieć, 
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że zdecydowanie opowiadam się za porozumieniem, nawet jeśli jeszcze trzeba ustąpić, 
taka jest wola członków partii na Zamojszczyźnie. 

Dziś partia musi być inna. Taki jest wymóg czasu. I my w niej także inni, bardziej 
otwarci, rozważni i przewidujący, a przede wszystkim prawdomówni i odpowiedzial- 
ni. Nie powinny mieć miejsca decyzje ani oświadczenia przedwczesne, nierozważne, 
dezorientujące członków partii, którzy wierzą swoim przywódcom, którzy wierzą w 
waszą wolę socjalistycznej odnowy, gdyż skutkiem tego jest pogłębiające się rozgo- 
ryczenie wśród szeregowych członków partii, a już sytuacja towarzyszy pełniących 
funkcje jest nie do pozazdroszczenia. Uważam, że należy zrezygnować ze ślimaczego 
tempa odnowy, żeby niesłuszne okazało się powszechnie krążące mniemanie o podzia- 
le w Biurze Politycznym. Na to pytanie i na ten problem odpowiedź juz w pewnym 
sensie padła, ale chcę powiedzieć, że bierze się to również i stąd, że w czasie tych kil- 
ku miesięcy, kilku miesięcy odnowy, nie było przełomu, nie podjęto energicznych 
działań dla rozwiązania kryzysu moralnego. To jest jedna z przyczyn pogłęciającego 
się kryzysu politycznego, bo wrogość do osób przeradza się we wrogość do rzesz. 

Dlatego myślę, że konieczne jest niezwłoczne przeprowadzenie demokratycznych 
wyborów w partii i zwołanie w możliwie najkrótszym terminie zjazdu, póki jeszcze 
ludzie wierzą w jego uzdrowicielską moc. Chciałam się tu zwrócić do tow. I sekreta- 
rza, do tow. premiera: wykazaliście już wiele rozwagi i dobrej woli. wierzę, że i w tej 
sytuacji zwycięży rozwaga, bo przecież idzie tu o Polskę. 

W swoim krótkim wystąpieniu nie poruszyłam i nie rozwijałam wszystkich proble- 
mów, które chciałam przedstawić zgłaszając się do dyskusji. Po pierwsze dlatego, aby 
nie powtarzać się, jak również i dlatego, że na wiele tych spraw odpowiedź padła juz 
z tej trybuny. | 


Tow. JANUSZ GÓRSKI . 


Skrócę w sposób zasadniczy swoje wystąpienie, ponieważ jest późno. Więc parę 
uwag, które mają jednak pewne znaczenie ogólne. Sytuacja w szkolnictwie wyższym 
jest dosyć dobrze tutaj znana. Sprawa wygląda tak — próbowaliśmy wyprzedzać pew- 
ne potencjalne kierunki postulatów środowiska, stosunkowo wcześnie, bo już od 
września poszliśmy na rozwój samorządności i demokratyzacji wyższych uczelni. Mo- 
żna powiedzieć, że proces przebiegał zgodnie z naszymi założeniami do stycznia, 
w styczniu wystąpił wielki strajk w łódzkich uczelniach, który w lutym przeniósł się 
na dużą część uczelni w całym kraju. 

Powstaje problem, dlaczego tak się stało. Otóż wydaje się, że pewną przyczyną, 
której nie dostrzegliśmy był fakt, że w naszych działaniach w kierunku pogłębiania 
samorządności i autonomii wyższych uczelni zostawiliśmy pewne luki. W tym wypad- 
ku przeciwnik władował się w pewne luki naszego rozumowania. Wywołał strajki 
właśnie pod bardzo chwytliwym hasłem „walki o autonomię i samorządność WE 
szych uczelni”. 

Oczywiście dołączył się cały szereg elementów dezorientacji, ale trzeba powiedzieć, 
że ruch studencki — i nie ma tu czego ukrywać — mimo wszystkich inspiracji poli- 
tycznych miał dużo elementów ruchu żywiołowego i autentycznego. Wydaje się, że 
gdybyśmy przewidzieli kierunki potencjalnego zagrożenia nieco wcześniej, można 
było tych strajków uniknąć, albo mieć te strajki tylko pod wyraźnymi hasłami poli- 
tycznymi, które także wystąpiły. 

Teraz sprawa tej bogatej warstwy politycznej haseł, które wystąpiły w strajkach 
łódzkich. Po raz pierwszy starliśmy się z hasłami, które w tej chwili lansuje „Soli- 
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darność” właśnie w swoich 4 postulatach dodatkowych, wysuniętych po incyden- 
cie bydgoskim. 

Przeprowadziliśmy dyskusję, która była swoistą drogą przez mękę głównie ze 
względu na emocje, na atmosferę strajkową. Wydaje się, że w tej dyskusji nie cof- 
nęliśmy się od pryncypialnej linii partii, ale tym niemniej hasła te zostały publicznie 
wypowiedziane i wówczas po raz pierwszy publicznie dyskutowane. W pewnej mie- 
rze traktowaliśmy wtedy te hasła jako żywiołowy element koncepcji wysuwanych 
przez studentów. Tymczasem był to pewien element chyba zaplanowanej strategii, 
a poligon studencki stał się pierwszą okazją do przestrzelania tamtych haseł i podję= 
cia nad nimi określonej dyskusji. 

W tej chwili przygotowaliśmy projekt nowej ustawy o szkolnictwie wyższym, 
prace zostały nad nim zakończone. Chcemy mu nadać szybki tryb legislacyjny. Wi- 
dzimy w tej ustawie, jak i w dalszych ustawach, które przygotowujemy, w ustawie 
o instytutach naukowo-badawczych, ustawie o Polskiej Akademii Nauk, które szyku- 
je Akademia Nauk, pewne elementy gwarancji, że proces samorządności i autonomii, 
który rozwija się w sferze nauki, jest procesem stałym, procesem, od którego nie ma 
odwrotu. I dla samorządności w szkolnictwie wyższym, i w świecie nauki ma określo- 
ne zalety — my je dostrzegamy. Już w tej chwili idea samorządności, która się reali- 
zuje, przyczynia się do rozwoju elementów społecznego programowania i, co jest chy- 
ba nie mniej ważne, elementów społecznej kontroli. 

Przez ostatnie kilka lat zdawaliśmy sobie sprawę z licznych niedoskonałości nasze- 
go systemu organizacji badań naukowych, 2 licznych prac fikcyjnych i pozorowanych, 
których nie bardzo mogliśmy wyplenić. I teraz okazuje się, że elementy samorządnoś- 
ci, społecznej kontroli, które rozwijają się w wyższych uczelniach, stają się potęż- 
nym czynnikiem trzebienia właśnie pozorowanych badań i fikcyjnych poszukiwań 
oraz elementów nieracjonalnego gospodarowania środkami. 

W tym sensie więc jest rzeczą oczywistą, że nie ma tu żadnego odwrotu od pro- 
cesu pogłębiania samorządności, pogłębiania demokracji funkcjonowania struktur 
w szkołach wyższych i w badaniach naukowych. 

Powstaje oczywiście problem — samorządność będzie rzeczą bardzo dobrą, o ile 
będziemy mogli panować nad tą samorządnością, jeżeli ta samorządność będzie służy- 
ła celom socjalistycznego społeczeństwa. Przesłanką wykorzystania mechanizmów sa- 
morządnych jest właściwa postawa środowiska, jest silna rola partii — i tu występu- 
ją pewne obawy, chociaż realizowane do tej pory wybory w szkołach wyższych 
przebiegają na ogół nieźle. Trzeba powiedzieć, że środowisko przejawia określony 
instynkt wybierając w większości wypadków kandydatów, którzy zapewnią właściwe 
funkcjonowanie jednostek naukowych. 

Drugi problem — o którym bardzo krótko — to są sprawy sytuacji gospodarczej 
naszego kraju, a raczej problemy pewnych zmian, które chcemy w tej sytuacji gos- 
podarczej wprowadzać. Rozwija się szeroka dyskusja o reformie gospodarczej, o któ- 
rej tutaj pozytywnie wspominano. Uważam jednak, że jest tu pewien problem za- 
równo w dyskusji teoretycznej, jak i w naszym działaniu. Za mało uwagi poświęca 
się w tej chwili problemowi, który określiłbym w ten sposób — widzimy pewien mo- 
del zdecentralizowanej gospodarki socjalistycznej, natomiast mało uwagi poświęca- 
my ścieżce krytycznej, przejściu obecnego stanu do stanu, w którym ta decentralizacja 
będzie mogła być realizowana, kiedy będą mogły być realizowane zwiększone upraw- 
nienia przedsiębiorstw, samodzielność i kompetencje, wydłużenie ich horyzontu cza- 


sowego. 
Otóż problemy rozpracowania ścieżki krytycznej, warunków, w których będą mogły 
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być skutecznie w teorii i praktyce realizowane procesy zwiększania samodzielności 
przedsiębiorstw, nie są w pełni realizowane. 

Jeszcze jedna uwaga — mianowicie dyskutujemy o największym problemie. Co 
nam może grozić jutro. Jesteśmy za politycznym rozwiązaniem, tego dowodzi praktyka 
naszego działania, jednak polityczne rozwiązanie musi być zawsze rozwiązaniem w ra- 
mach określonych warunków. Wobec tego nadmierne podkreślanie faktu, że jesteśmy 
za wszelką cenę za politycznym rozwiązaniem osłabia w jakiejś mierze nasze pozy- 
cje negocjacyjne, bo trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że za tym politycznym roz- 
wiązaniem powinien być także nasz partner w dyskusjach. Mówiąc dużo o naszej 
chęci do politycznego rozwiązania, trzeba zdawać sobie sprawę też z tego, że występu- 
ją tu pewne pryncypia, od których przecież odchodzić nie można. 


Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Jestem przekonany, że nad naszą ojczyzną zawisło wielkie niebezpieczeństwo. 
Kraj pogrąża się w kryzysie gospodarczym i politycznym, Struktury władzy ulegają 
erozji z różnych przyczyn, przede wszystkim, jestem o tym przekonany, z powodu na- 
szej nieudolności, a także niezdolności do porzucenia tradycyjnych metod rządzenia 
oraz różnorodnych oporów nie pozwalających na pogodzenie się z rzeczywistością. 

Zaś główną cechą tej rzeczywistości jest nadzwyczaj głęboki kryzys zaufania 
społeczeństwa do partii, kryzys nadal utrzymujący się. Kryzys zaufania do jej kie- 
rowniczych organów wszystkich szczebli, zresztą może nie tyle do partii, ten kryzys 
przejawia się nie w stosunku do socjalizmu w ogóle, lecz do metod stosowanych 
w kierowaniu rozwojem społecznym i gospodarczym kraju. 

Wśród przyczyn pogrążających kraj w chaosie wymienić trzeba także działal= 
ność sił skrajnie radykalnych działających w „Solidarności”, a mających wielki jed- 
nak wpływ na masy, jest to fakt, który winien być uwzględniony przez naszą politykę. 
Nie zamierzam poświęcać jednak sprawie działalności tych sił więcej uwagi, ponie- 
waż wypowiedziałem się niedawno na ten temat publicznie. Może tylko jedna uwaga, 
w szeregach radykalnego skrzydła „Solidarności” znajdują się ludzie, którzy świado- 
mie lub może nieświadomie, ale myślę, że bardziej świadomie prowadzą propagandę 
antyradziecką, świadomie wystawiając na niebezpieczeństwo nie tylko spokój wew- 
nętrzny naszego narodu, lecz także bezpieczeństwo naszych granic, a swym postępo- 
waniem faktycznie pchają całą Europę do katastrofy. 

Lecz wróćmy do sytuacji, jaka dziś istnieje w kraju. Za niecałe dwa dni grozi nam 
strajk powszechny, jego skutki muszą być katastrofalne. Skutki muszą przekreślić 
linię porozumienia. Trzeba sobie z tego zdawać sprawę, strajk generalny to przekro- 
czenie progu, za którym zaczyna się otchłań. Nikt nie powinien się łudzić. Strajk 
generalny nie będzie oznaczał też nic innego, jak to, że decyzje o losie Polski 
przejdą z budynków partyjnych i rządowych, a może nawet z siedziby Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej — w ręce żywiołu. Wszelkie nadzieje, że przetrwamy 
— jako kraj — strajk powszechny uważam za iluzję. Im prędzej uświadomimy to 
sobie, tym szybciej zbliżymy się do decyzji, które są konieczne, by uniknąć najwięk- 
szego nieszczęścia. 

Niektórzy towarzysze siedzący na tej sali, czy też poza tą salą, skłonni są upatry= 
wać wszystkie nieszczęścia w „Solidarności”. Można i tak, ale trzeba pamiętać, że jest 
to organizacja skupiająca miliony ludzi pracy, miliony młodych robotników, napraw- 
dę wspaniałych ludzi. Są w jej szeregach członkowie partii, oblicza się, że kilkaset 
tysięcy. Nie różnią się od pozostałych — znaleźli się w „Solidarności” ponieważ doszli 
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do wniosku, że tylko tam będą mogli pełnym głosem mówić © tym, co ich boli, 
co ich martwi. To nieważne w tej chwili, na ile te oczekiwania spełniają się, ważne 
jest natomiast, że w naszej polityce nie możemy nie dostrzegać tego faktu lub go ba- 
gatelizować. 

Nie wolno nie dostrzegać tego, iż od kilku dni bezustannie napływają do KC 
i URM rezolucje i uchwały wspólne, podpisane przez egzekutywy POP, KZ i „Soli- 
darność”, domagające się m.in. pełnego i obiektywnego naświetlenia przebiegu wy- 
darzeń bydgoskich. Po raz pierwszy od września, w moim przekonaniu, nastąpiło takie 
masowe zblokowanie poważnych oddziałów partii z organizacjami „Solidarności”. 
Lecz to jeszcze nie wszystko i rzecz może nie najważniejsza, najważniejsze jest to, 
że opinia i oceny obecnej sytuacji są wspólne, że wspólne są deklarowane cele. 
Myślę, że o tych sprawach trzeba było mówić w referacie przede wszystkim, a nie 
powtarzać tego, co już co najmniej kilka razy z tej trybuny mniej lub bardziej 
uroczyście obwieszczano. 


Bezpośrednią przyczyną kolejnych niezwykle ostrych faz kryzysu są wydarze- 
nia bydgoskie. Do wydarzeń pażdziernikowych, grudniowych, marcowych, lipcowo- 
-sierpniowych przybyły nam jeszcze jedne. Płakać się chce, gdy człowiek pomyśli so- 
bie, że przecież to, co się stało w Bydgoszczy, nie musiało się stać. A co się stało to- 
warzysze? Żałuję bardzo, że tow. Bednarski ograniczył się do kilku sformułowań 
i uwarunkowań tego zdarzenia, choć przykra to prawda, trzeba ją tutaj na plenum 
KC wypowiedzieć. Ostra, znana wam wszystkim, niezwykle ostra reakcja społeczeń- 
stwa na wydarzenia bydgoskie, moim zdaniem wynika z tego, iż cały naród, lub że 
znaczna jego część uważa, że w Bydgoszczy naruszone zostało prawo, i to nie tylko 
przez „Solidarność”, a prawa w Polsce naruszać nie wolno, w żadnym przypadku. 
Naruszanie przez nas prawa zachęca naszego politycznego przeciwnika, bo jest nim 
grupa radykałów działająca w Solidarności”, do stosowania tego samego. Nasi 
przeciwnicy mogą prawo naruszać, choć nie powinni, ale nam nigdy czynić tego nie 
wolno. 

Opinię o wydarzeniach w Bydgoszczy opieram na gruntownym zbadaniu całego 
incydentu. Obok komisji tow. Bafii działałem sam jako, powiedzmy, jednoosobowa 
komisja. Więcej na ten temat nie zamierzam mówić, może jeszcze tylko to, że żal mi 
jest naszych milicjantów, żal mi jest radnych, którzy musieli w tym przykrym wy- 
darzeniu uczestniczyć, żal mi jest samotnych i chwilami bezradnych radnych, żał mi 
jest wojewodów, ale proszę towarzyszy, dlaczego wydarzenia w Bydgoszczy wywołały 
tak wielką falę niezadowolenia, dlaczego kraj wniósł się na szczyty kryzysu 
politycznego, czy tylko dlatego, że sprawni propagandziści „Solidarności” wiedzieli 
jak zagrać na uczuciach ludzi? Owszem, ta działalność na pewno zrobiła swoje, ale 
nie to jest główną przyczyną nieszczęścia. 

Główną przyczyną nieszczęścia jest to, że zarówno baza partyjna, jak i poważne 
kręgi społeczeństwa żywią pewne, dość znaczne wątpliwości co do wiarygodności na- 
szych słów i czynów. Nie wierzą nam, że rzeczywiście szczerze chcemy realizować 
program odnowy. O to tutaj chodzi, i my wszyscy chyba dobrze o tym wiemy, 
a jeżeli ktoś nie wie, to marne wystawia sobie świadectwo. Jak zaradzić nad- 
ciągejącemu nieszczęściu? Burzy, która nas pochłonie, a naród skaże na cierpienia 
j dramaty. Klucz do odwrócenia fatalnego biegu wydarzeń znajduje się w partii, 
znajduje się również tutaj, na tej sali. Takie jest moje głębokie przekonanie, przed- 
stawiam je Komitetowi Centralnemu, jeżeli dzisiejsze plenum zakończy się tylko 
uchwałą, w której znajdzie się znowu spora ilość znanych, wiele razy użytych 
już słów, obawiam się — być może, że jestem w błędzie — ale obawiam się, 
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że od jutra zacznie się realizować scenariusz, którego autorami będziemy, niestety, 
my — Komitet Centralny. Co najgorsze, jeżeli odbędzie się strajk generalny, Komi- 
tet Centralny i komitety wojewódzkie zostaną same w gmachach. Baza partyjna z ca- 
łą pewnością przyjmie rezultaty plenum krytycznie. Przebywanie tylko w tych gma- 
chach, to skazywanie się na osamotnienie i na klęskę. Spójrzmy prawdzie w oczy 
towarzysze, spójrzmy, póki jeszcze nie jest za późno. 

Sytuacja jest niezwykle trudna, trudniejsza niż kiedykolwiek. Ja jestem daleki od 
dzielenia Biura na twardych i miękkich. Na liberałów i dogmatyków, na hamulco- 
wych i innych. I nie chcę uczestniczyć w tych zgadywankach, przypuszczeniach | in- 
synuacjach, nie mam zresztą na to czasu. Ale ponieważ nie chcę też bezwolnie uczest- 
niczyć w agonii partii, w której spędziłem 34 lata, stwierdzam w pełnym poczue 
ciu odpowiedzialności: kierownictwo naszej partii wyłonione po lipcowo-sierpnio- 
wym kryzysie nie radzi sobie, niestety, z ogromną ilością nowych i, przyznaję, nie- 
zwykle skomplikowanych procesów, jakie stanęły przed naszą partią, przed naro- 
dem polskim. 

Dalsza szamotanina, dalsze liczenie na coś, co może samoistnie odwrócić fatalny 
bieg wydarzeń jest nie do zniesienia. I chcę powiedzieć wyraźnie: ja się nie uskarżam 
na żadnego z towarzyszy w kierownictwie partii, ja z każdym 2 tych towarzyszy, je- 
żeli współpraca wynika z moich czynności zawodowych czy też partyjnych — współ. 
pracowałem i współpracuję bez jakichkolwiek oporów i bez jakichkolwiek kłopo- 
tów, czy to jest tow. Olszowski, czy to jest tow. Barcikowski, czy każdy inny z to- 
warzysSzy. 

Ale odnoszę jednocześnie wrażenie, że istnieje jakaś, powiedziałbym, siła, która 
hamuje ofensywność Biura Politycznego, że to Biuro nie wypracowuje na czas take 
tyki i strategii działania potrzebnej dla partii, potrzebnej dla nas wszystkich, którzy 
musimy tę linię, musimy w sensie konieczności politycznej, historycznej realizować. 
I o to mam w istocie rzeczy nie tyle może pretensję, ale żal, mimo gotowości reali- 
zowania linii porozumienia, linii dialogu, coś nie wychodzi w realizacji tej linii. Sko= 
ro tak, to trzeba postawić pytanie — dlaczego nie wychodzi? Dlaczego jest takie 
wielkie rozbicie pomiędzy bazą partyjną a kierownictwem? Nie może tak być, że 
ta baza nie ma w ogóle racji. 

Szanowni towarzysze, szczerze przyznaję, że jestem już Śmiertelnie zmęczony 
tą sytuacją, która trwa w łonie Komitetu Centralnego od wielu miesięcy, i gdyby nie 
mój wielki szacunek dla tow. Jaruzelskiego, gdyby nie uznanie dla jego determinacji, 
z jaką próbuje realizować program rządu, program przecież partii również, program 
Komitetu Centralnego, to przyznam się, że musiałbym powiedzieć dzisiaj, że nie mam 
Już sił na to, by dalej dźwigać ten ciężar. 


Przemówienia przekazane do protokołu 


Z uwagi na długą dyskusję na IX Plenum KC PZPR, która przeciągnęła 
się do godzin rannych 30.III., niektórzy uczestnicy posiedzenia postanowili 
przekazać swe głosy do protokołu. Oto lista nazwisk: Józef Adamek — czło- 
nek KC, górnik-instruktor strzałowy Kopalni Węgla Kamiennego „„Wałb- 
rzych” w Wałbrzychu; Andrzej Gdula — I sekretarz KW PZPR w Bielsku- 
-Białej; Tadeusz Haładaj — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Tarnobrzegu; Józef Klasa — kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 
KC PZPR; Władysław Kruk — zastępca członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Lublinie; Zdzisław Kurowski — sekretarz KC 
PZPR; Zdzisław Luciński — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Ciechanowie; Ryszard Łukasiewicz — zastępca członka KC, zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR; Genowefa Maciejewska 
—— członek KC, mistrz w Zakładach „Elpo” w Legnicy; Stanisław Miśkie- 
wicz — członek KC, sekretarz KZ PZPR w Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego, Andrzej Ozga — członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR; 
Jerzy Urbański — członek CKR PZPR, I sekretarz KZ w Min. Handlu Za- 
granicznego i Gospodarki Morskiej. 


Tow. JÓZEF ADAMEK 


Wywodzę się ze środowiska górniczego, a konkretnie z pięciotysięcznej załogi i ty- 
sięcznej organizacji partyjnej Kopalni Węgla Kamiennego,Wałbrzych”. I ta organi- 
zacja upoważniła mnie do zabrania głosu na dzisiejszych obradach. 

Z tej trybuny w czasie VIII Plenum KC zabierałem głos, który spotkał się z ogólną 
aprobatą członków partii naszej organizacji. 

Poruszyłem w nim szereg kwestii i niedociągnięć przeszkadzających procesom od- 
nowy życia politycznego i gospodarczego. 

Obserwując rozwój wydarzeń po VIII Plenum KC, członkowie partii są zaniepo- 
kojeni opieszałym działaniem kierownictwa partii w realizacji wniosków i uchwał 
tego plenum. 

Wynikiem tego stanu rzeczy jest zmniejszająca się frekwencja na zebraniach par- 
tyjnych t podkreślany wielokrotnie brak zaufania do aparatu partyjnego wyższego 
szczebla, z Komitetem Centralnym włącznie. Takie jest odczucie naszej organiza- 
cji. 

Mając na uwadze los naszej ojczyzny, bezpieczeństwo i spokój obywateli, z tego 
miejsca raz jeszcze pragnę zaapelować do rozsądku towarzyszy, wnosząc o uporząd- 
kowanie wszystkich spraw bulwersujących opinię społeczeństwa. 

Do najczęściej spotykanych zarzutów należy niepodjęcie w sposób jasny i przeje 
rzysty — chyba w obawie o własne fotele — działań zmierzających do rozliczenia lu- 
dzi winnych i skompromitowanych, bez względu na zajmowane stanowisko. 

" Tak jak zaprzepaszczono ostatnią szansę na VIII Zjeździe, w czasie którego padło 
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szereg krytycznych uwag przez nas wysuniętych, a całkowicie zlekceważonych, tak 
i dziś wiele się nie zmieniło. 

Nadal nikt z nami się nie konsultuje i nie liczy, a przede wszystkim wśród naszych 
załóg przewija się odczucie — „czy tylko góra ma monopol na rozwiązywanie i po- 
dejmowanie decyzji w imieniu całej partii?”. 

Dziś sprawę możemy przegrać do końca z powodu niemrawego działania i nie- 
słusznej obrony przegranych pozycji. 

W trosce o nasz wspaniały w swych założeniach ustrój i leninowskie zasady ży- 
cia partyjnego jest pilna potrzeba, aby partia stanęła w sposób znaczący i zdecydowa- 
ny na czele odnowy i nie dała się wyprzedzać w rozwiązywaniu pilnych spraw poli- 
tycznych i społecznych. 

Chcę jeszcze raz podkreślić, że warunkiem spełnienia tego wymogu jest odejście 
j sprawiedliwe osądzenie wszystkich, którzy są skompromitowani i niegodni miana 
członka partii. Społecznej sprawiedliwości musi się stać zadość, a nie, jak to by- 
wało i jest jeszcze teraz. * 

Zeby nie być gołosłownym, to dla przykładu: były dyrektor naszego zjedno- 
czenia Woźniak, który wraz ze swoją ekipą działając w latach 1976—1978 w Wał- 
brzychu spowodował powstanie niepowetowanych strat materialnych i moralnych, 
po przymusowym odejściu, w wyniku zdecydowanego działania naszej organizacji 
partyjnej, został dyrektorem największej Kopalni Węgla Kamiennego „Ziemowit”, 
a gdy i stamtąd w czasie wydarzeń sierpniowych został przez załogę usunięty, to za 
„karę” otrzymał fotel wicedyrektora departamentu w Ministerstwie Górnictwa. 

Tego już towarzysze nie rozumiem. Gdzie jest ta odnowa? Ten nieodosobniony 
przykład dowodzi, że jeszcze wiele na tym odcinku mamy do zrobienia, a zacząć 
trzeba od nas, członków Komitetu Centralnego. 

Podoba się nie tylko mnie, ale i całemu społeczeństwu wielokrotnie powtarzany 
zwrot, do tej pory nigdy nie używany, a wygłoszony przez tow. Wojciecha Jaru- 
zelskiego: „Obejmując powierzony mi urząd pragnę zapewnić Wysoki Sejm, że nae 
dal czuję się przede wszystkim żołnierzem i oddam się do dyspozycji w każdej 
chwil, a zwłaszcza, gdy rząd pod moim kierownictwem nie spełni oczekiwań. Zło- 
żę swój mandat również wtedy, gdy Wysoka Izba uzna, że cele, jakie przyświecają 
obecnemu rządowi, zostały osiągnięte”. 

Jest to prawdziwie odważne, głęboko partyjne i odpowiedzialne postawienie spra- 
wy. | 

Wzywam towarzyszy — bo ja to uczyniłem — aby opierając się na tak godnym 
przykładzie każdy z nas dokonał samooceny i powiedział, co zamierza dalej. 


Podobnie winni uczynić wszyscy pełniący funkcje partyjne, państwowe i gospo- 
darcze w naszym kraju. 

Kolejnym ważnym problemem jest sprawa informowania członków partii i społe- 
czeństwa. 

Jeżeli chcemy mieć aktywną w działaniu partię, to jej członkowie muszą być szyb-- 
ko i rzetelnie w pełni informowani. Jest to nam w dołach pilnie potrzebne, jeśli 
chcemy przywracać zaufanie i budować autorytet partii. 


Jest powszechna krytyka członków partii, że ciągle stoimy w miejscu, a jeśli coś 
robimy, to z takim opóźnieniem, że przystępujemy do działania wyprzedzeni przez 
innych wraz z komentarzem. 

W takiej sytuacji, mówią członkowie partii - górnicy, opadają nam ręce. 

Jeśli chodzi o informację dla społeczeństwa, to pochodzi ona z tak różnych źró- 
deł, tak różnie pisana i komentowana, że można się w niej zagubić. 
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Jako wciąż ważny, a dziś zasadniczy temat jest to, co powiedziało VI Pienum. Jest 
to sprawa odbudowy zaufania i odbudowy autorytetu naszej partii, a będzie to moż- 
liwe przez: 

— konsekwentną realizację umów społecznych z klasą robotniczą i rozwiązywanie 
wszystkich konfliktów metodami politycznymi; 

— w jak najszybszym terminie odbycie zjazdu partii w oparciu o prawdziwie 
demokratyczną ordynację wyborczą I — powtarzam jeszcze raz — rozliczenie wszyst- 
kich winnych zaistniałej katastrofalnej sytuacji. 

Kończąc swoje wystąpienie pragnę zaapelować do was, tow. Kania, tow. Jaruzel- 
ski, do całego KC i rządu — w związku z niebezpiecznym rozwojem wydarzeń w kra- 
ju, mając na względzie dobro narodu i partii, o takie załatwianie wszelkich kwestii 
spornych, aby mogły być one rozwiązywane tylko przez samych Polaków, bez użycia 
siły it nie dzieliły narodu. 

- Nie dawajmy posłuchu tym, którzy chcą postawić naród po obu stronach barykady. 


Tow. ANDRZEJ GDULA 


Zabieram głos jako reprezentant organizacji partyjnej województwa bielskiego, 
a poglądy, jakie tu przedstawiam, są wektorem postawy zajmowanej przez członków 
partii naszego województwa. Są one obecnie zdeterminowane przebiegiem lokalnego 
przecież konfliktu bydgoskiego. Stąd należałoby skupić uwagę na pytaniu, dlaczego 
jest tak, że konflikty lokalne u nas urastają do tak niebezpiecznych rozmiarów? Czy 
nie rozumiemy, że każdy z konfliktów, z którymi mieliśmy dotychczas do czynienia — 
prócz wynikających bezpośrednio z samego faktu strajku strat materialnych — po- 
woduje trudniej wymierne, lecz dużo groźniejsze straty moralne i polityczne? Są o- 
ne — w odróżnieniu od strat materialnych, które przecież można odrobić — o wiele 
trudniejsze do usunięcia, stanowią niezabliżnione po dziś dzień rany, osłabiając me- 
rale zarówno partii, jak i całego narodu. Seria takich konfliktów powoduje nieod- 
wracalne spustoszenia. 

W okresie, jaki upłynął od ostatniego strajku Podbeskidzia, odbyliśmy olbrzymią 
ilość spotkań, których atmosfera, jak i wprost wyrażane poglądy członków partii 
nie pozostawiają cienia wątpliwości, co do konieczności podjęcia intensywnych działań 
prowadzących wyraźnie i jednoznacznie do rozwiązania nabrzmiałych problemów 
wewnątrzpartyjnych, jak i ogólnospołecznych. Jedynym sposobem odzyskania zaufa- 
nia społecznego jest przejęcie inicjatywy i wyjście partii na czoło ruchu naprawy 
Rzeczypospolitej. Dotychczas wiele naszych działań jest przez społeczeństwo odbierane 
jako zbyt zachowawcze. To wrażenie, umiejętnie kolportowane przez przeciwnika, 
grozi partii śmiertelnym niebezpieczeństwem — odcięcia jej od ożywczych, narodo- 
wych i patriotycznych źródeł jedności Polski i socjalizmu. 

Komitet Centralny staje dziś przed powinnością wysłuchania głosów organizacji 
partyjnych i podjęcia konkretnych decyzji umożliwiających nam szybsze odzyskanie 
zaufania. 

Sprawy dyscypliny i zwartości szeregów partii nierozerwalnie łączą się z potrzebą 
jak najrychlejszego zwołania Nadzwyczajnego Zjazdu. Wypowiedzi zarówno szerego- 
wych, jak i naszych funkcyjnych towarzyszy są w tej kwestii jednomyślne. Trzeba 
sobie otwarcie powiedzieć, że organa wykonawcze nie dysponują — w odróżnieniu 
od tat poprzednich — niezbędnym dla dokonania konsolidacji partii autorytetem. 

Teza, iż odbycie zjazdu należy odłożyć na czas spokojniejszy, miast przekonywać 
masy partyjne, uspokajać nastroje — prowadzi do skutków dokładnie odwrotnych od 
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zamierzonych. Społeczeństwo boi się, by partia nie zeszła z drogi nakreślonej na VI 
Plenum, by nie powtórzyły się błędy, jakie popełnialiśmy. Jeśli naprawdę chcemy za- 
pobiec rozbiciu partii, musimy — bez względu na ogrom wysiłku, jaki w to trzeba 
włożyć — zwołać go jak najwcześniej. Czas nie pracuje dla nas. 


Preygotowania do zjazdu musimy połączyć z kampanią sprawozdawczo-wyborczą. 
W trakcie tej kampanii nastąpią weryfikacja i uwiarygodnienie działaczy partyjnych. 

Chciałbym tu podnieść niezwykle ważny dla funkcjonowania partii problem kon- 
tynuacji władzy. Jest ona koniecznością. Nie znaczy to, że Biuro Polityczne może w 
całości i automatycznie spodziewać się wyboru, ale znaczna jego część na zjazd po- 
winra być wybrana. Nie da się tego dokonać, jeśli towarzysze z Biura Politycznego 
nie dadzą się bliżej poznać w terenie, jeśli w ramach przygotowań do zjazdu nie wej- 
dą w bezpośredni kontakt z masami partyjnymi, nie przedstawią im swych osobowoś» 
ci. Podkreślam, zdajemy sobie sprawę z wagi kontynuacji władzy, rzecz w tym, by 
nasze idące w tym kierunku wysiłki uwiarygodnili ci, których to bezpośrednio doty- 
czy. 


Chciałbym kilka słów poświęcić sprawie naszego stosunku do aparatu państwowe- 
go. Jasne jest, że musimy stwarzać sprzyjający klimat wokół pracy rządu premiera 
Jaruzelskiego. Lecz musimy jako partia mieć więcej dystansu do podejmowanych 
decyzji przez administrację. Nie zawsze się utożsamiać z tym aparatem. Utarło się w 
pewnych kręgach przekonanie, że nawet zasadne zarzuty wobec osób pełniących 
funkcje państwowe są równoznaczne z atakiem na partię, są wyrazem strategi! „de- 
montażu władzy” i stąd wymagają angażowania całego naszego nadwątlonego już au- 
torytetu. Nie w każdym przypadku jest to teza słuszna. Przekonaliśmy się o tym dobit- 
nie w naszym województwie. Powinniśmy natomiast zdecydowanie walczyć z niesłu- 
sznymi atakami na instytucje państwowe tworzące strukturę naszego socjalistycznego 
państwa, atakami na nasze sojusze. W tym miejscu chcę stwierdzić, że obiektywnie 
rzecz biorąc nie powinno być konfliktów między partią a „Solidarnością”, działamy 
bowiem na tej samej bazie ludzkiej. Chcemy realizować potrzeby klasy robotniczej. 


Dlatego przyjęcie zasady szczerego dialogu, wykazanie dobrej woli i wytyczanie 
rozsądnych ram współdziałania oraz systematyczne likwidowanie konfliktów już w 
zarodku — daje, jak uczy bielskie doświadczenie ostatnich miesięcy, więcej konkret- 
nych efektów społecznych, łagodzi napięcia i może przyczyniać się do wykorzystania 
tego ruchu dla dobra ogółu. 


Pamiętać oczywiście przy tym należy, że tak jak nie każdego członka partii można 
utożsamiać z ideą partii, tak samo nie każdy członek „Solidarności” działa i myśli 
zgodnie z duchem zasad tego związku. Jedynie jednak usunięcie wzajemnych uprze- 
dzeń może umożliwić „spotkanie w pół drogi”. 


Kryzys, jaki przeżywamy, jest mimo wszystko kryzysem rozwoju, a nie regresu. 
Partia i „Solidarność” muszą znaleźć wspólny język, którym mówilibyśmy o tym, jak 
rozwijać socjalistyczną ojczyznę. Istnienie partii warunkuje historyczną sensowność 
działań „Solidarności”. Rzecz w tym, by obie strony z tej ogólnej zależności WYCIAE 
nęły wnioski odnośnie konkretnych działań. 


"Najważniejszym zadaniem w chwili obecnej jest odzyskanie zaufania społecznego. 
Uporządkowanie strat wewnątrzpartyjnych jest koniecznym do tego środkiem, a nie 
celem samym w sobie. Zaufanie osiągnąć można na drodze gruntownych reform poli- 
tycznych i gospodarczych, jednak już w chwili obecnej możliwe jest podjęcie pew- 
nych działań, uporządkowanie spraw, które — niewiele przesadzając — dają się załat- 
wić jednym pociągnięciem pióra. Bo nikt mi nie powie, że przez pół roku musi Się ro- 
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dzić projekt uchwały o podniesieniu stawek diet na delegacjach, albo nie da się u- 
chylić jątrzącej społeczeństwo uchwały z 1972 r. o przywilejach emerytalnych. 

Dotychczas podejmowane przez aparat państwowy działania nie odznaczają się e- 
nergią stosowną do wagi problemu ochrony poziomu życia narodu. Naszą rzeczą, wy- 
razem praktycznym kierowniczej roli partii jest naciskać, by sprawy polityki społecz- 
nej, minimum socjalnego, górnego pułapu wynagrodzeń zostały zgodnie z potrzebami 
i odczuciami społecznymi rozwiązane. Uważamy, że taka jest droga powrotu do wia- 
rygodności. 

Dzisiaj plenum podejmie uchwałę, na którą z niecierpliwością i nadzieją czeka cała 
partia. Uchwała powinna dać jasną odpowiedź, jaki jest program partii na najbliższy 
okres, jaką nakreślamy perspektywę dla całego narodu. Społeczeństwo musi zrozu- 
mieć, że na okres do zjazdu konieczny jest spokój wewnętrzny, dobry rytm pracy. 
Konieczność tę muszą zrozumieć działacze i członkowie „Solidarności”. 


Tow. TADEUSZ HAŁADAJ 


Z tej trybuny tow. Nowakowska postawiła dziś dwa zasadnicze pytania: „Czy jest 
wyższa cena niż spokój, czy jest wyższa cena niż zaufanie do partii?”. Te ważne 
pytania adekwatne są do obecnej sytuacji. Ale jest jeszcze jedno pytanie zasadnicze 
i jakby nadrzędna cena, cena, jaką jest socjalizm. Tej ceny nie wolno nam zapłacić 
nigdy! 

Zastanawiam się często, czy to, co się obecnie dzieje, to wtórna rewolucja, a jeśli 
tak, to czy na pewno socjalistycznego charakteru. Zbyt często bowiem przy zgłasza- 
niu różnych postulatów, zmian mamy do czynienia z brakiem świadomości istnieją- 
cych i narastających zagrożeń. Powszechnie występuje niewiara w programy, zamie- 
rzenia i brak autorytetów. 

Wydaje się, że czasem mylimy poglądy zachowawcze z tymi, które służą zachowa- 
niu socjalizmu i marksistowskiej partii. My, działacze partii, musimy jasno mówić, 
że granicą zmian są takie zmiany w partii, które gwarantują zachowanie jej marksi- 
stowskiego charakteru, bo bez tego nie ma żadnej odnowy, takie zmiany w kraju, 
które zachowują socjalistyczną linię rozwoju — i jednocześnie zmiany wychodzące 
naprzeciw oczekiwanej demokratyzacji życia w społeczeństwie i w partii, takie, 
które zmieniałyby społeczny klimat w kraju. 

Padały tu uwagi do kierownictwa naszej partii. Moja pierwsza uwaga to ta, że 
zbyt mało zrobiono, by dostatecznie uświadomić partii, społeczeństwu rzeczywiste 
przyczyny i przewidywane skutki aktualnego stanu politycznego i gospodarczego. 
Podobnie nie dość dostatecznie i jasno ukazywane były zmiany zachodzące w „Soli- 
darności”. W tym zmiany metod działania „Solidarności” na polityczne i jej celów 
z socjalnych na polityczne — wśród których naczelny to przejęcie władzy. 

Przykładów politycznego działania i wykraczania poza ramy statutu „Solidarności” 
jest wiele. Myślę, że prokurator generalny, którego zobowiązano do czuwania nad 
przestrzeganiem zgodności działania „„Solidarności”z zarejestrowanym statutem, ana- 
lizując sytuację nie miałby trudności ze sformułowaniem szeregu konkretnych wnio- 
sków. A oto niektóre przykłady takiego działania — narzucanie poglądu, że wszyst- 
kie działania „Solidarności” są tożsame z wolą narodu, którego w znaczeniu faktycz- 
nej demokracji nikt właściwie nie pyta. Dalej — utożsamianie każdej krytyki dzia- 
łacza „Solidarności” czy sposobu podjęcia sprawy dokonywane z zewnątrz z atakiem 
na „Solidarność”, z przeszkadzaniem jej w działaniu. A jak zachowuje się „Solidar- 
ność” wobec innych organizacji, w tym wobec partii w swoich wydawnictwach, ulote 
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kach. Jaki to jest obraz tej nowej, tak wszem i wobec głoszonej przez działaczy „So- 
lidarności” demokracji. 

A co znaczyły w czasie ostatniego strajku ostrzegawczego próby przejmowania 
w zakładach pracy podstawowych instrumentów władzy, takich jak łączność, poli- 
grafia, radiowęzły, określenie sposobu poruszania się kadr kierowniczych. 

I dalej — czy troską o kraj, interesy ludzi pracy jest uczenie, jak organizować 
strajk od ostrzegawczego po generalny, okupacyjny, przy powszechnym braku towa- 
rów na rynku, czy jak zachować się w stanie wojny wewnętrznej i zewnętrznej. 

Jak można z zimną krwią poruszać się w tej sferze spraw? O czyj tu interes idzie? 

Dlaczego nie ma troski, instrukcji propagowanej przez „Solidarność” o tym, jak 
zapobiegać napięciom, konfliktom, jak ich uniknąć. Tego jak dotąd działacze „Soli- 
darności” uczyć nie zamierzają lub nie chcą. 

Te sprawy partia musi lepiej uświadomić swoim członkom i społeczeństwu. Na 
adres kierownictwa partii kierowana jest i taka uwaga, że rozstrzygać może trzeba 
w Warszawie, ale aby rozstrzygać, trzeba bezpośrednio wysłuchiwać ludzi, rozma- 
wiać z nimi, czuć ich intencje, a także wyjaśniać im cele i uwarunkowania przyj- 
mowanych rozwiązań, ukazywać zagrożenia i przeciwników. 

Sprawa kolejna: mówimy, że szybka jest informacja i propaganda „Solidarności” 
i wiemy, że m. in. dlatego, że tam wolno wszystko, że nikt się z niczego nie tłumaczy. 
Mówimy, że władza musi odpowiadać za słowa, za każde słowo, choć myślę, iż trzeba 
przyjąć dla dobra sprawy założenie, że władza także ma prawo pomylić się w małym, 
by szybko pokazywać to, co zasadnicze: cele, intencje, zamierzenia swoje i przeciw- 
nika i sposoby dążenia do tych celów. I to myślę trzeba robić szybko i jednoznacznie. 

I wreszcie uważam, że taktyka nie może zastępować tego co zasadnicze — a więc 
treści działania. 

Jednocześnie chcę powiedzieć jasno, że zawsze, a dziś szczególnie, tak jak armia 
bez dowództwa — partia nie może być bez kierownictwa, które ma mandat zaufania. 
Kierownictwo powinniśmy też sami oceniać rzeczowo, rzetelnie, także i jak trzeba 
zmieniać jego członków, ale w toku jego pracy szanować i wspierać. Inaczej żadne 
kierownictwo nie jest zdolne kierować. Mówił tow. Siwak, że potrzebne jest uwia- 
rygodnienie partii poprzez program i zmiany kadrowe. Program to ważna sprawa. 
Jego wiele elementów na dziś jest jasnych, kolejne nakreśli uchwała dzisiejszego 
plenum. Rzecz w tym, jak przejść z rozpamiętywania przeszłości na realizację tego, 
co wiemy, co potrzebne. 

Myślę, że są trzy sprawy zasadnicze: działanie na rzecz spokoju, demokratyzacja 
życia i codzienna solidna praca. Potrzebne są także, jak mówił tow. Siwak, dalsze 
zmiany kadr w partii, powinniśmy to zrobić jak najszybciej, głównie poprzez otwar- 
cie pełnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii. 

Dlatego chciałbym stwierdzić, że wychodząc naprzeciw oczekiwaniom w partii, 
plenum dzisiejsze powinno podjąć decyzje odnośnie: 

— prowadzenia od zaraz powszechnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii; 

— przewidywanego terminu zjazdu. 

Jednocześnie pragnę ponowić wniosek, jaki zgłaszałem na VII Plenum KO, by 
w skład Biura powołać także kilku terenowych działaczy spoza aparatu, zwłaszcza 
robotników, co uwiarygodniłoby jego decyzje. 

Chciałbym wierzyć, że wszystkie rozstrzygnięcia, które zapadną na dzisiejszym 
plenum, przekonają partię i społeczeństwo, że duch socjalistycznej odnowy pulsuje 
w partii w pełnym wymiarze i że ewentualny strajk generalny niczego nam przy- 
pominać nie musi, a jedyne, co mógłby przypomnieć — to to, że bez pracy głód 
szybciej może nam zajrzeć w oczy. 
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Tow. JÓZEF KLASA 


Powagą chwili usprawiedliwić chciałem moją prośbę o umożliwienie mi wystą- 
pienia. Zaproszony zostałem jako funkcyjny pracownik aparatu partyjnego. Ale 
praca na stanowisku, jakie mi powierzono, daje specyficzną optykę widzenia spraw, 
wynikającą z nieustannej presji ogromnej ilości wielokierunkowych informacji. To 
wpływa również na sposób myślenia — ale właśnie dlatego czuję się zobowiązany 
do zapoznania członków instancji ze swoją refleksją. 

Moralne prawo ubiegania się o głos daje mi także fakt, że od czasu I Krajowej 
Konferencji Partyjnej nieśmiało usiłowałem prezentować racje wskazujące, że E. Gie- 
rek i P. Jaroszewicz prowadzą kraj i partię w złym kierunku. Ale ani w modzie, 
ani w cenie nie było wówczas przewidywanie niebezpieczeństw. Dzisiaj zetknęliśmy 
się z nimi tak bezpośrednio i boleśnie, że wielu zwątpiło w możliwość ich pokonania, 
Nie brakło powodów, aby tak myśleć. Trzeba to rozumieć, choć nie akceptować. 

Chciałbym odciąć się od poglądów, że „wszystko już stracone”, że jako partia, 
kraj, naród możemy już tylko płynąć na fali wydarzeń i oczekiwać pomocy. A takie 
poglądy nie są rzadkością również w tym gmachu i wśród części aktywu. Ale jeśli 
rozumiem tych, których niewiara wynika z rozgoryczenia, to nie mogę zgodzić się 
z tymi, którzy twierdzą, że podpisanie porozumień i polityczne rozwiązywanie kon- 
fliktu jest przyczyną dalszego pogłębiania się kryzysu w kraju i w partii. Ci, którzy 
tak twierdzą, być może naprawdę nigdy nie uwierzyli w polityczne rozwiązania, a ko- 
rzystając z niepomyślnego rozwoju sytuacji znowu prezentują swoje dawne poglądy 
i postawy. 

Xaxię właśnie poglądy i postawy zaważyły także na dramaturgii wydarzeń od 
sierpnia ubiegłego roku, były znaczącym tworzywem zagrożenia, w obliczu którego 
stanęliśmy — choć przecież nie lekceważę ani udziału przeciwników socjalizmu, ani 
nieuchronności popełniania błędów, ani niezwykle trudnych warunków społeczno- 
„politycznych i gospodarczych. 

„Ale godny głębokiej refleksji jest fakt, że wyczerpaliśmy już w naszym języku 
politycznym zasób słów najwyższej wagi, wystawiliśmy znaczące autorytety i argu- 
menty — a mimo to rwie się nić porozumienia i dramat nadal rozgrywa się na 
oczach jakby obcych sobie, mówiących różnymi językami ludzi. 

„Największym, najważniejszym dzisiaj problemem dla partii i jej kierownictwa 
jest pozyskanie zaufania społeczeństwa. Tylko kapitał zaufania jest w stanie uru- 
chomić partię, aby odwrócić ona mogła niebezpieczny kierunek wydarzeń. Dla po- 
„zyskania niezbędnego minimum zaufania musimy partii i społeczeństwu jednoznacz- 
_ nie powiedzieć: 

—— co konkretnie chcemy zmienić w mechanizmach funkcjonowania partii; 

/'— jak partia ma sprawować swoją kierowniczą funkcję w państwie rządzącym się 
demokratycznymi zasadami; 

— jak zamierzamy wkomponować samorządne organizacje społeczne i zawodowe 
w mechanizmy kontroli i zarządzania państwem; 

— jak partia będzie prowadzić demokratyzację życia społecznego i jakie mecha- 
nizmy wytworzy, aby skutecznie strzec i rozwijać socjalistyczną demokrację. 
| Nasze dotychczasowe deklaracje nie znalazły niezbędnego społecznego poparcia. 
Uznawane są za taktykę, za wybieg, za próby stosowania starych metod. Obawiam 
się, że część ludzi, w tym także kadry kierowniczej, żyje w sferze złudzeń, że samo 
podpisanie porozumień i złożenie licznych deklaracji załatwiły problemy, które wy- 
 wołały kryzys. Tymczasem otwarły one tylko możliwości i uzmysłowiły konieczność 
przeprowadzenia odpowiednich zmian. 
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Daleko nam do sytuacji, o której można by powiedzieć, że partia toczy walkę 
o socjalistyczną odnowę w zwartym szyku, z całym przekonaniem twierdzę jednak, 
że podstawowe ogniwa partii od wielu miesięcy toczą walkę © autorytet : partii, 
o honor i godność członków partii, o niezbywalne prawo do współdecydowania 
i współodpowiedzialności, o demokratyzację partii, o nienaruszalność ustroju na- 
szego kraju. Nie jest to więc partia bierna, lecz aktywna. Z drugiej strony partia 
dzisiaj przypomina armię walczącą z przekonaniem, ałe podiywaną i WYCZYWENA 
z boju sprzecznymi rozkazami płynącymi nie z jednego ośrodka. 

Wypowiedziano tutaj wiele krytycznych i gorzkich uwag pod adresem środków 
społecznego komunikowania. Z wieloma z nich zgadzam się, bo sytuacja w prasie, 
radiu i telewizji — będąca zresztą pochodną tego, co dzieje się w kraju i w partii 
— nie jest dobra. Rozmijamy się ze o oś odczuciami, odczuciami w partii. 
W zasadzie wszyscy mają pretensje: 

— społeczeństwo, w tym również środowisko dsieakikardkić — że nie informujemy 
w pełni i obiektywnie; 

—- Organizacje partyjne — że nie publikujemy ich poglądów, uchwał i Gzoiackk 

— kierownictwo — że zbyt słabo przekonujemy i wspieramy jego działania; 

— „Solidarność” — że jesteśmy tendencyjni. 

Jeśli chodzi o „Solidarność? — to wiele problemów sprawiają często prezentowane 
ekstremalne poglądy i postawy, a także niezwykle silny napór na nieograniczony 
dostęp do środków masowego przekazu, moralną presja wywierana brutalnie na 
środowisko dziennikarskie. 

Poważnym problemem jest również fakt, że w propagandzie zazwyczaj polegamy 
na intuicji ośrodków kierowniczych, na domniemaniach, na sumowaniu lawinowo 
narastających faktów bez gruntownej analizy, bez badania opinii publicznej, bez 
badania skuteczności działań. Prawie nigdy nie uprzedzamy rozwoju wydarzeń. 

Pojawiają się twierdzenia o podziałach wewnątrz partii. Zaczęło się etykietowanie 
ludzi: liberał, dogmatyk, konserwatysta itp. Jeśli jednak na dzisiaj nie ma, a nie ma, 
wyznaczonej — nazwijmy to umownie — linii środka, to krzyki o takich podżiałach 
są odczytywane jako walka o wpływy i stanowiska 1 niewiele mają wspólnego 
z rzeczywistą walką o czystość linii politycznej partii, z troską o wyprowadzenie 
partii i kraju z kryzysu. 

Rozsądną — na dzisiaj — walką może być jedynie krytyka, walka polityczna 
z ludźmi prezentującymi ekstremalne poglądy, działającymi przeciw porozumieniom. 

Niezwykle ważne jest czynienie porządków w partii, aby móc konsekwentnie żą- 
dać od „Solidarności” odrzucenia ekstremistów zdobywających posłuch dla swoich 
celów w jej władzach i wśród coraz liczniejszej rzeszy członków. Tam przecież, 
w ekstremalnych siłach, bije główne źródło eskalacji społecznych napięć, podejmo- 
wania prób konfliktowania władzy różnych szczebli ze społeczeństwem, wyznaczania 
ostrych linii podziału na złych partyjnych i resztę, tam rodzą się także działania 
wymierzone przeciwko socjalizmowi. 


Z licznych informacji wynika, że podstawowe ogniwa partii oczekują na decyzje 
w sprawach kadrowych, programowych, rozliczeniowych, na określenie terminów 
i sposobów ich realizacji. Jeszcze wierzą w podjęcie takich decyzji, ale i niepokoją 
się, i ostrzegają przed niebezpieczeństwem utracenia przez partię możliwości spra- 
wowania jej przewodniej roli w społeczeństwie. Aby do tego nie doszło — dzisiejsze 
plenum musi spełnić postawione przez partię warunki, 


Dla rozładowania napięcia wywołanego wydarzeniami bydgoskimi plenum powinno 
ujawnić społeczeństwu prawdę nie tylko o przyczynach i przebiegu konfliktu, ale 
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także o odpowiedzialnych za nie osobach. Wydarzenia bydgoskie odczytane zostały 
bowiem przez społeczeństwo jako próbą wywołania konfrontacji sił. Tak się myśli, 
mówi i w to się wierzy. Czy nie chciano kierownictwu partii narzucić tragicznej 
konfrontacji bez pozostawienia szans na jej uniknięcie? 

Druga sprawa to termin IX Zjazdu partii, rozpoczęcie kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej i instrukcji zgodnej z żądaniem większości członków partii. 

Partia oczekuje nie recept, a jasno wyłożonego programu — idei. Recepty sporzą- 
dzano wielokrotnie, zawsze z jednakowym skutkiem. Dzisiaj jest taka sytuacja, że 
ideowy program, nawet w formie pytań, będzie programem przyjętym do dyskusji. 
Na dyskusję nad receptą nie mamy żadnych szans. 

Nasze działania powinny usuwać podłoże dla osób i grup pozbawionych politycz- 
nego realizmu i zrozumienia polskiej racji stanu. Będzie to miarą demokratyzacji 
naszego życia społeczno-politycznego, miarą rzetelności w przywracaniu norm mo- 
ralnych w partii i troski o bezpieczeństwo kraju i partii. 

Nie możemy niczego zrobić w oderwaniu od realiów krajowych, ale także w oder- 
waniu od realiów z zewnątrz. A są one takie, że najbardziej surowa ocena spotyka 
te działania, które nie są przez społeczeństwo zaakceptowane — to najbardziej za- 
graża socjalizmowi. Uczciwie musimy rozmawiać ze społeczeństwem o tym, że nie 
tylko my oceniamy, co jest socjalizmem. W tym temacie, zwłaszcza w pracy partyjnej, 
nie można stosować wybiegów i uników. Nie mamy potrzeby, ani nie możemy niczego 
ukrywać. 

Cała siła partii powinna być skierowana na umożliwienie rządowi generała Woj- 
ciecha Jaruzelskiego prowadzenia polityki państwowej akceptowanej przez społe- 
czeństwo. Szczęście, że jest taka szansa, stworzona przecież — jak wszyscy wiemy 
— przez osobisty autorytet tow. Jaruzelskiego. 

To plenum nie może rozminąć się ze społecznymi oczekiwaniami, nie może oderwać 
się od partii i poglądów mas członkowskich i podstawowych organizacji partyjnych, 
nie może zakończyć się niepowodzeniem. Pozwólcie, że przypomnę wielokrotnie pow- 
tarzane już zdanie „demokracja nie może być gestem władzy wobec społeczeństwa”. 
I jeszcze inne, napisane półtora wieku temu: „Gdy więc słyszę, że prawa są bezsilne 
a rządzeni niesforni, że namiętności potężnieją, a cnota nie ma żadnej władzy i że 
wobec tego nie sposób myśleć o rozszerzeniu demokracji, odpowiadam, że właśnie 
dlatego należy o tym myśleć. I sądzę, w gruncie rzeczy, że rządzącym demokracja 
jest jeszcze bardziej potrzebna niż społeczeństwu, ponieważ rządy schodzą z tego 
świata, a społeczeństwo żyje dalej”. 

IX Plenum Komitetu Centralnego nie może zakończyć obrad bez wypracowanią 
stanowiska w następujących sprawach: 

— określenia działań niezbędnych dla zapobieżenia strajkowi generalnemu w dniu 
31III br. oraz udzielenia odpowiednich pełnomocnictw tow. W. Jaruzelskiemu; 

— ustalenia daty zjazdu i określenia sposobu wyborów delegatów na zjazd; 

— ogłoszenia kampanii wyborczej, włącznie z wyborami do komitetów wojewódz- 
kich; 

— dokonania politycznej oceny wydarzeń, jakie miały miejsce w Bydgoszczy. 

Stanowisko bowiem odnoszące się do tych spraw, zawarte w referacie Biura Po- 


litycznego, jest dalece niewystarczające. 


Tow. WŁADYSŁAW KRUK 


Ostatnie dni przyniosły dalsze zaostrzenia kryzysu społecznego, kryzysu zaufania 
w naszym społeczeństwie. Ma to wyraźny wpływ na atmosferę naszych dzisiejszych 
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obrad. W całej partii trwa burzliwa, ożywiona dyskusja nad drogą, jaką przebyliśmy 
od sierpniowo-wrześniowych porozumień, nad postępami socjalistycznej odnowy. 

Myślę, że wypracowanie dziś prawidłowych kierunków dalszej pracy zależy od traf- 
ności oceny tego okresu, a szczególnie ostatnich tygodni. 

Nie zamierzam głosić tylko swoich osobistych poglądów. Występuję między innymi 
dlatego, gdyż zobowiązały mnie do tego treściami swojej uchwały plenum Komitetu 
Wojewódzkiego oraz uchwały wielu organizacji instytucji państwowych, a także ze- 
brane dwa dni temu egzekutywy największych zakładowych organizacji partyjnych 
województwa. Na zebraniach organizacji i instancji partyjnych w skupiskach aktywu, 
na spotkaniach aktywu, na spotkaniach egzekutyw POP z różnych środowisk trwa 
ostra, pełna troski debata o najistotniejszych problemach umacniania partii na grun- 
cie socjalistycznej odnowy, o najważniejszych sprawach funkcjonowania państwa. 

Organizacje partyjne i instancje niższych szczebli z dużą nieufnością — mówię 
o tym ze zrozumiałych względów z ogromnym zafrasowaniem — podchodzą do dzia- 
łań kierownictwa Komitetu Centralnego. Nieufność ta sięga swoimi korzeniame lat 
ubiegłych, lecz ostatnio wyraźnie się pogłębiła. Nie możemy tego nie dostrzegać, 
natomiast musimy dokonać gruntownego przewartościowania naszych działań, ce- 
lów i sposobów ich wprowadzania. 

Powinniśmy wyprowadzić wnioski z odpowiedzi na pytania: dlaczego nie wzrosła 
nasza wiarygodność w oczach całego społeczeństwa? Co hamuje, uniemożliwia przy- 
spieszenie tych procesów? Czy po prostu kierujemy partią zgodnie z jej oczekiwania- 
mi? I nie rzecz w tym, abyśmy w gronie członków KC szukali odpowiedzi na te py- 
tania. Twarde robotnicze odpowiedzi stormułowały już organizacje partyjne. For- 
mułowali je też robotnicy-członkowie KC. My powinniśmy z tych odpowiedzi wypro- 
wadzić tylko wnioski. 

W skomplikowanej sytuacji sformułowano w partii wiele uchwał i wniosków 
dotyczących partii, administracji i „Soldarności”. Z niepokojem przyjmowany jest 
rosnący radykalizm, determinacja części „Solidarności”, ale też bez pobłażania 
traktowane są wszelkie te nasze działania, które w oczach szeregowych członków 
partii nie sprzyjają niestety różnie interpretowanej odnowie życia społecznego. 


Nie tracąc z pola widzenia złożoności warunków, w jakich działamy, o czym tak 
żarliwie mówił tow. Bryk, pragnę zająć się tym nurtem partyjnej dyskusji, który do- 
tyczy funkcjonowania samej partii. 

Co więc zarzuca nam i czego oczekuje od nas aktyw i członkowie partii? 

1. Zarzuca się nam, że nie sprecyzowaliśmy wyraźnie, co rozumiemy przez socja- 
listyczną odnowę i jakie są główne cele, do których dążymy. 

W trudnej sytuacji politycznej i gospodarczej, pod ciśnieniem społecznego roz- 
goryczenia podjęliśmy wiele różnorakich decyzji, których ideowa interpretacja na- 
stręcza członkom partii i organizacjom partyjnym znacznych trudności. Trudności tak 
dużych, że część członków partii obserwując nasze działania podejrzewa, iż nie mamy 
dokładnych obiektywnych ocen i sprecyzowanych celów i kierunków, że naszym 
głównym celem jest przysłowiowy „święty spokój”. I choć jest to na pewno sprawa 
zjazdu, to bardzo wyraźnie oczekiwane jest w partii dokonanie precyzyjnej oceny 
aktualnego stanu budownictwa socjalistycznego (zwłaszcza w kontekście ogłoszenia 
na VII Zjeździe partii tezy o budownictwie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz= 
nego). 

Aktyw zarzuca nam niestety, że przez dziewięć miesięcy nie potrafiliśmy stwo- 
rzyć jasnej programowej platformy jednoczenia partii. 

2. Powszechnej krytyce partyjnych i bezpartyjnych poddawany jest nasz system 
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informacji. Dotyczy to zarówno środków masowego przekazu, jak też informacji wew- 
nątrzpartyjnej. Oceny stanu systemu informacji nie zmienia fakt, że na kolejnych po- 
siedzeniach plenarnych KC uznawaliśmy zgodnie, że pełna i prawdziwa informacja 
jest warunkiem naszej wiarygodności, że poświęciliśmy temu problemowi wiele dy- 
skusji w Biurze Politycznym. Same intencje, jak się okazuje, tu nie wystarczają. 
Brak, spóźniona oraz niepełna bądź nieprawdziwa informacja partyjna jest w odczu. 
ciu aktywu podstawową przyczyną ideowego rozbrojenia partii. Stawia mur nieuinoś- 
ei między aktywem i naszym aparatem partyjnym a szeregowymi członkami partii. 
Jest przyczyną wielkiego rozgoryczenia aktywu i aparatu partyjnego posądzanego 
przez to o konserwatyzm i pilnowanie stołków. Odczuwam to osobiście w kontak- 
tach z POP. Jaskrawym przykładem dezinformacji wpędzającej nas w tak bar- 
dzo brzemienny konflikt społeczny był sposób relacjonowania incydentu bydgoskiego. 
Mówiło o tym wielu dyskutantów. 

Stworzyliśmy pole dla szerzenia się drastycznych plotek i domysłów, pozwoliliśmy 
na rozbudzenie nastrojów społecznych przez tych, dla których jest to głównym ce- 
lem, którzy chcą społeczeństwu udowodnić, że jako partia nie jesteśmy w stanie kie- 
rować. Nie możemy dalej ani o dzień przedłużyć sytuacji, w której nie wierzy nam 
społeczeństwo, nie wierzą nam członkowie partii, całe organizacje partyjne. Sta- 
wia to nas, kierownicze organy partii, w sytuacji podejrzanych o jakieś ukryte cele, 
o osobiste intencje. Musimy pamiętać, że jesteśmy Komitetem Centralnym czy 
Biurem Politycznym partii, która jest świadoma, że mas, w tym mas członkowskich, 
zastąpić się nie da. Całe więc nasze działanie, linia postępowania musi wynikać wprost 
z odczuć, opinii czy chociażby tych uchwał instancji i organizacji partyjnych, które 
w ostatnich dniach do IX Plenum KC zostały skierowane. 

3. Zarzuca się nam, że nie potrafiliśmy konsekwentnie wyprzedzająco, w oparciu 
e partyjne oceny przeprowadzić procesu niezbędnych rozliczeń. Duża część człon- 
ków partii podejrzewa nawet, że najwięcej uporu przejawialiśmy przy obronie pozycji 
z góry przegranych, mnożąc przy tym straty społeczne, polityczne i gospodarcze. 
"Tym większe jest w partii rozgoryczenie, że nie potrafiliśmy obronić części uczci- 
wej i zaangażowanej kadry. Uważam, że dokończenie procesu politycznego, moral- 
nego, a tam, gdzie należy — i prawnego rozliczenia jest niezbędne. Musi ono być 
i obiektywne, i politycznie odpowiedzialne. Jest to więc kolejny element naszej spo- 
łecznej wiarygodności. Tu istnieje potrzeba pryncypialności także i dlatego, aby bez- 
karnie i niesłusznie nikogo nie opluwano. 


4. Aktyw partyjny uważa, że nie w pełni wykorzystaliśmy możliwości odbudowy 
autorytetu partii przez tworzenie oczekiwanych społecznie, pozytywnych faktów. 
Wskazuje, że tylko niewielka część społecznie atrakcyjnych wniosków, jakie padały 
z trybuny poprzednich plenarnych posiedzeń KC, została wprowadzona w życie. 
Zniecier pliwienie budzi sprawa zbyt powolnego odzyskiwania podwójnych mieszkań, 
a przecież mogliśmy już dokonać niezbędnych zmian w tej części prawa lokalowego, 
która nie jest akceptowana społecznie i która z odzyskania podwójnych mieszkań czy- 
ni kilkuletni prawny proceder. Często też osobiście spotykam się z pytaniem, kie- 
dy zostanie wprowadzony w życie wniosek o ustalenie nieprzekraczalnego maksi- 
mum płacowego. Rozgoryczenie członków partii budzi fakt, że na realizacji na- 
szych partyjnych propozycji kto inny zbija kapitał moralny i polityczny. 

Niektórym towarzyszom gorzko przypomina się pełna zbieżność wniosków i uchwał 
sprzed VIII Zjazdu partii z robotniczymi postulatami ubiegłego lata. Konieczna jest 
więc i pilna, skrupulatna analiza wszystkich wniosków i tworzenie poprzez ich rea- 
lizację przekonywających faktów. Szczególnie ważne, zwłaszcza w świetle społecze 
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nej dyskusji na wsi, jest wszechstronne rozważenie wniosków zmierzających do opra- 
cowania społecznie akceptowanego systemu likwidacji dopłat budżetowych do arty» 
kułów żywnościowych i racjonalnych, wspartych na rachunku ekonomicznym cen 
produktów rolnych. Jest to główny element uporządkowania naszej gospodarki. 


W organizacjach 1 instancjach partyjnych jest świadomość pełnej złożoności wa- 

runków, w jakich działamy, powodujących często konieczność odkładania spraw naj- 
ważniejszych na rzecz gaszenia licznych pożarów. Jest świadomość różnorodnych, 
wewnętrznych i zewnętrznych, wyraźnie wrogich działań zmierzających do demontażu 
partii i państwa. Partia jest celem bezprecedensowych ataków, celem histerycznych 
działań propagandowych. Tym mocniejsze jest więc oczekiwanie, że naszym zdecy- 
dowanym działaniem, czytelnym co do intencji, będziemy skuteczniej kierować pro- 
cesem socjalistycznej odnowy, że szybką, wyprzedzającą informacją, pełną ideową 
interpretacją będziemy uzbrajać partię, przygotowywać ją do prowadzenia walki 
politycznej. 
"Jednym z warunków przewodzenia jest osobisty, stały kontakt członków instan- 
cji, włącznie z kierownictwem partii, z organizacjami partyjnymi — mówiło na 
ten temat już wielu dyskutantów. Jest to podstawowy warunek przełamywania 
nieufności, szybkiego korygowania naszych postaw i poglądów w oparciu o zbioro- 
wą mądrość partii, podstawowy warunek przekonania organizacji partyjnych o zgod- 
ności naszego myślenia i działania z ich odczuciami i poglądami, warunek naszej 
wiarygodności. Sytuacja wymaga od nas gruntownego przeanalizowania sposobów 
pracy partyjnej — całym kierownictwem, aktywem i aparatem na co dzień musimy 
być wśród ludzi. Jak wynika z dyskusji wielka jest dziś presja na szybkie odbycie 
IX Zjazdu — jak widać partia widzi w zjeździe podstawowy warunek zapew- 
nienia socjalistycznej odnowy. Stąd też duży nacisk i oczekiwanie, że dzisiejsze ple- 
num ustali demokratyczny sposób przygotowania tego zjazdu i wyboru delegatów. 


Szczegółowe uwagi plenum Komitetu Wojewódzkiego do tymczasowego regu- 
laminu wyborczego złożyliśmy do Komisji Zjazdowej. Powinniśmy jednak mieć 
świadomość, że to naturalne i słuszne dążenie organizacji partyjnych wspierane jest 
przez różnych „podpowiadaczy”, którym obca jest myśl o umacnianiu naszej par» 
tii, którzy pragnęliby, abyśmy przyszli na zjazd nieprzygotowani i skłóceni. Po- 
winniśmy więc dziś głosem naszego plenum apelować do całego społeczeństwa o umoż= 
liwienie partii dobrego, zgodnego ze społecznymi oczekiwaniami, możliwie szybkiego 
przygotowania zjazdu, który określi rolę i zadania partii w nowej sytuacji społecz- 
no-politycznej. 

Dość powszechne jest żądanie, aby na czas do zjazdu stworzyć członkom KC- 
„robotnikom warunki do współuczestniczenia w dokonywanych ocenach i podejmo= 
wanych decyzjach przez Biuro Polityczne KC. Jest to, sądzę, bardzo istotny element 
odbudowywania naszego zaufania. Powszechne jest też oczekiwanie na jawność no- 
wych dyskusji, na prezentację naszych postaw i poglądów przed wypracowaniem 
decyzji. Pozwoliłoby to nam uniknąć sytuacji, w której przypisywane są nam różne 
etykietki, dokonuje się różnorodnych podziałów próbując wygrywać partię przeciwko 
rządowi, rząd przeciwko partii, grupę przeciw grupie itd. Niestety, z bólem to trzeba 
stwierdzić, że część tych opinii rodzi się w naszych szeregach. 

W ostatnich dniach zarówno licznymi uchwałami organizacji i instancji, jak też 
dość powszechnym udziałem w politycznym strajku ostrzegawczym partia wyraźnie 
powiedziała nam, że odrzuca zdecydowanie konfrontację jako sposób rozstrzygnie= 
cia konfliktu społecznego, popierając tym samym nasz kurs wypracowany przez VI 
Plenum KC. Trzeba zatem kontynuować wysiłek mozolnego budowania frontu roz- 
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sądku i odpowiedzialności, przeciwdziałając oczywiście objawom ideowego kapitu- 
lanctwa. Uczymy się funkcjonować w nowym krajobrazie społeczno-politycznym. Jest 
to proces trudny, gdyż autentyzm i różnorodność zorganizowanych form życia społecz- 
nego nie mają sobie równych w naszej historii. W związku „Solidarność” i innych 
organizacjach związkowych i społecznych, na których działaniu odciska się dziś 
w sposób zdecydowany fala autentycznego robotniczego protestu przeciwko metodom 
kierowania państwem, musimy nie rezygnując z pryncypiów znaleźć wszystko, co 
twórcze, co nas łączy, co służy rzeczywistej socjalistycznej odnowie, co stanowić bę 
dzie gwarancję dla socjalistycznej Polski. 

Pragniemy budować płaszczyzny wspólnego działania na gruncie socjalizmu, na 
gruncie przekonywających wzajemnych działań partii, stronnictw sojuszniczych i ru- 
chu związkowego, odrzucając wszelkie ekstremizmy, wszystko to, co przeszkadza i ha- 
muje socjalistyczną odnowę. Wspólnie dążyć będziemy do realizacji idei socjalizmu 
rozumianych nie tylko jako racja stanu, ale jako możliwość spełnienia indywidualnych 
dążeń do ludzkiego, zwykłego szczęścia i życia w ojczyźnie w poczuciu bezpieczeń- 
stwa. 


Tow. ZDZISŁAW KUROWSKI 


Obradujemy w czasie szczególnego napięcia społecznego, jednego z najostrzejszych, 
jakie przeżywamy od pamiętnych dni sierpnia 1980 r. Niepokój o dalszy rozwój sytua- 
cji jest uzasadniony — daje temu wyraz szereg organizacji partyjnych, które skiero- 
wały do KC listy i rezolucje (w ostatnich dniach wpłynęło ich ponad 300). Niepokój ten 
potęgowany odpowiedzialnością jest udziałem każdego z nas, dajemy wyraz temu w 
dzisiejszej dyskusji. 

Sądzę, że nie ma nikogo na tej sali, a także wśród pracowników KC, którzy nie 
rozumieliby potrzeby głębokich zmian w naszym życiu społeczno-gospodarczym — 
zmian na gruncie socjalistycznej odnowy, zmian, w których kształtowaniu aktywnie 
chcemy uczestniczyć. Sądzę, że nie ma także wśród nas takich, którzy celowo i z roz- 
mysłem dążyliby do inspirowania społecznych niepokojów i napięć, od których nie- 
daleka już droga do groźnych w skutki konfliktów, a być może nawet narodowej tra- 
gedii. 

Przypisywanie takiej tendencji działaczom partyjnym KC jest insynuacją obliczo- 
ną na dzielenie partii i jej instancji — na przeciwstawianie jednych przeciwko dru- 
gim, na robienie podziałów w rodzaju — kto jest za odnową, a kto przeciw niej. Nie 
znane są przy tym kryteria tych podziałów oraz to, na jakich miernikach są one opar- 
te. Wywoływanie tego tematu w takim momencie, jaki dziś przeżywamy, posiada 
swoją polityczną wymowę i niesie z sobą groźne skutki. 

Żyjemy w wartkim nurcie przemian społecznych, w okresie dużego nasilenia głosze- 
nia różnych poglądów i racji, które wymagają dyskusji, swobodnej konfrontacji poglą- 
dów i wyboru najlepszych rozwiązań. Jest to wymóg, który na trwałe musi wejść 
do wszystkich ogniw naszej partii — i w tym też wyraża się jeden z elementów od- 
nowy. 

Nie można się zgodzić z tymi, którzy w totalnym krytycyżmie chcą zmieniać wszy- 
stko według założenia — nie będzie może lepiej, ale inaczej. Jak również z tymi, któ- 
rzy nie chcą nic zmieniać. Zarówno jedni, jak i drudzy racji nie mają — dawałem te- 
mu wielokrotnie wyraz zarówno w wystąpieniach publicznych, jak i artykułach za- 
mieszczonych w „Trybunie Ludu”. Potwierdzeniem takiego myślenia może być rówe= 
nież moja praca w Zespole I Komisji Zjazdowej. 


152 


Ale dziś odnoszę wrażenie, że nie wszyscy kierują się racjami wynikającymi z me- 
ritum sprawy — nie o pryncypialną ocenę im chodzi, zarówno faktów, jak i wymogów 
dzisiejszej sytuacji społeczno-politycznej, nie o określenie mandatu na jutrzejsze roz- 
mowy z NSZZ „Solidarność”. Chodzi o postawienie pod osąd, a być może i wyelimi- 
nowanie z aktywnej pracy w naszej partii tych, którzy nie są skłonni pójść na da- 
leko idące kompromisy grożące w praktyce spychaniem partii na margines życia 
społecznego, pozbawiając ją faktycznie możliwości spełniania kierowniczej roli, elimi- 
nowania z wpływu na życie społeczno-gospodarcze. 

Nie przyłączam swego głosu do tych poglądów, które w sposób zamierzony lub 
nieświadomy popychają naszą partię do dalszego rozmiękczenia ideowego, eliminu- 
jąc leninizm z jej życia wewnętrznego. Zawsze byłem przeciwny takiemu postępowa- 
niu, ale w dzisiejszej szczególnej sytuacji każde przedsięwzięcie, które zmniejsza 
siły i osłabia zdolność działania naszej partii, powinno spotkać się ze zdecydowanym 
przeciwstawieniem. Obserwując rozwój sytuacji umacniam się w tym przekona- 
niu coraz bardziej. 

Sądzę, że w tym kontekście należy odnieść się do listu tow. S. Bratkowskiego, któ- 
rego wpływ należy widzieć na tle występujących procesów w życiu naszej partii. 
Godna uznania jest troska autora listu o przyszłość Polski, o pomyślne rozwiązanie 
jej trudnych problemów. W tym dążeniu jestem zgodny z tow. S. Bratkowskim — 
jest to również moje dążenie i moja troska. Chociaż wiele prezentowanych przez nie- 
go poglądów uważam za dyskusyjne. Ale w żadnym razie nie mogę zgodzić się z in- 
synuowaniem podziałów w kierownictwie partii — a także z metodą upowszech= 
niania tego listu. 

Zabierający głos towarzysze A. Siwak, J. Nowakowska i inni stwierdzili, że nie 
ma ceny spokoju społecznego, trzeba zrobić wszystko, aby nie dopuścić do tragedii. 
Poczucie tej świadomości towarzyszy nam w codziennej pracy od wielu miesięcy. 
Dziś nabiera ono szczególnej siły, żeby nie powiedzieć wprost grozy. 

Warto przypomnieć, że Biuro Polityczne, którego pracami kieruje tow. St. Kania 
od początku konfliktu społecznego, wyciągając wnioski z tragicznych wydarzeń, ja- 
kie towarzyszyły poprzednim kryzysom, idzie konsekwentnie drogą politycznego roz- 
wiązywania społecznych napięć. Ta droga została zaakceptowana przez Komitet Cen- 
tralny. I nie była ona naruszana w pracy Biura Politycznego i Sekretariatu KC. Nie 
znam takich przykładów, które upoważniałyby do innego stwierdzenia. 

Za zgodą i aprobatą Komitetu Centralnego naszej partii powstał NSZZ „Solidar- 
ność”. Ustaliliśmy również na VIII Plenum KC, jak ma zachować się członek partii 
wobec strajku politycznego, podjęliśmy także wiele innych bardzo ważnych decyzji 
dla pracy partyjnej. W dzisiejszej dyskusji z krytyką spotykają się zarówno ustęp- 
stwa, jak również stanowczość wobec nowych nacisków i żądań NSZZ „Solidarność”. 

Jest to do pewnego stopnia zrozumiałe, bo chwila jest szczególna, ale nie może to 
oznaczać, żeby zapominać o tym, co się dzieje wokół nas. 

Towarzysz K. Barcikowski mówił w referacie — i jest na to dość dowodów — o 
przekształcaniu się NSZZ  „Solidarność” w siłę polityczną, wskazał opanowywa- 
nie wielu jej ośrodków i ogniw przez elementy zdecydowanie wrogie. Znajduje to 
potwierdzenie w postawach i licznych wypowiedziach wielu radykalnych działaczy 
NSZZ „Solidarność”, którzy inspirują jej działalność, wykraczając poza ramy zakre- 
ślone przez statut związku zawodowego. 


A trzeba pamiętać, że dzieje się to w warunkach narastających trudności w naszej 
gospodarce, pogarszającego się stanu nierównowagi ekonomicznej i rosnącej uciążli- 
wości życia, Wywoływanie strajków i związanych z nimi wszystkich społecznych 
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skutków stworzyło rodzaj swoistej demoralizacji, w której można podzielić więcej jak 
się wytworzyło, prowadzi to nieuchronnie do gospodarczej katastrofy. Trzeba zdecy- 
dowanie powiedzieć tę prawdę społeczeństwu i przestrzec przed niebezpiecznym sku- 
mulowaniem się trudności naszego życia, które mogą stać się detonatorem nowej fali 
społecznego niezadowolenia. 

Pilną więc sprawą jest znalezienie właściwego rozwiązania obecnie istniejącego na- 
pięcia. społecznego, a także wypracowanie właściwych mechanizmów rozładowy- 
wania w porę rodzących się konfliktów społecznych. 

Duża popularność NSZZ „Solidarność” i społeczne poparcie jej działań wobec sła- 
bości naszej partii, która dużo czasu poświęca na swe wewnętrzne sprawy — zachęca 
wielu działaczy NSZZ „Solidarność” do stawiania nowych, często nierealnych żądań. 

Zastanówmy się więc, jak nasz rozsądek i poczucie odpowiedzialności będą odczy- 
tywane przez niespokojne i awanturnicze siły w „Solidarności”, o których mówił tow. 
M. Róg-Świostek. 

Tow. St. Kania w imieniu Biura Politycznego zaproponował dziś na plenum KC peł- 
nomocnictwa dla rządu do prowadzenia rozmów z NSZZ „Solidarność”, w których po- 
winniśmy kierować się duchem porozumienia. Popieram ten mandat z nadzieją, że 
będzie on dobrze wykorzystany dla ustanowienia trwałego spokoju społecznego. 

Miejmy jednak świadomość, że droga porozumienia i możliwość jego osiągnięcia nie 
zależą tylko od KC i rządu. Nie zapominajmy o tym stawiając zobowiązania dla rządu 
ś łącząc z jego pracą tyle dobrych nadziei. Dziś trzeba się również zastanowić także 
nad tym, co będzie, jeśli nasza dobra wola i szczere dążenia nie wystarczą. Jak 
"mamy się zachować, jeśli będzie rosła lista postulatów i to nie tylko ekonomicznych. 
Czy w świetle głosów wielu występujących w dyskusji towarzyszy, a także uchwał 
i rezolucji mamy spełniać te wszystkie żądania. Jest to bardzo ważny problem, Sądzę, 
że powinniśmy dziś na plenum KC określić pełniej granice, które wyznaczać będą 
kształt nowych struktur i stosunków społecznych. 

Zastanówmy się, jakie stanowisko powinien dziś zająć Komitet Centralny, aby do- 
dać sił partii, a także — aby wesprzeć zdrowy, robotniczy nurt NSZZ „Solidarność”, 
wra? z tymi kierowniczymi jej działaczami, którzy nie dążą do konfrontacji, którzy 
są za zgodną współpracą z rządem dla dobra kraju, z tymi, którzy stoją na gruncie 
statutu związku, którzy z odpowiedzialnością korzystają ze społecznego zaufania i po- 
parcia, jakim dysponują. To wielkie społeczne poparcie, jakim darzona jest „Solidar- 
ność”, jest także wielkim jej społecznym zobowiązaniem. 

Dziś wszystkie nasze działania, siły i prace, całą narodową zaradność powinniśmy 
skupić na wyprowadzeniu naszego kraju z przedłużającego się kryzysu. Trzeba, aby 
za sprawą naszej partii w proces socjalistycznej odnowy konstruktywnie włączyły 
się wszystkie siły społeczne, cały ruch związkowy, młodzieżowy, wszyscy ludzie pracy. 
Leży to w najlepiej pojętym interesie naszego narodu. 

W ostatnich kilku miesiącach, podobnie jak bardzo wielu członków naszej partii 
dużo przeżyłem i doświadczyłem. Mimo zaangażowania w wykonywaną pracę i chęci 
jak uajlepszego wywiązania się z powierzonych obowiązków, towarzyszy mi uczucie, 
że, jak na dzisiejsze potrzeby i wymogi, wyniki tej pracy są niewspółmierne do po- 
trzeb. 

W pracy partyjnej niezwykle istotnym czynnikiem jest społeczne zaufanie; bez te- 
go zaufania trudno pracować wydajnie, znajdować nowe siły i zachęty do nowych 
zadań Aparat partyjny jest dzisiaj adresatem wielu krytycznych, nie zawsze zasłużo- 
nych uwag. Mamy świadomość służebnej jego roli wobec wybieralnych instancji. ale 
trudno zgodzić się z kwestionowaniem zasadności jego istnienia, co niektórzy postu- 
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lują. Tow. J. Putrament odniósł się do tego tematu z głęboką refleksją, wynikającą 
z jego bogatego życiowego doświadczenia, jestem mu za to wdzięczny. Niezależnie od 
pobudek i motywacji, jeśli próbujemy oddzielać aparat od partii, to obiektywnie osła- 
biamy organizacyjną zdolność jej działania — na co nigdy, a dziś w szczególności, 
godzić się nie powinniśmy. 

Z uwagą przeczytałem uchwały i rezolucje, jakie przesłały do Komitetu Centralnego 
podstawowe organizacje partyjne. Wnikliwie wsłuchuję się w dzisiejszą dyskusję, 
wiele ciśnie się wniosków; jeden jest zasadniczy — trzeba zrobić wszystko, co jest 
w naszych możliwościach, aby szybko odbudować zaufanie klasy robotniczej, całego 
społeczeństwa do polityki partii. Pierwszym warunkiem osiągnięcia tego celu jest jed- 
ność działania całej partii, wszystkich jej ogniw i instancji oraz trafność jej stormue. 
łowań programowych. 

Powinno to znaleźć się w centrum naszej uwagi zarówno dziś, jak i we wszystkich 
pracach, jakie poprzedzać będą IX Zjazd naszej partii. Potrzebny jest nam dzisiaj, 
bardziej niż kiedykolwiek, kredyt społecznego zaufania, mocne poparcie dla podjętych 
przez Komitet Centralny działań. 

Z takim mandatem powinniśmy wyjść z dzisiejszego plenum — jest to śółózekkc, 
aby całą siłę włączyć w realizację jego postanowień, w przeprowadzenie kampanii 
wyborczej i przygotowanie IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Jeśli w uzyskaniu takiego 
mandatu zaufania stałaby na przeszkodzie moja osoba — to w każdej chwili jestein 
gotów postawić pełnioną przeze mnie funkcję partyjną do dyspozycji Komitetu Cen- 
tralnega Ę 


Tow. ZDZISŁAW LUCIŃSKi 


Piątkowy strajk z całą wyrazistością pokazał jak mało skuteczna jest nasza praca 
partyjna i jak słabe są siły, którymi możemy się posługiwać w walce ze zdetermino+ 
wanym przeciwnikiem nie przebierającym w metodach i środkach działania. Powsze= 
chnie znaną i sprawdzoną zasadą jest to, że atak jest najskuteczniejszą metodą 
oddziaływania i przekonywania. By można było działać tą metodą, partia musi mieć 
jasny, przejrzysty i klarowny program wyprzedzających działań, który będzie odpo- 
wiadał odczuciom i pragnieniom społeczeństwa. Hasło walki o sprawiedliwość społe- 
czną nie może być pojęciem abstrakcyjnym, lecz zespołem konkretnych działań, o któ- 
re partia będzie walczyć z pełną konsekwencją. W programie tym robotnicy i chłopi 
muszą widzieć swoje cele, przez co uwiarygodni się klasowy charakter naszej partii 
i jej wola politycznego, na zasadach partnerskich, rozwiązywania wszelkich konflik= 
tów społecznych. 

Dzisiejsza napięta i trudna sytuacja jest między innymi wynikiem tego, że od wrześ- 
nia zrobiliśmy za mało praktycznych kroków do przodu, uwiarygodniających nasze 
intencje, natomiast zrobiliśmy wiele kroków do tyłu, bo do tego nas zmuszono w 
wyniku umacniania się przekonania, że główną siłą reprezentującą interesy ludzi 
pracy jest „Solidarność”. Gorzka to prawda, ale uświadomić sobie ją musimy. Nie 
możemy nadal pozwalać, aby realizację naszych haseł, propozycji i programów wymue 
szała lub przyspieszała „Solidarność”. By nie być gołosłownym, przytoczę przykład: 
słuszne są przecież wytyczne KC PZPR i NK ZSL w sprawach rolnictwa, ale brak 
kalendarza ich realizacji doprowadził do wymuszenia porozumień w Rzeszowie 
i Ustrzykach. 

Tak jak w sprawach realizacji programów, tak samo trzeba nam wyprzedzającezo 
działania i wyobraźni w sprawach polityki kadrowej. Dotychczasowe zmiany kadro- 
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„we były w zasadzie wymuszone, odbywały się pod groźbą „pistoletu strajkowego”, 
w wyniku czego straciliśmy wiele dobrej kadry. 

Kadry kierownicze na różnych szczeblach pryncypialnie broniące linii partii są dziś 
stale atakowane i znacznie załamane. Dlatego postawmy przed tą kadrą jasne, wy- 
nikające z naszej strategii zadania, dajmy im należne wsparcie, a będą działać śmie- 
lej, uwiarygodniać się i zdobywać autorytet w środowisku. Równie uporczywie od- 
budowywać musimy autorytet kierownictw zakładów pracy i średniego dozoru, bez 
czego, podobnie jak i bez wsparcia ze strony załóg, trudno będzie przywrócić normal- 
ny cytm pracy. 

Nie można ograniczać naszych działań do zapowiedzi reform i projektów ustaw — 
choć są one bardzo doniosłe, potrzebne i oczekiwane. Lecz również potrzebne są kon- 
kretne decyzje i działania w ważnych społecznie sprawach: 

— konieczne jest podjęcie ze społeczeństwem konsultacji na temat zmiany struktu- 
ry cen, na zasadzie pełnej socjalnej rekompensaty pozwalającej jednocześnie spła- 
szczyć różnicę w poziomie zarobków. Bez tej reformy, co obecnie jest dość powszech- 
nie w społeczeństwie rozumiane, nie jesteśmy w stanie wyprowadzić kraju z chaosu, 
ulżyć nieco naszym kobietom, pobudzić produkcji, zwłaszcza mięsa, i wprowadzić 
żadnej reformy gospodarczej; 

— przestańmy mówić o potrzebie przeprofilowania zakładów, a przeprofilujmy część 
z nich pod kątem potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Takich decyzji nie mo- 
gą podejmować województwa, musi tu być centralna koordynacja, bo przecież na 
szczeblu centralnym bilansuje się fundusz płac, zaopatrzenie surowcowo-materiałowe 
i inne; 

— powszechnie wiadomo, że w wyniku zmiany priorytetów społecznych musimy 
dokonać przesunięć w zatrudnieniu ogółem, jak i w poszczególnych branżach. Są to 
bardzo trudne, niepopularne, ale konieczne decyzje i działania. Pracownicy posiadają- 
cy większe gospodarstwa rolne, gwarantujące im przy dobrej pracy na roli właściwy 
poziom życia — powinni wrócić do rolnictwa. Innym należy stworzyć możliwość szyb- 
kiego przekwalifikowania się i zatrudnienia zgodnie z potrzebami gospodarki narodo- 
wej. Jest to ważny temat do konsultacji ze związkami zawodowymi; 


— jeśli chcemy uwiarygodnić hasło „wszystko dla rolnictwa” — to musimy zapew 
nić pełne zaopatrzenie surowcowo-materiałowe dla zakładów produkujących na rzecz 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Na przykład z powodu braku gazu nie może 
być ograniczona produkcja nawozów mineralnych. Może zabraknąć opon i akumulato- 
rów dla samochodów osobowych, ale nigdy nie może ich zabraknąć dla rolnictwa 
i transportu. Jeżeli odczuwamy brak olejów napędowych, to nie może ich zabraknąć 
dla rolnictwa, zwłaszcza wtedy, kiedy potrzebna jest praca w polu; 

— nie mówmy w nieskończoność o potrzebie reorganizacji ministerstw, zjednoczeń, 
"biur projektowych, instytutów i placówek badawczych. Róbmy to. W jednostkach tych 
ma miejsce niepokój wśród pracowników, a w opinii społecznej bezruch w tej dzie- 
dzinie wytwarza przekonanie, że nie działamy konsekwentnie; 

— wspólnie z wszystkimi liczącymi się siłami społecznymi, jak instancje i organiza- 
cje partyjne, ogniwa związków branżowych, „Solidarności”, organizacji młodzieżo- 
wych, administracji itd., musimy dokonać przeglądu spraw, które mogą być źródłem 
konfliktów tak w skali kraju, jak i poszczególnych regionów. Podejmować musimy 
działania wyprzedzające konflikty, precyzując co, kto i kiedy ma zrobić. Dobrym przy- 
kładem jest tu przegląd pomieszczeń biurowych i podwójnych mieszkań; 


— trzeba położyć kres prowadzeniu publicznej walki politycznej z władzą, akcji 
ulotkowej itp. Powinno być jasne, że nikt nie może naruszać wolności obywatelskich, 
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np.: nie wolno terroryzować tych, którzy chcą pracować w trakcie strajków ogłoszo- 
nych przez „Solidarność”. Prawo powinno obowiązywać wszystkich. 

Z dnia na dzień słabnie kondycja psychiczna aparatu partyjnego, aktywu, kadry 
kierowniczej. Przyczyniają się do tego częste zmiany interpretacji wydarzeń, Dezoriene 
tuje to aktyw, pali go i zniechęca do aktywnych działań. Informacje z Komitetu Cen- 
tralnego muszą być prawdziwe, sprawdzone i dalekowzroczne. Potrzebne są też częst- 
sze wystąpienia członków kierownictwa partii i rządu w ważnych dla partii i kraju 
sprawach. 

Innym problemem, lecz niezmiernie ważnym, jest pilna potrzeba bardziej aktywnego 
włączenia się administracji państwowej wszystkich szczebli, zwłaszcza resortów 
i zjednoczeń, do aktywnego działania w szczególnie trudnych chwilach, takich jak 
np.: walka o wolne soboty, odpłatność za strajk i inne. 

Pilną potrzebą jest, aby kierownictwo publicznie wyjaśniło, kto i czym zagraża 
socjalistycznej odnowie i realizacji programu rządu, Musimy upowszechnić prawdę, 
że sytuacja gospodarcza, jaką mieliśmy w kraju po wydarzeniach lipcowo-sierpnio= 
wych, nie stworzyłaby tak głębokiego kryzysu społeczno-gospodarczego, gdyby reali- 
zowane były zobowiązania o spokojnej i zdyscyplinowanej pracy przez wszystkich 
obywateli i przez wszystkie strony. Jeśli to się nie uda, nie uda nam się zahamować 
presji rozliczeniowej tak w partii, jak i w społeczeństwie. 

Nie ma dziś ważniejszej dla wyjścia z kryzysu sprawy, jak jedność naszej partii 
i Komitetu Centralnego. Może ona powstać na gruncie działań wokół jasnego i prze- 
konywającego programu, który tu właśnie powinien powstać. Dlatego popieram 
wniosek, aby zlecić przygotowanie takiego planu konkretnych działań, który w naj. 
bliższym czasie będzie skupiał uwagę partii i społeczeństwa. To uwiarygodni naszą 
wolę odnowy, zahamuje niebezpieczny proces oglądania się dowódców na oficerów 
i oficerów na dowódców, wytworzy potrzebne zaufanie między masami a kierownict- 
wem. 


Tow. RYSZARD ŁUKASIEWICZ 


Dzisiejsze plenarne obrady mają bez wątpienia znaczenie ogromne. Pozwólcie 
więc, że jako pracownik aparatu również podzielę się kilkoma refleksjami i spo- 
strzeżeniami. | 

Odnośnie aktualnej sytuacji i zagrożenia strajkiem powszechnym chciałbym stwiere 
dzić, iż partia nasza znalazła się w „potrzasku strajkowym” i pytania, jakie dziś so- 
bie stawiamy, mają wymiar dylematów. 

Dylemat podstawowy nie stoi jednak, moim zdaniem, tak jakby się mogło wyda» 
wać i nie brzmi: rozwiązania polityczne czy konfrontacja. Dylemat ów rozstrzygnęła 
bowiem już w trakcie lipcowo-sierpniowych strajków klasa robotnicza i rozstrzygne- 
łą go na swoich kolejnych posiedzeniach plenarnych nasza partia, wypowiadając się 
przeciwko deformacjom i błędom, za odnową i reformami, za słusznym, robotniczym 
protestem i za partnerskim traktowaniem reprezentacji robotniczej, jaką są związki 
zawodowe, w tym NSZZ „Solidarność”. 

I zejścia z tej drogi być nie może. Podzielam też w pełni stanowisko Biura Poli. 
tycznego i upoważnienie premiera W. Jaruzelskiego do poszukiwania politycznego - 
rozwiązania w czasie rozmów z KKP NSZZ „Solidarność”. 

Dylemat jednak, przed jakim dziś stoimy, brzmi: jak bronić z takim trudem roz- 
poczęte dzieło odnowy, jak chronić robotniczy charakter „Solidarności” przed siłami 
prawicowymi, jak wreszcie ustrzec samą naszą partię przed podziałami, ideologicz= 
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nym i organizacyjnym rozbiciem, w konsekwencji przed walkami frakcyjnymi, ną 
które tak liczy przeciwnik polityczny. 

Podstawową więc kwestią jest dziś danie odpowiedzi na pytanie, jak powstrzymać 
złowieszczy bieg wydarzeń, zapobiec anarchii gospodarczej i społecznej, ocalić nasze 
socjalistyczne zdobycze. 

Zęeodzam się z tymi poglądami i wypowiedziami na dzisiejszym plenum, że mamy do 
czynienia w partii z olbrzymim ruchem ożywienia politycznego, z autentyczną odbu- 
dową więzi i życia partyjnego, z demokratyzacją stosunków. Jest to ogromny i życio- 
dajny dla partii kapitał. 

Pozytywną rolę spełniają także, jeśli nie wchodzą na drogę działalności pozastatu- 
towej, liczne komisje porozumiewawcze i zespoły konsultacyjne, tzw. struktury po- 
ziome, służące umacnianiu więzi i wymianie doświadczeń między POP poszczególnych 
środuwisk. Dorobek tych komisji — o czym świadczy chociażby ilość zgłoszonych 
wniosków i postulatów — jest niemały i godny wnikliwego rozważenia, co też czy- 
nione jest m. in. w zespołach Komisji Zjazdowej i wydziałach Komitetu Centralnego. 

Ruchu tego nie należy się bać, ale nie można także pozwolić, by mógł on zostać 
wykorzystany do tworzenia platform politycznych i podejmowania działań godzą- 
cych w jedność partii i jej ideowe zasady. 

Chciałbym się odnieść do niektórych zagrożeń ideologicznych występujących 
w partii, a przyznam się, że zachęciło mnie do tego bardzo celne wystąpienie towa- 
rzysza Putramenta. 

Zgadzam się w pełni z poglądem, że pojęcia „konserwatyzm” i „postępowość”, 
których tak często obecnie się nadużywa, nie mogą stanowić dostatecznych wekto- 
rów politycznego samookreślenia się, podobnie jak i nie niosą z sobą wyrazistych 
kryteriów, które rozstrzygają o przynależności do i o charakterze partii marksistow= 
sko-leninowskiej. I dlatego uważam, iż lepiej jest posługiwać się w sprawach ideolo- 
gicznych kryteriami wyrazistymi i terminami, które w ruchu robotniczym i w naszej 
partii mają swoją tradycję i precyzyjną wymowę. 

Po pierwsze, czy mamy w partii, i poza nią, w strukturach władzy, do czynienia 
z postawami zachowawczymi? Bez wątpienia tak. Czy są to postawy typowe tylko dla 
aparatu partyjnego? Absolutnie nie! Podziały bowiem przebiegają wzdłuż partii, czę- 
sto wzdłuż środowisk, grup, a nawet w rodzinach. Według poglądów, a nie zajmo- 
wanego miejsca w społeczeństwie, bycia czy też nie w określonej strukturze władzy. 
Atakowanie aparatu jako przysłowiowej „konserwy”, „betonu” ma na celu oderwa- 
nie go od mas, a tym samym pozbawienie partii jej zaplecza organizacyjnego i in- 
telektuslnego, pozbawienie jej kręgosłupa, siły wykonawczej i obsługującej na co 
dzień pracy instancji. Co innego zmiana roli aparatu na służebną, podporządkowaną 
instancjom wybieralnym, dobór kadr do tego aparatu, jego relorma i opracowanie 
nowego statusu. Co innego wreszcie demokratyczne reformy w partii, których wagę 
potwierdza się w konsultowanych obecnie założeniach na IX Zjazd, w projekcie zmian 
w statucie, przywracanie słusznych rewindykacji demokratycznych POP i instancjom 
w terenie. Ale co innego oznaczają propozycje ubezwłasnowolnienia partii, pozba- 
wienia jej dyscypliny, zwartości i atak na aparat, któremu to atakowi trzeba i należy 
się przeciwstawić. 

Jest rzeczą znamienną, iż to tow. Putrament, który na VI Plenum KC zgłosił tyle 
słusznych uwag pod adresem szerzącej się biurokracji i wynoszenia się aparatu, dzi- 
siaj właśnie aparatu broni. 

Wracając jednak do postaw i poglądów zachowawczych, powiedziałbym — dog- 
matycznych, to chciałbym stwierdzić, iż z nurtem takim mamy do czynienia. A więc 
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z poglądami nie rozumiejącymi procesu zachodzących przemian, a na odnowę patrzą- 
cymi w kategoriach odstępstw od zasad ustrojowych socjalizmu. Z poglądami obliczo- 
nymi na przeczekanie, na powrót do poprzedniego stylu pracy, metod i form działania. 

Nie muszę uzasadniać, że ludzie je reprezentujący utrudniają proces odnowy, po- 
głębiają nieufność do partii, ciągną ją wstecz, w realia, do których już nigdy nie bę- 
dzie i nie ma potrzeby powrotu. 

Byłbym nieuczciwy, gdybym stwierdził, że postaw takich nie ma również wśród 
aparatu partyjnego, kadr kierowniczych, ale występują one także wśród szeregowych 
członków partii i poza nią. I poglądom takim i postawom trzeba się zdecydowanie 
przeciwstawić, bowiem odnowy nie da się robić „na niby”. 

I stąd też zdecydowanie opowiadam się za przyspieszeniem procesu rozliczenia na 
wszystkich szczeblach, który to proces jest warunkiem wstępnym, koniecznym do 
odzyskania przez partię zaufania wśród klasy robotniczej. Opowiadam się zdecydo- 
wanie za egalitarnym programem społecznym, w którym partia odetnie się od elitar- 
nych, prokapitalistycznych wzorców i aspiracji lat siedemdziesiątych i nastawi polity- 
kę socjalną na najniżej i średnio zarabiających, na rodziny wielodzietne, młode 
małżeństwa. Dziwić się należy, dlaczego likwidacja niektórych aktów prawnych, jak 
chociażby dekretów o zaopatrzeniu emerytalnym z 1972 r., przepisów prawnych 
i walka z innymi zjawiskami rozwarstwiającymi nasze społeczeństwo są tak nikle 
eksponowane jeszcze dziś w działaniu partii. Mówiąc o przywracaniu blasku ideałom 
socjalizmu, trzeba na pierwszym miejscu widzieć równość i sprawiedliwość, bo one 
zawsze porywały masy. Dzisiaj partia nie ma zaufania, bo polityka społeczna i so- 
cjalna lat siedemdziesiątych była często nierobotnicza, a NSEMOSTAJA i zaufanie mani- 
pulowane i osiągane na pokaz. 

Mówiąc o poglądach nie rozumiejących odnowy, nie bagatelizuję ich. Widzę ich | 
groźbę, widzę to, iż podważają one wiarygodność partii, wyzwalając także — na zasa- 
dzie antyreakcji — postawy ekstremalne u drugiej strony, w NSZZ „Solidarność”. 
Ale ludzie nie rozumiejący biegu wydarzeń sami stawiają się poza nimi, a zakres 
zmian dokonywanych w instytucjach władzy proces ten znacznie przyspiesza. 

Jak pokazuje historia, na zakrętach takich jak obecnie ujawniają się poglądy i pa- 
stawy równie, jeśli nie znacznie groźniejsze. Mówi o tym referat Biura Politycznego. 
do którego można mieć wiele uwag m. in. o to, iż nie daje analizy historycznie 
uwarunkowanej sytuacji w kraju i w partii, nie precyzuje rozwiązań, kiedy wspomina 
się w nim o sojuszu oportunizmu i reakcji społecznej. 

Nie chcę nadużywać w tym miejscu „izmów” i wracać do klasycznej formuły 
oceny sytuacji w naszej partii po październiku 1956 r., ale zjawisko spychania obec- 
nie partii na pozycje ideowego kapitulanctwa, oportunizmu ma przecież miejsce. Pod 
hasłem dyskusji o odnowie podrzuca się do partii różnego rodzaju odgrzewane z daw- 
nych sporów koncepcje godzące w kierowniczą rolę partii, w istotę centralizmu de- 
mokratycznego, w zasady ideologiczne partii, w jej jedność i zwartość. 


Nie jest sprawą przypadku, iż część dziennikarzy, pracowników frontu ideologicz- 
nego, przedstawiciele środowisk twórczych rehabilitują skompromitowane tendencje 
i kierunki polityczne, próbują podważać słuszność ocen partii odnośnie rewizjonizmu 
i istoty wydarzeń marcowych 1968 r, próbują imputować różnego rodzaju fakty 
pod adresem obecnego Biura Politycznego i kierownictwa partii. 

Również na fali odnowy dokonuje się delikatna reanimacja polityczna niektórych 
skompromitowanych polityków okresu lat pięćdziesiątych i popaździernikowego, a 
także niektórzy działacze dekady lat ostatnich, zabierając głos publicznie w prasie, 
nie pamiątają o tym, iż ponoszą współodpowiedzialność za popełnione błędy. 
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Jest, proszę towarzyszy, paradoksem odnowy, nadużywaniem czasu historycznego, i: 
niektórzy inkwizytorzy okresu stalinowskiego i autorzy późniejszych wypaczeń, na- 
kładający knebel demokracji i tłumiący krytykę prasową — stroją się obecnie w pió- 
ra liberałów i demokratów, tych, którzy śmią pouczać partię, analizować naszą 
najnowszą historię i udzielać dobrych rad. Nikomu tego, co prawda, nie można i nie 
należy bronić, ale minimum godności wymaga, aby każdy oceniając innych doko- 
nał także oceny własnej osoby i własnej odpowiedzialności, 

Mówię o tym i dlatego, iż niektórzy z publicystów i przedstawicieli frontu ideolo- 
gicznego dokonują swoistej periodyzacji historii naszej partii i Polski Ludowej, 
w której najlepszym i godnym kontynuacji jest nurt reprezentowany przez dogma- 
tyków lat pięćdziesiątych, późniejszych rewizjonistów lat sześćdziesiątych, wycho- 
wawców — organizatorów wydarzeń marcowych, a obecnie w dużej mierze działaczy 
KOR. 

Czy partia, jej kierownictwo może pozwolić sobie na takie manipulowanie historią 
i beztroskie oceny? Czy może pozwolić sobie na nadużywanie dyscypliny i nieprze- 
strzeganie postanowień CKKP? Czy może wreszcie pozwolić sobie na to, aby o jej 
sprawach decydowały plotka, ulotka i propaganda NSZZ „Solidarność”! Niezależnie 
od intencji, jakie w danej chwili przyświecają członkom partii, listy takie, jak S. Brat- 
kowskiego, stawiają partię w kłopotliwej sytuacji, stawiają pod znakiem zapytania 
wiarygodność i tych, co list chwalą, i tych, co krytykują. Rozstrzyganie spraw partii 
poza partią jest działaniem niedopuszczalnym, pogłębiającym i tak już istniejące 
tendencje do nieprzestrzegania dyscypliny partyjnej, wprowadzającym zamieszanie 
i zamęt. 

Faktu opublikowania owego listu nie można traktować także w oderwaniu od wie- 
lu enuncjacji prasowych, od prób wykorzystania struktur poziomych do działań poza 
instancjami partyjnymi, od głoszenia teorii „klubów dyskusyjnych” w miejsce statu- 
towej działalności partii. 

Dlatego wszystkie tego typu zjawiska i sytuacje uważam za groźne. Dlatego reha- 
bilitowanie reformizmu i głoszenie tez o pluralizmie ideologicznym w partii uważam 
za szkodliwe. Szkodliwe tym bardziej, iż nasza partia została w latach siedemdzie- 
siątych rozbrojona, nie umie dziś dostatecznie walczyć ideologicznie. 


Marksizm-leninizm bywał często w tych latach dekoracją dla uzasadniania in- 
strumentalno-technokratycznych kategorii typu „jedność moralno-polityczna”, glajch- 
szaltujących de facto rzeczywistość, brak było rzetelnego wychowania ideologicznego 
w partii i w społeczeństwie. Stąd też stan wiedzy marksistowskiej, szczególnie wśród 
członków partii, którzy przyszli z prawie półtoramilionowego naboru przeprowadzo- 
nego w dekadzie ostatniej, jest wysoce niewystarczający i nie są oni w stanie podjąć 
dziś polemiki z tego typu koncepcjami, wrzucanymi do partii z zewnątrz, obliczonymi 
na jej „rozmiękczenie” i socjaldemokratyzację. 

Po drugie, przeekonomizowanie działalności partii, odejście od leninowskich norm, 
w tym także od nauczania, co to znaczy centralizm demokratyczny i demokracja wew- 
nątrzpartyjna, spowodowały sytuację, iż obecnie część osób łamiąc normy statutu 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że przekracza granice partyjności. 

Ważne zadanie na dzisiaj to przywrócenie bogactwa centralizmu demokratycznego, 
zlikwidowanie biurokratycznych narośli i deformacji. Centralizm realizowany w prze- 
szłości miał charakter biurokratyczny, zdeformowany. Jeśli spojrzymy na całość tej 
formuły, to trzeba widzieć demokratyzm wyborów w glorii tajności na wszystkich 
szczeblach, nieograniczoność kandydatów do władz, kolegialność, jawność, a także 
pewną autonomię organizacji, Wnioski z POP i zmiany w statucie idą w tym kierunku, 


160 


włącznie z prawem do obrony i prezentowania głoszonych poglądów, nawet przy prze- 
głosowaniu przez większość. 

Tak więc mówiąc o sprawach ideologicznych widzę potrzebę walki partii na da 
fronty, z postawami zachowawczymi z jednej strony i oportunistycznymi z drugiej, 
z poglądami osłabiającymi partię, zmierzającymi do skonfliktowania jej szeregów, 
narzucenia jej podziałów i walk wewnętrznych. 

Trwa w partii ożywiona dyskusja nad całokształtem życia kraju. Pogłębi tę dysku- 
sję kampania wyborcza przed IX Zjazdem, którą obecne plenum chce ogłosić. 

Sprawą główną w tej dyskusji przedzjazdowej jest i będzie, i musimy się liczyć 
z określonym naciskiem społecznyna = zagadnienie kierowniczej roli partii, I musi- 
mmy mieć w tej kwestii program pozytywny. Wyciągając wnioski z kryzysów lat po- 
przednich i obecnego, musi nasza partia iść drogą konsekwentnych reform w samej 
partii i w życiu politycznym kraju. Naprzeciw powszechnym żądaniom o gwarancje 
instytucjonalne wychodzą te propozycje, które formułują założenia na IX Zjazd i pro- 
jekt zmian w statucie. Uważam, iż w uchwale dzisiejszego plenum trzeba dać wyraz 
faktowi, iż Komitet Centralny opowiada się za tymi gwarancjami, pójdzie z nimi na 
zjazd, że te, które są w jego kompetencji — rozstrzygnie jeszcze przed zjazdem. 

Powolność w podejściu do wielu spraw, jak chociażby kompleksowego rozwiązywa- 
nia kwestii informacji wewnątrzpartyjnej, naraża KC na słuszną i zasłużoną krytykę, 
mimo całego postępu, jaki w tej sprawie został zrobiony. Projekt w tej sprawie został 
zgłoszony przez Wydział Organizacyjny KC, podobnie jak i propozycje odpowiedniej 
zmiany w prasie partyjnej — i trzeba podjąć w tych kwestiach decyzje. 


Nie możemy również nie mieć konstruktywnych, konkretnych propozycji w zakre- 
sie zmian w sposobie sprawowania kierowniczej roli partii. 


Sprowadzenie roli partii tylko do roli przywódcy ideowego, twórcy programu i ani- 
matora świadomości społecznej jest oczywiście uproszczone i nie do przyjęcia. Ale 
przeciwstawiając się atakom na kierowniczą rolę partii, teoriom o potrzebie rezygna- 
cji przez partię z instrumentów władzy, musimy jednocześnie zainicjować zmiany 
w zakresie polityki kadrowej, nomenklatury, kierowania innymi dziedzinami życia. 
Nie można w tej sprawie stać w miejscu. Musimy być bardziej ofensywni i wypra- 
cować konstytucyjne, pośrednie metody sprawowania przewodniej roli w państwie 
i społeczeństwie. A więc poprzez instytucje przedstawicielskie i demokracji socjali- 
stycznej, organizacje samorządnościowe i społeczne, Partia musi się bardziej skupiać 
na uzgadnianiu, mediacji i harmonizacji interesów poszczególnych środowisk i grup 
społeczno-zawodowych w porozumieniu z organizacjami związkowymi i środowisko» 
wymi. 

Sprawa ostatnia, do której chciałbym się odnieść, to zagadnienie kryzysów 36-lecia 
Polski Ludowej i błędów dekady poprzedniej. Jest to o tyle istotne, że diagnoza cho- 
roby jest ważna dla jej leczenia. Mówi się o przyczynach kryzysów w założeniach pro= 
gramu IX Zjazdu w rozdziale wstępnym, podjęła tę sprawę publicystyka, nawiązywa= 
li do tego także dzisiaj towarzysze w dyskusji. 

Powszechnie zwraca się uwagę, i słusznie, na przyczyny ekonomiczne kryzysów 
i brak reform w partii i w życiu politycznym kraju, co prowadziło do naruszania norm 
leninowskich w praktycznej działalności ogniw i instancji partyjnych, łamania de- 
mokracji, powstawania zjawisk autokratyzmu i woluntaryzmu, Wskazuje się, że 
PZPR w zbyt małym stopniu uwzględniała specyficzne cechy i warunki naszego kra- 
ju w procesie socjalistycznego budownictwa. I jest to słuszna ocena. Jednocześnie 
zbyt jednak mało miejsca, moim zdaniem, w analizach przyczyn kryzysów przywią- 
zuje się do tego, co nazywamy uniwersalnymi prawidłowościami budownictwa socja- 
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listycznego, a od których, chociażby w latach siedemdziesiątych, było tak wiele od- 
stępstw. 

Po pierwsze, głosząc tezę o „jedności moralno-politycznej narodu” i e „ogólnona- 
rodowym charakterze partii”, partia w praktyce, mówiąc najogólniej, jeszcze „nie 
rezpoczęła” reprezentować wszystkich warstw i środowisk narodu, a odchodząc od 
klasowych ocen i rzeczywistości — „przestała” tym samym reprezentować w stopniu 
dosśtatecznym klasę robotniczą. Znajdowało te m. in. wyraz w składzie socjalnym 
pattlii w niedostatecznym wpływie robotników na życie kraju i eksponowaniu ich 
spraw i interesów w programie partii. Najdobitniejszym tego, ale jakże negatywnym 
przykładem, była polityka społeczna drugiej połowy lat siedemdziesiątych, nie uw- 
zalędńiająca interesów i potrzeb ludzi najniżej sytuowanych oraz rozwarstwiająca 
robotników. Nie była to polityka egalitarna, a więc bliska ludziom pracy, ale elitarna, 
próferująca wzorce życia elit społecznych, polityka, która powstające trudności chcia- 
ża rózwiązywać kosztem robotników i żyjących najbiedniej. Oczywiście nie mogło to 
przysporzyć popularności partii wśród robotników, stąd też i tak ogromne nadzieje 
związane z nowymi związkami zawodowymi, które upomniały się o socjalne i ekono- 
miczne problemy ludzi pracy. 

' Po drugie, lata siedemdziesiąte były przykładem ogromnych zaniedbań ideologicz- 
nych, odejścia od marksizmu-leninizmu w działalności partii i frontu propagandowe- 
go, wręcz „rozbrojenia ideowego” partii. Niedocenianie tak ważnej prawidłowości 
budownictwa socjalistycznego, jakim jest stały obowiązek partii wychowywania spe- 
łeczeństwa w duchu ideałów socjalistycznych, a także zanik metodologii marksistow- 
skiej. w.nauce i spadek rangi nauk społecznych — odbiły się negatywnie na społecz 
nej. świadomości, na braku klasowej analizy rzeczywistości. Musiało te w konsekwen- 
eji prowadzić do błędów i deformacji. e o 
„„publikacje podejmujące genezę kolejnych kryzysów, w tym kryzysu 1980 r., nie 
uwzględniają aspektów powyższych, a wśród nieprawidłowości nie wymieniają faktu 
naruszania uniwersalnych zasad socjalistycznego budownictwa. Mam tu na myśli 
m. in. artykuły A. Werblana i J. Wiatra w „Życiu Warszawy”, A. Starewicza w ,„Kul- 
turze”, które podejmując sprawę kryzysów skupiają się głównie na socjologicznej ana- 
lizie kolejnych ekip kierowniczych i ich subiektywno-personalnych uwarunkowaniach, 
a.tym samym są zbyt jednostronne i często o posmaku dworskiej plotki. 

Przywrócenie siły ideologicznej partii, jej zwartości, dyscypliny organizacyjnej — to 
jedno z głównych zadań obecnie. 

. Sprawą najważniejszą staje się dzisiaj odzyskanie przez instancję centralną, przez 
kierownictwo — zaufania mas partyjnych. Potrzebne jest w tym celu podacie decyzji 
o terminie zjazdu, który powinien się odbyć możliwie szybko i wykazanie przez KC 
maksimum chęci przywrócenia partii koniecznych rewindykacji dęmokratycznych, 
czego jednym z dowodów są m. in. przedłożone dziś na plenum poprawki do regula- 
minu. 

Bez tego zaufania, bez ciągłego kontaktu kierownictwa z organizacjami partyjny- 
mi, bez stałej konsultacji i rady mas partyjnych — nie jest możliwe skuteczne kie- 
rowanie polityczne partią. A tej skuteczności jest bardzo, a bardzo nam wszystkim 
obecnie potrzeba. 


Tow. GENOWEFA MACIEJEWSKA 


W poczuciu głębokiej troski i odpowiedzialności za los socjalistycznej ojczyzny 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w trosce © los moich współtowarzyszy pracy, 
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każdej polskiej rodziny, wyrażając opinię legnickiej organizacji partyjnej, ludzi pracy 
tego regionu — domagam się: 

Po pierwsze — Komitet Centralny musi donośnym i zrozumiałym głosem powiedzieć, 
o co partia walczy, jakie ma cele, z kim partia walczy i dlaczego. My, członkowie 
partii, chcemy dla Polski spokoju, szczęścia i dostatku. 

Po drugie — partia nasza uznała związek zawodowy NSZZ „Solidarność” jako zwią- 
zek zawodowy ludzi pracy. Czas więc już, by Biuro Polityczne zasiadło z KKP „Seli- 
darności”, 2» przedstawicielami związków branżowych do wspólnego stołu, by znaleźć 
drogę wyjścia z kryzysu, by poszukać trwałej i stabilnej drogi: jak zapewnić spokój 
i dostatek w naszym kraju. Jestem przekonana, że taka jest wola większości naszych 
rodaków. Wszyscy mający wpływ na to, co się w kraju dzieje, muszą zrozumieć, że 
dobro kraju jest naszą największą świętością. 

Po trzecie — rząd PRL pod przewodnictwem tow. gen. Jaruzelskiego, do którego 
mamy ogromne zaufanie, powinien uczynić wszystko, co jest w jego mocy, by zapewnić 
wyżywienie w naszym kraju. Musimy, chociaż jest to bardzo trudne dzisiaj, te jednak 
musimy uczynić wszystko, by dać jeść dzisiaj i jutro każdej polskiej rodzinie. 

Jestem głęboko przekonana, że można to uczynić, że można zapobiec głodówi. 

Czas najwyższy, by wszyscy ludzie pracy stanęli w jednym szeregu dla: naszego 
wspólnego dobra, dla naszej wspólnej socjalistycznej rodziny, jaką jest Polska, 


Tow. STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


Skomplikowana sytuacja społeczno-polityczna w kraju oraz bardzo trudna ask 
w naszej partii nakazuje mi zabrać głos i przedstawić stanowisko, które zawierą 
stwierdzenia mojej zakładowej organizacji partyjnej Stoczni im. A. Warskiego oraz 
wychodzi naprzeciw masowym apelom, rezolucjom, uchwałom podejmowanym przes 
organizacje partyjne z całego województwa szczecińskiego. 

Wszyscy, których reprezentuję, i wszyscy, z którymi się spotkałem, bardzo wiele 
oczekują od dzisiejszego plenum. Na tym posiedzeniu muszą być podjęte uchwały 
nie tylko w najistotniejszych sprawach naszej partii, ale w sprawach naszego narodu. 
Tego oczekują wszyscy, którym na sercu leży dobro i przyszłość naszej socjalistycznej 
ojczyzny, Polski Ludowej. Aktualna sytuacja w partii jest bardzo skomplikowana. 
Z jednej strony ogromne zaangażowanie ideologiczne członków partii —— wielogo- 
dzinne zebrania, dyskusje, samorzutne próby szukania rozwiązań w zakresie pro- 
gramu, regulaminu wyborczego, statutu, z drugiej zaś strony ogólny brak zaufania 
do władz i decyzji podejmowanych przez te władze. Powodów takiej zd e: 
wiele w przeszłości: 

— kilkukiotne niezrealizowanie przyrzeczeń, 

— łamanie demokracji wewnątrzpartyjnej i uprawnień statutowych przez naszych 
przywódców, 

— nieliczenie się z opinią, wnioskami i krytyką członków partii. 

Ale także już teraz, w okresie odnowy, Mie brakuje już wpaśdk <akowadic ióć 
potrzebnych, które w oczach członków partii czynią władzę w dalszym ciągu kon 
serwą. „ 

Nie czas dzisiaj i pora, aby szczegółowo omówić wszystkie popełnione błędy, ale 
ich przemilczanie przyniesie partii jeszcze więcej strat i rozczarowań. Dlatego jeszcze 
raz z tej trybuny zwracam się o podjęcie przez partię tematów z rozdziału sprawied- 
liwości społecznej. Czy naprawdę tak trudno: 

=— zlikwidować dekret z 1972 r., który obejmuje 200 osób, 
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— doprowadzić do tego, aby niektórym zabrać drugie, a niektórym także trzecie 
mieszkanie, 

— pozbyć się do końca tych, którzy nadużyli swojej władzy, 

— karać nie według stanowisk, a popełnionych przewinień. 

Dlaczego nie obowiązują pryncypia, że czym większa świadomość, tym większa 
kara. W praktyce nie zawsze tak jest. Można sobie powiedzieć, że nie wszystkie 
sprawy i wnioski występujące w dyskusjach muszą być aprobowane przez wszystkich. 
To prawda. Ale ażeby uzyskać wiarygodność, to w pierwszym rzędzie należy rozli- 
czyć się z błędami przeszłości. Czy to niektórym się podoba, czy też nie. Tym bar- 
dziej że są to działania bezinwestycyjne. Wiarygodność działania Komitetu Cen- 
tralnego, Biura Politycznego w każdej sytuacji, a w tej trudnej w szczególności, 
jest celem nadrzędnym dla całej partii. 


A dzisiaj zamiast tego w opiniach i wypowiedziach członków partii i organizacji 
partyjnych nie uzyskujemy akceptacji dla następujących stanowisk: 

1. Działania na rzecz odsunięcia terminu zwołania IX Zjazdu. To prawda, że 
tow. Kania pierwszy wskazał potrzebę jego zwołania, ale dzisiaj upór w odkładaniu 
lub w odraczaniu ustalenia terminu zjazdu niweczy wszystko. 

2. Nieprzedstawienia wiarygodnego programu. 

3. Podejmowania stanowiska bez konsultacji nawet z dużymi zakładami pracy. Naj- 
bardziej dyskusyjne jest ostatnie stanowisko Biura Politycznego w stosunku do zajść 
w Bydgoszczy, podjęte jeszcze przed podaniem do publicznej wiadomości raportu 
komisji pod przewodnictwem ministra Bafii. W tym temacie chciałbym posłużyć się 
punktem widzenia Włodzimierza Lenina, który w swojej pracy „Co robić” pisał, że 
o udziale członka partii w strajku, niezależnie od tego, kto jest organizatorem i pod 
jakimi hasłami jest realizowany, może decydować nadrzędna potrzeba zachowania 
więzi członka partii z kolektywem robotniczym. Członkowie partii winni wykorzy- 
stać swój udział w strajku dla prezentowania bezpartyjnym robotnikom partyjnych 
poglądów na temat strajku i metod walki politycznej. Stworzyły się na dzisiaj i na 
jutro nowe warunki polityczne, wytworzył się nowy układ sił politycznych, dlatego 
plenum nie może tego tematu zostawić do załatwienia tylko członkom partii 

4. To mój osobisty postulat jako członka KC. 

Już na drugie plenum przyjeżdżam bez wstępnych materiałów. Towarzysze, my 
" reprezentujemy swoje organizacje, instancje i nie możemy podejmować jednooso- 
bowych decyzji, bez konsultacji. 

Od zukończenia strajków i podpisania umów minęło siedem miesięcy. Nie jest to 
dużo i czas nie szczędził problemów, które należało szybko rozwiązać. Ale w tym 
okresie dotychczasowe kierownictwo powinno bezwzględnie: 

1) wypracować linię programową, 

2) uwiarygodnić się w działaniu. Partia nadal szuka swoich liderów, którym chce 
zaufać. | 

Z tych też powodów proponuję bezwzględne umieszczenie w uchwale następu- 
jących zapisów: 

— że IX Zjazd odbędzie się najpóźniej w czerwcu br., 

— że do czasu IX Zjazdu na plenarne posiedzenia KC zapraszać się będzie przed- 
stawicieli z największych zakładów pracy i środowisk. 

Trudną sytuację w kraju pogarsza groźba ogłoszonego na 31 marca strajku gene- 
ralnego. Przez organizatorów głoszone powody to zajścia w Bydgoszczy. Dlatego 
uważam, że plenum KC musi jednoznacznie rozdzielić sprawy Bydgoszczy i zgodnie 
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z zapowiedzią rządu jednoznacznie rozwiązać, Nikt bowiem w kraju nie będzie po- 
pierał łamania praworządności. Ci, co takie decyzje podejmują, muszą sobie zdawać 
sprawę i ponosić konsekwencje. Dzisiaj widać, że wzrastający konflikt społeczny 
prowadzi w prostej linii do bratobójczej walki i ostatecznego unicestwienia dorobku 
wszystkich Polaków. To musi dotrzeć do wszystkich, w tym w szczególności do 
władzy i organizatorów strajku. Naród nikogo nie upoważnił do popychania kraju 
na krawędź przepaści poprzez prowadzenie do konfrontacji. 

Wszystkie siły postępowe kraju muszą zjednoczyć się dzisiaj do przezwyciężenia 
obecnego kryzysu i znalezienia rozsądnego wyjścia metodami politycznymi, W pierw- 
szym rzędzie tych działań musi stanąć partia, wszyscy jej członkowie na czele z Ko- 
mitetem Centralnym. W dalszej kolejności muszą być jak najszybciej określone za- 
sady współdziałania władzy ze związkami zawodowymi, które zapobiegną powstawa- 
niu konfliktów, eskalacji żądań i wprowadzą stopniowo stabilizację oraz spokój spo- 
łeczny niezbędny dla przeprowadzenia reform gospodarczych w naszym kraju. 

Jest to zadanie trudne, ale konieczne. 

Premier Jaruzelski cieszy się ogromnym zaufaniem społeczeństwa polskiego, ale 
chciałbym wskazać, że działanie rządu to nie tylko trafne decyzje i praca samego 
premiera i najbliższych. To praca całej administracji państwowej i gospodarczej 
i tutaj już nie ma tak konkretnych wyników. Praca 46 dni to mało i sytuacja trudna. 
Ale w tej trudnej sytuacji tym bardziej potrzebna jest operatywna działalność admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej na wszystkich szczeblach. Sprawiedliwe i twarde 
działanie rządu, realizacja wstępnie przyjętego programu mogą liczyć na poparcie 
społeczeństwa spragnionego spokoju i stabilizacji. Natomiast Komitet Centralny, ale 
wpierw jego Biuro Polityczne, musi przedstawić nie czekając na zjazd — program 
w zakresie: 

"”- demokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego, 

— nowego modelu życia politycznego z uwzględnieniem występujących aktualnie 
w kraju sił społeczno-politycznych. 


Tow. ANDRZEJ OZGA 


Stan, w jakim znajduje się partia, stan najwyższego zagrożenia, wymaga hasłowo 
mówiąc zwarcia, konsolidacji naszych szeregów. 

Ale, aby nie poprzestać tylko na haśle, aby konsolidacja partii stała się faktycz= 
nym procesem, Komitet Centralny musi stworzyć niezbędne warunki do takiej kon- 
solidacji. 

Aby móc zwierać szeregi Komitet Centralny powinien dziś jasno i bez niedomó- 
wień określić, wokół jakiego programu mamy nasze szeregi zwierać. 

Są podstawowe główne zręby takiego programu określone już na VI Plenum KC. 
Stanowią je powszechnie akceptowane założenia: 

— nieodwracalności procesu socjalistycznej odnowy oraz 

= politycznego rozwiązywania konfliktów. 

Ale program taki musi także jasno i precyzyjnie określać granice, których w partii 
przekraczać nie wolno w imię jej ideowej i politycznej tożsamości. A co do zakresu 
tych granie istnieje obecnie wiele, ezęsto zasadniczych rozbieżności, a także wiele 
niedomówień. Trzeba dziś partii wyraźnie powiedzieć, dokąd kroczymy, o co wal- 
czymy. 

Niezbędne jest stanowisko KC punktujące główne cele, jakie na drodze socjali- 
stycznej odnowy chcemy osiągnąć, 
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Doświadczenia ostatniego okresu dowodzą, że tylko wobec zdecydowanego star:0- 
wiska moze dokonywać się polaryzacja poglądów, opowiedzenie za lub przeciw. 

Ustalenie takiego stanowiska KC jest potrzebne dla dokonania przeglądu sił partii. 
Jeżeli przeglądem takim mają być prowadzone w partii rozmowy, to sprawą kluczo- 
wą staje się określenie, jakie niepodważalne zasady trzeba uznawać, jakie postawy 
prezentować, by nie mieć dylematów związanych z przynależnością do partii. 


Programując rozmowy powinniśmy dać odpowiedź na pytanie — kto, z kim 
1 o czym będzie rozmawiał. Są to w obecnej sytuacji w partii sprawy zasadnicze. 


Kolejnym zadaniem stojącym dziś przed Komitetem Centralnym jest ujawnienie 
wszystkich linii podziału przebiegających obecnie wewnątrz partii, określenie źrodeł 
tych podziałów, stwierdzenie, które z nich mają znaczenie istotne, a które pozorne 
1 nieistotne dla politycznej zwartości partii. 

Bo niezależnie od faktycznych czy sztucznie, z zewnątrz narzucanych partii po- 
działów rośnie w szeregach partii grupa ludzi ideowo i politycznie zdezorientowanych 
i zagubionych. 

Służy takiej dezorientacji uporczywe dzielenie partii na zasklepionych w sobie, 
na chcących przeczekać odnowę, na skoncentrowanych wyłącznie na rozrachunkach 
z przeszłością, na „bazę” i kierownictwo, wreszcie dzieli się samo kierownictwo 
z używaniem nazwisk I przejrzystych aluzji. 

*' Rezolucje organizacji partyjnych wzywają Komitet Centralny, towarzysza Kanię 
do usunięcia ludzi przeszkadzających odnowie, tych, którzy odeszli od istoty jej 
linii, od płaszczyzny porozumienia. Treści rezolucji wskazują, że partia oczekuje, 
iż KC odpowie dziś na wiele pytań — i tych rodzących się w samej partii, i tych 
wsuwanych nam z zewnątrz. | 

' Ożywili się dziś ludzie, których można by nazwać heroldami „zakrętów politycz- 
hych”. Niektórzy widzą nas już w okopach Świętej Trójcy i odmawiają prawa do 
uzywania czerwonego sztandaru socjalizmu. Wiele dobrych rad udzielają dziś partii 
towarzysze, którzy w przeszłości mieli znaczne możliwości kształtowania polityki, 
pracując na eksponowanych stanowiskach w aparacie partyjnym i państwowym. 
Ze szczególnym upodobaniem atakuje się dziś „betonowy”, konserwatywny aparat 
partii i władzy w ogóle — jako główny hamulec odnowy. 

Nie potrafię zrozumieć niektórych towarzyszy, którzy w zapale do odnowienia 
i oczyszczenia się bardzo szybko stracili pamięć, zatracili elementarne poczucie sa- 
mokrytycyzmu i skromności. 

Nie da się przecież ukryć, że robiliśmy w partii, w centralnym aparacie partyj- 
nym rzeczy, które nie przynoszą nam chluby. Dlatego musimy być samokrytycznie 
odpowiedzialni chociażby za własny oportunizm, niezależnie od dobrych i uczciwych 


intencji. 
Ale nie można z samej tylko negacji czynić sztandaru odnowy. Krytyka rodzić 


musi postęp, a nie destrukcję. 

Zwieranie szeregów oznaczać powinno możliwie najlepsze wykorzystanie całego 
aktywu. Także tych zgarbionych, z bocznego toru. Nosimy przecież takie same leg.- 
tymacje i to powinno być silniejsze od osobistych sympatii, urazów i subiektywnych 
ocen. W „Solidarności” każdy aktywista wie, co ma robić, ma swoje zadania, u nas 
część aktywu tylko się martwi. Możemy także nauczyć się od „Solidarności”, mimo 
jej nieopierzenia, pracy z ludźmi poprzez system szybkiej informacji. Dziś „Solidar- 
ność” stała się w tej dziedzinie monopolistą nie tylko dlatego, że jej informacjom 
daje się wiarę, ale także dlatego, że są to bardzo często informacje pierwsze, a w nie- 
których sprawach jedyne. 
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My ciągle nie potrafimy robić propagandy. Nie mówię tu o jej treściach, jest to 
temat sam w sobie, ale o formach. Np. w ostatni piątek, gdy cała Polska czekała w 
napięciu na wyniki rozmów tow. Rakowskiego z panem Wałęsą, nasza telewizja 
najspokojniej ciągnęła swój program, podczas gdy każda inna telewizja na świecie 
przerwałaby nawet „Listy o gospodarce” dla podania komunikatu o zakończeniu 
kolejnej tury rozmów. Bo tego dnia tylko w oczekiwaniu na tę wiadomość większość 
ludzi siedziała przed telewizorami. Przykłady takie można by mnożyć. Robiąc infor- 
mację musimy pamiętać, że zarówno jej treści, jak i formy podania decydują o jej 
wiarygodności. Rzadko bierzemy to pod uwagę. 

Trudno pogodzić się z uzasadnieniem, że pełne osobistej pasji i siły argumentów 
wystąpienie tow. Rakowskiego wobec delegacji „Solidarności” opublikowane zostało 
dlatego, że korespondenci zagraniczni poinformowali, że rząd nie był przygotowany 
do przedstawienia swojego stanowiska. 

„Solidarność” nie ma żadnych skrupułów w rozpowszechnianiu swoich informacji. 
Robi to szybko i skutecznie. 

Informacja stała się dziś kluczowym problemem w walce o ludzi, o zdemontowa- 
nie muru pomiędzy społeczeństwem a władzą. Dziś rząd dusz sprawuje PO BA 
skutecznie izolując naszą informację. 

Wielką, a chyba nawet ostatnią szansą nawiązania dialogu ponad tym murem 
jest powołanie tow. Jaruzelskiego na premiera, jego wielki autorytet. Tej szansy 
nie wolno nam zmarnować. 

Autorytetu premiera nie wolno wikłać w konflikty, których można uniknąć. Nie 
wolno wystawiać go na niepotrzebne próby. Dziś tow. Jaruzelski niesie na sobie 
ogromną część autorytetu partii jako siły odnowy. Dlatego działania partii muszą 
wspierać działania rządu kierowanego przez tow. Jaruzelskiego. Nie przez deklara- 
cje, a poprzez konkretne polityczne posunięcia, które zadekretować powinien dziś 
Komitet Centralny. 

Takie są wymogi obecnej sytuacji społeczno-politycznej. Podzielam te opinie, któ- 
re głoszą, że potrzebna jest znacznie głębsza ocena źródeł i charakteru kryzysu 
— wskazuje to trwający ciągle jeszcze i najostrzejszy z dotychczasowych jego etap. 
Inaczej może być to zjazd, którego wizję przedstawił na VII Plenum tow. Jetzży 
Putrament. Mam tu pełne zaufanie do jego wyobraźni i doświadczenia. 


Tow. JERZY URBAŃSKI 


Przyszło dziś całej naszej partii i każdemu z nas z osobna zdać egzamin wytrwa- 
łości i wierności socjalizmowi, egzamin zdecydowanej walki © godność naszej 
partii, o jej być albo nie być. 

Kieruję te słowa nie tylko do obecnych na tej sali, lecz do wszystkich tych towa- 
rzyszy, którzy na dobre i złe związali swoje życie z partią, z jej walką i pracą o po- 
myślność naszej ojczyzny. 

Naszej partii grożą dwa wielkie niebezpieczeństwa. 

Pierwsze niebezpieczeństwo tkwi w niej samej, a polega ono na segregowaniu 
poszczególnych członków partii i jej działaczy — łącznie z aktualnym kierownictwem 
— na tych, eo chcą odnowy, i tych, którzy rzekomo są jej przeciwni, nie zawsze 
precyzując jednak, co pod tym modnym dziś słowem „odnowa” się kryje. Dziele- 
nie towarzyszy na twardogłowych i myślących, idących z duchem czasu — a polega 
nierzadko ten duch czasu na godzeniu się z wszystkim, co się wokół nas dzieje, na- 
wet z ideologicznym i organizacyjnym kapitulanctwem. Dzielenie na tych, co trzymają 
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się stołków, i tych, którzy rzekomo nie są tym zainteresowani. Na tych, co widzą 
wyłącznie dobrze polskie odrębności, i tych, którzy ich rzekomo w ogóle nie rozu- 
mieją. I wreszcie dzielenie na ten do cna rzekomo zbiurokratyzowany i wszyst- 
kiemu winien aparat partyjny oraz uciskane przez niego masy członkowskie. 

Stare to, ale okazuje się — skuteczne metody rozbijania partii oraz paraliżo- 
wania aktywu. Mówił o tym dziś tow. Putrament. 

Niebezpieczeństwo tkwi także w tym, że niektórzy towarzysze uważając siebie 
za tych, którzy już posiedli receptę na usunięcie wszelkich dolegliwości, jakie rze- 
czywiście naszą partię trapią, kolportują własne odezwy wprost do członków partii 
— jak to nieodpowiedzialnie uczynił tow. St. Bratkowski. 


Cóż, można i tak „pomagać” partii, ale nie doprowadzi to do zwarcia jej szere- 
gów, lecz ich rozbicia, kompletnej dezorientacji politycznej szerokich rzesz człon- 
ków partii, dalszego pogłębiania niezdolności do aktywnego działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych. A jeśli tak, to takie postępowanie wymaga zdecydowanego 
potępienia. 

Drugie niebezpieczeństwo — to ataki zewnętrzne na partię. Totalna negacja tego 
wszystkiego, co wywalczyła i zdziałała nasza partia w ciągu 36 powojennych lat. 

To prawda, że popełniano nieraz już błędy. Obecnie też nie potrafiliśmy ich unik- 
nąć, stąd w wielu przypadkach uzasadniona krytyka, którą dziś na plenum KC sły- 
szymy. 

To prawda, że do partii przedostali się niektórzy ludzie z ideą socjalizmu na us- 
tach, lecz karierowiczostwem w duszy. Ale przecież pozbywamy się tego balastu, 
czego dowodem są decyzje CKKP, poszczególnych KKP oraz POP i instancji. I pracę 
tę trzeba konsekwentnie kontynuować. 

To prawda, że mogło do tego dojść dlatego, iż niektóre osoby na skutek nie- 
przestrzegania zasad demokracji wewnątrzpartyjnej były poza wszelką kontrolą. Ale 
obecnie kontrola taka istnieje i jest ona stosowana wobec każdego, bez względu 
na funkcję i zajmowane stanowisko. 

Pomimo jednak tych wszystkich nieprawidłowości, jakie popełniano, gdyby na wa- 
dze sprawiedliwości na jednej szali położyć dokonania korzystne dla naszego kraju, 
a na drugiej błędy — to przecież każdy uczciwy obywatel naszego kraju ważą- 
cy te dwa ciężary stwierdzi, że szala pozytywnych dokonań przeważa znacznie cię- 
żar błędów. Dlaczego więc milczymy, gdy obrzuca się naszą partię błotem? Dlacze- 
go nie dajemy odporu demagogii i czarnej propagandzie w formie szmatławych, 
prostackich haseł oraz rysunków przeciw naszej partii, organom MSW ( MO, a także 
antyradzieckich? Dlaczego pozwalamy na to, że kilku czy kilkunastu rozwydrzo- 
nych, nieodpowiedzialnych ludzi — nierzadko z nieczystą przeszłością — narzuca 
swoje poglądy i wolę setkom uczciwych ludzi partyjnych i bezpartyjnych, nie poz- 
walając im spokojnie pracować? 

Sądzę, iż dlatego towarzysze, że nasze dotychczasowe działania zarówno w dzie- 
dzinie gospodarczej, jak i politycznej oraz propagandowej są za mało stanowcze 
i skuteczne. A sądzę, iż są one takie m.in. dlatego, że: 

Po pierwsze — w atmosferze ciągłego wrzenia społecznego nie zawsze potra- 
fiono w porę i precyzyjnie te zadania określić i stworzyć warunki dla ich realizacji, 
że jeszcze spóźniamy się z wiarygodnymi informacjami dla organizacji partyjnych, 
a także z niektórymi decyzjami personalnymi. 

Po drugie — dlatego, że ludziom złej woli oraz wielu doradcom „Solidarności” — 
jak to słusznie powiedział tow. Rakowski po pierwszej turze rozmów w sprawie 
wydarzeń w Bydgoszczy — nie zależy na współpracy z władzami, na spokoju spo- 
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łecznym, lecz na podsycaniu konfliktów, przejawianiu aspiracji politycznych o wy- 
raźnie wrogich wobec naszej partii tendencjach. 

Nawiedza ich pokusa i wręcz zniecierpliwienie — a może spróbować sięgnąć 
po władzę? 

Dlatego zgadzam się w zasadniczych kwestiach z oceną sytuacji politycznej w kra- 
ju, zawartą w referacie Biura Politycznego. Ale powiem ponadto coś więcej. 
Dobra wola rządu i partii, aby w miarę możliwości gospodarczych zrealizować 
podpisane umowy społeczne, jest celowo przez ekstremistów „Solidarności” i ich 
doradców z KOR torpedowana. 

Trzeba być naprawdę ślepym lub naiwnym politycznie, aby nie dostrzegać tego, 
że ci właśnie politykierzy, manipulując nastrojami społecznymi, dążą do pogłębiania 
nieufności nie tylko do obecnego rządu premiera Jaruzelskiego, ale do każdego 
innego, jeśli tylko to będzie rząd socjalistyczny. Taka jest prawda. 

Mało — popychają oni świadomie część społeczeństwa, zwłaszcza młodszej gene- 
racji, do takich działań, które by doprowadziły do fizycznej konfrontacji. Opracowali 
— jak wiadomo — nawet szczegółowe instrukcje w tej sprawie. Stosują moralny 
i nie tylko moralny terror wobec tych wszystkich, którzy mają tego chaosu dość. 

Wiedzą oni doskonale, że nasza partia i rząd chcą tego starcia uniknąć. Dobra 
wola władz w tej mierze jest przecież wykazywana już przez z górą 9 miesięcy, ale 
fałszywi przyjaciele ludu nie rezygnują z żadnej akcji, aby zaostrzać atmosferę spo- 
łeczną w kraju. 

Jestem towarzysze ostatnim z tych, którzy by chcieli nabrzmiałe problemy spo- 
łeczne rozstrzygać w drodze konfrontacji. Dawałem temu niejednokrotnie wyraz 
twierdząc, iż najtrudniejsze rozmowy są korzystniejsze niż najlepsza konfrontacja 
— bo takiej alternatywy po prostu nie ma. Jestem natomiast za tym, abyśmy nie 
dali się uśpić gołosłownym zapewnieniom. Czynić trzeba nadal wszystko, aby roz- 
wiązywać sprawy w drodze rozmów. Ale musimy być też przygotowani i stanowczy 
na danie odporu wszędzie tam, gdzie ład i porządek będą zakłócane lub gdy dzia- 
łania nieodpowiedzialnych działaczy „Solidarności” i ich doradców będą sprzeczne 
z żywotnymi interesami klasy robotniczej i całego naszego narodu. A strajki dziś 
są właśnie z tym interesem sprzeczne — są wręcz zabójcze. 

Dlatego dalsze organizowanie nieodpowiedzialnych strajków w sytuacji gospodar- 
czej, w jakiej dziś znajduje się kraj, spowoduje takie ubóstwo materialne i spusto- 
szenie psychiczne naszego społeczeństwa, że nie wybaczy ono dalszego niezdecydowa- 
nia władzy w tej sprawie. 

A nie zamierzamy chyba zrobić, towarzysze członkowie KC, towarzysze robotnicy, 
prezentu w drodze stopniowego przekazywania władzy ludowej w ręce przeciwni- 
ków socjalizmu i stać się wskutek tego nie tylko tragicznymi, ale i śmiesznymi w o- 
czach naszych przeciwników bohaterami tego dziwnego widowiska politycznego, 
którego od szeregu miesięcy jesteśmy świadkami i współuczestnikami. 

Nie wolno nam też stracić wiarygodności państw wspólnoty socjślistyczaki, iż 
sami nie potrafimy zagrodzić drogi siłom wstecznym chcącym doprowadzić kraj do 
totalnej katastrofy narodowej. 

Cała nasza partia, wszyscy jej członkowie, Komitet Centralny — musimy wyciąg- 
nąć w porę prawidłowe wnioski z przebiegu dotychczasowych wydarzeń w Pol- 
sce. Sięgnąć do historii i doświadczeń współczesnego ruchu robotniczego. 

Bądźmy towarzysze czujni! Pamiętajmy, że kontrrewolucja nie zawsze rozpoczyna 
się od strzelania i wieszania, ale zawsze się na tym kończy! 

Dziś szubienice tylko tu i ówdzie rysują rzekomo nieświadomi ludzie — jutro 
podburzani przez wrogów mogą zacząć je stawiać, pojutrze wieszać. 
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- Diatego musimy zrobić wszystko, co niezbędne, aby oszczędzić tej tragedii narodo- 
wi i partii. 

 Wyjasniajmy z uporem i wciąż, w sposób jasny i przekonywający klasie robot- 
niczej i wszystkim postępowym siłom społeczeństwa polskiego, uczciwym działaczom 
i członkom „Solidarności” w fabrykach całą powagę sytuacji, w jakiej znajduje się 
Polska, a tych, co prą do konfrontacji, zdecydowanie demaskujmy i izolujmy. Naj- 
wyższa ku temu pora! 

' Wracając jeszcze raz do sytuacji w samej partii pragnę stwierdzić, że niewątpliwie 
nie umacniają jej siły towarzysze o poglądach zachowawczych, którzy nie rozu- 
mieją, iż nie ma powrotu do starych treści i metod pracy partyjnej, że robotniczy 
protest i krytykę wewnątrzpartyjną trzeba spożytkować dla wypracowania takich 
mechanizmów i działań partii, aby nigdy więcej nie doszło do kryzysu zaufania mię- 
dzy partią a społeczeństwem. 

_. Ale nie przysparzają sił partii również towarzysze o hurraodnowicielskich posta- 
wach, potępiających w czambuł wszystko i wszystkich, przyjmujących wszelkie pro- 
pozycje i wnioski nie zdając sobie sprawy z ich konsekwencji dla partii. 

Niedawno jeden z towarzyszy bardzo trafnie i obrazowo powiedział, że złożoność 
odnowy życia w partii polega na tym, iż musimy zdjąć z niej garb błędów i wypa- 
czeń nie naruszając jednak jej kręgosłupa — czyli podstawowych, ideowych i orga- 
nizacyjnych zasad, którymi ona się kieruje. 

Odnoszę natomiast wrażenie, że niektórzy towarzysze, być może nawet w dobrej 

wierze, proponują takie rozwiązania, które zdejmując ów garb druzgocą również 
jej kręgosłup — czyli zasadnicze pryncypia, bez których partia przestanie być par- 
tią typu leninowskiego, a stanie się bezkształtną galaretą, czyli czymś w rodzaju 
meduzy — być może bez garbu, ale i bez kręgosłupa. 
"A ja — i zapewne wielu innych towarzyszy — nie chcemy być cząstką tej bez- 
kształtnej meduzy. Chcę być w partii, która pozbywszy się garbu stworzy mechanizmy, 
które nie pozwolą na to, aby kiedykolwiek ów garb odrósł, ale nie kosztem rezyg- 
nacji ze swych zasad, lecz dlatego, że będą one prawidłowo stosowane i prze- 
strzeeane przez każdego członka partii, bez względu na piastowane funkcje. 

Nie dzielmy się więc towarzysze na twardogłowych i miękkich w kręgosłupie — bo 
sprawiamy tym uciechę naszym przeciwnikom. W obliczu zagrożenia partii i kraju 
działajmy na rzecz konsolidacji naszych szeregów. W sposób zdecydowany przy- 
wołujmy do porządku zarówno tych, którzy niewiele dotychczas zrozumieli z tego, 
co w kraju się wydarzyło, jak i tych, którzy pod hasłem „odnowy” chcą sprowadzić 
partię na manowce, na anarchistyczne i socjaldemokratyczne ścieżki. 

Be? jedności i wzajemnego zaufania w naszych szeregach w sprawach zasad- 
niczych — trudno nam będzie zarówno walczyć skutecznie z przeciwnikami politycz- 
nymi, jak też o dzieło socjalistycznej odnowy. 


Korzystna partnerska współpraca 


TADEUSZ NESTOROWICZ 


Trudno sobie dzisiaj wyobrazić, aby jakakolwiek rozwinięta gospodarka 
narodowa mogła funkcjonować kompleksowo bez włączenia się w między- 
narodowy podział pracy, bez sięgania za granicę po brakujące jej surowce 
czy też inne podstawowe towary, bez sięgania po zdobycze światowej myśli 
i techniki. Większa lub mniejsza samowystarczalność każdego kraju — 
z jednej strony i jego konkurencyjność i atrakcyjność gospodarcza dla in- 
nych partnerów — z drugiej, przesądzają o znaczeniu tej współpracy. - 

Importochłonność naszej gospodarki narodowej jest stosunkowo wysoka, 
gdyż udział importu w wytworzonym dochodzie narodowym brutto wynosi 
32 proc.(1). Wprawdzie należymy do krajów zasobnych w takie surowce, 
jak węgiel kamienny i brunatny, siarka, miedź, sól kamienna, to jednak 
jeśli chodzi o ropę naftową prawie w całości musimy pokrywać swoje po- 
trzeby importem, a w przypadku gazu ziemnego — w ok. 59 proc. Bez tych 
podstawowych surowców trudno sobie wyobrazić nowoczesną chemię, pro- 
dukcję nawozów mineralnych, uzupełniające zaopatrzenie przemysłu meta- 
lurgicznego, siarkowego, energetycznego. 

Do innych surowców, bez których gospodarka polska praktycznie nie 
mogłaby istnieć, a które w całości bądź w znacznej części sprowadza się 
z zagranicy, należą: bawełna, ruda żelaza, apatyty, sole potasowe, azbest, 
celuloza. Należy przy tym dodać, że są to wszystko surowce masowe, im- 
port których wiąże się z ogromnymi wydatkami z tytułu transportu, a zwa- 
żywszy, iż import paliw, surowców i materiałów do produkcji stanowi bli- 
sko 49 proc. wszystkich polskich zakupów za granicą, nie jest bez znaczenia, 
z jakiego kraju są one sprowadzane. Bardzo istotnym elementem całego 
rachunku jest również i to, po jakiej cenie i na jakich warunkach można 
te surowce nabyć, w jaki sposób zabezpieczyć środki płatnicze dla ich zdo- 
bycia. | 

Wchodzimy tu zatem w sferę zagadnień związanych ze strukturą pol- 
skiego eksportu. Najogólniej biorąc — chodzi o możliwość zapewnienia na 
dłuższą metę stale zwiększających się środków dewizowych dla finansowa- 
nia niezbędnego importu. 

Ogromne znaczenie ma dla nas fakt, że kraje, z którymi sąsiadujemy, 
z którymi wzajemnie kształtujemy w trakcie koordynacji narodowych pla- 
nów gospodarczych na okresy wieloletnie kierunki rozwoju swoich ekono- 
mik — dążąc do tworzenia uzupełniających się i zharmonizowanych struk- 
tur produkcji, stosując mechanizmy cenowe eliminujące wahania koniunke 


(1) Według danych IKiC HZ. 
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turalne i skutki inflacji — są i będą naszymi największymi partnerami we 
współpracy gospodarczej. Decydują o tym względy ekonomiczne, tj. korzy- 
ści tego współdziałania. Określają je m. in. takie elementy jak: 

— formy wzajemnej współpracy, tj. koordynacja planów gospodarczych, 
pogłębiona obecnie przyjętymi wieloletnimi kierunkowymi programami 
współpracy obejmującymi wszystkie kluczowe dziedziny wytwarzania. For- 
ma ta gwarantuje pełny i długoletni wzajemny zbyt uzgodnionej produk- 
cji, skalę niezbędną dla potrzeb obu stron, a tym samym i wyższą opłacal- 
ność (duże serie, niższe koszty). Ten element pewności jest więc przekony- 
wającym przeciwstawieniem wobec ewentualnych wahań rynków kapitali- 
stycznych, które dziś mogą kupować te lub inne nasze towary w zamian za 
swój eksport, ale nie mamy pewności, czy w takiej samej skali będą zain- 
teresowane tymi towarami w najbliższej przyszłości; 

— system cen ustalanych jako średnia cena rynków światowych za 
okres poprzednich 5 lat i corocznie zmienianych. Przyjęcie powyższej zasa- 
dy opóźnia przenoszenie do naszej gospodarki inflacyjnego wzrostu cen 
w gospodarce światowej; 

— oszczędności na kosztach transportu, które są efektem oczywistym 
choćby sam transport rurociągowy ropy i gazu w porównaniu do kosztów, 
jakie trzeba by ponosić przy transporcie specjalistycznymi statkami. Przy- 
kładowo: koszt transportu ropy naftowej z Zatoki Perskiej do Gdańska wy- 
nosi 16 dolarów za tonę, czyli stanowi ok. 10 proce. ceny 1 tony ropy na ryn- 
ku światowym. Podobnie sytuacja ma się z innymi masowymi towarami, 
jak np. z rudą żelaza, apatytami, bawełną itd. 

Dla ścisłości istotne będzie tu dodać, że cena surowców ustalana między 
krajami RWPG również zawiera w sobie element kosztów transportu, przy 
czym jest to zazwyczaj średni koszt z alternatywnego rynku światowego do 
kraju odbiorcy. Ale po pierwsze — koszt ten obciąża zarówno sprzedają- 
cego, jak i kupującego (po połowie), a więc w ostatecznym rozrachunku 
— kupujący opłaca faktycznie połowę kosztów transportu danego towaru 
od głównego rynku światowego do rynku kraju kupującego, a po drugie — 
zgodnie z przyjętą w RWPG zasadą ustalania cen jest to koszt średni, po- 
dobnie jak cena samego towaru, wyliczony na bazie światowych stawek 
transportowych za okres ostatnich pięciu lat. 

Naturalne sąsiedztwo z ZSRR, fakt, że posiada on niezbędne dla naszej 
gospodarki paliwa i surowce i że jest jednocześnie ogromnym rynkiem 
zbytu, a także oszczędności, jakie uzyskiwać możemy z tytułu transportu 
— decydują o ogromnej atrakcyjności partnerstwa gospodarczego z tym 
krajem, a fakt przynależności do wspólnoty krajów socjalistycznych stwa- 
rza dodatkowe możliwości dyskontowania wzajemnych korzyści wynikają- 
cych z mechanizmów współpracy w ramach RWPG. 


%* 


"Na walory współpracy z ZSRR, wynikające z naszego usytuowania geo- 
graficznego w stosunku do rynku radzieckiego, wskazywano już zresztą 
w niektórych sferach gospodarczych w okresie międzywojennym, jed- 
nakże względy natury polityczno-ideologicznej nie pozwoliły na większy 
rozwój powiązań handlowych z tym krajem. 
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Trudno jest w krótkim artykule przedstawić kształtowanie się stosun- 
ków gospodarczych z ZSRR w odleglejszej historii. Warto jednak zwrócić 
uwagę na kilka momentów z historii tych stosunków w minionym okresie, 
chociażby dlatego, aby lepiej zrozumieć problemy tej współpracy w dniu 
dzisiejszym(2). 

W momencie odzyskania niepodległości w 1918 r. istniały silne historycz- 
ne powiązania dawnych ziem zaboru rosyjskiego z rynkiem rosyjskim. 
W okresie Królestwa Polskiego rozwój przemysłu polskiego na bazie chłon- 
nego rynku rosyjskiego był bardzo duży. Szczególnie mocne więzi łączyły 
z rynkiem rosyjskim przemysł włókienniczy, który w całości lokował tam 
swoje wyroby. Z drugiej strony również większość importu, głównie su- 
rowców włókienniczych i produktów rolno-spożywczych, pochodziła z Ro- 
sji. 

Odbudowanie tych więzi z młodym państwem radzieckim, w wyniku 
m. in. zadrażnień i napięć na tle politycznym, napotykało trudności, jed- 
nakże podkreślić należy, że od 1924 r. występowały wyrażne tendencje do 
unormowania stosunków gospodarczych ze Związkiem Radzieckim, jako 
wyraz stabilizacyjnej polityki rządów ówczesnego premiera Wł. Grabskie- 
go. W tym czasie na terenie ZSRR pojawiły się pierwsze koncesje polskie, 
stanowiąc jednak nieznaczny procent koncesji zagranicznych ZSRR. Na 
ogólną liczbę 163 koncesji, w 1927 r. było m.in. 46 niemieckich, 24 angiel- 
skie, 18 amerykańskich, 8 japońskich i tylko 6 polskich. 

Od 1925 r. działało Polskie Towarzystwo Handlu z Rosją ,,Polros”, któ- 
rego odpowiednikiem w ZSRR był „Sowpoltorg”, a od 1926 r. z inicjatywy 
przedstawicieli polskiego handlu i przemysłu została otwarta w Warszawie 
Polsko-Radziecka Izba Handlowa. 

Rezultatem podejmowanych inicjatyw był dalszy rozwój wzajemnych 
obrotów, które osiągnęły swój szczyt w 1927 r. Stanowiły one jednak tylko 
znikomy procent w handlu zagranicznym obydwu krajów. Eksport do 
ZSRR stanowił w 1927 r. 1,8 proc. całości polskiego eksportu, import zaś ok. 
4 proc. 

W tym czasie ożywieniu uległy kontakty wzajemne sfer gospodarczych. 
W sprawozdaniu z jednej z wizyt polskiej delegacji w ZSRR w 1928 r. 
na czele z księciem S$. Lubomirskim czytamy „,..Jeśli cały świat, nie wy- 
łączając Stanów Zjednoczonych, prowadzi wymianę handlową z ZSRR, Pol- 
ska, która jest sąsiadem, nie może nie uczestniczyć w tym ruchu — pozy- 
skanie dla tej działalności terytorium ZSRR ułatwi rozwiązanie trudnej sy- 
tuacji gospodarczej Europy. Polska w rozwiązaniu tego problemu musi mieć 
swój udział”. 

Znaczenie rozwoju stosunków z ZSRR podkreślali i inni działacze go- 
spodarczy, jak choćby poseł B. Bator, który na posiedzeniu Sejmu w 1926 r. 
w sprawie ratyfikacji konwencji konsularnej między Polską a ZSRR mó- 
wił: ,,...z możliwości pozytywnych, mianowicie z korzyści, jakie takie poło- 
żenie geograficzne narzuca, i z których pewna połać kraju korzystała 
w wielkim stopniu przed wojną, państwo polskie obecnie prawie zupełnie 


(2) Szerzej fakty te zostały przedstawione w: Polsko-radzieckie stosunki gospodar- 
cze. Dokumenty 4 materiały 1921—1939, PAN, KiW, Warszawa 1976. 
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nie korzysta. Odwrotnie, mamy paradoksalne zjawisko, że z 6 krajów ota- 
czających nas z Sowietami nie mamy prawie żadnego handlu...”. 

Pomimo coraz większej ilości głosów z kół gospodarczych wskazujących 
ewidentne korzyści wynikające z rozwoju stosunków handlowych z ZSRR, 
nie doszło do szerszego rozwoju wymiany. Wręcz przeciwnie, handel pol- 
sko-radziecki po 1933 r. systematycznie malał i w 1938 r. osiągnął sumę 7,6 
mln rubli po stronie importu i 1,4 mln rubli po stronie polskiego eksportu. 
A ała na to antyradzieckość kół politycznych i rezerwa, z jaką przez 

"czas odnoszono się do współpracy ze wschodnim sąsiadem. 

- Stosunek sfer polityczno-wojskowych do ZSRR również w decydującym 
stopniu wpływał na odkładanie podpisania żaka handlowego z ZSRR, 
który: zawarty został dopiero 19.11.1939 r. 


* 


Nie będę rozwijać historii polsko-radzieckich stosunków gospodarczych 
w latach powojennych. Są one znane, zwłaszcza znaczenie współpracy z 
ZSRR w likwidacji zniszczeń wojennych, odbudowie przemysłu w Pol- 
sce, przekształceniu struktury gospodarczej naszego kraju. Jesteśmy obec- 
nie ważnym i liczącym się partnerem Związku Radzieckiego, partycypując 
w ok. 9 proc. w jego handlu zagranicznym, zajmując drugą pozycję po NRD 
w obrotach handlowych ZSRR. 

Ta wysoka pozycja nie wyczerpuje jednak możliwości rozwoju obrotów 
między obydwoma krajami. 

Atrakcyjność powiązań gospodarczych z ZSRR docenia wiele krajów, 
w tym również nie tylko socjalistycznych, czego wyrazem jest m. in. zwięk- 
szający się szybko, zwłaszcza w ostatnich latach, eksport na ten rynek. 

Rozmiary obrotów ZSRR w latach 1975—1980 z krajami RWPG i wybra- 
nymi krajami kapitalistycznymi ilustruje poniższe zestawienie: 


Tablica 1 
w mild rbl 
1975 r. 1980 r. 


Bułgaria 4,0 7,1 
Węgry 3,3 5,7 
Wietnam 0,2 0,6 
NRD 5,6 9,2 
Kuba 2,6 4,3 
Mongolia 0,5 0,9 
POLSKA 4,9 8,0 
Rumunia 1,5 2,8 
CSRS 3,9 7,2 
RFN 2,8 5,8 
Finlandia 1,8 3,9 
Francja 1,3 3,7 
Włochy 1,4 3,0 
Japonia 1,9 2,7 
Wielka Brytania 1,0 1,8 
USA 1,6 1,5 
Austria 0,4 1,0 


Źródło: Ekonomiczeskaja Gazieta ne 18, marzese 161. 
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Należy przy tym podkreślić, że wiele krajów kapitalistycznych w dąże- 
niu do zapewnienia długofalowych stosunków handlowych z ZSRR rozwi- 
ja swe obroty w oparciu o międzypaństwowe wieloletnie umowy o współ- 
pracy gospodarczej, naukowo-technicznej i przemysłowej oraz wieloletnie 
programy współpracy. 

I tak np. w 1980 r., w toku wizyty kanclerza RFN w ZSRR, podpisano 
długofalowy program podstawowych kierunków współpracy między obyd- 
woma krajami na 25 lat, w ramach którego przewiduje się m. in. budowę, 
rozbudowę i modernizację przemysłowych kompleksów, współpracę w pro- 
dukcji różnych urządzeń, .w wydobyciu i przeróbce wielu surowców, 
w energetyce i innych gałęziach. 

Zawarto duże kontrakty, m. in. na dostawy przez firmy RFN do ZŚRR 
700 tys. ton rur o dużych przekrojach na budowę fabryki aluminium w Sa- 
jańsku itp. 

Program wieloletniej współpracy podpisany został w 1980 r. z Finlandią. 
Zawarte w oparciu o niego kontrakty z firmami fińskimi przewidują m. in. 
dostawy do ZSRR statków w bieżącej pięciolatce na sumę 300 mln rhl, 
dostawy maszyn i wyposażenia dla kombinatu celulozowo-papierniczego, 
kombinatu wydobycia rud żelaza. 

Również z Francją stosunki handlowe rozwijają się w oparciu o długo- 
falowy program współpracy do 1990 r. Zawarte ostatnio kontrakty przewi- 
dują m. in. budowę kombinatu metalurgicznego w Nowolipecku, dostawy 
urządzeń do produkcji stacjonarnych platform morskich itp. 


Dla Polski, z punktu widzenia aktualnej struktury naszej produkcji uzą- 
leżnionej od importu szeregu surowców masowych, ogromne znaczenie ma 
fakt, że Związek Radziecki zaspokaja ok. 40 proc. naszych potrzeb impor- 
towych na paliwa, surowce i materiały, w tym np. w całości na gaz, w ok. 
3/4 na ropę naftową, rudę żelaza, bawełnę. Towary surowcowe stanowią 
ponad 60 proc. naszego importu z ZSRR, a wartość importowanej ropy i ga- 
zu stanowi w roku bieżącym ok. 32 proc. globalnego importu z ZSRR. - 

Z drugiej strony podkreślić trzeba, iż rynek radziecki jest rynkiem per- 
spektywicznym, o ogromnej skali potrzeb i długofalowych możliwościach 
lokacyjnych dla naszego przemysłu przetwórczego, którego wyroby stano- 
wią dziś w naszej strukturze eksportu do ZSRR 80 proc. globalnych dostaw 
(maszyny i urządzenia oraz artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemy- 
słowego). 

Ukształtowanie się tej struktury obrotów jest, jak powiedzieliśmy, wy= 
nikiem wieloletnich skoordynowanych działań i wzajemnego dostosowy- 
wania się gospodarczego obu krajów. Na pierwszy rzut oka wydawać by się 
mogło, że taka struktura wymiany jest wynikiem jednostronnego podziału 
pracy, w którym nasza pozycja strukturalna jest o wiele bardziej uprzywi- 
lejowana niż pozycja ZSRR. W rzeczywistości tak nie jest, bo mamy tutaj 
do czynienia z taką specjalizacją międzygałęziową, w ramach której z jed- 
nej strony zakupujemy surowce i paliwa, by w oparciu o nie produkować 
gotowe wyroby przemysłowe, w tym również z przeznaczeniem na dostawy 
do ZSRR. A więc korzyść jest wzajemna — zaspokajając potrzeby partne- 
ra na bazie radzieckich dostaw surowcowych mamy stabilną możliwość 
rozwoju naszego przemysłu dla lepszego zaspokojenia naszych potrzeb. 

Oczywiście trzeba tutaj sobie jasno powiedzieć, że kierunków tego rozwo- 
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ju partner nam nie narzuca, a wybór, jaki podejmujemy, jest zależny od 
nas samych i musi być dokonywany tak, aby przynosił spodziewane efek- 
ty. A więc jeśli np. zabezpieczymy sobie na dogodnych warunkach zwięk- 
szone dostawy surowców, możemy rozwijać produkcję takich wyrobów 
hutniczych, które potrzebne są naszej gospodarce oraz partnerowi radziec- 
kiemu, a także na eksport na inne rynki. Jeśli wybierzemy wariant zaku- 
pów zwiększonych dostaw gazu z ZSRR, to po to, aby dać możliwość rozwo- 
ju takich branż przemysłu chemicznego, które z nawiązką zwrócą nam 
koszty wyłożone na zakup tego gazu i dadzą wymierne efekty nie tylko 
w wymianie z ZSRR, ale dla całego handlu zagranicznego Polski. 

Próbą wyjścia naprzeciw perspektywicznym potrzebom Polski w zakre- 
sie zakupów w warunkach wieloletnich surowców jest uczestnictwo we 
wspólnych inwestycjach surowcowych na terytorium ZSRR. 

Zasoby naturalne istniejące w europejskiej części ZSRR stały się nie- 
wystarczające, a wiele z nich znajduje się na wyczerpaniu. Powstała wo- 
bec tego konieczność poszukiwań nowych złóż, wymagających olbrzymich 
nakładów inwestycyjnych dla ich eksploatacji. Opracowany w ramach 
RWPG kompleksowy program rozwoju nowych mocy wydobywczych lub 
produkcyjnych przewidywał udział na zasadzie dobrowolności zaintereso- 
wanych krajów RWPG w partycypowaniu w nakładach inwestycyjnych 
określonych obiektów w postaci dostaw maszyn, urządzeń, materiałów, to- 
warów powszechnego użytku, a przy niektórych obiektach wykonania prac 
budowlano-montażowych i przekazania środków wolnodewizowych na za- 
kup technologii lub specjalistycznych maszyn na rynkach zachodnich, 
a niezbędnych dla uruchomienia danego obiektu. Związek Radziecki udo- 
stępnił krajom RWPG swoje zasoby naturalne na zasadzie, że procentowy 
udział w ogólnych nakładach inwestycyjnych na dany obiekt odpowiadać 
będzie proporcjonalnym dostawom surowca z nowych mocy wydobyw- 
czych. 

Z tytułu dotychczasowego udziału w porozumieniach dotyczących rozbu- 
dowy przemysłu wydobywczego na terytorium ZSRR, wynoszącego ok. 
1,5 mld rbl, zapewniliśmy sobie w okresie 15—20 lat dodatkowe (tzn. ponad 
te, które wynikają z tradycyjnie dostarczanych w ramach umów wielolet- 
nich i rocznych), dostawy surowców i paliw, których wartość liczona w ce- 
nach 1980 r. jest 5-krotnie wyższa, niż poniesione nakłady. Zagwaranto- 
wane mamy z tego tytułu prawo do zakupu dodatkowo łącznie 430 tys. ton 
celulozy, 575 tys. ton azbestu, 28,8 mln ton rud żelaza w przeliczeniu na 
czyste Fe, 710 tys. ton żelazostopów, 54,8 mld m3 gazu, 13 mln ton ropy 
naftowej, 405 tys. ton drożdży paszowych, 108 mld kWh energii elektrycz- 
nej. Uwzględniając fakt, że dostawy surowców i energii z tytułu udzigłu 
we wspólnych inwestycjach będą realizowane do 1990 r., a nawet po 2000 r., 
licząc się z faktem stałego wzrostu cen światowych na surowce — można 
przyjąć, że ogólna wartość surowców, wynosząca w cenach 1980 r. ok. 7,5 
mld rubli, ulegnie w wyrażeniu wartościowym uwielokrotnieniu £ znacz- 
nie przekroczy wartość naszych wkładów. 

Już w roku bieżącym udział dostaw surowców z tytułu udziału we 
wspólnych inwestycjach jest znaczny i wynosi blisko 13 proc. naszego im- 
portu z ZSRR. 

O efektach wymiany z ZSRR decydują również ceny, a raczej wspomnia- 
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ny wyżej mechanizm ustalania tych cen w ramach RWPG. Powstaje dużo 
nieporozumień m. in. na temat cen płaconych w imporcie i uzyskiwanych 
w eksporcie do ZSRR, porównywalności cen określonych towarów w im- 
porcie z ZSRR do cen podobnych towarów pochodzących z rynku świato- 
wego. Należy podkreślić, że przy kalkulacji cen w obrotach z ZSRR na 
dany rok bazową cenę światową z okresu poprzednich pięciu lat ustala się 
sprowadzając ją do porównywalnych jakościowo towarów w handlu z part- 
nerem. A więc np. porównywalna do ropy radzieckiej jest lekka ropa arab- 
ska z Bliskiego Wschodu, dla rudy żelaza ceny kalkulowane były w 1980 r. 
dla 53 proc. zawartości Fe w imporcie rudy ze Szwecji i Brazylii, różnice 
gatunkowe uwzględniono przy kalkulacji ceny bawełny itp. Skalkulowane 
w ten sposób i płacone ZSRR ceny w imporcie surowców są w każdym 
układzie niższe od bieżących cen światowych, z tytułu czego uzyskujemy 
określone korzyści dewizowe, których wielkość jest wynikiem ukształto- 
wanej struktury obrotów. 

Dla zilustrowania tego stwierdzenia można podać fakt, że gdybyśmy 
zakupili w roku ubiegłym na rynku światowym po cenach ubiegłorocznych 
takie ilości niektórych ważniejszych surowców, które sprowadziliśmy 
z ZSRR, a mianowicie 13,1 mln ton ropy naftowej, 5,3 mld m3 gazu, 
52 tys. ton aluminium, 122 tys. ton bawełny, 114 tys. ton celulozy, ponad 
16 mln ton rudy żelaza, 3 mln ton produktów naftowych, musielibyśmy za- 
płacić 19,5 mld zł dew., podczas gdy Związkowi Radzieckiemu za te ilości 
zapłaciliśmy ok. 8,5 mld zł dew. Różnica ta wynika z niezwykle dynamicz- 
nego wzrostu cen tych surowców na rynkach światowych. Natomiast 
w ramach RWPG, jak już wspomniano, ustalane są ceny w oparciu o śred- 
nią za okres pięciu minionych lat. 

W roku bieżącym z tytułu różnic cen na samej ropie naftowej zaoszczę- 
dzimy kupując ją w ZSRR ponad 100 dolarów na 1 tonie. Należy jednak 
w tym miejscu powiedzieć o tym, że nasze uzyski w miarę postępu czasu nie 
będą takie, jakie mamy dziś, co jest wynikiem tendencji cenowych na ryn- 
ku światowym. Chodzi mianowicie o to, że ceny światowe na towary pol- 
skiego eksportu do ZSRR nie rosną tak szybko, jak ceny towarów dominu- 
jących w strukturze polskiego importu z ZSRR. Przykładowo tempo zmian 
światowych cen węgla czy miedzi było o wiele niższe, niż tempo cen świa- 
towych ropy i produktów naftowych czy gazu. Ilustruje to m. in. zamiesz- 
czona poniżej tablica, z której wynika, że w 1980 r. mogliśmy kupić za 1 to- 
nę węgla czy 1 tonę siarki mniejsze ilości ropy naftowej i gazu ziemnego 
niż w 1975 r. 


Tablica 3 


Kraje kapitalistyczne 


gaz 
tys. m$ 
1 tona węgla 0,59 
1 tona siarki 1,0 1,3 0,63 1,1 
1980 1 tona węgla 0,53 0,67 0,13 0,32 
1 toną siarki 0,67 0,84 0,51 1,1 
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- Ponadto trzeba też pamiętać, że o ile nie wystąpią gwałtowne skoki ceno- 
„we na świecie, podobne do tych, jakie miały miejsce w połowie lat siedem- 
dziesiątych, to wówczas przy stosowaniu kroczącej bazy cen, a taka będzie 
stosowana w obrotach między krajami RWPG również w okresie lat 
1981—1985, ceny płacone i uzyskiwane w obrotach między tymi krajami 
będą się coraz bardziej zbliżały do poziomu bieżących cen światowych, 
aczkolwiek ogólny wynik finansowy w rezultacie ich stosowania w obro- 
tach krajów RWPG będzie zawsze lepszy, aniżeli w przypadku oszacowa- 
nia tych obrotów w bieżących cenach światowych. 
_ Z zagadnieniem cen wiąże się również sprawa tzw. wsadu wolnodewizo- 
wego do towarów eksportowanych do ZSRR. Jest wiele obiegowych opinii 
ńa ten temat, wynikających z zasadniczych nieporozumień. Bo na przykład 
jeśli w przypadku statków eksportowanych do ZSRR tzw. wsad dewizowy 
(np. w dolarach) wynosi 4—6 proc. wartości statku, to przecież z takim, 
a często i większym „wsadem dewizowym” otrzymujemy wiele towarów 
importowanych z ZSRR (wyposażenie obiektów przemysłowych, urządze- 
nia energetyczne, samochody itd.). Nie mówiąc już o tak oczywistej spra- 
wie, jak ta, że każda ilość ropy, rudy, bawełny, azbestu, apatytów, amonia- 
ku, fosforu i innych surowców kupowanych w ZSRR za ruble w ramach 
wieloletnich umów handlowych zapewniających zakupy niezbędnych nam 
surowców i eksport polskich towarów na rynek radziecki, musiałaby być 
kupiona za wolne dewizy na rynkach światowych. 
"Wymienione wyżej surowce, a także inne o charakterze wolnodewizo- 
wym, stanowią ponad 60 proc. naszego importu z ZSRR. Już chociażby 
w świetle tylko tych faktów wiele opinii na temat nieekwiwalentności czy 
nieefektywności naszej wymiany z ZSRR jest po prostu nieprawdziwa. 
Korzyści z tytułu kosztów transportu w obrotach z ZSRR szczególnie 
widoczne są w przypadku towarów masowych. Te masowe towary w wy- 
rażeniu wagowym stanowiły np. w 1980 r. prawie 90 proc. łącznej wagi 
towarów zaimportowanych z ZSRR. Nietrudno wyliczyć, ile płacilibyśmy, 
gdyby tonaż ten przyszło nam zaimportować z innych krajów liczących 
się w tych towarach, a znacznie odległych od naszego kraju. 
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Nie sposób w ramach jednego artykułu wyczerpać wszystkich różnorod- 
nych zagadnień związanych z współpracą gospodarczą z ZSRR i dać 
„wszechstronną analizę korzyści wynikających z tej współpracy. Jeśli jednak 
chcielibyśmy dać ogólną odpowiedź na pytanie, dlaczego powinniśmy w 
naszej wymianie międzynarodowej preferować handel z ZSRR, będzie ona 
brzmiała: dlatego, że handel z ZSRR jest dla nas wysoce opłacalny w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. 


LISTY — MATERIAŁY — OPINIE 


Kontynuując publikację wypowiedzi działaczy partyje 
nych starszego pokolenia, którzy w minionej dekadzie 
zgłaszali na piśmie kierownictwu partii swoje krytyczne ue 
wagi na temat strategii społeczno-gospodarczej partii i pań- 
stwa, zamieszczamy poniżej list tow. Władysława Gomułki 
z 17. XI. 1971 r. do przewodniczącego Klubu AE 
PZPR. 


Do kę 
Przewodniczącego Klubu Poselskiego PZPR. > 

. tow. Józefa Tejchmy - 
w miejscu 


. W dniu 19 bm. na posiedzeniu Sejmu PRL mają być rozpatrzone założenia proa- 
jektu nowego planu S-letniego przedstawione w materiale roboczym opracowanyja 
przes Komisję Planowania pod tytułem „Podstawowe założenia rozwoju społeczno= 
„gospodarczego kraju na lata 1971-1975”. Dokument ten budzi u mnie szęreg ec 
nych zastrzeżeń, a mianowicie: 

1. Według zhożeń zawartych w tym dokumencie w latach 1971—1975 ace: rozwo» 
ju produkcji przemysłu chemicznego w minimalnym tylko stopniu wyprzedzać ma 
tempo. wzrostu produkcji całego przemysłu. Założenie takie jesi nie do przyjęcia, 
gdyż wbrew wszystkiemu, co mówi się w dokumencie Komisji Planowania 0 „URO- 
wocześnieniu struktury gospodarczej kraju i wzmocnieniu roli postępu naukowo- 
-technicznego”, sprowadza faktycznie nasz przemysł i całą gospodarkę na tory re- 
gresu i dalszego relatywnego uwstecznienia w porównaniu z innymi krajami 80- 
cjalistycznymi. 

„Jest rzeczą powszechnie znaną, że unowocześnienie przemysłu i całej gospodarki 
w decydującym stopniu zależy od nowoczesnej chemii, Niestety, przemysł chemiczny 
w naszym kraju, mimo jego wzrostu w ostatnim dziesięcioleciu średnio o 13,6 proc. 
rocznie (wzrost produkcji całego przemysłu wyniósł w tym czasie 8,4 proc. średnio 
rocznie), wytwarza obecnie zaledwie ok. 9 proc. wartości produkcji globalnej całego 
przemysłu, podczas gdy w krajach rozwiniętych udział ten wynosi 15 proc. i więcej. 
Szczególnie słaby jest nasz przemysł petrochemiczny. Jeśli chce się stworzyć „wa- 
runki dla szeroko pojętego postępu w naszej gospodarce należy zapewnić w naro- 
dowym planie gospodarczym dynamikę rozwojową przemysłu chemicznego około 
dwukrotnie szybszą w stosunku do tempa rozwoju całego przemysłu. Wymaga to 
odpowiednich nakładów inwestycyjnych i uprzywilejowania pod tym względem 
przemysłu chemicznego. 

W dokumencie przedłożonym Sejmowi Komisja Planowania nie uwidacznia struk» 
tury nakładów inwestycyjnych na przemysł w bieżącym pięcioleciu. Z innych ma- 
teriałów sejmowych i publikacji prasowych wynika, że przy wzroście nakładów 
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inwestycyjnych na cały przemysł w latach 1971—1975 o ok. 53 proc. wzrost nakła- 
dów inwestycyjnych na przemysł chemiczny założono zaledwie w wysokości ok. 
11,5 proc. Niezależnie od tego, czy i w jakim stopniu rozmiary nakładów inwestycyj- 
nych na przemysł chemiczny zostały w międzyczasie skorygowane, uważam, że 
z punktu widzenia rozwoju i unowocześnienia naszej gospodarki, kierując się dąże- 
niem do zbudowania nowoczesnej chemii, należy zapewnić już w bieżącym pięcio- 
leciu wzrost nakładów inwestycyjnych na przemysł chemiczny w wysokości prze- 
kraczającej znacznie wskaźnik wzrostu nakładów na cały przemysł. Pragnę przy 
tym zauważyć, że w latach 1966—1970 udział nakładów inwestycyjnych na przemysł 
chemiczny stanowił 16,1 proc. całości nakładów na przemysł. Potrzeby rozwoju 
i unowocześnienia naszej gospodarki przemawiają za tym, aby w bieżącym pięcio- 
leciu udział ten uległ zwiększeniu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że proponowane zmiany dotyczące dynamiki rozwojowej 
przemysłu chemicznego oraz nakładów inwestycyjnych na ten przemysł wymagają 
rewizji założeń rozwoju społeczno-gospodarczego kraju na lata 1971—1975, przed- 
stawionych w dokumencie Komisji Planowania. 


2. Przyspieszenie tempa rozwoju nowoczesnej chemii, czyli petrochemii, wiąże się 
jak najściślej z tempem rozbudowy dla tego celu bazy surowcowej, tj. z rozmiara- 
mi przetwórstwa ropy naftowej. Ta baza surowcowa dla petrochemii jest u nas 
jeszcze słaba. Z ustaleń, które zostały podjęte przy moim udziale w roku 1970, prze- 
twórstwo ropy naftowej w roku 1975 wynieść ma 16—17 mln ton włączając prze- 
twórstwo importowanej z krajów kapitalistycznych ropy naftowej w nowej rafinerii, 
która do tego czasu ma być zbudowana na Wybrzeżu Gdańskim. Zdaję sobie sprawę, 
że byłoby rzeczą bardzo trudną rozszerzyć ponad te rozmiary przetwórstwo ropy 
naftowej do roku 1975. Jednak według opinii specjalistów dopiero przy przetwór- 
stwie ok. 30 mln ton ropy rocznie można będzie stworzyć bazę surowcową pozwala- 
jącą na zmniejszenie pogłębiającego się dystansu między naszym krajem a innymi 
krajami w rozwoju przemysłu petrochemicznego. 5 

Z powyższego wynika, że jednym z naczelnych założeń NPG na lata 1971—1975 
powinno być zabezpieczenie znacznego zwiększenia dostaw ropy naftowej w latach 
1976—1980 i osiągnięcie w roku 1980 przetwórstwa ropy naftowej w wysokości co 
najn'niej 30 mln ton. Dopóki nie znajdziemy poważniejszych zasobów własnej ropy 
naftowej założenia w tej dziedzinie muszą być oparte na imporcie. Jeśli w bieżącym 
planie pięcioletnim nie zapewnimy sobie możliwości zapłacenia za ten import ropy 
odpowiednim eksportem, to perspektywa rozwoju naszej chemii wybitnie zmaleje, 
stanie się bardzo mroczna. 

8. Zwiększenie importu ropy naftowej warunkuje nie tylko możliwości rozwoju 
petrochemii, lecz także wiąże się ściśle z węzłowym problemem naszej gospodarki, 
jakim jest jej struktura paliwowo-energetyczna. Pod tym względem Polska należy 
do najbardziej zacofanych krajów w świecie. W bilansie energetycznym naszego 
kraju udział paliw stałych, tj. węgla kamiennego i brunatnego, wynosi obecnie ok. 
87 proc., podczas gdy w światowym użyciu paliw udział paliw stałych eiągle się 
zmniejsza i w roku 1970 kształtował się na poziomie około 36 proc. 

Uświadamiam sobie w pełni niemożliwość dokonania w najbliższych latach, ani 
nawet w bieżącej dekadzie, istotniejszych zmian w strukturze paliwowo-energetycz- 
nej naszego kraju na rzecz paliw płynnych i gazu ziemnego. Nie o to mi chodzi. 
Chodzi mi o nakreślenie właściwych kierunków rozwoju w tej dziedzinie, kierun- 
ków, które w istocie rzeczy przesądzają na całe dziesięciolecia strategię rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. 
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W założeniach projektu planu pięcioletniego na lata 1971—1975 przyjęto kurs 
na wydatne zwiększenie wydobycia węgla nie tylko dla zaspokojenia potrzeb wła- 
snych, lecz także dla zwiększenia eksportu węgla. Mam tu na myśli eksport węgla 
energetycznego. Rozbudowa mocy wydobywczych i zwiększenie eksportu węgla kok- 
sującego wydaje mi się bowiem kierunkiem słusznym. Natomiast rozbudowę mocy 

wydobywczych kopalń węgla energetycznego, zwłaszcza dla zwiększenia eksportu 
tego węgla, uważam za strategicznie fałszywy kierunek rozwoju. | r 


Aby wyprowadzić naszą gospodarkę na tory systematycznego zmniejszania udziału 
paliw stałych w jej bilansie energetycznym, jest rzeczą konieczną przesunięcie już 
w bieżącym pięcioleciu pokaźnej części środków inwestycyjnych planowanych na 
zwiększenie zdolności wydobywczych kopalń węgla energetycznego na rzecz rozż- 
budowy tych działów przemysłu przetwórczego, których produkcja umożliwi zwięk- 
szenie eksportu zastępującego eksport węgla oraz zwiększanie importu ropy nafto- 
wej. Pogląd, jakoby eksport węgla był wysoce opłacalny dla naszego kraju, 'kwe- 
stionowany jest przez wielu wybitnych specjalistów. Dał temu również wyraz ostatni 
Kongres Naczelnej Organizacji Technicznej (sekcja paliw i energii) przez przyjęcie 
niżej cytowanej uchwały: 

„Ponieważ obowiązujące metody rachunku ekonomicznej efektywności "ustalone 
przez Komisję Planowania nie odpowiadają metodzie naukowej i aktualnym założe: 
niom gospodarki kraju, są zwłaszcza nieprzydatne w rachunku służącym do per- 
spektywicznego planowania i optymalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej, 
należy je zrewidować, wprowadzając naczelną zasadę minimalizacji nakładów spo- 
łecznie potrzebnych...” 


Niezależnie od potrzeby ustalenia społecznego kosztu wydobycia 1 tony węgla, 
e6 pozwoli zarazem ustalić opłacalność jego eksportu, w planowaniu wieloletnim 
należy uwzględniać także takie okoliczności, jak szybko rosnące koszty inwestycji 
związane z koniecznością zwiększania stopnia mechanizacji kopalń oraz występu- 
jącą ciągle na rynkach światowych zmienność cen węgla. Kopalnie buduje się przez 
wiele lat zanim rozpocznie się wydobycie węgla, a jej żywot eksploatacyjny trwa 
przez szereg dziesięcioleci. Dzisiejsze, przejściowe względy mogą przemawiać za 
zwiększeniem eksportu węgla energetycznego w bieżącym pięcioleciu. W perspekty- 
wie długofalowej budowa nowych kopalń i obliczona na zwiększenie eksportu tego 
węgla rozbudowa mocy wydobywczych istniejących kopalń jest z całą pewnością 
kierunkiem fałszywym. 

4. Założenia projektu planu na lata 1971—1975 przewidują wzrost produkcji glo- 
balnej rolnictwa o ok. 18—21 proc. w tym produkcji roślinnej o 17—20 proc., a pro- 
dukcji zwierzęcej o 19—21 proc. Zdaniem moim wskaźniki te są nierealne, zwłasz- 
cza wskaźnik wzrostu produkcji zwierzęcej. W minionych pięcioleciach rolnictwo 
nasze nie osiągnęło nigdy średniorocznego wzrostu produkcji w wysokości 3,6—4,2 
proc. jak założono w projekcie planu na bieżące pięciolecie. Wskaźniki te są nie- 
realne, tym bardziej że projektowana dynamika nakładów inwestycyjnych na rol- 
nictwo w latach 1971—1975 jest znacznie słabsza w porównaniu z ubiegłym pięcio- 
leciem. Przypuszczam, że już 1971 rok, mimo rekordowych plonów zbóż oraz wydat- 
nego wzrostu pogłowia trzody chlewnej, wykaże niższy wskaźnik wzrostu produkcji 
globalnej rolnictwa w porównaniu ze średniorocznym wskaźnikiem przyjętym w za- 
łożeniach projektu planu na bieżące pięciolecie. Zmniejszyły się bowiem plony ziem- 
niaka i pasz objętościowych, a także wystąpił lekki spadek pogłowia bydła rogatego 
i owiec. 

W związku s powyższym proponuję, aby przyrost produkcji globalnej rolnictwa 
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w latach 1971—1975 założyć w skali o 25 do 30 proc. mniejszej, niż przyjęła Komisja 
Planowania w projekcie założeń planu na ten okres. 


5. Poważne obawy musi budzić założenie zwiększenia do wysokości około 24 proc. 
udziału inwestycji netto w dochodzie narodowym. Nigdy dotąd dochód narodowy 
nie był obciążony w tak wielkim stopniu nakładami na inwestycje. Założono przy 
tym, że dzielony dochód narodowy ma być większy od dochodu wytworzonego, 
co oznacza zwiększenie zadłużenia kraju. Z dokonanych przeze mnie obliczeń wy- 
„nika, że do roku 1975 zakłada się wzrost zagranicznego zadłużenia Polski w wyse- 
kości ponad 1 miliard dolarów (licząc w relacji 1 dolar równa się 60 złotym obiego- 
wym). 

. W niedawnej przeszłości na forum wewnątrzpartyjnym wielokrotnie wyrażałem 
swój pogląd na sprawę zadłużania kraju. Uważałem I nada] uważam za możliwe 
i celowe zwiększenie zadłużenia Polski do roku 1975 e ok. 1 miliard dolarów pod 
warunkiem, że całość tej kwoty przeznaczy się na zakup nowoczesnych urządzeń 
i; obiektów przemysłowych. Natomiast byłem i jestem przeciwnikiem zadłużania 
Polski, zwłaszcza w krajach kapitalistycznych, na cele konsumpcyjne. 

. Jak wynika z treści omawianego dokumentu Komisji Planowania, planowany 
wzrost zadłużenia Polski w określonej części przeznacza się na zakup towarów 
konsumpcyjnych, względnie surowców i materiałów. W dokumencie tym czytamy: 
„Założenie szybszego wzrostu importu niż eksportu ma na eelu... dynamizowanie 
rozwoju gospodarczego kraju i powiększenie spożycia”. Zawsze wychodziłem z zało- 
żenia, że dokarmianie narodu z cudzego garnuszka musi pociągać za sobą osłabia- 
nie tempa rozwoju naszej gospodarki narodowej, a tym samym pozycji Polski 
w świecie. 

„W związku z powyższym proponuję, aby całość planowanego zadłużenia kraju 
przeznaczyć wyłącznie na inwestycje, zwłaszcza na zakup kompletnych, noewocze- 
snych obiektów przemysłowych. 

. 6. Zarówno z dokumentu Komisji Planowania, jak I z wielu publikacji prasowych 
wynika, że w coraz większej skali rozszerza się, lub zamierza się rozszerzyć, front 
robót inwestycyjnych, co prowadzi nieuchronnie do wydłużania cykli inwestycji 
kontynuowanych 1 nowo rozpoczynanych, a tym samym do zamrażania środków 
| inwestycyjnych. Nie rozwijam tego problemu, jest bowiem rzeczą powszechnie zna- 
ną, że naczelnym warunkiem skracania cykli inwestycyjnych jest koncentracja 
inwestycji, zawężenie frontu inwestycyjnego do granie określonych przez możliwo- 
ści ekonomiczne i wykonawcze. 

_ Postuluję, aby zasady te znalazły w pełni zastosowanie w narodowym planie go- 
spodarczym na rok 1972, jak i na lata następne. 

7. Ze społecznego punktu widzenia niezmiernie ważnym składnikiem nowego planu 
pięcioletniego jest założony wzrost płac realnych w wysokości 17—18 proc. Przy 
bilansowaniu projektu planu Komisja Planowania musiała się jednak posługiwać 
wskaznikiem wzrostu płac nominalnych. Jak wiadomo w marcu br. przywrócono 
ceny na artykuły żywnościowe z okresu przed 13 grudnia ubiegłego roku. Oznacza 
to, że w projekcie planu na lata 1971—1975 założono niższy wskaźnik wzrostu płac 
nominalnych niż realnych o około 4—5 punktów. Okoliczność ta ma ważne znacze- 
nie dla wzrostu płac nominalnych w latach 1972—1975. 

Jak można szacować, płace realne podniosą się w roku bieżącym o blisko jedną 
trzecią część zaplanowanego w projekcie planu wzrostu płac na całe pięciolecie. Średni 
wzrost płac nominalnych wyniesie w roku bieżącym co najmniej 5 proc. Z rachunku 
wynika, że wzrost przeciętnych płac nominalnych w latach 1972—1975 oscylować bę- 
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dzie w granicach 2 proc. średnio rocznie, to jest znacznie niżej, niż założony na całe 
pięciolecie średnioroczny wzrost płac realnych. | 

Nie trzeba dowodzić, że wobec szeroko rozbudzonych nadziei na wydatne polep- 
szenie stopy życiowej ludności w bieżącym pięcioleciu tak niskie tempo wzrostu 
płac w najbliższym czteroleciu nadzieje te w poważnym stopniu zawiedzie. Zwięk- 
szenie zaś wzrostu płac ponad wskaźniki założone w projekcie planu, przy aktual- 
nym stanie rzeczy w naszej gospodarce, jest niemożliwe. Coraz bardziej pilną i palą- 
cą staje się więc konieczność opracowania takiego systemu płac, który stanie się 
stymulatorem zwiększania efektywności gospodarowania i od wyników działalności 
każdego konkretnego przedsiębiorstwa uzależni wzrost płac jego załogi. 

W moim głębokim przekonaniu system taki stworzony został na V Plenum Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii. Niedopuszczenie do wprowadzenia go w życie uwa- 
żam za poważny błąd. Wszystkie podstawowe zasady tego systemu, z wyłączeniem 
górnej granicy wzrostu zarobków, znalazły ostatnio zastosowanie w dwóch cemen- 
towniach w postaci eksperymentu, a od 1 stycznia przyszłego roku mają być wpro- 
wadzone w całym przemyśle cementowym oraz w innych branżach przemysłu ma- 
teriałów budowlanych. Eksperyment bowiem dowiódł, że system ten zdaje ky 
egzamin w praktyce Życia. 


Nie podnosiłbym sprawy płac w ogóle, gdyby opracowany w wyniku uchwał 
V Plenum KC system bodźców materialnego zainteresowania został w międzyczasie 
zastąpiony nowym, lepszym systemem płac. Jak dotychczas tego nie uczyniono. Dla- 
tego proponuję wprowadzenie tego systemu w całym przemyśle w czasie możliwie 
najkrótszym. Zasada ograniczająca w poszczególnych latach wysokość wzrostu za- 
robków nie stanowi żadnej przeszkody, gdyż może być w każdej chwili odpowiednio 
skorygowana lub zniesiona, względnie może nie znaleźć zastosowania w określonych 
przedsiębiorstwach. i 


8. Brak planu pięcioletniego na lata 1971—1975 stworzył nienormalną i wielce 
szkodliwą dla naszej gospodarki sytuację. Z jednej strony administracja gospodar- 
cza, działając w warunkach braku planu wieloletniego, nie jest w stanie nakreślić 
tempa i kierunków rozwoju poszczególnych branż i przedsiębiorstw. Z drugiej zaś 
strony na szczeblu centralnym podejmowane są decyzje wycinkowe, które rozpatry* 
wane w kontekście całości planu pięcioletniego mogłyby być nie podjęte. Na 'przy- 
kład na szczeblu centralnym podjęto decyzję o rozpoczęciu produkcji samochodu mało- 
litrażowego w bieżącym pięcioleciu i przeznaczono na ten cel niezbędne nakłady 
inwestycyjne. Podobną decyzję podjęto w sprawie wprowadzenia do produkcji no- 
wego samolotu na miejsce wygasającej produkcji samolotu AN 2. Rozpatrując te 
i podobne decyzje w świetle innych palących potrzeb naszej gospodarki, np. w świetle 
potrzeb rekonstrukcji przemysłu włókienniczego, mogłoby się okazać, że na pierw- 
szym miejscu, przed nowym samochodem i samolotem, należy postawić rozbudowę 
niezmiernie słabego w naszym kraju przemysłu maszyn włókienniczych. Przemysł 
ten bowiem w bardzo nikłym odsetku (ok. 15 proc.) partycypuje w dostawach ma- 
szyn dla przemysłu włókienniczego, pozostała zaś część dostaw pochodzi z importu. 
Wiadomo przecież, że przeważająca część maszyn pracujących w naszym przemyśle 
włókienniczym jest przestarzała, a nawet pochodzi z XIX wieku. 


Gdyby zatem poszczególne potrzeby kraju rozpatrywać na tle całości potrzeb go- 
spodarki narodowej, to jest w ramach projektu narodowego planu gospodarczego 
na bieżące pięciolecie, mogłoby się okazać, że nakłady inwestycyjne na produkcję 
samochodu małolitrażowego należało przesunąć na okres po roku 1975. W między- 
czasie zaś doprowadzić do porozumień kooperacyjnych z innymi krajami socjali- 
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stycznymi mających na celu uwielokrotnienie serii produkcji samochodu, a tym 
sarnym obniżenia kosztu własnego produkcji. Zapotrzebowanie kraju na taki samo- 
chód zaspokajać natomiast w miarę możliwości na drodze czasowego importu. Z pro- 
dukcji nowego samolotu można było w ogóle zrezygnować wobec pilniejszych po- 
trzeb kraju. 

W zaistniałej sytuacji opracowanie projektu NPG na lata 1971—1975 i przedłoże- 
nie go pod obrady Sejmu stało się więc niezmiernie pilnym i ważnym zadaniem. 

Przesyłam powyższe zastrzeżenia, uwagi i propozycje do waszej wiadomości i wła- 
ściwego wykorzystania. 

Pismo niniejsze proszę traktować jako moje wystąpienie w dyskusji na plenar- 
nym posiedzeniu Sejmu PRL zwołanym na dzień 19 listopada 1971 roku w 8 p. po- 
rządku dziennego pt.: „Założenia projektu planu 5-letniego na lata 1971—1975”. 


Z partyjnym pozdrowieniem 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA 


poseł na Sejm PRL 
Warszawa, dnia 17 listopada 1971 r. 


P.S. Odpis niniejszego pisma 
otrzymuje marszałek Sejmu PRL 


2 materiałów Wojewódzkiego Zespołu Zjazdowego PZPR 
w Poznaniu (opracowania zespołów problemowych) 


1. Przewodnią rola partii 


1. W dokumentach partii (a w tym w nowym Statucie PZPR) jednolicie należy uży- 
wać sformułowania konstytucyjnego mówiącego, że PZPR jest przewodnią siłą poli- 
tyczną społeczeństwa w budowie socjalizmu. Dotychczasowy sposób realizacji formuły 
kierowniczej roli partii był taki, że przywództwo partij utożsamiano z administrowa- 
niem życia politycznego, gospodarczego i społecznego kraju przez kierownictwa in- 
stancji partyjnych i zawodowy aparat partyjny. Praktyka taka obca jest leninowskiej 
formule kierownictwa partii, według której partia wywiera wpływ na różne ster; 
życia społeczno-gospodarczego, przede wszystkim za pośrednictwem swych członków 
działających w różnych dziedzinach. 

2. Nowe elementy w funkcjonowaniu rodzimego systemu politycznego, a przede 
wszystkim uznanie za jego trwałą zasadę niezależności oraz samorządności wchodzą- 
cych w jego skład organizacji społecznych, wpływają na konieczność zmodyfikowania 
dotychczasowego sposobu sprawowania przewodniej roli partii. Rezultatem powinny 
być takie zmiany w statucie i praktyce funkcjonowania partii, by partia przestała być 
utożsamiana w oczach społeczeństwa z władzą i w praktyce nie wykonywała funkcji 
leżących w kompetencjach organów państwowych I gospodarczych. 


3. Cała partia wiąże wielkie nadzieje z IX Zjazdem, który, jak sądzi się, będzie za- 
sadniczym krokiem w odzyskaniu przez partię zaufania społeczeństwa oraz w odbu- 
dowie zaufania członków partii do jej kierownictwa. IX Zjazd powinien zająć się 
przede wszystkim: 

1) dokonaniem pogłębionej diagnozy procesów społecznych i politycznych przenie- 
gających w naszym kraju, które prowadziły do cyklicznych kryzysów politycznych 
i gospodarczych, 

2) wypracowaniem gwarancji w sferze programu i mechanizmów funkcjonowania 
partii zabezpieczających partię i społeczeństwo przed powtarzaniem się sytuacji kry- 
zysowych, 

3) sformułowaniem kryteriów odpowiedzialności politycznej dających podstawę do 
oceny działalności każdego członka partii i jej organu, 


4) określeniem dla partii i państwa podstawowych założeń programu wyjścia z 
aktualnego kryzysu, uwzględniającego możliwości i aspiracje społeczeństwa polskiego. 

4. Podstawową formą spełniania przez partię roli przywódcy powinno być wypra- 
cowywanie ogólnego programu rozwoju społeczeństwa polskiego oraz objaśnianie 
strategii i taktyki realizacji tego programu. Wymaga to umocnienia przy instancjach 
partii komisji ideologicznych, które dostarczałyby niezbędnego arsenału rozwiązań 
teoretycznych, ocen i prognoz. Partia stawiając sobie za cel harmonizację interesów 
społecznych, a zwłaszcza interesów klasy robotniczej, powinna prowadzić w różnorod- 
nych grupach, warstwach i środowiskach społecznych dyskusje sprzyjające dobrej 
orientacji w ich potrzebach i aspiracjach. Zapewniona wtedy będzie mogła być spój- 
ność między szczegółowymi i bieżącymi interesami ludzi pracy a interesami o szer- 
szym zasięgu czasowym i stopniu ogólności. Programy partii powstawać będą na bazie 
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rzeczywistego dialogu i współdziałania, a partia stanie się rzecznikiem postępu i two- 
rzenia nowych wartości. 

5. W sformułowaniach statutowych wydatnie należy umocnić w realizacji przewod- 
niej roli partii znaczenie jej członków działających w administracji, instytucjach 
i organizacjach samorządowych, społec.nych i gospodarczych. W znacznie większym 
też stopniu egzekwowana być musi statutowa odpowiedzialność członków partii za 
aktywną realizację linii polityczno-programowej partii. Własna postawa członków 
partii powinna stać się podstawowym czynnikiem mobilizacji społeczeństwa do ak- 
tywnej realizacji programu partii. 

6. W urzeczywistnianiu przewodniej roli partii kluczowe znaczenie mieć powinno 
sprawowanie kontroli politycznej nad realizacją programu rozwoju społeczeństwa 
oraz rozwojem sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej w kraju. Niezbędnym 
warunkiem tej kontroli jest pełna jawność życia publicznego i swoboda krytyki. 

7. Przewodnia rola PZPR wobec organów państwowych przejawia się w tym, że za 
pośrednictwem Sejmu PRL i rad narodowych partia przenosi interesy i dążenia spo- 
łeczne w sferę działania państwa. Jednocześnie partia nie może zrezygnować z bie- 
żącej oceny politycznej funkcjonowania organów państwowych i gospodarczych. 
Jednym z istotnych kryteriów tej oceny powinien być stan nastrojów społecznych 
będący rezultatem konkretnych działań tych organów. 

. 8. Należyte spełnianie przez partię roli przywódcy politycznego wymaga zasadni- 
czej zmiany jej stosunków z organizacjami związkowymi, młodzieżowymi, zawodowy- 
mi i społecznymi. Partia uwzględniając specyfikę celów i zadań tych organizacji 
ograniczyć się powinna wyłącznie do oddziaływań za pomocą środków politycznych. 

9. Nowe sformułowania statutowe umocnić powinny w realizacji przewodniej roii 

partii znaczenie podstawowych organizacji partyjnych. Wymaga tego zarówno de- 
centralizacja systemu zarządzania gospodarką narodową i umacnianie samodzielności 
przedsiębiorstw państwowych, jak i silna tendencja do odbudowy spontanicznych 
więzi i działań społecznych w miejscu pracy i zamieszkania obywateli naszego kraju 
Przesłanki te powodują, że ciężar działań politycznych przesunąć się musi na naj- 
niższy szczebel partyjnego organizmu. 
- 10. Jednym z warunków właściwego spełniania przez partię roli przewodniej w 
państwie i społeczeństwie jest wyraźny i konsekwentny rozdział funkcji w organach 
wykonawczych partii (egzekutywy, Sekretariat KC i Biuro Polityczne) od funkcji 
sw aparacie administracyjnym i gospodarczym państwa. Niespełnienie tego warunku 
było jak dotąd jedną z podstawowych przyczyn rzeczywistego osłabiania przywództwa 
partii, rodziło woluntaryzm i komplikowało rozstrzyganie problemu odpowiedzialności 
politycznej. 

11. W ostatnich miesiącach wśród aktywu i szeregowych członków partii umacnia 
się przekonanie, że w okresie przedzjazdowym niezbędne jest przeprowadzenie pełnej 
kampanii wyborczej do wszystkich instancji partii. Przeświadczenie takie wy- 
nika ze stwierdzenia faktu, że instancje partii w swym dotychczasowym skłedzie 
nie są w stanie oczyścić się z osób, które utraciły zaufanie i wiarygodność członków 


partii i ich POP. 
Il. Diagnoza obecnego kryzysu politycznego 
i gospodarczego 


1. Kryzys społeczno-polityczny, Jaki przeżywa obecnie nasz kraj, stanowi kulimi- 
nację trwającego od dawna procesu załamywania się autorytetu i zaufania narodu 
i klasy robotniczej do partii jako całości oraz członków partii do instancji i instytucji 
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politycznych. Kryzys ten objął wszystkie dziedziny życia politycznego i gospodarcze 
go, podważając nie tylko zaufanie co do intencji zespołów kierowniczych, lecz za 
kwestionował także wiarygodność samych instytucji społeczno-politycznych Polski 
Ludowej. przedstawicielskich organów władzy, organizacji politycznych, mąaPwY 
młodziezowych itp. 

2. Nie ma żadnej możliwości rozwiązania tego kryzysu, ani trwałego zapobieżenia 
bez wyczerpującej i zakładającej udział całej partii analizy jego przyczyn. Analiza 
ta musi uwzględniać bezkompromisowe obnażan:e wszystkich przyczyn kryzysu Za- 
równo najbardziej ogólnych, długofalowych i niepodatnych na jednorazową polityczną 
interwencję. jak tych naocznych, zewnętrznych, łatwych do usunięcia. Historia ostat- 
nich trzech dziesięcioleci poucza nas, jak zawodne były nadzieje społeczne wiązane 
z powierzchownym modyfikowaniem zewnętrznych it łatwo dostrzegalnych sympto- 
mów i przyczyn kryzysu. Przekonuje nas także, że nie istnieje żadne narzędzie ie-- 
formy — pewien kamień magiczny, którego uruchomienie zapewniłoby automatyczny 
proces demokratyzacji, przywracania klasowej treści socjalistycznego systemu poli- 
tycznego i odzyskiwania przez partię przewodniej roli w państwie i społeczeństwie. 
Nadszedł czas sięgnięcia do wszystkich korzeni kryzysu. 

3. Analiza przyczyn kryzysu winna być od początku rzetelna i oparta na solidnej 
podstawie marksizmu bez wulgaryzacji, uproszczeń i dopasowań do potrzeby chwil. 
Nalezy wystrzegać się w szczególności: 

— subiektywizmu (przekonania, że kryzys spowodowany został przez złą wolę okre- 
ślonych działaczy, przez niskie pobudki cechujące ludzi, przez naszą niewiedzę i nie- 
znajomość mechanizmów funkcjonowania społeczeństwa itp.), | Z: 

— wymyślania wyjaśnień doraźnych. > 

— nadmiernej abstrakcyjności, która przesłania fakt, że każdy proces polityczny 
dotyczy każdego członka partii i jego współtowarzyszy pracy i może być przez nich 
kompetentnie dyskutowany. | 

4. Wspólne korzenie wielu głębokich przyczyn deformacji socjalizmu leżą w dyna- 
mice kształtowania się stosunków i interesów klasowych. Warto tu zwrócić uwazę na 
szczególnie bolesne dla partii zjawisko, a mianowicie na odradzanie się elementu nie 
tyle drobnomieszczańskiego, lecz wręcz burżuazyjnego, opartego na prywatnym za- 
właszczaniu społecznego produktu dodatkowego. Na styku układów gospodarczych, 
prywatnego, gospodarki uspołecznionej i pionu polityczno-administracyjnego, utwo- 
rzyły się zawiłe sploty prywatno-społecznych stosunków własnościowych, które do- 
prowadziły do pojawienia się grupy ludzi nadmiernie bogatych, powiększających swój 
prywatny majątek dzięki piastowaniu wysokich funkcji partyjnych i państwowych. 

Obecność tych z natury asocjalistycznych zjawisk przejawia się także w tendencjach 
managerskich w zarządzaniu majątkiem narodowym niczym własnym folwarkiem, 
w generalnym lekceważeniu opinii publicznej wyrażanej głosem wybieralnych orga- 
nów i gremiów społecznych. Teza tu stormułowana daje wyraz niezwykle wyraźnie 
powszechnie wypowiadanym opiniom €złonków partii. 

5. W zgodnych poglądach członków partii wyrażanych w toczącej się obecnie dy- 
skusji najważniejsze przyczyny obecnego kryzysu rodziły się w latach 1948—1955 oraz 
bezpośrednio po 1956 roku. Zwraca się tutaj powszechnie uwagę na to, że nigdy nie 
przezwyciężona tendencja do arbitralności realizowanej polityki i do „centralizmu 
biurokratycznego” ma swoje początki w pierwszym z tych okresów. ; 

W okresie późniejszym pojawia się wspomniane rozwarstwienie społeczne, wystę 
pujące jako zjawisko towarzyszące rosnącej niezdolności do przebudowywanią systee 
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mu zarządzania gospodarczego, powodujące stałe powtarzanie się trudności ekoam» 
micznych oraz malejącej efektywności rozwiązywania najważniejszych problemów 
społeczno-politycznych. 

6. Cechy procesu lat czterdziestych uwarunkowane były przez: 

— konieczność likwidacji pozostałości kapitalizmu w połączeniu z jednoczesnymi 
zadaniami wyprowadzenia gospodarki z zacofania i zniszczenia możliwego do osiągnię- 
cia tylko dzięki poniesieniu przez społeczeństwo ofiar na rzecz przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego, 

— rozpoczynającą się zimną wojnę, 

— sytuację w międzynarodowym ruchu robotniczym, 

— ostrą walkę klasową przybierającą czasem formę wojny domowej, 

— pojawienie się w aparacie partii i państwa postawy nieufności wobec społe- 
czeństwa. 

Deformacje po 1956 roku są rezultatem niekonsekwentnego i amijającego istotę 
rzeczy procesu przezwyciężania „błędów stalinizmu”, a zwłaszcza nieudanego dostoso- 
wania struktury władzy i zarządzania do zmienionych warunków gospodarczych, 
społecznych i politycznych. Od tego czasu zarysowują się charakterystyczne „cykle” 
gospodarczo-polityczne, cechujące się tym, że nierozwiązanie do gruntu wciąż tych 
samych podstawowych problemów powoduje kolejno coraz ostrzejsze spiętrzenie 
sprzeczności. Każde kolejne wyjście z ostrej fazy kryzysu jest też coraz mniej prze- 
konywające, coraz mniej trwałe i owocne. Coraz częściej też wykorzystuje się w tym 
celu narzędzia taktyczno-propagandowe. Jednocześnie rośnie znaczenie nieprzenikli- 
wych i niepodatnych na reformę spetryfikowanych struktur partykularnych interesów 
społecznych, jakimi są warstwy, grupy i kategorie ludzi zainteresowanych w obronie 
swych pozycji i zdolnych do storpedowania kolejnych prób reform politycznych i go- 
spodarczych. 

7. Doświadczenia lat 70 potwierdzają dotychczas sformułowaną diagnozę. Trzeba 
stwierdzić, że chyba w żadnym z poprzednich okresów (poza okresem formowania 
się PPR) kierownictwo polityczne partij j państwa nie wykazało równie wielkiej 
zdolności tworzenia programów i wysuwania nowych koncepcji, atrakcyjnych, a nawet 
porywających dla członków partii i reszty społeczeństwa. Miało to miejsce przede 
wszystkim w okresie VI Zjazdu. Oto niektóre przykłady: 

— demokratyzacja życia społecznego wyrażająca się między innymi we włączeniu 
organizacji społecznych w ramy systemu władzy ludowej, przełamaniu utrwalonych 
układów lokalnych władzy w rezultacie reformy administracyjnej, umocnienia auto- 
rytetu przedstawicielskich organów władzy (dzięki praktyce obejmowania przewod- 
nictwa rad narodowych przez I sekretarzy), 

-—-zmodernizowanie polityki kadrowej dzięki odmłodzeniu kadr kierowniczych 
1 uwypukleniu roli kadry technicznej, 

— szersze otwarcie się gospodarki i społeczeństwa na świat, 

— stworzenie komitetów kontroli społecznej. 

Wszystkie te koncepcje stały się następnie klasycznym przykładem tzw. efektu bu- 
merangowego, o którym mówi się wtedy, kiedy realizacja celów nie tylko nie sprzyja 
ich osiągnięciu, ale ponadto je niszczy i przynosi odwrotny skutek. 

W ten sposób zamierzone wprowadzenie organizacji społecznych do systemu spra- 
wowania władzy obezwładniło je i podcięło ich bazę społeczną, rady narodowe nie- 
omal uległy faktycznej likwidacji, zamiast 17 „księstw wojewódzkich” uzyskaliśmy 
ich 49, a polityka kadrowa podważyła w ogóle wiarygodność jej intencji, komitety 
kontroli społecznej narodziły się skrępowane antydemokratycznym trybem ich powo- 
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łania. Realizacja programu otwarcia gospodarki na rynki kapitalistyczne skompromi- 
towała w oczach opinii publicznej samą koncepcję szerokiego udziału w międzynaro- 
dowym podziale pracy. Z perspektywy doświadczeń minionego dziesięciolecia pod- 
stawowa myśl przewodnia ówczesnego kierownictwa: „Budowy drugiej Polski” rysuje 
się nam dzisiaj jako ideologiczny wyraz kapitulacji wobec nierozwiązalności sprzecz- 
ności „pierwszej Polski”, jako ucieczka do przodu, niezależnie od rzeczywistych, choć 
nieproporcjonalnych wysokim kosztem okupionych osiągnięć sterowanej przez nią 
polityki. | 

8. W powszechnej opinii członków partii istotnym źródłem postępującego procesu 
alienacji znacznej części aparatu partyjnego i państwowego średniego i wyższego 
szczebla był sposób sprawowania władzy. Negatywne jego przejawy wyrażały się 
między innymi w: 

1) sposobie formułowania ogniw władzy politycznej i państwowej, opartym na nie- 
demokratycznych manipulacjach wyborczych, pozbawiających społeczeństwo możli- 
wości realnego wpływu na ich skład, | 

2) polityce kadrowej opartej głównie na kryterium lojalności i dyspozycyjności 
wobec organu rekomendującego, 

3) gwałtownej centralizacji i upaństwawianiu wszystkich sfer Życia społecznego 
i gospodarczego, kierowanego metodą nakazów i dyrektyw, 

4) nieuzasadnionej rozbudowie aparatu państwowego, partyjnego i gospodarczego, 

8) funkcjonalnym i personalnym powiązaniu aparatu partyjnego z aparatem admi- 
nistracji i gospodarczym, 

6) zablokowaniu drożności kanałów stymulacji interesów społecznych, 


7) tolerowaniu w swym składzie osób niekompetentnych, nieuczciwych, dwulico- 
wych i chronieniu ich przed krytyką i odpowiedzialnością za błędy, a nawet działania 
przestępcze, czyli ustanowieniu pozaustawowego immunitetu nieodpowiedzialności, 

8) sabotowaniu realizacji uchwał i programów partii, np. w przypadku programu 
wyżywienia narodu czy rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 

9. Jedną z istotnych przyczyn kryzysu politycznego był postępujący zanik aktywno« 
ści mas partyjnych. Można było zaobserwować stopniową rezygnację z wykonywa» 
nia funkcji kontrolnych, co kończyło się całkowitym wyeliminowaniem szeregowych 
członków partii z odgrywania przez nich funkcji kontrolnej i przechwyceniu jej przez 
aparat partyjny. 

Bierność ta łączyła się z wzrastającą tolerancją, której dowodem był brak sprzeci- 
wu dla błędnych decyzji i uchwał, a nawet wobec nadużyć i jawnej niegospodarności. 

W dyskusjach toczących się w partii osąd negatywny rezultatów działalności kie- 
rownictwa partii i administracji państwowej oraz instancji partyjnych wszystkich 
szczebli w minionym dziesięcioleciu jest niezwykle surowy. . 

Działalność ich doprowadziła do utraty przez społeczeństwo zaufania do całej partii, 
co jest szczególnie bolesne dla jej uczciwych członków. Osąd ten jest tym surowszy, że 
w powszechnej opinii działalność instytucji politycznych, również w oknesie po sierp- 
niu 1980 r., nie sprostała wymogom czasu, mimo wyraźnie powstałej znacznej autonomii 
w podejmowaniu inicjatywy i ogromnego społecznego zapotrzebowania na nią. Tym 
bardziej doniosłe są zatem wszystkie przedsięwzięcia, jakie podejmuje się i podejmie 
przed i na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, zmierzające do takiej reformy życia wew- 
nątrzpartyjnego, która umożliwi odzyskanie spójności i inicjatywy przez partię oraz 
przywróci jej autorytet społeczny, 
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V. POP w zakładzie pracy 


Dla określenia miejsca i zadań podstawowych organizacji partyjnych w zakładzie 
pracy należy m. in. bliżej sprecyzować zasady, regulujące kontakty i sposób współ- 
działania POP z kierownictwami zakładów pracy oraz z załogą. 

Stosunki POP i kierownictw przedsiębiorstw, zakładów pracy itd. powinny nosić 
eharakter partnerski, wynikający z podobieństw i różnic zadań obu stron i ciążących 
na nich odpowiedzialności: kierownictwa za realizację planów produkcyjnych i od- 
powiedzialności POP za właściwą atmosferę polityczną w zakładzie, sprzyjającą urze- 
czywistnianiu polityki partii, w tym także wykonywaniu zadań produkcyjnych. 

1. Postulat równoprawnego partnerstwa POP i dyrekcji wymaga udostępnienia 
ROP wszelkich informacji dotyczących działalności zakładu, w tym wglądu do planów 
bieżących, założeń rozwojowych, bieżącego stanu realizacji zadań, stanu wyposażenia 
1 uzbrojenia stanowisk pracy, występujących trudności, jak kłopoty z zaopatrzeniem. 
kooperantami, występującymi nieprawidłowościami organizacyjnymi itp. 

„2. Postulat rzetelnego informowania POP o sytuacji w przedsiębiorstwie — zakła- 
dzie jest warunkiem zaufania POP do dyrekcji i odwrotnie. POP musi mieć możliwość 
uzyskiwania na bieżąco wyjaśnień i stanowiska w każdej sprawie związanej z dzia- 
talnością zakładu, Konsultacja ważnych decyzji dyrekcji z POP (w tym także decyzji 
kadrowych) stanowi istotny element kontaktu kierownictwa zakładu z załogą, a w 
szerszym wymiarze kierowników gospodarki z szeregowymi ludźmi pracy. 

"13, Ważną funkcją POP jest uczestniczenie i aktywne kształtowanie kontaktów 
między kierownictwem zakładu a załogą. POP powinna dbać o ciągłość j rzetelność 
tych kontaktów, wychodząc z założenia, iż uczciwe prezentowanie polityki w zakładzie 
pracy i problemów w nim występujących służy mobilizacji załogi, cementuje ją I wiąże 
z zakładem. | 
"4. POP musi konsekwentnie realizować swoje statutowe obowiązki komtrolne. Do 
nich należy rozliczanie członków partii, w tym zwłaszcza rekomendowanych na kie- 
rowniczę stanowiska, z wykonywanych przez nich obowiązków. 

POP musi mieć też możliwość wypowiadania się i korzystać z tych możliwości w 
kwestiach obsady stanowisk kierowniczych. Konsultacje te należy rozumieć jako 
formę kontaktu z załogą, wyjaśnianie i pozyskiwanie jej dla prowadzonej w zakładzie 
polityki kadrowej. 

.5. Dyrekcje zakładów nie powinny wymuszać na sekretarzach jednoosobowych de- 
cyzji tłumacząc się pilnością sprawy. Sekretarze POP powinni mieć częściej możli- 
wość edwoływania się do opinii członków partii, a PASRSJER do opinii egzekutywy 
przed zajęciem określonego stanowiska. 

"6. POP powinny dbać o partnerskie kontakty z innymi organizacjami na terenie 
zakładu pracy, począwszy od samorządu robotniczego, poprzez związki zawodowe, or- 
ganizacje młodzieżowe do innych organizacji społecznych. POP nie powinny dopu- 
ścić do podporządkowania sobie tych organizacji, natomiast swoją inspiratorską i kon- 
trolną funkcję winny spełniać poprzez członków partii działających w tych organiza- 
cjach. 

7. POP (ew. komitety zakładowe) powinny mieć możliwość etatowego zatrudniania 
sekretarzy na okres kadencji. W tej kwestii uwzględnić należy warunki pracy POP, 
np. rozrzuconych terytorialnie jednostkach organizacyjnych, i konieczności dotarcia 
do wielu OOP może wyniknąć potrzeba etatowego zatrudnienia sekretarza mimo sto- 
suhkewo nielicznej POP. Zatrudnienie. — w pełnym lub częściowym wymiarze g£o- 
dzin — powinno być płatne z danego zakładu pracy, celem ułatwienia sekretarzowi 
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powrotu do pracy zawodowej po zakończeniu kadencji i na.ehamowania jego awansu 
zawodowego. 

8. Sekretarz partii zatrudniony na etacie powinien 'nieć zagwarantowaną możli- 
wość powrotu po zakończeniu kadencji na poprzedr' o zajmowane stanowisko za- 
wodowe. 

9. Nie zatrudnieni etatowo sekretarze POP i człon::owie egzekutywy winni uzyskać 
prawo do wyrównań finansowych w przypadkach, gdy ich praca polityczna koliduje. 
z obowiązkami zawodowymi i może odbić się na zarobkach. Regulacja ekwiwalentu. 
pieniężnego za czas przeznaczony na działalność partyjną winna parse w wyniku 
porozumienia dyrekcji zakładu i POP. 7 weŚR 2: 4 

10. Wyższe instancje partyjne w kontaktach z danym zakładem pracy powinny 
przede wszystkim dbać o dobrą pracę POP, a mniej interesować się działalnością. 
dyrekcji Uwagi pod adresem danego zakładu pracy płynące z wyższych ztwićć m. 
tyjnych powinny być w pierwszym rzędzie przekazane poprzez POP. / "+ - 

11. W dotychczasowej praktyce działalności partii popełniono duży błąd przeż zbyt" 
częste kontakty działaczy i pracowników wyższych instancji partyjnych z dyrekcjami 
zakładów pracy z pominięciem sekretarzy POP. Podobna degradacja POP występo- 
wała przy doborze kandydatów do ciał wybieralnych partii: dyrektorzy zakładów za- 
siadali z reguły w plenamych organach instancji partyjnych wyższego szczebla, na- 
tomiast sekretarze POP niżej lub w ogóle nię byli zapraszani do prac odpowiednich 
instancji partyjnych. 

12 Celem ukształtowania prawidłowego kontaktu dyrekcji zakładów i POP należy 
zadbać, by struktura wewnątrzpartyjna nie prowadziła do izolacji dyrekcji od szerego- 
wych pracowników zakładu — członków partii. Często się bowiem zdarza, zwłaszcza 
w dużych przedsiębiorstwach i kombinatach, że członkowie dyrekcji uczestniczą w. 
pracach POP lub OOP grupujących wyłącznie administrację lub wręcz kadrę kierow- 
niczą, podczas gdy pracownicy na niższych stanowiskach zawodowych nie mają okazji 
konfrontacji swych poglądów z dyrekcją na żadnym forum partyjnym. Zasygnalizo- 
wany tu problem powinien być wzięty pod uwagę również i na AMR ZEDEB 
partyjnych i resortowych. 


VNI. Polityka kadrowa 


1. Kierowanie jest funkcją, która nie może być sprawowana dożywotnio, ci: do: 
czasu zachowania kompetencji, tzn. posiadania optymalnego zespołu cech osobowoe- 
-zawodowych predestynujących daną osobę do zajmowania określonego stanowiska, 

2. Wprowadzić weryfikację działalności kadr kierowniczych przez ogniwa samorzą- 
du (np. raz w roku). 

3. Efektywność ekonomiczna jednostki gospodarczej musi decydować e ocenie 
dyrektora i przedsiębiorstwa. Ważnym elementem oceny kadr kierowniczych powinna 
być akceptacja społeczna środowiska podwładnych. 

4. Nie należy obciążać kadry kierowniczej zatrudnionej w gospodarce nadmiernymi 
obowiązkami społecznymi. 

5. Należy całkowicie zaniechać praktyki tzw. karuzeli stanowisk. 


6. Należy opracować właściwą, opartą na jasnych, powszechnie zrozumiałych i ak- 
ceptowanych kryteriach politykę awansową. 


7. Pracownicy powinni mieć możliwość wypowiedzenia opinii o kierownictwie przez 
swoje organy samorządowe, 
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8. Kierownicy odwołani lub rezygnujący ze stanowiska muszą mieć obowiązek roz- 
liczenia się ze swej działalności. 

9. Wzmocnienia wymaga pozycja samorządów pracowniczych, które powinny mieć 
prawo opiniowania obsady stanowisk kierowniczych. Są też postulaty wyboru kierow - 
ników przez samorząd. 

10. Wprowadzić zasadę imienności projektów, decyzji, wniosków i wykonywanej 
pracy na każdym szczeblu i stanowisku. 

11. Kwalifikacji kierowniczych nie można identyfikować z cenzusem wykształcenia, 

12. W powoływaniu i ocenie kadry kierowniczej należy kierować się obliczem poli- 
tycznym i moralnym rozpatrywanej osoby, jej kwalifikacjami i przydatnością zawo- 
dową oraz jej umiejętnością kształtowania właściwych stosunków międzyludzkich. 
W formułowaniu oceny opartej na wszystkich wymienionych kryteriach powinny 
bezwzględnie uczestniczyć: organizacja partyjna, samorząd, odpowiednie ogniwo ad- 
ministracjł. 

13. Należy przyjąć zasadę, że partia sprawuje kontrolę polityczną nad określonymi 
działami aparatu państwowego przede wszystkim w ten sposób, że najlepszych swych 
członków proponuje do pracy na odpowiedzialnych stanowiskach kierowników resoc- 
tów i innych urzędów państwowych (propozycja nie oznaczą nominacji narzuconej 
z góry). 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddz'a- 
ły RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe i doręczyciele w terminach. 

— do 25 listopada na | kwortał i | pór- 
rocze roku następnego i cały rok następny, 

— do 10 marco na II kwartał roku bie- 
żącego, . 

— do 10 czerwco na III kwartał i II pół- 
rocze roku biezącego, 

—'do 10 września na IV kwortał roku 
bieżącego. 

Cena prenumeraty: kwartalnie  45— zł 
półrocznie 90 — zł 
rocznie 180— zł 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, in- 
stytucje, organizacje i wszelkiego rodza:u 
zakłady pracy zamawiają prenumerotę w 
miejscowych Oddziałach RSW  „Proso- 
Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, 
w których nie ma Oddziałów RSW — w 
urzędech pocztowych. 

Czytelnicy indywidualni opłacają prenu- 
merotę wyłącznie w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW  „Prosa-Ks.qzxa- 
Ruch', Centrala Kolportażu Prasy i wy- 
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Woar- 
szawa, konto NBP XV Oddzał w wossze- 
wie Nr 1153-201045-139-11. 

Prenumerata ze zleceniem wysyłk zz 
granicę jest drozsza od prenumeroty k'u? 
jowej o 50% dla zleceniodawców nJr- 
widualnych i o 100,5; dia zieceniodow.Jw 
instytucji i zakładow pracy. 

Redakcja nie zwraca materiałów nie 20- 
mówionych, 
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